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OFENSYWA POKOJU 


Przyjacielskie spotkania przywódców bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych państw socjalistycznych na Krymie stały się już dobrą 
tradycją, uzyskując rangę wydarzeń o pierwszorzędnym znaczeniu: mię- 
dzynarodowym. Tegoroczne spotkanie, które odbyło się w dniach 30—31 
lipca, miało wagę szczególnie doniosłą. 

Komunikat o spotkaniu krymskim, które przebiegało w serdecznej, przy- 
jacielskiej atmosferze, cechuje głęboki optymizm zarówno w ocenie roz- 
woju socjalistycznej wspólnoty i jedności bratnich partii i krajów, jak 
l w ocenie całokształtu sytuacji międzynarodowej. Optymizm ten znaj- 
duje pełne uzasadnienie. Historyczne osiągnięcia we wcielaniu w życie 
pokojowego programu socjalizmu tworzą podstawę do uznania dokonu- 
jących się wydarzeń i nasilających się w życiu międzynarodowym ten- 
dencji za przełom w całej powojennej historii. 

Przełom ten znajduje następującą charakterystykę w generalnym wnio- 
sku spotkania krymskiego: ,,...w całokształcie sytuacji międzynarodowej 
dokonały się poważne, pozytywne zmiany; z coraz szerszym uznaniem 
międzynarodowym spotykają się zasady pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecznych; rozszerzają się wzajemnie korzystne sto- 
sunki gospodarcze między państwami socjalistycznymi a kapitalistycz- 
nymi; otwierają się bardziej pomyślne perspektywy dla nowych konstruk- 
tywnych kroków, mających przyczynić się do utrwalenia pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego”. 

Osiągnięcie tych pomyślnych dla całej ludzkości rezultatów świadczy 
0 wzmożeniu oddziaływania pokojowej polityki Związku Radzieckiego 
i całej socjalistycznej wspólnoty, o wzroście jej sił materialnych i autorv- 
tetu w świecie, o umocnieniu jej jedności opartej na konsekwentnej reali- 
zacji leninowskich zasad socjalistycznego internacjonalizmu. 

Pokojowa, pryncypialnie klasowa i realistyczna strategia polityczna. któ- 
rą najpełniej wyraził przedstawiony przez Leonida Breżniewa sekretarza 
generalnego KC KPZR na XXIV Zjeździe „Program pokoju” — zna- 
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lazła wyraz również w uchwałach zjazdów innych bratnich partii, w 
tym VI Zjazdu PZPR. Strategia ta opiera się na głębokiej, leninowskiej 
ocenie zjawisk i tendencji obecnego okresu, na prawidłowym określeniu 
sił, szans i możliwości socjalizmu oraz na dalekowzrocznym wyborze celów 
i środków ich urzeczywistniania. Dzięki temu pojęcie socjalizmu pow- 
szechniej niż kiedykolwiek kojarzy się dziś na całym świecie z pokojem. 
Walka o uwolnienie ludzkości od groźby wojny — zapoczątkowana w 
dniach Wielkiego Października leninowskim dekretem o pokoju i wytrwale 
kontynuowana przez pół wieku istnienia pierwszego państwa socjalizmu, 
a następnie światowego systemu socjalistycznego i socjalistycznej wspól- 
noty państw — przynosi dziś szczególnie doniosłe rezultaty. 

Rzuca się w oczy bezpośrednia zależność, występująca między tymi ja- 
kościowymi efektami realizacji leninowskiej strategii pokoju a zacieśnia- 
niem jedności bratnich partii komunistycznych i robotniczych, państw so- 
cjalistycznych i wszystkich sił antyimperialistycznych. Międzynarodowy 
ruch komunistyczny i robotniczy kroczy drogą wytkniętą przez naradę 
moskiewską w czerwcu 1969 r. i osiąga na niej wyższy etap swej pryncy- 
pialnej jedności. Państwa socjalistyczne realizują pomyślnie postanowienia 
dotyczące współdziałania we wszystkich dziedzinach, w tym rozwoju so- 
cjalistycznej integracji ekonomicznej. 

Lata ostatnie przyniosły wydatne postępy na drodze konsolidowania 
działań naszej wspólnoty z antyimperialistyczną walką klasy robotniczej 
państw kapitalistycznych i ruchem narodowowyzwoleńczym, zaowocowały 
także wydatnym postępem współpracy różnorodnych nurtów walki o po- 
kój. Życie przyniosło pełne potwierdzenie tezy zawartej w przemówieniu 
I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka z okazji obchodów 50-lecia istnie- 
nia ZSRR: „Tylko zespalając siły naszej wspólnoty t ściśle koordynując 
jej politykę międzynarodową, możemy umacniać socjalizm i prawdziwą 
suwerenność każdego z naszych krajów. Tylko solidarność i współdziała- 
nie z ZSRR gwarantuje rozwój wspólnoty socjalistycznej i jej sukcesy 
w walce o zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia”. 

Zwrot w całokształcie sytuacji międzynarodowej, osiągnięty w wyniku 
przesunięć w światowym układzie sił, zacieśnieniu jedności sił socjalizmu 
i ich aktywnej polityce pokoju, znajduje dobitny wyraz w zasadniczym 
i przełomowym postępie procesu odprężenia w Europie. Nie ulega wątpli- 
wości bezpośredni związek, jaki istnieje między doprowadzeniem do nor- 
malizacji stosunków między krajami socjalistycznymi a NRF — a dobrym 
startem Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Doradczy 
Komitet Polityczny Układu Warszawskiego, do którego należy inicjatywa 
zwołania tej konferencji, miał po stokroć rację, wskazując, iż osiągnięcie 
przez nią wielkich celów: pokoju, bezpieczeństwa i współpracy, wymaga 
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wyeliminowania zasadniczego czynnika napięcia, którym był wieloletni 
opór rządów NRF przeciw definitywnemu uznaniu realiów terytorialno- 
-politycznych ukształtowanych po II wojnie światowej w Europie. 

Dotychczasowy przebieg normalizacji stosunków NRF z krajami socja- 
listycznymi — nie zakończonego jeszcze procesu, którego istotnym mier- 
nikiem będzie konkretna treść, jaką rząd NRF włoży w zawarte porozu- 
mienia — świadczy, iż sprawujące władzę w tym kraju siły polityczne 
pogodziły się z koniecznością ostatecznego uznania rezultatów ostatniej 
wojny światowej. Zdecydowane i solidarne działanie wspólnoty socjali- 
stycznej powinno i będzie przyczyniać się do utrwalenia tego stanu rzeczy. 
Ma to wielkie znaczenie, ponieważ ewidentne zmiany w polityce zagra- 
nicznej NRF nie są jedynie wynikiem rewizji dokonanych przez obecną 
większość parlamentarną i ekipę rządową, lecz stanowią przede wszystkim 
rezultat oddziaływania faktów tworzonych przez rosnącą potęgę państw 
socjalistycznych i ich aktywną politykę zagraniczną. 

Najważniejszą płaszczyznę pokojowych dokonań ostatniego okresu two- 
rzy zwrot w stosunkach między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjed- 
noczonymi. Przeprowadzone rozmowy i zawarte, podczas ostatniej wizyty 
tow. L. Breżniewa w USA, porozumienia otworzyły nową fazę w rozwoju 
stosunków radziecko-amerykańskich. Przyspieszają i pogłębiają one pro- 
ces przechodzenia od „zimnej wojny” do współżycia w myśl założeń po- 
kcjowego współistnienia. Wszystkie, większe i mniejsze kraje są żywotnie 
zainteresowane poprawą stosunków dwóch najpotężniejszych państw świa- 
ta. Będzie ona wpływać i już wpływa — na ocieplenie całego klimatu mię- 
Gzynarodowego, otwierając tym samym każdemu państwu możliwość ro- 
snącego wkładu w pomyślne kształtowanie sytuacji międzynarodowej. Jeśli 
zaś chodzi o ruch komunistyczny, który w zapobieżeniu wojnie nuklearnej 
widzi na obecnym etapie rozwoju swą misję dziejową, traktuje on zawarte 
w czasie wizyty L. Breżniewa w USA porozumienie w sprawie zapobiega- 
nia wojnie nuklearnej jako ważny krok na drodze urzeczywistnienia tej 
misji. | 

Jak wiadomo, USA wespół z Kanadą są uczestnikami Europejskiej Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Toteż nowa faza w stosunkach mię- 
dzy ZSRR i USA powinna przyczynić się do pomyślnego zakończenia Kon- 
ferencji jeszcze w bieżącym roku — i to na najwyższym szczeblu, z udzia- 
łem przywódców wszystkich uczestniczących w niej krajów. Jest to wspól- 
ny, bezpośredni i bardzo ważny cel obecnej aktywności polityczno-dyplo- 
matycznej państw socjalistycznej wspólnoty. 

Kontynuując owocne wysiłki, nakreślone w „Programie pokoju” XXIV 
Zjazdu KPZR i uchwałach zjazdów innych bratnich partii, w pełni soli- 
daryzując się z wnikliwą oceną rezultatów realizacji tego programu, doko- 
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naną w kwietniu br. przez plenum KC KPZR — uczestnicy spotkania 
krymskiego zawarli w komunikacie końcowym również inne zadania, ja- 
kim w obecnym okresie służyć mają zespolone, materialne i ideowo-mo- 
ralne siły socjalizmu. Chodzi dziś przede wszystkim o to, abv intensywny- 
mi procesami odprężenia międzynarodowego, które przybliżają przekształ- 
cenie Europy w strefę pokoju — objąć cały świat. 

Wielkie znaczenie dla normalizacji sytuacji w Azji ma zakończenie 
wojny w Wietnamie, stanowiące wielki sukces narodu wietnamskiego, a 
zarazem wspólnoty państw socjalistycznych i wszystkich sił postępu, które 
opowiadały się za sprawiedliwym pokojem na Półwyspie Indochińskim. 
Kraje socjalistyczne udzielają i będą udzielać poparcia DRW i TRRWP. 
Centralnym zagadnieniem jest wprowadzenie w życie porozumień poko- 
jowych, do czego kraje socjalistyczne będą się ze wszech miar przyczyniać, 
okazując zarazem narodowi wietnamskiemu wszelką niezbędną pomoc 
w powojennej odbudowie i rozwoju kraju. 

Wielkiej wagi zadaniem jest likwidacja wszystkich pozostałych jeszcze 
ognisk wojny, zwłaszcza zaś pokojowe uregulowanie sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, na zasadzie całkowitego wycofania agresorów izraelskich z oku- 
powanych terytoriów arabskich oraz poszanowania niezawisłości i słusz- 
nych praw państw i narodów tej strefy, w tym arabskiego narodu Pale- 
styny. 

W nowych warunkach zachowuje pełną moc i aktywność zasadnicza teza 
teoretyczno-polityczna międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego, w świetle której walka o pokój stanowi integralną część skia- 
dową antyimperialistycznej walki klasowej, toczącej się na najszerszym 
froncie międzynarodowym. Państwa socjalistyczne kierują się świadomo- 
ścią, że również w zmienionych na korzyść pokoju warunkach historycz- 
nych na arenie międzynarodowej trwa współzawodnictwo dwóch systemów 
— konfrontacja, która ogarnia swym zasięgiem wszystkie płaszczyzny wal- 
ki klasowej, a szczególnie istotne formy przybiera na płaszczyźnie ideologii 
oraz współzawodnictwa ekonomicznego. Jest to bezpośrednim następstwem 
zasadniczej przeciwstawności dwóch systemów, głębokiej odmienności ich 
klasowych treści, założeń ideowych i dalekosiężnych celów programowych. 

Ten zasadniczy fakt pociąga za sobą doniosłe konsekwencje w sferze 
polityki zagranicznej. „Wyniki spotkania na Krymie — czytamy w komu- 
nikacie Biura Politycznego KC KPZR — świadczą, że niezmienną pod- 
stawą uzgodnionej polityki państw socjalistycznych jest organiczne łącze- 
nie walki o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe z walką o wolność 
i niepodległość wszystkich narodów świata, o ich święte prawo do samo- 
dzielnego określenia swego losu”. Na zebraniu aktvwu Kazachskiej SRR 
tow. Leonid Breżniew stwierdził: „Jesteśmy przeświadczeni o słuszności 
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naszej drogi, naszej ideologii marksistowsko-leninowskiej i nie wątpimy, 
że naturalne w warunkach odprężenia rozszerzenie kontaktów, wymiana 
wartości duchowych, informacji, rozwój kontaktów między społeczeństwa- 
mi różnych krajów dobrze służyć będą szerzeniu prawdy o socjalizmie, 
zdobywaniu dla idei naukowego komunizmu coraz to nowych zwolenni- 
ków”. 

Ideowa jedność i pryncypialna aktywność wszystkich sił socjalizmu sta- 
nowią naczelny warunek wykorzystania tych wielkich możliwości. Nie- 
trudno bowiem przewidzieć, że siły reakcji będą starały się wykorzysty- 
wać warunki odprężenia międzynarodowego, kontakty polityczne i kultu- 
ralne dla swoich wstecznych dążeń. Nie jest to zjawisko nowe; musimy 
jednak zdawać sobie sprawę, że w obecnym okresie metody realizacji 
tych antysocjalistycznych celów będą stawały się bardziej misterne i za- 
woalowane, a tym samym bardziej niebezpieczne. Dlatego niezbędna jest 
czujność, połączona z nasilaną stale aktywnością konstruktywnych oddzia- 
ływań socjalizmu. 

Oparty na ocenie wielkich dokonań naszej pokojowej ofensywy opty- 
mizm łączymy z realizmem, wskazującym, że osiąganie dalszego odpręże- 
nia międzynarodowego i przekształcenie go w nieodwracalną rzeczywistość 
współczesnego świata nie będzie łatwe. W komunikacie spotkania krym- 
skiego czytamy: „Polityka rozładowania napięcia it rozwoju pokojowej 
współpracy państw cieszy się gorącym poparciem narodów, całej postępo- 
wej miłującej pokój społeczności międzynarodowej. Równocześnie jednak 
istnieją nadal siły, które działają w duchu «zimnej wojny», przeciwstawia- 
ją się międzynarodowemu odprężeniu, występują za wzmaganiem przygo- 
towań wojennych i powiększeniem budźetów wojskowych. Konieczna jest 
stała czujność wobec polityki tych sił, przeciwdziałanie próbom wprowa- 
dzania przez nie w bład opinii publicznej, siania nieufności t wrogości 
między narodami oraz wykorzystywania rozładowania napięcia dla pod- 
ważania pozycji socjalizmu”. 

Ze szczególną zajadłością pokojowe intencje i dokonania wspólnoty so- 
cjalistycznej usiłuje atakować kierownictwo KPCh. Kurs maoistów pozo- 
staje w jaskrawej sprzeczności z zasadami marksizmu-leninizmu, z inte- 
resem pokoju światowego, umocnienia międzynarodowych pozycji socjali- 

zmu i ogólnoludzkiego postępu. Szowinistyczny, wielkomocarstwowy kurs 
polityki kierownictwa KPCh znajduje wyraz zwłaszcza w kłamliwej, pro- 
wokacyjnej w swej istocie, doktrynie „o dwóch supermocarstwach” — do- 
ktrynie, z pomocą której KPCh usiłuje deprecjonować pokojową politykę 
ZSRR, rozerwać sojusz między wspólnotą socjalistyczną a ruchem narodo- 
wowyzwoleńczym oraz powstrzymać procesy konsolidacji międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. Walka przeciw antymarksistowskiej ideologii 
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i szkodliwej polityce obecnego kierownictwa KPCh należy do podstawo- 
wych zadań partii komunistycznych i robotniczych, leży w interesie spra- 
wy pokoju i socjalizmu. 

Koronnym punktem polityki bratnich krajów jest i pozostaje to wszyst- 
ko, co służy umocnieniu wzajemnej współpracy, w tym zwłaszcza urze- 
czywistnienie założeń kompleksowego programu socjalistycznej integracji 
gospodarczej oraz doskonalenie działalności RWPG i mechanizmów bilate- 
ralnej współpracy jej krajów członkowskich. Jest to bowiem w okresie 
rewolucji naukowo-technicznej niezbędny warunek wysokiej dynamiki 
socjalistycznego rozwoju społeczno-ekonomicznego, a wraz z tym dalszego, 
korzystnego dla socjalizmu i pokoju procesu zmian w europejskim i świa- 
towym układzie sił. 

Strategiczna linia działania wspólnoty socjalistycznej — linia, w której 
kształtowaniu i sukcesach na arenie międzynarodowej zasadniczy udział 
mają KPZR i Związek Radziecki — rozwinięta została w czasie spotkania 
krymskiego przy aktywnym udziale wszystkich bratnich partii. W niej 
zawarte są także poglądy naszej partii, przedstawione na spotkaniu przez 
I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka. Tego rodzaju sposób określania 
przez bratnie partie wspólnych celów i kształtowania metod ich realizacji 
wyraża internacjonalistyczny charakter łączących je stosunków, odpowia- 
da zasadzie twórczego udziału każdego kraju w działaniach wspólnoty 
socjalistycznej jako całości. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza będzie, jak dotychczas, wnosiła 
aktywny, twórczy wkład w realizację uzgodnionego programu dalszej 
ofensywy pokoju socjalistycznej wspólnoty. Leży to bowiem w najżywot- 
niejszym interesie Polski, odpowiada najgłębszym dążeniom narodowym 
naszego kraju. Temu przekonaniu i tej woli dała jednolity wyraz narada 
centralnego aktywu PZPR, która w dniu 3 sierpnia wyraziła pełną apro- 
batę dla wytyczonych na spotkaniu krymskim założeń dalszej ofensywy 
socjalizmu w kierunku wolności, postępu społecznego i pokoju we współ- 
czesnym świecie. 
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Doskonalenie pracy partyjnej 
na froncie gospodarczym 


JAN SZYDLAK 


Rok obecny jest szczególnie ważnym etapem realizacji programu VI 
Zjazdu partii. Rozmiary i spiętrzenie zadań przypadających na ten okres 
przedstawione zostały w styczniu br. na krajowej naradzie aktywu par- 
tyjno-gospodarczego. i 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii, konferencje powiatowe, 
miejskie i wojewódzkie prawidłowo wytyczyły główne kierunki partyjne- 
go działania w obecnym okresie. Od jego rezultatów zależy odpowiedź na 
pytanie, z czym przyjdziemy na krajową konferencję partyjną, na ile 
przyśpieszymy realizację głównych zadań obecnej 5-latki. 

W warunkach ambitnych i trudnych zadań nakreślonych w uchwale 
VI Zjazdu partii oraz powszechnej, społecznej ich akceptacji coraz więk- 
szego znaczenia nabiera efektywność partyjnego działania, a więc kształto- 
wanie takich metod, które gwarantują maksymalną mobilizację świado- 
mości, zaangażowania, kwalifikacji i umiejętności wszystkich ludzi pracy 
do pełnego urzeczywistnienia przyjętych założeń. Nie jest więc rzeczą 
przypadku, że w dyskusjach partyjnych coraz częściej wysuwana jest po- 
trzeba stałego doskonalenia partyjnego działania i że w toku realizacji 
uchwał VI Zjazdu Komitet Centralny naszej partii i Biuro Politvczne tyle 
uwagi i troski poświęcają prawidłowemu kształtowaniu metodologii tego 
działania. 

Istotę partyjnego działania określa przede wszystkim fakt, że jest to 
działanie wśród ludzi, skierowane na maksymalne ich zaangażowanie w 
procesie socjalistycznego budownictwa. Ukształtowanie bowiem socjali- 
stycznego społeczeństwa może być tylko wynikiem działania ludzi pracy 
coraz bardziej świadomych celów tego działania. Partyjne działanie do- 
tyczy również organizacji współpracy ludzi a także coraz pełniejszego 

kształtowania ich współżycia w oparciu o socjalistyczne ideały, Z natury 
rzeczy musi więc to być działanie obejmujące wszystkie dziedziny życia 
i współżycia ludzi. 

Z marksistowsko-leninowskiego pojmowania istoty procesów rozwoju 
społecznego wypływa zasadnicza wskazówka dla metodologii działania na- 
szych partyjnych instancji i organizacji, ujęta w stwierdzeniu I sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka o działaniu „dla ludzi i przez ludzi”. Pierwszy 
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człon tego stwierdzenia „dla ludzi” dotyczy sfery koncepcyjno-progra- 
mowego działania partii, stałej troski o wszechstronny rozwój osobowości 
ludzkiej jako jednostki i społeczeństwa jako zbiorowości. Człon drugi zaś 
— „przez ludzi” — jest podstawową wskazówką dla metodologii partyjnego 
działania na wszystkich szczeblach, podkreśla bowiem, iż każde partyjne 
działanie musi być skierowane na osiągnięcie maksymalnego zaangażowa- 
nia w proces socjalistycznego budownictwa każdego środowiska, w którym 
działa organizacja partyjna. 

Skuteczność metod partyjnego działania powinna być stale mierzona 
konkretnym postępem w dziedzinie pomnażania materialnej bazy socja- 
lizmu w Polsce oraz efektami osiąganymi w kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości społecznej i socjalistycznych stosunków między ludźmi. Gwa- 
rancją tej skuteczności jest żywa praca z ludźmi i wśród ludzi. Jest ona 
podstawą osiągnięć i postępu w realizacji uchwał VI Zjazdu. 


* 


W tym kontekście pragnę poruszyć kilka problemów partyjnego dzia- 
łania na odcinku gospodarczym. Punktem wyjścia jest tutaj — jak w każ- 
dej sferze partyjnej działalności — jasne określenie węzłowych zadań wy- 
magających rozwiązania. 

W gospodarce kraju wysuwają się obecnie cztery główne zadania. 

Pierwsze z nich polega na tym, aby utrwalić osiągniętą dynamikę roz- 
woju kraju, uczynić ją trwałą i nieodwracalną, i w tym celu doskonalić 
cały złożony system czynników dynamizujących rozwój, wzbogacać go 
o coraz głębszą, kompleksową analizę procesów społeczno-gospodarczych 
oraz o nowe instrumenty stymulowania rozwoju i kierowania nimi. Dla bie- 
żącej działalności organizacji partyjnych wynika stąd obowiązek stałego 
doskonalenia metod zdobywania poparcia i wyzwalania społecznej energii 
wszystkich uczestników procesu gospodarczego, dobrego kierowania ko- 
lektywami pracujących, pogłębiania moralnej motywacji dobrej roboty, 
pobudzania inicjatywy, zapewnienia dyscypliny i odpowiedzialności w wy- 
konywaniu i przekraczaniu zadań gospodarczych. 

Zadanie drugie to wytrwałe zwiększanie efektywności gospodarowania, 
które wymaga doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki, bodźców 
materialnych i moralnych, wzmożenia skuteczności instrumentów ekono- 
micznych oraz doskonalenia systemu planowania. Chodzi o to, aby dążenia 
kolektvwów pracowniczych odpowiadały w powszechnej skali założeniom 
polityki społeczno-gospodarczej partii i państwa, aby dla realizacji tych 
celów i zadań doskonalić organizację pracy, rozwijać postęp techniczny. 
podnosić dyscyplinę oraz rozwijać nowe formy aktywności ludzkiej. Z 
drugiej zaś strony idzie o to, by system zarządzania, kierowania i plano- 
wania sprzyjał maksymalnie i na każdym szczeblu rozwojowi inicjatywy 
ludzkiej, samodzielności działania kadr i jak najpełniejszemu wykorzy- 
staniu istniejących w gospodarce rezerw. 

Zadanie trzecie polega na przeciwdziałaniu napięciom i dysproporcjom, 
wynikającym z przyśpieszenia tempa rozwojowego. Wymaga to stałego 
wysiłku na rzecz umocnienia równowagi rynkowej w warunkach wyso- 
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kiego wzrostu realnych płac, troski o dalszy postęp w realizacji inwestycji, 
o szybsze i pełniejsze osiąganie efektów z nowo realizowanych inwestycji 
oraz dalszego doskonalenia handlu zagranicznego w celu zwiększenia jego 
udziału w powiększaniu dochodu narodowego. Oceniając przygotowania 
do krajowej konferencji partyjnej oraz warunki i możliwości przyspiesza- 
nia realizacji programu VI Zjazdu i planu 5-letniego — Biuro Polityczne 
iPrezydium Rządu zaleciły kontynuowanie wysiłków, zmierzających do 
dalszego dynamicznego wzrostu produkcji, doskonalenia działalności inwe- 
stycyjnej, szybszego osiągania projektowych zdolności produkcyjnych 
i niedopuszczania do nadmiernego rozszerzania frontu inwestycyjnego, 
zwiększania produkcji na eksport i zaopatrzenia rynku wewnętrznego oraz 
dalszego przyspieszenia wzrostu wydajności pracy. Wyliczenie tych naj- 
ważniejszych kierunków działania wskazuje równocześnie na dziedziny, 
które wymagają koncentracji uwagi wszystkich organizacji partyjnych. 

Czwarta grupa zadań, to kompleks działań związanych ze wzrostem 
społecznej wydajności pracy, z przyśpieszeniem tempa tego wzrostu oraz 
pogłębieniem procesów intensyfikacyjnych w naszej gospodarce. Gene- 
ralnie rzecz biorąc, idzie o kształtowanie w każdej sferze wytwarzania spo- 
łecznych warunków dla zwiększenia udziału wydajności pracy we wzro= 
ście dochodu narodowego przy równoczesnej stałej obniżce kosztów wy- 
twarzania, a zwłaszcza kosztów materiałowych. 


IX Plenum Komitetu Centralnego w oparciu o analizy Biura Politycz- 
nego rozpatrzyło w sposób kompleksowy niezwykle ważną dla rozwoju 
kraju dziedzinę, jaką jest gospodarowanie zasobami ludzkimi, zasobami 
ludzkich sił i kwalifikacji w celu prawidłowego i racjonalnego ich wyko- 
rzystania dziś i w przyszłości, kiedy sytuacja demograficzna ulegnie istot- 
nej zmianie. Decyzje IX Plenum KC wiążą się bezpośrednio z kompleksem 
zagadnień wzrostu społecznej wydajności pracy, decydujących o poziomie 
życia — z potrzebą szybszego tempa zwiększania społecznej efektywności 
gospodarowania, wyzwolenia złożonych rezerw rozwoju, których znaczenie 
wzrasta w miarę stopniowego wyczerpywania się rezerw stosunkowo pro- 
stych, łatwiejszych do wykrycia, a więc i wykorzystania. Na organizacje 
partyjne nakłada to obowiązek bardziej kompleksowego, a zarazem pogłę- 
bionego analizowania istniejącego stanu rzeczy w każdej dziedzinie go- 
spodarki, szybszego wykrywania nowych zjawisk, wnikliwszej kontroli 
procesów społeczno-ekonomicznych oraz doskonalenia systemu kierowania 
tymi procesami w kierunku bardziej harmonijnego i proporcionalnego 
rozwoju, pełnego uwzględnienia wszystkich czynników tego rozwoju, a tak- 
ze występujących między nimi często bardzo złożonych zależności. 

Wyższa dynamika naszego rozwoju nakłada obowiązek zwiększonej ope- 
ratywności, szybszego reagowania, a zwłaszcza skrócenia czasu między 
analizą i wynikającymi z niej przedsięwzięciami. Sa to jakościowo nowe 
cechy naszej pracy, które stanowią wyraz drogi przebytej od dawnych do 
nowych metod kierowania krajem i gospodarką. Naszym zadaniem jest te 
nowe cechy wytrwale rozwijać, doskonalić i upowszechniać w działalności 
wszystkich organizacji partyjnych. 

Blisko trzyletnie doświadczenia dynamicznego rozwoju kraju potwier- 
dzają możliwość i konieczność stałego doskonalenia i wzbosacania metod 
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pracy kierowniczej na wszystkich szczeblach. Proces ten powinien prze- 
biegać przy konsekwentnym przestrzeganiu zasadniczych kryteriów. 

Należy do nich między innymi konieczność stałej troski o pełną zgodność 
wypróbowanych i wdrażanych rozwiązań i metod pracy z duchem uchwały 
VI Zjazdu, z zasadą działania „dla ludzi i przez ludzi”, a więc troski o 
osiąganie celów wyższej fazy socjalistycznego rozwoju socjalistycznymi 
metodami i nowoczesnymi środkami, Chodzi o to, aby w każdym przed- 
sięwzięciu widzieć nie tylko wskaźniki i techniczno-ekonomiczne para- 
metry, lecz przede wszystkim ludzi, którzy powinni je osiągać i którym 
mają one służyć, aby w rachunku efektów brać pod uwagę nie tylko wy- 
niki czysto ekonomiczne, lecz również społeczne, a także wartości ideowe 
i wychowawcze. Jest to jednak tylko część sprawy. Istotą bowiem partyj- 
nego działania jest przewidywanie społecznych skutków decyzji gospo- 
darczych i przyswajanie tej umiejętności całej kadrze gospodarczej. 

Każdej decyzji gospodarczej w samym procesie jej podejmowania 
towarzyszyć powinna głęboka analiza nie tylko skutków techniczno-eko- 
nomicznych czy organizacyjnych, lecz przede wszystkim skutków Sspo- 
łecznych, a więc wpływu decyzji na zmianę warunków życia i współżycia 
ludzi w bliskiej i dalszej perspektywie. W urzeczywistnianiu uchwał VI 
Zjazdu organizacje i instancje partyjne osiągnęły niemały postęp w tym 
zakresie. Obecnie idzie jednak o to, aby taki styl pracy stał się powsze- 
chny, aby cechował każdego członka partii, a zwłaszcza jej aktywistę 
i działacza. Chodzi również o to, aby wytrwale zwiększać efektywność 
i skuteczność naszego działania, a więc mniejszym kosztem, mniejszymi 
nakładami sił i środków osiągać większe efekty społeczne. O wiele częściej 
stosujemy te kryteria w działaniach gospodarczych, rzadziej niestety bie- 
rzemy pod uwagę ekonomię sił partyjnych, ekonomię czasu działaczy 
i członków partii czy partyjnej organizacji. Winniśmy coraz powszechniej 
myśleć kategoriami oszczędzania sił i czasu naszych towarzyszy, wykony- 
wania poszczególnych zadań ściśle przez tylu ludzi, ilu ich rzeczywiście 
do tego potrzeba, doceniania każdego dnia i każdej godziny w ogólnym 
bilansie pracy partyjnej. 

Niezapomniany działacz bolszewicki, Sergiusz Kirow, wygłosił w swoim 
czasie do aktywu partyjnego Leningradu referat o pracy organizacyjnej, 
w którym zawarł takie m. in. wskazówki: „Im szybszego tempa wymaga 
zadanie, tym dłużej się nad nim zastanów, tym spokojniej rozdziel siły, 
tym skrupulatniej wyjaśnij, o co chodzi”. Inna wskazówka głosiła: „Nie 
można uznać za dobrze wykonane zadanie, w którego rozwiązywaniu brał 
udział choć jeden zbędny komunista”. I dalej ,,..najlepszy system pracy 
partyjnej — mówił Kirow — polega na tym, aby każdy dobrze wypełniał 
to, co do niego należy”. Zwracam uwagę na te myśli sprzed 40 lat, aby 
wykazać jak daleko w przeszłość sięga geneza dobrej roboty partyjnej. 
Nie mamy cenniejszych ludzi niż ci, którzy są aktywem naszej partii. 
Trzeba szanować ich czas, optymalnie wykorzystywać ich wiedzę, ide- 
owość i kwalifikacje społeczne, gospodarować ich możliwościami, najcen- 
niejszą wartością, jaką dysponujemy. 

Przy takiej gospodarce łatwiej będzie o wykonanie najtrudniejszych 
nawet zadań. Dlatego też pojęcie efektywności działania należy z całą 
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konsekwencją rozciągać dziś również na sierę pracy partyjnej. Właściwe 
metody działania rozstrzygają zarówno o jego merytorycznych efektach, 
jak i o wpływie wychowawczym. Nie wolno bowiem zapominać, że czło- 
wiek w dobrze zorganizowanym działaniu nie tylko sprawdza się, lecz 
i wychowuje się w nim. Jeśli mądrze rozdzielamy zadania, oszczędnie go- 


spodarujemy ludzkim czasem, trafnie wykorzystujemy kwalifikacje i inne 


walory poszczególnych towarzyszy, służy to kształtowaniu postaw partyj- 
nych, umacnia niezbędne komuniście poczucie własnej wartości i własnego 
wkładu, pobudza chęć doskonalenia umiejętności, kształtuje dobre nawyki 
w pracy partyjnej. W tej dziedzinie wysuwa się na czoło kilka założeń 
leninowskiego stylu pracy partyjnej. Jest to — między innymi — umie- 
jętność właściwego rozróżniania na każdym szczeblu pracy partyjnej za- 
gadnień strategicznych, taktycznych i operacyjnych. Wszelka działalność 
kierownicza wymaga należytej selekcji celów, uszeregowania zadań pod 
względem ich zasięgu i znaczenia, a także logicznej kolejności. 

Coraz pełniej w naszym życiu politycznym kształtuje się układ, w któ- 
rym główną domeną pracy partyjnej są założenia strategiczne oraz pod- 
porządkowane im zadania taktyczne, a kwestie operacyjne pozostają w za- 
kresie działania administracji państwowej i gospodarczej. Stałe doskonale- 
nie tego układu stanowi obecnie nader istotne zadanie partii. Oznaczą 
ono dalsze umacnianie przewodniej roli partii w procesach socjalistycze 


nego budownictwa, przy równoczesnym rozwoju socjalistycznej demokra-. 


cji, umacnianiu roli i funkcji państwa socjalistycznego i jego aparatu. 
Wszystko, co nowe, w tym również w metodach działania, zawsze toruje 
sobie drogę w życiu poprzez przezwyciężanie starych nawyków i praktyk. 
Nie jest też wolna od tego sfera partyjnej działalności. ZŻużywamy za dużo 
czasu na szczegółowe przekazywanie zadań, zamiast pobudzać samodzielne 
ich rozwiązywanie w oparciu o gruntowną znajomość sensu i celu, W wae 
runkach szybkiego komplikowania się życia gospodarczego i jego wewnę+ 
trznych powiązań, nieuchronnego pogłębiania się specyfiki poszczególnych 
gałęzi produkcji i przedsiębiorstw, próba konkretyzacji szczegółowych zam 
dań w jednym ośrodku, skatalogowanie z góry wszystkich szczegółów, 
mija się z natury rzeczy z celem. Dlatego też zadania powinny być ujmo= 
wane jako kierunkowa wytyczna tłumaczona na swoisty język poszcze- 
gólnych dziedzin. Jest to ważna droga do pobudzania i kształtowania sa- 
modzielności — rozwijania twórczych aspektów pracy w warunkach wy- 
sokiej dyscypliny, wspólnych celów i wspólnych metod ich osiągania. 
Każdemu więc szczeblowi pracy odpowiadać winien określony poziom 
uogólnienia stawianych zadań, zgodnie z faktyczną rolą danego szczebla 
w procesie wytwarzania. Oznacza to, iż przed określonymi grupami ludzi 
stawiać powinniśmy takie problemy i zadania, na które mają one bezpo- 
średni wpływ, i o realizacji których właśnie one decydują. Chodzi o to, 
aby zlecane zadania były dokładnie i prawidłowo adresowane, inaczej 
bowiem nie osiągniemy pożądanych efektów naszego działania. W dotych- 
czasowej naszej praktyce nierzadko jeszcze występuje zjawisko stawiania 
jednakowych problemów i zadań najwyższym i najniższym szczeblom, 
tymczasem adresaci naszego działania mają zasadniczo odmienne kompe- 
tencje i możliwości. Doskonalenie pracy partyjnej w dziedzinie gospodarki 
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musi więc uwzględniać dokonywanie przeglądu celów i zadań z punktu 
widzenia skuteczności działania. 

We wszystkich instancjach i organizacjach partyjnych powinniśmy za- 
szczepiać ideę różnicowania zakresu i metod działania w zależności od 
problemów, grup i środowisk społeczno-zawodowych oraz czasu działania. 
Transmisja zadań partyjnych powinna mieć charakter twórczy i konkre- 
tyzujący cele ogólne. 

Kolejnym zasadniczym założeniem powinna być ekonomia czasu i sił 
ludzkich, Oznacza to skracanie terminów przekazywania i realizacji po- 
szczególnych zadań, eliminowania po drodze zbędnych narad, dublujących 
się posiedzeń, wielokrotnego przekonywania ludzi dawno rozumiejących 
sens realizowanych zadań. Chodzi zarazem o to, aby nie wpadać w po- 
śpiech tam, gdzie potrzeba odpowiedniego czasu na sztabowe rozpracowa- 
nie zadania, na ogarnięcie myślą ewentualnych komplikacji i trudności 
oraz na trainy wybór wykonawców i metod realizacyjnych. W praktyce 
za dużo czasu tracimy na przekazywanie zadań w sensie ogólnym, a następ- 
nie odrabiamy te opóźnienia, skracając nieraz kosztem jakości RR przy- 
gotowań do ich bezpośredniej realizacji. 

Metodyka partyjnego działania powinna być w pełni zgodna z centra- 
lizmem demokratycznym i przepojona jego duchem. Chodzi tu o sprawę 
nader istotną, a mianowicie o zespolenie wysokiej dyscypliny, pełnej jed- 
nolitości w pojmowaniu treści zadań oraz sprawności typu wykonawczego 
z takimi czynnikami, jak: własna inicjatywa, samodzielna refleksja i umie- 
jętność dostosowania form realizacyjnych do treści poszczególnych zadań. 

Dyscyplina bez demokracji, podobnie jak jednolitość bez samodzielności, 
jest ślepa i głucha na specyficzne wymogi poszczególnych branż i przed- 
siębiorstw. Ale samodzielność staje się twórczą siłą, a dyskusja prowadz: 
do konkretnych efektów tylko w warunkach podporządkowania działań 
jednolitym celom i zadaniom oraz zdyscyplinowanemu trybowi ich rea- 
lizacji. Należy zawsze pamiętać, że możliwość przedyskutowania zadan 
sprzyja ich przyswojeniu, przekonaniu wszystkich o ich skuteczności. Two- 
rzy to ważny emocjonalny czynnik w postaci poczucia, że jest się nie tylko 
realizatorem zadania, lecz i jego współtwórcą. 

Dyscyplina i dyskusja, centralizm i demokracja nie są odrębnymi czło- 
nami leninowskiej koncepcji partii nowego typu oraz socjalistycznej stru- 
ktury państwa i gospodarki, lecz nierozdzielnymi czynnikami, które wza- 
jemnie się warunkują i współokreślają swą efektywność, Kierujemy się 
zasadą jedności ekonomii, polityki i ideologii — zasadą jedności ideolo- 
gicznych, politycznych i społeczno-gospodarczych celów socjalistycznego 
budownictwa. Dobrze wykonywane na dłuższą metę mogą być tylko te za- 
dania gospodarcze, których treść jest głęboko rozumiana przez realizato- 
rów. Osiągają swój cel te działania ideowo-wychowawcze i polityczne, któ- 
re w bezpośrednim lub pośrednim efekcie służą przyśpieszonej realizacji 
społeczno-gospodarczych zadań. 

Chodzi więc o to, aby każde działanie na froncie gospodarczym przyno- 
siło nie tylko wymierne efekty rzeczowe, lecz i skutki wychowawcze, a dla 
ludzi, którzy biorą w nich udział, stawało się przeżyciem angażującym 
rozum i emocje. Jest to metoda pracy partyjnej, daleko odbiegająca od 
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praktyki lat 60-tych, kiedy wąski pragmatyzm ekonomiczny osłabiał po- 
czucie perspektywy, wyjaławiał partię pod względem ideowym i osłabiał 
siłę jej oddziaływania, a zarazem okazał się mało efektywny w osiąganiu 
bezpośrednich celów gospodarczych. Pamiętać trzeba zarazem o innym, 
nader ważnym aspekcie doświadczeń tego okresu, a mianowicie o małej 
skuteczności akcji ideologiczno-politycznych, pozostających w oderwaniu 
od praktyki życia społeczno-gospodarczego, od nastrojów i potrzeb społe- 
czeństwa. 

Zasadniczą cechą naszego działania powinno być łączenie realizacji każ- 
dego zadania z potrzebami i perspektywą kształtowania coraz doskonal- 
szych, coraz lepiej odpowiadających założeniom socjalizmu stosunków spo- 
łecznych. Musimy więc sprawdzać, w jaki sposób treść i forma realizacji 
zadań gospodarczych sprzyjać będzie rozwojowi i integracji klasy robotni- 
czej oraz umacnianiu jej roli; w jaki sposób przyczynia się do kształtowa= 
nia socjalistycznego oblicza inteligencji i jej więzi z masami ludowymi; 
jak przyczynia się do realizacji socjalistycznej zasady „od każdego według 
możliwości, każdemu według pracy”; jak służy urzeczywistnianiu celów 
rozwoju i cementowaniu kolektywów, rozwijaniu stosunków solidarności, 
przyjażni i wzajemnego poszanowania; jak pomnaża wartości odpowiadają- 
ce ludzkim wyobrażeniom o socjalizmie. 

W kształtowaniu socjalistycznych stosunków między ludźmi na czoło 
wysuwają się złożone kwestie optymalnego godzenia dyscypliny w wyko- 
nywaniu poleceń przełożonego z prawem do dyskusji i krytyki oraz rela- 
cje między jednoosobowym kierownictwem a praktyczną realizacją zasad 
socjalistycznej demokracji. Praca współczesnego przemysłu i całej gospo- 
darki, współczesny kształt życia społeczno-gospodarczego z jego szybkim 
tempem, wewnętrznym skomplikowaniem, wysoką ceną czasu i wysckimi 
kryteriami efektywności społeczno-ekonomicznej, wymaga surowej dyscy- 
pliny w wykonywaniu poleceń przełożonego przez jednostki i zespoły. Jest 
to konieczność, która będzie stale narastać, gdyż wiąże się z wdrażaniem 
nowych technologii i rozwiązań organizacyjnych z przystosowaniem cz!o- 
wieka do pracy w wielkich zespołach, rozwojem urbanizacji i przezwycie- 
zeniem zagrożeń, które tworzy rozwój cywilizacyjny. 

Zapewnienie wysokiego autorytetu państwa, powszechnej gotowości do 
zdyscyplinowanego współdziałania z państwem i powszechnego respekto- 
wania jego interesów, wylrwałe i konsekwentne umacnianie dvscypliny 
zawodowej, to naczelne zadania edukacji społecznej w okresie osiągania 
przez Polskę wyższej fazy socjalistycznego rozwoju. Równoległym zada- 
niem jest powszechne kształtozvanie socjalistycznej treści i wysokiej kul- 
tury wzajemnych stosunków między przełożonym a podwładnym. Jedno- 
osobowe kierownictwo i socjalistyczna demokracja — to dwie strony tego 
samego medalu, dwie części składowe właściwego układu organizacji i kie- 
rowania, właściwego klimatu i stylu pracy. Jednoosobowe kierownictwo 
jest podstawowym warunkiem sprawnego kierowania każdym pracujacym 
zespołem, egzekwowania rygorów ilościowych i jakościowych, zasad orga- 
nizacji i dyscypliny. Tylko oparcie tego kierownictwa na dobrej wsvó!- 
pracy z kolektywem, stały obieg myśli między kierownictwem a zespołem 
oraz tworzenie warunków dla dyskusji wytyczających lepsze rozwiązania 
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zapewniają stałe podnoszenie poziomu pracy, tworzą podstawę rzeczywi- 
stego współrządzenia i współgospodarowania, kształtują mocną więż prze- 
łożonych i podwładnych. Sedno sprawy polega na tym, aby pracę — jej 
normalny tok od rozpoczęcia do zakończenia — uczynić okresem świado- 
mego i zdyscyplinowanego wykonywania zadań, a czas przeznaczony na 
zebranie wykorzystać dla rzeczywistej wymiany myśli, dyskusji i krytyki. 

Musimy powszechnie wdrażać zasadę, że czas przeznaczony na dyskusję 
nie mieści się w godzinach pracy, lecz przed lub po jej zakończeniu. Od- 
rębne zdanie powinno ujawniać się nie w toku wykonywania zadań, lecz 
przy ich ustalaniu i ocenie wykonania. Krytyka powinna występować 
w miejscu i czasie dla niej przeznaczonym i nie może zakłócać toku zdy- 
scyplinowanej pracy zespołów. Dyskusja zamiast pracy nie przynosi po- 
żytku. Stanowi ona wówczas zaprzeczenie sensu wymiany poglądów jako 
instrumentu doskonalenia pracy i kształtowania postaw ideowych ludzi. 

Ze względu na szczególną szkodliwość zastoju, konserwatyzmu, mini- 
malizacji celów i zwyczajowego wygodnictwa trzeba dbać o to, aby kon- 
struktywna krytyka nie była dławiona i zagłuszana powoływaniem się na 
wyższe racje, dyscyplinę czy autorytet przełożonych, a dyskusja — jak 
to w praktyce bywa — nie ograniczała się do monologu kierowników, 
którzy sami ją zagajają, sami się w niej wypowiadają i sami ją podsumo- 
wują. Sztuka kierowania — wskazywał Lenin — polega nie na tym, żeby 
za wszelką cenę forsować własne zdanie, lecz na tym, aby z różnych zdań, 
w tym z własnego, wybrać najtrafniejsze, najlepsze. Dotyczy to nie tylko 
metod działania na froncie gospodarczym, lecz i wszystkich innych dziedzin 
pracy partyjnej. Na froncie gospodarczym partia posługuje się całym sy- 
stemem właściwych sobie środków działania: ideologicznych, politycznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych, sięga po wszystkie instrumenty, ko- 
rzysta z całego zasobu swych doświadczeń, kierując się zasadami i wzor- 
cami leninowskiego stylu pracy. Cała nasza praktyka działania po VI Zjeź- 
dzie dobitnie potwierdza tę prawdę, że o powodzeniu decyduje umiejętność 
kompleksowego, łącznego zastosowania tych metod, zwróconych swą isto- 
tą ku ludziom, obliczonych na ich aktywizację, na pełne wykorzystanie 
ich energii i umiejętności, zaangażowania i inicjatywy, wniosków podpo- 
wiadanych przez rosnące szybko społeczne doświadczenie. 

Bardzo ważnym czynnikiem jest tu stała, nie sztuczna i formalna, lecz 
wynikająca z postawy komunistów, autentyczna i szczera troska o to, aby 
pracującym kolektywom i jednostkom zapewnić jak najwięcej satysfakcji 
z osiąganych rezultatów. W każdej POP upowszechniać winniśmy umiejęt- 
ność takiego stawiania zadań, które uczyni ich wykonywanie okazją do 
sprawdzania i potwierdzania swych umiejętności, walorów zawodowych 
1 społecznych, przedmiotem osobistej dumy i uznania ze strony innych. 


* 


. Dokładamy starań, aby ludzie i wzorce dobrej roboty zajmowały coraz 
więcej miejsca na łamach prasy, w radiu i telewizji. Tym bardziej nie- 
pokoić musi fakt, że stosunkowo mało miejsca zajmuje ta kluczowa tema- 
tyka w zakładowych radiowęzłach czy gazetach, że w niektórych ośrod- 
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kach łatwiej o fotografie przodowników na mieście niż w macierzystych 
zakładach, że w powodzi haseł, którymi udekorowane są zakłady, rzadko 
można spotkać nazwisko pracownika czy nazwę brygady. Za mało mówi 
się o ludziach i zespołach w referatach i sprawozdaniach, zbyt mało uwagi 
poświęca się osobistym kontaktom dyrekcji, komitetów partyjnych z lu- 
dźmi dobrej roboty. 

Wszystko co tworzymy stanowi wspólny dorobek narodu, dzieło klasy 
robotniczej, chłopstwa i inteligencji, wszystkich generacji ludzi pracy, 
którym przewodzi nasza partia. W zakładzie jest to wspólny dorobek załogi 
i kierownictwa, którym przewodzi podstawowa organizacja partyjna. Kie- 
dy rośnie poczucie współuczestnictwa w osiąganych rezultatach i poczucie 
współudziału w dokonującym się postępie — walka z ujemnymi zjawi- 
skami jest o wiele skuteczniejsza, znajduje szersze poparcie, przekształca 
się w szeroki front społecznego współdziałania i korzysta z siły oddolnej 
opinii robotniczej. 

Jednym z czynników, które składają się na atmosferę sprzyjającą anga- 
żowaniu się załogi w sprawy zakładu i umożliwiają rzeczywistą kontrolę 
społeczną w przedsiębiorstwie, jest jawność życia i decyzji. Organizacje 
partyjne i administracja nie mają niczego do ukrywania przed załogą. 
Każdy krok wynikający ze słusznych motywów i zmierzający ku słusznym 
celom powinien być znany całej załodze. Dotyczy to decyzji płacowych 
i premiowych, kryteriów ocen i awansów, przydziału mieszkań itp. Załoga 
powinna również znać ocenę pracy przedsiębiorstwa ze strony nadrzędnych 
ogniw gospodarczych i kontrolnych, ich wskazania i zalecenia. Ważnym 
czynnikiem dobrej atmosfery jest wychodzenie naprzeciw ludzkim spra- 
wom, życzliwy współudział w rozwiązywaniu złożonych nieraz problemów 
pracownika, uwzględnienie wpływu trudnych sytuacji życiowych na jego 
pracę w takim czy innym okresie. 

Dyrektor czy kierownik są autorytatywnymi przedstawicielami socjali- 
stycznego państwa wobec załogi; żądając od podwładnych dobrego wyko- 
nywania zadań, działają w społecznym interesie. Nie mogą jednak zapo- 
minać, że że działają wśród współgospodarzy kraju. Świadomość ta powinna 
zawsze kierować ich postępowaniem. Brutalność, grubiaństwo, biurokra- 
tyczna oschłość — są nie do pogodzenia z socjalistycznym modelem sto- 
sunków w zakładzie. Jak najbardziej obce naszemu stylowi kierowania 
są także maniery karierowiczów, którzy tym ostrzej obchodzą się z pod- 
władnymi, im niżej zginają się przed przełożonymi. 


Istotne miejsce w doskonaleniu metod partyjnego działania zajmuje 
przezwyciężanie zjawisk formalizmu i szablonowości w pracy partyjnej. 
Formalizm to przekonanie, że rozwiązanie problemu czy wykonanie za- 
dania polega na wygłoszeniu referatu oraz podjęciu uchwały lub wydaniu 
polecenia, bez zapewnienia gwarancji wykonania i bez ustalenia form kon- 
troli. Często w odpowiedzi na takie czy inne postulaty słyszy się: „posta- 
wimy na egzekutywie” czy „zwołamy naradę”, jak gdyby rozstrzygało 
to o rezultatach i mogło zastąpić konkretne działanie. W pracy partyjnej 
rozliczać się trzeba nie posiedzeniami i decyzjami, lecz konkretnym efe- 
ktem, W praktyce tymczasem opracowywanie na każdy kolejny temat 
programów działania, nie popartych odpowiednią pracą organizatorską 
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bądź zakładających samo tylko „przenoszenie” programu, bez urucho- 
mienia sił do jego realizacji, staje się zwykłym przejawem formalizmu. 

Naczelne zadanie, przed którym stoimy w walce z formalizmem, spro- 
wadza się do bezpośredniej operatywnej pracy z organizacjami partyjnymi 
i załogami, do dbałości o konkretność zadań, o ich ustalanie i przekazywa- 
nie w sposób ukazujący jasno, kto czym ma się zająć, do czego i w jakim 
terminie jest zobowiązany oraz do przeniesienia punktu ciężkości na wni- 
kliwą kontrolę wykonania. 

Wymaga to przede wszystkim przezwyciężenia anonimowości w okre- 
ślaniu adresata zadań oraz ogólnikowości w ich formułowaniu. Np. posta- 
wienie przed przedsiębiorstwem zadania obniżania materiałochłonności 
o dwa punkty niczego jeszcze nie daje. Chodzi o odpowiedź na pytanie, 
jak to osiągnąć, czyje działanie i w jakim stopniu ma się na to złożyć, 
w jakiej kolejności i terminie powinny przystąpić do akcji poszczególne 
ogniwa i poszczególni ludzie, kto i kiedy skontroluje wykonanie. Tylko 
konkretne, wyraźne sformułowanie zadania umożliwi określenie imiennej 
odpowiedzialności za ich wykonanie. 

Rodzaj odpowiedzialności powinien uwzględniać pełny zakres obowiąz- 
ków kierownictwa administracyjnego zakładu w taki sposób, aby nie wy- 
ręczać i nie dublować poczynań, nie podejmować przez organizację par- 
tyjną bądź jej przedstawicieli zadań związanych z wydawaniem bezpośred- 
nich poleceń służkowych, bądź kierowaniem poszczególnymi działami czy 
służbami przedsiębiorstwa. Szkodliwość wyręczania bądź dublowania kie- 
rownictwa administracyjnego jest oczywista. Uniemożliwiają one rozwój 
własnej inicjatywy i samodzielności działania w ramach polityki partii i 
państwa, osłabiają poczucie odpowiedzialności i opóźniają rozwój kadr. W 
świetie doświadczeń należy odrzucić pogląd, że praktyka tego rodzaju jest 
potrzebna, aby wdrożyć administrację do jej zadań czy dobrze ja do nich 
przygotowywać. W takich warunkach nikt nie nauczy się samodzielności. 

Ze strony ogniw partyjnych działają tu różne motywy. Obok indvwi- 

dualnych predyspozycji poszczególnych działaczy, którzy po prostu bar- 
dziej nadają się do pracy typu administracyjnego i ciążą w tym kierunku, 
istotną rolę odgrywają wieloletnie nawyki, konserwatyzm, wyrażający 
się w nierozumieniu aliualnych treści i potrzeb efektywnego kierowania, 
oraz niecierpliwość, ządająca efektów szybszych niż jest to w danych 
warunkach możliwe. Z drugiej strony — w ogniwach administracji go- 
spodarczej występują przejawy niezrozumienia kierowniczej roli partii 
oraz jej pozytywnego oddziaływania na gospodarkę, które wynika z ze- 
spolenia w partii politycznego i fachowego, odgórnego i oddolnego spoj- 
rzenia na rroblemy, ze szczególnych możliwości oddziaływania na załogi, 
przekazywania ich opinii i propozycji oraz integrowania wszystkich so- 
cjalistycznych czynników przedsiębiorstwa. Pochodną jest niedocenianie 
partvjnego kierowania i kontroli nad działalnością przedsiębiorstwa. 

Nieliczenie się z potrzebą społecznego podejścia i społecznego działania 
w przedsiębiorstwie wynika z ślepej wiary części kadr administracvjnych 
w samoczynny mechanizm funkcjonowania gospodarki i przedsiębiorstwa. 
Nie ma takich idealnie działających systemów i mechanizmów, które 
automatycznie zapewniałyby dobre funkcjonowanie gospodarki. Rozwiąza- 


20 


Doskonalenie pracy partyjnej 


nia systemowe, mechanizmy i instrumenty ekonomiczne mogą jedynie 
tworzyć ramy i warunki sprzyjające ludzkiemu działaniu, bądź utrudnia- 
jące je lub spychające na fałszywe tory, Decyduje i decydować będzie 
człowiek — jego postawa, kwalifikacje i umiejętności kierowania, jego 
konsekwencje i elastyczność, jego zrozumienie nowych zadań i potrzeb 
oraz umiejętność dobrej współpracy z innymi ludźmi. 


* 


Kierownictwo partii przy różnych okazjach ponawia i pogłębia krytykę 
tezy, według której postęp rewolucji naukowo-technicznej obniża rolę 
czynnika subiektywnego w rozwoju gospodarczym i społecznym. (rene- 
ralnym założeniem, na którym wznosi się konstrukcja polityki naszej 
partii, jest ocena, że we współczesnych warunkach, w miarę narastania 
nowoczesnych czynników techniki i organizacji, cywilizacji i kultury będzie 
systematycznie wzrastać rola człowieka, który te osiągnięcia tworzy i wy- 
korzystuje. Jakość i aktywność czynnika subiektywnego jest coraz ważniej- 
szym, kluczowym czynnikiem socjalistycznego budownictwa. Trzeba wy- 
ciągnąć z tego wszystkie wnioski w teorii i praktyce, w całym działaniu 
partii i państwa. 

Potwierdzeniem tej tezy są trzy ostatnie lata, kiedy obok rezerw w ma- 
terialnym potencjale produkcji wykorzystujemy — chociaż wciąż jeszcze 
znacznie poniżej możliwości — rezerwy aktywności zawodowej, energii 
społecznej i zaangażowania ideowego milionów Polaków. 

Oto dlaczego, przezwyciężając tendencje do wyręczania bądź dublowania 
administracji gospodarczej, stoimy równocześnie przed koniecznością 
wzmocnienia kontroli partii nad kompleksowym urzeczywistnieniem jej 
polityki przez wszystkie instancje i organizacje oraz wszystkie ogniwa ad- 
ministracji. Kontrola partii nad działalnością administracji jest niepodwa- 
żalną zasadą, zawartą w naszym statucie i posiadającą fundamentalne 
znaczenie ustrojowe. Formy jednak i metody jej sprawowania muszą od- 
powiednio do nowych warunków ulegać zmianie. Powinny one umożliwiać 
samodzielność działania administracji, a tym samym zwiększać jej odpo- 
wiedzialność za całokształt działalności przedsiębiorstwa. Podstawowy 
kierunek tej kontroli — to pogłębione analizy wybranych dziedzin pracy 
przedsiębiorstwa i jego rezultatów w dłuższych nieco okresach, co umożli- 
wia inspirowanie członków partii w administracji i sprawdzanie sposobu 
wykonania zadań, które z tych inspiracji wynikają. Miejsce tego rodzaju 
rozliczeń — to zebrania partyjne, posiedzenia komitetu zakładowego bądź 
robocze narady, poświęcone wybranym, dobrze przygotowanym proble- 
mom, w czym cenną formą jest uzupełnienie referatu dyrekcji korefera- 
tem ze strony partyjnej. 

Centralnym uwarunkowaniem właściwego stylu kierowania wszystkimi 
dziedzinami życia jest trafna polityka kadrowa. Kierować — to dzisiaj 
przede wszystkim umiejętnie dobierać, przygotowywać, wysuwać i zmie- 
niać kadry. Uchwała Biura Politycznego podkreśla, że przez pojęcie ,„po- 
lityka kadrowa” rozumieć należy zarówno przygotowanie, dobór i właści- 
we wykorzystanie kadr w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju, jak 
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również systematyczną, zorganizowaną pracę z tymi, którzy kierują zespo- 
łami ludzkimi. Pochodną działania tych, którzy kierują innymi ludźmi, są 
bowiem nie tylko wymierne rezultaty ekonomiczne, ale również efekty 
wychowawcze, kształtujące postawy pożądane dla społeczno-gospodarcze- 
go, politycznego i etyczno-moralnego rozwoju kraju, Jest to zatem działal- 
ność polityczna. 

Partia utrzymuje w polityce kadrowej pełnię inicjatywy, traktując ją 
jako ważne narzędzie spełniania swej kierowniczej roli w państwie i spo- 
łeczeństwie. Nie dzielimy i nie będziemy dzielić z nikim dyspozycji tym 
kluczowym instrumentem budowy socjalizmu, dążymy natomiast do tego, 
aby uprawnienia do określonych decyzji rozdzielić odpowiednio do roli 
i zadań instancji partyjnych różnych szczebli. 

Chodzi o takie prowadzenie ciągłej pracy z kadrami, aby proces ten wy- 
przedzał dynamiczny rozwój stosunków społeczno-ekonomicznych. W pra- 
cy z kadrą kierowniczą decydujące znaczenie ma uzyskanie właściwego 
przygotowania zawodowego, politycznego i ideowego — takiego poziomu 
doskonalenia kadr, które pozwoli im dotrzymać kroku wzrostowi wyma- 
gań, jakie niesie postęp społeczny i rewolucja naukowo-techniczna. Nie- 
zbędnym elementem prawidłowej pracy w tym zakresie jest prowadzenie 
systematycznej oceny rozwoju kadr, jej postaw, zaangażowania i przydat- 
ności w zmieniających się warunkach społeczno-politycznych i techniczno- 
-gospodarczych. 

Zasadniczym kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być kwali- 
fikacje zawodowe, czynna akceptacja zasad ustroju socjalistycznego oraz 
cechy moralne uznane za społecznie pożyteczne. Dobór kadr uwzględniać 
musi, obok wysokich kwalifikacji zawodowych, twórczą inicjatywę wdra- 
zania nowości, umiejętności kojarzenia zadań gospodarczych z celami spo- 
łecznymi, zdolność rozumienia nowoczesnych systemów społeczno-poli- 
tycznych i gospodarczych. Dużą rolę odgrywa zespół takich osobistych cech 
człowieka, jak: ambicja i aspiracje, zmysł organizacyjny, twórcza inicja- 
tywa, wrażliwość na problemy społeczne oraz wysokie poczucie odpowie- 
dzialności i dyscypliny zarówno zawodowej, jak społecznej i partyjnej. 

Biuro Polityczne podkreśla w uchwale, że przy doborze kadr na stano- 
wiska kierownicze wysokie wymagania fachowe i walory osobowe należy 
stawiać nierozerwalnie z wysokimi kryteriami politycznymi i etyczno-mo- 
ralnymi. Zmiany na stanowiskach kierowniczych zarówno mianowanych, 
jak i wybieranych powinny uwzględniać ruch kadrowy wewnątrz branży, 
gałęzi przemysłu lub organizacji społecznych, a także planowe przesunię- 
cia kadrowe pomiędzy aparatem gospodarczym i partyjnym, rad narodo- 
wych i związków zawodowych. Doskonalenie polityki kadrowej i podnosze- 
nie poziomu pracy kadr kierowniczych należy do najważniejszych zadań, 
warunkujących pomyślną realizację polityki partii i stały postęp w budow- 
nictwie socjalizmu. 


* 


Skuteczność partyjnego działania zależy w wielkiej mierze od pracy 
z aktywem, od właściwej organizacji jego wysiłków i odpowiedniego roz- 
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stawienia jego sił. Duże znaczenie ma łączenie rozdziału zadań z auten- 
tyczną dyskusją na temat wyboru najlepszego wariantu realizacy jnego, 
najlepszej alternatywy proponowanego rozwiązania. Aktyw kumuluje w 
sobie ogromną wiedzę o rzeczywistym stanie spraw w różnych dziedzi- 
nach życia, ma wielki zasób bezpośrednich obserwacji, dobrze zna opinie 
i postulaty członków partii i organizacji podstawowych. Odchodząc od 
sformalizowanych elementów sprawozdawczości wewnątrzpartyjnej, liczy- 
my na to, że ta wiedza aktywu zostanie właściwie wykorzystana. 

W pracy z aktywem należy położyć nacisk na dobre wypełnianie tych 
przede wszystkim zadań, które wiążą się z przynależnością do instancji 
związkowych, organów samorządu robotniczego oraz władz organizacji 
młodzieżowych. Należy przestrzegać zasady, że działający w tych ogniwach 
członkowie partii — to składowa część aktywu partyjnego. 

Mamy wiele do zrobienia w umocnieniu związków zawodowych. Zadania 
te omawia niedawna uchwała Biura Politycznego, która podkreśla, że na 
członkach partii sprawujących funkcje związkowe spoczywa wielka część 
zadań partyjnego inspirowania i kierowania działalnością tej największej 
i najważniejszej organizacji społecznej. Jeśli chodzi o rady robotnicze, na- 
leży przestrzegać zasady, że członkowie partii odpowiadają za pracę rady 
przed POP, a bieżąco instruuje ich komitet zakładowy. Na płaszczyźnie 
KSR partię reprezentuje komitet zakładowy, a w wykonaniu decyzji KSR 
największa rola przypada dyrekcji i radzie zakładowej. 

Z postanowień VII Plenum wynika konieczność stałego, codziennego 
zainteresowania ogniw partyjnych młodzieżą i jej problemami — umacnia- 
nia sił i roli ZMS jako głównego pomocnika partii i jej rezerwv w przedsię- 
biorstwach, Szczególne zadania przypadają tu członkom partii, wybranym 
do władz ZMS. 

Chodzi w sumie o to, aby dla aktywu nie wymyślać sztucznych zadań 
1 nie mnożyć jego obowiązków, lecz przede wszystkim ułatwiać i egzekwo- 
wać wykonywanie zadań na terenie poszczególnych organizacji i ogniw 
społecznych zakładu. Radca zakładowy — członek PZPR ;owinicn przede 
wszystkim dobrze spełniać obowiązki radcy zasładowcgo, członek zarządu 
ZMS swe obowiązki w ZMS, członek rady robotniczej swe obowiązki 
w ramach samorządu. 

Bardzo ważny jest ciepły, prawdziwie partyjny klimat pracy z aktywem. 
Aktyw trzeba szanować, uważnie wysłuchiwać, podkreślać w całym sposo- 
bie pracy jego wielką rolę, jako głównej transmisji partii do mas, wyróżniać 
za dobrą pracę, uwzględniając to w polityce awansów, odznaczeń i wy- 
różnień. Rzecz oczywiście nie w tym, aby aktywność partyjna, zwłaszcza 
ta gorliwie manifestowana wobec prezydium czy w deklaracjach słownych, 
była drogą awansu zawodowego, lecz w tym, aby pod każdym względem 
należyte uhonorowanie znajdowała rzetelna, trudna praca aktywisty, jego 
ofiarność społeczna połączona z wysokimi wynikami zawodowymi, po- 
twierdzona jednością czynów ze słowami i znajdująca uznanie środowiska. 

Takie podejście tworzy klimat sprzyjający formowaniu coraz szerszego 
aktywu robotniczego. Naturalnym polem jego wyrastania, najlepszą szkołą 
kształtowania jego doświadczenia polilvcznego są ogniwa społeczne za- 
kładu. W ich ramach aktyw robotniczy znajduje zadania bliskie sobie, 
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ważne i interesujące, a zarazem zdobywa umiejętność myślenia szerokimi, 
ogólnopartyjnymi i ogólnospołecznymi kategoriami. Ma to wielkie znacze- 
nie, ponieważ z upływem czasu, w miarę wdrażania nowych metod pla- 
nowania i zarządzania gospodarką oraz narastania specyfiki poszczególnych 
branż przemysłu, wraz z dokonującą się modernizacją — coraz ważniej- 
szym czynnikiem naszego rozwoju będzie przezwyciężanie sprzeczności 
występujących między nim a wąsko pojmowanym interesem zakładu, na 
rzecz interesu ogólnospołecznego. Konieczne jest eliminowanie partyku- 
larnego sposobu myślenia, który nadal daje o sobie znać w przetargach 
o wygodny plan, w wybujałych apetytach inwestycyjnych czy sprzeciwie 
wobec rozwiązywania wspólnych problemów siłami i środkami całego re- 
gionu, miasta czy powiatu. Świadomy i doświadczony aktyw robotniczy 
— to wielka siła w walce z partykularyzmem, to oparcie partii we wdra- 
żaniu do myślenia kategoriami interesu ogólnonarodowego. 

Skala i różnorodność zadań, które obecnie rozwiązujemy, podnosi zna- 
czenie osobistej postawy, osobistego przykładu członków partii jako za- 
sadniczej przesłanki autorytetu i aktywności całych organizacji partyjnych. 
Podnoszenie wymagań stawianych członkom partii, konsekwentne ich 
egzekwowanie, likwidowanie wszelkich tendencji do stosowania taryfy 
ulgowej, żądanie wzorowej postawy zawodowej, społecznej i moralnej 
— to stały kierunek rozwoju partii. 

Wśród metod pracy na froncie gospodarczym na szczególną uwagę za- 
sługuje bezpośrednia więź z sekretarzami i członkami egzekutywy pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Powinniśmy zacieśniać osobiste kon- 
takty członków kierownictw i instancji oraz aparatu partyjnego z sekre- 
tarzami i członkami egzekutyw, aktywem zakładowym partii, planowo 
organizować dla nich narady przemyślane pod każdym względem, oparte 
na starannie dobranym materiale treściowym, ogarniać ich system kształ- 
cenia politycznego oraz ulepszyć informację. 

Częsta obecność na pierwszej linii frontu partyjnego jest niezbędna 
każdemu działaczowi. Dziś staje się ona jednym z najważniejszych wa- 
runków doskonalenia działalności partyjnej, mocniejszego powiązania jej 
z potrzebami praktyki, stałego weryfikowania założeń i metod pracy z wie- 
dzą, z doswiadczeniami partii i klasy robotniczej i dążeniami narodu. 


Rozwój nauki 
a zadania kształceniowe 


ROMUALD JEZIERSKI 


W realizacji dalekosiężnych uchwał VI Zjazdu w dziedzinie nauki 
ij oświaty rok 1973 — Rok Nauki Polskiej zajmuje miejsce szczególne. 
Stoi on pod znakiem wielu dokonań i kierunkowych decyzji. Obchody 
500-lecia urodzin M. Kopernika, 200-lecie Komisji Edukacji Narodowej 
oraz 100-lecie Polskiej Akademii Umiejętności wzbogaciły naszą refleksję 
o roli nauki i oświaty w procesie historycznym. 

II Kongres Nauki Polskiej zwołany w 22 lata po I Kongresie stanowił 
podsumowanie osiągnięć nauki w minionvch latach i podjął zadanie tak 
sformułowane w uchwale VI Zjazdu: „„Przygotowywany II Kongres Nauki 
Polskiej powinien wytyczyć kierunki rozwoju nauki oraz wskazać zadania, 
które wynikają z szybkiego rozwoju kraju”. 

Na trwały dorobek II Kongresu składają się: pełna ocena — taka jaką 
nigdy dotąd nie dysponowaliśmy — stanu nauki polskiej i jej możliwości, 
zawarta w materiałach kongresowych, oraz wszechstronne i bogate pro- 
pozycje uchwały II Kongresu, które traktować należy jako samookreślenie 
się środowiska naukowego, a zarazem podstawę racjonalnej polityki na- 
ukowej. 

Kongres dał wyraz gotowości uczonych do podjęcia stojących przed 
nimi zadań. Przy zamanifestowaniu jedności pokoleń polskich uczonych 
ujawniła się, dotąd nie znana szerszemu ogółowi, aktywność przedstawicieli 
nauki średniego pokolenia. Potwierdziła się wielekrcć głoszona teza, że 
czołową postacią w nauce jest twórca. Kongres stanowił przykład owocnego 
dialogu o roli i zadaniach nauki na najwyższym szczeblu — władz par- 
tvjnych i państwowych oraz uczonych. Stworzył on okazję do nawiązania 
ściślejszych związków nauki polskiej z uczonymi zagranicznymi, zwłaszcza 
z licznymi i reprezentatywnymi przedstawicielami nauki krajów socjali- 
stycznych. 

II Kongres Nauki Polskiej był ważnym faktem w życiu narodu, stwo- 
rzył lepsze warunki dla włączenia się nauki w realizację programu VI 
Zjazdu PZPR, stworzył szansę odegrania przez nią większej roli w kształ- 
towaniu przyszłości naszego kraju. 

Każda epoka dyktuje swe prawa, narzuca swe wartości. Dziś z nadzieją 
mowimy, iż czas, w którym żyjemy, jest czasem pokoju, pracy, nauki. Ist- 
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nieją wielkie szanse po temu, by olbrzymiała rola nauki, by wzrastał — 
już i tak poczesny — prestiż uczonego. Będzie on tym większy, im bardziej 
doniosły i widoczny będzie wpływ nauki na teraźniejszość i przyszłość 
narodu. 

Epoka, w której żyjemy, ma wiele ważkich znamion sprzyjających nie 
tvlko teoretycznym refleksjom na temat roli nauki, ale będących wobec 
niej swoistym wyzwaniem i apelem. 

Sprzyja czas pokoju, zwłaszcza w Europie, wizja trwałego odprężenia 
międzynarodowego i współpracy między narodami. Rozszerzają się moż- 
liwości współpracy międzynarodowej, istnieje szansa, by zdobycze nauki 
służyły rozwojowi ludzkości, humanistycznym celom, do których nauka 
jest powołana. 

Obecny etap rozwoju budownictwa socjalistycznego w świecie sprzyja 
określaniu i samookreślaniu się roli nauki i stawianiu przed nią zadań. 
Niezależnie od różnie w stopniu jego zaawansowania w różnych krajach 
ujawniają się dobitnie walory socjalizmu — optymalnie wykorzystuje się 
możliwości jego systemu ekonomicznego i politycznego, jego prawidłowości 
i zasady dla harmonijnego rozwoju społeczeństwa i tworzenia wszechstron- 
nych warunków rozwoju człowieka. Naukowe kierowanie tymi procesami, 
wykorzystanie osiągnięć nauki po stronie materialnej produkcji i rozwija- 
nie intelektualnych i kulturalnych walorów członków społeczeństwa — oto 
rozległe cele nauki. 

Sprzyja nowemu spojrzeniu na naukę etap rozwoju Polski. Retrospek- 
tywnie ujmując — dotychczasowa funkcja nauki wkomponowana bvła 
w inną strategię rozwoju Polski, w inny etap jej rozwoju. W obliczu zadań 
zniszczonego wojną kraju nieomal od podstaw odbudować musieliśmy 
nauke. Zdewastowane laboratoria, uczelnie, zdziesiątkowana kadra na- 
ukowa — oto tragiczny bilans barbarzyńskiej okupacji i wojny. Odtwa- 
rzać musieliśmy majątek narodowy, kształcić specjalistów, przejmować 
doświadczenia i rozwiązania techniczne, konstrukcyjne i technologiczne 
od krajów bardziej zaawansowanych w rozwoju cywilizacyjnym. Nieoce- 
nioną i wszechstronną pomocą służył Polsce Związek Radziecki również 
w dziedzinie kształcenia kadry naukowej, wyposażenia pracowni badaw- 
czych, opracowań naukowych, literatury naukowej. 


Rozwój instytucji naukowych dyktowany był przede wszystkim ilościo- 
wymi, bieżącymi potrzebami kształcenia kadr, a w rozwoju badań nauko- 
wych eksponowane były w początkowym zwłaszcza okresie potrzeby 
wewnętrzne nauki i jej teoretyczno-poznawcze funkcje. Z czasem dopiero 
funkcje badawczo-rozwojowe stają się bardziej widoczne i wspierane. 


W tych dziedzinach nauka polska osiągnęła niemałe efekty. Dziś 5,5 
proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej posiada wyższe 
wykształcenie, dzięki temu, że po wojnie wykształciliśmy na uczelniach 
668 tys. specjalistów. Osób ze stopniem doktora pracuje ponad 20 tys. 
Aktualnie uczy się 364 tys. studentów. Funkcjonuje 85 wyższych uczelni, 
327 placówek naukowo-badawczych i rozwojowych, ponad 60 towarzystw 
naukowych, ogromna sieć czasopiśmiennictwa naukowego i poczesna ilość 
naukowych tytułów wydawniczych. 
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Nauka polska wniosła swój twórczy wkład w rozszerzanie granic pozna- 
nia przyrody i społeczeństwa. Osiągnęła wybitne w skali światowej wyniki 
w wielu dziedzinach. 

Również osiągnięcia praktyczne i wdrożeniowe w gospodarce znajdowały 
oparcie w nauce. Dość wymienić przykładowo tylko ścisłe współdziała- 
nie nauk górniczych z potrzebami gospodarczymi, co między innymi umo- 
żliwiło wydobycie węgla z terenów filarów ochronnych. Uzyskano dzięki 
tej metodzie dotychczas 840 mln ton węgła, tj. tyle, co daje 10—15 ko- 
palni. 

O osiągnięciach nauki informuje lista nagród państwowych, przyzna- 
nych w PRL, a wśród nich 712 pracownikom nauki za osiągnięcia teore- 
tyczne i wdrożeniowe. 

Sukcesy te i rozwój nauki pozwalają na sformułowanie pewnych pra- 
widłowości i ocen ważkich dla dalszego programowania postępu nauki. 
Zasadą było stawianie na rozwój nauki ze strony partii i państwa. Pra- 
widłowością jest, że ustrój socjalistyczny stwarza dla nauki sprzyjające 
warunki rozwoju, nawet w początkowej fazie swego rozwoju, mimo ogrom- 
nych trudności materialnych i kadrowych. Sukcesy nauki polskiej mają 
swe źródło w tych sprzyjających warunkach oraz w postawie, pracy i ta- 
lentach tych polskich uczonych, którzy zasłużyli się dla rozwoju nauki, 
dzięki którym żyje nauka. 

Na tym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju — socjalistycz- 
nego uprzemysłowienia — nauka polska podjęła i wypełniła swą funkcję. 
Te sukcesy polskiej nauki stwarzają możliwość stawiania przed nią no- 
wych zadań, wypełniania nowych funkcji na miarę ambicji i obiektyw- 
nych wymogów szybko rozwijającego się społeczeństwa. 

Rozwinięty ilościowo potencjał materialny i kadrowy nauki polskiej, 
jej sukcesy badawcze, teoretyczne i praktyczne, kształceniowe i wdroże- 
niowe — oto fundament, o który wspierać należy i można nowe zadania. 

Prawidłowością rozwoju socjalizmu zarówno jako ruchu społecznego, 
jak i ustroju społecznego jest wspieranie się na nauce i stymulowanie jej 
rozwoju. 

Przywołajmy myśl Engelsa, który rozpoczyna swą pracę pt. Rozwój 
socjalizmu od utopii do nauki od stwierdzenia, że: „Nowoczesny socja- 
lizm jest w swej treści przede wszystkim wytworem badania..."(1). 

Tworzył się nowoczesny socjalizm naukowy w dialektycznej opozycji 
wobec socjalizmu utopijnego. Przejmował odeń krytykę i moralną deza- 
probatę kapitalizmu, jednak konieczność zmian ustroju społecznego wy- 
prowadzał z obiektywnych prawidłowości rozwoju społecznego. Ta nauko- 
wa prognoza rozwoju społecznego znalazła swoje pełne potwierdzenie 
w dotychczasowej historii. Cechą znamienną partii marksistowskich było 
zawsze wspieranie się o proletariat i o naukę. Te dwie siły — społeczna 
1 teoretyczna — były zawsze źródłem mocy, słuszności i trafności działania 
partii. Marksizm-leninizm, spełniając funkcję poznawczą, diagnostyczną, 
prognostyczną i ideologiczną, był i pozostanie orężem w walce i działal- 
ności partii; jako teoria jest on wytyczną działania. Marksistowska koncep- 


(1) K. Marks i F. Engels: Dzieła wybrane. Warszawa 1949, t. II, str. 106. 
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cja rozwoju społecznego upatrywała zawsze w nauce ogromną siłę spraw- 
czą rozwoju społecznego. Po stronie sił wytwórczych marksizm-leninizm 
naukę ujmował jako ich element, jako wiedzę i umiejętności produkującego 
człowieka. Zaś po stronie nadbudowy — nauka jako element świadomości 
społecznej odgrywa twórczą, aktywna rolę. Teoria marksistowska przyzna- 
jąc obu tym elementom aktywną funkcję podnosi rolę nauki w rozwoju 
społecznym do godności czynnika sprawczego, nie traktując jej tylko jako 
biernego odzwierciedlenia rzeczywistości i jej praw. 


Nowoczesny socjalizm u swych początków, u źródła niejako, w sojuszu 
łączył dwie siły: dążenia i działania proletariatu oraz oręż intelektualny 
nauki. Rzecz jasna, że przed zdobyciem władzy przez klasę robotniczą 
do sojuszu tego włączyły się tylko postępowe części uczonych. Jednak 
teoria socjalizmu naukowego wyrastała nie tylko z badań nad społeczeń- 
stwem, ale adaptowała również osiągnięcia nauk przyrodniczych do swych 
światopoglądowych dociekań. Wystarczy tutaj odwołać się do zaintereso- 
wań i prac klasyków marksizmu-leninizmu, by dowieść wpływu nauk 
przyrodniczych na ich filozoficzną teorię. 


Pełne związanie nauki i klasy robotniczej może nastąpić dopiero w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego i to na pewnym etapie jego budow- 
nictwa. 


W okresie bowiem, gdy w naszym kraju odrabiać przyszło opóźnienia, 
zacofanie i wojenne zniszczenia, wykorzystywać należało istniejącą już 
w świecie technikę, technologię. Wystarczyło dla szybkiego rozwoju przej- 
mować to, co inni już wytworzyli. Kiedy Polska wchodzi do czołówki kra- 
jów gospodarczo i technicznie rozwiniętych, to własny dynamizm nowa- 
torski, nasze wewnętrzne, a nie tylko naśladowcze mechanizmy innowa- 
cyjne wysuwać się muszą na czoło. A zatem wzrastać musi rola nauki. 


Istotą tego procesu, łączenia w sojuszu klasy robotniczej i nauki, jest jego 
dialektyczny, postępowy charakter, wchodzenie w ten sojusz coraz to 
nowych dziedzin nauki i szerokich rzesz klasy robotniczej. Jest to proces 
łączenia rewolucji naukowo-technicznej z walorami ustroju socjalistycz- 
nego, w którym wzrasta zarazem rola klasy robotniczej i rola inteligencji 
twórczej. | 

Podkreślił znaczenie tego procesu E. Gierek w swym wystąpieniu na 
II Kongresie Nauki Polskiej. 


,„„W obecnej strategii społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju nauce pol- 
skiej przypada rola szczególna. Najbardziej charakterystyczną cechą tej 
strategii jest dążenie do organicznego zespolenia walorów socjalizmu z po- 
stępem naukowym i technicznym. Jest to główna dźwignia dynamicznego 
wzrostu gospodarki narodowej it wszechstronnego zaspokajania potrzeb 
społecznych, budowania nowoczesnego potencjału Polski t dobrobytu na- 
rodu... W procesie zaspokajania rewolucji naukowo-technicznej z socjaliz- 
mem zacieśnia się sojusz klasy robotniczej i inteligencji. Im wyższy poziom 
produkcji, wyższy poziom kwalifikacji robotników, tym większa szansa 
na zastosowanie innowacji, większe zapotrzebowanie na twórczą myśl in- 
teligencji, I na odwrót, im bardziej myśl techniczna i naukowa stanowi 
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czynnik sprawczy rozwoju produkcji, tym bardziej twórcza staje się praca 
robotnika, rośnie jego aktywna rola w procesie produkcji i w życiu spo- 
łeczno-politycznym (2). 

Te refleksje, jak również stosowana praktyka pozwalają na dobitne 
zilustrowanie ważnej cechy demokratyzmu socjalistycznego: łączenie ini- 
cjatywy partii z przewodnią rolą klasy robotniczej i naukowymi opraco- 
waniami. Znajduje to swój praktyczny wyraz chociażby w poddawaniu 
nowych koncepcji i propozycji partii naukowym ekspertyzom, diagnozom 
i prognozom, a równocześnie szerokiej konsultacji społecznej zwłaszcza 
z załogami robotniczymi. 

Dobitnie scharakteryzował rolę nauki P. Jaroszewicz na styczniowym 
zebraniu komitetu honorowego Roku Nauki Polskiej i komitetu organi- 
zacyjnego II Kongresu Nauki Polskiej i Prezydium PAN, stwierdzając: 

„Zwiększenie roli nauki polskiej rozumiemy jednoznacznie jako wzmo- 
żenie jej wpływu na różnorodne dziedziny życia społecznego i ekonomicz- 
nego, technicznego i kulturalnego, jako zwielokrotnienie jej udziału w re- 
alizacji programu VI Zjazdu partii. Chodzi przy tym nie tylko o udział 
w realizacji ustalonych zadań, ale także o aktywne uczestnictwo w pro- 
cesie konstruowania dalszych programów t dróg ich realizacji, Codzienną 
praktyką centralnych władz partyjnych i państwowych stało się zasięganie 
u ludzi nauki opinii i porad, liczne spotkania ze środowiskami naukowymi, 
poświęcone problemom ogólnokrajowym i problemom rozwoju nauki. 
Praktykę tę będziemy pogłębiać” (3). | 

Rozwinął tę myśl M. Jagielski w referacie wygłoszonym w czasie obrad 
tegoż Kongresu. „Osiągnięcie celów społeczno-gospodarczych określonych 
w planie perspektywicznym oraz realizacja podstawowych jego założeń 
uzależnione są od szerszego it bardziej efektywnego wykorzystania dotych- 
czasowych czynników rozwojowych i uruchamiania nowych. 

Spośród nich wymienić należy przede wszystkim: 

— wzrastający poziom kwalifikacyjny ogółu zatrudnionych, 

— wysokie tempo zmian w strukturze i unowocześnianiu gospodarki, 

— zwielokrotnienie udziału nauki w procesie rozwoju gospodarki i spo- 
łeczeństwa, 

— rozszerzenie t pogłębienie współpracy gospodarczej z zagranicą oraz 
szerokie wykorzystanie międzynarodowego podziału pracy, 

— doskonalenie metod planowania i zarzadzania gospodarką narodo- 
wą”(4). 

Wskazanie na sprawczą rolę, jaką powinna odgrywać nauka na współ- 
czesnym etapie naszego narodowego rozwoju, zobowiązuje poniekąd do 
określania pożądanego charakteru nauki i warunków jej rozwoju. 


(2) E. Gierek: Przemówienie wygłoszone na II Kongresie Nauki Polskiej, „Trybuna 
Ludu”, nr 177 z 27.V1.1973 r. 

(3) P. Jaroszewicz: Nauka współtwórcą jutra Polski. W: „Rok Nauki Polskiej, 
Warszawa 1973 str, 21. 
„ (4) M. Jagielski: Węzłowe perspektywiczne problemy społeczno-ekonomicznego 
i przestrzennego rozwoju kraju. W: „Materiały Kongresowe", Zespół I i Zespół II, 
Warszawa 1973, str. 19. 
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Można by chyba bez ryzyka stwierdzić, iż powstaje w Polsce nauka 
nowego typu i nowej jakości, przez swoje podstawy teoretyczne i metodo- 
logiczne, swą bazę materialną i techniczną, swój potencjał kadrowy, swe 
organizacje, bazę informacyjną, organy pamięci, sposoby działania, a nade 
wszystko przez swoje funkcje społeczne. Zamiast ekskluzywnego środowi- 
ska, stojącego poza i ponad potrzebami codziennego życia, staje się ona 
jednym z najbardziej złożonych, precyzyjnych, subtelnych, a zarazem po- 
tężnych organizmów społecznych. 

Stąd konieczność posiadania jasnego programu i skutecznej strategii 
rozwoju nauki, jeśli chce się, by autentycznie odgrywała ona rolę sprawczą 
w rozwoju. 

Dotychczasowy rozwój nauki i instytucji naukowych spowodował, że 
w zasadzie całe pole nauki obłożone było cienką warstwą badań oraz 
środków, kadr i instytucji naukowych. W okresie odbudowy i rozbudowy 
kraju było to słuszne. Z czasem jednak zmienił się punkt widzenia, Szcze- 
gólnie dynamicznemu rozwojowi podlegały te dziedziny badań, które zwią- 
zane były z potrzebami kraju. Ta słuszna tendencja będzie utrwalona 
i utrzymywana przy jednoczesnym finansowaniu instytucji naukowych, 
zwłaszcza prowadzących kształcenie i badania podstawowe. Ta tendencja 
jest drogą wkraczania instytucji naukowych do produkcji jako bezpośred- 
niej siły wytwórczej. 

Uchwała VI Zjazdu PZPR stwierdziła, iż w 1975 r. 2,5 proc. dochodu 
narodowego wydatkowane powinno być na prace badawcze i rozwojowe, 
zaś na II Kongresie tow. E. Gierek stwierdził, iż szacuje się, że w 1990 r. 
udział ten wzrośnie do co najmniej 4 proc. 

Kierunki rozwoju nauki wyznaczył II Kongres Nauki Polskiej. W jego 
uchwale zdefiniowana została rola nauki w procesie rewolucji naukowo- 
-technicznej: 

„Istotą rewolucji naukowo-technicznej jest stosowanie nauki bezpo- 
średnio do procesów produkcyjnych, zarówno w sferze jej czynników 
materialnych. jak i czynnika ludzkiego... 

„..W procesie rewolucji naukowo- -technicznej nauka powinna być pod- 
stawowym czynnikiem rozwoju w systemie gospodarki narodowej, decy- 
dującym parametrem ogólnego postępu cywilizacyjnego. Możliwość pow- 
szechnego jej zastosowania do wszystkich płaszczyzn działania człowieka 
staje się bowiem niemal nieograniczona. Jest to proces obejmujący całą 
gospodarkę i społeczeństwo, a nie tylko środowisko naukowe. Jego zasięg 
należy mierzyć szerokością, głębią i szybkością przepływu strumienia 
środków, informacji i kadr między nauką a praktycznym działaniem spo- 
łeczno-produkcyjnym”. 

Przyswajanie przez praktykę społeczno-produkcyjną rezultatów badań 
naukowych wymaga dalszego udoskonalania, a zapowiedziane przez tow. 
E. Gierka na II Kongresie plenum KC w sprawach nauki podejmie za- 
pewne wszechstronnie ten problem. 

Oba te aspekty rozwoju nauki — intensyfikacja prac badawczych i kie- 
runek badań na zaspokajanie potrzeb rozwoju kraju i po wtóre przyswaja- 
nie osiągnięć nauki w produkcji, życiu społecznym i kulturze narodowej 
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wymagają jeszcze uzupełnienia o inny aspekt — o sferę kształcenia i wpa- 
jania społeczeństwu przekonania, iż nauka stanowi już dziś, a tym bar= 
dziej w przyszłości decydujący czynnik szybkiego rozwoju cywilizacyjnego. 


* 


Uchwała II Kongresu stwierdza: „Zwiększenie wpływu nauki na rozwój 
społeczeństwa wymaga szybkiego podnoszenia kultury naukowej i tech- 
nicznej społeczeństwa. Celowi temu służy doskonalenie systemu oświato- 
wego, działalność instytucji frontu kulturalnego, m. in. prasy, radia ż te- 
lewizji oraz rozwój społecznego ruchu naukowego”. 


Upowszechnienie nauki nie może być w świetle powyższych wywodów 
ograniczone do wąskich kręgów najwyżej kwalifikowanych specjalistów. 
Skoro bowiem rewolucja naukowo-techniczna jest procesem obejmującym 
zarówno naukę, jak i technikę i produkcję, to autorami jej są nie tylko 
naukowcy, ale i inżynierowie, technicy, robotnicy. Skoro zasięg rewolucji 
naukowo-technicznej mierzyć: szerokością, głębią i szybkością przepływu 
strumienia informacji (głównie rezultatów naukowych badań i wiedzy 
o potrzebach gospodarki), środków i kadr między nauką a działalnością 
społeczno-produkcyjną, to wskazać można na pewne prawidłowości: | 


— im więcej informacji, środków, kadr przepływa między nauką a pro- 
dukcją, im więcej uczestniczy w tym procesie sfer życia społecznego — 
tym powszechniejszy i szerszy jest zasięg rewolucji naukowo-technicznej, 
jej konsekwencje i innowacje; 

— im bardziej podstawowe i dalekosiężne potrzeby gospodarki i spo- 
łeczeństwa stymulują wszelkie badania podstawowe i stosowane; im bar- 
dziej twórczo, aktywnie ukształtowana jest kadra naukowa i kadra spe- 
cjalistów; im bardziej przekazywane środki są nowoczesne i efektywniej 
wykorzystane — tym gruntowniejsze, głębsze są innowacje i rezultaty 
rewolucji naukowo-technicznej; 

— im krótszy czas przepływu informacji, środków i kadr; im krótszy 
czas pomiędzy przekazaniem informacji o celach badawczych a podjęciem 
tematu badawczego, między rozpoczęciem badań a ich zakończeniem, mię- 
dzy przekazaniem wyników badań a ich wdrożeniem — tym bardziej dy- 
namiczny, szybki i efektywny jest proces rewolucji naukowo-technicznej. 


Te prawidłowości i mechanizmy wskazują na konieczność ciągłego upow- 
szechniania nauki w naszym społeczeństwie, zwłaszcza wśród producen- 
tów, a zarazem skłaniają do głębszej refleksji na temat treści kształcenia. 
Odpowiedź współczesna na to odwieczne niemal pytanie zawierać musi 
inną treść, wychodzi bowiem z innych przesłanek, akcentuje inne niż do- 


tąd aspekty. 

Słusznie dotąd mówiliśmy o triadzie nauka—technika—produkcja. Nie 
ujmując nic tym relacjom, podtrzymując myśl, iż nauka powinna wyprze- 
dzać technikę, ta zaś produkcję, wprowadźmy do tego szeregu jeszcze jeden 
element. Wówczas szereg ten wyglądać będzie następująco: nauka—kształ-. 
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cenie—technika—produkcja. To znaczy, że kształcenie — zarówno kadry 
naukowej, jak i studentów — odbywać się powinno przy twórczych war- 
sztatach badawczych, w procesie badań, konstrukcji i wdrożeń. 

Myśl ta została zawarta w wypowiedzi tow. E. Gierka na II Kongresie 
Nauki Polskiej: 

„Polityka partii w sprawach nauki wychodzi z założenia dialektycznej 
jedności procesu tworzenia, przekazywania i stosowania wiedzy (5). 

Będzie to najlepszy sposób ukształtowania osobowości twórczej, ideowej 
i aktywnej absolwentów uczelni. A bez wysokich kwalifikacji twórczych 
absolwentów uczelni nie będzie ani nowoczesnej techniki, ani nowoczesnej 
gospodarki, ani nowoczesnej Polski. 

Problem treści kształcenia podjęty został w obradach VI Zjazdu PZPR 
i w dyskusji przedzjazdowej. Rezultatem tego jest zwięzłe sformułowanie 
w uchwale zjazdu iż: „Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną 
wiedzę, rozbudzać zainteresowania, wyrabiać umiejętności samodzielnego 
uczenia się, dostrzegania i rozwiązywania problemów (6). 

Im wyższy poziom kształcenia, tym bardziej akcent przesuwa się ku sa- 
modzielnemu uczeniu się, samodzielnemu dostrzeganiu i rozwiązywaniu 
problemów. Staje przed nami już nie tylko problem okresowych kursów 
dla zatrudnionej kadry celem odświeżenia wiedzy. Przed kształconą dziś 
młodzieżą stawiać trzeba perspektywicznie, bardziej wymagające zadania 
— samodzielnego nadążania za postępami nauki we własnej specjalności. 

Jakkolwiek nie należy stawiać tego problemu alternatywnie, to odróż- 
niając wiedzę o faktach od umiejętności posługiwania się nauką, jej po- 
jęciami i prawami, akcent powinien spoczywać na umiejętnościach po- 
sługiwania się nauką i to tym bardziej im wyższy poziom kształcenia. 
Jest to dość oczywisty postulat, zrodzony z faktu lawinowego narastania 
informacji naukowej, która w całości dawno przestała bvć możliwa do 
zapamiętania, a przy tradycyjnych środkach i metodach magazynowania 
wiedzy nawet trudna do opanowania i wykorzystania. Stąd też poszuki- 
wania przez informatyków najlepszych sposobów przekazywania, struktu- 
ralizowania i odtwarzania informacji. Jednak gdy ten oczywisty postulat 
schodzi na szczeble realizacyjne, z reguły staje się coraz mniej przestrze- 
gany. W programach nauczania przewagę zdobywają treści przedmiotowe 
przed podmiotowymi. Nauczyciel jest informowany bardziej o tym, czego 
powinien nauczyć ucznia z danego przedmiotu, aniżeli o tym, jakie urobić 
umiejętności ucznia i to przez dany przedmiot. A program nauczania nie 
może sprowadzać się do spisu rozdziałów z paru podręczników, lecz powi- 
nien być wytyczną kształtowania intelektu, umiejętności działania i po- 
stawy ideowej wychowanka. Konserwatyzmowi w tej dziedzinie sprzyja 
niestety zarówno treść kształcenia nauczycieli w zakładach naukowych. 
jak i dotkliwie odczuwany od wielu lat brak podręczników i wskazówek 
metodycznych dla nauczycieli, równoległych do podręczników uczniow- 
skich. 

Ten oczywisty postulat w konfrontacji z podręcznikami uczniowskimi 


(5) Przemówienie na II Kongresie, cyt. wvd. 
(6) VI Zjazd PZPR, Warszawa 1972, str. 600. 
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realizuje się dość ubogo. Przy bogactwie zawartych tam bowiem faktów 
i materiału historycznego jakże skromne na ogół są wskazówki o tym, 
gdzie i jak można określone informacje uzyskać i uzupełnić. 

I wreszcie w praktyce egzaminowania warstwa pamięciowa przeważa 
zdecydowanie nad problemową, nad egzekwowaniem umiejętności samo- 
dzielnego rozwiązywania problemów, nie mówiąc już o samodzielnym sta- 
wianiu problemów. I jakkolwiek nie wyczerpuje to zagadnienia — wystar- 
czy zdać sobie sprawę z tego, jak rzadko egzaminator pozwala na korzy= 
stanie z książek, pomocy naukowych. A już chyba na akademickim pozio- 
mie można tak formułować egzaminacyjne pytania, by dając możność ko- 
rzystania studentom ze specjalistycznej biblioteki wymagać od niego po- 
sługiwania się faktami (choć wcale nie mechanicznie zapamiętanymi) w 
trakcie samodzielnego rozwiązywania przez niego zadanego mu problemu. 
Trafnie charakteryzuje mankamenty tradycyjnych systemów wychowaw- 
czych Cz. Kupisiewicz, wskazując na istotę procesu uczenia w nowocze- 
snym systemie: 

„Inaczej aniżeli u herbartystów i progresywistów rozumie się we współ- 
czesnym systemie dydaktycznym istotę procesu uczenia się — nauczania. 
Nie akceptuje się więc ani tych propozycji, zgodnie z którymi sprowadzał 
się on do przekazywania uczniom gotowej wiedzy, ani tych, które zmie- 
rzały do przekształcenia go w proces pozbawionego kierownictwa ze strony 
nauczyciela samorzutnego badania rzeczywistości przez uczniów. Wycho- 
dzi się natomiast z założenia, że uczniowie powinni przyswajać sobie usy* 
stematyzowane podstawy wiedzy oraz zdobywać określone umiejętności 
zarówno w drodze samodzielnej działalności badawczej, organizowanej 
jednak przez nauczyciela i ukierunkowanej merytorycznie przez program 
nauczania, jak i działalności sprowadzającej się do przyjmowania niektó» 
rych informacji w postaci gotowej tam, gdzie samodzielne ich zdobywanie 
bułoby nieekonomiczne z punktu widzenia potrzebnego na to czasu lub 
nie prowadziło do wzrostu sił i zdolności poznawczych dzieci i młodzie- 
ży'(7). Idąc śladem odróżnienia systemów dydaktycznych herbartystów 
i progresywistów, odrzucić należy skrajność ich ujęć: albo przekazywanie 
gotowej wiedzy, albo kształtowanie umiejętności. Słusznie nowoczesny sy- 
stem dydaktyczny łączy w jedność i postuluje przekazywanie wiedzy oraz 
kształtowanie umiejętności badawczych i praktycznych. 

Cały nasz system szkolny stoi w obliczu konieczności konkretnego wy= 
pracowania i skutecznego wdrażania nowoczesnego systemu dydaktycz- 
nego, łączącego w harmonijną jedność przekazywania wiedzy uczniom 
i kształtowania u nich umiejętności badawczych i praktycznych. 

Idzie ponadto o wkomponowanie do tych celów kształcenia — również 
czynnika ideowego, i to nie tyle zrealizowanego w drodze procesu wy- 
chowawczego niezależnego i równoległego do procesu dydaktycznego, lecz 
integralnie z nim związanego, stanowiącego wspólnie zwartą i konkretną 
całość. Będzie to zadośćuczynienie uchwale VI Zjazdu stwierdzającej: 

„Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać 
zainteresowania, wyrabiać umiejętności samodzielnego uczenia się, do- 


(T) Cz Kupisiewicz: Nowożytne systemy dydaktyczne — próba analizy. Wę „Dym 
daktyka szkoły wyższej” nr 2(18) 1952, str. 19. 
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strzegania t rozwiązywania problemów: Kształtować powinna postawę 
współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej gospodarki, kultury społeczeń- 
stwa, dawać umiejętności praktycznego i zawodowego działania. Zadaniem 
szkoły jest również wpajanie wartości ideologii socjalistycznej — patrio- 
tyzmu t internacjonalizmu, socjalistycznego stosunku do pracy t mienia 
społecznego, kształtowanie wrażliwości moramel; postawy humanizmu 
it poczucia dyscypliny społecznej”(8). 

Treści kształcenia zatem, obejmując sfery: wiedzy, działania i ideowości, 
muszą kłaść akcent na kształtowanie pożądanych cech osobowości — twót- 
czej, aktywnej, ideowej. Słusźnie zauważa H. Muszyński: „Chodzi więc 
o to, aby przez nauczanie uczniowie zdobyli wiedzę i potrafili nią operować, 
nabyli pewne umiejętności i nawyki, ale także wykształcili pożądane spo- 
łecznie motywy, wymagane postawy i przekonania”(9). 

Wracając do podstawowego toku wywodów, idzie o takie ukształtowanie 
stosunku wychowanków, a z czasem całego dorosłego społeczeństwa do 
nauki, by: opanowali oni pewne dziedziny wiedzy, umieli śledzić jej współ- 
czesny rozwój, czyli podążali za jej osiągnięciami ciągle 1 'samodzielnie, 
dokształcając się (co nie znaczy, że zawsze bez pomocy systemu oświato- 
wego) oraz by potrafili w praktyce stosować naukę; upatrywali w nauce 
zarówno instrument przydatny w realizacji ideałów społecznych, jak i su- 
werenną wartość poznawania świata i wzbogacania swej osobowości. Stwo- 
rzenie takiej infrastruktury psychospołecznej dla rozwoju nauki jest wa- 
runkiem powodzenia rewolucji naukowo-technicznej, rozkwitu kraju, a 
również indywidualnego rozwoju członków społeczeństwa. Stawia to 3 
systemem oświaty odpowiedzialne i wszechstronne zadania. Będzie to koń= 
struowanie takiego modelu oświaty przyszłości, w którym sformułowane 
cele i treści kształcenia znajdą adekwatny wyraz w programach i meto- 
dach nauczania, w organizacji szkolnictwa, jego materialnym wyposażeniu, 
w zapleczu badawczym i kwalifikacjach kadry nauczającej oraz wć współ- 
pracy z rodziną. 

Konieczne jest zwłaszcza konsekwentne doskonalenie, a nawet stopnio- 
wa reorientacja szkolnictwa wyższego. Pracowało ono dotąd *w sferze: 
kształcenia, pod przemożną presją ilościowego zapotrzebowania na kwa- 
lifikowane kadry, zgłaszanego przez praktykę. W realiżacji zadań, aby ab-- 
solwenta „przygotować do życia”, wystarczyło dać mu znajomość aktual- 
nie istniejącej lub wprowadzanej już techniki, technologii, organizacji pra- 
cy. Schemat procesu innowacyjnego, w tamtych warunkach, można by me- 
delowo — zakładając liczne odstępstwa — przedstawić następująco: tech- 
nika — produkcja — nauka — kształcenie. 

W tym schemacie nauka i kształcenie nie były instrumentem rozwoju, 
lecz w zasadzie jego enifenomenami. W obecnym etapie szybkiego rozwoju 
ekonomicznego Polski, wchodzenia w okres rewolucji naukowo-technicz- 
nej, dochodzenia do nowoczesnych rozwiązań technicznych, technologicz- 
nych i organizacyjnych, zmienia się strategia rozwoju. Nauka i kwalifika- 
cje kadr stają się pierwszoplanowym instrumentem rozwoju techniki i go- 
spodarki, ich czynnikiem sprawczym. I choć w dalszym ciągu Raatóa bę- 


* , t 


(8) VI Ziazd PZPR. wvd. cyt., str. 600. | 
(9) H. Muszyński: Nauczanie 'uspołeczniające. Maszynopis, str.'1. 
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dziemy licencje, to zmieniają się dotychczasowe proporcje i wymagania. 
Na bazie.licencji prowadzić trzeba działalność postlicencyjną przez pla- 
cówki badawcze i rozwojowe i zakłady produkcyjne, większy niż dotąd 
powinien być udział polskiej nauki w tworzeniu nowej techniki, technologii 
i.organizacji; A. oeciowo i jakościowo wkład do Światowej puli 


patentów. . 

"Teraz schemat zeń (ARSaGY nóżo — znów modelowo tylko i w 
przybliżeniu — „przedstawić | można następująco: nauka — kształcenie — 
technika — produk 


ca ! 

-Wysunięcie na R nauki. mą doniosłe znaczenie. 

Nauka ma przygotować nową technikę, kształcić kadry nie tylko — a 
nawet nie tyle — dla potrzeb istniejącej dziś techniki, technologii i orga- 
nizacji, lecz kadry umiejące tworzyć innowacje, poszukiwać je i wdrażać 
a nie tylko je obsługiwać. A zatem kształcić dla rozwoju. W takiej zatem 
sytuacji badania stosowane. szukać będą coraz częściej inspiracji w bada- 
niach podstawowych, a nie tylko w technice. Nauki zatem — jeśli użyć 
hegiowskiej metafory. — nię. może już symbolizować sowa Minerwy wy- 
latująca o zmierzchu. Staje się ona siłą sprawczą pojawiającą się u zara- 
nia twórczych i nowatorskich przedsięwzięć i zamierzeń. 

„Jeśli przyjąć ten tok rozumowania i prawidłowość jego przesłanek, to 
wniosek dla kształcenia akademickiego jest dość prosty. Kształcenie 1.':- 
dentów. powinno zakładać włączenie ich do prac badawczo- -wdrożeniowych. 
Student zatem byłby kształcony w warsztacie, w którym tworzy się postęp, 
innowacje, a nie w: gołej sali wykładowej, gdzie przekazuje mu się tylko to, 
co już inni. stworzyli. Byłoby to kształcenie osobowości twórczej a nie od- 
twórczej. Zdobywałby on: miano kwalifikacji twórczych i umiejętność po- 
sługiwania się wiedzą. „Zwracałby zdobyte w czasie studiów umiejętności 
twórcze z naddatkiem. w .swych dziełach, w życiu, a nie tyle oddawał 
w czasie egzaminu, i to ze zniżką, wiadomości z podręcznika i z wykładu. 

Idzie jednak nie tylko o przygotowanie kadry naukowej, ale zawsze 
o kształcenie specjalistów umiejących korzystać z nauki i chcących wdra- 
zać jej najnowsze osiągnięcia. : Zawarta jest tutaj dawna idea — mistrz 
— uczeń, ale na. innym poziomie spirali postępu — nowoczesnej treści 
i. stosunku wzajemnego - partnerstwa, przy założeniu, że uczeń kształci się 
w "procesie tworzenia pod.kierunkiem mistrza, a nie tylko wtedv, gdy 
mistrz opowiada poza swoim. warsztatem o rezultacie swych PRE nawet 
nie o drodze do nich.  *.' 

Jeśli przyjąć, że taka, powinna być treść i kierunek nowoczesnego kształ- 
cenia, w „szezególności. na poziomie wyższym, to dokonane muszą być głę- 
bokie zamiany warunkują ące realność tych założeń: 


1) w całym systefnie'oświaty, aby kandydat na studia wyższe był przy- 
gotowany de spełnienia stawianych przed nim zadań, 

2) w gospodarce, by podatna ona była na innowacje i chłonna na kadry 
chcące: PEPE i o usbys zastaną technikę, technologię i organiza- 
cję, 4 | 

*3) w uczelniach, by ŚTÓGLSEE KaleGniń, oprzyrządowania pracy i na- 
uczania, poziom kadry, tematyka badań, kierunek wdrożeń, atmosfera pra- 
2 AE sprzyjały kształtowaniu POSWY twórczej, aktywnej i ideowej. 
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Uczelnie stoją przed wyraźną alternatywą: albo petryfikacja istniejącego 
stanu rzeczy, utrzymanie tradycyjnej dydaktyki, nie dość ścisły związek 
badań i wdrożeń, albo połączenie w jedność badań, wdrożeń, naucza- 
nia i wychowania. Konsekwencja pierwszej możliwości — to wycofywanie 
badań z uczelni, nie wykorzystany potencjał intelektualny pracowników 
i zminimalizowane aspiracje młodzieży. Natomiast jedność rzeczywista 
procesów: badawczo-wdrożeniowego, dydaktycznego i wychowawczego; 
jedność nie w sensie terytorialnym, bo dokonywanym na uczelni, lecz 
autentyczna, powinna dać w rezultacie przyspieszenie postępu, w którym 
nauka sama rozwijając się, spełniać będzie zarazem rolę instrumentu w 
tym postępie. 

Stoimy w obliczu decyzji przygotowawczych przez Komitet Ekspertów, 
a reformujących system oświaty. Powszechna dyskusja, zapłodniona twór- 
czym raportem o stanie oświaty, potwierdziła jego idee i założenia, wzbo- 
gaciła propozycje. Decyzje podjęte na tej podstawie ewolucyjnie wpro- 
wadzać będą nowy system oświaty. Czas pozostający do dyspozycji wy- 
korzystać należy na wszechstronne przygotowanie warunków dla wpro- 
wadzenia nowego systemu oświaty. Wyższe uczelnie zanim do ich progów 
dotrze jakościowo lepiej przygotowany absolwent szkoły średniej będą 
miały dłuższy okres na dokonanie wszystkich nieodzownych zmian i przy- 
gotowania gruntu do ich przyjęcia. 

Sprzyjał refleksjom na temat kształcenia okres, który przeżywamy: 
skuteczna realizacja uchwał VI Zjazdu i nowa strategia rozwoju kraju; 
praca nad planem perspektywicznego rozwoju Polski, w którym wejdziemy 
w etap rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego; Rok Nauki Polskiej, 
a zwłaszcza prace i uchwały II Kongresu Nauki Polskiej; realność wizji 
pokojowego współistnienia. Pozwala to na lepsze usytuowanie programo- 
wych zmian szkolnictwa w szerszym układzie — rozwoju Polski i budow- 
nictwa socjalizmu, na wyraźne dostrzeżenie roli oświaty w zadaniach, 
które znalazły wyraz w wystąpieniu I sekretarza KC PZPR na II Kon- 
gresie Nauki Polskiej: 

„Misją socjalizmu w naszych czasach stało się ukształtowanie takiego 
modelu cywilizacji, który połączy wysoką dynamikę produkcyjną, szybki 
postęp nauki i techniki i ugruntowany dobrobyt z wszechstronną ak:trnw- 
nością człowieka, ze spełnieniem jego humanistycznych dążeń”(10). 


(10) frzemówienie na II Kongresie Nauki Polskiej. 
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Uchwała VI Zjazdu PZPR podkreśla, że „zasadniczym celem polityki 
społeczno-ekonomicznej partii jest systematyczna poprawa warunków by- 
towych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa”(1). Postuluje ona jedno- 
cześnie szybkie opracowanie długofalowych programów rozwiązywania 
węzłowych problemów w różnych dziedzinach życia społeczno-ekonomi- 
cznego. Wynikają stąd ważne i odpowiedzialne zadania dla wszystkich 
działów i gałezi naszej gospodarki narodowej, w tym również dla handlu 
i usług, zgodnie z tą uchwałą należy opracować m. in. długofalowy 
program zmiany struktury konsumpcji i dostosowania do niej produkcji 
rynkowej oraz podaży towarów konsumpcyjnych i usług. 

„Zadaniem handlu wewnętrznego — głosi uchwała — zarówno państwo- 
wego, jak t spółdzielczego jest zapewnienie systematycznej poprawy ża» 
opatrzenia i obsługi ludności w miastach i na wsi. Handel powinien akty= 
wniej oddziaływać na producentów w kierunku pobudzania ich do rozwoju 
produkcji i dostaw rynkowych, zgodnych z aktualnymi i przewidywanymi 
potrzebami ludności. Konieczne jest pełniejsze wykorzystanie istniejącej 
bazy handlu, dalsza jej modernizacja i rozbudowa zgodnie z potrzebami 
ludności oraz wdrażanie nowoczesnych form, metod i kultury sprzedaży. 
Zasadnicze znaczenie mają systematyczne badania rynku i spożycia”(2). 

Z uchwały zjazdowej oraz realizowanych w praktyce kierunków roz- 
woju społeczno-ekonomicznego wynikają więc dla handlu uspołecznione- 
go poważne zadania zarówno o charakterze krótkofalowym, jak i zadania 
długofalowe. Pierwszym z nich jest utrwalenie globalnej równowagi ryn- 
kowej i maksymalne rozszerzenie zakresu równowag szczegółowych na 
poszczególne artykuły i ich grupy przez prowadzenie aktywnej polityki 
zakupów oraz oddziaływanie na produkcję i handel zagraniczny w kie- 
runku optymalnego dostosowania towarów do popytu, tak pod wzelędem 
ilościowym, jak i jakościowym w szerokim tego słowa zmaczeniu. Drugim, 
równie ważnym, a z punktu widzenia długiego okresu nawęż jeszcze waż- 
niejszym zadaniem jest aktywne oddziaływanie na racjonalizację konsum- 


(1) Uchwała VI Zjazdu PZPR, „Nowe Drogi” nr 1/1972, str. 139. 
(2) Tamże, str. 144—145. 
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peji. Pochodną tych dwu podstawowych zadań jest konieczność poprawy 
absługi handlowej ludności, co wymaga m. in. poważnego PAMUE 
organizacji pracy placówek handlowych. . 


k 


Zgodnie z uchwałą o pięcioletnim planie społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju detaliczna sprzedaż towarów powinna w latach 1971—1975 
wzrosnąć o 41,6 proc., tj. do 642 mld zł w roku 1975. Plan zakładał jed- 
nocześnie zmianę struktury dostaw towarów na rynek w kierunku zwięk- 
szenia w nich udziału przemysłowych artykułów konsumpcyjnych i nie- 
konsumpcyjnych z 56,1 proc. w 1970 r. do 58 proc. w 1975 r. Równocze- 
śnie ze wzrostem obrotów handlowych zadania planu 5-letniego przewidy- 
wały poprawę warunków obsługi handlowej ludności, zakładając wzrost 
powierzchni sieci handlowej przypadającej na 1 tys. mieszkańców o około 
19,5 proc. Liczba miejsc konsumpcyjnych w gastronomii na 1 tys. miesz- 
kańców miała wzrosnąć z 28 w 1970 r. do 32 w 1975 r., a więc o 14, 3 proc. 

Dotychczasowa realizacja tych zadań wskazuje wyraźnie, że zostaną 
one nie tylko wykonane, ale i poważnie przekroczone. Szczególnie szybkie 
jest tempo wzrostu sprzedaży detalicznej, będące konsekwencją 'przyspie- 
szonego rozwoju całej gospodarki. Przewiduje się, że w 1973 r. więlkość 
sprzedaży detalicznej osiągnie 620 mld zł, tj. o ponad 55 mld zł więcej 
niż ustalały to zadania planu 5-letniego na ten rok i o 37 proc. więcej niż 
wielkość sprzedaży w 1970 r. Oznacza to, że planowany wzrost obrotów 
detalicznych realizowany jest z około półtorarocznym wyprzedzeniem.. 

„,Pomyślnie, choć nieco wolniej niż tempo wzrostu ogólnej sprzedaży de- 
talicznej, następuje realizacja zadań w dziedzinie wzrostu udziału arty- 
kułów przemysłowych w ogólnych dostawach na rynek. W 1970 r., przy 
dość znacznych niedoborach artykułów żywnościowych, udział towarów 
nieżywnościowych dostarczanych na rynek wynosił ok. 56 proc., natomiast 
w roku 1973 — przy odczuwalnej poprawie zaopatrzenia w żywność - — ich 
udział osiągnie ponad 56,5 proc. 

Znacznie wolniejszy, ale również szybszy od tempa ustalonego w Glakie 
5-letnim, jest natomiast postęp w rozwoju sieci handlowej. Powierzchnia 
sieci detalicznej przypadająca na 1 tys. mieszkańców wyniesie w końcu 
1973 r. ok. 282 m kw., podczas gdy plan przewidywał 280 m kw. Podobnie 
liczba miejsc w gastronomii przypadająca na 1 tys. mieszkańców wynie- 
sie 30,5, tj. o około 1,5 proc. więcej niż ustalono w planie 5-letnim na en 
okres. 

Różnica pomiędzy tempem wzrostu zadań zGodkEGch a. tempem 
wzrostu wyposażenia handlu w sieć handlową i gastronomiczną wyznacza 
w pierwszej kolejności konieczność lepszego wykorzystania sieci istńie- 
jącej. Wymaga to nie tylko usprawnienia organizacji pracy jednostek han- 
dlowych, ale również właściwego i rytmicznego zaopatrywania tych jed- 
nostek przez dostawców. Jest to tym bardziej konieczne, że mimo wyko- 
nania z nadwyżką planowych zadań w tej dziedzinie w odczuciu społecz- 
nym postęp w działalności handlu jest niewystarczający. W miarę bowiem 
wzrostu przychodów pieniężnych ludności i poprawy zaopatrzenia rosną 
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— i to w tempie jeszcze szybszym — potrzeby społeczne i wymagania 
kóhsumentów. Dlatego też, obok poprawy dostaw towarów na rynek, do 
podstawowych zadań handlu wewnętrznego zaliczyć należy również do- 
skonalenie mechanizmów jego funkcjonowania. 


Doskonalenie mechanizmów ekoncemicznych 


Realizacja zadań związanych z utrwaleniem równowagi rynkowej i akty- 
wnym kształtowaniem konsumpcji wymaga umocnienia w handlu cen- 
tralnego planowania, przy jednoczesnym poważnym rozszerzeniu samo- 
dzielności, inicjatywy i odpowiedzialności samych przedsiębiorstw handlo- 
wych. Rozszerzenie samodzielności przedsiębiorstw handlowych powinno 
przy tym wzmacniać centralne planowanie i sterowanie rynkiem. Wynika 
to z poniższych przesłanek. 

Po pierwsze — samodzielność przedsiębiorstw w ustalaniu swych p!'anów 
gospodarczych, opartych o informacje i i sygnały płynące z ry nku, w niczym 
nie może naruszać zasady, że podstawowe ramy i proporcje planu handlu 
wewnętrznego wyznacza nie suma planów czy zamierzeń poszczególnych 
przedsiębiorstw, ale plan centralny w oparciu o wielkości przychodów 
pieniężnych ludności i jej funduszy nabywczych, zdolności produkcyjnych 
przemysłu w zakresie towarów rynkowych oraz śródki dewizowe na import 
towarów rynkowych. Dostosowywanie zaś szczegółowego asortymentu do- 
staw do zróżnicowanego pod względem terytorialnym i środowiskowym 
popytu ludności, przy jednoczesnym uruchomieniu mechanizmu skłania- 
jącego do maksymalnego wykorzystania istniejących jeszcze rezerw w go- 
spodarce — umacnia realność założeń planu centralnego i zwiększa spo- 
łeczną efektywność środków przeznaczonych na zaspokojenie potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludności. 

Po drugie — centralne określanie w narodowym planie społeczno-go- 
spodarczym podstawowych zadań i środków dla handlu wewnętrznego jako 
działu gospodarki umożliwia — a przynajmniej znacznie ułatwia — 
uwzględnienie faktycznych preferencji ogólnospołecznych i eliminowanie 
wąskich interesów poszczególnych organizacji handlowych i przedsię- 
biorstw. Tworzone w planie centralnym rezerwy zdolności produkcyjnej 
przeznaczone na produkcję rynkową wzmacniają oddziaływanie handlu na 
produkcję, a ponadto umożliwiają skuteczną reakcję na nieprzewidziane 
zmiany w popycie. 

Po trzecie — ustalone centralnie proporcje między zadaniami I środ- 
kami .powiązane z systemem bodźców zwiększają efektywność działalności 
przedsiębiorstw handlowych, a jednocześnie umożliwiają centralne okre- 
ślenie ogólnej wielkości środków przeznaczonych na działalność handlu. 
Ponadto centralne wyznaczanie wieloletnich norm i normatywów finan- 
sowych wydłuża horyzont czasowy rachunku ekonomicznego przedsie- 
biorstw handlowych i umacnia rolę centralnie opracowywanych pięciolet- 
nich planów rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Przesłanki te legły u podstaw wprowadzonego z dniem 1 stvcznia 1973 r. 
nowego systemu ekonomiczno-finansowego w handlu państwowym, opar- 
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tego m. in. na wnioskach Komisji Partyjno-Rządowej d/s Unowocześnienia 
Funkcjonowania Gospodarki Narodowej i Państwa. Zasady te pozostawiają 
przedsiębiorstwom handlowym całkowitą swobodę decyzji ekonomicznych 
dotyczących źródeł zakupu i form sprzedaży towarów oraz wyboru i struk- 
tury środków w realizacji przyjętych zadań, pod warunkiem: przestrze- 
gania obowiązujących norm prawnych i zasad uczestnictwa na rynku, 
wypracowania środków niezbędnych do bieżącej działalności gospodarczej 
i dalszego rozwoju przedsiębiorstwa oraz przestrzegania wieloletnich norm 
i normatywów finansowych, a przede wszystkim określonych relacji mię- 
dzy przyrostem funduszu płac i przyrostem tzw. czystego dochodu (sumy 
marż i innych dochodów przedsiębiorstwa pomniejszone o koszty material- 
ne — odpowiednik wartości produkcji dodanej w przemyśle). | 

W ten sposób wszystkie decyzje dotyczące zaopatrzenia obsługiwanej 
ludności podejmowane są samodzielnie przez przedsiębiorstwo handlowe, 
które ponosi również pełną odpowiedzialność materialną za ich trafność 
i dostosowanie do potrzeb. Odpowiedzialność ta jest przy tym zupełnie 
konkretna, każda bowiem nietrafna decyzja odbija się na poziomie sprze- 
daży lub kosztów, a tym samym na wysokości czystego dochodu i fundu- 
szu płac przedsiębiorstwa. 

Usamodzielnienie przedsiębiorstw handlowych umożliwia im niezwłocz- 
ne reagowanie na sygnały płvnące z obsługiwanych przez nie rynków lo- 
kalnych. Przybliżenie ośrodków podejmowania szczegółowych decyzji eko- 
nomicznych do tych rynków stwarza ponadto możliwości znacznie szyb- 
szego i bardziej trafnego dostosowywania asortymentu towarów i form 
obsługi do zmiennych i coraz bardziej różnicujących się potrzeb różnych 
grup ludności. W miarę wzrostu stopy życiowej proces różnicowania się 
popytu przybiera bowiem na sile, jest jednym z objawów bogacenia się 
form naszego życia. Już obecnie mamy na przykład do czynienia z coraz 
bardziej wyraźnie wyodrębniającymi się określonymi rodzajami rynku, ta- 
kimi jak: rynek młodzieżowy, ludzi starszych, wiejski itp. 

Nowy system ekonomiczno-finansowy uzależnia wielkość funduszu płac 
przedsiębiorstw handlowych od osiągniętego przez nie czystego dochodu. 
Ponadto wiąże on wysokość premii dla kierownictw przedsiębiorstw z wy- 
gospodarowanym zyskiem netto. Ponieważ zaś zarówno poziom czystego 
dochodu, jak i zysku netto zależy w znacznym stopniu od wielkości sprze- 
daży i poziomu kosztów, system ten stwarza dość silne bodźce do maksy- 
malizacji obrotów oraz takiego doboru asortymentu artykułów, przy któ- 
rym rotacja towarowa jest jak najszybsza, a zakupywane przez przedsię- 
biorstwa towary nie gromadzą się w postaci nadmiernych zapasów. 

Aby nie dopuścić do zwiększania przez przedsiębiorstwa handlowe do- 
chodu czystego i zysku kosztem obniżania poziomu usług — co przy istnie- 
jącym jeszcze w stosunku do niektórych grup towarów rynku sprzedawcy 
może być realnym niebezpieczeństwem — w nowym systemie ekonomicz- 
no-finansowym przewidziano następujące Środki zaradcze: 

— korygowanie dochodu czystego i zysku (a tym samym funduszu płac 
i premii dla kierownictwa) przez odliczenie od wyników bilansowych nie- 
słusznie „zaoszczędzonych” wydatków na usługę handlową; 

— zniesienie tervtorialnvch ograniczeń zakresu działalności poszczegól- 
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nych przedsiębiorstw (m. in. państwowych, spółdzielczych, shiepów fa- 
brycznych itp.), co wzmocnić powinno współzawodnictwo między nimi. 

W zasadach systemu przewidziano, że rozwój przedsiębiorstw handlo- 
wych odbywać się będzie w oparciu o środki uzyskane z wygospodarowa- 
nego zysku. Trzeba jednak stwierdzić, że przy obowiązującym obecnie 
poziomie marż handlowych możliwości wygospodarowania środków za- 
pewniających odpowiedni do potrzeb rozwój bazy materialno-technicznej 
są raczej znikome. Sytuację pogarsza to, że w toku dotychczasowego roz- 
woju handlu wewnętrznego narosły poważne dysproporcje między reali- 
zowanymi przez handel zadaniami gospodarczymi a siecią handlową i te- 
chnicznymi środkami pracy. O skali problemu może świadczyć fakt, że 
polskie wskażniki powierzchni sklepów i ilości miejsc w lokalach gastro- 
nomicznych na 1 tys. mieszkańców należą do jednych z najniższych wśród 
wszystkich krajów socjalistycznych. Braki te odbijają się niekorzystnie na 
poziomie usług handlowych. 

Trzeba również zwrócić uwagę na fakt, że istniejący u nas system marż 
handlowych powstawał w okresie, kiedy indywidualny rachunek ekono- 
miczny poszczególnych przedsiębiorstw handlowych nie miał większego 
znaczenia. Stąd też przy ustalaniu marż zwracano uwagę głównie na glo- 
balne zrównoważenie sumy kosztów handlu z sumą zrealizowanych marż 
oraz na łatwość ewidencji. Nie brano natomiast pod uwagę informacyjnej 
funkcji marży przy wyborze przez przedsiębiorstwo handlowe struktury 
asortymentowej obrotu. Dlatego też w obecnych warunkach istnieją pewne 
dysproporcje w opłacalności obrotu różnymi artykułami, szczególnie mię- 
dzy artykułami żywnościowymi i przemysłowymi. Marże na artykułach 
żywnościowych są relatywnie zbyt niskie, a na przemysłowych, zwłaszcza 
o wyższych cenach jednostkowych — zbyt wysokie. Jest to tylko jeden 
z problemów wymagających rozwiązania, dotyczących ekonomicznych in- 
strumentów oddziaływania na przedsiębiorstwa handlowe. Spraw takich 
jest znacznie więcej. Wymagają one ciągłego, stopniowego doskonalenia 
mechanizmów zarządzania aparatem handlowym. 

Nowy system ekonomiczno-finansowy w państwowym handlu wew- 
nętrznym oddziałuje również pośrednio na zwiększenie aktywności przed- 
siębiorstw handlowych w stosunku do przemysłu. O wynikach działalności 
handlu decyduje bowiem w końcowym efekcie odpowiednie dostosowanie 
dostaw do popytu tak pod względem ilości, jak asortymentu i jakości. 
Dlatego też organizacje handlowe zarówno państwowe, jak i spółdzielcze 
podejmują zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR wiele długofalowych i bie- 
zących inicjatyw celem aktywniejszego oddziaływania przez handel na 
producentów. Wśród tych inicjatyw i działań można m. in. wymienić: 


— systematyczną weryfikację istniejących porozumień o współpracy 
między handlem i przemysłem; na przykład w bieżącym roku wprowadzo- 
no wspólnie z resortem przemysłu lekkiego udoskonalone zasady współpra- 
cy handlu z przemysłem obuwniczym, a od 1 października br. podobne za- 
sady będą wprowadzone w innych branżach przemysłu lekkiego, 


— ustalenie przez Prczydium Rządu — na wniosek handlu — zadań 
dla wszystkich resortów przemysłowych dotyczących zwiększenia udziału 
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w dostawach rynkowych — towarów nowych i w zasadniczy : Ups ow. Lua :0- 
dernizowanych, | 

—- systematyczne zaostrzanie jakościowego odbioru przez . adel towa- 
rów rynkowych, co wpływa na poprawę jakości dostarczanych towarów, 

— zacieśnianie współpracy z przemysłem w dziedzinie reklamy w opar- 
ciu o opracowane przez resort handlu założenia, które zostały akceptowane 
i przyjęte do realizacji przez wszystkie resorty przemysłowe, 

— opracowanie i wspólne realizowanie programów poprawy zaopatrze- 
nia rynku w towary poszczególnych branż, w tym programów zaspokaja- 
nia kompleksów potrzeb, 

— organizowanie wspólnych badań rynków branżowych, np. rynku wy- 
robów dziewiarskich i pończoszniczych, wyrobów odzieżowych i innych. 

Do dal:zego usprawnienia badań rynku powinno się przyczynić wpro- 
wadzenie przygotowywanych obecnie założeń systemu jego analizy, w 
których wykorzystane zostały dotychczasowe doświadczenia oraz eksper- 
tyza dokonana przez zespół pracowników naukowych Uniwersytetu War- 
szawskiego i wyniki dyskusji panelowej, zorganizowanej w lutym br. z ini- 
cjatywy MHWiU przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, z udziałem 
naukowców i Prastyków z przemysłu i handlu. | 


Tochniezno-organizacyjna rekonstrukcja handlu 


Znacznego udoskonalenia wymagają również zasady organizacji handlu. 
Kierunki działania w tej dziedzinie sprecyzowane zostały w ustalonym 
już i sukcesywnie realizowanym programie techniczno-organizacyjnej re- 
konstrukcji handlu wewnętrznego, zakładającym rozbudowę i unowocze- 
śnienie bazy materialno- "technicznej handlu wewnętrznego oraz dostoso- 
wywanie jego organizacji do nowych zadań i warunków rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego. » 

Program ten przewiduje KoweektczcjE organizacyjną i techniczną apa- 
ratu handlu przez łączenie małych przedsiębiorstw handlowych w duże 
jednostki organizacyjne oraz budowę dużych obiektów handlowych (skle- 
pów, zakładów gastronomicznych, magazynów), wyposażonych w. nowo- 
czesne techniczne środki pracy. Aby jednak nie dopuścić do zdobycia przez 
tak duże przedsiębiorstwa pozycji monopolistycznych, przestrzegana jest 
zasada utrzymywania na tym samym terenie różnych przedsiębiorstw han- 
dlowvch. Duże znaczenie ma tutaj utrzymywanie, obok -przedsiębiorstw : 
państwowych, działalności jednostek spółdzielczych, a także sklepów fa- 
brycznych, prowadzonych przez przedsiębiorstwa przemysłowe. ! 

Zasadzie koncentracji stopniowo podporządkowywana jest również lo- 
kalizacja sieci handlowej. W miastach i osiedlach tworzy się tzw. ośrodki 
handlowe o różnym zasięgu (osiedlowe, dzielnicowe i ogólnemiejskie); 
ciągi i tzw. „klimaty” handlowe. Koncentracja przedsiębiorstw i sieci 
handlowej ułatwia nabywcom wybór i zakup towarów, stwarza również . 
korzystniejsze warunki oddziaływania na konsumpcję przez zapewnienie 
szerszego wyboru towarów, a zwłaszcza towarów nowych lub w istotny : 
sposób zmodernizowanych. 
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Drugim kierunkiem rekonstrukcji jest integracja działalności kogówej 
i detalicznej w branżowych przedsiębiorstwach handlowych. Proces ten 
realizuje się stopniowo. Program integracji jest obecnie najbardziej -za- 
awansowany w branży obuwniczej i tekstylno-odzieżowej, a stosunkowo 
najmniej — w branży artykułów spożywczych (aktualnie zintegrowano 
detal i hurt spożywczy w 10 województwach). 

Dotychczasowe doświadczenia i oceny prezydiów wojewódzkich rad na- 
rodowych,'a także wypowiedzi samych konsumentów potwierdzają słusz= 
ność tego kierunku działania. Likwidacja przegród organizacyjnych mię- 
dzy hurtem i detalem przyczynia się bowiem w sposób odczuwalny do 
poprawy żaopatrzenia sklepów detalicznych. Skraca to drogę, jaką prze- 
biegają sygnały od sprzedawców do przemysłu, a przede wszystkim wpły- 
wa na wzrost zainteresowania pracowników hurtu lepszym dopasowaniem 
dostaw do popytu, gdyż sytuacja materialna całego przedsiębiorstwa han- 
dlowego zależy od wyników pracy sklepów. Jeśli bowiem towar nie zna- 
lazł nabywcy, to samo przesunięcie go z magazynu do sklepów nie przynosi 
przedsiębiorstwu handlowemu żadnych pozytywnych wyników ekonomicz- 
nych, a przeciwnie powoduje nieuzasadniony wzrost kosztów. A w warun=e 
kach nowego systemu ekonomiczno-finansowego wszystkie komórki orga- 
nizacyjne zintegrowanego przedsiębiorstwa są na to szczególnie uczulone. 

Integracja działalności hurtowej i detalicznej umożliwia jednocześnie 
lepszą orientację w sprawach podaży i popytu towarów, co było utrudnio- 
ne przy rozproszonych i wielobranżowych przedsiębiorstwach detalicz- 
nych. Umożliwia ona również lepszy wybór i zastosowanie różnych form 
intensyfikacji sprzedaży towarów, których podaż jest dostateczna, a p 
to — skuteczniejsze oddziaływanie na konsumpcję. 

- Trzecim kierunkiem programu rekonstrukcji handlu jest iorześiić wy- 
specjalizowanych jednostek świadczących przedsiębiorstwom handlowym 
typowe usługi, takie jak: inwentaryzacja, nadzór inwestycyjny, odbiór 
jakościowy towarów, transport, spedycja itp. Skoncentrowanie tych czyne 
ności w wyspecjalizowanych jednostkach wpływa nie tylko na obniżenie 
nakładów pracy społecznej, co nie jest bez znaczenia, ale przede wszystkim 
umożliwia przedsiębiorstwom handlowym skupienie ich wysiłków i uwagi 
na podstawowym zadaniu, tj. na aktywnym zakupie i sprzedaży towarów. 

Ostatnim wreszcie kierunkiem rekonstrukcji organizacyjno-technicznej 
handlu, stosunkowo najmniej jeszcze zaawansowanym w realizacji, jest 
zasadnicze unowocześnienie branżowego układu handlu. Obecny trady- 
cyjny układ branżowy przedsiębiorstw i organizacji handlowych jest w ża- 
sadzie odpowiednikiem układu branżowego przemysłu. Zasadą porządku- 
jącą ten układ był surowiec i technologia produkcji, a nie rodzaj zaspoka- 
janych potrzeb społecznych. W powszechnej poprzednio sytuacji rynku 
producenta i sprzedawcy nie powodowało to większych kłopotów i było 
nawet wygodne, z uwagi na ścisłe kontakty przedsiębiorstw i central han- 
dlowych z przedsiębiorstwami przemysłowymi. Jednak w warunkach roz- 
szerzającego się rynku nabywcy układ branż handlu powinien odpowiadać 
rodzajom zaspokajanych potrzeb i to w układzie komplementarnym. Nie 
źródło dostaw, ale kompleksy potrzeb muszą być tutaj decydujące. Zasada 
ta znajduje odbicie przede wszystkim w tzw. asortymentacji punztów 


43 


EDWARD SZNAJDER 


sprzedaży. Tworzone więc będą sklepy o szerokim komplementarnym asor- 
tymencie, obejmującym np. artykuły niezbędne do urządzenia mieszkania, 
artykuły dla młodzieży, domy dziecka, punkty sprzedaży dla majsterko- 
wiczów itd. 

Rekonstrukcja układu branżowego handlu spowoduje również zmiany 
w zakresie działania central i zjednoczeń handlowych. Przewiduje się tu 
m. in. utworzenie w przyszłości np. central grupujących obrót wszystkimi 
towarami służącymi do ubierania się (odzież, dzianiny, obuwie, ozdoby, 
galanteria itp.), wyposażenia mieszkań, wypoczynku i turystyki itd. Reor- 
ganizacja tego typu musi być jednak poprzedzona pełną integracją hurtu 
i detalu. | 

Niezależnie od omówionych wyżej przedsięwzięć organizacyjnych, zwią- 
zanych z dostosowaniem sieci handlowej do rosnących potrzeb obsługi 
nabywców, opracowano realizowane aktualnie programy bieżących przed- 
sięwzięć, mających na celu lepsze wykorzystanie istniejącej sieci handlo- 
wej. Jednym z takich przedsięwzięć, do którego przykładamy dużo uwagi 
i wysiłku, jest rozszerzenie form inwentaryzacji towarów w sklepach bez 
przerywania sprzedaży. Pewien postęp w tej dziedzinie już osiągnięto. 
Jest on wprawdzie wolniejszy, niż byśmy tego pragnęli, ale istotną prze- 
szkodę stanowią tu również względy techniczne, a przede wszystkim wciąż 
jeszcze duży udział małych i przestarzałych punktów sprzedaży. 


Innym przedsięwzięciem jest skracanie czasu remontów sklepów przez 
odpowiednie wcześniejsze przygotowanie dokumentacji i materiałów, a 
także przez rozwój własnych jednostek wykonawstwa remontów systemem 
gospodarczym. 

Dalszym kierunkiem działania jest ograniczenie zakresu stosowania od- 
powiedzialności materialnej pracowników handlu do tzw. winy udowod- 
nionej. Umożliwia to elastyczne dostosowanie obsady poszczególnych stoisk 
w sklepach do rytmu sprzedaży. Jednym z ważnych kierunków działania, 
zmierzającym do lepszego wykorzystania istniejącej sieci handlowej i do 
usprawnienia organizacji sprzedaży, jest wydłużanie — tam, gdzie to jest 
potrzebne — czasu pracy punktów sprzedaży, stosowanie zatrudnienia na 
półetatach w czasie największego natężenia zakupów oraz dostarczanie 
towarów do sklepów poza godzinami pracy. 


x 


Sterowanie konsumpcją, tworzenie wzorców konsumpcji socjalistycznej, 
racjonalnie kojarzącej zaspokajanie potrzeb fizjologicznych, kulturalnych, 
związanych z wypoczynkiem i regeneracją sił ludzkich, z jednoczesnym 
rozwojem i zaspokajaniem twórczych form wykorzystywania wolnego 
czasu — to bardzo szeroki zakres problemów, obejmujących nie tylko 
sprawy produkcji i handlu, ale także polityki zatrudnienia i płac, polityki 
socjalnej i kulturalnej oraz wielu innvch dziedzin życia społeczno-gospo- 
darczego. W ramach tego wielkie so wachlarza złożonych problemów, któ- 
rych opracowanie i kompicksowe ujccie w jednolitą całość wymaga pracy 
wielu instytucji zarówno naukowych, jak i resortowych, istnieje wiele 
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kierunków racjonalizacji spożycia, które mogą być i są już w coraz szer- 
szym zakresie realizowane przez przemysł i handel. 

Do takich kierunków należy m. in, zwiększenie udziału w spożyciu lud- 
ności artykułów przemysłowych, a w ramach spożycia żywności — stop- 
niowe zwiększanie udziału artykułów, charakteryzujących się wyższym 
stopniem przetwórstwa. Kierunek ten jest stopniowo realizowany przez 
aparat handlu przede wszystkim drogą inicjowania wzrostu produkcji i do- 
staw na rynek towarów nowych lub w istotny sposób zmodernizowanych 
o estetycznym wzornictwie, dobrej funkcjonalności, odpowiadających aktu- 
alnym kierunkom mody. Resort handlu wewnętrznego i jego przedsię- 
biorstwa podejmują coraz liczniejsze wysiłki, aby przemysł — zgodnie 
zresztą z decyzją Biura Politycznego KC i rządu — dostarczał coraz więk- 
szej ilości takich artykułów. Służą temu m. in. organizowane targi i wy- 
stawy, konkretne umowy i zamówienia w przemyśle określonych towarów, 
a także badania i analizy popytu, przekazywane przemysłowi przez orga- 
nizacje handlowe. Zorganizowana będzie również stała wzorcownia po- 
trzebnych rynkowi nowych i nie produkowanych u nas artykułów, prezen- 
tująca m. in. wzory towarów zagranicznych. 

W ramach limitów dewizowych, jakie posiada resort handlu wewnętrzne- 
go, importowane są ciekawe artykuły nie produkowane jeszcze w kraju 
lub produkowane w sposób przestarzały, co jest pewnym bodźcem dla 
przemysłu do poprawy i unowocześnienia własnej produkcji. Handel za- 
ostrza też odbiór jakościowy towarów z przemysłu, a przy zawieraniu 
umów stara się uzyskać zapewnienie co do technicznych parametrów za- 
mawianych towarów, które zbliżyłyby je do pożądanej nowoczesności i ja- 
kości, Coraz szerzej prowadzone są również m. in. przez Biuro Współpracy 
z Konsumentem „Opinia” badania postulatów ludności odnośnie pożąda- 
nych cech użytkowych towarów, a ich wyniki wraz z konkretnymi zapo- 
trzebowaniami przekazywane są przemysłowi. 

Przy współpracy z takimi organizacjami społecznymi, jak Związek Mło- 
dzieży Socjalistycznej czy Liga Kobiet, resort handlu wewnętrznego opra- 
cowuje i ocenia realizację programów zaopatrzenia rynku młodzieżowego, 
kobiecego itp. Podejmujemy też wspólne akcje oddziaływania na przemysł 
i edukację konsumenta. Służą temu np. wystawy problemowe na krajo- 
wych targach w Poznaniu czy też ostatnia wystawa artykułów niemowlę- 
cych w Centralnym Domu Dziecka. 


Jednocześnie organizowane są różnorodne formy intensyfikacji sprze- 
daży towarów przemysłowych zarówno przez stałą sieć detaliczną, jak 
i w różnorodnych formach pozasklepowych (jarmarki, kiermasze, sprzedaż 
w zakładach pracy). Dużą pomocą w skutecznym kształtowaniu konsumpcji 
będzie wprowadzony obecnie w życie nowy system reklamy na rynku 
wewnętrznym, ustalający zasady ścisłej współpracy w akcjach reklamo- 
wych między jednostkami handlowymi i przemysłowymi. 

Duże znaczenie przywiązujemy do badania rynku, kształtowania się 
podaży i popytu towarów oraz ich tendencji w okresach krótkich i długich. 
W tym celu resort handlu wewnętrznego opracował m. in. wytyczne okre- 
ślające zadania i zakres badań popytu rynkowego prowadzonych przez 
różne ogniwa handlu oraz tryb i formy wzajemnej wymiany wyników 
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| informacji. W sacziicziaóh o ESSIÓGS. zawieśinóch z rani 
przemysłowymi, określane też są m. in. zagady współpracy: w tej dziedzinie, 
które przewidują prowadzenie wspólnych akcji badawczych oraz wzajemną 
wymianę informacji. Równolegle z. doskonaleniem systemu analizy rynku 
prowadzone są prace nad znacznym usprawnieniem ewidencji. towarów, 
zapasów, obrotów, zamówień i dostaw itd. Wykorzystując prowadzone ba- 
dania naukowe oraz nowoczesne środki elektronicznej techniki obliczania, 
przetwarzania i przekazu, dążymy do stworzęnia w przyszłości jednolitego 
systemu informatycznego w handlu wewnętrznym, który będzie stanowił 
dużą pomoc w doskonaleniu jego pracy. SB. 

Poza przedstawionymi wyżej przedsięwzięciami. ekonomicznymi ł tech- 
niczno-organizacyjnymi nastawionymi bezpośrednio na usprawnienie fun- 
kcjonowania handlu i poprawę obsługi konsumentów wiele uwagi w całym 
resorcie handlu wewnętrznego i usług. poświęcamy. wraz z organizacjami 
partyjnymi i związkami zawodowymi sprawom zocjalnym i zawodowym 
pracowników handlu. Praca w handlu jest. trudną i odpowiedzialna tak 
z ekonomicznego, jak i społecznego punktu widzenia, a: mimo. to niekiedy 
jeszcze nie doceniana. Aby ją ułatwić i uatrakcyjnić, reałizowany jest kon- 
sekwentnie w jednostkach handlowych pregram .paprawy warunków. so- 
cjalnych oraz bhp. Przy udziale pracowników naukowych .opracowane 
zostały również założenia programu humanizacji pracy w handlu, na pod- 
stawie których wszystkie jednostki organizacyjne resortu: NEJALSJĄ i reali- 
zują własne programy w tej dziedzinie.  ': . ! 

Przed dyrektorami i kierownikami przedsiębiorstw . stawiamy jako jed- 
no z podstawowych zadań prowadzenie racjonalnej. połityki zatrudnienia, 
szkolenia i właściwego rozstawiania kadr i ich wykorzystanie we wsżyst- 
kich jednostkach aparatu handlowego. Niezwykle cenną pomoc, ukierun- 
kowanie i podstawę do zintensyfikowania tych kierunków działania. sta- 
nowią materiały, przebieg dyskusji i uchwała ostatniego ' IX Plenum KC 
partii oraz wcześniejsza uchwała ży RANĘ Az KC w. stów Lt ócii 
kadrowej. | 
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Wysoki poziom produkcji. i zużycia energii elektrycznej jest jednym 
z podstawowych warunków rozwoju gospodarki, jej unowocześnienia oraz 
wżrostu poziomu materialnego i kulturalnego ludności. Tempo i kierunki 
rozwoju enórgetyki będą również jednym z podstawowych wyznaczników 
dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju. 

Realizacja przyjętego przez VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej programu. rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, a w szcze- 
gólności założenia szybszego rozwoju i unowocześnienia produkcji prze- 
mysłowej i rolnej, transportu i usług oraz coraz szerszego wdrażania urzą- 
dzeń.i.aparatów w gospodarstwach domowych miast i wsi stawiają przed 
energetyką duże i odpowiedzialne zadania ilościowe i jakościowe. Zanim 
przedstawimy je szerzej, wraz z kierunkami i sposobami ich rozwiązywa- 
nia, warto scharakteryzować, choćby pokrótce, dotychczasowy rozwój 
energetyki w Polscg*oraz jej stan obecny, wyrażający się poziomem i stru- 
kturą zużycia:energii elektrycznej w kraju. 

Po drugiej wojnie światowej w okresie Polski Ludowej dokonano wiele 
w dziedzinie rozwoju energetyki i elektryfikacji kraju. Polska znajduje 
się obecnie, pod względem zużycia energii elektrycznej, na 12 miejscu 
w skali światowej i na 8 w Europie. Wybudowano wiele nowoczesnych 
elektrowni dużej mocy o wysokim poziomie rozwiązań technicznych oraz 
rozwinięto krajową sieć najwyższych napięć. Zelektryfikowano prawie cały 
obszar kraju i osiągnięto wyrażną poprawę jakości i niezawodności dostawy 
energii elektrycznej. W zasadzie zelektryfikowano też główne magistrale 
kolejowe. 

Rezultaty w dziedzinie elektryfikacji kraju zasługują na podkreślenie, 
pónieważ aktualny poziom jednostkowego zużycia energii elektrycznej 
w Polsce, ukształtowany szeregiem różnych okoliczności odbiegających 
znacznie od warunków istniejących w wielu krajach europejskich, nie 
oddaje tych osiągnięć. Powszechna elektryfikacja Polski rozpoczęła się 
dopiero po 1945 r., podczas gdy w wielu krajach europejskich gospo- 
darczo rozwiniętych proces ten zakończony został przed drugą wojną 
świątową lub zaraz po jej zakończeniu. Ponadto bogate zasoby paliw sta- 
łych, przyjęty kierunek na scentralizowane uciepłownienie większych 
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ośrodków przemysłowych i skupisk ludzkich oraz rozwój gazyfikacji wpły- 
nęły obniżająco na kształtowanie się wskaźników energii elektrycznej 
w naszym kraju zarówno w niektórych energochłonnych rodzajach pro- 
dukcji, jak również w sektorze odbiorców bytowo-komunalnych. 

Jednakże nawet te „okoliczności łagodzące” nie mogą nadal usprawie- 
dliwiać stosunkowo odległego miejsca, jakie kraj nasz zajmuje w dziedzinie 
zużycia energii elektrycznej w przeliczeniu na jednego mieszkańca i jesz- 
cze dalszego w odniesieniu do gospodarstwa domowego i rolnego. 


Największym odbiorcą energii elektrycznej w Polsce, podobnie zresztą 
jak w innych krajach, jest przemysł. Na skutek rozwoju innych działów 
gospodarki udział przemysłu w ogólnym zużyciu energii elektrycznej ma 
tendencję malejącą, lecz w Polsce jest on jeszcze stosunkowo wysoki i w 
1972 r. wynosił ponad 75 proc. zużycia ogółem (patrz tablica 1). 


Tablica 1 
Struktura sprzedanej energii elektrycznej w kraju 
Lata 
L.p. Odbiorcy 1955 1960 1965 1970 1972 
1. Przemysł 80,9 77,9 79,6 76,2 175,3 
2. Trakcja PKP 0,9 1,6 2,9 4,2 4,2 
3. Bytowo-komun. 18,2 20,5 18,5 19,6 20,5 
Razem 100 100 100 100 100 


Często spotykamy się z krytyką, że udział przemysłu w zużyciu energii 
elektrycznej jest zbyt wysoki kosztem odbiorców bytowo-komunalnych, 
gospodarstw domowych oraz rolnictwa. Krytyka ta jest częściowo uza- 
sadniona, ale składa się na to szereg czynników wykraczających daleko 
poza sam przemysł energetyczny, a związanych z etapami i proporcjami 
rozwoju społeczno-gospodarczego, z rodzajami postępu technicznego sto- 
sowanymi w gospodarce, z rozwojem sfery usług itd. 

Analiza zużycia energii elektrycznej w przemyśle wskazuje na koniecz- 
ność stałego dążenia do jej oszczędnego użytkowania. Wdrożenie nowych 
procesów technologicznych oraz prowadzona od szeregu lat akcja moder- 
nizacji szeregu urządzeń i parku maszynowego w przemyśle (w celu po- 
prawy ich sprawności) dają m. in. rezultaty w postaci stałego obniżania 
się wskaźników jednostkowego zużycia energii, szczególnie w dziedzinie 
produktów energochłonnych. Świadczy o tym znaczny rozrzut wskaźników 
jednostkowego zużycia energii w zakładach starych i zmodernizowanych. 

Tak np.,, ilość energii elektrycznej potrzebnej do wyprodukowania jednej 
tony stali metodą elektryczną wynosi w przykładowej hucie zmodernizo- 
wanej 651 kWh, a w nie zmodernizowanej 764 kWh. Dla wyprodukowania 
jednej tony aluminium zużywa się odpowiednio 15.321 i 16.922 kWh, a jed- 
nej tony amoniaku syntetycznego — 868 i 1945 kWh. 
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Uzyskanie szybszego obniżenia się wskaźników zużycia energii elektry- 
cznej wymaga dalszej konsekwentnej modernizacji zarówno procesów te- 
chnologicznych, jak również rozbudowy potencjału wytwórczego prze- 
mysłu, w oparciu © wysokosprawne urządzenia elektroenergetyczne. Po- 
stulaty te nie zawsze są uwzględniane, m. in. na skutek niskiego udziału 
kosztów energii w ogólnych kosztach produkcji przemysłu. 


Relacja wskaźników wzrostu zużycia energii elektrycznej w przemyśle 
i wzrostu produkcji przemysłowej wskazuje, że Polska należy do nielicz- 
nych krajów, w których tempo przyrostu zużycia energii elektrycznej jest 
niższe od przyrostu produkcji przemysłowej. Zmiana tego stosunku za- 
leży od dalszej rozbudowy mocy energetycznych oraz od wdrażania po- 
stępu technicznego, a szczególnie nowych technologii w przemyśle, głów- 
nie elektrotermii, bez której w wielu gałęziach produkcji trudno mówić 
o wytwarzaniu bardziej doskonałych materiałów, półproduktów oraz ele- 
mentów maszyn i urządzeń. 

Odbiorcy bytowo-komunalni zużyli w 1972 r. ponad 20 proc. wytworzo- 
nej w kraju energii elektrycznej, przy czym w ostatnich dwóch latach 
grupa ta wykazuje największą dynamikę przyrostu zużycia (patrz tabli- 
ca 2). 


Tablica 2 


Średnioroczne tempo wzrostu zużycia energii elektrycznej 
w sektorze bytowo-komunalnym 


L.p. Odbiorcy Lata 
1951—1955 1956—1960 1981—1965 1966—1970 1971—1972 

1. Gospodarstwa 

domowe 12,8 12,4 5,7 9,8 9,5 
2. Gospodarstwa 

rolne 16.3 18,7 6,8 11,9 14.0 
3. Trakcja miejska 9,9 8,7 5,8 5,2 5,4 
4. Oświetlenie ulic 8,0 20,9 9,2 11,0 14,9 
5. Lokale 

niemieszkalne 21,9 12,8 5,8 10,3 11,4 
6. Drobni odbiorcy , 

siłowi 9,9 12,5 5,4 8,2 7,7 

Średnio 11,8 13,1 5,9 9,9 10,4 


Szczególnie wysokim przyrostem zużycia energii elektrycznej charakte- 
ryzowały się również w ostatnim okresie gospodarstwa rolne, które w cią- 
gu ostatnich pięciu lat podwoiły swoje zużycie. Jednak nadal, mimo że 
członkowie tych gospodarstw stanowią prawie 47 proc. ludności kraju, zu- 
życie energii elektrycznej w tej grupie jest stosunkowo niskie i wyniosło 
w 1972 r.tylko 19,6 proc. ogólnych dostaw energii na cele bytowo-komu- 
nalne. W konsekwencji wskaźnik zużycia energii elektrycznej na 1 ha użyt- 
ków rolnych jest jeszcze niewysoki. 
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Podobne zjawiska da się zauważyć również w. gospodarstwach domo- 
wych, które. w ciągu „ostatnich 7. lat podwoiły zużycie energii elektrycz- 
nej. I tu aktualny poziom tego zużycia jest niezbyt. wysoki. Pamiętać 
jednak należy, że na poziom ten-ma wpływ m. in. rozpowszechniony w 
naszym kraju system deputatów węgla kamiennego oraz rozwój gazyfika- 
cji i sieci ciepłowniczych w miastach. Wpływa to w znacznym stopniu na 
zmniejszenie zużycia energii elektrycznej do procesów ogrzewania. Utrzy- 
manie wysokiego tempa przyrostu zużycia energii elektrycznej w gospo- 
darstwach domowych jest nadal niezbędne, gdyż jest to jeden z ważnych 
czynników podnoszenia stopy życiowej "PO SRCRE WA a także zwiększenia 
popytu na dobra przemysłowe. 


%* 


Analizy wskazują, że w porównaniu z osiągniętym i przewidywanym 
poziomem rozwoju kraju dotychczasowy rozwój energetyki oraz wskaźniki 
zużycia energii elektrycznej zarówno na 1 mieszkańca, jak również na 1 go- 
spodarstwo domowe wymagają poważnych wysiłków dla dalszego, wydat- 
nego ich podnoszenia. Tym bardziej daje się to zauważyć na tle dynamicz- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju, przyjętego na VI 
Zjeżdzię partii i konsekwentnie realizowanego w praktyce. 


Za przyspieszeniem tempa rozwoju energetyki oraz racjonalną intensy- 
fikacją wzrostu zużycia energii przemawiają ważne przesłanki o charakte- 
rze społeczno-gospodarczym i technicznym. Stosowanie energii elektrycz- 
nej w procesach produkcyjnych, technologicznych i usługowych zapewnia 
— obok innych korzyści — wyższą sprawność przemian energetycznych, 
a tym samym poprawę bilansu paliwowo-energetycznego kraju. Nasuwa 
się stąd logiczny wniosek, że należy tak kształtować jej zużycie, aby zna- 
lazła jak najszersze zastosowanie jako najbardziej szlachetna i wygodna 
postać energii. Działanie takie jest tym bardziej potrzebne, że przyjęte 
kierunki rozwoju gospodarki narodowej wywołują i będą ARRZMEĘ coraz 
szybsze zużycie energii elektrycznej. 


Założony wzrost wydajności pracy w przemyśle oraz konieczność szyb- 
kiego unowocześnienia wyrobów wymagają szerszego wprowadzenia auto- 
matyzacji i mechanizacji procesów wytwórczych, w których energia ele- 
ktryczna jest praktycznie nie do zastąpienia. Coraz szersze stosowanie 
technologii warunkujących postęp techniczny takich procesów, jak ele- 
ktroliza aluminium i chloru, procesy elektrotermiczne (stale szlachetne, 
ferrostopy, obróbka plastyczna itp.) wymagać będą zwiększonego zużycia 
energii elektrycznej nawet przy jak n.joszczędniejszych rozwiązaniach 
projektowych i najbardziej racjonalnej eksploatacji. 


Program rozwoju społecznego zakłada stałe podnoszenie poziomu życio- 
wego ludności. Jednym zaś z elementów tworzących ten poziom jest eli- 
minacja uciążliwych prac w gospodarstwie domowym, co prowadzić bę- 
dzie z kolei do korzystania z różnorodnego sprzętu elektrycznego, dotych- 
czas nie stosowanego lub mało rozpowszechnionego (odkurzacze, sprzęt 
do mechanicznego zmywania i suszenia naczyń, kuchn'e ze sterowanym 
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czasem rozpoczynania i kończenia przyrządzania. potraw itd.) oraz nowych 
urządzeń do mieszkań z dziedziny ogrzewania elektrycznego i klimatyzacji. 


Szczególne okoliczności pojawią się również w rolnictwie, w którym 
przewiduje się systematyczne zmniejszenie zatrudnienia, przy jedno- 
czesnym wzroście produkcji. Zajdzie' więc konieczność zapewnienia dużego 
wzrostu wydajności pracy, znacznej intensyfikacji hodowli i produkcji 
roślinnej. Jedno i drugie będzie 'można osiągnąć poprzez znaczne rozsze- 
rzenie zastosowania energii elektrycznej i zwiększenie jej zużycia. W tym 
tak ważnym dziale gospodarki coraz szerzej wprowadzane będą urządze- 
nia do mechanicznego transportu produktów, przygotowania paszy, usu- 
wania nieczystości, mechanicznego dojenia i wylęgarni drobiu oraz róż- 
nych urządzeń grzejnych i chłodniczych. 

Wymienione wyżej czynniki w przemyśle, gospodarstwie domowym 
i rolnictwie będą w sposób istotny zwiększać zapotrzebowanie na energię 
elektryczną oraz jej stosowanie w 'procesie dalszego uprzemysłowienia 
kraju i podnoszenia poziomu dobrobytu ludności. Dlatego też podjęcie 
zdecydowanego i kompleksowego działania dla zaspokojenia potrzeb roz- 
woju i unowocześnienia gospodarki . oraz. potrzeb .ludności (gospodarstw 
domowych) w zakresie spożycia energii elektrycznej jest sprawą nadzwy- 
czaj pilną. W tym świetle szczególne znaczenie ma. realizacja programu 
przyspieszonego rozwoju energetyki w Pa: AA SDA VI 
Zjazdu partii. 


Specyfika przemysłu energetycznego wim m. in. na tym, że ŚGEK 
kość produkcji zależy od aktualnego zużycia energii, zmieniającego się 
nie tylko w skali roku, ale nawet i doby. Wymaga to Stałego utrzymywania 
znacznych rezerw zdolności produkcyjnych zarówno w elektrowniach, 
jak i sieciach elektrycznych. Aktualne nasze rezerwy wytwórcze są jesz- 
cze niezbyt duże i dlatego w pewnych okresach maksymalnego zapotrzebo- 
wania na energię elektryczną (szczególnie w godzinach wieczornych okresu 
jesienno-zimowego) występują deficyty mocy. Od czasu do czasu powo- 
duje to konieczność ograniczania poboru energii elektrycznej przez od- 
biorców przemysłowych i ogranicza w jakimś stopniu możliwość inten- 
syfikacji spożycia tej energii szczególnie w sektorze bytowo-komunalnym 
Istnieją natomiast pewne możliwości stosowania odbiorników akumula- 
cyjnych w godzinach najmniejszego obciążenia, bowiem w skali roku do- 
starczyć można w okresach tych dodatkowe 4 mld kWh energii elektrycz- 
nej. Rozwiązaniu temu stają jednak na przeszkodzie w pewnych rejonach 
kraju ograniczenia techniczne, mające źródło w niedostatecznej przeloto- 
wości sieci rozdzielczej. 


Opracowana na najbliższe 20 lat prognoza rozwoju energetyki zakłada, 
że w 1980 r. zużycie energii elektrycznej wzrośnie do 148 mld kWh, a 
w roku 1990 do 300—330 mld kWh. Dla osiągnięcia takiego poziomu nie- 
zbędne będzie zainstalowanie nowych mocy energetycznych rzędu 36 tys. 
MW, a więc przekraczających osiemnastokrotnie moc PnalwiĘS sze. w chwili 
obecnej polskiej elektrowni w Tutowie. | 


Zrealizowanie tego olbrzymiego zadania aa będzie Zastóżów ania 
nowych technik wytwarzania energii elektrycznej. W związku z tvm 
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już od 1977 r. instalować się będzie jednostki energetyczne o mocv 
przynajmniej 350 i 500 MW, a od roku 1985 — nawet rzędu 1000 i 1260 
MW. Instalowane obecnie bloki energetyczne mają moc 200 MW. Są więc 
zbyt małe w stosunku do przyszłej skali naszego systemu energetycznego, 
gdyż już tylko sama ich ilość niezbędna do osiągnięcia zakładanej mocy 
tego systemu stwarzałaby zbyt wiele problemów dostawcom urządzeń, 
budowniczym elektrowni i załogom eksploatacyjnym. 


Podstawowym źródłem energii w przyszłych elektrowniach będzie we- 
giel kamienny i brunatny (eksploatowany z istniejących i nowych złóż, 
oraz częściowo energia jądrowa. Węgiel kamienny i brunatny będzie nadal 
bardzo opłacalnym źródłem energii elektrycznej, co stworzy korzystne wa- 
runki dla eksportu energii elektrycznej. Warto tu podkreślić, że w chwili 
obecnej, dzięki tym właśnie źródłom energii, osiągnęliśmy najniższy w 
świecie (mniej niż 5-procentowy) wskaźnik udziału kosztów energii w ko- 
sztach produkcji towarowej przemysłu. Dla uzyskania zakładanego przy- 
rostu mocy energetycznych trzeba będzie podjąć również w latach 1932— 
—1990 budowę elektrowni jądrowych. Moc tych elektrowni — według 
obecnych obliczeń — powinna wynieść w 1990 r. 8,5—12 tys. MW. Ko- 
nieczność budowy tych elektrowni wynika przy tym nie tylko z naszego 
bilansu paliwowego, ale również z potrzeby ochrony środowiska naturai- 
nego. Jednocześnie trzeba będzie budować dalsze szczytowe elektrownie 
wodne w takim tempie, aby ich moc stanowiła około 10 proc. mocy całego 
systemu energetycznego, co powinno zapewnić możliwość dostosowan:a 
się tego systemu do zmieniających się obciążeń oraz dostawę energii we 
wszystkich okresach maksymalnego zapotrzebowania. 


Dla dostarczenia odbiorcom tak dużej ilości energii elektrycznej konie- 
czne jest znaczne rozszerzenie i zmodernizowanie sieci elektrycznej, a 
przede wszystkim zbudowanie całego systemu stacji i linii o napięciu 400 
kV oraz bardzo znaczne rozbudowanie sieci rozdzielczych różnych napięć. 
Obecnie jedynie stan sieci elektrycznej zasilający duże aglomeracje miej- 
skie jest zadowalający. Sieć rozdzielcza średnich i niskich napięć zasila- 
jąca małe miasta i skupiska ludzkie wymaga natomiast znacznej rozbudo- 
wy, a sieć wiejska — gruntownej przebudowy. 


Rozwój energetycznej bazy wytwórczej opierać się będzie przede wszyst- 
kim na polskich urządzeniach energetycznych. Część z nich będzie wy- 
twarzana we współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami. 
Polskie kotły, turbiny, generatory, transformatory, aparatura łączeniowa 
i inne urządzenia odznaczają się dobrymi parametrami techniczno-eko- 
nomicznymi, a ich poprawiająca się ciągle jakość gwarantuje sprawne 
działanie. Współpraca stosunkowo silnego zaplecza naukowo-technicznego 
energetyki z przemysłem przynosi w efekcie ciągłe doskonalenie konstru- 
kcji i technologii wytwarzania tych urządzeń. Skuteczność tej współpracy 
byłaby jednak jeszcze większa, gdyby niektóre branże przemysłowe dv- 
sponowały własnym poważniejszym zapleczem tego typu. Poprawa jakości 
urządzeń oraz realizacja przez energetykę własnych programów rekon- 
strukcji i modernizacji doprowadzić winny do podniesienia sprawności 
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polskiego systemu energetycznego w warunkach porównywalnych do po- 
ziomu najsprawniejszych systemów energetycznych w Europie. 

Program rozwoju energetyki obejmuje również — jako nieodłącznie 
związane z rozwojem bazy wytwórczo-przemysłowej — problemy ochrony 
środowiska człowieka, a szczególnie ochrony: 


— powietrza przed zanieczyszczeniem pyłami i gazami, 


— wód powierzchniowych przed zanieczyszczeniami i nadmiernym 
wzrostem temperatury, 

— otoczenia przed hałasem, wibracjami itp., 

— oraz lasów i pól uprawnych przed nadmiernym ich zajmowaniem 
dla lokalizacji obiektów energetycznych. 

Założony program rozwoju energetyki odpowiada — według obecnych 
analiz i prognoz — warunkom i potrzebom kraju zarówno pod względem 
struktury paliwowej, jak również struktury zakładanych mocy energe- 
tycznych, wyboru napięcia sieci przesyłowych oraz niezbędnej rezerwy 
mocy na poziomie 20 proc. (w krajach europejskich wynosi ona 20—23 
proc.). Realizacja tego programu jest niezbędna, wynika po prostu stąd, 
że dostateczna ilość energii elektrycznej i wysoka niezawodność jej dosta- 
wy stanowią nieodzowne warunki do dalszej dynamizacji rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju. 


* 


Równolegle z rozwojem techniczno-produkcyjnej bazy systemu energe- 
tycznego konieczne jest rozwiązywanie również i Innych problemów zwią- 
zanych z intensyfikacją stosowania energii przez odbiorców. Problemy 
te można ująć w dwie grupy. Obejmują one: 

— dostarczanie odbiorcom większej ilości i bogatszego asortymentu od- 
biorników energii elektrycznej, umożliwiających zaspokojenie różnych po- 
trzeb przemysłu i rolnictwa oraz gospodarstw domowych wraz ze stwo- 
rzeniem warunków ich instalowania, obsługi, konserwacjii napraw, 


— stwarzanie ekonomicznych zachęt do szerszego stosowania energii 
elektrycznej w procesach produkcyjnych i usługowych oraz do racjonal- 
nego jej wykorzystywania. 

W wypadku odbiorców przemysłowych wydaje się, że decydującą rolę 
odgrywać będzie pierwszy zespół czynników, gdyż wobec stosunkowo ni- 
skiego udziału kosztów energii elektrycznej w kosztach produkcji prze- 
mysłowej (poza produkcją energochłonną) czynnik ceny enercii jest dla 
nich mniej znaczący niż dla odbiorców bytowo-komunalnych, chociaż i w 
tym ostatnim sektorze roli tego czynnika nie należy przeceniać. 

Założenie, że samo udostępnianie odbiorcom dostatecznego (pod vzglę- 
dem ilościowym i asortymentowym) zestawu odbiorników zapewni auto- 
matycznie intensyfikację spożycia energii elektrycznej, byłoby oczywiście 
zbyt dużym uproszczeniem. Wydaje się bowiem, że jeszcze wielu odbior- 
ców zarówno przemysłowych, gospodarstw domowych, jak i rolniczych 
nie uświadamia sobie potrzeby i korzyści szerszego korzystania z rczmai- 
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tych zastosowań energii sjkiajczóch uzasadnienie: ekónoiniczną efekty 
wnością, podwyższoną jakością wyrobów, kómfórtem pracy itd. W tej dzie- 
dzinie niezbędne jest prowadzenie odpowiedniej działalńości szkoleniowej, 
instruktorskiej i informacyjnej, a także upowszechnianie przykładów i wy- 
ników nowych zastosowań energii elektrycznej 'w różnych dziedzinach 
produkcji i usług. Różnorodność spraw związańych z intensyfikacją zużycia 
energii elektrycznej wymaga włączenia do tej działalności 'wielu gałęzi 
i branż przemysłowych (w tym również energetyki zawodowej), bazy naż 
ukowo-badawczej i szkolnictwa zawodowego orśz IARÓWCJI usługowo- 
-handlowych. 

Oczywiście aktualny oraz dodatkowy popyt na energię "wywołany 
„uświadomioną potrzebą” musi być zaspokojony szerokim asortymentem 
dostępnych na rynku odbiorników elektrycznych. Kierunki zaspokojenia 
tego popytu można już dziś określić dość dokładnie. Chodzi tu głównie 
o uruchomienie bądź znaczne rozszerzenie produkcji: 

— stalowniczych pieców łukowych o wysokim standardzie iśliatdasa 
umożliwiającym znaczne podniesienie udziału elektrostali w ogólnej pró- 
dukcji stali; 

— nagrzewnic oraz pieców indukcyjnych i oporowych, zwłaszcza dla 
topienia i termicznej obróbki metali, poprawy jakości prefabrykatów itp.; 

— nowoczesnego sprzętu oświetleniowego w bogatym asortymencie; 

— podstawowych elementów dla elektroniki profesjonalńej oraz tyry- 
strowych układów sterowania i regulacji dla OMEDZEC i mechanizacji 
produkcji. 

CGbecnie odbiorniki enęrgii elektrycznej dla gospódarstw domowych i i rol- 
nictwa, dostarczane przez przemysł krajowy i z importu, są jeszcze stosun- 
kowo drogie, co — obok innych przyczyn — wpływa hamująco na zasto- 
sowanie tych urządzeń. Podobną rolę spełnia, niestety, również nazbyt 
duża energochłonność wielu odbiorników (np. telewizorów.o'małym stopniu 
tranzystoryzacji) oraz ich, często niedostateczna, jakość. Stąd też w Polsce 
przeznacza się na zakup urządzeń elektrycznych -dla' gospodarstw domo- 
wych i rolnictwa znacznie mniej środków pieniężnych niż 'w wielu innych 
krajach. Jednakże wzrost dochodów. indywidualnych ludności, relatywne 
obniżanie cen na dobra trwałego użytku, rozszerzanie ich asortymentu oraz 
poprawa jakości stwarzają wiele przesłanek do: przyspieszenia tempa wzro- 
stu zużycia energii elektrycznej. 

Zaspokojenie potrzeb odbiorców domowych ótaz kiwa na ódbiorniki 
elektryczne łączy się nierozerwalnie z roższerzeniem sfery usług typu 
rzemieślniczego, polegających na instalowaniu tych urządzeń u odbiorcy 
oraz ich konserwacji i napraw. Dlatego też niezbędne jest przyspieszenie 
realizacji decyzji Biura Politycznego KC partii i uchwały rządu z 1971 r. 
w sprawie rozbudowy na wsi sieci placówek usługowych w kraju, w tym 
również dla instalowania, konserwacji i napraw urządzeń ćlektrycznych 
stosowanych przez ludność wiejską do celów produkcyjnych oraz na po- 
trzeby ich gospodarstw domowych. 

W celu tworzenia zachęt ekonomicznych do intensyfikacji stosowańia 
energii elektrycznej nie należy, jak się wydaje, wyklucząć celowości prze- 
analizowania aktualnych taryf sprzedaży energii elektrycznej, których 


54 


Energetyka a nowoczesność gospodarki 


struktura, związana z określonym asortymentem przyrządów pomiaro- 
wych, jest dość przestarzała. Unowocześnienie pomiarów energii pobiera- 
nej przez odbiorców oraz przejścia na sterowanie liczników częstotliwością 
akustyczną stwarza podstawę do ewentualnego wdrożenia wielowarianto- 
wych rozwiązań taryfowych, uwzględniających zarówno interesy odbiorcy, 
jak i dostawcy 'energetyki. Godny rozważenia jest również problem 
związania ceny enęrgii z niezawodnością jej dostawy. Tworzenie bowiem 
rezerw zarówno w: źródłach, jak i w sieciach przemysłowo-rozdzielczych 
jest bardzo kosztowne, ze względu na dużą kapitałochłonność urządzeń 
energetycznych. Takie ujęcie problemu ceny energii i pewności jej dostawy 
mogłoby w wielu wypadkach wykazać opłacalność instalowania indywi- 
dualnych rezerwowych źródeł -zasilania w zakładach przemysłowych 
i ośrodkach rolniczo-hodowlanych. 

Również energetyka zawodowa, poza samą dostawą energii, ma szereg 
możliwości i powinna prowadzić szerszą działalność w zakresie racjonalnej 
intensyfikacji stosowania energii elektrycznej, w szczególności może ona 
spełniać rolę propagandową i doradczą w odniesieniu do odbiorcy, może 
też pełnić rolę informatora handlu i przemysłu z jednej strony, a odbiorcy 
z drugiej, może wreszcie spełniać funkcję inspirującą kierunki rozwijania 
produkcji odbiorników elektrycznych w przemyśle. Obecnie podejmuje się 
takie działania i będzie się je rozszerzać. Przewiduje się również wprowa- 
dzenie uproszczeń dokumentacyjnych dla odbiorców w zakresie przyłącze- 
nia nowych odbiorników do sieci. 

Zarysowane kierunki działania i realizacja niezbędnych warunków, 
o których była już mowa, oraz niezwykle korzystny klimat, wynikający 
z wysokiej oceny znaczenia energetyki dla gospodarki narodowej przez 
najwyższe władze partyjne i rządowe, stwarzają duże szanse pełnego wy- 
korzystania rysującej się poprawy zaopatrzenia oraz podniesienia racjo- 
nalnego zużycia energii elektrycznej w kraju. Potwierdzają to już wyraźnie 
wyniki dwu i półletniej realizacji uchwały VI Zjazdu partii. 


* 


Plan pięcioletni na lata 1971—1975 zakładał osiągnięcie w 1975 r. 96 mld 
kWh krajowej produkcji brutto energii elektrycznej. Dotychczasowe tempo 
przyrostu zapotrzebowania wskazuje jednak, że należy liczyć się z konie-. 
cznością wytworzenia w 1975 r. co najmniej 97,8 mld kWh. Według naj- 
nowszych analiz. dotychczasowe oceny .możliwości przyrostu produkcji 
w elektrowniach przemysłowych wydają się nieco przeszacowane. Dlatego 
też w bieżącej pięciolatce spadnie na energetykę zawodową obowiązek 
nie tylko zapewnienia ponadplanowego wzrostu zapotrzebowania krajo- 
wego na energię elektryczną, ale także wytworzenia części przyrostu pro- 
dukcji przewidzianego w tym planie dla energetyki przemysłowej. Będzie 
to oznaczało konieczność zwiększenia produkcji elektrowni zawodowych 
w 1975 r.o 2,3 mld ponad założenia planu pięcioletniego. | 

Produkcja energii elektrycznej w elektrowniach zawodowych wzrosła 
z 56 mld kWh w 1970 r. do 61,1 mld kWh w 1971i blisko 67,5 mld ktyh 
w 1972 r. co stanowi przyrost o 8,2 proc. w 1970 r., 9,0 proc. w 1971 r. 
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1 10,3 proc. w 1972 r. Natomiast roczne przyrosty krajowego zużycia tej 
energii netto wyniosły w tych latach odpowiednio 7 proc., 7,5 proc. i 8, 8 
proc. 

Przyspieszonemu przyrostowi produkcji w elektrowniach. s wodowych 
towarzyszył wzrost stopnia pokrycia zapotrzebowania na energię elektry- 
czną przez odbiorców. Niedobory w dostawach energii elektrycznej były 
w 1972 r. blisko trzykrotnie mniejsze niż w 1970 r. W okresie tym można 
było również zaobserwować systematyczną poprawę pokrycia zapotrzebo- 
wania na energię w okresach szczytowego jej zużycia, zwłaszcza w 1972 r. 
Wzrost dyspozycyjności czynnych elektrowni, uzyskany dzięki realizacji 
programów rekonstrukcji i modernizacji urządzeń oraz poprawy poziomu 
ich eksploatacji, dał w latach 1971—1972 bezinwestycyjny przyrost mocy 
rzędu 500 MW. Ponadto skrócono od 20 do 40 proc. obowiązujące na lata 
1973—1975 cykle budowy elektrowni i elektrociepłowni. W podobnym 
stopniu zostały również skrócone cykle realizacji inwestycji sieciowych 
i stacyjnych. Niezależnie od tych zadań, załogi budujące elektrownie po- 
djęły zobowiązania dotyczące dodatkowego skrócenia o 1 do 3 miesięcy 
terminów oddawania do eksploatacji bloków energetycznych, m. in. w 
elektrowniach w Kozienicach, Rybniku, Pątnowie i Dolnej Odrze. Do- 
świadczenia dwóch ubiegłych lat pozwoliły na stworzenie międzyresorto- 
wego programu skracania budowy elektrowni z blokami o mocy 200 MW. 
Przekazane przedterminowo do eksploatacji w ostatnim okresie bloki ener- 
getyczne w Kozienicach i Rybniku osiągnęły projektowaną zdolność pro- 
dukcyjną znacznie wcześniej niż przewidywały to obowiązujące norma- 
tywy. 

Stała rozbudowa krajowego systemu elektroenergetycznego, a w szcze- 
gólności koncentracja mocy w wielkich elektrowniach blokowych, inten- 
sywny rozwój ciepłownictwa, wzrost potencjału budowlano-montażowego 
oraz remontowego energetyki — stwarzają wiele problemów organizacyj- 
nych i wymagają stosowania nowoczesnych metod zarządzania. Duże na- 
dzieje w rozwiązywaniu tych problemów energetyka nasza wiąże z reali- 
zowanym obecnie programem automatyzacji pracy systemu elektroener- 
getycznego, organizacją banków informacji, elektronicznym przetwarza- 
niem informacji itp. Podjęte zostały również prace nad usprawnieniem 
metod zarządzania przez lepsze wykorzystanie stymulatorów ekonomicz- 
nych. W ub. roku wprowadzony został w ogólnokrajowym systemie ele- 
ktroenergetycznym nowy system wewnętrznych rozliczeń finansowych. 
Przyczynia się on do poprawy efektów ekonomicznych w drodze stwa- 
rzania zachęt do zwiększenia dyspozycyjności elektrowni, maksymalnego 
wykorzystania ich mocy oraz obniżania zużycia paliwa i zmniejszenia 
kosztów stałych. Przedsięwzięcia te pozwolą na bardziej efektywne wy- 
korzystanie dużego majątku produkcyjnego energetyki oraz umożliwią 
poprawę obsługi odbiorców i jakości dostarczanej im energii. 

Realizacja zarówno bieżących, jak i przyszłych zadań wymaga, aby ka- 
dry zatrudnione w energetyce legitymowały się coraz wyższymi kwalifi- 
kacjami. Prowadzi się więc, na podstawie wieloletniego programu, ich 
intensywne szkolenie na wszystkich szczeblach: brygad eksploatacyjnych, 
remontowych i budowlanych, nadzoru średniego i wyższego, kierownictwą 
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zakładów i zjednoczenia. Służą temu liczne kursy szkoleniowe, nowe 
ośrodki szkolenia zawodowego, szkoły przyzakładowe i internaty urucha- 
miane zgodnie z wieloletnim programem przygotowania kadr w energe- 
tyce. 

W poszukiwaniu coraz efektywniejszych metod gospodarowania podjęto 
szereg działań zmierzających do obniżki kosztów produkcji i przesyłu 
energii elektrycznej i cieplnej. Porządkowanie gospodarki materiałowej 
zajmuje dużo miejsca w działalności poszczególnych jednostek organiza- 
cyjnych energetyki. W dziedzinie tej epracowano specjalny program dzia- 
łania na lata 1972—1975. Ponieważ w przemyśle energetycznym blisko 
80 proc. wartości zużycia tych materiałów stanowi paliwo, w programie 
tym główny nacisk położono właśnie na jego oszczędność przez: 

— opracowanie, ocenę, kontrolę i weryfikację norm zużycia ważniej- 
szych materiałów ze szczególnym uwzględnieniem paliwa produkcyjnego; 

— analizę optymalnego doboru paliw dla poszczególnych elektrowni; 

— zbadanie warunków i dalszych możliwości wykorzystania różnych 
rodzajów węgla. 

W wyniku tej działalności osiągnięto już znaczne oszczędności zużycia 
paliwa produkcyjnego. Wyniosły ane w okresie od początku 1971 r. do 
końca I półrocza br. ponad 1.200 tys. ton węgla. Osiągnięto również oszczęd- 
ności innych materiałów, m. in. stali (ponad 1 tys. tan w skali roku), metali 
kolorowych, cementu, tłucznia itp. | 

W dziedzinie poprawy organizacji pracy opracowano m. in. szereg no- 
wych technologii remontowych urządzeń cieplno-mechanicznych w ele- 
ktrowniach oraz elementów linii i stacji. Większość tych przedsięwzięć 
została już wdrożona i przyniosła znaczne skrócenie czasu przestojów 
bloków energetycznych, przerw w dostawach energii i czasu pracy brygad 
remontowych. | 

Usprawniając organizację produkcji i poprawiając dyscyplinę pracy, 
realizując programy postępu technicznego oraz poprawiając relacje eko- 
nomiczne w przedsiębiorstwach, energetyka zawodowa chce wykonać 
li przekroczyć zadania nakreślone przez VI Zjazd partii w programie spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. | 


Niektóre aspekty 
pokojowego współistnienia 


RYSZARD WOJNA 


Nie ulega dla nikogo wątpliwości, że w sytuacji międzynarcdowej na- 
stępują poważne i pomyślne zmiany. Najdobitniejszym ich wwrazem. a 
równocześnie czynnikiem sprawczym były. rezultaty wizyty sekretarza 
generalnego KPZR w Stanach Zjednoczonych. 

Trzeba było ćwierć wieku — tyle trwała zimna wojna — by wypra- 
cować obecną sytuację. Wypracować w sensie dosłownym. Wypracowali 
ją konstruktorzy radzieckich broni rakietowo nuklearnych, dowódcy wv- 
chowujący żołnierzy krajów socjalistycznych, budowniczowie wielkich 
inwestycji przeobrażających oblicze i potencjał ekonomiczny naszych kra- 
jów, wszyscy ludzie pracy wspólnoty socjalistycznej. Decydujące znacze- 
nie dla ukształtowania obecnej sytuacji w stosunkach międzynarodowych 
miała konsekwentna leninowska polityka ZSRR i wspierające ją wysiłki 
innych państw socjalistycznych. Łączny rezultat tej pracy zmusił impe- 
rializm do przewartościowania założeń jego polityki wobec państw socja- 
listycznych. 

Od zwycięstwa Rewolucji Październikowej aż po obecne czasy impe- 
rializm przygotowywał się — a także podejmował próby — do rozgrywki 
z socjalizmem przy pomocy siły. 

Argument siły wydawał się być, z punktu widzenia Zachodu, logiczny. 
Skąd nowy rodzący się ustrój, nie mający za sobą zaplecza banków, armat, 
ciężkiego przemysłu, mógł nabrać mocy, która by pozwoliła mu przeciw- 
stawić się skutecznie opasłym imperiom, które przez tyle wieków obra- 
stały w bogactwa, w potęgę? Owszem, Zachód nie lekceważył wagi roz- 
prawienia się ideologicznego z socjalizmem, ale przez pierwsze dziesięcio- 
lecia czynił to z założeniem, opartym na najgłębszym przeświadczeniu, że 
sam jest posiadaczem wyłącznej prawdy. podczas gdy socjalizm anomalią 
sprzeczną z prawami boskimi i ludzkimi. śprzeczną z porządkiem rzeczy. 
Instrument ideologicznej broni przeciwko komunizmowi wyostrzył się do- 
piero wówczas, gdy inteligentniejsi spośród polityków tamtego świata po- 
częli zdawać sobie sprawę z ryzyka kursu na rozprawę zbrojną z socja- 
lizmem. Jednakże i wtedy postawę wobec naszego systemu określała po- 
lityka z pozycji siły. 

Kiedv zaczęło to ulegać zmianie? Wtedy, kiedy do powszechnej świa- 
domości Zachodu dotarła prawda sformułowana niedawno przez Leonida 
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Breżniewa w' Kijowie słowami: „Razem z naszymi sojusznikami z obron- 
nego Układu Warszawskiego zmuszeni byliśmy stworzyć taki potencjał 
obronny, by przywódcy państw burżuazyjnych zrozumieli, że nie wolno 
z nami mówić językiem. gróźb, że trzeba z nami rozmawiać językiem roz- 
sądku, realizmu i wzajemnych korzyści”. | 

Polityka socjalistyczna zmierza obecnie do tworzenia takich warunków 
— natury politycznej, gospodarczej, społecznej i militarnej — by zmiana 
ta stała się nieodwracalna. W dużej mierze zależy to od tego, w jakim 
stopniu zasady postulatu pokojowego współistnienia będą realizowane 
w praktyce. Innymi słowy, w jakim stopniu potrafimy wprowadzić w ży- 
cie naszą koncepcję pokojowego współistnienia. 

Pytając o trwałość pozytywnych zmian w sytuacji międzynarodowej, 
nie możemy abstrahować od. oczywistości, że praktyka obu współzawodni- 
czących w ramach pokojowego współistnienia systemów podporządkowa- 
na jest różnym celom, a te determinowane są przeciwstawnymi sobie za- 
łożeniami ideologicznymi., Tym ważniejsze jest też wypracowanie w okresie 
obecnym instytucjonalnych zabezpieczeń i powiązań krępujących swokodę 
ruchu sił reakcyjnych .w kierunku ponownego inicjowania groźnych 
napięć. |. 6 * „0 | z | 
- Dla komunistów 'jest jasne, że ostateczną gwarancję nieodwracalności 
pózytywnego trendu w sytuacji międzynarodowej dać może światu do- 
piero trwała likwidacja zagrożenia pokoju ze strony imperializmu. Nie 
ukrywamy, że jest to-niezmiennie jeden z głównych naszych celów, ke- 
dących wyznacznikami klasowego charakteru polityki zagranicznej wspól- 
noty socjalistycznej... .. 

Niezależnie jednak. ód trudności odpowiedzi co do stopnia nieodwraca|- 
ności linii dominującej obecnie w polityce światowej, pryncypialność ide- 
ologiczna i doświadczenie nakazują komunistom działać, zakładając, że 
właśnie ich działania, są w. stanie przesądzić o tej nieodwracalności. Słu- 
szność tego założenia potwierdza fakt, że nowy charakter sytuacji mię- 
dzynarodowej. jest w decydującej mierze rezultatem polityki państw socja- 
listycznych. Głósiliśmy wole - pokoju. i gotowość współzawodniczenia 
z kapitalizmem na. płaszczyźnie pokojowego współistnienia wówczas, gdy 
państwa imperialistyczne otwarcie uprawiały politykę nacechowaną dąże- 
niem do rozprawienia się. z socjalizmem, nie wykluczając użycia siły, gdy 
niewiele wskazywało -na to, by hasła dullesów i adenauerów przestały 
rychło być dęgmatami. polityki Zachodu. Z tym większą ufnością w sku- 
teczność przekształcania się naszych idei w rzeczywistość wchodzimy w 
nowy okres sytuacji międzynarodowej, okres, którego wiele cech ukształ- 
towała.już polityka naszej wspólnoty. | 

2 analizy tej sytuacji wynika, że mamy do czynienia z nową jakością. 
Wiele przemawia za tym, że jesteśmy u progu dłuższego okresu historycz- 
nego o nowych cechach' charakterystycznych. Tym większa jest koniecz- 
ność dokonania wysiłku intelektualnego dla ogarnięcia tego co nowe i to 
przy pomocy elementów. wynikających już z nowych realiów. Musimy prze- 
łamywać w sobie naturalną skłonność do oceniania nowej sytuacji starymi 
kategoriami, a minione ćwierćwiecze dało dość podstaw dla wyrobienia 
odruchów warunkowych w dziedzinie ocen politycznych i ideologicznych. 
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Na czym polega nowa jakość sytuacji międzynarodowej? Przede wszyst- 
kim na torowaniu sobie drogi i przekształcaniu w rzeczywistość zasady 
pokojowego współistnienia państw o różnych systemach społecznych. Nie- 
zwykle istotne przy tym jest to, iż proces ten dokonuje się między Zwiaz- 
kiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi, czyli między największymi 
potęgami dysponującymi największymi środkami niszczenia, a w konsek- 
wencji obarczonymi szczególną odpowiedzialnością nie tylko wobec siebie 
nawzajem, ale wobec całego świata. 


Sprawiedliwość każe jednak przypomnieć, że pierwsze kroki w formu- 
łowaniu praktycznych zasad pokojowego współistnienia osadzonych we 
wspóiczesnej rzeczywistości dokonywane były między krajami, które łączy 
tradycyjna przyjaźń ułatwiająca wzajemne rozumienie się. Przykładem 
są stosunki Polski i Związku Radzieckiego z Francją, z tym, że poważną 
rolę odegrało tu zrozumienie korzyści pokojowej koegzystencji dla naro- 
dowych interesów Francji przez jej przywódców. 


Mówiąc o nowych celach współczesnej sytuacji, wymieniamy najczęściej 
stosunki Związku Radzieckiego ze Stanami Zjednoczonymi, Republiką 
Federalną i Francją, w których zmiany jakościowe są najbardziej charak- 
terystyczne, ale pełna lista przykładów byłaby o wiele dłuższa i obejmo- 
wałaby nie tylko nowe formy bilateralnych kontaktów poszczególnych 
krajów socjalistycznych z krajami kapitalistycznymi, ale również stosunki 
multilateralne. Rzecz w tym, że akceptacja pokojowego współistnienia 
i wyciąganie z tego praktycznych wniosków wywiera coraz większy wpływ 
na kształtowanie się sytuacji międzynarodowej i staje się punktem odnie- 
sienia. określaiącvm miejsce poszczególnych państw i rządów w politycz- 
nej rozgrywce międzynarodowej. Jednocześnie staje się ono zasadą po- 
rządkującą kierunek i przebieg tej rozgrywki. 


To pozwala nam mówić o latach — a być może o roku — przełomu. 
Kto wie, czy przyszli historycy nie zwiążą daty zakończenia zimnej wojny 
z wizytą sekretarza generalnego KC KPZR Leonida Breżniewa w Wa- 
szyngtonie. Związek Radziecki i Stany Zjednoczone ze względu na swój 
potencjał militarny i ekonomiczny oraz rolę w polityce światowej zajmują 
szczególne miejsce w przenikającej świat współczesny rywalizacji dwu 
systemów. Dlatego porozumienie radziecko-amerykańskie o zapobieganiu 
wojnie nuklearnej, podpisane w czasie wizyty przywódcy radzieckiego 
w Waszyngtonie, stało się, siłą rzeczy, nadrzędnym porozumieniem współ- 
czesnego Świata, oddziałującym bezpośrednio lub pośrednio na problemy 
i postawy wielu innych państw. 


Wprawdzie dokument ten nie jest traktatem zawierającym obligacje 
prawno-międzynarodowe, a tylko porozumieniem wyrażającym intencje 
obu stron, ale w materii nuklearnej sprawy toczą się przede wszystkim 
na płaszczyźnie intencji, które przez obie strony mogą być sprawdzone 
i którym dają one wyraz w konkretnych działaniach. Kto wie zresztą 
czy w epoce atomowej, będącej jednocześnie epoką rywalizacji dwu prze- 
ciwstawnych sobie systemów, ten rodzaj dokumentów wyrażających uzgod- 
nione intencje lub formułujących deklarację zasad nie bedzie „typowy” 
w stosunkach międzynarodowych. W warunkach ostrych sprzeczności 
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i różnych celów finalnych są one po prostu bardziej przystosowane do 
sytuacji niż święte traktaty żyjące — jak powiedział kiedyś de Gaulle 
— jak róże: dopóki nie przekwiiną... 

Nie sposób w tej chwili przewidzieć konsekwencji tych fundamental- 
nych porozumień radziecko-amerykańskich w skali globalnej. Biorąc pod 
uwagę, że przez dwa ostatnie dziesięciolecia broń rakietowo-jądrowa była 
ultima ratio strategii politycznej, działanie na rzecz zapobiegania wojnie 
nuklearnej zmienia hierarchię wszystkich pozostałych metod i instrumen- 
tów działania politycznego. Stoimy zatem u progu generalnego przewar- 
tościowania środków i wyrazów działania w polityce światowej. | 

Dowodem tego jest m. in. zapoczątkowana w pakcie atlantyckim, przez 
wystąpienie H. Kissingera, dyskusja na temat nowej „karty atlantyckiej” 
i nowego rozłożenia w niej akcentów. Przebija z niej świadomość, że losy 
rywalizacji dwu systemów mogą być przesądzone nie na płaszczyźnie mi- 
litarnej — do czego pakt atlantycki przygotowywał się dotąd — lecz eko- 
nommiczno-społecznej i ideologicznej. 


Nie sposób też obecnie przewidzieć, jak w nowej sytuacji rozwiną się 
ostre sprzeczności kapitalizmu, gdy imperializm nie będzie mógł wyciszać 
ich przymusem „solidarności”, wywoływanym wizją zbrojnego konfliktu 
z państwami socjalistycznymi. A są to sprzeczności fundamentalne, klasy- 
czne, których kapitalizm nie jest w stanie rozwiązać na trwałe. Sumują 
się one obecnie w dwu dziedzinach: kryzysu monetarnego, który może do- 
prowadzić do strukturalnych zaburzeń ekonomiczno-społecznych w wielu 
krajach, a może nawet w całym Świecie kapitalistycznym, oraz nadciąga- 
jącego szybko kryzysu zasobów surowcowych i energetycznych. W prze- 
szłości obie te dziedziny zrodziły niejedną wojnę. One były i pozostają 
koronnymi dowodami, że wojny imperialistyczne toczyły się o nowy po- 
dz ał świata. 

Dziś sprzeczności w tych dziedzinach odzwierciedlają poważne przesu- 
n.ecia w ukiadach sił. Dokonują się one bez wojny, często w ramach orga- 
r.zmów stworzonych dla współpracy, ba, nawet integracji. Wspólny rynek 
przeksztaica się coraz wyraźniej w instrument walki o nowy podział świa- 
ta, będąc sam w sobie terenem starcia e czołową w nim pozycję. Wojna, 
rownież w Świecie kapitalistycznym, staje się przedsięwzięciem zbyt ryzy- 
kownym w obliczu stałego umacniania się systemu socjalistycznego i auto- 
rytetu idei socjalistycznych. Wpływu tego czynnika na pokój ludzkości 
nikt nie jest w stanie precyzyjnie obliczyć, ale rzeczywistość potwierdza 
1ego rosnące znaczenie. 


Socjalizm postawił przed ludzkością jako swoją misję historyczną za- 
pewnienie trwałego pokoju. Wśród plag, jakie gnębiły człowieka od zara- 
nia jego dziejów, wojna zajmowała zawsze i zajmuje czołowe miejsce. 
We wszystkich dotychczasowych ustrojach nie sposób oddzielić jej od 
kwestii wyzysku, gdyż była często jego najjaskrawszą formą. Nie 
był też tylko wyrazem taktyki rewolucyjnej fakt, że pierwszym dekretem 
zwycięskiej Rewolucji Październikowej był Dekret o Pokoju. Była to ma- 
nifestacja nowej formy kształtowania stosunków międzynarodowych. I 
gdyby socjalizm nie przyniósł ludzkości innych owoców, jak tylko wyba- 
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wienie raz na zawsze od wojen, byłby już przez to samo najbardziej bło- 
gosławionym ustrojem wszystkich czasów. 


Nie mogąc jeszcze usunąć strukturalnych przyczyn rodżącyć wojny — 
tkwią one w imperializmie — socjalizm oddziałuje na sytuację międzyna- 
rodową w taki sposób, by już dziś krępować do niedawną swobodę decyzji 
imperializmu o wojnie: „Pokój — mówił w wystąpieniu telewizyjnym 
w USA Leonid. Breżniew — jest dla nas najwyższym dobrem, do którego 
winni dążyć wszyscy ludzie, jeśli chcą uczynić godnym swe życie”. 

Stosunek socjalizmu do kwestii pokoju wynika z jego humanizmu. Czło- 
wiek winien mieć prawo do pókoju, bo w nim wyraża się prawo do życia, 
prawo do określenia form więzi społecznej, w jakich pragnie żyć. Dlatego 
socjalizm identyfikuje.się z pokojem.: Nie oznacza to, że jesteśmy pacy- 
fistami. Przyczyny. wojen widzimy — zgodnie z materializmem historycz- 
nym — w uwarunkowaniach klasowych. Walka o pokój jest jednocześnie 
walką o socjalizm, walką o przęobrażenia społeczne w duchu socjalistycz- 
nym. Zasadnicze strategiczne pytanie międzynarodowego ruchu robotni- 
czego w związku z .tym brzmi: czy.cel ten osiągniemy prędzej kosztem 
mniejszych ofiar w warunkach pokoju, czy w warunkach napięć i wojny? 
Odpowiedź na to pytanie wyznacza miejsce w światowym froncie wali 
o socjalizm. 

Na odbytym w końcu - maja IX Plenum KC SED I sekretarz E. Honecker 
mówił na ten temat:. rz „chodzi o to, by w pełni pojąć strategiczną linię 
naszej polityki zagranicznej, zmierzającej do pokoju, bezpieczeństwa i od- 
prężenia. Ma ona na celu stworzenie warunków zewnętrznych, sprzyjają= 
cych budowie socjalizmu i komunizmu. Ileż lat socjalizm walczyć musiał 
z agresorami i jak poważnymi środkami! Ileż sił kosztowało zlikwidowanie 
skutków wojny! ...Socjalistyczna polityka pokojowa jest więc polityką 
rewolucyjną. Stwarza ona możliwości kształtowania rozwiniętego spoie- 
czeństwa socjalistycznego, zwiększania siły oddziaływania socjaiizmu na 
walkę ludzi pracy w krajach kapitalistycznych i rozwój młodych państw 
narodowych oraz coraz więkśzego ograniczania swobody ruchu imperia- 
lizmu. Analizując wyniki minionego okresu, nietrudno wyobrazić sobie, 
jaką polityczną, gospodarczą i moralną siłę mieć będzie socjalizm, jeśli 
naszej socjalistycznej wspólnocie uda się w pokoju zrealizować kolejne 
trzy, cztery plany pięcioletnie”. 

Stwarzając warunki, które. zmuszają imperializm do pokojowego współ- 
istnienia, utrudniamy mu jednocześnie poszukiwanie rozwiązywania jego 
własnych sprzeczności i kryzysów w agresywnych awanturach i wojnach. 


Inną odpowiedź - ną postawione wyżej pytanie chciałby przedstawić 
międzynarodowemu ruchowi robotniczemu maoizm. Maoizm we wszyst- 
kich zasadniczych sprawach ideologii i polityki ruchu robotniczego jest 
zaprzeczeniem zasad socjalizmu. Nie jest jednak przypadkiem, że antyle- 
ninowskie stanowisko maojstów ujawniło się z całą dobitnością po raz 
pierwszy w ataku na zażady i istotę polityki pokojowego współistnienia. 


Socjalizm mający. na celu szczęście człowieka nie mógł na podstawowe 
problemy współczesności dać innej odpowiedzi niż leninowska, jaką daje 
Iiomunistyczna Parfia Związku Radzieckiego. Maoiści zaś, mimo szermo- 
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wania „marksistowsko-leninowskim”: frazesem, postawili siebie poza ru- 
chem partii komunistycznych i robotniczych. . 


Obecnie, stosunek do wielkiego programu pokoju — przedstawionego 
na XXIV Zjeździe KPZR przez Leonida. Breżniewa — i do realizowanej, 
przez ZSRR oraz wszystkie państwa 'wspólnoty socjalistycznej, na tej 
bazie linii strategicznej pokojowego współistnienia stanowi zasadnicze kry- 
terium określające miejsce komunisty i miejsce partii komunistycznych 
w wielkim starciu klasowym, jakie przenika współczesny świat. 


"Przed nami stoi wielkie i złożone zadanie wypracowywania i doskonale- 
nia praktyki pokojowego współistnienia. Złożoność tego zadania wynika 
stąd, że praktyka ta zakłada w stosunkach między państwami o różnych 
ustrojach określone porozumienia, podporządkowane obopólnie korzystnej 
współpracy. Porozumienia te nie mogą się też obyć bez określonych kom- 
promisów. Rzecz w tym, że w polityce kompromisy są nieodłącznym i waż- 
nym instrumentem osiągania celów nie tylko częściowych. W ideologii 
natomiast nie ma na nie miejsca pod groźbą zejścia z drogi do celu, które- 
mu podporządkowana jest walka partii marksistowsko-leninowskich. Jed- 
nakże polityka i ideologia nie są dwiema nie przecinającymi się dziedzi- 
nami. Walka ideologiczna wyraża się w realizacji określonych zadań poli- 
tycznych. Z kolei te rzutują na świadomość społeczną. 


Ta współzależność znajduje wyraz w naszej propagandzie, która ma na 
względzie cele ideologiczne i cele polityczne. Istnieje między nimi spój- 
ność. Czasami wymogi konkretnej sytuacji każą w tej spójności różnie 
rozkładać akcenty, Ich granicą pozostaje jednak owa spójność. Nie można 
bronić racji politycznych, kwestionując ideologiczne. 


Te oczywiste stwierdzenia nie zawszą są oczywistę w praktyce, szcze- 
gólnie przy podejmowaniu decyzji w sprawie różnych form kontaktów 
państwa socjalistycznego z państwem kapitalistycznym. Tak np. pokojowe 
współistnienie stwarza warunki, by międzynarodowy podział pracy nie 
był wiązany granicami ustrojów, lecz by rozwijał się z korzyścią wszyst- 
kich zainteresowanych. Nie możemy jednak abstrahować od tego, że nie- 
które kręgi imperialistyczne będą usiłowały wykorzystać owoce — a także 
sam mechanizm — międzynarodowego podziału pracy, by dyskontować 
dla siebie określone korzyści polityczne, a nawet ideologiczne. W okresie 
natężenia zimnej wojny wybitni zachodni specjaliści od wojny psycho- 
logicznej napisali tomy prac na temat ideologicznych funkcji nawet nie- 
których towarów zachodnich. Oczywiście od czasu przełomowych sukcesów 
radzieckich w kosmosie czy też w badaniach jądrowych zmalało nasilenie 
zachodnich nadziei na siłę przyciągania również ich dóbr konsumpcyjnych, 
tym bardziej że kraje socjalistyczne nadrabiają milowymi krokami nie- 
uchronne opóźnienia, spowodowane odbudową powojenną i koniecznymi 
inwestycjami w przemyśle ciężkim, niemniej nie możemy lekceważyć tego 
aspektu konfrontacji ideologicznej. Nie chodzi tu o to, by się obawiać 
tego czy innego artykułu, który jest rezultatem koprodukcji z firmą ka- 
pitalistyczną, lecz o.umiejętną ocenę funkcji społecznych tych artykułów, 
6 odróżnienie tego, co jest blichtrem, a co czyni życie łatwiejszym, wygod- 
niejszym. Tę umiejętność oceny winniśmy wpoić całemu społeczeństwu. 
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Ono bowiem jest jednocześnie podmiotem i przedmiotem konfrontacji ide- 
ologicznej. 

We współczesnym świecie, przy istnieniu dwu współzawodniczących ze 
sobą systemów, są problemy styczne dla obu, tworzone m. in. przez tech- 
nikę i naukę. Istnieją jednak także między obu systemami szerokie pła- 
szczyzny, na których nie spotykają się one i nie stykają. Wynika to z róż- 
nych skal wartości i z różnych dróg do spełnienia się celów, które oba 
ustroje uważają dla siebie za optymalne. Dobra maszyna może równie 
sprawnie pracować w warunkach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. 
Ale rzecz sprowadza się nie do maszyny jako takiej, ale do priorytetów 
społecznych w wykorzystaniu rezultatów jej pracy. A te są i pozostaną 
różne. Rzecznicy teorii konwergencji świadomie mieszają formalne zew- 
nętrzne przejawy cywilizacji krajów wysoko uprzemysłowionych, prze- 
jawy, które ze swej istoty są takie same, niezależnie od ustroju, ze spo- 
łeczną treścią podziału owoców pracy ludzkiej. Te same czy podobne pro- 
cesy technologiczne zapewniają zaopatrzenie rynku kapitalistycznego czy 
socjalistycznego w te same czy podobne towary. Wychodząc z założenia, że 
określone towary, np. samochody czy telewizory, w określony sposób od- 
działują na ludzi, wpływają na styl życia itp., zwolennicy konwergencji 
wyprowadzają stąd wnioski ucgólniające. Błąd ich polega na tym, że nie 
rezultaty motoryzacji czy innej dziedziny produkcji organizują nasze 
życie społeczne. Skutek jest tu pomieszany z przyczyną. Decyduje hierar- 
chia celów społecznych, która w socjalizmie podlega logice planowania, 
mającego na względzie budowę doskonalszego systemu sprawiedliwości 
społecznej. I to rozstrzyga o niemożliwości konwergencji. Kapitalizm ze 
swej natury nie jest w stanie wyjść tutaj socjalizmowi naprzeciw. 

Mieszać zewnętrzne formy z treścią, to tak, jak gdyby upatrywać w pe- 
rukach sędziów brytyjskich czy w obyczajach brytyjskiego parlamenta- 
ryzmu albo w monarchii dowód konwergencji feudalizmu z kapitaliz- 
mem. Z feudalizmu utrzymały się tylko niektóre elementy fasady. Treść 
jest kapitalistyczna do szpiku kości. 

Jednakże fakt, że istnieją elementy wspólne, będące rezultatem nauki 
ż techniki, oraz że rozwojowi tych elementów sprzyjać będzie współpraca 
na bazie pokojowego współistnienia, każe przykładać nam większą niż 
kiedykolwiek wagę do rozumienia mechanizmu sił świata. Jesteśmy w 
okresie szybkiego rozszerzania się zasięgu styku społeczeństw socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych. Chodzi o to, by w kontaktach tych afirmacja 
ideologiczna socjalizmu odzwierciedlała ofensywność naszego ustroju. I to 
odzwierciedlała nie tyle w werbalnych atakach na imperializm, ile w po- 
stępującym ciągle naprzód procesie socjalistycznego samookreślania się, 
w procesie stałego potwierdzania naszej tożsamości ideologicznej. 

A ponieważ liczą się przede wszystkim czyny, a potem słowa — te zaś 
podporządkowane są skuteczności działania — w konfrontacji ideologicz- 
nej głównym argumentem musi być wymowa naszego przykładu, treści 
naszego codziennego życia. 

Piszący te słowa wyobrażał sobie kiedyś, że będzie można rozdzielić 
sierę pokojowego współistnienia państw od sfery konfrontacji ideologicz- 


64 


Niektóre aspekty pokojowego współistnienia 


nej i że obie cechować by mogła inna atmosfera. Nie. Wszystko jest ca- 
łością. Wprawdzie trzeba odróżniać funkcje działania państwa od funkcji 
partii ideologicznych, ale różnicowania tego nie można absolutyzować. W 
warunkach, gdy rzeczywistość świata wyznacza nadal niezmiennie podział 
na dwa różne systemy społeczne, rywalizacja ideologiczna nie może pójść 
osobnym torem, niezależnie od polityki państwa. 

Decydujący jest cel, któremu podporządkowane jest działanie państwa 
i on sprawia, że działanie państwa socjalistycznego — również wtedy, 
gdy podejmuje ono szeroką współpracę gospodarczą czy naukową z pań- 
stwami kapitalistycznymi — jest wyrazem określonej polityki klasowej. 

Kierunkowa jednolitość działania państwa i sił ideologicznych określa- 
jących jego charakter jest sprawdzalna także na przykładzie obecnej tak- 
tyki pewnych państw zachodnich, które w rokowaniach na Konferencji 
w Sprawie Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie taki nacisk kładą na 
„wymianę informacji i idei”, nie ukrywając przy tym, że chciałyby z tego 
uczynić instrument starcia. 

Kraje socjalistyczne nie uchylają się od konfrontacji idei. Pragniemy, 
by „widmo komunizmu” coraz szerzej oddziaływało na burżuazyjną część 
Europy, jak i na cały świat. Nie chcemy jednak, by „wymiana informacji 
1 idei” stała się nowym szyldem wojny psychologicznej, która byłaby 
w sprzeczności z samą istotą pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach. Zapewnienie powszechnego pokoju jest „głównym celem”. Tak 
nazwał to komunikat o przyjacielskim spotkaniu przywódców bratnich 
partii, które odbyło się w końcu lipca na Krymie. A zapewnienie go jest 
możliwe we współczesnych warunkach tylko przez rozwijanie i pogłębia- 
nie pokojowego współistnienia. 

Wchodzimy w nowy okres rozwoju sytuacji międzynarodowej w szcze- 
gólnvm momencie naszego rozwoju wewnętrznego. Stały nacisk na umoc- 
nienie intensywnych czynników w budownictwie socjalizmu w połączeniu 
z wchodzeniem w etap umownie nazywany rewolucją naukowo-techniczną 
zakłada politykę ekonomicznego „otwarcia” wspólnoty państw socjali- 
stycznych na świat. Jednocześnie świadczy to o jakościowo nowej sytuacji. 
Socjalizm wyszedł definitywnie z epoki kapitalistycznego okrążenia. Mi- 
litarnie wyszedł z chwilą pojawienia się w radzieckich arsenałach broni 
rakietowo-jądrowych o zasięgu globalnym. Polityczne skutki tego dojrze- 
wały przez kilkanaście lat. Obecnie przechodzimy do ofensywnego mvśle- 
nia także w dziedzinie gospodarczej współpracy ze światem kapitalistycz- 
nym jako równoprawny i wysoce interesujący partner. 

Zadaniem polityki zagranicznej państw wspólnoty socjalistycznej jest 
stworzenie jak najlepszych warunków dla tego wyższego etapu budowni- 
ctwa socjalizmu. Zadanie to jest realizowane przez pogłębianie i precyzo- 
wanie zasad i norm pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach. W pewnym sensie jesteśmy w trakcie bezprecedensowej kodyfikacji 
reguł zachowania się w stosunkach międzynarodowych. 

Stąd taka waga, jaką do problemów międzynarodowych przykładają 
obecnie kierownictwa partii marksistowsko-leninowskich. Szczególną rolę 
odgrywają w tym komuniści radzieccy. Komunikat o spotkaniu przywód- 
ców bratnich partii na Krymie daje temu wyraz: 
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„Przywódcy bratnich partii wysoko ocenili leninowską politykę zagra- 
niczną KPZR i osobisty wkład sekretarza generalnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa w realizację tej polityki, mający doniosłe znaczenie między- 
narodowe”. 

W naszej pracy ideologicznej pojawiły się nowe zadania, a częściowo 
nowe obszary, które trzeba spenetrować marksistowsko-leninowskim my- 
śleniem. Przede wszystkim istnieje potrzeba stałego pogłębienia motywacji 
działań naszego społeczeństwa w realizacji programu społeczno-ekono- 
micznego, ze wskazaniem związku, jaki istnieje z obecną sytuacją między- 
narodową. Historyczna odpowiedzialność partii za budownictwo socjalizmu 
wyrażać się musi w tym okresie w umocnieniu jej kierowniczej roli. Zaś 
odpowiedzialność każdego członka partii i każdego świadomego obywa- 
tela — w identyfikacji patriotyzmu narodowego z patriotyzmem ustrojo- 
wym, gdyż na tej platformie rozegra się cała sprawa. 

„Historyczna konfrontacja dwu systemów trwać będzie nada! — mówił 
na IX Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek. — Przenosi się ona jedynie 
bardziej niż dotychczas (podkr. R.W.) na płaszczyznę współ- 
zawodnictwa ekonomicznego, naukowego i technicznego, w dziedzinę kul- 
tury i świadomości, na płaszczyznę walki ideologicznej. Na tym polu mu- 
simy wygrać i wygramy rywalizację z kapitalizmem”. 

Kto wie, czy okres, w który wchodzimy, nie będzie decydujący w proce- 
sie przechodzenia świata w coraz szerszym zakresie na pozycje socjalizmu. 
Przeciwnik nasz jest jednak ciągle potężny, a awanturnicze ośrodki impe- 
rializmu będą niezmiennie dążyć do wykorzystania każdej naszej słabości, 
dla zahamowania nas w marszu ku socjalizmowi. Nie można też wykluczyć 
prób podważania samego faktu pokojowego współistnienia, jeśli siła nasza 
nie będzie rodziła u przeciwników dostatecznego respektu. 

Decydujące znaczenie dla zwycięskiego przeprowadzenia tej wielkiej 
i złożonej rozgrywki, której celem jest zapewnienie na trwałe powszech- 
nego pokoju, będzie miała jedność państw wspólnoty socjalistycznej 
i wszystkich postępowych i demokratycznych sił świata. Są dane, by pod 
sztandarami pokoju skupić zdecydowaną większość ludzkości. 


Dolar a kryzysy 
walutowe w kapitalizmie 


EUGENIUSZ DRABOWSKI 


Silna pozycja dolara amerykańskiego na międzynarodowym rynku kapi- 
talistycznym aż do początku lat sześćdziesiątych była zdeterminowana po- 
wojennym układem sił w świecie kapitalistycznym. Wynikała ona przede 
wszystkim z koncentracji produkcji, zasobów kapitałowych i złota w Sta- 
nach Zjednoczonych oraz ze złego stanu aparatu produkcyjnego, braku 
kapitałów i dewiz w krajach europejskich. Strumień przepływu dóbr 
materialnych między Stanami Zjednoczonymi a Europą nie mógł być 
w tych warunkach zrównoważony, a prowadzona w owym czasie przez 
USA polityka długoterminowych kredytów dolarowych i tzw. pomocy go- 
spodarczej zwiększała jeszcze nadwyżki eksportowe Stanów Zjednoczo- 
nych w stosunku do innych krajów kapitalistycznych. Niedostateczne za- 
soby złota w krajach Europy zachodniej (amerykańskie zasoby złota wy- 
nosiły w 1948 r. 24,4 mld dolarów, natomiast zasoby Wielkiej Brytanii 
1,6 mln dolarów, a krajów Europy kontynentalnej 3,6 mln dolarów) 
i deficyty w ich bilansach płatniczych zmuszały te kraje do wprowadze- 
nia ostrych ograniczeń w imporcie, co powodowało niewvmienialność 
walut zachodnioeuropejskich i było przyczyną słabej pozycji tych walut 
w stosunku do dolara amerykańskiego. 


Dolar amerykański mógł w takiej sytuacji pełnić funkcję waluty mię- 
dzynarodowej, ponieważ spełniał następujące warunki: 

— był walutą bardziej stabilną niż waluty innych krajów, a więc trakto- 
wanie go jako waluty rezerwowej nie było związane z jakimś większym 
ryzykiem, 

— był walutą kraju o znacznym udziale w handlu światowym, a waluty 
bardziej stabilne od amerykańskiego dolara, takie jak: frank szwajcarski, 
gulden holenderski czy korona szwedzka, nie mogły pełnić funkcji pienią- 
dza międzynarodowego, ponieważ podaż ich na rynku międzynarodowym 
była minimalna, 

— był również walutą łatwo dostępną, ponieważ Stany Zjednoczone pro- 
wadziły w okresie powojennym, z przyczyn zarówno ekonomicznych. jak 
i w znacznym stopniu politycznych, politvkę stałej długoterminowej eks- 
pansji dolara na rynki zagraniczne, przede wszystkim w drodze eksportu 
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, kapitału prywatnego i tzw. pomocy gospodarczej. W ten sposób waluta 

amerykańska przedostawała się na rynki kapitałowe innych krajów, gdzie 
była zatrzymywana w formie rezerw. Ten przypływ ogromnych funduszy 
dolarowych za granicę był przyczyną deficytu amerykańskiego bilansu 
płatniczego. 


Zastępowaniu złota dolarem amerykańskim w obrotach międzynarodo- 
wych sprzyjał ponadto spadek opłacalności produkcji złota, spowodowany 
utrzymywaniem niskiej ceny na ten kruszec. Ustalona w 1934 r. przez Sta- 
ny Zjednoczone cena złota obowiązywała jako cena oficjalna na rynku 
światowym aż do 18 grudnia 1971 r. Ponieważ ceny wszystkich innych 
towarów znacznie się podniosły w tym okresie, produkcja złota stawała 
się coraz mniej rentowna i utrzymywała się na poziomie produkcji z lat 
trzydziestych. 


Nadanie dolarowi statusu waluty światowej przynosiło USA wiele ko- 
rzyści. Polegały one przede wszystkim na wzroście możliwości finansowa- 
nia deficytu bilansu płatniczego i nabywaniu w ten sposób większej sumy 
towarów i usług z zagranicy lub przekazywaniu w formie pomocy go- 
spodarczej i militarnej innym krajom dodatkowej siły nabywczej. Podkre- 
Ślić należy, że rząd amerykański, przy występującej niemal stałej nadwyż- 
ce w bilansie handlowym Stanów Zjednoczonych, wykorzystywał tę szcze- 
gólną rolę dolara głównie w celu finansowania swych zagranicznych wy- 
datków gospodarczych i militarnvch. Pozwalało to na realizację politycz- 
nych i militarnych celów amerykańskich w świecie. Przyjęcie przez dolar 
roli waluty międzynarodowej umożliwiało Stanom Zjednoczonym również 
większą elastyczność w ich wewnętrznej politvce, poprzez możliwość zwię- 
kszenia importu. Zapewniało to bowiem swobodę manewru gospodarcze- 
go w kraju i zmniejszało do minimum wpływ tzw. „wąskich gardeł” 
na wzrost gospodarczy. Dodatkowe korzyści polegały ponadto na zwiększe- 
niu roli rvnku kapitałowego w Nowym Jorku i wzroście dochodów płv- 
nących z usług nowojorskiego systemu bankowego świadczonych na rzecz 
zagranicy. 


System walutowy w krajach kapitalistycznych po II wojnie światowej 
nie był jednak zbyt stabilnv i podlegał nieustannej ewolucji. Najważniej- 
szą przyczyną tej ewolucji było osłabianie zaufania do dolara amerykań- 
skiego i funta szterlinga (który również w pewnym zakresie spełniał w 
okresie powojennym funkcję waluty międzynarodowej), zagrożonych czę+ 
stymi kryzysami i deficytami bilansu płatniczego. Stały deficyt bilansu 
płatniczego Stanów Zjednoczonych wywołany odpływem kapitału za grani- 
cę spowodował niekorzystną zmianę stosunku amerykańskich rezerw złota 
do rozmiarów zewnętrznego zadłużenia i częściową wymianę zagranicznych 
zasobów dolarowych na złoto w USA. Na pogorszenie sytuacji dolara na 
arenie międzynarodowej wpłynęły też wydatki związane z wojną w Wiet- 
namie. Spowodowany przez nią wzrost zakupów towarów za granicą, więk- 
sze zakupy surowców dla produkcji wojskowej w USA w bardzo poważnym 
stopniu przyczyniły się do wzrostu deficytu amerykańskiego bilansu płat- 
niczego. Wojna wietnamska zwiększyła wydatki zagraniczne Stanów Zjed- 
noczonych — zdaniem samych ekonomistów amerykańskich — o około 
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4 mld dolarów rocznie*). Zjawiska te zahamowały początkowy kieru- 
nek powojennej ewolucji międzynarodowego systemu walutowego w ka- 
pitalizmie, który zmierzał do ustanowienia systemu waluty dolarowej, 
i spowodowały następujące najważniejsze zmiany w międzynarodowym 
systemie walutowym w krajach kapitalistycznych. 


W 1958 r. wprowadzono wymienialność walut zachodnioeuropejskich 
na waluty innych krajów. Usunęło to trudności w równoważeniu obrotów 
płatniczych tych krajów z poszczególnymi krajami lub blokami waluto- 
wymi i zlikwidowało konieczność ograniczania się jedynie do wymiany 
bilateralnej zmierzającej do dostosowywania rozmiarów wymiany do mo- 
żliwości słabszego partnera i zamrożenia sald płatniczych. W warunkach 
zwiększonej, na skutek tych zmian, konkurencji na rynku światowym 
większego znaczenia nabrała zasada rentowności kupieckiej. Wzrosła też 
liczba walut, która mogłaby służyć jako międzynarodowe środki płatnicze. 


W latach sześćdziesiątych kraje kapitalistyczne wprowadziły na szero- 
ką skalę liberalizację obrotów płatniczych i kapitałowych. Liberalizacja 
ta początkowo ograniczona do transakcji z tytułu normalnej wymiany han- 
dlowej była rozszerzana stopniowo na obroty kapitałowe (walutowe, in- 
westycyjne itp). Tym sposobem bezpośrednią ingerencję państwa w sy- 
stem walutowy i obrotów w formie kontroli kapitałowych zastąpiono w 
większym stopniu mechanizmem sił rynkowych. Liberalizacja przyniosła 
szereg korzystnych i niekorzystnych skutków w zakresie handlu świato- 
wego. Do skutków pozytywnych zaliczyć można wzmożenie konkurencji 
na rynku światowym, wzrost możliwości specjalizacji produkcji, lokowa- 
nia i przepływu kapitału zgodnie z zasadą kosztów komparatywnych. Nie 
zawsze jednak oznaczało to alokację bardziej efektywną z punktu widze-= 
nia zapewnienia pełnego zatrudnienia i maksymalizacji produkcji krajowej. 
Liberalizacja ożywiła także przepływy kapitału w skali międzynarodowej, 
w tym także przepływy spekulacyjne, co wzmogło niestabilność waluto- 
wą i zwiększyło częstotliwość kryzysów walutowych oraz ograniczyło 
autonomię władz krajowych w zakresie polityki gospodarczej. 


Deficyt w amerykańskim bilansie płatniczym, kształtujący się w latach 
1950—1956 na poziomie około 1,5 mld dolarów rocznie i dochodzący 
w roku 1958 do sumy 3,5 mld, był tolerowany jeszcze przez pewien okres, 
lecz w miarę jak nasilały się tendencje inflacyjne w gospodarce amery= 
kańskiej (w latach 1960—1965 dolar stracił tylko 6 proc. siły nabywezej 
na rynku wewnętrznym, a w latach 1965—1970 aż 19 proc.) waluta amerv- 
kańska stawała się coraz mniej stabilna w porównaniu do walut innych 
krajów. Zadłużenie zewnętrzne Stanów Zjednoczonych i to zadłużenie 
krótkookresowe rosło w szybkim tempie. W wyniku tych zmian Stany 
Zjednoczone straciły dotychczasową dominującą pozycję w sferze finansów 
międzynarodowych, co wyraziło się m.in. w tym, że obniżył się stan ame- 
rykańskich rezerw złota w stosunku do rezerw innych krajów, a w szcze- 
gólności w stosunku do rezerw krajów Europejskiej Wspólnoty Gospo- 


*) L. Dudlev, P. Passel: The War in Vietnam and the United States Balance of 
Payments, „Review of Economics and Statistics”, November 1968. 
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darczej. Na początku 1972 r. podział rezerw walutowych (w tym i złota) 
przedstawiał się następująco: 


Ogólna suma Waluty 
Złoto SE 
rezerw 1d doL) wymienialne 

(w mild dol.) (w m * (w mld dol.) 
Ogólna suma 104,84 36,48 55,55 
Kraje rozwinięte 84,48 33,20 40.50 
Stany Zjednoczone 12,13 10,21 0,25 
Kraje słabo rozwinięte 20,36 3,28 14,97 


W związku z kryzysem zaufania do dolara amerykańskiego jako wa- 
luty międzynarodowej, który dał się zaobserwować na początku lat sześć- 
dziesiątych, wzrosła znacznie rola złota w kapitalistycznym systemie wa- 
lutowym. Utrzymanie oficjalnej ceny złota napotykało coraz większe 
trudności. Ponieważ cena ta była znacznie zaniżona, w okresach zaburzeń 
walutowych wolnorynkowa cena złota odchylała się gwałtownie od jej 
oficjalnego poziomu. 

Wzmożony popyt na złoto w drugiej połowie lat sześćdziesiątych był 
rezultatem rosnącego zapotrzebowania na ten kruszec ze strony prywat- 
nych tezauryzatorów (głównie wielkich towarzystw finansowych), którzy 
widzieli w złocie — ze względu na jego względnie stabilną wartość — 
najlepszą lokatę kapitału oraz ze strony spekulantów, którzy w oczekiwa- 
niu na spodziewane zmiany kursu walutowego przenosili kapitał z kraju, 
w którym miała się dokonać dewaluacja waluty, do kraju, w którym miaia 
nastąpić rewaloryzacja, względnie gromadzili złoto, spodziewając się, że 
w najbliższej przyszłości nastąpić powinna podwyżka ceny złota. Popyt 
na złoto ze strony tezauryzatorów, spekulantów i przemysłu zdobniczego 
wzmógł się tak, że od 1966 r. pochłaniał niemal całą bieżącą jego produkcję, 
co nie miało precedensu w historii. 

Również banki centralne rozwiniętych krajów kapitalistycznych, w tym 
przede wszystkim krajów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, przeja- 
wiały w tym okresie tendencje do zwiększania udziału złota w ogólnej 
sumie swych rezerw walutowych. Jeśli w 1950 r. ogólna suma rezerw 
walutowych krajów EWG wynosiła 2,9 mld dolarów, a w tym rezerwy 
złota 1,9 mld dolarów, to w 1965 r. odpowiednie dane kształtowały się na- 
stępująco: 22,8 i 14,8 mld. Udział złota zwiększył się więc z 61 proc. do 
64 proc. Jeśli jednak nie brać pod uwagę Francji, która tradycyjnie już 
od wielu lat gromadziła wysokie rezerwy złota, to przyrost ten był znacz- 
nie większy. W okresie tym zmalały natomiast rezerwy złota krajów słabo 
rozwiniętych (z 3 mld dolarów do 1,7 mld dolarów) oraz Stanów Zjedno- 
czonych (z 22,8 mld do 14,1 mld dolarów). 

Warto przypomnieć, że szczególną pozycję w kwestii złota w latach 
sześćdziesiątych zajmował rząd francuski. Nie tylko preferował on zwięk- 
szenie rezerw złota w stopniu znacznie większym niż w innych krajach, 
ale wymieniał na nie dolary w skarbcu Stanów Zjednoczonych oraz po- 
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stulował taką reformę międzynarodowego systemu walutowego, która by 
pozwalała na umocnienie roli złota jako waluty światowej. | 


* 


Zmiany w pozycji dolara amerykańskiego na międzynarodowym rynku 
walutowym były wyrazem kryzysu zaufania do dolara amerykańskiego 
jako waluty światowej. Władze amerykańskie w ciągu ostatnich dziesię= 
ciu lat przedsiębrały szereg sposobów ratowania statusu swej waluty. Akcje 
te jednak były mało skuteczne. 

Pod naciskiem dyplomacji amerykańskiej wierzyciele Stanów Zjedno- 
czonych (z wyjątkiem Francji) zobowiązali się do ograniczenia bądź wstrzy= 
mania wymiany dolarów na złoto. Ponadto rząd USA próbował hamować 
odpływ złota z kraju przy pomocy szeregu podwyżek stopy procentowej 
od krótkoterminowych lokat w bankach amerykańskich, co zwiększało 
dochody zagranicznych właścicieli funduszy dolarowych w Stanach Zjed- 
noczonych. W stosunku do właścicieli funduszy dolarowych za granicą 
posłużono się także metodą wzrostu ich dochodów. Poważne środki bez- 
pośredniego oddziaływania były uzupełniane takimi akcjami, jak zakupy 
złota z Międzynarodowego Funduszu Walutowego, co również  redu- 
kowało w sposób pośredni popyt na złoto amerykańskie. Dalszym posu- 
nięciem administracji amerykańskiej było zniesienie w drodze ustawy Kon- 
gresu obowiązku 25-procentowego pokrycia w złocie emisji banknotów. 
Pozwoliło to na dokonywanie w szerszej skali wymiany dolarów na złoto 
na żądanie zagranicznych banków centralnych. Zabiegi te nie mogły jed- 
nak przynieść oczekiwanych skutków, ponieważ podstawową przyczyną 
deficytu bilansu płatniczego Stanów Zjednoczonych był nadmierny odpływ 
kapitału (deficyt na rachunku transakcji kapitałowych). 

Administracja amerykańska byłaby w stanie zlikwidować ten deficyt 
i to nawet w krótkim czasie. Wymagałoby to jednak redukcji zagranicznych 
wydatków militarnych i ograniczenia „pomocy gospodarczej” na rzecz 
zagranicy oraz redukcji zagranicznych długoterminowych lokat kapitało- 
wych. Nie pozwalają jednak na to imperialistyczne ambicje Stanów Zjed- 
noczonych jako mocarstwa światowego. Stąd uzasadnione jest przewidy- 
wanie, iż decyzje takie nie zostaną powzięte i występujący deficyt bilansu 
płatniczego Stanów Zjednoczonych utrzyma się przynajmniej w ciągu 
najbliższych kilku lat. 

Podejmowane przez USA próby wyeliminowania deficytu bilansu płat- 
niczego nie dały spodziewanych rezultatów. Co więcej, oprócz wzrostu 
deficytu bilansu płatniczego USA, w latach 1971 i 1972 wystąpił deficyt 
bilansu handlowego (nadwyżki importu nad eksportem), co było zjawi- 
skiem wyjątkowym w ciągu ostatnich trzydziestu lat w Stanach Zjedno- 
czonych. Spowodowało ono dalszy odpływ dolarów na zagraniczne rynki 
walutowe. W związku z tym kraje Europy zachodniej oraz Japonia stanę- 
ły przed wyborem jednego z następujących kierunków swej polityki wa- 
lutowej: dalszego gromadzenia zasobów dolarowych, co oznaczałoby zgo- 
dę na finansowanie ich kosztem zagranicznej polityki USA lub rewaluacji 
waluty tak, aby przez zmianę stosunku cen krajowych do zagranicznych 
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ograniczyć swe wpływy eksportowe, w tym dolarowe, a tym samym po- 
móc USA w ich próbach wyrównania bilansu handlowego; wprowadzenia 
zmiennego (płynnego) kursu krajowej waluty, co oznaczałoby jej faktycz- 
ną rewaluację w stosunku do dolara; wprowadzenia odmiennego kursu 
walutowego dla operacji handlowych i finansowych (wyższego), aby nie 
hamując eksportu krajowego ograniczyć dopływ kapitału z USA. 


Kiedy w lutym 1973 r. wzmożona fala spekulacji zasobami dolarowymi 
wywołała masowy przepływ kapitałów do krajów o mocnej walucie i nad- 
wyżkach bilansu płatniczego (kraje EWG, Japonia, Szwajcaria) kraje te 
zastosowały różne środki ochronne*), Oznacza to, że kraje kapitalistyczne 
nie chcą dłużej ponosić ujemnych skutków dalszego nadmiernego przypły- 
wu dolarów do tych krajów oraz jest dowodem nieskuteczności dotychcza- 
sowych prób uzdrowienia amerykańskiego bilansu płatniczego. W konsek- 
wencji rząd USA zmuszony został do przeprowadzenia drugiej dewalua- 
cji dolara w wysokości 10 proc. (pierwsza dewaluacja nastąpiła 18 grudnia 
1971 r. w wysokości 7,89 proc.) Jednocześnie administracja amerykańska 
zapowiedziała, że ucieknie się do wprowadzenia specjalnych opłat na to- 
wary importowane, jeśli inne kraje (a przede wszystkim Japonia, z którą 
USA mają największy deficyt bilansu handlowego) nie podwyższą kursu 
swoich walut, tak aby ograniczyło to ich eksport do USA i umożliwiło 
zwiększenie eksportu amerykańskiego na ich rynki. 


Trudno jest na raz ocenić wszystkie skutki dewaluacji dolara, ponie- 
waż zabiegi takie dają efekty w dłuższym okresie czasu, przynajmniej 
po dwóch latach. Mechanizm dewaluacji jest bowiem złożonym procesem 
przebiegającym wieloetapowo. W pierwszym okresie dewaluacja, która 
oznacza, że za jednostkę waluty krajowej otrzymuje się mniej jednostek 
waluty zagranicznej (a tym samym, że za jednostkę waluty zagranicznej 
otrzymuje się więcej jednostek waluty krajowej), przynosi wzrost zy- 
sków u eksporterów (firm amerykańskich) i ich spadek u importerów. 
Przyczynia się to do wzrostu produkcji eksportowej i antyimportowej 
oraz redukcji importu. Skutkiem tego następuje przypływ czynników 
produkcji do dziedzin eksportowych i antyimportowych i co za tym 
idzie wzrost cen tych czynników, a w dalszej kolejności wzrost kosztów 
i cen eksportu oraz w konsekwencji i wzrost cen krajowych. Ceny kra- 
jowe rosną także (w kraju, który dokonał dewaluacji) pod wpływem wzro- 
stu cen towarów importowanych. Wzrost cen krajowych jest z kolei czyn- 
nikiem (obok ograniczoności popytu zagranicznego na produkty eksporto- 
wane) niwelującym korzystne dla eksportu i niekorzystne dla importu pier- 
wotne skutki dewaluacji. Wzrost cen krajowych w USA prowadzi bowiem 
do wzrostu cen artykułów eksportowanych, które stają się mniej kon- 
kurencyjne na rynkach zagranicznych i powoduje relatywne potanienie 
artykułów importowanych. Widać więc, że dewaluacja może przynieść 
po pewnym upływie czasu skutki przeciwne do oczekiwanych. 


*) Warto zauważyć, że odmienność zastosowanych wówczas przez poszczególne kra» 
je EWG środków doprowadziła do kryzysu w stosunkach między tymi krajami; 
dotychczas starały się one bowiem koordynować swoją politykę walutową. 
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Dewaluacja powoduje przy tym, na sxutek zmian w strukturze produk- 
cji i zatrudnienia siły roboczej, przesunięcia w wewnątrzkrajowym podzia- 
le dochodu narodowego. Z reguły skutki jej, wywołując zwyżkę cen na 
artykuły krajowe i importowane, są niekorzystne dla mas pracujących, 
gdyż wywołują spadek płac realnych, częściowo tylko kompensowany 
wzrostem zatrudnienia i płac nominalnych w sektorze eksportowym i an- 
tyimportowym. 

Dewaluacja dolara amerykańskiego może stać się czynnikiem, który 
pomoże w stopniowym wyeliminowaniu deficytu bilansu handlowego USA, 
ale nie zlikwiduje ona na pewno innych przejawów kryzysu walutowego 
w kapitalizmie, takich m.in. jak: spekulacja walutowa, ogromne krótko- 
okresowe zadłużenia USA wobec zagranicy, istnienie zaniżonej ceny zło- 
ta, braku zaufania do dolara i braku efektywnego mechanizmu wyrówny= 
wania bilansów płatniczych. 


* 


W krajach kapitalistycznych odchylenia od stanu równowagi bilansu 
płatniczego występują w sposób niemal permanentny. Nieuchronność tego 
zjawiska wywodzi się stąd, że wymiana międzynarodowa w świecie ka- 
pitalistycznym jest nadal w przeważającej mierze podporządkowana pra- 
wom mechanizmu rynkowego i niemal zawsze mają w niej miejsce pro- 
cesy o destabilizacyjnym wpływie na bilanse płatnicze. Ogólnie biorąc, 
czynniki destabilizacyjne wywoływane są nierównomiernym wzrostem 
gospodarczym krajów kapitalistycznych, sektorów i gałęzi produkcji, na- 
ruszającym ustalone już rozmiary i kierunki wymiany międzynarodo- 
wej. Brak równowagi płatniczej jest zatem stałym zjawiskiem w kapitali- 
stycznej gospodarce światowej i prowadzi do zmian kursów walutowych. 
Zmiany te powodują z kolei odpływ kapitałów z krajów, które dokonują 
dewaluacji, do krajów, w których kurs walutowy nie ulega zmianie lub 
dokonuje się rewaluacja waluty krajowej. Właściciele transferowanych 
kapitałów uzyskują tą drogą zyski spekulacyjne, ponieważ kapitały te 
ulokowane, na okres dewaluacji, w obcych walutach wymieniane są z 
powrotem na walutę krajową po wyższym kursie walutowym. 

Zakłócenia płatnicze wywołane przepływami kapitałów spekulacyjnych 
spowodowane są również różnymi stopami procentowymi obowiązujący= 
mi w poszczególnych krajach kapitalistycznych. Tak np. na rynkach wa- 
lutowych krajów Europy zachodniej, Japonii i Kanady znajduje się obec- 
nie około 80 mld tzw. eurodolarów. Są to fundusze dolarowe ulokowane 
w bankach wspomnianych krajów ze względu na wyższą niż w USA stopę 
procentową. Jeśli scharakteryzowane poprzednio zmiany kursów waluto- 
wych stwarzają możliwości otrzymania dodatkowych zysków, owe krótko- 
okresowe lokaty przekształcają się szybko w lotne kapitały spekulacyjne. 
Tego rodzaju przepływy kapitału potęgowane ruchem funduszy eurodola- 
rowych zwiększają i przedłużają zaburzenia walutowe we współczesnym 
kapitalizmie. Są to jednak najczęściej zakłócenia krótkookresowe, ogra- 
niczone do okresu, w którym dokonuje się zmian kursów walutowych i nie 
przynoszące w zasadzie trwałych skutków w sierze produkcji ponieważ 
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kapitały spekulacyjne nie są z zasady związane z tą dziedziną działalności 
gospodarczej. Przyczyny takich zaburzeń tkwią w braku równowagi bilan- 
su płatniczego jakiegoś kraju. Inne kraje ponoszą tylko pewne skutki 
spekulacyjnego przepływu kapitałów. 

Od początku lat sześćdziesiątych w światowej gospodarce kapitalistycz- 
nej występują jednak i bardziej zasadnicze kryzysy walutowe. Ich czę- 
stotliwość i rozmiary uległy w ostatnich latach wyraźnemu nasileniu. Ko- 
lejne kryzysy walutowe 1961 r., 1962 r., 1967 r., 1969 r., 1971 r. i 1973 r. 
polegały na masowym transferze zasobów dolarowych do krajów o sil- 
nej walucie (NRF, Francja, Japonia) i wymianie ich na walutę tych kra- 
jów. Spowodowało to w wielu krajach zawieszenie wymiany swej waluty 
na dolary i wprowadzenie (w NRF i Japonii) zmiennego kursu waluto- 
wego. Z drugiej strony rząd amerykański zawiesił wymienialność dola- 
rów na złoto 15 sierpnia 1971 r., co osłabiło znacznie pozycję dolara na 
rynkach walutowych. 

Zwiększenie częstotliwości kryzysów walutowych tego typu jest spowo- 
dowane tym, że dolar amerykański nie jest w stanie pełnić nadal funkcji 
waluty międzynarodowej. Powojenny system walutowy w kapitalizmie 
był w dużej mierze oparty na dolarze amerykańskim. Niedostateczna 
podaż złota i charakteryzowane na początku artykułu właściwości dolara 
oraz pozycja Stanów Zjednoczonych w ówczesnej gospodarce światowej u- 
czyniły z dolara walutę międzynarodową. Kryzys zaufania do tej waluty 
spowodował jednak ujawnienie się wewnętrznych sprzeczności powojen- 
nego systemu walutowego. Był on oparty na dopływie dolarów do innych 
krajów, lecz dopływ ten był uwarunkowany istnieniem deficytu bilansu 
płatniczego w Stanach Zjednoczonych. Im większy był deficyt bilansu 
płatniczego USA, tym większy był dopływ dolarów do innych krajów. 

W dłuższym okresie chroniczny deficyt bilansu płatniczego i spadek 
rezerw złota w USA oraz nagromadzenie olbrzymich zasobów dolarowych 
w świecie musiały wywołać kryzys zaufania do dolara oraz jego dewalua- 
cję. Pozostałe za granicą zasoby dolarowe w postaci lotnych kapitałów 
krótkookresowych są przenoszone w celach spekulacyjnych z kraju, który 
ma trudności bilansu płatniczego, do kraju o mocnej walucie. Zaostrza 
to kryzys bilansu płatniczego w pierwszym z tych krajów i przez masowy 
napływ dolarów do krajów o mocnej walucie i nadwyżce bilansu płatni- 
czego wywołuje w tych krajach wzrost tendencji inflacyjnych. Istnieje 
zatem ścisła współzależność między kryzysem dolara amerykańskiego a 
wzrostem niestabilności walutowej i częstotliwością kryzysów bilansu płat- 
niczego w krajach kapitalistycznych. 


W. POŁOWIE ROKU KOPERNIKAŃSKIEGO _ 


Funkcja 
myśli kopernikańskiej 
w współczesnym świecie 


W dniu 9 maja br. odbyła się w redakcji „Nowych Dróg" 
dyskusja poświęcona założeniom, znaczeniu it dotychczaso- 
wemu dorobkowi obchodów 500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika. 

W dyskusji, której przewodniczył redaktor naczelny „No- 
wych Dróg" dr ANDRZEJ WERBLAN, a zagajenie uwygło- 
sił prof. BOGUSŁAW LESNODORSKI — dyrektor Insty- 
tutu Historyczno-Prawnego Uniwersytetu Warszawskiego, 
kolejno udział wzięli: JERZY PIÓRKOWSKI — naczelny re- 
daktor miesięcznika „Polska*; prof. dr WŁODZIMIERŹ 
ZONN — dyrektor Instytutu Astronomii Uniwersytetu War- 
szawskiego; prof dr MARIAN BISKUP — Instytut Historii 
PAN; prof. dr MARIA BOGUCKA — Instytut Historii PAN; 
prof. dr JERZY PLEBANSKI — prorektor Uniwersytetu 
Warszawskiego; STANISŁAW PUCHAŁA — dyrektor it na- 
czelny redaktor Państwowego Wydawnictwa Naukowego; 
doc. dr PAWEŁ CZARTORYSKI — kierownik Pracowni Ba- 
dań Kopernikańskich Zakładu Historii Nauki it Techniki PAN; 
prof. dr BOGUSŁAW LEŚNODORSKI:; prof. dr JANUSZ 
GROSZKOWSKI — przewodniczący Ogólnopolskiego Komite- 
tu Frontu Jedności Narodu; JERZY KUBERSKI — minister 
Oświaty i Wychowania. Na zakończenie dyskusji głos zabrał 
dr ANDRZEJ WERBLAN. 


BOGUSŁAW LEŚNODORSKI 


Przede wszystkim w imieniu Komitetu Historii Nauki i Techniki Polskiej 
Akademii Nauk dziękuję tow. Andrzejowi Werblanowi i redakcji „Nowych 
Dróg” za podjęcie inicjatywy przeprowadzenia w czołowym organie spo- 
łeczno-politycznym wymiany zdań na tematy obchodów kopernikańskich 
jeszcze w ich toku, nie dopiero po lch zakończeniu. Jest to ważne dlatego, 
ponieważ pozwala ocenić, które problemy mogą być rozwinięte jeszcze 
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w tym roku, które zaś wymagają kontynuacji także i w latach następnych. 
Pragnę też na chwilę cofnąć się w czasie i wspomnieć z najwyższym sza- 
cunkiem pierwszego redaktora „Nowych Dróg”, wybitnego historyka Fran- 
ciszka Fiedlera, któremu zawdzięczaliśmy wiele, jeżeli idzie o obchody 
Oświecenia i Odrodzenia w latach pięćdziesiątych, a któremu wiele rów- 
nież zawdzięczam osobiście w ukształtowaniu mojej postawy naukowej 
I ideowej. 


Przechodząc do sprawy obecnych obchodów kopernikańskich w kraju 
i na świecie, zwróćmy uwagę na następujące fakty. Otóż wydaje się, że 
obok prac nad Millennium nie było jeszcze tak wielostronnie i starannie 
przygotowanego u nas obchodu, jak kopernikański, co nie znaczy zresztą, 
ażeby nie było i teraz luk i niedostatków. Przygotowania do niego objęły 
wieloletnią pracę naukową i liczne prace badawcze. Przed 25 laty pracom 
tym przewodniczył znany historyk nauk ścisłych Aleksander Birkenmajer, 
kontynuując poczynania swego ojca Ludwika Antoniego. W Polsce Ludo- 
wej skupiały się one głównie w Zakładzie Historii Nauki i Techniki PAN, 
w jego pracowni kopernikańskiej, ale prowadzono je również w innych 
ośrodkach, w szczególności w Uniwersytecie Jagiellońskim i Uniwersytecie 
im. Kopernika w Toruniu. 


Obok prac monograficznych I syntetyzujących, wydawanych w języku 
polskim i językach obcych, należy wymienić również staranne | wielostron- 
ne przygotowania naukowopopularne, a wśród nich nie tylko monografie 
pióra licznych badaczy I pisarzy, nie tylko wydawnictwa albumowe, ale 
— co nieczęsto się zdarza — starannie przygotowane serie naukowe, jak 
seria Towarzystwa Naukowego w Toruniu i Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Wreszcie z uznaniem trzeba wymienić wiele imprez. podjętych przez Ogól- 
nopolski Komitet Frontu Jedności Narodu, który nie tylko wpłynął na wzmo- 
żenie zainteresowania całego społeczeństwa tymi sprawami, ale — jak się 
wydaje (w porównaniu np. z obchodami Tysiąclecia) — w jakiejś mierze 
zapobiegł wydawaniu słabych na ogół publikacji okolicznościowych, 
nie stojących na odpowiednim poziomie. Jest też stosunkowo mniej „ele- 
mentów odpustowych” i hagiograficznych w słowie, piśmie, tudzież w in- 
nych wytworach. 


Trzeba zwrócić uwagę, że tegoroczne obchody kopernikańskie odbywają 
się nie bez licznych imprez I wydawnictw Kościoła rzymskokatolickiego. 
Zwraca się w nich z naciskiem uwagę na prawowierność Kopernika, by 
z jednych uproszczeń, jak dawniej to było, przechodzić do innych. I tak 
pomija się w piśmiennictwie katolickim fakt, że myśl kopernikańska zna- 
lazła się na indeksie kościelnym wtedy, kiedy Giordano Bruno wyprowa- 
dził z niej daleko idące konsekwencje filozoficzne (1616). 


Kopernik badał świat rzeczywisty „obu oczami”. interesowała go | za- 
chwycała swym pięknem „machina mundi” (mechanizm świata). Piórem 
dość wielu swych przedstawicieli Renesans uwalniał to pojęcie od wpły- 
wów Boga i czynił je samodzielnym. „Machina mundi” w starożytności to 
najczęściej bogowie, oddziałujący na świat z zewnątrz. W średniowieczu to 
Bóg—Stwórca, z jego aniołami i świętymi. W Renesansie „machina” ta 
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przybierała kształty materialne. Giordano Bruno odważył się stwierdzić, 
że to „Deus in rebus”. Bóg i świat to jedno. Kopernik znalazł się był w po- 
łowie drogi. W dziele O obrotach występuje Bóg, ale nie bez powodu za- 
stąpiono zwrot ten określeniami „Stwórca wszechrzeczy” (Opifex omnium) 
lub „Najlepsza i Najwyższa Istota” (Optimus Maximus). Świat został przez 
nią stworzony dla rodzaju ludzkiego, dla ludzi i dla ich dobra. Czy jednak 
jest stale kierowany z zewnątrz wolą i ingerencją Boga? Czy też raz urzą- 
dzony i puszczony w ruch? Czy „divina dispositio”, o której czytamy w O- 
brotach, to ingerująca w Sprawy świata i ludzi wola Boga, czy raczej raz 
dokonany „rozkład'”, „uporządkowanie” rzeczy, jak u starożytnych? Wielu 
humanistom — a wśród nich i Kopernikowi — nie chodziło na ówczesnym 
rozdrożu spraw i myśli o odrzucenie, lecz o regenerację życia religijnego 
i stąd postępy Reformacji. Ale co dominuje w założeniach i w wynikach 
dociekań Kopernika, to wyodrębnienie nauki od teologii. W Obrotach 
jest Bóg, ale nie ma scholastycznej teologii. 


W naszej dyskusji dobrze będzie zwrócić uwagę na wszystkie sprawy 
zarazem sesji, wydawnictw naukowych, prac popularnonaukowych, na ar- 
tykuły w prasie, filmy i przejść możliwie najszerzej do wysunięcia proble- 
mów dyskusyjnych lub wątpliwości, by odpowiedzieć na pytanie, co można 
by jeszcze w tym roku uzupełnić, co w naszych pracach nadrobić z punktu 
widzenia istniejących jeszcze braków. 


A zatem, co do sesji. Poza manifestacją, która odbyła się w przededniu 
narodzin Kopernika 18 lutego w Toruniu, szczególnie interesująca była 
sesja zorganizowana w kwietniu br. w Płocku staraniem Uniwersytetu 
Warszawskiego i Towarzystwa Naukowego Płockiego. Ale nie dość uwagi 
poświęcono jej na łamach prasy oraz w innych środkach masowego prze- 
kazu. A szkoda, gdyż odbyła się w niezwykle żywym środowisku, wywo= 
łując w nim duże zainteresowanie. Dość wspomnieć, iż od dawna nie 
brałem udziału w takiej sesji, w której w drugim dniu było więcej uczestni- 
ków niż w pierwszym. 


Sesję poświęcono różnorodnym zagadnieniom związanym z Koperni- 
kiem, jego życiu i twórczości, krajowi i stosunkom międzynarodowym, a 
także zagadnieniom wybiegającym w drugą połowę XVI w., problemom 
praw wolnościowych i tolerancji w Polsce. Z historią złączyła się również 
współczesna wizja Świata wraz z ukazaniem w niej inspiracji myśli Ko- 
pernika. 


Do tego doszły inne imprezy. Wszystkich nie wymienię. Z ważniejszych 
warto przypomnieć przygotowywane na wrzesień br. międzynarodowe Col- 
loquia Copernicana. Zgromadzą one uczonych z wielu krajów i kontynen- 
tów. Organizowane w pierwszej połowie września obejmą trzy główne 
grupy zagadnień: astronomii kopernikańskiej i jej podstaw; zagadnień czło- 
wieka i kosmosu oraz społecznych implikacji tej teorii. Ostatnie kolokwium 
będzie poświęcone recepcji teorii heliocentrycznej, zagadnieniom roli Ko- 
pernika w rozwoju nauk ścisłych i humanistycznych. Czuwa nad tymi spra- 
wami Komitet Historii Nauki i Techniki PAN przy współpracy z Międzyna- 
rodową Unią Historii i Filozofii Nauki oraz Międzynarodowym Komitetem 
obradującym pod patronatem UNESCO. 
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Liczne, skrupulatne i żmudne przygotowania do tych wszystkich imprez 
trwały od paru lat. W bieżącym roku w wielu krajach odbywają się też 
sesje krajowe i międzynarodowe oraz wystawy. Należy wymienić sesję 
Akademii Nauk ZSRR i sympozja przygotowane w Innych krajach sgo- 
cjalistycznych, a także we Włoszech, Francji, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i w wielu innych krajach. Poczynaniom naukowym to- 
warzyszy nader wydatna popularyzacja. 


. Nasze przygotowania objęły przede wszystkim powstanie narodowych 
komitetów w różnych krajach pod auspicjami Międzynarodowej Unii i po- 
wołanego przy niej Komitetu Kopernikańskiego, którego przewodniczącym 
jest prof. Jerzy Bukowski. Poczynania te wzbudziły godny uwagi ruch na- 
ukowy wśród przedstawicieli nauk ścisłych i innych, a także masowe za- 
interesowanie, m. in. związkami Kopernika z Polską i jej kulturą XV i XVI 
wieku. 


Jeżeli weźmie się pod uwagę imprezy organizowane przy udziale prof. 
Janusza Groszkowskiego w USA, przy czynnym zaangażowaniu komitetu, 
którym kieruje uczony polskiego pochodzenia, prof. Antoni Zygmund czy 
też liczne imprezy we Włoszech i Francji, w Ameryce Południowej — to 
trzeba przyznać, że wysiłki te nie poszły na marne. 


Myślę o szczególnie mi bliskich, z natury rzeczy, humanistach zaangażo- 
wanych w historii nauki i kultury, ale trudno nie wymienić z najwyższym 
uznaniem także naszych astronomów i fizyków, którzy godnie reprezentują 
w tym roku naukę polską w wielu imprezach międzynarodowych. Natomiast 
wo dających się odczuć niedostatków w kraju można zaliczyć brak kolo- 
awiów specjalistycznych. Na pewno interesujące spotkania można by prze- 
prowadzić w gronie filozofów, fizyków i humanistów. 


„Przechodzę do wydawnictw. Wybieram tylko niektóre. Ze zrozumiałych 
względów na pierwsze miejsce należy wysunąć przygotowane z ogromną 
starannością przez pracownię kopernikańską Zakładu Historii Nauki i Te- 
chniki PAN wydawnictwo Dzieł wszystkich Mikołaja Kopernika w wersji 
polskiej, łacińskiej jak i wersjach obcojęzycznych. Duża w tym zasługa do- 
centów: Pawła Czartoryskiego i Jerzego Dobrzyckiego. Jeżeli idzie 
o wspomniane kolokwia toruńskie, pierwszy tom ukazał się już w druku, 
ubiegając sesję. Ukazały się także studia nad historią nauk ścisłych w Pol- 
sce. Dzieła wszystkie i seria monografii to wydarzenie o najwyższej do- 
niosłości. Trudno też nie wspomnieć poczynań prof. Mariana Biskupa z To- 
runia, który poświęcił tym sprawom parę lat swego życia. Plony są piękne. 
I będą jeszcze dalsze. Z monografii naukowych wspomnę książkę prof. 
Karola Górskiego o Środowisku społecznym i samotności M. Kopernika 
oraz monografię prof. Henryka Zinsa, który po dłuższym pobycie w Anglii 
ogłosił — dochodząc do rewelacyjnych znalezisk — pracę o przyjęciu 
teorii naszego uczonego w tym kraju na przełomie XVI i XVII w. Należy 
również wspomnieć z uznaniem wydawnictwa Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, jego Zeszyty Naukowe. Rozpoczyna je studium prof. Władysława 
iatarkiewicza na temat Mikołaja Kopernika i symetrii świata; dalsze traktują 
o filozofii, o instrumentach astronomicznych, o Koperniku w sztukach pięk- 
nych. 
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Wśród wydawnictw popularnonaukowych na pierwsze miejsce wysunęła 
się seria toruńska. Obejmuje ona publikacje najwybitniejszych znawców, 
dotyczące domu, środowiska rodzinnego oraz miasta Torunia w czasach 
Kopernika; następnie dziejów odkrycia Kopernika, astronomii przedkoper- 
nikańskiej i astronomii Mikołaja Kopernika. Seria ta przedstawia też Ko- 
pernika — ekonomistę i jego działalność publiczną, traktuje o bibliotece 
uczonego oraz wielu innych sprawach związanych z jego życiem i dziełem. 


Warto obok serii toruńskiej wymienić przykładowo parę innych publi- 
kacji o charakterze popularnonaukowym, które również wydają się godne 
wyróżnienia. Są to prace związane z całością poczynań wydawnictwa „In- 
terpress", zwłaszcza Jana Adamczewskiego, wydane w paru językach. 
Z dobrym, na ogół, choć nie wyczerpującym, tekstem idą też w parze 
piękne ilustracje. Z kolei należy wspomnieć o publikacji w „Wiedzy Pow- 
szechnej” prof. Eugeniusza Rybki i jego syna Przemysława, która wy- 
różnia sią walorami estetycznymi. „Iskry” przyniosły z werwą, jak zawsze, 
napisaną rzecz o astronomii Mikołaja Kopernika, pióra prof. Włodzimierza 
Zonna. Okazały tom studiów Kopernik na Warmii wydał w Olsztynie tam- 
tejszy ośrodek naukowy. 


Nader istotne są publikacje, które poświęcono nie tylko samemu Ko- 
pernikowi i jego otoczeniu, miastu czy tzw. Prusom Królewskim (czyli Po- 
morzu Gdańskiemu i Warmii), a które mówią o Polsce tamtego czasu. Tego 
do niedawna brakowało. Również w tym zakresie przygotowania trwały 
kilka lat. Potrzeba nam było książki, która byłaby w pełni naukowa, ale 
i popularna, rzeczywiście dostępna i czytana. Ukazały się dwie pozycje, 
które mogą pretendować do tej roli. Pierwsza to książka wydawnictwa 
„Ossolineum” prof. Marii Boguckiej, złożona z dwóch części pt. Zlemia 
Kopernika i Czasy Kopernika. Pierwsza część dotyczy kraju, druga dzia- 
łalności Kopernika. Można — jak na to zwróciła uwagę krytyka — do- 
strzec | tu pewne luki w ogólnym obrazie kraju i jego miejsca w Europie, 
ale książka ta sugestywnie przemawia do wyobraźni czytelnika. 


Zakład Historii Nauki I Techniki PAN przygotował wydanie (jak dotąd 
wyłącznie w języku angielskim) książki pod redakcją prof. Bogdana Su- 
chodolskiego pt. Polska — kraj Kopernika. Zaczyna się ona od ukazania 
miejsca ówczesnej Poiski w Europie i omawia wszystkie dziedziny kultury. 
Niestety wydawnictwo „Ossolineum” nie zaopatrzyło książki w odpowied- 
nią szatę zewnętrzną. 


A przecież bolesna jest sprawa, o której warto powiedzieć, to mianowl- 
cie, że nie dostaliśmy w tym roku większej pozycji dotyczącej Kopernika 
jako twórcy i człowieka ukazanego od wielu stron. Były propozycje, by 
wydać monografię Jeremiego Wasiutyńskiego jeszcze z roku 1938, ale 
rzecz ta reprezentująca ldealistyczne koncepcje filozoficzne | dociekania 
psychoanalityczne, nie odpowiada dzisiejszym potrzebom. Wzbudzała ona 
zresztą liczne zastrzeżenia już wówczas — przed laty. Tak więc nie mamy 
dotąd rzeczy całościowej o Koperniku i zagadnienie to należy postawić 
jako programowe i pierwszoplanowe od strony biografistyki nowoczesnej. 

Co dzieje się w prasie, w fllmie, telewizji, w radiu? Czy nie ma w tych 
środkach nadmiaru zant dzania czytelników i słuchaczy, tradycyjnych ujęć? 
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Nie wszystko cieszy i przekonuje, ale widoczne są na ogół starania o uka- 
zanie nowego portretu uczonego i człowieka, nowego też portretu kraju, 
w którym przyszedł on na świat i w którym działał. Na pierwszym miejscu 
godzi się wymienić czasopismo „Polska”, które postarało się, aby odejść 
od starej wizji Matejki, zarysowanej na słynnym obrazie, by ukazać portret 
prawdziwego człowieka swej epoki od strony jego twórczości i prac oraz 
sprawy Polski tamtego czasu, wśród nich zagadnienia polityczne i sprawy 
tolerancji. 


Zawsze mogą zdarzać się defekty, nic w tym szczególnego. Ale nie jest 
avbrze, jeżeli zdarzają się w środkach masowego przekazu, pomimo wzmo- 
żonej na ogół staranności o prawdę historii. I tak. w „Stolicy” ukazał się 
artykuł Leszka Moczulskiego — Diaczego Kopernik mógł być tylko Po- 
lakiem (podkr. B.L.). Mamy tam pomieszanie różnych materii. Trzeba 
docenić sprzyjające Kopernikowi swoiste w Polsce warunki wolnościowe 
i intelektualne. Ale tego rodzaju determinizm („tylko') jest niepoważny. 


Cenię czasopismo „Płomienie przeznaczone dla młodzieży szkół śred- 
nich. Ukazał się w nim artykuł dobrego historyka Stanisława Grzybow- 
skiego. I oto jednym z dominujących elementów w tym szkicu przezna- 
czonym dla młodzieży jest żartobliwe stwierdzenie, że Kopernik był w grun- 
cie rzeczy niesłychanie leniwy, dopiero w 12-tym roku studiów zrobił do- 
ktorat. Dopiero też po wielu latach, w 1543 r. mogło się ukazać jego dzieło. 
Są to uproszczenia, które pomijają liczne, iście renesansowe zaintereso- 
wania i zajęcia Kopernika, jak i jego spory także z sobą samym w epoce 
przejściowej od średniowiecza do nowożytności. Na szczęście pisma „Pło- 
mienie" nie czytają nasi doktoranci, którzy niekiedy ledwie w dziewiątym 
roku kończą swą pracę... 


O filmie Petelskich nie ma potrzeby mówić, chciałbym natomiast zwrócić 
uwagę na cztery filmy dokumentalne Zbigniewa Bochenka. Zasługują 
na uznanie oraz szersze spopularyzowanie. 


Poruszę jeszcze kilka problemów ogólnych, moim zdaniem, bardzo waż- 
nych. Pierwszy z nich zarysowany w omówionych tu pokrótce publikacjach 
i referatach dotyczy faktu, iż ujęcia częściowe nie odpowiadają jeszcze 
naszemu pragnieniu ujęć interdyscyplinarnych i syntezy. Nie odpowiadają 
także potrzebie naukowej i, że tak powiem, literackiej wyjścia poza po- 
szczególne zagadnienia i zainteresowania Kopernika w stronę obrazu pet- 
nego człowieka. A przecież był to nie tylko homo sapiens i homo faber, 
myśliciel i twórca, „kowal swego losu”, lecz człowiek pełny o umysłowości 
nasyconej wieloma cechami humanistycznymi. Także homo ludens i pa- 
tiens, cieszący się i cierpiący wśród ludzi i świata, aczkolwiek o usposo- 
bieniu dość samotniczym. Warto i trzeba zdobyć się na próbę pełniejszego 
ujęcia Kopernika w różnego rodzaju studiach i wystąpieniach krajowych 
i międzynarodowych. Dorzućmy, iż szczęśliwie i słusznie nie ma już dziś 
frontalnego sporu, czy Kopernik był Polakiem czy Niemcem, spotykamy 
się natomiast z manewrem niektórych kół zachodnich, by czynić z niego 
Europejczyka, którym był na pewno, ale który, wedle tych krytycznych 
sądów, żył niejako i pisał ponad krajem. Rozumiemy oto, że Kopernik 
przynależy do cywilizacji ogólnoeuropejskiej, do ówczesnej strefy, przede 
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wszystkim śródziemnomorskiej, sięgającej — jak wspomniał o tym Engels 
w Dialektyce przyrody — po Polskę za Alpami włącznie, ale przez określony 
kraj, którego był wiernym i oddanym obywatelem. O związkach zaś autora 
Obrotów z kulturą polską w obrębie owej szerszej sfery europejskiej świad- 
czy m. in. dobitnie odnoszenie wszystkich obliczeń do południka, który 
przebiega przez Kraków, miasto jego pierwszych studiów i wejścia do 
świata nauki i sztuki. 


| wreszcie kluczowy dziś problem, kim był on i kim pozostaje uczony 
i człowiek, jego myśl i życie, w perspektywie historycznej i zarazem współ- 
czesnej wizji świata? Prof. Włodzimierz Zonn i prof. Jerzy Plebański uka- 
zują to w sposób niezmiernie ciekawy. Należy te ujęcia historyczne i filo- 
zoficzne upowszechniać szerzej, nie tylko w świetle stwierdzenia, że oto 
mieliśmy raz w historii tak wielkiego uczonego, a potem Marię Curie-Sktło- 
dowską i jeszcze paru innych wielkich uczonych. Idzie tu o ogólne zna- 
czenie i pozycję polskiej kultury w Świecie. Po drugie, czym jest koperni- 
kańska wizja świata w perspektywie dzisiaj rozumianej problematyki kul- 
tury? Należy ostatecznie zaprzeczyć romantycznemu przeciwstawianiu li- 


terackich i artystycznych walorów — „czucia i wiary' — w kulturze ma- 
sowej, kulturze naukowej i technicznej, a także prawno-politycznej — 
„mędrca szkiełku i oku” — jak pisał Mickiewicz. Pełna twórczego niepo- 


koju postawa Renesansu jest nam od nowa nader biiska. Życie i praca, od- 
waga i rozległość horyzontów Kopernika ukazują wiele wartości. 


Niech wolno zakończyć cytatem z Wiatru od morza Stefana Żeromskiego, 
który dogłębnie odczuł wizję i dążenia Kopernika w przezwyciężaniu wielu 
oporów z zewnątrz, a także wewnętrznych sprzeczności pomiędzy „,sta- 
rym ' i „nowym'. 


Człowiek o wielostronnych zainteresowaniach, wyznawca i szermierz 
wolności, reprezentant aktywnej myśli naukowej, dzięki właśnie „zuchwałej 
myśli, bardziej zuchwałej od wzroku — pisał autor Wiatru od morza — 
wszedł w ojczyznę ducha, nie podlegającego starości, bez początku i koń- 
ca, którego potęgą, czyli funkcją jest ruch radośnie młody, a nigdy nie 
wstrzymany”. Trudna i piękna to młodość. Czyni go tym bliższym nam 
współcześnie. 


JERZY PIÓRKOWSKI Chciałbym serdecznie podziękować 


redakcji „Nowych Dróg” za zorgani- 


Przepraszam, że pierwszy w tym 
gronie ośmielam się zabrać głos, ale 
chciałbym podzielić się swoimi prak- 
tycznymi, konkretnymi doświadcze- 
niami redakcyjnymi. Są to, jak mi 
się wydaje, doświadczenia uzupełnia- 
jące o pewne nowe elementy syntezę, 
którą przedstawił prof. B. Leśnodor- 
ski, 


Nowe Drogi — 6 


zowanie tego rodzaju dyskusji. Waga 
uroczystości ' kopernikańskich jest 
ogromna — z punktu widzenia moż- 
liwości ukazania wkładu kultury pol- 
skiej w dorobek ogólnoludzki. Wy- 
maga to jednak mądrego i skutecz- 
nego działania zarówno w skali kra- 
jowej, jak i w skali międzynarodo- 
wej. Z dotychczasowego przebiegu 
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obchodów można wyciągnąć sporo 
doświadczeń dotyczących form popu- 
laryzowania wartości istotnych dla 
pogłębiania świadomości narodowej 
społeczeństwa. 

Zacznę od kilku przykładów zwią- 
zanych z redakcją „Polski”. Kiedy 
przed czterema laty stanęliśmy przed 
problemem rozpoczęcia akcji popula- 
ryzującej problematykę kopernikań- 
ską. zdawaliśmy sobie sprawę, że sa- 
mi nie damy rady tego dokonać. A 
jednocześnie  docenialiśmy wielką 
szansę, jaką była ta tematyka dla na- 
szej pracy. Oczywiście zaprosiliśmy 
do współpracy naszych przyjaciół z 
kręgu nauki polskiej. Być może wy- 
da się banalne stwierdzenie, że bez 
udziału naszych uczonych uroczysto- 
ści kopernikańskie nie byłyby moż- 
liwe do przeprowadzenia w tak twór- 
czy i efektywny sposób. Chciałbym 
więc ze swej strony podziękować 
prof. prof. B. Leśnodorskiemu, J. Bu- 
kowskiemu, W. Zonnowi, B. Sucho- 
dolskiemu, którzy wiele pomogli nam 
i w zakresie prac programowo-kon- 
cepcyjnych, i współpracy autorskiej. 

Istotnym zjawiskiem towarzyszą- 
cym obradom jest odzew całego świa- 
tłego społeczeństwa na tę symbolicz- 
ną rocznicę. Przejawiał się on pięk- 
n.e i wzruszająco np. ze strony twór- 
ców ludowych; Kopernik stał się ha- 
stem wywoławczym dla wielu ini- 
cjatyw . ideowo-artystycznych  na- 
szych rzeżbiarzy, malarzy itp. Był to 
przejaw siły i solidarności myśli i 
działania elity intelektualnej kraju z 
całym społeczeństwem. Warto tej le- 
kcji jeszcze się przyjrzeć, warto ją 
szczegółowo przeanalizować, aby 
wyc'jącnąć wn.oski na przyszłość. 

Wreszcie, zdarzyła się rzecz fascy- 
aująca: w miarę upływu czasu za- 
częły napływać listy z niemal całego 
świata. gdzie — właśnie pod wpły- 
wem kopernikańskich obchodów — 
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w wielu ludziach wyzwoliła się 
tkwiąca nieraz od wielu lat potrzeba 
osobistego zamanifestowania swej so- 
lidarności z naszym narodem, z jego 
trudną i tragiczną historią, z jego 
współczesnością. Nie było w tych li- 
stach słów zdawkowych, lecz prze- 
de wszystkim postulaty i własne oce- 
ny. Szczególnie wiele tych listów 
otrzymaliśmy od studentów amery- 
kańskich polskiego pochodzenia, a 
także z krajów Ameryki Łacińskiej. 
Jeden z nich z Kalifornii pisał otwar- 
cie: Żaden Amerykanin polskiego po- 
chodzenia nie będzie odczuwał dumy 
ze swego dziedzictwa, dopóki nie bę- 
dzie mógł mówić z dumą o dzisiej- 
szej Polsce. 

W świadomości tej części najwar- 
tościowszego młodego pokolenia za 
oceanem Kopernik jest symbolem 
polskości o uniwersalnym znaczeniu, 
ale także ich własną, społeczną szan- 
są. Zwłaszcza wobec pewnych poczy- 
nań dyskryminacyjnych prasy czy 
telewizji. Kopernik stał się symbo- 
lem siły intelektualnej i twórczej 
Polaków, okazją do zamanifestowa- 
nia cywilizacyjnego i kulturotwór- 
czego dorobku kraju swego pocho- 
dzenia. Stąd też biorą się te liczne, 
samorzutne niejako, „prywatne” wy- 
stawy polskiej sztuki, plastyki, gra- 
fiki, plakatu. Stąd owa fala wiedzy 
o Polsce — bezinteresowna, zorga- 
nizowana domowym sposobem — ale 
jakże cenna. Ma to zresztą sens spo- 
łeczny, a ośmielam się twierdzić, że 
i polityczny. Za tą akcją kryje się 
walka i przeciwdziałanie dyskrymi- 
nacjom antypolskim. 


Kopernik w tym roku jest także 
swoistym hasłem jednoczącym ele- 
menty aktywne intelektualnie, które 
w tym młodym propolskim czy pro- 
socjalistycznym pokoleniu wychodzą 
na czcło. Oni powiadają nam: po- 
móżcie nam w naszej działalnośc, 


dajcie w językach obcych co tylko 
macie interesującego i pięknego o 
Polsce. Są to postulaty jak najbar- 
dziej uzasadnione, niestety nie zaw- 
sze mogą być zaspokojone w peini. 
Mam poważne wątpliwości, czy po- 
siadamy dostateczną informację o 
tych zjawiskach występujących nie 
tylko przy okazji kopernikańskich 
obchodów. Ale Rok Kopernikański 
jest wielką szansą dynamicznego i 
aktywnego wzmożenia naszej obec- 
ności w życiu międzynarodowym. 


Uroczystości  kopernikańskie są 
jednocześnie znakomitym pomostem 
do współpracy z uczonymi polskimi 
za granicą. Świadczy o tym działal- 
ność publicystyczna prof. prof. Zyg- 
munda czy Neymana z Amerykań- 
skiej Akademii Nauk. Można rzec, że 
wytworzył się autentyczny front na- 
rodowy na gruncie intelektualnych 
wartości, których symbolem jest Ko- 
pernik, 


Dotyczy to również współpracy z 
uczonymi wielu krajów. Dzięki po- 
mocy prof. Bukowskiego dostaliśmy 
ok, 40 adresów ndukowców zagra- 
nicznych i rozpisaliśmy ankietę na 
temat: „„Kopernik jako wzór ideowo- 
-moralny dla współczesnych uczo- 
nych”. Otrzymaliśmy odpowiedzi od 
10 proc. respondentów. A przecież 
nie jesteśmy pismem naukowym, 
choć bardzo dbamy o wartości po- 
znawcze. Otrzymaliśmy bynajmniej 
nie zdawkowe odpowiedzi. A więc 
można powiedzieć, że istnieje współ- 
cześnie, dzięki szczęśliwej koperni- 
kowskiej gwieździe, wyjątkowy kli- 
mat do dialogu. Istnieje nasza pol- 
ska, intelektualna szansa dialogu 
Wschód—Zachód, nawiązująca choć- 
by do tradycji Wrocławia z 1948 r. 
Chodzi o to, aby jej nie zmarnować, 
aby ten międzynarodowy dorobek 
kopernikański nie był tylko zjawi- 
akiem przejściowym. 
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W związku z tym chciałbym upo- 
mnieć się © nowe wydanie przedwo- 
jennej monografii Kopernika Jere- 
miego Wasiutyńskiego. Zdaję sobie 
sprawę, że dla wielu jest to ksiązka 
dyskusyjna. Ale na nową biografię, 
godną naszej współczesnej wiedzy, 
poczekamy zapewne jeszcze kilka lat. 
Prof. Biskup ma w tej dziedzinie 
bardzo interesujące nowe materiały, 
które już oddały nam wielkie usługi 
w walce z szowinistami zachodnio- 
niemieckimi. Uważam właśnie, że 
dzięki temu, iż do postaci Kopernika 
podeszliśmy w sposób światły i no- 
woczesny 'wyrzuciliśmy za burtę 
wszelką anachroniczną argumentację 
zalatującą nacjonalizmem, izolowali- 
śmy na gruncie naukowym próby 
rozpalenia z tej okazji antypolskich 
polemik. Dopiero zapewne w przy- 
szłości, być może niezbyt odległej, 
doczekamy się pelnych oprecowań o 
Koperniku. 


WŁODZIMIERZ ZONA 


Przy lekturze piśmiennictwa o no- 
perniku zarówno w 1973 r., jak i w 
latach poprzednich uderza brak syn- 
tetycznego ujęcia tej niewątpliwie 
wybitnej postaci. Mamy całą powódź 
prac mających za tytuł Kopernik ja- 
ko ekonomista, Kopernik jako lekarz 
i wiele jeszcze innych „Kopernik ja- 
ko...”. Natomiast ani jednej, którą 
autor odważyłby się nazwać „Koper- 
nik”, 


Wieloaspektowość jest niewątpli- 
wie rzeczą cenną, ale tylko wtedy, 
gdy prowadzi do prób jakiegoś sca- 
lenia, szczególnie gdy idzie o czło- 
wieka, który jest przecież jednością; 
który jest niepodzielny tak w prze- 
konaniu biologów, jak i psychologów. 
Tymczasem nasi uczeni próbują go 
rozłożyć na składniki proste. Nie 
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dziwnego, że nawet pobieżny rzut 
oka na bibliografię prac o Koperniku 
z roku 1972—1973 sprawia wrażenie 
stołu anatomicznego, na którym leży 
poćwiartowany Astronom. 


W tym stanie rzeczy mimo woli 
tęskni się za czymś, co ukazałoby 
nam Kopernika jako Kopernika. I 
wtedy przychodzi na myśl przedwo- 
jenna praca o Koperniku pióra Je- 
remiego Wasiutyńskiego. Książka ta 
narobiła sporo szumu w 1938 roku, 
co świadczy o tym, że była ona 
czymś, Co dziwniejsze, że mimo wie- 
lu lat, które od tego czasu upłynęły, 
i wielu zmian, które dokonały się 
w naszym kraju i na świecie, słowa 
krytyki i zarzuty, które obecnie się 
podnosi przeciw niej, pozostają te sa- 
me nie tylko w treści, lecz i w spo- 
sobie formułowania. Sam fakt rów- 
nie żarliwego potępienia za czasów 
dwóch przeciwstawnych sobie ustro- 
jów dużo daje do myślenia. 


Cokolwiek złego powiedzielibyśmy 
o Koperniku Wasiutyńskiego, pozo- 
staje faktem bezspornym to, że jest w 
naszym piśmiennictwie jedyną próbą 
syntetycznego ujęcia tej fascynującej 
postaci i dlatego już tylko zasługuje 
na ocalenie jej od zapomnienia. To, 
że napisano ją w roku 1938, zwalnia 
nas od tzw. odpowiedzialności ideolo- 
gicznej; należy tę książkę potrakto- 
wać jako cenną rzecz, należącą do 
historii naszego piśmiennictwa o Ko- 
perniku. Albo też porozumieć się z 
autorem w sprawie ewentualnego, 
nowego zmodernizowanego wydania 
Kopernika, na co jednak jest za 
późno. 

MARIAN BISKUP 
' Moje spostrzeżenia i opinie o po- 
ziomie wydawnictw  popularnona- 


ukowych poświęconych Kopernikowi 
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pokrywają się z tymi, które przed- 
stawił prof. Leśnodorski. Zgadzam 
się, że ich poziom jest w zasadzie 
dobry, niektórych nawet bardzo do- 
bry, poza nielicznymi wyjątkami, 
które były tu cytowane. Gorzej jest 
natomiast z okolicznościowymi arty- 
kułami w niektórych tygodnikach. 
Ich autorzy, dziennikarze, nie zadali 
sobie absolutnie trudu, aby zajrzeć 
do nowych publikacji. Było w tym 
dużo uproszczeń i rażących błędów. 
Smutny prymat pod tym względem 
dzierży „Państwo i Prawo”. 


Warto wspomnieć o folderach, któ- 
re ukazują się w ogromnej obfitości. 
Są one przeważnie na znakomitym 
poziomie, jeżeli chodzi o szatę gra- 
ficzną. 


Cokolwiek będziemy mówić o fil- 
mie Petelskich — to jedno jest pe- 
wne: spelnił on rolę, której nie bvła 
w stanie spełnić żadna z audycji ra- 
diowych czy telewizyjnych. Film ten 
wprowadził do świadomości Polaka 
Kopernika jako człowieka. Oczywi- 
ście można się spierać, czy wszystko 
jest tak, jak być powinno. Reżyse- 
rzy zresztą nie zawsze chcieli słu- 
chać konsultantów. Myślę, że film 
ten mógł zapoczątkować to, co Zyg- 
munt Kałużyński nazwał brakiem 
naszego emocjonalnego stosunku do 
Kopernika. Dotąd Kopernik był bar- 
dzo pomnikowy i właściwie dopiero 
w ostatnich latach ludzie zaczynają 
go sobie przyswajać w sposób bar- 
dziej bezpośredni. Zgadzałbym się z 
red. Piórkowskim, że Kopernik stał 
się hasłem wywoławczym. Ale obok 
tego Kopernik odegrał jednak rolę 
spoidła między naszym krajem, spo- 
łeczeństwem naszego kraju a Pola- 
kami żyjącymi za granicą. Mam np. 
korespondencję od przedstawicieli 
Polonii amerykańskiej, którzy doma- 
galją się od nas zorganizowania pu- 
blikacji o Koperniku. Przekazano na- 


wet Towarzystwu Naukowemu w To- 
runiu środki na ten cel. Udało się 
dzięki PWN przygotować taką pu- 
blikację kopernikowską, która po- 
szła w świat w kilku językach, speł- 
niając ważne funkcje propagandowe, 
zwłaszcza wobec działalności kół nie- 
mieckich w Stanach Zjednoczonych. 


Istotną rzeczą jest uświadomienie 
sobie, że dzięki wydawnictwom Ko- 
pernik został pokazany pełniej nie 
tylko jako uczony. Przynajmniej czę- 
ściowo udało się nam pokazać Ko- 
pernika jako obywatela państwa pol- 
skiego i w ogóle jako człowieka. 
Jednakże zgadzam się całkowicie z 
prof. Leśnodorskim, że mamy w tym 
względzie jeszcze wiele do zrobienia. 
Zgadzam się także z głosami niektó- 
rych przedmówców, że zaczęliśmy 
wreszcie traktować Kopernika w 
kontekście epoki Odrodzenia. Nie 
można wymagać od Kopernika, aże- 
by myślał, czuł i zachowywał się tak, 
jak człowiek epoki XX wieku. Trze- 
ba też z satysfakcją stwierdzić, że 
nasze ustalenia naukowe były w zna- 
cznej mierze na bieżąco przekazywa- 
ne i przyswajane przez szersze kręgi 
w sposób mniej czy bardziej adekwa- 
tny. Sądzę jednak, że za mało wy- 
korzystano te nowe ustalenia, które 
dotyczą Kopernika nie tylko jako 
wzorca postępowania naukowego, ale 
i wzorca postępowania publicznego. 
Sądzę, że Kopernik-obywatel, Ko- 
pernik-człowiek (jego rzetelność, su- 
mienność i pracowitość) niedostate- 
cznie były jeszcze eksponowane w 
naszej działalności propagandowej. 


Z satysfakcją trzeba też powie- 
dzieć, że w badaniach nad Koper- 
nikiem około roku 1970 zdecydowa- 
nie przejęliśmy pałeczkę z rąk nauki 
niemieckiej zza Łaby. Myślę, że jest 
to uzasadniony powód do satysfa- 
kcji. W przyszłości musimy utrzy- 
mać ten poziom i rozmach, który 
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udało się nam uzyskać. Działalnóść 
pracowni kopernikańskiej PAN i jej 
kooperantów dała już wyniki w po- 
staci publikacji, które cytował prof. 
Leśnodorski. Jest ona najlepszą legi- 
tymacją naszych naukowych możli- 
wości. Nie pomniejszając w niczym 
zasług naszych poprzedników, dopie- 
ro teraz serio zaczęliśmy się zajmo= 
wać Kopernikiem. A są to nie tylko 
badania astronomów, ale i history- 
ków, którzy rozpoczęli studia nad 
biografią i wielostronną działalno- 
ścią Kopernika. 


Bardzo słusznie prof. Leśnodorski 
zwrócił uwagę na konieczność i za- 


sadność traktowania Kopernika w 


kontekście stosunków państwa pol- 
skiego epoki Odrodzenia i w pła- 
szczyźnie stosunków europejskich. 
Nasze badania muszą właśnie pójść 
dalej w tym kierunku. Wspomnieć 
tutaj trzeba m. in. o pionierskiej pra- 
cy prof. M. Boguckiej Ziemia i czasy 
Kopernika, która powinna ukazać się 
w języku angielskim. Natomiast 
zbiorowa praca kilku autorów Po- 
land — the Land of Copernicus, wy» 
dana w tym roku przez Ossolineum, 
zasługiwałaby także na publikację w 
języku polskim. Obecnie jest ona nie- 
dostępna dla szerszego kręgu odbior= 
ców, co jest oczywiście niedopatrze- 
niem. 


Nasze prace muszą w silniejszym 
świetle pokazać środowiska polskie, 
w których Kopernik żył czy to na 
terenie Prus Królewskich, Warmii, 
czy Krakowa; stosunki polityczne 
i stosunki społeczne; ale i warunki 
codziennego życia astronoma w śro- 
dowisku mieszczańskim, w środowi- 
sku Kapituły Warmińskiej. Musimy 
starać się poznać świadomość poli- 
tyczną Kopernika, jak i ludzi mu 
współczesnych. I tutaj zgadzam się 
z prof. Leśnodorskim, że kolokwium 
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specjalistyczne na ten temat byłoby 
potrzebne. 


Za mało umiemy jeszcze docierać 
do mentalności ludzi tej epoki i do 
pojęcia ówczesnej obywatelskości. 
Częściowe ukazanie już świadomości 
politycznej i państwowej ludzi tej 
epoki jest naszym największym su- 
kcesem. Nie waham się tego określe- 
nia użyć. Właściwie pokonaliśmy w 
znacznej mierze poglądy z epoki na- 
cjonalistycznej, które do ostatnich 
lat panowały w historiografii. W 
NRF w chwili obecnej jest wyraźna 
polaryzacja poglądów, o czym mia- 
łem okazję przekonać się w Hambur- 
gu, gdzie wygłaszałem odczyt przed 
kilku miesiącami. Referowałem tam 
nasze ostatnie ustalenia w tej dzie- 
dzinie, co rzeczywiście zostało w 
znacznej mierze przyjęte i pozytyw- 
nie skwitowane w  „Spieglu”. Nie 
łudźmy się jednak, że sprawa została 
całkowicie wygrana. 


Ukazały się w NRF publikacje, o 
których nie wspominaliśmy w na- 
szej dyskusji. Ukazał się np. katalog 
wystawy Państwowej Składnicy Ar- 
chiwalnej w Getyndze, gdzie prze- 
chowuje się archiwalia królewskie z 
kopernikanami. Katalog jest usta- 
wiony w sposób wyraźny: Kopernik 
deklarował się wszędzie jako Pru- 
sak, a Prusak równa się Niemiec. 
Jest to próba nawiązania do prze- 
starzałej koncepcji XIX-wiecznej. W 
żadnym wypadku nie można się z 
nią zgodzić, gdyż utożsamianie takie 
jest niedopuszczalne w świetle ma- 
teriału źródłowego. Nasze badania 
muszą iść w kierunku analizy obli- 
cza społecznego polskich Prus Kró- 
lewskich. Nie bójmy się Kopernika- 
-Prusaka w sensie XIX-wiecznym. 
Prusy Królewskie to istotnie jego oj- 
czyzna regionalna, przez którą tra- 
fia on do szerszej ojczyzny — Kró- 
lestwa Polskiego. Odnoszę wrażenie, 
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że niektórzy boją się tego złożonego 
pojęcia, trzeba jednak operować po- 
jęciami historycznymi, nadając im 
pożądane współcześnie znaczenie. I 
wtedy wszystko jest w porządku. 


Z tym wiąże się sprawa publika- 
cji książki J. Wasiutyńskiego. Znam 
tę pracę, korzystałem z niej. Gdyby 
mnie więc zapytano, czy wznawiać, 
byłbym jak najbardziej przeciwny. 
Ta praca należy już do historii. 
Wznawianie jej, nawet z pewnymi 
przeróbkami, uważałbym za bardzo 
ryzykowne. Nie wiem, jak tę pracę 
określić, Znam w znacznej mierze 
źródła, które miał do dyspozycji Wa- 
siutyński, i nie wiem, czy to jest pra- 
ca naukowa, czy miejscami tylko li- 
teratura piękna. Wasiutyński zatarł 
często granice wykładu naukowego 
z wykładem zbeletryzowanym, co je- 
dnak trudno przeciętnemu czytelni- 
kowi rozróżnić. Z drugiej strony 
obraz społeczeństwa Prus Królew- 
skich jest w tej książce nie do przy- 
jęcia. Żadne komentarze od wydaw- 
nictwa, które prof. Zonn proponuje, 
nie uratowałyby sytuacji. Na przy- 
kład na wspomnianej już wystawie 
w Getyndze reprodukowana jest fo- 
tokopia z tej książki, że Kopernik to 
niemiecki Prusak. Jednocześnie — 
co należy też podkreślić — badania 
naukowe posunęły się tak znacznie 
naprzód, że z tego punktu widzenia 
pracę tę musielibyśmy dziś ocenić 
jako pozycję spóźnioną, jeśli nie ana- 
chroniczną. 


Na zakończenie chciałbym podkre- 
ślić, że w przyszłości musimy dążyć 
przede wszystkim do ukończenia 
wszystkich zaplanowanych i realizo- 
wanych serii poświęconych Koperni- 
kowi. A odpowiedź na pytanie: dla- 
czego nie ma dużej monografii o Ko- 
perniku, właściwie jest zawarta w 
tym, co tutaj staraliśmy się powie- 
dzieć. Dopiero bowiem po gruntow- 


nym przebadaniu szeregu zasadni- 
czych problemów będzie można na- 
pisać pełną, solidną i całkowicie no- 
woczesną monografię o Koperniku — 
naukowcu, działaczu, człowieku. Nie 
popełniajmy jeszcze raz błędów na- 
szych poprzedników, którzy musieli 
z konieczności szereg rzeczy uprasz- 
czać. Naukę naszą stać na to, ażeby 
przygotować dzieło duże (chyba 
zbiorowe) poświęcone Kopernikowi, 
ale dzieło na głębokim tle epoki i 
środowisk, w których astronom żył 
i działał. Wtedy będziemy mogli ze 
spokojnym sumieniem powiedzieć, że 
będzie to — choćby odległy — finał 
Roku Kopernikańskiego 1973. 


MARIA BOGUCKA 


Dotychczasowe wyniki prac zwią- 
zanych z rocznicą kopernikańską na- 
leży rozpatrywać w dwu aspektach: 
naukowym i popularyzatorsko-poli- 
tycznym. Zresztą oba te aspekty łą- 
czą się ściśle ze sobą. Jeżeli chodzi o 
sprawę pierwszą, o wyniki naukowe, 
to wydaje się, że na tym odcinku 
dokonano bardzo wiele. Biografia 
Kopernika została uzupełniona o no- 
we szczegóły; nasza znajomość życia 
wielkiego astronoma pogłębiła się i 
wydatnie rozszerzyła. Niewątpliwie 
jest w tym wielka zasługa i pracow- 
ni kopernikańskiej Zakładu Historii 
Nauki PAN, i innych badaczy, zwła- 
szcza z ośrodka toruńskiego. Jeżeli 
mówimy o naukowych osiągnięciach, 
to bezsprzecznie trzeba wysunąć na 
czoło sprawę nowego, monumental- 
nego wydania drukiem wielkiego 
dzieła Kopernika De  revolutioni- 
bus... a także wszystkich innych jego 
pism. Dokonano pracy żmudnej i go- 
dnej podziwu. Drobiazgowe przeba- 
danie zachowanych rękopisów Ko- 
pernika i licznych innych materiałów 
źródłowych pozwoliło na ostateczne 
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ustalenie autorstwa w wypadkach 
wą'pliwych oraz wzorowe odczyta- 
nie tekstów. Godne podkreślenia jest 
opracowanie komentarzy, zgodnie z 
najnowszymi założeniami metodolo- 
gicznymi i wymaganiami współcze- 
snej wiedzy. Opera Omnia będą 
nie tylko prezentacją dzieła Koper- 
nika, ale także prezentacją poziomu 
polskiej nauki drugiej połowy XX w. 
Będzie to jednoczesnie trwały po- 
mnik, który przetrwa wiele lat. Pi- 
sane dziś rozprawy i monografie ze- 
starzeją się; rzecz to normalna i nie- 
uchronna, a nawet konieczna w toku 
stałego rozwoju badań — a z tej 
wzorowej edycji będą korzystać ba- 
dacze w Polsce i na świecie przez ca- 
łe dziesiątki lat. To jest więc nasze 
osiągnięcie w perspektywie naj- 
trwalsze i najcenniejsze, 


Druga sprawa, która moim zda- 
niem godna jest podkreślenia, to 
fakt, iż problem rocznicy koperni- 
kańskiej potraktowano szerzej, nie 
tylko od strony biografii Kopernika i 
dziejów jego wielkiego odkrycia. Ro- 
cznica stała się bodźcem dla rozwoju 
badań nad Polską przełomu XV i 
XVI w. jako miejscem i czasem pow- 
stania dzieła. I w tym zakresie doko- 
nano wiele. Ważne są zwłaszcza nowe 
ustalenia, dotyczące polskich prekur- 
sorów teorii kopernikańskiej. Nowe 
światło rzucone na rolę Uniwersyte- 
tu Krakowskiego, jako przodującego 
ośrodka w skali europejskiej w XV 
w., Uniwersytetu, który przyciągał 
studentów i badaczy z całego świata. 
Ukazanie, jak nauka Kopernika wy- 
rasta z naturalnego rozwoju nauki 
polskiej, jest rzeczą niesłychanie wa- 
żną. Podobnie jak ważne jest ukaza- 
nie bogactwa tych czasów i miejsca 
Polski w życiu ówczesnej Europy. 
Miejsca znaczącego w ówczesnej go- 
spodarce, polityce, kulturze. Nie- 
mniej ważne jest również jednocze- 
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sne odtworzenie klimatu polskiej to- 
lerancji, który sprawił, iż dzieło Ko- 
pernika mogło się na naszej zieni 
narodzić. Te sprawy zostały intere- 
Sująco ukazane zwłaszcza w popular- 
nej pracy zbiorowej pod red. B. Su- 
chodolskiego pt. Poland — the Land 
of Copernicus. Książka, pomyślana 
w założeniu jako transmisja wyni- 
ków naszych badań dla odbiorcy za- 
granicznego, powinna chyba takze 
zostać wydana w wersji polskiej. 


Wkraczamy tu już na teren popu- 
laryzacyjno-propagandowej roli tej 
rocznicy. Mimo iż padły tu sformu- 
łowania o „poszatkowaniu” Koper- 
nika, oceniłabym pozytywnie fakt 
ukazania się publikacji poświęconych 
analizie różnych stron działalności 
Kopernika, charakteryzujących go 
jako ekonomistę, lekarza itd. W re- 
zultacie oświetlono przecież postać 
Kopernika niesłychanie wszechstron- 
nie, ukazując go nie tylko jako astro- 
noma i nie tylko nawet jako uczo- 
nego. ale także jako działacza gospo- 
darczego i politycznego, jako ofiar- 
nego obywatela, który w potrzebie 
staje się żołnierzem i przygotowuje 
Olsztyn do obrony. To jest metoda 
najwłaściwsza, bez uproszczeń, bez 
uciekania się do anachronizmów. Jest 
to ukazanie związków Kopernika z 
krajem. z ojczyzną w szerokim ro- 
zumieniu tego słowa. Właśnie w ten 
sposób można najwymowniej wydo- 
być związek Kopernika z Polską. za- 
rysować jego sylwetkę jako obywa- 
tela szesnastowiecznej Rzeczypospo- 
litej. 

Jakie znaczenie polityczne mają 
takie ujęcia nie trzeba przypominać. 
Zwłaszcza dobrze się stało, że te 
aspekty biografii Kopernika znalazły 
szerokie odbicie w licznych publika- 
cjach obcojęzycznych, a więc prze- 
znaczonych dla zagranicy, nie zaw- 
sze należycie zorientowanej w pro- 
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ulemach naszej historii. Z tym łączy 
się zresztą sprawa szersza. Miejmy 
nadzieję, że rocznica kopernikańska, 
obfitująca w udane merytorycznie i 
edytorsko publikacje w językach an- 
gielskim, francuskim, niemieckim, 
otworzy nowy etap w naszej polity- 
ce wydawniczej, że odiąd wyniki ba- 
dań polskich uczonych częściej będą 
publikowane w językach obcych, za- 
znajamiając w ten sposób świat z 
dorobkiem naszej nauki. 


Pamiętajmy, że tam, gdzie nasz 
głos nie dociera — zwłaszcza w za- 
kresie historii — pojawiają się opra- 
cowania badaczy innych narodowo- 
ści, nie zawsze dla nas przychylne, 
często bałamutne. Wzorem w zakre- 
sie polityki wydawniczej winny być 
dla nas np. Węgry, a także Bułgaria, 
gdzie publikuje się wiele monografii 
w językach francuskim czy angiel- 
skim, aby mogły docierać do bada- 
czy. nie znających węgierskiego ew. 
bułgarskiego. 


Problem publikacji kopernikań- 
skich na rynku krajowym wiąże się 
z niebłahą sprawą upowszechniania 
godnych naśladownictwa wzorców z 
przeszłości, ukazywania postaw, któ- 
re w wychowaniu młodzieży i całego 
społeczeństwa powinny odgrywać i 
odgrywają wielką rolę. Nie lekce- 
ważyłabym znaczenia, jakie może 
mieć dla mieszkańców Polski XX w. 
ukazanie postaci Kopernika jako 
obywatela i patrioty, myślącego i 
czynnego w kształtowaniu stosunku 
do życia i społeczeństwa. Wydaje się, 
iż na tym odcinku bardzo duże za- 
sługi ma np. Biblioteczka Koperni- 
kańska, wydawana przez Towarzy- 
stwo Naukowe w Toruniu. Rzadko 
zdarzają się rzeczy od strony mery- 
torycznej tak rzetelne, o tak wyrów- 
nanym poziomie, jak poszczególne 
tomiki tej serii, pisane zresztą przez 


znakomitych znawców problemu 1 
epoki. 

W sprawie wspomnianej tu książki 
J. Wasiutyńskiego jestem po stronie 
przeciwników wznowienia. Druk 
pracy tak wyraznie przestarzałej 
byłby na obecnym etapie badań 
ogromnym cofnięciem się wstecz. a 
to chyba nie ma wielkiego sensu. Na 
pewno istnieje potrzeba pokazania 
postaci Kopernika całościowo, ale to 
zadanie winni podjąć współcześni ba- 
dacze i pisarze, rozporządzający caą 
współczesną wiedzą. 


WŁ. ZONN 


Bardzo łatwo siawiać zadin ue 
kto je wykona? 


M. BOGUCKA 


W tvch dniach ukazała się nakła- 
dem „Ossolineum książka Karola 
Górskiego Mikołaj Kopernik — Śro- 
dowisko społeczne i samotność. Jest 
to próba ukazania Kopernika na sze- 
rokim tle środowiska społecznego i 
epoki, pokazania go jako człowieka 
przy pomocy interesująco rozbudo- 
wanej analizy psychologicznej, a 
więc próba syntezy od strony men- 
talności, a nie poszczególnych frag- 
mentów działań. Niewątpliwie ta 
praca jest o wiele bliższa naszym po- 
trzebom i postulatom niż ksią/ka 
W asiutyńskiego. 


JERZY PLEBAŃSKI 


Chciałbym poruszyć kilka spraw. 
Pierwsza, to generalna kwestia oce- 
ny roli myśli i dzieła Kopernika we 
współczesnej historii nauki. Podkre- 
ślanie roli Kopernika jako medyka 
czy ekonomisty, organizatora czy żoł- 
nierza Rzeczypospolitej Obojga Na- 
rodów, to podnoszenie motywów bar- 
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dzo interesujących, które jednak — 
gdy patrzymy na dzieło Kopernika 
w skali ogólnoludzkiej — dotyczy 
shraw wtórnych. Nie są to rzeczy, 
które należałoby eksponować jako 
podstawowe. W naszych publika- 
cjach prasowych czy w  innvch 
przedsięwzięciach idących w stronę 
szczegółowej analizy mvśli koperni= 
kańskiej, tudzież jej tła historycz= 
nego, pomijamy niekiedy ten zasade 
niczy fakt, nie przestrzegając właści= 
wych proporcji. 


Otóż wydaje się, że można w jed- 
nym ciągu wymienić jako przełomo- 
we w historii fenomenu nowoczesnej 
mysli ścisłej następujące nazwiska: 
Kopernik, Galileusz, Maxwell. Ein- 
siein. W tym ciągu wielkich Koper- 
nk był pierwszy. Jego De revolutio= 
nibus dzieli 150 lat od Principia New- 
tona. Dlaczego to mówię? Gdv sta- 
ramy się wiązać Kopernika z nowo- 
czesnością. nie zapominajmy o tym, 
że był on pierwszym człowiekiem, 
który w sposób świadomy i konsek- 
wen'nv nie dyskutował założeń no- 
woczesnej metody naukowej, ale ją 
po prostu zastosował. W tym widział- 
bym — podobnie jak i inni fizycy 
z naszego środowiska — większą rolę 
Kopernika niż jego rolę — prof. Zonn 
wybaczy — jako wybitnego astrono- 
ma, który dokonał wielkiego przeło- 
mu w poglądach astronomicznych. 
5am fakt, że warsztat badawczy Ko- 
pernika połączył takie elementy, jak 
odwołanie się da empirii czy spoj- 
rzenie na Świat na zasadzie faktów 
obserwowanych. zasługuje na uzna- 
nie. Ale bez precedensu w histarvii 
myśli naukowej jest fakt, iż przy 
próbie teoretycznego uogólnienia po- 
służył się w sposób świadomy war- 
sztatem  matematvcznym., żmudnie 
dowodząc na podstawie obserwacji i 
teoretycznej analizy swej hipotezy 
roboczej. 
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Baconowie mówili o metodzie na- 
ukowej, on tę metodę zastosował, 
umiał ją odpowiednio zastosować i 
to do problemu podstawowego. Ma- 
my tutaj znakomity pomost do no- 
woczesności. Kopernik jest cezurą 
między poglądami świata antycznego 
i średniowiecza a współczesnością. 
Wydaje się, że myśl ta może być do- 
brą odskocznią do tego typu działań 
popularyzacyjnych i  propagando- 
wych, w których podnosimy rolę na- 
uki, rolę myśli ścisłej w określeniu 
kształtu współczesności, w powiąza- 
niu z Kopernikiem jako człowiekiem, 
który zapoczątkował proces rozwoju 
nowoczesnego przyrodoznawstwa. 


Następna sprawa, którą chciałbym 
poruszyć, to sprawa recepcji imprez 
kopernikańskich oraz tego, co w ra- 
mach tych imprez już napisano czy 
też będzie się pisać. Otóż trzeba od- 
różnić recepcję zewnętrzną i recep- 
cję wewnątrzkrajową. 


Bardzo istotna informacja przeka- 
zana przez redaktora Piórkowskiego 
o tym, jak nasi rodacy zza oceanu 
czekają na materiały, jak cenne dla 
nich znaczenie posiadają obchody 
kopernikańskie, a także fakt, że Ko- 
pernik był obywatelem Rzeczypospo- 
litej Obojga Narodów, pomaga im w 
nie najlżejszym życiu, przy rozmai- 
tych ciśnieniach etnicznych istnieją- 
cych w Stanach Zjednoczonych. Wy- 
daje się więc, że jak najszerzej po- 
winniśmy zająć się sprawą obchodów 
kopernikańskich w naszej działalno- 
ści zewnętrznej. Sprawa szerokiego 
monogralicznego dzieła. które bv 
akcentowało wielką rolę Kopernika 
w historii myśli ścisłej na tle jego 
czasów, dawało pełny naukowy por- 
tret Kopernika-człowieka, jest spra- 
wą, którą niezbędnie winniśmy po- 
djąć. Czy dzieło takie powstanie w 
roku Kopernika. czy będzie trochę 
spóźnione, to nie jest rzecz tak isto- 
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tna, jak rzeczywista potrzeba takiego 
dzieła. 

Natomiast, mówiąc o recepcji we- 
wnątrzkrajowej, pozwolę sobie zwró- 
cić uwagę na rysujący się fakt, że 
w jakimś sensie nie udało się nam 
uniknąć zjawiska „negative publici- 
ty”. Jeżeli jakąś rzecz bardzo war- 
tościową zbyt często się powtarza, 
następuje przesyt. Wszyscy rozumie- 
my o co tutaj chodzi. Mam wrażenie, 
że w szczególności nadmiar entuzjaz- 
mu ze strony różnych środowisk, w 
szczególności ze strony naszej prasy, 
tudzież częste koincydencje łatwości 
pióra i niezbyt głębokich przemyśleń, 
powodują, że to, co znalazło się w 
druku, wywołuje już w chwili obec- 
nej pewne wrażenie przesytu. Dla- 
tego też, wydaje się, że w drugiej 
części Roku Nauki Polskiej winni- 
śmy dążyć, by materiały kopernikań- 
skie przekazywane przez masowe 
środki przekazu posiadały wysoką 
jakość i dobrze wyważone proporcje. 
Powinny być ciekawe. odległe od 
najniższych wspólnych mianowni- 
ków, od powtarzania rzeczy mają- 
cych charakter truizmów. Nie prze- 
konujmy się sami, bo tu jesteśmy 
przekonani. 


Wydaje się natomiast, że w dzia- 
łaniach zewnętrznych, ponieważ tak 
śreani poziom recepcji, jak i posia- 
danej informacji nie może być zało- 
żony jako wysoki, warto nieco ina- 
czej ustawić kryteria. Podanie odpo- 
wiednich treści w sposób popularny 
z szeroką, w kraju zbędną. dodatko- 
wą informacją wydaje się rzeczą ce- 
lową. Z tezą tą połączyłbym jeszcze 
taką myśl: przy pokazywaniu dzieła 
Kopernika na zewnątrz mamy zna- 
komitą okazję, by pokazać również 
jego kraj, kraj jego czasów. 


Na wielu sesjach mówimy o ojczy- 
źnie Kopernika jako o kraju tole= 
rancji, bujnego rozkwitu wszystkich 


dyscypiin humanistycznych rencsan- 
sowej Polski. My dobrze wiemy, zna- 
my te sprawy, jesteśmy z nich du- 
mni. 

Informacja o tych sprawach, pięk- 
nie przekazana z okazji rocznicy ko- 
pernikańskiej, może zadźwięczeć w 
innych krajach, szczególnie w kra- 
jach kultury anglosaskiej. Tu niesły- 
chanie celowe byłoby traktować 
imprezy kopernikańskie i publikacje 
o czasach i Polsce Kopernika właśnie 
w sposób wiązany. Nie wycofując się 
z tego, co powiedziałem, sądzę, że 
mówiąc o dziele Kopernika, wszyst- 
kie wiórne aspekty jego działalności 
należy ustawiać w takiej płaszczy- 
żnie, by nie przytłumić akcentu o 
zasadniczych powodach wielkości je- 
go dzieła. Niemniej jednak wydaje 
się. że pisząc o Koperniku na zew- 
nątrz winniśmy próbować dokony- 
wać prezentacji całości sprawy w 
sposób jeszcze szerszy, niż to się do- 
tychczas czyni. 

Wreszcie ostatnia sprawa, którą 
chciałbym podnieść, jest sprawą ilą- 
czącą się z pierwszą, którą poruszy- 
łem. mianowicie ze sprawą metody 
naukowej. Otóż, wydaje się, że w 
azieie Kopernika zasługuje na szcze- 
gciną uwacę fakt, że stosował on w 
sposób niewątpliwie świadomy kry- 
terium prostoty, kryterium harmonii, 
porządku wszechrzeczy. Wzmianki 
na ten temat można znaleźć wielo- 
krotnie na kartach jego dzieła wraz 
z przekcnaniem, że świat posiada 
ostatecznie prostą strukturę, że pra- 
wa przyrody są w swojej strukturze 
piękne. Przesonanie to pozwoliło mu 
stormułować hipotezę roboczą, którą 
żmudną pracą swego całego życia na- 
uxkowego Kopernik udowodnił. 


Widzę tu paralelę z tym, co Ein- 
stein powiedział, gdy mówił o pra- 
wach przyrody: „Bóg jest wyrafino- 
wany, ale nie jest złośliwy”. Koper- 
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nik wierzył, że porządek orbit ciał 
niebieskich jest wyrafinowany, nie- 
mniej jest on prosty. 


W tej sprawie Kopernik jest nie- 
wątpliwie prekursorem. Tego rodza= 
ju podejście metodologiczne do dziś, 
we wszystkich dziedzinach myśli te- 
oretycznych, posiada wielką wagę. 
Nie wiem, czy w historii myśli ści- 
słej można wskazać kogoś, kto expli- 
cite przyjmował przed Kopernikiem 
taką postawę, jednocześnie łącząc 
przekonanie o prostocie praw natury 
z koniecznością empirycznej wery- 
fikacji sugerowanych prostych praw. 


Jeszcze raz wracam do pierwszej 
myśli. Wielkość Kopernika jako czło= 
wiexsa, który zapoczątkował cały pro= 
ces rozwoju myśli ścisłej, leży nie» 
wątpliwie w tym, że był prekurso= 
rem burzącym porządek myślowy 
swoich czasów. W dziele Kopernika 
zawiera się protodynamika, stworze= 
nie możliwości prawidłowego spoje 
rzenia na fenomen grawitacji. Spra= 
wy te dotyczą rzeczy bardziej facho= 
wych, z pogranicza fizyki i astro- 
nomii. Niemniej jednak właśnie te 
sprawy to rzeczy niesłychanie istot- 
ne właśnie dzisiaj, gdy nauka jest ro- 
zumiana jako jedna z podstawowych 
sił motorycznych rozwoju naszej cy- 
wilizacji. Dlatego też sądzę, iż istot- 
nym elementem imprez i publikacji 
kopernikańskich winno być wiąza- 
nie dzieła Kopernika ze współcze- 
snością. Właśnie Kopernikowi przy- 
padł bowiem zaszczyt zapoczątkowa- 
nia nauki w nowoczesnym tego sło- 
wa sensie. 


STANISŁAW PUCHAŁA 


Zasadniczy wpływ na dotychczas 
sowy dorobek obchodów kopernikań- 
skich miało dostatecznie wczerme — 
bo podjęte już w latach 1966197 — 
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zaplanowanie przedsięwzięć, których 
rezultaty próbujemy dziś sumować. 
Przedsięwzięciom tym nadano wyso- 
ką rangę państwową i społeczną. W 
marcu 1967 r. Rada Ministrów po- 
djęła uchwałę, określającą kierunki 
zamierzeń do 1973 r. włącznie. Nie- 
co później odpowiednią uchwałę po- 
djął Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu. W 1968 r. powołał 
on do życia Komitet Obchodów 500 
rocznicy urodzin Mikołaja Koperni- 
ka, koordynujący wszystkie podsta- 
wowe przygotowania do jubileuszu. 
Zadecydowało to o prawidłowej na 
ogół realizacji założeń obchodów oraz 
o dużym rozmachu wszystkich prac. 
Sprzyjało także odpowiednio wcze- 
snemu wysuwaniu przez stronę pol- 
ską konkretnych inicjatyw na arenie 
międzynarodowej, co równocześnie 
określało rolę i udział Polski w mię- 
dzynarodowych poczynaniach. 

W okresie, o którym mówimy, zo0- 
stały poważnie rozszerzone i zinien- 
syfikowane prace naukowe nad ży- 
ciem, dziełem Kopernika oraz epo!:ą 
Odrodzenia. Stworzyło to sytuację, 
w której Polska stała się — w sto- 
sunku do odbiorców za granicą — 
głównym ośrodkiem przygotowania 
dokumentacji, informacji, opracowań 
naukowych o Mikołaju Koperniku, 
jego epoce, kraju, w którym dzia- 
łał, Na potwierdzenie tej tezy wy- 
starczy wymienić m. in. takie funda- 
mentalne publikacje, jak edycja 
Dzieł wszystkich Mikołaja Koperni- 
ka czy też cykl wydawniczy Studia 
Copernicana, omawiający dzieje na- 
uki przed Kopernikiem, postać wiel- 
kiego astronoma, jego czasy i rece- 
pcję jego dorobku. Można zatem po- 
wiedzieć, że w sprawach odnoszących 
się do postaci Kopernika i jego wkła- 
du w rozwój nauki, głos polskich 
uczonych liczy się obecnie bardziej 
niż kiedykolwiek dotąd, że jest on 
najbardziej ważki. 
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I na tym właśnie tle należy pod- 
kreślić, że w trakcie obchodów ko- 
pernikańskich za granicą — a w 64 
krajach powołano komitety obcho- 
dów — Kopernik widziany jest za- 
równo jako twórca ogólnoludzkich, 
uniwersalnych wartości w nauce, jak 
też jako wielki uczony, związany z 
krajem, w którym się urodził, two- 
rzył i działał. 


Bogaty jest dorobek naszych auto- 
rów i wydawców. Jest on rezulta- 
tem przygotowań do obchodów rocz- 
nicy kopernikańskiej. Od początku 
1971 r. do końca kwietnia br. ukazało 
się w Polsce ogółem 41 tytułów pu- 
blikacji książkowych jako wynik ba- 
dań i opracowań indywidualnych i 
zbiorowych. Łączny ich nakład osiąg- 
nął około 340 tys. egzemplarzy. Duża 
część tego dorobku przypada Towa- 
rzystwu Naukowemu w Toruniu, 
które przygotowało 11 publikacji, 
oraz Uniwersytetowi Jagiellońskie- 
mu, w którym opracowano 5 tytu- 
łów. Nakłady niektórych publikacji 
okazały się jednak niższe od potrzeb 
społecznych. Ponad 30 pozycji jest 
już wyczerpanych; część z nich zn:k- 
nęla z księgarń bezpośrednio po uka- 
zaniu się. Świadczy to o wielkim za- 
interesowaniu odbiorców. To zesta- 
wienie dotychczasowego dorobku 
autorów i wydawców nie jest pełne. 
Ukaże się bowiem jeszcze około 20 
publikacji książkowych, zarówno 
pierwszych wydań, jak i wznowień, 
w nakładzie ponad 200 tvs. egzem- 


plarzy. 


Rzadko który temat podejmowa- 
ny przez polskich uczonych, pisarzy, 
publicystów spotyka się z takim za- 
interesowaniem, z taką chłonnością 
za granicą. Świadczy o tym popyt na 
nasze publikacje obcojęzyczne. Do- 
tychczas ukazało się w Polsce 14 prace 
o Koperniku wydanych w językach 
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obcych, głównie: w angielskim, nie- 
mieckim, francuskim; w tym 5 publi- 
kacji ukazało się równocześnie w 
kilku wersjach językowych. Niektóre 
osiągnęły wysokie nakłady. Warto tu 
wymienić np. publikację J. Szperko- 
wicza, której łączny nakład w języku 
angielskim, francuskim, hiszpańskim 
osiągnął 40 tys. egzemplarzy. Nakła- 
dy publikacji obcojęzycznych — jak 
wykazała praktyka — okazały się 
również zbyt niskie. Należałoby się 
zastanowić nad wznowieniem nie- 
kiórych tytułów, by to niesłabnące 
zainteresowanie zaspokajać. 


Ważnym zamierzeniem naukowym 
i wydawniczym jest opublikowanie 
dzieł Mikołaja Kopernika. Ich przy- 
gotowanie do druku — właśnie na 
obchody kopernikańskie — zaleciła 
wspomniana uchwała rządu, pod- 
ję:*a przeszło 6 lat temu. Obowiązki 
naukowego przygotowania edycji 
przyjęła na siebie pracownia ko- 
pernikańska Zakładu Historii Nauki 
i Techniki PAN. Założono, iż będzie 
to trzytomowa edycja wydana w ję- 
zykach polskim, łacińskim, rosyjskim 
i angielskim, w której tom pierwszy 
obejmie facsimile rękopisu De re- 
volutionibus.. poprzedzone wstępem 
bibliograficznym, tom drugi odczy- 
tany z rękopisu i naukowo opraco- 
wany tekst De revolutionibus.., zaś 
tom trzeci — zgrupowane w odpo- 
wiednie działy inne prace Mikołaja 
Kopernika. 


Dotychczas ukazał się tylko tom 
pierwszy, który stał się dużym wyda- 
rzeniem edytorskim. Jego ukazanie 
się jest przede wszystkim zasługą 
autora wstępu, doc. dr. Jerzego Zat- 
heya, producentów papieru, którzy 
przygotowali specjalny papier, gwa- 
rantuiący dobrą jakość odbitek, dru- 
karzy, którzy zapewnili wysoki po- 
ziom poligraficznego wykonawstwa, 


W połowie roku kopernikańskiego 


grafików oraz organizatorów. całości 
prac edytorskich. | 


Tom drugi nie został do dnia dzi- 
siejszego przekazany do druku, gdyż 
nie zakończono nad nim prac w TE- 
dakcji naukowej. Tom ten, zawiera- 
jacy podstawowe dzieło Mikołaja 
Kopernika, nie ukaże się przed Kon- 
gresem Nauki Polskiej. Jest mało 
prawdopodobne, by tom ten — choć= 
by w jednej wersji językowej — 
mógł się ukazać we wrześniu br., tzn. 
w czasie odbywanego w Warszawie 
nadzwyczajnego kongresu Międzyna- 
rodowej Unii Astronomicznej lub w 
czasie odbywanego w Toruniu Mię- 
dzynarodowego Kongresu „Colloquia 
Copernicana — Człowiek 1 Kosmos”. 
Uczestnicy tych kongresów nie otrzy= 
mają podstawowego dzieła Mikołaja 
Kopernika w nowym wydaniu, 
uwzględniającym stan badań dzisiej- 
szych. Będzie to niewątpliwie poważe 
na luka w przygotowaniach do tych 
kongresów. Nasi czytelnicy mogą się 
— jak na razie — zapoznać z treścią 
De revolutionibus... tylko z krótkich 
opisów w pracach naukowych i po- 
pularnonaukowych, względnie z te- 
kstu łacińskiego, który z natury rze- 
czy jest elitarny. Nie może nie skła- 
niać do pośpiechu fakt, że wydano 
już u nas De revolutionibus... w wer- 
sji łacińskiej i polskiej w 185% r., zaś 
pierwszą księgę (na sześć) tego dzie- 
ła wydano po polsku również w 1953 
r. Także i tom trzeci ukaże się ze 
znacznym opóźnieniem. Toteż szyb- 
kie zakończenie całej edycji jest pil- 
nym naukowym i edytorskim zada- 
niem. 


Obecnie ukazuje się na świecie 
wiele publikacji o Koperniku. Było- 
by chyba słuszne, aby Uniwersytet 
w Toruniu lub pracownia koperni- 
kańska Zakładu Historii Nauki i Te- 
chniki PAN czy Biblioteka Narodo- 
wa zgromadziły te wszystkie prace 
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w Polsce, jako książkową dokumen- 
tację obchodów kopernikańskich na 
świecie, 


PAWEŁ CZARTORYSKI 


Pragnę podać szczegółową infor- 
mację na temat stanu edycji dzieł 
Kopernika, ponieważ — w sensie 
naukowym — wydanie to jest ele- 
mentem wiodącym programu obcho= 
dów. Na wstępie należy stwierdzić, 
że plan przygotowany w latach 
1967.68 przewidywał trzy wersje ję- 
zykowe; obecnie edycja rozrosła się 
do pięciu wersji przygotowywanych 
bezpośrednio przez PAN i PWN, pod- 
czas gdy inne opracowuje się przy 
rozmaitym stopniu kooperacji pra- 
cowni badań kopernikańskich Zakła- 
du Historii Nauki i Techniki PAN 
oraz PWN z zainteresowaną stroną 
za granicą*). 

Wyjaśnić należy, że każda z wersji 
językowych obejmuje trzy tomy, uję- 
te wyłącznie w danym języku: tom 
I zawiera barwne facsimile rękopisu 
dzieła O obrotach, wraz ze wstępem 
ogólnych wydawców i wstępem rę- 
kopisoznawczym J. Zatheya z Kra- 
kowa, t. II obejmuje tekst tegoż dzie- 
ła O obrotach wraz z komentarzem 
A. Birkenmajera i J. Dobrzyckiego, 
tom III wreszcie wszystkie pozosta- 
łe dzieła Kopernika, obejmujące jego 
drobne pisma astronomiczne, pisma 
ekonomiczne, inwentarz dokumen- 
tów Kapituły Warmińskiej, korespon- 
dencję i przekład Listów Teofilakta 
Symokatty, w opracowaniu J. Do- 
brzyckiego, M. Biskupa, J. Obłąka, 
J. Drewnowskiego. K. Popławskiej. 
Dotychczas ukazał się na półkach 
księgarskich tom I w czterech wer- 


*) Wobec szybkich zmian zachodzą- 
cvch na różnych odcinkach prac wy- 
dawniczych wypowiedź, przy jej we- 
ryfikacji do druku, uzupełniono wg sta- 
nu na dzień 20.VI.1973 r. 


94 


sjach językowych: łacińskiej, pol- 
skiej, angielskiej i francuskiej, a 
wersja rosyjska jest w składzie dru- 
karskim i należy spodziewać się jej 
ukazania przed centralnymi obcho- 
dami kopernikańskimi we wrześniu 
br. 


Tom drugi w wersji łacińskiej | 
polskiej znajduje się w ostatnim sta- 
dium prac poligraficznych i można 
sądzić, że ukażą się one wczesną je- 
sienią br., być może jeszcze przed 
wspomnianymi obchodami. Dodaję 
tu, że tekst łaciński został przygoto- 
wany przez R. Gansińca i J. Do- 
mańskiego, a przekład polski dzieła 
O obrotach przez M. Brożka i S. O- 
świecimskiego; całość ukazuje się 
pod redakcją J. Dobrzyckiego. Wer- 
sja angielska tego tomu, z przekła- 
dem pióra E. Rosena z The City Uni- 
wersity of New York, znajduje się 
w składzie drukarskim, a wersja 
francuska w zaawansowanym opra- 
cowaniu przez zespół tłumaczy spe- 
cjalistów z Centre National de la Re- 
cherche Scientifique w Paryżu, pod 
kierunkiem R. Taton. Wreszcie, jeśli 
chodzi o wersję rosyjską tomu II, 
to spodziewamy się, że tłumacze ra- 
dzieccy, I. N. Veselovski i P. G. Ku- 
likovski z Instytutu Astronomii AN 
ZSRR, przystąpią do pracy z chwiią 
ukończenia I tomu. 


Tom III wreszcie, obejmujący ba- 
rdzo różnorodny materiał i opraco- 
wywany przez duży zespół specjali- 
stów, znajduje się w zaawansowanej 
fazie przygotowania redakcyjnego. 
Obok tekstów drobniejszych pism 
Kopernika, obejmować on będzie 
pełną dokumentację fotograficzną je- 
go autografów. Wersja polska i ła- 
cińska tego tomu zostaną złożone do 
druku wczesną jesienią br., a tłuma- 
cze pozostałych wersji językowych 
otrzymują na bieżąco odpowiednie 
materiały. 


Przechodząc do krótkiej charakte- 
rvstyki kooperacji przy poszczegól- 
nych wersjach językowych, należy na 
wstępie stwierdzić, że przyjęto zasa- 
dę powierzania przekładów najwy- 
bitniejszym specjalistom z danych 
krajów oraz o ile możności powie- 
rzania dystrybucji odpowiednim fir- 
mom w tych krajach. Zapewnia to 
opracowanie naukowe i językowe da- 
nej wersji w sposób w pełni dosto- 
<owany do potrzeb czytelnika w da- 
nym kraju czy obszarze językowym, 
oraz dotarcie do niego przez odpo- 
wiednie kanały dystrybucji. System 
ten zdał już egzamin praktyczny. 


I tak, wersję angielską przygoto- 
wuje najwybitniejszy kopernikanista 
w Stanach Zjednoczonych, prof. E. 
Rosen, z pomocą swej asystentki E. 
Hilfstein. a rozprowadza na zasadzie 
koedycji Państwowego Wydawni- 
ctwa Naukowego z The Macmillan 
Co. w Londynie, przy czym dystrv- 
butorem na Stany Zjednoczone jest 
Johnson Reprint Co. Wersja francu- 
ska zostaje przygotowana w wvniku 
porozumienia między PAN a Centre 
National de la Recherche Scientifi- 
que. przy czym wydanie następuje 
w _ koedvcji działu wyvdawniciw 
CNRS z Państwowym Wydawni- 
ctwem Naukowym. Dla realizacia 
wersji rosyjskiej uzyskano współ- 
pracę najwybitniejszego radzieckiego 
kopernikologa, prof. I. N. Veselov- 
skiego, autora rosyjskiego przekładu 
De revolutionibus z 1966 r. 


Szczególną uwagę należy poświę- 
cić wersji niemieckiej dzieł Koper- 
nika. Na mocy zawartego przed dwo- 
ma laty porozumienia między pra- 
cownią badań kopernikańskich a 
Deutsche Copernicus Forschungsstel- 
le w Monachium strona niemiecka 
przejęła do pierwszego tomu swej 
edycji dzieł Kopernika facsimile wv- 
konane dla naszej edycji, wraz ze 
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wstępem J. Zatheya w przekładzie 
niemieckim. Tom ten, wydany przez 
NRF-owską firmę Gerstenbere. na 
mocy porozumienia z PWN ukaże się 
niebawem — będzie to szósta kolejna 
wersja językowa naszego facsimile. 
Wspomniane porozumienie przewi- 
duje również przejęcie do edycji 
niemieckiej wszystkich oryginalnych 
tekstów Kopernika w opracowaniu 
PAN, skutkiem czego będzie istniał 
tylko jeden, „kanoniczny” tekst dzieł 
Kopernika w oparciu o filologiczne 
opracowanie polskich ' uczonych. 
Przekłady, które ukażą się w kolej- 
nych tomach niemieckich, oparte bę- 
dą na tych właśnie tekstach; poro- 
zumienie przewiduje również prze- 
jęcie do edycji niemieckiej niektó- 
rych komentarzy z wersji polskiej, 
podobnie jak to miało miejsce z 
wspomnianym wstępem J. Zatheya. 
Uzeodniono również wzajemną wy- 
minę materiałów, dzięki czemu 
m. in. uzyskaliśmy dostęp do mikro- 
filmów z zaginionych w czasie wolny 
rekopisów Kopernika. Tak owocna 
wspołpraca była możliwa dzięki ink 
cjatywie i wielkiej życzliwości dla 
spraw polskich kierownika placówki, 
dra Herberta Nobisa. 


Niezależnie od tych sześciu peł- 
nych wersji. które są w toku realiza- 
cji, zasygnalizować należy współpra- 
cę przy słowackim przekładzie De 
revolutionibus. przygotowywanym 
przez dra Tibensky'ego i dra Z. Hor- 
skyego dla Słowackiej Akademii 
Nauk w Bratvsławie. do którego do- 
starczyliśmv potrzebne materiały, 
oczekując przyjazdu tłumaczy do 
Polski w końcowym stadium ich pra- 
AA 


Wreszcie. otrzymaliśmy ofertę 
edycji facsimile ze wstępem w języ- 


"ku hiszpańskim ze stronv Consejo 


Superior de [nvestigaciones Cientifi- 
cas w Madrycie, będącego odpowied- 
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nikiem naszej Akademii Nauk, oraz 
propozycję firmy Giunti z Florencji, 
dotyczącą edycji włosko-łacińskiej, z 
włączeniem facsimile rękopisu, która 
mogłaby się ukazać pod patronatem 
Akademii Florentyńskiej. Ponadto 
należy zasygnalizować przekład De 
revolutionibus wydany w Indiach, w 
miejscowym języku, który otrzyma- 
liśmy parę dni temu za pośredni- 
ctwem ambasady PRL w New Del- 
hi. Potwierdza to nasze wcześniejsze 
już przypuszczenia, że należałoby 
obecnie dążyć do rozpowszechnienia 
dzieła Kopernika w językach spoza 
kręgu kultury europejskiej, zwłasz- 
cza arabskim i japońskim. Wynika to 
zarówno z obecnych, zacieśniających 
się stosunków z Polską. jak też i z 
racji historycznych: astronomia euro- 
pejska była w średniowieczu pod sil- 
nym wpływem astronomii arabskiej 
i orientalnej. Toteż historycy kultury 
tych narodów widzą w Koperniku — 
i w dużej mierze słusznie — kon- 
tynuację swych własnych tradycji i 
najlepszych osiągnięć. 


Przedstawiając tak szerokie za- 
interesowanie światowej opinii na- 
ukowej i tuk niespodziewany zakres 
oddźwięku, jaki znalazła polska ini- 
cjatywa edycji dzieł Kopernika. nie 
można zamilczeć o trudnościach. ja- 
kie stoją na przeszkodzie pełnego 
wykorzystania unikalnej szansy dla 
polskiej kultury i nauki. Po pierw- 
sze. pełny nakład facsimile został już 
wyczerpany przez wymienione sześć 
wersji językowych, i dlatego odpo- 
wiedź na dalsze oferty, zwłaszcza hi- 
szpańską i włoską. zależy od decyzji 
dalszego dodruku. Dodruk taki wi- 
nien uwzględniać zarówno przewi- 
dvwane potrzeby krajów trzeciego 
świata, jak też i pewną rezerwę da- 
jącą swobodę manewru przy dal- 
szych ofertach, czego dotychczaso- 
wy nakład nie zapewnił. Drugą trud- 
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ność stanowią przepisy finansowe do- 
tyczące eksportu w zakresie poli- 
grafii, które — przy trudnym obec- 
nie światowym rynku księgarskim 
— stwarzają nieraz bariery nie do 
pokonania, choć w gruncie rzeczy 
chodzi o transakcje na relatywnie 
bardzo drobną skalę. Wydaje się, iż 
rzecz sama posiada tak wielką rangę 
dla umocnienia pozycji polskiej kul- 
tury w świecie, że należałoby pomy- 
śleć o tym, jak te przeszkody usunąć. 

Nie można również taić opóźnień, 
które wynikły w pracach edytorskich 
w stosunku do programu pierwotnie 
zakreślonego w 1968 r. Dotyczą one 
zwłaszcza tomu III, który miał uka- 
zać się w bieżącym roku, a który jest 
dopiero w przygotowaniu. Z wielkim 
natomiast uznaniem należy ocenić 
pracę Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego, zwłaszcza jego oddziału 
krakowskiego. który jest wykonawcą 
edvcji, oraz Drukarni Narodowej w 
Krakowie. Obie te instytucje zapew- 
niły druk i szatę graficzną edycji 
na najwyższym poziomie światowym, 
czego dowodem jest to, że została ona 
przyjęta bez zastrzeżeń przez najpo- 
ważniejsze wydawnictwa kooperują- 
ce w wielu krajach europejskich. 
Edvcja dzieł Kopernika stanowi 
przeto „wizytówkę” nie tylko nauki, 
lecz również i poligrafii polskiej. 


BOGUSŁAW LESŚNODORSKI 


Jeszcze parę słów w dyskusji. 
Przewijały się w niej ważne wątki 
myślowe. Były — i dobrze się skła- 
da, że wystąpiły one — pewne 
różnice stanowisk. Wszyscy jesteśmy 
zgodni w stwierdzeniu, iż niecierpli- 
wie oczekujemy możliwie najszerzej 
zakrojonej, pełnej monografii życia i 
twórczości Kopernika jako człowie- 
ka jego epoki i w pełnym z nią po- 
wiązaniu. Natomiast nie wydają się 


przekonywające głosy, iż za taką mo- 
nografię (biografię i przedstawienie 
całości prac twórczych i zajęć z róż- 
nych dziedzin, nie tylko z zakresu 
astronomii) można dzisiaj uznać zna- 
ną książkę Jeremiego Wasiutyńskie= 
go, nawet w drugim, poszerzanym i 
zweryfikowanym wydaniu. W jakim 
kierunku poszły dalsze studia tego 
uczonego, © tym świadczą jego arty- 
kuły, które ukazały się także w na- 
szej współczesnej prasie. To książka 
niewątpliwie koncepcyjnie i pisarsko 
wybitna. Reprezentuje przecież inne 
założenia, niż te, które rozwijają się 
w dominującym u nas i w innych 
krajach kierunku dociekań. Również 
nasze studia naukowe z zakresu np. 
neoplatonizmu, którego idee odcisnę- 
łv się na poglądach Kopernika, bar- 
dziej przekonują, jeśli idzie o filozo- 
ficzną postawę tego myśliciela. Jak 
dotąd też nader wątpliwe okazały się 
dawniejsze i nowsze, tak modne w 
literaturze amerykańskiej, ujęcia 
psychoanalityczne. 


Czy już możemy liczyć — w naj- 
bliższych latach — na autora nowej, 
wielkiej i nowocześnie pomyślanej 
monografii Kopernika, czy już „uro- 
dził się” jej autor, jak zapytywano 
w dyskusji, trudno odpowiedzieć. Ale 
należy oczekiwać kontynuowania od- 
powiednich prac naukowych. byłoby 
bowiem ze szkodą dla nauki i wie- 
dzy, abv prace te uległy przerwaniu 
z ehwilą. gdy rok 1973 dobiegnie 
swego kresu. Dlatego m. in. należy 
postulować przekształcenie obecnej 
pracowni kopernikańskiej w Zakła- 
dzie Historii Nauki i Techniki PAN 
w pracownię historii nauki średnio- 
wiecza i czasów nowożytnych, ba 
wiele jest tu do zrobienia, wiele też 
polskiego dorobku tamtych czasów 
godne jest ukazania światu. 


Postulaty badawcze dotvczą rów- 
nież całości wieku XV i XVI. Zwła- 


Nowe Drogi — 
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szcza całość pierwszego z tych stu- 
leci, tak ważnych i przełomowych w 
historii Polski, nie została dotąd 
przebadana. A były to czasy przecież 
największego wzrostu naszej dawnej 
państwowości i kultury polskiej, 
najwyższego wzrostu w tamtych cza- 
sach pozycji Polski — w wieku XVI 
— w Europie. 

Należy z tymi postulatami zwrócić 
się do wielu ośrodków naukowych w 
kraju, wśród nich do środowiska to- 
ruńskiego. Im wszystkim należy za- 
pewnić odpowiednie możliwości i 
środki, a wydawnictwom dalsze 
szanse dobrej publikacyjnej roboty. 

Wspomniano tu — m. in. przy oka- 
zji książki Wasiutyńskiego, krytyko- 
wanej zresztą nie tylko dzisiaj, ale 
także w 1938 r., i to nie tylko przez 
przeciwników politycznych — o po- 
trzebie książek nie tylko popular- 
nych, lecz i naukowych, dobrze na- 
pisanych. Oczywiście, dbałość o for- 
mę pisarską, dostosowaną do form i 
stylów właściwych naszej epoce. na- 
leży zaliczyć do najważniejszych za- 
łożeń polityki naukowej. Jest to nie- 
zbędny czynnik rozwoju dobrze poję- 
tej humanistyki i dobrze pojętego 
upowszechniania wiedzy. A wiedzy 
wielostronnej, w której kultura na- 
ukowa i techniczna sprzęgnięta była- 
by z wartościami humanizmu. 


Słusznie wspomniano w dyskusji 
o oddziaływaniu naukowym i filozo- 
ficznym na młodsze generacje. Szko- 
da, że w naszej dyskusji zabrakło 
udziału przedstawicieli młodzież. 
Nie wolno — także przy takich oka- 
zjach, jak Rok Nauki Polskiej, jak 
obchody naukowe, nie doceniać tego 
problemu. Trzeba jednak pamietać 
o oddziaływaniu racjonalnym i ideo- 
wym na młodszych od nas ludzi w 
taki sposób, aby rzeczywiście trafiać 
do nich przez właściwą im wyobra- 
źnię i bliskie im pojęcia. 
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Obchody kopernikańskie powinny 
się zakończyć starannym ustaleniem 
uzyskanych osiągnięć w skali pol- 
skiej i światowej. Już dzisiaj można 
powiedzieć, że rola i ranga Koper- 
nika wzrasta w współczesnym świe- 
cie. Był oto pierwszym wśród wiel- 
kich uczonych, którzy stworzyli pod- 
stawy dla decydującej o obliczu no- 
woczesnej cywilizacji ścisłej myśli 
naukowej. Pełniejsze, niż to uczynio- 
no dotąd, ukazanie i wyjaśnienie te- 
go zjawiska należy do najbliższych 
zadań pospołu historyków nauki i 
przedstawicieli nauki współczesnej. 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


Pięć wieków, jakie upłynęły od 
narodzin w prastarym Toruniu ge- 
nialnego polskiego astronoma Miko- 
łaja Kopernika, to bardzo długi 
okres, jeśli mierzyć go postępem na- 
uki i ludzkiego poznania. 


Czemuż więc sięgamy dzisiaj na 
całym świecie do kart historii i przy- 
pominamy postać i dzieło tego wiel- 
kiego uczonego? Sądzę, że mamy tu 
do czynienia z pewnym fenomenem 
ogólniejszej natury, związanym nie 
tylko z tym, że opierając nasz sposób 
liczenia na systemie dziesiętnym, 
zwykliśmy święcić rocznice ważnych 
wydarzeń narodowej i ludzkiej hi- 
storii z okazji upływu okrągłej licz- 
by lat. Postać Kopernika jest sym- 
bolem tych, nie tak przecież licznych, 
zwrotnych momentów w dziejach, gdy 
kończyła się jedna epoka i otwierała 
następna; stanowi niejako kamień 
milowy na drodze postępu. Należy 
bowiem Kopernik do tych nielicz- 
nych postaci nauki — podobnie jak 
Darwin czy Einstein — których te- 
orie zmieniły całkowicie sposób po- 
dejścia do zagadnień naukowych. 


Odkrycie Kopernika ze zrozumia- 
łych, światopoglądowych względów 
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musiało napotkać na zacięty opór, 
zanim utorowało sobie drogę w 
nauce. 


Uniwersalna skala obchodów, ich 
zasięg i rozmach na wszystkich kon- 
tynentach, przekraczający skalę uro- 
czystości organizowanych z okazji in- 
nych podobnych rocznic, jest zjawi- 
skiem wybiegającym poza ramy hi- 
storii nauki. 


Składa się na to kilka przyczyn. 
Teoria  heliocentryczna Kopernika 
otworzyła nową epokę w nauce i nie 
ma przesady w utrwalonym wśród 
badaczy przeszłości pojęciu o „prze- 
łomie kopernikowskim” czy „rewolu- 
cji kopernikowskiej”. Pojęcie to od- 
nosi się nie tylko do astronomii, ale 
w niemałej mierze również do filo- 
zofii; nie tylko do nauk ścisłych, ale 
również do nauki jako całości. 
Wszystko na to wskazuje, że ludz- 
kość stoi obecnie u progu podobnego 
zwrotu, który określamy terminem 
„rewolucji naukowo-technicznej”. 
Podbój przez człowieka kosmosu, a 
ściślej mówiąc naszego układu plane- 
tarnego, wywołał wzmożone zainte- 
resowanie mechaniką ciał niebie- 
skich i ich ruchem. Nauka współcze- 
sna znalazła na wiele problemów 
nieco inną bardziej pogłębioną odpo- 
wiedź niż dał ją polski astronom. 
Ale przecież bez jego myśli, bez jego 
wiekopomnego dzieła nie byłoby tego 
oszołomiającego rozwoju ludzkiego 
poznania, którego wynikiem jest 
dzień dzisiejszy. Rozwój ten w każ- 
dym razie musiałby ulec znacznemu 
opóźnieniu. 

Jest losem wszystkich naukowych 
teorii, że z biegiem czasu ustępują 
miejsca nowym, bardziej ogólnym, 
bardziej zbliżającym nas do pozna- 
nia istoty zjawisk, ich przebiegu i 
konsekwencji. O trwałej wartości te- 
orii decyduje to, na ile wyrażone w 
niej prawdy i poglądy zachowują 


swój zasadniczy walor. na ile są one 
pomostem do nowych sformułowań 
i coraz głębszego ujmowania otacza- 
jącej nas rzeczywistości. Można z peł- 
ną  odpowiedzialnością stwierdzić, 
iż te wartości reprezentuje po dziś 
dzień dzieło życia polskiego astrono- 
ma. 

Jest i na zawsze pozostanie Koper- 
nik ponadto symbolem wolnej i nie- 
zawisłej myśli, umiłowania nade 
wszystko prawdy naukowej. Jej po- 
szukiwał, jej służył i wielokrotnie 
wracał do tej myśli na kartach De 
Revolutionibus. Powinno to być im- 
manentną cechą każdego badacza, 
bez niej nie ma bowiem postępu 
nauki. 

Kopernik — to właśnie prawdziwy 
człowiek Renesansu, o wszechstron- 
nych i głębokich zainteresowaniach, 
któremu bliskie były wszystkie ludz- 
kie sprawy. Ale Kopernik to rów- 
nocześnie człowiek czynu, umiejący 
się włączyć w nurt najbardziej aktu- 
alnyvch problemów swojego kraju, a 
nawet i zbrojnie — jeśli trzeba — 
stanąć w jego obronie, jak to miało 
miejsce w czasie wojny polsko-krzy- 
żackiej, kiedy kierował obroną zam- 
ku olsztcvńskiego. Człowiek o nowa- 
torskim spojrzeniu na jednostkę 
ludzką i jej życie, rozumiejący zna- 
czenie więzi gospodarczej wszystkich 
części państwa, wyrażający w swym 
traktacie (0 monecie nowatorską 
myśl ekonomiczną, człowiek na swój 
okres w pelni nowoczesny. wyprze- 
dzający w wyciąganiu wniosków i 
kreśieniu perspektyw rozwojowych 
tvch. którzy o losie kraju decydo- 
wali. 

Jakże często — podobnie jak u 
Kopernika — nowe odkrycia rodzą 
się w oderwaniu od świadectwa zmy- 
słów, przeciwko tym świadectwom. 
Dziś już nikogo to nie dziwi, tak jak 
powszechne zrozumienie znalazła 
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charakterystyczna cecha nauki XX 
wieku, że im dalej posuwamy się na 
drodze poznania, tym więcej nowych 
zagadek staje przed nami. Ta stała 
intelektualna przygoda ludzkości nie 
jest jedynie sztuką oderwaną od 
praktycznych potrzeb. Każde odkry- 
cie, każdy krok naprzód w  bada- 
niach podstawowych, za lat kilka czy 
kilkadziesiąt, odsłonić może nieprze- 
czuwane nawet perspektywy dalsze- 
go podporządkowywania natury, jej 
najdoskonalszemu tworowi, jaki zna- 
my — człowiekowi. Kopernik zdetro- 
nizował nas wraz z Ziemią z uprzy- 
wilejowanej pozycji we wszechświe- 
cie, ale jednocześnie dowiódł, jak 
ogromna jest potęga ludzkiego umy- 
słu. 


Wkraczamy w erę rewolucji na- 
ukowo-technicznej. I choć analogie 
mogą być złudne, wydaje mi się, że 
przeżywamy okres podobny do cza- 
sów, w których żył Kopernik: na- 
uka staje się siłą napędową rozwoju 
ludzkości. 


Wydawać by się mogło, że dziś 
astronomia, a nawet loty międzypla- 
netarne dość luźno się łączą z naszy- 
mi ziemskimi problemami, że środki 
na te cele przeznaczane mogłyby z 
większym pożytkiem być obrócone na 
bardziej utylitarne cele, aby mniej 
było głodu i troski na naszej pla- 
necie. Sądzę jednak, że gdzie indziej 
szukać należy środków zaradczych, 
że pokój, bezpieczeństwo, zażegny- 
wanie waśni i konfliktów, redukcja 
i całkowite zaprzestanie zbrojeń — 
to bardziej zasadne źródło polepsze- 
nia bytu ludzkości niż ograniczanie 
środków na te badania. Zaspokajamy 
dzięki nim nie tylko naszą wrodzoną 
ciekawość. Kosmos to nie tylko nie- 
osiągalne na ziemi laboratorium 
najwyższych ciśnień. najwyższych 
próżni. kolosalnych energii, proce- 
sów jądrowych zaledwie przeczuwal- 
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nych, cząstek materii, których dopie- 
ro poszukujemy. Jeśli chcemy zrozu- 
mieć to, co się w tym laboratorium 
odbywa, poznać zachodzące w nim 
procesy i ewentualnie spożytkować 
je dla ziemskich celów, to badania 
te są nieodzowne nie tylko dla astro- 
nomów, ale i fizyków, a w określo- 
nym sensie również dia biologów. 
Nauka współczesna poszukuje odpo- 
wiedzi na wiele podstawowych py- 
tań. Nie ulega wątpliwości, że wcze- 
śniej czy później je znajdzie, że twór- 
cy wielkich syntez, tacy jak Koper- 
nik, Newton, Einstein, Mendelejew, 
Planck znajdą godnych siebie i rów- 
nie utalentowanych następców. 


- Postacie tych wielkich twórców 
przyświecać będą zawsze wysiłkom 
następnych pokoleń uczonych. I dla- 
tego warto nie szczędzić trudu, aby 
poznać dorobek ich myśli, przywoły- 
wać w pamięci ich poszukiwania, su- 
kcesy i omyłki, aby tym śmielej 
wkraczać w prawa natury i podpo- 
rządkowywać je ludzkiej woli i ro- 
zumowi. 


Kierując się tymi względami, ob- 
chody kopernikowskie łączymy z 
proklamowanym Rokiem Nauki Pol- 
skiej, aby szczytne tradycje służyły 
jako impuls dalszego rozkwitu nauki 
i oświaty w Polsce Ludowej, aby ca- 
łe społeczeństwo uświadomiło sobie, 
jak wiele od rozwoju nauki, techniki 
zależy, aby młodzież — nasi konty- 
nuatorzy i następcy, czerpała z tych 
tradycji podniety do własnych po- 
szukiwań, aby mogła sprostać nad- 
chodzącym czasom. 


Potrzebne są nam nie tylko współ- 
czesne wzorce postaw. Powinniśmy i 
musimy czerpać z naszych bogatych, 
narodowych tradycji. Rolę tę, we- 
dług mojego głębokiego przekonania, 
odegrała właśnie rocznica koperni- 
kowska. Wvkazała ona bowiem nie 
tylko żywe zainteresowanie młodzie- 
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ży problematyką nauk ścisłych, ale 
dała również efekty w postaci kon- 
kretnej pracy zawodowej i czynów 
społecznych. Mam na myśli gigan- 
tyczną operację harcerską „From- 
bork 1001” i różnorodne akcje po- 
dejmowane przez wszystkie organi- 
zacje młodzieżowe. 

Za kilka miesięcy będziemy mogli 
generalnie podsumować dorobek ob- 
chodów kopernikowskich w sensie 
naukcwym, społecznym i propagan- 
dowym. Nie ubiegając całościowej 
analizy, jako przewodniczący Komi- 
tetu Obchodów sądzę, że przyczyniły 
się one w istotny sposób do powią- 
zania wielkich tradycji naszej nauki 
i postępowej myśli społecznej z 
dniem dzisiejszym i z zadaniami, ja- 
kie nas czekają. 

Za niezwykle cenne uważam, że 
rocznica ta stała się na wszystkich 
kontynentach wspaniałą okazją do 
prezentacji historycznego dorobku 
nauki polskiej oraz roli, jaką Polska 
okresu Renesansu odegrała w Euro- 
pie. A coo najważniejsze — obchody 
kopernikowskie za granicą stworzyły 
warunki dla pełnego uświadomienia 
naszym przyjaciołom na świecie. 
czym jest nauka polska doby wspól- 
czesnej, jakie ma osiągnięcia i jakie 
problemy do rozwiązania. Tym sa- 
nym mogliśmy jeszcze bardziej za- 
cieśnić kontakty i współpracę z li- 
cznymi światowymi ośrodkami na- 
ukowymi. 


JERZY KUBERSKI 


Epoka Odrodzenia to okres, w któ- 
rym walka ze średniowiecznym spo- 
sobem myślenia w nauce, kulturze i 
sztuce podjęta została ze szczególną 
intensywnością. 

Był to — jak mówi Fryderyk En- 
gels we „Wstępie do Dialektyki Przy- 
rody” — największy przewrót postę- 


powy, jaki ludzkość kiedykolwiek do 
owych czasów przeżyła; epoka, która 
wymagała olbrzymów i olbrzymów 
zrodziła — olbrzymów myśli, uczucia 
i charakterów, wszechstronności i 
wiedzy. 

Takim olbrzymem był Mikołaj Ko- 
pernik. Po długiej i trudnej walce o 
prawdę on pierwszy dał światu nową 
teorię budowy wszechświata, zgodną 
z rzeczywistością i obiektywnymi 
prawami nim rządzącymi. Jego na- 
uka stanowiła olbrzymi krok naprzód 
na drodze do materialistyvcznego poj- 
mowania świata. 

Autor nowej teorii budowy 
wszechświata był autentycznie, zgod- 
nie z  humanistycznymi ideami, 
wszechstronnym uczonym. Poza a- 
stronomią i matematyką prowadził 
badania i studia w zakresie geografii, 
kartografii, prawa, medycyny. ekono- 
mii i filozofii. Był również inżynie- 
rem. Dorównywał zatem, a nawet w 
niektórych dziedzinach przewyższał 
geniuszy inicjujących okres Odrodze- 
nia. Z tego też względu był jednym 
z najwybitniejszych „olbrzymów my- 
śli i czynu”, jakich kiedykolwiek 
ludzkość wydała. Rewolucyjne wyni- 
ki badań i studiów Mikołaja Koper- 
nika były możliwe dzięki ujmowa- 
niu rzeczywistości poznawanej w 
sposób wieloaspektowy, uwarunko- 
wany jego wszechstronnym wykształ- 
ceniem. W toku badania rzeczywisto- 
ści poznawanej umiał on integro- 
wać wiedzę. 


Jednym z podstawowych założeń 
współczesnych koncepcji doboru i 
układu treści kształcenia dorastają- 
cych pokoleń, znajdujących swoje 
odzwierciedlenie w projekcie Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania, a 
dotyczącym stopniowego upowszech- 
niania szkolnictwa średniego, jest 
właśnie szeroko pojęta integracja 
wiedzy. Kształtowanie zatem u ucz- 
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niów umiejętności rozpatrywania 
konkretnych zjawisk z różnych pun- 
któw widzenia pozwoli im równocze= 
śnie rozumieć, w sposób pełny i głę> 
boki, rzeczywistość poznawaną, jako 
system integralnie ze sobą powiąza- 
nych elementów. 

Myśl kopernikańska szczególnie 
dziś aktualna znajduje możliwości 
realizacyjne w programach różnych 
przedmiotów nauczania szkolnictwa 
ogólnokształcącego (matematyka, fi- 
zyka, chemia, geografia, nauki przy» 
rodnicze, historia, język polski itp.) 
oraz na różnych szczeblach kształce- 
nia polskiego systemu oświatowo= 
-wychowawczego. 

Zgodnie z prognostyczną koncepcją 
treści kształcenia ogólnego, przygoto- 
wywaną w Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania, projektuje się elastycz» 
ne rozwiązania programowe, w prze- 
ciwieństwie do obecnych, które czę= 
sto mają charakter statyczny. Prze- 
widuje się zatem dwa typy progra- 
mów: jednolity — zawierający re- 
jestr podstawowych elementów tre- 
ści niezbędnych dla rozumienia przez 
uczniów określonej dziedziny wie- 
dzy oraz program zróżnicowany, słu- 
żący kształceniu kierunkowych za-. 
inieresowań i uzdolnień uczniów. 

W tym drugim, zróżnicowanym 
wariancie programowym ujmującym 
— zgodnie z przyjętym założeniem 
— zasób interdyscyplinarnej wiedzy, 
kopernikańskie idee będą przedmio- 
tem poznawczego  opracowywanią 
przez uczniów. Np. w toku rozwija- 
nia kierunkowych uzdolnień i zainte- 
resowań uczniów w zakresie mate- 
matyczno-fizycznym i  przyrodni- 
czym — zasób wiedzy dotyczącej 
wkładu naszego wielkiego astrono- 
ma w postęp i rozwój tych dyscyplin 
będzie znacznie szerszy w stosunku 
do wymagań programu jednolitego; 
natomiast w toku kształcenia huma- 
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nistycznego postać Kopernika rozpa- 
trywana będzie jako postać najwy- 
bitniejszego przedstawiciela postawy 
lansowanej w okresie Odrodzenia, 
który urzeczywistnia w praktycznym 
działaniu wciąż aktualne hasło: ho- 
mo sum et nil humanum a me alie- 
num esse puto. 


Rok 1973 jest uroczyście obchodzo- 
ny jako pięćsetna rocznica urodzin 
wielkiego polskiego astronoma. Cały 
świat włączył się do obchodów tej 
rocznicy. Organizowane z tej okazji 
kongresy, sympozja, konferencje, 
wystawy itp. ukazują ogromny wkład 
Mikołaja Kopernika do zasobu ogól- 
noludzkiej wiedzy, umożliwiającej 
m. in. obecną rewolucję naukowo- 
„techniczną. Polska — ojczyzna wiel- 
kiego astronoma — bardzo starannie 
przygotowała się do obchodów tej 
rocznicy. Dla jej uczczenia odbyło 
się w Polsce wiele imprez krajowych 
i międzynarodowych. 

Chciałbym więc tylko skrótowo z 
konieczności wskazać na niektóre 
sposoby wykorzystania problematyki 
Roku Kopernikowskiego w praktyce 
szkolnej naszego systemu oświato- 
wo-wychowawczego, niezależnie od 
określonych zagadnień z tego zakre- 
su, występujących w obowiązujących 
aktualnie programach nauczania. 

Przede wszystkim poznawanie 
dzieła i osobowości Mikołaja Ko- 
pernika było przedmiotem  ciagłej, 
a nie okazjonalnej czy akcyjnej pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej we 
wszystkich niemal szkołach na tere- 
nie całego kraju. Młodzież poznawa- 
ła życie i dzieło Kopernika, groma- 
dząc materiały bibliograficzne, przy- 
gotowując opracowania i referaty. 

Do wzruszających przykładów na- 
leży praca grupy chłopców z ośrod- 
ka  szkolno-wychowawczego dla 
dzieci i młodzieży ociemniałych z La- 
sek pod Warszawą. Ich praca wyko- 
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nana pismem brailowskim wraz z ry- 
sunkami wykonanymi techniką ry- 
sunku dla niewidomych zgłoszona 
została na konkurs radiowy. Za tę 
pracę zostali wynagrodzeni wyciecz- 
ką zorganizowaną przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania. 

Inną formą uczczenia rocznicy ko» 
pernikańskiej były organizowane w 
szkołach wystawy fotokopii pism, do- 
kumentów, fotografii, jak również 
udział w konkursie radiowym o ży» 
ciu i dziele wielkiego Polaka i uczo- 
nego, a także wszelkiego rodzaju in- 
formacje i opracowania o Mikołaju 
Koperniku oraz informacje o obcho- 
dach tej rocznicy w świecie. 

Problematykę rocznicy  koperni- 
kańskiej, zgodnie z przyjętym zało- 
żeniem o ciągłości pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej w tym zakresie, 
włączono integralnie w nurt jedno- 
litego procesu kształcenia, uwzględ- 
niając ją w określonych programach 
działania szkół. Wiele ciekawych 
propozycji pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej w tym przedmiocie pu- 
blikowała polska prasa pedagogicz- 
na i metodyczna. Inwencja i pomy» 
słowość nauczycieli, podejmujących 
problematykę rocznicy kopernikań- 
skiej w pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej, były ogromne. 

Przede wszystkim — i to jest god- 
ne podkreślenia — rozpatrywano w 
toku procesu kształcenia udział kon- 
kretnej szkoły, a nawet konkretnej 
klasy na tle uroczystości ogólnopol- 
skich i zagranicznych. Miało to nie 
tylko walory poznawcze, ale i wy- 
chowawcze. Było bowiem poważnym 
czynnikiem w kształtowaniu postaw 
patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych. Sami uczniowie pod kierun- 
kiem nauczycieli podejmowali róż- 
ne inicjatywy. 

Można bez przesady stwierdzić, że 
obchody rocznicy kopernikańskiej w 


polskich szkołach były ważnym ele- 
mentem zarówno intensyfikacji pra- 
cy wychowawczej zaleconej przez 
VIII Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, a podjętej przez Ministerstwo 
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Oświaty i Wychowania, jak też czyn- 
nikiem inspirującym konstruowanie 
prognostycznych założeń w zakresie 
doboru i układu treści kształcenia, 
projektowanych dla powszechnej 
sziioły średniej. 


ANDRZEJ WERBLAN 


Redakcja „Nowych Dróg” wysoko sobie ceni fakt, iż tak znakomite grono 
ludzi nauki i działaczy społecznych wzięło udział w zorganizowanej przez 
nas wymianie poglądów. Sądzę, iż są wszelkie podstawy do stwierdzenia, 
że nasza dyskusja przyniosła interesujący plon. 

W naszych czasach obchody rocznic stały się modne na całym świecie. 
Być może znajduje w tym wyraz swoista nostalgia epoki wielkich migracji, 
burzliwych przemian społecznych i obyczajowych za głębszym zakorze- 
nieniem się w przeszłości, za potwierdzeniem, iż nie wszystko przemija. 
Jednakże w powodzi jubileuszy naukowych i kulturalnych świętowanych 
na świecie obchody rocznicy kopernikańskiej nabrały wyjątkowego cha- 
rakteru. Idzie nie tylko o rozmach tych obchodów, lecz o to przede 
wszystkim, że we wszystkich związanych z nimi przedsięwzięciach obser- 
wujemy w naszym kraju i w wielu innych krajach szczególnie wiele spon- 
tanicznej, niekłamanej i nieceremonialnej inicjatywy społecznej. 

Ważny rezultat naszej dyskusji widzę w tym, że zarówno w zagajeniu 
tow. Leśnodorskiego, jak i w innych wypowiedziach zostały wszechstronnie 
zbilansowane rezultaty obchodów kopernikańskich w naszym kraju, przed- 
sięwzięcia i inicjatywy w ramach tych obchodów podjęte. Padło równocze- 
śnie wiele cennych uwag i postulatów w sprawie kostynuowania oraz lep- 
szego wykorzystania tych inicjatyw i przedsięwzięć. 

Sądzę, iż bilans ten warto by uzupełnić dwoma uwagami. Obchody ko- 
pernikańskie obok przypomnienia i rozwinięcia wielkich wartości ideolo- 
gicznych, kulturalnych i naukowych pozostawiają w naszym kraju również 
i trwały materialny dorobek, ważny dla dalszego rozwoju nauki i kultury 
narodowej. Mam na myśli inwestycje zrealizowane w Uniwersytecie im. Mi- 
kołaja Kopernika w Toruniu. Dużym wysiłkiem państwa i społeczeństwa 
został wzniesiony w Toruniu najbardziej nowoczesny w naszym kraju kom- 
pleks obiektów uniwersyteckich. Służąc nauce i kształceniu młodzieży, 
będą one równocześnie wyrazem hołdu naszego pokolenia dla genialnego 
uczonego i wielkiego patrioty. 

Warto także podkreślić, że obchody kopernikańskie wzbogaciły stosun- 
ki Polski Ludowej z innymi narodami. I w tej dziedzinie wniosły one nowe 
wartości do współdziałania międzynarodowego w dziedzinie nauk ścisłych, 
techniki, humanistyki i kultury. 

Podstawową wartość naszej dyskusji określają wyrażone w jej toku re- 
fleksje o Istocie | znaczeniu dzieła kopernikańskiego, o źródłach jego ży- 
wotności I związkach, jakie je łączą ze współczesnością. Ta refleksja ma 
znaczenie szczególne, gdyż do dzieła kopernikańskiego będziemy się od- 
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woływali niezależnie od obchodów rocznicowych i uwypuklenie zawartych 
w nim wartości winno stać się źródłem stałego wzbogacania życia intele- 
ktualnego w naszym kraju. 

Nie jest rzeczą przypadku, że tradycja kopernikańska jest obecnie ca- 
łemu społeczeństwu — a nie tylko środowisku naukowemu — znacznie 
bliższa niż jeszcze w niezbyt odległej przeszłości. Sprzyjają temu cechy 
charakterystyczne naszych czasów i właściwości współczesnego, socjali- 
stycznego rozwoju naszego społeczeństwa. Nauka stała się pozytywnym 
bohaterem tego rozwoju. Z nią wiążemy wielkie nadzieje. Do niej się odwo- 
łujemy. W niej widzimy ważny czynnik sprawczy postępu ogó!nospołecz- 
nego. 

Równocześnie rewolucja społeczna, która od trzech dziesięcioleci prze- 
obraża życie naszego narodu, otwarła zarówno nowe perspektywy przed 
nauką polską, jak i przede wszystkim nowe możliwości jej zastosowania 
w praktyce, jej sprzęgnięcia z codzienną pracą narodu i rozwojem kraju. 

Słusznie podkreślił prof. Leśnodorski, iż w naszym kraju dokonuje się 
w Świadomości społecznej — wynikający z rewolucji socjalistycznej — 
zwrot ku wszechstronnemu modelowi kultury, ku takiej kulturze, w której 
w sposób harmonijny zespala się postęp naukowo-techniczny, dynamika 
gospodarcza, wysokie wartości humanistyczne i obywatelska postawa. Ko- 
pernik — w wyższym stopniu niż ktokolwiek inny w naszej narodowej prze- 
szłości — prezentował taki wszechstronny model kultury myślenia i dzia- 
łania. 

W tradycji kopernikańskiej zasługuje na podkreślenie jeszcze jeden mo- 
ment. Mianowicie skuteczność działania. W biografii Kopernika odnajdu- 
jemy być może mniej dramatycznych spięć niż w biografiach niektórych 
innych: wielkich epoki Renesansu. Działalność naukowa, gospodarcza i 
obywatelska Kopernika była jednakże wyjatkowo skuteczna i dzięki temu 
wywarła tak ogromny wpływ na późniejszy rozwój myśli ludzkiej. Sądzę, że 
ta skuteczność działania Kopernika zasługuje także na należyte podkre- 
ślenie. Koresponduje ona z potrzebami naszych czasów i z zadaniami, 
w obliczu których stoi nasz naród. 

Chciałbym zgłosić kilka uwag w sprawach, które były przedmiotem dy- 
skusji. Rozważano tu sprawę celowości wydania pracy Wasiutyńskiego 
o Koperniku. Przychylałbym się tu raczej do opinii tych dyskutantów, którzy 
mieli co do tego istotne wątpliwości. Praca Wasiutyńskiego, w czasie kiecy 
ukazała się, była przedmiotem namiętnych kontrowersji w środowiskach 
naukowych, a także wśród inteligencji w ogóle. Stanowiska w tej dyskusji 
nie układały się bynajmniej wedle linii podziałów politycznych. Książka Wa- 
siutyńskiego Świetnie napisana, ale wewnętrznie sprzeczna. Wydaje się, że 
obecnie należy ona do historii i nie może już zaspokoić współczesnego 
zapotrzebowania społecznego w zakresie wiedzy o Koperniku. Dziś należy 
przed społecznością naukową w naszym kraju stawiać postulat opracowa- 
nia, odpowiadaiacego obecnemu poziomowi nauki, całościowej syntezy o 
Koperniku, o jego epoce, jego dziele I jego wpływie na rozwój cywilizacji. 

Słusznie podniesiono w dyskusji szczególne znaczenie tych przedsię- 
wzięć w roku kopernikańskim, które zbliżają wartości tradycji kopernikań- 
skiej do młodzieży, włączają je w proces wychowania. Z tego punktu wi- 
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dzenia chciałbym podkreślić rolę filmu Petelskich. Sądzę, że należy to za- 
pisać na duży plus naszej kinematografii, niezależnie od takich czy innych 
słabości. Jezeli chodzi o oadziaływanie na młodzież, to sprawa polega nie 
na tym, że o samym Koperniku, o dziele Kopernika mówi się mało. Mówi 
się nawet dużo — zwłaszcza w szkole — ale jest w ujęciu tej sprawy zbyt 
wiele tradycjonalizmu, odwoływania się do treści biograficznych, związa- 
nych wyłącznie z historią nauki. Brakuje natomiast bardziej nowoczesnego 
spojrzenia na to, co w dziele Kopernika koresponduje z prawidłowo- 
ściami i potrzebami naszych czasów. W tym kierunku powinny iść postulaty 
i dalsze wysiłki. Prace naukowe i popularnonaukowe spełnią swe zadanie, 
jeśli będą właśnie upowszechniać to, co w tradycji kopernikańskiej jest 
prawzorem nowoczesnego myślenia, nowoczesnej odpowiedzialności, co 
służy budowaniu w naszym społeczeństwie kultu postępu i sprawności 
działania. Te bowiem cechy i postawy będą stawać się coraz bardziej 
skuteczną siłą napędową w realizacji przedsięwzięć rozwojowych, które 
z taką konsekwencją inicjuje i urzeczywistnia w ostatnich latach nasza 
partia i nasze ludowe państwo. 

Myślę, że nasza dyskusja jest w sumie wartościowym i cennym przy- 
czynkiem do takiego ukierunkowania i takiego rozwijania prac społecz- 
nych w Roku Kopernikańskim. I za to chciałbym w imieniu redakcji po- 
dziękować wszystkim jej uczestnikom. 


Problemy i dyskusje 


CZY INWESTYCJE ZAGRAŻAJĄ 
STOPIE ŻYCIOWEJ? 


ALBIN PŁOCICA 


W latach 1971—1973 osiągnięto w Polsce wysoką dynamikę rozwoju 
społeczno-gospodarczego, znacznie wyższą niż w ubiegłym 5-leciu i prze- 
kraczającą ustalenia bieżącego planu 5-letniego na te lata. Wysokie jest 
tempo wzrostu produkcji i dochodu narodowego, realnych płac i spożycia 
oraz bardzo duże tempo wzrostu inwestycji. W roku 1972, przy wzroście 
dochodu narodowego o 9 proc. w stosunku do roku 1971, spożycie dóbr 
materialnych wzrosło o 9 proc., płace realne o 6,5 proc., a sprzedaż deta- 
liczna towarów o 12,6 proc. Natomiast zrealizowane nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej wzrosły o 24,7 proc. Podobne tempo wzrostu 
i jego proporcje występują w roku 1913. 

Na tle osiągniętych wyników, a z drugiej strony wcześniejszych do- 
świadczeń rozwojowych i niektórych dotychczasowych teorii wzrostu go- 
spodarczego zarysowały się ostatnio w Polsce dwa dość wyraźne poglądy, 
dotyczące możliwości utrzymania tak wysokiego tempa wzrostu inwestycji 
oraz jego skutków na wzrost stopy życiowej ludności. 

Pierwszy z nich opowiada się za bardzo dużym tempem wzrostu inwe- 
stycji w gospodarce oraz za wysoką ich stopą, tj. udziałem inwestycji 
w dochodzie narodowym. Pogląd ten przejawia się zarówno w postawach 
i praktycznym działaniu wielu jednostek gospodarczych, jak również w te- 
oretycznych poglądach niektórych ekonomistów, uzasadniających możli- 
wość i celowość wysokiego tempa inwestowania bez szkody dla bieżącego 
wzrostu spożycia i stopy życiowej ludności(1). 

Pogląd drugi, wywodzący się z założeń teoretycznych i pewnych do- 
świadczeń z przeszłości, polega na wyrażaniu obaw, czy tak wysokie tempo 
i stopa inwestycji nie spowodują napięć w gospodarce i nie odbiją się uje- 
mnie na wzroście stopy życiowej ludności(2). 


(1) Patrz m. in. Zdzisław Rurarz: Przesłanki przyspieszonego rozwoju kraju. „No- 


we Drogi” nr 10/1972. 
(2) Patrz m. in. Władvsław Dudziński: Czy stopa akumulacji nas uszczęśliwi. „Ży- 


cie Gospodarcze” nr 47/1972. 
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Trzeba przy tym podkreślić, że zarysowane wyżej poglądy mają cha- 
rakter raczej krańcowy; nie stanowią one głównego nurtu aktualnej myśli 
społeczno-gospodarczej w tej dziedzinie i odbiegają od realizowanej poli- 
tyki gospodarczej. Ich występowanie należy z jednej strony traktować jako 
wyraz poszukiwań i troski o prawidłowy rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju, z drugiej — jako odznakę luk w teorii rozwoju gospodarczego oraz 
niejasności w sprawie roli inwestycji w tym rozwoju. 


Przedstawione wyżej krańcowe poglądy wynikają z różnych przesłanek 
zarówno teoretycznych, jak i praktycznych. Jeśli chodzi o praktyczną po- 
stawę wielu jednostek gospodarczych, wyrażającą się w silnych skłonno- 
ściach do inwestowania, to nie jest ona — co warto podkreślić — zjawi- 
skiem ostatniego tylko okresu. Występowała ona również w okresie wcze- 
śniejszym i to nie tylko w Polsce. Głównymi przyczynami i uwarunkowa- 
niami tej postawy są najogólniej biorąc: 

— duże potrzeby inwestycyjne kraju, poszczególnych jego regionów, 
działów gospodarki i gałęzi produkcji, wynikające z odziedziczonego zaco- 
fania gospodarczego i technicznego, wzrostu potrzeb materialnych i kul- 
turalnych ludności, a także rozwoju wymiany międzynarodowej, która za- 
kłada konieczność unowocześnienia produkcji, aby wytwarzane w kraju 
i oferowane za granicą wyroby były atrakcyjne i konkurencyjne, 

— niedoskonałe jeszcze rozwiązania systemu ekonomicznego i inwesty= 
cyjnego, w ramach którego jednostkom gospodarczym „opłaca” się dużo 
inwestować m. in. dlatego, że nie zawsze pokrywają one bezpośrednio 
dzięki wynikom ekonomicznym pełne koszty podejmowanych inwestycji, 
a uzyskany tą drogą przyrost majątku trwałego ułatwia im wykonywanie 
planowych zadań produkcyjnych lub usługowych. 


Do innych przesłanek i przyczyn występowania rozbieżnych poglądów 
w sprawie tempa inwestowania i wysokości stopy inwestycji zaliczyć na- 
leży m. in.: | 

— niedostateczny jeszcze rozwój teorii wzrostu gospodarczego, jego 
społecznych i gospodarczych czynników oraz metod działania; zbyt ogólne 
sformułowania tej teorii pozwalają na różne, często uproszczone interpre- 
tacje roli inwestycji w rozwoju społeczno-gospodarczym, 

— panujące w polityce gospodarczej ubiegłego okresu poglądy dotyczące 
równowagi ekonomicznej, oparte na założeniach ostrej deflacji, których 
reperkusje występują jeszcze obecnie z jednej strony w postaci utrzymy- 
wania się tego typu nawyków myślowych, a z drugiej strony w krytycz- 
nych reakcjach na politykę gospodarczą wcześniejszego okresu. 


Jednym z istotnych źródeł rozbieżności poglądów w powyższej sprawie 
jest niedostateczna analiza funkcji i struktury inwestycji oraz ich roli 
w rozwoju społeczno-gospodarczym, a także konkretnvch uwarunkowań 
i możliwości kraju w dziedzinie inwestowania, powstałych na tle osiągnię- 
tego poziomu gospodarki, celów i kierunków dalszego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego oraz nowych metod działania w tej dziedzinie. 


Jeśli prześledzimy teoretvczne poglądy na temat roli inwestycji w roz- 
woju społeczno-gospodarczym, to się okaże, że są one zróżnicowane. Jedne 
kierunki przeceniają rolę inwestycji, p.zypisując im miano najważniejsze- 
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go czynnika rozwoju społeczno-gospodarczego; inne natomiast ich nie do- 
ceniają, sprowadzając je do czynników wąsko technicznycn. 

We współczesnych teoriach ekonomicznych kapitalizmu inwestycjom 
przypisuje się bardzo dużą rolę w rozwoju i funkcjonowaniu gospodarki. 
Inwestycje traktowane są w nich jako główna siła napędowa rozwoju, jako 
rodzaj zmiennej niezależnej, od której uzależnione są inne zmienne, takie 
jak: produkcja, podaż i popyt, zatrudnienie, dochód narodowy, cykle go- 
spodarcze itd. 

Podkreślanie przez te teorie tak podstawowej i wszechstronnej roli 
inwestycji wynika przede wszystkim z doktryny filozoficzno-ideologicz- 
nej dominującej w kapitalizmie, która w swym systemie wartości, spośród 
różnych czynników rozwoju społeczno-gospodarczego, za najważniejszy 
przyjmuje kapitał i osiągane przy jego pomocy zyski; nie docenia nato- 
miast roli pracy ludzkiej jako głownej siły rozwoju. Współczesne teorie 
wzrostu gospodarczego za najbardziej wartościową formę kapitału przyj- 
mują tzw. kapitał rzeczowy, przybierający w drodze inwestycji postać ma- 
jątku trwałego, przy pomocy którego można zatrudniać ludzi, wytwarzać 
produkcję lub świadczyć usługi i uzyskiwać zakładane zyski. 

Jedna z podstawowych tez kapitalistycznej teorii ekonomicznej głosi, 
że akumulacja (inwestycje) i konsumpcja określają rozmiary dochodu na- 
rodowego. Tezę tę wypowiadał już Keynes(3), stwierdzając, że dochód 
narodowy nie dzieli się na inwestycje i spożycie, lecz odwrotnie — składa 
się z sumy wartości inwestycji i spożycia, określanych niezależnie od wiel- 
kości dochodu narodowego. Teza ta, uznawana również we współczesnych 
teoriach burżuazyjnych wzrostu gospodarczego, jest rozumiana w ten spo- 
sób, że inwestycje i konsumpcja tworzą w sumie dochód narodowy i sta- 
nowią jego źródło. Trzeba podkreślić, że jest to teza bardzo chwytliwa 
i dość ważna; jej przyjęcie lub odrzucenie ma istotne znaczenie nie tylko 
teoretyczne, ale i praktyczne. Teza ta zakłada dużą niezależność wzrostu 
akumulacji i spożycia w gospodarce. Oznacza ona, że powiększając oddzie- 
lnie rozmiary inwestycji i spożycia w kraju można zwiększać wielkość 
dochodu narodowego. Wynikać z niej może również wniosek, że wzrost do- 
chodu narodowego można uzyskać samą tylko drogą zwiększania rozmia- 
rów spożycia w kraju. W istocie rzeczy jest to jednak pogląd uproszczony, 
nie uwzględniający bezpośrednich uwarunkowań i zależności między wzro- 
stem inwestycji i spożycia w gospodarce narodowej, o czym mowa będzie 
w innym miejscu. 


* 


W myśli ekonomicznej i praktyce gospodarki socjalistycznej inwesty- 
cjom przyznaje się również dużą rolę w rozwoju społeczno-gospodarczym. 
Jednocześnie jednak w pracach teoretycznych oraz w dokumentach poli- 
tycznych podkreślana jest decydująca rola człowieka i jego pracy w roz- 
woju społeczno-gospodarczym. Na IX Plenum KC PZPR problem ten 
sformułował I sekretarz, tow. Edward Gierck w sposób następujący: ,„Lu- 


(3) J. M. Keynes. Ogólna teoria zatrudnienia, procentu i pieniądza. PWN, War- 
szawa 1956. 
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dzie, ich praca, kwalifikacje, energia i oddanie sprawie — to siła decydu- 
jąca o tempie i jakości rozwoju kraju. Twórcza aktywność ludzi pracy 
była podstawowym źródłem rozwoju Polski Ludowej na wszystkich eta- 
pach budowy socjalizmu... Nasze doświadczenie dowodzi, że człowiek pracy 
— jedyny twórca dóbr i wartości — to główny, aktywny czynnik sił wy- 
twórczych (4). 

W Polsce, kilkanaście lat temu zaczęła się tworzyć wyodrębniona dzie- 
dzina wiedzy ekonomicznej, wykładana na uczelniach, pod nazwą teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. Główna podstawa tej teorii została 
sformułowana przez M. Kaleckiego w jego wykładach i pracach na ten 
temat. W przedmowie do jednej ze swoich prac M. Kalecki pisał: „Teoria 
wzrostu gospodarki socjalistycznej jest — a jeśli jeszcze nie jest, to będzie 
— oddzielną dyscypliną, obszerną i skomplikowaną. Ja zaś koncentruję 
się w tej pracy na kilku zasadniczych i stosunkowo prostych zagadnie- 
niach”. I dalej podkreślał, że jego praca stanowi „jedynie pierwsze przy= 
bliżenie do węzłowych zagadnień rozwoju gospodarki socjalistycznej (5). 
Jak dotychczas większość prac innych ekonomistów polskich na ten temat 
przyjmuje za punkt wyjścia podstawowe założenia opracowane przez M. 
Kaleckiego, rozwijając jedynie stronę interpretacyjną oraz niektóre bar- 
dziej szczegółowe zagadnienia jego modelu wzrostu. 

Zasadnicza konstrukcja tego modelu uzależnia przyrost dochodu naro- 
dowego od kilku czynników rzeczowych, spośród których najważniejszym 
są inwestycje. Daje zresztą temu wyraźny wyraz sam M. Kalecki pisząc, 
że „Źródłem tego przyrostu dochodu narodowego jest przede wszystkim 
efekt produkcyjny inwestycji (6). Należy podkreślić, że w modelu M. Ka- 
leckiego, mimo że uwzględnia on tylko rzeczowe czynniki rozwoju, wy- 
stępują istotne różnice w stosunku do kapitalistycznych teorii wzrostu go- 
spodarczego prezentowanych przez Domara, Harroda, Hansena i innych 
przedstawicieli tego kierunku. Oprócz takich czynników, jak rozmiary i 
stopa inwestycji, ich efektywność, M. Kalecki wprowadza czynniki do- 
datkowe, a mianowicie: oszczędności materiałów, poprawę organizacji pra- 
cy, wielkość ubytku zdolności produkcyjnych na skutek zużycia i inne. 

Ten typ podejścia do teorii wzrostu gospodarczego odegrał w swoim 
czasie dużą rolę w Polsce. Jego zasługą jest próba analitycznego podej- 
ścia, wyodrębnienia i kwantyfikacji czynników wpływających na wzrost 
dochodu narodowego oraz przełamanie zbyt ogólnych podejść i werba- 
lizmu, jaki występował w różnych opracowaniach na ten temat. 

Omawiany model wzrostu obejmuje jednak zbyt wąski zakres czynni- 
ków rozwoju społeczno-gospodarczego. Nie obejmuje on społecznych czyn- 
ników rozwoju, a także ważnych czynników rzeczowych, np. zasobów na- 
turalnych. Nie wchodzę tu szerzej w podstawową problematykę związaną 
z zakresem i hierarchią czynników rozwoju (i tworzenia dochodu naro- 
dowego) oraz z pominięciem społecznych czynników rozwoju. Ten nie- 


(4) Patrz: Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka na IX Pilenum KC. 
„Nowe Drogi" nr 6/1973. 


(5) M. Kalecki: Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej. PWN, Warszawa 
1968. 
(6) Jak wyżej — str. 21. 
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zmiernie ważny problem teoretyczny i społeczno-gospodarczy omawiają 
inni ekonomiści(7). 

Ponadto czynniki rzeczowe zawarte w omawianym modelu ujęte są zbyt 
agregatowo i przy rozważaniach wkraczających w sierę praktyki gospo- 
darczej wymagają uzupełnienia i konkretyzacji. Odnosi się to i do inwe- 
stycji, które w modelu M. Kaleckiego odgrywają zasadniczą rolę, lecz 
ujęte zbyt agregatowo nie odzwierciedlają należycie różnego ich cha- 
rakteru i roli w rozwoju społeczno-gospodarczym. Niekiedy nawet do- 
słowne i wąskie interpretacje modelu mogą prowadzić (i wielokrotnie 
prowadziły) do uproszczonych wniosków, takich m. in., że wzrost stopy 
inwestycji zagraża możliwościom wzrostu spożycia i stopy życiowej lud- 
ności. Tymczasem nie może to być wniosek jednoznaczny, lecz przeciwnie 
— uzależniony od wielu dodatkowych czynników, a m. in. od charakteru, 
struktury, cykli i efektywności realizowanych inwestycji oraz innych czyn- 
ników. Innymi słowy, związek inwestycji ze wzrostem gospodarki i stopy 
życiowej nie może być rozpatrywany jedynie agregatowo. Wymaga on 
nowego, bardziej analitycznego i kompleksowego podejścia z uwzględnie- 
niem powyższych i dodatkowych, pozainwestycyjnych czynników roz- 
woju. 

* 


Inwestycje są ściśle i wielostronnie powiązane z całością gospodarki 
i życia społecznego w kraju. Poziom rozwoju gospodarki i społeczeństwa, 
poprzez swoje zasoby, możliwości oraz potrzeby, wpływa na rozmiary 
i strukturę inwestycji w kraju, a te ostatnie tworzą warunki do dalszego 
rozwoju gospodarki, wzrostu spożycia oraz poprawy warunków bytowych 
i kulturalnych społeczeństwa. 

W wyniku działalności inwestycyjnej tworzone są wszystkie składniki 
majątku trwałego w gospodarce, służące do celów produkcyjnych, socjal- 
no-bytowych i kulturalnych. Działalność ta polega bowiem na przekształ- 
caniu — przy pomocy pracy ludzkiej — odpowiednich środków produkcji 
w trwałe dobra (obiekty) produkcyjne i konsumpcyjne, przybierające po- 
stać zakładów i urządzeń produkcyjnych, budynków i osiedli mieszkal- 
nych, dróg i środków transportowych, urządzeń komunalnych i socjal- 
nych, urządzeń melioracyjnych, szkół, szpitali, kin, teatrów itp. 

Inwestycje tworzą niezbędne warunki wzrostu produkcji, a więc podaży 
towarów i usług. Tworzą one również warunki wzrostu zatrudnienia, do- 
chodów z pracy, a więc i popytu. Nie wyczerpuje to roli inwestycji w roz- 
woju społeczno-gospodarczym. Inwestycje spełniają bowiem wiele innych 
funkcji społeczno-gospodarczych, których znajomość, wyodrębnienie i ana- 
liza są niezbędne zarówno do projekcji teoretycznych, jak również dla 
praktycznych potrzeb polityki gospodarczej. 

Podstawowe funkcje inwestycji w rozwoju społeczno-gospodarczym 
można ująć następująco: 


(7) Patrz m. in.: Kazimierz Secomski: Społeczne czynniki rozwoju. PWE 1970; 
Wiesław Iskra: Teoria wzrostu gospodarczego w podręcznikach ekonomii. „Nowe 
Drogi” nr 121972; Józef Pajestka: Ogólne współzależności rozwojowe 4 społeczne 
czynniki postępu. „Ekonomista” nr 1/1973. | 
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1. Inwestycje są podstawowym sposobem tworzenia, rozbudowy i mo- 
dernizacji technicznego potencjału wytwórczego, który jest niezbędnym 
warunkiem wzrostu produkcji materialnej i jej podaży oraz dochodu na- 
rodowego w kraju. W wyniku działalności inwestycyjnej tworzy się i uno- 
wocześnia zdolności produkcyjne i usługowe, służące do wytwarzania środ- 
ków produkcji, dóbr konsumpcyjnych oraz usług. 


2. Inwestycje są też źródłem wzrostu popytu zarówno produkcyjnego 
ze strony jednostek gospodarczych, jak również konsumpcyjnego ze strony 
ludności. W wyniku działalności inwestycyjnej tworzy się popyt produ- 
kcyjny na materiały, instalacje i urządzenia budowlane, na maszyny i urzą- 
dzenia technologiczne dla inwestycji oraz na surowce i materiały potrze- 
bne do produkcji i świadczenia usług. Popyt konsumpcyjny powstaje na- 
tomiast w wyniku wzrostu zatrudnienia i dochodów ludności pracującej 
w sferze przygotowania i realizacji inwestycji, w przemysłach wytwarza- 
jących dobra inwestycyjne oraz w eksploatacji zbudowanych zakładów. 

3. Inwestycje są głównym sposobem wdrażania do praktyki postępu te- 
chnicznego. Przez inwestycje wprowadza się bowiem do produkcji no- 
woczesne urządzenia techniczne, modernizuje i wymienia się na bardziej 
nowoczesne i wydajniejsze maszyny i urządzenia, wprowadza się nowe 
technologie, w wyniku czego następuje postęp w metodach wytwarzania, 
wzrost wydajności pracy i obniżka kosztów produkcji. 

4. Inwestycje są nie tylko warunkiem osiągania wyników techniczno- 
„ekonomicznych w sferze produkcji. Ich rezultatem są także efekty spo- 
łeczne w postaci poprawy warunków pracy, w tym warunków higieny 
1 bezpieczeństwa pracy, dojazdów do pracy i z pracy, eliminowania robót 
i czynności ciężkich i szkodliwych dla zdrowia, poprawy struktury zatrud- 
nienia, zastępowania ciężkich i pracochłonnych czynności maszynami itd. 

5. Niektóre rodzaje inwestycji tworzą bezpośrednią podstawę poprawy 
materialnych i socjalno-bytowych warunków życia ludności. Należy do 
nich budownictwo mieszkaniowe, komunalne i socjalne, obiektów i urzą- 
dzeń ochrony zdrowia, rekreacyjnych i turystycznych, przedszkoli, domów 
dziecka, prewentoriów itp. Inwestycje te, wpływając bezpośrednio na po- 
prawę warunków życia ludności, mają również duże znaczenie dla rozwoju 
produkcji społecznej, poprawy warunków pracy i odpoczynku oraz wzrostu 
wydajności pracy. 

6. Część inwestycji w gospodarce tworzy materialno-techniczną bazę 
dla rozwoju oświaty, nauki, kultury i sztuki w postaci odpowiednich bu- 
dynków, aparatury i innych urządzeń, służących do prowadzenia działal- 
ności oświatowej, badawczej i kulturalnej. Realizacja tych inwestycji służy 
poprawie oświatowych i kulturalnych warunków życia ludności, a także 
rozwojowi produkcji społecznej przez podnoszenie wiedzy i kwalifikacji 
kadr, prowadzenie badań naukowych i prac wdrożeniowych w gospodarce. 

7. Inwestycje są podstawowym sposobem tworzenia nowych miejsc pra- 
cy, co ma istotne znaczenie nie tylko dla wzrostu dochodów i popytu, lecz 
również dla zawodowego i społecznego awansu ludności. Inwestycje są waż- 
nym środkiem realizacji celów społecznych i gospodarczych — pełnego 
i racjonalnego zatrudnienia w kraju. Tworzą one możliwości produkcyjnej 
aktywizacji « zynnika ludzkiego. 
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8. Inwestycje są podstawowym czynnikiem kształtowania gałęziowo- 
„branżowej struktury gospodarczej, która w istotny sposób wpływa na 
procesy ekonomiczne i społeczne w kraju, na strukturę produkcji, zatrud- 
nienia, dochodu narodowego, handlu zagranicznego itd. 


9. Inwestycje są też jednym z najważniejszych czynników rozwoju i wy- 
równywania poziomu społeczno-gospodarczego poszczególnych regionów 
kraju. Za pomocą lokalizacji inwestycji produkcyjnych, usługowych, obie- 
któw infrastruktury technicznej i społecznej kształtowane są procesy prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, rozmieszczania sił wytwórczych, pro- 
cesy aglomeracji i deglomeracji przemysłowo-urbanistycznej oraz warunki 
wykorzystania surowców i zasobów produkcyjnych. 


10. Inwestycje są ważnym środkiem tworzenia techniczno-produkcyj- 
nych warunków dla rozwoju współpracy gospodarczej, „kooperacji i spe- 
cjalizacji produkcji między krajami. Chodzi o to, że możliwości tej współ- 
pracy, w tym także wymiany handlowej między krajami, oparte o istnie- 
jące, stworzone dawniej zdolności produkcyjne, są na dłuższą metę ogra- 
niczone. Rozwój współpracy gospodarczej, zwłaszcza w dziedzinie koope- 
racji i specjalizacji produkcyjnej, wymaga stworzenia odpowiednich no- 
wych zdolności produkcyjnych przy pomocy inwestycji. 


* 


Rodzaje inwestycji i spełnione przez nie funkcje są — jak widać — 
różnorodne. Ma to istotne znaczenie dla teorii i polityki rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, dla kształtowania stopy życiowej i warunków bytu lud- 
ności, postępu technicznego i społecznego w kraju. Funkcje produkcyjne, 
usługowe i społeczne inwestycji przemawiają za tym, aby ich rozmiary 
i tempo wzrostu w kraju, zwłaszcza takim jak Polska, posiadającym duże 
potrzeby i możliwości rozwojowe, były jak największe. 


Jest to jednak tylko jedna strona związku inwestycji ze wzrostem do- 
chodu narodowego i stopy życiowej społeczeństwa. Druga strona tego 
związku polega na tym, że inwestycje są również nakładem społecznym, 
pokrywanym ostatecznie z dochodu narodowego, który ma służyć przede 
wszystkim wzrostowi poziomu życia ludności. Są one więc nie tylko czyn- 
nikiem wzrostu dochodu narodowego, ale także elementem (częścią) jego 
podziału. Większe rozmiary inwestycji w kraju wymagają przeznaczenia 
na ich realizację odpowiednio większych rozmiarów dochodu narodowego, 
a przy określonej jego wielkości wytworzonej w danym okresie, np. roku 
-—- przeznaczenia na nie odpowiednio większej jego części, co zmniejsza 
w danym okresie udział funduszu spożycia. 


W określonym czasie rozmiary inwestycji w gospodarce mają więc swoje 
bariery zarówno społeczne i ekonomiczne, jak i techniczno-organizacyjne, 
których przekroczenie grozi gospodarce ujemnymi procesami i skutkami. 
kariere społeczną określają przede wszystkim takie czynniki, jak: osiąg- 
niętv już poziom spożycia, którego nie można obniżyć, oraz wzrastające 
botrzebv ludności. na które trzeba przeznaczyć odpowiednią część dochodu 
narodowego, a także zasoby ilościowe i kwalifikacyjne ludzi. zatrudnio- 
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nych przy realizacji inwestycji. Jeżeli chodzi o bariery ekonomiczne, ta 
wyznaczają je przede wszystkim rozmiary i struktura wytwarzanego do- 
chodu narodowego, struktura podejmowanych inwestycji oraz sprawność 
i efektywność procesów inwestycyjnych. Barierę techniczno-organizacyjną 
wyznaczają natomiast zasoby i możliwości wykonawcze, określone przez 
rozmiary dóbr inwestycyjnych (maszyn, urządzeń, materiałów budowla- 
nych), zdolności wykonawcze biur projektowych, przedsiębiorstw budowla- 
no-montażowych, dostawców maszyn i urządzeń inwestycyjnych oraz po- 
ziom pracy central handlu zagranicznego. 


Układ tych czynników powinien określać w poszczególnych okresach 
optymalne rozmiary inwestycji w kraju, odpowiadające jego możliwościom 
i niezbędnym potrzebom rozwojowym oraz wzrostowi bieżącego spożycia 
ludności, a także wymogom wysokiej sprawności i efektywności procesów 
inwestowania. 

Zbyt małe rozmiary inwestycji i niskie tempo ich wzrostu, zwłaszcza 
w dłuższym okresie, są zjawiskiem niekorzystnym; nie sprzyjają ani wzro- 
stowi gospodarki, ani podnoszeniu stopy życiowej. Nie stwarzają bowiem 
możliwości większej podaży produktów ani wzrostowi efektywnego popytu 
na nie, ponieważ w tych warunkach niski jest zarówno przyrost zdolności 
produkcyjnych, jak i dochodów ludności. Zmniejszają one tempo rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju (lub mogą go uniemożliwić), a więc osią- 
ganie tych efektów, które są realizowane przy pomocy inwestycji. 

Również nadmierne — w stosunku do wielkości optymalnej — rozmiary 
inwestycji w kraju pociągają za sobą ujemne następstwa. Wywołują one 
dwie grupy skutków: 

— pochłaniają zbyt dużą część dochodu narodowego, co zmniejsza (lub 
uniemożliwia) wzrost spożycia ludności w okresie inwestowania, 

— obniżają sprawność i efektywność procesów inwestycyjnych, albo- 
wiem wywołują niedobory materiałowo-techniczne i kadrowe oraz braki 
zdolności wykonawczych, co pociąga za sobą dekoncentrację nakładów 
i robót, wydłużanie cykli realizacji inwestycji, nadmierny wzrost zamro- 
żenia inwestycyjnego oraz straty wynikające z wydłużenia procesów 
wdrażania postępu technicznego, a także z oddalenia w czasie zakładanych 
efektów produkcyjnych i usługowych z inwestycji. 


Ten drugi rodzaj ujemnych skutków powiększa skutki pierwszej grupy, 
ponieważ opóźnienia w realizacji inwestycji oraz obniżenie ich efektywno- 
ści zmniejszają rozmiary przyrostu dochodu narodowego i tej jego części, 
która służy wzrostowi spożycia ludności. 


Powyższe zależności nie wyczerpują jednak skomplikowanych powiązań 
między inwestycjami, dochodem narodowym i spożyciem, zwłaszcza w uję- 
ciu dynamicznym oraz różnorodnych czynników wzrostu gospodarczego 
i elementów równowagi gospodarczej w procesie rozwoju. Co więcej, ich 
statyczna i mechanistyczna interpretacja prowadzi często do uproszczonych 
wniosków. Dochód narodowy przyrównuje się np. do bochenka chleba 
azielonego na akumulację (w ramach której zdecydowaną większość stano- 
wią inwestycje) i spożycie — wobec czego im więcej przeznaczy się z tej 
całości na inwestycje, tym mniej pozostaje na spożycie. Z punktu widze- 
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nia statycznego podziału dochodu narodowego zależności takiej nie moż- 
na negować. Ale w rozumowaniu tym uwidaczniają się różne aspekty 
uproszczonego i jednostronnego traktowania problemu, a mianowicie: 

— statyczne podejście do rozmiarów dochodu narodowego zakładające, 
Że jest on wielkością stałą, tymczasem jego rozmiary wzrastają pod wpły- 
wem czynników inwestycyjnych i pozainwestycyjnych, co stwarza możli- 
wości jednoczesnego zwiększania inwestycji i spożycia w gospodarce, 

— jednostronne traktowanie inwestycji jedynie jako nakładów pokry- 
wanych z dochodu narodowego, tymczasem są one również czynnikiem 
jego wzrostu, 

— podejście zakładające, że struktura inwestycji jest stale jednakowa, 
nastawiona głównie na produkcję środków wytwarzania, wobec czego 
dalszy wzrost inwestycji zmniejsza możliwości wzrostu spożycia; tymcza- 
sem struktura inwestycji jest różnorodna i ulega zmianom, a niektóre 
ich rodzaje służą bezpośrednio wzrostowi spożycia i poprawie warunków 
bytowych ludności (np. mieszkania, obiekty socjalne, komunalne, kultu- 
ralne, ochrony zdrowia itp.). 

W tym typie poglądów przeceniany jest też wpływ stopy inwestycji 
(udziału inwestycji w dochodzie narodowym) na wzrost gospodarczy i po- 
ziom spożycia. Za nieuzasadnione należy uznać w szczególności te poglądy, 
które ustalenie wysokości stopy inwestycji traktują jako główny problem 
polityki rozwojowej i co więcej — we wzroście tej stopy, nie wnikając 
w jej treść oraz w konkretne warunki społeczno-gospodarcze, upatrują 
grożbę dla wzrostu stopy życiowej ludności. 

Tymczasem związek między stopą inwestycji. a wzrostem dochodu na- 
rodowego i spożycia jest w rzeczywistości o wiele bardziej złożony niż 
wynika to z omawianych wcześniej ogólnych zależności. Modyfikują go 
poważnie m. in. takie czynniki, jak: 

— struktura realizowanych inwestycji w gospodarce, rozpatrywana 
z punktu widzenia ich kapitałochłonności oraz uzyskiwanych efektów pro- 
dukcyjnych, usługowych i konsumpcyjnych, 

— pozainwestycyjne czynniki wzrostu produkcji i dochodu narodowego, 
a w tym stopień wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych, 

— długość okresów realizacji inwestycji i opanowywania projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych oraz uzyskiwana efektywność nakładów 
inwestycyjnych, 

— handel zagraniczny, jego struktura i efektywność oraz udział kredy- 
tów zagranicznych w finansowaniu inwestycji w danym okresie. 

W zespole tych czynników szczególne znaczenie ma struktura realizowa- 
nych inwestycji, rozumiana szeroko jako: podział inwestycji między po- 
szczególne działy gospodarki i gałęzie przemysłu, udział inwestycji pro- 
dukcyjnych i nieprodukcyjnych w gospodarce, inwestycji przeznaczonych 
na produkcję środków produkcji i dóbr konsumpcyjnych, inwestycji roz- 
wojowych i restytucyjnych, nowych i modernizacyjnych, inwestycji o dłu- 
gich i krótkich cyklach realizacji, z wysokim i niskim udziałem robót bu- 
dowlano-montażowych itd. Jest bowiem oczywiste, że przy takich samych 
rozmiarach i stopie inwestycji w gospodarce. różna ich struktura będzie 


114 


Czy Inwestycje zagrażają stopie życiowej? 


wywierać wpływ na wyższy lub niższy wzrost spożycia oraz na tempo 
dalszego rozwoju gospodarki. Duże znaczenie struktury inwestycji wynika 
stąd, że jej wpływ na rozwój gospodarki jest długotrwały i wielostronny. 
Wpływa ona bowiem na: 

— rodzaje tworzonych w kraju zdolności produkcyjnych i usługowych, 
które określają strukturę wytwarzanej produkcji (i dochodu narodowego), 
co określa w poważnym stopniu możliwości jej przeznaczenia na spożycie 
lub inwestycje, 

— kapitałochłonność przyrostu produkcji i dochodu narodowego, koszty 
inwestycji i ich efektywność, co ma podstawowe znaczenie dla tempa 
rozwoju gospodarczego i wzrostu stopy życiowej, 

— długość cykli inwestycyjnych, które mają zasadniczy wpływ na wiel- 
kość zamrożenia nakładów inwestycyjnych w nie zakończonym budowni- 
ctwie, szybkość (lub opóźnienie) uzyskiwanych efektów produkcyjnych 
i usługowych z inwestycji oraz na efektywność procesów inwestycyjnych, 

— strukturę potrzebnych dóbr inwestycyjnych i zdolności wykonaw- 
czych budownictwa, które mogą powiększać lub zmniejszać napięcia inwe- 
stycyjne w gospodarce i wynikające stąd skutki. 


Są to tylko niektóre przejawy bezpośredniego i pośredniego wpływu 
struktury inwestycji na poziom i strukturę spożycia oraz tempo rozwoju 
gospodarki. Pełniejsze przedstawienie tego niezwykle ważnego problemu 
wymagałoby odrębnego opracowania. W tym miejscu można tylko sformu- 
łować niektóre zależności (i prawidłowości) w interesującej nas sprawic. 


Pierwsza z nich polega na tym, że przy jednakowej stopie inwestycji 
i różnej ich strukturze zarówno poziom, jak i tempo wzrostu spożycia 
mogą być różne, Im wyższy jest (w całości inwestycji) udział inwestycji 
nastawionych na produkcję dóbr konsumpcyjnych oraz na rozbudowę 
sfery usług dla ludności, tym lepsze są warunki dla wzrostu spożycia 
i poziomu życiowego ludności. Kształtując strukturę inwestycji, nie można 
jednak zapominać o wzroście środków produkcji niezbędnych dla sfery 
dóbr konsumpcyjnych i dalszego rozwoju kraju. 


Zależność drugą można ująć w ten sposób, że przy jednakowej stopie 
inwestycji i ich strukturze gałęziowo-branżowej poziom i wzrost spożycia 
będą tym wyższe, im bardziej efektywna będzie struktura techniczna inwe- 
stycji, niższa ich, kapitałochłonność i krótsze cykle realizacji. Zależność 
trzecia polega na tym, że wzrost poziomu spożycia może następować rów- 
nież przy wzroście stopy inwestycji w gospodarce, jeżeli struktura inwe- 
stycji zapewniać będzie niezbędny wzrost dóbr i usług konsumpcyjnych 
lub opłacalny eksport środków produkcji i import towarów konsumccyvj- 
nych. 


Już z tego widać, że wysokość stopy inwestycji nie jest jedynym ani 
nawet najważniejszym czynnikiem kształtującym relacje między inwesty- 
cjami a wzrostem spożycia w gospodarce. Wzrost stopy inwestycji nie 
musi oznaczać zahamowania tempa wzrostu spożycia lub obniżenia jego 
poziomu, a odwrotnie — może prowadzić do szybkiego ich wzrostu. Jest 
to zależne od warunków podanych wyżej i od wielu innych. 
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Ważnym czynnikiem wpływającym na kształtowanie się zależności mię- 
dzy wysokością stopy inwestycji i poziomem spożycia w kraju są obroty 
zagraniczne, a w tym kredyty inwestycyjne. Wpływ zagranicznych kre- 
dytów inwestycyjnych polega na tym, że pozwalają one w określonym 
okresie czasu na zwiększenie stopy inwestycji w kraju bez zmniejszania 
udziału konsumpcji w dochodzie narodowym. Dokonując kredytowego 
importu dóbr inwestycyjnych, powiększa się rozmiary i stopę inwestycji 
w kraju, co wpływa na wzrost gospodarczy, a równocześnie pozwala nie 
tylko utrzymać, ale i zwiększyć rozmiary spożycia z „rodzimego” dochodu 
narodowego. Ponadto — co jest bardzo istotne — kredyty te zapewniają 
przepływ innowacji technicznych do kraju, służą unowocześnieniu pro- 
dukcji i metod jej wytwarzania, czego nie można zapewnić kredytami 
konsumpcyjnymi i realizacją inwestycji opartych jedynie o krajowe roz- 
wiązania projektowe, własne technologie i techniczne wyposażenie budo- 
wanych obiektów. Podstawowymi warunkami korzystania z zagranicznych 
kredytów inwestycyjnych są: zasady ich uzyskania, efektywne wykorzy- 
stanie oraz możliwości ich spłaty w ustalonych terminach. 

Dalszym ważnym czynnikiem kształtującym relacje między stopą inwe- 
stycji, wzrostem dochodu narodowego i spożycia jest stopień wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych w gospodarce. Jeżeli istnieją rezerwy 
w tej dziedzinie, które można wykorzystać dla zwiększenia produkcji, to 
wzrost dochodu narodowego wymaga w danym okresie mniejszych nakła- 
dów inwestycyjnych i jest mniej kapitałochłonny, wobec czego istnieje 
możliwość zwiększenia w tym okresie udziału spożycia w dochodzie naro- 
dowym. Podobny efekt można uzyskać również wtedy, kiedy w gospo- 
darce istnieją możliwości wzrostu produkcji w drodze inwestycji moder- 
nizacyjnych, które mają krótsze cykle realizacji i są zwykle mniej kapi- 
tałochłonne w porównaniu z budową nowych obiektów. Obydwa te czyn- 
nikii wynikające z nich rezerwy wzrostu produkcji występują w pewnym 
stopniu w przemyśle polskim. Pierwszy z nich, po uruchomieniu dodatko- 
wych bodźców moralnych i materialnych, przyczynił się do zwiększenia 
tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego w latach 1971—1973, 
drugi natomiast nie został jeszcze w zasadzie uruchomiony i stanowi po- 
kużną rezerwę na przyszłość. 

Do dalszej grupy czynników mających bardzo poważny wpływ na re- 
lacje między rozmiarami i stopą inwestycji w kraju a wzrostem spożycia 
należą: poziom organizacji procesów inwestycyjnych, sprawność przebiegu 
tych procesów i ich efektywność. Znajdują one wyraz w długości cykli 
realizacji inwestycji, w wysokości zamrożonych nakładów, w długości 
okresów dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych oraz 
w ostatecznej efektywności ponoszonych nakładów inwestycyjnych. W 
tej grupie czynników podstawowe znaczenia mają cykle inwestycyjne ro- 
zumiane szeroko, jako okresy od wydatkowania nakładów inwestycyjnych 
do osiągnięcia pełnych efektów produkcyjnych lub usługowych ze zreali- 
zowanvch przedsięwzięć inwestycyjnych. Generalnie biorąc, im krótsze 
są te okresy, tym szybsze i większe są efekty techniczno-produkcyjne i eko- 
nomiczne uzyskiwane z poniesionych nakładów, mniejsze rozmiary za- 
mrożenia środków inwestycyjnych, szybsze i większe przyrosty produkcji 
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i dochodu narodowego. Im krótsze są pełne cykle inwestycyjne, tym szyb- 
szy jest obrót środków inwestycyjnych w gospodarce, liczony od ponie- 
sienia nakładów do uzyskania efektów i zapewnienia zwrotu poniesionych 
nakładów. Szczególnego podkreślenia wymaga to, że użyte do celów 
inwestycyjnych środki (nakłady) gospodarcze przynoszą przy szybszym 
ich obrocie większe efekty w danym okresie czasu. Skrócenie cykli inwe- 
stycyjnych przyśpiesza też procesy wdrażania do praktyki postępu tech- 
nicznego (nowej techniki, technologii, nowych materiałów i wyrobów). 

W wyniku działania wszystkich tych wymienionych czynników powstają 
warunki, w których wzrost rozmiarów i stopy inwestycji w gospodarce 
nie musi prowadzić do zahamowania wzrostu bieżącego spożycia lub do 
obniżenia jego poziomu, a odwrotnie — do ich wzrostu. Sprawa ta wymaga 
szczególnego podkreślenia dlatego, że niektóre agregatowe modele teorii 
wzrostu gospodarczego i uproszczona ich interpretacja prowadzą do od- 
wrotnych wniosków, do poglądu, że w trosce o wzrost spożycia nie należy 
dopuszczać do wzrostu stopy inwestycji w gospodarce. A przecież trzeba 
zdawać sobie sprawę z tego, że nie jest to powszechną prawidłowością. 
W Polsce, jak i w większości krajów znajdujących się na podobnym etapie 
rozwoju, stopa inwestycji wzrasta i będzie jeszcze wzrastać, przy rów- 
noczesnym wzroście stopy życiowej. Na przykład w pracach nad planem 
perspektywicznym Polski do 1990 r. zakładany jest wzrost stopy inwesty- 
cji z 25 proc. w 1972 r. do 29 proc. Nie stanowi to przeszkody, lecz odwrot- 
nie — niezbędny warunek zakładanego równocześnie wydatnego wzrostu 
płac realnych, spożycia i stopy życiowej ludności. 


3k 


Nie podzielając więc poglądów opartych na uproszczonych modelach 
wzrostu gospodarczego i zbyt wąskim zakresie czynników rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego oraz na obiegowej koncepcji „podziału bochenka 
chleba , nie można jednak popadać w drugą skrajność i nie dostrzegać 
rzeczywistych ograniczeń zarówno społecznych, jak i ekonomicznych wzro- 
stu inwestycji, a także sprzeczności, jakie występują w pewnych warun- 
kach między wzrostem inwestycji i spożycia. Nie jest bowiem możliwe 
jednoczesne zwiększanie w dochodzie narodowym zarowno udziału aku- 
mulacji, jak i spożycia. Możliwy jest natomiast jednoczesny, dynamiczny 
wzrost rozmiarów inwestycji i spożycia, który występuje tylko wtedy, kie- 
dy mamy do czynienia z odpowiednio dużym wzrostem dochodu narodo- 
wego oraz z realizacją tych warunków z zakresu struktury inwestycji, 
skrócenia cykli inwestycyjnych i poprawy efektywności inwestycji, o któ- 
rych mowa była wyżej. 


Czynniki te łącznie ze wzrostem społecznej wydajności pracy stanowią 
podstawowe warunki powodzenia w dziedzinie jednoznacznego i dynami- 
cznego rozwoju kraju oraz wzrostu stopy życiowej społeczeństwa. Możli- 
wości tych nie można upatrywać natomiast w sferze teoretycznych inter- 
pretacji — jak czynią to niektórzy — sprowadzających się do tego. ze 
strumienie inwestycji i spożycia w gospodarce są niezalezne od siebie, 
że dochód narodowy nie dzieli się na akumulację i spożycie, lecz składa 
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się z tych części, co samo przez się ma uzasadniać możliwość jednoznacz- 
nej wysokiej dynamiki inwestycji i spożycia. Tymczasem między inwe- 
stycjami i spożyciem istnieją ścisłe związki i wzajemne uzależnienia, któ- 
rych nie zmienią żadne interpretacje pojęć czy procesów. 

Za jednostronne trzeba też uznać poglądy, że inwestycje finansują się 
same, że im większa jest dynamika wytwarzania środków inwestycyjnych, 
tym większa jest dynamika konsumpcji itp. Wzrost inwestycji i spożycia 
pokrywany jest w ostatecznym wyniku z tego samego źródła — z przy- 
rostu dochodu narodowego. W gospodarce występuje zawsze możliwość i 
konieczność substytucji — alternatywnego wykorzystania (przeznaczenia) 
rzeczowej struktury dochodu narodowego na cele spożycia lub inwestycji. 
Substytucja ta odbywa się zarówno w drodze bezpośredniej, jak i pośred- 
niej, przy pomocy handlu zagranicznego. Szereg materiałów, zdolności 
wytwórczych i produktów można przeznaczać zarówno na bieżące spoży- 
cie, jak również na dalszy rozwój produkcji. Dlatego też nie można w spo- 
sób dowolny proponować bardzo wysokiego tempa wzrostu inwestycji, 
ponieważ może to doprowadzić do spadku tempa wzrostu, a nawet po- 
ziomu spożycia. 

Pełna substytucja wytworzonej produkcji na cele spożycia lub inwestycji 
jest jednak z różnych względów niemożliwa i niecelowa. Składają się na 
to różne uwarunkowania; wiele produktów i usług nie daje się substytu- 
ować w kraju, nie jest też przedmiotem wymiany międzynarodowej ze 
względów technicznych, ekonomicznych, transportowych, a także czaso- 
wych. Doceniając więc w pełni rolę handlu zagranicznego w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym, trzeba równocześnie pamiętać, że na rozwój kraju 
i wzrost stopy życiowej społeczeństwa bardzo poważny wpływ ma stru- 
ktura realizowanych w kraju inwestycji, wytwarzanej produkcji i świad- 
czonych usług. Na przykład w obecnych warunkach zakładany w Polsce 
wzrost spożycia oraz poprawy warunków socjalno-bytowych ludności byłby 
niemożliwy bez szybkiej rozbudowy przemysłów konsumpcyjnych, przy- 
spieszenia wzrostu budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, obiektów 
socjalnych itp. 

Trzeba podkreślić wyraźnie, że w pewnych warunkach i realizowanych 
proporcjach rozwoju gospodarki — na co wskazują zresztą i polskie do- 
świadczenia z przeszłości — istnieje sprzeczność między rozmiarami inwe- 
stycji i wzrostem spożycia. Występuje ona przede wszystkim w krótkim 
okresie czasu, głównie w okresie, kiedy inwestycje są w toku realizacji 
(kiedy ponoszone są na nie nakłady) i nie przynoszą jeszcze efektów. 
W długim okresie inwestycje służą wzrostowi spożycia i poprawie wa- 
runków życiowych ludności. Pozytywny wpływ inwestycji na wzrost stopy 
życiowej w długim okresie czasu może nie występować lub może być ogra- 
niczony w takich przypadkach, kiedy: 

— realizowane inwestycje Są „nietrafione” i mało efektywne, 

— eksport wyrobów uzyskiwanych w uruchomionych inwestycjach jest 
niespłacalny i oznacza wywóz dochodu narodowego za granicę, 

— w całym (długim) okresie występuje stałe i szybkie przyspieszenie 
tempa wzrostu inwestycji produkcyjnych przy zaniedbaniu działów nie- 
produkcyjnych (obiektów infrastruktury społecznej itp.). 
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W okresach krótkich (rocznych i kilkuletnich) nadmierne rozmiary 
i wysoka stopa inwestycji zmniejszają możliwości wzrostu spożycia za- 
równo w sposób bezpośredni, jak i pośredni. Bezpośredni mechanizm wpły- 
wający na zmniejszenie tempa wzrostu spożycia polega na tym, że w wa- 
runkach dużych rozmiarów inwestycji trzeba odpowiednio więcej istnie- 
jących zasobów i wytwarzanej w danym okresie produkcji przeznaczać 
na ich realizację, co odciąga je od przeznaczenia na cele spożycia. Przy 
dużych i rosnących rozmiarach inwestycji zachodzi też konieczność do- 
datkowego przeznaczenia na cele realizacji inwestycji zasobów ludzkich 
i materiałowych, które mogłyby być użyte do produkcji dóbr konsump- 
cyjnych. Na przykład, przy dużym programie inwestycyjnym wytwarzana 
w kraju sta] musi być przeznaczona w większym rozmiarze (udziale) na 
konstrukcje budowlane, maszyny i urządzenia oraz inne dobra inwesty- 
cyjne, co zmniejsza jej przeznaczenie na produkcję dóbr konsumpcyjnych 
trwałego użytku (np. lodówek, pralek, samochodów, sprzętu domowego 
itd.). Odnosi się to oczywiście nie tylko do stali, lecz do wielu materiałów 
i wyrobów wytwarzanych w gospodarce lub importowanych. 

Wpływ pośredni polega natomiast — o czym już wspomniano — na 
tym, że przy bardzo dużych rozmiarach realizowanych inwestycji pow- 
stają zwykle trudności wykonawcze, które wydłużają cykle realizacji 
inwestycji, pogarszają ich efektywność i oddalają efekty produkcyjne 
i usługowe, opóźniają postęp techniczny, co odbija się ujemnie na tempie 
wzrostu dochodu narodowego, spożycia i dalszego rozwoju kraju. 

W zależności od konkretnych warunków i prowadzonej polityki gospo- 
darczej sprzeczność między wzrostem inwestycji i spożycia może przeja- 
wiać się bardzo ostro lub być w wydatny sposób rozwiązywana. Istotny 
wpływ na to mają takie czynniki, jak: efektywna struktura realizowanych 
inwestycji, wytwarzanej produkcji i obrotów zagranicznych, wysoki sto- 
pień wykorzystania zdolności produkcyjnych i czynników bezinwestycyj- 
nego wzrostu produkcji oraz sprawność procesów inwestycyjnych, pro- 
wadząca do skrócenia cykli inwestycyjnych, zwiększania produkcji i do- 
chodu narodowego. Szybki wzrost społecznej wydajności pracy, dochodu 
narodowego i efektywności gospodarowania są podstawowymi czynnikami 
"R OC podnoszenia stopy życiowej ludności i dalszego rozwoju 

raju. 

Wymienione wyżej kierunki i metody polityki gospodarczej, w tym 
również polityki inwestycyjnej, stanowią istotną część strategii społeczno- 
-gospodarczego rozwoju Polski, przyjętej na VI Zjeżdzie partii. Zostaną 
one przedstawione bliżej wraz z przebiegiem ich realizacji i niektórymi 
wnioskami w artykule następnym. 


ZASOBY PRACY NA WSI 
A PROBLEM PRZEBUDOWY ROLNICTWA 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


We wszystkich krajach rozwiniętych gospodarczo występuje problem 
stałego dostosowywania organizacji, techniki i technologii produkcji rol- 
nej do wymagań współczesnego, zindustrializowanego społeczeństwa. Po- 
trzeba permanentnych przekształceń rolnictwa wynika przede wszystkim 
z dysproporcji pomiędzy wydajnością pracy — a co za tym idzie — 
i dochodów na jednego zatrudnionego w EmowWĘ i w działach pozarol- 
niczych. 

W większości krajów europejskich wydajność pracy w rolnictwie kształ- 
tuje się na poziomie 50—65 proc. wydajności w działach pozarolniczych, 
w niektórych jednak krajach, w tym również w Polsce, znacznie poniżej 
50 proc. W ostatnim dziesięcioleciu w kilku najbardziej rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, w wyniku znacznego odpływu siły roboczej 
z rolnictwa, rozpiętość w wydajności pracy pomiędzy rolnictwem i pozo- 
stałymi działami nieco się zmniejszyła; w większości jednak krajów uległa 
pogłębieniu(1), głównie w wyniku bardziej dynamicznego postępu technicz- 
nego w działach pozarolniczych niż w rolnictwie. 

W krajach kapitalistycznych przemiany w rolnictwie zmierzają do li- 
kwidacji części gospodarstw rolnych i powiększania przeciętnego obszaru 
pozostałych gospodarstw (często na drodze tworzenia spółek lub pry- 
watnych korporacji, a czasem nawet spółdzielni). Sam proces przemian 
w kierunku zwiększania skali produkcji w gospodarstwie odbywa się 
głównie przez wąską specjalizację w wybranych gałęziach produkcji. 
Specjalizacja ta umożliwia szersze zastosowanie nowoczesnej technologii 
i mechanizacji produkcji, zmniejsza pracochłonność i zwiększa wydajność 
pracy, a tym samym dochody lub zyski. 

W Polsce Ludowej potrzeba przemian w rolnictwie występuje bardzo 
ostro, a to ze względu na: 

— rozdrobnioną i od dwudziestu lat prawie stabilną strukturę agrarną; 

— wysoki poziom zatrudnienia na jednostkę powierzchni i duży udział 
zatrudnienia w rolnictwie, w stosunku do zatrudnienia w całej gospodar- 
ce narodowej (35 proc. w roku 1970); 

— niski poziom wyposażenia technicznego rolnictwa indywidualnego. 

Duży udział zatrudnienia i niskie tempo wzrostu wydajności pracy w rol- 
nictwie są czynnikami obniżającymi ogólny poziom wydajności pracy 


(1) Agricultural Adjustment in Developed Countries. FAO, Rzym 1972. 


120 


Problemy przebudowy rolnictwa 


w całej gospodarce narodowej. Na przykład w 1970 r. produkcja czysta 
na jednego, w pełni ,zatrudnionego w rolnictwie wynosiła 19,3 tys. zł 
(w cenach 1961 r.), zaś w pozarolniczych działach produkcji materialnej 
70.8 tys. zł, przeciętnie zaś w całej gospodarce narodowej 50,2 tys. zł. 
Wskutek niskiej wydajności pracy i dużego udziału zatrudnionych w rol- 
nictwie wydajność pracy w całej gospodarce narodowej kształtowała się 
zaledwie na poziomie 71 proc. wydajności w pozarolniczych działach pro- 
dukcji materialnej. 

Z przytoczonych wskaźników wynika, że wydajność pracy w pozarolni- 
czych działach gospodarki narodowej jest przeszło trzykrotnie wyzsza 
niż w rolnictwie. Przesuwanie zatem zasobów pracy ludzkiej z rolnictwa, 
tj. z działu o niskiej wydajności pracy — do działów o wyższej wy- 
dajności powoduje, że wydajność pracy wzrasta w gospodarce narodowej 
szybciej niż w każdym z jej działów z osobna. I tak np. w ubiegłym dzie- 
sięcioleciu wydajność pracy na jednego zatrudnionego w rolnictwie wzra- 
stała przeciętnie o 2,2 proc. rocznie, w pozarolniczych działach produkcji 
materialnej o 4,2 proc., w całej zaś gospodarce narodowej o 4,6 proc. rocz- 
nie, tzn. szybciej niż w jednym i drugim dziale. Wynika to ze zmniejszenia 
się udziału zatrudnionych w rolnictwie w stosunku do ogółu zatrudnio- 
nych w dziedzinie produkcji materialnej z 48 proc. w roku 1960 do 40 proc. 
w roku 1970. Ta zmiana struktury nastąpiła jednak nie tyle na skutek 
absolutnego zmniejszenia zatrudnienia w rolnictwie, gdyż zmniejszyło się 
ono zaledwie o 3,5 proc., ile na skutek wzrostu zatrudnienia w działach 
pozarolniczych (o 35 proc.)(2). 

Absolutny (a nie tylko procentowy) spadek zatrudnienia w rolnictwie 
będzie miał w przyszłości znacznie większy od dotychczasowego wpływ 
na przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy w całej gospodarce 
narodowej, gdyż wskutek zmniejszenia zatrudnienia na jednostkę po- 
wierzchni wzrastać będzie również tempo wydajności pracy w samym 
roinictwie. Zdyskontowanie przez gospodarkę narodową tych potencjal- 
nych korzyści ekonomicznych, jakie niesie ze sobą przesunięcie zasobów 
pracy rolnictwa do działów pozarolniczych, uwarunkowane jest przez 
zmiany w strukturze rolnej, zmierzające do tworzenia gospodarstw o znacz- 
nie niższym od dotychczasowego zatrudnienia na jednostkę powierzchni. 
Proces koncentracji ziemi odbywać się może zarówno na drodze tworze- 
nia gospodarstw rolnych typu spółdzielczego i państwowego, jak przez 
zwiększenie przeciętnego rozmiaru warsztatu rolnego przy grupowym 
(zespołowym) zagospodarowywaniu ziem zwalnianych przez indywidual- 
nych rolników. 

Dotychczasowy przebieg procesu koncentracji ziemi w rolnictwie pol- 
skim sprowadzał się głównie do pewnego wzrostu udziału gospodarki uspo- 
łecznionej (z 13,1 proc. w roku 1960 do 16,5 proc. w roku 1970). Wew- 
nątrz zaś gospodarki indywidualnej zmiany w strukturze obszarowej go- 
spodarstw i w przeciętnym obszarze gospodarstwa były raczej minimalne, 


(2) Zatrudnienie w rolnictwie w 1960 r. wynosiło 5626 tys. osób (w przeliczeniu 
na pełnozatrudnionych), a w 1970 r. 5430 tys. (łącznie z usługami produkcyjnymi), 
sda pozarolniczych działach produkcji materialnej odpowiednio 60585 i 8188 tys. 
osób. , 
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zmniejszyło się jedynie zatrudnienie na 100 ha użytków rolnych o 7,6 proc. 
w ciągu 10 lat (z 35,6 do 32,9), głównie w wyniku wzrostu dwuzawodo- 
wości właścicieli gospodarstw. Wprawdzie w ostatnich latach zaznacza się 
pewne nasilenie procesów przemian w gospodarce indywidualnej, niemniej 
jednak naturalne procesy przemian, wynikające głównie z wypadania 
gospodarstw bez następców, nie są w stanie na tyle poprawić struktury 
rolnej w rejonach o bardziej rozdrobnionej gospodarce, aby mogła ona 
sprostać wymaganiom przyszłości. Wymagania te sprowadzają się bowiem 
do konieczności: 

— zapewnienia wyższego tempa wzrostu wydajności pracy w rolni- 
ctwie, a tym samym i dochodów ludności rolniczej; 

— zahamowania tendencji wzrostu kosztów produkcji, a co za tym idzie 
i tendencji wzrostu cen produktów rolnych; 

— zapewnienia odpływu ludności rolniczej do pozarolniczych działów 
gospodarki narodowej. 

Ograniczenie się wyłącznie do naturalnych procesów przemian struk- 
turalnych wewnątrz gospodarki indywidualnej, bez ingerencji czynników 
zewnętrznych, stymulujących ich przyspieszenie, oznaczałoby zbyt po- 
wolną poprawę struktury agrarnej, co hamowałoby tempo wzrostu wydaj- 
ności pracy w rolnictwie, a tym samym pogłębiało dysproporcje pomiędzy 
wzrostem dochodów ludności rolniczej i nierolniczej. 


Tak więc konieczność stymulowania przemian zmierzających do za- 
pewnienia wyższego tempa wzrostu wydajności pracy w rolnictwie leży 
nie tylko w interesie samego rolnictwa, lecz całej gospodarki narodowej. 
Przemiany te w przyszłym dziesięcioleciu muszą ulec radykalnemu przy- 
spieszeniu, bowiem przyrost zasobów pracy w gospodarce narodowej wy- 
niesie zaledwie niecały milion osób. Niedobory zatrudnienia w pozarolni- 
czych działach gospodarki narodowej będą oczywiście mogły być pokryte 
tylko kosztem znacznego jego zmniejszenia w rolnictwie. Zmniejszenie za- 
trudnienia w gospodarce rolnej zależeć jednak będzie nie tylko od skali 
przemian strukturalnych i ustrojowych w rolnictwie, lecz także od spadku 
zatrudnienia na jednostkę powierzchni uprawnej, a to z kolei zależne 
jest od wzrostu wyposażenia rolnictwa w środki produkcji, substytuujące 


żywą pracę. 
k 


Ze względu na to, że procesy przemian strukturalnych i ustrojowych 
w rolnictwie pozostają w ścisłej zależności od zmian w zatrudnieniu, celo- 
we jest przedstawienie perspektyw, możliwości, a także i konieczności 
zmniejszenia zatrudnienia w rolnictwie. Punktem wyjścia tych rozważań 
jest obecny stan zatrudnienia w poszczególnych grupach obszarowych go- 
spodarstw indywidualnych oraz w obu sektorach gospodarki uspołecznio- 
nej. 

Rozpatrując problem aktualnego i przyszłego zatrudnienia w rolnictwie, 
dochodzimy do wniosku, iż można ograniczyć się tylko do bilansowania 
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męskiej siły roboczej w wieku produkcyjnym. Liczba zatrudnionych w rol- 
nictwie kobiet, w stosunku do zatrudnionych mężczyzn, zmienia się bo- 
wiem w zależności od wielkości gospodarstwa indywidualnego i formy go- 
spodarstwa uspołecznionego, a mianowicie: 


Tabela 1 


LICZBA ZATRUDNIONYCH KOBIET W STOSUNKU DO MĘŻCZYZN 
WG WIELKOŚCI GOSPODARSTW ROLNYCH 


Liczba zatrudnionych 


Gospodarstwa w gospodarstwie kobiet 
na 1 zatrudnionego mężczyznę 


05— 2 ha 5,0 
2 — 5 ha 1.8 
5 — 10 ha 1,2 
powyżej 10 ha 1,0 
spółdzielcze 1,0 
państwowe 0,5 


W gospodarstwach indywidualnych powyżej 10 ha i w gospodarstwach 
spółdzielczych proporcje pomiędzy liczbą pracujących kobiet i mężczyzn 
kształtują się jak 1 do 1, tzn. odpowiadają w zasadzie rzeczywistym pro- 
porcjom pomiędzy liczbą mężczyzn i kobiet w rodzinie. W gospodarstwach 
poniżej 10 ha liczba czynnych zawodowo kobiet pracujących w gospodar- 
stwie przewyższa liczbę mężczyzn (w gospodarstwach od 0,5 do 2 ha aż 
pięciokrotnie), co wynika z dwuzawodowego charakteru tych gospodarstw 
i znacznie wyższego zatrudnienia mężczyzn niż kobiet poza gospodarstwem 
rolnym. W państwowych gospodarstwach rolnych liczba zatrudnionych 
kobiet jest o połowę niższa od liczby zatrudnionych mężczyzn, co wynika 
z niepodejmowania stałej pracy w gospodarstwie państwowym przez 
część kobiet, żon pracowników PGR. Rozpatrując problem przyszłego 
zatrudnienia w gospodarstwach uspołecznionych i większych gospodar- 
stwach indywidualnych, w świetle tych danych możemy się więc ogra- 
niczyć tylko do liczby zatrudnionych mężczyzn. Liczba zatrudnionych 
kobiet będzie tylko wielkością pochodną w stosunku do ilości mężczyzn 
(oczywiście nie można pomijać kobiet przy rozpatrywaniu bilansu pracy). 

„ze względu na to, że w przyszłej gospodarce uspołecznionej zatrud- 
nienie mężczyzn w wieku młodocianym (do lat 18) oraz w wieku popro- 
dukcyjnym (powyżej 65 lat) raczej nie wchodzi w rachubę, przedstawiamy 
w tabeli 1 dla gospodarki indywidualnej zarówno dane dotyczące ogólnej 
liczby mężczyzn, jak i mężczyzn w wieku produkcyjnym. 

Z danych zawartych w tabeli 2 wynika, że liczba zatrudnionych meż- 
czyzn na 100 ha użytków rolnych w państwowych gospodarstwach rol- 
nych jest równa liczbie mężczyzn w wieku produkcyjnym w gospodar- 
stwach indywidualnych o obszarze powyżej 10 ha. Obecny poziom zatrud- 
nienia w gospodarce uspołecznionej jest więc w przyszłości nie do przyję- 
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cia, bowiem przemiany strukturalne gospodarki indywidualnej nie dałvby 
większych oszczędności w zatrudnieniu mężczyzn. 
Tabela 2 


LICZBA MĘŻCZYZN ZATRUDNIONYCH W ROLNICTWIE W 1970R. 
(BEZ DZIAŁÓW OBSŁUGI ROLNICTWA) 


Na jedno gospodarstwo | Na 100 ha użytk. rolnych 
0  OgÓłeMm w rol- 


W tym w |nictwie w wie- 
Ogółem |wieku pro-|Ku produkcyj- 
dukcyjnym | nym w tys. osób 


Gospodarstwa | W tym w 
Ogółem [wieku  pro- 
dukcyjnym 


01 — 0,5 ha 003 0,02 — —_ 8 
05—2 ha 0,17 0,12 13,8 10.0 92 
2 —5 ha 0,59 0.44 16.8 12,6 424 
5 —10 ha 1.01 0,82 141 11,3 124 
powyżej 10 ha 1,30 1,09 9,7 8,1 446 
spółdzielcze — — m 10,0 a) 25 
państwowe m — — 9,0 b) 261 
Ogółem: — — — 10,2 1980 


a) Dane szacunkowe ze względu na brak ścisłej ewidencji zatrudnionych w pro- 
dukcji rolnej i w działach ubocznych, nierolniczych. 

b) W tvm 0,8 zatrudnionych w brygadach remontowo-budowlanych i w dziale 
naukowym, a 8,2 w produkcji rolnej (łącznie z administracją). 


Ponieważ ekonomiczny sens uspołecznienia gospodarki rolnej polega na 
stworzeniu warunków dla wyższej niż w gospodarce indywidualnej wv- 
dajności pracy, zatrudnienie w przyszłej gospodarce uspołecznionej musi 
się kształtować poniżej obecnego poziomu zatrudnienia mężczyzn w go0- 
spodarstwach indywidualnych powyżej 10 ha. Dlatego założyć należy, że 
w 1990 r. zatrudnienie ogółem w gospodarstwach państwowych nie powin- 
no być wyższe niż 5,5 mężczyzn na 100 ha użytków rolnych. Dla gospo- 
darstw spółdzielczych można przyjąć, ze zrozumiałych względów, nieco 
wyższy poziom zatrudnienia niż w gospodarce państwowej, a mianowicie 
6 mężczyzn na 100 ha użytków rolnych. 

Ogólne zatrudnienie mężczyzn w wieku produkcyjnym w całym rolni- 
ctwie w roku 1990, a tym samym i możliwości odpływu do zawodów poza- 
rolniczych zależeć będą zarówno od spadku zatrudnienia na jednostkę 
powierzchni uprawnej w poszczególnych sektorach rolnictwa, jak i od 
stopnia uspołecznienia rolnictwa. 

Ze szczegółowych bilansów zatrudnienia wynika(3), że przy uspołecz- 
nieniu około 60 proc. użytków rolnych w kraju, mogłoby odejść z rolni- 
ctwa do zawodów pozarolniczych około 750 tys. mężczyzn, przy pełnym 
zaś uspołecznieniu (praktycznie 96 proc.) — około 850 tys. mężczyzn. 


(3 Z. Grochowski: Warunki £ możliwości zmniejszenia zatrudnienia w rolnictwie 
polskim. „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” nr 2, 193. 
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Łącznie z liczbą kobiet, które mogłyby odejść do zawodów pozarolniczych, 
eiektywny odpływ ludności z rolnictwa do roku 1990 wyniósłby w pierw- 
szym przypadku około 1,4, w drugim około 1.6 mln osób. Zatrudnienie 
zaś w rolnictwie (bez działek od 0,1 do 0,5 ha i bez usług) zmniejszyłoby 
się z obecnych 5,7 do 2,9—2,3 mln osób. 


Niezależnie jednak od tempa przekształceń ustrojowych w rolnictwie 
spadek zatrudnienia we wszystkich jego sektorach, przy jednoczesnym 
zwiększaniu produkcji możliwy jest tylko w warunkach wzrostu wyposaże- 
nia rolnictwa w trwałe środki produkcji, zwłaszcza w substytuujące uby- 
tek zasobów pracy ludzkiej i żywej siły pociągowej. Przewiduje się, że 
liczba koni w rolnictwie zmaleje z obecnvch 2,6 do 0,6—0,4 mln sztuk 
w roku 1990. W bliższej perspektywie zmniejszenie zatrudnionych na 
jednostkę powierzchni w rolnictwie wymaga nie tylko wzrostu wyposaże- 
nia w trwałe środki produkcji, lecz również zmiany organizacji produkcji 
na bardziej pracooszczędną. Zapewnić to może tylko specjalizacja w wy» 
branych gałęziach produkcji rolnej. Prowadzenie wyspecjalizowanego 1 in- 
tensywnego gospodarstwa rolnego bez dysponowania mechaniczną siłą 
pociągową jest dzisiaj niemożliwe. Konieczność znacznego obniżenia za- 
trudnienia na jednostkę powierzchni w przyszłej gospodarce uspołecz- 
nionej, przy zakładanym wzroście produkcji z 1 ha i przewidywanym 
skróceniu czasu pracy, wymaga zasadniczej zmiany organizacyjno-tech- 
nicznego modelu przedsiębiorstwa. W produkcji zwierzęcej oznacza to 
kierunek na organizowanie dużych, zmechanizowanych ferm typu prze- 
mvsłowego, o pracochłonności kilkakrotnie niższej od chowu tradycyjnego. 
W produkcji roślinnej natomiast konieczne jest wprowadzenie jakościowo 
innego, bardziej nowoczesnego, wydajnego i niezawodnego systemu me- 
chanizacji. 


Założenie stopniowych przemian ustrojowych w naszym rolnictwie 
i równoległych przemian w strukturze rolnej, zmierzających do wzrostu 
przeciętnego obszaru na jedną rodzinę (w przypadku grupowej formy go- 
soodarowania), daje możliwość wyprzedzenia rekonstrukcji społecznej rol- 
nictwa przez rekonstrukcję techniczną. Taka kolejność rekonstrukcji tech- 
nicznej i społecznej rolnictwa pozwala na uniknięcie niekorzystnej sy- 
tuacji ekonomicznej, jaka ma miejsce w przypadku tworzenia gospodarstw 
uspołecznionych z gospodarstw indywidualnych o małym obszarze, dużym 
zatrudnieniu na jednostkę powierzchni i przy nieznacznie tylko wyższym 
wyposażeniu technicznym w stosunku do gospodarki indywidualnej (część 
koni zastępowana przez ciągniki). 


Jaskrawym przykładem trudności ekonomicznych, wynikajacych z two- 
rzenia gospodarstw uspołecznionych ze zbyt drobnych gospodarstw indy- 
widualnych, są nasze obecne spółdzielnie produkcyjne. W 1970 r. na jedrą 
rodzinę w spółdzielniach przypadało przeciętnie w kraju około 10 ha użvt- 
ków rolnych, w tym w zachodniej części kraju 12 ha, we wschodniej zaś 
tylko 7 ha. Jest rzeczą naturalną, że w gospodarce dużej — o nieco wyż- 
szym wyposażeniu technicznym w stosunku do gospodarki indywidual- 
nej — materialne koszty produkcji są również wyższe niż w gospodarce 
indywidualnej, a przy takim samym poziomie produkcji dochód z jednost- 
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ki powierzchni jest oczywiście niższy. I właśnie dlatego 7 ha na rodzinę 
we wschodniej części kraju nie mogło zapewnić rodzinie spółdzielczej 
nawet takiego dochodu, jaki osiąga gospodarstwo indywidualne o podob- 
nym obszarze. Dążąc do zwiększenia dochodów swoich członków, spółdzie|l- 
nie te rozwijają różnego rodzaju uboczną działalność gospodarczą, często 
nie mającą nic wspólnego z rolnictwem. W 1970 r. spółdzielnie te przeszło 
jedną trzecią wpływów pieniężnych uzyskiwały z działalności ubocznej. 
Pomimo to dochód na rodzinę z gospodarki zespołowej w tych spółdziel- 
niach był o 5 tys. zł, tj. o 12 proc., niższy niż w spółdzielniach zachodniej 
części kraju, gdzie na rodzinę przypadało 12 ha użytków rolnych. 

Jeśli obecnie odpowiedni dochód rodzinie spółdzielczej może zapewnić 
obszar około 12 ha użytków rolnych, to pod koniec lat osiemdziesiątych 
obszar ten musiałby wzrosnąć do 17—18 ha, zaś w gospodarstwach pań- 
stwowych z obecnych 14,5 ha do około 20 ha. Zwiększenie przeciętnego 
obszaru ziemi uprawianej na jedną rodzinę przez rozwijające się obecnie 
gospodarstwa grupowe i zespołową uprawę ziemi w kółkach rolniczych 
ułatwi późniejszą rekonstrukcję społeczną. Takie postępowanie stwarza 
równocześnie możliwości przygotowania warumków technicznych (m. in. 
nowego systemu mechanizacji) i wypracowanie modeli organizacyjnych, 
produkcyjnych i technologicznych przyszłych gospodarstw uspołecznio- 
nych. W przyszłości gospodarstwa takie organizowane będą bez nadmier- 
nego zatrudnienia z maksymalnie niską załogą na jednostkę powierzchni. 


* 


Rekonstrukcja techniczna i społeczna rolnictwa i towarzyszący jej spa- 
' dek zatrudnienia na jednostkę powierzchni wymaga znacznego wzrostu 
majątku produkcyjnego rolnictwa i technicznego uzbrojenia pracvw. 
W 1970 r. wartość (odtworzeniowa) trwałych środków produkcji na 1 ha 
użytków rolnych wynosiła około 28 tys. zł, w tym sprzętu mecha- 
nicznego 6 tys. zł. W roku 1990 wartość środków produkcji na 1 ha po- 
winna — według prognozy Instytutu Ekonomiki Rolnej — wzrosnąć po- 
wyżej 60 tys. zł, w tym sprzętu mechanicznego do około 22 tys. zł(4). 
W przeliczeniu na jednego zatrudnionego wartość tych środków powinna 
wzrosnąć przeszło czterokrotnie (z 90 do około 400 tys. zł), w tvm sprzętu 
mechanicznego siedmiokrotnie (z 20 do około 140 tys. zł). 


Ilościowv wzrost sektora uspołecznionego w rolnictwie i wzrost prze- 
ciętnego obszaru uprawy ziemi na jedną rodzinę powinny umożliwić do 
roku 19090 edpływ z rolnictwa do zawodów pozarolniczych co najmniej 
1,4 mln osób i zmniejszyć zatrudnienie w rolnictwie do około 2,9 mln 
osób (bez działek do 0,5 ha). Taki spadek zatrudnienia spowoduje wzrost 
społecznej wvdajności pracy w rolnictwie, co oczywiście z góry przesą- 
dza o ekoncmicznej efektywności kosztów technicznej i społecznej jego 
rekonstrukcji. Niemniej jednak celowe będzie przedstawienie — orienta- 
cvjnego oczywiście — rachunku nakładów i efektów zakładanych prze- 
obrażeń rolnictwa. 


, (4) Według prognozy Instytutu Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa. 
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Według wstępnej prognozy Instytutu Ekonomiki Rolnej, nakłady inwe- 
stycyjne na same tylko przeobrażenia strukturalne i ustrojowe w rolni- 
ctwie — bez nakładów na konieczny wzrost produkcji rolnej, odtworzenie 
zużywanych w procesie produkcji środków trwałych, budownictwo miesz- 
kaniowe i socjalne oraz innych nakładów na infrastrukturę — wyniosłyby 
do roku 1990 około 500 mld zł(5), w tym na środki techniczne substytuują- 
ce ubytek zatrudnionych w rolnictwie około 200 mld zł i na zastąpienie 
wycofywanego z użytkowania majątku produkcyjnego likwidowanych go- 
spodarstw indywidualnych, nieprzydatnego już w gospodarstwach uspo- 
łecznionych lub w chłopskich zespołach produkcyjnych, około 300 mld zł. 


Ze względu na to, iż zmniejszanie liczby gospodarstw indywidualnych 
jest nieodzownym warunkiem zmniejszania zatrudnienia w rolnictwie, 
nakłady inwestycyjne na zastąpienie wycofywanego z użytkowania ma- 
jątku produkcyjnego gospodarstw indywidualnych są w ostatecznym ra- 
chunku również nakładami substytuującymi pracujących w rolnictwie. 
Dlatego też obie grupy nakładów traktujemy łącznie. Nakłady te z punktu 
widzenia rolnictwa są odpowiednikiem kosztów inwestycyjnych prze- 
kształceń strukturalnych i ustrojowych, zaś z ogólnospołecznego punktu 
widzenia — kosztów inwestycyjnych pozyskiwania zasobów pracy z rol- 
nictwa do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Ponieważ w wy- 
niku przemian strukturalnych i ustrojowych odeszłoby do zawodów poza- 
rolniczych około 1,4 mln osób, to koszt inwestycyjny substytuujący uby- 
tek zatrudnionych z rolnictwa wyniósłby w przeliczeniu na jedną osobę 
przeszło 360 tys. zł. 

Pracownicy zwolnieni z rolnictwa i zatrudnieni poza rolnictwem będą 
powiększać dochód narodowy w pozarolniczych gałęziach gospodarki na- 
rodowej. Zakładając, że dochód narodowy na jednego zatrudnionego poza 
rolnictwem (łącznie w sferze produkcji materialnej i niematerialnej) wzro- 
śnie z 63 tys. zł w roku 1970 (w cenach 1971 r.) do około 165 tys. zł 
w roku 1990, suma dochodu narodowego wytworzonego przez pracowni= 
ków zwolnionych z rolnictwa wyniosłaby w 1990 r. około 230 mld zł. 
Z drugiej jednak strony, konieczność zastąpienia w rolnictwie ich ubytku 
przez nakłady pracy uprzedmiotowionej obniżać będzie przyrost produkcji 
czystej rolnictwa. Według naszych szacunków, przy zakładanym spadku 
zatrudnienia, produkcja czysta rolnictwa będzie w 1990 roku o około 
40 mld zł niższa w stosunku do produkcji czystej możliwej do uzyskania 
przy niezmienionym poziomie zatrudnienia. W sumie więc przyrost netto 
dochodu narodowego wyniósłby około 190 mld zł, tzn. w jednym tylko 
1990 r. pokryłby około 38 proc. nakładów inwestycyjnych ponoszonych 
w rolnictwie na substytucję ubytku zasobów pracy rolnictwa w całym 
dwudziestoleciu 1971—1990. 


(5) Koszty inwestycyjne przeobrażeń społeczno-ekonomicznych rolnictwa stanowią 
około 30 proc. całości nakładów inwestycyjnych brutto, związanych bezpośrednio 
z produkcją rolną, które obejmują także nakłady na wzrost produkcji oraz nakłady 
na odtworzenie zużywanych w procesie produkcji środków trwałych. W całości 
zaś nakładów inwestycyjnych na dział rolnictwa (łącznie z infrastrukturą, budow- 
nictwem mieszkaniowym i socjalnym) nakłady na przeobrażenia społeczno-ekono- 
miczne kształtować się będą prawdopodobnie w wysokości ok. 20 proc. 
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Ekonomiczne efekty przeobrażeń strukturalnych i ustrojowych oraz 
zmniejszenie zatrudnienia w gospodarce rolnej znajdą swój wyraz także 
we wzroście wydajności pracy w samym rolnictwie. W latach 1965—1972 
produkcja czysta z 1 ha w gospodarce chłopskiej (indywidualnej i spół- 
dzielczej) wzrastała o około 2 proc. rocznie, a wobec spadku zatrudnienia 
na jednostkę powierzchni o 7 proc. rocznie wydajność pracy mierzona 
wartością produkcji czystej wzrastała o 2,7 proc. rocznie Przy przewidy- 
wanym spadku zatrudnienia, mimo zmniejszenia tempa wzrostu produkcji 
czystej z 1 ha (w wyniku wzrostu nakładów i środków obrotowych substy- 
tuujących ubytek nakładów pracy żywej), wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego w gospodarce chłopskiej wzrastać może w granicach 4,2—4,4 
proc. rocznie. W państwowych gospodarstwach rolnych natomiast wydaj- 
ność pracy wzrastać może nawet powyżej 5 proc. rocznie, o ile oczywiście 
wprowadzony zostanie taki model organizacji produkcji i taki system 
mechanizacji, który pozwoli na zmniejszenie załóg do określonego po- 
przednio poziomu. W sumie w całym rolnictwie wydajność pracy na jed- 
nego zatrudnionego wzrastać może w granicach około 4,5 proc. rocznie. 
Jest to tempo zbliżone do przewidywanego tempa wzrostu dochodów z pra- 
cy na jednego zatrudnionego w gospodarce narodowej. Jednakże inwesty- 
cje związane z rozwojem produkcji rolnej oraz substytuujące odpływ 
zatrudnionych w rolnictwie muszą być finansowane przez całą gospodarkę 
narodową. Żródłem tego finansowania winien być przyrost dochodu naro- 
dowego, wytwarzanego przez pracowników przechodzących z rolnictwa 
do działów pozarolniczych. 


W świetle powyższych wstępnych kalkulacji, ekonomiczna efektywność 
przekształceń strukturalnych i ustrojowych w rolnictwie i związanych 
z tym kosztów rekonstrukcji technicznej rolnictwa nie ulega oczywiście 
wątpliwości, nawet w przypadku, gdyby koszty te były nieco wyższe, 
a efekty nieco niższe. 


Problem tempa i stopnia uspołecznienia rolnictwa nie sprowadza się 
jednak tylko do kalkulacji czysto ekonomicznej czy nawet możliwości 
inwestycyjnvch gospodarki narodowej. Obok nich liczą się tu zarówno 
aspekty produkcyjne, jak i społeczne, Wiadomo bowiem, iż przy zmianie 
formv gospodarowania, przy łączeniu gospodarstw indywidualnych w duże 
przedsiębiorstwa uspołecznione, występuje zjawisko przejściowego  za- 
hamowania tempa wzrostu produkcji rolnej. Przy umiarkowanym 
tempie uspołeczniania zjawisko zahamowania tempa wzrostu produkcji 
wystapi na stosunkowo niewielkiej części obszaru użytków rolnych, nie bę- 
dzie wice w zasadniczy sposób wpływać na przyrost produkcji w całvm 
rolnictwie Istnieje przy tym możliwość większej koncentracji inwestycji, 
szczególnie budowlanych, co może skracać okres konieczny do osiągnięcia 
normalnej zdolności produkcyjnej przedsiębiorstwa uspołecznioneqo. 
Oprócz jednak okresowego zahamowania wzrostu produkcji rolnej w no- 
wo organizowanych gospodarstwach uspołecznionych, szybki proces uspo- 
łecznienia gospodarki rolnej mógłby psychologicznie oddziaływać ujem- 
nie na działalność inwestycyjną, a tym samym i wyniki produkcyjne go- 
spodarstw indywidualnych, 
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Wobec konieczności nadążania podaży produktów rolnych, zwłaszcza 
zwierzęcych, za stale rosnącym popytem, wynikającym ze wzrostu do- 
chodów ludności kraju, naczelnym zadaniem rolnictwa w ciągu najbliż- 
szych kilkunastu lat pozostanie stałe powiększanie rozmiarów produkcji 
rolnej. Z tymi zadaniami rolnictwa decydującymi o sytuacji żywnościowej, 
a pośrednio i ekonomicznej kraju, muszą być zharmonizowane zadania 
w zakresie społeczno-ekonomicznych przeobrażeń w rolnictwie. Prze- 
kształcenia te, polegające na przejmowaniu ziemi przez sektor państwo- 
wy, tworzeniu gospodarstw spółdzielczych i różnego rodzaju prostych form 
zespołowego gospodarowania, muszą być związane z zapewnieniem warun- 
ków bardziej intensywnego wykorzystania ziemi. 


* 


O tempie przekształceń społeczno-ekonomicznych, oprócz warunków 
zewnętrznych w stosunku do rolnictwa (zaopatrzenie rolnictwa w środki 
produkcji — maszyny i urządzenia, materiały budowlane), decydować 
będzie przede wszystkim poziom produkcji rolnej w nowych formach go- 
spodarowania. Nowo powstające jednostki produkcyjne — niezależnie od 
ich społeczno-gospodarczego kształtu, zapewnić muszą wyższy od dotych- 
czasowego poziom produkcji rolnej z jednostki powierzchni. 

Oprócz technicznych i produkcyjnych uwarunkowań tempa socjalistycz- 
nych przeobrażeń w rolnictwie, poważną rolę odgrywać również będą 
aspekty społeczne, a mianowicie akceptacja przez rolników indywidual- 
nych nowych, uspołecznionych form gospodarowania. Akceptacja ta jed- 
nak nie rodzi się z dnia na dzień, nie rodzi się w wyniku werbalnej argu- 
mentacji, lecz pod wpływem określonych warunków produkcyjnych, orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych i socjalnych. Wiadomo jednak, że warunki te 
zmieniają się stopniowo tym szybciej, im szybszy jest rozwój całej so- 
cjalistycznej gospodarki narodowej, im szybszy jest rozwój i postęp tech- 
niczny w samym rolnictwie. Oczywiście ten ostatni zależy także od aktyw- 
nej polityki w stosunku do rolnictwa nie tylko w dziedzinie produkcyjno- 
-technicznej i ekonomicznej, lecz także społecznej, socjalnej i kulturalnej. 

Jest rzeczą oczywistą, że zapewnienie stałego wzrostu produkcji rolnej 
uwarunkowane jest stopniową realizacją przekształceń ustrojowych w rol- 
nictwie. Tempo tych przekształceń układać się będzie zarówno pod wpłv- 
wem warunków zewnętrznych w stosunku do rolnictwa i gospodarki naro- 
dowej (potrzeba zwiększonego zatrudnienia w działach pozarolniczych, 
możliwości zaopatrzenia rolnictwa w środki inwestycyjne), jak i warun- 
ków wewnętrznych, tj. pod wpływem atrakcyjności pracy i płacv oraz 
lepszych warunków socjalnych w gospodarstwach uspołecznionych w sto- 
sunku do gospodarstw indywidualnych. Potrzebna jest więc aktywna poli- 
tyka stymulowania przekształceń w strukturze rolnej, tj. zmniejszania 
liczby gospodarstw i powiększania przeciętnego obszaru ziemi na rodzinę 
rolniczą przez PGR, spółdzielnie produkcyjne oraz wspólne przejmowanie 
i zagospodarowywanie ziemi z gospodarstw bez następców i od starszych 
wiekiem właścicieli. 

Taka polityka społeczno-gospodarcza sprecyzowana została na VI Zjeź- 
dzie PZPR. Polityka ta stworzyła podstawy do przyspieszenia rozwoju rol- 
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nictwa, kreśląc perspektywę nowoczesnej wsi socjalistycznej, z którą mło- 
de pokolenia chłopów wiązać będą swoją przyszłość. Istotną rolę w prze- 
obrażeniach społeczno-ekonomicznych wsi polskiej mogą odegrać proste 
formy kooperacji produkcyjnej pomiędzy samymi gospodarstwami indy- 
widualnymi, jak i pomiędzy gospodarstwami indywidualnymi a uspołecz- 
nionymi, przede wszystkim integracja produkcyjna pomiędzy rolnikami. 
Do takich form współdziałania produkcyjnego należy np. wspólne prze- 
jęcie w zagospodarowanie ziemi przez grupę kilku rolników, wspólna bu- 
dowa obory lub chlewni, zwłaszcza jeśli towarzyszy temu przejęcie do- 
datkowej ziemi (budowa na ziemi „neutralnej”, która jednocześnie sta- 
nowić może podstawę bazy paszowej, szczególnie dla bydła). Tego rodzaju 
drobne formy integracji produkcyjnej nie wymagają przełamywania takiej 
bariery psychologicznej, jak np. przy wstępowaniu do gospodarki spół- 
dzielczej. Należy jednak zaznaczyć, że rację bytu, a zatem i szansę powo- 
dzenia, mają tylko te formy, które mogą zapewnić z góry ewidentne ko- 
rzyści ekonomiczne. Do takich korzyści ekonomicznych należy przejęcie 
dodatkowej ziemi przez grupę rolników. Pozwala to im bowiem powiększyć 
skalę produkcji i dochody, bez konieczności ponoszenia znacznych wydat- 
ków na prywatne kupno ziemi. Wspólne przedsięwzięcie w zakresie pro- 
dukcji zwierzęcej może większym gospodarstwom rozwiązać trudności bra- 
ku rąk do pracy, mniejszym zaś odwrotnie — zapewnić efektywniejsze 
wykorzystanie zasobów pracy, a co za tym idzie, wyższe dochody. 

Oprócz korzyści ekonomicznych dla samych producentów, generalną 
zasadą przy tworzeniu tego rodzaju drobnych form integracji produkcyj- 
nej pośród rolników indywidualnych, jak zresztą i wszystkich innych no- 
wych form gospodarowania w rolnictwie, musi być zasada zapewnienia 
wyższej od dotychczasowej intensywności wykorzystania ziemi. Wzrost 
produkcyjności rolnictwa, pełne zaspokojenie potrzeb żywnościowych kra- 
ju i pokrycie przez eksport produktów rolnych kosztów importu pasz 
potrzebnych dla produkcji zwierzęcej, stanowić będzie kryterium efek- 
tywności polityki rolnej w zakresie rekonstrukcji społeczno-ekonomicznej 
i technicznej rolnictwa. 


DYSKUSJA NAD RAPORTEM 
0 STANIE OŚWIATY 
W ŚRODOWISKACH NAUCZYCIELSKICH 
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Ogólnopolska dyskusja w środowiskach nauczycielskich nad raportem 
Komitetu Ekspertów o Stanie Oświaty w Polsce i projektem programu 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania przyniosła bogaty plon. W toku ze” 
brań dyskusyjnych w szkołach wypowiedziało się ponad 130 tysięcy na- 
uczycieli. Dokonanie wszechstronnej oceny tej dyskusji wymaga pewnego 
czasu, Refleksje z dyskusji, którymi chciałbym podzielić się w tym arty- 
kule, nie pretendują więc do rangi oceny, lecz ograniczają się do zasygna- 
lizowania niektórych wybranych problemów. 

Cenną właściwość dyskusji stanowi fakt, że wyrażane były w niej różne 
opinie i propozycje. Powszechna zgodność dotyczyła natomiast — potrzeby 
stopniowego upowszechniania wykształcenia średniego. Ta teza, wysunięta 
przez VI Zjazd PZPR, zyskała aktywne i powszechne poparcie środowisk 
nauczycielskich. Zgodne jest przekonanie, że realizacja powszechnego 
kształcenia na poziomie średnim zależy w decydującym stopniu od wyrów- 
nania poziomu pracy szkół oraz doskonalenia ich działalności dydaktycz- 
nej, wychowawczej i opiekuńczej. Nie też dziwnego, że właśnie ta proble- 
matyka stanowiła jeden z głównych nurtów dyskusji, a jej dużą zaletą 
było rozpatrywanie zagadnienia w ścisłej łączności z przyszłym modelem 
systemu szkolnego. 

Dyskusję nad modelem przyszłej szkoły charakteryzowały zróżnicowa- 
ne stanowiska, W tej sytuacji nie można nawet obecnie ustalić opinii prze- 
ważającej za jedną z kilku kontrpropozycji szkoły średniej, przedstawioną 
przez Komitet Ekspertów. Te różne stanowiska, o których będzie jeszcze 
mowa niżej, wymagają gruntownego przestudiowania, zwłaszcza z punktu 
widzenia argumentacji wyrażanej przez ludzi doświadczonych, kompeten- 
tnych i szczerze zainteresowanych, aby przyszła szkoła średnia zapewniała 
gruntowne wykształcenie i dobre socjalistyczne wychowanie. 

Problematyka socjalistycznego wychowania, jego celów, treści i form 
wysunęła się na pierwszy plan dyskusji nad raportem Komitetu Ekspertów, 
co dowodzi wysokiej dojrzałości politycznej środowisk nauczycielskich. 
Stojące przed nami wielkie zadania w dziedzinie wychowania młodzieży 
w duchu patriotycznym i intermacjonalistycznym, kształtowania jej na- 
ukowego poglądu na świat i głęboko pojętego humanizmu: były przekła- 
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dane na język praktycznej działalności szkoły. Akcentowano potrzebę 
kształtowania ludzi wszechstronnie rozwiniętych, o gruntownej wiedzy, 
którzy umieją zastosować ją w życiu i posiadają zespół niezbędnych umie- 
jętności. Szkoła współczesna powinna być twórczym ośrodkiem życia spo- 
łecznego oraz tworzenia różnorodnych sytuacji wychowawczych, w których 
młodzież mogłaby zdobywać bogate doświadczenie społeczne i w oparciu 
o nie wyrabiać swoje postawy i poglądy socjalistyczne. Wskazywano przy 
tym na potrzebę kształtowania wśród młodzieży umiejętności korzystania 
z dóbr kulturowych, szacunku dla tradycji oraz pobudzania do szerszego 
4 aktywniejszego uczestniczenia w kulturze narodu. 

Zdaniem wielu uczestników dyskusji w środowiskach nauczycielskich 
dużą pomoc w pracy wychowawczej mogłyby stanowić odpowiednie pro- 
gramy wychowawcze i materiały naukowo-metodyczne, zwłaszcza zaś pod- 
ręczniki dla nauczycieli wychowawców, które należy opracować i jak naj- 
szybciej wydać, Łącznie z tym postulatem wypowiadano również wniosek, 
aby w systemie doskonalenia nauczycieli problematyka pracy wychowaw- 
czej w szkole była traktowana pierwszoplanowo. Zwracano także uwagę na 
potrzebę rozszerzenia planowej, pozalekcyjnej i pozaszkolnej działalności 
'wychowawczej, w której jeszcze większą niż dotychczas rolę powinny speł- 
niać organizacje młodzieżowe. Wskazywano na duże znaczenie wycho- 
wawcze różnych form samorządności uczniów, którą należy nadal jak naj- 
szerzej rozwijać, na potrzebę rozszerzania różnych form spotkań w szkole 
z wybitnymi ludźmi, a także na możliwość osiągnięcia znacznych efektów 
wychowawczych dzięki odpowiedniej organizacji wypoczynku sobotnio- 
-niedzielnego młodzieży. Dość powszechnie postulowano w dyskusji opra- 
cowanie kodeksu praw i obowiązków ucznia. 


* 


Wśród wielu problemów, jakie znalazły się na forum dyskusji nad ra- 
portem Komitetu Ekspertów, szczególnie wiele uwagi i miejsca poświęcono 
zagadnieniu upowszechnienia średniego wykształcenia. Obok ogólnych 
postulatów, takich jak wprowadzenie skutecznych form realizacji obo- 
wiązku szkolnego czy objęcia nim całej młodzieży do lat 18, wysunięte 
zostały konkretne propozycje dotyczące warunków, jakie muszą być speł- 
nione, aby powszechny obowiązek szkolny mógł być w pełni wypełniany. 
Na wsi ważnym społecznie problemem jest frekwencja uczniów w okresie 
pilnych prac polowych. Proponowano w związku z tym, aby w okresie na- 
silenia tych prac zawieszać w niektórych klasach zajęcia szkolne, a nawet, 
by dokonać zasadniczej korekty rozmieszczania wakacji, co wymagałoby 
— rzecz jasna — odpowiedniego zaprogramowania pracy szkoły. 

Powodzenie i wyniki w nauce ucznia szkoły średniej zależą w poważnym 
stopniu od dobrej pracy szkoły podstawowej. W związku z tym. wielu dy- 
skutantów wyrażało pogląd, że zanim nastąpi upowszechnienie wykształ- 
cenia średniego należy wzmóc wysiłki nad podniesieniem poziomu na- 
uczania i wychowania w szkole podstawowej. Wysunięto przy tym liczne 
propozycje doskonalenia ststemu dvdaktvcznego i wychowawczego szkol- 
nictwa podstuwowego. Wskazywano też na konieczność przeprowadzania 
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wstępnych badań dojrzałości szkolnej przyszłych wychowanków szkoły 
podstawowej — już w przedszkolu. Jest to szczególnie ważne z punktu 
widzenia potrzeby wdrażania przez szkołę zasady indywidualizacji i kom- 
pensowania braków rozwojowych już w początkowym etapie nauczania 
i wychowania. Specjalną opieką należy otoczyć dzieci pochodzące ze Śro- 
dowisk zaniedbanych wychowawczo. 

Poważne kontrowersje wywołała propozycja wprowadzenia obowiązku 
szkolnego dla dzieci od 6 roku życia i w tej sprawie ostatecznie zarysowały 
się wyraźnie rozbieżne stanowiska. Wielu nauczycieli wypowiedziało się 
przeciw tej propozycji ze względu na niedojrzałość szkolną — ich zdaniem 
— dzieci w tym wieku. Zjawisko to dotyczy w szczególności wsi. Istnieje 
natomiast zgodność poglądów, co do tego, aby niezbędnym warunkiem 
wprowadzenia obowiązku szkolnego dla tej grupy dzieci było organizowa- 
nie rzetelnych badań dojrzałości szkolnej i to przynajmniej na rok przed 
podjęciem nauki oraz uczestnictwo dziecka w przedszkolu lub ognisku, 
gdzie usuwałoby się — ujawnione w toku badań —braki w przygotowaniu 
dziecka do podjęcia nauki w szkole. Z aprobatą spotkała się zawarta w ra- 
porcie sugestia, że klasy I—III powinny razem z przedszkolem stanowić 
wspólny organizm dydaktyczno-wychowawczy, a program przedszkolny 
powinien być bardziej skorelowany z programem klasy I, co zresztą wiąże 
się z nową organizacją procesu dydaktycznego w tej klasie. Potrzebne są 
w związku z tym specjalne podręczniki i pomoce dydaktyczne oraz odpo- 
wiednio przygotowani nauczyciele. Postulat ten znalazł już w znacznym 
stopniu należyty wyraz w programie wychowania w przedszkolu, który 
zostaje wprowadzony z dniem 1 września 1973 roku. 

Mocno podkreślano w dyskusji konieczność zapewnienia warunków do 
równego startu szkolnego młodzieży ze środowisk wiejskich i miejskich. 
Propozycja tworzenia zbiorczych szkół gminnych, zgłoszona przez Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wychowania, spotkała się w środowiskach nauczy- 
cielskich z powszechną aprobatą i przekonaniem, że szkoła taka będzie 
sprzyjać likwidacji nierówności startu życiowego młodzieży wiejskiej. 
Zwracano uwagę na konieczność przeciwdziałania zjawiskom powstawania 
szkół, „biednych” i „bogatych”, jako konsekwencji ich usytuowania w re- 
jonach o różnym poziomie rozwoju społeczno-gospodarczego. Szkoły zbior- 
cze powinny mieć centralne położenie na terenie gminy, aby zrównoważyć 
odległość od miejsc zamieszkania wszystkich uczniów. Niezmiernie istot- 
nym problemem jest też właściwa organizacja dojazdów dzieci do szkoły 
zbiorczej. Zdaniem wielu dyskutantów optymalnym rozwiązaniem byłoby 
zapewnienie szkołom własnego taboru transportowego. W dyskusji poru- 
szono również wiele szczegółowych spraw związanych z organizacją zbior- 
czej szkoły gminnej. 


k 


Na podkreślenie zasługuje duża wnikliwość przy rozpatrywaniu pro- 
blematyki metod nauczania — jako jednego z głównych narzędzi doskona- 
lenia poziomu pracy szkoły. Dyskusja świadczy o docenianiu przez na- 
uczycieli wzajemnej współzależności metod nauczania i wychowania, o 
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tym, że metoda nauczania musi być metodą wychowującą, że poczynania 
-dydaktyczne nauczyciela sprzyjać powinny kształtowaniu idealnych postaw 
uczniów itp. 

Szczególnie ostro wystąpiła w dyskusji sprawa dysproporcji między 
tym, co przekazywano nauczycielom w czasie studiów i do czego starano 
się ich zachęcić, a tym, co nauczyciele mogli stosować w praktyce, w wa- 
runkach, w jakich wypadało im pracować. Podkreślono przy tym, że dużą 
pomoc w dostosowaniu i wyborze metod zapewniających w działalności 
praktycznej maksimum sukcesów przynosiły nauczycielom konferencje 
metodyczno-przedmiotowe, kursy i wymiana doświadczeń ze starszymi 
kolegami. W dyskusji wypowiadano się za tym, aby w nowym systemie 
szkolnym stworzyć takie warunki, które w sposób zdecydowany prefero- 
wałyby stosowanie przez nauczycieli metod aktywizujących ucznia 
w procesie nauczania. W celu zmniejszenia dysproporcji między wymogami 
dydaktycznymi a rzeczywistością nauczyciele powinni otrzymywać więcej 
różnorodnych opracowań, które pomagałyby lepiej orientować ich pracę 
i całą działalność pedagogiczną. 

Wiele krytycznych uwag dotyczyło programów nauczania w szkołach. 
Są one zbyt obszerne, wiele tematów i haseł ma znaczenie drugorzędne 
i niepotrzebnie absorbuje uwagę i wysiłki zarówno nauczycieli, jak i ucz- 
niów. Treści programowe nie tworzą zwartych struktur logicznych, ale są 
niekiedy zlepkiem luźnych informacji, wynikających często z tradycji hi- 
storycznej niektórych przedmiotów i sposobów ich nauczania w poprzed- 
nich okresach. W dyskusji powtarzały się żądania zmiany tego stanu. Na- 
uczyciele chcą mieć większe możliwości dla własnej inwencji interpreta- 
torskiej przy realizacji programów nauczania. 


Zbyt obszerne — zdaniem uczestników dyskusji — są również niektóre 
podręczniki szkolne. W większości podręczników materiał jest „wyłożony” 
w ten sposób, że wymaga pamięciowego opanowania, co nie pobudza ucznia 
do rozumowania i do twórczej refleksji. Troską wydawców podręczników 
szkolnych, obok dążenia do osiągnięcia wysokiej wartości naukowej i dv- 
daktycznej podręczników, powinno być zapewnienie należytej jakości edy- 
torskiej oddawanych do rąk dzieci i młodzieży książek. Na ten temat 
wypowiedziano również wiele krytycznych uwag. Zwracano uwagę na 
pilną potrzebę opracowania i wydania książek pomocniczych dla nauczy- 
cieli, które zawierałyby rzeczową analizę materiału nauczania oraz pro- 
pozycje najwłaściwszych metod pracy podczas lekcji. Wielu nauczycieli 
widzi również celowość opracowania narzędzi pomiaru wyników pracy 
szkoły np. testów umożliwiających im kontrolę poziomu nauczania i osią- 
ganych postępów ucznia, co powinno dać w efekcie usprawnienie ich pra- 
cy i uwolnienie nauczycieli od żmudnego obmyślania prac kontrolnych. 
Umożliwiłoby to nauczycielom porównywanie skuteczności własnej pracy 
z założeniami programowymi szkoły. Wskazywano także na potrzebę pro- 
dukcji nowoczesnych środków dydaktycznych, zwłaszcza środków audio- 
wizualnych, umożliwiających aktywizację ucznia w procesie nauczania. 
Ponadto zwracano uwagę na złą jakość tablic, kredy, ekranów, nietrwałość 
mebli szkolnych. 
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Nie odpowiada obecnemu etapowi rozwoju oświaty — podkreślano w dy- 
skusji — dotychczasowy system finansowania szkoły. Jest on często przy= 
czyną szeregu niedociągnięć w pracy, utrudnia planowanie działalności 
dydaktycznej i wychowawczej. Zwracano uwagę na zwiększenie zainte- 
resowania przedsiębiorstw i dużych kombinatów finansowaniem nie tylko 
szkolnictwa zawodowego, ale również i innych placówek oświatowo-wy- 
chowawczych; będzie to stanowić dużą pomoc dla wysiłków, które podej- 
muje państwo w celu zrealizowania założeń reformy szkolnej i upowszech- 
nienia wykształcenia średniego. 


Szeroko dyskutowano problemy szkolnictwa zawodowego. W tej sprawie 
w dyskusji nad raportem Komitetu Ekspertów zarysowały się rozbieżne 
stanowiska. Wtedy, gdy w środowiskach zakładów pracy dość liczne były 
głosy za resortowym podporządkowaniem tych szkół, wielu nauczycieli 
szkół zawodowych, podległych Ministerstwu Oświaty i Wychowania, nie- 
domogi obecnego systemu szkolnictwa zawodowego widzi w jego podpo- 
rządkowaniu wielu resortom, co powoduje nierównomierny poziom na- 
uczania i finansowania różnych typów szkół. Ich zdaniem szkoły te po- 
winny być podporządkowane resortowi Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania, a środki pieniężne poszczególnych resortów przeznaczane na szkol- 
nictwo zawodowe — skumulowane w tymże resorcie. 


Szczególne miejsce w dyskusji zajęła rola zakładu pracy jako środowi- 
ska wychowawczego. Wychowanie przez pracę i dla pracy szkoła powinna 
realizować przy współudziale zakładu pracy. Spotkania młodzieży z przo- 
dującymi robotnikami, wycieczki do zakładów pracy, udział w pracach 
społecznie użytecznych — powinny sprzyjać afirmowaniu pracy jako naj- 
wvższej wartości. Z uznaniem podkreślano wprowadzenie z dniem 1.IX. 
1913 r. do zajęć programowych obowiązku pracy fizycznej. Z drugiej strony 
szkoły, zwłaszcza zawodowe, mogą i powinny odgrywać znacznie większą, 
niż dotychczas rolę w systemie wychowawczym zakładu oraz w kształce- 
niu i doskonaleniu zawodowym załóg pracowniczych — poprzez pomoc 
metodyczną i dydaktyczną. Stosowana już forma umów pomiędzy zakła- 
dami pracy a szkołami w zakresie organizowania w zakładach pracy przy 
współudziale szkoły, różnego rodzaju kursów doskonalących w zawodzie 
i mających na celu podniesienie ogólnego poziomu wykształcenia załogi 
okazała się efektywna i zasługuje na szersze spopularyzowanie. Jest to 
tym bardziej niezbędne, że problem kształcenia i doskonalenia zawodowego 
załóg pracowniczych, wobec wciąż rosnących wymogów postępu nauko- 
wo-technicznego, będzie nabierał coraz większego znaczenia. 


* 


Drugim, ważnym nurtem dyskusji był stosunek do propozycji modelo- 
wych, zawartych w raporcie Komitetu Ekspertów. Z dużym uznaniem 
wyrażano się o podstawowych założeniach i zasadach nowego modelu sv- 
stemu oświatowego sformułowanych w raporcie. Podkreślano olbrzymi 
wkład pracy Komitetu Ekspertów i doniosłe znaczenie tego dokumentu 
dla rozwoju oświaty w Polsce, Równocześnie jednak część szczegółowych 


135 


JERZY WOŁCZYK 


propozycji wzbudziła sporo kontrowersji. Przedstawmy więc najważniejsze 
sprawy 1 argumenty poruszone w dvskusji na ten temat. 

Wariant I A, który — zdaniem części nauczycieli — odpowiada wyma- 
ganiom i warunkom dzisiejszym, nie dorasta do zadań, z jakimi spotykać 
się będziemy już w niedalekiej przyszłości, a to ze względu na przewidy- 
wany, intensywny przebieg rewolucji naukowo-technicznej w naszym 
kraju, która wymaga zapewnienia gospodarce i kulturze narodowej wy- 
soko kwalifikowanych kadr. Wariant ten nie zakłada likwidacji dvspro- 
porcji w przygot«waniu przez szkoły dzieci ze środowisk wiejskich i miej- 
skich, czego naturalną konsekwencją — wobec obowiązującego systemu 
rekrutacji — jest ograniczony napływ do uczelni zdolnej młodzieży ze 
wsi i małych miasteczek. A już minimalne wprost szanse osiągnięcia wyż- 
szego szczebla wykształcenia ma młodzież wiejska mniej zdolna bądź go- 
rzej społecznie przystosowana, co przy dobrej pracy szkoły można nie- 
jednokrotnie poważnie nadrobić dobrą i pilną nauką. Ważnym obowiąz- 
kiem szkoły powinno być rozbudzanie zdolności u młodzieży. Ograniczone 
możliwości dostępu na wyższe studia mają też absolwenci średnich szkół 
technicznych, a to ze względu na różnice programowe. Natomiast faktem 
jest, że młodzież, często zbyt wcześnie w stosunku do wieku, podejmuje 
decyzje o wyborze zawodu, które nierzadko okazują się niewłaściwe. Wielu 
uczniów wybitnie uzdolnionych nie ma zapewnionej właściwej opieki dv- 
daktyczno-wychowawczej, przez co ich potencjalne możliwości zostają za- 
przepaszczone. Istotnym czynnikiem ograniczającym gruntowne wykształ- 
cenie jest brak przedmiotowego profilu w ostatnich klasach szkoły średniej, 
co mogłoby przyczyniać się do rozwoju predyspozycji ucznia i jego zainte- 
resowań oraz do pogłębienia motywacji przy wyborze określonego kie- 
runku studiów. Równocześnie absolwenci liceów ogólnokształcących, któ- 
rzy nie podejmują studiów, nie są dostatecznie przygotowani do zawodu. 
W ten sposób wydłuża się okres kształcenia zarówno zawodowego, jak 
też — w przypadku podjęcia studiów wyższych — kształcenia na wyższych 
uczelniach. 

Rozliczne uwagi dotyczyły wariantu I B. Zawarte w nim założenie obje- 
cia całej młodzieży do lat 18 powszechnym kształceniem na poziomie śred- 
nim część dyskutantów uznała za nierealne. Co więcej jego realizacja spo- 
wodowałaby przedłużenie utrzymywania młodych ludzi w szkole kosztem 
rodziny i państwa. Mogłoby to z kolei spowodować rozliczne negatywne 
skutki wychowawcze, a ponadto zwiększyłaby się ilość absolwentów szkol- 
nictwa ogólnokształcącego, co — przy ograniczonych możliwościach zwięk- 
szenia przyjęć na studia wyższe — powiększyłoby tylko ilość młodzieży 
nie przygotowanej do podjęcia pracy zawodowej. Realizacja założeń tego 
wariantu mogłaby też mieć dalsze niekorzystne konsekwencje dla szkol- 
nictwa zawodowego. 

Wiele zastrzeżeń i uwag wyrażano także w sprawie modelu propono- 
wanego w wariancie II B. Zwracano uwagę na nierealność szeregu propo- 
nowanych tu rozwiązań. Zdaniem dyskutujących brak sieci przedszkoli, 
zwłaszcza na wsi, uniemożliwia realizację tezy o powszechnym wycho- 
waniu przedszkolnym. Rozwinięcie systemu zajęć pozalekcyjnych jest ko- 
niecznością, jeśli ma być zapewniona prawidłowa realizacja przyszłego, 
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nowoczesnego, intensywnego programu nauczania. Ale to wymaga prze- 
dłużenia pobytu dziecka w szkole, co — zdaniem nauczycieli wiejskich — 
będzie trudne tak długo, jak długo nie zostanie zmechanizowana produkcja 
rolna. 

Podobnie jak w przypadku wariantu II A, również w dyskusji nad wa- 
riantem II B poważne kontrowersje wzbudził przedstawiony w nim pro- 
jekt modelu przyszłej szkoły i zastosowania powszechnego obowiązku 
szkolnego do klasy XI włącznie z wyjątkiem tych, dla których przewiduje 
się szkoły zasadnicze. 

Poważny problem stanowi propozycja profilowania klas. Otóż tworzenie 
klas wyprofilowanych byłoby w małych środowiskach limitowane liczbą 
dzieci, a istnieją obawy, czy zawsze będzie ona dostateczna, aby w takiej 
szkole można było utworzyć wszystkie profile. Można przypuszczać, że 
dla niektórych uczniów powstałyby sytuacje niekiedy gorsze od tej, w ja- 
kiej znajdują się uczniowie obecnej szkoły średniej, Należy też liczyć się 
z tvm, że mogłoby to w poważnym stopniu ograniczyć dostępność szkoły 
średniej. Wprowadzenie klas profilowanych, tak jak to przewiduje wariant 
II B, wydaje się również niekorzystne ze względu na konieczność zbyt 
wczesnego podjęcia decyzji o wyborze klasy, podobnie jak w wariancie 
IAiIB — decyzji o wyborze zawodu. Praktyka wskazuje, że w istnie= 
jacych już klasach wyprofilowanych spotykamy się dość często ze zjawi+ 
skiem rozczarowania części uczniów z dokonanego wyboru specjalności. 

Nauczyciele szkół artystycznych zwracają uwagę, iż wariant II B nie 
uwzględnia kształcenia młodzieży uzdolnionej artystycznie. W środowisku 
nauczycieli szkół zawodowych zwraca się uwagę na niezbyt jasno spre- 
cyzowane w wariancie II B rolę i miejsce szkolnictwa zawodowego. Wa- 
riant ten nie daje też szansy szybkiego zdobycia zawodu, co dla wielu 
rodzin jest istotne ze względów ekonomicznych. Natomiast zakłady pracy 
nie są przygotowane ani też nie gwarantują w wielu przypadkach podję= 
cia funkcji kształcących. Mało realna jest też myśl przesunięcia kształce= 
nia techników do szkół wyższych. Szkolnictwo wyższe bowiem odczuwa 
obecnie brak bazy lokalowej i wymaganego wyposażenia, a także kadry 
naukowo-dydaktycznej. 


W dyskusji, w oparciu o założenia zawarte w raporcie, sformułowano też 
inne rozwiązania modelowe szkoły. Należy do nich zaliczyć przede wszyst- 
kim propozycję utworzenia 10-letniej powszechnej szkoły średniej w mie- 
ście i na wsi, stanowiącej jednolitą podbudowę programową do dalszego 
dwuletniego wyprofilowanego kształcenia tej części młodzieży, która będzie 
studiować w szkołach wyższych. Szkoła ta stanowiłaby również podstawę 
dla kształcenia zawodowego dla tej części młodzieży, która zamierza podjąć 
jak najszybciej pracę zawodową. Kształcenie zawodowe po 10-letniej śred- 
niej szkole ogólnokształcącej trwałoby w zależności od kierunku obranej 
przyszłej pracy zawodowej — od pół roku do dwóch lat. Część młodzieży 
mogłaby przysposobienie do zawodu uzyskać już w ramach 10-letniej 
szkoły średniej. Program nauczania w tej szkole powinien być zróżnico- 
wany w ten sposób, aby część młodzieży, która, wiadomo, że nie będzie 
kontynuowała nauki po szkole średniej, mogła otrzymać w klasach VIII—X 
odpowiednie przysposobienie zawodowe, 
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Propozycja ta ma określone zalety. Wydaje się ona sprzyjać właści- 
wemu rozwojowi młodzieży uzdolnionej, jak również bierze pod uwagę 
sytuację tej części młodzieży, która z różnych względów powinna znacznie 
wcześniej niż inne grupy rówieśników przysposabiać się do przyszłej 
pracy zawodowej. Kojarzy ona też interesy gospodarki narodowej z inte- 
resami indywidualnymi, gdyż zapewnia jednocześnie kwalifikowane kształ- 
cenie na poziomie średnim oraz kadry dla gospodarki i kultury narodowej, 
Propozycja ta, która spożytkowała rozwiązania zawarte w raporcie, uzy- 
skała poparcie środowisk nauczycielskich. 


* 


Dyskusja potwierdziła, że nakreślona przez VI Zjazd PZPR strategia 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju wymaga podniesienia poziomu wy- 
kształcenia ogółu obywateli. Stanowi to, z jednej strony, wynik naszych 
dotychczasowych osiągnięć gospodarczych, naukowych i kulturalnych, a 
z drugiej — nieodzowny warunek intensyfikacji wzrostu produkcji dóbr 
materialnych i kulturalnych, podwyższenia społeczno-politycznej świado- 
mości całego społeczeństwa oraz zapewnienia możliwości rozwoju indywi- 
dualnych uzdolnień i społecznych postaw ogółu obywateli. 

Perspektywy rewolucji naukowo-technicznej, konieczność przygotowa- 
nia młodzieży do rozwiązywania szybko zmieniających się, dynamicznych 
w swej złożoności i wzajemnych zależnościach, warunków życia i pracy 
oraz wychowywania świadomych i ideowych budowniczych socjalizmu w 
naszym kraju stawiają naszemu systemowi edukacji narodowej zwiększone 
wymagania. Odnoszą się one przede wszystkim do intelektualnego rozwoju 
dzieci i młodzieży, wdrażania młodzieży do działalności praktycznej i przy- 
gotowywania jej do nowocześnie rozumianej pracy, do aktywnego udziału 
w społecznym i gospodarczym rozwoju kraju, kształtowania postaw i emo- 
cjonalnego związania z zadaniem budownictwa socjalistycznego. Dla re- 
alizacji tych celów konieczne jest utworzenie jednolitego, powszechnego 
i obowiązkowego systemu kształcenia na poziomie średnim. To założenie 
uzyskało w dyskusji pełne poparcie. Treści kształcenia w przyszłej szkole 
średniej powinny zawierać taki dobór faktów i zjawisk świata przyrod- 
niczego i społecznego, który by gwarantował rozwój zdolności poznawczych 
uczniów i ich zainteresowań, umożliwiał kształtowanie norm i zasad oraz 
poglądów, przekonań i postaw młodzieży zgodnie z naukową ideologią 
socjalizmu. 

W tym celu należałoby przyjąć dla określonego szczebla kształcenia taką 
koncepcję programową, która zawierałaby jednolity program kształcenia, 
obejmujący treści podstawowe, niezbędne dla dalszego kształcenia w róż- 
nych typach i rodzajach szkół oraz dla samokształcenia i zorganizowanych 
form kształcenia ustawicznego, a także program zróżnicowany, zmierzają- 
cy do kształcenia uzdolnień i zainteresowań poszczególnych uczniów. W 
programowaniu treści kształcenia powinna być uwzględniana tendencja 
do integracji wiedzy, co pozwoli uczniom na rozpatrywanie scalonego 
obrazu świata na podstawie faktów i zjawisk, występujących w toku po- 
znawania obiektywnie istniejącej rzeczywistości, z punktu widzenia róż- 
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nych dyscyplin naukowych. Układ treści programowych kształcenia po- 
winien uwzględniać przede wszystkim elementy treści o charakterze nad- 
rzędnym, które są niezbędne dla poznawanej rzeczywistości. 

W szerokim zakresie należałoby uwzględniać różnorodne formy pracy 
uczniów — od samodzielnego rozwiązywania teoretycznych i praktycznych 
problemów, poprzez system ćwiczeń i zadań laboratoryjnych, zajęć prak- 
tycznych i praktyk produkcyjnych, do prac społecznie użytecznych. Pro- 
gram nauczania powinien również uwzględniać kształcenie politechniczne, 
mające na celu wyrobienie podstawowych nawyków pracy wytwórczej 
oraz wstępną orientację zawodową uczniów. Szkoła może i powinna pod- 
nosić poziom kultury technicznej swoich wychowanków. Dobór treści pow- 
szechnego kształcenia średniego powinien prowadzić do zniwelowania dy- 
stansu dzielącego programy poszczególnych przedmiotów nauczania od 
aktualnych osiągnięć odpowiednich dyscyplin naukowych oraz stwarzać 
możliwości uwzględniania najnowszych osiągnięć nauki w pracy szkolnej. 

Realizacja celów i zadań stawianych naszemu systemowi edukacji na- 
rodowej wymaga, opartych na racjonalnych przesłankach, form i organi- 
zacji kształcenia i wychowania. Wymaga też stosowania intensywnych me- 
tod nauczania i uczenia się. Wykorzystując dotychczasowy dorobek naj- 
lepszych nauczycieli, trzeba będzie wprowadzić do wszystkich szkół takie 
metody, formy i środki nauczania oraz wychowania, które gwarantują 
pełny rozwój intelektualny uczniów, kształtują umiejętność logicznego 
myślenia oraz wyrabiają postawy społecznego zaangażowania. 

Nowej szkole potrzebne będą nowoczesne pomoce szkolne, ułatwiające 
uczenie się i samokształcenie, środki wizualne i audiowizualne, testy ułat- 
wiające kontrolę i samokontrolę, Potrzebna będzie również rozbudowa 
bazy materialnej szkół w postaci laboratoriów, sal gimnastycznych, czy» 
telni, małych pracowni, pomieszczeń do nauczania małych grup i uczenia 
się indywidualnego itp. 

Tworzeniu struktury powszechnej szkoły średniej towarzyszyć musi 
podnoszenie poziomu wykształcenia ogółu nauczycieli, wyposażenie ich 
w niezbędną do realizacji tego zadania wiedzę i umiejętności. 


Powszechne kształcenie średnie, które stanowić będzie podstawowe ogni- 
wo całego systemu oświatowego, obejmować powinno również dorosłych. 
Szybki rozwój nauki, zmiany zachodzące w technice, technologii produkcji 
oraz organizacji pracy wymagają bowiem stałego odnawiania i poszerza- 
nia wiedzy. Konieczne jest zorganizowanie systemu kształcenia czynnych 
pracowników, który by umożliwił im okresowe, odnawianie wiedzy, odpo- 
wiednio do ich zakresów pracy i działania oraz zaznajamiania się z naj- 
nowszymi osiągnięciami nauki i techniki. 


Nowoczesna szkoła powinna być terenem różnorodnej, twórczej aktyw- 
ności uczniów. Sprzyjać temu powinna taka organizacja procesu dydak- 
tycznego, która by pozwalała na wyeksponowanie treści o walorach wy- 
chowawczych i na włączanie uczniów do konstruktywnego działania. Życie 
nowoczesnej szkoły winno stwarzać uczniom warunki do uprawiania dzia- 
łalności poznawczej, twórczej, organizacyjnej, artystycznej, rozrywkowej, 
technicznej, gospodarczo-produkcyjnej, sportowo-turystycznej, towarzy- 


139 


JERZY WOŁCZYK 


skiej itd., a więc daleko wykraczającej poza czynności związane z tradycyj- 
nym procesem dydaktycznym. Wszystko to powinno być tak zorganizowa- 
ne, aby tworzyło dogodne warunki dla rozwoju samodzielności, samorząd- 
ności a także indywidualnych zamiłowań i uzdolnień wychowanków. 

W każdym środowisku wychowawczym, osiedlu, bloku mieszkaniowyra 
itp. należy rozwijać opiekę wychowawczą nad dziećmi i młodzieżą. Wy- 
maga to jak najszerszego współdziałania rodziców oraz współpracy ze 
wszystkimi ośrodkami i instytucjami wywierającymi pozytywny wpływ 
wychowawczy na młodzież, a więc np. z klubami, świetlicami, zakładami 
pracy, przy czym rola koordynatora oddziaływania tych ośrodków na mło- 
dzież powinna przypaść szkole. Do frontu oddziaływania wychowawczego 
na młode pokolenie powinny być włączone w szerszym niż dotychczas za- 
kresie środki masowego przekazu: radio, telewizja, prasa, przy czym dzia- 
łalność ta powinna być jak najściślej skoordynowana z poczynaniami re- 
sortu oświaty i wychowania. Stworzenie jednolitego systemu oddziaływa- 
nia wychowawczego stanowić będzie rękojmię wychowania obywateli głę- 
boko zaangażowanych w realizację humanistycznych wartości socjalizmu. 


Wszystkie przedstawione wyżej uwagi krytyczne i postulaty, jak rów- 
nież wiele innych zgłoszonych w dyskusji — ich pełny wachlarz jest nie- 
zwykle szeroki — będą cenną podstawą doskonalenia pracy szkoły. Wzbo- 
gacą one program działania resortu oświaty i wychowania, będą stanowiły 
istotny impuls do szybszego rozwiązywania różnorodnych problemów wy- 
chowania i nauczania w szkołach, a także — przyczynią się do ukształto- 
wania najlepszego w naszych warunkach modelu szkoły średniej. 

Dyskusja nad modelem przyszłej szkoły nie jest zakończona. Wyrażone 
w niej opinie wymagają dalszego studiowania i weryfikowania po to, aby 
wypracować i przyjąć do realizacji rozwiązania optymalne. | 


SPECJALIZACJA „NIENAUCZYCIELSKA” 
CZY TOK „STUDIÓW POGŁĘBIONYCH”? 


WIKTOR SKRUNDA 


Zapewnienie zwiększonej w stosunku do lat ubiegłych ilości absolwentów 
takich studiów wyższych, których profil wykształcenia byłby dostosowany 
do realnej sytuacji w szkolnictwie podstawowym i średnim, jest dla rozwo- 
ju polskiej rusycystyki sprawą wielkiej wagi. Pilne potrzeby dnia dzisiej- 
szego skłaniają do skrócenia czasu kształcenia, co znalazło wyraz w utwo- 
rzeniu jednolitych studiów magisterskich. Dzieje się to jednak kosztem 
pewnych uproszczeń oraz korekt w planach zajęć uniwersyteckich, trady- 
cyjnie hołdujących ideałom kształcenia uniwersalnego. Toteż powstaje pro- 
blem, jak zapewnić optymalne warunki rozwoju już w trakcie samych stu- 
diów młodzieży szczególnie uzdolnionej, a kulturze polskiej zabezpieczyć 
dopływ pewnej ilości absolwentów o kwalifikacjach intelektualnych wyż- 
szych od przeciętnego poziomu absolwenta czteroletnich studiów magister- 
skich? Toteż próba utworzenia tzw. specjalizacji nienauczycielskiej na kie- 
runku filologii rosyjskiej wzbudziła duże zainteresowanie. 

Koncepcja wynikająca ze słusznych, w zasadzie, założeń miała w trakcie 
ujednolicenia profilu dotychczasowych studiów akademickich i zawodo- 
wych zapobiec realnej, niestety — dla kilku czołowych ośrodków uni- 
wersyteckich — grożbie faktycznego „zrównania w dół”. W obecnym 
wszakże kształcie koncepcja dwu specjalizacji (nauczycielskiej i „niena- 
uczycielskiej”) pociągnie za sobą szereg następstw, jak się wydaje, nie- 
korzystnych dla ogólnego rozwoju rusycystyxi. 

Paradoksalność sytuacji tkwi w założonym przy tej koncepcji ogranicze- 
niu uprawnień zawodowych tej właśnie grupy absolwentów, która została 
szczególnie starannie wybrana w toku rekrutacji, a następnie równie sta- 
rannie wykształcona według szerszego i trudniejszego programu. W prak- 
tyce grozi to wyeliminowaniem z zawodu nauczycielskiego sporej grupy 
absolwentów 0 szczególnie wysokich kwalifikacjach intelektualnych. 
Wśród następstw niekorzystnych w sensie społecznym wypada z kolei 
wspomnieć o spadku prestiżu nauczyciela; o barierze, jaka będzie dzielić 
— już od chwili rozpoczęcia studiów — szczęśliwych wybrańców (m. in. 
kandydujących do kasty „nauczycieli akademickich”) od tych „pozosta- 
łych”, nieodwołalnie „skazanych” na kierat szkolnictwa nieakademickiego. 

Osobnego omówienia wymaga kwestia odrębności programów obu spe- 
cjalizacji i związama z tym potrzeba wyboru jednej z nich przez kandydata 
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na studia oraz kwestia decyzji o przydatności kandydata do określonych 
studiów, podejmowanych już na poziomie egzaminu wstępnego, na podsta- 
wie niezbyt miarodajnej opinii samego kandydata lub opinii rady pedago- 
gicznej szkoły średniej oraz przebiegu egzaminu wstępnego. Taki tryb 
postępowania kwalifikacyjnego wydaje się chybiony, a decyzja o przyszło- 
ści kandydata podjęta na tak wątłych podstawach często — z konieczności 
— decyzją przypadkową. 

Inne warianty tej koncepcji proponują ujednolicenie — na obu specjali- 
zacjach — bloku przedmiotów kierunkowych przy zachowaniu różnic tylko 
w zakresie przedmiotów pedagogicznych. Oznacza to jednak rezygnację 
z rozwiązania problemu sygnalizowanego na wstępie. Toteż dobrze się 
stało, że w prowadzonej na łamach „Nowych Dróg” wymianie zdań o rusy- 
cystyce — po artykule B. Białokozowicza (,,Nowe Drogi” 1973, nr 1) — 
poruszono sprawę metodyki niezwykle istotną dla realizacji zadań stoją- 
cych przed polską rusycystyką, a wyraźnie nie docenianą przez wielu rzecz- 
ników tzw. „nauki czystej”. 


Koncepcja „dwutorowych” studiów rusycystycznych wydaje się możliwa 
przy jednoczesnym usunięciu przedstawionych wad. Należy tylko nieco 
zmodyfikować niektóre jej założenia. Przede wszystkim wydaje się, że po- 
trzeby społeczne skłaniają obecnie do uznania studiów rusycystycznych 
za kierunek nauczycielski. Pożądane jest natomiast przekształcenie utwo- 
rzonej „specjalizacji nienauczycielskiej” w tok studiów pogłę- 
bionych, które zapewniłyby absolwentom pełne uprawnienia zawo- 
dowe (również nauczycielskie), a prowadzone byłyby wyłącznie w formie 
stacjonarnej w kilku wybranych ośrodkach uniwersyteckich, dysponują- 
cych najmocniejszą rusycystyczną kadrą naukową i nauczającą. Studia 
pogłębione winny wyróżniać się znaczną rozbudową bloku przedmiotów 
kierunkowych (z metodyką nauczania języka rosyjskiego włącznie) ko- 
sztem dyscyplin ogólnopedagogicznych oraz kosztem przedłużenia stu- 
diów. Nie wydaje się tu celowy powrót do istniejących — dalekich od 
doskonałości — programów studiów pięcioletnich. Fakt ukończenia stu- 
diów pogłębionych należałoby uwidocznić w uzyskanym dyplomie. 

Zakwalifikowanie na studia pogłębione — za zgodą kandydata — winno 
następować przypuszczalnie po semestrze trzecim (w warunkach jednoli- 
tych studiów czteroletnich). Należałoby przy tym stworzyć możliwość 
ewentualnego powrotu z toku studiów pogłębionych na odpowiedni rok 
jednolitych studiów magisterskich, w przypadku zbyt skromnych postępów 
bądź też innych uzasadnionych przyczyn, oczywiście po wyrównaniu różnic 
programowych. W ten sposób ani jeden kandydat, legitymujący się kwa- 
lifikacjami na studia pogłębione, a więc również sprawnością wyższą od 
przeciętnej, nie zostałby zmarnowany. Natomiast przewidywanie możliwo- 
ści powtarzania roku na tak pomyślanych studiach pogłębionych nie wy- 
daje się celowe. 


Odrębną sprawą jest ustalenie trybu postępowania kwalifikacyjnego na 
tok studiów pogłębionych. Troska o poziom studiów przemawia za przyję- 
ciem tu zasady konkursowości (zamiast wyboru specjalności „nienauczy- 
cielskiej”” przez samego kandydata, jak to ma miejsce w przyjętej obecnie 
koncepcji „dwu specjalizacji”). Warunkiem wstępnym kandydowania na 
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studia pogłębione mogłaby być pewna ustalona średnia ocen, osiągniętych 
na pierwszych semestrach jednolitych studiów czteroletnich, a więc jeszcze 
przed wystąpieniem jakichkolwiek różnie programowych. O samym zakwa- 
lifikowaniu na tok studiów pogłębionych decydowałby z kolei dobrowolny 
udział w zajęciach fakultatywnych typu seminaryjnego utworzonych spe- 
cjalnie w tym celu, np. na trzecim i czwartym semestrze. Zajęcia te mogły- 
by być prowadzone obok normalnych zajęć obowiązkowych, przewidzia- 
nych programem studiów czteroletnich. Takie zajęcia fakultatywne, nie 
zwalniające studenta od normalnych zajęć prowadzonych dla całości da- 
nego roku jednolitych studiów, stanowiłyby rzeczywisty sprawdzian jego 
przydatności do studiów według znacznie trudniejszych programów. 

Ocena uczestnictwa w owych zajęciach fakultatywnych stanowiłaby, 
w myśl proponowanej koncepcji, główne kryterium kwalifikowania na 
tok studiów pogłębionych, pod warunkiem uzyskania w tym samym czasie 
odpowiednio wysokich ocen na zajęciach obowiązkowych podstawowego 
toku studiów. Idzie bowiem o wytypowanie studentów świadomych po- 
trzeby większego i bardziej wszechstronnego wysiłku, jak też rzeczywiście 
zdolnych do niego. Opisany tryb postępowania kwalifikacyjnego byłby po- 
nadto dodatkowym środkiem dopingującym studentów na pierwszych se- 
mestrach studiów. W terminie późniejszym należałoby ponadto przewidzieć 
możliwość stopniowego objęcia opisanym postępowaniem kwalifikacyjnym 
również wybijających się studentów z innych uczelni, na których istniałby 
tylko tok podstawowy. | 

Zaznaczyć trzeba, że istotę proponowanego typu studiów pogłębionych 
stanowi wzrost efektywności nauczania osiągany — w zasadzie — nie ko- 
sztem zwiększenia ilości godzin dydaktycznych (a więc bez wzrostu ilości 
etatów pracowniczych), lecz przez intensyfikację procesu nauczania w od- 
powiednio stworzonych do tego warunkach. Miałoby tu miejsce nieco od- 
mienne wyprofilowanie zajęć, przy założeniu, że zajęcia takie będą prowa- 
dzone przez pracownika o odpowiednio wysokich kwalifikacjach i odpo- 
wiednich zamiłowaniach dydaktycznych w mało licznej grupie studentów 
odpowiednio przygotowanych do intensywnego wysiłku. 

Tak pomyślany tok studiów pogłębionych może być wprowadzony obec- 
nie w kilku zaledwie (dwu, trzech) uczelniach dysponujących — gdy idzie 
o rusycystykę — realnymi możliwościami w tym kierunku. Za ekspery- 
mentalnym przekształceniem właśnie na rusycystyce specjalizacji „niena- 
uczycielskiej”” w studia „pogłębione” przemawia — jak się wydaje — rów- 
nież oczywista specyfika funkcji pełnionej przez rusycystykę, która wy- 
różnia ten kierunek kształcenia na tle pozostałych dyscyplin neofilolo- 
gicznych. Natomiast pojęcie „specjalizacji nienauczycielskiej” wydaje się 
w odniesieniu do studiów rusycystycznych nieporozumieniem. Każdy 
absolwent jednolitych studiów magisterskich winien być pełnowartościo- 
wym specjalistą w zakresie studiowanej dyscypliny, Powinien posiadać do- 
statecznie wysokie kwalifikacje — a więc i potencjalne możliwości — 
zarówno w szkolnictwie, jak i w innych instytucjach wymagających od 
pracownika odpowiedniej znajomości języka i kultury naszego wielkiego 
sąsiada. 

Wydaje się, że proponowany wariant profilowy studiów rusycystycznych 


143 


WIKTOR SKRUNDA 


nie będzie zagrażał planowości i regularności dopływu nowej, dostatecznie 
licznej i wysoko kwalifikowanej kadry do zawodu nauczycielskiego. Nie 
zakłóci też — w sposób odczuwalny (dla szkolnictwa) — sprawności stu- 
diów, przez stawianie wszystkim studentom czołowych uczelni — 
wymagań wyższych czy też tylko innych, niż jest to uzasadnione dzisiej- 
szymi realiami kulturowymi i wynika z konkretnych praktycznych potrzeb 
wykonywania zawodu nauczycielskiego. 

Proponowany wariant daje jednocześnie najbardziej ambitnym i szcze- 
gólnie uzdolnionym studentom możliwość znacznego pogłębienia wiedzy, 
nie odcinając ich od zawodu nauczycielskiego. Na tym polu, powtórzmy to 
raz jeszcze, wysokie kwalifikacje intelektualne szczególnie potrzebne są 
dziś rusycystyce i te właśnie kwalifikacje mogą tu znaleźć najwszechstron- 
niejsze i najpożyteczniejsze zastosowanie. 


ROZUMNE, LUDZKIE- NIE POZWYALAGI... 


W krajach zachodnich dużo się ostatnio mówi o tzw. „re- 
wolucji seksualnej". Towarzyszy temu znaczne rozluźnienie 
obyczajowości w publikacjach, filmach oraz innych środkach 
przekazu. Widoczne jest ono również w wielu praktycznych 
zjawiskach życia codziennego. Echa tych zmian docierają 
także it do nas, wywołując oceny i komentarze, często po- 
zytywne, a jeszcze częściej — wysoce powierzchowne. Autor 
niniejszego szkicu próbuje krytycznie spojrzeć na sprawę 
owej „rewolucji seksualnej" oraz powiązać swoje rozważa- 
nia z ogólniejszymi refleksjami, dotyczącymi tej istotnej 
dziedziny życia indywidualnego i społecznego. 


JANUSZ WILĘEL:cI 


1. 


Nie jest prawdą, że wszystkie społeczności nakładały zawsze jednako . 
surowe powściągi na publiczną ekspresję seksualną. Uprzytomnia to naj- 
bardziej może znany przykład Indii starożytnych, gdzie do akceptowanych 
zjawisk kultury należały niekiedy dzieła, których reprodukcje nawet w 
Europie oglądać dziś można głównie w porno-skopach. Zapewne współcze- 
sne wydawnictwa oraz filmy spod znaku różnorodnych ,„Serie-Sex” robią 
wrażenie nieporównanie bardziej realistyczne aniżeli głośna Kamasutra 
Watsjajany wraz z jej plastycznymi odpowiednikami. Jest to jednak sprawa 
techniki odtwórczej: kamera zapewnia większą dokładność anatomiczną 
utrwalonego obrazu. Produkty spod znaku „Serie-Sex'” — tam gdzie 
istnieją — rozpowszechniane są otwarcie; wystarczy wrzucić drobną sto- 
sunkowo kwotę do automatu lub przesłać kwotę nieco większą na adres 
producenta filmów. Ale produkty te nie należą do świata kultury sublimo- 
wanej, którą się instytucjonalnie i oficjalnie przyjmuje do wiadomości. 
Społeczeństwo je toleruje i konsumuje — to wszystko. Tymczasem Ka- 
masutra jest częścią hinduskiej tradycji. Ma — bo i miała w momencie 
powstania — pomazanie uznanej i prawdziwej wartości. 

Jeszcze większa swoboda ekspresji seksualnej panowała w społeczno- 
ściach — nazwijmy je tak — niehistorycznych. Wśród ludów Afryki, Ame- 
ryki Południowej i Oceanii widowiska, obrazy, symbole erotyczne stano- 
wiły powszednie zjawisko kultu i obyczaju. Sprawy płci potraktowano na- 
wet niekiedy w sposób całkowicie naturalny: jak sprawy wszelkich innych 
zachowań indywidualnych lub zbiorowych. Można by więc powiedzieć, że 
fala coraz jawniejszych i coraz konkretniejszych demonstracji erotyzmu, 
która przechodzi przez świat kapitalistyczny — a trafia również i do nas 
— nie jest niczym w historii szczególnym. Ot, po prostu: zanikają pow- 
ściągi wyniesione z tradycji. Europa, jej kultura przeżywała już takie pro- 
cesy — chociażby w epoce Renesansu, kiedy po średniowiecznym ascety- 
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zmie odkrywała w swojej sztuce istnienie nagiego ludzkiego ciała oraz fi- 
zycznej zmysłowej miłości, Teraz sytuacja się powtarza, Łamie się kolejno 
wiktoriański purytanizm i co najwyżej swoboda i otwartość posuwają się 
o krok dalej: ku tym społeczniościom niehistorycznym, które płci nie ota- 
czają żadnym tabu. 


Istotnie. Ta współczesna fala likwidacji powściągów ma swoje prece- 
densy w czasie i przestrzeni. Ale równocześnie niesie ze sobą coś, czego 
dotychczas — o ile mi wiadomo — nigdy jeszcze nie było. Otóż fotografia 
różni się w sposób niezmiernie istotny od obrazu, rysunku, rzeźby czy 
innego plastycznego odtworzenia. Różni się nie tylko — jak już wspomi- 
nałem — swoim drobiazgowym i wiernym realizmem; różni się przede 
wszystkim faktem, że stoi za nią zawsze konkretny, autentyczny i w tym 
wypadku — żywy obiekt. W seksualnych ekspresjach przeszłości — kul- 
towych, artystycznych, jakichkolwiek — treść przedstawiona była jedynie 
naśladowczym dziełem czyjejś wyobraźni; nawet wtedy, kiedy tworzący 
posiłkował się modelem, obecność takiego obiektu ulegała zatarciu w wy- 
niku swoistych właściwości techniki i tworzywa. Akt kobiecy ukazany na 
płótnie albo w kamieniu — nie jest to prawdziwa naga kobieta. Jest to 
rodzaj znaku zrodzonego z wyobraźni i na wyobraźnię — przez podobień- 
stwo — oddziałujący, Tymczasem współczesna porno-fotografia czy też 
porno-filmy rozpowszechniane w wielu zachodnich krajach utrwalają 
obiekty, które się odbiera właśnie jako prawdziwe. Patrząc na nie, nie 
sposób uwolnić się od myśli, że to żywi ludzie — z imieniem, nazwiskiem, 
datą urodzenia, rozbierali się przed kamerą, odsłaniając demonstracyjnie 
intymne szczegóły swojej cielesności i symulując (a często nawet nie sy- 
mulując) układy z erotycznych aktów. Wywoływanie takich myśli wydaje 
się istotnym i celowo zamierzonym elementem składowym całego przed- 
sięwzięcia. 

Że tak właśnie jest — świadczy rozwój widowisk noszących zbiorcze 
miano: porno-shows. Tutaj już nie kamera, ale widz siedzący w fotelu 
dostrzega bezpośrednio działanie aktorów. Na scenie zaś trwa rewia kolej- 
nych par (a często nawet i nie-par), oddających się fizycznym pokazom 
miłości. Za cenę biletu o żywych ludziach nie trzeba już tylko myśleć; 
widzi się ich wprost, kiedy z troską o należyte warunki obserwacji odsła- 
niają wszystko, co w życiu seksualnym człowieka bywało dotąd skrywane, 
intymne, osobiste. Triumfu podobnie „racjonalnej” szczerości dalej po- 
sunąć nie sposób. Cóż bowiem można by tu jeszcze uczynić dla likwidacji 
bodaj cienia ostatniego powściągu? Chyba tylko dodać sceny fizycznego 
sadyzmu i gwałtu. 


Ekspresja seksualna, która ciało człowieka — a także jego psychikę, bo 
aktorzy owych widowisk, filmów, fotogramów są przecież duchowo obec- 
ni — wykorzystuje jako surowiec oraz narzędzie. Ekspresja seksualna, 
która z wielkiej sfery ludzkiej namiętności stara się zmazać wszelką se- 
kretność, dziwność, osobliwość i przemienić ją w coś pospolitego, co dzieje 
się publicznie i co za pieniądze można oglądać dla rozrywki, dla zabicia 
czasu — jak pokazy sportowe albo cyrkowe. To właśnie jest nowe w tej 
współczesnej fali erotycznej śmiałości. Historyczne społeczeństwa prze- 
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szłości cofały się przed podobnym poniżaniem płci. Nawet najbardziej dra- 
styczne jej uzewnętrznienia poprzestawały na samym znaku: słowie lub 
obrazie. Desygnat był nietykalny dla oczu publiczności. Najbardziej pry= 
mitywne społeczeństwa niehistoryczne nie znały w ogóle tego problemu. 
Jeżeli tabu seksualne w nich nie istniało — to nie istniało naprawdę. 
Nie miało wtedy sensu czynienie widowiska z poniżania płci; byłoby to 
równie niedorzeczne, jak poniżanie innych naturalnych czynności czło- 
wieka — oddychania, jedzenia, wydalania. 


Dlaczego jednak w ogóle jakieś powściągi — choćby i czasami niezbyt 
surowe — tutaj istnieją? Dlaczego sfera życia seksualnego tak często bywa 
sferą osobliwie wyróżnioną? Dlaczego tak często — w różnych epokach, 
w różnych kulturach — otaczała ją aura prywatności, której pogwałcenie 
zbyt daleko idące uważane było za wzbronione? W ciągu stuleci wielu ma- 
larzy odtwarzało nagie ciała kobiet, z którymi współżyli i które kochali. 
Żaden z nich nie odważył się jednak sportretować siebie oraz partnerki 
w trakcie fizycznego aktu. Najwyraźniej już sama intencja podobnej otwar- 
tości wydawać musiała się wstrętna. Znak — farba na pótnie — kiero- 
wałby myśl patrzącego ku regionom dla wszelkich postronnych bezwzględ- 
nie zakazanym. 


Wcale nierzadko na te pytania odpowiada się w sposób, który odmawia 
wszelkiej racjonalności jakimkolwiek ograniczeniom swobody ekspresji 
seksualnej. Powściągi — czytamy i słyszymy — pochodzą jedynie z cią- 
zenia tradycji religijnej. Wchłonęła ona jakieś tabu — ginące swoimi 
początkami w zabobonnej pomroce dziejów — i mocą bezwładności kon- 
tynuuje owo tabu do dziś, Purytańskie skłonności znalazły dodatkową 
pożywkę w mieszczańskiej obłudzie. Sławetna wiktoriańska „respectabili- 
ty” — krępująca jednostkę dziesiątkami absurdalnie sformalizowanych za- 
kazów — wyżywała się przede wszystkim w tej właśnie dziedzinie. Ale 
umysł wolny od przesądów nie traktuje poważnie żadnych ograniczeń. 
Jakaż szkoda publiczna wynika z porno-wydawnictw, porno-filmów, porno- 
-widowisk? Czy kto przez nie cierpi lub doznaje krzywdy? Niechaj więc 
każdy czyni, co chce, i ogląda, co chce. Zakres swobód jednostki maksy- 
malnie należy powiększać! 


Trzeba powiedzieć, że ten pogląd, mieniący się postępowym czy też li- 
beralnym, a raz po raz, zwłaszcza w enuncjacjach prywatnych, spotykany 
— jest intelektualnie głęboko naiwny. Prawda, powściągi ekspresji seksu- 
alnej — co równie istotne — praktyki seksualnej pojawiają się w różno- 
rodnych kodyfikacjach religijnych. Ale w kodyfikacjach religijnych nie 
wszystko bynajmniej jest, sformalizowanym kultowym tabu, które dziś 
spokojnie możemy odrzucić. ,„Nie jedz mięsa w piątek” — to istotnie za- 
lecenie konwencjonalne, którego względny i mało obligatoryjny charakter 
doskonale potrafimy rozpoznać. Ale „Nie zabijaj!” — to już wezwanie 
podstawowe dla zwartości każdej grupy społecznej. Płynąc z głębin histo- 
rycznego doświadczenia i przyjmując kształt uświadomiony dzięki histo- 
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rycznej selekcji — kodyfikuje ono zasadę, której praktyczne poszanowanie 
jest warunkiem niezbędnym ciągłości, organizacji i elementarnego bez- 
pieczeństwa życia zbiorowego; grupa rządząca się wezwaniem odwrot- 
nym — „Zabijaj” — nie przetrwałaby nawet jednego pokolenia. Funkcja 
religii polega tu jedynie na tym, że sakralizuje te pragmatycznie konieczne 
nakazy, wspierając je mniemaną sankcją Inteligencji, Mocy lub Dobroci 
Najwyższej. 

Jest rzeczą oczywistą, że ograniczenia tyczące spraw płci oraz ich uzew- 
nętrzniania różnią się zasadniczo od postulatów: „Nie jedz mięsa w pią- 
tek!” albo: „Nie jedz mięsa świni!”, albo: „Nie jedz mięsa ryby i zwierzęcia 
rogatego!”. Postulaty te — jako przypadkowy wyróżnik — wyłoniły się 
wewnątrz ściśle określonych zbiorowości i jedynie tam obowiązują. Tym- 
czasem powściągi praktyki i ekspresji seksualnej mają znaczenie nie- 
porównanie bardziej uniwersalne. Ich forma i surowość różniły się od sie- 
bie ogromnie; nawet w naszym kręgu cywilizacji hieratyczny purytanizm 
bizantyjski aż po wiek XIV, kiedy odsłonięcie łona karmiącej Madonny 
byłoby prawie zbrodnią, lub chłodna powściągliwość wiktoriańskiego por- 
tretu angielskiego, kiedy podkreślenie erotycznych rysów obiektu ucho- 
dziłoby za gorszący nietakt — stanowią jaskrawe przeciwieństwo bujnej 
zmysłowości Renesansu albo frywolnej sprośności Rokoka. Ale zawsze 
i wszędzie, poza rzadkimi społecznościami niehistorycznymi, powściągi 
takie istniały i obowiązywały. Zawsze i wszędzie w obyczaju, w kulturze, 
nawet i w sztuce wytyczona była jakaś granica, poza którą ani obraz, ani 
słowo sięgać publicznie się nie ośmielały. W większym lub mniejszym 
fragmencie sprawę płci okrywała akceptowana i milcząca tajemnica. 


„Sądzimy, że kultura stworzona została pod wpływem konieczności ży- 
ciowej kosztem zaspokojenia popędów — pisał Zygmunt Freud we Wstę- 
pie do psychoanalizy — tworzy się ją ciągle na nowo, ilekroć jednostka, 
wkraczająca do ludzkiej społeczności, powtarza ofiary z zaspokojenia po- 
pędów na korzyść ogółu. Wśród tych sił popędy seksualne grają ważną 
rolę; zostają one przy tym sublimowane, to znaczy odsunięte od swych 
celów seksualnych i skierowane ku celom socjalnie wyżej stojącym, już 
nie seksualnym. Struktura ta jest jednak płynna, a popędy seksualne — 
niedostatecznie opanowane. Za największe zagrożenie kultury uważa więc 
społeczeństwo wyzwolenie się popędów seksualnych i ich powrót do pier- 
wotnych celów. Dlatego nie lubi ono, gdy się zwraca uwagę na tę drażliwą 
stronę jego powstawania; nie zależy mu na tym, by siła popędów seksu- 
alnych była uznana, a ich znaczenie stało się dla każdego jasne i wyraźne. 
Przeciwnie — w celach wychowawczych społeczeństwo czyni wszystko, 
aby odwrócić uwagę od całej tej dziedziny życia”. 


Przytaczam uwagi Freuda nie dlatego, że się z nimi godzę; jego ogólne 
wyobrażenie o genezie i funkcjonowaniu kultury jest skrajnie jednostron- 
ne. Zawiera się tu jednak sugestia trafna i głęboka, którą warto sobie ra- 
cjonalnie uświadomić. Otóż dla Freuda istnienie powściągów w sferze 
ekspresji seksualnej nie jest kwestią przesądu ani reliktu. Jest kwestią 
życiowej konieczności, przed którą staje społeczeństwo, aby zabezpieczyć 
własną trwałość, Nie można tych powściągów po prostu odrzucić; według 
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Freuda byłoby to w skutkach podobne do upowszechnienia nakazu „Za- 
bijaj!” jako uznanej i działającej normy. Dlaczego? Autor Wstępu do 
psychoanalizy w swoich pismach daje na to pytanie różne — a czasem 
i sprzeczne — odpowiedzi. Ich myśl główna sprowadza się do tego, że 
zanik powściągów osłabiałby wydatnie zjawisko sublimacji popędów, co 
w dziedzinie najszerzej rozumianej kultury odebrałoby społeczeństwu po- 
tencję twórczą. Jest to — wysoce dyskusyjne i tę tezę Freuda stosunkowo 
łatwo zakwestionować. Sądzę jednak, że nieporównanie trudniej kwestio- 
nować inne następstwo ewentualnego zaniku powściągów. Mianowicie: na- 
derwanie więzi łączącej związek monogamiczny. Związek, który jest fun- 
damentem naszej rodziny i naszej kultury. 


3. | 


Użyłem zwrotu: tajemnica okrywająca sprawę płci. Dla kogo tajemnica? 
Przecież nie dla obojga partnerów znających wzajemnie najintymniejsze 
szczegóły swojego związku. Tajemnica dla ich otoczenia? Oczywiście — 
jest to sekret pozorny i zbudowany jedynie przez umowę społeczną. Realia 
życia seksualnego są dostępne wszystkim dorosłym. Ale fakt, że w jakimś 
większym lub mniejszym zakresie o tych realiach się nie mówi i nie pisze, 
że się ich nie przedstawia wizualnie w publicznie upowszechnianych ry- 
sunkach, obrazach, a tym bardziej fotogramach — czyni sprawę płci spra- 
wą wyłącznie między partnerami. To ich wyróżnia, a wyróżniając — naj- 
głębiej jednoczy. Społeczność monogamiczna rozpada się na zespoły dwój- 
kowe, wokół których narasta instytucja rodziny. Te zespoły dwójkowe 
łączą potrzeby i obustronne świadczenia ekonomiczne, prestiżowe, kom- 
fortowe, altruistyczne, emocjonalno-rodzicielskie. Najczęściej jednak łączy 
je więź płci. A więź płci to nie tylko zaspokojenie popędów psycho-fizjo- 
logicznych. To również — w wypadku zaś monogamii przede wszystkim 
— wspólne uczestnictwo w kulturze, sankcja, jakiej kultura udziela zespo- 
łowi dwójkowemu, czyniąc zeń — przemilczeniem — związek sekretny 
o własnej tajemnicy. 


Tylko prostacka głupota uważa powściągi w publicznej ekspresji seksu- 
alnej za obłudę. Przeciwnie — żywotność takich powściągów stanowi kon- 
struktywną siłę społeczną; są one czynnikiem działającym dyskretnie, 
rzadko co do swej funkcji uświadamianym, lecz równocześnie niezmiernie 
potężnym. Kultura nie błądzi, otaczając sprawę płci bardziej lub mniej 
szczelną zasłoną. Podejmuje tę sprawę nieustannie i właściwie ogromna 
większość jej tworów zawiera w sobie wątek erotyczny. Miłość, związek 
miłosny, konflikt miłosny są — zaczynając od najgłębszych przekazów 
historycznych — tematem nieskończonej ilości dzieł sztuki zarówno fabu- 
larnej, jak i obrazowej; nawet muzyka, przecież asemantyczna, nawiązuje 
ciągle do tego wątku. Zawsze jednak coś w obrazie miłości pozostaje nie- 
dopowiedziane lub niedookreślone. To właśnie pozwala na sublimację arty- 
zmu. Skrajny naturalizm fizjologiczny odsłaniający wszystko — podobnie 
jak to czyni współczesny porno-film czy porno-show — niszczyłby na- 
tychmiast taką sublimację, która wynika z subtelnej równowagi ujawnie- 
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nia i przemilczenia, aluzji i konkretu, symbolu i desygnatu. Spójrzmy na 
najwspanialsze może sceny miłosne, jakich nam dostarcza literatura: na 
niespełnioną namiętność Mut z Józefa i jego braci lub też na spełnioną 
namiętność Hansa Castorpa z Czarodziejskiej góry. Wydaje się rzeczą 
oczywistą, że motywacje bohaterów mają swe źródło, albo raczej — bo 
analiza mechanizmu miłosnego jest u Manna bardziej skomplikowana — 
mają swój odpowiednik w popędzie najściślej cielesnym, który ulega re- 
„alizacji także najściślej cielesnej. Tego pisarz nie ukrywa; przeciwnie, 
raz po raz. z całą siłą ukazuje przemożne znaczenie, jakie dla osobowości 
człowieka posiada zwierzęce — tak je ekspresywnie nazywa — „mięso” 
i własne, i również partnera. Ale owego „mięsa”” Mann nie demonstruje; 
w jego powieściach nie ma opisu ani masturbacji Mut, ani stosunku Hansa 
Castorpa z panią Chanchat. Fizjologia i technika miłosna wyłączone zostały 
z narracji; ich przejawów możemy się jedynie mgliście domyślać na pod- 
stawie kunsztownie splecionej sieci sygnałów. I nie pruderia jest przyczyną 
tej powściągliwości; Mann — proszę sobie przypomnieć Oszukaną — po- 
trafił wielokrotnie być szokująco i bezwzględnie otwarty. Przyczyną jest 
sublimowany, wysoki artyzm pisarza, który właśnie tak kazał mu podcho- 
dzić do fenomenu miłości w naszej kulturze, Fenomenu złożonego ze wznio- 
słości, cielesności oraz sfery tajemnej tej cielesności, zamkniętej przed 
każdym — trzecim — postronnym. Zamkniętej nawet wtedy, kiedy obcu- 
jemy z naśladującą rzeczywistość fikcją — z Hansem Castorpem albo 
z Mut, obejmującymi partnerkę albo partnera naprawdę, albo w marzeniu. 


Cały romantyzm miłosny kultury, sztuki europejskiej — a nawet i nie 
tylko europejskiej — jest możliwy jedynie na gruncie takiej powściągli- 
wości. Uzupełnijmy fizjologią i techniką erotyczną arcydzieła naszego ro- 
mansu, zaczynając od Tristana it Izoldy, przez Manon Lescaut, do Pani 
Bovary albo Lalki. Pokażmy ciała ludzkie, utrwalane przez stulecia na 
wielkich płótnach, w stanie aktywności lub gotowości seksualnej. Roman- 
tyzm miłosny, dematerializujący oficjalnie charakter związku mężczyzny 
i kobiety, oczywiście zniknie. A równocześnie. — uprzytomnijmy sobie 
taką sytuację z maksymalną uwagą — zmieni się w naszej kulturze coś 
jeszcze istotniejszego. Zostanie złamany istniejący tu nakaz, aby sprawa 
intymnego stosunku między partnerami była sprawą, w której uczestniczy 
wyłącznie dwoje. Uczestnictwo — podczas jednomyślnie i wspólnie prze- 
żywanej ekspresji publicznej — stanie się zbiorowe. Tak jest właśnie 
podczas seansów porno-widowisk i porno-filmów, kiedy czynności te, a tak- 
że i domniemane psychiczne sensacje — widoczne na scenie i na ekranie 
— przestają już należeć tylko do partnerów, zaczynają zaś należeć do 
wszystkich obecnych, jawnie, świadomie i dobrowolnie złączonych więzią 
— duchowo — promiskuityczną. Tak jest również w trakcie masowych 
popisów seksualnego ekshibicjonizmu, które stały się obecnie specjalnością 
najnowszej formy porno-ekspansji: tak zwanego „radio-topless”. „Przed 
miesiącem — czytamy o tym we włoskiej *L'Espresso* — pewna dziew- 
czyna z Nowego Jorku wyznała na falach eteru: «Wczoraj Ralph zaprosił 
mnie do siebie i znalazłam się w jego łóżku... (tu szczegóły). Muszę jednak 
komuś o tym powiedzieć, muszę koniecznie powiedzieć, prawda?»”. Po- 
wiedziała o tym siedmiu milionom słuchaczy. W takich układach kultura 
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rezygnuje z roli strażnika monogamii. Przeciwnie. Dopuszcza teraz, nawet 
akceptuje formowanie się zespołów niedwójkowych, powstających przy- 
padkowo i bez określonego czasu trwania. 

Nie sądzę, abym się mylił przypuszczając, że istnieje zależność między 
daleko pesuniętą likwidacją powściągów w publicznej ekspresji seksualnej 
oraz siłą i jakością instytucji małżeństwa, Porno-pisma, porno-fotogramy, 
porno-filmy, porno-widowiska, a także porno-audycje, rozpowszechniane 
swobodnie za zezwoleniem obyczaju i prawa, są zjawiskiem stosunkowo 
nowym. Zjawiskiem nowym są również „wspólnoty” seksualne, mnożące 
się w niektórych środowiskach młodzieżowych krajów zachodnich, gdzie 
całkowita anarchia współżycia czyni możliwym do ustalenia jedynie ma- 
cierzyństwo. Te fenomeny łączy ze sobą nie tylko współistnienie w czasie. 
Oba lansują pewien typ promiskuityzmu bądź duchowego, bądź faktycz- 
nego. Oba odznaczają się destruktywną wrogością wobec zastanej wieko- 
wej tradycji. Oba cofają stosunki i więzi społeczne ku formom bytu głębo- 
ko prymitywnym. ,„„Wspólnota” seksualna, likwidując instytucję ojcostwa 
i pozbawiając instytucję macierzyństwa jej emocjonalnego zaplecza dwój- 
kowego — okalecza osobowość mężczyzny, osobowość kobiety, a najbar- 
dziej osobowość dziecka. Grupa i jednostka kształtują się tu na poziomie 
hordy pierwotnej. Podobnie jest i ze sferą kultury. W naszym — i nie 
tylko w naszym — kręgu dziejowym zawsze uczyła ona szacunku dla insty= 
tucji małżeństwa, macierzyństwa i ojcostwa. Otaczała aurą specyficznej 
wzniosłości akt poczęcia i akt narodzin człowieka. Widziała w obu tych 
aktach zasadnicze wyznaczniki jego losu; trzecim była śmierć. Kładąc pa- 
lec milczenia na ustach, spoglądała z tkliwością na kobietę, która się odda- 
je i która potem rodzi; uznawała to za tajemnicę ich obojga — jej oraz 
tego, którego zapragnęła, I oto teraz ten nieodzowny składnik macierzyń- 
stwa i ojcostwa odbywa się na scenie. Promiskuityczna kultura czy też 
podkultura nadała mu charakter dosłownie weterynaryjny. 

Oczywiście, złamanie tradycji — ani w życiu, ani w kulturze — nie 
jest wcale łatwe. Broni się ona nie bez powodzenia samą choćby tylko 
swoją bezwładnością. Ale współczesność dysponuje tutaj potężnymi narzę- 
dziami destrukcji. Niegdyś podobne zjawiska — jeżeli w ogóle tak jaskra- 
wo kiedykolwiek występowały — miały charakter wysoce ograniczony; 
dotyczyły drobnych środowisk klas panujących. Rzymski chłop niezależnie 
od tego, co się działo na dworze cezarów, przestrzegał tradycyjnego oby- 
czaju i chował syna na rolnika lub żołnierza. Dziś zakres i szybkość dzia- 
łania środków łączności rozpowszechnia wszelkie wzory natychmiast — 
w przestrzeni geograficznej oraz socjalnej. Kultura promiskuityczna jest 
subkulturą, lecz i pankulturą. Dlatego w krajach, gdzie swoboda nie zna 
praktycznie żadnych ograniczeń, uszczerbki wydają się jednak widoczne. 
I to nawet w środowiskach, które z przejawami owej ekspresji mają sto- 
sunkowo mniejszy jeszcze kontakt. W jednej ze stolic zachodnich rozma- 
wiałem o porno-widowiskach, odznaczających się tutaj szczególną śmia- 
łością. Nie przeczę — wyrażałem zdziwienie, że na scenę nie wkracza po- 
licja. Odpowiedziano mi na to argumentem o wolności jednostki i inicja- 
tywy. I dodano jeszcze w formie ostatecznego usprawiedliwienia moral- 
nego: „Zresztą pary, które występują, są na ogół małżeństwami...”. 
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Nie pytałem o występujące nie-pary. Pomyślałem jedynie, że moi 'roz- 
mówcy są już w swojej wrażliwości porażeni. Byli to ludzie poważni i sza- 
nowani. Ale jako usprawiedliwienie spokojnie wymienili okoliczność w cą- 
łej imprezie najbardziej szokującą. Na scenie oczom posiadaczy biletów 
sprzedawano bowiem nie tylko nagie ciała. Dodatkowo jeszcze sprzedawano 
tych ciał, czujących przecież i myślących, więzi małżeńskie. „W życiu 
płciowym — tak brzmi wypowiedź Lenina zanotowana przez Klarę Zet- 
kin — przejawia się nie tylko instynkt dany nam przez przyrodę, lecz 
i to, co dodała kultura, wszystko jedno, czy jest to wzniosłe, czy też niskię”, 


4. 


„Wszystko można kupić, a więc i to. W czasach dickensowskich, zgod- 
nie z prawem — można było kupić kilkunastogodzinny dzień pracy fi- 
zycznej ośmioletnich dzieci. Dziś natomiast — też zgodnie z prawem — 
można kupić tytuł własności do publicznego demonstrowania intymnych 
związków rodziców takich dzieci. Rozstrzyga zysk z całego przedsięwzię- 
cia. Pod tym względem kapitalizm się nie zmienił”. Zapamiętałem sobie 
tę rozumną uwagę jednego z moich przyjaciół; istotnie trudno realistycz- 
nie oceniać całe zjawisko, jeżeli pominie się ów zysk. „Według oficjalnych 
obliczeń — pisze «U.S. News and World Report» z 7 maja br. — rocznie 
wpływy za filmy pornograficzne szacowane są na ponad 800 milionów 
dolarów”. Ta liczba dotyczy jedynie filmów. Należy ją pomnożyć przez 
wszystkie inne formy publikacji. „W Stanach Zjednoczonych — dodaje 
pismo amerykańskie — na sprawach seksu robi się w ogóle doskonałe 
interesy. Olbrzymie zyski przynoszą książki sprzedawane po 10 dolarów 
za egzemplarz, przedstawienia po 5 dolarów za bilet, bary obsługiwane 
przez nagie kelnerki, w których za drinka płaci się po 3 dolary...” A poza 
Stanami Zjednoczonymi? Wszędzie, w całym świecie kapitalistycznym, 
pornografia — używam tego słowa jako skrótu — stała się ogromną gałę- 
zią działalności gospodarczej. Tu właśnie kryją się źródła praktycznej 
bezsiły wszelkich protestów przeciw jej ilościowemu i jakościowemu roz- 
rostowi. Powoływanie się na wolność jednostki i wolność inicjatywy jest 
dokładnie taką samą prawdą, jak prawdą jest fakt, iż to rzekomo swobody 
konstytucji amerykańskiej nie pozwalają na ograniczanie produkcji i sprze- 
daży broni palnej. Fałszywa ideologiczna świadomość rządzi tym argu- 
mentem. Z natchnienia podobnie fałszywej świadomości filozofia społecz- 
na szkoły manchesterskiej — zasłaniając się także wolnością jednostki 
i wolnością inicjatywy — odrzucała niegdyś ewentualną ingerencję pań- 
stwa w sprawę kilkunastogodzinnej pracy dzieci. 

Tym bardziej złudne są przeświadczenia niby-rewolucyjne wiążące się 
z publiczną ekspansją seksu. Wspomniałem o jej destrukcyjnych nasta- 
wieniach wobec tradycji. Niekiedy tę właśnie destrukcyjność przedstawia 
się jako protest skierowany przeciwko zastanym układom, stosunkom 
i wartościom społecznym lub nawet klasowym. „WBAI — posłuże się tu 
znowu cytatem z «L'Espresso» — jest jedną z najbardziej awangardowych 
stacji radiowych w Nowym Jorku... Powstała w pierwszych dniach mło- 
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dzieżowego buntu epoki Kennedy'ego, będąc jednym z najprawdziwszych 
«głosów» dzisiejszej Ameryki, wydawała się wręcz stworzona dla przyję- 
cia i rozdmuchania eksperymentu z «radio-topless». W ten sposób od go- 
dziny 9 do wczesnego poranka na falach WBAI usłyszeć można niewia- 
rygodnie otwarte rozważania na przeróżne tematy życia seksualnego. Któ- 
regoś wieczoru WBAI nadawała w godzinnych odstępach wypełnionych 
jazzem nowoczesnym «porady miłosne» niejakiego Browne'a. Ów Browne 
z całą naturalnością głosił następujące prawdy: miłość seksualna powinna 
być wyłącznie przygodą (i wyjaśniał dlaczego), seks doustny nie jest sprze- 
czny z naturą (i opowiadał przypadek pary kochanków, którzy...), sodomia 
wbrew oporom, jakie budzi w wielu stanach, zdobyła już sobie ogromną 
popularność (i przytaczał swe doświadczenia francuskie, które obecnie 
przeniesione zostały do Oklahomy)”. Może szokująca otwartość podobnych 
rozważań jest subiektywnie wyrazem buntu. Gwałci tradycyjne konwen- 
cje; to oczywiste Ale gwałcąc je — mieści się doskonale w mechanizmie 
napędowym kapitalistycznego zysku. Wspiera finansistów pornografii i bu- 
duje im pozór radykalnej ideologii. Jeśli zaś przybliża jakąkolwiek rewo- 
lucję czy ewolucję w wartościach — jest to rewolucja czy ewolucja wstecz, 
ku formom pierwotniejszym. I nie chodzi tu nawet o treść samych zaleceń 
seksualnych; trudno je oceniać. Chodzi o promieniujący z tego łamania 
tradycji ów promiskuityzm duchowy — też konwencjonalny, lecz kon- 
węencjonalny na poziomie hordy. 


5. 


Mówimy czasem o socjalizmie, że chroni odwieczny dorobek ludzkiego 
życia praktycznego i ludzkiej kultury. Nie jest to jedynie deklaracja oko- 
licznościowa. Względnie surowe powściągi w ekspresji seksualnej nadal 
publicznie u nas obowiązują. Nadal bez poważniejszych zagrożeń trwa 
system monogamiczny oraz właściwa mu kultura; razem stanowią fun- 
dament więzi społecznej. Gdybyśmy otworzyli bramę dla specyficznie 
pojętej wolności jednostki i wolności inicjatywy — następstwa byłyby te 
same. Człowiek sprzedawałby intymność własnego życia oraz życia osoby 
sobie najbliższej oczom posiadaczy biletów kupionych za — to już by 
podaż i popyt określiły — 200, 300 lub może 400 złotych. Ale w obronie 
instytucji małżeństwa, macierzyństwa, ojcostwa, w obronie kształtu mi= 
łości określonego przez naszą kulturę — staje siła państwa socjalistycz- 
nego. Powiada: nie pozwalam. I w możliwości takiego właśnie powiedzenia 
i nie pozwalam — zawiera się możliwość jedynie skutecznego sprzeciwu 
wobec prób degradacji elementarnych wartości duchowych i praktycznych 
życia ludzkiego. Wszelkie inne przeszkody są tylko demonstracją. We 
współczesnym świecie kapitalistycznym walec parowy zysku spokojnie 
przetacza się nad protestami filozofów, artystów, grup obywatelskich, grup 
wyznaniowych, nawet i potężnych pozornie kościołów. 

Oczywiście — istniało i niekiedy wciąż jeszcze istnieje zjawisko naj- 
ogólniej określane jako pruderia seksualna. Nacisk powściągów bywał czę- 
stokroć tak ogromny, a ich zakres tak rozległy, że cierpiała na tvm oso- 
bowość człowieka oraz jego szczęście. Więcej jeszcze — bezwzględność 


153 


JANUSZ WILHELMI 


sankcji, które wobec jakichkolwiek uzewnętrznień osobistej stery erotycz- 
nej potrafiły stosować wspólnoty i organizacje społeczne, towarzyskie, 
religijne, była także dotkliwą ingerencją w życie osobiste. Dlatego pow- 
tarzające się raz po raz — począwszy od połowy wieku XIX — oskarżenia 
pod adresem obyczajowości mieszczańskiej lub parafialnej miały swój 
prawdziwy sens humanistyczny. Cały ten nurt piśmiennictwa europejskie- 
go, który ogólnie nazwać można naturalistycznym, żywił się trafną intu- 
icją moralną, a tragedia pani Bovary była odzwierciedleniem wielu real- 
nych tragedii życiowych. Dziś j — trzeba stwierdzić to otwarcie — 
owo zjawisko pruderii seksualnej coraz wyraźniej nabiera charakteru 
szczątkowego i prowincjonalnego. To, co widzimy w wysoko rozwiniętych 
krajach zachodnich, zmierza do skrajności zgoła przeciwstawnej. Już nie 
gorliwość w potępianiu z ambon odsłoniętych kolan dziewczyny bywa 
problemem; problemem staje się coraz wyraźniej przyzwalająca obojęt- 
ność wobec kilkunastolatków, którzy spokojnie kupują bilet na porno- 
-widowisko. Wszystko jest tutaj dozwolone dla wszystkich. 

"Powiew takiej obojętności dociera i do nas, Wspierany przez swoją pła- 
ską, ale drażniącą atrakcyjność oraz przez swoją niby-oświeconą fra- 
zeologię przyjmuje czasami kształt generalnej propozycji innego niż do- 
tąd stylu i zakresu dozwolonej publicznie ekspresji seksualnej. Słyszy 
się nieraz podobne propozycje. Ale częściej jeszcze ów powiew dociera 
do nas w postaci okazjonalnych prób spekulowania na nagości w prasie, 
w widowiskach, a przede wszystkim w filmie. Są to próby — przyznaję 
— umiarkowane; nie widzę nadal polskiego reżysera, który oŚmieliłby się 
wyprodukować film taki chociażby, jak Ostatnie tango w Paryżu, i nie 
widzę też wybitnego polskiego aktora, który zechciałby kreować rolę taką 
chociażby, jak Marlon Brando. Jeśli cokolwiek w nich niepokoi — to mo- 
tywacje. Także u nas w spekulowaniu na nagości chodzi wyłącznie o sprze- 
daż, o poczytność, o frekwencję, a więc o zysk. 

Strzeżmy się przed tym. Nie rozpętujmy na tym obszarze demona spon- 
tanicznych mechanizmów zysku — sprawy, o które idzie są dla społe- 
czeństwa, dla jego więzi, dla jego rozwoju zbyt doniosłe, aby krótkowzro- 
cznie chcieć na nich zarabiać. Nie osłabiajmy tej siły i przewagi socjali- 
stycznego państwa, które mówi tutaj swoje rozumne i ludzkie: nie pozwa- 
lam. | 


PIERWSZA NAGRODA 
W KONKURSIE „NOWYCH DRÓG” 
I „STUDIÓW FILOZOFICZNYCH” 


Poniżej publikujemy pracę wyróżnioną pierwszą nagrodą 
w konkursie filozoficznym ogłoszonym przez redakcje „No- 
wych Dróg” i „Studiów Filozoficznych”. Tekst pracy po-. 
przedzamy zwięzłą informacją, w której prezentujemy czy 
telnikom autorów nagrodzonej pracy. 
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- Karola Marksa 
koncepcja alienacji 


L Aspekty współczesnych sporów 
e alienację 


Alienacja charakteryzowana for- 
malnie jest relacją dwuczłonową. W 
odpowiednich warunkach z podmio- 
tu alienacji — wyobcowuje się 


(przeciwstawia się) przedmiot aliena- 
cji, który przedtem był z podmiotem 
w atrybutywnej albo akcydentalnej 
więzi. Nietrudno spostrzec, że treść 
tvch dwu członów była historycznie 
zmienna, np. u Rousseau podmiotem 
była przyroda, a przedmiotem alie- 
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nacji człowiek, z kolei u Feuerba- 
cha podmiotem alienacji stał się sam 
człowiek, a przedmiotem alienacji — 
jego własne cechy gatunkowe wy- 
odrębnione i przeciwstawne mu jako 
wyobrażenia religijne. Gdy więc po- 
za obszarem czystej semantyki mówi 
się o „alienacji w ogóle” bez spre- 
cyzowania jej podmiotu i przedmiotu 
— to nie mówi się w istocie nic god- 
nego uwagi. 

W wersjach, gdzie podmiotem alie- 
nacji jest jednostka ludzka, czyli w 
wersjach antropologicznych, aliena- 
cja ma zabarwienie tragiczne i jej 
skonstatowanie dawało asumpt do 
krytyki warunków prowadzących do 
alienacji albo do krytyki przedmio- 
tu alienacji(1). 


Podstawą ujemnie wartościującego 
stosunku do zjawiska alienacji w 
wersji antropologicznej jest rzadko 
określony explicite, a najczęściej mil- 
cząco założony normatywny obraz 
człowieka, przy czym niezgodność 
stanu rzeczywistego z założonym mo- 
delem idealnym wartościowana jest 
pejoratywnie. Gdy człowiek jest pod- 
miotem alienacji, to jej przedmiotem 
może być tylko to, co ludzkie i w 
tym punkcie z problemem alienacji, 
obok wizji normatywnej, wiążą się 
deskryptywne zagadnienia antropo- 
logii filozoficznej, co nie oznacza 
oczywiście, że antropologia filozoficz- 


(1) Takie wartościowanie nie stanowi, 
jak się wydaje, reguły powszechnie obo- 
wiązującej. Dostrzec można, że wvob- 
cowanie określonych treści np. w teorii 
heglowskiej stanowi proces ontologicz- 
ny, który jeśli może być wartościowa- 
ny, to pozytywnie. Proces ten jest prze- 
słanką wzrostu samowiedzy ducha ab- 
solutnego, przejścia od „bytu w sobie” 
do „bytu dla siebie”, jest istotnym wa- 
runkiem postępu poznania. Alienacja, 
która u Hegla jest wzbogaceniem się 
pojęcia przy zmianie podmiotu, staje 
się u Feuerbacha zubożeniem się czło- 
wieka, 
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na nie może być uprawiana poza tą 
problematyką. 


Gdy Karol Marks w Rękopisach 
ekonomiczno-filozoficznych z 1844 r. 
jako istotny element myślowy wpro- 
wadza pojęcie alienacji, to bezpośred- 
nio nawiązuje do feuerbachowskiej, 
antropologicznej wersji. W Rękopi- 
sach... z 1844 r. kategoria alienacji 
zmienia jednak radykalnie swój my- 
ślowy kontekst i służy jako narzędzie 
do realizacji centralnego zadania te- 
orii marksowskiej, jakim jest rewo- 
lucyjna krytyka podstaw społeczeń- 
stwa  kapitalistycznego.  Feuerba- 
chowska alienacja religijna nie jest 
tu przez Marksa odrzucana, ale po- 
traktowana jako pochodna w sto- 
sunku do materialnych, ekonomicz- 
nych warunków bytu. Rzeczywista 
i fundamentalna jest, zdaniem 
Marksa, alienacja procesu pracy i 
produktu pracy w warunkach kapi- 
talistycznej własności prywatnej. 
Czy jednak zastosowanie kategorii 
alienacji do nowego przedmiotu ba- 
dania wiązało się z pełną przemianą 
sposobu badania, metody myślowego 
ujęcia zjawisk? Próby niedialektycz- 
nego, alternatywnego rozwiązania te- 
go problemu doprowadziły w istocie 
do polaryzacji stanowisk w ocenie 
Rękopisów... z 1844 r., polaryzacji od- 
bijającej się niekiedy na interpreta- 
cji całego dorobku Marksa(2). 


Właściwie głównie na kanwie spo- 
ru o Rękopisową wersję alienacji 
rozwinął się rozleglejszy i zawierają- 
cy bezpośrednie implikacje politycz- 


(2) Zwięzłą charakterystvkę uformo- 
wanvch w procesie dyskusji nad Ręko- 
pisami  ekonomiczno-filozoficznymi z 
1844 r. stanowisk teoretycznych wraz z 
przytoczeniem reprezentatywnych pu- 
blikacji zawiera m. in. praca E. Man- 
dela: The Formation of the Economic 
Thought of Karl Marx. 1843 to „Capi= 
tal”. London 1971, str. 164—186. 


ne i ideologiczne spór o interpreta- 
cię spuścizny Marksa, obejmujący 
między innymi takie generalne pro- 
blemy, jak stosunek teorii Marksa do 
heglizmu i feuerbachizmu, problem 
istoty marksowskiego humanizmu, 
problem etycznych inspiracji mark- 
sizmu, koncepcji ezłowieka, dróg i 
celów jego wyzwolenia itp.(3). W spo- 
rach tych ujawniły się wspomniane 
przeciwstawności w ocenie Rękopi- 
sów... z 1844 r., z jednej strony tra- 
ktowano je jako pracę w pełni mar- 
ksistowską, specyficzną tematycznie, 
aie w całości zgodną z tezami marksi- 
zmu, z drugiej strony oceniano Rę- 
kopisy... jako pracę jeszcze nie mark- 
sistowską, odrębną jakościowo, napi- 
saną przez „Marksa młodego”, który 
nie przezwyciężył jeszcze w swym 
światopoglądzie elementów klasycz- 
nej filozofii niemieckiej i utopijnego 
socjalizmu. Skrajność tych ocen jest 
świadectwem rozbieżności przyjętych 
kryteriów, czyli świadectwem różnie 
w rozumieniu marksizmu, a sama dy- 
skusja mimo historyczno-filozoficz- 
nej formy była właściwie sporem o 
współczesną wykładnię marksizmu, o 
aktualność myśli marksowskiej i o 
sposób czerpania z Marksa. Często 
też dyskutanci niefrasobliwie nawią- 
zywali do prac marksowskich, zabie- 


(3) Opublikowanie w połowie lat 
60-tyvch, a zasługujących niewątpliwie 
na wnikliwe przestudiowanie prac Alt- 
hussera (przede wszystkim Pour Marx, 
Paris, 1964 oraz Lire Le Capital, Rot 1 
i 2, Paris, 1965) przyczyniło się do zna- 
cznej intensyfikacji wspomnianych wv- 
żej kontrowersji. Zgadzając się z Alt- 
husserem co do oceny koncepcji aliena- 
cji z Rękopisów ekomomiczno-filozoficz- 
nych jako idealistycznej, nie akceptuje- 
my bynajmniej jego sposobu interpre- 
tacji marksizmu, u podstawy którego 
tkwi odrzucenie problematyki człowie- 
ka i humanizmu jako rzekomo według 
Nlarksa zawsze ideologicznej, spekula- 
tywnej i nienankowej, 
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gając bardziej o ilustrowanie wyrwa- 
nymi cytatami własnych koncepcji 
niż o rzetelną rekonstrukcję mvśli 
Marksa. Dla tych, którzy cytatami z 
Marksa próbowali polemizować z 
marksizmem, Rękopisy ekonomiczno= 
„filozoficzne z 1844 r. stały się nie- 
zwykle bogatym źródłem. Jest to 
praca niewątpliwie ważna dla ana- 
lizy rozwoju teorii Marksa, praca tv- 
powo marksistowska z punktu wi- 
dzenia postawionego w niej proble- 
mu, jakim jest krytyka materialnych 
warunków bytu społeczeństwa kapi- 
tulistycznego, ale zarazem praca za- 
wierająca wiele niejasności termino= 
logicznych, idealistycznych i metafi- 
zycznych naleciałości w metcdzie 
rozwiązywania postawionego proble- 
mu; jest to praca sceptycznie oce- 
nicna przez samego autora, o czym 
świadczy kierunek dalszego rozwoju 
myśli marksowskiej i ten oczywisty 
fakt, że praca ta pozostała w rękopi- 
sie i nie została opublikowana za ży- 
cia Marksa. Gdy w 1932 roku, w pół 
wieku po śmierci Marksa, skrupulat- 
nie rekonstruujący spuściznę klasy» 
ków Instytut Marksizmu-Leninizmu 
w Moskwie wydał drukiem Ręko- 
pisv ekonomiczno-filozoficzne z 
1814 r., to czytelnicy otrzymali bru- 
lion, ukazujący bardziej warsztat 
pracy myślowej Marksa niż dojrzały 
owoc tej pracy. Dziwić więc mosą 
proby rozpatrywania tej książki w 
izolacji, spoglądanie przez pryzmat 
właśnie Rękopisów... z 1844 r. na ca- 
ły dorobek Marksa, formułowanie na 
tej podstawie ocen marksizmu. 
Wbrew burżuazyjnym sympatykom 
wybiórczo akceptującym teorię 
Marksa, wbrew ułatwiającym sobie 
pracę marksologom, wbrew rewizjo- 
nistom i zwolennikom kanonicznej 
interpretacji dorobku wielkiego filo- 
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zofa — nie wszystko co napisał 


Marks było materialistyczno-dialek- 
tyczne. Marks nie był też filozofem 
jednej książki i nie czerpał z obja- 
wienia, zmieniał poglądy i rozwijał 
swoją teorię, a Rękopisy... z 1844 r. 
są dokumentem tego rozwoju. Jed- 
nym z głównych kierunków marksi- 
stowskiej krytyki myślenia metafi- 
zycznego jest krytyka statycznego, 
ahistorycznego ujmowania teorii, u- 
kazanie realnych uwarunkowań kon- 
cepcji teoretycznych m. in. poprzez 
wskazanie, że pozostają one w ruchu 
inicjowanym przez społeczny i indy- 
widualny rozwój poznania obiektyw- 
nej rzeczywistości. Jeśli w oparciu 
© prace Karola Marksa podjąć próbę 
określenia miejsca pojęcia alienacji 
w systemie myślenia marksistow= 
skiego, to powyższa uwaga ma bezpo- 
średnie znaczenie metodologiczne. 
Traktować Rękopisy... z 1844 r. jako 
jedyne źródło wiedzy o marksow- 
skim ujęciu alienacji to negować hi- 
storyczny fakt rozwoju teorii Marksa. 
A wydaje się, że znakomita część 
niezwykle bogatej, bo liczącej kilka- 
set pozycji, literatury o alienacji 
traktuje ujęcie tego problemu w Rę- 
kopisach... z 1844 r. jako jedynie re- 
prezentatywne dla twórczości 
Marksa(4). Dla uzasadnienia ewiden- 
tnej rozbieżności między Rękopisa- 
mi... 2 1844 r. a późniejszą twórczością 
Marksa podejmowane są udziwnione 
interpretacje „Marksa roztargnione- 
go” — który zapomniał o swoich 
ideach z Rękopisów..., „Marksa roz- 
dwojonego”, który radykalnie zmie- 
nił przedmiot zainteresowań, porzu- 


(4) Znajduje to swój wyraz m. in. w 
interesującej pracy Móeszarosa: Marx'$s 
Theory of Alienation. London 1910. 
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cając młodzieńcze humanistyczne za- 
interesowania alienacją, aby zająć się 
bezduszną produkcją kapitalistyczną 
itp. Jakże trudno toruje sobie drogę 
naturalny pogląd o Marksie rozwija- 
jącym się, Marksie — realnym czło- 
wieku w trudzie odrzucającym za- 
stane uniwersyteckie teorie filozofi- 
czne, zmieniającym swój światopo- 
gląd i dzięki swemu geniuszowi i 
ogromnej pracy budującym stopnio- 
wo nową w historii myśli ludzkiej 
rewolucyjną teorię filozoficzną i spo- 
łeczną. 


Pejoratywne wartościowanie zja- 
wiska alienacji ujawnia psychologi- 
czną, moralną motywację myślenia 
marksowskiego, wskazuje, jak Marks 
w Rękopisach... z 1844 r. próbował 
opanować myślowo, za pomocą zapo- 
życzonych kategorii, fakt nieludzkiej 
egzystencji proletariatu w warun- 
kach dziewiętnastowiecznego kapita- 
lizmu. 


Etyczne inspiracje marksizmu do- 
strzegalne są także na płaszczyźnie 
politycznej. Uformowany z inicjaty- 
wy Marksa i Engelsa w czerwcu 
1847 r. w Londynie Związek Komu- 
nistów był rezultatem przekształce- 
nia i zmiany statutu dawnego Związ- 
ku Sprawiedliwych, oparł się o ka- 
drę tego związku, a hasło: „Prole- 
tariusze wszystkich krajów, łączcie 
się!” zastąpiło dawne hasło „Wszyscy 
ludzie są braćmi”. Niemarksistow- 
skiego pochodzenia byłaby jednak 
teza, że alienacja czy oburzenie mo- 
ralne mogą stać się programem dzia- 
łania marksistów albo przyczyną 
kryzysu społeczeństwa kapitalistycz- 
nego. Przyczyny tej Marks poszuki- 
wał (i to już w Rękopisach... z 1844 r.) 
nie tyle w świadomości ludzkiej, ile 
w warunkach bytu społecznego, w 
strukturze produkcji kapitalistycz- 
nej. W programie działania komunie 


stów — Manifeście Komunistycznym 
— cele ruchu komunistycznego sfor- 
mułowane są konkretnie, a w roz- 
dziale poświęconym  socjalizmowi 
niemieckiemu stwierdza się ostro i 
wyraźnie, że „filozoficznym nonsen- 
sem” jest zastępowanie krytyki sto- 
sunków pieniężnych przez krytykę 
„wyobcowania istoty ludzkiej”(5). 
Tymczasem w oparciu o Rękopisy... z 
1844 r. powstały próby zamiany 
marksistowskiego programu  rady- 
kalnej przebudowy warunków bytu 
społecznego na program walki z alie- 
nacją. W takim ujęciu, gdy alienacja 
wyznaczać ma kierunki działania 
marksistów we współczesnym świe- 
cie — ujawnia się ponownie czysto 
polityczny aspekt sporu o aliena- 
cję(6). Z tego punktu widzenia okre- 
ślenie alienacji staje się wprawdzie 
szlachetnym programem politycznym 
komunizmu, ale programem posiada- 
jącym tę wadę, że zawierającym w 
sobie wszelkie cechy smętnej utopii. 


(5) „Wpisywali swoje  filozoliczne 
nonsensy — pisze Marks o niemieckich 
socjalistach — pod oryginał francuski. 
Np. pod francuską krytykę stosunków 
pieniężnych wpisali „wyobcowanie isto- 
ty ludzkiej”, pod francuską krytykę 
państwa burżuazyjnego wpisali „znie- 
sienie panowania abstrakcyjnej ogól- 
ności” itp. (...) w ten sposób francuska 
literatura socjalistyczno-komunistyczna 
została kompletnie wykastrowana. A że 
w niemieckich rękach przestała wyra- 
żać walkę jednej klasy przeciw drugiej, 
Niemięc nabrał przekonania, iż prze- 
zwyciexył „francuską jednostronność”, 
że zamiast prawdziwych potrzeb repre- 
zentuje potrzebe prawdy, a zamiast in- 
teresów proletariatu — interesy istoty 
ludzkiej. człowieka w ogóle, człowieka, 
który nie należy do żadnej klasy, nie 
należy w ogóle do rzeczywistości, lecz 
jedynie do mgławicy fantazji filozoficz- 
nej”. K. Marks, F. Engels: Manifest 
Komunistyczny, w: Dzieła. t. 4, str. 04. 


(6) Por. W. Namiotkiewicz: Myśl po- 
1 marksizmu a rewizjonizm, 
Warszawa 1970, str. 275. 
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Zwłaszcza gdy jako podmiot aliena- 
cji przyjąć konkretną jednostkę ludz- 
ka, to ilość zjawisk i przedmiotów, 
które mogą być jej przeciwstawne 
i obce, czyli mogą być w stosunku 
do niej wyalienowane, można mno- 
żyć w nieskończoność. Toteż dewizą 
większości współczesnych dyskusji 
wokół tego problemu stało się nie- 
skrępowanie uchwytnymi granicami - 
semantycznymi(7). Jako przedmioty 
alienacji rozpatrywano więc m. in.: 
człowieka, religię, ideologię, polity= 
kę, pracę (zwłaszcza fizyczną), produ- 
kty pracy (fizycznej i umysłowej), 
państwo, administrację, rodzinę, na- 
ród, grupy społeczne, pokolenia, 
prawa itp. 


Skrajny przypadek rozszerzenia 
semantycznych granic pojęcia aliena- 
cji znajdujemy u Adama Schaffa, 
który przyjmując za podmiot aliena- 
cji konkretną jednostkę ludzką pi- 
sze: „Człowiek musi zawsze eksterio- 
ryzować swe życie duchowe, jeśli 
chce się komunikować z innymi, 
musi uprzedmiotawiać i reifikować 
swą działalność, jeśli chce — a musi 
— żyć społecznie. Obiektywizacja i 
reifikacja działalności człowieka two- 
rzą podłoże alienacji tej działalności 
i jej tworów w odpowiednich warun- 


(7) Zwraca na to uwagę m. ln. Jan 
Szczepański, pisząc, że o problemie alie- 
nacji dyskutowano bardzo ogólnie, ope- 
rując „pojęciami człowieka w ogóle, so- 
cjalizmu w ogóle, cywilizacji technicz- 
nej w ogóle itp.”. Szczepański słusznie 
proponuje zdefiniowanie empirycznych 
indykatorów alienacji, co pozwoliłoby 
na odrzucenie związanej z tym poję- 
ciem „otoczki mistycznej grozy”. Por. 
J. Szczepański: Filozoficzna t socjolo- 
giczna koncepcja człowieka: „Studia Fi- 
lozoficzne”, nr 1(56), 1969, str. 22. Wyda- 
je się, że wstępną i konieczną czynnością 
poprzedzającą określenie indykatorów 
alienacji powinna być rekonstrukcja 
autentycznie marksistowskich treści te- 
go pojęcia. 
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kach społecznych. Alienacja tworów 
i działalności człowieka, która pod- 
daje go władzy rzeczy, podporząd- 
kowuje go ślepej konieczności ży- 
wiołowego rozwoju rzeczywistości, 
alienuje samego człowieka, ponieważ 
pozbawia go możliwośi w pełni 
świadomej działalności, która jest 
charakterystyczna w przyrodzie tyl- 
ko dla gatunku homo sapiens”(8). 
A. Schaff nie wskazuje w swojej pra- 
cy warunków społecznych nieodpo- 
wiednich dla alienacii, przeciwnie z 
komplementami — chociaż niezbyt 
dokładnie — przytacza uwagę B. Ba- 
czki o profetycznym tonie wypowie- 
dzi młodego Marksa(9). Totalna alie= 
nacja rozumiana jako nieuchronna 
przypadłość ludzkiej egzystencji spo- 
łecznej ograniczona jest w przytoczo- 
nym określeniu istotnym sformuło- 
waniem, że zachodzi „w odpowied- 
nich warunkach społecznych”. Rzecz 
jednak w tym, że dla marksizmu, 
— widoczne jest to już u młodego 
Marksa — głównym problemem ba- 
dawczym jest ustalenie właśnie tych 
warunków społecznych rodzących 
alienację. a w pracy Schaffa jest to 
problem marginalny; marksizm lo- 
kalizuje te warunki w konkretnych, 
historycznych formach produkcji ka- 
pitalistycznej, dla autora Marksizmu 
a jednostki ludzkiej wszystkie wa- 
runki ustrojowe i historyczne są 
„alienacjogenne”; marksizm wysuwa 
rewolucyjny program przebudowy 
materialnych warunków bytu spo- 
łeccznego — Schaff zaleca komuni- 
stom walkę z nieokreśloną i nie- 


(8) A. Schaff: Marksizm a jednostka 
ludzka. Warszawa 1965, str. 194. 


(9) Por. B Baczko: Wokół problemów 
alienacji, w: „Człowiek i światopoglądv” 
Warszawa 1965, str. 454. Por. także A. 
Srhaff: Marksizm a jednostka ludzka, 
cyt. wyd., str. 195. 
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przezwyciężalną alienacją(10). Gdy 
za podstawę alienacji przyjęte zosta- 
„eksterioryzacja życia duchowego, 
komunikacja z innymi, uprzedmioto- 
wienie działalności” — to imputowa- 
nie marksizmowi walki z taką alie- 
nacją czyni z programu stworzenia 
warunków dla wszechstronnego roz- 
woju człowieka, programu klasowej, 
proletariackiej walki z kapitalistycz- 
ną własnością prywatną. wyzyskiem, 
nierównością społeczną — dezalie- 
nacyjną donkiszoterię. w której za- 
mazane zostają różnice ustrojowe, 
pominięte realne podstawy i uwa- 
runkowania alienacji(11). 


W ujęciu, którego egzemplifikacją 
jest wspomniana praca A. Schaffa, 
alienacja staje się nieokreślonym mo- 
ralnym złem (prezentowanym jako 
przyczyna negatywnych zjawisk spo- 
łecznych) i zastępuje w wielu fun- 
kcjach  chrześcijańskiego szatana, 
wywołując takie zjawiska, jak nie- 
chęć do pracy, utratę wolności oby- 
watelskich, biurokrację, nacjonalizm, 


(10) „Typem idealnvm człowieka epo- 
ki komunizmu — pisze A. Schaff — jest 
człowiek wvzwolony spod władzy alie- 
nacji, człowiek uniwersalny. Jeśli na- 
wet ideał ten jest nieosiągalny, jak li- 
mes szeregu matematycznego, to można 
i należv doń dążyć. Oczywiście wal- 
cząc przeciwko różnorakim alienacjom, 
gdyż inaczej w osóle dążyć do tego 
ideału nie można”. Tamże, str. 194. 


(11) „Idealistvczna interpretacja zja- 
wiska alienacji — podkreśla Andrzej 
Werblan — pełni w systemie pogią- 
dów rewizjonistycznych szczególną rolę, 
gdyż zaciera różnice między istotą spo- 
łeczeństwa kapitalistvcznego a socjali- 
stycznego, wbrew faktom neguje zna- 
czenie i głębię wyzwolenia człowieka w 
socjalizmie, tworzy teoretyczne zaple- 
cze dla rewizjonistycznych ataków na 
państwo socjalistyczne”, A. Werblan: 
Rewizjonizm — główny sojusznik anty- 
komunizmu. w: Marksizm—Lenintizm w 
walce z antykomunizmem. Warszawa 
1970, str. 27, 


rasizm, hipokryzję, okaleczoną o0Sso- 
bowość(12). Przy takim ujęciu alie- 
nacji naturalną gotowość do współ- 
udziału w walce z nią zgłasza współ- 
czesna myśl chrześcijańska. „Bliska 
jest nam — pisze M. Chenu — twór- 
cza intuicja zawarta w owym mesja- 
nizmie  proletariackim metafizyki 
marksistowskiej. Metafizyka  pro- 
dukcji Marksa zrodziła się z obser- 
wacji okropnych warunków, które 
powodują, że człowiek wyniszcza się 
w tym. w czym powinien znaleźć wy- 


zwolenie — człowiek alienuje się w 
pracy'(13). Także E. Mounier grun- 
townie podejmuje problematykę 


alienacji, proponując obok rewolucji 
socjalistycznej „drugą rewolucję, 
która przywróci nam równocześnie 
zdolnosć panowania nad rzeczami, 
niezależność i wolność w stosunku 


do nich”(14) — oczywiście jest to re-. 


wolucja w sferze ducha, w obrębie 
metafizycznej osoby. „Propozycje de- 
zalienacyjne personalizmu mają za- 
tem wobec marksistowskiego progra- 
mu zniesienia alienacji charakter ra- 
czej komplementarny niż alternatv- 
wny” — stwierdza, komentuiąc pDo- 
glądy Mouniera, J. Zabłocki(15). Pro- 
blematykę alienacji podejmuje rów- 
nież B. Piasecki w swojej pracy Siły 
rozwoju, zalecając konkretyzację tego 
pojęcia oraz kwestionując jego stoso- 
walność dla krytyki religii i pań- 
stwa(16). 


(12) Por. A. Schaff: Marksizm a jed- 
nostka ludzka. Wyd. cyt., str. 182—194. 


(13) M. Chenu: O teologię pracy, w 
zb.: Ku powszechnej cywilizacji pracy. 
Pax, Warszawa 1963, str. 87—88. 

(14) E. Mounier: Co to jest perso- 
nalizm. „Więź”, Warszawa 1960, str. 208. 

(15) J. Zabłocki: Przedmowa w: E. 
Mounier: Chrześcijaństwo i pojęcie po- 
stępu. „Więź”, Warszawa 1968, str. 14. 

(16) Por. B. Piasecki: Siły rozwoju. 
Pax, Warszawa 1970, str. 242—247. 
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Refleksy etycznych ujęć alienacji 
widoczne są w  socjaldemokratycz- 
nym programie działania na rzecz 
„zapewnienia życiu ludzkiemu jako- 
ści godnej człowieka”. Jako zagroże- 
nie „godności ludzkiej” wymienia się 
między innymi wymagania społe- 
czeństwa opartego na podziale pracy, 
konflikty międzypokoleniowe, zagro- 
żenie środowiska, konflikt między 
miastem a wsią itp. Postuluje się 
określenie i zaspokojenie potrzeb 
człowieka sytego, posiadającego już 
odzież i mieszkanie. np. potrzeby 
kontaktu i dystansu między ludźmi 
w wielkich aglomeracjach, dążenia 
ludzi do współdecydowania w życiu 
państwowym itp.(17). Jest to deza- 
lienacyjny program działań. nie na- 
ruszających, a utrwalających społecz- 
ną i ekonomiczną strukturę kapita- 
lizmu, burżuazyjne status quo(18). 


Przytoczone przykłady wskazują, 
że etyczna treść młodomarksow- 
skiego pojęcia alienacji reprezento- 
wana jest szeroko w czołowych 
współczesnych koncepcjach  teore- 
tycznych, świadcząc o ogromnej sile 
oddziaływania myśli marksistow- 
skiej na terenie różnych światopo- 
glądów. Problem alienacji nie jest 


(17) Por. W. Brandt: Die Qualitit des 
Lebens. „Die Neue Gesellschaft" nr 10 
1972. 

(18) „Socjaldemokratyczna i maritai- 
nowska koncepcja rewolucji moralnej 
jest mistyfikacją, mającą zastąpić rze- 
czywistą ręwolucję polityczną i ekano- 
miczną, rewolucję stawiającą sobie 
określone cele materialne, którvch re- 
alizacja jest pierwszym i podstawowym 
warunkiem skutecznej walki o wszech- 
stronne (a więc i duchowe) wyzwolenie 
jednostki i społeczeństwa. Jest ona tyl- 
ko zupełnie niegroźną dla burżuazji 
„rewolucją” w granicach indvwidualnej 
świadomości ludzi” — pisze T. M. Jaro- 
szewski, w: Osobowość i wspólnota. 
Warszawa 1970, str. 414. 
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więc dla marksizmu problemem pe- 
ryferyjnym, nie wymagającym OSob- 
nej, systematycznej refleksji. Rekon- 
strukcja poglądów Marksa na alie- 
nację ma znaczenie nie tylko dla 
wzbogacenia  historyczno-filozoficz- 
nej samowiedzy marksizmu, ale sta- 
nowi także potrzebną przesłankę 
krystalizacji stanowiska marksistow- 
skiego wobec współczesnych kontro- 
wersji ideologicznych. 


II. „Praca wyobcowana” w „Ręko- 
pisach ekonomiczno-filozoficznych z 
1844 r.” 


Ekonomiczny fakt alienacji robot- 
nika i jego produkcji, ujęty myślowo 
w pojęciu „pracy wyobcowanej”, sta- 
nowi punkt wyjścia i najważniejszą 


podstawę młodomarksowskiej kryty- 


ki ekonomii politycznej i heglowskiej 
dialektyki. Stawiając w centrum tej 
krytyki negatywny aspekt pracy, jej 
alienację, Marks chociaż ustanawia 
tym samym nowy, oryginalnv przed- 
miot badań pozostaje jednak na 
gruncie antropologicznej problema- 
tyki L. Feuerbacha. Teza ta znajduje 
swoje uzasadnienie nie tyle w dekla- 
racjach złożonych przez autora w 
przedmowie do paryskich manu- 
skryptów(19), ile przede wszystkim 


(19) „Poza wspomnianymi autorami, 
którzy zajmował: się krytycznie ekono- 
mią politvczną, krvtvka pozytywna w 
ogóle. a więc i niemiecka krvtvka po- 
zytywna ekonomii politycznej, zawdzię- 
cza swe rzeczywiste uzasadnienie od- 
krvciom Feuerbacha (1) K. Marks, F. 
Engels: Dzieła t 1. str. 500. 


„W jakim stopniu natomiast po od- 
kryciach Feuerhacha dotvczących isto- 
ty filozofii niezbędne jest jeszcze — 
przynajmniej dla ich udowodnienia — 
krvtvczne rozprawienie się z dialektyką 


filozoficzną. to się okaże z samego mego: 


wywodu”. Tamże, str. 502. 
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w analizie ich treści oraz charakte- 
rze przyjętych w tej pracy założeń 
(20). Podjęcie przez autora Rękopi- 
sów ekonomiczno-filozoficznych z 
1844 roku rozważań nad całym kom- 
pleksem zagadnień, których Feuer- 
bach nie tylko że nie analizował, ale 
ich istnienia nawet nie dostrzegał, 
nie podważa, rzecz oczywista, słusz- 
ności powyższego stwierdzenia. 


Krytykę ekonomii politycznej roz- 
poczyna Marks od podkreślenia. że 
„ekonomista zakłada w postaci faktu, 
zdarzenia to, co ma wyprowadzić, 
mianowicie konieczny związek mię- 
dzy dwiema rzeczami (...)'(21). Ahi- 
storyczne pojmowanie faktów ekono- 
micznych jest najpełniej odzwiercie- 
dlone w absolutyzacji własności pry- 
watnej, w podniesieniu jej przez 
myśl burżuazyjną do „godności” do- 
gmatu. „Punktem wyjścia ekonomii 
politycznej — konstatuje Marks — 
jest fakt własności prywatnej. Faktu 
tego ekonomia polityczna nie wyja- 


(20) W filozofii Feuerbacha takim 
„kluczem teoretycznym”, dzięki które- 
mu przeniknął on tajemnicę religii, od- 
słonił jej genezę oraz funkcjonowanie 
społeczne, była właśnie kategoria alie- 
nacji. Por. R. Kozłowski: Marksizm a 
L. Feuerbach (1). „Człowiek i Świato- 
pogląd” nr 10, 1972, str. 44—45. 


O tym, że w roku 1844 również Marks 
traktował kategorię alienacji jako ten 
uniwersalny klucz teoretyczny do ana- 
lizy krytycznej współczesnej mu rze- 
czywistości świadczy m. in. jego ocena 
wielkości heglowskiej Fenomenologii 
ducha. „Fenomenologia jest krytyką 
utajoną, krytyką, która jest jeszcze dla 
samej siebie niejasna, krytyką mającą 
w sobie coś z mistyki; o tyle jednak, 
o ile konstatuje ona alienację człowie- 
ka, jakkolwiek człowiek występuje w 
niej tylko w postaci ducha — 0 tyle 
ukryte są w niej wszystkie elementy 
krytyki, często przygotowane i opraco- 
wane w sposób. który znacznie góruje 
nad punktem widzenia Hegla. K. Marks, 
F. Engels: Dzieła t. 1, str. 621. 


(21) Tamże, str. 547. 


śnia. Ujmuje materialny proces, któ- 
ry własność prywatna przebywa w 
rzeczywistości, w ogólne, abstrakcy j- 
ne formuły, które mają dla niej na- 
stępnie walor praw” (22). Nie zgadza- 
jąc się z takim ujęciem problemu, 
Marks przystępuje z kolei do zbada- 
nia genezy własności prywatnej i 
ostateczny rezultat swego trudu syn- 
tetyzuje w następującej konkluzji: 
„Własność prywatna jest więc produ- 
ktem, wynikiem, konieczną konsek- 
wencją pracy wyalienowanej, zew- 
nętrznego stosunku robotnika do 
przyrody i do siebie samego. Pojęcie 
własności prywatnej otrzymujemy 
zatem w drodze analizy z pojęcia 
pracy wyalienowanej, tzn. wyalie- 
nowanego człowieka, wyobcowanej 
pracy, wyobcowanego życia, wyob- 
cowanego człowieka (23). Dla mło- 
dego Marksa pojęcie pracy wyobco- 
wanej pozwala odsłonić nie tylko po- 
chodzenie własności prywatnej, ale 
wyprowadzić również szereg innych 
kategorii ekonomicznych, bowiem w 
roku 1844 wszystkie zjawiska ekono- 
miczno-społeczne są dla niego niczym 
innym, jak produktem alienacji. „Jak 
z pojęcia pracy wyobcowanej, wy- 
alienowanej otrzymaliśmy w drodze 
analizy pojęcie własności prywatnej, 
tak też można z pomocą obu tych 
czynników wywieść wszystkie eko- 
nomiczne kategorie, przy czym w 
każdej z tych kategorii, jak np. w 
handlu, konkurencji, kapitale. pie- 
n'ądzu, odnajdziemy tylko pewien 
określony i rozwinięty wyraz tych 
pierwszych założeń '(24). 


(22) Tamże, str, 546. 

(23) Tamże, str. 557. 

(24) Tamże, str. 558—559, 

Dokonanie naukowej krytyki burżu- 
azyjnej ekonomii politycznej wvmagało 
jednak wbrew przekonaniu autora Rę- 
kopisów... radykalnej zmiany właśnie 
„tych pierwszych założeń”. Ze względu 


„Nowych Dróg” I „Studiów Filozoficznych” 


Akcentując konieczność stosowania 
zasady historyzmu przy analizie fa- 
któw społecznych, Marks z właściwą 
mu zarówno w okresie młodzień- 
czym, jak i wieku dojrzałym nauko- 
wą rzetelnością oclnosi tę dyrektywę 
metodologiczną również i do wła- 
snych rozważań. Ponieważ ..praca 
wyobcowana” jest tylko pojęciowym 
sformułowaniem konkretnego faktu 
ekonomicznego (występującego u 
Marksa w trzech określeniach: jako 
przeciwstawienie człowiekowi  pro- 
duktu jego pracy, jego działalności 


na węzłowe znaczenie powyższego za 
gadnienia przytoczymy w tvm miejscu 
— tvtułem ilustracji — trzy wvpowie- 
dzi Marksa z pierwszego tomu Kapitału, 
niezwykle pomocne dla uchwycenia 
istoty sygnalizowanego problemu. „Otóż 
forma towarowa produktu pracy, czyli 
forma wartości towaru, jest ekonomicz- 
ną formą komórkową społeczeństwa 
burżuazyjnego” str. 8. „Produkt pracy 
jest we wszystkich warunkach społecz= 
nych przedmiotem użytku, ale tylko je- 
dną historycznie określoną epoką roz- 
woju społecznego przeistacza produkt 
pracy w towar — ta epoka, w której 
praca wydatikowana na. wytworzenie 
rzeczy użytkowej przybiera charakter 
jej „przedmiotowej” własności, tzn. jej 
wartości” (str. 80—81). „Forma wartości 
produktu pracy jest najbardziej ab- 
strakcyjną, ale też najogoólniejszą for- 
mą burżuazyjnego sposobu produkcji, 
kióry forma ta charaktervzuje jako 
szczególny rodzaj produkcji, zarazem 
więc charakteryzuje go historycznie” 
(przypis 52, str. 101). K. Marks: Kapi- 
tał. Warszawa 1970, t. 1. Słuszna jest za- 
tem, w obu swvch zresztą elementach, 
uwaga A. Cornu, że „koncepcja pracy 
wyalienowanej doprowadziła Marksa do 
odrzucenia teorii wartości Ricarda (póź- 
niej rozwinięcie tej teorii umożliwiło 
mu. poprzez teorię wartości i wartości 
dodatkowej, właściwe wytłumaczenie 
powstania własności prywatnej i sto- 
sunków między kapitałem i pracą). po- 
zwoliła mu jednak ujawnić sprzeczno- 
ści ekonomii politycznej i nieludzkość 
ustroju kapitalistvcznego”. A. Cornu: 
Karol Marks i Fryderuk Engels. Życie 
i dzieło. Warszawa 1967, t. 3, str. 95, 
przypis 69. 
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życiowej, tzn. pracy jako aktu j jego 
istoty gatunkowej), powstaje zatem 
uzasadnione pytanie o przyczynę te- 
go faktu, o genezę alienacji pracy. 
Marks stawia je wprost: „Przyjęli- 
śmy wyobcowanie pracy, jej alie- 
nację jako fakt i poddaliśmy ten fakt 
analizie. Nasuwa się teraz pytanie, 
jak doszedł człowiek do alienacji, do 
wyobcowania swej pracy?”(25). Brak 
odpowiedzi na stronicach Rękopi- 
sów... nie wyjaśnia ani „nieukończo- 
ność badań”, ani tym bardziej nie- 
obecność „szczegółowej ekonomicznej 
i socjologicznej analizy historycznego 
procesu powstawania własności pry- 
watnej (...) (26). Pytanie o źródła 


(25) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, 
str. 559. 


(26) T. J. Ojzerman: Młody Marks a 
współczesne niemarksistowskie inter- 
pretacje marksizmu. „Studia Filozofi- 
czne” nr 3—4 (76—77) 1972, str. 72. Argu- 
mentację autora tego skądinąd intere- 
sującego artvkułu, doskonałego zresztą 
znawcę przedmiotu, należy uznać w po- 
wyższej kwestii za nieprzekonywają- 
cą. T. J. Ojzerman nie uwzględnia, 
jak się wydaje, w zaprezentowanej 
interpretacji dwóch znaczących faktów: 
po pierwsze — że zagadnienie pocho- 
dzenia własności prywatnej uważał 
Marks w 1844 za rozwiązane, a to po- 
zytyvwne rozwiązanie uzyskał, jak pod- 
kreśla, właśnie na drodze analizy eko- 
nomicznej (własność prywatna jest na- 
stępstwem pracy wyvobcowanej; por. K. 
Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 559): 
po drugie — że w pracy rekapitulującej 
marksowskie przemyślenie z tego okre- 
su, a mianowicie w Świętej rodzinie 
(pierwsze wspólne dzieło klasyków 
marksizmu), dodajmv pracy ukończonej 
i bezpośrednio po jej napisaniu opubli- 
kowanej, pytanie z Rękopisów... o ge- 
nezę alienacji pozostaje nadal bez od- 
powiedzi. Jest to o tyle zrozumiałe, że 
w znacznych partiach tych rozdziałów, 
których autorstwo przypada Marksowi 
rozwija on ten sam temat co w Rę- 
kopisach ekonomiczno-filozoficznych z 
1844 r. „W Świętej rodzinie — stwierdza 
redakcja tomu drugiego dzieł Marksa 
i Engelsa — Marks podejmuje szereg 
wątków występujących w  Rękopisach 
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alienacji było bowiem w istocie skie- 
rowane pod adresem podstawowych 
założeń problematyki, która w Rę- 
kopisach ekonomiczno-filozoficznych 
z 1844 r. występuje w charakterze 
„intelektualnego fundamentu” dla 
marksowskiej refleksji, jako jej 
aprioryczna przesłanka. Było to więc 
pytanie o prawomocność zasad kon- 
strukcyjnych tego „fundamentu” i 
dlatego też pozostało w Rękopisach... 
bez odpowiedzi. Jej sformułowanie 
wymagało przede wszystkim uprzed- 
niej krytyki feuerbachowskich zało- 
żeń antropologicznej problematyki 
młodzieńczych prac Marksa, krytyki, 
której odwrotną, pozytywną stronę 
stanowiłoby zarysowanie nowej per- 
spektywy poznawczej, nowego Spo- 
sobu ujęcia rzeczywistości społecznej 
i ludzkiej jednostki(27). 


Charakterystyczną i ważną wła- 
ściwością marksowskich rozważań 
w Rękopisach ekonomiczno-filozofi- 
cznych jest połączenie ekonomicz- 
nych i filozoficznych punktów widze- 
nia w traktowaniu problemów rze- 
czywistego życia(28). Od zasady tej 
nie odstąpił autor paryskich manu- 


ekonomiczno-filozoficznych 2 1844 T., 
rozwija je i uzupełnia”. K. Marks, F. 
Engels: Dzieła t. 2, str. VIII. Podobną 
w swej treści ocenę prezentują również 
radzieccy edytorzy dzieł klasyków 
marksizmu. Por. K. Marks, F. Engels: 
Soczinienija t. 2, wyd. 2, Moskwa 1955, 
str. VI. 


(27) Pewne elementy tego krytyczne- 
po obrachunku zawiera już Święta ro- 
dzina. W 1886 r., a więc z określonej 
perspektywy historycznej, Engels w tej 
właśnie pracy dostrzeże początek podję- 
tego przez Marksa wysiłku przekrocze- 
nia granic, które narzucił im antropolo- 
gizm Feuerbacha. Por. K. Marks, F. 
Engels: Dzieła t. 21, str. 326. 


(28) Por. G. Lukścs: Der junge He- 
gel und die Probleme der Kapitalisti- 
schen Gesellschaft, Berlin 1954, str. 
623, 625. 


skryptów w żadnej z późniejszych 
swych prac. Pozostał wierny zasa- 
dzie. nie tej jednak „odwróccnej po- 
staci”, w jakiej występuje ona w Rę- 
kopisach... 

Od ekonomii politycznej, a więc od 
przyjęcia ekonomicznego punktu wi- 
dzenia, rozpoczyna również Marks 
analizę „pracy wyobcowanej”. Jed- 
nakże ekonomia i jej kategorie służą 
mu przy tej analizie wyłącznie jako 
narzędzia dla myślowej rekonstru- 
kcji aktualnych form istnienia alie- 
nacji pracy, dla jej zewnętrznego 
opisu. Na gruncie ekonomii analizuje 
on zatem tylko zjawisko alienacji. 
Określenia jei istoty charakterystyki 
podstawowych treści dokonuje nato- 
miast wychodząc z odmiennych. fi- 
lozoficzno-etycznych przesłanek i na 
tej również płaszczyźnie uzasadnia 
Marks w Rękopisach... konieczność 
zniesienia „pracy  wyobcowanej”. 
„Przecież odniesienie ekonomii poli- 
tycznej do moralności — jeśli nie ma 
bvć arbitralne, przypadkowe, a więc 
nieuzasadnione i nieaktualne. jeśli 
nie ma być przeprowadzone dla po- 
Zoru, lecz ujmować istotę — może 
oznaczać tylko przynależność praw 
ekonomii politycznej do dziedziny 
moralności ''(29). 

Jakie więc założenia filozoficzne 
tkwią u podstawy koncepcji „pracy 
wyobcowanej” z 1844 r.? Analiza 
treści Rękopisów... wskazuje, że za- 
łożeniami tymi są: po pierwsze — 
koncepcja gatunkowej istoty czło- 
wieka, po wtóre — antropologiczna 
koncepcja pracy. Oparcie marksow- 
skich rozważań nad „negatywnym 
aspektem pracy” o powyższe założe- 
nia wyjaśnia nie tylko dominację 
etycznych treści w młodomarksow- 
skiej krytyce społeczeństwa kapitali- 
stycznego, ale uzasadnia również 


(23) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, 
str. 593. 


„Nowych Dróg” I „Studiów Filozoficznych” 


traktowanie ,pracy wyobcowanej” 2 
Rękopisów . ekonomiczno-filozoficz- 
nych jako antropologicznej koncepcji 
alienacji. Zatrzymamy się obecnie 
nad zwięzłą charakterystyką tych za- 
łożeń, ich bowiem przezwyciężenie 
ukształtowało podstawę dla nowej 
koncepcji alienacji rozwiniętej przez 
Marksa w Rękopisach ekonomicz- 
nych z lat 1857—1858. 

Syntetycznie rzecz ujmując(30), 
pogląd o istocie gatunkowej czło- 
wieka zasadza się na dychotomicz- 
nym rozróżnieniu stosunków natlu- 
ralnych (prawdziwie ludzkich) i nie- 
naturalnych (nieludzkich). Pierwsze 
pojęte ahistorycznie i normatywnie 
są punktem odniesienia i kryterium 
oceny "stosunków rzeczywistych. 
Istota człowieka zostaje umiejscowio- 
na w prawdziwej (tzn. naturalnej) 
wspólnocie  ludzi(31). Analogiczną 
dychotomią posługuje się również 


(30) Szerzej o „istocie człowieka” w 
ujęciu K. Marksa m. in. piszą M. Fritz- 
hand: Człowiek — humanizm — mo- 
ralność. Warszawa 1961, str. 75—112 t 
B. Ollman: Alienation. Marx's Concep- 
tion of Man in Capitalist Society. Came 
bridge. 1971, str. 75—131. 

(31) Tak też ujmuje Marks „istotę 
człowieka” w 1844 r. w Krytycznych 
uwagach do artykułu Prusaka (31.07. 
1844 r.) pisze on: „Istota człowieka jest 
prawdziwą wspólnotą ludzi”. I nieco da- 
lej powtarza: „Rewolucja społeczna (...) 
jest protestem jednostki przeciw jej 
izolacji od tej wspólnoty, która jest 
prawdziwą wspólnotą ludzi,tj. od istoty 
człowieka”. K. Marks, F. Engels: Dzieła 
t 1, str. 493. W Rękopisach..: ..prak- 
tvczne wytwarzanie świata przedmioto- 
wego, przetwarzanie przyrody nieorga- 
nicznej jest przeświadczeniem człowie- 
ka jako świadomej istotv gatunkowej, 
tzn. istotv, która odnosi się do gatunku 
jako do swej własnej istotv (..)”. 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 
553. Marks w 14844 r. rozpatrując czło- 
wieka w aspekcie tego co w nim istotne 
odwołuje się więc nie do stosunków 
społecznych, lecz do gatunkowej wspól- 
notv ludzi (cechv istotne człowieka to 
cechy gatunkowe). 
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antropologiczna koncepcja pracy 
przeciwstawiając pracy ludzkiej — 
rozumianej jako naturalny sposób 
manifestacji cech gatunkowych czło- 
wieka (tzn. świadomości i wolności) 
— pracę odczłowieczoną, ujętą jako 
środek ludzkiej egzystencji. 

Antynomia między gatunkową 
istotą człowieka a jego wyalienowa- 
nym istnieniem, między ludzkim 
uprzedmiotowieniem a pracą wyob- 
cowaną  (uprzedmiotowieniem  nie- 
ludzkim) stanowi w Rękopisach eko- 
nomiczno-filozoficznych właśnie tę 
konstrukcję myślową, która spina 
kolejne etapy marksowskich rozmy-= 
ślań nad alienacją pracy. „Istotą alie- 
nacji, ustanowioną i podlegającą 
zniesieniu — stwierdza Marks i czyni 
to wielokrotnie — jest (...) to, że 
istota ludzka uprzedmiotawia się w 
sposób nieludzki i jako swoje prze- 
ciwieństwo (...)”(32). Stąd komunizm, 
jako ruch, który znosi tę alienację, 
zostaje określony „jako rzeczywiste 
przyswojenie ludzkiej istoty przez 
człowieka i dla człowieka”, jaso 
„skończony  naturalizm”(33). Obec- 
ność w Rękopisach.. sformułowań, 
które zdają się sugerować przyrod- 
nicze źródło alienacji, jest również 
logiczną konsekwencją wzmiankowa- 
nych wyżej założeń(34). 

Tak więc w świetle analizy tekstu 
Rękopisów ekonomiczno-filozoficz- 


(32) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, 
str. 620. 

(33) „Komunizm ten, jako skończony 
naturalizm == humanizmowi, jako skoń- 
czony humanizm © naturalizmowi; sta- 
nowi on prawdziwe rozwiązanie kon- 
fliktu między człowiekiem a przyrodą 
oraz między człowiekiem a człowiekiem, 
prawdziwe rozwiązanie konfliktu mię- 
dzy istnieniem a istotą, między uprzed- 
miotowieniem a  samostanowieniem, 
między wolnością a koniecznością, mię- 
dzy osobnikiem a gatunkiem”. Tamże, 
str. 577. 

(34) Tamże. str. 553. Jednakże wątku 
tego Marks nie rozwija i w całokształ- 
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nych traktowanie młodomarksow= 
skiej teorii alienacji jako materiali- 
styczno-dialektycznej wydaje się nie- 
uzasadnione. Niemarksistowskimi je- 
szcze są bowiem w swej treści zało- 
żenia, które tkwią u jej podstawy, 
a związane ze spekulatywnym uję- 
ciem istoty człowieka i antropolo- 
giczną koncepcją pracy. Przezwycię- 
żenie jednostronności tych założeń w 
procesie kolejnych badań i studiów 
oznaczało również rozwinięcie i prze- 
zwyciężenie antropologicznej konce- 
pcji alienacji z 1844 r. Zanim jednak 
podejmiemy próbę rekonstrukcji 
marksistowskiej teorii alienacji, a 
ściślej jej zasadniczych tylko mo- 
mentów, wyjaśnić pragniemy, że 
sformułowana powyżej ocena konce- 
pcji „pracy wyobcowanej” jej tylko 
dotyczy i nie należy utożsamiać tej 
oceny ze stosunkiem autorów ni- 
niejszego szkicu do całokształtu 
marksowskich przemyśleń zawartych 
w Rękopisach ekonomiczno-filozofi- 
cznych. Szereg zarysowanych w nich 
wątków myślowych widocznych 
zwłaszcza w polemikach z filozofią 
Hegla i w sposobie pojmowania kate- 
gorii ekonomicznych (jako wyrazu 
dynamicznych stosunków między 
konkretnymi podmiotami, którymi są 
zawsze ludzie) stało się trwałym ele- 
mentem metody ' marksistowskiej. 
Nie zmieniona w zasadzie pozostała 
również warstwa etyczna pojęcia 
alienacji z 1844 roku(35). Kontynu- 
ując w swym intelektualnym rozwo- 
ju ogólną ideę alienacji, Marks oparł 


cie jego rozważań nie odgrywa on żad- 
nej roli. Ze zrozumiałvch przyczyn nie 
powraca również do niego przy pytaniu 
o geneze alienacji. Wyobcowanie pracy 
wiąże Marks z określoną formą społe- 
czeństwa, co pozwala mu też uzasadnić 
możliwość jej zniesienia. 

(35) Por. M. Fritzhand: Myśl etyczna 


młodego Marksa. Warszawa 1961, str 
313—317. 


ją jednak o zmienione w odniesieniu 
do Rękopisów ekonomiczno-filozofi- 
cznych założenia teoretyczne i inne 
w związku z tym przeznaczył jej 
miejsce i rolę we własnej formacji 
myślowej. 


III. Rozwinięcie i przezwyciężenie 
młodomarksowskiej koncepcji alie- 
nacji przez K. Marksa 


Marksistowska teoria alienacji, 
której w miarę usystematyzowany 
wykład odnajdujemy w  Zarysie 
krytyki ekonomii politycznej, a je- 
go kontynuację także na stronicach 
Kapitału nie stanowi — jak nadmie- 
niliśmy wyżej, mechanicznego pow- 
tórzenia młodomarksowskiej kon- 
cepcji „pracy wyobcowanej” z 1844 r. 
Sformułowaną może nieco w zbyt 
kategorycznej formie hipotezę z po- 
przedniego fragmentu rozważań 
spróbujemy obecnie zweryfikować. 
Ponieważ za naczelną determinantę 
sposobu ujęcia danej problematyki 
uznaliśmy charakter wstępnych wo- 
bec tej problematyki założeń (w tym 
przypadku koncepcję człowieka i 
pracy) stąd wykazanie zmiany tych 
założeń (ściślej zakresu i rodzaju za- 
wartych w nich treści) traktujemy 
już jako pośrednie uzasadnienie 
wzmiankowanej hipotezy. Jednakże 
podstawowe znaczenie dla potwier- 
dzenia jej słuszności mają nade 
wszystko wypowiedzi samego Marksa 
na temat alienacji z Grundrisse i Ka- 
pitału i dlatego ich analiza stanowi 
giówny wątek poniższych rozważań. 


Przeprowadzony w latach 1845— 
—|1846 przez K. Marksa i F. Engelsa 
„obrachunek z ich dawniejszym su- 
mieniem filozoficznym” nie mógł 
rzecz oczywista pominąć zagadnienia, 
które w ich dotychczasowym rozwo- 
ju intelektualnym zajmowało miej- 
sce niemalże centralne — koncepcji 
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alienacji. Co więcej, uważna lektura 
dwóch tak różnych: pod względem 
formy i objętości prac z tego okresu 
— Tez o Feuerbachu i Ideologii nie- 
mieckiej — wskazuje, że dokonany 
obrachunek dotyczył przede wszyst- 
kim wstępnych założeń  teoretycz- 
nych właśnie koncepcji „pracy wy- 
obcowanej”. Krytyka założeń była 
więc również w intencji autorów 
obrachunku krytyką skonstruowanej 
na bazie tych założeń teorii aliena- 
cji. W tym okresie „przełomu intele- 
ktualnego”(36), w rezultacie prze- 


(36) Intelektualną ewolucję klasyków 
marksizmu, w szczególności zaś cha- 
rakter przełomu, jaki dokonał się w ich 
myśli w latach 1845—1846 wnikliwie 
omawia L. Seve w książce: Marxisme et 
thćorie de la personnalitó. Wvd. II. Pa- 
ris 1972, str. 79—181. Por. także, P. N. 
Fiedosiejew (red.) Kar! Marks. Biogra- 
fia. Moskwa 1968, str. 85 i M. M. Ro- 
zental (red.) Istorija marksistskoj dia- 
lektyki. Moskwa 1971, str. 69—76, 93— 
—l100. W polskiej literaturze filozoficz- 
nej problem charakteru i zakresu 
„obrachunku” z lat 1845—1846 wszech- 
stronnie analizuje Mieczysław Michalik 
w pracy: Obrachunki filozoficzne Ka- 
rola Marksa w „Ideologii niemieckiej”. 
Warszawa 1966. Ogólna konkluzja auto- 
ra: „Ideologia niemiecka jest konty- 
nuacją myśli sformułowanych przez 
Marksa wcześniej. Nie zaprzecza temu 
ani nowy, wprowadzony tu język i re- 
zygnacja z dawnej terminologii, ani 
fakt, że niektórych problemów, rozwią- 
zanych wcześniej, Marks nie podejmu- 
je już tutaj, ani też to. że myśl Marksa 
została tu znacznie wzbogacona i skon- 
kretvzowana” (tamże, str. 271—272) — 
podyktowana została, jak się wydaje, w 
znacznym stopniu przyjętą we wstępie 
„dyrektywą metodologiczną” —  „ż 
„Ideologię niemiecką” traktować naie- 
ży nie jako „obrachunek” Marksa z 
własnym sumieniem filozoficznym, ale 
również, a raczej przede wszystkim, ja- 
ko obrachunek z „ideologami niemiec- 
kimi” (...) (tamże, str. 23) — oraz zdekla- 
rowanym w tvmże wstępie osobistym 
pragnieniem autora „(...) wvdobyć to, co 
merytorycznie łączy tę pracę z wcze- 
śniejszymi pracami Marksa” (tamże, 
str. 28). 
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zwyciężenia jednostronności tak cha- 
rakterystycznej w Rękopisach eko- 
nomiczno-filozoficznych przy inter- 
pretacji istoty człowieka i ludzkiej 
pracy, nastąpiło również po raz 
pierwszy sformułowanie założeń re- 
prezentatywnej dla dojrzałego Mark- 
sa teorii alienacji. W odróżnieniu od 
spekulatywnych przesłanek konce- 
pcji alienacji z roku 1844, teoria ta 
przyjęła za podstawę — po pierw- 
sze, społeczno-historyczne ujęcie isto- 
ty człowieka, po drugie, historyczno- 
„ekonomiczną koncepcję pracy. 

Po sprowadzeniu problemu aliena- 
cji na grunt konkretnej, społeczno- 
-historycznej rzeczywistości, Marks 
w swych kolejnych napisanych po 
1845 r. pracach pojmuje zjawisko 
alienacji jako utratę przez bezpo- 
średnich producentów kontroli nad 
wytwarzanym w rezultacie ich pracy 
społecznym bogactwem jako podpo- 
rządkowanie jednostek i społeczeń- 
stwa rozwijającym się żywiołowo 
procesom społeczno-gospodarczym i 
zawiązującym się w ich toku stosun- 
kom społecznym. Zanim jednak 
przystąpimy do omówienia zasadni- 
czych momentów marksistowskiej 
teorii alienacji zatrzymamy się krót- 
ko przy charakterystyce jej wstęp- 
nych założeń. 

„Owa suma sił wytwórczych, kapi- 
tałów i społecznych form stosunków, 
którą każda jednostka i każde poko- 
lenie zastaje jako coś danego, stano- 
wi realną podstawę tego, co sobie fi- 
lozofowie wyobrażali jako »substan- 
cję« tudzież »istotę człowieka« (...)” 
(37). Społeczno-historyczne ujęcie 
istoty człowieka, która w swojej 
rzeczywistości jest według Marksa 
„całokształtem stosunków  społecz- 
nych”(38) było nie tylko radykalnym 


(37) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, 
str. 41—42. 

(38) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, 
str. 7. 
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przezwyciężeniem spekulatywnej 
koncepcji o gatunkowej istocie cz!o- 
wieka, ale stało się również naczelną 
dyrektywą metodologiczną ala wszel- 
kich naukowych rozważań o ludz- 
kiej egzystencji(39). Ostateczne wy- 
jaśnienie rzeczywistej istoty człowie- 
ka stworzyło m. in. właściwą pła- 
szczyznę i dla refleksji nad alienacją. 
W świetle VI tezy o Feuerbachu alie- 
nacja ta jest przeciwstawieniem cało- 
kształtu stosunków społecznych lu- 
dziom w realnym. rzeczywistym pro- 
cesie ich życia, a więc również i jed- 
nostce ludzkiej rozpatrywanej jednak 
nie abstrakcyjnie, lecz w społeczno- 
-historycznym wymiarze, jednosice 
związanej zokreśloną klasą społeczną 
i zdeterminowanej w możliwościach 
rozwoju swej twórczej aktywności 
miejscem tej klasy w strukturze da- 
nego społeczeństwa. Dlatego też znie- 
sienie alienacji człowieka, podkreśla 
Marks, nie jest dziełem jednostki, ale 
„rewolucyjnej masy, która się bun- 


(39) „Już więc od czasu Tez o Fe- 
uerbachu — pisze J. Kuczyński — hi- 
storvcznie przestarzałe stały się o0g90l- 
nikowe rozwiązania słynnego problemu 
postawionego podczas rozmowy Edvpa 
ze Sfinksem: „Czym jest człowiek?”. 
Wszelkie określenia typu: homo religio- 
sus, homo faber, homo oeconomicus, 
homo ludens itp., straciłv walor uni- 
wersalnych formuł (...). Nie ma możli- 
wości naukowego ujęcia istoty człowie- 
ka na drodze swego rodzaju dedukcii 
— naukowo zasadnie można iść jedvnie 
od empirvcznvch badań historycznie 
określonych grup i wspólnot do indu- 
kcyjnie budowanego uogólnienia”. J. 
Kuczyński: Indywidualność i ojczyzna. 
Warszawa 1972, str. 20—21. Rozwinięcie 
intencji metodologicznych VI tezy 0 
Feuerbachu dokonane zarówno w wy- 
miarze pozytywnym (w zastosowaniu do 
badań nad problemem osobowości), jak 
i krvtvcznvm (w polemice z niemarksi- 
stowskimi ujęciami osoby ludzkiej i hu- 
manizmu) zawiera praca T. M. Jaro- 
szewskiego pt.: Osobowość i wspólnota. 
Wyd. cyt. 
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tuje nie tylko przeciw poszczególnym 
warunkom dotychczasowego społe- 
zeństwa, ale przeciw samemu do- 
tychczasowemu  »wytwarzaniu  ży- 
cia«, przeciw »całokształtowi działal- 
ności«, na której się to społeczeństwo 
opiera (...) (40). 


Historyczno-ekonomiczne ujęcie 
pracy było dla Karola Marksa drugą 
podstawową przesłanką przezwycię- 
żenia koncepcji alienacji z 1844 roku. 
Dodajmy od razu, że przesłanką nie- 
mniej znaczącą aniżeli społeczno-hi- 
storyczne ujęcie istoty człowieka i o 
równie doniosłych konsekwencjach 
teoretycznych. 


W Rękopisach ekonomiczno-filozo- 
ficznych praca rozumiana jest głów- 
nie na sposób antropologiczny, ja- 
ko autogeneza człowieka oraz spe- 
cyficzna dla gatunku ludzkiego for- 
ma życiowej aktywności. Przy pomo- 
cy pojęcia „praca wyobcowana” 
określa natomiast Marks „nieludz- 
kie”, „nierzeczywiste”, „nieprawdzi- 
we”, „nienaturalne”, a więc niezgod- 
ne z rozumem i wolnością (to jest 
gatunkowymi cechami człowieka) 
przejawianie się tej działalności w 
społeczeństwie kapitalistycznym. W 
płaszczyźnie antropologicznej praca 
produkcyjna rozpatrywana jest jako 
proces odbywający się głównie mię- 
dzy człowiekiem a przyrodą. Anali- 
za prostego — jak go poźniej nazwał 
Marks — procesu pracy ma oczywi- 
ście pewne niczaprzeczalne walory i 
służyć nawet powinna za ogólny 
punkt wyjścia dla wszelkiej refleksji 
filozoficznej(41). Postulat tej treści 
równocześnie precyzuje, przynaj- 


(40) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, 
str. 42. 


(41) Por. T. M. Jaroszewski: Określe- 
nie t zakres znaczeniowy pojęcia „prak- 
tyka” w filozofii Karola Marksa. „Stu- 
Gia Filozoficzne”, nr 9482) 1972, str. 44. 
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mniej implicite, granice stosowalno- 
ści owej „użytecznej abstrakcji” 
(Marks) w rozważaniach nad proble- 
mami rzeczywistego życia. Antropo- 
logicznie rozumiany proces pracy jest 
bowiem tylko „ogólnym warunkiem 
wymiany materii między człowie- 
kiem a przyrodą, wiecznym natural- 
nym warunkiem życia ludzkiego, jest 
przeto procesem niezależnym od ja- 
kiejkolwiek formy tego życia, pro- 
cesem raczej wspólnym wszystkim 
jego formom społecznym (...). Podob- 
nie jak po smaku pszenicy nie moż- 
na poznać kto ją uprawiał, tak też 
nie można po tym procesie poznać, 
w jakich warunkach się odbywa 
(...) (42). Analiza tych warunków do- 
konana w Rękopisach ekonomiczno» 
„filozoficznych na gruncie antropolo- 
gicznej koncepcji pracy, a ujęta my» 
ślowo w pojęciu „pracy wyobcowa- 
nej”, była też dlatego nie tyle ana- 
lizą rzeczywistego procesu pracy w 
jego konkretnej, historycznej formie, 
co ekspresyjnym opisem warunków 
i skutków jego praktycznej realizacji 
jako sprzecznych z „naturą” czło- 
wieka. 


Poczynając od Tez o Feuerbachu 
i Niemieckiej ideologii, punkt ciężko- 
ści w marksowskich rozważaniach o 
alienacji pracy umiejscowiony zosta- 
je na płaszczyźnie społeczno-ekono- 
micznej. W centrum uwagi stawia 
odtąd Marks analizę pracy produk- 
cyjnej jako procesu społecznego. 
„Wszelka produkcja — pisze on we 
Wprowadzeniu do krytyki ekonomii 
politycznej — jest zawłaszczaniem 
przyrody przez jednostkę w ramach 
i za pośrednictwem określonej formy 
społecznej”(43). Stąd „jednostki pro- 


(42) K. Marks: Kapitał t. 1, wyd. cyt., 
str. 212—213, 


(43) K. Marks, F. Engels: Dzieła +. 13, 
str. 708, | 
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dukujące w społeczeństwie, a zatem 
produkcja jednostek określona spo- 
łecznie — podkreśla Marks — taki 
jest naturalny punkt wyjścia” (44). 
Na drodze analizy określonej, histo- 
rycznej formy produkcji społecznej 
odsłania Marks obiektywną podsta- 
wę.alienacji, jej następstwa dla czło- 
wieka i społeczeństwa oraz przesłan- 
ki jej przezwyciężenia. W tych wła- 
śnie aspektach marksistowska teoria 
alienacji oparta o społeczno-ekono- 
miczną koncepcję pracy związana 
jest ściśle z analizą pracy najem- 
nej(45). „Ten fakt, że w rozwoju sił 
wytwórczych pracy — stwierdza 
Marks — przedmiotowe warunki 
pracy, praca uprzedmiotowiona, mu- 
szą rosnąć w stosunku do pracy ży- 
wej (jest to właściwie tautologia, po- 
nieważ cóż innego oznacza rosnąca 
siła wytwórcza pracy jak nie to, że 
potrzeba mniej bezpośredniej pracy 
dla wytworzenia większego produktu 
i że w konsekwencji społeczne boga- 
ctwo w rosnącym stopniu wyraża się 


(44) Tamże, str. 703. 


(45) „Praca najemna”, jest tu, w tvm 
ścisłym ekonomicznym sensie, w któ- 
Tym wyłącznie używamy tego terminu 
— a przyjdzie nam później odróżniać 
pracę najemną od innych form pracy za 
dniówkę itp. — pracą zakładającą ka- 
pitał, tzn. żywą pracą, która zarówno 
rzeczowe warunki swej realizacji jako 
działalności, jak i obiektywne momen- 
ty swego istnienia jako siły roboczej 
wytwarza jako cudze, jej samej prze- 
ciwstawne moce, jako dla siebie bytu- 
jące, od niej niezależne wartości”. K. 
Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 46, 
cz. 1, Moskwa, 1968, str. 452 (por. K. 
Marx, Grundrisse der Kritik der polit- 
tischen Ókonomie, Rohentwurf, 1857— 
1858. Berlin 1953, str 367). O marksow- 
skiej interpretacji najemnej formy pra- 
cv pisze m. in. St. Łysko w szkicu pt: 
Rozwój marksowskiej teorii pracy na- 
jemnej w latach pięćdziesiątych XIX 
wieku. „Zeszyty Naukowe WAP”. Seria 
Ekonomiczna nr 13(64), Warszawa 1970, 
str. 44—09. 
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w stworzonych przez samą pracę wa- 
runkach pracy), z punktu widzenia 
kapitału nie ujawnia się tak, że je- 
den moment społecznej działalności 
— praca uprzedmiotowiona — staje 
się coraz potężniejszym  środowi- 
skiem drugiego momentu, subiektyw- 
nej żywej pracy, lecz tak — to jest 
istotne dla pracy najemnej — że 
obiektywne warunki pracy nabierają 
coraz większej samodzielności w sto- 
sunku do żywej pracy, samodziel- 
ności wyrażającej się w ich samym 
rozmiarze i że społeczne bogactwo w 
coraz potężniejszych masach  prze- 
ciwstawia się pracy jako cudza i pa- 
nująca siła. Akcent zostaje położony 
nie na uprzedmiotowienie (Verge- 
genstindlichen), lecz na wyobco- 
wanie,  wyalienowanie,  wyzbycie 
(Entfremdet - EntauBert - VeriiuBert- 
sein), na przynależność olbrzymiej 
przedmiotowej potęgi, którą sama 
społeczna praca przeciwstawiła sobie 
jako jeden ze swych momentów, nie 
robotnikowi, lecz upersonifikowa- 
nym warunkom produkcji, tzn. ka- 
pitałowi” (46). 


Pozbawienie bezpośrednich produ- 
centów własności warunków pracy, 
a w konsekwencji i możliwości dy- 
sponowania wytworzonym w rezul- 
tacie ich pracy społecznym  boga- 
ctwem, ujmuje Marks jako uwarun- 
kowaną rozwojem sił wytwórczych 
dziejową komieczność(47). Oddziele- 
nie warunków pracy od samej pracy 
jest historycznie pierwotne wobec 
kapitalistycznego procesu produkcji; 
występuje raczej jako jego przesłan- 


(46) K. Marks, F. Engels: Soczinie- 
nija, t. 46, cz. 2, wyd. cyt., str. 346—347 
(por. Marx: Grundrisse... wyd. cyt., str. 
715—716). 

(47) Por. K. Marks, F. Engels: Soczi- 
nienija, t. 46, cz. 1, wyd. cyt., str. 461— 
—508 (por. K. Marx: Grundrisse.., wyd. 
cyt., str. 375—4150), 


ka(48). Jednakże dopiero w powsta- 
łej z rozkładu poddaństwa najemnej 
formie pracy reprodukcja warunków 
pracy, tego przedmiotowego środowi- 
ska dla działalności produkcyjnej, 
dokonuje się w przeciwstawieniu do 
bezpośredniego producenta. „Produ- 
kcja, oparta o wartość wymienną 
(..) — konkluduje Marks w Zarysie 
krytyki ekonomii politycznej — jest 
u swej podstawy wymianą pracy 
uprzedmiotowionej jako wartości 
wymiennej na pracę żywą, jako war- 
tość użytkową. albo innymi słowy, 
stosunkiem pracy do jej obiektyw- 
nych warunków — i dlatego również 
do stwarzanej przez samą pracę o- 
biektywności — jako do obcej wła- 
sności: alienacja (EntiuBerung) pra- 
cy”(49). [Istnieje głęboki, logiczny 
związek między odkrytym przez 
Marksa dwoistym charakterem pracy 
zawartej w towarze a zasadniczymi, 
strukturalnymi elementami marksi- 
stowskiej teorii alienacji(50). Wydaje 
się nawet. że dostrzeżenie, iż to co 
jest cechą wszelkiej produkcyjnej 
aktywności człowieka — jego u- 
przedmiotowienie w wartości użyt- 
kowej, staje się w wartości wymien- 
nej uprzedmiotowieniem w ramach 
tak.ego stosunku społecznego, który 
podporządkowuje sobie jednostkę, 
przekształcając zarazem produkcję i 


(48) Por. K. Marks: Kapitał, t. 1, wyd. 
cyt., str. 634—635. 

(49) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, 
t. 46, cz. 1, wyd. cyt., str. 507 (por. 
K. Marx: Grundrisse..., wyd. cyt., str. 
414). 


(50) „Najlepsze w mojej książce — 
napisze Marks do Engelsa w sierpniu 
1867 roku — jest 1. uwypuklenie zaraz 
w pierwszym rozdziale dwoistego cha- 
rakteru pracy w zależności od tego, czy 
wyraża się ona w wartości użytkowej, 
czy też w wartości wymiennej (na tym 
opiera się całokształt pojmowania fa- 
któw); (...)”. K. Marks, F. Engels: Listy 
o „Kapitale”. Warszawa 1957, str. 141. 
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zawiązujące się w jej procesie sto- 
sunki w siłę zewnętrzną, panującą 
nad jednostką i społeczeństwem, po- 
zwoliło Marksowi ostatecznie wyeli- 
minować zmistyfikowane treści z po- 
jęcia alienacji pracy. Jeżeli celem 
produkcyjnej aktywności człowieka 
jest wytwarzanie wartości wymien- 
nych. towarów, a nie tworzenie war- 
tości użytkowych, to jest dóbr mate- 
rialnych dla bezpośredniego zaspo- 
kojenia rzeczywistych potrzeb jed- 
nostki i społeczeństwa, dla ich uni- 
wersalnej reprodukcji, wówczas pra- 
ca robotnika (wytwórcy) jest pracą 
wyobcowaną. W _ społeczeństwie, 
gdzie celem produkcji jest wytwa- 
rzanie wartości wymiennych, urze- 
czowieniu i alienacji ulegają także 
stosunki produkcji, a w rezultacie i 
całokształt stosunków społecznych, 
które „wydają się agentom produkcji 
orzemożnymi prawami natury, które 
nieodparcie panują nad nimi i stano- 
wią wobec nich ślepą  koniecz- 
ność”(51). Przynależność obiektyw= 
nych warunków pracy nie robotni- 


(51) K. Marks: Kapitał, t. 3, cz. 2, 
Warszawa 1959, str. 413. Przeciwstawie- 
nie stosunków społecznych jednostce i 
społeczeństwu wiąże Marks już z histo- 
rycznie uformowanym społeczeństwem 
burżuazyjnym. „Z natury rzeczy — 
stwierdza on — nie może o nim być 
mowy po pierwsze tam, gdzie przeważa 
produkcja w imię wartości użytkowej, 
w imię bezpośredniego zaspokojenia 
własnych potrzeb: po wtóre tam, gdzie 
jak w starożytności i w wiekach śred- 
nich, niewolnictwo lub poddaństwo sta- 
nowi szeroką podstawę produkcji spo- 
łecznej (...)”. (Tamże). „W gospodarce 
kapitalistycznej społeczność przestaje 
istnieć jako podstawa produkcji — pi- 
sze E Lipiński — choć proces pro- 
dukcji odbywać się może jedvnie w 
społeczeństwie. Produkcja nie jest tu 
reprodukcją ludzi, służy abstrakcyjne- 
mu celowi, jakim jest zysk. W syvste- 
mie kapitalistvcznym produkuje się to- 
wary, a nie dobra użytkowe”. EE. Li- 
piński: Karol Marks a zagadnienia 
współczesności. Warszawa 1969, str. 23, 
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kowi, lecz kapitaliście konstytuuje 
więc nie tylko abstrakcyjny cel dla 
wszelkiej działalności wytwórczej, 
ale również i ten fakt, że „to jed- 
nostki ludzkie podporządkowane są 
społecznej produkcji, istniejącej poza 
nimi, na podobieństwo jakiegoś fa- 
tum, a nie społeczna produkcja pod- 
porządkowana jednostkom, które 
kierowałyby nią jako swoim wspól- 
nym dobrem”(52). Błędnymi, a na- 
wet nonsensownymi określa Marks 
w toku dalszych rozważań poglądy 
o możliwości poddania społecznej 
kontroli całokształtu produkcji w 
formacji kapitalistycznej. 
Rozważania nad alienacją stosun- 
ków i instytucji wobec społeczeń- 
stwa, nad żywiołowością procesów 
społeczno-ekonomicznych i jej de- 
strukcyjnym wpływem na ludzką 
działalność we wszystkich sferach 
bytu społecznego kontynuuje Marks 
w licznych fragmentach Kapitału(53). 


(52) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, 
t. 46, cz. 1, wyd. cyt., str. 101 (por. 
K. Marx: Grundrisse.., wyd. cyt. str. 
16). 

(53) Znamienne, że wśród licznych 
prac poświęconych marksistowskiej te- 
orii alienacji analiza treści pojęcia „alie- 
nacja” z Zarysu krytyki ekonomii poli- 
tycznej i Kapitału ogranicza się w za- 
sadzie do stwierdzenia, że w porówna- 
niu z Rękopisami ekonomiczno-filozo- 
ficznymi z 1844 r. treść ta pozostała 
nienaruszona bądź co najwyżej uległa 
pewnej konkretyzacji. Na temat pojęcia 
alienacji w Kapitale piszą szerzej m. in.: 
R. Dunavevskava: Marxism and Fre- 
edom, N.Y., 1958, str. 103—149; Zb. Mi- 
kołajczyk: Teoria alienacji a Kapitał. 
„Ekonomista” nr 2, 1967, str. 331—358; 
J. S. Narski, Kategoria alienacji w Ka- 
pitale t innych pracach K. Marksa, w: 
Kapitał Marksa, fiłosofija i sowriemien- 
nost. Moskwa 1968, str. 466—493. Na 
uwagę w tvm kontekście zasługuje pa- 
ragraf pt. Marks o socjalistycznym u- 
stroju społecznym w: R. Rosdolsky: 
Zur Entstenhungsgeschichte des Marx- 
schen Kapital. Der Rohentwurf des Ka- 
pital 1857—1858. Bd. 2, Frankfurt am 
Main 1968, str. 486—513. 
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W tym fundamentalnym dziele myśli 
marksistowskiej analiza alienacji 
wzbogacona zostaje szczególnie o 
wszechstronne studium  fetyszyzmu 
towarowego. Mechanizm urzeczowie- 
nia (reifikacji) stosunków  społecz- 
nych sprzężony jest, wyjaśnia Marks, 
z takim systemem produkcji społecz- 
nej, który pracę człowieka podpo- 
rządkowuje wytwarzaniu wartości 
wymiennych, towarów. Stosunki 
między ludźmi przyjmują wówczas 
postać relacji między rzeczami i jako 
stosunki rzeczowej zależności od- 
zwierciedlane są w świadomości spo- 
łecznej i myśleniu  potocznym(54). 
Istotne znaczenie dla procesów urze- 
czowienia życia społecznego w syste- 
mie kapitalistycznym ma reifikacja 
stosunków produkcyjnych jednostek. 
Ta właśnie sfera, jak wielokrotnie 
podkreśla Marks, warunkuje bowiem 
całokształt ludzkiej i społecznej egzy- 
stencji. Należy zaznaczyć, że zjawi- 
sko podporządkowania robotników 


(54) Analizę różnych form świadomo- 
ści zreifikowanej społeczeństwa burżu- 
azyjnego przeprowadził Gyórgy Lukacs 
w rozprawie Reifikacja a świadomość 
proletariatu w: Geschichte und Klas- 
senbewusstsein. Studien iber marzi- 
stische Dialektik, Berlin. 1923 (cyt. wg 
angielskiego przekładu: History and 
Class Consciousness. London 1971, str. 
83—223). W tej znanej książce węgier- 
skiego marksisty zagadnienie uprzed- 
miotawiania ludzkich działań (utożsa- 
miane z ich alienacją) zajmuje jedno z 
centralnych miejsc w rozważaniach 
autora. W późniejszych pracach Lu- 
kacs zmienił w tej kwestii punkt wi- 
dzenia i traktuje alienację jako skutek 
społecznego podziału pracy w warun- 
kach gospodarki kapitalistycznej (por. 
np. Der junge Hegel.., wyd. cyt., str. 
625—626). 

O rozumieniu alienacji przez Luka- 
csa oraz o sposobach ujęcia problema- 
tyki alienacji w niektórych jego pra- 
cach pisze St. Kozyr-Kowalski w: 
Gyórgy Lukdcsa krytyka rozumu mie- 
szczańskiego. „Studia Filozoficzne”, nr 
5(78) 1972, str. 109—124, 


urzeczowionej formie ich własnych 
stosunków produkcyjnych nie łączy 
autor Kapitału wyłącznie ze skutka- 
mi produkcji towarowej. Punkt wi- 
dzenia Marksa jest tu znacznie bar- 
dziej dialektyczny. To dokonane w 
najemnej formie pracy usamodziel- 
nienie i przeciwstawienie bezpośred- 
nim producentom warunków produ- 
kcji prowadzi nieuchronnie również 
do wyodrębnienia i przeciwstawienia 
tym producentom ich własnych, u- 
kształtowanych w procesie produkcji 
stosunków. Rozwój kapitalizmu — 
„(..) na bazie tej alienacji, z jaką 
całościowe stosunki produkcji i mię- 
dzyludzkie występują wobec poszcze- 
gólnej jednostki i wobec wszystkich 
konkretnych osób”(55) — alienację 
tę utrwala, pogłębia i w coraz szer- 
szym zakresie reprodukuje. 


Przystępując w I tomie Kapitału 
do analizy krytycznej zjawisk urze- 
czowienia, Marks ponownie nawią- 
zuje do dwoistego charakteru pracy 
zawartej w towarze. Uprzedmiota- 
wianie pracy ludzkiej stanowi jej 
nieodłączną cechę, jest ogólną wła- 
ściwością produkcyjnej aktywności 
człowieka. Końcowym rezultatem 
wszelkiej użytecznej pracy jest za- 
tem jej materializacja w przedmio- 
tach użytkowych. „Mistyczny cha- 
rakter towaru — konstatuje Marks 
— nie pochodzi więc z jego wartości 
użytkowej (56). Fetyszystyczną ta- 
jemnicę i towarzyszące jej złudzenia 
umiejscawia Karol Marks w szcze- 
gólnej, historycznej formie pracy i 
społecznej produkcji i w procesie 
analizy tej szczególnej, bo najemnej 
formy pracy, oraz charakteru zwią- 
zanej z nią produkcji społecznej od- 


(55) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, 
t. 46, cz. 1, wyd. cyt., str. 104 (por. 
K. Marx: Grundrisse.., wyd. cyt, str. 
18). 

(56) K. Marks: Kapitał, t. 1, wyd. cyt., 
str. 91. 


„Nowych Dróg” I „Studiów Filozoficznych” 


słania tajemnicę fetyszyzmu towaro= 
wego. To nie właściwości samych 
rzeczy, wyjaśnia twórca filozofii 
marksistowskiej, rodzą  reifikację 
stosunków społecznych, lecz stosunki 
społeczne, w określonej, historycznej 
fazie rozwoju ludzkości, nadają wię- 
zi międzyludzkiej urzeczowioną stru- 
kturę. 

Marksowska analiza alienacji w 
społeczeństwie kapitalistycznym jest 
równocześnie kapitalnym przykła- 
dem naukowej krytyki „rozumu me- 
taiizycznego”., ujmującego zjawiska 
społeczne, w tym również i przede 
wszystkim alienację — ahistorycz- 
nie, jako trwały element, ponadcza- 
sowy warunek ludzkiego „istnienia 
w cególe”, bytu człowieka w świecie. 
„Burżuazyjni ekonomiści są tak bar- 
dzo w niewoli określonego historycz- 
nego szczebla rozwoju społeczeństwa 
— pisze Marks, rekapitulując swoje 
rozważania o „pracy wyobcowanej” 
— że konieczność uprzedmiotowienia 
społecznych sił pracy prezentuje się 
im jako nierozerwalnie związana z 
koniecznością ich alienacji względem 
żywej pracy. Ale wraz z likwidacją 
bezpośredniego charakteru pracy ży- 
wej jako tylko odosobnionej, względ- 
nie społecznej tylko wewnętrznie lub 
tylko zewnętrznie, wraz z przeisto- 
czeniem się działalności jednostek w 
bezpośrednio uniwersalną czy społe- 
czną zostaje z przedmiotowych mo- 
mentów produkcji ta forma alienacji 
zerwana; te przedmiotowe momenty 
przekształcają się tym samym we 
własne, organiczne środowisko spo- 
łeczne, w łonie którego indywidua 
reprodukują się jako jednostki, ale 
jako spoleczne jednostki. Warunki 
takiej reprodukcji ich życia, takiego 
ich wytwórczego procesu życiowego. 
zaledwie stworzone przez sam histo- 
ryczny, ekonomiczny proces — za- 
równo obiektywne, jak i subiektyw- 
ne warunki, które są tylko dwoma 
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różnymi formami tych  warun- 


ków "(57). 
k 


Problem warunków eliminujących 
alienację, choć jest zagadnieniem 
niezmiernie interesującym, wybiega 
jednak poza obszar niniejszych roz- 
ważań, dla których jak sądzimy nad- 
szedł już czas podsumowania. Ich za- 
daniem. przypomnijmy, było wyka- 
zanie dialektycznej kontynuacji w 
rozwoju inielektualnym ' Karola 
Marksa  młodomarksowskiej idei 
alienacji z 1844 r. Akcentujemy sło- 
wo „dialektycznej”, ponieważ w od- 
niesieniu do „pracy wyobcowanej” z 
Rękopisów . ekonomiczno-filozoficz- 
nych była to kontynuacja poprzez 
negację, zachowanie sprzężone z 
zaprzeczeniem jej młodzieńczej. an- 
tropologicznej konceptualizacji. Oce- 
na stopnia i sposobu realizacji tego 
zadania nie do nas rzecz oczywista 
należy. Wskazując na ciągłość idei 
a'enacji w marksowskich analizach 
teoretycznych, staraliśmy się przede 
wszystkm uzasadnić pogląd, że w 
pracach Marksa dojrzałego nie mamy 
do czynienia z mechanicznym pow- 
tórzeniem ujęcia alienacji z lat mło- 


(57) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, 
t. 46, cz. 2, wyd cyt, str. 347 (por. 
K. Marx: Grundrisse..., wyd. cyt. str. 
716). 


dzieńczych, lecz z jego przezwycię- 
żeniem, zniesieniem w  heglow- 
skim sensie tych terminów(58) i do- 
konanym na tej podstawie rozwinię- 
ciem koncepcji alienacji odmiennej 
zarówno w swych wyjściowych zało- 
żeniach, jak i podstawowej treści. 
llatego też za jednostronne należy 
uznać, jak się wydaje, wszelkie roz- 
wazania na temat marksowskiej kon- 
cepcji alienacji, oparte wyłącznie o 
Rękopisy  ekonomiczno-filozoficzne 
z 1844 r. Taki jest pierwszy wnio- 
sek, który pragniemy i jak sądzimy 
możemy sformułować w wyniku 
przeprowadzonej w niniejszym szki- 
cu analizy. Wniosek drugi jest specy- 
fikacją poprzedniego. Jeśli bowiem 
Marks pisał o alienacji nie tylko w 
Rękopisach  ekonomiczno-filozoficz- 
nych, lecz również w późniejszych 
swych pracach, a w jednej z nich w 
Zarysie krytyki ekonomii politycznej 
dokonał wszechstronnej, naukowej 
analizy tego zjawiska, to traktowanie 
młodomarksowskiej koncepcji „pracy 
wyobcowanej” jako teorii alienacji 
reprezentatywnej dla całokształtu 
myśli marksistowskiej, dla marksiz- 
mu wydaje się naukowo bezzasadne 


(58) „Zniesienie występuje tu w swo- 
jej prawdziwej, podwójnej roli, tak jak 
to widzieliśmy przy omawianiu nega- 
tywności i jest ono jednocześnie nego- 
waniem i zachowywaniem”. G. W. He- 
gel: Fenomenologia ducha, t. 1, War- 
szawa 1903, str. 132. 


- Przegląd międzynarodowy 


Leninizm i walka klasowa 
w krajach kapitału 


MARAT BAGŁAJ 


Walka rewolucyjnego proletariatu o swe ideały jest nierozerwalnie związana z imie- 
niem | działalnością Lenina, z teorią naukowego komunizmu. Internacjonalistyczna nauka 
leninowska wskazuje masom pracującym drogę do wyzwolenia z jarzma imperialistycznej 
niewoli, stanowi bojowy oręż dla rewolucyjnego przekształcenia Świata. W leninizmie 
zawarte jest ogromne historyczne doświadczenie walki klasy robotniczej. Leninizm jest 
niezawodnym kompasem na drodze zespolenia wszystkich oddziałów międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Leninowskiej nauki nie można ograniczyć do ram geograficznych, przedstawiając ją 
jako zjawisko wyłącznie „rosyjskie”, ani do ram czasowych, gdyż odkryte przez Lenina 
prawidłowości rozwoju procesu rewolucyjnego odnoszą się do całej epoki przejścia ludz- 
kości od kapitalizmu do komunizmu. 

w. l. Lenin przywiązywał ogromną uwagę do opracowania strategii i taktyki walki kla- 
sowej, w której, tak jak K. Marks i F. Engels, widział główne narzędzie osiągnięcia pod- 
stawowego celu klasy robotniczej — zbudowanie nowego społeczeństwa. „Rewolucja so- 
cjalistyczna — podkreślał W. I. Lenin — to nie jeden akt, nie jedna bitwa na jednym fron- 
cie, lecz cała epoka zaostrzonych konfliktów klasowych, długi szereg bitew na wszystkich 
frontach, tzn. bitew o wszystkie sprawy ekonomiki i polityki, bitew, które moga zakończyć 
się jedynie wywłaszczeniem burżuazji” (Dzieła, tom 22, str. 165). 

Współczesny rozwój społeczny potwierdza słuszność leninowskiego ujęcia. W twier- 
dzach kapitalizmu rozwinęły się ostre walki klasowe, narastają wystąpienia mas prze- 
ciwko całemu systemowi państwowo-monopolistycznego panowania. 

Lenin w swoim czasie podkreślał, że „klasa rewolucyjna, w celu spełnienia swego za- 
dania, powinna umieć opanować wszystkie, bez najmniejszego wyjątku, formy albo strony 
działalności społecznej... powinna być gotowa do jak najszybszego | jak najbardziej nie- 
oczekiwanego zastępowania danej formy inną” (tom 31, str. 82—83). Ta leninowska myśl 
wyprzedziła rozwój wydarzeń aż do naszych dni, kiedy wa!ka klasowa jest prowadzona 


MARAT WIKTOROWICZ BAGŁAJ — doktor nauk prawnych, kierownik zakładu w Instytucie Między» 
narodowego Ruchu Robotniczego Akademii Nauk ZSRR. Specjalizuje się w zagadnieniach walki 
klasowej w krajach rozwiniętego kapitalizmu. Opublikował szereg prac naukowych na powyższe za- 
gadnienia. 
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przez proletariat na szerokim froncie, we wszystkich podstawowych kierunkach. W toku 
tej walki rośnie rola klasy robotniczej i jej wpływ na rozwój całego życia społecznego. 


Zagadnienia walki klasowej, jej strategii i taktyki stale znajdują się w centrum uwagi 
partii komunistycznych | robotniczych w krajach kapitalistycznych i całego międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Marksiści-leniniści prowadzą bezkompromisową walkę 
przeciwko wszystkim | wszelkim burżuazyjnym koncepcjom „pokoju klasowego" | „so- 
cjalnego partnerstwa”, stawiają opór antyleninowskim poglądom prawicowych I „lewi- 
cowych” oportunistów, usiłujących zdezorientować klasę robotniczą. W rewolucyjnej wal- 
ce proletariatu komunistyczne partie występują jako siła wiodąca, jako bojowa awangar- 
da mas pracujących. Życie codzienne potwierdza słuszność teoretycznych | praktycznych 
wytycznych komunistów. 

Rozszerzenie frontu walki klasowej wiąże się z głębokimi przemianami, Jakie obiektyw- 
nie zachodzą w samej klasie robotniczej w związku z rewolucją naukowo-techniczną, 
w związku ze wzrostem jej szeregów, m. in. przez powstanie nowych zawodów, zrodzo- 
nych przez współczesną produkcję. 

Twórcze podejście, z pozycji leninizmu, do analizy procesów społecznych pozwala zde- 
maskować wszelkie usiłowania burżuazyjnych ideologów, „uzasadnienia rzekomego za- 
wężenia bazy społecznej walki klasowej we współczesnych warunkach. Np. znany ame- 
rykański ekonomista J. K. Galbraith w drugim wydaniu swej książki: „Nowe społeczeństwo 
przemysłowe” (1971) nadal twierdzi gołosłownie, jakoby współczesne procesy prowadziły 
do zasadniczej zmiany socjalnej struktury społeczeństwa burżuazyjnego, charakteru | roli 
konfliktów klasowych, że te procesy „blokowały ruch robotniczy” itd. Wszystko to jednak 
nie odpowiada rzeczywistości. 

Marksiści-leniniści nie zamykają oczywiście oczu na obiektywne procesy rewolucji 
naukowo-technicznej, w tym i na określone trudności stwarzane przez nie dla klasy ro- 
botniczej i jej walki. Jednakże nie potwierdza to w żaden sposób poglądów J. K. Galbraitha 
I innych naukowców, obrońców kapitału. Rzeczywistość świadczy wręcz odwrotnie: w wa- 
runkach rewolucji naukowo-technicznej walka klasowa rozszerzyła się | pogłębiła, w co- 
raz większym stopniu ogarnia te sektory społeczeństwa burżuazyjnego i burżuazyjnej 
produkcji, które jeszcze niedawno były twierdzami politycznego I ideowego wpływu ka- 


pitału. 

W warunkach rosnącego ucisku monopolistycznego kapitału w nurt walki klasy robot- 
niczej wlewają się wciąż nowe warstwy mas pracujących, nis tylko pracowników fizycz- 
nych, ale i umysłowych. Przedstawiciele tych warstw popierają coraz częściej polityczne 
organizacje klasy robotniczej, wielu z nich wstępuje do partii komunistycznych I do bo- 
jowych związków zawodowych. Stale rośnie udział tych warstw w żywiołowym, masowym 
ruchu strajkowym, o którym Lenin mówił, że on jedynie „potrafi naprawdę obudzić, roz- 
kołysać, uświadomić i zorganizować masy, wzbudzić w nich całkowite zaufanie do kierow- 
niczej roli rewolucyjnego proletariatu” (tom 31, str. 187). 

To, co powiedzieliśmy, odnosi się także bezpośrednio do pracowników umysłowych 
zatrudnionych w prywatnych i państwowych firmach i instytucjach. Liczba tych pracow- 
ników znacznie wzrosła w ostatnim dziesięcioleciu. W wielu krajach (Anglia, Francja, Ja- 
ponia i inne) szerokie warstwy pracowników umysłowych są już zjednoczone w ramach 
central związkowych, do których należą także robotnicy przemysłowi. W USA w okresie 
1956—1968 liczba członków związku pracowników państwowych wzrosła o 5,6 proc., do- 
chodząc do 2 mln osób, co stanowi 10,7 proc. wszystkich członków związków zawodowych 
w kraju. O ich czynnym włączeniu się do walki o swoje prawa świadczą takie wiełkie 
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wystąpienia, jak np. strajki pracowników pocztowych w 1970 r., wykładowców Szkół w 1971 r. 
I inne. „Białe kołnierzyki” coraz bardziej uświadamiają sobie konieczność działania tak, 
jak to czynią ich współtowarzysze w „niebieskich kołnierzykach”. W Wielkiej Brytanii 
rośnie stopień zorganizowania urzędników przyłączających się do brytyjskiego kongresu 
Trade Unionów, którzy dążą do zdecydowanego działania przeciwko kapitałowi. Potwier- 
dzeniem tego faktu są bezprecedensowe dla Anglii strajki 250 I 300 tys. pracowników 
państwowych w styczniu i lutym 1973 r., w obronie swoich socjalno-ekonomicznych żą- 
dań, przeciwko polityce gospodarczej konserwatywnego rządu. 

Wyjątkowo ważnym zadaniem jest wciągnięcie do zorganizowanego ruchu robotniczego 
inżynierów, techników, pracowników naukowych, którzy stanowią szybko rosnącą warstwę 
ludności. W miarę rozwoju kapitalizmu, rewolucji naukowo-technicznej warstwa ta w swej 
podstawowej masie coraz bardziej traci funkcją uczestnika kapitalistycznej eksploatacji 
i przekształca się w część wyzyskiwanej ludności. Rosnąca rola inteligencji technicznej 
w procesie produkcji stwarza nowe możliwości dla spotęgowania walki klasowej w kra- 
jach kapitalistycznych. i 

Zaostrzenie się walki klasowej i włączenie do niej coraz to nowych oddziałów mas 
pracujących znajduje wyrażne odzwierciedlenie w dynamice ruchu strajkowego. W roz- 
woju tego ruchu bywają oczywiście okresowe zahamowania, jak zdarzyło się to np. w la- 
tach 1964—1967. 

Niemniej jednak po zahamowaniu następuje rozwój i to z reguły na wyższej jakościowo 
podstawie. W pięcioleciu 1968—1972 uczestniczyło w strajkach i masowycn wystąpieniach 
mas pracujących 220 min osób, co odpowiada liczebności niemal całej klasy robotniczej 
w krajach rozwiniętego kapitalizmu. 

Według oficjalnych danych w 1972 r. było w USA 5100 strajków z udziałem 1,7 mln 
osób. Wielkie bitwy klasowe rozegrały sią w przemyśle budowlanym, samochodowym, 
w kolejnictwie, w przedsiębiorstwach hutniczych i budowy maszyn różnych dzielnic kraju. 
W ubiegłym roku strajkowało w Anglii nie mniej niż 25 mln osób, czyli prawie tyle, ile 
w ciągu dwóch poprzednich lat łącznie. W Japonii, w „wiosennej ofensywie” roku bie- 
żącego weźmie udział, według prognozy związków zawodowych, 9 mln osób. Stale wy- 
sokie napięcie walk strajkowych utrzymuje się we Włoszech. Francji, Belgii, Kanadzie. 
Bardzo napięte pozostają stosunki między pracą I kapitałem w NRF. 


Następstwa tak szerokiego rozmachu walki klasowej są nader doniosłe i wielostronne. 
'Nniosły one poważne zmiany do polityki tych sił w ruchu robotniczym, które przez długi 
czas żywiły złudzenia co do jakiegoś „nowego statusu” klasy robotniczej w społeczeństwie 
burżuazyjnym. Jak wiadomo, prawicowi socjaliści, stojący na czele ruchu robotniczego 
w wielu krajach kapitalistycznych, występują z pozycji popierania ekonomicznego i poli- 
tycznego systemu kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, usiłując przy tym stworzyć 
pozory „integracji” klasy robotniczej z tym systemem. W rzeczywistości jednak takiej inte- 
gracji nigdy nie było I nie ma jej także obecnie. W nowych skomplikowanych warunkach 
burzliwego rozwoju rewolucji naukowo-technicznej, którą monopole na wszelkie sposoby 
pragną wykorzystać w swoich interesach, nastąpił jakościowy zwrot w walce klasowej pro- 
letariatu, obalający wszystkie widoki na „pokój klasowy”, na „socjalne partnerstwo”, na 
„przeobrażenie się' proletariatu. Samo życie dowiodło słuszności marksizmu-leninizmu, 
którego autorytet i wpływy rosną obecnie w szybkim tempie. 


Sytuacja, w której w ostatnich latach wypada działać klasie robotniczej, charakteryzuje 
się znacznymi zmianami w stosunkach między państwowo-monopolistycznym kapitalizmem 
i masowymi organizacjami mas pracujących. Istota tych zmian polega przede wszystkim 
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na itym, że rządzące koła szeregu krajów coraz częściej uciekają się do brutalnych 
form tłumienia walki mas pracujących o swe prawa | Interesy. W tym celu w niektórych 
przypadkach zostały uchwalone ustawy antyrobołnicze, które ograniczyły prawa związków 
zawodowych. W innych podejmuje się krok! zmierzające do zamrożenia płac, co ma także 
na celu osłabienie organizacji mas pracujących. Monopolistyczny i finansowy kapitał 
powoduje „galopującą” inflację, prowadzi politykę sztucznego utrzymywania bezrobocia, 
usiłuje przełożyć na barki mas pracujących skutki kryzysu walutowo-finansowego. Wszyst- 
ko to zmusza klasę robotniczą, partie komunistyczne do stałego doskonalenia strategii 
i taktyki walki klasowej. 

Terenem ostrego kryzysu socjalno-poiitycznego stała się współczesna Wielka Brytania. 
Ruch robotniczy rozwijał sią tutaj na przestrzeni dziejów pod wpływem prawicowo-refor- 
mistycznych przywódców. W rezultacie walka klasowa rzadko kiedy wychodziła poza ramy 
ekonomiczne. Jednakże od drugiej połowy lat sześćdziesiątych sytuacja zaczęła się zmie- 
niać. Prowadzona przez klasę rządzącą polityka akumulacji kapitału kosztem obniżki płac 
mas pracujących doprowadziła do ostrych starć kłasy robotniczej z systemem państwowo- 
-monopolistycznego kapitalizmu. Nawet konserwatywny tygodnik „Economist” scharakte- 
ryzował te starcia jako „punkt zwrotny w społecznej historii Wielkiej Brytanii". Pierwszym 
takim starciem stały się bitwy proletariatu przeciwko labourzystowskiej polityce „cen i do- 
chodów”. Realizacja tej polityki została zerwana. Następnie w latach 1971—1972 sytuacja 
uległa zaostrzeniu wskutek przyjęcia I stosowania przez rząd konserwatywny reakcyjnego, 
antyzwiązkowego ustawodawstwa. Wreszcie trzeci okres ostrych starć klasowych rozpoczął 
się w bieżącym roku w związku z wprowadzeniem na trzy lata nowego zamrożenia płac, 
które Komunistyczna Partia Wielkiej Brytanii określiła jako część wszechogarniającej 
ofensywy na Siopę życiową klasy robotniczej i jej prawo do strajku. 

Klasa robotnicza odpowiada na politykę kół rządzących masowymi strajkami I prote- 
stami, których polityczny charakter jest już obecnie widoczny dia wszystkich. Jak stwier- 
dzii „Times”, „Klasowe interesy wszędzie biorą górę nad narodowymi, a kiedy umiarko- 
wani przywódcy Trade Unionów usiłują wykorzystać swoje wpływy, napotykają na jawne 
nieposłuszeństwo”. Na nadzwyczajnym zjeździe Kongresu Związków Zawodowych (marzec 
1973 r.) podjęto decyzję o przeprowadzeniu strajku generalnego. Rozwojowi walki kla- 
sowej w Wielkiej Brytanii towarzyszy podniesienie politycznej świadomości robotników, 
wyróżnia się ona bowiem takim rozmachem sekcji zbiorowych, z których każda z osobna, 
jak mówił Lenin „..bywa to zaczepne, to obronna, wszystkie razem zaś prowadzą do 
coraz bardziej głębokiego I decydującego konfliktu” (tom 20, str. 215). 


Państwo burżuazyjne w stosunkach między pracą | kapitałem usiłuje odgrywać rolę 
„neutralnego pośrednika”. Stosunki te formalnie opierają się na „przemysłowej demo- 
kracji” uznającej tak prawo właściciela do ustalenia warunków pracy dla robotników, 
jak i prawa robotników do walki o swoje interesy. Jednakże ta demagogia znajdująca 
stę od dziesięcioleci w arsenale burżuazyjnych ideologów w pełni ujawniła swoją fal- 
Szywość. W warunkach zdecydowanego zaostrzenia antagonizmów klasowych, burżuazyj- 
na maszyna państwowa odrzuciła zasady „neutralności” i „demokracji”, uctekając sią 
w obronie interesów kapitału do metod brutalnej przemocy. A to nie tylko, że nie osłabia 
klasowych antagonizmów, ale przeciwnie, jeszcze bardziej je zaostrza. Na gruncie walki 
ekonomicznej, we wzajemnych stosunkach między pracą | kapitałem, wyrasta cały kom- 
pleks nowych problemów, mających jasno wyrażony polityczny charakter. 


Likwidacja politycznego panowania monopolistycznego kapitału stanowi najważniejsze, 
a!e niewątpliwie i najbardziej skomplikowane zadania, stojące przed rewolucyjnym pro- 
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ietariatem w krajach rozwiniętego kapitalizmu. Monopolistyczny kapitał, będąc zmuszony 
pod naciskiem walki klasy robotniczej do częściowych ustępstw na rzecz mas pracują” 
cych w sferze socjalno-ekonomicznej, stosuje wszelkie Środki, ażeby umocnić swoje po» 
lityczne panowanie, uciekając się w AATAPNYCH warunkach nawet do faszyzacji sob 
państwowego. 


W tych warunkach wysiłki klasy robotniczej są skierowane na to, by w sdiisii z wSzyst- 
kimi demokratycznymi ugrupowaniami ograniczyć rolę monopoli w gospodarce, by położyć 
kres władzy wielkiego kapitału I urzeczywistnić istotne polityczne I ekonomiczne przeobra- 
żenia, które zapewnią najbardziej sprzyjające warunki dla kontynuowania walki o socja- 
lizm. Leninizmowi jest głęboko obce maoistowskie nastawienie na „natychmiastową” 
rewolucją oraz awanturnicze hasła w rodzaju „wszystko, albo nic”, które mogą jedynie 
dezorientować klasę robotniczą, przyczynić się do rozbicia jej szeregów, spowodować nie- 
potrzebne ofiary. Antyleninowski kurs maoistów skierowany na poderwanie rewolucyjnych 
pozycji klasy robotniczej sprzyja siłom imperializmu i reakcji. 


Walka polityczna klasy robotniczej w twierdzach kapitalizmu rozwija się i przynosi 
pozytywne rezultaty bez względu na wszystkie trudności. Jest ona, po pierwsze — skie- 
rowana przeciwko imperialistycznej polityce zagranicznej, na rozwój stosunków pokoju 
I przyjaźni z narodami krajów socjalistycznych. Trudno przecenić np. znaczenie tej na- 
piętej walki prowadzonej przeż klasę robotniczą w latach ostatnich przeciwko agresji 
USA w Wietnamie. Walka ta będąc ważnym czynnikiem zwycięstwa narodu wietnamskiego 
przyniosła masom pracującym wielkie doświadczenia w antyimperlalistycznych wystąpie- 
niach I przyczyniła się do wzrostu ich świadomości klasowej. Obecnie rewolucyjne wy- 
stąpienia klasy robotniczej zmierzają w szczególności do umocnienia bezpieczeństwa 
europejskiego, zakończenia izraelskiej agresji na Bliskim Wschodzie, do zapewnienia po- 
kojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społeczno-ekonomicznych, do uzy» 
skania widocznych rezultatów tak w dziedzinie SSZDEDA jak i walce przeciwko kolonia- 
lizmowi i neokolonializmowi. 


Po drugie — wzrasta znaczenie walki o demokrację, która jak częstokroć podkreślał 
Lenin jest częścią składową walki o socjalizm. Bitwy klasowe, które w ostatnich latach 
rozegrały się przeciwko zagrożeniu faszystowskiemu we Włoszech, przeciwko reżimowi 
„osobistej władzy” we Francji oraz dyktatorskim reżimom w Hiszpanii, Portugaiii i Grecji, 
w obronie praw obywatelskich w USA, Północnej Irlandii, przeciwko „ustawom wyjątko- 
wym” w NRF, o prawa dla związków zawodowych i swobody demokratyczne itd. — świad- 
czą o dalszym zaostrzeniu stosunków między pracą i kapitałem w sferze polityki. W toku 
walki o demokrację klasa robotnicza zespala wokół siebie szerokie masy pracujące, wy- 
stępuje jako siła przewodnia w antymonopolistycznej koalicji. | 

Ważną cechą znamienną rozwoju walki klasowej na współczesnym etapie jest wzmoc* 
nienie jej internacjonalistycznych aspektów, związanych z przeciwdziałaniem międzyna- 
rodowym monopolom. W. I. Lenin określając cechy imperializmu pisał, że „tworzą. się 
międzynarodowe monopolistyczne związki kapitalistów dzielące świat” (tom 22, str. 304). 
Podkreślał on wielokrotnie, że panowanie kapitału ma charakter międzynarodowy | dla- 
tego konieczna jest międzynarodowa jedność mas pracujących w ich wałce o swoje 
interesy. Intemacjonalizacja gospodarki kapitalistycznej osiągnęła obecnie wysoki poziom. 
Udział międzynarodowych monopoli w produkcie narodowym świata kapitalistycznego 
wynosi około jednej szóstej całości. 


Międzynarodowe koncerny cechuje wielka zdolność do manewru w walce przeciwko 
klasie robotniczej. W Ich przedsiębiorstwach wzmaga się Intensyfikacja pracy, przy pomocy 
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różnych metod łamie się strajki, brutałnie narusza się prawa robotników. Zmusza to 
kłasę robotniczą do wzmożenia oporu przeciwko międzynarodowym monopolom. Partie 
komunistyczne i robotnicze, związki zawodowe wszystkich kierunków doskonalą strategią 
walki klasy robotniczej w nowych warunkach. W 1971 r. odbyła się w Londynie konferencja 
15 komunistycznych | robotniczych partii Europy, poświęcona walce mas pracujących 
przeciwko międzynarodowym koncernom. Komunistyczne partie Włoch, Francji, NRF, Belgii 
i szeregu innych krajów nawołują masy pracujące do wzmożenia Internacjonalistycznych 
wystąpień przeciwko tej nowej formie monopolistycznych zjednoczeń. 


Działalność międzynarodowych monopoli stawia nowe problemy także przed związkami 
zawodowymi. Zachodnioeuropejskie związki zawodowe coraz częściej łączą swoje wysiłki 
w walce przeciwko międzynarodowym monopolom. Ujawniło się to szczególnie jaskrawo 
w przemyśle chamicznym, samochodowym, a także wśród metalowców. Związki zawodowe 
pracowników przemysłu chemicznego we Francji, Włoszech i Belgii zarówno wchodzące 
w Skład ŚFZZ, jak i centrali reformistycznej prowadzą regularne konsultacje, dotyczące 
sytuacji mas pracujących w przedsiębiorstwach monopolistycznego kompleksu „Solvay”. 
Rozwija się współpraca związków zawodowych Anglii, NRF i Belgii w walce przeciwko 
wyzyskowi w europejskich zakładach „Forda”. Do praktyki walki klasowej zaczynają wcho- 
dzić strajki międzynarodowe. W 1972 r. taki strajk odbył się np. w przedsiębiorstwach 
koncernu „Dunlop-Pirelli''" we Włoszech i Anglii. Wzmaga się opór mas pracujących prze- 
ciwko antyrobotniczej polityce międzynarodowych monopoli, realizowanej przez „wspólny 
rynek". 

Walce mas pracujących przeciwko międzynarodowym monopolom towarzyszy wzrasta- 
jąca rola międzynarodowej solidarności proletariatu, zbliżanie się do siebie masowych 
organizacji klasy robotniczej. Stwarza ona tym samym nowe perspektywy dla jedności 
- szeregów robotniczych. 

Leninizm, opierający się na międzynarodowym doświadczeniu wałki klasy robotniczej, 
uczy, że niezbędnym warunkiem jej rozwoju jest jedność mas pracujących. „Bez jedności 
kiasy robotniczej walka jej nie może przynieść sukcesu”, podkreślał Lenin (tom 19, str. 
96). Walka o zespolenie mas pracujących na bazie proletariackiego internacjonalizmu, 
obrony ich interesów, stanowi najważniejszy element strategii partii komunistycznych | ro- 
botniczych. 

Walka o przezwyciężenie rozbicia szeregów mas pracujących wyróżniała się zawsze ostro- 
ścią i złożonością. Tak jest i obecnie. „Nie ma nic łatwiejszego — podkreślał Lenin — 
niż wypisywanie sażnistymi literami słowa „jedność”, niż obiecywanie jej, niż pasowanie 
siebie samego na jej zwolennika. W rzeczywistości zaś posuwać sprawę jedności naprzód 
można jedynie przez pracę i organizację przodujących robotników, wszystkich świadomych 
robotników... Nie jest to łatwe. Wymaga to pracy, uporu, zespolenia się wszystkich śŚwia- 
domych robotników” (tom 20, str. 337—338). 


W naszych czasach warunki dla zwycięskiej wałki klasy robotniczej znacznie Się po- 
prawiły, rozszerzyły się także perspektywy umocnienia jej jedności. Decydującą rolę odgry- 
wa w tym zwiększenie autorytetu | wpływu światowego systemu socjalistycznego, pogłę- 
bier:c ogólnego kryzysu kapitalizmu, zaostrzenie walki klasowej w krajach kapitału. 

Reformistyczni przywódcy klasy robotniczej włożyli niemało wysiłku w różnego rodzaju 
próby przerzucenia na komunistów winy za rozłam mas pracujących. Według ich zapew- 
nień, współczesna klasa robotnicza, w odróżnieniu od proletariatu z początku XX wieku, 
na zawsze „wyrzekła” się rewolucyjnego działania, preferując „pokojową ewolucję" lub 
coś w rodzaju bezbolesnego „wrastania” kapitalizmu w socjalizm. Wtórują im uczeni, 
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apologeci monopoli, którzy na wszelkie sposoby wyolbrzymiają trudności w osiągnięciu 
jedności proletariackiej, przedstawiając je jako nieprzezwyciężalne właściwości ruchu ro- 
botniczego, rozprawiając o „rozkładzie” klasy robotniczej w warunkach rewolucji nauko- 
wo-technicznej itd. 

Wszystkie te twierdzenia wypaczają sens trudności, które rzeczywiście istnieją w proce- 
sie przezwyciężania rozbicia mas pracujących. Życie świadczy o tym, że wspólnota istot- 
nych interesów, wewnętrzna więż między wszystkimi oddziałami klasy robotniczej i jej 
wola jedności są siłami dośrodkowymi o wiele silniejszymi od sił odśrodkowych. Główną 
tendencją w rozwoju międzynarodowej klasy robotniczej, jak pokazuje życie, jest kon- 
sekwentne narastanie procesów wiodących do zespolenia jej szeregów, do umocnienia 
jedności. 

Prawidłowość tego wniosku potwierdza doświadczenie walki klasy robotniczej w wa- 
runkach rewolucji naukowo-technicznej. W toku tej walki, która zaostrzyła się w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych, nastąpiły istotne zmiany na korzyść sił rewolucyjnych, na 
korzyść jedności klasy robotniczej. 

Te zasadniczo nowe zjawiska nie zaskoczyły komunistów. Cała ich strategia była zawsze 
oparta na leninowskim przekonaniu o sile I twórczych możliwościach klasy robotniczej, 
na obiektywnej konieczności umocnienia jedności jej szeregów. Jeśli chodzi natomiast 
o reformistów, to ich poprzednia strategia weszła w nową fazę kryzysu. W szeregach 
socjalreformistów umacniają się siły lewicowe, dążące do uwzględnienia żądań mas pra. 
cujących w dziedzinie społeczno-ekonomicznej, w walce o pokój I postęp; w wielu kwe- 
stiach występują oni w tej walce razem z komunistami. 


Wzajemne stosunki między komunistami i socjaldemokratami stanowią bodaj główny 
aspekt problemu jedności klasy robotniczej. Współczesna socjaldemokracja jest siłą po- 
lityczną wywierającą wpływ na znaczne warstwy klasy robotniczej. Komuniści, rzecz jasna, 
uwzględniają ten wpływ i dążą do dialogu i współpracy z socjaldemokratami w interesie 
umocnienia walki mas pracujących. Jednocześnie podkreślają, że właśnie antykomuni- 
styczna polityka prawicowych socjaldemokratów, wyrzekających się walki klasowej i usi- 
łujących wciągnąć klasę robotniczą do „współpracy” z burżuazją, jest hamulcem w prze- 
zwyciążeniu rozbicia klasy robotniczej. 

Niemniej jednak obiektywne zmiany, o których wspomnieliśmy, stworzyły bardziej sprzy- 
jające warunki dla jedności działania komunistów i socjaldemokratów. Przyczyniła się do 
tego przede wszystkim konsekwentna linia międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
który we wszystkich kolektywnie opracowanych dokumentach podkreśla możliwość | nie- 
zbędność wspólnego działania z socjaldemokratami. „Komuniści, przywiązując decydujące 
znaczenie do jedności klasy robotniczej, opowiadają się za współpracą z socjalistami 
i socjałdemokratami w celu ustanowienia już dzisiaj przodującego ustroju demokratycznego 
i zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w przyszłości” — głosi końcowy dokument 
międzynarodowej narady z 1969 r. 


Sprzyjają temu z drugiej strony również procesy zachodzące w łonie socjaldemokracji. 
Można w szczególności odnotować pewną ewolucję w kierunku wyrzeczenia się sławetnej 
„atlantyckiej solidarności” oraz dogmatu o „agresywności komunizmu”. Świadczą o tym 
ostatnie kongresy (lata 1966, 1969, 1972) Międzynarodówki Socjalistycznej, realizm wyka- 
zany przez przywódców zachodnioniemieckiej socjaldemokracji, która poczyniła ważne 
kroki na drodze do złagodzenia napięcia w Europie. Fakty świadczą także o istnieniu 
wśród socjaldemokratów znacznych sił, występujących z krytyką reformistycznej strategii 
I żądających aktywnej walki z polityką kapitału. 
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'W rezultacie ukształtowała się sytuacja, w której komuniści I socjaldemokraci zaczęli, 
w „niektórych krajach I w niektórych sprawach — m. in. także w politycznych — działać 
wspólnie. W związku z tym warto przede wszystkim zwrócić uwagę na wspólny program 
sił iewicy we Francji przyjęty w 1972 r., o którym sekretarz generalny FPK G. Marchaiś, 
występując na XX Zjeździe partii (grudzień 1972 r.), powiedział, że „nie Jest on zwykłym 
taktycznym porozumieniem na okres wyborów. Chodzi o polityczne porozumienie, określa- 
jące działania, które. partie lewicy zamierzają wspólnie podjąć stojąc na czele kraju, 
a więc o istotne porozumienie dotyczące kierowania krajem”. Wspólny program w znacz- 
nym stopniu przyczynił się do poważnęgo sukcesu sił lewicy w wyborach parlamentar- 
nych w marcu br. Różne formy współdziałania komunistów | socjalistów są charaktery- 
styczne dla takich krajów, jak: Włochy, Japonia, Belgia, Chile I inne. 


Nie świadczy to oczywiście o przezwyciężeniu wszystkich różnic między komunistami 
I .socjaldemokratami, nie zdejmuje to także z porządku dziennego konieczności zasadni- 
czej ideologicznej walki przeciwko antykomunistycznej polityce i praktyce prawicowych 
socjalreformistów. 


Komuniści są za jednością nie ze wszystkimi i nie za wszelką cenę. Bronią oni swoich 
zasadniczych pozycji, walczą o zespolenie mas pracujących na bazie klasowej, pod sztan- 
darem proletariackiego internacjonalizmu. Główną rzeczą w polityce jedności, jak to wie- 
lokrotnie podkreślał Lenin (patrz zwłaszcza tom 42, str. 357, 358), jest wciąganie do walki 
z kapitałem coraz szerszych mas robotniczych, pogłębienie walki klasowej, uczynienie 
jej bardziej celowej. Jedność jest dla komunistów bezpośrednim skutkiem walki klasowej 
i zarazem najważniejszym warunkiem jej dalszego rozszerzenia i umocnienia. 


Sprzyjające warunki w walce o jedność szeregów proletariatu zostały w' niemałym 
stopniu stworzone dzięki pokojowej polityce Związku Radzieckiego i innych krajów wspól- 
noty socjalistycznej, skierowanej na osłabienie napięcia międzynarodowego, na rozbroje- 
nie i umocnienie bezpieczeństwa narodów. Umocnienie sojuszu krajów socjalistycznych 
z ruchem narodowowyzwoleńczym, jak również z międzynarodowym ruchem robotniczym 
pozwala zadawać coraz dotkliwsze ciosy imperializmowi i kolonializmowi. 


Związki zawodowe odgrywają ważną rolę w umacnianiu jedności klasy robotniczej. 
Polityczne .i ideologiczne różnice między związkami zawodowymi o różnej orientacji przy” 
noszą. rzecz jasna, wielką szkodę sprawie klasy robotniczej, lecz nie są one, jak świadczy 
samo -życię, nieprzezwyciężalną przeszkodą we wspólnym działaniu w' obronie ińtóresów 
mas. pracujących, zwłaszcza w kwestiach społeczno- ekonomicznych. Partie. KEMUARY ZE 
i robotnicze prowadzą walkę o jedność Światowego ruchu związkowego. 


-MWzmożenie walki klasy robotniczej w warunkach rewolucji naukowo-technicznej przy- 
czyniło się do pewnego rozwarstwienia. w szeregach reformistycznych przywódców związ- 
kowych. Niektórzy z nich pod naciskiem niebywałego ożywienia masowej walki robotników 
byli zmuszeni zaostrzyć stosunki z tymi, których do niedawna nazywali „socjalnymi partne- 
rami". W takich krajach, jak Francja i Włochy, temu procesowi sprzyja konsekwentny 
kurs na pogłębienie i rozszerzenie antymonopolistycznej walki szerokich mas pracują- 
cych, realizowany przez postępowe centrale związkowe. W innych krajach zaostrzają 
się wewnętrzne sprzeczności w reformistycznych centralach związkowych, odbywa się 
konsolidacja sił lewicy związana ze wzrostem bojowych nastrojów w „dołach związko- 
wych”. 

Nie można oczywiście nie uwzględniać rozbijackiej działalności ekstremistycznych sił 
prawicowych w ruchu robotniczym, zwłaszcza takich central, jak AFP w USA, „Domej” 
w Japonii, „Force Ouwrier" we Francji i niektórych innych. Jednakże nawet i tam doj- 
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rzewają nowe tendencje, znacznie wyraźniej dźwięczą głosy domagającs się prowadzenia 
polityki jedności. 

Zachodzące obecnie procesy jednościowe we Francji I Włoszech mają ogromne mię- 
dzynarodowe znaczenie dia umocnienia jedności klasy robotniczej. Komunistyczne partie 
czynnie współdziałają w rozwoju tych procesów. 

Konsekwentna polityka prowadzona we Francji przez Powszechną Konfederację Pracy 
przynosi swoje owoce, umacnia jedność działania związków zawodowych w toku bitew 
klasowych. Wielkim krokiem na tej drodze było porozumienie między Powszechną Federacją 
Pracy | Francuską Konfederacją Pracowników Chrześcijańskich, zawarte w ostatnich la- 
tach. W tych porozumieniach są sformułowane ogólne żądania w walce o interesy mas 
pracujących. | 

Trzy wiodące centrale związkows we Włoszech: Włoska Unia Pracy, Włoska Konfe- 
deracja Pracowniczych Związków Zawodowych I Włoska Powszechna Konfederacja Pracy 
osiągnęły poważne sukcesy w umacnianiu jedności mas pracujących. Pomimo znacznych. 
trudności podjęto latem 1972 r. decyzję o stworzeniu federacji trzech central związko- 
wych. izolowane zostały siły prawicowe w niektórych centralach, usiłujące przeszkodzić 
w realizacji porozumienia, które, jek oświadczył sekretarz generalny Włoskiej Partil Ko- 
munistycznej, E. Beriinguer, jest krokiem naprzód, pozwala bowiem „mobliizować masy 
dla przezwyciężenia trudności, stworzyć warunki dla zbliżenia się do organicznej jed- 
ności” Warto odnotować, że osiągnięta we Włoszech jedność ruchu związkowego doj- 
rzała w toku bojowych wystąpień proletariatu | okazuje rosnący wpływ na rozwój walki 
kiasowej mas pracujących. Tak np. w styczniu 1973 r. doszło, na wezwanie nowej fe- 
deracji, do strajku generalnego 20 min robotników, występujących przeciwko społeczno- 
ekonomicznej polityce rządu: w lutym w strajku ogólnym wzięło udział 14 min osób. 

Kure na jedność ruchu robotniczego odsłania nowe perspektywy przed klasą robotniczą 

w jej walce o swoje Interesy, przyczynia się do wzrostu świadomości politycznej robot- 
Sa umacnia całą antymonopolistyczną koalicją. 

Rozwój historyczny, jakościowe przemiany w walce klasy robotniczej przeciwko kapita- 
łowi o swoją wolnosc i prawa, o demokrację i socjalizm przekonywająco potwierdzają słu» 
szność I żywotność leninizmu. Walka kiasowa nie „gaśnie” I nie „zanika”, jak twierdzą 
apologeci kapitalizmu, ale staje się coraz bardziej masowa. Opierając się na nauce leni- 
nizmu, XXIV Zjazd KPZR sformułował w uchwale jasny i wyraźny wn.ccek. „Rozwój pań- 
stwowo-monopolistyczny prowadzi do zaostrzenia wszystkich sprzeczności kapitalizmu, 
de rezwoju walki antymonopolistycznej. Wiodącą siłą w tej walce jest klasa robotnicza, 
która w coraz większym stopniu staje się ośrodkiem przyciągania wszystkich  pracują- 
cych warstw ludności. Potężne wystąpienia klasy robotniczej, mas pracujących są zwia- 
stunami nowych bitew klasowych, które mogą doprowadzić do fundamentalnych prze- 
obrażeń społecznych, de ustanowienia władzy klasy robełniczej, sojuszu z innymi war- 
twami pracy” (XXIV Zjazd KPZR. Referaly i uchwały. KiW, str. 28Y). 
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Bułgarska Republika Ludowa posiada 6,0 mln ha użytków rolnych, w 
tym 4,5 mln ha gruntów ornych, 1,5 mln ha łąk i pastwisk. W 1972 r. 
użytki rolne stanowiły 52,9 proc. ogólnej powierzchni kraju, w tym grunty 
orne i sady — 41,1 proc., łąki i pastwiska — 11,8 proc., lasy — 32,8 proc. 
Ziemie orne występują na nizinach, wyżynach oraz w dolinach rzek i ko- 
tlinach górskich; na terenach wyżynnych występują rozległe kompleksy 
leśne i pastwiska. Ogólnie można scharakteryzować warunki przyrodniczo- 
-klimatyczne w BRL dla rozwoju produkcji rolniczej jako trudne. Około 
63 proc. gruntów ornych ulega erozji, której ewidentnym przejawem są 
często rozmyte zbocza, urwiska, szczeliny, wąwozy, zamulone rzeki, rowy 
melioracyjne i zbiorniki wodne. 


W tych trudnych warunkach przyrodniczych, w jakich gospodaruje rol- 
nictwo bułgarskie, zasoby gruntów użytkowanych rolniczo nie zmniejszają 
się, a wręcz przeciwnie ich powierzchnia jeszcze się zwiększa. W latach 
1960—1970 powierzchnia użytków rolnych wzrosła o ponad 300 tys. ha 
przy równoległym z roku na rok zmniejszaniu obszaru gruntów ornych. 
Zwiększenie użytków rolnych nastąpiło w wyniku zagospodarowania dla 
celów rolniczych nieużytków górskich z przeznaczeniem na pastwiska. 


Rolnictwo BRL odgrywa istotną rolę w gospodarce narodowej. Jego 
wpływ na stabilizację i rozwój ekonomiki wyraża się m. in. produkcją 
62 kg mięsa i jego przetworów w przeliczeniu na jednego mieszkańca. 


Rolnictwo bułgarskie, w którym pracuje 33,4 proc. ludności zawodowo 
czynnej, partycypuje w wartości (pierwotnej) środków trwałych kraju 
w 13,3 proc., a w dochodzie narodowym — 9,8 proc. (a łącznie z przemysłem 
rolno-spożywczym, który jest zintegrowany z rolnictwem — około 37 
proc.). | 

W okresie władzy ludowej nastąpiła dynamiczna rozbudowa urządzeń 
melioracyjnych, zbiorników wodnych i systemu kanałów nawadniających 
oraz deszczowni, które przyczyniają się do bardziej efektywnego wyko- 
rzystania ziemi rolniczej i wzrostu jej produktywności. Umożliwia to, mimo 
nie najlepszych warunków przyrodniczo-klimatycznych, zaspokojenie pod- 
stawowych potrzeb wyżywieniowych kraju i dostarczenie produktów rol- 
nych na eksport. 


Polityka Bułgarskiej Partii Komunistycznej w zakresie socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa odniosła pełne zwycięstwo. Przebudowa ustroju 
rolnego rozpoczęła się wkrótce po ustanowieniu władzy ludowej. Przed 
V Zjazdem BPK (grudzień 1948 r.), który podjął uchwałe o przebudowie 
ustroju rolnego, istniało 1100 rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Po- 
siadały one 7,2 proc. ogółu użytków rolnych. 
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Ze względu na wcześniejszą likwidację wielkiej własności, w okresie po 
wyzwoleniu spod panowania tureckiego, reforma rolna w BRL miała nie- 
wielki zakres. Gospodarstw o powierzchni od 20 do 50 ha było 9,5 tys., 
tj. 0,8 proc. ogólnej liczby gospodarstw; władały one 247,8 tys. ha użytków 
rolnych. Natomiast gospodarstw powyżej 50 ha było w burżuazyjnej Buł- 
garii około 700 (0,1 proc.). Do nich należało zaledwie 69,0 tys. ha użytków 
rolnych, co stanowiło 1,4 proc. wszystkich użytków rolnych kraju. Reformą 
rolną objęto więc w BRL tylko 230 tys. ha użytków ralnych, z których 
około 140 tys. ha rozdzielono, a na pozostałych utworzono w 1947 r. go- 
spodarstwa państwowe. Sektor państwowy w rolnictwie posiadał w 1948 r. 
— 1,4 proc. ziemi uprawnej. 

Koncentracja produkcji rolniczej dokonana została w Bułgarii w trzech 
etapach. „W wyniku pierwszej koncentracji — mówił T. Żiwkow na ple- 
num KC BPK (kwiecień 1970 r.) — rozwiązaliśmy kwestie stworzenia sy- 
stemu spółdzielczego na wsi, przez drugą koncentrację rozwiązaliśmy pro- 
blem rozwoju i umocnienia tego ustroju, obecnie — przez nową formę kon- 
centracji — stworzymy w rolnictwie bazę materialno-techniczną t pro- 
dukcyjną, adekwatną do nowego etapu społeczno-ekonomicznego rozwoju 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego (1). 


W pierwszym etapie (lata 1948—1958) dokonano włączenia pracujących 
chłopów do rolniczych spółdzielni produkcyjnych(2). Na miejscu 1,1 mln 
gospodarstw rolnych (Średnia powierzchnia gospodarstwa 4,5 ha użytków 
rolnych) powstało 3290 RSP. Na jedno gospodarstwo zespołowe przypadało 
w 1958 r. 1244 gospodarstw zrzeszonych i 1177,7 ha użytków rolnych. 
Uspołecznione rolnictwo w 1958 r. obejmowało 93.2 proc., a w 1960 r. — 
98,4 proc. użytków rolnych. 

W drugim etapie, tj. po 1959 r., przeprowadzona została dalsza koncen- 
tracja produkcji rolnej, ale już wewnątrz socjalistycznego rolnictwa. W 
wyniku łączenia małych i średnich gospodarstw spółdzielczych w większe, 
z istniejących 3290 RSP powstały 932 duże przedsiębiorstwa. Proces 
koncentracji rozwijał się dalej. W 1971 r. ilość rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych w BRL spadła do 725 dużych przedsiębiorstw. Na jedną RSP 
przypadało 4431,6 ha użytków roinych. 

Koncentracji rolnictwa dokonano także w svstemie państwowych go- 
spodarstw rolnych(3). W wyniku tego procesu powstało 149 gospodarstw 
państwowych. Na 1 gospodarstwo państwowe przypadało w 1971 r. — 
4269,8 ha użytków rolnych. | 


* 


Uzasadnieniem dalszej koncentracji produkcji rolniczej była konieczność 
stworzenia warunków dla dalszego wdrożenia osiągnięć nauki i postępu 
technicznego. Rolnicze przedsiębiorstwa spółdzielcze i państwowe, chociaż 


(1) „Studia, materiały i przyczynki”, IFiS PAN, SIB ZW CRS, 1971 r. cz. 1. 

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne w niektórych krajach socjalistycznych, str. 74. 
(2 Bułgarska nazwa RSP: Trudowo-kooperatiwni zetnedelski stopanstwa (TKZS). 
(3) Bułgarska nazwa PGR' Darżawno zemedelsko stopanstwo (DZS). 
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były stosunkowo dużymi gospodarstwami, jako oddzielone organizmy go- 
spodarcze nie były w stanie wprowadzić nowoczesnej technologii pro- 
dukcji. Poza tym dalsza koncentracja produkcji rolnej podyktowana była 
koniecznością pogłębienia specjalizacji i integracji przedsiębiorstw rol- 
nych z przemysłem rolnym. W znacznej części dotychczasowych socjali- 
stycznych przedsiębiorstw rolnych uprawiano 50—80 kultur i prowa- 
dzono chów prawie wszystkich gatunków zwierząt gospodarskich. Współ- 
czesne osiągnięcia naukowe wskazują na konieczność specjalizacji gospo- 
darstwa rolnego. Odchodzi się więc w praktyce gospodarczej od teorii wie- 
logałęziowego rozwoju i potrzeby kojarzenia produkcji zwierzęcej z roślin- 
ną w każdym oddzielnie wziętym przedsiębiorstwie rolnym. Wraz z rozwo- 
jem sił wytwórczych zanikają stare związki i współzależności międzygałę- 
ziowe, a na ich miejscu powstają nowe skomplikowane współzależności 
ekonomiczne. Powstała więc konieczność przeprowadzenia dalszej koncen- 
tracji, która stworzy możliwości specjalizacji, łączenia sił i środków w za- 
kresie wprowadzania przemysłowych metod w produkcji rolniczej. 


Uchwała plenum KC BPK (z kwietnia 1970 r.) określa zasady i formy 
dalszej koncentracji w rolnictwie i rozwój metod przemysłowych w :pro- 
dukcji rolniczej. Jest to więc trzeci etap koncentracji produkcji w rolni- 
ctwie. | 


W wyniku trzeciego etapu koncentracji produkcji rolniczej (od 1968 r.) 
utworzono 170 organizacji gospodarczych pod nazwą kompleksy rolno- 
-przemysłowe(4). Struktura organizacyjna kompleksu rolno-przemysłowe- 
go jest organizacją typu zjednoczenia gospodarczego. Organizacja komple- 
ksów rolno-przemysłowych odbywa się na następujących zasadach: 

"1. RSP i PGR oraz inne przedsiębiorstwa i zakłady same decydują 
o przystąpieniu do kompleksu, który im odpowiada. Decydują również 
o tworzeniu wspólnych przedsiębiorstw i zakładów. 

2. Założenia ekonomiczne, technologiczne i organizacyjne kompleksu 

opracowują instytuty naukowe. 


3. Wchodzące w skład kompleksu przedsiębiorstwa rolne i inne zacho- 
wują względną samodzielność organizacyjno-gospodarczą i prawną. | 


4. W skład agrokompleksu wchodzą RSP i PGR oraz inne organizacje 
gospodarcze i przedsiębiorstwa działające w mikroregionie, który chara- 
kteryzuje się podobnymi warunkami przyrodniczo-klimatycznymi i eko- 
nomicznymi. 

5. Kierownictwo agrokompleksu wybierane jest przez przedstawicieli 
RSP i PGR oraz innych przedsiębiorstw. Za swą działalność odpowiada 
przed kolektywem i organami władzy państwowej. 


Kompleksy rolno-przemysłowe tworzone są z samych przedsiębiorstw 
spółdzielczych (w 1971 r. było 50 proc.), z RSP i PGR (41 proc.), z samych 
PGR (7 proc.). Pozostałe 2 proc. uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych 
pozostaje poza kompleksami rolno-przemysłowymi. 


(4) Nazwa bułgarska: Agrarno-promyszleni komplekai. 
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Członkami agrokompleksu zachowującymi swoją samodzielność orga- 
nizacyjno-prawną są wszystkie organizacje gospodarcze niezależnie od te- 
go, jakiemu resortowi podlegają, jeśli PZN ich działalności jest zwią- 
zany z gospodarką rolną. 

Agrokompleks kieruje całokształtem działalności gospodarczej zakła- 
dów i przedsiębiorstw wchodzących w jego skład. Kierownictwo kom- 
pleksu ustala na terenie swego działania stopień koncentracji gałęziowej 
i specjalizacji oraz rozmieszczenie sił wytwórczych. 

Kompleksy organizują przedsiębiorstwa wyspecjalizowane w okte- 
ślonej dziedzinie produkcji, usług i przetwórstwa. Przedsiębiorstwa wyspe- 
cjalizowane tworzy się w oparciu o własne Środki i kredyt. Prowadzą one 
swą działalność na zasadach rozrachunku gospodarczego. 

„Dla potrzeb zrzeszonych przedsiębiorstw i zakładów organizuje się 
wspólną działalność zaopatrzeniową i magazynową, wspólny BANDA 
wspólne przedsiębiorstwa budowlane, przetwórstwa rolnego itp. = AB 

W kompleksie nie prowadzi się pełnej księgowości zrzeszonych człon- 
ków — przedsiębiorstw i zakładów, lecz tylko rachunki wynikowe — 
wpłaty wynikające z podziału akumulacji. W ten sposób dokonuje się gro- 
mąadzenia środków na rozwój całego kompleksu — finansowanie nowych 
technologii w produkcji rolnej i szerokiej działalności socjalnej i kultural- 
nej, która pozwoli zlikwidować istotne różnice między miastem i wsią. 

Powstanie i rozwój kompleksów rolno-przemysłowych stwarza. nowe 
możliwości rozwoju własności spółdzielczej i państwowej środków pro- 
dukcji. Obie formy własności w .agrokompleksie wzajemnie na siebie -od- 
działują, zbliżają i przenikają. Wpływa to pozytywnie na kształtowanie 
przyszłościowej formy własności komunistycznej. . 

Zmiany w strukturze społeczno-zawodowej ludności wiejskiej są pro- 
cesem obiektywnym budownictwa socjalistycznego na wsi. Zmniejsza się 
z roku na rok liczba ludności rolniczej. Część ludności wiejskiej przecho- 
dzi do pracy poza rolnictwem i włącza się w szeregi klasy robotniczej. 
W miarę wprowadzania metod przemysłow ych do pr odukcji rolnej — a 
ces ten będzie się nasilał. 

'W kompleksach rolno- "przemysłowych wprowadzone zostały jednakowe 
zasady podziału dochodów i to zarówno w RSP, jak i w PGR. Poza.tym 
wprowadzono jednolite zasady opłaty za pracę. W najbliższych latach za- 
mierza się wprowadzić zrównanie zasad ubezpieczeń społecznych w spół- 
dzielniach produkcyjnych z zasadami obowiązującymi w działach pożą- 
rolniczych. 

Zbliżenie socjalno-ekonomiczne wsi do miasta jest realizowane m. in. 
drogą tworzenia centralnych osiedli należących do kompleksów rolno-prze- 
mysłowych, które będą się rozwijać jako małe miasta, świadczące wszystkie 
usługi dla ludności wiejskiej, właściwe dużym ośrodkom miejskim. 


Rozwojowi i i koncentracji produkcji rolnej w BRL sprzyja sieć osiedleń- 
cza na wsi; duże skoncentrowane skupiska, dość zwarte, podobne do ma- 
łych miast. 

Socjalistyczna przebudowa rolnictwa dokonała głębokich zmian w do- 
tychczasowych tradycjach, w POZIOMIE i or abanaci 6 ca b 00 

1 7a 
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produkcji oraz w stosunkach między ludźmi na wsi, jakich nie przeszedł 
żaden inny dział gospodarki narodowej. W praktycznej realizacji polityki 
przebudowy ustroju rolnego wykorzystano właściwe doświadczenia i meto- 
dy pracy własnej spółdzielczości rolniczej, która posiadała bogatą tradycję 
i historię w okresie międzywojennym. 


* 


. Przebudowa ustroju rolnego w BRL wpłynęła na znaczny wzrost pro- 
dukcji rolniczej. 
Potrzeby rozwoju produkcji zwierzęcej i przemysłu rolnego oraz eks- 
portu spowodowały szereg zmian w produkcji roślinnej. Zmiany te charak- 
teryzują się zmniejszeniem udziału w strukturze zasiewów zbóż (z 69 proc. 
w 1950 r. do około 56 proc. w 1972 r.) i wzrostu udziału upraw przemy- 
słowych i roślin pastewnych (z 5,3 proc. do 20,1 proc.). 


Do najważniejszych roślin przemysłowych w BRL należy tytoń jako 
ważny i tradycyjny produkt eksportu, słonecznik i burak cukrowy. Istotną 
gałąź produkcji roślinnej BRL stanowi warzywnictwo i sadownictwo. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje uprawa pomidorów — najwyższy wska- 
źnik produkcji w Europie na jednego mieszkańca — oraz papryki i innych 
warzyw. 

W sadownictwie uprawia się głównie jabłonie i śliwy, dużą rolę odgry- 
wa tradycyjna uprawa winorośli, przy czym, jak wiadomo, BRL jest po- 
ważnym eksporterem wina i winogron deserowych na rynki europejskie. 


Poziom intensywności produkcji roślinnej ilustruje niżej zamieszczone 
zestawienie plonów głównych ziemiopłodów w kwintalach z hektara 
(tab. 1). 


Tabela 1 

Plony w q'ha Wzrost w 0 

- Uprawy 1934— | 1956— | 1961— | 1966— | sgyy | z972 _1966—1970- 

1939 1960 1965 1970 1934—1939 
Pszenica 12,5 16.3 18,1 27,4 30.5 37,1 219,2 
Jęczmień : 18,2 20.5 24,4 28.7 31.9 — 
"Kukurydza 11.7 17,7 25.1 36.5 38,3 43,0 312.0 
Słonecznik 8,3 11,7 13.4 16.9 17.3 1,6 203,8 
Ziemniaki » 89.0 86.0 14.0 136,8 126,4 — 
Buraki cukrowe 157,2 206,8 205.4 322,3 281,0 308.3 205,0 
Tytoń 9,3 7,4 8,7 10.2 10,2 12,6 109,7 
Jabłka 26,7 87,1 83,2 83,2 74.2 77,1 311,6 
Winogrona 66,0 52,9 78,8 67,1 61,0 54,8 101,7 
Pomidory 236,7 279,8 300,9 289,9 281,0 308,3 122,5 


CREE O O W RE OE O CWE ORA ZR A W WW EAP R EPO NC A A CE EZ ORC ZTZZE TE ZOE COZ TP ZOE ZW OZ ZOO ZOZ ZEZERSOR 

Źródło: Obliczenia w oparciu o Statisticzeski sprawocznik, Sofia 1973, str. 76—91 

oraz Valkan Schopov, Das Bulgarische Dorf Auf Dem Weg Des Sozialismus. 
Sofia-Press, 1972 r., str. 8—9, 
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Z przytoczonych danych widać wyraźny wzrost plonów szczególnie w 
ostatnich latach. Jest to niewątpliwy wynik zmian w zarządzaniu i oznaka 
umocnienia socjalistycznej gospodarki w rolnictwie. 


Plony pszenicy, słonecznika, buraków cukrowych — w porównaniu z 
okresem przedwojennym — wzrosły ponad dwukrotnie, a kukurydzy i ja- 
błek ponad trzykrotnie. 


Produkcja zwierzęca w BRL zmieniła swą strukturę. Zmniejszyło się 
pogłowie bydła, które służyło dawniej w gospodarstwach chłopskich za siłę 
pociągową, z 1,8 mln w 1939 r. do 1,4 mln w 1972 r. Mimo to produkcja 
mleka zwiększyła się w porównaniu do okresu przedwojennego prawie 
2,5-krotnie. 


Mechanizacja rolnictwa spowodowała zmniejszenie nie tylko pogłowia 
bydła rogatego, ale także innych zwierząt pociągowych, głównie koni i w 
mniejszym stopniu bawołów. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje dynamiczny rozwój chowu trzody 
chlewnej i drobiu. Pogłowie trzody chlewnej wzrosło ponad trzykrotnie; 
z 743 tys. sztuk w 1939 r. do 2,6 mln sztuk w 1972 r. Dynamicznie w BRL 
rozwija się produkcja trzody chlewnej na zasadach przemysłowych. 


Wysoki wzrost w produkcji zwierzęcej wykazuje chów drobiu. Pogłowie 
wszystkich gatunków drobiu wzrosło z 21,9 mln sztuk w 1965 r. do 34,8 
mln sztuk. W oparciu o trzodę chlewną i drób tworzy się w Bułgarii no- 
woczesny przemysł; fabryki mięsa. 

Nieznacznie wzrosło w okresie powojennym pogłowie owiec z 9,0 mln 
w 1939 r. do 9,9 mln w 1972 r. Chów owiec odgrywa jednak w BRL, jaki we 
wszystkich krajach bałkańskich istotną rolę. 


Dynamikę wzrostu pogłowia zwierząt ilustruje tabela 2. 


Tatela 2 
1960*) 1965 1970 1971 1972 
sztuk na 100 ha użytków rolnvch | 

Bydło 28,9 27,2 22,5 24,2 25,2. 
w tym krowy i bawolice 11,4 11,1 10,5 10.8 10.9 
Owce 164,5 178.0 161,0 168.5 165,1 
Kozy 4,4 7,5 5,6 5,3 | 5,0 
Trzoda chlewna na 100 ha 
gruntów ornych 59,7 57,8 57,2 67,9 62,9 


*) Statisticzeski sprawocznik, Sofia 1972, str. 84. 
W ciągu 29 lat władzy ludowej produkcja mięsa wzrosła ponad 3,8 raza, 


mleka ponad 2,4 raza, a jaj ponad 2,3 raza. Szczegółowa dynamika wzro- 
stu przedstawiona jest w tabeli 3. 
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Tabela 3 

| ką k Produkcja zwierzęca Wzrost 
Artykuły ednostka w /ę 
miar 1956- 1961- 1966- 1972 

| „miary 1939 | 950 | 1965 | 1970 | 1971 | 1972 —Iea__ 
sa wtys.ton _ 173 259 320  . 424 521 541 366,0 
Mleko TE 669 940 1113 _ 1449 _ 1621 _ 1631 243,8 
Jaja kóna 744 959 _ 1348 _ 1579 _ 1747 1723 231,6 


Źródło: Valkan Schopov op. cit., str. 10 i Statisticzeski sprawocznik op. cit., str. £2. 


Wypada zaznaczyć, że wzrost produkcji artykułów pochodzenia zwierzę- 
cego, a szczególnie żywca wieprzowego, odegrał w BRL ważną rolę w za- 
spokajaniu popytu ludności na mięso. 

- Przedstawione wyniki produkcyjne upoważniają do stwierdzenia, że so- 
cjalistyczna gospodarka rolna w BRL, mimo trudnych warunków przyrod- 
niczo-klimatycznych i nie najlepszego wyposażenia technicznego (na jeden 
traktor przeliczeniowy przypada 43,3 ha użytków rolnych), zdała pomyślnie 
egzamin produkcyjny. Dziś socjalistyczne rolnictwo wytwarza w przeli- 
czeniu na jednego mieszkańca 62 kg mięsa, 190 1 mleka, 203 szt. jaj, 389 
kg pszenicy, 321 kg kukurydzy, 90 kg pomidorów. 

W wyniku trzeciego etapu koncentracji produkcji rolniczej i zmian w 
systemie zarządzania rolnictwem stworzono w Bułgarskiej Republice Lu- 
dowej warunki dalszego dynamicznego wzrostu produkcji rolniczej. 


JAN ROSZCZYPAŁA 


| i esuj vcję. Jest t bli- 
NAJNOWSZA sea A o: dada w, 


HISTORIA CHIN 1917—1972, wydana nakładem znanej 


oficyny naukowej „Mysl*, jako dzieło 
zbiorowe kolektywu autorskiego, re- 
krutującego się spośród pracowników 
Instvtutu Dalekiego Wschodu w Mo- 
skwie, pod naukową redakcją dyrekto- 
ra tej placówki — prof. M. Sładkow- 
skiego. 

Wychodząc naprzeciw 


Nowiejszaja istorija Kitaja 1917—1972. 
Otwietstwiennyj riedaktor prof. M. I. 
SŁADKOWSKIJ. „Mysl”, Moskwa 1972, 
str. 437, 

Radziecka literatura naukowa po- 
święcona problematyce chińskiej wzbo- 
gaciła się ostatnio o niezwykle cenną 
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potrzebom, autorzy podjęli ambitną 
próbę przedstawienia, w sposób synte- 
tvczny i kompleksowy, całokształtu wy- 
darzeń i procesów składających się na 
najnowszą historię Chin. 

Autorzy oparli się na bogatym mate- 
riale źródłowym w postaci oficjalnych 
dokumentów oraz wspomnień uczestni= 
ków i naocznych świadków wielu wy- 
darzeń, a także na monograficznych pu- 
blikacjach radzieckich, których lista 
obejmuje kilkadziesiąt pozycji. W tym 
miejscu nasuwa się refleksja: nie ulega 
wątpliwości, że wydanie syntezy naj- 
nowszych dziejów Chin stało się moż- 
liwe właśnie dzięki ogromnemu dorob- 
kowi radzieckich sinologów, który — 
zwłaszcza w ostatnich latach — wzbo- 
gacił się o rzetelne i niezmiernie ware 
tościowe opracowania. 

Najnowsza historia Chin składa się 
ze wstępu, ośmiu rozdziałów i zakoń- 
czenia. Zaopatrzona jest także w biblio- 
grafię i indeks nazwisk. Jednakże ca- 
łość pracy dzieli się wyraźnie na dwie 
zasadnicze części, z których pierwsza 
obejmuje lata walki narodu chińskiego 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
druga natomiast poświęcona jest hi- 
storii Chińskiej Republiki Ludowej. 


Pracę otwiera dość obszerny wstęp 
pióra W. Nikiforowa, zatytułowany Chi- 
ny u progu epoki imperializmu. Autor 
naświetla w nim społeczne, ekonomicz- 
ne i kulturowe uwarunkowania, w ja- 
kich rodził się w Chinach świadomy 
ruch demokratyczny, omawia procesy 
zachodzące w tym kraju od końca XIX 
stulecia do Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej, wychodząc po- 
za ramy chronologiczne, nakreślone w 
tytule publikacji. Jest to jednak uzasad- 
nione, gdyż bez przedstawienia genezy 
ruchu demokratycznego, struktury spo- 
łeczno-ekonomicznej i położenia mię- 
dzynarodowego Chin na przełomie XIX 
i XX wieku trudno byłoby wyjaśnić 
charakter późniejszych procesów  za- 
chodzących w tym kraju. 


Przegląd międzynarądowy 


Autor ukazuje konflikt pomiędzy re- 
akcyjnymi rządami dynastii Cing i li- 
beralną opozycją arystokratyczną, cha- 


rakteryzuje wybuchające raz po raz 


bunty chłopskie i przedstawia narodziny 
ruchu rewolucyjnych demokratów pod 
przywództwem Sun Jat-sena. Zagadnie- 
nie polityki kolonialnej mocarstw za- 
chodnich i Japonii wobec Chin stanowi 
jeden z głównych wątków przedmowy. 
W rozwiniętym wywodzie N. Nikiforow 
przedstawia oddziaływanie tej polityki 
na rozkład tradycyjnych, feudalnych 
układów i dawnej struktury ekonomicz- 
nej państwa, na ukształtowanie mate- 
rialnych przesłanek rewolucji burżu- 
azyjnej i radykalizację ruchów postę- 
powych. Szczególnie mocno podkreśla 
autor znaczenie rewolucji sinhajskiej, 
która — jakkolwiek nie zlikwidowała 
ucisku imperialistycznego i feudalnego 
— to jednak doprowadziła do obalenia 
reakcyjnej monarchii mandźurskiej 1 
proklamowania republiki. 

W omawianej publikacji ważną ce- 
zurę czasową stanowi Wielka Rewolu- 
cja Październikowa, która wywarła 
ogromny wpływ na przyspieszenie roz- 
woju walk rewolucyjnych w Chinach. 
Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w 
Rosji spotkało się w Chinach z sil- 
nym rezonansem, stawiając w nowy 
sposób problem socjalnej i narodowej 
odnowy kraju, a jednocześnie stało się 
potężnym bodźcem dla ruchu antyimpe- 
rialistycznego i antyfeudalnego. 

Bezpośrednio po Rewolucji Paździer- 
nikowej na kontynencie chińskim na- 
rastał głęboki kryzys rewolucyjny. Pro- 
ces ten stanowi główny wątek tema- 
tyczny rozdziału pierwszego omawianej 
pracy, obejmującego lata 1917-1934. 
Autor tego rozdziału W. I. Głunin oma- 
wia przyczyny narastającego kryzysu, 
które tkwiły w sprzecznościach między 
rozprzestrzeniającym się w całym kra- 
ju kapitalistycznym sposobem produ- 
kcjji a hamującymi jego rozwój fe- 
udalnym układem na wsi oraz półkolo- 
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nialnym statusem kraju. Sytuację kry> 
zysową pogłębiały również nie ustające 
wojny między ugrupowaniami milita- 
rystów i ekspansja monopoli zagranicz 
nych. W tych warunkach zrodziła się 
fala masowych wystąpień rewolucyj- 
nych, które przeszły clo historii pod 
nazwą „Ruchu 4 maja”, który odegrał 
niezwykle istotną rolę w rozwoju rewo- 
lucji chińskiej. Ostrze „Ruchu 4 maja" 
skierowane było bowiem przeciwko ca- 
łemu systemowi ucisku imperialistycz- 
nego, a na arenie walki politycznej w 
Chinach w charakterze jej aktywnego 
podmiotu po raz pierwszy pojawił się 
wówczas proletariat. Polityczna aktyw- 
ność klasy robotniczej stała się dla po- 
stępowych kręgów inteligencji chiń- 
skiej praktycznym potwierdzeniem słu- 
szności idei Rewolucji Październikowej, 
przyspieszyła ich przejście na pozycje 
marksistowskie. 


Autor omawianego rozdziału, anali- 
zując proces formowania się Komuni- 
stycznej Partii Chin, wskazuje na szereg 
obiektywnych i subiektywnych trudno- 
ści, które zarysowały się już w momen- 
cie narodzin partii, ujawnia źródła ten- 
dencji anarchistycznych i lewackich w 
jej nielicznych jeszcze szeregach. Oko- 
licznościom, w jakich doszło do utwo- 
rzenia wspólnego frontu narodowego i 
skierowania go, w pierwszym rzędzie, 
przeciwko reakcyjnemu rządowi pekiń- 
skiemu oraz północnym ugrupowaniom 
militarystycznym, poświęcone są na- 
stępne strony tej interesującej publi- 
kacji. 

Rekonstrukcja wydarzeń prowadzona 
jest tu w trzech kierunkach: naświetle- 
nia międzynarodowej i wewnętrznej sy- 
tuacji Chin, a zwłaszcza poczynań rzą- 
du pekińskiego; przedstawienia nara- 
stających wystąpień robotniczych oraz 
ideowego i organizacyjnego okrzepnię- 
cia KPCh; i wreszcie omówienia ewo- 
lucji partii kuomintangowskiej, kiero- 
wanej przez Sun Jat-sena. Wszech- 
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stronnie przedstawiono internacjonali- 
styczną pomoc Międzynarodówki Ko- 
munistycznej dla KPCh, szczególnie w 
sformułowaniu jej strategii i taktyki 
(zwłaszcza w okresie II Zjazdu KPCh), 
jak również polityczne kontakty Mię- 


dzynarodówki 1 rządu radzieckiego z 


sunjatsenowskim Kuomintangiem. 


Spod pióra W. I. Głunina wyszedł 
również następny rozdział recenzowa- 
nej pracy zatytułowany Rewolucja na- 
rodowa w latach 1925—1927. 


Głównymi hasłami walki narodowo- 
wyzwoleńczej było w tym okresie 
przywrócenie pełnej suwerenności Chin, 
obalenie władzy feudalnych military- 
stów, popieranych przez obce mocar- 
stwa, i polityczne zjednoczenie kraju 
pod władzą demokratycznego rządu na- 
rodowego. Zgodnie z chronologicznym 
biegiem wydarzeń przedstawione zosta- 
ły różnorodne formy walki rewolucyj- 
nej: strajki polityczne i ekonomiczne, 


"demonstracje polityczne (Ruch 30 maja), 


bunty chłopskie, akcje parlamentarne 
oraz działania wojenne rewolucyjnych 
organizacji zbrojnych przeciwko mili- 
tarvstom. Zdaniem autora okoliczność, 
iż główną formą rewolucji były dzia- 
łania wojenne rewolucyjnych armii 
pod dowództwem oficerów pochodzenia 
burżuazyjno-obszarniczego, pozwoliła 
kuomintangowskim przywódcom  Sto- 
sunkowo łatwo zorganizować serię 
kontrrewolucyjnych przewrotów i stłu- 
mić masowy ruch rewolucyjny, gdy stał 
się on dla nich zbyt niebezpieczny. 


Wiele miejsca poświęca autor omó- 
wieniu taktyki partii komunistycznej i 
analizie postanowień V Zjazdu KPCh, 
który obradował w okresie tak zwanej 
„wyprawy północnej”, w warunkach 
wewnetrznego rozłamu Kuomintangu 
po kontrrewolucyjnym przewrocie 
Czang Kai-szeka z 20 marca 1926 r. 
Wydaje się, że można by tu nieco sze- 
rzej wyjaśnić, na czym polegały sprze- 
czności w łonie kierownictwa KPCh w 


tvm okresie oraz przedstawić przyczy- 
nv usunięcia Czen Tu-siu i wyboru w 
lipcu 1927 r. nowych władz z Ciu Ciu-bo 
na czele. 


Rozdział trzeci opatrzony tytułem 
Walki rewolucyjne w Chinach pod ha- 
słem Rad (1928—1937) napisany został 
przez K. Grigoriewa. W nowym Świetle 
przedstawia on znaczenie VI Zjazd 
KPCh, który — w związku z szaleją- 
cym w Chinach terrorem — odbvł się 
w Moskwie w czerwcu i lipcu 1928 r. 
W trudnvm okresie, który przeżywała 
partia po porażce rewolucji z lat 1925— 
—1927. VI Zjazd biorąc pod uwagę do- 
świadczenia rewolucji chińskiej, a 
zwłaszcza rolę walki zbrojnej oraz zna- 
czenie kwestii chłopskiej w tej rewolu- 
cji, wypracował nową linię generalną 
partii, która wywarła głęboki wpływ 
na cały dalszy bieg wydarzeń. Zjazd 
zaakceptował ocenę Międzynarodówki 
Komunistycznej, która określiła rewo- 
lucję chińską jako burżuazyjno-demo- 
kratyczną. Wychodząc z tej ocenv, VI 
Zjazd sformułował trzy główne zadania 
rewolucji: walkę o niepodległość naro- 
dową i zjednoczenie kraju, walkę o li- 
kwidację obszarniczej własności oraz 
walkę o obalenie władzy reakcvjnego 
Kuomintangu i zastąpienie jej przez 
rewolucyjno-demokratyczną dyktaturę 
klasy robotniczej | chłopstwa w formie 
rad delegatów robotniczych, chłopskich 
i żołnierskich. 


U podstaw oceny i rezolucji VI Zjaz- 
du KPCh legła „Rezolucja w kwestii 
chińskiej", przyjęta na IX Plenum Ko- 
mitetu Wykonawczego Międzynarodów- 
ki Komunistycznej w lutym 1928 r. Ka- 
pitalne znaczenie miał zawarty w niej 
i zaakceptowany przez VI Zjazd wnio- 
sek o nierównomiernym rozwoju rewo- 
lucji w różnych częściach Chin i o wol- 
niejszym rozwoju ruchu robotniczego 
w porównaniu z chłopskim. W związku 
z tym wysunięta wostała idea tworzenia 
baz rewolucyjnych. Zatwierdzono kurs 
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na rozwój ruchu chłopskiego 1 walki 
partvzanckiej, pod hasłami rewolucji 
agrarnej, z perspektvwą utworzenia re- 
gularnej Armii Czerwonej, w oparciu 
o oddziały rewolucyjne. Warto podkre- 
ślić, że w historiografii chińskiej po- 
mniejsza się znaczenie VI Zjazdu, su- 
gerując, iż zatwierdził on tylko ex post- 
linię realizowaną przez Mao Tse-tunga 
już od 1927 r. W miarę narastania kultu 
Mao zasługi wielu wybitnych działaczy 
KPCh, a także Międzynarodówki Ko- 
munistycznej w coraz większym stopniu 
przypisywane były wyłącznie jemu. 
Interesująca jest relacja o walkach 
frakcyjnych, jakie miały miejsce w kie- 
rownictwie KPCh na przełomie lat 
dwudziestych i trzydziestych, na tle 
różnic w koncepcjach strategicznych i 
taktvcznych reprezentowanych przez 
działaczy z wiejskich terenów wyzwo- 
lonych i z wielkich miast, znajdujących 
się przeważnie pod kontrolą władz kuo- 
mintangowskich. Szczególnie niebez- 
pieczną — podkreśla autor — bvła ul- 
tralewacka pozycja Li Li-sana i jego 
zwolenników. 


W drugim niejako nurcie rozważań 
Grigoriew przedstawia politykę reżimu 
kuomintangowskiego, któremu w pierw- 
szej połowie lat trzydziestych udało się 
rozszerzyć granice swoich wpływów i 
rozciągnąć kontrolę nad półprywatny- 
mi armiami miejscowych militarystów. 
Autor omawia podstawowe akty prawne 
rządu Czang Kai-szeka, jego posunięcia 
ekonomiczne i działalność ideologiczną 
(m.. in. propagowanie kultu Konfucju- 
sza) oraz politykę zagraniczną. Kuo- 
mintang był wówczas rozdzierany sprze- 
cznościami wewnętrznymi; w jego lo- 
nie istniały różne ugrupowania. między 
którymi zręcznie lawirował Czang Kai- 
-SZeK. 

Nową sytuację wytworzyła w Chi- 
nach agresja Japonii w 1931 r. i utwo- 


rzenie marionetkowego państwa Man- 
dżu-kuo. Na początku 1932 r. KPCh 
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wysunęła hasło wojny narodowo-rewo- 
lucyjnej przeciwkó Japonii. Ale „rów- 
noczesna walka przeciwko agresji ja- 
pońskiej i dyktaturze kuomintangow= 
skiej — stwierdza autor — była w 
ówczesnych warunkach ponad siły 
KPCh" (str. 148). KPCh realizowała w 
tym czasie zalecenia VI Zjazdu; pow- 
stało wiele wyzwolonych rejonów, u- 
mocniła się regularną rewolucyjna Ar- 


mia Czerwona, Lata 1931—1935 to okres - 


zmagań sił zbrojnych KPCh z kolejny- 
mi ofensywami Kuomintangu na rejony 


wyzwolone, zakończony słynnym „Wiel- 


kim  Marszem"”. Autor szczegółowo 
przedstawia przebieg walki, analizuje 
taktykę KPCh w tym okresie, omawia 
pozycję polityczną Mao  Tse-tunga. 
Wspomina, że jego działalność była w 
tym czasie niejednokrotnie przedmio- 
tem krytyki ze strony innych działaczy 
KPCh 1 spowodowała nawet odsunięcie 
go od kierowniczego stanowiska w armii 
rewolucyjnej na naradzie w Nindu w 
1932 r. (str. 152), Na podstawie bogatego 
materiału źródłowego zrekonstruowany 
jest przebieg negocjacji politycznych, 
które doprowadziły do powstania w 
Chinach wspólnego frontu antyjapoń- 
skiego. 

Następny rozdział, czwarty z kolei, 
nosi tytuł Wojna narodowowyzwoleń- 
cza przeciwko imperializmowi japoń- 
skiemu (1937—1945) i jest wspólnym 
dziełem K. Kukuszkina i W. Głunina. 
W oparciu o bogaty materiał faktogra- 
ficzny przedstawili oni bieg wydarzeń 
w tym okresie, nie ograniczając się je- 
dynie do rejestracji poszczególnych fa- 
któw, lecz poddając je krytycznej ana- 
lizie. Bardzo wnikliwie omawiają po- 
glądy Mao Tse-tunga, który w owym 
okresie zajął dominującą pozycję w 
partii ji przystąpił do dalszego umoc- 
nienia swych wpływów za pomocą bar- 
dzo różnorodnych środków: od narzu- 
cania kultu własnej osoby do elimina- 
cji swych przeciwników (np. w czasie 
kampanii o ulepszenie stylu w latach 
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1941—1945). W tej części książki znaj- 
duje też szerokie odbicie polityka USA 
w Chinach i jej wpływ na wydarzenia 
w tym kraju. Ze szczególnym naciskiem 
podkreśla się także rolę Związku Ra- 
dzieckiego w ostatecznym rozgromieniu 
agresji japońskiej przez naród chiń- 
ski. 

Wojna narodowowyzwoleńcza it zwy- 
cięstwo rewolucji ludowej (1946—1949) 
— to tytuł piątego rozdziału pracy, któ- 
rego autorem jest również W. Głunin. 
Po kapitulacji Japonii w Chinach ist- 
niały faktycznie dwa ośrodki władzy: 
oficjalny rząd kuomintangowski, spra- 
wujący kontrolę nad większością tery- 
torium, zamieszkałego przez około 70 
proc. ludności kraju, oraz tereny wy- 
zwolone — rządzone niezależnie od 
władz w Czuncingu przez rządy ludowe 
pod kierownictwem KPCh. I chociaż 
kuomintangowcom udało się na po- 
czątku omawianego okresu umocnić 
przy pomocy Amerykanów swoje po- 
łożenie strategiczne, to większość na- 
rodu chińskiego popierała głoszone 
przez komunistów hasło utworzenia de- 
mokratycznego rządu koalicyjnego. Na- 
wet znaczna część burżuazji narodowej 
przeszła na stronę opozycji antykuomin- 
tangowskiej. Ważnym czynnikiem 
sprzyjającym umocnieniu komunistów 
była wydatna pomoc ZSRR. Ogromne 
znaczenie dla zwycięstwa nad Kuomin- 
tangiem miało wyzwolenie przez Armię 
Radziecką jednego z najważniejszych 
okręgów przemysłowych Chin — Man- 
dżurii. Od 1947 r. — po zajęciu przez 
Czang Kai-szeka głównego rejonu re- 
wolucyjnego ze stolicą w Jenanie — 
właśnie Mandżuria stała się główną ba- 
zą wojskowo-rewolucyjną sił antykuo- 
mintangowskich. Z udokumentowanych 
rozważań autora wynika, Że stra- 
tegia KPCh w tym okresie była słu- 
szna — doprowadziła przecież do zwy- 
cięstwa rewolucji, aczkolwiek na róż- 
nych etapach walki miały miejsce rów- 
nież i poważne powikłania, będące na- 


stępstwem błędnych koncepcji Mao 
Tse-tunga. Krytycznej analizie podda- 
je autor stosunek KPCh do proletaria- 
tu, maoistowską teorię „nowej demo- 
kracji" 1 inne zagadnienia. Przedstawia 
także przyczyny zwrotu kierownictwa 
KPCh w kierunku współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, jaki dokonał się 
w końcu 1948 r. 


Dzieje Chin po 1949 r. omawiają auto- 
rzy w trzech ostatnich rozdziałach re- 
cenzowanej książki. Nie popełniając 
większych uproszczeń, nie sposób jest 
— rzecz oczywista — streścić dwustu- 
stronicowego wykładu, który sam w Sso= 
bie jest bardzo zwięzły. Stanowi on w 
pewnym sensie kwintesencję analiz hi- 
storiografii radzieckiej w dziedzinie naj- 
nowszych dziejów Chin, przedstawio-= 
nych w licznych pracach naukowych. 
Okres istnienia Chin Ludowych auto- 
rzy dzielą na trzy etapy, które rozpa- 
trują kolejno w trzech rozdziałach: 
W kroczenie Chin na drogę socjalistycz- 
nego rozwoju (1949—1957) pióra W. 
Głunina, ChRL w latach wielkiego sko- 
ku t likwidacji jego następstw (1958— 
—1965) autorstwa A. Grigoriewa oraz 
ChRL w okresie 1965—1969 — K. Ku- 
kuszkina. 


Wskazując na ogromne i niepodwa- 
żalne osiągnięcia pierwszych lat odbu- 
dowy i budownictwa socjalistycznego 
oraz podkreślając przełomowe znacze- 
nie pierwszych aktów władzy ludowej 
(reformy rolnej, przekształcenia prze 
mysłu ł handlu), autorzy zwracają jed- 
nocześnie uwagę na niekorzystne zja- 
wiska i tendencje, zaznaczające się już 
w tym okresie. Interesujące są zwłasz- 
cza rozważania na temat charakteru 
władzy w Chinach. W pierwszych la- 
tach istnienia ChRL w wielu rejonach 
kraju brak było organów przedstawi- 
cielskich, nie było również wyraźnego 
rozgraniczenia funkcji ustawodawczej i 
wykonawczej. Władzę w terenie spra- 
wowały komitety wojskowe, które mia- 
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ły bardzo szerokie pełnomocnictwa. 
„Sprzeczność między charakterem wła- 
dzy (ludowym — L.G.) i formą jej spra- 
wowania — stwierdza W. Głunin — 
kryła w sobie groźbę wyrodzenia się 
demokratycznej dyktatury narodu w 
«dyktaturę wojskowo-biurokratyczną»* 
(str. 248). 
Jak realna to była groźba — pokazał 
dalszy rozwój historii ChRL. Powszech= 
nie wiadomo, że militaryzm chiński ma 
głęboko zakorzenione tradvcje. Szcze- 
gólne miejsce armii w Chinach Ludo- 
wych umocnione jeszcze zostało dodat- 
kowo rolą, jaką regularne oddziały woj- 
Skowe odegrały w zwycięstwie rewolu- 
cji. Absolutyzując niektóre aspekty do- 
świadczeń walk rewolucyjnych w Chłl- 
nach, a także pod wpływem drobno-= 
mieszczańskich koncepcji o roli prze- 
mocy w rozwoju społeczeństwa — grupa 
Mao Tse-tunga proklamowała armię 
„głównym instrumentem dyktatury pro- 
letariatu", a kontrolę nad nią — „trzo- 
nem władzy politycznej”. Przy pomocy 
wojska i metod wojskowych Mao i jego 
zwolennicy usiłowali w różnych okre- 
sach doprowadzić do realizacji swoich 
celów. W czasie tzw „wielkiego skoku* 
narzucona społeczeństwu dyscyplina 
wojskowa miała maksymalnie zmobili- 
zować siłę roboczą i zasoby materia!ne, 
ażeby przyspieszyć dynamikę rozwoju 
ekonomicznego. Natomiast podczas „re- 
wolucji kulturalnej* armia stała się 2 
kolei głównym instrumentem walki 
politycznej w rękach maoistów, którzy 
faktycznie narzucili krajowi dyktaturę 
wojskowo-biurokratyczną. Omawiając 
liczne dokumenty i praktyczne działa- 
nia z lat 1949—1957, autorzy wykazują 
dowodnie, iż noszą one na sobie piętno 
walki dwóch tendencji w partii: pro- 
letariacko-internacjonalistycznej i drob- 
nomieszczańsko-nacjonalistycznej. Kon- 
trowersje w kierowniczym gremium 
KPCh dotyczą dróg kolektywizacji rol- 
nictwa, struktury organizacyjnej partii, 
tempa industrializacji i innych istot- 
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nych kwestii. Przejawiały się one z całą 
jaskrawością w kolejnych kampaniach 
tdeologicznych połączonych z „czystka- 
mi” szeregów partyjnych (np. kampania 
pod hasłem „niech rozkwita sto kwia- 
tów”). | 


Autorzy kreślą szeroko udokumento- 
wany obraz antysocjalistycznej ewolu- 
cji grupy Mao Tse-tunga, wykazują głę- 
boko antynarodowy charakter mao- 
istowskiego kursu. Kurs ten warunku- 
je zygzakowatą politykę zagraniczną 
Pekinu, a wewnątrz kraju stwarza Sv- 
tuację chronicznej niestabilności poli- 
tycznej i gospodarczej. Ważny wątek te- 
matvczny końcowych rozdziałów sta- 
nowi przejawiająca się w różnych okre- 
sach i w różnych formach opozycja 
antymaoistowska, związana z nazwi- 
skami Kao Kanga i Żao Szu-szy (1953— 
—1954), Peng Te-huaja (1959) i Liu 
Szao-tsi. Grupa Mao była zmuszona nie- 
raz przez swoich przeciwników do — 
przynajmniej chwilowej — defensywy; 
że wymieńmy chociażby pierwszą se- 
sję VIII Zjazdu KPCh w 1956 r. czy 
okres tzw. regulacji w latach 1961— 
—1962, który nastąpił po porażce awan- 
turnictwa z okresu tzw. „wielkiego sko- 
ku”. Na szczególną uwagę zasługują 
stronice poświęcone svtuacji w latach 
1963—1965, tj. u progu „rewolucji kul- 
turalnej", kiedy to faktycznie istniała 
w Chinach dwuwładza. Wielu obser- 
watorom i znawcom tego kraju trudno 
było wówczas wyrobić sobie zdanie o 
istocie zachodzących wydarzeń oraz o 
charakterze sprzeczności między grupą 
Mao i jego przeciwnikami. Wynikało to 
stąd, iż „opozycja bała się jawnie wy- 
stąpić przeciwko reżimowi kultu Mao 
ś próbowała realizować swoje hasła w 
jego imieniu" (str. 375). 


Natomiast „rewolucja kulturalna* w 
latach 1965—1969 była już otwartą pró- 
bą sił pomiędzy dwiema antagonistvcz- 
nymi grupami. W tym wypadku inicja- 
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tywa rozgrywki spoczywała w rękach 
Mao Tse-tunga i jego popleczników. 
Stawiali oni przed sobą następujące ce- 
le: „usunięcie z kierowniczych organów 
partii wszystkich przeciwników polityki 
Mao Tse-tunga, przede wszystkim zwo- 
lenników uchwał VIII Zjazdu KPCh; 
narzucenie idei Mao Tse-tunga i prze- 
kształcenie partii, armii oraz wszyst= 
kich ogniw aparatu partyjnego w in- 
strumenty reżimu osobistej władzy i re- 
alizacji wielkomocarstwowego, hegemo- 
nistycznego kursu" (str. 375). W sposób 
przejrzysty i klarowny przedstawiono. 
w książce przebieg wydarzeń „rewolu- 
cji kulturalnej", szczegółowo scharakte- 
rvzowano taktykę Mao Tse-tunga, po- 
legającą na przeciwstawieniu sobie róż- 
nvch sił w jej kolejnych fazach. Auto- 
rzy nie ograniczyli swej analizy wy- 
łącznie do polityki wewnętrznej ChRL, 
chociaż stanowi ona podstawowy przed- 
miot ich rozważań. Omawiając główne 
cele i posunięcia Chin na arenie mię- 
dzynarodowej, pokazują oni równocze- 
śnie ich związek z wydarzeniami wew- 
nątrz kraju; charakteryzują kontrower- 
sje wokół polityki zagranicznej w łonie 
ekipv rządzącej; podkreślają szkodę, ja- 
ką antysocjalistyczny kurs Mao Tse- 


 -tunga w dziedzinie polityki zagranicz- 


nej wyrządza siłom socjalizmu i postę- 
pu, a także jego sprzeczność z żywot- 
nvmi interesami narodu chińskiego. 
Najnowsza historia Chin z jej ogrom- 
nym bogactwem materiału informacyj- 
nego i cennymi wywodami syntetvzu- 
jącymi jest pracą o fundamentalnym 
znaczeniu dla zrozumienia genezy i isto- 
ty maoizmu. Ujawnia przy tym szereg 
faktów nie znanych dotąd nie tylko szer- 
szemu ogółowi, lecz także ludziom obe- 
znanym z problematyką chińską. Przy- 
kładowo wymienić tu można szczegóło- 
wą relację z przebiegu plenum KC 
KPCh w Luszanie w 1959 r., na którym 
usunięto z Biura Politycznego marszał- 
ka Peng Te-huaja za krytykę „wiel- 
kiego skoku”, Wiele wydarzeń przed- 


stawiono w zupełnie nowym świetle, 
jak np. głośną, w swoim czasie, „spra- 
wę Kao Kanga i Żao Szu-szy”. 


Zaletą książki jest również przystęp- 
na — i można powiedzieć — plastycz- 
na forma relacji, co sprawia, że staje 
się ona „książką do czytania* dla 
wszystkich interesujących się Pań- 
stwem Środka. Szkoda tylko, że nie 
pomyślano o itnapach, które w znacz- 
aym stopniu ułatwiłyby  przebrnięcie 
przez gąszcz faktów i orientację w 
układzie sił w poszczególnych okresach 
wojen rewolucyjnych. 
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W sumie otrzymaliśmy więc pozycję 
potrzebną, wypełniającą poważną lukę 
w literaturze przedmiotu. Wydanie tej 
pracy w języku polskim będzie z pew- 
nością przyjęte z zadowoleniem przez 
szerokie grono aktywu partyjnego | 
czytelników interesujących się proble- 
mami współczesności. Spodziewać się 
należy, że „Książka i Wiedza'* dołoży 
wszelkich starań, ażeby ta ciekawa .pu- 
blikacja znalazła się na półkach księ- 
garskich jak najszybciej. 


LIDIA GOLDBERG 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr: struktura i atmostera 


Minął teatralny sezon, a dialektycz- 
ne prawo jedności przeciwieństw zna- 
lazło w nim swe kolejne potwierdze- 
nie: teatr okazał się piękny, a zarazem 
chory. Coraz więcej przedstawień, któ- 
rych twórcy nie potrafią się zdecydo- 
wać na wierność własnym, dobrowolnie 
przecież przyjętym założeniom; a obok 
tego przedstawienia tak skończenie 
piękne, właśnie przez konsekwentną lo- 
gikę w gospodarowaniu wyjściowym 
pomysłem: mickiewiczowskie „Dziady* 
w krakowskim Teatrze Starym (reż. 
Konrad Swinarski) czy antyczna „He- 
lena" w Teatrze Wybrzeża (reż. Stani- 
sław Hebanowski) i „Antygona' w sto- 
łecznym Teatrze Małym (reż. Adam Ha- 
nuszkiewicz). Ale i z tych radości smu- 
tek: Mickiewicz it Sofokles oraz Eury- 
pides pracują za nieobecnych następ- 
ców. Festiwal Wrocławski wykazał do- 
wodnie, że impas współczesnej drama- 
turgii polskiej osiągnął stadium klini- 
czne; pozór dobrych proporcji w ze- 
stawie treści uratowała w minionym 
sezonie znaczna ilość premier radziec- 
kich, którymi nasze teatry czciły 50-le- 
cie Kraju Rad. Ale ciesząc się obecno- 
ścią Dworieckiego, Makajonaka, Kuli- 
sza („Sonata patetyczna' w Wałbrzy- 
chu!), Arbuzowa, trzeba mieć pełną 
świadomość, że nie wypracują oni całej 
normy za nieobecnych autorów  pol- 
skich... 


l w tym miejscu należy ujawnić pew- 
ną mistyfjikację: wszystko co powyżej 
przepisał autor z jednego ze swoich 
dawnych artykułów, modernizując je- 
dynie szczegółową egzemplifikację. Sko- 
ro zatem choroby naszego pięknego te- 
atru nabrały znamion stabilności, na- 
leżałoby może wreszcie zastanowić się, 
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gdzie tkwią przyczyny zła. A szukając 
tych przyczyn, analizować krytycznie 
trzeba nie scenę, lecz kulisy. I trzeba 
też stwierdzić, że teatr polski jest cho- 
ry na zastarzałe wady w swej struktu- 
rze organizacyjnej. Na taką diagnozę 
zgadzają się dziś właściwie wszyscy: 
władze resortowe, organizacje społecz- 
ne (ZZPKiS, SPATiF-ZASP), artyści, 
publicyści, działacze. Tyle, że zgoda nau 
określenie choroby nie oznacza jeszcze 
jedności poglądów na metody terapii. 


Kwietniowe obrady Walnego Zjazdu 
SPATiF-ZASP wykazały, jak znaczny 
chaos panuje w tej dziedzinie nawet u 
najbardziej zainteresowanych, wśród 
których wielu jedynie skuteczne le- 
karstwo na słabość sztuki chciałoby wi- 
zieć w dofinansowaniu ludzi sztukę 
uprawiających. Oczywiście, na pojęcie 
struktury teatru składa się wiele czyn- 
ników. Wysokość nakładów  finanso- 
wych, sposób ich rozdzielania i limi- 
towania jest jednym 2 nich. Trudno 
się jednak zgodzić z tezą, że właśnie 
ten czynnik przesądza o skali aktów 
twórczych. Zgoda taka stałaby w jaw- 
nej sprzeczności z całym doświadcze- 
niem, jakie w dziedzinie teatru zgro- 
madziła historia kultury narodowej, sy- 
gnowana nazwiskami Bogusławskiego, 
Królikowskiego, Wyspiańskiego, Jara- 
cza, Schillera, Wandurskiego. 
Socjalistyczny system zarządzania za- 
kłada konieczność pełnego zabezpiecze- 
nia placówek 4 organizmów kulturo- 
twórczych również w zakresie finan- 
sowym, akcentuje jednak ideowo-spo- 
łeczne odniesienia jako nadrzędne kry- 
terium wszelkiego działania na froncie 
kultury. Tymczasem na liście obowiąz- 
ków, jakie ciążą na teatrze polskim, 


są i takie, z których ostatnio teatr ten 
nie w pełni rozlicza się ze swoim wi- 
dzem. Sygnalizowaliśmy je na początku 
tych rozważań, I jeśli przyczyny takie- 
go stanu rzeczy widzimy w chorej stru- 
kturze teatru, trzeba rzecz uściślić: stan 
zapalny w funkcjonowaniu organizmów 
teatralnych występuje przede wszyst- 
kim jako pochodna wadliwie ustalo- 
nych przez praktykę zależności pomię- 
dzy kierownictwami artystycznymi te- 
atrów a zespołami aktorskimi. 


Sztuka teatru z samej swej natury 
zakłada kolektywność tworzenia, ale 
kolektywność nie może zakładać rado- 
snego chaosu. Teatr to zespół ludzi, 
którymi ktoś musi kierować. Ktoś, czyli 
Kierownik artystyczny, człowiek obar- 
czony pełną rzeczową t polityczną od- 
powiedzialnością za kierunek i dynami- 
kę artystycznych działań teatru, a także 
za ich materialne konsekwencje. 


Znamy nazwiska tych ludzi, znamy 
ich twórczy dorobek. Nie wiemy jednak 
o tym, jak często ich „działalność bywa 
paraliżowana przez praktycznie nie ob- 
ciążone żadną odpowiedzialnością, wie- 
loosobowe, a przez to i anonimowe ciała 
wewnątrz zespołu". Autorem tych gorz- 
kich zdań jest Jan Paweł Gawlik, dy- 
rektor Teatru Starego w Krakowie. I 
właśnie zakulisowa sytuacja w tym te- 
atrze dostarcza do tych zdań materiału 
dowodowego. Na scenie „Dziady”, „Bie- 
sy', „Matka”, „Sprawa  Brzozowskie- 
go", „Proces” — wspaniały ciąg pre- 
mier, czyniących z tej sceny pierwszą 
nieomal scenę Rzeczypospolitej. A za 
kulisami? Gorszące intryganctwo, krzy- 
kliwe sejmikowanie, faktyczne ubez- 
własnowolnienie dyrektora, który nie 
jest w stanie rozwiązać umowy o pracę 
2 aktorem, co przez lata nie niósł za- 
dania cięższego niźli halabarda. Nie jest 
w stanie, bo rada zakładowa odmówi 
akceptu. Odmówi, bo nie lubi dyrektora. 
Nie lubi, bo w radzie — chronieni im- 
munitetem — znaleźli się m. in. wła- 
śnie ci zagrożeni zwolnieniem. 


Ustawa nie uwzględnia rozróżnień po- 
między robotnikiem a artystą — zrów- 
nuje ich w prawach, chociaż rzeczywi- 
stość inaczej wyspecyfikowała im obo- 
wiązki. Teatr jest sztuką kolektywną, 
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ale każdy akt twórczy musi uwzględ- 
niać naturalność doboru współtworzą- 
cych. Kierownicy artystyczni teatrów 
zmieniają się częściej niźli członkowie 
kierowanych przez nich zespołów: ska- 
zani są na obowiązek osiągania twór- 
czych sukcesów we współpracy z lu- 
dźmi, dobieranymi przez ich poprzed- 
ników, za brak takich sukcesów zwal- 
nianych. Kierownicy artystyczni te- 


atrów. zmieniają się często (w 2 ostat- 


nich latach 50 proc. rotacji), ponieważ 
łatwiej zmienić kierownika niż zespół. 
Prawo do wymiany kadr zostało dy- 
rekcjom teatralnym, jeśli nie całkowi- 
cie odebrane, to w poważnym stopniu 
ograniczone. Nie tyle przez samą literę 
ustawy, co przez działania ludzi, wy- 
korzystujących tę literę dla ochrony 
własnych, partykularnych interesów. 


Zmiana takiego stanu wydaje się bye 


pilną koniecznością, jeśli teatr polski 


na w przyszłości wywiązywać się sku- 
tecznie ze swych wielkich zadań. Za- 
znaczmy przy tym od razu, że zmianą 
taka nie może oznaczać faltycznego za- 
grożenia niczyich praw do pracy. W 
jednostkowych przypadnkach sprowadzi 
się do konieczności przemieszczenia 
aktora z Warszawy do Szczecina, ze 
Szczecina do Gniezna itp; w zgodzie 
z rzeczywistym zakresem potencjalnych 
możliwości twórczych; w zgodzie z za- 
sadą głoszącą, iż każdy powinien pra- 
cować na właściwym miejscu. 


Analizie i reorganizacji zespołów 
aktorskich w teatrach towarzyszyć też 
musi (a raczej — poprzedzać ją) imien- 
na analiza teatralnych kadr kierowni- 
czych. W bieżącym sezonie przeprowa- 
dzono zmiany na stanowiskach dyrek- 
cyjnych w 13 teatrach dramatycznych, 
nowe kierownictwa artystyczne otrzy- 
mały sceny w Bielsku-Białej, Gdańsku, 
Jeleniej Górze, Gnieżnie, Kaliszu, Ko- 
szalinie, Olsztynie, Opolu, Poznaniu, 
Toruniu, Wrocławiu (2), jeśli dodać tu 
zmiany ubiegłoroczne (Grudziądz, Zie- 
mia Gdańska, Kraków, Łódź, Poznań. 
Rzeszów, Tarnów, Wrocław, Zielona 
Góra), należy uznać, że wymiana kadr 
kierowniczych została przeprowadzona 
niemal w skali kraju W tym stanie 
rzeczy nieco zaskakuje wypowiedziany 
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na wspomnianym tu już Zjeździe 
SPATiF-ZASP pogląd o „braku kwali- 
fikacji u 80 proc. ludzi sprawujących 
funkcje kierownicze w teatrach*. 
Pogląd to całkowicie gołosłowny, nie 
wsparty jakąkolwiek próbą analizy ist- 
niejącej de facto sytuacji kadrowej. Bo 
jeśli mamy w Polsce 46 scen drama- 
tycznych, to 80 proc. wynosi w tym 
wypadku 37; zostaje więc jedynie dzie- 
więciu  „sprawiedliwych*. Zacznijmy 
domyślać się ich nazwisk: Adam Ha- 
nuszkiewicz, Jerzy Grotowski, Erwin 
Arer, Krystyna Skuszanka, Janusz 
Warmiński, Ignacy Gogolewski, Jan Pa- 
weł Gawlik, Stanisław Hebanowski, 
Marek Okopiński? A Izabella Cywińska 
(Poznań), Braun (Lublin), Maciejewski 
(Łódź), Gruda (Szczecin), Para (Bielsko). 
A ofiarnie pracujący w Teatrze Zagłę- 
bia Antoni Słociński? A ciekawe wy- 
nikt debiutującego w Tarnowie Ryszar- 
da Smożewskiego, w Grudziądzu Krzy- 
sztofa Rościszewskiego.. l zdać sobie 
należy sprawę, jak demagogia podob- 
nych „statystyk* podawanych ex officio 
2 trybuny SPATiF-u (a więc poważnej 
organizacji twórczej, ponoszącej współ- 
odpowiedzialność za stan teatrów w 
kraju) wpływa anarchizująco na atmo- 
sjerę zespołów, jak utrudnia pracę sta- 
rym i nowo nominowanym kierowni- 
kom artystycznym, choć — z drugiej 
strony — pamiętać należy, że całokształt 
sprawy teatralnych kadr kierowniczych 
wymaga jeszcze pewnych korektur. 


Niewątpliwie kilka spośród nowych 
nominacji traktować trzeba jako stwo- 
rzenie szansy dla twórców młodych, 
których bezsporny talent artystyczny 
może nie okazać się wsparty zdolno- 
ściami  organizatorskimi. Całokształt 
sprawy komplikuje faktyczny brak re- 
zerw kadrowych; uwidacznia się on 
najczęściej w zmianach będących de 
facto rotacją geograficzną (spośród 13 
wspomnianych uprzednio nominatów 
aż 6 zmieniło jedynie miasto na mia- 
sto). Wydaje się, że w przyszłości na- 
leżałoby jeszcze śmielej korzystać z 
kadr młodych, jest to tyleż ryzyko, co 
konieczność stwarzająca przesłankę do 
trwałej stabilizacji kadr w przyszłości. 
A ta powinna być tutaj momentem do- 


200 


celowym, gdyż trudno — w ślad za 


„zmianami dyrekcyjnymi — postulować 


permanentne reorganizacje zespołów. 
Ta, dziś postulowana, stanowi nie re- 
gułę, ale sposób wyjścia 2 sytuacji za- 
stanej. Konsolidacja zespołów teatral- 
nych, pełne wykorzystywanie ich natu- 
ralnych predyspozycji twórczych, praca 
w atmosferze wzajemnego poszanowa- 
nia, harmonia działania w kulturze, to 
rzeczywiste przesłanki, gwarantujące 
dalszy wzrost osiągnięć teatru w Pol- 
sce. 

Wśród tych osiągnięć najbardziej po- 
żądanym jest nadanie znamion trwa- 
łości dialogowi „teatr—widz". Stać się 
to może jedynie za sprawą treści ide- 
owych, moralnych, społecznych, jakimi 
widz zostanie przez teatr zafrapowany. - 
Głównym nosicielem tych treści jest re- 
pertuar, najskuteczniejszym wektorem 
— dramaturgia współczesna. Jej niedo- 
bór na polskim afiszu każe poświęcić 
kilka zdań jeszcze jednemu postulatowi 
z zakresu struktury weunątrzteatralnej, 
który wymykał się dotąd z kręgu zwy- 
czajowych dyskusji, a przecież właśnie 
on zdaje się warunkować prawidłowe 
funkcjonowanie naszych scen w dzie- 
dzinie treści. To postulat właściwego 
ustawienia w organizmie teatralnym 
kierownika literackiego. Za tym enig- 
matycznym tytułem kryją się dziś bar- 
dzo różne, częstokroć wzajemnie sprze- 
czne, przeważnie iluzoryczne obowiąz- 
ki, praktyk!, ludzie. 


Działa kilku entuzjastów, zaczarowa- 
nych samą magią sceny łączących po- 
radnictwo repertuarowe z innymi fun- 
kcjami 'wokółteatralnymi (Stanisław 
Hebanowski, Jerzy Kreczmar, Stanisław 
Marczak-Oborski); działa kilku profe- 
sjonalistów, wyszkolonych przed dwu- 
dziestoleciem przez Leona Schillera 
(Zbigniew Krawczykowski, Lech Pio- 
trowski, Krystyna Konopacka-Csala). 
Pełni te funkcje kilku literatów, przy 
czym jedynie w wypadku scen Śląska 
można mówić o prawdziwym partner- 
stwie pisarza z artystami teatru. Zaś 
w większości przypadków kierownik li- 
teracki to człowiek, który ponosi odpo- 
wiedzialność za terminowy druk pro- 
gramu i dobór czcionek na afiszu. 


Tymczasem nobilitacja tego stanowi- 
ska organizatorskiego staje się nieol- 
zowna w sytuacji, kiedy rzeczywistość 
społeczna zwielokrotnia zakres zadań 
ideowych, dyktowanych teatrom przez 
życie. To już nie formalna inicjatywa 
repertuarowa, ale konieczność codzien- 
nej współpracy 2 pisarzem, dostarcza- 
jącym teatrowi materiał współczesny. 
To — przy obecnej modzie „na scenę 
pisania' — kontrola nad obiektywizu- 
jącą się w subiektywnym akcie kolek: 
tywnego tworzenia myślą widowiska. 
To stały kontakt z nowymi osiągnięcia- 
mi dramaturgii światowej, konfronto- 
wanie ich propozycji z naszymi potrze- 
bami. To rozmowa z widzem domaga- 
jącym się przedłużenia scenicznych do- 
znań o dodatkową informację, komen- 
tarz, korektę. 

Prawidłowe ustawienie kierownika 
literackiego w mechanizmie teatru 
zwalnia kierownika artystycznego 2 
wielu trosk ubocznych, a samemu te- 
atrowi 'guarantuje zwielokrotnioną 


Przegląd wydarzeń kulturainych 


skuteczność poczynań. Dowodem na to 
są chociażby doswiadczenia w tej dzie- 
zinie bratnich krajów, zwłaszcza Cze- 
chosłowacji i NRD. (Teatr radziecki 
preferuje 2 kolei centralne poradnictwo 
repertuarowe, co zrozumiałe jest w 
tamtejszych warunkach mnogosci scen). 
Tych kilka refleksji zza kulis teatru 
nie pretenduje do rangi całościowego 
wykładu o zagadnieniu. Struktura tea- 
tralna może stać się podmiotem wielo- 
rakich analiz, chociażby pod kątem 
swej praktycznej przydatności dla 
współczesnych potrzeb widza (topogra- 
fia scen!) czy strukturalnych współza- 
leżności z innymi instytucjami wy- 
korzystującymi tenże, co teatr, poten- 
cjał kadr artystycznych (film, TV, ra- 
dio), są to przecież zagadnienia bardziej 
złożone. Ich uładzenie niezbędne jest na 
jutro. To, o czym pisaliśmy, należy 
usanować już dziś. Jeśli teatr polski 
ma być tylko piękny, nie chory... 


WITOLD FILLER 


Recenzje 


Książka miesiąca: 


Gospodarka | 
: , ANDRZEJ KARPIŃSKI 
p olski Ludowej Gospodarcza pozycja 


Polski w świecie 


u progu ZASNAC 
trzydziestolecia = 


PAWEŁ BOŻYK 


Znajdujemy się w przededniu XXX rocznicy powstania Polski Ludowej. 
Okres ten — z punktu widzenia historii może niezbyt długi — stanowi dła 
współczesnych przedmiot szczególnego zainteresowania. Z nim wiążą się 
bowiem poważne przemiany w strukturze społecznej naszego kraju i za- 
sadnicze przeobrażenia w gospodarce. Specjalistów z zakresu historii go- 
spodarczej interesują etapy rozwoju naszej ekonomiki w minionym trzy- 
dziestoleciu, działaczy gospodarczych — skuteczność stosowanych metod 
rozwoju, rozwiązań systemowych, społeczeństwo zaś interesują rezultaty 
działalności gospodarczej określające dzisiejsze miejsce Polski w świecie, 
poziom naszego życia itp. 

Książka Andrzeja Karpińskiego: Gospodarcza pozycja Polski w świecie 
szeroko analizuje i oświetla wiele z powyższych zagadnień. Jakkolwiek 
autor koncentruje się na dniu dzisiejszym, interesuje go również zarys 
historyczny rozwoju naszej gospodarki oraz jego efekty. W sumie jest to 
praca adresowana do szerokiego kręgu czytelników. Napisana została przy- 
stępnie i dzięki temu może być z powodzeniem wykorzystana również 
przez tych, dla których problematyka gospodarcza nie stanowi przedmio- 
tu specjalizacji zawodowej. Jest to niewątpliwie poważny walor omawianej 
publikacji. 

Wiele miejsca poświęcono w książce omówieniu dynamiki i struktury 
rozwoju gospodarczego Polski w dwudziestoleciu 1951—1970. Dynamika ta 
— stwierdza autor — była wyższa niż w wielu innych krajach świata 
i wprost nieporównywalna z tempem rozwoju Polski w okresie międzywo- 
jennym. Pod względem tempa rozwoju produkcji przemysłowej po 1950 r. 
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— czytamy w pracy — Polska Ludowa zalicza się do pierwszych dziesięciu 
najbardziej dynamicznie rozwijających się krajów świata. Oznacza to cał- 
kowitą zmianę sytuacji w stosunku do okresu przedwojennego, kiedy Pol- 
ska należała do grupy krajów europejskich o najwolniejszym tempie roz- 
woju produkcji przemysłowej, a do 1938 r. nie osiągnęła rozmiarów tej 
produkcji sprzed I wojny światowej. Natomiast w okresie po II wojnie 
światowej przesunęliśmy się pod względem tego tempa na jedno z pierw- 
szych miejsc w Europie. 

Przeciętne roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej Polski po 1950 
r. wynosiło 10,7 proc. Przy takim tempie co 7—8 lat następuje podwojenie 
poziomu produkcji. Ostatnie podwojenie swojej produkcji przemysłowej 
osiągnęła Polska w ciągu 8,5 lat, podczas gdy NRF — w ciągu 11 lat, USA 
— 18 lat, a Wielka Brytania w ciągu 22 lat. | 

Na charakter i tempo rozwoju gospodarczego w latach 1951—1910 rzu- 
towała przede wszystkim sytuacja demograficzna. Do 1955 r. stopa przy- 
rostu naturalnego w Polsce wynosiła 16,0—19,5 promille i była prawie trzy- 
krotnie wyższa od średniej w Europie (7,7 promille). Po 1955 r. przyrost ten 
zmniejszał się stopniowo i w 1970 r. osiągnął 8,5 osób na tysiąc mieszkań= 
ców. Był to nadal przyrost wyższy od średniej dla Europy (6 osób na ty= 
siąc ludności w okresie 1960—1970). Tylko 3 kraje Europy zachodniej 
miały w 1970 r. przyrost naturalny wyższy niż Polska. Były to: Hiszpania 
(11.2), Holandia (10,9), Grecja (9,3). W rezultacie Polska stanęła w latach 
1957—1970 w obliczu zatrudnienia przyrostu siły roboczej w takiej skali, 
jaka nie występowała w tym czasie prawie w żadnym z krajów europej- 
skich zarówno kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. 


Drugim czynnikiem, który wpłynął na kierunki rozwoju gospodarczego 
w tvm okresie, była sytuacja surowcowa, a przede wszystkim potrzeba sfi- 
nansowania szerokiego programu badań geologicznych oraz rozwoju prze- 
myvsłu wydobywczego. Nakłady na przemysł wydobywczy w latach 1959— 
-— 1965 stanowiły 13 proc. całości naszych nakładów na inwestycje pro- 
dukcyjne, a ich udział był 2—4 razy wyższy niż w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. W przeciwieństwie do krajów zachodnioeuropejskich, 
w których zasoby surowcowe zostały już w pierwszej połowie bieżącego 
stulecia w większości zagospodarowane lub wykorzystane, Polska dvspo- 
nuje nadal bogatymi zasobami niektórych surowców wciąż jeszcze nieza- 
dowalająco eksploatowanych. 


Nie bez znaczenia dla naszego rozwoju gospodarczego w latach 1951— 
—1970 były również problemy rolnictwa. Wynika to przede wszystkim 
z faktu, że jeszcze dziś około 25 proc. dochod:: narodowego powstaje bez- 
pośrednio w rolnictwie i przemyśle spożywczym. Wahania w produkcji 
rolnej oddziaływały więc w sposób istotny na ogólną równowagę w proce- 
sie wzrostu i rodziły określone napięcia. Napięcia te były jeszcze potęgo- 
wane przez duży udział artykułów rolnych w eksporcie na niektóre rynki 
kapitalistyczne oraz wysoki stosunkowo udział wydatków na żywność 
w strukturze ogólnych wydatków ludności. 


Szczególny charakter procesowi rozwojowemu Polski Ludowej — twier- 
dzi autor — nadaje wreszcie fakt, że jest to proces dużych i szybkich zmian 
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strukturalnych. lo odróżnia rozwój gospodarczy Polski od wielu innych 
krajów, które rozwi;ają się w warunkach bardziej ustabilizowanej struktu- 
ry społeczno-gospodarczej, a więc w warunkach obiektywnie łatwiejszych. 
Dotyczy to w szczególności krajów Europy zachodniej, które okres zasad- 
niczych zmian strukturalnych oraz przejścia od tradycyjnej gospodarki 
rolniczej do nowoczesnej przemysłowej przeżywały wiele lat wcześniej. 


W ciągu dwudziestu paru lat Polska awansowała z grupy krajów surow- 
cowo-rolniczych o niskim poziomie uprzemysłowienia do grupy krajów 
średnio uprzemysłowionych. Dla przykładu: w roku 1938 roczny dochód 
narodowy Polski w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosił 94 dolary, dziś 
szacowany jest na około 1000 dolarów. Obecnie w krajach o niższym niż 
w Polsce poziomie dochodu narodowego na 1 mieszkańca żyje 2,6 mld 
ludzi, tj. 74 proc. ludności świata. O awansie Polski na gospodarczej mapie 
świata świadczą też inne wskaźniki, w tym zwłaszcza wyższy jej udział 
w produkcji światowej niż w ogólnej liczbie ludności świata. 


Przemiany strukturalne naszej gospodarki są i powinny być nadal inten- 
sywnie kontynuowane. W stosunku do krajów wysoko uprzemysłowionych 
Polska współczesna ma np. nadal znacznie wyższy odsetek ludności rol- 
niczej. Około 29,5 proc. ludności naszego kraju utrzymuje się jeszcze głów- 
nie z rolnictwa, tymczasem w krajach najwyżej uprzemysłowionych, takich 
jak: Wielka Brytania, USA i NRF mniej niż 10 proc., w NRD i CSRS od 
12 do 20 proc., we Włoszech, na Węgrzech i w Japonii od 20 do 25 proc. 
Niższa niż. w innych krajach jest też u nas wielkość produkcji rolnej przy- 
padająca na 1 zatrudnionego w tym dziale gospodarki. 


Znacznej rozbudowy wymaga sektor usług. Podstawowym tego warun- 
kiem jest wzrost poziomu społecznej wydajności pracy w sferze produkcji 
materialnej, w rezultacie czego może ona zwolnić, podobnie jak w kc 
krajach, niezbędne zasoby ludzi do pracy w sferze usług. 


W porównaniu z krajami uprzemysłowionymi wyższe jest też w naszym 
kraju zużycie materiałów do produkcji w przeliczeniu na jednostkę do- 
chodu narodowego. Świadczy to o relatywnie starszych technologiach i te- 
chnikach wytwarzania, stosowanych w wielu dziedzinach naszej gospo- 
darki. Surowce stanowią przy tym w porównaniu z innymi krajami zbyt 
dużą część naszego eksportu. Dotyczy to w szczególności naszych obrotów 
z wysoko uprzemysłowionymi krajami kapitalistycznymi. 


' Również struktura naszego przemysłu nie jest jeszcze, mimo osiągnię- 
tego postępu, w pełni nowoczesna w porównaniu z krajami rozwiniętymi. 
Decyduje o tvm przede wszystkim niższy i niedostateczny, jak na kraj 
stosunkowo już zaawansowany w procesie uprzemysłowienia, udział prze- 
mysłu przetwórczego w ogólnej produkcji. W wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych na 1 zatrudnionego w przemyśle wydobywczym przypada 
średnio 19 osób pracujących w przemyśle przetwórczym. Natomiast w Pol- 
sce proporcje te kształtują się jak 1 do 11. Fakt słabego, jak dotąd, rozwoju 
wielu gałęzi przemysłu przetwórczego oceniać należy jako zjawisko nie-- 
korzystne przede wszystkim dlatego, że z punktu widzenia przeciętnego 
konsumenta rozwój przemysłu staje się odczuwalny dopiero przez masowy 
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"rozwój gałęzi przetwórczych dostarczających gotowe wyroby konsump- 
cyjne. ; | | 

. Drugą słabością struktury naszego przemysłu jest wciąż jeszcze niższy, 
niż w krajach najwyżej rozwiniętych, udział przemysłu maszynowego 
i chemicznego w ogólnej produkcji przemysłowej. Pod względem poziomu 
rozwoju przemysłu maszynowego różnica pomiędzy Polską a krajami 
bardziej rozwiniętymi jest przy tym znacznie większa, niżby to wynikało 
np. z porównania wielkości produkcji stali. 


Osiągnęliśmy wysoki poziom produkcji stali na 1 mieszkańca. Rozwinę- 
liśmy hutnietwo, przemysł metalowy, maszynowy itp. Dziś stoi przed nami 
zadanie szybkiego rozwoju chemii, zwiększenia udziału w >rodukcji prze- 
mysłowej przemysłu precyzyjnego, elektrotechnicznego i elektroniki. Dal- 
szy nasz postęp wiąże się też z przyspieszeniem rozwoju nauki i techniki, 
podniesieniem jakości i nowoczesności produkcji. Jednocześnie pojawia się 
przed naszą gospodarką potrzeba zmiany bilansu paliwowo-energetyczne- 
go. Zbyt dużo zużywamy (w przeliczeniu na jednostkę produkcji) węgla 
i koksu. Za mały jest udział ropy naftowej w ogólnym zużyciu paliw. 
Wprawdzie nasza struktura zużycia paliw jest obiektywnie uzasadniona 
posiadanymi zasobami, jednakże z punktu widzenia kosztów gospodarki 
paliwowej i jej nowoczesności nie jest ona w pełni korzystna. Ropa na- 
ftowa i gaz ziemny są bowiem bardziej ekonomicznymi paliwami od wę- 
'gla. Bez ropy nie można wyobrazić sobie też szybkiego rozwoju chemii, 
motoryzacji itp. 


Nowoczesna gospodarka, to nie tylko nowoczesna gałęziowo-branżowa 
struktura gospodarki, a więc nowoczesne wyroby, technologie oraz wysoki 
udział gałęzi reprezentujących współczesny postęp techniczno-ekonomicz- 
ny. Nowoczesna gospodarka — to także gospodarka wysoce efektywna 
o wysokim poziomie wydajności pracy, dobrym wykorzystaniu majątku 
produkcyjnego, niskiej materiałochłonności produkcji. W tym sensie no- 
woczesność odnosi się nie tylko do materialno-rzeczowych proporcji go- 
spodarki, ale również do umysłów ludzi działających w gospodarce, do ich 
postaw społecznych, umiejętności pracy nowoczesnymi metodami, odpo- 
wiadającymi aktualnemu etapowi rozwoju postępu techniczno-ekonomicz- 
nego. | 


Obiektywną prawidłowością — stwierdza A. Karpiński — występującą 
w krajach wysoko uprzemysłowionych jest zwiększenie roli postępu tech- 
nicznego i naukowego we wzroście ekonomicznym, czyli zwiększenie roli 
związanego z tym postępem intensywnego czynnika rozwoju — wydaj- 
ności pracy — kosztem czynników o charakterze ekstensywnym. W nie- 
których wysoko rozwiniętych krajach osiągnięto w ciągu ostatnich 20 lat 
wydatny rozwój gospodarki bez znaczniejszego wzrostu zatrudnienia i przy 
znacznie wolniejszym niż poprzednio wzroście zasobów majątku pro- 
dukcyjnego. 


Jest to sprawa niezwykle aktualna w warunkach Polski współczesnej. 
Stoją bowiem przed nami zadania znacznego przyspieszenia tempa wzro- 
stu wydajności pracy, poprawy organizacji pracy, podniesienia poziomu 
technicznego i technologicznego produkcji. Zwiększyć musimy wyposaże- 
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nie naszej gospodarki w maszyny elektroniczne. Liczba pracujących ele- 
ktronicznych maszyn cyfrowych jest w Polsce w przeliczeniu na £ mln 
ludności o 60 proc. niższa niż w NRD. Dlatego też w latach 19%1—1975 
przewiduje się prawie pięciokrotny wzrost liczby zainstalowanych EMC. 
Upowszechnienie intensywnych metod gospodarowania umożliwia szybkie 
podniesienie poziomu życia społeczeństwa. 

W chwili obecnej Polska osiągnęła wysoki stopień nasycenia potrzeb 
w dziedzinie zdrowia i wykształcenia, wyżywienia i zabezpieczenia spo- 
łecznego. Mniej korzystnie przedstawia się natomiast zaspokojenie potrzeb 
w zakresie wypoczynku oraz mieszkań. Niewłaściwa jest wciąż struktura 
spożycia dóbr materialnych. Zbyt dużą część stanowi tu spożycie żywności, 
natomiast za niskie jest spożycie przemysłowych wyrobów konsumpcyj- 
nych. Bez zmiany tych proporcji długoletnie utrzymanie równowagi ryn- 
kowej stanie się utrudnione. 


Szkoda, że problemy międzynarodowej współpracy gospodarczej zaj- 
mują w książce A. Karpińskiego stosunkowo mało miejsca. Rozdział 
poświęcony handlowi zagranicznemu zawierający wiele ciekawych da- 
nych i porównań ma jednak w zasadniczej części charakter sprawoz- 
dawczy. Autor omawia w nim dynamikę, strukturę towarową i geogra- 
ficzną oraz opłacalność handlu zagranicznego. Za mało jest natomiast w 
nim treści, które by wykazywały wiązanie przyszłości rozwoju naszej 
gospodarki z aktywnym włączeniem się do międzynarodowego podziału 
pracy. Tymczasem właśnie handel zagraniczny stać się powinien podsta- 
wowym czynnikiem naszego intensywnego rozwoju. Również międzyna- 
rodowa specjalizacja i kooperacja, polityka licencyjna i inne aspekty 
współpracy gospodarczej z zagranicą potraktowane są w pracy w sposób 
raczej marginesowy. Podobnie rozdział poświęcony RWPG odbiega swym 
charakterem od reszty książki. 


Ważną część pracy stanowi rozdział poświęcony przyszłości naszego roz- 
woju. Autor zastanawia się w nim, jakie miejsce może Polska zająć w roku 
2000 i jakie w tym okresie rozwoju etapy powinna przejść. Wymienia 
dziedziny, w których powinien być dokonany zasadniczy postęp. Jest to 
przede wszystkim automatyzacja, gospodarka materiałowa, elektroniczna 
technika obliczeniowa, zastosowanie na wielką skalę energii jądrowej. 
Szkoda jednak, że problemy te zostały przez A. Karpińskiego omówione 
zbyt skrótowo. 


W sumie omawiana książka zasługuje na dużą uwagę. Przedstawia ona 
bowiem dotychczasowy rozwój naszej gospodarki, porusza podstawowe 
problemy nurtujące nasz kraj. Jest adresowana nie tylko do ekonomistów, 
lecz także do wszystkich tych, dla których problematyka gospodarcza sta- 
nowi przedmiot szczególnego zainteresowania. 
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KU SYNTEZIE MAOIZMU 


Maoizm. Zbiór artykułów i rozpraw. 
„Książka i Wiedza”. 1973 r., str. 324. 


Ukazanie się na naszym rynku wy- 
dawniczym pracy zbiorowej szeregu 
polskich i zagranicznych znawców 
przedmiotu na temat maoizmu należy 
powitać z wielkim uznaniem. Ten ob- 
szerny tom wypełnia bez wątpienia do- 
tkliwą lukę, jeśli chodzi o syntetyczne 
ujęcie problemu. Co innego, jeśli chodzi 
o oświetlenie bieżących przejawów 
antysocjalistycznej polityki Mao Tse- 
-tunga i jego grupy. W tym zakresie 
istotną rolę spełniają publikacje praso- 
we autorów polskich oraz częste prze- 
kłady artykułów z prasy radzieckiej 
oraz z organów partii komunistycznych 
i robotniczych, ukazujące się u nas Ssy- 
stematycznie w ostatnich latach. 


Na tle wielu wartościowych publika- 
cji, oświetlających różne aspekty ma- 
oizmu, zwłaszcza zaś polityki zagranicz- 
nej Pekinu zwróconej swym ostrzem 
przeciw jedności światowych sił socja: 
lizmu i procesom odprężenia między 
narodowego, czytelnik polski tym bar- 
dziej oczekuje prac pogłębionych, syn- 
tetycznych, łączących ocenę aktualnych 
przejawów polityki maoistów z ukaza- 
niem jej historycznych źródeł i genezy 
ideologicznej. Tom, który ukazał się 
obecnie w „Książce t Wiedzy* stara- 
niem Zakładu Międzynarodowego Ru- 
chu Robotniczego Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR, stanowi 
wielki krok w tym kierunku. 


Tematem zasadniczym jest geneza | 
ewolucja maocoizmu jako ideologii okre- 
ślającej politykę Komunistycznej Partii 
Chin w długim okresie jej działalności, 
znajdującej zaś szczególnie mocny wy- 
raz w ostatnim 15-leciu, wypełnionym 
przez Mao Tse-tunga i jego zwolen- 
ników aktywną działalnością rozłamo- 
wą w stosunku do wspólnoty socjali- 
stycznej I międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego. „Intencją autorów — 
czytamy we wstępie — było ukazanie 
w oparciu o wnikliwą analizę źródeł 
wszechstronnych uwarunkowań histo- 
rycznych, spowecznych i politycznych, 
które doprowadziły do ukształtowania 
się maoizmu jako antymarksistowskiej 
ś antyleninowskiej platformy ideologi- 


"Recenzje 


cznej 4 zdobycia przez jej rzeczników 
supremacji w KPCh i ChRL". 


Zadanie to zostało przez reprezento- 
wanych w zbiorze autorów podjęte w 
różnej skali i — przy bezspornie pozy- 
tywnej ocenie całości zbioru — z róż- 
nym powodzeniem. Wydaje się, że swe- 
go rodzaju wzorem głębokiego, a zara- 
zem twórczego podejścia do przesłanek 
maoizmu jest przede wszystkim praca 
znanego teoretyka radzieckiego, akade- 
mika Piotra Fiedosiejewa pt.: O tdeo- 
owo-politycznej istocie maoizmu otwie- 
rająca recenzowany tom. Autor poka- 
zał, w jaki to sposób w działalności 
grupy Mao Tse-tunga znalazły zdefor- 
mowany wyraz wyolbrzymione pod. 
wpływem oddziaływania czynników su- 
biektywnych — wybujałego nacjonaliz- 
mu, niepohamowanych ambicji hegemo-. 
nistycznych, a jednocześnie drobnomie- 
szczańskiej niedojrzałości — różnora- 
kie aspekty specyfiki rozwojowej Chin. 

Nie ulega bowiem wątpliwości — a 
dowiódł tego zarówno Lenin, jak i cały 
późniejszy rozwój rewolucyjnego ruchu 
robotniczego — że każdy region świata, 
każdy kraj posiada swoją specyfikę, 
która powinna być uwzględniana w 
kształtowaniu strategii i taktyki po- 
szczególnych partii oraz całego ruchu 
komunistycznego. Rzecz w tym, czy 
specyfikę tę rozpatruje się z punktu 
widzenia wspólnych założeń ideologii 
marksizmu-leninizmu oraz interesów i 
celów socjalizmu jako całości, czy też 
upatruje w niej źródło i argument dla 
działań, które rewidują pryncypialne 
zasady ideowe 1 podważają wspólnotę 
dążeń ruchu komunistycznego. | 


Specyfika Chin, występująca wyraź- 
nie i zaznaczająca się jaskrawo w sze- 
regu istotnych czynników rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego, tradycji histo-. 
rycznej, kultury i obyczaju, determino- 
wana ponadto demograficzną wielkością 
tego kraju, nie jest wszakże zjawiskiem 
metafizycznym, wymykającym się mar- 
ksistowskiej analizie. Pozwala się ona 
objaśnić i określić przy zastosowaniu 
instrumentów  marksistowsko-leninow- 
skiej metodologii w pełnej zgodzie z 
założeniami wspólnej ideologii i wspól- 
nej strategii ruchu komunistycznego. - 
Taki właśnie sposób podejścia do spe- 
cyfiki rozwojowej przynosił sukcesy i 
zwycięstwa Komunistycznej Partii 
Chin. Jednakże ostatnie piętnastolecie, 
począwszy od proklamowania wbrew 
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linii VIII Zjazdu z 1956 r. tzw. „wiel- 
kiego skoku'* — to okres zdecydowanej 
dominacji dążeń  nacjonalistycznych, 
znajdujących rozwiniętą formę w zaja- 
dłej antyradzieckości, w aspiracjach he- 
gemonistycznych wobec krajów socja- 
listycznych, partii komunistycznych i ru- 
chu narodowowyvzwoleńczego oraz w 
nasilających się dążeniach do zastąpie- 
nia marksizmu-leninizmu przeż prze- 
ciwstawny mu maoizm. 


W swej-pracy Piotr Fiedosiejew uka- 
zuje, w jaki to sposób rzeczywiste aspe- 
kty specvtiki Chin zostały świadomie 
przekształcone przez grupę Mao Tse- 
-=tunga w  fetvsz, mający uzasadnić 
przeciwstawność głoszonych koncepcji i 
realizowanej polityki w stosunku do 
pryncypiów marksizmu-leninizmu. „Ma- 
oizm — pisze autor — w procesie stwe- 
go kształtowania i rozwoju ulegał poli- 
tycznemu i ideologicznemu upływowi 
drobnej burżuazji miejskiej: stosunko- 
wo licznej armii rzemieślników, chałup- 
ników, drobnych kupców, właścicieli 
małych warsztatów. Ta warstwa społe- 
czna ukształtowała się jeszcze w wa- 
runkach Chin feudalnych, przy czym 
znaczna jej część wyróżniała się kon- 
serwatyzmem poglądów i zapatrywania- 
mi nacjonalistycznymi. Jednakże dro- 
bna burżuazja miejska nie stanowi bez 
wyjątku masy reakcyjnej. Łnaczna jej 
częsć aktywnie uczestniczyła w rewolu- 
cji chińskiej. Przy kierowniczej roli 
klasy robotniczej również ona mogłaby 
— wespoł 2 ogromną większoscią na- 
rodu — kroczyć drogą socjalistyczną. 
Tragedia rewolucji chinskiej polega na 
tym. że w walce dwóch linii =— piole- 
tariacko-internacjonalistycznej i drob- 
nomieszczańnsko-nacjonalistycznej — na 
okreslonym etapie przewazżyła linia na- 
cjonalistyczna. W tych warunkach 
partia nie zdołała przeciwstawić się na- 
cskowi żywiołu drobnomieszczansi:ie- 
fu i zapewnić kierowniczej roli klasie 
robotniczej". 


Brak tu miejsca na omowienie boza- 
tej argumentacji Piotra Fiedosiejewa, 
ktorv we wręcz wzorowy sposób stosu- 
je metodę klasowej analizy do oceny 
roznorodnych aspektow narastania i 
ewolucji maoizmu. Poprzestańmy na 
podkreśleniu wagi tuzżech wnioskow, 
które są tvm cenniejsze, iż w polemi- 
cznv sposób ustosunkowują się do nie- 
ktorvch twierdzeń. powracających w 
burżuazyjnej czy tzw. neomarksistow- 
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skiej, obszernej już dziś literaturze na 
ten złożony temat. 

Po pierwsze — mimo małej liczeh- 
nosci proletariatu i ogromnej przewagi 
liczebnej chłopstwa oraz innych cecn 
struktury klasowo-warstwowej, KPCh 
nie była i nie jest skazana na maoizm. 
Sedno sprawy polega bowiem na za- 
stosowaniu strategii, która w określo- 
nych warunkach — przy pełnym 
uwzględnieniu tych cech — mogła pro- 
wadzić do efektywnych przemian :0- 
cjalistycznych przy hegemonii prole- 
tariatu. Grupa Mao Tse-tunga świado- 
mie wzgardziła tymi możliwościami, 
wybierając z subiektywnych pobudek 
inną alternatywę. 


Po drugie — wielki potencjał patrio- 
tvcznych dążeń narodowych, który ist- 
niał w Chinach, nie musiał ulec nacjo- 
nalistycznemu, a tym bardziej szowini- 
stvcznemu wynaturzeniu, a mógł stać 
się siłą energetyczną realizacji polityki 
marksistowsko-leninowskiej. Rzecz po- 
lega na tvm, że agresywny nacjona- 
lizm został świadomie przyjęty przez 
grupę Mao Tse-tunga jako środek re- 
alizacji polityki wielkomocarstwowej. 


Po trzecie — dokonana przez Mao i 
jego grupę operacja, polegająca na 
wprowadzeniu rewolucyjnego potencja- 
łu Chin w łożysko wielkomocarstwowe- 
go szowinizmu, wymagała określonej de- 
formacji marksizmu-leninizmu w duchu 
głęboko sprzecznvch z klasową i inter- 
nacjonalistyczną istotą tej teorii: „Ma- 
oistom — stwierdza Piotr Fiedosiejew 
w konkluzji — obce są zasady marksiz- 
mu-leninizmu. Ale rozumieją oni bar- 
dzo dobrze, że na świecie nie ma obec- 
nie żadnej innej ideologii, ktora może 
zawładnąć świadomością narodów świa- 
ta. Dlatego też postanowili zmonopoli- 
zować prawo do interpretowania i „roz- 
wijania* marksizmu-leninizitu, prze- 
twarzania go na swą własną modłę it 
tum samym uczynienia zeń instrumen- 
tu służącego realizacji ich wielkohań- 
skich hegemonistycznych planow". 

Drugim, szczególnie cennym rozdzia- 
łem omawianej książki jest szkic Wa- 
lerego Namiotkiewicza pt. Bezdroża po- 
lityki maoizmu. Autor zaczyna od pv- 
tań, które często słyszymy i które sami 
sobie niejednokrotnie stawiamy: jak to 
się stało, że w Chinach nastąpił rapto- 
wnv zwrot od wielkich osiągnięć w 
pierwszym okresie władzy ludowej do 
szkodliwego zarówno dla sprawy socja- 


lizmu i pokoju w skali międzynarodo- 
wej, jak i dla samego narodu chinsk:e- 
go kursu polityki nacechowanej skraj- 
nvm szowinizmem i zaślepieniem anty- 
radzieckim? 


W odpowiedzi Walery Namiotkiewicz 
ukazuje fakty i charakteryzuje etapy 
walk; frakcyjnej podjętej przez grupę 
Nao Tse-tunga w celu narzucenia parti 
swych wielkomocarstiwowych i heeemo- 
nistycznych koncepcji Zasadnicza leza. 
wedle której „wszystkie manewry po- 
lityczne grupy Mao Tse-tunga, Ktore 
można zaobserwowac od 1956 r., nalezy 
rozpatrywać jako instrumentalne wo- 
bec nadrzędnych dążen wielkoniocar- 
stwowych i hegemonistycznych* — oka- 
Zała się bardzo efekliywna poznawczo. 
Autor omawianej rozprawy wykazał, iż 
przy przyjęciu takiego własnie, głęboko 
uzasadnionego punktu widzenia można 
przedstawić zarówno prawdziwą treść, 
jak t wzajemny związek epizodów po- 
zornie przeciwstawnych. jak np. paro- 
ksvzm haseł antyamerykańskich i tuz 
potem nawiązanie szerokiego dialogu z 
USA oraz wiele innych, podobnych 
zwrotów. 

Autor ma wszelkie podstawy, abv 
skonstatować: „Łwolucja polityki ma- 
orzmu w ciągu kilkunastu lat ostatnich 
dowodzi niezbicie, że jego ideologicz- 
nym fundamentem są dążenia wielko- 
mocarstwowe, szowinizm i skrajny na- 
cjonalizm. Od dłuższego czasu grupa 
Nao Tse-tunga traktuje problemy teorii 
t ideologii instrumentalnie, podporeąd- 
kowując je swoim wybujałym mocar- 
stwowym aspiracjom. Stąd też biorą się 
rożne nagłe zwroty w jej działaniu 
oraz gwałtowne przerzucanie się z jed- 
nej) skrajności w drugą'. 


Najobszerniejszą część recenzowani- 
go tomu stanowi opracowanie Tomasz3 
Blikowskiego pt. Rodowod maci:mu. 
które tworzy samoistną całość liczącą 
blisko 200 stron druku. Jest to »praco- 
wanie poświęcone głównie charakterv- 
styce historycznych wydarzeń w Ch:- 
nach od początku XX wieku po dzień 
dzisiejszy. Czytelnik znajdzie tu iście 
encyklopedyczną wiedzę o Chinach i o 
problemach nurtujących ten kraj. Ten 
obszerny tekst zawiera wiele czeczo- 
wych informacji z geogralii. histarii 
ekonomicznej i socjologii. Warto do- 
dac. iż wywód ten znajduje zaplecze 
w licznych źródłach. w większości po 
raz pierwszy udostępnionych czytelni- 
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kom polskim przez autora i przeżen 
przetłumaczonych Wiele nowych sie- 
mentow zawiera zwlaszcza ta część 
pracy Tomasza Biikowskiego, ktora Jeo- 
tvczy początkow  historh KPCh, jej 
walki po lata 1945—1949, kiedy nas'ą- 
piło rewolucyjne rozstrzygnięcie losow 
kraju. 


W sumie otrzymaliśmy materiał 
Wzbogadcający niewątpliwie naszą orien- 
tację w temacie i świadczący u godrej 
szacunku erudvcji autora. Trzeba 
wszakze podkreślić, iż pewne oceny i 
stormułowania natury syntetycznej ma- 
ją charakter wysoce dvskusvjny W nie- 
których baxsnentach autor zdaje się 
wvolbrzymiać określone aspektt specv- 
fikr chinskiej i wyprowadzać zbvt bez- 
pośrednie linie łączące dawną historię 
z dziejami współczesnymi. Tu i ówdzie 
dałv także o sobie znać pokusy prezen- 
tvzmu. co znajduje wvra? w interprelo- 
waniu dokumentów politvcznych przez 
pryzmat o wiele późniejszych wvdarzen. 
Uwagi te nie powinnv przesłonić za- 
sługi Tomasza Blikowskiego. który iako 
pierwszy polski autor współczesny tak 
gruntownie wniknął w zawiłości iistori' 
Chin i zbudował tak bogatv warszlat 
samodzielnej analizy naukowej. Nalezv 
wyrazić nadzieję. iż autor wvkorzysta 
ten kapitał dla dalszych, coraz doirzat:- 
szych prac. 


Całości omawianego tomu dopełniają 
cztery wartościowe prace poświęcone 
wvbrantm — szczególnie istotnym pro- 
hlemom Dodajmv. iż również te prace 
charakteryzuje dązenie do ujęć svnte- 
tvcznyvch i uogólniających | tak: Genia 
Nnbel w eseju pt.: Antymarksistowska 
polityka maotzmu przedstawia dłusi 
łancuch kontlktów pomiędzy interna- 
cjonalistvcznymi siłami marksistowsko- 
-leninowskimi a siłami reprezentujący- 
mi ideologię drobnomieszczańską i na- 
cjonalistyczną w łonie KPCh Z kale: 
R Kosolapow i E Batałow w pracy 
U zrodeł maoizmu ukazują te czynniki 
sytuacji społeczno-ekonomicznej i tra- 
dvcji Chin. na których maoizm żeruje i 
ktore usiłuje wygrywać dla swych ce- 
lów. Natomiast szkic N Kapczenki pt. 
Platforma polityki zagranicznej ma- 
oirmu w istotnych kwestiach uzupełnia 
całość omawianego tomu ukazując or- 
ganiczne związki między wewnętrzną 8 
zagraniczną polittką grupy Mao. 

Wreszcie aspekt ostatni — ważny, a 
jednocześnie przecież stosunkowo mało 
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znany. Chodzi © to, w jaki sposób szo- 
winizm Mao Tse-tunga i jego grupy za- 
łamuje się w stosunkach narodowościo- 
wych panujących w Chinach. Podej- 
mując tę problematykę, M. Titow w 
artykule pt. Wielkomocarstwowy 8zo- 
winizm podstawą maoizmu ukazuje, jak 
w brutalny, odrzucający wszystkie 
pryncypia leninowskie sposób grupa 
Mao Tse-tunga dyskryminuje tak licz- 
ne przecież w Chinach mniejszości na- 
rodowe. Warto zauważyć, iż wszystkie 
teksty z rosyjskiego i niemieckiego zo- 


stały przetłumaczone bardzo starannie. 
Dla ułatwienia lektury duże znaczenie 
mają przypisy, starannie przygotowane 
przez T. Blikowskiego. 

Otrzymaliśmy zatem publikację ze 
wszech miar cenną, dobrze skompono- 
waną, tworzącą zwartą wewnętrznie 
całość i dzięki temu nader wartościo- 
wą poznawczo. Można tom z całym 
przekonaniem  zarekomendować jako 
lekturę niezbędną szerokiemu aktywo- 


wi partyjnemu. 
LUDWIK KRASUCKI 


LITERACKA 
PANORAMA HISTORII 


ALEKSANDER CZAKOWSKI: Bloka- 
da, t. I—II, „Książka i Wiedza” 1973 r., 
str. I — 468, II — 424, 


Wydanie Blokady Aleksandra Cza- 
kowskiego jest z pewnością wydarze- 
niem literackim zasługującym na uwa- 
gę *). Otrzymujemy bowiem nie tylko je- 
szcze jedną interesującą powieść o woj- 
nie, ale przede wszystkim książkę zro- 
dzoną z ambitnego zamiaru: stworzenia 
szerokiej panoramy historycznej, w 
oparciu o współczesną wiedzę o tamtych 
czasach. Bezpośrednią konsekwencją te- 
go zamiaru jest dążenie do przedsta- 
wienia pełnego obrazu wojny, bo cho- 
ciaż centralną sprawą powieści jest ob- 
lężenie Leningradu i losy jego miesz- 
kańców, to przecież bój o tamto miasto 
wiąże się z sytuacją na wszystkich fron- 
tach, z decyzjami radzieckiego naczel- 
nego dowództwa, z szaleńczymi planami 
Hitlera, a wynik zmagań wpływa osta- 
tecznie na wynik wojny. Powstaje więc 
szeroka panorama o niezwykłej roz- 
maitości komponentów i skomplikowa- 
nej strukturze wewnętrznej. 


Czakowski korzysta z ogromnego ma- 
teriału pamiętnikarskiego, ze źródeł 
udostępnionych dopiero niedawno. Mo- 
żemy więc traktować Blokadę jako 


*) pierwsze dwa tomy ukazały się w Pol- 
sce nakładem „Książki i Wiedzy”, w Związ- 
ku Radzieckim — tom czwarty opublikował 
ostatnio miesięcznik „„Znamia'. 
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szczególnie współczesną powieść o woj- 
nie, powieść lat siedemdziesiątych, a 
więc pisaną z takiej perspektywy, któ- 
ra umożliwia  rozleglejsze widzenie, 
większą dojrzałość ocen i precyzyjniej- 
szą selekcję. Właśnie współczesność 
Blokady stanowi jej szczególny walor. 
Czakowski, prezentując dramatyczne 
momenty podejmowania trudnych de- 
cyzji, umie patrzeć niejako podwójnie: 
zestawiać racje ówczesne z naszą dzi- 
siejszą oceną. 


Doświadczenia przeszłości wskazują, 
że wielka literatura o takich wstrzą- 
sach historycznych, jak II wojna świa- 
towa, nie może powstać przed upływem 
wielu łat, przed osiągnięciem spojrze- 
nia perspektywicznego. Nikt nie jest w 
stanie powiedzieć, kiedy ten czas na- 
dejdzie. Może zaczyna się właśnie na 
progu drugiego powojennego trzydzie- 
stolecia. Wydaje się, że powieść Cza- 
kowskiego jest sygnałem możliwości 
spełnienia tych nadziei. 


Autor Blokady zrywa ze schematem 
panującym dość powszechnie w utwo- 
rach o wojnie. Sielankowy ostatni dzień 
pokoju i nieoczekiwana wojna, nie 
akceptuje cezury umieszczonej dokład- 
nie w nocy z 21 na 22 czerwca. Dla 
jego bohaterów wojna staje się nie- 
uniknioną rzeczywistością zanim jeszcze 
samoloty ze swastyką zaczną bombardo- 
wać radzieckie miasta. Jest więc okres 
wkraczania w wojnę, jest czas na przy- 
gotowanie i refleksję. 


Motywem dominującym w pierwszej 
części książki jest niepokój. Ostry, drą- 
żący wszystkich tych, na których spo- 
czywa obowiązek obrony radzieckiej oj- 


czyzny. Dla Czakowskiego — właśnie 
ten niepokój jest jednym z ważnych 
elementów psychologicznych, koniecz- 
nych dla zrozumienia przyszłych wy-= 
darzeń i kształtowania charakterów ka- 
dry dowódczej. Zawiera on w sobie 
uczucia niejako sprzeczne. Pełne za- 
ufanie do kierownictwa i wiara, że biąd 
nie zostanie popełniony, a jednocześnie 
— lęk, iż nie uczyniono wszystkiego, 
nie usunięto ze świadomości starych 
dogmatów — takich choćby, jak ten, 
że Armia Czerwona walczyć będzie 
„kosztem minimalnego przelewu krwi” 
i tylko na cudzym terytorium. Jeden z 
głównych bohaterów powieści, major 
Zwiagincew, będzie umiał — jeszcze w 
roku 1940, na naradzie poświęconej 
omówieniu wyników wojny fińskiej — 
powiedzieć w obecności Stalina o swo- 
ich wątpliwościach dotyczących uzbro- 
jenia armii. Jest to, jak stwierdzi je- 
den z jego towarzyszy, odwaga większa 
niż ta, której wymaga pójście do na- 
tarcia. Będzie to jednak odwaga ko- 
nieczna i Zwiagincew sprawdzi się póź- 
niej w boju, gdy niepokój zastąpi nie- 
ugięta wiara w zwycięstwo. Zaskocze- 
nia nie udaje się wszakże uniknąć. I 
natychmiast po 22 czerwca bohaterowie 
Blokady postawią pytanie: jak się to 
mogło stać? Czakowski nie usiłuje od- 
powiadać na nie wprost. Zgodnie z 
prawdą historyczną rozumie zresztą, że 
w tamtym okresie należało odpowia- 
dać czynem na zupełnie inne stokroć 
ważniejsze pytania... Ale przecież ten 
problem istnieje ciągle w Świadomości 
bohaterów, w świadomości Zwiagincewa 
i Stalina, jak motyw cichnący dopiero 
wówczas, gdy w walce z wrogiem osią- 
ga się pierwszy sukces, 


Każde ludzkie działanie staje się ele- 
mentem kreującym historię. Czakow- 
skiego interesuje właśnie ów mecha- 
nizm „tworzenia się” historii, związek 
wydarzeń wielkich i małych, wpływ 
ludzkich postaw i zachowań na wynik 
wielkiej wojny. Unika przy tym wielu 
niebezpieczeństw grożących powieści 
historycznej — i to powieści o czasach 
wciąż jeszcze bliskich — gdy wprowa- 
dza się na scenę autentyczne postacie, 
przekazuje autentyczne dialogi i sy- 
tuacje. Nic łatwiejszego wówczas niż 
ograniczyć się do publicystycznego ko- 
mentarza, pozorować beletryzację, 
ostrożnie ilustrować pamiętnik. Autor 
Blokady, korzystając ze źródeł stara 
się jednak na ogół tworzyć własną wer- 
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sję, proponować uzasadnienia psycho= 
logiczne. A bywają to niekiedy uzasad- 
nienia bardzo interesujące, jak chocby 
te zawarte w śmiałym rysunku postaci 
Stalina. Najpierw oglądamy go z zew- 
nątrz, widzimy takim, jakim widziały 
go miliony ludzi. Później — w zbliże- 
miu. Podczas pierwszej wojennej nocy 
jego postać osiąga wymiar tragiczny. 
Samotny w swej willi, niezdolny przez 
wiele godzin do działania, usiłuje zna- 
leźć odpowiedź na to samo pytanie, ja- 
sie dręczy majora Zwiagincewa czy 
majstra Korolewa: jak to się mogło 
stać? Nie znajduje odpowiedzi precy- 
zvinej. Nie nioże jej znaleźć, ponieważ 
zdając sobie sprawę z zasadniczej słusz- 
ności podejmowanych decyzji politycz= 
nych, nie będzie w stanie dotrzeć do 
żródła błedu a wynika to — jak po- 
wiada Czakowski — z głębokich sprzecz- 
ności tkwiących w jego charakterze, 


Ą więt Kreml i Smolny. Sztaby fron= 
tów, dowództwa jednostek, losy robot- 
ników, studentów i żołnierzy bronią= 
cych bohatersko Leningradu — niezwy- 
kle rozmaite komponenty tej panora- 
my. W sumie jednak udaje się Cza- 
kowskiemu tworzyć obraz przemyślany, 
spójny wewnętrznie i architektonicznie. 
Wynika to nie tylko ze związku przy- 
czynowo-skutkowego między „małym” i 
„wielkim”., ale także z równorzędnego 
traktowania — i tych na Kremlu, i tych 
w umocnieniach nad Ługą — jako 
czynników tworzących historię i nie- 
rozłącznie ze sobą sprzęgniętych. Walki 
nad Ługą nie stają się ilustracją de- 
cyzji podjętych przez naczelne dowódz- 
two i nie tylko wpływają na podejmo- 
wanie tych decyzji, ale stanowią czyn- 
nik samoistnie kształtujący sytuację. W 
ten sposób autor zdołał pokazać, jak 
wiele 'współdziałających elementów 
miało decydować o zatrzymaniu nie- 
mieckiego natarcia. Oczywiście jednym 
z najważniejszych jest kształtowanie 
ludzkich postaw. W literaturze radziec- 
kiej cechy takie, jak twardość, nieugię- 
tość, odwaga, gotowość do poświęceń, 
znalazły już pełne odbicie. Dla Czakow- 
skiego jednak w „szkole charakterów” 
najistotniejszy jest mechanizm podej- 
mowania decyzji. Każda z nich datv- 
cząca plutonu czy całego frontu jest 
przy tym najpełniej uwarunkowana re- 
aliami historvcznymi; można niektóre 
z nich dzisiaj kwestionować, ale nie 
wolno zapominać, jak łatwo to czynić 
z perspektywy współczesnej wiedzy. 
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„Kiedy mijają wojny — powiada Cza- 
kowski — ..i generałowie odchodzą na 
emeryturę na proscenium pojawiają się 
historycy. Oni dokładnie obliczą, jaką 
ilością wojsk it uzbrojenia dysponowały 
walczące armie, a więc dokładnie usta- 
lą, co każda z nich strzegła w najści- 
ślejszej tajemnicy i przeanalizują bitwy, 
ktorych wynik jest od dawna wiadomy. 

„..] wówczas znajdą się ludzie, którzy 
zaczną ze zdziwieniem ti oburzeniem 
wykrzykiwać: „Dlaczego?”.. Dlaczego 
jakiś dowódca skoncentrował swoje 
wojska tam, czekając, że właśnie tam 
uderzy wróg, chociaż przecież doskona- 
le wiadomo. że nieprzyjaciel tylko ma- 
skował, pozorował kierunek natarcia, a 
w rzeczywistości zadał cios bardziej na 
północ lub na południe... O jakże łatwo 
analizować błędy i omyłki, gdy umilkły 
już działa...” 

Oczywiście Czakowski ma rację. Każ- 
da decyzja podejmowana w ogniu naj- 
straszniejszej z wojen zawierała element 
rvzyka Każda wymagała ogromnej od- 
wagi, aby działać zakładając możliwość 
błędu. Dotvczvło to zarówno decyzji 
podeimowanych przez naczelne dowódz- 
two, jak i dowódcę plutonu; umiejętność 
zwyciężania kształtowała się jednocze- 
śnie na wszystkich szczeblach dowodze- 
nia i kształtowały ją te same przesłan- 
ki Stalin, Żukow, major Zwiagincew 
i majster Korolew, działacz partyjny, 
zadawali sobie w istocie te same pyvta- 
nia i'odnajdywali te same odpowiedzi. 
Właśnie mechanizm kształtowania się 
jedności działania i jedności myśli pod- 
dany jest w  Blokadzie interesującej 
analizie. Siłą motoryczną tego mecha- 
nizmu mogła być tylko partia, a Cza- 
kowski umiał to przedstawić w sposób 
nie publicystyczny 'i nie szablonowy. 
Partyjną postawę bohaterów Blokady 
kształtuje przede wszystkim uporczywe 
dążenie do poznania istoty rzeczy, peł- 
nej prawdy o sytuacji na froncie i o 
«wiasnych możliwościach, bez iluzji i ob- 
łudv. Jesli chce się skutecznie działac, 
kazda, nawet najstraszniejsza prawda 
miusi być powiedziana, a przesłanki de- 


cyzji muszą odpowiadać rzeczywistej 
sytuacji: „Powiedz mi jak komunista 
komuniście”... Ten zwrot brzmi, jak me- 
mento. Trzeba mieć dość odwagi, by 
spojrzeć w twarz rzeczywistości. Ci, co 
jej nie mają — giną. Muszą ją posia- 
dać robotnicy Leningradu, którym trzy- 
krotnie zmniejsza się i tak już głodowe 
racje żywnościowe; i dowódca kompa- 
nii, który nie otrzyma wsparcia arty- 
leryjskiego podczas natarcia czołgów; 
i naczelne dowództwo, gdy mierzy siły 
własne i wroga na przedpolach Mo- 
Skwy. 


Owej siły pozwalającej na spojrzenie 
w twarz rzeczywistości jest całkowicie 
pozbawiony Hitler. Czakowski postacie 
Niemców rysuje zapewne zbyt karyka- 
turalnie, zbyt jaskrawo kontrastuje, ale 
uwypukla przecież najistotniejsze cechy. 
faszystowskich wodzirejów i ich ulu- 
bieńców: nienawiść, okrucieństwo, a jed- 
nocześnie strach, strach rosnący z każ- 
dą godziną wojny i ucieczka od prawdy 
o sytuacji do iluzji... 

Przy pisaniu tak rozległej panoramy 
historycznej trudno uniknąć pewnych 
uproszczeń w rysunku bohaterów; mo- 
że reagują niekiedy zbyt jednakowo, 
może wreszcie zbyt łatwo rezygnują ze 
wszystkiego, co osobiste i własne. Jed- 
nakże ich twardość i bezkompromiso- 
wość mają pełne uzasadnienie histo- 
ryczne. Świat bohaterów Blokady jest 
wyłącznie światem wojny, sens ich ży- 
cia sprowadza się wyłącznie do walki 
o zatrzymanie niemieckiego natarcia. 
Stanowi to o ich sile... Jeśli brak w 
książce wyrażnej cezury między przy- 
gotowaniem do wojny a samą wojną, 
to wyczuwa się przecież cezurę między 
wojną a tym, co nastąpi potem. Będzie 
wówczas czas na wszystko; także i na 
to, by usłyszeć komentarze i oceny hi- 
storyków.. Prawdziwy obraz cierpien, 
bohaterstwa, błędów i zwycięstw może 
jednak stworzyć tylko literatura. I wy- 
daje się, że obraz taki zaczyna pow- 


stawać... 
ZBIGNIEW SAFJAN 


ZBRODNIE WOJENNE 
W OBOZACH 
HITLEROWSKICH 


TADEUSZ KOWALSKI: Obozy hitle- 
rowskie w Polsce południowo-wschod- 
niej. 1939—1945. „Książka i Wiedza” 
1913 r., str. 2056. 


ROMAN HRABAR: Niemieckie obozy 
dla Polaków na Śląsku w czasie II 
wojny światowej. „Polenlager. Wy- 
dawnictwo Śląsk 1972 r., str. 162. 


STANISŁAW SENFT, HORST WIĘ- 
CEK: Obozy jenieckie na obszarze Ślą- 
skiego Okręgu Wehrmachtu. 1939—1945. 
Ossolineum 1972 r., str. 248. 


Istotnvm instrumentem ekstermina- 
cvjnej polityki III Rzeszy Niemieckiei 
wobec społeczeństwa polskiego — obok 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
i ośrodków zagłady — były również 
obozy pracy, obozy przejściowe dla cy- 
wilnych osób internowanych, dla za- 
kładników, dla wysiedlonych, obozy dla 
dzieci i młodzieży, obozy germanizacyj- 
ne, więzienia, getta oraz obozy jeniec- 
kie. Ten rozbudowany system rożnego 
tvbu obozów hitlerowskich, zorganizo- 
wanych na terytorium okupowanej Pol- 
ski, sprawiał, że znaczna część społe- 
czeństwa polskiego żyła dosłownie .za 
drutami”. Poważny wkład do rozeznania 
tego problemu wnoszą prace: Tadeusza 
Kowalskiego o obozach hitlerowskich w 
Polsce południowo-wschodniej, Romana 
Hrabara o „Polenlagrach” oraz Stani- 
slawa Senita i Horsta Więcka o obozach 
jenieckich na Śląsku. 


Autorzy oparli swoje prace na sze- 
rokiej bazie dokumentacyjnej i zródło- 
wej, uwzględnili w sposób krytyczny 
dotychczasowy dorobek badawczy Po- 
za tym sporo uwagi w swoich pracach 
poswięcili sprawie odpowiedzialności za 
zbrodnie, popełnione w tych obozach 
przez hitlerowców. W tym celu wvko- 
rzystali protokoły zeznań świadków i 
dokumenty, zebrane przez Okręgowe 
Komisje Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Rzeszowie, Katowicach, Opolu 
i Wrocławiu. Ta metoda korzystania ze 
źródeł i dokumentów sporządzonych w 
trancie śledztw przez polskie władze 
sądowo-prokuratorskie stanowi pewne 


novum w badaniach historycznych. Me- 
todę tę, w szerszym niż dotychczas ża- 
kresie, winni stosować historycy dzie- 
jów okupacji hitlerowskiej w Polsce, 
ponieważ dokumentacja  sędziowsko- 
-prokuratorska wnosi nowe naświeiie- 
nia do sprawv walki i martyrologu na- 
rodu polsk':ego. | 

Praca T. Kowalskiego — chociaż w 
tytule mówi o obozach hitlerowskich w 
Polsce południowo-wschodnicj — dotv- 
czy właściwie terenu województwa rze- 
szowskiego. Autor, ograniczając temat 
swojej pracy do jednego województwa, 
postąpił słusznie, ponieważ brak jeszcze 
pełnej dokumeniacji dotyczącej tych 
obozów na pozostałvm obszarze Polski 
południowo-wschodniej. Na badanym 
przez T. Kowalskiego terenie w ośńres.e 
od jesieni 193% r do lata 1944 r. — tzn. 
do czasu wyzwolenia Ziemi Rzeszow- 
skiej przez Armię Radziecką — okupant 
hitlerowski zorganizował w Polsce po- 
łudniowo-wschodniej obozy przejścio- 
we dla żołnierzy Wojska Polskiego z 
kampanii wrześniowej 1939 r., obozy 
jenieckie dla jeńców radzieckich, fran- 
cuskich i włoskich oraz obozy pracy 
dla Polaków i obvwateli polskich po- 
chodzenia żydowskiego. 

Obozy jenieckie, zorganizowane przez 
władze III Rzeszy na terenie źiemi Rze- 
szowskiej, podlegały Okręgowi Wojsko- 
wemu Generalnej Guberni (Wehrkreis 
General Gouvernement). W ramach te- 
go okręgu komendy polowe (Feldkom- 
mandantur) Wehrmachtu zorganizowały 
obozy przejściowe dla jeńców polskich 
z września 1939 r. w Gorlicach, Łańcucie 
i Przeworsku. 

Od września 1939 r. Ziemia Rzeszow- 
ska graniczyła bezposrednio z terenami 
ZSRR. Dlatego w dalszych planach 
agresji III Rzeszy na Wschód przypadła 
Rzeszowszczyźnie szczególna rola. W 
związku z tvm Niemcv podzielili teren 
Puszczy Sandomierskiej między Wisło- 
ką. Wisłą i Sanem na trzy części: Ge- 
meinde Górno, w obrębie której znaj- 
dowały się różnego rodzaju obozy Luft- 
walie, SS-Gutsbezirk Truppenubunes- 
platz „Heidelager”, który bvł w dvspo- 
zycji formacji SSi na którym w rejon.e 
Bliznej i Pustkowa wybudowali Niem- 
cy wyrzutnie V-l i V-2, oraz FHeeresguts- 
beczirk Tcuppenubungsplatz Sud-Dęva. 
Na tych terenach zainstalował się roż- 
nego rodzaju firmv niemieckie, jak: 
Leist, Goetze, Continental, Sane, Krau- 
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se. Seiber, które wykonywały określone 
prace dla Wehrmachtu. Korzystały one 
z niewolniczej siły roboczej zorgani- 
zowanych obozów jenieckich, obozów 
pracy przymusowej oraz obozów Bau- 
dienstu skupionych na Rzeszowszczy- 
znie. 

Okupant hitlerowski zaczął od 1940 r. 
masowo wysiedlać ludność wiejską z te- 
renów Puszczy Sandomierskiej. Równo- 
cześnie — celem przekształcenia tego 
terytorium w gigantyczny poligon woj- 
skowy — zmuszano miejscową ludność 
do niewolniczej pracy, palono i niszczo- 
no wioski, a akcją tą kierował komen- 
dant obozu w Dębie, gen. Salitter, póź- 
niejszy organizator obozu jeńców ra- 
dzieckich w Majdanie Królewskim. U- 
tworzona sieć obozów pracy przymuso- 
wej objęła miejscowości: Swierczowo, 
Debie, Przyłęk, Hutę Komorowską, Bie- 
siadkę, Pustków, Porębv Wojsławskie, 
Majdan Królewski, Poręby Dębskie. 


Terenem, na którym wiadze III Rze- 
szy Niemieckiej zorganizowały obozy 
jenieckia był rejon Przemyśla. Obozy 
te zostały zlokalizowane w Pikulicach, 
Przekopanej i Nehrybce. Były one nie 
tylko miejscem odosobnienia jeńców wo- 
jennyvch. ale też ich masowej zagłady 
fizycznej. Podobny charakter posiadały 
obozv jenicckie na terenie powiatu ja- 
rosławskiego, zorganizowane w Pełki- 
niach. Wólce Pełkińskiej i Koniaczo- 
wie. W obozie w Koniaczowie masowo 
rozstrzeliwano oficerów politycznych 
Armii Radzieckiej. Eksterminacja ień- 
ców . w Koniaczowie to największa 
zbrodnia, jaką popełnili hitlerowcy na 
jeńcach radzieckich na Ziemi Rzeszow- 
skiej. Obozy jenieckie, zorganizowane w 
południowej części woje'wództwa rze- 
szowskiego: w Olchowcach, Ryinanowie 
i Szebniach, były również masowymi 
miejscami zbrodni. Poza tym przywo- 
żono do Olchowiec i Rvrnanowa jeńców 
z innych obozów i odtransportowywaro 
ich na roboty do Niemiec 


W obozach jenieckich, zorganizowa- 
nvch na Ziemi Rzeszowskiej. panowały 
warunki. które zmierzały do (fizycznej 
likwidacji ludzi. Hitlerowcy dokonv- 
wali tej likwidacji w drodze egzekucji, 
głodzenia, umieszczania w szczerym po- 
lu bez dachu nad głową. Zimno. wycień- 
»ajaca praca fizyczna, epidemie tvfusu, 
dvzenterii, gruźlicy były powszechnymi 
ziawiskami w każdvm z obozów jeniec- 
kich na Ziemi Rzeszowskiej. W niemal 
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wszystkich obozach, które faktycznie 
były obozami śmierci, poddano  bez- 
względnej eksterminacji przede wszyst- 
kim jeńcow radzieckich. 


Obozy pracy na Ziemi Rzeszowskiej 
służyły do najbardziej bezwzględnego 
wykorzystania siły roboczej ludności 
tych terenów. MHitlerowska polityka 
eksterminacyjna obejmowała nie tylko 
ludność zamkniętą w obozach, ale i 
miejscową, którą zatrudniano w nie- 
mieckich firmach za głodowym wyna- 
grodzeniem. Szczególnie bezwzględnie 
odnoszono się w obozach pracy do osob 
podejrzanych o przynależność do pol- 
skiego ruchu oporu lub o lewicowe po- 
glądv. Wśród obozów pracy przymu- 
sowej (Zwangsarbeitslager) wyróżniał 
się Pustków, tak pod względem roz- 
miarów ciężkich prac wykonywanych 
przez więźniów, jak i zakresu ekstermi- 
nacji. Ze względu na te okoliczności 
obóz w Pustkowie zasługuje na osobną 
monografię. Zbliżone do niego cha- 
rakterem były obozy w Szebniach i w 
Hucie Komorowskiej. 

W ramach tzw. „ostatecznego rozwią- 
zania kwestii żydowskiej” władze lu- 
tlerowskie planowały pierwotnie zało- 
żenie specjalnych rezerwatów, do któ- 
rvch mieli bvć deportowani Żydzi pol- 
scy. Miejscem takiego rezerwatu miałv 
bvć początkowo okolice Zarzecza w 
powiecie niżańskim na Rzeszowszczy- 
źnie. Władze III Rzeszy zarzuciłv w 
1841 r. tę koncepcję na rzecz masowego 
mordu. Takie zadanie spełniły obozy 
obvwateli polskich pochodzenia żydow- 
skiego zlokalizowane w Baranowie San- 
domierskim. Biesiadce. Bukowsku. Cv- 
rance. Dębiu. Dukli. Głogowie. Gorli- 
cach. Mielcu, Pustkowie. 


W organizowaniu i utrzymywaniu Sv- 
stemu obozów oraz w popełnianych 
zbrodniach na Ziemi Rzeszowskiej wy- 
roóżniłv się: Wehrmacht. SS, Gestapo 
i inne hitlerowskie formacje policyjne. 
W tym zakresie współdziałały z nimi 
terenowe władze administracji hitle- 
rowskiej. szczegolnie starostwa i urzędy 
pracy. 

Praca R. Hrabara na temat niemiec- 
kich obozów pracv dla Polaków na Ślą- 
sku tzw. „Polenlagrów” dotyczy cał- 
kiem nie znanej dotvchczas w literatu- 
rze historycznej i prawnej instytucji 
zbrodni hitlerowskich, w których bez- 
terminowo osadzano całe rodziny pol- 
skie wraz z dziećmi, często z niemowlę- 


tami. Polaków tych zmuszano do nie- 
wolniczej pracy, stosowano wobec nich 
brutalny terror i zasadę odpowiedzial- 
ności zbiorowej. Jak stwierdził A. Klaf- 
kowski, ludobójczy charakter „Polen- 
lagrów”, jako klasyczny przykład stanu 
faktycznego objętego postanowieniami 
Konwencji Haskiej IV, nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. 


„Polenlagry” zorganizowano na tere- 
nie tzw. Prowincji Śląskiej. Obozy te 
były administrowane przez  Volks- 
deutsche Mittelstelle (VoMi), tj. Nie- 
mieckonarodowy Urząd Pośrednictwa, 
stanowiący jeden z organów Schutzstaf- 
feln (SS) —  Sztafet Ochronnych. 
„Polenlagrami” nazywano również nie- 
które obozy pracy przymusowej dla Po- 
laków, administrowane np. przez kon- 
cern Kruppa. 


Na terytorium Polski, przede wszyst- 
kim na Pomorzu, istniało kilka obozów: 
Potulice, Toruń, SŚmukała, w których 
podobnie jak na Śląsku więziono lud- 
ność polską. Obozy te jednak były pro- 
wadzone przez tzw. Umwanderer Zent- 
ralstelle (UWZ), tj. Centralę Przesie- 


dleńczą, podległą bezpośrednio organom . 


Sicherheitspolizei (SiPo) i Sicherheits- 
dienst (SD), tj. Policji Bezpieczeństwa 
i Służbie Bezpieczeństwa SS. Obozy te 
zmieniałv swój charakter w różnych 
okresach czasu Nazywano je obozami 
przesiedleńczymi it obozami pracy. I[st- 
niały również obozy dla wyselekcjono- 
wanej ludności polskiej w Łodzi i Choj- 
nicach. w których procesowi niemczenia 
poddawano jednostki uznane za rasowo 
wartościowe. Obozy te nie były jednak 
miejscami stałego odosobnienia ludno- 
ści polskiej. 


„Polenlagry”, zorganizowane na tere- 
nie tzw. Prowincji Górnośląskiej. były 
jedynymi tego rodzaju obozami. któ- 
rych — jako instrumentu ludobójczej 
polityki — nie użył hitlerowski reżim 
w stosunku do ludności innych podbi- 
tych narodów Europy Dlatego instytu- 
cji „Polenlagrów” nie można zaliczyć — 
zdaniem Hrabara — do żadnej z usy- 
stematyzowanych dotychczas kategorii 
obozów, ponieważ nie były to ani obozy 
przesiedleńcze, ani przejściowe dla wię- 
zionej ludności polskiej Różniły się one 


zasadniczo warunkami bvtowymi. sy- 


stemem obozowym i zasadą całkowite= 
go pozbawienia wolności osób polskiej 
narodowości. 


Recenzje 


„Polenlagry” zostały zlokalizowane 
wyłącznie na terenie Śląska i graniczą- 
cych z nim terenów. Więziono w tych 
obozach z reguły całe rodziny, bez 
względu na granicę wieku. „Polenla- 
gry” utworzono w okresie od połowy 
1942 r. do końca tego roku. Planowano 
i przewidywano dalszy ich rozwój, jed- 
nak sytuacja militarna III Rzeszy za- 
hamowała realizację tych zamierzeń. 
Niektóre obozy uległy likwidacji w 1943. 
r. i 1944 r., więźniów zaś przeniesiono 
do innych obozów Zidentyfikowano do- 
tychczas dwadzieścia dwa „Polenlagry”, 
a co do trzech dalszych istnieje domnie- 
manie, że przeznaczono je również dla: 
Polaków. .„Polenlagry” były jedynymi 
obozami tego typu na obszarze okupo- 
wanej Polski, m. in. w Kochłowicach, 
Siemianowicach Śląskich. Orzeszu. Ly 
skach koło Rybnika, Czechowicach, 
Pszowie, Raciborzu-Strzelnicy. Korfar= 
towie, Otmuchowie Żarach, Rybniku, 
Gorzycach, Chorzowie. 


Uwięzienie w „Polenlagrach” — w 
myvśl dyrektywy Hitlera, że walka na- 
rodowościowa nie dopuszcza żadnego 
krępowania się ustawami — było bez- 
terminowe. Warunki obozowe i praca 
niewolnicza. w tym również małolet- 
nich od dwunastego roku życia, oblie 
czone były na fizyczne i psychiczne wy» 
niszczenie więźniów. W obozach tych 
działały w pewnych okresach komisje 
Głównego Urzędu do Spraw Rasy I O- 
sadnictwa (RuSHA), które dokonywały 
selekcji i wywierały nacisk na przyję= 
cie przez więźniów. uznanych za rasowo 
wartościowych, niemieckiej listy naroe 
dowej. W obozach tych odsetek mało- 
letnich sięgał, a nawet przekraczał nie- 
kiedy 40 proc. ogółu więźniów. Ludno- 
ści mieszkającej w pobliżu obozów 
przedstawiono więźniów jako element 
przestępczy i niebezpieczny. W jednym 
z obozów zastosowano przy odkażaniu 
gaz do wytwarzania zasłony dymnej, 
tzw.  „Detmolin”. Spowodowało to 
śmierć znacznej ilości więźniów. Inny 
oboz odgrywał rolę etapu przejściowe» 
go na drodze do uśmiercania ludzi sta- 
rych, chorych i niedołężnych. Jednym 
słowem: „Polenlagry” były w systemie 
obozów hitlerowskich jednym z ogniw 
wyniszczania narodu polskiego. 


St. Senft i H Więcek wychodząc ze 
słusznego założenia, że problematvka 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
i ośrodków zagłady jest stosunkowo 
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dobrze znana, skupili uwagę na zbada- 
niu zagadnienia obozów jenieckich i lo- 
sów jeńców wojennych, którzy pozo- 
stawali w niewoli hitlerowskiego Wehr- 
machtu. Opinii publicznej znane są ta- 
kie nazwy obozów koncentracyjnych 
jak: Oświęcim, Majdanek, Sztutowo, 
Dachau czy Buchenwald, natomiast 
Łambinowice, Czarne, Olsztynek, Grą- 
dy, Srebrna Góra lub Żagań, w któ- 
rych zorganizowane były obozy jeniec- 
kie i w których hitlerowcy dokonali 
również masowych zbrodni, stanowią 
jedynie miejscową nazwę geograficzną. 
Wiele obozów jenieckich istniało tylko 
przejściowo. Ta sytuacja utrudniała ba- 
dania naukowe. O ile chodzi zaś o hi- 
storyków NRF, to problematyce obo- 
zów jeńców wojennych poświęcili oni 
bardzo mało uwagi, co w konsekwencji 
ułatwiło szerzenie na Zachodzie legen- 
dy o „rycerskim” Wehrmachcie. speł- 
niającym rzekomo tylko rozkazy przyv- 
wódców III Rzeszy Niemieckiej. lecz 
nie mających rzekomo nic wspolnego 
ze zbrodniami SS, Gestapo i innvch ro- 
dzajów policji hitlerowskiej. Tymcza- 
sem prawda jest zupełnie inna. 


Spośród trzynastu okręgów wojsko- 
wych w Niemczech VIII Okręg Woj- 
skowy, który obejmował przed 1938 r. 
rejencje: legnicką, wrocławską i opol- 
ską, osiągnął po kampanii wrześniowej 
największy zakres terytorialny Stało 
się tak wskutek włączenia do Rzeszy 
Górnego Sląska — z którego części 
utworzono rejencję katowicką — oraz 
Ziemi Cieszyńskiej Zagłebia Dąbrow- 
ssiego i powiatow Chrzanów, Olkusz, 
Oświęcim, Wadowice, Żywiec. 


Na terenie VIII Okręgu Wojskowego 
Wehrmachtu szczególne miejsce zajmo- 
wał obóz łambinowicki, a zwłaszcza 
Stalag VIII F i późniejszy Teillager 
„R w Łambinowicach. gdzie zostało 
wymordowanych w różny sposób po- 
nad 40000 jeńców Pewna część jeń- 
ców zginęła również w oddziałach ro- 
boczych. które pracowały w kopalniach 
słąskich, i podczas transportu. Następne 
miejsce pod względem wysokości ofiar 
zajął niewątpliwie obóz jeńców radziec- 
kich w SŚwiętoszowie (Stalag VIII E). 
W.tvm obozie zostało wymordowanych 
bądz zgineła ca najmniej 20000 jeń- 
cow. głównie w okresie jesień 1941 — 
cutv 1942 r W żagańskim Stalagu VIII C 
wyniszczono i zamordowano również 
ok. 20 000 jeńców wojennych. 
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Po przeanalizowaniu szeiegu doku- 
mentów St. Senft i H. Więcek obliczyli, 
że około 20000 jeńców radzieckich wy- 
wieziono do Oświęcimia i tam zamordo- 
wano. Jak dotychczas nie jest znana 
nawet w przybliżeniu wysokość ofiar 
spośród jeńców wojennych w obozie 
koncentracyjnym Rogoźnicy. Trudna do 
sprecyzowania jest również ilość ofiar 
w Zgorzelcu, gdzie znajduje się cmen- 
tarz jeniecki i gdzie pracowały podle- 
głe Stalagowi VIII A oddziały robocze 
batalionów B.A.B. nr 108 w Kątach 
Wrocławskich, karnego oflagu w Sre- 
brnej Górze i więzienia kłodzkiego. 
Strat spowodowanych ewakuacją obo- 
zów jenieckich prawdopodobnie nie uda 
się już ustalić. 

Zdaniem St. Senfta i H. Więcka. do- 
tychczasowy stan badań nie pozwala 
odtworzyć precyzyjnie bilansu strat 
jeńców wojennych z uwzględnieniem 
miejscowości. czasu Śmierci i struktury 
narodowościowej wymordowanych przez 
Wehrmacht jeńców wojennych. Nie jest 
to jednak najistotniejsze. Faktem zaś 
jest, że w III Rzeszy Niemieckiej istnia- 
ła polityka świadomego wyniszczania 
jeńców wojennych. szczególnie jeńców 
radzieckich. że polityka ta stanowiła 
integralną część wypracowanego i reali- 
zowanego przez hitleryzm systemu eks- 
ploatacji i eksterminacji narodów euro- 
pejskich. 


Za zbrodnie, które miały miejsce w 
obozach, oddziałach roboczych, katalio- 
nach budowlanych jeńców wojennych, 
odpowiedzialne jest bezpośrednio Na- 
czelne Dowództwo Wehrmachtu Odpo- 
wiedzialności tej wcale nie umniejsza 
częściowy współudział w zbrodniach po- 
pełnionych na jeńcach wojennych poli- 
cjiiSSw wypadku ucieczek, względnie 
ewakuacji jeńców. Przeciwnie — do- 
puszczanie SS t policji do współpracw 
w sprawach jenieckich obciąża jeszcze 
bardziej aparat Oberkommando der 
Wehrmacht, którv tak jak SS I Gestap«. 
gwałcił prawo międzynarodowe, zmu- 
szał — wbrew Konwencji Haskiej — 
jeńców wojennvch do niewolniczej pra- 
cy, deptał godność ludzką jeńców wo- 
jennych. Zbrodnie na jeńcach wojen- 
nvch — to jedno z najbardziej cynicz- 
nvch przestępstw. popełnionvch prze” 
III Rzeszę Niemiecką. a w szczególności! 
przez dowództwo hitlerowskiego Wehr- 
machtu. 


CZESŁAW PILICHOWSKI 


KONCEPCJA 

NATURY LUDZKIEJ 
A DROGI NAPRAWY 
SPOŁECZEŃSTWA 


ERICH FROMM: O sztuce miłości. Pań- 
stwowyv Instytut Wydawniczy 1872 r, 
str. 157. 


Jednym z podstawowych źródeł re- 
fleksji ideologicznej — a więc poglą- 
aoów na temat tego, jak świat społeczny 
powinien być urządzony oraz jakimi 
drogami można dojść do pożądanego 
porządku — były wyobrażenia odnoszą- 
ce się do ludzkiej natury. Analiza wła- 
ściwości człowieka bywała ważnym źró- 
dłem postulatów ideologicznych i pro- 
gramów przebudowy świata. Jak wia- 
domo, poglądy na naturę ludzką sta- 
rowią również ważny składnik świato- 
pogladu marksistowskiego, jedną z istot- 
nych przesłanek naukowego socjalizmu. 

Dopiero jednak od niedawna właści- 
wości psychiczne człowieka i ich prze- 
miany stały się przedmiotem szczegó- 
łowych badań empirycznych. Badania 
człowieka jako jednostki, przy pomocy 
specjalnie do tego celu konstruowa- 
nvch technik, w oparciu o rozwiniętą 
metodologię, to sprawa zaledwie ostat- 
nich stu lat, a i tak postęp początkowo 
był dość powolny, by ulec przyspiesze- 
niu dopiero w okresie lat powojennych. 
Dawniej rozważania nad naturą ludzką 
opierały się w znacznym stopniu o do- 
świadczenie potoczne, a także o dane 
dostarczane przez inne gałezie nauki: 
niemałą rolę w tvm zakresie musiała 
odgrywać wiedza historyczna. 

Rozwój empirycznych badań nad lu- 
dzxą psvchiką dostarczył nowych fa- 
któw i nowych punktów widzenia. Nie 
więc dziwnego, że współczesna refleksja 
ideologiczna w ten czy w inny sposób 
nawiązuje do wyników badań psycho- 
logicznych, a i sami badacze starają się 
czasami formułować pewne propozycje, 
wychodząc poza stosunkowo wąskie 
granice zakreślone przez dostępny ma- 
teriał faktvcznv, podejmując szerokie 
kwestie przyszłości świata i sposobu 
urzączenia życia ludzkiego. Tak nb. 
wybitny eksperymentator i innowator 
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na polu psychologii B. Skinner stał się 
głośny jako autor nader kontrowersyj- 
nvch koncepcji ideologicznych. Inny 
wybitny badacz i twórca szeroko roz- 
powszechnionych technik psychotera- 
peutycznych Carl Rogers angażuje się 
coraz bardziej w problematykę filozo- 
ticzną i ideologiczną. Szczególny rozgłos 
zdobył sobie klinicysta o orientacji neó- 
psvcnoanalitycznej, podejmujący krv- 
tyczną analizę współczesności, myśliciel 
i ideolog — Erich Fromm. 


„Idee Fromma wzbudzały wielkie za- 
interesowanie w kręgach intelektual- 
nych Zachodu. Również i u nas w nie- 
których środowiskach stały się one po- 
pularne. Nie tak dawno wydana jego 
niewielka książeczka pt. „O sztuce mi- 
łości'* uzyskała, jak podaje K. 1. Toe- 
plitz, nakład 50 tys. egzemplarzy. W 
tvm stanie rzeczy można uważać, że po- 
glądy Fromma stanowią pewien „fakt 
społeczny”, który zasługuje na uwagę. 
Zważywszy, że tak szerokie upowszech- 
nienie prac Fromma znacznie wvkraczą 
poza naturalne i nie kwestionowane wVv- 
mogi informacji naukowej, warto za- 
stanowić się nad tvm, w jakim sto- 
sunku poglądy Fromma pozostają do 
współczesnej wiedzv naukowej oraz 
szerszych potrzeb naszego socjalistycz= 
nego społeczeństwa. 


Książka „O sztuce miłości” ma, jeśli 
tak można powiedzieć, dwie warstwy. 
Pierwsza z nich, to oparta na osobi- 
stym doświadczeniu klinicznym autora, 
a także na kilkudziesięcioletnim dorob- 
ku studiów prowadzonych w gabine- 
tach psvchoterapeutycznych, refleksja 
nad problemami emocjonalnymi ludzi. 
Refleksja ta, dotvcząca związków emo- 
cionalnvch różnego rodzaju — między 
rodzicami a dzieckiem, między mężczv- 
zną a kobietą, między ludźmi w ogóle 
(miłość braterska), a także postaw emo- 
cjionalnych wobec siebie i wobec boga 
rozumianego jako autoprojekcja czło- 
wieka — umożliwia czytelnikom uzyska- 
nie szerszego wglądu w sferę spraw 
głęboko obchodzących niemal każdego. 


Druga warstwa książki, która jest 
zresztą jej warstwą główną. prezentuje 
pewną koncepcję ogólną dotyczącą pod- 
stawowych dążeń człowieka, ich źródeł 
i dróg ich spełnienia. To te właśnie roz- 
ważania stanowią przesłanke krvtvcznej 
ocenv współczesnego społeczeństwa ka- 
pitalistvcznego i źródło propozvcji. do- 
tyczących dróg naprawy obecnego nie- 
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zadowalającego stanu rzeczy — jest to 
więc warstwa ideologiczna książki. 

Co się tyczy dążeń człowieka, to 
Fromm ujmuje to w sposób następu- 
jący: człowiek przychodzący na świat 
„zostaje wtrącony” w sytuację nieokre- 
śloną, niepewną, otwartą. Nie dyspo- 
nuje on, w odróżnieniu od zwierząt, go- 
towymi, instynktownymi formami przy- 
stosowania, toteż może się utrzy- 
mać przy życiu i rozwijać tylko dzieki 
możliwościom intelektualnym — dzięki 
swemu rozumowi. Ale rozum daje mu 
również świadomość własnej ograni- 
czoności, w szczególności zaś swej sła- 
bości wobec sił przyrody i społeczeń- 
stwa, a tukże świadomość nieuchron- 
ności swego własnego końca I końca tego 
wszystkiego, co kocha. Stan ten jest 
Źródłem niepokoju, który staje się nie 
do zniesienia, jeżeli człowiek nie zrobi 
czegoś, aby go przezwyciężyć. Tak więc 
powiada Fromm „,..najgłębszą potrzebą 
człowieka jest przezwyciężenie swego 
odosobnienia...” (str. 22), przezwycięże- 
nie poprzez zjednoczenie czy zespole- 
nie z zewnętrznym światem. 


W rzeczywistości ludzie stosują różne 
środki dla przezwyciężenia swego osa- 
motnienia — Fromm wymienia bardzo 
różnorodne formy aktywności ludzkiej 
jako przejawy tego dążenia, ale kon- 
centruje się na charakterystyce trzech, 
omawiając: poszukiwanie stanów or- 
giastycznych, przystosowanie do grupy 
(konformizm), działalność twórczą. Każ- 
da z tych form jest, jego zdaniem, nie- 
wystarczająca, każda bowiem tylko czę- 
ściowo przyczynia się do „rozwiązania 
problemu istnienia". „Pełne rozwiąza- 
nie — jego zdaniem — leży w osiągnię- 
ciu międzyludzkiego zespolenia, w zjed- 
noczeniu się z innym człowiekiem w mi- 
łości” (str. 31). 

Tak więc „miłość” stanowi główny 
warunek zaspokojenia podstawowych 
ludzkich potrzeb. Fromm zajmuje się 
dalej charakterystyką  niedoskonałych 
form zjednoczenia. których miłością nie 
należałoby nazywać, charakterystyką 
miłości we właściwym. jego zdaniem, 
rozumieniu, opisem różnych form mi- 
łości oraz omówieniem sposobów opa- 
nowania sztuki miłości, tj. zdolności do 
owego zespolenia człowieka z innymi 
ludźmi. 

Zarówno diagnoza svtuacji człowieka, 
jak wskazanie na problemy, które go 
anębią oraz propozycja. by rozwiązania 
tych problemów szukać na drodze na- 
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wiązania związków z ludźmi, na drodze 
niłości, nie wydaje się szczególnie nowa 
ani oryginalna. W tej czy innej postaci 
podobne idee spotkać można u bardzo 
wielu myślicieli. Współczesnemu czy- 
telnikowi może jednak nasunąć się py- 
tanie: czy fakt, że takie właśnie diag- 
nozy i rekomendacje zostały sformu- 
łowane przez wybitnego badacza ludz- 
kiej psvchiki, nie oznacza, że są to idee 
słuszne, oparte na naukowo uzasadnio- 
nych podstawach? Czy więc nie nale- 
żałoby uznać, że takie spojrzenie na 
człowieka powinno stać się jednym z 
podstawowych elementów naukowego 
światopoglądu? 


Aby odpowiedzieć na takie pytanie, 
należałoby dokonać konfrontacji pod- 
stawowych założeń wywodu Fromma z 
tvm, co na temat zasad działania ludz- 
kiej psychiki współczesna nauka ma do 
powiedzeniją, 


Punktem wyjścia rozważań Fromma 
są twierdzenia na temat podstawowych 
potrzeb człowieka i ich genezy. Suge- 
ruje on, że taką potrzebą jest koniecz- 
ność „zespolenia się” z ludźmi i ze świa- 
tem. Jeśli przejdziemy do porządku nad 
wieloznacznością tego stwierdzenia, je- 
żeli nawet nie będziemy się zastana- 
wiać nad tym, jakie logiczne bądź empi- 
ryczne uzasadnienie istnieje dla tezy, 
iż brak zespolenia jest źródłem poczu- 
cia winy i wstydu (?), to pozostanie pv- 
tanie, na jakiej zasadzie można orzec, 
iż osiągnięcie „zespolenia” jest główną 


potrzebą człowieka? 


Mówiąc o głównych czy podstawo- 
wych potrzebach człowieka, mamy na 
n'yśli warunki, które są niezbędne dla 
utrzymania się przy życiu, prawidło- 
wego funkcjonowania i zdolności do 
rozwoju. Warunki te określone są przez 
biologiczną i psychiczną strukturę czło- 
wieka. O ile struktura biologiczna jest 
zdeterminowana genetycznie, więc ge- 
netycznie zdeterminowane są też bio- 
logiczne potrzeby człowieka, to struktu- 
ra psychiczna tworzy się w ciągu życia 
jednostki. Określa ją z jednej strony 
konstrukcja cielesna, z drugiej zaś sy- 
tuacja, w jakiej dokonuje się rozwój. 


Podobieństwo budowy cielesnej, po- 
dobieństwo sytuacji w pierwszych la- 
tach życia ludzi żyjących w różnych 
społeczeństwach sprawia, że pewna 
część potrzeb psychologicznych bywa 
podobna u ludzi odległych nawet kultur 
i epok: w zasadzie każdy musi w pew- 


nvm okresie żvcia doświadczać cierpie- 
nia związanego z bezradnością, radości 
związanej z kontaktem fizycznym z ma- 
tką. satysfakcji z osiągniętego własny- 
mi siłami rezultatu, lęku związanego z 
zagrożeniem, upokorzenia związanego z 
przemocą, fascynacji z poznawania no- 
wych przedmiotów itd., itp. Sytuacje te 
stanowią podstawy dla uformowania 
potrzeb psychologicznych różnego ro- 
dzaju: w literaturze psychologicznej 
opisywane są dokładniej takie, jak np. 
potrzeba bezpieczeństwa, niezależności, 
Sukcesu, przewagi i in. Wśród nich wyv- 
odrębnia się także potrzebę kontaktu 
emocjonalnego. Siła tych potrzeb, ich 
hierarchia zależą od indywidualnych lo- 
sów życiowych — w niektórych przy- 
padkach poszczególne z nich mogą nie 
rozwinąć się niemal zupełnie. Tak np. 
opisywane są w literaturze psychologi- 
cznej okoliczności rozwojowe, które nie 
sprzyjają powstawaniu potrzeby kon>- 
taktu emocjonalnego. 


O ile potrzeby formujące się na pod- 
stawie doświadczeń pierwszych lat żvcia 
mają znaczny stopień powszechności, to 
potrzeby formujące się w dalszych eta- 
pach rozwojowych i oparte na działaniu 
wyższych mechanizmów regulacyjnych 
są w wysokim stopniu zależne od właści- 
wości społeczeństwa, w którvm czło- 
v iek się rozwijał, i od położenia jedno- 
stki w strukturze społecznej. Są one 
bowiem zdeterminowane przez właści- 
wości kultury, w jakiej człowiek żvie, 
ról, jakie pełni, zadań, jakie wykonuje. 

Które z tych potrzeb są dla człowieka 
najważniejsze? Na takie pytanie nie- 
podobna sformułować odpowiedzi ogól- 
nej dla wszystkich ludzi wszystkich 
czasów. Po pierwsze dlatego, że orga- 
nizacja i hierarchia ludzkich potrzeb 
uwarunkowane są przez zmienne czyn- 
niki indywidualnego i grupowego losu. 
Po drugie dlatego, że człowiek su- 
biektywnie odczuwa jako najważniej- 
sze te potrzeby, które w danvm mo- 
mencie są najgorzej zaspokojone. Prze- 
ciwnie, potrzeby zaspokojone, jak traf- 
nie zauważył znany teoretyk, twórca 
szeroko cytowanej teorii potrzeb Abra- 
ham Maslow, są funkcjonalnie nieobec- 
ne. 


Co się tyczy powszechności potrzebv 
„zespolenia”, to tak jak wszelkie inne 
ludzkie potrzeby staje się ona powsze- 
chna i nabiera charakteru dominującego 
wtedy, gdy w sytuacji ludzkiej powsta- 
je określona sprzeczność: z jednej stro- 
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ny działają czynniki, które daną potrze- 
bę rozwijają, z drukiej zaś istnieją oko» 
liczności, które uduremniają jej zaspo= 
kojenie. Można się zgodzić, że sytuacja 
człowieka zwłaszczą we współczesnych 
społeczeństwach kapitalistycznych może 
sprzyjać powstawaniu takiej sprzeczno- 
Ści. Z jednej strony system wychowaw= 
czy we współczesnej rodzinie oraz waż- 
rne składniki obowiązującego  sv= 
stemu wartości przyczyniają. się do 
utormowania silnvch potrzeb emocjo- 
nalnych, z drugiej zaś — organizacja 
życia społecznego i układ stosunków 
międzyludzkich w społeczeństwie, w 
którym panują stosunki rywalizacyjne, 
w którvm ludzie traktowani są jako in- 
strumentv dla realizacji celów innvch 
ludzi, w którym wielka różnorodność 
przejawów życia uległa komercjalizacji 
— udaremniają zaspokojenie tych po- 
trzeb. W tej sytuacji chęć nawiązania 
bliskich więzi z drugim człowiekiem, 
pragnienie przezwyciężenia osamotnie- 
nia może bvć odczuwane przez znaczną 
cześć współczesnych jako podstawowa 
potrzeba, 

Nie wvnika jednak z tego, że różne 
formy aktywności człowieka obecnego i 
dawnego są niczym innvm, jak formą 
redukowania napięcia związanego z nie- 
zaspokojeniem tej właśnie potrzebv, ani 
też, że zaspokojenie tej właśnie potrze- 
by rozwiązuje podstawowe problemy 
człowieka. Podobnie jak o ludziach, 
którzy żyjąc w warunkach niedostatku 
żywności traktują potrzebę pokarmową 
jako podstawową, nie można powiedzieć, 
że jest to z natury ich główna potrzeba. 
Głównymi potrzebami są bowiem dla 
nich również potrzeba tlenu, potrzeba 
płvnów, potrzeba odpoczynku i inne 
potrzeby, aktualnie niedostrzegalne, ale 
istotne dla życia. | 

Dotychczasowa nasza analiza zmie- 
rzała do wniosku, iż diagnoza Fromma 
cierpi na tę samą jednostronność, na 
którą cierpi wiele innych spotykanych 
w niemarksistowskiej literaturze filozo- 
ficznej diagnoz i rekomendacji. że bie- 
rze ona pod uwagę jakiś aspekt ludz- 
kiej psvchikł, jeden problem — Choć 
bez wątpienia problem bardzo ważny 
— i traktuje go jako wyłączny. Takie 
specyficzne ograniczenie. perspektywy 
prowadzi jednak do poważnych defor- 
macji. Deformacje te stają się szczegól- 
nie jaskrawo widoczne. kiedy skontron- 
tuje się implikacje, jakie wwvnikają z 
rozważań Fromma, z wymogami, jakie 
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Recenzje 


narzuca n:arksistowska analiza sytuacji 
człowieka we współczesnym społeczeń- 
stwie: chodzi tu o relacje rozważanego 
przez Fromma problemu — stosunku 
człowieka do innej jednostki ludzkiej, 
do innego pominiętego przezeń: stosun- 
ku człowieka do społeczeństwa. 

Niektórzy sądzą, że stosunek jedno- 
stka — społeczeństwo jest po. prostu 
uogólnieniem relacji  człowiek—cz!o- 
wiek. Innymi słowy zakłada się, że na- 
sza postawa wobec grupy, narodu, klasy 
opiera się na generalizacji postaw wo- 
bec pojedynczych ludzi, z którymi mamy 
i mieliśmy do czynienia. 


Z poglądem takim trudno byłoby się 
zgodzić i to z kilku powodów. Pierw- 
szy z tvch powodów wynika z właści- 
wości ludzkich postaw. Otóż postawy 
tworzą się wraz z ukształtowaniem w 
umyśle podmiotu osobnego obiektu. Ta- 
kie kategorie, jak grupa, klasa. naród, 
społeczeństwo, tworzą w umyśle czło- 
wieka o normalnie rozwiniętej inteli- 
gencji (zdolnego do tworzenia pojęć 
ogólnych) odrębną całość, odrębną stru- 
kturę. a nie zbiór w sensie kolektyw- 
nvm. Są więc specyficznymi przedmio- 
tami. Postawy, jakie wytwarzają się 
wobec tej struktury, nie muszą mieć 
nic wspólnego z postawami, które wy- 
tworzyły się wobec elementów struktu- 
ry traktowanych jako odrębne przed- 
miotv. Są to psychologicznie różne 
przedmioty i w stosunku.do nich mogą 
występować różne — a nawet sprzeczne 
— postawy. Tak więc nie tylko można 
kochać człowieka nie kochając narodu, 
ale można też kochać naród nie kocha- 
jąc poszczególnych ludzi. I nie wvnika 
to wcale z jakichś specvficznych Gefar- 
macji psvchicznveh lecz 7? faktu, że 
jednostka i naród to dwie różne kate- 
gorie. dwa osobne przedmiotv, w sto- 
sunku da którvch można wstwarzzć 
różne postaw ! 

Drugi powód, którv skłania do tego, 
bv postawv wobec społeczeństwa odróż- 
niać od postaw wobec jednostek. jest 
bardziej szczegółowy Posiadamv dane, 
które zdają sie wskazvwać, że stosunek 
do społeczeństwa formuje sie w oparciu 
o inne mechanizmy niż stosunek do 
poszczególnych osób Z badań, które na 
ten temat prowadzono w psychologii 
— miedzy innvmi również u nas w Po|l- 
sce — wwnika. że w formowaniu sie 
stosnnku da drusieso człowieka odgrv- 
«ają role takie czvnniki, jak empatia, 
podobieństwo, sposób spostrzegania Sa- 
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mego siebie itp., podczas gdy w formo- 
waniu stosunku do społeczeństwa spra- 
wą podstawową jest wytworzenie pew- 
nej struktury pojęciowej, opartej na 
wiedzy historycznej, doświadczeniach 
kulturowych, wymaganiach stawianych 
przez otoczenie itd. Właśnie wskutek 
odrębności genezy i odrębności mecha- 
nizmów jesteśmy skłonni traktować ja- 
ko różne te postawy, które nazwać mo- 
Żna socjocentrycznymi. które mają na 
względzie społeczeństwo bądź jego in- 
siytucje, oraz postawy allocentryczne 
kierowane do poszczególnych osób. 

Te dwie kategorie postaw mogą po- 
zostawać w konflikcie. Co więcej — 
człowiek staje wielokrotnie przed ko- 
niecznością wyboru celów  socjocen- 
trycznych lub allocentrycznych. 

Ale nie tylko kwestia wyboru jest tu 
ważna. Ważny jest wynikający z takie- 
go rozróżnienia system zasad, które ma- 
ją kierować ludzkim działaniem. 

Fromm biorąc pod uwagę wyłącznie 
relacje jednostka — inne jednostki do- 
chodzi do prostych rekomendacji: po- 
nieważ człowiek, kiedy jest samotny. 
czuje się nieszczęśliwy, słaby, ograni- 
czony, wtedy zaś kiedy łączy się z in- 
nym człowiekiem traci to poczucie, więc 
aby temu zaradzić musi opanować sztu- 
kę łączenia się z ludźmi — sztukę upra- 
wiania miłości. Jest to zatem założenie, 
iż terapia polega na prostym odwróce- 
niu warunków, które wywoływały cho- 
robę. Ale jest to nader uproszczone za- 
łożenie. Nie uwzględnia ono, że osiąg- 
nięcie stanu. w którym możliwe jest 
efektywne zaspokajanie ludzkich po- 
trzeb — w tym także potrzeb związku 
z innvmi ludźmi — wvmasa stworzenia 
określonego porządku społecznego. Je- 
Śli poza tvm porządkiem realizacja 
wspólnoty międzyludzkiej nie jest moż- 
liwa, to w takim razie działalność lu- 
czka musi być skierowana przede 
wszystkim na osiągnięcie takiego wła- 
śnie porządku. Nie można przy tym nie 
zdawać sobie sprawy, iż realizacja ta- 
kiego porządku musi nieuchronnie pro- 
wadzić do kolizji z tymi grupami i oso- 
bami, które w zachowaniu porządku 
aktualnego widzą możliwość najpełniej- 
szej realizacji potrzeb własnych. Jakżeż 
wiec można spodziewać się osiągnięcia 
stanu zespolenia z ludźmi. bez uwzględ- 
nienia antagonistvcznych relacji, w ja- 
kich ludzie w sposób obiektywny po- 
zostają? 

Wyvdawałoby sie. że analiza, którą 
Fromm przeprowadza, powinna go rów- 


nież dowieść do takiego wniosku. Po- 
święca on niemało stron swej rozprawy 
charakterystyce stosunków, jakie panu- 
ją we współczesnym świecie zachodnim, 
i stwierdza: ,„...nasuwa się pytanie, czy 
społeczna struktura zachodniej cywili- 
zacji i wypływający z niej duch sprzy- 
jał rozwojowi miłości? Jeśli się posta- 
wiło takie pytanie, trzeba odpowiedzieć 
na nie przecząco" (str. 96). Ale Fromm 
nie wyciąga wniosków z tej analizy. 
Przeciwnie. Jako rekomendację propo- 
nuje nauczenie się sztuki miłości na 
drodze specjalnych ćwiczeń. Rekomen- 
dacje te niewiele się różnią od tradv- 
cyjnych porad filozofów i moralizato- 
rów. Bardzo im daleko do jakichkol- 
wiek realiów społecznych i psycholo- 
gicznych współczesności. 


Marks, który zdawał sobie sprawę z 
roli, jaką odgrywa związek z innymi 
ludźmi, postulował i przewidywał prze- 
obrażenia, które doprowadzą do pow- 
stania „prawdziwej wspólnoty ludzi”. 
Ale równocześnie wskazał, że taka 
wspólnota nie jest możliwa poza sno- 
łeczeństwem i że bez przebudowv spo- 
łeczeństwa nie da się jej zrealizować. 
Dlatego też, jak pisze T. M. Jaroszew- 
ski, podstawowym zadaniem rewolucji 
jest usunięcie tych przeszkód, które za- 
gradzają drogę wszechstronnemu roz- 
wojowi osobowości ludzi, jak też prze- 
ztwyciężenie antagonizmów między 
wspólnotą i jednostką (T. M. Jaroszew- 
ski: Osobowość i wspólnota); postulo- 
wany przez marksizm kierunek działal- 
ności dotyczy takich celów, które w per- 
spektywie mogą przyczynić się do two- 
rzenia społeczeństwa opartego na zasa- 
dach wspólnoty. 


Nie ulega wątpliwości, że ukształto- 
wanie zdolności do traktowania czło- 
wieka jako wartości autonomicznej jest 
autentycznym problemem naszych cza- 
sów. Traktowanie człowieka jako in- 
strumentu, jako środka dla realizacji 
cudzych celów, pewnych innych jedno- 
stek, grup, ideologii tak ściśle związane 
z charakterem społeczeństwa kapitali- 
stycznego nie znikło automatycznie z 
porządku dnia społeczeństw, które po- 
djęły dzieło socjalistycznej przebudowy. 
Nie zawsze też zdawano sobie sprawę, 
że podporządkowanie interesów  po- 
szczególnych jednostek interesom spo- 
łecznym nie zakłada relacji środka do 
celu, lecz jest wyborem między warto- 
ściami, wyborem, w którvm wartością 
nadrzędną jest interes zbiorowości. I 


Rećsnzje 


dlatego celem socjalizmu jest takie 
ukształtowanie stosunków społecznych i 
takie wychowanie, w rezultacie którego 
przezwyciężone zostaną postawy instru- 
mentalnego stosunku do ludzi. Takie 
przezwyciężenie jest niezbędnym wa- 
runkiem tworzenia prawdziwej wspól- 
noty. 


Ale przezwyciężenie instrumentalnego 
stosunku do ludzi, wytworzenie zdo!l- 
ności do traktowania człowieka jako 
wartości autonomicznej nie uwzględnia 
wszystkiego. Chodzi tu o problem, który 
Fromm ujmuje w stwierdzeniu, iż mi- 
łość jest rozwiązaniem problemu ludz- 
kiego istnienia. Mówi on o ograniczo- 
ności ludzkiego życia i beznadziejnej 
sytuacji człowieka, który na realizacji 
własnego osobistego interesu buduje 
swój program życiowy. Człowiek taki 
pozbawiony złudzeń religijnych staje 
nieuchronnie wobec rozpaczliwego pv- 
tania:o cel tego, co czyni. Nie mogąc 
znaleźć na nie odpowiedzi, może tylko 
gorączkową aktywnością lub w inny 
sposób zagłuszyć je, starać .się zapo- 
mnieć o czekającej go ostateczności. 
Fromm sugeruje, że przezwycieżenie tej 
sytuacji możliwe jest na drodze wyvj- 
ścia poza własną GR na drodze „ESR 
lenia z innymi. = 


"To prawda, że człowiek, Kózo życie 
ograniczone jest do celów jego własne- 
go. indvwidualnego .-,ja', staje przed 
nierozwiązalnymi problemami. Prawdą 
jest również, iż rozwiązania tvch pro- 
blemów szukać można właśnie na dro- 
dze „poszerzenia obszaru ja”, na drodze 
rozbudowy innych układów odniesienia 
dla własnego działania — układów po- 
zaosobistych. Ale nie oznacza to, że owo 
poszerzenie sprowadza się jedvnie i po 
prostu do wytwarzania emocjonalnych 
związków z innymi jednostkami czy też 
zdolności do takich związków. Sprawa 
jest dużo szersza. Chodzi tu o wvtwo- 
rzenie zdolności do podporządkowania 
swego życia celom pozaosobistym, do 
zasymilowania takiego systemu warto- 
ści, które nadają szerszy sens czynom 
ludzkim. Nadaje to czvnom perspektv- 
wę. która przekraczając ramy jedno- 
stkowego życia stwarza przesłanki roz- 
wiązvwania „problemów _ istnienia”. 
Mówiąc o tej sprawie jezykiem teorii 
psychologicznej, można powiedzieć, że 
chodzi tu o zmianę położenia „pojęcia 
własnego ja” (czv też strukturv ja) w 
systemie konstruktów poznawczych jed- 
nostki. 
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Czy taki cel jest osiągalny? Jakimi 
drogami można przybliżać się do reali- 
zacji takich celów? Dalecy jesteśmy od 
ostatecznych odpowiedzi i gotowych re- 
cept. Mamy jednak przeświadczenie, że 
socjalizm bardziej niż jakikolwiek inny 
ustrój zdolny jest do tego, aby odpo- 
wiedzi na takie pytania odnajdywać, a 


ich implikacje praktycznie wcielać w 
życie. Można wątpić, czy w dążeniu do 
tego celu może bvć pomocne bezkry- 
tvczne upowszechnianie się poglądów 
jednostronnych w swej warstwie anali- 
tycznej, a dezorientujących w warstwie 


ideologicznej. 
JANUSZ REYKOWSKI 


Noty 


bibliograficzne 


NADZIEJA DRUCKA: Szkoła w podziemiu. 
Wydawnictwo MON 1973 r., str. 213. 


Dziejom tajnej oświaty w latach okupa- 
cji hitlerowskiej poświęcono już sporo pu- 
blikacji, 1 to zarówno opracowań źródeł, 
jak też monografii opartych na materiałach 
archiwalnych oraz wspomnieniach bezpo- 
średnich uczestników tajnego nauczania. Te- 
mat ten podejmuje również Nadzieja Druc- 
ka. Wydana ostatnio jej książka jest próbą 
popularnej syntezy. Autorka, wykorzystując 
dotychczasowe ustalenia, przedstawia w niej 
zarówno system organizacyjny, jak 1 wa- 
runki, w których powstał 1 działał ten nie- 
zwykły fenomen, jakim było tajne szkol- 
nictwo wszystkich szczebli w naszym kraju. 


Jego wyjątkowość była związana przede 
wszystkim z faktem niezwyklego ryzyka, 
na jakie narażeni byli zarówno uczący się, 
jak I nauczający. 

Ale nie tylko. Tajna oświata była w okre- 
sie okupacji jedną z ważnych form walki 
o byt narodowy. Tak widzieli ją współcze- 
śni I tak trzeba ocenić ją dzisiaj. Ten wła- 
śnie aspekt eksponuje autorka „szkoły w 
podziemiu”. I w tym też tkwi przede 
wszystkim wartość jej książki. Warstwa re- 
fleksyjna poświęcona społecznej funkcji taj- 
nej oświaty oraz dontosłej roli, jaką nie- 
wątpliwie odegrało podziemne szkolnictwo, 
brzmi szczególnie przekonująco przy ana- 
lizie form 1 warunków prowadzenia tajnego 
nauczania w obozach. 


Książka Druckiej warta jest więc popu- 
laryzacji nie tyle ze względu na jej war- 
tość informacyjną, ale głównie z powodu 
jej Ideowych implikacji, tak przecież po- 
trzebnych 1 cennych 1 w dzisiejszych cza- 
sach. (zet) 


Nowości 


wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


EDWARDA ORŁOWSKA: Pamiętam jak dziś, 
wspomnienie działaczki komunistycznej z 
okresu międzywojennego i lat okupacji, 


JAN WOJCIK: Poszedłbym tą samą drogą. 
wspomnienia z lat międzywojennych dzia!ta- 
cza Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrai- 
ny, więźnia Berezy Kartuskiej, które dzięki 
swemu autentyzmowi mają walor dokumen- 
tu historycznego. 


JANUSZ STEFANOWICZ: Chadecja wczoraj 
1 dziś, Seria „Publicum”, 


STEFAN MORAWSKI: O przedmiocie i me- 
todzie estetyki, Praca z zakresu marksistow= 
skiej metodologii estetyki w Polsce, 


WALENTY ZWIERKOWSKI: Rys powstania, 
walki I działań Polaków 1830—1831, Dzieje 
Powstania Listopadowego przedstawione 
przez działacza politycznego, uczestnika wy- 
darzeń. 


Praca zbiorowa: Historia Powszechna, Tom 
VIII. Dzieje okresu wybuchu Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej w Ro- 
sji do 1923 r. — okresu kryzysu rewolucyj- 
nego w Europie, 


Praca zbiorowa: Polityka  ludnościowa. 
Współczesne problemy. Wybór materiałów z 
międzynarodowej konferencji pt. „Współ- 
czesne problemy polityki ludnościowej”, 


Praca zbiorowa: Wybrane problemy filozofii 
marksistowskiej. Teksty źródłowe. Uzupeł- 
nienie podręcznika partyjnego pt. „Wybrane 
problemy filozofii marksistowskiej”, 


Nowości wydawnicze 


OSSOLINEUM 


LESZEK BOGUNIA: Czyny nieletnich o zna 
mionach przestępstw seksualnych. Monogra- 
żia objawów patologii społecznej. 


MICHAŁ KAZIÓW: Sztuka audioakustyczna, 
Z zagadnień estetyki oryginalnego słuchowi-» 
ska radiowego. Książka prezentuje nowe 
aspekty badań nad sztuką radiową, 


Korespondencja namiestników . Królestwa 
Polskiego z lat 1861—1863., Pod redakcją STE- 
FANA KIENIEWICZA. Powstanie Styczniowe. 
Materiały i dokumenty. Korespodencja pisem= 
na i telegraficzna namiestników: M. Sucho» 
zaneta, A. Llldersa 1 Konstantego Mikołaje> 
wicza z Aleksandrem II. Ułożona chronolo= 
gicznie przynosi ze strony warszawskiej co- 
dzienne, nieraz i cogodzinne doniesienia o 
przebiegu wydarzeń, 


WALDEMAR VOISE: Historia kopernikaniz-= 
mu w dwunastu szkicach. Znany historyk 
nauki I jej popularyzator omawia losy ko» 
pernikanizmu pod kątem przewrotu, jakie 
odkrycie Kopernika wywołało w dziejach 
ludzkiego myślenia, 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


JACQUES FERRIER: © naukowym adminl- 
strowaniu. Książka omawia zastosowanie me- 
tod matematycznych i systemu nowoczesnej 
informatyki w administracji w zakresie ta- 
kich jej funkcji, jak organizacja, przewidy- 
wanie, rozkazywanie, koordynowanie i kon=e 
trolowanie. 


MIECZYSŁAW NIEDUSZYŃSKI: Dynamiczna 
równowaga gospodarcza. Wybrane problemy 
z zakresu teorii wzrostu gospodarczego oraz 
modelowania ekonomicznego. 


JOAN ROBINSON: Herezje ekonomiczne, 
Przekrój problemów dyskutowanych w eko- 
nomii burżuazyjnej w ciągu ostatnich 60—10 
lat. 
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Nowości wydawnicze 


PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 
OOOO O ZEE ZZ ZKKK 


Etvka. Praca zbiorowa pod redakcją HEN- 
RYKĄ JANKOWSKIEGO, Treść: HENRYK 
JANKOWSKI: cz. |. Erzedmiot etyki — mo- 
ralność, ANDRZEJ GOŁĄB: cz. (1. Problemy 
psychologii moralności. STANISŁAW SOL. 
DENHOFF: cz [I. Rozwój etyki normatyw- 
nej. MIECZYSŁAW MICHALIK: cz. IV. Ety- 
ka marksizmu |! moralność socjalistyczna. 
MAREK FRITZHAND: cz. V. Podstawowe za- 


gadnienia metaetyki (gnoseologiczne, logicz- 
ne i metodologiczne problemy metaetyki), 


HANNA MALEWSKAĄA, VINCENT PEYRE:-- 


Przestępczość nieletnich a „rozwój ekono- 
miczny. Praca powstała w wyniku badań 
prowadzonych przez naukowców polskich i 
francuskich na terenie Francji, Jugosławii, 
Polski i Węgier. 


ANDRZEJ WALIGORSKI: Antropologiczna 
koncepcja człowieka, Pierwszy w literaturze 


„polsk'ej wykład anttopologij społecznej. 


DEC 171973 


Irzydziestołet 
Ludowego Wojska Polskiego 


JyREC. LIBRARY 


Komisja Edukacji Narodowej 
I/73—1973 


e] fa | 293 
EB Z 
"R spa e. 
WEIE — 
| : 


bigtzedzy (GOORIE3 DZIERNIK 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 

TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


10» 


PAŹDZIERNIK 1973 


RADA REDAKCYJNA: 


RYSZARD FRELEK; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI: ROMUALD JEZIERSKI; JÓZEF KLASA; 
JANUSZ KOLCZYŃSKI: WINCENTY KRAŚKO: JERZY KUBERSKI; STANISŁAW KUZIŃSKI: 
KAZIMIERZ KĄKOL; ADAM ŁOPATKA: JÓZEF PAJESTKA; TADEUSZ PYKA; KAZIMIERZ 
ROKOSZEWSKI; WŁODZIMIERZ SOKORSKI: MACIEJ SZCZEPAŃSKI; JÓZEF URBANO- 
WICZ; ANDRZEJ WERBLAN; JANUSZ WILHELMI; RYSZARD WOJNA; STANISŁAW WROŃ- 
SKI; WŁADYSŁAW ZASTAWNY. 


REDAGUJĄ: ANDRZEJ WERBLAN — redaktor naczelny; WALERY NAMIOTKIEWICZ 


i ALBIN PŁOCICA — zastępcy redaktora naczelnego; ZOFIA ZEMANEK — sekretarz re- 
dakcji oraz zespół. 


NR INCEKSU 36918 


RSW  „Prasa-Ksiazka-Ruch", Prasowe Zakłady Graficzne, Aleje Jerozolimskie 125 127 
02-017 Warszawa. Zam. 3024 R-93. Podpisano do druku 1.X.1973 r. 


Spis treści 


137 


W trzydziestolecie ludowego Wojska Polskiego 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, ministrem Obrony Naro- 
dowej, gen. broni WOJCIECHEM JARUZELSKIM 
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Rozmowa 
z członkiem Biura Politycznego KC PZPR 


ministrem Obrony Narodowej 
gen. broni WOJCIECHEM JARUZELSKIM 


Nowe Drogi: W związku z obchodami trzydziestolecia ludowego 
Wojska Polskiego chcemy zadać Wam, towarzyszu generale, kilka pytań 
dotyczących treści tego jubileuszu. Jeśli pozwolicie, to może zaczniemy od 
sprawy znaczenia i sensu obchodów trzydziestolecia. . 


Gen. W. Jaruzelski: Jubileusz trzydziestolecia jest nie tylko 
świętem wojska. Dzieje naszych ludowych sił zbrojnych są przecież głę- 
boko sprzężone z całym procesem historycznego rozwoju polskiego spo- 
łeczeństwa. Dlatego jubileusz Wojska Polskiego stanowi ważne wyvda- 
rzenie w życiu społecznym naszego kraju. I to nie tylko ze względu na 
uznanie dla dorobku sił zbrojnych. Nie tylko ze względu na naturalny 
w naszym społeczeństwie sentyment ula wojska, a dla ludowego wojsk 
w szczególności. Ale przede wszystkim z uwagi na to, że nasze siły zbrojne 
są swoistym odbiciem — powiedziałbym swoistą funkcją — losów narodu. 
W ich rozwoju i obecnym kształcie w określony sposób znajduje wyraz 
wewnętrzna i zewnętrzna rzeczywistość państwa. Wojsko jest zawsze jed- 
nym z jego najistotniejszych organów, a jednocześnie niejako sumuje ono 
i w syntetycznej postaci ucieleśnia możliwości materialne i moralno-ide- 
owe narodu oraz ustroju. 

Jeżeli dziś możemy mówić o poważnym dorobku naszych sił zbrojnvch 
i o wvsokim poziomie obronności kraju, to tym samym potwierdzamy wa- 
lory i siłę socjalistycznego ustroju. Z tego ustroju wyrastamy. temu ustro- 
jowi służymy i w służbie tego ustroju się sprawdzamy. W historycznie 
przecież krótkim okresie trzydziestolecia, jedynie w wewnętrznych i so- 
juszniczych warunkach, jakie zapewnił nam ustrój socjalistyczny, można 
było stworzyć siły zbrojne na takim poziomie, o takim stopniu dojrza- 
łości, jakimi obecnie dysponujemv. 
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Jubileusz trzydziestolecia ludowego Wojska Polskiego traktujemy więc 
jako podsumowanie przebytej drogi, a jednocześnie widzimy w nim źródło 
dalszego postępu, podstawy do nowych zadań na nowym, wyższym, odpo- 
wiadającym potrzebom rozwojowym poziomie. Zawsze bowiem podsumo- 
wanie dorobku przynosić powinno nauki dla przyszłości. Obecny jubileusz 
może spełnić i niewątpliwie spełni tę rolę, ponieważ w naszych analizach 
i ocenach kierujemy się wskazaniami partii, korzystamy z marksistowsko- 
-leninowskiej metodologii. Umożliwia ona właściwe rozpoznanie prawi- 
dłowości rozwojowych, określa kontury nowej epoki, której zadaniom 
powinniśmy godnie sprostać. 


Nowe Drogi: Gdy mówimy o podsumowaniu przebytej drogi, to 
przede wszystkim nasuwa się problem roli ludowych sił zbrojnych w hi- 
storii najnowszej naszego kraju. Czy moglibyście, towarzyszu generale, 
omówić to zagadnienie? 


Gen. W. Jaruzelski: Nie chciałbym szerzej wypowiadać się na 
temat historii, ponieważ sprawom tym poświęcona była niedawno odbyta 
sesja naukowa z okazji trzydziestolecia ludowego Wojska Polskiego. Uka- 
zało się również wiele cennych publikacji, w których problematyka ta 
została wielostronnie oświetlona. Historycy wojskowi przygotowują fun- 
damentalne sześciotomowe dzieło o wojnie wyzwoleńczej narodu pol- 
skiego. Będzie to zakrojona na szeroką skalę próba syntezy polskiego 
wysiłku zbrojnego w latach II wojny światowej. W ubiegłym miesiącu 
wyszedł z druku tom trzeci tego opracowania pt. Ludowe Wojsko Polskie 
w latach 1943—1945. Jest więc szereg wartościowych prac naukowych 
i nie ma chyba potrzeby powtarzania tez i ustaleń w nich zawartych. 

Ujmując kwestię historycznej rol ludowego wojska w najbardziej syn- 
tetycznym skrócie, można tu przytoczyć słowa I sekretarza KC naszej 
partii, tow. Edwarda Gierka, z przemówienia wygłoszonego kilka miesięcy 
temu na konferencji partyjnej Pomorskiego Okręgu Wojskowego. „Wśród 
czynników sprawczych wielkiego przełomu w dziejach narodu polskiego 
— mówił wówczas tow. Gierek — przełomu, z którego zrodziła się Polska 
Ludowa i rozwinęła się nasza współczesna rzeczywistość, dwa były decy- 
dujące — powstanie PPR w okupowanym kraju oraz sformowanie na ziemi 
radzieckiej odrodzonego Wojska Polskiego”. W tych słowach wskazujących 
dwa nurty walki zbrojnej inicjowanej i kierowanej przez komunistów 
zawiera się miejsce naszego ludowego wojska w rodowodzie socjalistycznej 
Polski. 

Na podkreślenie zasługuje ideowa jedność obu tych czynników, obu 
nurtów, a także harmonia celów, jakie im przyświecały. Działająca w oku- 
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powanym kraju PPR opracowała program, którego polityczną podstawę 
stanowiło zespolenie walki o narodowe wyzwolenie i rewolucyjne, spo- 
łeczne przekształcenia. Do fundamentalnych założeń tego programu nale- 
żała idea frontu narodowego w walce z okupantem oraz sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim. Partia podjęła wysiłki zmierzające do pozyskania na 
rzecz wspólnej walki wszystkich antyfaszystowskich, patriotycznych sił 
narodu. Jednocześnie PPR powołała do życia zbrojne organizacje — Gwar- 
dię Ludową, a następnie Armię Ludową. Wniosły one konkretny wkład 
w historyczne dzieło walki orężnej z hitlerowskim okupantem, przyczy- 
niając się w konsekwencji do tego, iż PPR wraz z siłami radykalnej lewicy 
społecznej obejmowała stopniowo przywództwo w procesie walk wyzwo- 
leńczych, zdobywała faktyczne i moralne prawa do kierowania losami 
narodu. 


Równolegle z tym Armia Polska, która powstała w Związku Radziec- 
kim, swoją obecnością na najważniejszym i decydującym froncie wojen- 
nych zmagań z hitlerowską III Rzeszą przybliżała wyzwolenie kraju, a jed- 
nocześnie zakładała trwałe podwaliny polsko-radzieckiego braterstwa bro- 
ni. Weszła ona do kraju jako zbrojne przedstawicielstwo narodu, jako 
orężne ramię sił ludowych, jako rzecznik odrodzenia Polski w nowym, lu- 
dowo-demokratycznym kształcie. 


Należy szczególnie uwypuklić, iż w procesie tworzenia oraz działania 
Armii Polskiej w ZSRR następowało trwałe zespolenie patriotyzmu z pro- 
letariackim internacjonalizmem. Był to przecież okres wojny, w którym 
dla każdego Polaka możliwość walki zbrojnej, możliwość uczestnictwa 
w walce z hitlerowskimi Niemcami stawała się sprawą główną, sprawą 
honoru i patriotyzmu. A Związek Radziecki udział w tej walce umożli- 
wiał nam w sposób wyjątkowo przyjazny, a w swej treści i skali historycz- 
nie bezprecedensowy. Stąd też np. stosunek mas żołnierskich do służących 
wówczas w naszej armii oficerów radzieckich był naturalny i braterski, 
jako stosunek do sojuszników i towarzyszy walki, którzy przychodzą nam 
w trudnej, przełomowej chwili z bezinteresowną pomocą. 


Przy czym ten nowy, internacjonalistyczny sposób myślenia i odczu- 
wania rodził się już wcześniej, zanim znaleźliśmy się nad Oką. Rodził się 
on jeszcze na radzieckim zapleczu. Żołnierze, z których nasza armia została 
sformowana, żyli tam w latach wojny wśród ludzi radzieckich. Razem 
z nima pracowali, dzielili ich losy, poznawali ich szczególne, uformowa- 
ne przez socjalizm cechy. Miało to bez wątpienia niemałe znaczenie dla 
ukształtowania morale tworzącej się armii, dla jej polityczno-obyczajo- 
wego demokratyzmu. 
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Nowe Drogi: Rzeczywiście niektóre opracowania historyczne za- 
cierają tę okoliczność lub nawet wręcz ją pomijają. Odnosi się to również 
do twórczości artystycznej poświęconej tej tematyce... 


Gen. W. Jaruzelski: I jeszcze jedno. W szeregach armii polskiej 
powstałej na terenie ZSRR już w momencie jej tworzenia, a następnie 
wokół tej armii wśród wychodźstwa polskiego zrealizowana została w 
praktyce idea frontu narodowego. Była to armia zorganizowana przez ko- 
munistów, ale na bazie szerokiego patriotycznego ruchu, z udziałem ludzi 
z różnych środowisk, o różnych życiowych doświadczeniach i różnym 
światopoglądzie. W Związku Patriotów Polskich znalazła się szeroka re- 
prezentacja polityczna, tworzył się rzeczywisty front narodowy. Na grun- 
cie wojska przerósł on w jedność moralno-polityczną, której wyrazem stała 
się oddana władzy ludowej oraz socjalistycznym przemianom armia nowe- 


go tvpu. 


Nowe Drogi: Obchody trzydziestolecia ludowego Wojska Polskiego 
wiążą się z datą 12 października 1943 r. Jest to dzień bitwy pod Lenino. 
Czy moglibyście pokrótce scharakteryzować znaczenie tej operacji woj- 
skowej? 


Gen. W. Jaruzelski: Nie sądzę, abym musiał tu omawiać ca- 
łokształt tej problematyki. Historyczne znaczenie bitwy pod Lenino zo- 
stało wielokrotnie oświetlone w wielu pracach. Z wojskowego punktu 
widzenia posiadała ona istolne znaczenie taktyczne. Było to starannie 
zaplanowane i odważnie, brawurowo przeprowadzone działanie. Natomiast 
na płaszczyźnie politycznej — operując tym samym językiem — bitwa ta 
odegrała doniosłą rolę strategiczną. Działa spod Lenino zabrzmiały gło- 
śnym echem w kraju i na arenie międzynarodowej. Nieprzypadkowo hi- 
tlerowcy tak ostro militarnie i propagandowo zareagowali na obecność 
Polaków na froncie. Nieprzyjaciel liczył, że spowodowanie ciężkich strat, 
że zadanie klęski przekreśli na tym etapie możliwość udziału Polaków 
w walce zbrojnej na froncie wschodnim. Te rachuby zawiodły. Dywizja 
im. T. Kościuszki wykonała swoje zadanie, zdobyła bezcenne doświad- 
czenie dla całej armii, potwierdziła wysoką temperaturę bojową Polaków 
na najbliższej do kraju drodze. Czyn bitewny pod Lenino otworzył nowy 
etap walki wyzwoleńczej, nową jakość udziału polskich sił zbrojnych 
w II wojnie światowej. 

Wieść o bitwie — przede wszystkim dzięki polskim komunistom — do- 
tarła do kraju, coraz szerzej docierała do społeczeństwa, potęgowała wolę 
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walki, umacniała wiarę w zwycięstwo. Ostrym dysonansem było tylko 
stanowisko obozu prawicy społecznej — niechętne, wrogie wobec powsta- 
nia ludowej siły zbrojnej, współbrzmiące faktycznie w tym względzie z pro- 
pagandą hitlerowską. Co więcej — w tym właśnie okresie siły skrajnej 
reakcji rozpętały na terenie okupowanego kraju zaciekłą kampanię anty- 
komunistyczną, zaistniały fakty krwawego terroru wymierzonego prze- 
ciwko członkom PPR. 

Istniała ścisła więź ideowo-polityczna między walką kierowaną przez 
PPR w kraju a działaniami armii polskiej na froncie wschodnim. Wyzwo- 
lenie ziem polskich zapoczątkowane latem 1944 r. otworzyło drogę do 
organizacyjnego połączenia tych dwóch nurtów walki. W połączeniu dzia- 
łającej w kraju Armii Ludowej z formacjami powstałymi w ZSRR widzieć 
należy przede wszystkim akt o wielkiej doniosłości politycznej, chociaż 
miał on również określone znaczenie organizacyjno-wojskowe. 

Integrację tych dwu nurtów walki wyzwoleńczej ilustruje wymownie 
postanowienie KRN z 22 lipca 1944 r. powołujące Naczelne Dowództwo 
Wojsk Polskich w składzie będącym tej integracji personalnym wyrazem. 
Naczelnym dowódcą został ówczesny gen. broni Michał Rola-Żymierski, 
który pełnił tę funkcję aż do końca wojny, a następnie objął stanowisko 
ministra obrony narodowej. Na zastępców naczelnego dowódcy wyznaczeni 
zostali generał dywizji Zygmunt Berling i generał brygady Aleksander 
Zawadzki, a na członków naczelnego dowództwa płk Marian Spychalski 
oraz ob. Jan Czechowski. 

Utworzenie w 1944 r. ludowego Wojska Polskiego na mocy decyzji Kra-. 
jjowej Rady Narodowej było wydarzeniem, którego historyczną doniosłość 
trudno wprost przecenić. Jednocześnie trzeba podkreślić, iż nasze siły 
zbrojne zdały wówczas trudny egzamin organizacyjny. Dosłownie w ciągu 
kilku miesięcy urosły one do liczby ponad 400 tys. żołnierzy. W tworzeniu 
tego wielkiego i sprawnego organizmu bojowego wprost bezcenna była 
wielka wszechstronna pomoc radziecka. Pamiętajmy, iż działo się to w wa- 
runkach wojny; trwały działania bojowe na froncie, wyzwolone obszary 
były potwornie zniszczone, a siły reakcji siały zamęt i uprawiały dywersję. 
W tych okolicznościach tak poważny i szybki wzrost liczebny armii do- 
wodzi dużej sprawności. Armia ta dawała możliwość spełnienia autenty- 
cznej woli narodu — walki z wrogiem, na pierwszej, decydującej linii 
oraz udziału w wojnie wyzwoleńczej jako państwa liczącego się w anty- 
aitlerowskiej koalicji. 


Nowe Drogi: Jeśli mówimy o połączeniu obu lewicowych nurtów 
zbrojnej walki z hitleryzmem, to warto — wydaje się — nadmienić, iż 
posiadało ono charakterystyczne właściwości... 
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Gen. W. Jaruzelski: Akt ten ucieleśniał podstawowe założenia 
polityki partii klasy robotniczej. Zmierzał bowiem do integracji wszystkich 
postępowych i patriotycznych sił narodu w procesie walki z hitlerowskimi 
Niemcami. W okresie tym dokonał się niezwykle cenny stop wartości pa- 
triotyczno-ideowych oraz doświadczeń polityczno-bojowych. W procesie 
walki i przemian odegrali doniosłą rolę zarówno ludzie, którzy byli zwią- 
zani z ruchem lewicowym w okresie okupacji, jak i ci, którzy przeszli 
szkołę życia w regularnych ludowych jednostkach. Te nurty, tych ludzi 
scementowała wspólna ideologia, wspólna droga w szeregach ludowego 
Wojska Polskiego lub wspólna walka o utrwalenie władzy ludowej, wre- 
szcie już dziś blisko trzydziestoletnia służba partii i socjalistycznej Ojczy- 
źnie. Wracając jednak do aktu połączeniowego, trzeba zaznaczyć, iż pod- 
stawowy aktyw Armii Ludowej z racji swego charakteru, doświadczeń 
1 znajomości realiów sytuacji wewnętrznej kraju został w większym stop- 
niu skierowany do tworzenia, utrwalania i ochrony władzy ludowej. Było 
to niezwykle ważne, historycznie niezbędne zadanie, warunkujące również 
dalszą rozbudowę sił zbrojnych. Natomiast podstawowy trzon kadrowy 
związków taktycznych i operacyjnych, które poszły na front, stanowili 
żołnierze armii polskiej utworzonej w Związku Radzieckim. Armia wpły- 
wała również na bieg wydarzeń w kraju. Jej ciężar gatunkowy ważył na 
układzie sił społecznych, jej aktywna obecność umacniała władzę ludową, 
jej polityczne oblicze oddziaływało na świadomość społeczną. Żołnierze 
naszej armii w odpowiednich formach bezpośrednio uczestniczyli w wiel- 
kich rewolucyjnych przeobrażeniach społecznych, pomagali przywracać do 
życia szereg odcinków ówczesnej gospodarczej substancji. 


Niezmiernie więc doniosły, wielostronny jest wkład odrodzonego Wojska 
Polskiego w dzieło budowy i utrwalania władzy ludowej. Stanowi on 
przedmiot naszej uzasadnionej satysfakcji. W późniejszym okresie nasze 
siły zbrojne oddały władzy ludowej wiele kadr o wielkim doświadczeniu 
życiowym i politycznym. Ludzie ci przeszli do pracy w wielu — we wszyst- 
kich niemal — dziedzinach życia społecznego i gospodarki narodowej. 
Z tego punktu widzenia wpływ wojska na rozwój ludowego państwa był 
bardzo duży. Było to naturalne, gdyż państwo nasze powstawało w proce- 
sie trwania wojny, powstawało od podstaw, na nowych ideowo-klasowych 
założeniach. 


Niestety — poza kilkoma wyjątkami — całość tej problematyki nie 
została dotychczas należycie zbadana i oświetlona przez historyków. Brak 
poważniejszych publikacji poświęconych temu tematowi jest jedną ze sła- 
bości nauk historycznych, traktujących o naszych dziejach najnowszych. 
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Nowe Drogi: Zaledwie fragmenty tej sprawy zostały opracowane. 
Jednym z nich jest kwestia osadnictwa wojskowego na ziemiach zachod- 
nich, na temat której ukazało się szereg publikacji, zwłaszcza wspomnień. 
Ale wracając do problemów okresu wojny warto — wydaje się — na- 
wiązać do końcowego akordu w wysiłku orężnym naszych sił zbrojnych. 
Tym końcowym akordem była wiosna 1945 roku i udział polskich związ- 
ków operacyjnych w walkach o Berlin... 


Gen. W. Jaruzelski: Sądzę, iż na tę kwestię należy spojrzeć 
szerzej. Na VI Zjeździe naszej partii w referacie sprawozdawczym tow. 
Edwarda Gierka została wyrażona następująca ocena: „Myśl polityczna 
PPR — podkreślił wówczas tow. Gierek — oraz czyn zbrojny lewicowego 
ruchu oporu i Armii Polskiej w Związku Radzieckim, a następnie wysiłek 
militarny odrodzonego Wojska Polskiego sprawiły, iż walka, którą Polacy 
toczyli na wszystkich frontach II wojny światowej, uzyskała swoją histo- 
ryczną satysfakcję”. | 

Rzeczywiście wkład narodu polskiego w walkę z hitlerowskim faszy- 
zmem był ogromny, pełen bohaterstwa i poświęceń, godny najwyższego 
szacunku i podziwu. I to od samego początku II wojny światowej, od 
września 1939 r. aż do momentu jej zakończenia. Jednakże ten czyn 
zbrojny, który zorganizowała polska lewica, komuniści i któremu prze= 
wodziły jej idee i jej myśl programowa, a którego najdobitniejszym mili- 
tarnym wyrazem były działania bojowe odrodzonego Wojska Polskiego, 
odegrał rolę szczególną i historycznie niezastąpioną. Wysiłek militarny 
sterowany przez partię urzeczywistniał się bowiem na głównym i roz- 
strzygającym froncie walki z hitlerowskim faszyzmem. Urzeczywistniał 
się na najkrótszej do Polski drodze. Urzeczywistniał się pod sztandarem 
takiej myśli politycznej, która łączyła wyzwolenie narodowe ze społecz- 
nym i która stawiała na sojusz z potężnym, żywotnie zainteresowanym 
w szybkim i bezwarunkowym rozgromieniu Niemiec hitlerowskich są- 
siadem — Związkiem Radzieckim. Trzeba również przypomnieć, iż myśl 
polityczna naszej partii liczyła na jedność wielkiej koalicji antyhitlerow- 
skiej i na jej zwycięstwo, podczas gdy obóz londyński stawiał na jej skłó- 
cenie i rozbicie, co więcej, jak wiadomo, działał nawet aktywnie w tym 
kierunku. Można sobie wyobrazić, jak ewentualne powodzenie takiej po- 
lityki zaszkodziłoby sprawie Polski — przedłużyłoby wojnę, a więc cier- 
pienia i straty naszego narodu, pogorszyłoby naszą pozycję graniczną, 
uwsteczniło problem niemiecki, a więc skomplikowało przyszły kształt 
Europy, a co za tym idzie i jej bezpieczeństwo. Tylko więc koncepcja 
naszej partii dawała szansę sukcesu sprawy polskiej na arenie międzyna- 
rodowej. W imię tej historycznej szansy nasz ludowy żołnierz stanął nad 
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Odrą i Nysą, walczył w Berlinie, doszedł do Łaby. Szansa ta została wy- 
korzystana. 


Cena krwi przelanej pod Lenino czy pod Monte Cassino z punktu wi- 
dzenia żołnierskiej ofiarności i poświęcenia jest taka sama. Natomiast ta 
żołnierska krew spod Lenino w ostatecznym swym rezultacie dała nowe 
znaczenie wszystkim nurtom walki zbrojnej narodu polskiego w czasie 
II wojny światowej. Zaowocowała ostatecznym zwycięstwem. 


"W latach wojny wola walki zbrojnej z hitlerowskim okupantem była 
tak powszechna i silna, że przezwyciężała kunktatorskie hamulce i ogra- 
niczenia, które stwarzały siły reakcyjne. Ruch oporu narastał i przybierał 
różne formy. W procesie wyzwalania kraju do szeregów odrodzonego 
Wojska Polskiego napłynęła duża ilość żołnierzy września 1939 r., żoł- 
nierzy Batalionów Chłopskich i Armii Krajowej. Obok tej wielkiej histo- 
rycznej satysfakcji, którą Polska Ludowa zapewniła wszystkim walczącym 
Polakom, mieli oni własną, osobistą satysfakcję, że nie zabrakło ich w de- 
cydującym momencie wojny. Wielu z nich pozostało w szeregach naszej 
armii, część z nich do dnia dzisiejszego pełni z pożytkiem swe żołnierskie, 
często wielce odpowiedzialne obowiązki. Stąd również właśnie ofensywa 
zimowo-wiosenna 1945 r. zakończona bitwą o Berlin zajmuje w naszych 
tradycjach szczególne miejsce. Jest symbolem ogólnonarodowego zwy- 
cięstwa. | 


Można powiedzieć, że udział polskiego żołnierza w zdobyciu Berlina 
zdjął z naszego narodu ciężar klęski wrześniowej, pozwolił nam wyprosto- 
wać plecy. W bogatej i bohaterskiej przeszłości oręża polskiego odro- 
dzone Wojsko Polskie reprezentuje tradycję najbliższą współczesnym 
potrzebom narodu. Tradycja ta zespala miłość ojczyzny z internacjonali- 
zmem. a ofiarność i męstwo z mądrością polityczną, z postępem społecz- 
nym. Tradycja ludowego wojska — to tradycja patriotyzmu skutecznego 
i zwycięskiego. Zwycięstwo militarne bowiem wtedy jest pełne, jeżeli 
owocuje pokojem, a to, o którym mówimy, zapewniło Europie pokój przez 
lat blisko trzydzieści i stworzyło coraz bardziej dziś realne perspektywy 
jego utrwalenia. 


Nowe Drogi: Można stwierdzić, że tradycje odrodzonego Wojska 
Polskiego, to tradycje wciąż żywe i stwarzające potencjalne możliwości 
pogłębiania integracji naszego narodu wokół socjalistycznych ideałów. Nie- 
jako symbolem tego jest fakt, iż dziś w szeregach naszych sił zbrojnych 
pełnią służbę synowie i wnuki tych, którzy walczyli na wszystkich fron- 
tach, w różnych formacjach... 
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Gen. W. Jaruzelski: Tę współczesną syntezę naszej historycznej 
drogi mógł zapewnić tylko ustrój socjalistyczny, w którym siły zbrojne 
posiadają rzeczywiście ogólnonarodowy charakter. Ustrój nasz stworzył 
armię nowego typu — armię państwa socjalistycznego. Nasze siły zbrojne 
będąc armią klasową są jednocześnie ważną płaszczyzną budowania jed- 
ności narodu. Przez szeregi wojska przechodzi młodzież z różnych śro- 
dowisk, zawodów i regionów, o różnym stopniu rozwoju kulturalnego, o 
różnym podejściu do życia. Służba w wojsku zespala tę młodzież, wdraża do 
myślenia w nowoczesnych, socjalistycznych kategoriach. Sprzyja temu 
wojskowy proces wychowawczy. W naszym kraju i w naszym społeczeń- 
stwie głęboko rozwarstwionym w okresie przedwojennym oraz w czasie 
II wojny światowej — ma to znaczenie ogromne. Wojsko jest płaszczyzną, 
na której jedność narodu spełnia się przez wykonywanie obowiązków żoł- 
nierskich pod jednym sztandarem, dla jednej socjalistycznej sprawy, dając 
osobistą satysfakcję wszystkim Polakom, wszystkim patriotom. 


Nowe Drogi: Podkreśliliście przed chwilą, iż fundamentalnym za- 
łożeniem ideowym jest jedność patriotyzmu oraz proletariackiego interna- 
cjonalizmu. Jaką rolę spełnia ludowe wojsko na polu krzewienia i utrwa- 
lania internacjonalizmu? 


Gen. W. Jaruzelski: I wtej sferze trzeba widzicć odpowiedzial- 
ne zadania wojska. Jeśli uświadomimy sobie, iż we współczesnej dobie pod- 
stawowym kryterium internacjonalizmu jest faktycznie stosunek do Związż- 
ku Radzieckiego, to staje się jasne, jaką funkcję mają tu do spełnienia 
nasze ludowe siły zbrojne. Stanowimy armię o żarliwym, patriotycznym 
wnętrzu i jednocześnie szczerym poczuciu internacjonalizmu. Przyjażń 
polsko-radziecka opiera się na zespoleniu czynników racjonalnych i emo- 
cjonalnych. One to nadają idei przyjaźni szczególną trwałość i głębię. 
Pierwszy czynnik — to podstawowa zbieżność interesów narodowych, 
państwowych i społeczno-klasowych. Związana z tym jest nierozdzielnie 
tożsamość ideologii, jaką się kierujemy. Natomiast na czynnik emocjonalny 
składają się wspólne przeżycia i doświadczenia, wspólnie przebyte drogi, 
krew wspólnie przelana na polach bitewnych. Stąd przyjażń polsko-ra- 
dziecka znajduje w braterstwie broni polskich i radzieckich żołnierzy szcze- 
gólnie dobitny wyraz. I to zarówno dlatego, że ta przyjażń rodziła się 
przed laty, w chwili dziejowego przełomu, w najcięższej próbie, że nabrała 
tam szczególnego kolorytu, jak również dlatego, że się sprawdziła i spraw- 
dza wielostronnie po dzień dzisiejszy. Ta przyjazń hartowana w walce ma 
dla nas znaczenie bezcenne. Polsko-radzieckie braterstwo broni wykuwałi 
polscy działacze i żołnierze na barykadach Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
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lucji Październikowej, Wykuwali je Polacy, którzy w Armii Radzieckiej 
zdobywali bojowe doświadczenie — uczyli się walczyć i zwyciężać. Wielu 
z nich przeniosło później te doświadczenia do naszego rodzącego się ludo- 
wego wojska. Dzięki temu nasze siły zbrojne szybko przyswoiły je sobie 
tzastosowały na polu walki. Wystarczy przypomnieć nazwiska takich zna- 
nvch dowódców, Polaków — żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy współ- 
uczestniczyli w tworzeniu naszej armii i dowodzili nią w walkach, jak 
Karol Świerczewski, Stanisław Popławski, Władysław Korczye, Wsiewołod 
Strażewski, Antoni Siwicki, Jan Rotkiewicz, Jerzy Bordziłowski, Bolesław 
Kieniewicz, Wojciech Bewziuk, Aleksander Waszkiewicz i wielu innych. Do 
powojennej historii sił zbrojnych PRL wszedł wybitny dowódca marszałek 
Konstanty Rokossowski. Dobrze zasłużyli się ci towarzysze naszej armii. 
Nie dotyczy to zresztą tylko oficerów polskiego pochodzenia. Bvło też 
wielu innych oficerów radzieckich, którzy nieśli nam nieocenioną po- 
moc, przekazując doświadczenia bojowe i wartości ideowo-moralne Armii 
Radzieckiej. Podkreślić ponadto należy, że nasze braterstwo broni znaj- 
dowało swój konkretny wyraz także w walce tysięcy Polaków w sze- 
regach Armii Radzieckiej oraz radzieckiej partyzantki, jak również w bo- 
jowvm współdziałaniu wielu polskich i radzieckich oddziałów partyzan- 
ckich. 

Armia Kadzieccka w ciężkich bojach wyzwoliła Polskę; przez nasze 
terytorium przeszły wielomilionovre wojska zorganizowane w pięciu fron- 
tach. Na ziemi polskiej spoczywa ponad 600 tys. poiegłych żołnierzy ra- 
dzieckich. Bardzo wielu ludzi radzieckich ma z tamtych lat w osobistej pa- 
mięci nasz kraj. Czują się oni z Polską związani swoją młodością, heroiczną 
kartą swego życia. 

W Związku Radzicckim nie ma wręcz miejscowości, gdzie nie spotkałoby 
się „frontowików”, którzy znają Polskę z okresu wojny. Wspominają oni 
zawsze nasz kraj z wielką sympatią i sentymentem... Na polskiej ziemi 
walczył sekretarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew oraz wielu 
dzisiejszych działaczy partyjnych i państwowych. Większość kierownictwa 
resortu obrony narodowej ZSRR z marszałkiem Andrejem Greczko pa- 
mięta nasz kraj właśnie z tamtych lat. To także stanowi wielki i nieoce- 
niony wprost kapitał naszej przyjażni. 


Nowe Drogi: Przyjaźń polsko-radziecka okrzepła w latach wiel- 
kiej wojny narodowej toczonej ramię przy ramieniu przez naród radziecki 
i naród polski. W takiej wojnie zadzierzgają się więzy bardzo silne, różno- 
rakie i wielostronne. Taki jest historyczny aspekt zagadnienia. Ale warto 
też — wydaje się — wskazać na współczesne znaczenie internacjona- 


lizmu. Na jego rolę w dniu dzisiejszym. 
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Gen. W. Jaruzelski: W wyniku procesów, o których mówiliśmy, 
internacjonalizm wszedł do świadomości ideowej współczesnego polskiego 
żołnierza. Mieszczą się w tym także doświadczenia dnia dzisiejszego: har- 
monia sojusznicza, wspólne sukcesy i wspólne, skuteczne wysiłki na rzecz 
umacniania pokoju. Niezwykle duże znaczenie ma tu Układ Warszawski, 
który stwarza ramy organizacyjne naszej wojskowej koalicji. Stanowi on 
płaszczyznę przyjaznych kontaktów, wspólnych wysiłków szkoleniowych, 
umacniania czynników wychowawczych, przepływu doświadczeń. 


Jest naszą wielką, historyczną zdobyczą, że obronności kraju i rozwoju 
sił zbrojnych nie musimy planować w izolacji. Uczestnictwo Polski w Ukła- 
dzie Warszawskim, a zwłaszcza bezpośrednie, robocze powiązania i współ- 
praca z Armią Radziecką stwarzają w ramach międzysojuszniczej koordy- 
nacji możliwość zespolenia i koncentracji wysiłków na wybranych proble- 
mach i odcinkach. Jest to podstawa naszego optymizmu obronnego, pod- 
stawa pewności, iż zjednoczone siły zbrojne są w stanie sprostać kazdej 
sytuacji. 

Kierujemy się doktryną wojenną, której podstawę stanowi harmonijne 
powiązanie pierwiastków narodowego i międzysojuszniczego. W myśl jej 
założeń sposobimy nasze siły zbrojne do ewentualnych działań na froncie 
zewnętrznym oraz do wykonania zadań w wewnętrznym układzie obrony 
kraju. Zadania te leżą u podstaw naszych rozwiązań w systemie gotowości 
bojowej wojsk oraz ich mobilizacyjnego rozwinięcia, a także poczynań 
w płaszczyźnie ideowo-wychowawczej, operacyjno-szkoleniowej, struktu- 
ralno-organizacyjnej i materiałowo-technicznej. © 


Nowe Drogi: Mówiliśmy o politycznych aspektach naszych tra- 
dycji i doświadczeń przeszłości. Nie można jednak chyba pominąć czysio 
wojskowego znaczenia tych doświadczeń... 


Gen. W. Jaruzelski: Bardzo cenimy doświadczenia okresu II 
wojny światowej. A zasoby tych doświadczeń są bogate i wielostronne. Tak 
bogate doświadczenia bojowe, jak te, które zgromadziła nasza armia, są 
dane tylko niewielu armiom naszego rzędu. Mamy przecież za sobą liczne 
uwieńczone powodzeniem operacje, w których pomyślnie były zrealizowane 
tak trudne działania, jak forsowanie szerokich przeszkód wodnych, zdo- 
bywanie dużych miast i terenów zurbanizowanych, przełamywanie rejo- 
nów umocnionych, obrona przyczółków, walki w terenach lesisto-bagni- 
stych. Rzecz oczywista, że wszystkie te doświadczenia trzeba traktować 
bardzo elastycznie, wymagają dziś one dostosowania do warunków współ-' 
czesnego pola walki, a zwłaszcza do zmian wynikających z przeogromnego 
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postępu techniki. Jest to twórczy proces, którego realizacja stanowi ważne 
studyjno-szkoleniowe zadanie kadry dowódczej, W szeregach naszych sił 
zbrojnych jest jeszcze dość dużo żołnierzy zawodowych, którzy brali udział 
w działaniach bojowych II wojny światowej. Ta kadra dobrze spełnia swo- 
je zadania w przygotowaniu młodego pokolenia zarówno w sensie ściśle 
wojskowym, jak i w sensie wychowawczym, w kształtowaniu postaw ide- 
owych i moralnych. 


Nowe Drogi: Jest jeszcze jeden temat, który powinien znaleźć się 
w naszej rozmowie. Chodzi mianowicie o korelację: pokojowe współ- 
istnienie a obronność. Jest to bardzo atomy dziś zespół problemów o zna- 
czeniu ideologicznym. 


Gen. W. Jaruzelski: Społeczeństwo pragnie pokoju i z pokojem 
wiąże swoje najlepsze nadzieje. Pokój jest naturalnym dążeniem ludzi 
pracy i integralną częścią ideologii i polityki socjalizmu. Z trwałym poko- 
jem ludzie wiążą nadzieje na zmniejszenie ciężarów wysiłku obronnego, 
nadzieje na możliwość przeznaczenia tych środków na inne cele rozwo- 
jowe. Jednak obok tego jest niezwykle ważne, aby całe nasze społeczeń- 
stwo zdawało sobie dobrze sprawę, jaką rolę odegrały wysiłki obronne 
na drodze do dzisiejszych sukcesów polityki pokojowego współistnienia. 


Postępy na drodze międzynarodowego odprężenia są funkcją dwóch za- 
sadniczych czynników. Pierwszy z nich to konsekwentna pokojowa poli- 
tyka zagraniczna Związku Radzieckiego, Polski, innych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty, która wynika z samej natury ustroju socjalistycznego. 
Szczególnym wyrazem tej polityki jest wielka ofensywa pokoju rozwinięta 
po XXIV Zjeździe KPZR. Nową dynamiczną fazę tej polityki znamionują 
osobiste wysiłki tow. Leonida Breżniewa na forum międzynarodowym. 
Natomiast drugim podstawowym czynnikiem warunkującym sukcesy poko- 
jowego współistnienia jest potęga obronna ZSRR, są wysiłki obronne 
państw sygnatariuszy Układu Warszawskiego, w tym i nasz istotny, liczący 
się realnie wkład. Jest to jak gdyby zaplecze, a zarazem niezbędne wsparcie 
dla pokojowej polityki zagranicznej. 

Doświadczenia przeszłości wykazują dowodnie, że procesy odprężeniowe 
na arenie międzynarodowej postępowały naprzód niejako równolegle do 
tego, jak rozwój potęgi obronnej socjalizmu równoważył siłę militarną 
imperializmu i pozbawiał szans potencjalnych agresorów. Dość przywołać 
tu lata powojenne, pełne napięć i wyrzeczeń, które ciężkim brzemieniem 
"kładły się na barki naszych zaprzyjażnionych narodów. Kraje socjali- 
styczne — a przede wszystkim Związek Radziecki i Polska — poniosły 
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w II wojnie światowej największe straty. Natomiast państwa kapitali- 
styczne Zachodu wyszły z wojny ze znacznie mniejszym uszczerbkiem 
— na terytoria niektórych z nich wojna w ogóle bezpośrednio nie wkro- 
czyła. Więcej — w tamtym powojennym okresie imperializm posiadał 
monopol naebroń atomową. I wtedy właśnie, kiedy istniała dysproporcja 
sił między nie wyczerpanym przez wojnę bogatym Zachodem a krajami 
tworzącymi dziś wspólnotę socjalistyczną, napięcia w stosunkach między- 
narodowych były największe. W tamtym okresie kierownicze koła imperia- 
lizmu rozpętały zimną wojnę, która miała być wstępem do wojny gorącej. 
Warunki do odprężenia w atmosferze międzynarodowej powstawały w mia- 
rę, jak rosły siły socjalizmu, w miarę, jak uwielokrotniała się potęga obron- 
na ZSRR i całej socjalistycznej wspólnoty. Historia ostatnich dziesięcioleci 
zaświadcza więc najdobitniej, iż wzrost potęgi obronnej socjalizmu służy 
pokojowi i odprężeniu. 

Wysiłki obronne, chociaż trudne i uciążliwe, były więc potrzebne i hi- 
storycznie uzasadnione. Żołnierski trud tych minionych lat, wysiłek żoł- 
nierskich dni nie poszedł na marne. Ten trud był i jest wciąż jeszcze po- 
trzebny. On właśnie owocuje pokojem. 


Sukcesy polityki pokojowego współistnienia oznaczają wprowadzenie 
do stosunków między narodami nowych, bardziej stosownych zasad ry- 
walizacji dwu przeciwstawnych systemów społecznych. Pokojowe współ- 
istnienie nie eliminuje bowiem samej rywalizacji. Chodzi natomiast o re- 
zygnację z wojny i przemocy zbrojnej jako metody rozstrzygania kon- 
fliktów międzynarodowych. Naród nasz ma uzasadnione powody, aby 
przyjąć tendencje odprężeniowe na arenie międzynarodowej ze szczegól- 
nym zadowoleniem. Traktujemy odprężenie jako zarysowującą się i po- 
myślnie rozwijającą realność, jako wielką historyczną szansę. 


Zdajemy sobie jednak doskonale sprawę, że proces umacniania poko- 
jowego współistnienia i przekształcania go w stabilny stan polityczny, 
ogarniający wszystkie regiony świata — będzie długotrwały. Będzie on 
wymagał konsekwentnych i uporczywych wysiłków, a o jego przebiegu 
decydować będzie konfrontacja ideowa oraz konstruktywne współzawod- 
nictwo ekonomiczno-techniczne. Niezbędna jest przy tym troska o taki 
układ sił militarnych, w którym siły imperializmu nigdy nie będą mogły 
liczyć na realizację swych celów przy użyciu środków zbrojnej przemocy. 
Muszą mieć one świadomość, iż wszelka tego rodzaju próba jest bez szans. 
Będzie to zatem proces, w którym z jednej strony — umacniać się będzie 
i utrwalać pokojowe współistnienie, a z drugiej — troska o zdolność 
obronną kraju będzie integralną, proporcjonalną do potencjalnego zagro- 
żenia częścią składową polityki sił pokoju i socjalizmu. W tym sontekście 
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chciałbym zwrócić uwagę na wciąż jeszcze widoczny wzrost zbrojeń i bu- 
dżetów wojskowych krajów NATO, jak również istnienie zimnowojennych 
ośrodków i tzw. ,jastrzębich” kół imperializmu. Jak przy tym wiadomo, 
koła te znajdują wsparcie w awanturniczej, szowinistycznej PONY ce upra- 
wianej przez kierowniczą grupę KP Chin. 


W podzielonym i zróżnicowanym społecznie świecie upowszechnianie 
1 utrwalanie pokojowego współistnienia nie przebiega więc i nie będzie 
przebiegać samoczynnie. Postęp sprawy pokoju może zapewnić i zapewni 
nasza świadoma wielostronna aktywność. 


Nowe Drogi: Skoro wspomnieliście o naszej strategii obronnej, to 
byłoby interesujące przeprowadzić porównanie między nią a doktrynami 
czołowych państw kapitalistycznych. 


Gen. W. Jaruzelski: Temat to bardzo szeroki, ograniczę się 
jedynie do zasygnalizowania niektórych zagadnień. Między pokojową po- 
lityką zagraniczną krajów socjalistycznych a ich gotowością obronną ist- 
nieje ścisła współzależność. Stanowi to kluczowy punkt naszej doktryny 
o obronie państwa i sojuszniczej obronności Układu Warszawskiego. Za- 
łożenia naszej strategii obronnej opierają się na naukowych podstawach 
marksistowsko-leninowskiej metodologii. 


Jest to strategia nacelowana na utrzymanie takiego stopnia gotowości 
i zdolności obronnych, które gwarantują nienaruszalność granic oraz pełne 
bezpieczeństwo krajów socjalistycznej wspólnoty. W tym sensie założenia 
naszej strategii są trwałe, stabilne. Natomiast w doktrynie wojennej i od- 
powiadających jej założeniach strategii Zachodu obserwujemy na prze- 
strzeni ostatnich dziesięcioleci wielką płynność. We wczesnych latach po- 
wojennych opierano się tam na polityczno-militarnej koncepcji tzw. pow- 
strzymywania, a w latach późniejszych — „odstraszania”. Ich strategiczne 
odpowiedniki to tzw. strategia zmasowanego odwetu, strategia „elastycz- 
nego reagowania” czy też ostatnio lansowane modyfikacje w postaci „re- 
alistycznego odstraszania”. Uzupełniają to wszystko coraz to inne, składo- 
we czv pochodne elementy, na przykład w sprawie „pozycji wysuniętych 
na Wschód”, „selektywnych i demonstracyjnych” uderzeń atomowych itp. 
Ten istny „galop doktryn” jest wyrazem poszukiwania wciąż nowych 
metod realizacji określonych celów w zmieniającym się na niekorzyść 
imperializmu układzie sił. 

Jedvnie doktryna obronna, a taka jest nasza socjalistyczna strategia, 
może być trwała w swych założeniach. Rozwój środków walki wzbogaca 
radykalnie jej możliwości i metody, ale nie zmienia jej istoty. 
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Kiedy mówimy o siłach zbrojnych, o ich kształcie na miarę potrzeb 
kraju, to dostrzegamy szczególnie znaczenie i możliwości, jakie stwarza 
ustrój socjalistyczny. Jak wiadomo najwyżej rozwinięte kraje kapitalisty- 
czne wyprzedzają nas jeszcze w wielu dziedzinach potencjału gospodar- 
czego i techniki. Mimo to nasza obronność i nasza armia w pełni odpowia- 
dają nowoczesnym, ambitnie porównywalnym standardom. Według wia- 
rygodnych danych ciężar wydatków obronnych na jednego mieszkańca 
jest u nas znacznie mniejszy niż w większości krajów zachodnich. Wska- 
żniki te kształtują się podobnie w przeliczeniu na jednego żołnierza. W 
warunkach kapitalizmu w ceny zbrojenia wkalkulowane są krociowe 
zyski wielkich monopoli. Bardzo wysokie koszty utrzymania armii wy- 
nikają także z kastowości korpusu oficerskiego. Natomiast w krajach so- 
cjalistycznych zadania obronne realizuje się znacznie mniejszym kosztem. 
Dzieje się tak dzięki uspołecznieniu podstawowych środków produkcji, 
dzięki gospodarce planowej, dzięki prawidłowemu kojarzeniu potrzeb 
obronnych z całokształtem procesów rozwojowych socjalistycznej gospo- 
darki, dzięki wreszcie wielostronnie korzystnej sojuszniczej współpracy, 
w której technika i technologia radziecka spełniają rolę szczególną. Nasza 
kadra ma wysokie poczucie odpowiedzialności przed narodem, jest ściśle 
związana z klasą robotniczą, z ludźmi pracy i traktuje jako swój obowią- 
zek, jako wewnętrzną potrzebę najbardziej racjonalne i ekonomiczne wy- 
korzystanie środków. Traktujemy bowiem sprawę obronności w integra|- 
nym związku z całokształtem rozwoju kraju, za który czujemy się współ- 
odpowiedzialni. Stąd wiele inicjatyw służących lepszej eksploatacji sprzętu 
i doskonaleniu szkolenia wojsk. Te inicjatywy pozwalają uzyskać duże 
oszczędności. Wprowadzamy więc w szerokim zakresie sprzęt zastępczy: 
trenażery, symulatory, urządzenia pomocnicze, które zastępują kosztowny 
sprzęt bojowy. Z tą myślą kadra podejmuje wiele różnorodnych inicjatyw. 


Nowe Drogi: Jeśli mówimy o właściwościach charakteryzujących 
armię w ustroju socjalistycznym, to siłą rzeczy nasuwa się temat: MOWĘ 
wojsko a partia klasy robotniczej... 


Gen. W. Jaruzelski: Myśl polityczna partii klasy rokotniczej 
i jej programowe wskazania w okresie II wojny światowej trafnie nace- 
lowały patriotyczny poryw narodu. Rozum polityczny partii wytyczył pra- 
widłowo główną drogę walki Polaków. Wyzwoleńcze dążenia narodu mogły 
urzeczywistnić się przez stworzenie ludowych sił zbrojnych. Partia klasy 
robotniczej powołała je do życia, nawiązując do najpiękniejszych, do naj- 
lepszych tradycji polskiego, żołnierskiego czynu. Właśnie partia utworzyła 
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wojsko nowoczesne, wojsko oparte na socjalistycznych zasadach. Marksi- 
stowsko-leninowska partia jako przodująca siła narodu jest jednocześnie 
siłą kierującą wojskiem. Politykę partii cechuje stała troska o obronność 
kraju, wynikająca z poczucia odpowiedzialności za losy narodu, za jego 
socjalistyczną przyszłość. Kierownicza rola partii w stosunku do wojska 
i w warunkach wojska zasadza się na trwałym fundamencie ideologicz- 
nym. Partia jest i pozostanie politycznym dysponentem ludowych sił zbroj- 
nych: ona je przecież stworzyła, nadała im właściwy kształt, troszczy się 
O ich rozwój zgodny z zasadami i normami armii nowego typu. 


W ramach wojska działają zbudowane na ogólnostatutowych zasadach 
instancje i organizacje partyjne oraz wyspecjalizowany aparat polityczny. 
Około 60 proc. kadry zawodowej, w tym ponad 80 proc. kadry oficerskiej, 
stanowią członkowie partii. Rzecz zrozumiała, iż towarzysze ci obok odpo- 
wiedzialności służbowej ponoszą za swoją pracę i postawę również par- 
tvjną odpowiedzialność. Przedstawiciele wojska wchodzą w skład instancji 
partyjnych różnych szczebli. Członkami rad wojskowych w okręgach i ro- 
dzajach sił zbrojnych są przedstawiciele instancji partyjnych — pierwsi 
sekretarze KW. Istnieją wreszcie różne inne uwarunkowania, co sprawia, 
iż możliwości partyjnego wpływu są w warunkach wojska bardzo znaczne 
ij wielce owocne. Muszę tu podkreślić także, iż po VI Zjeździe nastąpiło 
jeszcze żywsze zainteresowanie i jeszcze głębsza troska partii o sprawy 
wojska. Umacnia się obronność naszego kraju, na co niewątpliwie wpły- 
wa dobra atmosfera społeczno-polityczna oraz dynamika rozwoju eko- 
nomicznego. Wszystko to sprzyja pomyślnemu wykonaniu przez wojsko 
jego zadań. Troska o armię ze strony partii nas zobowiązuje. Zdajemy 
sobie przy tym sprawę, że wojsko najlepiej służy narodowi, gdy spełnia 
wolę partii, gdy realizuje jej politykę. Jest to bowiem polityka, która po- 
zwala zwyciężać w czasie pokoju, przeciwdziała zagrożeniu naszej poko- 
jowej pracy, umacnia pozycję i autorytet Polski. 


Nowe Drogi: Gdy mówimy o możliwościach, jakie daje wojsku 
socjalizm, to wypada podkreślić, że nie ograniczają się one do prawidło- 
wego wydatkowania środków przeznaczonych na obronność. 


Gen. W. Jaruzelski: Oczywiście funkcja armii nowego typu nie 
ogranicza się — mówiąc w uproszczeniu — do „czekania na wojnę”. So- 
cjalistyczne wojsko jest w okresie pokoju aktywnym współtwórcą naro- 
dowych wartości. Im bardziej armia jest nowoczesna pod względem tech- 
nicznym i naukowym, tym więcej może świadczyć na rzecz społeczeństwa 
i gospodarki kraju, tym większy — można powiedzieć — przynosi pożytek 
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również w okresie pokoju. Nasze siły zbrojne pozostają w głównym nurcie 
życia narodu, działając w zgodnym rytmie z jego pracą, a zwłaszcza z wy- 
siłkiem klasy robotniczej, która jest podstawowym twórcą naszych dóbr. 


Świadczenia ludowego wojska na rzecz społeczeństwa są wielorakie: 
od pomocy przy żniwach i w walce z klęskami żywiołowymi aż po udział 
wojska w wielkich operacjach gospodarczo-technicznych wymagających 
myśli naukowej, wysokich kwalifikacji ludzi, masowego użycia nowocze- 
snego sprzętu. | 


Nowe Drogi: Oprócz tego niezwykle cennego i bezpośredniego 
wkładu wojska w rozwój gospodarczy kraju na różnych wielkich budo- 
wach istnieje również wkład, który można określić jako pośredni. Jest 
on trudno wymierny, ale z perspektywicznego punktu widzenia niemniej 
ważny. 


Gen. W. Jaruzelski: Ta doniosła funkcja naszych sił zbrojnych, 
o której mówiliśmy, wynika z tego, że wojsko jest przecież wielką szkołą, 
szkołą życia, przez którą przechodzi poważna część młodzieży. I prócz 
wartości ideowych i zdolności obronnych młodzież ta nabywa w toku 
służby wiele innych konkretnych umiejętności. W tej dziedzinie wojsko 
ma wielki dorobek — przede wszystkim uczy wielu nowoczesnych za- 
wodów. Ponadto młodzież w wojsku zdobywa cechy, które są ważne w ży- 
ciu współczesnym. Wojsko podnosi kulturę techniczną, pomaga lepiej 
i sprawniej organizować pracę, wdraża dyscyplinę, uczy samodzielności 
i skuteczności działania. Ma to ogromne znaczenie w kraju, w którym tra- 
dycje dyscypliny społecznej i nowoczesnej organizacji pracy nie były zbyt 
silne. 


Ten wkład wojska we współczesną socjalistyczną kulturę pracy i kul- 
turę życia, w podnoszenie nawyków cywilizacyjnych jest bardzo istotny, 
chociaż nie jest wymierny, jak w wypadku wielkich przedsięwzięć tech- 
niczno-gospodarczych. Nasze ludowe wojsko wykonuje odpowiedzialną. 
pracę w dziedzinie edukacji, a niekiedy również reedukacji. No, cóż, w woj- 
sku wysiłek jest napięty, nie ma warunków i czasu na frustracje i nie ma 
miejsca na jałowość ideową. W trakcie służby młody człowiek uczy się prze- 
zwyciężania swoich własnych słabości, wojsko udowadnia, że nie ma rzeczy 
dla młodego człowieka niemożliwych, umacnia koleżeństwo, zdrową soli- 
darność, kulturę bytu, odporność na zło. A z drugiej strony służba woj- 
skowa zawiera dziś dużą dawkę przygotowania zawodowego. Występuje 
obecnie szereg specjalności technicznych, w których wojsko posiada nie- 
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malże monopol szkoleniowy, a ponadto szkolimy znaczny odsetek fachow- 
ców w wielu popularnych zawodach, np. kierowcy, operatora maszyn itp. 
itd. Warto wspomnieć, iż wprowadziliśmy ostatnio nowe formy przepływu 
doświadczeń i użytecznych umiejętności między wojskiem a gospodarką 
narodową. Mam tu na myśli nowy system szkolenia wojskowego w szko- 
łach wyższych. Po zakończeniu studiów absolwenci cywilnych uczelni prze- 
chodzą roczne przeszkolenie wojskowe, zdobywając m. in. różne umiejęt- 
ności i doświadczenia typu organizacyjno-kierowniczego użyteczne niewąt- 


pliwie nie tylko w służbie wojskowej. Z zadowoleniem chciałbym skwi- 
tować bardzo rzetelny i sumienny stosunek do swych zadań tych grup mło- 


dzieży z wyższym wykształceniem, które aktualnię odbywają wspomnianą 
służbę. 

Te cechy i umiejętności, które dziś wojsko stara się kształtować wśród 
młodzieży, wniesione do gospodarki przez tysiące młodych i prężnych ludzi, 
obejmujących produkcyjne posterunki, przynoszą wartości materialne 
o dużym znaczeniu dla społeczeństwa. Człowiek, który wyszedł z wojska, 
ma w sobie cząstkę naszej pracy. Im jest ona lepsza, tym większy pożytek 
ma nasz kraj. W taki właśnie sposób rozumiemy doniosły aspekt swej od- 
powiedzialności wobec narodu. Nas, ludzi w mundurach, cieszy zawsze 
aktywna, dobra postawa rezerwistów w zakładach pracy, na różnych po- 
sterunkach. Staramy się utrzymywać z nimi więzi. Jednocześnie z okazji 
jubileuszu trzydziestolecia ludowego wojska pragnę wyrazić uznanie dla 
ich stałej troski o sprawy obronności. Troskę tę widzimy i niejednokrotnie 
jako wojsko odczuwamy. I to nie tylko w czasie ćwiczeń i szkolenia re- 
zerwistów. 


Nowe Drogi: Na zakończenie jeszcze jedno zagadnienie, które może 
interesować opinię publiczną — wojsko a wykształcenie. Tu dochodzimy 
do spraw kadry oficerskiej. 


"Gen. W. Jaruzelski: Mamy dziś dobrą kadrę. Nie wahałbym się 
użyć tu wielkich słów — mamy w wojsku wśród kadry wielu naprawdę 
wspaniałych ludzi. Nasza kadra wojskowa — jej powstanie i ukształtowa- 
nie na obecnym poziomie — jest swego rodzaju fenomenem naszych cza- 
sów. Dla przykładu mogę podać, iż mamy dziś proporcjonalnie dwukrotnie 
więcej oficerów z wyższym wykształceniem niż Bundeswehra. Oficerów 
z tvtułem doktora mamy kilkakrotnie więcej. 


Nowe Drogi: To dobrze Świadczy e naszym wojsku. A trzeba pa- 
miętać, że zaczynaliśmy od hasła „nie matura, lecz chęć szczera zrobi 


z ciebie oficera”, 
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'Gen. W. Jaruzelski: To są już odległe lata. Na tym właśnie 
polega ten swoisty fenomen, że w tak historycznie krótkim okresie nasza 
armia startująca przecież z zerowego punktu doszła do obecnego stanu. 
Nie wstydzimy się bezmaturalnej przeszłości, wiemy, że nie było inriej 
drogi. A dzisiaj kadra reprezentuje wysoki poziom i tu właśnie daje się 
zauważyć szczególnie plastycznie skala przemian społecznych, które do- 
konały się w naszym kraju. Jest to bardzo charakterystyczna miara awansu 
społecznego. Kadra w burżuazyjnej armii to kadra elitarna, socjalistyczna 
kadra nie jest elitą. Ale jest prężnym, światłym, doskonale zawodowo przy- 
gotowanym oddziałem ludowej inteligencji. Jednocześnie są to ludzie o du- 
żej aktywności i wyrobieniu społecznym. Stopień dojrzałości kadry wojsko- 
wej wyraża się m. in. dobitnie w jej etyce i obyczajach. Ostatnio zdołaliśmy 
skodyfikować ukształtowane już w tym względzie normy naszego ludo- 
wego wojska. Ukazał się właśnie swoisty kodeks moralności i obyczajo- 
wości zatytułowany: Zasady etyki zawodowej żołnierza Polski Ludowej 
oraz Obyczaje żołnierzy zawodowych ludowego Wojska Polskiego. Są to 
opracowania unikalne, stanowiące nasze poważne osiągnięcie. Dzisiaj 
wojsko jest aktywnie obecne w życiu kulturalnym kraju, potrafi znaleźć 
wspólny język ze środowiskami naukowymi i twórczymi. To stanowi także 
miarę awansu. | 


Historia naszego narodu sprawiła, że nie mieliśmy w systemie dowo- 
dzenia siłami zbrojnymi oraz ich szkolenia wielowiekowej ciągłości. Dziś 
nowoczesny system ustawicznego kształcenia stanowi w naszym wojsku 
stałą praktykę. Wysoką rangę posiada szkolnictwo wojskowe. Kadra na- 
szych ludowych sił zbrojnych osiągnęła wysoki poziom umiejętności tak- 
tyczno-operacyjnych, technicznych, humanistycznych. Potrafi ona uru- 
chamiać duże organizmy wojskowe. Dla naszej kadry charakterystyczny 
jest ruch innowacji i nowatorstwa. Masowość i znaczenie tego zjawiska 
skłoniły nas do stworzenia takich społeczno-instytucjonalnych form, w 
których w sposób najbardziej skuteczny mogą znaleźć ujście i operatywne 
upowszechnienie wszelkie pożyteczne eksperymenty oraz inicjatywy. W 
tym wszystkim wyraża się również przewaga socjalizmu, przewaga war- 
tości i aktywności marksistowskiego myślenia. To stanowi jeden z istot- 
nych czynników przewagi nowoczesnej socjalistycznej armii nad armiami 
typu burżuazyjnego. | 


Reasumując, pragnę stwierdzić, iż nasze ludowe siły zbrojne, jeśli ich 
wiek określać historyczną miarą czasu, są armią młodą. Ale jeśli wiek ten 
przemnożyć przez doświadczenia lat wojennych, przez trudny okres walki 
o utrwalenie władzy ludowej, lata imperialistycznego zagrożenia, jeśli 
przemnożyć przez rzetelny trud kadry, przez ofiarność ludzi, którzy w 
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przyspieszonym tempie musieli osiągnąć żywotnie potrzebne sprawie 
obronności wyniki, jeśli to wszystko przemnożyć przez bogate doświadcze- 


nia dwukrotnie starszej, potężnej Armii Radzieckiej, które zostały nam w 
sposób braterski przekazane, wówczas możemy śmiało powiedzieć, że woj- 


sko nasze jest armią doświadczoną i w pełni dojrzałą. Nawet nie zauważy- 
liśmy, kiedy się stało armią tak dojrzałą. 


Nowe Dro gi: Dziękujemy za rozmowę. | 


Rożmowę przeprowadził — Walery Namiotkiewicz 


W podstawowych interesach narodu 
(Uwagi o polityce zagranicznej PRL) 


"RYSZARD FRELEK 

Zacznę od prawd ogólnych. Polityka zagraniczna powinna służyć żywot- 
nym interesom kraju, a więc narodu i jego państwa. W różnych okresach 
różne sprawy w życiu kraju wysuwają się na plan pierwszy i to określa 
priorytety w jego stosunkach międzynarodowych. Polityka zagraniczna 
każdego państwa, jak uczy marksizm-leninizm, ma charakter klasowy, 
a więc pozostaje: pod silnym wpływem interesów SPOJECZNYCH klas: znaj- 
dujących się u władzy. 

Z obu tych bezspornych stwierdzeń wynika, że nasza obecna polityka 
zagraniczna musi służyć najważniejszym współczesnym interesom kraju, 
a więc narodowym i klasowym interesom socjalistycznej Polski. To właśnie 
chcę uczynić punktem wyjścia do kilku refleksji o polityce zagranicznej 
PRL w przededniu jej trzydziestolecia. Pragnę przy tym wziąć pod uwagę 
także niektóre doświadczenia z najnowzeej historii. 


1. 


Co pewien czas na łamach prasy i w publikacjach historycznych pona- 
wiają się dyskusje nad polską polityką zagraniczną okresu międzywojen- 
nego. Właściwa jej ocena ma z wielu powodów znaczenie istotne. 

Uważam, że cokolwiek się w tych dyskusjach nie powie i nie napisze 
pozostanie faktem, że polska polityka tego okresu była podporządkowana 
interesom klas posiadających, sprzecznych z interesami narodu. Nie była 
to polityka pasywna, przeciwnie — niemal przez cały czas przejawiano 
w niej dużą ruchliwość. Mimo to kraj popadał w coraz bardziej bezna- 
dziejną sytuację. Jedynie dzięki postawie i zbrojnemu oporowi naszego 
narodu Polska nie podzieliła losu innych krajów wydanvch „pokojowo” 
na łup imperializmu niemieckiego, nie stała sie tylko biernym przed- 
miotem ówczesnej polityki europejskiej. Słuszne skądinąd stwierdzenie, 
że tzw. polityka europejska tego okresu była wrecz obłedna. a warunki 
Polski szczególnie trudne, niewiele usprawiedliwia. W polityce polskiej 
przyjęto bowiem zasadniczo złe azymuty. BC to właściwie całego 
tamtego czasu. 

Decydujące znaczenie dla przekreślenia traktatów odeńoe 1 umo- 
żliwienia odzyskania przez Polske niepodległości miała Rewolucja Pa- 
ździernikowa i polityka władzy radzieckiej. Na pewno zasługą wszystkich 
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niepodległościowych sił narodu, w tym także drobnomieszczańskich i bur- 
żuazyjnych, było wykorzystanie warunków, które powstały w sytuacji 
końca I wojny światowej dla odrodzenia państwa polskiego. Jednakże już 
na samym początku podstawowe sprawy Polski poprowadzono źle, sprze- 
cznie z jej rzeczywistymi interesami. Najważniejszym ówczesnym naro- 
dowym interesem Polski było odzyskanie całego Śląska i maksymalnego 
dostępu do Bałtyku, zjednoczenie w ramach niepodległego państwa wszyst- 
kich ziem zachodnich i północnych, zamieszkałych w większości przez 
Polaków. Była to kluczowa sprawa z punktu widzenia bezpieczeństwa 
i ekonomicznej siły odrodzonego państwa. Klęska kaizerowskich Niemiec 
stwarzała warunki do walki o ten cel, nawet jeśli mocarstwa zachodnie, 
zwłaszcza Anglia, bardzo ją utrudniały. Tymczasem Piłsudski zajął się włą- 
czeniem Polski do antyradzieckiej interwencji. Stefan Żeromski, który 
czuł głęboko ówczesne narodowe sprawy, pisał z goryczą: „Wdaliśmy się 
w siepaniny z Moskwą, zaniedbując Zachód i morze”. 


Interes klasowy najbardziej wstecznych, bo wielkoobszarniczych sił 
przeważył nad najżywotniejszym interesem narodu. Dorabiana później 
argumentacja, że Polsce groziła „ekspansja ze Wschodu”, była całkowicie 
sprzeczna z rzeczywistością. Młode państwo radzieckie jednym z pierw- 
szych swych aktów unieważniło układy zaborcze wobec Polski i uznało jej 
prawo do samodzielnego bytu. Jego ówczesne działania koncentrowały się 
na obronie przed siłami kontrrewolucji i obcej interwencji. Były warunki 
po temu, by nawet burżuazyjne państwo polskie znalazło modus vivendi 
z rewolucyjną Rosją, która nade wszystko pragnęła wówczas oddechu 
dla uporządkowania własnych Spraw i przełamania izolacji na arenie mię- 
dzynarodowej. Jedynym w istocie warunkiem było nieprzyjmowanie przez 
Polskę antyradzieckiego kursu. 

Posunięcia polskiej polityki pierwszych niepodległych lat nakreśliły 
zasadniczo błędne kierunki na cały międzywojenny okres. Rozwinęły sa- 
mobójczą teorię „dwóch wrogów”, włączyły Polskę do antyradzieckiego 
„kordonu sanitarnego”, osłabiły jej pozycję na zachodniej granicy — wo- 
bec niemieckiego imperialistycznego zagrożenia. 


Do najlepszych okresów w międzywojennej polityce zagranicznej zali- 
czyłbym starania — podjęte przez ówczesnego ministra spraw zagranicz- 
nych RP, Skrzyńskiego — przeciwko locarneńskim układom mocarstw za- 
chodnich z weimarowskimi Niemcami. Widziano wówczas, że układy te za- 
powiadają odbudowę silnych Niemiec, że Zachód pozostawia ich wschodnie 
granice jako sprawę otwartą, a był to przecież dopiero rok 1925. Skrzyński 
— jako jedno z posunięć wobec tej polityki — podjął dialog z radziec- 
kim komisarzem spraw zagranicznych Cziczerinem. Walka przeciwko lo- 
carneńskim układom została jednak przegrana, a jedynym wnioskiem, 
jaki w końcu z niej wyciągnięto, była próba własnego porozumienia 
z Niemcami, Później jeszcze raz, przez zawarty w 1934 r. układ z ZSRR, 
próbowano poprawić sytuację Polski, lecz układ ten traktowano nie jako 
zmianę kierunku polityki, ale posunięcie taktyczne w celu skłonienia Hi- 
tlera do paktu o nieagresji z Polską. Hitler pakt taki zawarł, lecz odmówił 
uznania w nim granic polskich. 
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Najgorszy okres w polskiej polityce międzywojennej, to wspomaganie 
polityki monachijskiej głęboko sprzecznej z najżywotniejszymi interesami 
kraju, a następnie udział w torpedowaniu wysiłków na rzecz porozumie- 
nia obronnego między mocarstwami zachodnimi a Związkiem Radziec- 
kim. Z tym właśnie okresem wiąże się nazwisko min. Becka. Polska nie 
uczestniczyła w Monachium, ale włączyła się do realizacji monachijskiej 
linii nie tylko wobec Czechosłowacji. Polska nie decydowała również 
o szansach porozumienia Anglii i Francji z ZSRR, lecz Beck czynił wszyst- 
ko, aby do niego nie dopuścić. A przecież w najżywotniejszym swym 
interesie Polska powinna była gorąco zabiegać o pomyślny wynik pro- 
wadzonych wtedy rozmów i nawet naciskać na swych zachodnich soju- 
szników w tym kierunku. Przyczyniając się do fiaska tych rozmów, Beck 
faktycznie przyczynił się do zawarcia radziecko-niemieckiego układu 
o nieagresji. Wiadomo przecież, że ZSRR zawarł go dopiero po całkowitym 
wyczerpaniu możliwości dogadania się z Zachodem, w obawie przed osa- 
motnieniem wobec III Rzeszy, a na dodatek dostania się „w dwa ognie” 
— między Niemcy i Japonię, która dokonywała wtedy wyboru kierunku 
ekspansji — bądź na wojnę z ZSRR, bądź na podbój Azji południowo- 
-wschodniej. Do poczynań głęboko sprzecznych z interesami bezpieczeń- 
stwa Polski trzeba zaliczyć także współudział w likwidacji „Małej Enten- 
ty” oraz wieloletnią politykę konfliktów i napieć z krajami bałtyckimi, 
która ułatwiała niemiecką ekspansję na Litwie i Łotwie. 

Można oczywiście dyskutować nad sojuszami zawartymi tuż przed woj- 
ną z Francją i Anglią. Z punktu widzenia bezpośredniej ich skutecz- 
ności były one istotnie papierowe. Ostatecznie, nie te dwa kraje Polsce, 
lecz Polska im udzieliła militarnego wsparcia. Sojusze te odegrały jednak 
o tyle pozytywną rolę, że zmusiły Anglię i Francję do wypowiedzenia 
wojny III Rzeszy. Ściślej biorąc, zmusił je do tego zbrojny opór Polski, 
który przekreślił możliwość — a próby takie podejmowano nawet po 
wtargnięciu wojsk hitlerowskich do Polski — „polubownego załatwienia 
sprawy. Samotna wrześniowa walka narodu polskiego obiektywnie, siłą 
faktów dokonanvch, położyła kres polityce monachijskiej, zapoczatko- 
wała zbrojny opór Europy i świata wobec ekspansji hitleryzmu. Polska 
spełniła wówczas doniosłą misję historyczną, lecz zapłaciła za to straszliwą 
cenę. 


Jak by tego nie rozpatrywać i jakich bv argumentów nie wysuwać, 
jest faktem niezaprzeczalnym, że główne źródło błędnych koncepcji i po- 
sunięć polskiej polityki zagranicznej okresu międzywojennego wynikało 
z antyradzieckiego stanowiska ówczesnych rzadów. W rzeczywistości mia- 
ło ono motywację klasową, a teoria „dwóch wrogów” stanowiła jedvnie 
jej ideologiczną „podbudowę”. W żywotnych interesach Związku Ra- 
dzieckiego leżała bowiem przyjazna Polska. Świadectwem krótkowzro- 
czności politycznej oraz braku poczucia realizmu wśród polskich klas 
rządzących było to, że żadna z partii nie rozumiała wymogów ówczesnej 
sytuacji. Za przyjaznymi stosunkami z ZSRR opowiadali się jedynie ko- 
muniści i współdziałające z nimi siły lewicy. 


We wszystkich swoich później prowadzonych rozmow ści w czasie woj- 
ny z politykami polskimi i zachodnimi Stalin zawsze podkreślał, że inte- 
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resy ZSRR wymagają silnej i zaprzyjaźnionej Polski, gdvż słaba i wrogo 
nastawiona stanowiła łatwv łup i umożliwiała niemiecką agresję prze- 
ciwko ZSRR. To założenie stanowiło podstawę radzieckiej polityki w kwe- 
stii polskiej, zwłaszcza w końcowym okresie wojny. Partnerem takiej 
polityki nie mógł być emigracyjny rząd londyński i związane z nim siły 
burżuazyjne. Mogła nim być jedynie lewica. I ZSRR postawił na lewicę. 

Argumenty wysuwane przez Stalina w kwestii polskiej uznał prezydent 
Roosevelt na spotkaniach w Teheranie i Jałcie. Patrzył on na sprawy 
Europy z globalnego punktu widzenia. Z tym stanowiskiem zgadzał się 
gen. de Gaulle w toku rozmów ze Stalinem w grudniu 1944 r.: jego zda- 
niem Polska winna wspomagać francusko-radzieckie współdziałanie prze- 
ciwko niemieckiemu zagrożeniu. Natomiast inną koncepcję miał Churchill. 
Churchilla interesowała Polska nie tyle silna, co prozachodnia. 


Wiadomo, jaki był stosunek do tvch zasadniczych spraw londyńskiego 
rządu emigracyjnego i w ogóle polskich sił prawicowych, zwłaszcza po 
śmierci gen. Sikorskiego. Stały one uporczywie i obłędnie na pozycji 
„dwóch wrogów”. trzymały się w istocie tych samych koncepcji, co rządy 
okresu międzywojennego. Jednym z najtragiczniejszych w swej wymowie 
dokumentów historycznych jest tzw. testament Rydza Śmigłego. W no- 
tatkach pisanych już po wrześniowej klęsce i mających ją usprawiedli- 
wiać stwierdzał on, iż Polska mogła istnieć jedynie pod warunkiem, że 
obaj iej wielcy sąsiedzi, a przynajmniej jeden z nich będzie słaby, a po- 
nieważ od kilkuset lat obaj byli silni, więc nie było dla Polski żadnych 
szans. Historyczna prawda polegała zaś na tym, że o rozbiorach Polski 
zadecydowała nie siła jej sąsiadów, lecz przede wszystkim jej ówczesna 
słabość, magnacki rozkład państwa. W okresie miedzywojennym porozu- 
mienie z zachodnim sąsiadem bvło niemożliwe ze wzgledu na antypolską 
politykę imperializmu niemieckiego, a ze wschodnim nie chciano porozu- 
mienia ze względów klasowych. 


2. 


M-żemy przyjąć, że powojenny okres w Europie już dobiegł lub właśnie 
dobiega końca. Zamvkane są wojenne rachunki, wygasa „zimna wojna”, 
która bazowała na rzekomej tvmczasowości politvczno-tervtorialnego stanu 
rzeczy, nastąpiło prawno-międzynarodowe uznanie nowej mapv Europy 
i normalizacja stosunków. Postawmy pytanie: jakie były najważniejsze 
zadania polskiej polityki zagranicznej w tym okresie i jak zostały one 
zrealizowane? 


Polska Ludowa powstawała pod koniec II wojny światowej. Pierwszym 
jej celem bvło przyspieszenie zwycięstwa wielkiej koalicji antyhitlerow- 
skiej i maksymalny udział w owocach tego zwycięstwa. Jednocześnie 
konieczna była ochrona dokonywanych wówczas przemian rewolucyjnych 
i uzyskanie międzynarodowego uznania nowej Polski. Te zadania domino- 
wały w ostatnim roku wojny i pierwszych latach istnienia Polski Ludowej. 

ZOS'5%v one zrealizowane w pełni. chociaż nie przyszło to łatwo I wy- 
macało pełneso aktvwnego poparcia ze strony ZSRR 1 maksymalnvch sta- 
rań własnvch. Mocarstwa zachodnie — zwłaszcza Anglia, a w końcu rcćw- 
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nież i Stany Zjednoczone — czyniły ze „sprawy polskiej” jedną z głównych 
spornych kwestii wielkiej koalicji. Charakterystyczne pod tym względem 
były rozmowy wysłannika prezydenta Stanów Hopkinsa, przeprowadzone 
ze Stalinem w maju 1945 r. Nie chodziło o nowe granice Polski (na wschod- 
nią, według linii Curzona, zgodzono się bez żadnych oporów jeszcze w Te- 
heranie i Jałcie, a problem zachodniej odkładano na później), lecz o ustrój 
i władzę. Mocarstwa zachodnie dążyły do przywrócenia w Polsce reżimu 
burżuazyjnego i prozachodniego. Ostatecznie przez kompromis w postaci 
powołania Rządu Jedności Narodowej spór ten został załagodzony, odżył 
— już na innej płaszczyźnie — dopiero po wszczęciu „zimnej wojny”. 
Polska Ludowa zyskała czas na uporządkowanie swych problemów wew- 
nętrznych. 


Równocześnie Polska Ludowa podjęła w swej polityce zagranicznej 
aktywnie trzy wielkie sprawy, wynikające z najbardziej żywotnych wów- 
czas interesów narodu: 

— uzyskania sprawiedliwych historycznie i etnicznie, a równocześnie 
korzystnych, z punktu widzenia bezpieczeństwa i rozwoju kraju, granie 
na zachodzie i północy, 

— stworzenia trwałych podstaw bezpieczeństwa Polski na przy szłość, 
a więc wyciągnięcia Wniosków z międzywojennych i wojennych doświad- 
czeń, 

— zapewnienia Mówie najlepszych warunków do szybkiej odbudowy 
kraju ze zniszczeń wojennych i dynamicznego jego rozwoju. 


Wszystko to wiązało się z podjęciem całkowicie nowej polskiej politvki 
zagranicznej, z przekreśleniem starych, a nakreśleniem nowych jej azv- 
mutów, z koniecznością wszechstronnych aktywnych działań. W istocie 
chodziło o nową polską myśl polityczną. Wypracowały ją siły lewicy, prze- 
de wszystkim komuniści. Podstawowe zręby tej myśli i tej polityki stwo- 
rzyła jeszcze w okresie okupacji PPR. W tym też kierunku szły wysiłki 
komunistów polskich w ZSRR. | 


Znaczenie fundamentalne z każdego punktu widzenia miało ustanowie- 
nie stosunków sojuszu, przyjaźni i wzajemnej pomocy ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Stosunki takie nawiązane zostały faktycznie jeszcze w końco- 
wym okresie wojny. Układ z 21 kwietnia 1945 r. nadał im prawno-mię- 
dzynarodową formę. Oznaczało to położenie kresu całej tradycji „dwóch 
wrogów”, postawienie na sojuszniczą współpracę z radzieckim mocarstwem 
socjalistycznym. Lewica postawiła na to zarówno z najgłębszych moty- 
wów klasowych, jak też z najgłębszych motywów narodowych. | 


Ta zgodność interesów klasowych nowej władzy z interesami ogólnona- 
rodowymi, możliwa w pełni jedynie w warunkach, gdy władza sprawo- 
wana jest w imieniu ludu, a więc zdecydowanej większości narodu — ma 
głębokie znaczenie dziejowe. Zlikwidowana została sprzeczność, która dwa 
wieki temu doprowadziła Polskę do upadku, a w okresie „drugiej Rze- 
czypospolitej” legła u podstaw jej słabości i osamotnienia wobec śmiertel- 
nego zagrożenia przez hitleryzm. Od powstania Polski Ludowej żadne 
interesy mniejszości społeczeństwa nie mogą już przesłaniać interesów 
ogólnonarodowych. Nic nie może stawać na drodze ich realizacji. 
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Oczywiście, sama realizacja może być lepsza lub gorsza i sprawą partii 
jest czuwać nad tym, by polityka zagraniczna stale i w pełni odpowia- 
dała żywotnym interesom narodu. Nie ulega wątpliwości, że generalna 
linia polityki zagranicznej PRL w całym okresie powojennym bvła słu- 
szna. Można mieć wątpliwości co do niektórych posunięć w zagadnieniach 
mniejszego kalibru, można mieć zastrzeżenia co do postawy części jej 
realizatorów w przeszłości, jest jednak niewątpliwe, że w zasadniczych 
dla kraju sprawach prowadzono politykę prawidłową i skuteczną. 

Znany jest cały przebieg walki dyplomatycznej o granicę na Odrze 
i Nysie Łużyckiej. Znane jest też znaczenie, jakie miało w tej sprawie 
zdecydowane poparcie ZSRR i osobiście Stalina przez cały czas, a zwłasz- 
cza na Konferencji Poczdamskiej, na której delegacja Rządu Jedności Na- 
rodowej przedstawiła w pełni postulaty Polski. Warto przypomnieć, że 
rozwiązania faktyczne wyprzedziły uregulowania formalne. Ziemie zachod- 
nie i północne Polska przejęła jeszcze przed Konferencją Poczdamską. 
Umowa Poczdamska była w kwestii granicy zachodniej jednoznaczna, 
ale wraz z początkiem „zimnej wojny” mocarstwa zachodnie sprzyjały 
powstawaniu złudzeń w NRF, że granica ta do czasu traktatu pokojowego 
nie jest w pełni legalna. Nawet Francja, która opowiadała się za ostatecz- 
nym charakterem tej granicy, wiązała tę sprawę z całością „kwestii nie- 
mieckiej” i nie zdobyła się na formalno-prawne jej uznanie w doku- 
mentach międzynarodowych. Przez dłuższy czas jedynie ZSRR i inne 
bratnie kraje socjalistyczne oraz partie ruchu komunistycznego i inne po- 
stępowe siły całkowicie i otwarcie stały po naszej stronie. 

"Taka jest prawda, dziś już historyczna. Trzeba było wielu lat aktywnej 
walki politycznej i dyplomatycznej, by zakończyć tę sprawę. Zadecydo- 
wało o tym to, że została ona zamknięta faktycznie przez stworzenie — 
w układzie realnych sił — wszelkich niezbędnych gwarancji nienarusza|- 
ności i nieodwracalności zachodniej granicy Polski. Pod względem praw- 
no-międzynarodowym zamknął problem całkowicie zawarty 12 grudnia 
1970 r. układ między PRL a NRF. Nikt i nigdzie nie ma obecnie żadnych, 
nawet najbardziej naciągniętych, podstaw, by ostateczny charakter gra- 
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej kiedykolwiek zakwestionować. Jest ona 
dziś powszechnie przez wszystkie państwa świata uznawana. W ten spo- 
sób problem ten nie istnieje w polityce europejskiej. 

Również pomyślnie rozwiązany został problem bezpieczeństwa Polski. 
Trwałv sojusz z ZSRR i z całą potęgą obronnej wspólnoty Układu War- 
szawskiego, ao której polskie siły zbrojne i nasz potencjał przemysłowy 
wnosza bardzo istotny wkład — jest najlepszą gwarancją tego bezpieczeń- 
stwa. W tej kwestii nastąpiła więc zasadnicza zmiana jakościowa. W prze- 
szłości istniał osobny, niejako nasz własny, problem zapewnienia niepo- 
dległego bytu i terytorialnej integracji kraju. Obecnie ma on wymiar 

ogólnoeuropejski. Można powiedzieć: nie ma sprawy bezpieczeństwa Pol- 
ski. jest jedvnie sprawa bezpieczeństwa Europy. 

I co jest niezmiernie istotne, wielki potencjał społeczno- -gospodarczy, 
politvczny i obronny wspólnoty socjalistycznej oraz stworzony dzięki nie- 
mu układ sił w Europie — dają nie tylko gw arancje nienaruszalności gra- 
nic. ale i skutecznego odparcia każdej agresji, a więc pełne poczucie bez- 
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pieczeństwa. Jednocześnie dają one Polsce i innvm krajom wspólnoty coś 
o wiele większego — gwarancje pokoju. Na kontynencie naszym jako 
całości powstała nowa sytuacja, zasadniczo odmienna od płynnych i gro- 
źnych relacji okresu międzywojennego. Powstał układ sił, który zapewnił 
już długi, blisko 30-letni pokój i otworzył realną perspektywę pokoju 
w Europie na całą dającą się przewidzieć przyszłość. Oczywiście, pod wa- 
runkiem utrzymania i umacniania tego układu sił. 


Polska wniosła istotnv wkład do tej wielkiej sprawy. Właśnie przez 
układ sojusznicy z ZSRR, który zmienił svtuację w Europie środkowej, 
przez sojusze z Czechosłowacją, Węgrami i innymi ówczesnymi krajami 
demokracji ludowej, a nastepnie — gdy do NATO włączono Niemcy za- 
chodnie — przez współudział w tworzeniu Układu Warszawskiego i jego 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych. Warto też zwrócić uwagę, że dla bezpie- 
czeństwa Europv wschodniej i całego kontvnentu ważne znaczenie miał 
także fakt, iż dzięki sojuszniczej Polsce powstało przyjazne zaplecze dla 
radzieckich sił zbrojnych stacjonujących w Niemczech. Właśnie po to, bv 
uniemożliwić ZSRR taki trwały dostep do powojennvch Niemiec, mocar- 
stwa zachodnie przez długi okres podnosiły „sprawę polską”. 


Sojusz i bliskie współdziałanie Polski z ZSRR odegrały bardzo ważną 
rolę w ukształtowaniu pomyślnych warunków dla powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a więc stworzenia całkowicie nowej svtuacji 
na obszarze dawnych Niemiec. Rzecz jasna, demokratyczne siły niemiec- 
kie, które w obliczu odradzania się imperializmu i nacjonalizmu w Niem- 
czech zachodnich i włączaniu ich do orbitv zachodniej powołały do życia 
NRD — miały główne oparcie w Związku Radzieckim. Dvsponowałv one 
jednak również pełnym poparciem i pomoca ze strony Polski — bezpo- 
średniego sąsiada. Polska przez cały czas blisko i aktywnie współdziałała 
z ZSRR w całokształcie polityki w kwestii niemieckiej, szczególnie zaś 
w umacnianiu NRD Dziś suwerenna i silna NRD znajduje się w wielo- 
stronnvm i dwustronnvm sojuszu z Polską. Partie marksistowsko-leni- 
nowskie obu krajów dokonały wspólnie zasadniczego zwrotu w tysiąclet- 
nich dziejach stosunków polsko-niemieckich. Niedawna wizyta polskiej de- 
legacji partyjno-rządowej w NRD podkreśliła szczególnie dynamiczny 
obecnie rozwój wszechstronnej współpracy obu krajów. 


Polska prowadziła i nadal prowadzi wespół z innvmi bratnimi krajami 
aktywną politykę również wobec NRF. Była m. in. współautorką pięciu 
podstawowych przesłanek bezpieczeństwa, wvsuniętych swego czasu wo- 
bec NRF w dokumentach Układu Warszawskiego i europejskiego ruchu 
komunistycznego. Jedna z pierwszvch wvstąpiła również z inicjatywą nor- 
malizacji stosunków, aktywnie i konstruktywnie uczestnicząc w całvm 
tym ważnym procesie. Decvdujące znaczenie w jego przebiegu miał układ 
między ZSRR i NRF zawarty latem 1970 r. Niedługo potem został pod- 
pisanv układ między PRL i NRF, którv stworzył podstawv normalizacji 
wzajemnych stosunków. Nasze stanowisko w tej sprawie sformułował 
tow. E. Gierek w znanym przemówieniu na konferencji wojewódzkiej 
PZPR w Poznaniu. Obecnie Polska opowiada się za pełna normalizacją 
1 rozwojem pokojowej współpracy pod warunkiem rozwiązania istnieją- 
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cych problemów, a przede wszystkim zadośćuczynienia za zbrodnie hitle- 
ryzmu. 

Mylą się głęboko ci politycy NRF, którzy głoszą lub myślą, że Polskę 
można „wyłączyć z problemu niemieckiego”. Nie było to możliwe w prze- 
szłości, nie jest teraz i nie będzie możliwe w przyszłości, podobnie jak dla 
przykładu — nie można wyłączyć z tego problemu Francji. Co więcej, 
stosowana wobec Polski przez NRF taktyka dzielenia i przeciwstawiania 
poszczególnych partnerów — również jest bezskuteczna. Siła polskiej po- 
zycji wiąże się przede wszystkim z jednolitością naszej polityki z polityką 
ZSRR oraz NRD, z linią socjalistycznej wspólnoty, z rolą naszego kraju 
w tej wspólnocie. 

Istotnym elementem tej pozycji jest także znaczenie obecnej Polski w 
Europie, jej aktywny udział w kształtowaniu sytuacji europejskiej oraz 
— co też ma swoje znaczenie — jej polityczny i moralny autorytet. Bez- 
powrotnie mineły czasy, gdy Polskę traktowano jako przedmiot ,.polityki 
mocarstw”. Mvślenie tego rodzaju starymi kategoriami jest po prostu nie- 
mądre i bezpłodne. 

Polityka zagraniczna PRL w dotychczasowym okresie uczyniła także 
wiele dla stworzenia pomyślnych zewnętrznych warunków szybkiej odbu- 
dowy i gospodarczego rozwoju kraju. 

To także wiąże się przede wszystkim ze stosunkami przyjaźni i współ- 
pracy z ZSRR. Zgodnie ze swą polityką stawki na silną i zaprzyjaźnioną 
Polskę, Zwiazek Radziecki udzielił jej decydującej pomocy w industriali- 
zacji, a zwłaszcza w budowie przemysłu ciężkiego, decydującego o poten- 
cjale obronnym i podstawach całego rozwoju. Istotne znaczenie gospo- 
darcze miała także szeroka współpraca z innymi krajami socjalistycznymi, 
a zwłaszcza z naszymi bezpośrednimi sąsiadami. Współtworząc Radę Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, kraj nasz wnosi swój wkład do dynamicz- 
nego wzrostu ekonomicznego całej wspólnoty, a jednocześnie umacnia zew- 
netrzną bazę swego rozwoju. 

Trzeba przy tym stwierdzić, że przez większość powojennego okresu, 
a zwłaszcza w czasie największego nasilenia „zimnej wojny”, współpraca 
z bratnimi krajami socjalistvcznymi stanowiła jedvną zewnętrzną prze- 
słankę rozwoju Polski. Zachód, prowadzący politykę bojkotu ekonomicz- 
nego obwarowaną „listami towarów strategicznych” — na których znaj- 
dowała się swego czasu nawet licencja na penicyline — był zamknięty 
nawet jako źródło nabywania dóbr inwestycyjnych i partner wymiany 
handlowej Jak głehoko zaszła ta polityka świadczy fakt, że przez wiele 
lat w handlu zagranicznym krajów Wspólnego Rynku wymiana z krajami 
RWPG stanowiła poniżej 5 proc, a w handlu amerykańskim poniżej 2 
proc Dopiero od kilku lat sytuacja pod tvm względem uległa poprawie. 
Całość wvmianvy towarowej między Wschodem i Zachodem, a więc miedzy 
krajami sacialistycznymi a rozwinietymi krajami kapitalistycznymi, osiąga 
dopiero zaledwie 3 proc obrotów handlu światowego, chociaż na obie 
stronv łacznie przypada ok 90 proc, światowej produkcji przemysłowej. 
Tak głebokie sa w tej dziedzinie skutki „zimnej wojny”. 

Wiadomo że Polska nie korzystała z ..planu Marshalla”, z którego sko- 
rzystała wiele Europa zachodnia płacąc za to cenę w postaci penetracji 
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kapitału amerykańskiego. Ze względów politycznych Polska wraz z innymi 
krajami musiała plan ten odrzucić. Kraj nasz jednak również — co jest 
mniej uświadamiane — w bardzo niewielkim, wręcz znikomym stopniu 
uczestniczył w reparacjach wojennych. Decyzją Konferencji Poczdamskiej 
Polska miała 15-procentowy udział w reparacjach, jakie przyznano ZSRR, 
lecz reparacje te nigdy w pełni nie zostały zrealizowane. Zdecydowana 
większość przemysłu byłej III Rzeszy znalazła się w zachodnich strefach 
okupacyjnych. Tymczasem już w 1946 r. Amerykanie, a następnie również 
Anglicy i Francuzi przerwali dostawy reparacyjne dla ZSRR, przyjęto 
bowiem politykę zachowania, a nawet rozbudowy potencjału Niemiec za- 
chodnich. Reparacje wojenne z dzisiejszej Niemieckiej Republiki Federal- 
nej faktycznie nie zostały zrealizowane. 

W zapomnienie już poszły takie sprawy, jak fakt, iż W. Brytania zwią- 
zała ze spłatą „wojennego zadłużenia” zwrot polskich walorów. Nawet na 
zwrot przez Kanadę królewskich skarbów z Wawelu trzeba było czekać 
przez wiele lat „zimnej wojny”. Sprawa rewindykacji gdańskiego złota 
dopiero ostatnio stała się możliwa do podjęcia. 


Nie chodzi w tym wyliczeniu tylko o wypominanie. Chcę jedynie zwró- 
cić uwagę na fakty, które świadczą, że dźwigając się z wojennych ruin 
Polska mogła liczyć jedynie na własne siły i na pomoc bratnich krajów, 
zwłaszcza Związku Radzieckiego, który sam poniósł straszliwe koszty 
wojny i z największym trudem dźwigał się ze zniszczeń. 


Dziś ekonomiczny bojkot ze strony Zachodu staje się nieaktualny. Od 
szeregu lat Europa zachodnia, a od pewnego czasu również Stany Zjedno- 
czone (i Japonia) pragną rozwoju stosunków gospodarczych z krajami 
socjalistycznymi. Chcą tego zarówno ze względów gospodarczych, jak i po- 
litycznych. Powstaje więc pod tym względem nowa sytuacja. Stworzyły 
ją realne warunki, przede wszystkim nowy i wielki, zbudowany z wiel- 
kim trudem potencjał socjalistycznej wspólnoty, stanowiący blisko 40 proc. 
obecnego przemysłowego potencjału świata. Pamiętajmy jednak, co u pod- 
staw obecnego zwrotu w polityce gospodarczej wobec krajów socjalistycz- 
nych leży i to także, że wieloletni bojkot ekonomiczny okazał się bezsku- 
teczny. 

Skupiłem uwagę na problemach granic, bezpieczeństwa i warunków 
rozwoju, gdyż moim zdaniem były to główne zagadnienia w całej dotych- 
czasowej polityce PRL na arenie międzynarodowej. 


Rzecz jasna, można wymienić jeszcze wiele innych spraw, które podej- 
mowała i rozwiązywała polska polityka zagraniczna okresu powojennego. 
Przez cały ten czas uczestniczyła ona aktywnie w wysiłkach ZSRR i całej 
wspólnoty, zmierzających do odwrócenia groźby światowego konfliktu 
nuklearnego, w politycznej i dyplomatycznej walce o położenie kresu ,,zi- 
mnej wojnie”, w popieraniu i wspomaganiu narodów walczących o wol- 
ność i niezależność, przeciwko kolonializmowi i imperialistycznej agresji. 
Współczesna polska polityka zagraniczna znajduje się bowiem w głównym 
nurcie wielkiego postępowego i antyimperialistycznego frontu światowego, 
który przekształca stopniowo losy całej ludzkości. Bardzo aktywnie wy- 
stępowała Polska w ONZ i innych organizacjach międzynarodowych rów- 
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nież na rzecz postępu społecznego, w imię swobodnej wymiany gospodar= 
czej między narodami. | | 

Wszystko to, jak również czynny udział w międzynarodowej wymianie 
kulturalnej i naukowej, w forsowaniu konstruktywnej współpracy, zdobyło 
Polsce poważny autorytet polityczny i moralny we współczesnym świecie. 
Nie uroniliśmy nic z politycznych i moralnych wartości uzyskanych wiel- 
ką ofiarą i wkładem polskiego narodu w czasie II wojny światowej. Wzbo= 
gaciliśmy autorytet naszego narodu aktywną postępową i pokojową poli- 
tyką, wkładem we wszystkie pozytywne procesy międzynarodowe okresu 
powojennego. Mamy więc poważny bilans i dorobek. 


3. 


Jako punkt wyjścia do tych uwag przyjąłem najważniejsze interesy 
narodu. Chcę zwrócić uwagę na to, co — w moim przekonaniu — jest 
obecnie w polskiej polityce zagranicznej najważniejsze. Myślę, że na czoło 
wysuwają się dwie sprawy: sprawa aktywnego współdziałania w konty- 
nuowaniu i rozwijaniu procesu odprężenia, by uczynić go nieodwracalnym 
i stworzyć trwałe warunki dla pokojowego współistnienia, oraz sprawa 
wszechstronnych starań o maksymalne wykorzystanie nowego rozwoju 
pokojowej współpracy międzynarodowej dla potrzeb dynamicznego wzrostu 
społeczno-gospodarczego Polski. 

Właśnie te dwa kierunki dalszej międzynarodowej działalności PRL na 
arenie międzynarodowej zostały wytyczone przez VI Zjazd. Obecnie Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, jej Komitet Centralny, Biuro Polityczne 
i Sekretariat oraz rząd naszego państwa konsekwentnie kurs ten reali- 
zują. Polska polityka zagraniczna jest głęboko zaangażowana w procesie 
odprężenia. Walka o trwały pokój jest nadal głównym jej zadaniem. Jest 
on bowiem powszechnym i najgłębszym pragnieniem naszego narodu. 
Przemawia za tym nasza ideologia i doświadczenie historyczne. Zdajemy 
sobie sprawę także z tego, że wszelki nowy konflikt europejski i światowy 
postawiłby Polskę wśród krajów najbardziej zagrożonych jego skutkami. 
Trwałego pokoju potrzebujemy też dla pomyślnego rozwiązania naszego 
głównego współczesnego problemu, jakim jest dźwignięcie Polski do po- 
zycji wysoko rozwiniętych krajów świata. 

Oto dlaczego Polska wnosi i bedzie nadal wnosić maksymalny swój 
wkład w umacnianie i konsekwentne rozwijanie pokojowej linii socjali- 
stycznej wspólnoty. Zdecydowanie akcentujemy pełną solidarność i bliskie 
współdziałanie z polityką KPZR, z pokojowym programem XXIV Zjazdu, 
wcielanym w życie z wielką śmiałością i wytrwałością przez KC KPZR 
pod przewodnictwem i przy ogromnym osobistym wkładzie i inicjatywie 
tow. Leonida Breżniewa. Stosunek naszej partii i naszego narodu do dzia- 
łań KPZR i w ogóle do Kraju Rad i jego przywódcy znalazł dobitny wyraz 
w czasie ostatniej wizyty tow. Breżniewa w Polsce. 

Tegoroczne spotkanie krymskie przywódców bratnich partii zapowie- 
działo kontynuację i dalsze rozwijanie pokojowej polityki wspólnoty 8o- 
cjalistycznej. „Podkreślono — stwierdzał wspólny komunikat ogłoszony po 
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spotkaniu krymskim — źe sprawą ważną jest, by wspólnym wysiłkiem 
wszystkich zainteresowanych państw ugruntować pozytywne przemiany, 
jakie nastąpiły na arenie międzynarodowej, konsekwentnie wprowadzać 
w życie zawarte porozumienia i układy, niezłomnie kroczyć ku głównemu 
celowi, jakim jest zapewnienie powszechnego pokoju”. Dotyczy to całej 
sytuacji światowej, dla której pomyślnego rozwoju mają szczególne zna- 
czenie doniosłe porozumienia radziecko-amerykańskie. Dotyczy to zwła- 
szcza Europy, gdzie proces odprężenia został najbardziej zaawansowany. 


- Polska, która uczestniczyła w jego inicjowaniu i rozwijaniu, współdziała 
obecnie w doprowadzaniu do pomyślnych wyników najważniejszych, pod- 
jętych w Europie spraw. Są to: normalizacja stosunków na bazie uznania 
nienaruszalności polityczno-terytorialnego stanu rzeczy; Europejska Kon- 
ferencja Bezpieczeństwa i Współpracy, która weszła już w II fazę swych 
prac; rozmowy w kwestii redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej, które powinny przynieść militarne odprężenie na NA 
styku Układu Warszawskiego i NATO. 


Taka jest obecna płaszczyzna działań wielostronnych. Powinny one do- 
prowadzić do całkowitej likwidacji „zimnej wojny”, do powszechnej nor= 
malizacji stosunków politycznych w Europie i ugruntowania zasad poko- 
jowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. Patrzymy na to 
także, jako na budowę niezbędnych podstaw pod perspektywiczną kon- 
strukcję ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa zbiorowego. Wydaje się, 
że stopniowo mogą także powstać warunki dla zakazu użycia broni nu- 
klearnej oraz, że przez odprężenie militarne będzie można stworzyć realne 
szanse postępu w rozbrojeniu. Polska polityka zagraniczna kieruje Się 
konsekwentnie nakreśloną przez socjalistyczną wspólnotę i europejski 
ruch komunistyczny wizją Europy trwałego bezpieczeństwa, pokoju i sze- 
rokiej konstruktywnej współpracy. W sumie chodzi o to, by dotychczasó- 
wy, blisko 30-letni okres pokoju Europy przedłużyć na historyczną per- 
spekt;ywę, a jednocześnie, by elementy „pokoju zbrojnego” ustępowały co- 
raz bardziej pokojowi opartemu o wspólnotę interesów bezpieczeństwa 
i wszechstronną współpracę. 


Ważną przesłanką takiego rozwoju sytuacji europejskiej są stosunki 
dwustronne. Polska rozwija je ze wszystkimi państwami zachodnimi, które 
są tym również zainteresowane. Ubiegłoroczna wizyta I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, we Francji zaznaczyła szczególną wagę, jaką przy- 
wiązujemy do pogłębienia przyjaźni i współpracy z tym krajem. Z histo- 
rycznego punktu widzenia Francja jest bliskim partnerem Polski w za- 
chodniej Europie; dążymy więc do tego, by wzajemne nasze stosunki zna- 
lazły konkretne potwierdzenie we wszystkich dziedzinach, zwłaszcza w dy- 
namicznym rozwoju związków ekonomicznych. Na podobnych zasadach 
— pokojowego współistnienia i szerokiej współpracy — Polska chce kształ- 
tować stosunki ze wszystkimi krajami Europy zachodniej, w tym również 
z Niemiecką Republiką Federalną — jeśli powstaną ku temu POPOBMAEGNE 
warunki, przez rozwiązanie istniejących problemów. 


Znaczenie szczególne przywiązuje Polska do pogłębienia pokojowych 
stosunków nad Bałtykiem. Postawione na VI Zjeździe przez tow. Edwarda 
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Gierka hasło „Bałtyk morzem pokojowej współpracy” nabiera coraz bar- 
dziej konkretnych kształtów. Istotne znaczenie miała tu m. in. zwołana 
z inicjatywy polskiej niedawna konferencja państw bałtyckich w Gdańsku, 
na której przyjęto konwencję o rybołówstwie i ochronie żywych zasobów 
tego morza. Współpracę nad Bałtykiem widzimy jednak znacznie szerzej, 
na wielką skalę. Po uznaniu NRD przez wszystkie państwa nadbałtyckie 
są po temu obecnie wszelkie niezbędne przesłanki. Bałtyk może stać się 
wzorcową strefą aktywnego pokojowego współistnienia. 


Istnieją także obiektywne warunki dla dalszej poprawy i rozwoju sto- 
sunków Polski ze Stanami Zjednoczonymi, rozszerzenia współpracy z Ka- 
nadą, Japonią i innymi krajami. Polska, zgodnie z założeniami przyjętymi 
na spotkaniu krymskim, pragnie rozbudowywać system konstruktywnych 
umów i porozumień z innymi krajami, wypełniać wzajemne stosunki coraz 
bogatszą, konkretną treścią współpracy, opartej o zasady pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych ustrojach. 


Polska Ludowa będzie z pewnością w tym dziele czynnie uczestniczyć. 
Traktujemy to równocześnie jako współudział PZPR w realizacji — sfor- 
mułowanej w dokumentach międzynarodowych narad — historycznej misji 
ruchu komunistycznego zapobieżenia nowej wojnie światowej, uchronienia 
ludzkości przed termonuklearnym kataklizmem. Konsekwentna walka 
o pokój jest więc dla naszej partii nadrzędnym zadaniem polityki zagra- 
nicznej zarówno z narodowego, jak klasowego punktu odniesienia. 


Traktujemy pokój jako niepodzielny. Utrwalając pozytywne przemiany 
w Europie, Polska — razem z całą socjalistyczną wspólnotą, a przede 
wszystkim z ZSRR, który w pokojowej ofensywie odgrywa rolę przewod- 
nią — działa na rzecz rozszerzenia strefy odprężenia na inne rejony świa- 
ta, Rozumiemy głęboko żywotne interesy krajów trzeciego świata; dał 
temu wyraz tow. Edward Gierek w swym orędziu do IV Konferencji Sze- 
fów Państw i Rządów Krajów Niezaangażowanych. Polska udziela pełnego 
poparcia walce narodu wietnamskiego o pełną realizację pokojowych po- 
rozumień, konsekwentnie opowiada się za sprawiedliwym pokojowym 
uregulowaniem na Bliskim Wschodzie, zdecydowanie potępia zamach na 
demokratyczny, konstytucyjny rząd w Chile. 

Dla sytuacji światowej wagę szczególną ma aktualny układ stosunków 
w Azji. Polska udziela pełnego poparcia pokojowej polityce ZSRR w tym 
rejonie, jego inicjatywie w sprawie utworzenia azjatyckiego systemu bez- 
pieczeństwa. Zdecydowanie krytycznie oceniamy szowinistyczny, głęboko 
sprzeczny z marksizmem-leninizmem kurs maoistów, który kieruje się 
przeciwko interesom socjalistycznej wspólnoty i pokoju.. Głęboki sprzeciw 
budzić muszą podejmowane przez maoistów próby zakłócenia odprężenia 
w Europie, ich nawoływanie do umacniania NATO i Wspólnego Rynku, 
ich coraz żywszy dialog z siłami nacjonalizmu w NRF. 

Podstawą stosunku Polski do polityki innych krajów są ich rzeczywiste 
intencje na arenie międzynarodowej, ich stanowisko w kluczowych kwe- 
stiach obecnej sytuacji światowej. 

Stwierdziliśmy, że drugim i równorzędnym, obecnym celem polskiej po- 
lityki zagranicznej musi być maksymalne wykorzystanie rozwoju poko- 
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jowej współpracy dla potrzeb dynamicznego społeczno-gospodarczego 
wzrostu naszego kraju. Sprawa ta ma dla umocnienia i rozwoju socja- 
lizmu w Polsce znaczenie fundamentalne. Postęp społeczno-ekonomiczny, 
a więc wydatna, odczuwalna powszechnie poprawa warunków bytu i wzrost 
potencjału kraju, to główny czynnik kształtujący sytuację społeczną i po- 
lityczną kraju. Odgrywa on zasadniczą rolę również z punktu widzenia 
pozycji i autorytetu Polski na arenie międzynarodowej. Polityka zagra- 
niczna jest z reguły na tyle wiarygodna i skuteczna, na ile ma oparcie 
w dynamicznej polityce wewnętrznej, w pomyślnej i stabilnej sytuacji 
kraju. Uczy tego niejedno doświadczenie przeszłości, musimy o tym zawsze 
pamiętać. 

Przyjmując ten punkt odniesienia, widzimy jasno węzłowe znaczenie, 
jakie w obecnych stosunkach międzynarodowych PRL przyznać należy 
rozszerzeniu współpracy gospodarczej. Chodzi o to, by stosunki gospodar- 
cze z zagranicą stały się ważnym i coraz owocniejszym czynnikiem spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, by świadomie kształtować je z punktu 
widzenia maksymalnych korzyści dla tego rozwoju. 

Polska pod względem poziomu handlu zagranicznego i jego udziału 
w kształtowaniu dochodu narodowego znajduje się na dość odległych po- 
zycjach. Nasz udział w światowym handlu jest o połowę niższy od udziału 
w światowej produkcji przemysłowej. Przyczyną tego opóźnienia był niski 
poziom startu, a także nie zawsze właściwa pod tym względem polityka 
w poprzednim dziesięcioleciu. Mamy więc obecnie bardzo dużo do nadro- 
bienia. 

Jednocześnie istnieje szczególna potrzeba szybkiego postępu w tej dzie- 
dzinie. Wynika ona z konieczności wzmacniania intensywnych czynników 
wzrostu gospodarczego, a więc szerokiej modernizacji produkcji, co w po- 
ważnym, a nawet decydującym stopniu musi opierać się o licencje 1 import 
urządzeń. Jest też szczególnie pomyślna sytuacja zewnętrzna dla rozwijania 
szerszych i głębszych stosunków gospodarczych z zagranicą. W RWPG 
rozpoczął się i rozwija proces socjalistycznej integracji gospodarczej. Na- 
stępuje zniesienie poprzednich politycznych ograniczeń, którymi Zachód 
hamował swe stosunki gospodarcze ze Wschodem. Sytuację tę należy w. 
pełni wykorzystać dla zdynamizowania stosunków gospodarczych Polski , 
z zagranicą. > 

Jest to w pełni zgodne z kursem przyjętym przez całą socjalistyczną 
wspólnotę. Jak stwierdzono w komunikacie z tegorocznego spotkania 
krymskiego „kraje socjalistyczne opowiadają się za rozwiązaniem między 
państwami europejskimi długofalowych i zakrojonych na wielką skalę 
stosunków gospodarczych, wolnych od dyskryminacji i nierówności”. Sto- 
sunki gospodarcze tworzą materialną infrastrukturę pokojowego współ- 
istnienia, im będą one szersze, im więcej stworzą materialnych powiązań, 
tym silniejsze i trwalsze będzie pokojowe współistnienie. 

Biuro Polityczne KC naszej partii konsekwentnie i stale podkreśla wę- 
złowe znaczenie stosunków gospodarczych dla całokształtu polskiej polityki 
zagranicznej. Jego decyzje wyznaczyły także priorytety i warunki, na 
jakich stosunki te powinny się rozwijać. Doniosła uchwała Biura Politycz- 
nego z początku 1973 r. określała zasady koordynacji i organizacji sto- 
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sunków PRL z zagranicą tak, by służyły one dobrze głównym celom poli- 
tycznym i przynosiły maksymalne korzyści w realizacji społeczno-gospo- 
darczego programu VI Zjazdu. 

Nie chcę podejmować szczegółowo wielu różnych kwestii związanych 
z realizacją tej uchwały, z wymaganiami, jakie muszą być spełniane 
w dziedzinie rozwijania współpracy gospodarczej z zagranicą, Rada Mi- 
nistrów wydała odpowiednią uchwałę wykonawczą, którą wprowadza się 
w życie. Pragnąłem jedynie podkreślić kluczowe znaczenie, jakie partia 
przywiązuje do rozszerzania stosunków ekonomicznych w swej polityce 
zagranicznej. Chodzi o sprzęgnięcie polityki zagranicznej z najżywotniej- 
Szymi interesami kraju na obecnym etapie jego rozwoju. 

Musi to być w pełni rozumiane. Nie idzie o „ekonomizowanie” polityki 
zagranicznej w sensie ograniczania jej do problemów gospodarczych. By- 
łoby to niesłuszne uproszczenie. Nadrzędnym celem polskiej polityki za- 
granicznej, jak całej socjalistycznej wspólnoty — jest umacnianie socja- 
lizmu i pokoju. Polityka ta otwiera jednocześnie szerokie możliwości współ- 
pracy gospodarczej. Trzeba jednak, wszędzie gdzie to jest niezbędne, wią- 
zać obie sprawy. Nasza dyplomacja musi być — taką właśnie od blisko 
trzech lat się staje — coraz skuteczniejszą dyplomacją zarówno pokoju, 
jak i współpracy gospodarczej. Warto tu dodać, że sprawy gospodarcze 
zdobyły niezwykle ważne miejsce w całej światowej dyplomacji, a w po- 
_ lityce zagranicznej wielu krajów wręcz dominujące. Jest to jedna z cech 

współczesnego życia międzynarodowego. 

Istnieje powszechna świadomość priorytetu, jaki partia nasza udziela 
umacnianiu socjalistycznej wspólnoty, jej jedności i współdziałaniu. Doty- 
czy to także stosunków gospodarczych, w których głównymi naszymi par- 
tnerami są kraje RWPG. Podobnie jak w całym powojennym okresie, tak 
również obecnie i w przyszłości najważniejsze oparcie w swym rozwoju 
ma Polska w Związku Radzieckim. Do dalszej rozbudowy współpracy go- 
spodarczej z ZSRR partia nasza przywiązuje najwyższą wagę. Czyni 
jednocześnie wszystko, by przyspieszać realizację programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej w RWPG. Podkreślił to w swoim przemówieniu na 
IX Plenum KC PZPR I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek — 
mówiąc: ,,W ciągu ostatnich kilku lat pogłębiliśmy współpracę z bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Otwieramy dla tej współpracy nowe, bardziej 
rozległe perspektywy. Zacieśniając ideową jedność z bratnimi krajami so- 
cjalistycznymi, partia nasza dąży równocześnie do zasadniczego rozszerze- 
nia współpracy gospodarczej, do przechodzenia ku integracji, jak rów- 
nież do dalszego zbliżania naszych społeczeństw przez rozwój wszech- 
stronnych kontaktów '*). 

Socjalistyczna wspólnota, przynależność do niej — to podstawa podstaw 
polskiej polityki zagranicznej. Wszystkie żywotne interesy socjalistycznej 
Polski są nierozerwalnie związane ze wspólnotą — jej pozycją, jednością 
i polityką. Jest to wyjściowa platforma dla wszystkich działań naszej 
partii na arenie międzynarodowej, główny azymut współczesnej polskiej 
polityki zagranicznej. 


*) „Nowe Drogi" nr 7, lipiec 1973 r., str. 22, 
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Wkroczyliśmy w drugę połowę pięcioletniego planu rozwoju społeczńo- 
-gospodarczego, stanowiącego konkretyzację celów wytyczonych przez VI 
Zjazd PZPR. Ideą przewodnią tego planu stało się kojarzenie wydatnej 
poprawy materialnych i kulturalnych warunków życia ludności z wysoką 
dynamiką produkcji materialnej oraz z przyspieszoną rozbudową i moder- 
nizacją bazy wytwórczej gospodarki narodowej. 

Znaczne przyspieszenie realizacji planowych zadań we wszystkich dzia- 
łach produkcji materialnej pozwoliło uzyskać w pierwszej połowie bieżą- 
cego pięciolecia, lepszą niż oczekiwano, poprawę warunków życia społe- 
czeństwa. W okresie tym zaczęły owocować ponadto liczne i społecznie 
bardzo doniosłe decyzje, podejmowane w ramach polityki płac i nowego 
programu socjalnego. Bilans dokonań połowy pięciolecia charakteryzuje 
się przede wszystkim nie spotykanym w dotychczasowej naszej praktyce 
tempem wzrostu przychodów pieniężnych wszystkich podstawowych grup 
społecznych zatrudnionych zarówno w rolnictwie, jak i poza rolnictwem. 

Dochody realne ludności wzrosły w latach 1971—1972 o blisko 23 proc., 
przy czym średnie roczne tempo ich wzrostu było przeszło dwa razy wyż- 
sze niż w poprzednim pięcioleciu. Przeciętna płaca miesięczna netto wzro- 
sła z 2232 zł w 1970 r. do 2689 zł w I połowie bieżącego roku. Towa- 
rzyszyło temu powszechne odczucie wyraźnej poprawy sytuacji materialnej 
ludności. Zawdzięczać to należy stabilizacji kosztów utrzymania, a przede 
wszystkim stabilizacji cen podstawowych artykułów żywnościowych. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wzrost średniej płacy realnej. Jak 
wiadomo, podstawowym zadaniem planu na lata 1971—1975 jest zapew- 
nienie jej wzrostu o 18 proc., przy równoczesnym przestrzeganiu zasady 
pełnego zatrudnienia. Realizacja tego zadania w ciągu ostatnich dwu i pół 
lat przebiegała nadzwyczaj pomyślnie i już na półmetku pięciolatki udało 
się przekroczyć poziom przyjęty dla końca bieżącego pięciolecia. Stawiać 
to musiało określone wymagania w zakresie wielkości dostaw rynkowych 
i odpowiedniego ukształtowania struktury obrotów towarowych. Stąd też 
uwaga kierownictwa partii i rządu w znacznym stopniu skupiała się na 
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zagadnieniach równowagi pieniężno-rynkowej i na stworzeniu warunków 
możliwie atrakcyjnego dla ludności zużycia rosnących zasobów pienięż- 
nych. 

Przyspieszony wzrost produkcji materialnej oraz zwiększony import to- 
warów konsumpcyjnych umożliwiły zachowanie globalnej równowagi ryn- 
kowej w minionym okresie pięciolatki, Dodatkowym czynnikiem korzyst- 
nie wpływającym na sytuację rynkową było zwiększenie sią udziału 
oszczędności w ogólnej wartości zasobów pieniężnych ludności. Fundusz 
nabywczy ludności na zakup towarów i usług wzrastał szybciej, niż zakła- 
dał plan pięcioletni. Według założeń planu powinien on wzrosnąć o 43,6 
proc. w latach 1971—1975, a w okresie 1971—1973 prawie o 27 proc. Tym- 
czasem łączny przyrost tego funduszu w latach 1971—1973 wyniesie około 
36 proc. 

W świetle analizy dynamiki sprzedaży i wskaźników udziału poszcze- 
gólnych grup towarowych w globalnej sprzedaży nasuwa się wniosek 
o dalszej poprawie struktury podaży artykułów rynkowych. Złagodzeniu 
uległy przy tym zakłócenia w odcinkowej równowadze rynkowej poszcze- 
gólnych grup towarowych. Zauważyć jednak trzeba, że poprawa struktury 
sprzedaży detalicznej, polegająca na zwiększeniu udziału sprzedaży towa- 
rów nieżywnościowych, przebiegała jeszcze zbyt wolno (tab. 1). 


Tabela 1 
Zmiany struktury dostaw towarów na rynek (w proc.) 

1970 1971 | 1972 
Ogółem 100,0 100.0 100,0 
Żywność 31,8 32,5 32,2 
Alkohol i tytoń 12,0 11,8 11,5 
Towary przemysłowe 
konsumpcyjne 44,1 43,5 43,5 
Towary przemysłowe 
niekonsumpcyjne 12,1 12,2 12,8 


Przy znacznym wzroście dostaw artykułów nieżywnościowych za wąski 
był jeszcze ich wachlarz asortymentowy, a poprawa jakości tych arty- 
kułów była nader wolna. Tymczasem wymagania ludności rosły szybciej 
niż osiągnięcia przemysłu produkującego na potrzeby rynku. Trzeba więc 
ciągle mieć na uwadze, że braki asortymentowe na rynku tych dóbr 
będą rodziły dodatkową presję popytu na artykuły żywnościowe. 

Wzrosły znacznie globalne dostawy materiałów i środków produkcji 
dla wsi, chociaż nie udało się jeszcze zaspokoić zapotrzebowania na nie- 
które maszyny i materiały budowlane. 

Mimo znacznego wzrostu dostaw ważniejszych towarów żywnościowych 
podaż mięsa i przetworów mięsnych, niektórych asortymentów ryb oraz 
przetworów owocowych i warzywnych nie sprostała w pełni rosnącemu 
popytowi ludności. Można przykładowo wskazać, że osiągnięty w latach 
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1971—1972 wzrost spożycia mięsa o przeszło 6 kg na 1 mieszkańca i dalszy 
przyrost dostaw na rynek w br. — znacznie przekraczający przewidy- 
wania planu (dzięki pomyślnej sytuacji w rolnictwie) — nie zniwelowały 
luki podażowej i popyt na mięso nie jest w dalszym ciągu należycie 
zaspokajany. 


Nieco szybciej od ustaleń planu pięcioletniego rozwijała się sfera usług; 
szczególnie usługi dla rolnictwa oraz turystyczne. Sprzedaż innych usług 
dla ludności nie odgrywała jednak jeszcze należnej im roli w utrwalaniu 
równowagi pieniężno-rynkowej. Tymczasem znaczenie tej sfery powinno 
wzrastać w miarę zwiększania dochodów ludności, bowiem usługi są istot- 
nym elementem poprawy poziomu życia. Przeświadczenie to leżało u pod- 
staw podjętych w ubiegłym roku decyzji aktywizujących tę sferę działal- 
ności. Za wcześnie jednak na uzyskanie już pełnych efektów tych decyzji, 
aczkolwiek w okresie siedmiu miesięcy br. wartość usług dla ludności wzro- 
sła w porównaniu z analogicznym okresem ubiegłego roku o 17 proc. 


W bieżącej pięciolatce szczególnie pilnym zadaniem stała się wydatna 
poprawa warunków mieszkaniowych. Dotychczasową realizację tego za- 
dania należy generalnie ocenić pozytywnie. Przewiduje się, że w latach 
1971—1973 wybudujemy około 17 tys. mieszkań więcej niż przewidywały 
ustalenia planu na okres całej pięciolatki. O poprawie sytuacji mieszka- 
niowej świadczy pewne, niewielkie jeszcze, obniżenie wskaźnika przecięt- 
nego zagęszczenia 1 izby, lepszy standard i wyższa funkcjonalność oddawa- 
nych do użytku mieszkań. 


Jednakże rozwój budownictwa mieszkaniowego, wobec znacznych za- 
niedbań w latach poprzedzających obecną pięciolatkę, nie nadążał jeszcze 
za dynamiką procesów demograficznych i ciągle występują trudności w za- 
spokojeniu potrzeb mieszkaniowych. Przy tym wydaje się, że ekspansja 
budownictwa indywidualnego jest jeszcze wciąż niedostateczna. Sytuacja 
mieszkaniowa ludności na półmetku pięciolatk; jest więc nadal trudna 
I dalsze przyspieszenie tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego na- 
leży do kluczowych problemów gospodarczych. 


Dotychczasowe przyspieszenie rozwoju gospodarczego kraju znalazło 
wyraz również w procesach inwestycyjnych, służących dalszemu rozwojo- 
wi i unowocześnianiu bazy materialnej gospodarki narodowej. Przełamano 
jednocześnie uproszczone pojmowanie obiektywnej antynomii między in- 
westycjami a spożyciem i ponadplanowy przyrost inwestycji w pierwszej 
połowie bieżącego pięciolecia odbywał się bez uszczerbku dla spożycia oraz 
z zachowaniem ogólnej równowagi ekonomicznej. Plan inwestycyjny został 
przekroczony bez zakłóceń bilansowych. Mogło się to dokonać zarówno 
dzięki przyspieszeniu rzeczywistego cyklu realizacji inwestycji, zmianie 
ich rzeczowej struktury na korzyść działów produkujących dobra rynkowe, 
jak również ze względu na możliwości wykorzystania kredytów zagranicz- 
nych dla finansowania części nakładów. 


Tempo inwestowania uległo przyspieszeniu we wszystkich działach go- 
spodarki, szczególnie jednak w przemysłach produkujących dobra konsum- 
pcyjne. 
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Tabela 2 


Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w przemyśle (w proc.) 


1966—1970 1072 
średnioroczne 1971 me 100 


Przemysł metalowy | 13,3 44,1 
Przemysł maszynowy 14,8 | 25,7 
Przemysł precyzyjny 11,35 . 32,3 
Przemysł środków transportu 7,4 47,3 
Przemysł elektrotechniczny i elektroniczny 10,1 55,5 
Przemysł chemiczny 6,5 33,9 
Przemysł materiałów budowlanych 12,0 41,9 
Przemysł drzewny 14,9 i 53,1 
Przemysł włókienniczy 14,1 73,7 
Przemysł odzieżowy 15,4 34,4 
Przemysł spożywczy 5,0 88,1 
Przemysł poligraficzny —0,7 06,6 


Przewiduje się, że dla całego okresu 1971—1973 średnie tempo wzrostu 
inwestycji w resortach przemysłowych wyniesie 20,7 proc., podczas gdy 
w planie pięcioletnim przyjęto 12,1 proc. Wyraźnie przy tym rysują się 
priorytety i można oceniać, że największe przyspieszenie wystąpi w prze- 
myśle spożywczym, lekkim oraz w dziedzinach będących nośnikami po- 
stępu technicznego. 


Szczególnie wysokie tempo inwestowania przypadło na ostatnie półtora 
roku. W 1972 r. nakłady inwestycyjne ogółem wzrosły o 23,4 proc., a w 
okresie styczeń—lipiec br. o blisko 25 proc. Osiągana dynamika nakładów 
inwestycyjnych powoduje obciążenie inwestycjami dochodu narodowego 
większe od ustaleń planu pięcioletniego. W 1972 r. udział inwestycji w do- 
chodzie narodowym wyniósł 25,0 proc. (wobec założonych 23,3 proc.), z per- 
spektvwą dalszego wzrostu. 

Tak szybki wzrost nakładów inwestycyjnych spowodowany jes» zaanga- 
żowaniem gospodarki narodowej w realizację wcześniej rozpoczętych in- 
westycji. W połowie bieżącego roku na zakończenie rozpoczętych za- 
dań inwestycyjnych potrzeba było prawie 540 mld złotych. Równa się to 
ponad połowie rocznego dochodu narodowego. Biorąc przy tym pod uwa- 
gę, że inwestycje angażują czwartą część dochodu narodowego, a Średni 
cykl realizacji inwestycji produkcyjnych wynosi 3 lata, łatwo dojść do 
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wniosku, że możliwości rozpoczynania nowych zadań w pozostałych latach 
planu pięcioletniego są stosunkowo niewielkie. 

Na tym tle rysuje się znaczenie podejmowanych decyzji służących po- 
stępowi w realizacji inwestycji. Pozwoliły one na przeprowadzenie zmian 
systemowych, skierowanych na usprawnianie procesów inwestycyjnych 
i wykonawstwa budowlanego. Wprowadzono np. zachęty do przekraczania 
planu w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych oraz system nagra- 
dzania za terminowe oddawanie obiektów, za skracanie cykli realizacji 
inwestycji oraz za wcześniejsze osiąganie zaprojektowanych zdolności wy- 
twórczych. 


Efektem tych posunięć było m. in. zrealizowanie w 1972 r. (po raz 
pierwszy od wielu lat) planu oddawania do eksploatacji inwestycji szcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki narodowej. Przeciętny rzeczywisty cykl 
realizacji inwestycji oddanych do eksploatacji został skrócony z 46,1 mie- 
siąca w 1970 r. do 40,1 miesiąca w 1972 r. 


Znamienną cechą rozwoju przemysłowego było wyprzedzanie od 1972 r. 
tempa wzrostu produkcji środków wytwórczych przez tempo wzrostu pro- 
dukcji dóbr konsumpcyjnych. O ile w latach poprzedniego planu pięcio- 
letniego, przy średnim rocznym tempie wzrostu produkcji globalnej, wy- 
noszącym 8,4 proc., produkcja środków wytwarzania wzrastała o 9,4 proc., 
a produkcja środków konsumpcji o 6,6 proc., to w 1972 r. produkcja glo- 
balna wzrosła o 10,7 proc., produkcja środków wytwarzania o 10,2 proc., 
a środków konsumpcji o 11,5 proc. 

Tempo wzrostu produkcji szeregu gałęzi i branż decydujących o postępie 
technicznym było w ostatnim okresie znacznie szybsze niż przeciętne tempo ' 
rozwoju produkcji przemysłowej. Zmiany w dynamice produkcji niektó- 
rych gałęzi przedstawia tab. 3. 


Tabela 3 


Tempo wzrostu produkcji 


Średnie roczne tempo wzrostu w 0% 
Wybrane gałęzie i branże przemysłu - 


1966—1970 | 1971—1972 


Przemysł metali nieżelaznych 9,8 14,7 
Przemysł obrabiarek 13,3 25,8 
Przemysł precyzyjny 16,8 23,8 
Przemysł środków automatyzacji, techniki obli- 

czeniowej i biurowej 17,0 | 31,7 


Przemysł aparatury pomiarowej i urządzeń labo- 
atoryjnych (z wyjątkiem optycznych i optyczno- 


mechanicznych) 18,0 20,0 
Przemysł okrętowy 7,8 12,7 
Przemysł odzieżowy 9,0 13,0 
Przemysł spożywczy 3,0 9,1 
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Na tle wyraźnego przyspieszenia tempa wzrostu wielu gałęzi zwraca 
uwagę rozwój przemysłu chemicznego. W latach 1971—1972 chemia, z wy- 
jątkiem przemysłu pomocniczych środków chemicznych dla przemysłu oraz 
przemysłu farmaceutycznego, zanotowała pewne osłabienie tempa wzro- 
stu w porównaniu z latami 1966—1970. Jest to wynikiem niedostatecznego 
inwestowania w tę gałąź gospodarki w minionym pięcioleciu. 

Z punktu widzenia kierunków przeznaczenia nieco szybsze, niż prze- 
ciętne tempo wzrostu osiągała produkcja przemysłowa na eksport i rynek 
wewnętrzny. Największy wzrost produkcji na cele rynkowe zanotowały 
resorty przemysłu spożywczego, maszynowego, chemicznego i lekkiego. 

Korzystnym zjawiskiem w przemyśle było unowocześnianie procesów 
produkcyjnych, m. in. na drodze importu tych rozwiązań technologicznych, 
które umożliwiają nie tylko unowocześnianie aparatu wytwórczego, ale 
i zwiększenie produkcji na potrzeby rynku. Szacuje się, że w chwili obec- 
nej około 25 proc. produktów przemysłowych wytwarzamy w oparciu 
o sprowadzone licencje. Jest to znacznie więcej niż kiedykolwiek w prze- 
szłości, a efekty tego możemy zauważyć w przebudowie rynku artykułów 
powszechnego użytku. 

W latach 1971—1972 zakupiono 79 licencji, podczas gdy w ciągu całego 
ubiegłego pięciolecia tylko 109. Tempo zakupów jest więc znacznie wyższe 
niż poprzednio, przy czym prawie połowa zakupionych licencji przypada 
na przemysł maszynowy i chemiczny. Analiza zgłaszanych obecnie przez 
resorty planów zakupów licencji wykazuje tendencję znacznego wzrostu. 
Wartość produkcji uzyskanej na podstawie licencji nowo uruchomionych 
wyniosła w 1970 r. — 244 mln zł, w 1971 r. — 884 mln zł i w 1972 r. — 
973 mln zł. 

Na tle dynamicznego rozwoju produkcji przemysłowej zwraca uwagę 
przyspieszenie wzrostu wydajności pracy — w stosunku do założeń planu 
pięcioletniego. Tempo tego wzrostu było zróżnicowane, ale udział wydaj- 
ności pracy w przyroście produkcji oraz współczynnik opłacenia wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle kształtowały się wyżej niż przewidywał 
plan. 

Tempo wzrostu zatrudnienia w br. wykazywało tendencję malejącą, co 
znalazło wyraz we wzroście udziału wydajności pracy w przyroście pro- 
dukcji. W I półroczu br. udział ten wynosił około 70 proc. Warto jednak 
zauważyć, że przy ocenie wyników w poszczególnych gęłaziach produkcji 
do wskaźnika tego należy podchodzić z pewną ostrożnością. Konieczne jest 
bowiem uwzględnienie tempa wzrostu produkcji. Można uważać, że uzy- 
skanie np. 90 proc, udziału wydajności pracy przy tempie przyrostu pro- 
dukcji rzędu 3 proc. nie zawsze jest wynikiem lepszym, niż uzyskanie 
dajmy na to 60 proc. udziału przy 30 proc. wzroście produkcji. 

Dotychczasowe tempo wzrostu wydajności pracy jest u nas słabsze od 
tempa osiąganego w innych krajach, w tym również i w takich, które 
nasz obecny poziom wydajności osiągnęły już przed laty. Tak np. w latach 
1971—1972 wydajność pracy w Polsce wzrosła o 11 proc., tyle samo we 
Francji, w Czechosłowacji o 12 proc. i na Węgrzech o 13 proc. 

Na ogólne przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w po- 
łowie planu pięcioletniego w znacznym stopniu złożyły się pomyślne wa- 
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runki produkcji rolnej. Sprzyjały temu korzystne na ogół warunki atmo- 
steryczne oraz polityka rolna partii, która wyzwoliła ekonomiczne i or- 
ganizacyjne czynniki, stymulujące aktywność produkcyjną. Mamy tu na 
myśli zniesienie obowiązkowych dostaw, podwyżkę cen skupu żywca i mle- 
ka oraz poprawę zaopatrzenia wsi w nowoczesne środki wytwórcze. 

Poprawa warunków gospodarowania na wsi znalazła wyraz w pod- 
niesieniu tempa wzrostu produkcji towarowej rolnictwa. Średnie roczne 
tempo wzrostu tej produkcji wynosiło w latach 1966—1970 około 3 proc., 
a w latach 1971—1972 wzrosło do 7,2 proc. Szczególnie szybko rosła to- 
warowa produkcja zwierzęca. Począwszy od 1970 r. korzystna sytuacja pa- 
szowa i poprawa stosunku cen skupu do cen żyta i ziemniaków, spowo- 
dowały znaczny wzrost pogłowia trzody chlewnej i bydła. W latach 1971— 
—1973 roczne tempo wzrostu pogłowia trzody chlewnej wyniosło średnio 
12,9 proc., a bydła — 3,5 proc. Ta tendencja rozwojowa doprowadziła do 
osiągnięcia w czerwcu br. nie notowanej dotychczas w Polsce liczebności 
pogłowia podstawowych zwierząt hodowlanych. Stan pogłowia trzody chle- 
wnej był w czerwcu br. wyższy o 14,0 proc. od stanu z czerwca poprzed= 
niego roku i o przeszło 47 proc. wyższy niż w 1970 r. W efekcie ogólna 
produkcja mięsa w 1972 r. była o 15 proc. wyższa. od przeciętnej produkcji 
rocznej w 1966—1970. Przewiduje się, że w bieżącym roku produkcja 
mięsa i podrobów przekroczy o blisko 10 proc. poziom z poprzedniego 
roku. 

Jednym z założonych w planie pięcioletnim czynników przyspieszonego 
rozwoju gospodarczego było zwiększenie dynamiki obrotów handlu zagra- 
nicznego i wzrost udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. 
Dynamika handlu zagranicznego znacznie wyprzedzała dynamikę produkcji 
przemysłowej i dochodu narodowego. Na 1 proc. wzrostu dochodu naro- 
dowego przypadało w 1972 r. 2,12 proc. wzrostu importu (1,47 proc. w 1971 
r. i 1,16 proc. w latach 1966—1970) i 1,69 proc. eksportu (1,14 proc. 
w 1971 r.i 1,19 proc. w latach 1966—1970). 


Osiągnięte dotychczas tempo obrotów handlu zagranicznego znacznie 
przekraczało ustalenia planu pięcioletniego. W pierwszej połowie br. tempo 
wzrostu importu było wyższe o 28 proc. od tempa osiągniętego w pierw- 
szym półroczu 1972 r. Eksport wzrósł natomiast o 16 proc. Nadwyżka 
importu nad eksportem była ważnym czynnikiem przyspieszenia dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego podzielonego w stosunku do dochodu na- 
rodowego wytworzonego. Nadwyżka ta umożliwiła przyspieszenie proce- 
sów inwestycyjnych i modernizacyjnych, rozwój hodowli (dzięki przy- 
wozowi pasz) i przyspieszenie wzrostu produkcji przemysłu lekkiego 
(przez import m. in. surowców). Jednakże skala udziału tego czynnika 
w naszych osiągnięciach gospodarczych bywa czasem przez niektórych 
ekonomistów przeceniana. Jeśli zważymy, że dochód narodowy wzrósł 
z 749 mld zł w 1970 r. do 947 mld zł w 1972 r, tj. blisko o 200 mld zł, 
a dochód narodowy podzielony wzrósł w tym samym okresie z 731 mld 
zł do 951 mld zł, czyli o 220 mld zł, to widać, że różnica wynosi około 
20 mid zł, tj. 2 proc. dochodu narodowego. Przy średniorocznej dynamice 
dochodu narodowego wynoszącej w latach 1971—1972 około 9 proc. nie 
może to stanowić czynnika o podstawowym, strukturalnym znaczeniu. 
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„Można temu rozumowaniu zarzucić uproszczenia, gdyż znaczenie kre- 
dytów zagranicznych dla poszczególnych gałęzi ma charakter również ja- 
kościowy, niemniej jednak liczby powyższe wskazują na rzeczywistą war- 
tość tego czynnika. Należy ponadto dodać, że umiejętne wykorzystanie 
kredytów zagranicznych jest istotną zasługą polityki ekonomicznej partii, 
a więc zależy również od czynników wewnętrznych (korzystny układ cen, 
szczególnie w 1972 r., również sprzyjał osiągniętym wynikom w handlu 
zagranicznym). | 

Nie lekceważąc znaczenia zewnętrznych okoliczności, takich jak związki 
gospodarcze z zagranicą czy aura sprzyjająca rolnictwu, trzeba wyrażnię 
podkreślić, iż stanowiły one tylko potencjalne siły. Wykorzystanie ich było 
możliwe dzięki całokształtowi polityki społeczno-gospodarczej, a w tym 
także dzięki doskonaleniu planowania i zarządzania. RE 

Minione 2,5 roku pozwoliło nam na zajęcie miejsca w ścisłej czołówce 
światowej pod względem dynamiki dochodu narodowego i tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej. Tak pomyślne rezultaty skłaniają do pytania 
o to, jakie były główne siły napędowe osiągniętego rozwoju. Zasadnicze 
przesłanki sukcesu stanowiły splot różnych czynników politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych, które uruchomiły pokłady rezerw tkwiących 
w naszej gospodarce. 

Podstawowe znaczenie miała pogrudniowa polityka społeczno-ekono- 
miczna oraz tworzenie przez kierownictwo polityczne nowych warunków 
dla działania organizacji gospodarczych i jednostek wyzwalających ich 
aktywność produkcyjną, Zlikwidowano więc przede wszystkim „barierę 
niemożności”, polegającą na przekonaniu o rzekomo obiektywnych trudno- 
ściach przyspieszenia rozwoju na wielu odcinkach życia społeczno-gospo- 
darczego. Wyzwolone zostały energia i aktywne postawy społeczno-zawo- 
dowe ludzi pracy, utrwaliło się obywatelskie i patriotyczne przekonanie, 
że większa inicjatywa i odpowiedzialne podejście do swych zadań i obo- 
wiązków zapewniają szybsze i skuteczniejsze zaspokojenie ludzkich po- 
trzeb. Takię postawy ludzi liczą się szczególnie, gdyż umacniają twórczą 
motywację ich postępowania, potęgują wartości ideowe socjalizmu, a za- 
razem stanowią konkretne poparcie dla programu wytyczonego przez 
partię, 


* 


Odnotowane rezultaty rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w ciągu: 
2,5 lat bieżącej pięciolatki stanowią dowód, że czas ten nie został zmarno- 
wany i budowa socjalizmu została przyspieszona. Ale pomyślne, czy nawet 
bardzo dobre, efekty działania na wielu odcinkach frontu gospodarczego 
nie oznaczają przecież, że na półmetku pięciolatki zdołaliśmy się uporać 
ze wszystkimi problemami naszego rozwoju. Dlatego też w związku z przy- 
gotowywaniem podstawowych założeń planu na lata 1974—1975 warta 
zwrócić uwagę na zjawiska, które mogą wpływać w sposób decydujący 
na realizację tych założeń. Chodzi zarazem o odpowiedź na pytanie, jakie 
warunki będą sprzyjać dalszemu przyspieszeniu gospodarczemu i poprawie 
stopy życiowej, a na jakich odcinkach sytuacja może być bardziej skom- 
plikowana niż w I połowie planu pięcioletniego. | | 
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Utrzymanie dotychczasowego tempa wzrostu produkcji w skali 10—11 
proc. średnio rocznie wymagać będzie większego niż dotychczas wzrostu 
udziału wydajności pracy w przyroście produkcji. Wynika to z rosnącego 
napięcia na rynku pracy, obserwowanego w wielu rejonach kraju, oraz ze 
zbliżającego się nieuchronnie momentu wyczerpania rezerw wyżu demo- 
graficznego, Musi to spowodować radykalną zmianę dotychczasowych me- 
tod wzrostu produkcji, jeśli nie chcemy za brak tych pIZEMNSĄ + DRSĘ 
spadkiem ogólnego tempa rozwoju gospodarczego. 


Niezbędne i celowe ograniczenia przyrostu zatrudnienia w administracji 
nie mogą być trwałym sposobem rozwiązywania tego problemu. Jeśli dziś 
uznajemy, że prawie 70 proc. udziału wydajności pracy w przyroście pro- 
dukcji jest pewną poprawą, to pamiętajmy, że nasi sąsiedzi osiągają około 
90 proc. 


_ Na możliwości w tej dziedzinie wskazują zdecydowanie lepsze rezultaty 
osiągane przez gałęzie przemysłu, objęte nowymi metodami planowania 
i zarządzania. Wprawdzie za wcześnie jeszcze na wyciąganie daleko idą- 
cych i pełniejszych wniosków z wyników działania jednostek inicjujących, 
to jednak wyczuwalne procesy, które tam się dokonują, mogą napawać 
optymizmem. Bezpośrednie związanie przyrostu funduszu płac z przyro- 
stem produkcji dodanej skoncentrowało uwagę tych jednostek na rezer- 
wach wykorzystania czasu pracy, organizacji pracy i poprawie struktury 
zatrudnienia w sposób o wiele skuteczniejszy niż dotychczasowe środki 
interwencyjne podejmowane przez władze centralne. Udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji jest w tych jednostkach zdecydowanie wyż- 
szy niż w całym przemyśle. Perspektywa objęcia nowymi metodami dal- 
szych grup przemysłu i budownictwa pozwala żywić nadzieję, że również 
w tej dziedzinie nastąpi poprawa w skali całej gospodarki narodowej. 


Niezależnie od wprowadzania nowych metod, które przecież tylko two- 
rzą warunki dla wyzwalania rezerw wydajności pracy, pozostaje zadanie 
wykorzystania wszystkich rezerw w dziedzinach, których nie obejmują 
nowe zasady zarządzania i planowania. Sprzyjają temu uporządkowany sy- 
stem płac, wzrost ich poziomu i poprawa struktury w całej gospodarce 
narodowej, a więc obiektywnie lepsze warunki opłacania dobrej roboty. 
Do sprzyjających warunków wzrostu wydajności pracy należy również za- 
liczyć szersze uprawnienia jednostek gospodarczych w zakresie tzw. płac 
„liniowych” (Uchwała Rady Ministrów nr 222). 


Jest jeszcze jeden potężny czynnik sprzyjający realizacji zamierzeń spo- 
łeczno-ekonomicznych. Jest nim mianowicie kadra kierownicza, która 
w ciągu minionego okresu planu pięcioletniego realizowała zadania nie- 
porównanie odpowiedzialniejsze niż poprzednio. Dokonuje się systematy- 
czny proces pozytywnej selekcji tej kadry, wymagania życia będą w dal- 
szym ciągu sprzyjać wyłanianiu utalentowanych i wykwalifikowanych 
jednostek i zespołów ludzkich. Od nich bowiem w głównej mierze zależy 
uruchamianie nowych rezerw wzrostu wydajności pracy i poprawy ogólnej 
efektywności gospodarowania, dokonywanie głębszej specjalizacji pro- 
dukcji i sprawniejszych powiązań kooperacyjnych, a także umiejętność 
dostrzegania nowych potrzeb odbiorców i zaspokajania ich. 
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Niezadowalająca i niesystematyczna obniżka kosztów produkcji zwłasz- 
czą materiałowych jest wyrazem niedostatecznego jeszcze postępu efek- 
tywności gospodarowania. Wobec wysokiego tempa rozwoju całej gospo- 
darki narodowej problem gospodarki materiałowej staje się coraz bardziej 
doniosły. Stąd też wysiłek wszystkich ogniw gospodarki musi zmierzać 
do pełnej realizacji programu przedstawionego na VIII Plenum KC. Ko- 
nieczne jest wydatne zmniejszenie materiałochłonności, a usprawnienie 
gospodarki materiałowej i podniesienie efektywności stosowanych środków 
stanowi jeszcze znaczny potencjał rezerw. 


W ostatnich latach planu pięcioletniego zacznie się eksploatacja inwe- 
stycji podjętych w latach 1971—1973, co stanowić będzie ważny czynnik 
sprzyjający utrzymaniu wysokiego tempa wzrostu produkcji. Pozwoli to 
zarazem na wypełnienie licznych i dokuczliwych jeszcze dzisiaj luk, zarów- 
no w produkcji na rzecz inwestycji, rynku wewnętrznego i eksportu, jak 
zwłaszcza na rzecz przełamania impasu technicznego w niektórych gałę- 
ziach przemysłu. Zresztą już dzisiaj można stwierdzić, że np. w przemyśle 
spożywczym czy lekkim są gałęzie, które dokonały zasadniczej moderniza- 
cji parku maszynowego i przełomu technologicznego. 


Wspomniano już, że w ostatnim okresie nastąpiło ogólne skrócenie cykli 
realizacji nowych obiektów inwestycyjnych. W zasadzie jest to jednakże 
wynikiem skrócenia cyklu realizacji największych inwestycji przemysło- 
wych o wartości kosztorysowej ponad 500 mln złotych oraz inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej, objętych indywidualną 
kontrolą władz centralnych pod względem terminowości realizacji robót 
i dostaw. We wszystkich pozostałych grupach inwestycji — i jest to zja- 
wisko niepokojące — miało miejsce pewne wydłużenie przeciętnego cyklu 
realizacji w stosunku do cyklu dyrektywnego. | 

Utrzymanie dynamiki wzrostu podaży towarów dla zapewnienia lepsze- 
go zaopatrzenia rynku i dalszego wzrostu spożycia będzie zależeć od dwu 
zasadniczych czynników: 


— po pierwsze od produkcyjnych rezultatów rolnictwa. Zgodnie ze sta- 
tystyczną prawidłowością, po trzech kolejnych latach dobrych plonów zbóż 
i okopowych trzeba spodziewać się, że może wystąpić rok przeciętny lub 
nawet gorszy od przeciętnego. Wynika stąd przede wszystkim potrzeba 
uzyskiwania lepszych efektów nawożenia i poprawy efektywności spasa- 
nia bardzo drogich importowanych obecnie pasz; 


— po drugie od poprawy struktury sprzedaży i spożycia na rzecz arty- 
kułów przemysłowych. W okresie styczeń—lipiec br. sprzedaż towarów 
wzrosła o 11,7 proc. w porównaniu z takim samym okresem roku po- 
przedniego. Przy tym sprzedaż towarów żywnościowych wzrosła o 11,3 
proc., a nieżywnościowych o 12 proc. Ta niebezpieczna tendencja stagnacji 
struktury sprzedaży, zarysowana w I półroczu br., będzie musiała ulec 
przełamaniu; niepodobna bowiem zapewnić takiej dynamiki wzrostu pro- 
dukcji artykułów żywnościowych, jaka możliwa jest do osiągnięcia w krót- 
kim czasie przy produkcji artykułów nieżywnościowych. Wszystkie więc 
gałęzie przemysłu stoją w obliczu zadania dalszego zwiększenia dynamiki 
produkcji i szybkiej likwidacji niedoborów asortymentowych. 
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w organizacjach wprowadzających 
nowe zasady systemu 
ekonomiczno-finansowego 
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Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR przeprowadza się zmiany w zasa- 
dach gospodarowania naszych socjalistycznych przedsiębiorstw. Na pod- 
stawie decyzji rządowych, poczynając od 1 stycznia 1973 r. w poważnej 
liczbie dużych organizacji gospodarczych wszedł w życie nowy system”). 
Sens wprowadzania zmian stopniowo w wybranych organizacjach gospo- 
darczych polega głównie na tym, że w ten sposób — przy zachowaniu 
pewnych zasad ogólnych — można dostosować organizację zarządzania 
oraz ekonomiczno-finansowe zasady działania do konkretnych warunków 
każdej branży, unikając schematycznej jednolitości niezgodnej z różno- 
rodnością konkretnych warunków. Można również lepiej wykorzystać wła- 
sne doświadczenie i inicjatywę aktywu branży i przedsiębiorstw; zmiany 
bowiem wprowadza się tam, gdzie ludzie je rozumieją, przejmują się 
wprowadzaniem nowego i chcą się wykazać lepszymi wynikami. Jasne 
jest przecież, że nawet najlepiej pomyślane zasady działania nie mogą się 
sprawdzić w praktyce, jeśli nie są przez ludzi aprobowane i z przekonaniem 
realizowane. Wreszcie zmiany mogą być wprowadzane w tych dziedzi- 
nach, które rokują nadzieje na osiągnięcie najlepszych efektów, te zaś 
zapewnić może jedynie rozważne i celowe eksperymentowanie. 

Wprowadzanie zmian w wybranych organizacjach gospodarczych mo- 
że mieć jednak również pewne strony ujemne. Grozi przede wszystkim 
tym, że praca oparta na nowych zasadach może napotykać utrudnienia 
i przeszkody ze strony przedsiębiorstw i instytucji współpracujących z da- 
ną organizacją lub wsadz zwterzchnich. 


*) Nowy system został wprowadzony w 28 dużych organizacjach gospodarczych 
(typu zjednoczeń i kombinatów) oraz w jednostkach organizacyjnych handlu pań- 
stwowego. W przemyśle na nowych zasadach działa 25 dużych organizacji, obejmu- 
jących ponad 20 proc. całej produkcji przemysłowej. Całokształtem przedsięwzięć, 
związanych z wprowadzaniem nowych zasad działania w tych tzw. jednostkach 
imicjujących, kieruje specjalny powołany w tym celu Zespół Rządowy. 
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W sumie nowe zasady gospodarowania wdrażane stopniowo przez jed- 
nostki inicjujące nie stanowią może idealnej metody, ale ma ona więcej 
stron dodatnich, a mniej ujemnych niż inne. Powodzenie zależy nie tylko 
od prawidłowości przyjmowanych rozwiązań, ale również od kształtowa- 
nia warunków zewnętrznego otoczenia organizacji inicjujących. Problem 
ten ma wiele aspektów. W celu tworzenia warunków sprzyjających po- 
wodzeniu przeprowadzanych zmian w jednostkach inicjujących przyjęte 
zostały trzy linie działania: pierwszą — to nowe sposoby regulowania 
pewnych spraw w skali całej gospodarki, druga — poszerzanie zakresu 
organizacji inicjujących, trzecia zaś — dążenie, aby tam, gdzie to jest mo- 
żliwe, zmianami obejmować całe resorty. W ten sposób nowe zasady 
działania organizacji gospodarczych znajdą uzupełnienie w rekonstrukcji 
zasad i metod pracy organów centralnych. Tak więc, jeżeli organizacje 
inicjujące kompleksowe zmiany systęmowe natknąć się mogą na pewne 
trudności w pierwszym, „pionięrskim” okresie, to dalszy proces doskonale- 
nia funkcjonowania gospodarki stwarzać im będzie coraz bardziej sprzy- 
jające warunki ze strony otoczenia zewnętrznego. 


* 


Ogólne podejście do doskonalenia naszej gospodarki określiła Komisja 
Partyjno-Rządowa dla Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Go- 
spodarki i Państwa. Jego sens polega nie na poszukiwaniu nowego ,„mo- 
delu” gospodarki socjalistycznej, lecz ustaleniu na podstawie oceny do- 
tychczasowego funkcjonowania gospodarki i analizy czynników decydują- 
cych o społeczno-ekonomicznym postępie kraju w przyszłości (w latach 
siedemdziesiątych) strategicznych celów zmian. Dla osiągnięcia tych celów 
trzeba opracować, w sposób kompleksowy i zharmonizowany, odpowiednie 
rozwiązania systemowe. W ocenie prawidłowości tych rozwiązań trzeba 
się kierować tym, czy Służą one realizacji założonych celów. Jeżeli nie, 
trzeba je zmieniać. Tak właśnie rozumieć należy te wszystkie rozwiązania, 
które wprowadzamy obecnie w wybranych organizacjach przemysłowych, 
budowlanych i innych. Kierunek wyznaczają nam cele podstawowe, od 
ich osiągnięcia zależy bowiem postęp kraju. Konkretne rozwiązania są 
natomiast dobre wówczas, gdy w danych warunkach zapewniają w każdej 
z dziedzin gospodarki realizację założonych celów. Za podstawowe strate- 
giczne cele doskonalenia naszej gospodarki trzeba uznać: 

— zwiększenie długofalowej społeczno-ekonomicznej racjonalności roz- 
woju całego kraju i wszystkich organizacji gospodarczych oraz umocnienie 
strategicznej roli planowania centralnego; | 

— umocnienie socjalistycznych stosunków społecznych, wyzwolenie spo- 
łecznych czynników dynamizujących postęp i zwiększających gospodarność 
zwłaszcza przez maksymalne wykorzystanie twórczej działalności, pomy- 
słowości i inicjatywy ludzkiej; 

— stworzenie warunków sprzyjających masowemu rozwojowi i stoso- 
waniu innowacji technicznych i techniczno-ekonomicznych; 

— szerokie wykorzystanie handlu zagranicznego i rozwijanie integracji 
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socjalistycznej dla podniesienia krajowej efektywności gospodarowania 
i przyspieszenia postępu technicznego. 

Powyższe cele mają podstawowe znaczenie zarówno dla doskonalenia 
gospodarki w skali ogólnokrajowej, jak i dla zasad działalności przedsię- 
biorstw socjalistycznych. Gospodarką nie może funkcjonować prawidłowo, 
jeżeli jej podstawowe ogniwa — socjalistyczne przedsiębiorstwa — nie 
działają racjonalnie i dynamicznie. Właśnie w odniesieniu do zasad gospo- 
darowania przedsiębiorstw najbardziej zasadnicze znaczenie ma postulat 
kompleksowej racjonalności systemu ich funkcjonowania i nastawienia go 
na realizację wskazanych celów strategicznych. 

"W przeszłości podejmowano w naszym kraju różne przedsięwzięcia, 
mające na celu usprawnianie planowania i zarządzania, dotyczące m. in. 
metod planowania, systemu finansowego, gospodarki materiałowej, handlu 
zagranicznego, inwestycji itp. To, co robimy obecnie, polega przede wszyst- 
kim na tworzeniu systemu możliwie kompleksowego t wewnętrznie zgod- 
nego z punktu widzenia przedsiębiorstw. Nie wystarczy bowiem „logiczny” 
system finansowy lub dobre koncepcje organizacyjno-ekonomiczne handlu 
zagranicznego czy gospodarki materiałowej, jeżeli w skali przedsiębiorstw 
odpowiednie rozwiązania nie są wewnętrznie zgodne, nie wspomagają się, 
ale wzajemnie neutralizują bądź wykluczają. Na konieczność takiego dzia- 
tania wskazuje uchwała VI Zjazdu PZPR. Wytycza ona również ogólne 
kierunki zmian w systemie funkcjonowania przedsiębiorstw. 


Przyjmowane zasady systemowe dla organizacji inicjujących mają cha- 
z.akter rozwiązań kompleksowych. W każdym razie do tego się usilnie 
dąży i rzeczywiście w praktyce udaje się osiągnąć stosunkowo wysoki 
stopień kompleksowości. Nie znaczy to, że wszystko jest od razu „zapięte 
na ostatni guzik”, a ustalony system funkcjonowania przedsiębiorstw 
nie będzie przechodził dalszej «wolucji, ewolucja ta będzie jednak pogłę- 
biała przyjętą linię, stwarzając warunki coraz bardziej sprzyjające racjo- 
nalności, samodzielności i elastyczności działania przedsiębiorstw. 


Podstawowym czynnikiem każdego systemu gospodarowania są ludzie. 
System jest dla ludzi i działa tylko przez ludzi, a nie odwrotnie. Zmiany 
w zasadach systemowych wprowadzamy po to, aby ludzie działali racjo- 
nalniej, twórczo i dynamicznie, a zarazem, by dzięki temu czuli się lepiej. 
Ale dlatego też konkretne rozwiązania systemowe muszą być do ludzi 
dostosowane, muszą być przez nich rozumiane i akceptowane. W prze- 
ciwnym wypadku na nic nie zda się poprawność „teoretyczna” rozwiązań 
systemowych. Jest to sprawa niezwykle ważna, o której nie wolno zapo- 
minać pod groźbą niepowodzenia. Doświadczenie organizacji inicjujących 
pozwala stwierdzić, że wytyczone kierunki doskonalenia funkcjonowania 
przedsiębiorstw są społecznie dojrzałe, że odpowiadają one naszym ka- 
drom. 


Obecnie koncentrujemy się przede wszystkim na opracowaniu zasad 
działania organizacji gospodarczych. Stopniowo przechodzić będziemy — 
jak już wspomniano — do nowego kształtowania funkcji oraz metod pracy 
ministerstw i innych organów centralnych. Niektórzy mogą się niecierpli- 
wić z powodu stopniowości przebiegu tego procesu. Ale pamiętać trzeba, 


01 


JÓZEF PAJESTKA 


że wszystkie zmiany oparte muszą być na dojrzałości i gotowości kadr. 
Trzeba bowiem te zmiany nie tylko wprowadzać, ale konsekwentnie 
i umiejętnie realizować oraz dalej rozwijać. 


* 


Dążąc do wypracowania zasad funkcjonowania organizacji gospodar- 
czych, trzeba przede wszystkim określić — czym one są, jak wydzielać 
poszczególne organizmy ekonomiczne, stanowiące główny trzon systemu 
zarządzania, jaka powinna być ich skala i jak powinny one być ukształto- 
wane? W zasadzie przyjęto tezę, że struktura organizacyjna zarządzania 
powinna być oparta na dużych organizmach gospodarczych. Nie jest to 
jednak dogmat, ale rozwiązanie uzasadnione społeczno-ekonomiczną ra- 
cjonalnością działalności gospodarczej w dużej skali. Przyjęcie tej tezy 
nie zwalnia nas od stałego kontrolowania jej słuszności i przyjmowania 
innych rozwiązań uzasadnionych w przypadkach, jeżeli mogą dać one 
lepsze wyniki. 

Oparcie organizacyjnej struktury zarządzania na dużych organizacjach 
gospodarczych wiąże się przede wszystkim z wymogami nowoczesnej or- 
ganizacji procesów gospodarczych i potrzebą wiązania nauki i badań z pro- 
dukcją, co bez dużej skali i szerokiego zakresu działalności jest bardzo 
trudne, a często niemożliwe. Duże organizacje mogą racjonalnie organizo- 
wać cały cykl działalności gospodarczej: od technicznego przygotowania 
produkcji, przez jej realizację w skomplikowanych więzach kooperacji 
i specjalizacji, aż po zbyt na rynku krajowym i zagranicznym. Czynniki 
uzasadniające oparcie zarządzania na dużych organizmach będą się nasilały 
wraz z postępem nowoczesności gospodarki. 

Istnieją też pewne szczególne przyczyny uzasadniające szerokie opie- 
ranie naszego systemu zarządzania na dużych organizacjach gospodar- 
czych, powodujące nawet czasem może i zbyt małe jeszcze zróżnicowanie 
zasad ich działania. Jak wiadomo w organizacjach takich dokonywać można 
sensownej redystrybucji środków, co przy bardzo zróżnicowanej obecnie 
rentowności naszych przedsiębiorstw (związanej z istniejącym układem 
cen, bardzo różnymi warunkami ekonomicznymi oraz polityką możliwie 
największego wykorzystania potencjału produkcyjnego i utrzymania peł- 
nego zatrudnienia) jest sprawą ważną. W przyszłości trzeba będzie prze- 
chodzić do większego zróżnicowania organizacji i zwiększania roli poje- 
dynczych przedsiębiorstw w miarę dojrzewania niezbędnych do tego wa- 
runków. Jest to szczególnie istotne w niektórych dziedzinach dóbr kon- 
sumpcyjnych i usług. 

Teza o oparciu zarządzania na dużych organizacjach gospodarczych nie 
przesądza jeszcze o zakresie ich działalności produkcyjnej i innej oraz 
grupowanych w nich jednostkach. Jest to problem kształtowania struktury 
organizacyjnej zarządzania. Nasza obecna struktura zarządzania ma pewne 
mankamenty. Obciąża ją przede wszystkim nadmierne dążenie do „czy- 
stości” branżowej przy niedocenianiu rzeczywistych więzi występujących 
w procesach technologicznych. Tymczasem jeżeli organizacje gospodarcze 
mają odpowiadać za jakość, poziom techniczny i efektywność końcowej 
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produkcji, muszą mieć możliwości bezpośredniego oddziaływania na zasad- 
nicze elementy procesu produkcyjnego, które o efekcie końcowym decy- 
dują (powinny więc np. obejmować zakresem działania ściśle związane 
zakłady kooperacyjne, niezależnie od tego, czy należą one do tej samej czy 
innej „branży” statystycznej). Nie może to być oczywiście rozumiane sche- 
matycznie i absurdalny byłby postulat o pełnej „samowystarczalności” 
poszczególnych organizacji. W wielu jednak przypadkach pewne przesu- 
nięcia i nowe ukształtowanie struktury organizacyjnej zarządzania mogą 
mieć bardzo istotny wpływ na sprawność działania i efekty ekonomiczne. 
Jednostki inicjujące wykształcać się będą jako organizmy społeczno-gospo- 
darcze o silnej zwartości i należałoby od samego początku dbać o to, aby 
były one organizmami „zdrowymi z punktu widzenia organizacyjnego. 

Dotychczas starano się, aby wprowadzaniu nowych zasad ekonomiczno- 
„finansowych towarzyszyły minimalne zmiany organizacyjne (głębsze 
zmiany miały miejsce tylko w dwóch przypadkach — przemysłu petro- 
chemicznego i szklarsko-ceramicznego). Niedobrze jest bowiem wpro- 
wadzać za dużo zmian na raz. Przy zwiększaniu liczby jednostek inicjują- 
cych problem ten będzie jednak istniał. Nasz system oparty na własności 
społecznej ma najlepsze możliwości racjonalnego kształtowania struktury 
organizacyjnej zarządzania, które trzeba umiejętnie wykorzystywać. 
Stwierdzić jednak trzeba, że wprowadzanie nowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego nie wymaga generalnych reorganizacji, powodujących ogólne 
wstrząsy. To, co w tym zakresie trzeba zrobić, ma charakter stosunkowo 
ograniczony, można to zrobić rozważnie i spokojnie, a racjonalność tego 
ludzie uznają. 


* 


Oparcie zarządzania na dużych organizacjach gospodarczych przynieść 
może odpowiednie skutki jedynie wówczas, gdy stają się one organizmami 
ekonomicznymi, tj. przedsiębiorstwami o wyraźnie określonym zakresie 
samodzielności i odpowiedzialności. Jest to główny sens zmian przeprowa- 
dzanych w organizacjach inicjujących. Dużych organizacji nie brakowało 
również i w przeszłości, były one jednak innego typu — nie pracowały 
na zasadach rozrachunku gospodarczego, nie były przedsiębiorstwami. 


Żadne argumenty przemawiające za oparciem zarządzania na dużych 
organizacjach gospodarczych nie mogą jednak przesłonić sprawy zasadni- 
czej, polegającej na tym, że organizacja zarządzania i ekonomiczno-finan- 
sowe zasady działalności muszą sprzyjać wyzwalaniu społecznych sił po- 
stępu, właściwemu rozkładaniu kompetencji i odpowiedzialności, udziela- 
niu różnym jednostkom uprawnień stwarzających możliwość twórczej dzia- 
łalności i satysfakcji płynącej z powodzenia podejmowanych przedsię- 
wzięć. Jest to, jak już wspomniano, jeden z celów strategicznych. Nie- 
osiągnięcie go oznaczałoby, że zmiany nie rozwiązały spraw podstawowych 
z punktu widzenia postępu społeczno-ekonomicznego. Tak więc w ramach 
dużych organizacji gospodarczych odpowiedni zakres samodzielności i od- 
powiedzialności muszą mieć zarówno przedsiębiorstwa, jak i inne jednostki 
organizacyjne. 
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Oparcie działalności dużych organizacji na zasadach rozrachunku go- 
spodarczego absolutnie nie podważa potrzeby takiego rozrachunku w 
przedsiębiorstwach. Dodać też trzeba, że gdy duże organizacje gospodarcze 
opierają swą działalność na rozrachunku gospodarczym, istnieją bardziej 
sprzyjające warunki do działania rozrachunku we wchodzących w ich 
skład przedsiębiorstwach. A uznać trzeba, że bardzo duża część manka- 
mentów naszej gospodarki, wyrażających się w niegospodarności i małej 
racjonalności ekonomicznej, wiązała się właśnie z tym, że rozrachunek 
gospodarczy przedsiębiorstw nie działał (a właściwie działał niezwykle 
słabo i bardzo ułomnie). 


Rozrachunek gospodarczy jest podstawową konstrukcją ekonomiczno- 
-finansowego systemu przedsiębiorstw. Dotyczy to zarówno całej, wielkiej 
organizacji gospodarczej, jak i wchodzących w jej skład przedsiębiorstw 
i innych jednostek organizacyjnych. Przez rozrachunek gospodarczy nie 
wolno przy tym rozumieć, jak to niektórzy sądzą, jedynie zespołu technik 
finansowych, lecz trzeba w pełni zdawać sobie sprawę z jego zasadniczej 
treści ekonomicznej i społecznej. Ma on sens zwłaszcza w warunkach 
zwiększonej samodzielności i odpowiedzialności organizacji gospodarczych. 
Określa bowiem podstawową zasadę „rozliczania się” przedsiębiorstwa ze 
społeczeństwem — porównywania tego, co dane przedsiębiorstwo bierze 
ze środków społecznych, z tym, co społeczeństwu daje. Oparcie działalności 
przedsiębiorstw na rozrachunku gospodarczym polega więc na konsek- 
wentnym wprowadzaniu zasady, że przedsiębiorstwo powinno dawać spo- 
łeczeństwu więcej niż od niego bierze i z tego punktu widzenia ocenia 
się jego działalność i jego postęp. Rozrachunek gospodarczy jest też dla 
przedsiębiorstw podstawą rozpoznania i wyboru tego, co ekonomicznie 
racjonalne, na podstawie finansowego sprawdzania i kontroli wyników. 


W celu zapewnienia rzeczywistego działania rozrachunku gospodarczego 
wprowadzane są zmiany w kryteriach oceny działalności i postępu przed- 
siębiorstw. Istotne są tu zarówno kryteria oceny stosowane przez władze 
nadrzędne, jak i wewnątrz przedsiębiorstwa, decydujące o tym, za co się 
nagradza zatrudnionych w nim ludzi. Sprawą podstawową jest odchodze- 
nie od oceny działalności przedsiębiorstw na podstawie wykonania zadań 
planu produkcji globalnej czy planu zysku bądź rentowności, a przecho- 
dzenie do ich oceny na podstawie rzeczywiście osiąganego przez nie po- 
stępu w relacji między nakładami a efektami działania. Jest to przejście 
co obiektywizacji kryteriów oceny. 

Niezbędne jest również, aby rozrachunek działał prawidłowo, to znaczy, 
aby wyniki działalności przedsiębiorstwa dawały najwłaściwszą i spra- 
wiedliwą ocenę tego, co przedsiębiorstwo bierze i co daje społeczeństwu. 
zależy to od odpowiednich zasad kształtowania kosztów, obciążeń i cen. 


Nie wszystkie z tych problemów dadzą się od razu rozwiązać w sposób 
doskonały. Dotyczy to przede wszystkim systemu cen. Jednakże i bez peł- 
nej doskonałości nowo wprowadzane zasady przynosić będą korzystne efe- 
kty zarówno dla przedsiębiorstw, jak i dla całej gospodarki. Efekty te 
trzeba będzie stale zwiększać. Toteż ważne jest zrozumienie, że zmiany, 
które wprowadzamy obecnie, są ogniwem procesu doskonalenia działalności 
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przedsiębiorstw. Jego kontynuowanie wymagać będzie odpowiedniego dzia- 

łania zarówno w skali organizacji gospodarczych, jak i w skali ogólno= 

krajowej. : 
Łoj 


Najbardziej zasadnicze zmiany wprowadzane w jednostkach inicjujących 
nowy system gospodarowania, które będą działać i przynosić efekty bardzo 
szybko, dotyczą kształtowania wynagrodzeń pracowników. W rozwiązy- 
waniu tego problemu przyjęto następujące ogólne zasady: 


a) to, co zatrudnieni w danej organizacji gospodarczej otrzymują 
w formie funduszu wynagrodzeń, powinno być związane z tym, co orga- 
nizacja ta świadczy na rzecz społeczeństwa; innymi słowy — wynagro- 
dzenie powinno być zależne od efektów gospodarowania, przez co zapew- 
nia się sprawiedliwy podział korzyści między kolektywy pracowników, 
uzależniony od tego, co dają one społeczeństwu, stwarzając zarazem ich 
zainteresowanie postępem ekonomicznym danej organizacji gospodarczej 
oraz nacisk w kierunku jego przyspieszenia; b) w każdej organizacji gospo- 
darczej płace każdego pracownika powinny zależeć od osiąganych przez 
niego wyników i uznane za sprawiedliwe, a tym samym pobudzające do 
coraz lepszej pracy; wymaga to stworzenia, jak głosi uchwała VI Zjazdu, 
warunków „bardziej elastycznego i racjonalnego działania przedsiębiorstw” 
w tej dziedzinie; c) przy odpowiednim powiązaniu wynagrodzeń z efektami; 
wzrost zarobków powinien być z nadwyżką pokryty efektami lepszego go- 
spodarowania przedsiębiorstw; tak więc wzrost wynagrodzeń opiera się nie 
na tym, co gospodarka już posiada, ale na tym, co dana organizacja gospo- 
darcza osiągnie, przyczyniając się do wzrostu efektów ogólnogospodar- 
czych. 


Zastosowanie powyższych zasad oznacza konieczność oparcia się na no- 
wych miernikach oceny pracy przedsiębiorstw oraz odejścia od limitowa- 
nia zatrudnienia i funduszu płac, co zostało bezpośrednio wskazane w 
uchwale VI Zjazdu PZPR. Zalecenia te są właśnie wprowadzane do prak- 
tyki w organizacjach inicjujących nowy system gospodarowania. 


Jako nowy miernik zastosowano tzw. produkcję dodaną, której w skali 
całej gospodarki odpowiada kategoria wytworzonego dochodu narodowego. 
Jest ona miarą wkładu przedsiębiorstwa do dobra społecznego. Produkcja 
dodana nie jest wielkością „statystyczną”, ale zasadniczym kryterium efe- 
któw ekonomicznych danej organizacji gospodarczej, na podstawie którego 
należy kształtować wynagrodzenia pracujących. Uzależnienie funduszu 
wynagrodzeń od wzrostu produkcji dodanej oznacza, że może on rosnąć 
w wyniku: 

— wzrostu rozmiarów produkcji, 

-— poprawy efektywności eksportu, 

— jakościowej i asortymentowej poprawy produkcji, wprowadzania no- 
wych wyrobów, 

— oszczędności w gospodarce materiałowej (zmniejszania materiało- 
chłonności produkcji, zmniejszania wzrostu zapasów), 
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— wzrostu efektywności inwestowania i skracania okresów osiągania 
pełnych zdolności produkcyjnych, 

— wzrostu wydajności pracy. 

Produkcja dodana charakteryzować powinna to, co dana organizacja go- 
spodarcza „daje społeczeństwu” i odzwierciedlać tym samym podstawowe 
efekty gospodarności. Wprowadzanie jej jako zasadniczego miernika pracy 
przedsiębiorstw, na podstawie którego ustala się wzrost dyspozycyjnego 
funduszu płac, jest rozwiązaniem podkreślonej w uchwale VI Zjazdu 
potrzeby wprowadzenia nowych mierników. Mogłoby się wydawać, że 
wprowadzanie nowego miernika — to tylko problem techniki obliczeń. 
W istocie mamy tu jednak do czynienia z zagadnieniem o wielkim znacze- 
niu społeczno-ekonomicznym. Rozpatrzmy to na jednym tylko przykła- 
dzie. Wzrost funduszu płac zależał dotychczas w decydującym stopniu od 
wzrostu produkcji. Oparcie się na produkcji dodanej oznacza, że wzrost 
zarobków następować może m. in. również na podstawie oszczędności ma- 
teriałowych. Oznacza to z jednej strony, że otrzymujemy lepsze nacelo- 
wanie motywacji ekonomicznej pracujących na to, co ważne dla gospo- 
darki, z drugiej zaś, że zarobki mogą rosnąć szybciej, jeżeli uzasadniają 
to osiągane efekty. 

Wzrost funduszu płac następuje w organizacjach przemysłowych na 
podstawie odpowiedniego normatywu określającego, jak fundusz ten rośnie 
w stosunku do wzrostu produkcji dodanej. W skali ogólnoprzemysłowej 
przyjmuje się, że normatyw ten wynosić powinien 0,6 proc. wzrostu płac 
na 1 proc. wzrostu produkcji dodanej. Normatyw ten musi być oczywiście 
różnicowany. Przyjmuje się, że różnice kształtują się w skali mniej więcej 
od 0,4 do 0,95, w zależności od tego, jakie istnieją możliwości wzrostu 
efektywności gospodarowania w różnych dziedzinach. Ustalanie tego nor- 
matywu należy do władz zwierzchnich. Opierają się one przy tym na ana- 
lizie dotychczasowych relacji między wzrostem płac a wzrostem pro- 
dukcji oraz na ocenie zakładanego postępu ekononiicznego w przyszłości 
(wzrostu produkcji, wydajności pracy, oszczędności materiałowych itp.). 
Jest rzeczą zrozumiałą, że organy centralne muszą się nauczyć właściwego 
stosowania tego parametru ekonomicznego w sposób celowy i obiektywny. 
Powoli nabywa się doświadczenia i proces ustalania tego normatywu ma 
coraz więcej cech obiektywności, a coraz mniej „„przetargowości”. W ogól- 
nej koncepcji przyjmuje się, że normatyw ustalony dla danej organizacji 
gospodarczej powinien obowiązywać przez kilka lat. Formalnie ustala się 
go na okres trzech lat, istnieje jednak przekonanie, że powinien się on 
w większości wypadków przekształcać w normatyw bardziej trwały, gdyż 
tylko wówczas będzie on skłaniał przedsiębiorstwa do pełnego wykorzy- 
stywania istniejących rezerw. 

Normatyw ów nie jest jednak stosowany w sposób jednolity we wszyst- 
kich dziedzinach. W niektórych, szczególnie w budownictwie, za bardziej 
słuszną metodę uznano stosowanie go w formie udziału funduszu płac 
w produkcji dodanej, w sposób degresywny w czasie (zmniejsza się z roku 
na rok). 

W ramach tak ustalanych zasad kształtowania funduszu płace każda 
organizacja gospodarcza posiada wysoki stopień samodzielności w polityce 
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zatrudnienia i płac, a więc możliwość „bardziej elastycznego i racjonalnego 
działania”, jak to postuluje uchwała VI Zjazdu. Możliwość ta powinna być 
wykorzystywana w celu takiego kształtowania płac, premii i nagród, które 
zapewniłoby uzyskanie najlepszych efektów ekonomicznych, a jednocze- 
śnie w celu kształtowania wynagrodzeń w sposób odpowiadający poczuciu 
sprawiedliwości ludzi. Istotne jest też, że w ramach danej organizacji go- 
spodarczej nie ma obowiązku kształtowania funduszu płac dla poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw i innych jednostek na dokładnie tych samych 
zasadach, co dla całej organizacji. W wielu przypadkach uzasadnione jest 
stosowanie podobnych metod, jakkolwiek normatywy mogą być zróżni- 
cowane, w innych bardziej pożądane może być stosowanie metod odmien- 
nych. Pozostawia się to w kompetencji jednostek inicjujących. 

Duża organizacja gospodarcza ma też możliwości gromadzenia odpo- 
wiednich rezerw funduszu płac i powinna je gromadzić. Pozwolą one na 
pokrywanie niektórych potrzeb specjalnych, na pomoc przedsiębiorstwom 
znajdującym się w sytuacjach trudnych itp. Rozumnie działać będzie taka 
organizacja, która nagromadzi sobie odpowiednie rezerwy, pozwalające jej 
na prowadzenie racjonalnej polityki zatrudnienia it płac. Nowe zasady 
kształtowania funduszu wynagrodzeń opierają się na zaufaniu do orga- 
nizacji gospodarczych, na przekonaniu, że potrafią one prowadzić rozumną 
politykę, mając na uwadze dłuższy okres czasu. 


Oparcie wielkości funduszu płac na mierniku produkcji dodanej nie wy- 
klucza dużej roli zysku, który jest niezbędnym elementem rozrachunku 
gospodarczego. Zysk pokazuje bowiem, czy przedsiębiorstwo bierze od spo- 
łeczeństwa więcej niż mu daje, z zyskiem połączone są też motywacje spo- 
łeczno-ekonomiczne przedsiębiorstw. W zależności od zysku kształtują się 
fundusze premiowe personelu kierowniczego dużych organizacji (zjedno- 
czeń) i przedsiębiorstw, a także możliwości finansowania rozwoju. 


Niektórzy mają wątpliwości, czy oparcie funduszu płac na wzroście pro- 
dukcji dodanej nie zmniejszy bądź nawet nie przekreśli roli zysku i jego 
działania. Otóż w nowych rozwiązaniach systemowych wprowadza się 
układ, który można by nazwać dwukryteriowym. Jednym kryterium jest 
produkcja dodana, z którą związane jest zainteresowanie całych załóg, 
drugim zaś zysk, który jest podstawą premiowania pracowników kierow- 
nictwa i tworzenia funduszu rozwojowego. Obie te kategorie określają sto- 
sunki między organizacją gospodarczą a całym społeczeństwem, zasady 
jej rozliczania się z nakładów i efektów. Produkcja dodana jest wkładem 
danej organizacji do tworzenia dochodu narodowego i wyraża efekt dzia- 
łalności produkcyjnej (wartość sprzedaży) po potrąceniu środków pocho- 
dzących z zewnątrz. Zysk jest różnicą między efektem a wszystkimi na- 
kładami z opłatą pracy łącznie. 


Współdziałanie tych dwu kryteriów ma dwa bardzo istotne momenty. 
Po pierwsze — zachowuje się kryterium zysku, ale podział produkcji do- 
danej na zysk i płace kształtowany jest na zasadzie parametru ustalonego 
dla danej organizacji gospodarczej. Podział ten nie kształtuje się więc na 
podstawie wewnętrznego układu sił i stosunków, ale ustalany jest przez 
władze państwowe. Po drugie — powiązanie wzrostu funduszu płac z wzro- 
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stem produkcji dodanej stwarza silne zainteresowanie całych załóg po- 
stępem ekonomicznym. Jest to rozwiązanie systemowe, w którym zakłada 
się wykorzystanie oddolnych sił dla przyspieszania postępu, plynące z prze- 
konania, że postęp opiera się nie tylko na działalności kierownictwa, ale 
przede wszystkim na aktywności załóg pracowniczych, związanej z jej ma- 
terialnym zainteresowaniem wynikami działalności przedsiębiorstwa. 

System dwukryteriowy nie jest teoretycznym „wymysłem”, ale odpo- 
wiednikiem rzeczywistych stosunków społecznych w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych. Nie jest też w żadnym stopniu związany z koncepcją 
własności grupowej. Opiera się na koncepcji własności ogólnospołecznej 
i państwowym regulowaniu stosunków podziału. Dąży przede wszystkim 
do oparcia się na oddolnych siłach postępu i wiązaniu wzrostu wyna- 
grodzeń ze zwiększeniem efektywności ekonomicznej. 

Należy jednak zauważyć, że system dwukryteriowy szczególnie w pierw- 
szym okresie daje silną przewagę kryterium produkcji dodanej. Jest to 
związane głównie z wprowadzeniem silnej progresji w opodatkowaniu 
funduszu premiowego dla kierownictwa. Rozwiązanie to przyjęto, opie- 
rając się na doświadczeniu innych krajów, w których występowało roz- 
warstwienie dochodów, prowadzące do wielu negatywnych następstw. 


k 


Zasada „rozliczania się” przedsiębiorstwa ze społeczeństwem nie może 
nie objąć tych środków społecznych, które przedsiębiorstwo otrzymuje 
na cele rozwojowe. Toteż w jednostkach inicjujących zakłada się konsek- 
wentną realizację zasady pełnej zwrotności kredytów inwestycyjnych. Tego 
w przeszłości w naszej gospodarce nie było, a stosowanie kredytu inwe- 
stycyjnego i jego zwrotności miało raczej charakter formalny. Rozwiązanie 
systemowe, w którym kredyt jest podstawową formą finansowania inwe- 
stycji i w którym obowiązuje faktyczna spłata kredytu, ma na celu: 

_ — stworzenie możliwości redystrybucji akumulacji społecznej odpowie- 
dnio do założeń polityki rozwojowej i zapewnienie aktywnego wpływu 
państwa na procesy rozwojowe, 

— umożliwienie rzeczywistego, finansowego sprawdzania ekonomicznej 
efektywności podejmowanych inwestycji, 

— ograniczenie pędu do nieefektywnego inwestowania, który występuje 
bardzo szeroko w naszej gospodarce. 

Zwrotność kredytów inwestycyjnych zastosowana została w jednostkach 
inicjujących w bardzo swoisty sposób, odpowiednio do omawianej wyżej 
dwukryteriowej oceny. Normalnie zwrotność kredytów z oprocentowaniem 
odbija się na ogólnym wyniku finansowym organizacji gospodarczej. W 
jednostkach inicjujących przyjęto ponadto, że zwrot kredytów z oprocen- 
towaniem pomniejsza produkcję dodaną. Znaczy to, że jednostki te biorą 
na siebie bardzo szeroką odpowiedzialność ża efektywność podejmowanych 
inwestycji, gdyż nieefektywne inwestycje będą miały ujemny wpływ na 
wzrost funduszu płac. Jest to problem niezwykle poważny i musi być śle- 
dzony z największą troskliwością. Stwierdzić trzeba, że rozwiązania tego 
nie można by zastosować bez oparcia się na dużych organizacjach gospo- 
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darczych, które przez integrowanie wyników wielu przedsiębiorstw, ro- 
zumne gospodarowanie rezerwą płacową i innymi środkami mogą przejąć 
na siebie odpowiedzialność za racjonalne inwestowanie. Przy działaniu 
tych ,„amortyzatorów” działać jednak będzie coraz silniej zrozumienie, że 
to, co dana organizacja gospodarcza bierze ze środków społecznych, musi 
być z nawiązką zwrócone. 

Niezależnie od inwestycji kredytowych przyjmuje się, że organizacje 
gospodarcze powinny mieć prawo do samodzielnego dysponowana na cele 
rozwojowe wygospodarowanymi przez nie środkami (głównie z zysku). 
Jest to konieczne zarówno z punktu widzenia zapewnienia przedsiębior- 
stwom niezbędnej elastyczności w modernizacji, wymianie parku maszy- 
nowego, wprowadzaniu innowacji technicznych itp., jak i bezpośredniego 
zainteresowania podnoszeniem ich efektywności, od której uzależnione jest 
uzyskanie środków na cele dalszego rozwoju. 

Możliwości wykorzystywania wygospodarowanych środków na cele roz- 
wojowe powinny mieć wszystkie przedsiębiorstwa. Z drugiej jednak strony 
inwestycje kredytowe, które w sposób istotny zmieniają strukturę i po- 
większają zdolności produkcyjne, powinny być realizowane w ramach szer- 
szych, branżowych programów rozwoju. Toteż przyjmuje się często, że 
kredyty zaciągać mogą duże organizacje gospodarcze. 

Problem możliwości inwestycyjnych jest bardzo ważny dla jednostek 
inicjujących. Aczkolwiek bowiem w pierwszym okresie mogą one uzyski- 
wać znaczne efekty przez wykorzystywanie istniejących „„łatwych” re- 
zerw, w dłuższym okresie postęp ekonomiczny wymagał będzie głębszych 
zmian w warunkach technicznych produkcji, pozwalających na zmiany 
strukturalne i wprowadzanie najnowszych technologii. Te możliwości in- 
westycyjne wzrastać jednak mogą ponad to, co się aktualnie zakłada w pla- 
nach rozwojowych, tylko stopniowo. Nie można bowiem dopuścić do tego, 
aby nawet bardzo uzasadnione potrzeby inwestycyjne doprowadzały w su- 
mie do napięcia inwestycyjnego przekraczającego możliwości gospodarki. 
Dlatego zrozumieć trzeba zarówno konieczne ograniczenia, stosowane 
przez politykę państwową, jak i konieczność zabezpieczenia rzeczywiście 
wysokiej efektywności inwestycji. Poczucie odpowiedzialności jednostek 
inicjujących w tej dziedzinie jest niezbędne dla dalszego postępu w dosko- 
naleniu funkcjonowania naszej gospodarki. | 


* 


Szerokie włączenie gospodarki do współpracy międzynarodowej przede 
wszystkim w ramach RWPG, przy równoczesnym wszechstronnym wy- 
korzystywaniu handlu i współpracy z wszystkimi krajami, jest niezwykle 
ważną zasadą systemu gospodarowania, wprowadzanego w jednostkach 
inicjujących. Do tego celu dostosowane są rozwiązania organizacyjne oraz 
ekonomiczno-finansowe. Do tych ostatnich należy przede wszystkim włą- 
czanie opłacalności eksportu i importu do wyników organizacji gospodar- 
czych, co oznacza objęcie ekonomicznych rezultatów wymiany zagranicz- 
nej podstawowymi miernikami efektów gospodarowania — produkcją do- 
daną i zyskiem. Pomijając aspekty techniczne tego problemu, podkreślić 
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trzeba jego zasadniczy sens ekonomiczny. Polega on na tym, że wzrost 
opłacalnego eksportu, zwiększenie się jego opłacalności oraz racjonalne 
wykorzystanie importu wpływają na wzrost produkcji dodanej i zysku, 
a w konsekwencji na wzrost zarobków i środków przeznaczonych na cele 
rozwojowe. 


Prawidłowe nastawienie działalności ekonomicznej i zainteresowanie 
rozwojem opłacalnego eksportu i importu — to jeden z podstawowych 
warunków przygotowania przemysłu do szerokiego uczestniczenia w han- 
dlu i współpracy międzynarodowej. Nie rozwiązuje to oczywiście wszyst- 
kiego. Rozwój handlu zagranicznego i współpracy międzynarodowej zależy 
w bardzo istotnym stopniu od polityki ogólnopaństwowej. W ogólnych 
zasadach funkcjonowania gospodarki przyjmuje się, że strategią w tych 
dziedzinach kieruje państwo socjalistyczne, dostosowując ją do ogólnych 
założeń polityki rozwojowej. Jest to niezbędne zarówno dla zapewnienia 
ogólnej planowości procesu rozwojowego, jak i dla wykorzystania siły 
państwowego działania w bardzo złożonym układzie sił i tendencji mię- 
dzynarodowych stosunków gospodarczych. Skuteczność i efektywność pań- 
stwowej polityki musi być zagwarantowana we wszystkich rozwiązaniach 
organizacyjnych i ekonomiczno-finansowych w tej dziedzinie. Rozwiązania 
systemowe jednostek inicjujących uwzględniają to w pełni, aczkolwiek 
trzeba się będzie pilnie przyglądać, jak faktycznie działają. Zakładają one 
przede wszystkim obowiązek jednostek inicjujących realizowania zobo- 
wiązań podejmowanych przez organy państwowe oraz stosowanie odpo- 
wiednich środków administracyjnych i szeroko rozwiniętych instrumentów 
finansowo-ekonomicznych, pozwalających na skuteczne sterowanie roz- 
wojem handlu i współpracy. Szczególnie jednak podkreślić należy, że po- 
budzając zainteresowanie organizacji gospodarczych rozwojem efektywne- 
go handlu i współpracy stwarza się przez to sprzyjające warunki pod- 
niesienia skuteczności polityki państwowej w tej dziedzinie. Jest to jedna 
z ważnych myśli przewodnich systemu funkcjonowania organizacji ini- 
cjujących. 

Jeżeli niezwykle ważne jest jednak dbanie o to, aby jednostki inicju- 
jące realizowały państwową politykę rozwojową w dziedzinie handlu 
1 współpracy międzynarodowej, to nie można też zapominać, że muszą 
mieć one odpowiednie warunki działania w tej dziedzinie. Problem ten ma 
zresztą szersze znaczenie. Im bardziej gospodarka wchodzić będzie w mię- 
dzynarodowy podział pracy, tym większy będzie wpływ eksportu i importu 
na działalność organizacji gospodarczych i na ich postęp techniczno-eko- 
nomiczny. Nie można sobie wyobrazić, że organizacje gospodarcze będą 
racjonalnie i odpowiedzialnie rozwijały swoją działalność, jeżeli nie opra- 
cują własnej strategii rozwoju eksportu, importu i współpracy między- 
narodowej — oraz nie będą miały niezbędnych do tego warunków orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych. Nad tym trzeba się poważnie zastanowić 
i przygotować odpowiednie rozwiązania. Jednym z nich jest danie jedno- 
stkom inicjującym możliwości większej elastyczności w imporcie na pod- 
stawie wzrostu eksportu. Chodzi przede wszystkim o to, aby miały one 
możliwość podnoszenia jakości produkcji i wprowadzania nowych technik 
w oparciu o import, jeżeli wygospodarują na to Środki. Ale nie tylko o to. 
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Potrzebne są, mówiąc ogólnie, nowe sposoby kojarzenia państwowej stra- 
tegii rozwojowej w dziedzinie handlu i współpracy ze stworzeniem więk- 
szych możliwości aktywnego działania organizacji gospodarczych w tej 
dziedzinie, Wymaga to odpowiednich rozwiązań organizacyjnych i plani- 
styczno-ekonomicznych, nad którymi trzeba pracować. 

Tak jak na wszystkich innych odcinkach, tak i w dziedzinie handlu 
i współpracy międzynarodowej nowe rozwiązania systemowe stwarzają 
tylko ogólne warunki bardziej sprzyjające aktywności ludzkiej. Wykorzy- 
stanie tych warunków zależy od kadr — ich znajomości rzeczy, dynamiz- 
mu i prawidłowych orientacji działania. Nastawienie się jednostek ini- 
cjujących na wielki dynamizm eksportowy i dużą aktywność w rozwijaniu 
współpracy, szczególnie z krajami socjalistycznymi, będzie jednym z pod- 
stawowych sprawdzianów słuszności całokształtu nowych zasad działania 
jednostek inicjujących, tego bowiem wymaga ogólna strategia rozwojowa 
kraju w aktualnych warunkach. 


* 


Stwierdzić można, że całokształt zmian w zasadach gospodarowania, 
wprowadzanych w inicjujących organizacjach gospodarczych, sprowadza 
się do tego, iż utrzymując i w istocie rzeczy wzmacniając sterowanie cen- 
tralne opieramy się mocniej na oddolnych siłach postępu — na zaintereso- 
waniu załóg oraz personelu kierowniczego i zarządzającego podnoszeniem 
efektywności gospodarowania. W tym celu wzmacniamy społeczno-mo- 
ralne bodźce postępu, do których należy m. in. zwiększona samodzielność 
i odpowiedzialność organizacji gospodarczych. 

Organizacje gospodarcze wprowadzające nowy system zachowują zakres 
dyrektyw planu centralnego, niezbędny do skutecznego planowania w 
aktualnych warunkach. Planowości ich działania i rozwoju nie można jed- 
nak sprowadzać tylko do tego. Całokształt zastosowanych rozwiązań zmie- 
rza bowiem do zwiększenia się długofalowej planowości działania organi- 
zacji gospodarczych i gospodarki jako całości. Rozwijanie oddolnych sił 
postępu nie osłabia, lecz wzmacnia centralne kierowanie. Tak jak stat- 
kiem steruje się lepiej, jeżeli ma silniejszy napęd nadający mu większą 
szybkość, tak samo lepiej sterować można rozwojem społeczno-ekonomi- 
cznym kraju, jeżeli mocno działają oddolne siły postępu. 

Mamy już za sobą pewne doświadczenie organizacji gospodarczych pra- 
cujących na nowych zasadach i możemy wstępnie podsumować ich wv- 
niki gospodarcze. Dotyczy to w szczególności tych, które nowy system 
wprowadziły stosunkowo wcześnie i wdrożyły go konsekwentnie — do 
dołu. Wyniki te uzewnętrzniają się w osiągnięciach gospodarczych za 
pierwsze półrocze 1973 r. Ich ocenę przeprowadził zespół rządowy i przed- 
stawił kierownictwu politycznemu i rządowemu. Są one wyraźnie pozy- 
tywme. W ocenie tych wyników trzeba jednak zachować umiar i nie po- 
padać w nadmierny optymizm, a to głównie z dwóch powodów. Po pierw- 
sze, efekty zmian systemowych nie zawsze uzewnętrzniają się natych- 
miast. Tak więc, gdyby się okazało, że występują pewne nieprawidło- 
wości, nie należałoby z tego wyciągać pochopnych wniosków negatyw= 
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nych, lecz na podstawie rozpoznania przyczyn poprawić to, co należy. Ale 
też przy pozytywnych wynikach, co rzeczywiście ma miejsce, nie należy 
zbyt pochopnie wpadać w euforię. Po drugie, zadania inicjowania kom- 
pleksowych zmian systemu ekonomiczno-finansowego podejmowały się 
najczęściej organizacje bardziej prężne, dynamiczne, które i uprzednio 
miały lepsze wyniki od innych. Dlatego, jeżeli stwierdza się, że mają one 
przeciętnie lepsze efekty od innych, nie należy tego przypisywać tylko 
zmianom w zasadach ich działania. i 


Mając na uwadze powyższe, odnotować należy, że w dużych organi- 
zacjach inicjujących w przemyśle, które wprowadziły już nowe zasady 
bardziej konsekwentnie, za pierwsze półrocze 1973 uzyskano w porówna- 
niu z analogicznym okresem poprzedniego roku tempo wzrostu sprzedaży 
wyższe o ok. 1/3 niż w całym przemyśle. Szczególnie wysokie tempo wzro- 
stu uzyskały jednostki inicjujące w produkcji przeznaczonej na rynek — 
wyniosło ono ponad 20 prot. (podczas gdy w całym przemyśle około 13 
proc.). 


Najbardziej zasadnicze efekty nowych zasad działania wystąpiły jednak 
we wzroście produkcji dodanej, na którą wpływa zarówno wzrost pro- 
dukcji, jak i poprawa efektywności gospodarowania — głównie w gospo- 
darce materiałowej. Przy wzroście produkcji o 16 proc. produkcja dodana 
wzrosła o ok. 30 proc. Są to relacje ekonomiczne nie znane dotychczas 
w naszej gospodarce. Odpowiednio do tego wzrosła wydajność pracy, mie- 
rzona produkcją dodaną, a ten właśnie wskaźnik uznać trzeba za najbar- 
dziej prawidłowy wyraz wzrostu społecznej wydajności pracy. Średni 
wzrost wydajności pracy mierzonej w produkcji dodanej na zatrudnionego 
wyniósł ponad 20 proc. Równolegle do tego wystąpiła znaczna obniżka 
kosztów własnych. Tak więc główny wynik nowych zasad działania wy- 
raził się w poprawie gospodarności — i jest to najbardziej pożądany efekt 
Z punktu widzenia całej gospodarki narodowej. 


Powyższe wyniki pokazują, że w gospodarce naszej istnieją jeszcze wiel- 
kie rezerwy, a nowe zasady gospodarowania przyczyniają się do ich wyko- 
rzystania. Wyciągnąć z tego należy optymistyczny wniosek, że w najbliże 
szym okresie kraj nasz może osiągnąć wysokie tempo postępu. Dla organi- 
zacji inicjujących ważny jest jednak i inny wniosek. Możliwie najpełniej 
wykorzystując te „„łatwe” rezerwy, nie wolno zapominać o tym, że są one 
ograniczone. Już dziś trzeba pomyśleć z pełną troską i odpowiedzialnością 
o dalszej przyszłości. Chodzi głównie o zabezpieczenie dynamicznego po- 
stępu technicznego, rozwój współpracy międzynarodowej, strategię stru- 
kturalnego i jakościowego postępu, doskonalenie organizacji. 


W dyskusjach nad zasadami działania jednostek inicjujących podnoszono 
obawy, czy odejście od limitowania zatrudnienia a szczególnie funduszu 
płac nie doprowadzi do zjawisk nieprawidłowych. Obawy te nie potwier- 
dziły się. Jednostki inicjujące wykazały się najwyższym wzrostem wydaj- 
ności pracy i racjonalną gospodarką zatrudnieniem. Wykazały też odpo- 
wiedzialność w gospodarowaniu funduszem płac. Na problem ten trzeba 
jednak wciąż zwracać dużą uwagę. Wyjątkowo wysoki wzrost produkcji 
dodanej i wydajności pracy, szczerze mówiąc wyższy niż tego można było 
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oczekiwać, upoważnia jednostki inicjujące do szybszego wzrostu zarobków. 
Osiągnięty postęp jest jednak, jak to szeroko uznaje aktyw kierowniczy 
i społeczno-polityczny tych jednostek, głównie wynikiem wykorzystania 
„łatwych” rezerw. To nie jest Źle, jest to nawet bardzo dobrze, bo łatwe 
czy trudne osiągnięcia dają gospodarce jednakową korzyść. Z wzrostem 
zarobków trzeba jednak zachować dużą ostrożność, m. in. w związku z tym, 
że w przyszłości osiągnięcia będą trudniejsze. Tę odpowiedzialność, którą 
jednostki inicjujące wykazywały dotychczas w gospodarowaniu funduszem 
pa trzeba dalej pielęgnować w imię ich własnych interesów i w interesie 
raju. 

Dotychczasowe doświadczenie jednostek inicjujących wykazało, że szcze- 
gólnie korzystne wyniki ekonomiczne uzyskują te z nich, w których kie- 
rownictwo gospodarcze i techniczne (w skali całych organizacji, przedsię- 
biorstw i zakładów) umiało ściśle współdziałać z aktywem społeczno-poli- 
tycznym, postawić na inicjatywę ludzką i doprowadzić założenia systemu 
w dół. Same założeńia technik i metod finansowo-ekonomicznych niewiele 
dają, jeżeli nie wypełni się ich nową treścią społeczno-ekonomiczną, no- 
wymi umiejętnościami organizowania i kierowania twórczą aktywnością 
ludzi. To powinno być — i istotnie najczęściej jest — główną troską orga- 
nizacji i instancji partyjnych, mających istotny wpływ na osiągnięcia jed- 
nostek inicjujących. | 


Dorobek 

Il Kongresu Nauki Polskiej 

i niektóre najbliższe kierunki 
jego wykorzystania 


JAN KACZMAREK 


Drugi Kongres Nauki Polskiej zebrał około 2500 pracowników nauko- 
wych. Przeważającą część uczestników stanowili delegaci wybrani przez 
środowiska naukowe w proporcji 1 delegat na 13 docentów i profesorów. 
Najliczniej (47 proc. uczestników) reprezentowane było średnie pokolenie 
naukowe, tj. od 41 do 55 lat. Około 90 proc. uczestników posiadało stopień 
naukowy doktora lub doktora habilitowanego. Uczestnikami kongresu byli 
wszyscy członkowie Polskiej Akademii Nauk. W pracach organizacyjnych 
oraz w kierowaniu pracami kongresu brało udział kilkudziesięciu uczestni- 
ków I Kongresu Nauki Polskiej. W dyskusji plenarnej oraz w dyskusji na 
zebraniach sekcji i zespołów kongresowych zabrał głos prawie co trzeci 
uczestnik. Obrady problemowe objęły wszystkie dyscypliny naukowe oraz 
wszystkie ważne zagadnienia rozwoju nauki w Polsce, jej powiązań i od- 
działywania na rozwój gospodarczy i społeczny kraju. 

Z przytoczonych danych wynika, że II Kongres Nauki Polskiej był re- 
prezentatywny dla wyrażenia opinii i postulatów polskich środowisk na- 
ukowych. Materiały i uchwały kongresu należy więc traktować jako wyraz 
samookreślenia pracowników naukowych, a równocześnie jako miarodajne 
i autorytatywne ustosunkowanie się uczonych do roli i zadań nauki w roz- 
woju społecznym i gospodarczym naszego kraju. Przedmiotem wypowiedzi 
były zarówno oceny przeszłości, zwłaszcza okresu zapoczątkowanego I Kon- 
gresem Nauki Polskiej, jak i przyszłości. 

Spełnienie tych dwóch głównych zadań kongresu, to jest oceny dorobku 
okresu ubiegłego i obecnego stanu nauki polskiej oraz określenia zadań 
i warunków przyszłego rozwoju nauki i jej powiązań z postępem społecz- 
no-gospodarczym kraju, spowodowało, że II Kongres Nauki Polskiej ode- 
grał ważną rolę w poprawie ogólnej atmosfery wokół nauki i jej znaczenia. 

Przede wszystkim stał się on widomą demonstracją wielkiej wagi, jaką 
przywiązuje społeczeństwo oraz najwyższe władze polityczne i państwowe 
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do rozwoju samej nauki oraz do jej oddziaływania na całokształt życia 
naszego kraju. Widomym znakiem tego było uczestnictwo w kongresie kie- 
rownictwa partii z tow. Edwardem Gierkiem i najwyższej reprezentacji 
stronnictw politycznych, kierownictwa Rady Państwa z tow. Henrykiem 
Jabłońskim i rządu z tow. Piotrem Jaroszewiczem. Wagę tę podkreślał 
również udział przedstawicieli licznych stowarzyszeń społecznych, nauko- 
wych i technicznych, a wśród nich także udział organizacji młodzieżowych, 
w szczególności Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Duże zna- 
czenie dla popularyzacji roli II KNP miała sprawna i rzeczowa informacja 
o jego obradach w prasie, radiu i telewizji. 


Już w przygotowaniach, a jeszcze bardziej w obradach kongresu uwi- 
doczniły się łączność i zrozumienie potrzeby wzajemnej współpracy mię- 
dzy, zwyczajowo określanymi, trzema „pionami” nauki, tj. szkolnictwem 
wyższym, instytutami PAN oraz instytutami resortów gospodarczych. Pro- 
blemy partykularnych interesów tych pionów, przed paroma jeszcze laty 
pochłaniające tak wiele energii uczonych, w ogóle na kongresie nie wystą- 
piły. Natomiast wiele uwagi poświęcono zadaniom nauki bez względu na jej 
organizacyjne podziały. Jedność nauki dominowała na kongresie nad po- 
działami wynikającymi z odmienności funkcji i zadań poszczególnych orga- 
nizacji naukowych. 


Objawy integracji ogólnokrajowej górowały także nad tendencjami re- 
gionalizmu geograficznego. W wystąpieniach uczonych z różnych śro- 
dowisk i regionów kraju nutą przewodnią była troska o harmonijny rozwój 
swojego środowiska, jako potrzebnej części ogólnokrajowego potencjału 
nauki, bez szkody dla innych środowisk. Godne uwagi były wystąpienia, 
które obrazowały postępy w poglądach i działaniach w zakresie ścisłego 
zespalania nauki, techniki i gospodarki. Szczególnie dobitnie objawy dąże- 
nia do tego rodzaju integracji uwidoczniły się w trzecim dniu obrad kon- 
gresu, tj. na zebraniach zespołów problemowych. 


Przejawem niezwykle ważnej płaszczyzny integracji było uwidocznienie 
i uwypuklenie roli nauk społecznych w całokształcie rozwoju kulturalnego, 
społecznego i gospodarczego. Nie tylko reprezentanci nauk społecznych, 
ale i wszystkich innych nauk zgodnie podkreślali, że istnieje konieczność 
uwzględniania roli i znaczenia nauk społecznych we wszystkich problemach 
rozwoju. Można stwierdzić, że tzw. „kompleks niższości” nauk społecznych 
zniknął w obradach kongresu na rzecz podkreślenia ich pierwszoplanowej 
i ciągle rosnącej roli w kształtowaniu przyszłości. Podkreślano jednocze- 
śnie, że wzrost ten nie pozostaje w sprzeczności, ale wiąże się harmonijnie 
z rozwojem technicznym i gospodarczym. Wraz z nim bowiem postępuje 
wzrost dobrobytu, czasu wolnego i zapotrzebowania na dobra kultury, co 
postawi nas przed koniecznością rozwiązywania oraz wcześniejszego opra- 
cowywania dużej liczby coraz ważniejszych problemów kształtowania po- 
staw ludzi i organizacji społeczeństwa. 


Kongres dał okazję do zamanifestowania ciągłości wiedzy naukowej oraz 
łączności i jedności pokoleń, Materiały i obrady kongresu, choć skupione 
dokoła naszej niedawnej przeszłości i bliskiej przyszłości, czerpały z dzie- 
dzictwa osiągnięć minionych pokoleń, a zwłaszcza najwybitniejszych spo- 
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śród uczonych. Rozpiętość wieku uczestników wskazywała na obecność 
trzech pokoleń. Objawem normalnym i zdrowym było, że wśród tych po- 
koleń największą inicjatywę i energię przejawiało pokolenie średnie. 


Na kongresie przejawiało się w całej pełni patriotyczne zaangażowanie 
ludzi nauki, Szczególnie budujące były przykłady najświeższych osiągnięć 
naukowych, wykorzystanych z pożytkiem dla społeczeństwa i gospodarki, 
a także nowe prace naukowe, teoretyczne i stosowane, które oprócz walo- 
rów wysokiego poziomu naukowego mają też walor użyteczności społecz- 
nej. Przykłady te ujęto w pierwszej części zapisów „„Księgi Czynów i Osiąg- 
nięć”, pod hasłem ,„Nauka — Ojczyźnie”, która była demonstrowana 
w czasie kongresu, budząc żywe zainteresowanie i dyskusje. 


Kongres stał się też dalszym dobitnym potwierdzeniem opiniodawczej 
i doradczej funkcji nauki dla kierownictwa naszego państwa. Uwidoczniło 
się to w specyficznym dialogu, który miał miejsce zwłaszcza w trzecim 
dniu kongresu, na obradach zespołów, w czasie których referaty wygłosili 
R pISMICTA a koreferaty członkowie prezydium Polskiej Akademii 

auk. | 

Z, naciskiem należy podkreślić, że choć korgres nazywał się Kongresem 
Nauki Polskiej, to był on równocześnie widomym symbolem jedności 
i łączności nauki polskiej z nauką światową. Na kongres przybyły delegacje 
akademii nauk i innych organizacji naukowych z przeszło 20 krajów. Wśród 
nich szczególnie licznie były reprezentowane kraje socjalistyczne. Z wiel- 
kim uznaniem przyjęto wystąpienie prezydenta Akademii Nauk Związku 
Radzieckiego, prof. dr M. W. Kiełdysza, które stanowiło istotny wkład 
w merytoryczny dorobek kongresu. Wykładnią łączności nauki polskiej 
z nauką światową jest teza zawarta w uchwale kongresu, która głosi, że 
służbę narodowi łączy się ze służbą ludzkości, innymi słowy, przez orygi- 
nalny wkład nauki do podnoszenia poziomu i jakości życia własnego spo- 
łeczeństwa przyczyniać się do ogólnego postępu poznawczego, kulturalnego 
i cywilizacyjnego. W ten sposób nauka w skali świata ma szansę odegrać 
rolę zbliżającą i integrującą ludzkość, gdy jej osiągnięcia będą wykorzysty- 
wane przez siły postępu społecznego. 

Największe jednak znaczenie II KNP polega na określeniu głównych 
celów i kierunków badań naukowych. W oparciu o rzetelną analizę i ocenę 
dotychczasowego dorobku i możliwości nauki w Polsce oraz przy uwzględ- 
nianiu prognoz rozwoju naszego kraju, kongres stwierdził, że nauka pol- 
ska może i jest gotowa podjąć zadania trudniejsze oraz o wyższym zna- 
czeniu jakościowym, zadania, które wniosą nowe, istotne wartości dla po- 
znania naukowego oraz dla rozwoju społeczno-gospodarczego i kultural- 
nego kraju. Tym samym kongres spełnił zalecenie VI Zjazdu PZPR, które 
mówiło, że ,„,..II KNP powinien wytyczyć kierunki rozwoju nauki oraz 
wskazać zadania, które wynikają z szybkiego rozwoju kraju”. 


I Kongres Nauki Polskiej dał podwaliny pod rozwój i nowoczesną orga- 
nizację instytucji naukowych w Polsce, zapoczątkował okres budowy po- 
tencjału naukowego, odpowiedniego do potrzeb rozwoju socjalistycznej 
Polski. II Kongres Nauki Polskiej wytyczył kierunki dalszego rozwoju 
nauki, wskazał na jej główne zadania związane z powstawaniem w na- 
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szym kraju warunków i skutków rewolucji naukowo-technicznej, która 
w zespoleniu z polityką rozwiniętego socjalizmu pozwoli na zbudowanie: 
„drugiej Polski”, czyli na podwojenie dotychczasowego, ale w pełni uno- 
wocześnionego potencjału materialnego. A równocześnie posunie znacznie 
naprzód doskonalenie stosunków społecznych i podniesie poziom kultury. 


Znaczenie i dorobek II KNP wskazuje, że był on ważnym wydarze- 
niem nie tylko dla świata nauki, ale dla całego narodu. Dalsza realizacja 
zaleceń i ustaleń kongresu zadecyduje, w jakim stopniu oddziała on na: 
lepsze wypełnianie przez naukę roli głównego rozwoju naszego kraju. 


k 


Najdalej idące zalecenia II Kongresu Nauki Polskiej sięgają 1990 r. Ale 
są wśród zaleceń zadania na okres lat najbliższych. Wszystkie zadania 
nauki muszą jednak odpowiednio wyprzedzać zamierzenia gospodarki 
i potrzeby rozwoju społecznego, jeśli mają być czynnikiem inicjującym ten 
rozwój. Osiągnięcie pożądanych wyników z programu zarysowanego przez 
kongres wymaga — jak każde wielkie przedsięwzięcie — bardzo staran- 
nego opracowania przygotowań do realizacji poszczególnych zadań i ich 
części, Im trudniejsze i bardziej skomplikowane jest zadanie — a takie 
w większości są zadania nauki — tym wszechstronniej musi być przygo- 
towana realizacja. Nie mamy czasu na odkładanie wykonywania progra- . 
mu zawartego w uchwałach i materiałach kongresowych. Toteż realizacja 
zaleceń kongresu zaczęła się następnego dnia po jego zakończeniu. Musimy 
odtąd w pełni i należycie wykorzystywać każdą godzinę. Bowiem przy- 
szłość nadchodzi szybko, a jej kształt zależeć będzie od tego, co każdy z nas 
czyni w każdej godzinie pracy. Z tego powodu tak ważne są zadania naj- 
bliższe. Muszą one być tym dokładniej określane, im bliższej przyszłości 
i im mniejszej części wielkiego przedsięwzięcia dotyczą. Tym większa też 
musi być dyscyplina czasowa, im krótszego czasu realizacji dotyczy. | 


Najważniejsze dla rozwoju nauki w najbliższej przyszłości są cele i za- 
dania badawcze, Powinny one być jak najbardziej znaczące, skutecznie 
oddziałujące na rozwój nauki i postęp społeczno-gospodarczy. Abw więc 
nie rozpraszać sił, a koncentrować się na sprawach najważniejszych, decy- 
dujących o kolejnych etapach rozwoju, trzeba dobrze wybrać cele badan: 
i właściwie określić zadania badawcze. W związku z tym powstaje pilne 
zadanie bieżące: aktualizacja planów pracy naukowo-badawczej i rozwo-' 
jowej na rok 1974 i 1975. Plany te, stanowiące część obecnego planu 5-let- 
niego, trzeba przejrzeć i porównać z postulatami kongresu. Trzeba usunąć: 
z dotychczasowych planów to, co stało się niekonieczne, a wprowadzić 
zagadnienia pilniejsze, potrzebniejsze, bardziej obiecujące i nowsze, jak 
wynika z zaleceń kongresowych. | 

Prace nad planem 1974 i 1975 r. stanowić powinny także, w myśl zasady 
planowania kroczącego, przygotowanie do formułowania zadań nowego 
okresu pięcioletniego, tj. na lata 1976—1980. Wśród postulatów dotyczą- 
cych tego okresu na szczególne podkreślenie zasługuje konieczność opra- 
cowania jednolitego, ogólnokrajowego programu badań podstawowych, 
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obejmującego instytuty naukowe PAN, szkół wyższych oraz w odpowied- 
nim stopniu, wszystkich innych placówek. Zgodnie z postulatami kongresu 
zachodzi też potrzeba opracowania programu badań w dziedzinie nauk 
społecznych. Wśród nich zadaniem pilnym i ważnym są prace nad dosko- 
naleniem i unowocześnieniem metod zarządzania i organizacji pracy. W za- 
rządzaniu i organizacji pracy należy przede wszystkim i wszędzie szukać 
uwielokrotnienia dobrych efektów naszej pracy, a więc zwiększenia spo- 
łecznej wydajności pracy. Każda z dziedzin i dyscyplin nauki wymaga 
porównania problematyki uznawanej dotąd za pierwszoplanową z nowymi 
problemami, wysuniętymi w wyniku uwzględnienia zaleceń kongresu. W 
rezultacie powinny być sformułowane nowe priorytety, a w szczególności 
problemy węzłowe. 


Ważną rolą nauki jest współudział w tworzeniu założeń perspektywicz- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Zobowiązanie do współudzia- 
łu nauki w tworzeniu programu perspektywicznego jest obustronne: za- 
równo dla uczonych, jak też dla kierujących rozwojem gospodarczym i spo- 
łecznym kraju. Nauka w okresie pokongresowym powinna zwiększyć zna- 
cznie swoje oddziaływanie na gospodarkę narodową i rozwój społeczny 
kraju. Skuteczność tego oddziaływania zależy od stopnia wykorzystania 
w praktyce wyników odkryć i badań naukowych. Toteż ustalaniu zadań 
badawczych na krótsze i dłuższe okresy towarzyszyć musi działalność w za- 
kresie przyswajania innowacji. Stanowi to obowiązek dwustronny. Jed- 
nostki gospodarcze i instytucje społeczne są odpowiedzialne w równym 
stopniu za wprowadzanie innowacji i rozwój, jak też za realizację ilo- 
ściową planowanych zadań. Pracownicy naukowi i techniczni ze swej 
strony mają obowiązek nie tylko tworzyć, ale i przekazywać wyniki twór- 
czej pracy własnej i obcej, a jedną z form przekazywania jest składanie 
ofert wdrożeniowych. 


Wprowadzanie innowacji jest ściśle uzależnione od programów urucho- 
mień nowych wyrobów, materiałów i procesów technologicznych w pro- 
dukcji wraz z wprowadzaniem nowych usług. Wszystko to w znacznej 
mierze wiąże się z zamierzeniami inwestycyjnymi. W celu skutecznego 
przyspieszenia i rozszerzenia ilościowego zakresu nowych wdrożeń ko- 
nieczne jest ze strony nauki przygotowanie zestawień ofert innowacji, 
które będą przekazywane odpowiednim jednostkom do wykorzystania. Ko- 
nieczne też będzie organizowanie przeglądów zamierzeń produkcji i usług 
w zakresie tzw. nowych uruchomień i planów inwestycji, czy w należytym 
stopniu wykorzystują osiągnięcia nauki. Ustalenie w ten sposób swoistej 
„klauzuli nowoczesności” planów inwestycyjnych i nowych uruchomień 
powinno być jednym z niezbędnych warunków zatwierdzania tych planów 
przez odpowiednie władze. 


Właściwy wybór tematyki dla nowych prac badawczych oraz tematyki 
innowacji wynikających z osiągnięć badawczych stanowi bardzo istotny 
czynnik zwiększenia skuteczności oddziaływania nauki na rozwój społecz- 
no-gospodarczy. Podstawowe jednak znaczenie ma sama działalność twór- 
cza. Dlatego niezbędne jest tworzenie możliwie optymalnych warunków, 
ułatwiających twórczość naukową. Wymagania rewolucji naukowo-tech- 
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nicznej prowadzą przede wszystkim do tego, aby tempo wzrostu nakładów 
inwestycyjnych, zwłaszcza na wyposażenie badawcze i techniczne było 
większe w nauce niż w gospodarce narodowej. Zostało to uwzględnione 
już w uchwale VI Zjazdu PZPR, konsekwentna realizacja której należy 
do państwowych organów planowania w obszarze nauki, techniki i go- 
spodarki narodowej. Z tym wiąże się opracowanie długookresowego pro- 
gramu i zasad finansowania wzrostu wyposażenia badawczego i inwestycji 
budowlanych dla potrzeb rozwoju nauki, zwłaszcza w tych jej dyscypli- 
nach, które wymagają najszybszego rozwoju i zostały wymienione w 
uchwale kongresu. 


Wraz ze wzrostem środków finansowych na potrzeby nauki musi iść 
w parze coraz lepsze gospodarowanie nimi i wykorzystywanie ich. Dlatego 
pilnym zadaniem Międzyresortowego Kolegium Porozumiewawczego jest 
wypracowanie udoskonalonego i rozszerzonego programu wspólnego go- 
spodarowania aparaturą badawczą i techniczną, m. in. w formie wspól- 
nych laboratoriów specjalizowanych i środowiskowych. Ministerstwo Na- 
uki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki w porozumieniu z Komisją Plano- 
wania i PAN opracowało i przedłożyło rządowi do akceptacji udoskona- 
loną metodykę planowania pracy naukowej i technicznej, w której 
uwzględniono dotychczasowe doświadczenia i postulaty II Kongresu Nauki 
Polskiej. W dniu 13 lipca br. przedstawione zasady uzyskały akceptację 
Prezydium Rządu. Jednocześnie z doskonaleniem planowania powinny zo- 
stać do końca 1973 r. opracowane także zasady finansowania i gospodarki 
finansowej, dostosowane do specyfiki nauki. 


Zaktualizowane programy pracy badawczej i rozwojowej, a zwłaszcza 
programy rządowe i problemy węzłowe, powinny stanowić podstawę opra- 
cowania programu merytorycznej integracji i koncentracji placówek na- 
ukowych szkół wyższych. Zadanie to powinno również należeć do Między» 
resortowego Kolegium Porozumiewawczego. Uzupełnieniem o dużym zna- 
czeniu dla koncentracji wysiłków na określonych kierunkach pracy musi 
się stać program przepływów kadrowych, którego opracowanie należy 
głównie do PAN i MNSZWiT, przy współudziale innych resortów. 


Duże znaczenie będzie miało opracowanie programów współpracy z za- 
granicą, stosownie do analizy zaleceń kongresu. Programy te, ujmujące 
zakres współpracy w sposób problemowy i kompleksowy w odniesieniu 
do każdego naszego kraju-partnera, a w odniesieniu do RWPG — rów- 
nież do współpracy wielostronnej, przygotować powinien resort nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki w porozumieniu z Komisją Planowania, 
Ministerstwem Handlu Zagranicznego i Ministerstwem Spraw Zagranicz- 
nych, przy współudziale komisji do współpracy dwustronnej. W zakres 
współpracy naukowej i technicznej z zagranicą powinny wejść w ramach 
poszczególnych problemów: wspólnie prowadzone prace badawcze i roz- 
wojowe, wymiana informacji naukowo-technicznej i dokumentacji, wy- 
miana i kształcenie specjalistów oraz współdziałanie zainteresowanych, 
społecznych towarzystw naukowych i technicznych. 


, Najlepsze jednak rozstrzygnięcia w zakresie warunków materialnych 
1 organizacyjnych nie dadzą spodziewanych wyników, jeśli nie będzie dzia- 
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łać należycie przygotowana, zaangażowana, utalentowana w kierunku: 
twórczej pracy i wyróżniająca się zaletami charakteru kadra naukowa. 
Dlatego też w tym zakresie najbliższe zadania, to: 5 

— doskonalenie w PAN i Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej kryteriów 
awansowania naukowego tak, aby lepiej zapewniały wzrost jakości kadry 
naukowej; 

— doskonalenie zasad i programów kształcenia doktorów nauk w formie 
studiów doktoranckich, czym powinno zająć się MNSzWiT; 

— ustalenie i realizacja programu wyłaniania do twórczej pracy nauko- 
wej utalentowanych studentów i absolwentów szkoły wyższej, co powinno 
należeć do zakresu resortów nadzorujących szkoły wyższe; 

— opracowanie przez PAN i MNSzWiT zasad i systemu oraz programu 
stażów naukowych w kraju. 

Specjalnej troski wymaga sprawa szybkiego uzupełnienia braków kadr 
o najwyższych kwalifikacjach w dziedzinach o szczególnie dużym zna- 
czeniu i wysokim tempie rozwoju. Do takich dziedzin zaliczyć trzeba 
m. in. informatykę. Opracowanie imiennych programów w tym zakresie, 
z wykorzystaniem szkolenia w najwybitniejszych ośrodkach zagranicznych, 
powinno należeć do MNSzWiT. 

W ścisłym związku z rozwojem kadry naukowej pozostaje potrzeba 
dokonania reformy w zakresie wydawnictw naukowych. Pilnym zadaniem 
jest powiększenie możliwości publikowania cennych, oryginalnych prac 
naukowych, a równocześnie przeciwdziałania wydaniu drukiem prac o ni- 
skim poziomie naukowym. W tym celu konieczne będzie podjęcie przez 
komitety naukowe PAN odpowiedzialnych prac, które ustalą sieć niezbęd- 
nych czasopism naukowych oraz rozwiną na ich łamach dyskusję i pole- 
mikę naukową. 

Skuteczność oddziaływania nauki zależy nie tylko od kadry naukowej, 
lecz także od licznej rzeszy specjalistów z wyższym wykształceniem, zdol- 
nych do praktycznego i twórczego przyswajania osiągnięć nauki w pro- 
dukcji, usługach i innych dziedzinach ludzkich potrzeb i działalności. 
W związku z tym powstaje problem opracowania modelu nowoczesnego 
nauczania na poziomie wyższym i wzorca szkoły wyższej przyszłości. Prace 
w tym kierunku powinny być prowadzone we wszystkich resortach posia- 
dających szkoły wyższe, z powierzeniem koordynacyjnej roli Ministerstwu 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 


k 


Wyszczególnione problemy — wynikające z dorobku obrad II Kongresu 
Nauki Polskiej — są tylko częścią najpilniejszych i już częściowo przy- 
gotowanych zadań. Plan zaleceń i ustaleń kongresu jest pełniejszy i bo- 
gatszy. Precyzowanie dalszych zadań wymaga systematycznego studiowa- 
nia i popularyzowania uchwały i materiałów merytorycznych kongresu. 
Chodzi bowiem o to, aby sformułowania II Kongresu traktować nie w spo- 
sób spetryfikowany, ale doszukiwać się w nich istoty wyrażanych inten- 
cji i myśli oraz dalej je rozwijać w interesie nauki i potrzeb społeczno- 
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-gospodarczych. Szczególnie ważna rola w tym zakresie przypada prasie 
naukowej, ale także prasie powszechnej, radiu i telewizji. Pozytywną, 
twórczą dyskusję wokół sposobów i metod wykorzystania i rozwinięcia 
dorobku kongresu powinny spełniać towarzystwa naukowe i techniczne. 
Prowadzenie szerokiej pracy szkoleniowo-propagandowej dotyczącej jego 
problematyki powinny podjąć organizacje partyjne. Włączyć się do tego 
rodzaju działalności powinien także Socjalistyczny Związek Studentów 
Polskich. Działalność ta powinna być nastawiona na pogłębianie świado- 
mości o rosnącej potrzebie traktowania i wykorzystywania nauki jako 
ważnego instrumentu wszechstronnego rozwoju. 

Można mieć nadzieję, że problematyka kongresu znajdzie jeszcze na- 
świetlenie oceniające, jak też rozwinięcie wielu postulatów i problemów 
w tak ważnych wydarzeniach w życiu naszego kraju, jak w Krajowej 
Konferencji Partyjnej, w uchwale Sejmu o edukacji narodowej, a także 
w zapowiedzianym zebraniu plenarnym Komitetu Centralnego PZPR, po- 
święconym sprawom nauki i oświaty. Plon II Kongresu Nauki Polskiej 
z pewnością uwzględniony też zostanie w zamknięciu Roku Nauki Polskiej, 
co nastąpi w końcu roku 1973. 

Dzięki temu można przewidywać, że trzydziestolecie Polski Ludowej 
zastanie naukę polską i gospodarkę narodową przygotowane jak nigdy 
dotąd do skutecznego tworzenia i wprowadzania postępu we wszystkich 
dziedzinach ludzkich potrzeb i działalności, co przyspieszy w naszym kraju 
osiągnięcie stanu nazywanego rewolucją naukowo-techniczną. 


Aktywna rola 
związków zawodowych 


TADEUSZ RUDOLF 


Rolę i miejsce związków zawodowych na obecnym etapie budownictwa 
socjalistycznego wyznacza strategia spoleczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju, wytyczona na VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Głównym celem tej strategii jest zbudowanie wszechstronnie rozwiniętej 
Polski socjalistycznej przez wykorzystanie wszystkich możliwości dla 
tworzenia rozwiniętej bazy ekonomiczno-technicznej pozwalającej na 
; szybkie zapewnienie wysokiego poziomu życia ludziom pracy. Socjalizm — 
jak to stwierdził na VII Kongresie Związków Zawodowych I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek — realizuje się dla ludzi, dla ich dobra 
i rozwoju oraz przez ludzi w procesie ich twórczej pracy i kolektywnego 
współdziałania. 

Tak sformułowany i konsekwentnie realizowany program partii stwa- 
rza — obiektywnie rzecz biorąc — bardzo sprzyjające, lepsze niż w prze- 
szłości warunki dla coraz bardziej aktywnej i skutecznej działalności 
związków zawodowych. Na swoim VII Kongresie ruch zawodowy program 
ten przyjął za podstawę działania. Jest to bowiem program, który odpo- 
wiada wymogom obecnego etapu budownictwa socjalistycznego, aspiracjom 
narodu i potrzebom ludzi pracy w Polsce. Zadania dla związków zawodo- 
wych, wynikające z programu partii, sprecyzowane zostały w uchwale 
VII Kongresu Związków Zawodowych, która jest obecnie konsekwentnie 
realizowana. 

Kongres potwierdził w całej rozciągłości kierowniczą rolę partii wo- 
bec ruchu zawodowego w państwie budującym socjalizm, a w przyjętej 
uchwale w sposób jednoznaczny wyraził swój stosunek do Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, stwierdzając: „Związki zawodowe są świado- 
me, że tylko pod kierownictwem PZPR mogą być w pełni urzeczywist- 
nione interesy polityczne, społeczne i ekonomiczne klasy robotniczej it ogo- 
łu ludzi pracy. Dlatego związki zawodowe kierują się w swej działalności 
myślą polityczną partii i uznają jej ideowe przewodnictwo”. 

Fundamentalne znaczenie dla ruchu zawodowego. dla prawidłowej reali- 
zacji wytyczonych na VII Kongresie zadań posiada uchwała Biura Poli- 
tycznego KC z kwietnia 1973 r. O zadaniach związków zawodowych 
w rozwijaniu socjalistycznego budownictwa. Uchwała ta, podkreślając 
doniosłe znaczenie programu działania wytyczonego na VII Kongresie, 
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formułuje węzłowe zadania związków zawodowych, zmierzające do bar- 
dziej efektywnego działania na rzecz dalszego, dynamicznego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju i stałej odczuwalnej poprawy warunków ży- 
cia ludzi pracy oraz zadania dla ogniw partii w dziedzinie partyjnego kie- 
rownictwa w ruchu zawodowym. 

Związki zawodowe, kierując się w swoim działaniu linią programową 
partii, powinny aktywniej uczestniczyć w realizacji strategicznych celów 
partii, w kształtowaniu socjalistycznej świadomości mas, mobilizowaniu 
ludzi pracy do realizacji ogólnonarodowych celów wytyczonych przez 
partię w procesie tworzenia i podziału dochodu narodowego oraz w ca- 
łokształcie działań na rzecz poprawy poziomu życia ludzi pracy. Biuro 
Polityczne we wspomnianej uchwale stwierdza, że: „Partita jest żywotnie 
zainteresowana, by w realizacji tych zadań rosnącą rolę spełniały związ- 
ki zawodowe, aby stale umacniała się ich pozycja w systemie demokracji 
socjalistycznej, którego są jednym z głównych filarów". Związki zawodo- 
we, jako największa i najbardziej powszechna organizacja ludzi pracy, po- 
winny stanowić mocne oparcie partii w realizacji wszystkich zadań bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce. 

Zgodnie z leninowską koncepcją związki zawodowe — będąc organi- 
zacją wychowawczą i społeczną — powinny coraz lepiej i skuteczniej 
mobilizować skupione w swoich szeregach miliony ludzi pracy do aktyw- 
nego udziału w rozwiązywaniu wszystkich spraw gospodarczych i społecz- 
nych. W swoim praktycznym działaniu winny kierować się — wynikają- 
cą z bogatych doświadczeń, a potwierdzoną na VI Zjeździe PZPR 
i VII Kongresie Związków Zawodowych — programową zasadą: jedności 
i współzależności spraw produkcji, warunków bytu i socjalistycznego wy- 
chowania. 

Z zasady tej wynika konieczność uwzględniania przez wszystkie ogni- 
wa związków zawodowych następujących głównych kierunków działania. 
Po pierwsze — chodzi tu o rozwijanie wśród mas pracujących poczu- 
cia gospodarności i twórczej inicjatywy w kształtowaniu polityki społecz- 
no-gospodarczej oraz w realizacji zadań produkcyjnych i gospodarczych. 
Po drugie — jest to troska o poprawę warunków pracy i warunków 
socjalna-bytowych ludzi pracy oraz przestrzeganie ich uprawnień. Po 
trzecie — prowadzenie działalności wychowawczej, mającej na celu 
kształtowanie socjalistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, 
umacnianie socjalistycznych stosunków międzyludzkich oraz rozwijanie 
działalności na rzecz utrwalania proletariackiego internacjonalizmu i kla- 
sowej solidarności ludzi pracy wszystkich krajów. 

Wiemy z przeszłości, że w codziennym działaniu ogniw związkowych 
nie zawsze traktowano z należytą uwagą wszystkie wymienione kierunki 
działania, co prowadziło w konsekwencji do osłabienia więzi związków 
zawodowych z masami, obniżało ich autorytet, pomniejszało ich pozycję 
jako współgospodarza kraju oraz udział w budownictwie socjalistycznym. 
Działo się tak zarówno wówczas, gdy związki zawodowe osłabiały swoje 
zainteresowanie sprawami bytowymi ludzi pracy, jak też wtedy, gdy nie- 
które organizacje związkowe uważały, że jedynym ich obowiązkiem jest 
zajmowanie się sprawami socjalno-bytowymi. 
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Pierwszy więc i najważniejszy wniosek, wynikający z naszych doświad- 
czeń, to konieczność prowadzenia przez wszystkie ogniwa związkowe co- 
dziennej pracy we wszystkich programowych płaszczyznach związkowego 
działania — w dziedzinie produkcji, bytu i wychowania. Jest to część 
składowa niezmiernie ważnego, ogólnego doświadczenia społeczno-poli- 
tycznego, o którym mówił I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek 
na IX Plenum KC: 

„Nasze doświadczenie dowodzi, że człowiek pracy — jedyny twórca 
dóbr i wartości — to główny aktywny czynnik sił wytwórczych. Ilekroć 
prawda ta była niedoceniana, a sprawy ludzkie zaniedbywane, tempo 
rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju słabło i na naszej drodze poja- 
wiały się trudności”. 


k 


Uchwała Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR O zada- 
niach związków zawodowych w rozwijaniu socjalistycznego budownictwa 
mocno akcentuje znaczenie gospodarczych funkcji związków zawodowych 
oraz ich współodpowiedzialność za realizację zadań zawartych w progra- 
mie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Podkreśla ona konieczność 
bardziej aktywnego udziału związków zawodowych w procesie unowo- 
cześniania gospodarki, usprawniania organizacji pracy 1 wzrostu jej wy- 
dajności, umacniania porządku i dyscypliny społecznej, ulepszania metod 
kierowania i zarządzania gospodarką. Są to, jak wiadomo, dziedziny 
działalności, które rozstrzygają o tempie podnoszenia poziomu życia spo- 
łeczeństwa. Wyzwalanie i organizowanie inicjatywy oraz aktywności spo- 
łeczno-produkcyjnej ludzi pracy, nastawianie ich w kierunku rozwią- 
zywania najważniejszych zadań dla rozwoju gospodarki narodowej i po- 
szczególnych jej ogniw, realizacji bieżących zadań gospodarczych i peł- 
niejszego wykorzystania rezerw produkcyjnych — to podstawowy obo- 
wiązek każdej organizacji związkowej. Celom tym powinien służyć rozwój 
ruchu socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Chodzi przy tym o to, 
aby rozwijał się on jako ruch w pełni społeczny, ideowy, aby uczestnicy 
tego ruchu świadomie i dobrowolnie podejmowali zadania produkcyjne 
i społeczne, najbardziej istotne z punktu widzenia konkretnej sytuacji 
w danym zakładzie pracy. 

Nawiązując do szlachetnej idei i najlepszych tradycji socjalistycznego 
przodownictwa w pracy, do Pstrowskiego i innych Bohaterów Pracy So- 
cjalistycznej, do inicjatorów i uczestników Młodzieżowego Wyścigu Pracy 
— Centralna Rada Związków Zawodowych na IV plenarnym posiedzeniu 
w maju br. opowiedziała się jednoznacznie za ideowym, wysoce społecz- 
nym pojmowaniem ruchu współzawodnictwa pracy, za koniecznością uwol- 
nienia tego ruchu od wszelkich przejawów formalizmu i biurokracji. Uzna- 
no za konieczne szersze oparcie współzawodnictwa pracy o system bodźców 
moralnych i podniesienie jego wychowawczych walorów. Istotne znaczenie 
dla dalszego prawidłowego rozwoju współzawodnictwa pracy mają przy- 
jęte postanowienia, rozszerzające kompetencje i uprawnienia niższych in- 
stancji i ogniw związkowych, organizacji młodzieżowych i organów sa- 
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morządu robotniczego w zakresie decydowania o kierunkach, treściach 
i formach współzawodnictwa pracy. Przejście od centralistycznej do zde- 
centralizowanej zasady kierowania ruchem współzawodnictwa stwarza 
dogodniejsze warunki dla jego rozwoju i lepszego wykorzystania inicja- 
tywy ludzi pracy. Aktualnie prowadzone są prace zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i w zakładach, mające na celu usprawnienie metod oceny 
wyników współzawodnictwa, ścisłego ich powiązania z ogólnie obowiązują- 
cym systemem nagradzania i wyróżniania za wyniki pracy. Równocześnie 
rozszerzane są formy wyróżniania moralnego przodujących we współza- 
wodnictwie zespołów i poszczególnych pracowników. 


Sprzyjający jest klimat i lepsze niż kiedyś warunki dla dalszego rozwoju 
nowatorskiej twórczości pracowniczej. Przyczyniło się do tego m. in. 
nowe prawo wynalazcze uchwalone przez Sejm PRL w ubiegłym roku. 
To wszystko stanowi istotny bodziec dla rozwoju działalności organizacji 
związkowych na rzecz organizowania i pobudzania twórczych inicjatyw 
robotników, techników i inżynierów w rozwiązywaniu najbardziej istot- 
nych problemów techniczno-organizacyjnych, ekonomicznych i społecz- 
nych przedsiębiorstw. Potwierdziła to m. in. zorganizowana przez CRZZ 
przy współudziale NOT, ZMS, Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz Urzędu Patentowego w kwietniu br. II Krajowa Narada 
Wynalazczości. Zgodnie z przyjętym na naradzie kierunkiem dalszego 
rozwoju ruchu wynalazczości pracowniczej realizowana jest zasada kon- 
centrowania twórczości techniczno-organizacyjnej załóg na problemach 
szybkiego unowocześniania naszej gospodarki, wprowadzania nowych roz- 
wiązań konstrukcyjnych t technologicznych oraz dalszego umacniania ba- 
zy organizacyjnej ruchu wynalazczego. Podstawową rolę spełniają tu kie- 
rowane przez związki zawodowe wspólnie z NOT i organizacjami młodzie- 
żowymi zakładowe, międzyzakładowe i wojewódzkie kluby techniki i ra- 
cjonalizacji, których jest już w kraju ponad 5 tys. W celu stworzenia 
warunków dla dalszego ich prawidłowego rozwoju i działalności w maju 
br. został przyjęty przez Prezydium CRZZ i ZG NOT ramowy regulamin 
działania tych klubów. 


Przedsięwzięcia te przyczyniają się do zwiększenia liczby racjonalizato- 
rów oraz ilości i wartości zgłoszonych przez nich projektów. W 1972 r. 
pracownicy uspołecznionych zakładów pracy zgłosili 234,6 tys. projektów, 
a więc o ponad 4 proc. więcej niż w roku 1971. Liczba projektów przy- 
jętych do zastosowania wyniosła 155,1 tys. i wzrosła w stosunku do roku 
poprzedniego o 6,6 proc. Natomiast liczba projektów zastosowanych 
w 1972 r. wynosiła 142,1 tys. i była o ponad 8 proc. większa niż w 1971 r. 
Efekty ekonomiczne uzyskane w wyniku zastosowania tych projektów 
wyrażają się kwotą 10086 mln zł i wzrosły w stosunku do 1971 r. 
o 15 proc. Trzeba stwierdzić, że w porównaniu z krajami-członkami RWPG 
mamy największą dynamikę wzrostu zgłaszanych, rozpatrywanych i sto- 
sowanych projektów wynalazczych, lecz w dalszym ciągu posiadamy naj- 
niższe wskaźniki w przeliczeniu na 100 tys. zatrudnionych. 


Jednym z najważniejszych celów pracy związkowej jest podnoszenie 
„do najwyższej rangi społecznej — dobrej, rzetelnej i wydajnej pracy. 


TADEUSZ RUDOLF 


Powinniśmy czynić wszystko, aby ludzie dobrej roboty otaczani byli na- 
leżnym im szacunkiem i uznaniem, aby byli obiektywnie i sprawiedliwie 
nagradzani oraz szeroko wyróżniani, odpowiednio do uzyskanych wynie- 
ków pracy. 

Równocześnie zdecydowanie musimy przeciwstawiać się tym wszystkim, 
którzy łamią dyscyplinę pracy, marnotrawią czas pracy i dobro społecz- 
ne, są nieuczciwi i niesolidni. Wobec takich faktów nasze ogniwa związ- 
kowe powinny wytwarzać klimat społecznej dezaprobaty. Żadne ogniwo 
związkowe w imię najlepiej pojętych interesów ludzi pracy, w imię inte- 
resów całego kolektywu i społeczeństwa nie może tolerować postępowania, 
które utrudnia sprawną organizację pracy, obniża produkcję i zwiększa 
jej koszty, a w konsekwencji wpływa na obniżenie zarobków sumien- 
nych pracowników, szkodzi interesom całej załogi i i społeczeństwa. 

Jedno z czołowych zadań każdej organizacji związkowej to troska 
o podniesienie kultury pracy, o umacnianie dyscypliny społecznej i pro- 
dukcyjnej. Działalność w tej ważnej dziedzinie przyczynia się bowiem 
jak najbardziej bezpośrednio do pomyślnej realizacji zadań produkcyjnych, 
zwiększenia dochodu narodowego i wzrostu dobrobytu społeczeństwa. 

Umiejętne łączenie w pracy związkowej spraw produkcji z dalszą po- 
prawą warunków socjalno-bytowych jest jedynie słusznym kierunkiem 
gwarantującym szybki postęp społeczno-gospodarczy. W tym też kierun- 
ku, zgodnie z uchwałami VII Kongresu i IV Plenum CRZZ, zmierzają 
inicjatywy produkcyjne podejmowane przez ruch zawodowy. W marcu 
ub. roku Centralna Rada Związków Zawodowych przy współudziale re- 
dakcji „Głosu Pracy” i „Expressu Wieczornego” ogłosiła ogólnokrajowy 
konkurs gospodarczy pod hasłem „Stać nas na więcej i lepiej”. Założe- 
niem konkursu było pobudzenie twórczych inicjatyw załóg w kierunku 
rozszerzenia możliwości zwiększenia dodatkowej produkcji. W odpowiedzi 
na apel kierownictwa partii i rządu w tej sprawie, w rezultacie konkursu 
wykonano zobowiązania produkcyjne wartości ponad 8 mld zł. W tym 
roku uczestniczy w konkursie około 3800 zakładów pracy i prawie 
900 zespołów pracowniczych oraz około 400 uczestników indywidualnych, 
którzy zgłosili konkretne zobowiązania wartości ponad 16 mld zł. Szeroki 
jest też zasięg organizowanego przy współudziale związków zawodowych 
III ogólnokrajowego konkursu „Dobrej Roboty”. Duże jest zaangażowanie 
ruchu zawodowego w dalszą poprawę ekonomiki gospodarowania i bar- 
dziej racjonalnego wykorzystania materiałów, surowców i urządzeń pro- 
dukcyjnych, czemu służy m. in. konkurs usprawniania gospodarki mate- 
riałowej. Przeprowadzone przy zaangażowaniu aktywu związkowego i sa- 
morządu robotniczego społeczne przeglądy stanu gospodarki i warunków 
pracy w zakładach przyczyniają się do ujawniania wielu występujących 
jeszcze niedociągnięć, do poprawy stanu organizacji i lepszego wykorzy- 
stania środków produkcji. 

p 


Biuro Polityczne KC PZPR podkreśliło potrzebę zwiększenia aktywności 
związków zawodowych w rozwiązywaniu problemów socjalno-bytowych 
ludzi pracy, poprawy stanu higieniczno-sanitarnego i urządzeń socjalnych 
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w zakładach pracy oraz dalszego aktywizowania organizacji związkowych 
i związkowej inspekcji pracy w działaniu na rzecz poprawy bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. 

Dla działającej w ramach związków zawodowych inspekcji pracy oraz 
społecznej inspekcji pracy wynika stąd zadanie prowadzenia obok doraź- 
nych kontroli i interwencji, kompleksowych analiz przede wszystkim w za- 
kładach i branżach o największej ilości zagrożeń 1 wypadków przy pracy. 
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że w ostatnim okresie związkowa inspekcja 
pracy wyraźnie nasiliła swoją działalność. W 1972 r. inspektorzy pracy 
przeprowadzili wizytację 28 tys. zakładów (znacznie więcej niż w latach 
poprzednich), a w ich wyniku wydano 20 tysięcy nakazów i 275 tysięcy 
zarządzeń. Niestety nie wszystkie zalecenia zawarte w zarządzeniach i na- 
kazach pokontrolnych są natychmiast realizowane. Nie zawsze też wnioski 
wynikające z ocen, dokonywanych przez związkową inspekcję pracy, są 
wdrażane przez administrację i instancje związkowe. Niefrasobliwość 1 nie- 
odpowiedzialność szczególnie w tej dziedzinie nie mogą być w żadnym 
wypadku tolerowane. Fakt, że w skali całej gospodarki narodowej 
w pierwszym okresie br. nastąpił pewien spadek wypadków ciężkich 
i śmiertelnych nie może nikogo uspokajać. Chodzi przecież o rzecz naj- 
ważniejszą — o człowieka, o jego zdrowie i życie. 

W wyniku dokonywanych badań mamy dość jasny obraz najważniej- 
szych przyczyn powstawania wypadków. Bezpieczeństwo i higiena pracy 
wiążą się ściśle z ogólną sytuacją w przedsiębiorstwie: z istniejącą orga- 
nizacją pracy, porządkiem i dyscypliną, z szeroko rozumianymi warunkami 
pracy. Potwierdziła to w całej pełni przeprowadzona ostatnio przez związ- 
kową inspekcję pracy i aktyw związkowy analiza sytuacji w 300 zakładach 
pracy. Spostrzeżenia i wnioski wynikające z tej oceny wykorzystano na 
V Plenum CRZZ we wrześniu br. i stały się one bardzo pomocne w 
przygotowaniu odpowiednich decyzji m. in. w sprawie usprawnienia pracy 
służb bhp w zakładach pracy oraz zwiększenia aktywności administracji 
gospodarczej i aktywu związkowego w tej niezmiernie ważnej dziedzinie. 

Prezydium CRZZ dokonało oceny realizacji wskazań listu Sekretariatu 
KC, Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ z lutego 1973 r., skierowanego 
do organizacji partyjnych i związkowych, samorządów robotniczych i dy- 
rekcji wszystkich zakładów, w sprawie poprawy warunków socjalno-byto- 
wych i warunków pracy. Oceny dokonano w oparciu o kontrolę przepro- 
wadzoną w 58 zakładach pracy, 15 Zarządach Okręgowych, 6 Zarządach 
Głównych Związków Zawodowych. 

Z oceny tej wynika, że we wszystkich badanych przedsiębiorstwach 
opracowano plany poprawy warunków pracy i warunków socjalnych, któ- 
re stanowią integralną część planów produkcyjnych przyjmowanych na 
Konferencjach Samorządu Robotniczego. 

Działalność związków zawodowych zmierzała do poprawy warunków 
pracy i zaspokajania potrzeb socjalnych, do przezwyciężania w tych zakła- 
dach zaistniałych zaniedbań oraz zaspokojenia najpilniejszych potrzeb 
w ramach istniejących środków i możliwości. Podjęte przedsięwzięcia 
przyczyniły się do wyraźnej poprawy warunków socjalno-bytowych załóg. 
Między innymi przeprowadzono etapowe rewindykacje pomieszczeń i urzą- 
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dzeń socjalnych, poszerzono powierzchnię urządzeń socjalnych (szatni, sto- 
łówek, umywalni, łaźni), w licznych zakładach doprowadzono do likwi- 
dacji wielu zagrożeń zdrowotnych, rozbudowano i zmodernizowano wiełe 
zakładowych ośrodków wypoczynku pracowników i ich rodzin, zwiększono 
stopień zaspokojenia potrzeb w zakresie wypoczynku dzieci i młodzieży. 
_ Najważniejszymi problemami wymagającymi rozwiązania oraz szczegól- 
nej działalności w działaniu ogniw związkowych i administracji są nadal: 
budownictwo mieszkaniowe i remonty mieszkań, ochrona zdrowia, pomoc 
pracującym. kobietom, zwłaszcza w opiece nad dzieckiem, oraz poprawa 
dojazdów do pracy. 

Zgodnie z zaleceniem zawartym w liście Sekretariatu KC, Prezydium 
Rządu i Prezydium CRZZ w wielu zakładach pracy odbyły się już Kon- 
ferencje Samorządu Robotniczego, które dokonywały oceny stopnia reali- 
zacji zadań — wytyczonych w liście i przyjętych w zakładowym progra- 
mie — oraz przeprowadziły analizę wykorzystania istniejących rezerw 
i możliwości dla poprawy warunków pracy, zaplecza socjalnego i pod- 
niesienia kultury pracy. Troska o maksymalne wykorzystanie tych możli- 
wości, to ważne zadanie dla wszystkich ogniw związkowych. 

Duży wpływ na kształtowanie się prawidłowych stosunków w zakładach 
pracy ma przestrzeganie praworządności w stosunkach pracy. Ważnym 
więc obowiązkiem ogniw związkowych jest wytwarzanie klimatu wrażli- 
wości społecznej na każde naruszenie prawa, reagowanie na wszelkie prze- 
jawy obchodzenia jego przepisów, a także na przejawy niezdyscyplinowa- 
nia i warcholstwa. W oparciu o bezpośrednią więź z załogami, dobrą znajo- 
mość nurtujących je problemów rady zakładowe i oddziałowe, a także 
grupy związkowe okowiązane są przeciwdziałać powstawaniu napięć i za- 
kłóceń toku pracy oraz narastaniu nieporozumień w stosunkach między- 
ludzkich. 


a 


Wyty czone przez VI Zjazd partii zadania w dziedzinie poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych i warunków pracy realizowane są pomyślnie, 
zwłaszcza jeśli chodzi o wzrost płac. Stosownie do uchwał VII Kon- 
gresu Związków Zawodowych instancje związkowe współdziałają w takim 
kształtowaniu polityki płac, aby wzrost zarobków oddziaływał na zwięk- 
szenie efektywności działalności gospodarczej, przy równoczesnym zapew- 
nieniu realnego i odczuwalnego społecznie — wzrostu dochodów z pracy. 
Wzrost płac osiągany jest głównie przez opłacanie wzrostu wydajności 
pracy, awansów i przeszeregowań, jak również w drodze regulacji płac. 
Zgodnie z przyjętymi założeniami w ramach regulacji płac dokonuje 
się, obok ich podwyżek, przebudowy wewnętrznej struktury zarobków na 
korzyść płacy zasadniczej oraz doskonali się zasady wynagradzania, tak 
aby sprzyjały one polepszeniu wyników pracy. Następuje też stopniowa 
poprawa proporcji płac pomiędzy poszczególnymi grupami pracowniczymi 
oraz między branżami. 

Regulacje płac przeprowadzane są przy aktywnym współudziale instan- 
cji związkowych. Udział ten przejawia się zarówno na etapie tworzenia 
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koncepcji nowych rozwiązań płacowych, ich precyzowania w aktach nor- 
matywnych, jak też we wprowadzaniu ich w życie. Często z inicjatywy 
związków branżowych dokonywano porównań wstępnych założeń zasad 
regulacji płac ze stanem faktycznym w zakresie poziomu i proporcji po- 
między poszczególnymi grupami pracowniczymi w zakładzie, jak też po- 
między zakładami. Pozwoliło to niejednokrotnie na bardziej właściwe — 
tak z punktu widzenia ekonomicznego, jak i społecznego — zapropono- 
wanie ostatecznych rozwiązań płacowych. W rezultacie konsekwentnego 
realizowania ustalonej na VI Zjeździe partii polityki płac szacuje się, że 
w latach 1971—1973 przyrost przeciętnej płacy realnej w gospodarce uspo- 
łecznionej wyniesie ponad 20 proc. Oznacza to nie tylko pomyślną i przed- 
terminową realizację zadań w zakresie wzrostu płac realnych na obecne 
pięciolecie, sformułowanych w programie VI Zjazdu, lecz również znaczne 
przekroczenie tych zadań. | s | 
Wyrazem konsekwentnie realizowanej polityki społecznej zmierzającej 
do stałego podnoszenia poziomu życia ludzi pracy są także zmiany wpro- 
wądzone w zasadach tworzenia i podziału funduszu zakładowego. Poprzed- 
nio. obowiązujący fundusz zakładowy, pomyślany jako system zbiorowej 
zachęty załóg na rzecz optymalizacji gospodarowania, spełnił określoną 
rolę, wpłynął bowiem na zwiększenie zainteresowania załóg pracowniczych 
ekonomicznymi wynikami przedsiębiorstw, stwarzając równocześnie do- 
datkowe możliwości wynagradzania załóg oraz zaspokajania ich potrzeb 
socjalnych i mieszkaniowych. Ale wskutek wielu przyczyn ta podstawowa 
funkcja ekonomiczno-społeczna funduszu zakładowego, w ostatnich latach, 
zdeprecjonowała się i straciła swój bodźcowy charakter. 


W wyniku krytyki, jakiej poddano dotychczasowe zasady tworzenia fun- 
duszu zakładowego i jego podziału w trakcie dyskusji przed VI Zjazdem 
partii oraz dyskusji przed VII Kongresem Związków Zawodowych i na 
samym kongresie, opracowano nowe zasady, które sformułowane zostały 
w ustawie o zasadach tworzenia i podziału zakładowego funduszu nagród 
oraz zakładowych funduszów: socjalnego i mieszkaniowego, przyjętej przeź 
Sejm PRL w czerwcu br. Zasadniczą zmianę stanowi odejście od nie 
zawsze zrozumiałego przez pracowników naliczenia funduszu zakładowe- 
go w zależności od wyników całych przedsiębiorstw, mierzonych rentow- 
nością. Nie oznacza to oczywiście rezygnacji z bodźcowego charakteru tych 
funduszów. Obecnie tempo przyrostu wszystkich trzech. wspomnianych 
funduszów związane jest bowiem z tempem przyrostu funduszu płac. 
Prawo tworzenia zakładowego funduszu socjalnego i mieszkaniowego roz- 
ciągnięto na wszystkie państwowe jednostki organizacyjne. Istotne jest 
również postanowienie o sukcesywnym wyrównywaniu w górę poziomu 
zakładowego funduszu nagród tak, aby wszystkie zakłady uprawnione 
do tworzenia tego funduszu mogły go naliczyć za rok 1981, w wysokości 
odpowiadającej 13 pensji, tj. 8,5 proc. funduszu płac. To samo dotyczy 
wyrównania w górę poziomu zakładowych funduszów: socjalnego i miesz- 
kaniowego — przez docelowe ustalenie dla wszystkich zakładów pracy 
funduszu socjalnego w wysokości 2 proc., a mieszkaniowego — 1 proc. 
funduszu płac w roku 1978. | 

Należy podkreślić, że w pracy nad koncepcją i założeniami tworzenia 
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i gospodarowania tymi funduszami ruch zawodowy odegrał bardzo aktyw- 
ną rolę. Uchwalenie ustawy poprzedziły szerokie konsultacje zarówno 
z działaczami związkowymi, jak i aktywem społeczno-gospodarczym du- 
żych zakładów pracy. Związki zawodowe uczestniczyły też czynnie w opra- 
cowaniu ostatecznego tekstu ustawy oraz odpowiednich aktów wykonaw- 
czych, które określać będą szczegółowe zasady tworzenia i gospodarowania 
tymi funduszami. | 

Na poprawę warunków socjalnych ludzi pracy wpływa także związko- 
wa pomoc w rozwijaniu lecznictwa sanatoryjnego i wczasów profilaktycz- 
nych oraz masowego wypoczynku urlopowego i świątecznego. Na prze- 
strzeni ostatnich dwóch lat wzrosła liczba korzystających z lecznictwa 
sanatoryjnego o przeszło 42 tys. (bez lecznictwa sanatoryjnego poszpi- 
talnego). Wzrost ten osiągnięty został dzięki rozbudowie ze składek związ- 
kowych bazy sanatoryjnej, która aktualnie liczy przeszło 60 sanatoriów, 
w których leczy się około 100 tys. osób rocznie oraz wykorzystywaniu na 
cele lecznictwa sanatoryjnego — po sezonie — domów wczasowych. 

W ciągu ostatnich dwóch lat wzrosła też o 600 tys. liczba wczasowiczów 
i o 500 tys. liczba dzieci i młodzieży korzystających z różnych form wy- 
poczynku. Wzrost ten nastąpił dzięki lepszemu wykorzystaniu, rozbudowie 
i modernizacji ośrodków wypoczynkowych. Wspierając Środki państwa, 
związki zawodowe przeznaczyły w latach 1971—1972 ponad 500 mln zło- 
tych na rozbudowę zakładowych i branżowych ośrodków wypoczynkowych 
oraz 450 mln zł na organizację wypoczynku dla dzieci i młodzieży. 

Porównując jednak potrzeby z możliwościami ich zaspokojenia, należy 
stwierdzić, że jakość posiadanej bazy oraz ilość miejsc w ośrodkach słu- 
żących regeneracji sił pracowników — jest niewystarczająca. W związku 
z tym związki zawodowe stały się rzecznikiem opracowania perspektywicz- 
nego programu, który rozwiązywałby kompleksowo problem wypoczynku 
ludzi pracy i ich rodzin. Założenia takiego programu do 1990 r. rozpatrzy- 
ło Prezydium CRZZ. Wynika z nich, że obok potrzeb zapewnienia odpo- 
wiedniego przyrostu nowych miejsc wypoczynkowych i efektywniejszego 
ich wykorzystania konieczny jest również rozwój nowych form wypo- 
czynku zwłaszcza całych rodzin oraz stworzenie warunków dla masowe- 
go wypoczynku świątecznego ludzi pracy. 

Wśród ważnych zagadnień leżących w sferze działalności związków za- 
wodowych, które decydują w dużej mierze o prawidłowości przyjętej 
przez państwo polityki socjalnej, należy wymienić zasady przyznawania 
świadczeń oraz społeczną kwalifikację osób uprawnionych do ich uzyski- 
wania. Związki zawodowe będą realizowały politykę takiego rozdziału 
świadczeń socjalnych, w której pierwszeństwo przypadnie rodzinom wie- 
lodzietnym, osobom znajdującym się w trudniejszej sytuacji materialnej 
czy życiowej, kobietom pracującym oraz, co jest szczególnie istotne, ro- 
botnikom. 


Równocześnie wdrożona będzie zasada jawności w przydziale wszyst- 
kich świadczeń socjalnych oraz kolegialnych decyzji w tych sprawach. 


Duże rezerwy rozszerzenia działalności socjalnej tkwią w lepszym wyko- 
rzystaniu środków oraz obiektów i urządzeń socjalnych. Na podkreślenie 
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zasługuje podjęcie przez instancje i organizacje związkowe działalności 
na rzecz wydłużenia sezonu eksploatacyjnego domów wczasowych, obiek- 
tów kolonijnych, domów wczasowych profilaktycznych i sanatoriów. Mimo 
jednak : podejmowania przez instancje związkowe działalności na rzecz 
skoordynowania wysiłków inwestycyjnych, a także jeśli chodzi o eks- 
ploatację obiektów, postęp w tej dziedzinie jest jeszcze zbyt mały. 

Do lepszego gospodarowania środkami socjalnymi przyczynią się nie- 
wątpliwie wprowadzone nowe zasady finansowania działalności socjalnej. 
Racjonalność gospodarowania tymi środkami. ruch zawodowy wiązać bę- 
dzie z systematycznym oddziaływaniem na planowanie i realizację zadań 
socjalnych w taki sposób, aby przeznaczone na ten cel środki dawały ma-. 
ksymalne korzyści dla zatrudnionych, zakładów pracy i całego społeczeń- 
stwa. Tym się kierujemy uczestnicząc w opracowaniu koncepcji następ- 
nego planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1975—1980. 


* 


Biuro Polityczne Komitetu Centralnego, podkreślając znaczenie związ- 
kowej działalności wychowawczej wśród ludzi pracy, zwraca uwagę na 
potrzebę odwoływania się do najlepszych postępowych i rewolucyjnych 
tradycji robotniczych, na konieczność szerszego kształtowania wśród załóg 
socjalistycznej obyczajowości i kultury codziennego współżycia, na krze- 
wienie odpowiedzialności za socjalistyczną przyszłość Polski. 

Tym celom powinny służyć coraz lepiej związkowa działalność kultural- 
no-oświatowa, turystyka, sport i wychowanie fizyczne. Wiadomo że rola 
tej działalności będzie wzrastać w miarę zwiększającego się czasu wolnego 
od pracy zawodowej. Konieczne jest więc dalsze rozwijanie przez związki 
form masowej turystyki i wychowania fizycznego, działanie na rzecz roz- 
woju bazy turystycznej i sportowej, upowszechnianie wśród załóg społecz- 
nie wartościowych form rekreacji i wypoczynku. Wszystkie ogniwa związ- 
kowe zobowiązane są do pełniejszego uwzględniania w całokształcie swojej 
działalności specyficznych problemów kobiet pracujących, które wynikają 
z wypełniania przez nie funkcji zawodowych, obowiązków domowych i wy- 
chowania dzieci. 

Na szczególne potraktowanie w działalności związków zasługuje praca 
wychowawcza z młodzieżą pracującą. Młodych ludzi, którzy dopiero wcho- 
dzą w samodzielne życie społeczne i zawodowe, jest.w szeregach związko- 
wych ponad trzy miliony. Mają oni kłopoty i problemy właściwe dla 
młodego wieku, dla ich sytuacji życiowej i zawodowej. Dotyczą one spraw 
związanych ze zdobywaniem kwalifikacji zawodowych i praktycznych do- 
świadczeń w zawodzie, spraw związanych z adaptacją w zakładzie pracy, 
z udziałem w życiu społecznym, z zapewnieniem należytych warunków 
socjalno-bytowych, wypoczynkowo-rekreacyjnych itp. 

Zadania związków zawodowych w pracy z młodzieżą zostały sprecyzo- 
wane w uchwale III Plenum CRZZ w lutym br., która między innymi 
podkreśliła konieczność szerszego niż dotąd wprowadzania do praktyki 
zakładów pracy kompleksowych programów ideowo-wychowawczych, sta- 
nowiących integralną część zakładowych planów społeczno-gospodarczych. 
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Związki zawodowe pragną przyciągnąć do współpracy zatrudnianych w du- 
żych zakładach pracy psychologów i socjologów, którzy do programów 
wychowawczych wnosić powinni wiele nowych propozycji, wynikających 
z naukowych uogólnień praktyki. Zorganizowane przez CRZZ w lipcu 
1973 r. seminarium dla około 100 socjologów pracy i psychologów po- 
twierdziło słuszność tego kierunku działania. W działaniu wychowawczym 
najbliższymi i bardzo cennymi sojusznikami związków zawodowych są: 
Związek Młodzieży Socjalistycznej i pozostałe organizacje młodzieżowe 
wchodzące w skład Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. 

Na związkach zawodowych spoczywają poważne zadania w dziedzinie 
oświaty. W systemie edukacji narodowej zwiększa się znaczenie rozwijają- 
cej się oświaty robotniczej. Wielką rolę odgrywają w nim zakłady pracy, 
które realizują wielostronne funkcje wychowawcze przy pomocy systemu 
kursów zawodowych, szkolnictwa przyzakładowego, wyższe studia, semi- 
naria. Związki zawodowe bezpośrednio uczestniczą w umacnianiu rangi 
zakładu pracy w kształceniu, dokształcaniu i doskonaleniu zawodowym 
pracujących. | 

W ogólnym klimacie zwiększonej aktywności politycznej, gospodar= 
czej i kulturalnej całego społeczeństwa związki zawodowe stoją przed za- 
daniem upowszechniania najbardziej wartościowych treści kultury, zaspo- 
kajania aktualnych i rozwijania nowych potrzeb kulturalnych wśród pra- 
cujących. W działalności tej związki zawodowe coraz bardziej odchodzą 
od metod wymagających tylko biernego uczestnictwa na rzecz metod 
i form aktywnego udziału i podnoszenia kulturotwórczej funkcji klasy 
robotniczej. W coraz większym stopniu w działalności kulturalnej uczestni- 
czą grupy przodujących robotników, oddziałujących na szersze zespoły 
ludzkie. Bazę działalności wychowawczo-kulturalnej związków zawodo- 
wych, obok licznych bibliotek zawodowych, stanowi ponad 350 zakłado- 
wych i międzyzakładowych domów kultury, około 8 tys. klubów i świetlic. 
W placówkach tych działa ponad 10 tys. zespołów artystycznych i ponad 
20 tys. zespołów zainteresowań i kursów. Korzystając z doświadczeń wiel- 
koprzemysłowych ośrodków, takich jak: Oświęcim, Mielec, Tarnów i in- 
nych, powstają robotnicze centra kultury. Tworzenie robotniczych cen- 
trów kultury staje się w coraz większym stopniu konkretną płaszczyzną 
współpracy wojewódzkich rad związków zawodowych z prezydiami woje- 
wódzkich rad narodowych. 


k 


-" Ważnym zadaniem ruchu zawodowego jest rozwijanie i pogłębianie 
internacionalistycznych więzi ludzi pracy Polski Ludowej z masami pra- 
cującymi świata. Wyrażając uczucia polskiej klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy w Polsce, związki zawodowe powinny zacieśniać więzi serdecz- 
nej przyjaźni i współpracy z ludźmi i ruchem zawodowym Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów wspólnoty socjalistycznej oraz postępowym 
ruchem zawodowym na całym świecie. 

Centralna Rada Związków Zawodowych, dokonując w maju br. oceny 
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działalności międzynarodowej polskiego ruchu zawodowego, stwierdziła, 
że w warunkach odprężenia na świecie i rozwijania współpracy między- 
narodowej, jako wyniku konsekwentnej pokojowej polityki ZSRR i państw 
wspólnoty socjalistycznej, umacniają się i pogłębiają tendencje do jedności 
działania również w międzynarodowym ruchu związkowym. Dużą rolę 
w działaniu na rzecz jedności ludzi pracy odgrywają związki zawodowe 
krajów wspólnoty socjalistycznej, a w szczególności radzieckie związki za- 
wodowe. Są one silnym ogniwem międzynarodowego ruchu związkowego, 
a ich osiągnięcia i głęboki internacjonalizm stanowią oparcie dla wszyst- 
kich związkowców walczących o prawa ludzi pracy, o postęp społeczny 
i pokój. 

Najważniejszym w tym roku wydarzeniem w światowym ruchu związ- 
kowym będzie VIII Światowy Kongres Związków Zawodowych, który 
określi stanowisko SFZZ wobec głównych problemów współczesności 
i wypracuje program działania rozszerzający możliwości współpracy 
wszystkich związków zawodowych — bez względu na ich orientację — 
w zabezpieczaniu interesów ludzi pracy na świecie. Naczelnym hasłem 
kongresu jest: „„Jedność i solidarność — dla przyszłości, postępu, wolności 
i pokojw”. 

Polskie związki zawodowe dążyć będą do tego, aby VIII Światowy Kon- 
gres Związków Zawodowych stał się dalszym krokiem naprzód w budowie 
międzynarodowej jedności związkowej w walce z wyzyskiem kapitalistycz- 
nym, o sprawiedliwość społeczną, poprawę warunków życia i pracy, 
o pokój i postęp społeczny na świecie. Będziemy nadal rozwijać aktyw- 
ność służącą umacnianiu braterskich stosunków ze związkami zawodo- 
wymi ZSRR i wszystkich krajów wspólnoty socjalistycznej, umacnianiu 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, rozszerzaniu kontaktów ze 
związkami zawodowymi różnych orientacji dla dobra ludzi pracy na całym 
świecie. 


p 


Do najważniejszych zadań w dziedzinie dalszego doskonalenia działal- 
ności ruchu zawodowego zaliczyć należy potrzebę jeszcze szerszego opar- 
cia pracy związkowej na aktywie społecznym, poprawę stylu i metod pracy 
ogniw i instancji związkowych, zwalczanie formalizmu w pracy, ograni- 
czenie sprawozdawczości i pisaniny, unikanie nadmiaru zebrań i narad, 
podnoszenie poziomu kadr pracujących w związkach zawodowych. W ostat- 
nim okresie dokonano znacznego postępu w dziedzinie poprawy stylu i me- 
tod pracy związkowej. Wszystkim instancjom związkowym stworzono bar- 
dziej sprzyjające warunki do bezpośredniej pracy z załogami. Znacznie 
ograniczono pracochłonne czynności w instancjach związkowych związane 
m. in. ze sprawozdawczością, zmniejszono ilość narad i posiedzeń. Uspraw- 
niono strukturę organizacyjną władz związkowych. Przekazano radom za- 
kładowym niektóre dotychczasowe uprawnienia zarządów okregowych. Do- 
konańo decentralizacji w dysponowaniu składkami członkowskimi na rzecz 
rad zakładowych, które posiadają obecnie w swej bezpośredniej dyspozycji 
ponad 50 proc. ogólnej sumy składek, tj. kwotę blisko 45 proc. większą niż 
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w 1970 r. W dążeniu do doskonalenia struktury organizacyjnej zakłado- 
wych organizacji związkowych zmniejszono ich liczbę z ok. 37 tys. w 1970 
r. do 29 tys. Zmniejszono także liczbę etatowych działaczy w instancjach 
związkowych i dokonano korzystnych zmian w składzie kadr związkowych. 
Większość pracowników w instancjach związkowych rekrutuje się bezpo- 
średnio z zakładów pracy, posiada duże doświadczenie w pracy społecznej. 

Prezydium CRZZ, kontynuując prace w zakresie dalszego doskonalenia 
stylu i metod pracy związkowej, kieruje się przede wszystkim troską 
o stworzenie coraz lepszych warunków dla pracy podstawowych ogniw 
związkowych, jakimi są rady zakładowe. Działają one bowiem na pierw- 
szej linii walki o realizację zadań społeczno-gospodarczych. Ich aktyw- 
ność i wyniki pracy stanowić muszą decydujący miernik oceny pracy wyż- 
szych instancji związkowych. Chodzi o większą rzeczowość i konkret- 
ność w ich pracy, kompetentne, sprawne i skuteczne podejmowanie spraw 
dotyczących potrzeb ludzi pracy. Coraz większą rolę powinny tu odgrywać 
rady oddziałowe oraz grupy związkowe. Organizowane przez rady zakłado- 
we i oddziałowe oraz rady robotnicze narady wytwórcze powinny stać się 
szeroką platformą wzajemnego oddziaływania kierownictwa zakładu i za- 
łóg. Działający w przedsiębiorstwie samorząd robotniczy powinien coraz 
lepiej służyć pełnej realizacji planowanych zadań i wykorzystywaniu re- 
zerw produkcyjnych. 

Szczególnie ważne znaczenie dla prawidłowego układania się wzajem- 
nych stosunków między związkami a organami administracji państwowej 
i gospodarczej mają ustalenia w tej sprawie zawarte w omawianej uchwa- 
le Biura Politycznego. „Związki zawodowe są ważnym partnerem organów 
administracji państwowej i gospodarczej w kształtowaniu i wykonywaniu 
zadań nakreślonych przez partię” — stwierdza uchwała. Teza ta wynika 
z faktu, że w warunkach państwa socjalistycznego partię, władzę państwo- 
wą i związki zawodowe łączy wspólny cel, jakim jest budownictwo socjali- 
styczne, stała odczuwalna poprawa warunków bytu mas pracujących. Ten 
wspólny cel partia, organy władzy i administracja oraz związki zawodowe 
realizują przez wypełnianie wyznaczonych im funkcji i stosowanie od- 
miennych, właściwych dla nich metod i środków działania. „Obowiązkiem 
organów administracji — zgodnie z uchwałą Biura Politycznego — jest 
współdziałanie z ogniwami związków zawodowych w określaniu założeń 
1 realizacji planów społeczno-gospodarczych, stwarzaniu warunków do 
udziału załóg w procesie zarządzania gospodarką t jego doskonalenia, 
kształtowaniu klimatu sprzyjającego wyzwalaniu przez związki zawodowe 
inicjatyw społecznych na rzecz przyspieszenia tempa produkcji, poprawy 
warunków pracy it bytu ludności. Obowiązkiem organów administracji 
państwowej i gospodarczej jest przestrzeganie uprawnień związków zawo- 
dowych”. 


kk 


Uchwała Biura Politycznego ,„O zadaniach związków zawodowych w roz- 
wijaniu socjalistycznego budownictwa” podnosi znaczenie i społeczną ran- 
gę działalności związków zawodowych. Niezmiernie ważne jest z tego 
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punktu widzenia zawarte w uchwale stwierdzenie, że „Związki zawodowe 
mogą w sposób pełniejszy t coraz lepszy wykonywać swoje funkcje, jeśli 
cała partia, jej instancje i organizacje aktywnie dopomogą im w formuło- 
waniu węzłowych aktualnych zadań i w stałym doskonaleniu ich pracy”. 
Ta ważna teza znajduje następnie szerokie omówienie i skonkretyzowanie 
w odniesieniu do instancji i organizacji partyjnych oraz członków partii, 
działających w związkach zawodowych. 

Jako działacze związkowi rozumiemy, że realizowany przez ruch zawodo- 
wy program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczony na 
VI Zjeździe partii, sprecyzowany dla związków zawodowych na VII Kon- 
gresie, oraz sprzyjający klimat, jaki kierownictwo partii i cała partia 
stwarzają dla działalności związkowej (czego dobitnym wyrazem jest także 
wspomniana uchwała Biura Politycznego), tworzą w rezultacie korzystne 
warunki dla owocniejszej pracy związkowej. Ostatecznie jednak auto- 
rytet i pozycję związków w każdym środowisku zdobywa się działaniem, 
konkretną codzienną pracą związkową. Nie można tego autorytetu wnieść 
z zewnątrz, nadać niejako z góry, zadekretować. Dlatego wskazania pod 
adresem związków zawodowych, zawarte w uchwale Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, traktu- 
jemy jako niezmiernie ważne zadanie partyjne, jako naczelną dyrektywę 
dla każdego działacza związkowego. 

Realizując z całą konsekwencją wskazania partii, pragniemy, aby w ogól- 
nym dorobku w dziedzinie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, który 
niedługo podsumuje Krajowa Konferencja Partyjna, udział ruchu zawodo- 
wego był duży i znaczący. Związki zawodowe, kierując się programową za- 
sadą jedności i współzależności spraw produkcji, bytu i socjalistycznego 
wychowania, działając pod kierownictwem partii — coraz skuteczniej wy= 
pełniają swe funkcje w budownictwie socjalistycznym, a ich rola i autory- 
tet wśród załóg pracowniczych stale wzrastają. Mamy świadomość, że jest 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia w każdej ze sfer działania związkowego, 
że wiele nowych zadań pod adresem ruchu zawodowego wysunie Krajowa 
Konferencja Partyjna. 

Chcemy więc jeszcze bardziej nasilić naszą pracę, stale zwiększać ofen- 
sywność i efektywność działania, aby coraz skuteczniej mobilizować sku- 
pione w szeregach związków zawodowych miliony ludzi pracy do aktywne- 
go udziału w budownictwie socjalistycznym. 


Doskonalenie prawa — 
obiektywna konieczność 
rozwoju socjalistycznego 


WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 


Prawo — narzędziem sterowania socjalistycznym rozwojem społeczeń- 
stwa. W uchwale VI Zjazdu PZPR wskazano, że „ważnym instrumentem 
działania państwa ludowego jest socjalistyczny porządek prawny. Należy 
więc uporządkować obowiązujący system prawa i usunąć te akty prawne i 
postanowienia, które nie odpowiadają zadaniom współczesnego państwa so- 
cjalistycznego. Prawo musi być jasne i zrozumiałe dla wszystkich, wew- 
nętrznie spójne i jednolite, pozbawione luk, ale także wolne od nadmiernej 
szczegółowości. W tych dziedzinach prawa, które regulują stosunki między 
urzędem i obywatelem, należy z całą konsekwencją realizować zasadę 
zaufania do obywatela”(1). Wiąże się to z doniosłą rolą prawa i porządku 
prawnego przy realizacji programu dalszego socjalistycznego rozwoju 
wszystkich dziedzin życia naszego społeczeństwa. Osiągnięcie nakreślonych 
celów społecznych wymaga bowiem zespolenia wysiłków wszystkich człon- 
ków społeczeństwa, ponieważ zamierzone zmiany w istniejących stosun- 
kach społecznych nie dokonują się same, automatycznie i żywiołowo, ale 
przede wszystkim przez określone zachowanie się ludzi i ich aktywne 
działanie; przy czym działanie jednostkowe musi być podporządkowane 
i zharmonizowane z działaniem ogółu. Wynika stąd postulat i konieczność 
dyscypliny społecznej, która znaczy podporządkowanie woli i działania 
jednostki ogólnie obowiązującym zasadom w ramach określonego porządku 
społecznego. 

Większość zasad postępowania i zachowania się jednostki zawarta jest 
w prawie. Stąd jego podstawowa rola — jako narzędzia kierowania tym 
postępowaniem przez wpływanie na motywacje wyboru różnych możli- 
wości zachowania się. 

Fakt ten docenia się odpowiednio w państwach socjalistycznych, gdzie 
marksistowsko-leninowskie partie klasy robotniczej, opierając się na na- 
ukowym poznaniu praw rozwoju społecznego, stawiają sobie cel: wykorzy- 
stanie wszystkich sił przyrody oraz energii i zdolności ludzi do stworzenia 
optymalnych warunków rozwoju całego społeczeństwa i pełnego zaspoko- 


(1) VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Podstawowe materiały 
i dokumenty, 1972, str. 264. 
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jenia potrzeb wszystkich jego członków. Ustawodawstwo uważane jest za 
jeden z najważniejszych środków kierowania społeczeństwem socjalistycz- 
nym, jego życiem gospodarczo-ekonomicznym, rozwojem stosunków spo- 
łecznych oraz doskonalenia politycznej organizacji społeczeństwa(2). Przy- 
czynia się ono bowiem aktywnie do realizacji podstawowych zadań, stoją- 
cych przed państwem socjalistycznym, do stworzenia materialno-technicz- 
nej bazy komunizmu oraz do stopniowego przeobrażania socjalistycznych 
stosunków społecznych i wychowania nowego człowieka. 


W Związku Radzieckim — zgodnie ze wskazaniami W. I. Lenina — od 
samego początku poświęcano wiele uwagi doskonaleniu ustawodawstwa, 
aby uczynić je adekwatnym do aktualnych zadań kierowania rozwojem 
społecznym dla zbudowania ustroju komunistycznego(3). W uchwałach 
kolejnych zjazdów KPZR — począwszy od XX — formułowano konkretne 
dyrektywy, służące doskonaleniu prawa radzieckiego. W tym celu podjęto 
też i przeprowadzono wiele prac zakrojonych na szeroką skalę, a zmie- 
rzających do systematyzacji i kodyfikacji ustawodawstwa Kraju Rad. Przy 
tej okazji przeprowadzono szereg istotnych badań naukowych nad proce- 
sem legislacyjnym, w wyniku których nie tylko wyjaśniono podstawowe 
zagadnienia teoretyczne, ale sformułowano również kompleks zasad prak- 
tycznego działania w procesie tworzenia prawa. 


Dorobek radziecki — zarówno w dziedzinie praktyki doskonalenia prawa, 
jak i w dziedzinie teoretycznego oświetlenia tej ważnej sfery działalności 
państwa socjalistycznego — może więc stanowić poważną pomoc w naszych 
poczynaniach w tym zakresie. 


Do działalności prawodawczej w naszym kraju przywiązuje się obecnie 
dużą wagę. Wyrazem troski o jakość prawa jest sformułowanie dyrektyw 
jego doskonalenia przez zjazd partii, a następnie podjęcie wielu praktycz- 
nych kroków dla ich realizacji. Uczestniczy w tym również nauka prawa, 
w której coraz częściej pojawiają się pogłębione studia nad racjonalnym 
procesem tworzenia prawa, przy równoczesnym wskazywaniu, że proces 
ten musi być oparty na podstawach naukowych. Wtedy prawo spełniać 
będzie rolę zasadniczej podstawy istnienia państwa i narodu, a nie narzę- 
dzia regulowania spraw bieżących(4). 


Prawotwórstwo w Polsce Ludowej. Proces kształtowania się systemu 
prawa w Polsce Ludowej rozpoczął się w trudnych warunkach. Burzliwie 
narastające potrzeby odbudowy państwowości naszego narodu w nowych 
warunkach politycznych wymagały bowiem szybkiego odzwierciedlenia 
w przepisach prawnych, mimo braku przygotowanego odpowiednio apara- 
tu tworzenia prawa. Działalnością legislacyjną trzeba było obejmować 
wszystkie dziedziny życia społecznego, w których stwarzano fundamenty 
nowego socjalistycznego ustroju. W związku z tym — zwłaszcza w latach 


(2) P. P. Guriejew i P. I. Sedugin (red.): Zakonodatielstwo i zakonodatielnaja 
diejatielnost w SSSR, 1972, str. 3 i nast. 

(3) D. A. Kierimow: Kodyfikacija i zakonodatielnaja tiechnika, 1962, str. 6 i nast. 

(4) Por. J. Szczepański: Socjologia — socjotechnika — prawo — administracja, 
„Państwo i Prawo* 1971, z. 3—4, str. 442. 
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1945—1956 — powstała mnogość aktów normatywnych, za pomocą których 
nie tylko przekształcano nasz ustrój polityczny, ekonomiczny i społeczny, 
ale również bezpośrednio zarządzano gospodarką narodową. 


Z drugiej strony posługiwano się szeregiem przedwojennych przepisów, 
odpowiednio przystosowując je do nowych potrzeb organizowania i roz- 
woju poszczególnych dziedzin życia naszego społeczeństwa. Polegało to 
między innymi na wykorzystaniu przedwojennych opracowań dla zunifi- 
kowania podstawowych dziedzin prawa, jak np. prawo rodzinne, cywilne 
ita. 

Panujące wówczas przekonanie, że prawo jest najskuteczniejszym środ- 
kiem zarządzania, prowadziło do nadmiernej produkcji aktów normatyw- 
nych, bez zabezpieczenia odpowiedniego poziomu ich opracowania. W pew- 
nym okresie nastąpiło wprawdzie zmniejszenie ilości wydawanych 
aktów prawnych wyższego rzędu (ustaw, dekretów), ale nie pociągnęło to 
za sobą odpowiedniego ograniczenia ilości aktów niższego rzędu, zwłaszcza 
resoriowych, które wydawano dla drobiazgowej reglamentacji prawnej 
poszczególnych dziedzin życia. Sprzyjała temu utrzymująca się swoboda 
tworzenia aktów prawnych przez różne ośrodki, w których nie przeprowa- 
dzano wyraźnego rozgraniczenia pomiędzy aktami normatywnymi a pole- 
ceniami służbowymi i instrukcjami czysto technicznymi. 


To było powodem, że już od roku 1958 zaczęto podejmować działania, 
zmierzające do planowego oddziaływania na kształtowanie systemu praw- 
nego. Zarządzeniem nr 114 z dnia 11 czerwca tego roku prezes Rady 
Ministrów zobowiązał ministrów i kierowników urzędów centralnych do 
przeanalizowania ustawodawstwa, w szczególności przedwojennego, oraz 
do przeprowadzenia prac nad jego uporządkowaniem. Powołana tym za- 
rządzeniem Centralna Komisja do Spraw Uporządkowania Ustawodawstwa 
Administracyjnego na podstawie propozycji resortów opracowała ogólny 
plan prac legislacyjnych rządu, zatwierdzony uchwałą nr 421 Rady Mi- 
nistrów z dnia 15 października 1959 r. W okresie działania tej komisji 
wydano również niektóre akty prawne o istotnym znaczeniu dla kształto- 
wania socjalistycznych stosunków społecznych, jak np. kodeks postępo- 
wania administracyjnego, prawo lokalowe, prawo wynalazcze i in. 


Dalszy etap prac nad uporządkowaniem ustawodawstwa otworzyło po- 
wołanie zarządzeniem nr 71 prezesa Rady Ministrów z dnia 20 paździer- 
nika 1967 r. Centralnej Komisji do Spraw Uporządkowania Resortowych 
Aktów Prawnych, zastąpionej następnie przez Centralną Komisję do 
Spraw Porządkowania Ustawodawstwa Administracyjnego, powołaną za- 
rządzeniem nr 4 prezesa Rady Ministrów z dnia 19 stycznia 1970 r. Z ini- 
cjatywy tej komisji podjęto prace nad uporządkowaniem aktów prawnych 
terenowych organów władzy i administracji. 


W wyniku tych prac dokonano przede wszystkim inwentaryzacji obo- 
wiązujących przepisów, usunięto wątpliwości co do ich obowiązywania, 
a tym samym zmniejszono radykalnie ich ilość(5). 


(5) K. Siarkiewicz: Porządkowanie przepisów prawnych jako środek doskonalenia 
syste.nu prawnego, „Państwo i Prawo" 1973, z. 3, str. 76. 
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Przedsięwzięcia te doprowadziły do ilościowego uporządkowania okre- 
ślonych dziedzin prawa, ale nie usunęły podnoszonych w piśmiennictwie 
jakościowych wad naszego systemu prawa, a w szczególności: 

— braku spójności między przepisami różnej rangi, regulującymi ten 
sam wycinek społecznej rzeczywistości; 

'— nadmiernej szczegółowości lub odwrotnie — zbyt ogólnego potra- 
ktowania poszczególnych regulacji; | 

— małej komunikatywności przepisów; 

— konieczności posługiwania się wciąż jeszcze znaczną ilością przepisów 
przedwojennych(6). 


Trzeba jednak zaznaczyć, że mankamenty te nie występowały jednakowo 
we wszystkich dziedzinach prawa, ponieważ niektóre jego dziedziny, jak 
np. prawo karne, cywilne czy rodzinne — zostały skodyfikowane ostatnio 
przy uwzględnieniu aktualnego poziomu wiedzy, tak co do stosunków 
społecznych, których dotyczą, jak i nowoczesnej techniki legislacyjnej(7). 


Dostrzegane i odczuwane braki naszego systemu prawa spowodowały 
podjęcie szęregu prac nad jego oceną, również z punktu widzenia jego 
efektywności społecznej i naukowej zasadności. 


Do powstania mankamentów naszego ustawodawstwa w dużej mierze 
przyczynił się brak wyczerpującego uregulowania procesu tworzenia pra- 
wa, a w szczególności określenia zasad polityki legislacyjnej, wymogów 
aktu normatywnego oraz procedury jego opracowywania, uzgadniania, 
uchwalania i ogłaszania(8). 


Pewne dyrektywy, dotyczące prac legislacyjnych w Sejmie PRL, za- 
warte są w regulaminie sejmowym, ale mają one zbyt ogólny charalter, 
aby mogły wystarczyć dla zabezpieczenia prawidłowości wszystkich aktów 
normatywnych, zwłaszcza od samego początku ich opracowywania. | 


Istnieje również szereg aktów rządu, w których uregulowano poszcze- 
gólne fragmenty prac nad projektami aktów normatywnych. Wymogi for- 
malne poszczególnych rodzajów aktów normatywnych uregulowane zo- 
stały w załączniku do zarządzenia nr 238 prezesa Rady Ministrów z dnia 
9 grudnia 1961 r. w sprawie „Zasad techniki prawodawczej”. Kilka aktów 
o różnej randze dotyczy trybu postępowania przy opracowywaniu pro- 
jektów aktów normatywnych, a mianowicie: uchwały Rady Ministrów(9), 


(6) Tamże, str. 73 i nast. Por. także A. Łopatka: Ogólne założenia polityki legisla- 
cyjnej PRL, „Państwo i Prawo* 1972, z. 1, str. 11 oraz A. Werblan: Aktualne pro- 
blemy pracy Sejmu w nowej kadencji, „Nowe Drogi* 1972, nr 7, str 62 i nast. 

(7) Por. A. Łopatka: Rozwój demokracji a doskonalenie prawa, „Nowe Drogi 
1972. nr 2, str. 48. 

(8) Potrzebę ustawowego uregulowania publikacji wszystkich rodzajów przepisów 
prawnych wykazuje H. Rot: Przepisy prawne powszechnie obowiązujące, „Państwo 
i Prawo" 1972, z. 8—9, str. 80. 

(9) a) nr 283/57 z dnia 31 lipca 1957 r. w sprawie opracowywania, uzgadniania 
i ogłaszania aktów normatywnych, 

b) nr 113 z dnia 30 czerwca 1969 r. w sprawie trybu działania Rady Ministrów 
i Prezydium Rządu. 
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zarządzenia prezesa Rady Ministrów(10), pisma okólne(11). Szczególne 
miejsce zajmuje wspomniana decyzja nr 93/72 Prezydium Rządu z dnia 
28 lipca 1972 r. w sprawie usprawnienia procesu tworzenia prawa, na 
podstawie której zarządzeniem nr 24 prezesa Rady Ministrów z dnia 22 
marca 1973 r. został ustalony skład osobowy Rady Legislacyjnej. 


Nowy etap doskonalenia systemu prawa w PRL. Powołanie Rady Le- 
gislacyjnej stanowi niewątpliwie nowy etap porządkowania obowiązują- 
cego prawa oraz doskonalenia całego jego systemu w Polsce. W ten bowiem 
sposób stworzona została instytucjonalna forma realizacji wytycznych na- 
szej partii, zawartych w uchwale VI Zjazdu. | 


Ogólne zadania Rady Legislacyjnej zostały określone w decyzji nr 93/72 
Prezydium Rządu w sposób następujący: 

1) dokonywanie okresowych ocen stanu prawa i w miarę potrzeby ini- 
cjowanie badań nad tworzeniem prawa; 

2) opiniowanie zasad, potrzeb i kierunków prac legislacyjnych organów 
administracji państwowej; 

3) opiniowanie resortowych programów prac legislacyjnych oraz spra- 
wozdań z ich wykonania; 

4) opiniowanie kierunków rozwiązań proponowanych w aktach praw- 
nych o podstawowym znaczeniu. 


Dokonywanie okresowych ocen stanu prawa wymaga przede wszystkim 
wypracowania określonych kryteriów tej oceny. W pierwszym rzędzie 
chodzi tu o odpowiedź na pytanie: czy istniejący stan prawny w danej 
dziedzinie zapewnia zrealizowanie celów społecznych, wytyczonych przez 
partię i rząd dla przebudowy stosunków społecznych zgodnie z zasadami 
socjalistycznymi? 


W tym ujęciu cele społeczne to zamierzony stan stosunków społecznych, 
który osiągnięty być może przez określone zachowanie się wszystkich 
obywateli. Trzeba więc ustalić, czy dane normy prawne rzeczywiście 
powodują postępowanie obywateli, niezbędne dla osiągnięcia celu społecz- 
nego, ewentualnie — czy dla spowodowania określonego zachowania się 
normy prawne są w ogóle potrzebne i przydatne. Jeżeli stojąca do dyspo- 
zycji Rady wiedza na ten temat okaże się niewystarczająca, może ona ini- 
cjować i organizować przeprowadzenie badań naukowych, dla uzyskania 
miarodajnego materiału i autorytatywnych ocen. 


Wnioski wynikające z takich ocen winny wskazywać kierunki doskonale- 
nia systemu prawa, zarówno przez poprawianie norm obowiązujących, jak 


(10) a) nr 12 z dnia 14 stycznia 1960 r. w sprawie opracowywania i wydawania 
zarządzeń prezesa Rady Ministrów. 

b) nr 238 z dnia 9 grudnia 1961 r. w sprawie Zasad techniki prawodawczej, 

c) nr 26 z dnia 27 marca 1970 r. w sprawie zwiększenia odpowiedzialności za 
przygotowywanie projektów aktów normatywnych, informacji, analiz i sprawozdań, 

d) nr 82 z dnia 30 lipca 1970 r. w sprawie ogłaszania aktów prawnych w Dzien- 
niku Ustaw i Monitorze, 

e) nr 24 z dnia 22 marca 1972 r. w sprawie składu osobowego Rady Legislacyjnej. 

(11) a) nr 28 z dnia 29 lutego 1960 r. w sprawie przygotowywania aktów uchwa- 
lonvch przez Radę Ministrów i Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 

b) nr 45 z dnia 17 maja 1962 r. w sprawie przygotowywania aktów prawnych. 
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i przez wydawanie nowych aktów normatywnych dla oddziaływania na 
zachowanie się obywateli w określonym kierunku. 

Nie wdając się w istniejące jeszcze spory terminologiczne na temat tzw. 
„polityki prawa”, można stwierdzić, że dorobek nauki w zakresie badania 
społecznej skuteczności norm prawnych może Radzie Legislacyjnej zada- 
nie to ułatwić. 


Dalsze zadanie dotyczy opiniowania bieżącej działalności prawotwórczej 
organów administracji państwowej co do zasad, potrzeb i kierunków pro- 
ponowanych uregulowań. Mając na uwadze rozmiary tej działalności, 
z natury rzeczy Rada będzie mogła zająć się tylko aktami o zasadniczym 
znaczeniu i oceniać je z punktu widzenia polityki legislacyjnej. Dzięki 
temu Rada będzie mogła skutecznie zapobiegać nadmiernej reglamentacji 
prawnej i wydawaniu unormowań zbyt szczegółowych lub nawet w ogóle 
zbędnych. 

Przy tej okazji może być również przeprowadzana kontrola projektów 
aktów normatywnych, pod kątem widzenia wymogów formalnych, dla za- 
pewnienia ich należytej komunikatywności. 


Przy dokonywanych ocenach stanu ustawodawstwa stwierdzono, że wiele 
jego mankamentów wynika z braku planowania w działalności prawo- 
twórczej. Stan ten jest nie do pogodzenia z planowym charakterem dzia- 
łalności państwa socjalistycznego w ogóle, prowadzi bowiem do stałego 
pozostawania ustawodawstwa w tyle za dokonywanymi planowo przemia- 
nami poszczególnych dziedzin naszego życia społecznego i państwowe-. 
go(12), W związku z tym i w naszym kraju podjęto kroki, aby przejść 
w działalności prawodawczej do pełnego oparcia jej na planach krótko: 
i długofalowych. 

Na podstawie materiałów sympozjum na temat stanu prawa w PRL, 
które zostało zorganizowane wspólnie przez INP PAN i Ministerstwo Spra- 
wiedliwości w grudniu 1971 r., to ostatnie opracowało wstępne założenia 
prac nad uporządkowaniem prawa, wykorzystując również raport o stanie 
prawa w PRL, przedstawiony przez ZG Zrzeszenia Prawników Polskich. 
prezesowi Rady Ministrów. Założenia te, przyjęte przez Prezydium Rządu. 
jako załącznik do decyzji nr 93/72, stały się podstawą opracowania resorto- 
wych programów uporządkowania przepisów prawa na lata 1973—1975 
i dalsze. Wychodząc z opracowań resortowych, Urząd Rady Ministrów 
opracował Zbiorczy program porządkowania prawa na lata 1973—1975 
oraz propozycje legislacyjne na lata 1976—1980 (w zakresie ustaw). Pro- 
gram ten omówiono na pierwszym posiedzeniu Rady Legislacyjnej, aby 
po uwzględnieniu wszystkich uwag, zgłosić go do rozpatrzenia przez Radę 
Ministrów. 

Ze względu na szybkość przemian w społeczeństwie socjalistycznym 
zarówno program zbiorczy, jak i programy resortowe należy traktować 
jako ramowe, w zakresie których mogą i będą zachodzić zmiany. Ale 


(12) Por. A. S. Pigołkin i M. N. Nikołajewa: Planirowanije zakonodatielnoj dieja- 
tielnosti, „Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo* 1972, nr 11, str. 43 i nast. oraz K. Se- 
comski: Nauki prawne a współczesne badania prognostyczne, „Państwo i Prawo" 
1971, z. 3—4, str. 427 i nast. 
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i przy takim ujęciu planów działalności legislacyjnej programy pozostaną 
bezwartościowymi dokumentami, jeżeli treść ich nie będzie realizowana. 
W związku z tym do zakresu działania Rady Legislacyjnej należy nie 
tylko opiniowanie programów, ale również rozpatrywanie i opiniowanie 
sprawozdań z ich wykonania. W ten sposób Rada będzie mogła czuwać 
nad procesem doskonalenia systemu prawa i ewentualnie stymulować 
jego przebieg przez wpływanie na realizację ustalonych w programach 
zadań poszczególnych resortów. 

 Opiniowanie kierunków rozwiązań proponowanych w aktach prawnych 
o podstawowym znaczeniu jest do pewnego stopnia zadaniem szczegóło- 
wym w stosunku do zadań poprzednich. Dotyczy bowiem indywidualnych 
aktów prawnych, choć mają one mieć znaczenie podstawowe, tak w sensie 
ogólnym, jak i wobec wyodrębnionej dziedziny stosunków społecznych. Jest 
to więc ocena dokonana z punktu widzenia zgodności proponowanych roz- 
wiązań prawnych z istniejącym systemem prawnym, z jego przewodnimi 
ideami, wypływającymi z istoty ustroju socjalistycznego i z etapu jego 
budownictwa w naszym kraju. Przykładowo można tu wymienić: prawo 
pracy, prawo lokalowe, prawo rolne itp. 

Dotyczyć to więc będzie aktów normatywnych, obejmujących zasięgiem 
swej regulacji szeroki zakres stosunków społecznych, jak również wy- 
odrębnionej sfery stosunków społecznych, które ustawodawca — ze wzglę- 
du na ich ważność — decyduje się regulować aklami normatywnymi wyz- 
szego rzędu. 

Działalność opiniodawcza Rady Legislacyjnej musi oczywiście opierać 
się na określonym systemie kryteriów, według których mogą być prze- 
prowadzane oceny działalności prawotwórczej. Wydaje się, że w tym za- 
kresie należy rozróżnić trzy grupy zasad. m 

Pierwsza grupa obejmuje zasady dotyczące zapewnienia adekwatności 
uregulowań prawnych do potrzeb społecznych. Zasady te oparte są na 
wiedzy o społecznym działaniu norm prawnych i o sposobach ich wykorzy= 
stania, dla osiągnięcia określonego zachowania się obywateli, jako adre- 
satów danych norm (polityka legislacyjna). 

W tym zakresie najważniejszą rolę odgrywa dokładne określenie celów 
społecznych, które przez ustanowienie danej normy prawnej mają być 
osiągnięte. Chodzi w tym wypadku o cele o charakterze strategicznym, 
dotyczące przemian politycznych, ekonomicznych i społecznych, które 
w państwie socjalistycznym wytycza partia marksistowsko-leninowska, 
jako siła kierująca rozwojem społecznym. 

Zamierzone przemiany społeczne zgodnie z budownictwem socjalizmu 
osiągane być mogą przez sterowanie zachowaniem się ludzi. Jeżeli więc 
dane zachowanie się może być uzyskane za pomocą środków prawnych, 
winno się ono stać bezpośrednim celem regulacji prawnej. Podstawą zaś 
takiej regulacji powinna być wiedza o więzi przyczynowo-skutkowej, po- 
między zamierzonymi przemianami społecznymi a zachowaniem się ludzi 
oraz pomiędzy tym ostatnim a normami prawnymi. W związku z tym 
przy opracowywaniu każdego aktu normatywnego musi być skonkretyzo- 
wany zarówno ostateczny (strategiczny) cel społeczny danej regulacji, 
jak i cel pośredni, w postaci określonego zachowania się adresatów danej 
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normy prawnej. Mając zaś na uwadze rangę danej regulacji, trzeba określić 
rodzaj aktu normatywnego jako źródła prawa, w którym mają być ujęte 
dane uregulowania. 


Próby sformułowania i zestawienia zasad tej grupy podejmowane są 
zarówno w literaturze polskiej(13), jak i obcej, a zwłaszcza w radziec- 
kiej(14), W każdym razie wydaje się, że dotychczasowy dorobek nauko- 
wy pozwala na ogólne sformułowanie głównych zasad racjonalnej poli- 
tyki legislacyjnej w naszym kraju. 

Znacznie bardziej określona sytuacja istnieje w zakresie zasad dotyczą- 
cych wymogów formalnych poszczególnych aktów normatywnych. Tu dy- 
sponujemy nie tylko dość wyraźnie ukształtowaną praktyką, opartą na dłu- 
gim doświadczeniu i znajdującą teoretyczne uogólnienie w szeregu wy- 
powiedzi(15), ale nadto uregulowaniem w wymienionym już załączniku 
do zarządzenia nr 238 prezesa Rady Ministrów z dnia 9 grudnia 1961 r. 
w sprawie „Zasad techniki prawodawczej”, które stanowią podstawę ist- 
niejącej praktyki opracowywania projektów aktów normatywnych przez 
rząd. 

Wymienione zasady czy dyrektywy techniki legislacyjnej — jak je na- 
zywają niektórzy autorzy — dotyczą strony formalnej aktu normatywnego, 
a więc jego struktury logicznej (układ ogólny i szczegółowy), języka i sty- 
lu, zakresu, wyraźnego określenia stosunku do innych aktów prawnych 
itd. 

Trzecia wreszcie grupa zasad dotyczy trybu postępowania przy opraco- . 
wywaniu aktów normatywnych, a więc przygotowywania projektów, ich 
omawiania i uzgadniania, zatwierdzania i nadawania im mocy prawnej 
oraz ogłaszania(16). Szereg z nich — o czym była również mowa wyżej 
— ujętych jest w kilku aktach prawnych niższego rzędu(17); inne sa sto- 
sowane w drodze utartego zwyczaju, choć nie zawsze są wyrazem re 'jo- 
nalności działania z punktu widzenia prakseologicznego. 


W tej sytuacji zachodzi potrzeba zebrania tych wszystkich zasad w jed- 
nym dokumencie, któremu należy nadać odpowiednią rangę, aby zawarte 
w nim postanowienia były obowiązujące dla wszystkich organów w Polsce 


(13) Por. zwłaszcza A. Podgórecki: Założenia polityki prawa — Metodologia pracy 
legislacyjnej t kodyfikacyjnej, 1957, str. 57 i nast. oraz K. Opałek i J. Wróblewski: 
Zagadnienia teorii prawa, 1969, str. 190 i nast. 

(14) Por. zwłaszcza D. A. Kierimow: Kodifikacija ż zakonodatielnaja tiechnika, 
1962, str. 73 i nast., A. N. Miszutin (red.): Podgotowka t izdanije sistiematiczeskich 
sobranij diejstwujuszczego zakonodatielstwa, 1969, str. 97 i nast., M. G. Kiriczenko 
> >. Samoszczenko: Stanowlenije osnow obszczesojuznogo zakonodatielstwa, 1972, 
str. nast. 

(15) Por. zwłaszcza A. Podgórecki: jw., str. 86 i nast., a z opracowań przedwojen- 
nych — J. Aker, C. Berezowski, R. Hausner i L. Krajewski: Zasady techniki usta- 
wodawczej, 1934. Z literatury radzieckiej — zwłaszcza — D. A. Kierimow (red.): Za- 
konodatielnaja tiechnika, 1965. 

(16) Patrz przyp. 6, 7 18. 

(17) Kształtowanie się techniki legislacyjnej Sejmu przedstawia szczegółowo W. 
Zakrzewski: Działalność prawotwórcza o mocy ustawy w Polsce Ludowej, „Zesz. 
Nauk. UJ, Prace Prawnicze" z. 10, 1963, str. 7 i nast. 


93 


WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 


tworzących prawo, tzn. przygotowujących projekty aktów normatyw= 
nych i nadających im następnie moc prawną. 

Wreszcie — dla efektywnego wykonania swej funkcji — Rada Legisla- 
cyjna nie może pozostawić poza zasięgiem swego zainteresowania jeszcze 
dwóch zagadnień istotnych dla skutecznej działalności prawotwórczej i dla 
porządku prawnego, a mianowicie: kształtowania świadomości prawnej 
społeczeństwa i odpowiedniego przygotowania pracowników służb pra- 
wniczych we wszystkich resortach, opracowujących projekty aktów nor- 
matywnych. 

Każde z tych zagadnień jest podejmowane w naszym kraju w różnych 
aspektach, ale chodzi o nadanie tym poczynaniom charakteru zorganizo- 
wanego i opartego na odpowiednich formach instytucjonalnych, aby przez 
skoordynowanie wysiłków w tym zakresie doprowadzić do znacznego 
zwiększenia ich rezultatów. 


Rola nauki w doskonaleniu systemu prawa. Wypracowanie ogólnych 
zasad racjonalnej polityki tworzenia prawa i techniki legislacyjnej, a na- 
stępnie prawidłowe ich stosowanie w praktycznej działalności prawotwór- 
czej, wymaga lepszego niż dotychczas powiązania teorii i praktyki w tym 
zakresie. Chodzi o to, aby w działalności legislacyjnej na bieżąco korzy-- 
stano z osiągnięć naukowych dla optymalnie skutecznego sterowania pro-. 
cesami społecznych przemian, tak przez przyswajanie sobie dorobku na- 
ukowego przez legislatorów, jak i przez uczestniczenie przedstawicieli na- 
uki w procesie przygotowywania i oceny projektów aktów normatywnych. 
Proces stanowienia prawa będzie bowiem racjonalny dopiero wówczas, 
gdy ,,...n0rmy prawne będzie się zasadnie traktowało jako środki osiąg- 
nięcia założonych celów, na podstawie wiedzy o działaniu odpowiednich 
p 2% motywacyjnych, w określonych typach sytuacji społecz- 
nych (18). 


Wiąże się to również ze skutecznością trwałego kształtowania społecz- 
nej świadomości prawnej, do czego niezbędna jest odpowiednia stabilność 
obowiązującego prawa, wynikająca z prawidłowego oparcia stanowionych 
norm na naukowym przewidywaniu ich społecznych skutków, jako za- 
mierzonych celów(19). Cele te muszą dotyczyć ochrony istotnych intere- 
sów społecznych oraz słusznych interesów i praw obywateli, kształtowa- 
nych zgodnie z obiektywnymi prawidłowościami i potrzebami socjalisty- 
cznego rozwoju społecznego, aby znalazły pełną aprobatę ze strony po- 
szczególnych członków społeczeństwa. Dlatego ważne jest nie tylko bez- 
błędne poznanie stosunków i sytuacji, stanowiących przedmiot regulacji 
prawnej, ale również i znajomość mechanizmu oddziaływania prawa jako 
czynnika motywacyjnego na zachowanie się ludzi(20). Dlatego słusznie 
podnosi się w literaturze radzieckiej — nawiązując do wypowiedzi W. I. 
Lenina na temat roli przekonywania mas w toku procesu tworzenia prawa 
— że konieczność nowego rozwiązania danego problemu prawnego musi 
być najpierw uświadomiona sobie przez masy, a ich świadomość prawna 


(18) K. Opałek i J. Wróblewski: jw.. str. 190. 
(19) M. Borucka-Arctowa: O społecznym działaniu prawa, 1967, str. 8. 
(20) Tamże, str. 65. 
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będzie kształtować się zgodnie z postanowieniami odnośnego aktu praw- 
nego(21). Nie można przy tym zapominać również o przestrogach Lenina 
skierowanych do ówczesnego komisarza ludowego. sprawiedliwości Kur- 
skiego, żeby z tworzeniem prawa się nie spieszyć, a działać rozważnie na 
podstawie rzetelnego badania praktyki i skutków społecznych każdego 
unormowania prawnego(22). 

Wprawdzie burzliwe tempo naszego społecznego rozwoju co dzień stwa- 
rza sytuacje wymagające uwzględnienia w obowiązującym prawie, ale je- 
żeli należycie przeprowadzi się granicę pomiędzy normami prawnymi 
o charakterze ogólnym a decyzjami indywidualnymi, jako środkami bie- 
żącego zarządzania poszczególnymi dziedzinami społeczno-państwowej 
działalności, akty normatywne zawierać będą normy o charakterze bardziej 
trwałym(23). Stabilność ta będzie tym większa, im podstawa każdego ure- 
gulowania będzie lepiej naukowo uzasadniona. Kiedy intuicja, oparta na 
potocznym doświadczeniu, zastąpiona będzie wynikami pogłębionych stu- 
diów naukowych, o co apelują autorzy zajmujący się zagadnieniami ra- 
cjonalnego tworzenia prawa. 

W związku z tym do najogólniejszych zadań Rady Legislacyjnej zaliczyć 
należy także stworzenie realnych i instytucjonalnych gwarancji powiązania 
nauki prawa z praktyczną działalnością legislacyjną, aby legislatorzy ko- 
rzystali z osiągnięć nauki, a przedstawiciele nauki — aby w badaniach 
swych uwzględniali problematykę aktualną z punktu widzenia bieżących 
1 przewidywanych prac legislacyjnych. 

Wydaje się, że opracowany program prac CASĄ którego zna-' 
jomość pozwoli pracownikom naukowym odpowiednio kształtować ich pla- 
ny i zainteresowania naukowe, będzie przydatny w tym zakresie. Nie- 
zależnie od tego Rada Legislacyjna powinna odegrać rolę inspiratora kom- 
pleksowych badań naukowych przez określone zespoły, złożone z przed- 
stawicieli różnych dyscyplin, a także wybitnych praktyków. 

Dopiero to wszystko może doprowadzić do pełnej realizacji wytycznych 
VI Zjazdu naszej partii, aby całkowicie uporządkować obowiązujący sy- 
stem prawa, zapewnić mu wewnętrzną spójność, jednolitość i komunika- 
tywność, oraz doprowadzić do jego kompleksowości bez zbędnej szczegó- 
łowości uregulowań i przy zachowaniu zaufania do obywatela. | 


(21) O. S. Joffe i M. D. Szargorodzki: Zagadnienia teorii prawa, 1963, str. 81. 

(22) P. P. Guriejew i P. I. Sedugin: jw., str. 18. 

(23) Por. L. Łustacz: Akt prawotwórczy a zindywidualizowany akt władzy rań- 
stwowej, „Studia z teorii prawa” pod red. S. Ehrlicha, 1965, str. 106. 
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Praca ideowo-wychowawcza w szeregach naszego ludowego wojska jest 
częścią składową ogólnospołecznych procesów wychowawczych. Jej zna- 
czenie nieustannie wzrasta, a wpływa na to przede wszystkim natężenie 
walki ideologicznej we współczesnym świecie, a także proces rewolucji 
naukowo-technicznej w siłach zbrojnych, stawiający nowe wymagania 
zarówno w zakresie zasobów wiedzy, jak i w sferze wartości ideowo-mo- 
ralnych żołnierza: 


W. Roku Nauki Polskiej twierdzenie o doniosłych funkcjach nauki na- 
brało obiegowego charakteru, dotyczy to zwłaszcza nauk społecznych. 
Ich funkcja ideologiczno-poznawcza polega na objaśnianiu procesów ide- 
ologicznych i politycznych, występujących w świecie współczesnym i w na- 
szym społeczeństwie, funkcja wychowawcza polega na umacnianiu mate- 
rialistycznego poglądu na świat, kształtowaniu postaw moralnych i zaan- 
gażowania ideowego, zaś funkcja aplikacyjna na łączeniu wiedzy o pro- 
cesach i zjawiskach społecznych z dyrektywami o sposobach osiągania po- 
żądanych zmian w ich przebiegu. Wszystkie te funkcje występują łącznie, 
we wzajemnym powiązaniu. Jest to podstawowy kanon polityki naukowej 
partii w dziedzinie nauk społecznych. Wskazywał na to w swym wystą- 
pieniu na II Kongresie Nauki Polskiej tow. Edward Gierek, stwierdzajac, 
że: „Polityka partii w sprawach nauki wychodzi z założeń dialektycznej 
jedności procesu tworzenia, przekazywania i stosowania wiedzy”. 


W pełni uzasadnione jest stwierdzenie, że właśnie warunki służby woj- 
skowej i środowisko wojskowe są najbardziej oczywistym przykładem 
działania wymienionych funkcji nauk społecznych. Wpływ nauki na pro- 
cesy wychowawcze w wojsku jest jednym z przejawów jedności teorii 
i praktyki, odbicia potrzeb praktyki społecznej w uogólnieniach teoretycz- 
nych, pobudzania i oświetlania dróg działalności praktycznej przez teorię 
oraz wykorzystywania w praktyce danych nauki, wprowadzania jej usta- 
leń i rozwiązań w krwiobieg organizmu wojskowego. Ten związek teorii 
z praktyką, wywierający istotny wpływ na procesy wychowawcze w woj- 
sku, znajduje wyraz także w jedności pracy naukowo-badawczej, poszu- 
kującej nowych rozwiązań i ustalającej prawidłowości rozwoju poszcze- 
gólnych stron rozwoju rzeczywistości z pracą dydaktyczną w szkolnictwie 
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wojskowym, umożliwiających przekształcanie owych ustaleń i rozwiązań 
w subiektywną wiedzę i w pewnym stopniu weryfikować je. Ogniwem ze- 
spalającym w jedność praktykę życia wojskowego i naukę jest praca par- 
tyjno-polityczna. Jest ona formą praktycznego zastosowania nauk społecz- 
nych w wojsku i przenikania nauki do całokształtu procesów wycho- 
wawczych. 


W ciągu minionego trzydziestolecia rozwinęły się w wojsku wszystkie 
główne dziedziny nauk społecznych: filozofia marksistowska z etyką i re- 
ligioznawstwem, naukowy komunizm, nauki historyczne, pedagogika, psy- 
chologia i socjologia oraz nauki ekonomiczne. Decydujące znaczenie dla 
rozwoju nauk społecznych w wojsku miało powstanie w 1951 r. wyższej, 
partyjno-wojskowej uczelni humanistycznej — Wojskowej Akademii Po- 
liiycznej im. F. Dzierżyńskiego. Jej dalszy rozwój, a zwłaszcza powstanie 
w jej ramach 3 wydziałów: pedagogiczno-politycznego, historyczno-poli- 
tycznego i ekonomiczno-wojskowego stworzyło przede wszystkim możli- 
wości kształcenia kadr wychowawców wojskowych na wyższym poziomie, 
ale także rozwoju nauki i naukowego przygotowania własnych kadr na- 
ukowych. Rozwój nauk społecznych w naszym wojsku wiąże się aktualnie 
giównie z dalszym rozwojem działalności Wojskowej Akademii Politycznej. 


Wyrazem rozwoju nauk społecznych w wojsku jest liczebność i jakość 
wojskowej kadry naukowej, skupionej głównie w WAP, WIH oraz w ka- 
tedrach nauk społecznych przy pozostałych wojskowych uczelniach akade- 
mickich; jest nim również wzrastająca ilość publikacji naukowych o bez- 
pośrednim znaczeniu dla działalności wychowawczej w wojsku. 


Mimo że punkt startu w rozwoju kadry naukowo-dydaktycznej był dość 
skromny, nauki społeczne w wojsku szczycą się obecnie poważnym dorob- 
kiem w tej dziedzinie. Tylko WAP zatrudnia 7 profesorów, kilkudziesięciu 
doktorów habilitowanych, docentów i doktorów. Po zmianach struktural- 
nych w uczelni, które nastąpiły w 1970 r., w jej składzie działa szereg 
dużych liczebnie katedr o strukturze głównie zakładowej oraz dwa insty- 
tuty uczelniano-resortowe: Instytut Badań Społecznych i Wojskowy Insty- 
tut Ekonomiczny. Jest to w naukach spoiecznycn niemałży potencjał na- 
ukowo-dydaktyczny i badawczy, liczący się również w skali kraju. 


Najogólniejszą, aczkolwiek niezbyt ścisłą, miarą rozwoju kwalifikacji 
naukowych kadry uczelni są publikacje wydane drukiem. Dorobek ten 
obejmuje 278 książek, około 300 skryptów oraz kilka tysięcy artykułów 
naukowych i publicystycznych zamieszczonych w periodykach wojskowych 
i cywilnych. Inną miarą owego rozwoju jest zorganizowanie kilkudziesięciu 
sympozjów i konferencji naukowych, poświęconych różnym problemom do- 
tyczącym nauk społecznych związanych z praktyką szkoleniowo-wycho- 
wawczą w siłach zbrojnych. Miarą poziomu teoretycznego, jak i praktycznej 
przydatności wyników pracy naukowej Akademii jest z kolei wyróżnienie 
nagrodami ministra Obrony Narodowej 30 prac zespołowych i indywidual- 
nych. Pracownicy Akademii zdobywali wielokrotnie — wyrażane w róż- 
nych formach — uznanie także innych instytucji naukowych w kraju. 

W ciągu minionvch 15 lat nadano w Akademii wiele tytułów magistrów 
pedagogiki, historii i ekonomii politycznej (w tym około 40 proc. na roz- 
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budowanych studiach zaocznych) oraz dyplomy 2-letnich zaocznych stu- 
diów podyplomowych z zakresu socjologii, psychologii i pedagogiki. W cią- 
gu ostatnich 10 lat rada naukowa Akademii i rady wydziałów nadały 22 
stopnie doktora habilitowanego i 113 doktora nauk humanistycznych. Ak- 
tualnie otwartych jest 156 przewodów, nie licząc uruchomionych w 1972 
roku stacjonarnych i zaocznych studiów doktoranckich. 


_ Jak wynika z tego nader skrótowego przeglądu — WAP wykształciła 
duży zastęp oficerów politycznych, dobrze przygotowanych do pełnienia 
funkcji wychowawców żołnierzy. Nie ulega wątpliwości, że kształcenie 
i wychowanie wysoko kwalifikowanych kadr aparatu politycznego jest 
podstawową i najbardziej ruchliwą drogą przepływu współczesnej wiedzy 
społecznej do praktyki wojskowej, zwłaszcza zaś praktyki ideowo-wycho- 
wawczej, W związku z tym godzi się przypomnieć, że obecnie około 40 
proc. kadry oficerskiej w naszych siłach zbrojnych posiada wyższe wy- 
kształcenie wojskowe, techniczne lub społeczne, przydatne w zawodzie 
wojskowym. Odsetek ten będzie szybko wzrastał w związku z powołaniem 
do życia wyższych szkół oficerskich. Posiada to niemałe znaczenie rów- 
nież dla procesów wychowawczych w wojsku. Rodzi bowiem zjawisko za- 
potrzebowania i chłonności na naukę, stwarza warunki sprzyjające roz- 
wojowi nowatorstwa w pracy wychowawczej. 


Wpływ nauk społecznych na procesy ideowo-wychowawcze w wojsku 
rozpatrywać można w jeszcze innym aspekcie: na płaszczyźnie celów i tre- 
ści wychowania oraz skuteczności procesów ideowo-wychowawczych, osią- 
ganej drogą optymalizacji metod i środków wychowawczych. 


Celem, do którego zmierzają wysiłki wychowawców wojskowych, jest 
ukształtowanie sylwetki ideowo-moralnej żołnierzy sił zbrojnych w duchu 
ideałów socjalistycznych, przygotowanie ich do obrony kraju i aktywnej 
realizacji zadań budownictwa socjalistycznego po przejściu do rezerwy. 
Optymalizacja zaś procesów ideowo-wychowawczych, doskonalenie metod 
wychowania zależą głównie od kwalifikacji pedagogicznych i wiedzy o pro- 
cesach społecznych wychowawców, o osobowości żołnierza, o ideowych 
motywach ich działania, a także od umiejętności wyzwalania energii spo- 
łecznej, zdolności do przewodzenia kolektywom żołnierskim w codzien- 
nej służbie i szkoleniu. 


Nauki społeczne w wojsku rozwijają się oczywiście w ścisłej dwustron- 
nej więzi z rozwojem nauki w kraju. Zarazem zaś zachowują one swoistą 
autonomię, nie tylko instytucjonalną, ale także w zakresie przedmiotu 
i technik badawczych. Dlatego też odpowiednio do specyfiki warunków 
i potrzeb wojska — które ze swej strony warunkują rozwój nauki i cha- 
rakter jej poszukiwań — kształtują się kierunki badań naukowych. Kie- 
runki badań naukowych obejmują rozmaite dziedziny wiedzy i noszą róż- 
norodny charakter od ogólnych prac teoretycznych, których treścią jest 
poznawanie praw i prawidłowości rządzących rozwojem procesów społecz- 
nych i ideologicznych, do prac cząstkowych, empirycznych, analizujących 
konkrety praktyki wychowawczej. Przeanalizujemy je na przykładzie 
kilku wybranych dziedzin wiedzy, uprawianych w Wojskowej Akademii 
Politycznej. 
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Kształceniu w dziedzinie filozofii marksistowsko-leninowskiej od po- 
czątku istnienia WAP nadawano wysoką rangę. Wynikało to z faktu, że 
w czasach współczesnych, w warunkach istnienia dwóch zwalczających się 
ideologii — socjalistycznej i burżuazyjnej — znaczenie filozoficznej kultu- 
ry marksistowsko-leninowskiej urasta do czynnika decydującego o powo- 
dzeniu pracy każdego oficera. Kierowanie się „nauką o najogólniejszych 
prawach rozwoju przyrody, społeczeństwa i myślenia ludzkiego” jest wy- 
znacznikiem racjonalistycznej postawy wobec rzeczywistości, warunkiem 
efektywności pracy ideowo-wychowawczej w siłach zbrojnych. 

Walka z burżuazyjną ideologią posiada obecnie największą doniosłość. 
Jak wiadomo — w walce tej nie ma miejsca na neutralną obojętność, na 
próżnię ideologiczną, ponieważ każde odstępstwo od ideologii socjalistycz- 
nej obiektywnie wzmacnia ideologię burżuazyjną. Podnosi to znaczenie do- 
brego przygotowania oficerów-wychowawców do uargumentowanej pole- 
miki z poglądami przeciwników ideowych. 

Potrzeby pracy wychowawczej w siłach zbrojnych wpłynęły na ukształ- 
towanie się głównych kierunków pracy naukowo-badawczej uczelni w dzie- 
dzinie filozofii. Na czoło wysuwają się problemy wychowania światopoglą- 
dowego młodzieży wojskowej, etyka zawodu wojskowego oraz oddziaływa- 
nie filozofii na kształtowanie społecznych postaw w siłach zbrojnych. Opra- 
cowano w tej dziedzinie i opublikowano wiele wartościowych prac mono- 
graficznych, a także artykułów naukowych i publicystycznych. W najbliż- 
szej przyszłości zamierzamy skoncentrować się na pogłębianiu badań w 
dziedzinie podstaw filozoficznych nauki wojennej oraz na metodologicz- 
nych problemach praktyki wojskowej. 

Wiedzy i kultury filozoficznej wymaga również interpretacja współcze- 
snego Świata, właściwe rozumienie celu i sensu życia ludzkiego, wysiłku 
społecznego w budowaniu ustroju socjalistycznego i umacnianiu obronno- 
ści kraju. 

Toteż kontynuujemy prace badawcze dotyczące analizy podstawowych 
problemów współczesności, krytyki doktryn burżuazyjnych i rewizjonizmu. 
Szczególne znaczenie dla wychowania wojskowego ma interdyscyplinarna 
problematyka teorii osobowości żołnierza, ujmowana na gruncie marksi- 
stowskiej teorii osobowości. 

W minionym okresie intensywnie rozwijała się również socjologia woj- 
skowa. Badania socjologiczne koncentrowały się dotychczas na procesach 
i zjawiskach społecznych w wojsku oraz na badaniu stosunku różnych grup 
społeczeństwa do obronności kraju. W uprawianiu socjologii wojska sta- 
ramy się łączyć makro- i mikrosocjologiczny punkt widzenia w analizie 
zjawisk i procesów społecznych. Przywiązujemy również wagę do studiów 
porównawczych, tzn. łączenia perspektywy historycznej z badaniami 
nad rzeczywistością współczesnych armii. Dążymy również do komplekso- 
wego ujmowania zjawisk społecznych, występujących w siłach zbrojnych. 

W studiach nad postawami żołnierzy służby zasadniczej podejmowano 
analizę różnych aspektów kształtowania świadomości społecznej żołnierzy 
w okresie ich służby wojskowej. Rozpatrywano m. in. przemiany świato- 
poglądowe zachodzące w czasie odbywania służby wojskowej, badano zja- 
wiska przystosowania do nowych warunków itd. Rozwijanym intensywnie 
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kierunkiem badań są problemy kształtowania postaw patriotycznych 
i internacjonalistycznych żołnierzy oraz roli organizacji partyjnych i mło- 
dzieżowych w tym zakresie. Szeroko rozwinęły się badania aktualnych 
nastrojów i stanu moralno-politycznego różnych grup żołnierzy. 

W pedagogice wojskowej poszukiwania nasze — zwłaszcza w pierwszym 
okresie istnienia uczelni — sprowadzały się do badania węzłowych pro- 
blemów efektywności metod wychowania politycznego i wojskowego żoł- 
nierzy, analizy czynników wpływających na proces dydaktyczny w jed- 
nostkach i szkołach wojskowych, badania skuteczności oddziaływań pro- 
pagandowych w siłach zbrojnych. W okresie późniejszym, kiedy uczelnia 
okrzepła pod względem organizacyjnym i kadrowym — na czoło proble- 
mów badawczych wysunięto analizę przyczyn niepowodzeń wychowaw- 
czych, problemy pracy wychowawczej z tzw. „trudnymi żołnierzami”, styl 
pracy wychowawczej dowódcy i kolektywu żołnierskiego, problematykę 
nauczania problemowego i programowego. 

Niemałym osiągnięciem pedagogów wojskowych było wydanie podręcz- 
ników i opracowań monograficznych dotyczących teorii wychowania oraz 
poradników z tej dziedziny, które przyczyniły się do podniesienia kultury 
pedagogicznej kadry i sprzyjały doskonaleniu praktyki wychowawczej. 
Mimo wielu osiągnięć w rozwoju pedagogiki wojskowej zdajemy sobie 
sprawę, że dopiero obecnie zbliżamy się do pełniejszego, teoretycznego 
ujęcia procesów wychowania i nauczania w siłach zbrojnych. Jest to za- 
danie tym trudniejsze, że praktyka pedagogiczna w siłach zbrojnych nie 
stoi w miejscu, lecz rozwija się dynamicznie, często wyprzedzając teorię. 

Doniosłe i pilne zadanie naukowe widzimy w operatywniejszym uogól- 
nianiu i upowszechnianiu pozytywnych doświadczeń dydaktyczno-wycho- 
wawczych szkół oficerskich, wobec których coraz aktywniejszym źródłem 
inspiracji jest praktyka szkolenia i wychowania w jednostkach wojsko- 
wych. Kontynuujemy wysiłki badawcze w dziedzinie teoretycznego uogól- 
niania praktycznych osiągnięć w kształtowaniu dyscypliny wojskowej. 
Badamy też zagadnienie cech osobowych współczesnego dowódcy i oficera 
politycznego. 

Kształcenie i pracę badawczą w dziedzinie psychologii wojskowej pod- 
jęto w WAP stosunkowo niedawno. Dotychczasowe wysiłki pozwoliły zgro- 
madzić pokaźny dorobek dydaktyczny oraz zapoczątkowały rozwój pracy 
naukowo-badawczej. Najwięcej uwagi poświęcono — ze względu na po- 
trzeby praktyki — psychologii lotniczej, psychologicznym analizom spe- 
cjalności wojskowych, a także psychologicznym podstawom pracy ideowo- 
-wychowawczej. 

Przedsięwzięcia badawcze WAP znalazły zastosowanie w działalności 
wyspecjalizowanych wojskowych placówek psychologicznych, prowadzo- 
nej w dziedzinie selekcji i klasyfikacji kadr oraz profilaktyki zaburzeń 
psychicznych. Warto nadmienić, że badaniami psychologicznymi objęci są 
żołnierze wyznaczani do pełnienia różnych specjalistycznych funkcji, 
a także kandydaci na kierowców i czynni kierowcy wojskowi. 

Dzięki wysiłkowi psychologów wojskowych opracowano zasady kwali- 
fikowania kandydatów do wojskowych szkół zawodowych. Warto dodać, 
że testy badań psychologicznych opracowane przez wojskowych psy- 
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chologów i zweryfikowane w praktyce selekcji kandydatów do wojskowych 
szkół zawodowych uznano za przydatne do badań psychotechnicznych 
w szkolnictwie cywilnym. 


W związku z nowymi, bardziej złożonymi zadaniami, stojącymi przed 
psychologią wojskową, podjęte zostaną opracowania doskonalszych, synte- 
tycznych metod badania człowieka w różnorodnych sytuacjach służby woj- 
skowej. Obok badań monodyscyplinarnych, wzbogacających teoretyczny 
dorobek psychologii wojskowej, staje się coraz bardziej konieczne podej- 
mowanie badań interdyscyplinarnych, wymagających współdziałania psy- 
chologów wojskowych z pedagogami, socjologami, ergonomami, jak rów- 
nież z przedstawicielami techniki wojskowej, a także taktyki i sztuki ope- 
racyjnej. 

W dociekaniach psychologów wojskowych od dawna dominuje psycho- 
logiczna problematyka współczesnego pola walki. Wiadomo bowiem, że 
szutki użycia broni masowego rażenia rodzą zjawiska psychiczne o nie- 
znanej w dotychczasowej historii wojen skali i natężeniu. Psychologia 
wojskowa powołana jest właśnie do prowadzenia badań i formułowania 
dyrektyw postępowania w dziedzinie przygotowania moralno-psychicznego 
żołnierzy do zjawisk przyszłego pola walki. Obok badań teoretycznych 
doświadczalnym polem badań psychologów wojskowych są ćwiczenia i ma- 
newry wymagające — jak wiadomo — wielkiej odporności żołnierza na 
trudy zarówno w sferze psychicznej, jak i fizycznej. Wspólnie z innymi 
ośrodkami naukowymi działającymi w wojsku podejmujemy też proble- 
matykę higieny psychicznej, ze szczególnym uwzględnieniem oddziaływa- 
nia korekcyjnego. Funkcjonująca eksperymentalnie od kilku lat, pod na- 
ukowym kierownictwem WAP i WAM, sieć poradni znanych pod nazwą 
Poradni Higieny Psychicznej stanowi pozytywny przykład roli poradni- 
ctwa psychologicznego dla żołnierzy oraz interwencji nauki w rozwiązywa- 
nie trudnych, powstających pod wpływem nowoczesnej cywilizacji pro- 
blemów psychologicznych kadry i jej rodzin. 


Pragniemy zwiększyć nasze wysiłki również w dziedzinie badań nad 
gruntowniejszym poznaniem psychologicznych uwarunkowań kształtowa- 
nia wysokiej dyscypliny i gotowości bojowej. Dziś, bardziej niż kiedykol- 
wiek, słuszne okazuje się twierdzenie, że wartość żołnierza jest funkcją 
zarówno jego kwalifikacji zawodowych, jak i motywów działania. Docie- 
kanie więc psychologicznych źródeł powstawania i ujawniania się moty- 
wów działania oraz upowszechnianie wiedzy o tym wśród kadry zawodo- 
wej stanowi ważne zadanie psychologii wojskowej. 


Historia polityczna i wojskowa zajmuje szczególne miejsce w systemie 
kształcenia w Wojskowej Akademii Politycznej. Historia w ogóle — a na- 
sza historia narodowa w szczególności — ma wysokie walory kształcące 
i wychowawcze. Wyraził to w czasie VI Zjazdu tow. Edward Gierek, mó- 
wiąc m. in.: „Z myślą o zadaniach teraźniejszości i potrzebach dnia jutrzej- 
szego sięgamy do doświadczeń przeszłości. aby z nich wyciągać wnioski 
dla naszej pracy, aby mieć jasna świadomość. co w naszej przeszłości było 
źródłem siły, co umacniało socjalizm, a co było słabością i prowadziło do 
porażek”. 
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Uczelnia nasza może poszczycić się niemałym dorobkiem we wszystkich 
dziedzinach historii, jednak szczególnie ważki jest nasz wkład do badań 
nad historią Polski Ludowej, dziejami budownictwa socjalistycznego 
i związanej z nim walki klasowej, w tym i nad jej formami zbrojnymi. 
Wiele prac magisterskich i doktorskich powstających w uczelni ujmuje 
okres kształtowania podstaw socjalistycznej państwowości, omawia 
przeobrażenia w położeniu klasy robotniczej i chłopstwa pracującego, po- 
czątki industrializacji kraju. Wiele prac dotyczy problemów braterstwa 
broni z Armią Radziecką w czasie ostatniej wojny. założeń naszej polityki 
zagranicznej, warunków powstania i charakteru Układu Warszawskiego. 


W zakresie historii wojskowej koncentrowaliśmy sie na polskim wysił- 
ku zbrojnym w latach II wojny światowej, a zwłaszcza na historii ludowego 
Wojska Polskiego. Wiele prac poświęconych jest zmianom organizacyjnym 
w LWP w okresie powojennym oraz doświadczeniom z wojen partyzan- 
ckich, w tym z wojny wietnamskiej. W najbliższej perspektywie zamie- 
rzamy w pracach badawczych z najnowszej historii skoncentrować się 
na międzynarodowych stosunkach politycznych po 1945 roku oraz proble- 
mach rozwoju międzynarodowego ruchu robotniczego. Zamierzamy także 
szerzej podjąć problematykę doktryn wojennych głównych państw impe- 
rialistycznych. 


Całości naszych wysiłków dydaktycznych i badawczych w dziedzinie 
historii towarzyszy troska, aby wiedza historyczna — oparta na klasowych 
kryteriach oceny naszej przeszłości narodowej — była tworzywem kształ- 
towania świadomości politycznej żołnierzy, źródłem socjalistycznego pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, uczyła ich myślenia kategoriami państwa 
i narodu. 

W ekonomii politycznej i ekonomice wojennej podejmujemy problemy. 
militaryzacji współczesnej gospodarki kapitalistycznej oraz krytyki burzu- 
azyjnej myśli ekonomicznej. Podjęto w tym zakresie wiele studiów ujmu- 
jących militarno-ekonomiczne aspekty interwencjonizmu państwowego. 
W nurcie tym szczególnie ważne miejsce zajmują studia nad procesami 
integracji ekonomiczno-wojskowej w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, a zwłaszcza nad ekonomiczno-militarną problematyką imperializmu 
zachodnioniemieckiego. W najbliższych latach zamierzamy szerzej konty- 
nuować ten kierunek badawczy w przekonaniu, że ma on doniosłe zna- 
czenie dla pracy politycznej w siłach zbrojnych, wskazuje bowiem na ciągle 
realne zagrożenie naszego bezpieczeństwa narodowego, podkreśla nieustan- 
ną potrzebę wysiłku obronnego. 

Uważamy również, iż w obecnym okresie — dynamizacji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju, w wyniku realizacji uchwał VI Zjazdu partu 
wzrasta potrzeba wyposażenia oficerów w szerszy i głębszy zasób wiedzy 
ekonomicznej. Rozumienie integralności procesów ekonomicznych i ide- 
ologicznych staje się coraz powszechniejszym wyznacznikiem myślenia 
obywatelskiego, patriotycznej ofiarności ludzi pracy w naszym kraju. Na- 
sycenie treści pracy politycznej w wojsku problematyką ekonomiczną, 
w jej powiązaniu z socjalistycznymi celami społecznymi wydaje się zatem 
niezbędne. 
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Szeroka dyskusja nad przedmiotem i zakresem ekonomiki wojennej 
przyspieszyła badania nad takimi zagadnieniami, jak: teoria potencjału 
wojenno-ekonomicznego, proces mobilizacji gospodarczej, modele gospo- 
darki pogotowia wojennego i gospodarki wojennej, proces wojennej alo- 
kacji zasobów, zasady polityki obronno-gospodarczej, ekonomiczne sojusze 
wojskowe itp. 

Potrzeba podniesienia efektywności gospodarowania środkami wydzie- 
lonymi naszym siłom zbrojnym z dochodu narodowego jest podstawą do- 
ciekań nad istotą i zasadami funkcjonowania gospodarki wojskowej. Pre- 
ferując badania stosowane, zajmowano się głównie problematyką wdraża- 
nia postępu technicznego, racjonalnego wykorzystywania majątku woj- 
skowego, optymalizacji decyzji wojskowo-gospodarczych, poprawy gospo- 
darki magazynowej, eksploatacji, transportu wojskowego itp. Szeroko ko- 
rzystano w tych dziedzinach z dorobku cywilnych ekonomik branżowych. 

W najbliższych latach będą kontynuowane badania ekonomiczne w dzie- 
dzinie obrony narodowej, w zarysowanych powyżej kierunkach, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem pogłębienia naukowych dociekań w tak węzłowym 
zagadnieniu, jak doskonalenie naszej polityki obronno-gospodarczej. 


k 


Praca wychowawcza w wojsku jest częścią składową ogólnospołecznych, 
kierowanych przez partię, procesów wychowawczych. Ale ma ona jedno- 
cześnie swą specyfikę, wynikającą ze szczególnych zadań i treści wycho- 
wawczych, jak również stosowanych metod. 

W warunkach współczesnych doświadczenie praktyczne, zaangażowa- 
nie ideowe i ofiarność wychowawców są nadal niezbędnym czynnikiem 
efektywnej działalności wychowawczej. Nie są to jednak wartości wy- 
starczające. Wymagają one dzisiaj dopełnienia w postaci gruntownej, rze- 
telnej wiedzy, określającej treści, a także metody wychowania. Wiedza ta 
ułatwia rozumienie mechanizmu kształtowania się osobowości człowieka, 
determinanty postaw ludzkich i motywy ich postępowania, pozwala jedno- 
cześnie rozwijać tę osobowość, kształtować socjalistyczną ideową motywa- 
cję działania, która sprawia, że człowiek nie jest jedynie biernym elemen- 
tem społeczeństwa, lecz podmiotem historii, współtwórcą teraźniejszości 
i przyszłości narodowej. 

Marksistowsko-leninowskie nauki społeczne umożliwiają formułowanie 
socjalistycznego systemu wartości, który nadaje życiu jednostkowemu mo- 
ralną i kulturalną pełnię, zespala aspiracje jednostkowe z potrzebami spo- 
łecznymi, pozwala dostrzegać nie tylko materialną stronę postępu ekono- 
micznego i naukowo-technicznego, ale także jego stronę ideową, moralną. 
Pozwala splatać w jedność kwalifikacje zawodowe człowieka z jego zasa- 
dami ideowymi. Mówiąc o zadaniach nauk społecznych w wojsku, można by 
je ogólnie określić jako dążenie do zwiększania efektywności kształcenia, 
wychowania i pracy naukowej. Przy czym efektywność kształcenia i wy- 
chowania rozumiemy nie tylko jako racjonalną organizację procesu dy- 
daktyczno-wychowawczego i wysoką sprawność studiów. Przez efektyvw- 
ność kształcenia rozumiemy całość rzeczywistych i pozytywnych skutków 
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działalności absolwentów Akademii w praktyce. Stawiamy sobie za cel, 
aby absolwenci WAP, oficerowie polityczni wojska, wyróżniali się umie- 
jętnością dokonywania analizy zjawisk i wydarzeń ze stanowiska klaso- 
wego, w oparciu o teorię marksizmu-leninizmu, ideowością i dojrzałością 
w rozstrzyganiu spraw trudnych, nowatorstwem, kulturą pedagogiczną 
i naukową. 

Dlatego też kształcenie rozumiemy jako wartość żywą, powiązaną z po- 
trzebami praktyki. Dziś coraz powszechniejsza staje się prawda, że dobrze 
przygotowany do pracy jest ten oficer, który przystępuje do niej ze zna- 
jomością jej podstaw naukowych, że braki w wykształceniu ogólnym i te- 
oretycznym zmniejszają efekty działalności praktycznej. 

Rozwój nauk społecznych i wzrost jej społecznych funkcji pojmujemy 
też jako dalsze pogłębianie jedności ogólnej wiedzy o społeczeństwie, mar- 
ksistowsko-leninowskiej metodologii badań procesów i tendencji histo- 
rycznych, z wiedzą szczegółową, uzyskiwaną na drodze empirycznego ba- 
dania poszczególnych stron i wycinków społecznej rzeczywistości. Rozwój 
tych nauk pojmujemy jako dalsze pogłębianie jedności analiz prowadzą- 
cych do wyjaśniania prawidłowości i mechanizmów procesów społecznych 
z ich polityczną i moralną oceną, wyrażającą stosunek człowieka do ota- 
czającego go świata. Rozwój nauki jest zatem umacnianiem jej partyjnego 
charakteru. 

Naszych wysiłków naukowych nie podejmujemy w izolacji od działal- 
ności ośrodków naukowych w kraju. W początkowym okresie istnienia 
WAP ciężar pracy dydaktycznej i naukowo-badawczej spoczywał na cy- 
wilnej kadrze naukowej zatrudnionej w uczelni. W miarę naukowego doj- 
rzewania kadry wojskowej, wywodzącej się głównie z szeregów doświad- 
czonych, znających warunki służby wojskowej oficerów politycznych, ta 
kadra przejmowała podstawowe zadania uczelni. Dzisiaj stanowi ona po- 
ważny potencjał zaangażowany w rozwój nauki ogólnokrajowej, współ- 
działając ściśle zwłaszcza z PAN, WSNS przy KC PZPR oraz Uniwersyte- 
tem Warszawskim. 


Fundamentalne znaczenie ma dla nas współpraca z uczelniami wojsko- 
wymi krajów socjalistycznych, a zwłaszcza z uczelniami radzieckimi. Jed- 
ność ideologiczna i pokrewieństwo doktrynalne stwarzają korzystne wa- 
runki tej współpracy. Szczególnie wiele czerpiemy — a chcemy czerpać 
jeszcze więcej — z bogatego dorobku nauk społecznych rozwijanych w 
Armii Radzieckiej. Jest też ambicją naszej Akademii, aby osiągnięcia woj- 
skowych nauk społecznych przynosiły nie tylko wewnętrzny, lecz i mię- 
dzysojuszniczy pożytek. 

Całość poczynań naszego kolektywu przenika świadomość istoty czasów, 
w których żyjemy. W pełni zdajemy sobie sprawę z tego, że dalsze umac- 
nianie bezpieczeństwa naszego kraju i całej socjalistycznej wspólnoty wy- 
maga, aby żołnierze byli ludźmi nowoczesnymi, wykształconymi i świa- 
domymi zadań, jakie spełniają. Ich oddanie ludowej Ojczyźnie, sprawność 
ich działania, a zwłaszcza ideowe motywy pełnienia rzetelnej służby są 
najważniejszymi składnikami siły bojowej Wojska Polskiego. Wszystkie 
wysiłki dydaktyczne, wychowawcze i naukowe kolektywu Wojskowej 
Akademii Politycznej służą tej sprawie. | 


Kółka rolnicze czynnikiem 
technicznej i społecznej 
rekonstrukcji rolnictwa 


STANISŁAW SOBCZYK 


Przyjęta w uchwale VI Zjazdu partii polityka społeczno-gospodarcza 
stworzyła przesłanki przyspieszenia ogólnej dynamiki rozwoju kraju i stop- 
niowej poprawy warunków życiowych ludności. VI Zjazd partii określił 
również podstawowe zasady dokonywania przemian strukturalnych i or- 
ganizacyjnych w rolnictwie, które powinny być podporządkowane sprawie 
stałego wzrostu produkcji rolnej, przy coraz wyższym poziomie intensyw- 
ności gospodarowania. W całym systemie dźwigni społecznych i gospodar- 
czych duża rola w tych przemianach przypada kółkom rolniczym. Tym 
tłumaczy się zainteresowanie naszej partii rozwojem kółek rolniczych, 
ich funkcją nosiciela przeobrażeń struktury rolnej i postępu produkcyjne- 
go. 
Zmiany w polityce rolnej dokonane po VII i VIII Plenum KC PZPR 
wywołały duże ożywienie produkcyjne we wszystkich sektorach naszego 
rolnictwa. Nastąpił dynamiczny wzrost produkcji rolnej, która w okresie 
dwu ostatnich lat podniosła się o ponad 12 proc., w tym produkcja zwie- 
rzęca o 16,8 proc. W 1973 r. należy się spodziewać dalszego wzrostu 
produkcji rolnej. Jak wskazują wyniki spisu czerwcowego, pogłowie trzo- 
dy chlewnej w 1973 r. przekroczyło 19,5 mln sztuk, tj. o ponad 6 mln 
sztuk więcej niż w 1970 r. Dzięki temu zajmujemy drugie po ZSRR miej- 
sce w Europie pod względem ilości pogłowia trzody chlewnej. Tak wyso- 
ki stan pogłowia trzody spodziewany był dopiero w 1980 r. Zwiększyła 
się również produkcja zbóż z ok. 16 mln ton w 1970 r. do blisko 20 mln ton 
w 1972 r. Tak wysoki stan ilościowy zwierząt gospodarskich stwarza znacz- 
nie większe zapotrzebowanie na pasze aniżeli to wynika z możliwości 
ich pokrycia z własnej produkcji. Konieczny jest więc dalszy — spłacany 
wprawdzie eksportem żywności — import zboża, którego ceny na rynku 
światowym w ostatnich latach znacznie wzrosły. Przed rolnictwem staje 
więc trudne zadanie szybkiego zwiększenia produkcji zbóż, co wymaga 
zastosowania wielu środków, przede wszystkim wprowadzenia zmian 
w strukturze zasiewów. W dotychczasowej strukturze zasiewów żyto zaj- 
muje bowiem większą powierzchnię niż pszenica i jęczmień razem wzięte. 
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Żyto najmniej plenne z uprawianych w Polsce gatunków zbóż zajmuje 
często stanowiska, na których z powodzeniem uprawiać można bardziej 
plenny jęczmień lub pszenicę. Różnice w plonach tych gatunków zbóż 
są ewidentne. W 1972 r. według ostatecznego szacunku plonów uzyskano 
z 1 ha 25,1 q pszenicy, 27,1 q jęczmienia, 23,6 q owsa i tylko 23 q żyta. 
Zmiana w strukturze zasiewów na korzyść zwiększenia areału uprawy 
jęczmienia i pszenicy, to obecnie jedno z ważniejszych zadań produkcyj- 
nych naszego rolnictwa. 


Drugim istotnym zadaniem w produkcji roślinnej, to zwiększenie po- 
wierzchni zasiewów rzepaku ozimego, którego plony z hektara dają znacz- 
nie więcej białka niż jakikolwiek rodzaj uprawianych zbóż. Jest jeszcze 
wiele rezerw w produkcji pasz z roślin pastewnych, jak: kukurydza, 
ziemniaki, buraki pastewne, trawy w uprawie polowej i na trwałych 
użytkach zielonych i in. Dalszy wzrost produkcji roślinnej i zwiększenie 
zasobów pasz jest więc podstawowym warunkiem rozwoju hodowli. 


Pomyślne wyniki uzyskane w rolnictwie i przemyśle rolno-spożywczym 
pozwoliły na poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. Osiąg- 
nięto w zasadzie globalną równowagę rynkową na artykuły żywnościowe 
z wyjątkiem mięsa i jego przetworów. W ciągu ostatnich 2 lat spożycie 
mięsa i przetworów na jednego mieszkańca wzrosło o 6 kg. Jest to naj- 
wyższe tempo wzrostu spożycia mięsa na przestrzeni ubiegłego dwudzie- 
stolecia. Wzrost ten jednak nie zaspokaja stale rosnących potrzeb rynku 
na mięso. Spożycie mięsa wzrasta wraz ze wzrostem dochodów ludności 
i chociaż w 1913 r. przekroczy 61 kg średnio na mieszkańca, to jednak nie 
wyeliminuje niedoborów na rynku mięsnym. W tej sytuacji partia wysu- 
wa słuszny program, zgodnie z którym głównym celem w produkcji rolnej 
jest zwiększenie produkcji mięsa przez szeroki rozwój hodowli. 


Wzrost zaopatrzenia rynku w produkty pochodzenia zwierzęcego, 
a zwłaszcza w mięso, jest obecnie — i pozostanie w latach najbliższych — 
podstawowym problemem rolnictwa i całej gospodarki narodowej. Jest 
to zadanie wszystkich sektorów naszego rolnictwa, tj. państwowych gospo- 
darstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków rolnych 
kółek rolniczych, zespołów chłopskich i gospodarstw indywidualnych. 
Utrzymanie wysokiego tempa przyrostu produkcji zwierzęcej zależy od 
zwiększenia zasobów pasz i racjonalnej gospodarki nimi, lepszego wyko- 
rzystania zasobów ziemi, mechanizacji rolnictwa oraz niezbędnych zmian 
w organizacji produkcji. 


* 


Rolnictwo nasze charakteryzuje się jeszcze niskim stopniem technicz- 
nego uzbrojenia pracy. Odnosi się to szczególnie do gospodarki chłopskiej, 
w której głównym źródłem energii jest jeszcze ciągle praca ludzkich 
mięśni wspomagana żywą siłą pociągową. W 1972 r. na 1 ciągnik przy- 
padało w Polsce 70 ha użytków rolnych, w tym w gospodarce chłopskiej 
80 ha, podczas gdy w Czechosłowacji lub NRD na jeden ciągnik przypada 
tylko 40 ha użytków rolnych. 
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Większość prac w rolnictwie chłopskim wykonuje się jeszcze maszyna- 
mi konnymi lub ręcznie; jedynie ok. 8 proc. zbóż i nawozów mineralnych 
wysiewa się przy pomocy maszyn ciągnikowych, ok. 30 proc. zbóż zbiera 
się za pomocą żniwiarek, kosiarek i wiązałek ciągnikowych i zaledwie 
6 proc. zbóż sprząta się kombajnami. 


Wyjście z tej sytuacji polega na zwiększeniu produkcji ciągników i ma- 
szyn rolniczych. Prace programowe w zakresie rozwoju produkcji maszyn 
rolniczych, przede wszystkim ciągników i kombajnów (zbożowych, ziem- 
niaczanych i do zbioru buraków cukrowych) zostały już podjęte. W tej 
sytuacji odpowiednie wnioski muszą wyciągnąć również użytkownicy 
maszyn rolniczych. Niedostateczna ilość maszyn rolniczych dyktuje po- 
trzebę jak najlepszego ich wykorzystania. Podstawowym sposobem naj- 
efektywniejszego wykorzystania maszyn i narzędzi rolniczych jest zespo- 
łowa gospodarka nimi w ramach działalności usługowej kółek rolniczych. 
Problemem tym — a więc usprawnianiem usług mechanizacyjnych w go- 
spodarce chłopskiej — zajmowało się Biuro Polityczne KC na posiedze- 
niu w dniu 12 VI 1973 r. Problematyka ta była szeroko omawiana również 
na V Zjeździe Kółek Rolniczych i jest podstawowym przedmiotem uchwał 
tego Zjazdu. 


Obecne i przyszłe warunki rozwoju społeczno-gospodarczego wykazują 
jednoznacznie, że perspektywa rolnictwa polskiego jest i musi być związa- 
na z modernizacją całej gospodarki. Nowoczesne państwo socjalistyczne 
powinno mieć nie tylko nowoczesny przemysł, lecz również i nowocze- 
sne rolnictwo. Prognozy demograficzne wskazują, iż proces odpływu lud- 
ności z rolnictwa do pozarolniczych działów gospodarki będzie się nasilał. 
Z ostrożnych wyliczeń wynika, że do 1990 r. zatrudnienie w rolnictwie 
zmniejszy się o 2,5—3 mln osób, a więc prawie o połowę w stosunku 
do obecnego poziomu. Ten znaczny ubytek ludzi zawodowo czynnych 
na wsi musi być zrekompensowany pracą uprzedmiotowioną, co wymaga 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa i — rzecz jasna — pociąga za sobą 
dostarczenie rolnictwu zwiększonej ilości środków produkcji. 


A zatem w rolnictwie stoimy u progu dużych jakościowych zmian 
w dziedzinie jego technicznej rekonstrukcji. Postęp techniczny i techno- 
logiczny oraz wzrost produkcji w tym dziale gospodarki mogą przebiegać 
bez zakłóceń tylko w warunkach przyspieszonego wyposażenia rolnictwa 
w nowoczesne maszyny i narzędzia rolnicze o wyższych niż dotychczas 
parametrach technicznych oraz równoczesnych zmianach w samej struktu- 
rze rolnictwa. Drobne gospodarstwa chłopskie nie są bowiem w stanie ko- 
rzystać samodzielnie z oferowanych przez przemysł nowoczesnych urzą- 
dzeń technicznych oraz z technologicznego postępu, dokonującego się wew- 
nątrz rolnictwa. Wdrażanie nowoczesnych technologii wymaga nowych 
form organizacji produkcji w całym rolnictwie, a w rolnictwie chłopskim 
w szczególności. Trzeba przy tym podkreślić wyraźnie, że procesy struk- 
turalnych przeobrażeń rolnictwa zachodzić mogą szybciej przy pełnym 
zrozumieniu ich konieczności przez samych chłopów. Szybciej — jak się 
przewiduje — rozwijał się będzie sektor gospodarki państwowej w rolni- 
ctwie, na wsi przybywać też będzie rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
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oraz gospodarstw rolnych kółek rolniczych. Szeroko rozwinie się koope- 
racja produkcyjna między gospodarstwami chłopskimi oraz uspołecznio- 
nymi. W tej sytuacji rola kółek rolniczych, jako aktywnego czynnika 
rekonstrukcji technicznej rolnictwa, staje się coraz bardziej istotna. 

W końcu 1972 r. kółka rolnicze posiadały 106 tys. ciągników oraz 
sprzęt rolniczy o łącznej wartości ponad 30 mld zł, a wartość ich usług 
mechanizacyjnych przekroczyła 11 mld zł. Z usług tych skorzystało ponad 
2 mln gospodarstw chłopskich. 


W dotychczasowym systemie usług mechanizacyjnych zrobiono już 
wiele, jednakże system ten trzeba stale doskonalić. Nowe tendencje orga- 
nizacyjne mechanizacji chłopskiego rolnictwa preferują przybliżenie pod- 
stawowego sprzętu traktorowo-maszynowego do bezpośredniego warszta- 
tu produkcyjnego oraz koncentrację sprzętu wysokowydajnego (rozwój 
kombajnizacji) i sprzętu specjalistycznego w MBM i w spółdzielniach 
kółek rolniczych. Rozwijany w 1973 r. nowy system mechanizacji rolni- 
ctwa chłopskiego podejmuje organizację zaplecza konserwacyjno-remon- 
towego na szczeblu gminy, przy czym obejmuje się nim maszyny kółek 
rolniczych będące w ośrodku i w gospodarstwach chłopskich. 


Zespoły chłopskie będą mogły nabywać podstawowe maszyny rolnicze 
(w tym ciągniki), a sprzęt kółek rolniczych może być przekazywany gru- 
pom użytkowników za odpowiednimi opłatami. Przewiduje się także zor- 
ganizowanie wypożyczalni maszyn rolniczych dla grup użytkowników, ze- 
społów chłopskich i rolników indywidualnych posiadających ciągniki. Na- 
tomiast wszelkiego rodzaju kombajny, maszyny specjalistyczne skoncen- 
trowane w MBM i spółdzielniach kółek rolniczych pracować będą w po- 
szczególnych wsiach na zamówienie rolników. Kółka rolnicze powinny 
śmielej inicjować blokowanie upraw rolnych podlegających kombajnizacji. 

Traktorzyści i mechanicy, po przeprowadzeniu głównych kampanii pro- 
dukcyjnych w rolnictwie, pracować będą w warsztatach remontowych 
spółdzielni kółek rolniczych. W gminie przewiduje się zorganizowanie 
przynajmniej jednego dobrego warsztatu naprawczego kółek rolniczych 
oraz kilku warsztatów pomocniczych. Takie właśnie zaplecze techniczne 
będzie przeznaczone dla konserwacji i remontów sprzętu mechanicznego 
kółek rolniczych i indywidualnych gospodarstw chłopskich. Będzie tam 
można dokonać drobnych napraw, przeglądów bieżących łącznie ze śred- 
nimi remontami ciągników i maszyn. Naprawy główne (kapitalne) maszyn 
rolniczych będą wykonywały państwowe ośrodki maszynowe w dużych 
wyspecjalizowanych warsztatach naprawczych. Warsztaty kółek rolniczych 
świadczyć będą również usługi remontowe indywidualnym rolnikom. Dla 
prowadzenia tej działalności resort rolnictwa przekazał organizacji kółek 
rolniczych odpowiedni aparat techniczny, instruktorów mechanizacji oraz 
fille POM. W ten sposób kółka rolnicze mają warunki do podniesienia 
stanu technicznego użytkowanych maszyn przez zabezpieczenie im wła- 
ściwej konserwacji i nadzoru technicznego. W rejonach, gdzie rozwinęła 
się sieć państwowych gospodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych — jeden z ich warsztatów w gminie będzie spełniał rolę za- 
plecza technicznego dla rolniczego sprzętu mechanizacyjnego całej gminy, 
w tym także dla kółek rolniczych i gospodarstw indywidualnych. | 
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Do nowej organizacji zaplecza techniczno-remontowego maszyn rolni- 
czych powinny być dostosowane placówki handlowe zaopatrujące rolni- 
ctwo w maszyny, narzędzia i części zamienne (przedsiębiorstwa „Agroma” 
i placówki handlowe CRS „Samopomoc Chłopska”). Niezbędna jest również 
poprawa jakości obsługi handlowej rolnictwa oraz zaopatrzenia w maszyny, 
a szczególnie w potrzebne ilości części zamiennych. Ciągniki i inne maszy- 
ny rolnicze będące w bezpośredniej dyspozycji kółek rolniczych wykony- 
wać będą usługi, w tym głównie z zakresu chemizacji rolnictwa a przede 
wszystkim chemicznej ochrony roślin, wapnowania gleb, nawożenia mine- 
ralnego, a także sprzętu kombajnami zbóż, rzepaku, buraków cukrowych 
i zielonek, ich konserwacji oraz transportu rolniczego. W rejonach o dużym 
deficycie siły roboczej w rolnictwie kółka rolnicze powinny swoim sprzę- 
tem zabezpieczyć wykonanie podstawowych prac polowych niezbędnych 
do intensywnej uprawy roli i roślin. 


W związku z rozwojem gospodarstw grupowych, a tym samym zwięk- 
szonym udziałem w pracach rolnych traktorów i innego sprzętu, zachodzi 
konieczność masowego szkolenia rolników w zakresie opanowania umiejęt- 
ności posługiwania się sprzętem mechanicznym. Umiejętność taką popartą 
urzędowymi uprawnieniami powinna zdobyć większość zawodowo czyn- 
nych w rolnictwie. Również kobietom wiejskim należy stworzyć możli- 
wości zdobycia kwalifikacji traktorzystek, kombajnistek i innych umiejęt- 
ności technicznych. 


Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza zwie- 
rzęcej, wymaga także stworzenia warunków przyspieszenia budownictwa 
rolniczego, szczególnie w gospodarce chłopskiej. Zagadnieniami budowni- 
ctwa inwentarskiego w tym sektorze nie zajmowała się na serio żadna 
z organizacji państwowych lub gospodarczych. Każdy rolnik buduje to, 
co uważa za stosowne, nawet jeżeli korzysta z projektów typowych. 
W związku z tym budownictwo to jest tradycyjne, materiałochłonne i nie 
uwzględnia postępu technicznego, jakim dysponujemy w tej dziedzinie. 
Proces budowlany jest najczęściej oparty o prace wiejskiego rzemieślnika, 
o którego też jest coraz trudniej. Budownictwo takie niesie za sobą mar- 
notrawstwo materiałów i ludzkiej pracy. Nowe stanowiska dla zwierząt 
są często nie dostosowane do możliwości wprowadzenia specjalizacji pro- 
dukcji, wdrażania nowych technologii żywienia itp. Brak postępu w bu- 
downictwie rolniczym gospodarki chłopskiej staje się zatem hamulcem 
w rozwoju produkcji zwierzęcej. Doświadczenia zagraniczne i przeprowa- 
dzone eksperymenty w kraju wskazują, że proces budownictwa w gospo- 
darce chłopskiej może być uprzemysłowiony. Wymaga to m. in. rozwoju 
produkcji określonych, znormalizowanych prefabrykatów, z których moż- 
na będzie składać dowolnej wielkości budynki gospodarcze na potrzeby 
zespołowej produkcji w kółkach rolniczych, zespołów chłopskich i specja- 
listycznej produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Taką właśnie pro- 
dukcję i montaż gotowych budynków powinny w najkrótszym czasie 
podjąć spółdzielnie usług wytwórczych kółek rolniczych. 

W perspektywie trzeba założyć, że większość gminnych spółdzielni kółek 
rolniczych będzie prowadziła zakłady budownictwa rolniczego dla budowy 
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i montażu budynków gospodarczych i mieszkalnych dla potrzeb wsi. Jest 
więc potrzebne opracowanie programu pomocy wsi w budownictwie rol- 
niczym, który powinien być programem państwowym, realizowanym przez 
kółka rolnicze, przy wydatnej pomocy państwowego budownictwa rolni- 
czego. Rozwój tego budownictwa powinien być włączany do ogólnego sy- 
stemu planowania z przydzieleniem dla tego celu odpowiedniej puli ma- 
teriałowej, wyposażenia technicznego i zabezpieczenia kadr. 


Jednostki projektowe i budowlane kółek rolniczych powinny uwzględ- 
nić typ budownictwa dla potrzeb zespołowej gospodarki rolnej kółek rol- 
niczych i zespołów chłopskich. W rolnictwie chłopskim istnieje potrzeba 
upowszechniania przemysłowych metod budownictwa rolniczego. Sam 
montaż budynku inwentarskiego powinien być krótki i dawać możliwość 
wykonania go przez użytkownika przy pomocy usługowej działalności 
przedsiębiorstw kółek rolniczych. Innym ważnym problemem jest rozwój 
przestrzenny osiedli wiejskich. Kształtowanie wiejskiej sieci osadniczej 
oraz form zabudowy osiedli wiejskich nie może być procesem żywiołowym. 
Jako zasadę przyjąć należy taki układ rozwoju przestrzennej zabudowy 
terenów wiejskich, aby był on zgodny z techniczną infrastrukturą gospo- 
darki wielkotowarowej i zaspokajał socjalno-bytowe potrzeby ludności. 


* 


Jednym z podstawowych zadań kółek rolniczych jako społeczno-gospo- 
darczej organizacji wsi jest troska o pełne wykorzystanie zasobów ziemi. 
Ziemi użytkowanej rolniczo corocznie ubywa. Jest to związane z rozbu- 
dową miast i osiedli, powstawaniem nowych obiektów przemysłowych, 
szlaków komunikacyjnych itp. Ubytek ten powinien być rekompensowany 
w drodze maksymalnego doskonalenia gospodarki ziemią oraz systematycz- 
nego intensyfikowania upraw rolnych. Tymczasem, jak wykazują bada- 
nia, część ziemi (około 1 mln ha) jest źle rolniczo zagospodarowywana. 
Sytuacja ta stawia przed kółkami rolniczymi poważne zadania w dziedzi- 
nie lepszego jej zagospodarowania zarówno w sposób bezpośredni, jak 
1 pośredni. 

Rola kółek rolniczych wzrasta szczególnie w dziedzinie zagospodarowa- 
nia Państwowego Funduszu Ziemi na terenach, gdzie nie ma PGR i rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych. Kółka rolnicze zdobyły w ostatnich la- 
tach dobre doświadczenia w organizowaniu ośrodków rolnych, które podję- 
ły trud zespołowego zagospodarowania gruntów w drodze przejęcia części 
ziemi w trwałe użytkowanie oraz podjęcia produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej w kooperacji z indywidualnymi gospodarstwami dysponującymi dosta- 
tecznymi zasobami rąk do pracy. W ośrodkach tych podjęto z powodzeniem 
chów macior, odchów prosiąt, tucz trzody chlewnej, chów bydła rzeźnego 
i drobiu. Powstałe ośrodki wykorzystują najczęściej budynki gospodarcze, 
nrzejęte po gospodarstwach indywidualnych. 


W praktyce jednak istnieje jeszcze sporo formalnych przepisów utrud- 
niających organizację zespołowej gospodarki rolnej w kółkach rolniczych. 
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Sprawy te, jak również problem przepływu ziemi z gospodarstw chłop- 
skich do kółek rolniczych w celu zespołowego jej użytkowania, wymagają 
szybkiego uregulowania. Istnieje również potrzeba stworzenia prawnych 
możliwości interwencji władz gminnych w przypadkach ekstensywnego 
wykorzystania ziemi przez niektórych rolników i kierowania jej w trybie 
administracyjnym do kółka rolniczego lub zespołu chłopskiego w celu 
intensywnego wykorzystania. 


Uregulowania wymagają też zasady wnoszenia ziemi przez rolników do 
zespołowego zagospodarowania w kółku rolniczym, w warunkach kiedy 
właściwiele jej pracują w zespołowym gospodarstwie kółka. Nie rozstrzy- 
gnięto również kwestii związanych z podatkiem gruntowym i innymi 
świadczeniami wynikającymi z tytułu posiadania ziemi przez kółka rol- 
nicze. 


Jeszcze niedostateczną pomoc organizacyjną okazują kółkom rolniczym 
ich związki, zwłaszcza w zakresie zespołowego zagospodarowania ziemi. 
W niektórych rejonach kraju zbyt formalnie, a często nawet jako zło ko- 
nieczne, traktuje się przejmowanie do zagospodarowania użytków PFZ. 
Poważnie odczuwane są braki dobrze przygotowanego aparatu gospodar- 
czego związków kółek rolniczych, zdolnego do niesienia efektywnej pomo- 
cy w zespołowym zagospodarowaniu ziemi. V Krajowy Zjazd Kółek Rolni- 
czych postawił przed nowymi władzami całego związku szereg zadań pole- 
gających na znacznym zwiększeniu ich operatywności w dziedzinie gospo- 
darczej. 


W związku z procesami starzenia się ludności wsi zasoby Państwowego 
Funduszu Ziemi będą w najbliższych latach systematycznie wzrastać. 
Starzenie się właścicieli gospodarstw indywidualnych oraz brak niezbęd- 
nych rąk do pracy są głównym źródłem powstawania zaniedbań w wielu 
gospodarstwach. W najbliższej przyszłości liczyć się zatem trzeba z ko- 
niecznością przejmowania przez państwo — w zamian za rentę — znacz- 
nej ilości ziemi od rolników indywidualnych, którzy ze względu na pode- 
szły wiek nie mają możliwości dalszego gospodarowania. Podjęcie przez 
kółka rolnicze trwałego, zespołowego zagospodarowania ziemi chłopskiej 
ma duże znaczenie zarówno społeczne, jak i ekonomiczne. Zespołowo użyt- 
kowaną ziemię można uprawiać przy pomocy najnowszej techniki rolni- 
czej — tworząc system kooperacji produkcyjnej z gospodarstwami chłop- 
skimi można również wykorzystać będące w posiadaniu chłopów stare 
maszyny i narzędzia. Wiąże się to przede wszystkim z kosztami technicz- 
nej i społecznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa, gdzie istnieje ko- 
nieczność obok stopniowego wprowadzania korzystania z najnowszej tech- 
niki produkcyjnej wyzyskanie starej techniki, którą dysponują gospodar- 
stwa indywidualne. 


Dlatego też konieczne jest doskonalenie systemu przejmowania ziemi 
przez jednostki uspołecznione oraz przez kółka rolnicze w celu jej zago- 
spodarowania. Trzeba przewidywać, że w najbliższej perspektywie kółka 
rolnicze odegrają dużą rolę w dziedzinie zespołowego zagospodarowania 
ziemi. 
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Intensyfikacja rolnictwa na obecnym etapie rozwoju wiąże się ściśle 
ze specjalizacją i kooperacją gospodarki. Szczególną rolę mają tu do speł- 
nienia związki branżowe kółek rolniczych, które powinny stać się organiza- 
torem specjalizacji. Jedną z form specjalizacji gospodarstw chłopskich 
jest ich produkcyjne współdziałanie z zespołową gospodarką kółek rolni- 
czych, państwowych gospodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych. Jeżeli kółko rolnicze posiada zespołową tuczarnię trzody, to 
sekcja branżowa hodowców trzody może organizować specjalistyczne go- 
spodarstwa chłopskie, utrzymujące maciory i odchowujące prosięta na 
warchlaki dla potrzeb tuczu zespołowego. Takie gospodarstwa chłopskie 
powinny zawierać długoletnie umowy kooperacyjne z kółkami rolniczymi. 


Przedstawiony przykład kooperacji w dziedzinie tuczu trzody chlewnej 
wskazuje na możliwość wszechstronnego współdziałania gospodarstw indy- 
widualnych z uspoiscznionymi również w innych rodzajach produkcji. 
Kooperacja jest umacnianiem więzi gospodarstw chłopskich z przemysłem 
rolno-spożywczym oraz sektorem rolnictwa uspołecznionego. Zespół rol- 
ników organizujący specjalizację produkcyjną powinien podejmować ją 
przede wszystkim w tej dziedzinie produkcji, którą zamierza — obecnie 
lub w przyszłości — prowadzić zespołowo. Może to być zespołowy chów 
krów mlecznych, tuczarnia trzody chlewnej lub brojlerów, opas bydła itp. 
Do tego potrzebna jest zwykle nowa obora lub adaptowany budynek 
inwentarski z odpowiednim wyposażeniem technicznym, usprawniającym 
i mechanizującym pracę ręczną. Natomiast odchów cieląt, jałowizny i opa- 
sów można prowadzić również w starych budynkach inwentarskich człon- 
ków zespołu. 

Kooperacja gospodarstw indywidualnych w dziedzinie produkcji roślin- 
nej może polegać na budowie wspólnych przechowalni owoców, blokowa- 
niu sadów i innych upraw, wspólnej uprawie chmielu i buraków cukro- 
wych, zakładaniu wspólnych deszczowni pod uprawy warzywnicze, pa- 
stwisk itp. 

Aktywność kółek rolniczych w dziedzinie specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji w gospodarce chłopskiej jest konieczna i niezbędna. Rozwój pro- 
stych form kooperacji rolnictwa, zespołów i zrzeszających się grup rolni- 
ków w celu bardziej racjonalnego gospodarowania nie może być proce- 
sem żywiołowym. W związku z tym coraz większego znaczenia nabiera 
ukierunkowana pomoc państwa w tej dziedzinie. Duży wpływ na kształto- 
wanie specjalistycznego charakteru zintegrowanych gospodarstw drobno- 
towarowych ma odpowiednio rozbudowany i zorganizowany system kon- 
traktacji produkcji roślinnej, zwierzęcej oraz usług produkcyjnych, dosto- 
sowany do warunków specjalizacji, mechanizacji prac polowych itd. 


Jk 


Rozwój kółek rolniczych ił ich dotychczasowe doświadczenia wskazują, 
„e stają się one coraz mocniejszą organizacją gospodarczą. Dalszy wzrost 
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zadań tej organizacji, korzystanie ze środków Funduszu Rozwoju Rolni- 
ctwa, przyrost jej majątku, którego wartość sięgała na koniec 1972 r. po- 
nad 35 mld zł oraz organizowanie zespołowej działalności w dziedzinie 
produkcji rolnej i usług mechanizacyjnych stwarzają potrzebę rozdzielenia 
funkcji społeczno-kontrolnych samorządu rolniczego od funkcji wykonaw- 
czych, typowych dla organizowania działalności gospodarczej. 

Trudności, jakie występują w organizacji i działalności gospodarczej 
kółek rolniczych, przy nakładaniu się pracy samorządowej i gospodarczej, 
podnoszone były przez działaczy tej organizacji już od dawna. Ten stan 
rzeczy zniekształcał i zamazywał zasady odpowiedzialności za sprawy go- 
spodarcze, hamował rozwój samorządu rolniczego oraz ograniczał jego 
funkcje kontrolne. 


Przyjęty na V Krajowym Zjeździe statut Związku Kółek Rolniczych 
nadał nowy kształt organizacji, szczególnie wojewódzkich i powiatowych 
związków kółek rolniczych. Zjazd powołał 100-osobową Radę Główną Kó- 
łek Rolniczych, społeczne ogniwo reprezentacji interesów producentów 
rolnych, mających uprawnienia kontrolne wobec powołanego Zarządu 
CZKR, który spełnia funkcje wykonawcze. Podobne rozwiązania nastąpią 
także na niższych szczeblach organizacyjnych związku. 

Samorząd rolniczy będzie mógł prowadzić politykę kadrową umożliwia- 
jącą przyjmowanie do pracy w organach wykonawczych niezbędnych fa- 
chowców i działaczy gospodarczych, stawiając im wyższe wymagania. Bę- 
dzie też mógł oceniać kadry w aparacie gospodarczym i rozliczać je z po- 
wierzonych zadań. Kółka rolnicze dążą obecnie do wzmocnienia swych 
funkcji gospodarczych w dziedzinie organizacji produkcji rolnej oraz do 
rozwijania działalności socjalnej na rzecz środowiska wiejskiego i swoich 
pracowników, do upowszechnienia wiedzy rolniczej itp. Do wykonywania 
tych funkcji potrzebne są prężne kadry i dobre formy organizacyjne na 
wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania. 


Aktualne zadania gospodarcze oraz zmiany dokonane w podziale admi- 
nistracyjnym wsi wysunęły potrzebę organizowania spółdzielni kółek rolni- 
czych na szczeblu gminy. Głównym celem SKR jest zorganizowanie 
i świadczenie na obszarze gminy niezbędnych usług mechanizacyjnych, re- 
montowych, budowlanych i transportowych, usług w zakresie organizacji 
produkcji i przetwórstwa rolnego, kooperacji gospodarki indywidualnej 
z uspołecznioną oraz prowadzenie innej działalności gospodarczej, wynika- 
jącej z potrzeb kółek rolniczych i gminnego programu rozwoju rolnictwa. 


Do największych zdobyczy socjalnych wsi w ciągu ostatnich lat zaliczyć 
można objęcie rolników społeczną opieką służby zdrowia. Zrealizowano 
w ten sposób, wysuwany od wielu lat przez wieś, postulat powszechnych 
ubezpieczeń lekarskich dla pracujących chłopów. W ostatnim okresie zała- 
twiono także szereg spraw socjalnych dla pracowników kółek rolniczych. 
W dniu 1I[1972 r. wprowadzono jednolite zasady ubezpieczeń w zakresie 
lecznictwa zawodowego, przyjęto też postanowienie o tworzeniu i wykorzy- 
staniu funduszu akcji socjalnej (FAS). Dzięki temu pracownicy kółck 
rolniczych uzyskali prawo do pełnego korzystania z podstawowych 
świadczeń socjalnych. Coraz więcej rolników i pracowników kółek korzy- 
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sta z leczenia sanatoryjnego. W 1972 r. z leczenia sanatoryjnego skorzy- 
stało ponad 8 tys. rolnikow. Chociaż to liczba dwukrotnie większa niż 
w 1971 r. jednakże ciągle jeszcze za mała w stosunku do potrzeb ludności 
wiejskiej, Wielu rolników cierpi na schorzenia reumatyczne i inne, które 
wymagają sanatoryjnego leczenia. W celu poprawy tej sytuacji CZKR 
podjął budowę 5 sanatoriów o łącznej liczbie 800 miejsc w jednym 
turnusie. 

Innym ważnym problemem jest opieka nad dzieckiem. Ponieważ mała 
liczba państwowych przedszkoli na wsi nie zabezpiecza jeszcze potrzeb, 
koła gospodyń wiejskich rozwijają społeczną działalność w tym zakresie. 
Organizują one z pomocą TPD sezonowe dziecińce, grupy żłobkowe, place 
gier i zabaw, małe formy wczasów, kolonie wypoczynkowe, obozy, biwaki 
itp. Ma to szczególne znaczenie w okresie nasilonych prac rolnych, zwłasz- 
cza w okresie żniw. Ale tego rodzaju opieką objęto, jak dotychczas, za 
mało dzieci wiejskich. W dziecińcach organizowanych przez koła gospo- 
dyń wiejskich uczestniczyło w 1972 r. tylko 160 tys. dzieci. Istnieją jednak 
podstawy do stwierdzenia, że sprawy związane z opieką nad dzieckiem 
wiejskim znajdą jeszcze więcej miejsca w działalności socjalnej kółek 
rolniczych, zwłaszcza KGW, przy bezpośrednim poparciu i pomocy ze 
Strony resortu oświaty. 

Zdobycze socjalne pracowników w nierolniczych działach gospodarki so- 
cjalistycznej, a także pracowników uspołecznionego rolnictwa są obecnie 
przedmiotem postulatów pracujących chłopów. Takie postulaty, jak 8-go- 
dzinny dzień pracy czy możliwość korzystania z urlopu wypoczynkowego, 
można iednak zrealizować dopiero przy zmianie form gospodarowania, 
odejścia od indywidualnej gospodarki rolnej. Częściowo można je osiąg- 
nąć przy zorganizowaniu produkcvjnvch zespołów rolników Jednakże 
pełny socjalistycznv wzorzec zdobvczv socjalnych może bvć całkowicie 
zrealizowany tvlko w warunkach nspołecznionej gospodarki rolnej. Świa- 
domość tego w środowisku wiejskim. a zwłaszcza wśród młodego pokole- 
nia, staje się coraz bardziej powszechna. 


ROLA NAUKI W USPRAWNIANIU 
I UNOWOCZEŚNIANIU 
ORGANIZACJI I KIEROWANIA 
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W społeczeństwie socjalistycznym sprawy organizacji i kierowania na 
wszystkich szczeblach gospodarki i państwa są i muszą być przedmiotem 
szczególnego i stałego zainteresowania całej partii i ogółu społeczeństwa. 
Niedocenianie potrzeby stałego doskonalenia organizacji wszystkich ogniw 
gospodarki i państwa, unowocześniania i usprawniania metod kierowa- 
nia, dostosowywania organizacji i kierowania do osiąganego etapu rozwoju 
socjalizmu oraz do zadań stawianych przez partię społeczeństwu może 
prowadzić do niepełnego wykorzystywania szans, jakie stwarza socjalizm 
i do powstawania rezerw, a tym samym ograniczania tempa rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju. Na szczególną rolę organizacji i kierowania 
w warunkach społeczeństwa socjalistycznego wielokrotnie zwracał uwagę 
— tak w swojej działalności, jak w swych pracach — W. I. Lenin, pod- 
kreślając wagę tych zagadnień w okresie budowy władzy radzieckiej. Pro- 
wadzone na szerokim froncie w Związku Radzieckim prace z zakresu 
usprawniania i unowocześniania organizacji i kierowania, a także ostatnie 
uchwały KC KPZR i rządu Związku Radzieckiego w sprawie dalszego 
doskonalenia kierowania przemysłem, potwierdzają niezbędność i prawi- 
dłowość, występującego wraz z rozwojem socjalizmu, stałego doskonalenia 
planowania, organizacji i kierowania. 

Powołanie Komisji Partyjno-Rządowej do Unowocześniania Systemu 
Funkcjonowania Gospodarki i Państwa oraz poświęcenie w uchwałach 
VI Zjazdu partii wiele miejsca problemom usprawniania i unowocześnia- 
nia systemu kierowania i zarządzania świadczy o nadaniu przez naszą 
partię tym sprawom wielkiego znaczenia. Tow. Edward Gierek w refe- 
racie wygłoszonym na VI Zjeździe powiedział między innymi: ,„Prawidło- 
wa strategia rozwoju społeczno-ekonomicznego, czyli wybór właściwych 
celów gospodarczych i społecznych, ma podstawowe znaczenie dla osiąg- 
nięcia dobrych rezultatów w polityce gospodarczej. Strategię tę określi- 
my na naszym zjeździe. Skuteczna i pomyślna jej realizacja w decydują- 
cym stopniu zależeć będzie od efektywności planowania i zarządzania, od 
działania rządu i administracji gospodarczej wszystkich szczebli, od ini- 
cjatywy i efektywności społeczno-politycznej ludzi pracy... Prace nad do- 
skonaleniem systemu planowania i zarządzania trzeba prowadzić z ener- 
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gtą, na podstawie szerokiej dyskusji. Po sprawdzeniu nowych rozwiązań 
w drodze eksperymentów częściowych należy wcielać je w życie”. 

„. Uchwały VI Zjazdu podkreśliły konieczność korzystania, w procesie 
doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki i państwa, z krajowego 
dorobku naukowego oraz doświadczeń innych krajów socjalistycznych, 
a przede wszystkim dorobku ZSRR. Rola nauki polskiej w usprawnianiu 
i organizacji kierowania była jednym z tematów partyjnej narady nauk 
społecznych i humanistycznych, która odbyła się w kwietniu br. w Komi- 
tecie Centralnym partii. 

W czasie tej narady podkreślano między innymi niedostateczny rozwój 
nauk organizacji i zarządzania, a szczególnie ich niedostosowanie do współ- 
czesnych warunków gospodarki socjalistycznej i kształtującego się spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Podkreślano ideologiczną rolę tych nauk, zwracając przy tym uwagę 
na negatywne aspekty nadmiernego sugerowania się niektórych specja- 
listów teoriami i poglądami z zakresu organizacji i zarządzania, rozwija- 
nymi w Świecie kapitalistycznym i próbą przenoszenia wyrosłych na ich 
gruncie rozwiązań w nasze warunki, bez uwzględnienia istotnych wła- 
ściwości gospodarki socjalistycznej. 

"W podsumowaniu partyjnej narady nauk społecznych stwierdzono: 
„Potrzebę głębszego opracowania socjalistycznej teorii kierowania i orga- 
nizacji należy zaliczyć do pilnych, kompleksowych zadań naukowych. 
Wkład nauk społecznych do rozwoju metod kierowanża jest niemały. Je- 
żeli chodzi o zmiany w systemie kierowania i organizacji przemysłu, które 
teraz wdrażamy, to trzeba powiedzieć, iż dużo wnieśli w tej dziedzinie 
ekonomiści. Jednak, ogólnie rzecz biorąc, uprawiana w naszym kraju 
nauka o organizacji i kierowaniu jest zbyt abstrakcyjna. Jest oma niedo- 
statecznie powiązana z potrzebami socjalistycznej rzeczywistości społecz- 
nej. Powinniśmy ją uczynić partyjną marksistowską nauką, taką jaką 
staje się w Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycznych ”*). 

Szeroko rozumiana problematyka badawcza związana z zagadnieniami 
organizacji, kierowania i zarządzania była prezentowana i dyskutowana 
w wielu sekcjach i zespołach II Kongresu Nauki Polskiej, zwłaszcza w se- 
kcji XVI — nauk ekonomicznych, demograficznych, statystycznych i or- 
ganizacji i zarządzania, należącej do bloku sekcji nauk społecznych oraz 
sekcji V — informatyki, automatyki i pomiarów, należącej do bloku sekcji 
nauk technicznych. 

Na tle obrad zarówno partyjnej narady nauk społecznych, jak i II Kon- 
gresu Nauki Polskiej można zanotować niezmiernie ważne dla dalszego 
rozwoju nauk organizacji i kierowania zbliżenia różnych środowisk na- 
ukowych, w tym szczególnie ważnego wstępnego przełamania barier mię- 
dzy naukami społecznymi a naukami ścisłymi i technicznymi, jak również 
dobitne uświadomienie sobie przez całe środowisko naukowe zaintereso- 
wane problematyką organizacji, kierowania, sterowania i zarządzania o ko- 
nieczności prowadzenia badań w wielkiej skali, badań doświadczalnych, 
badań interdyscyplinarnych. 


*) F. Szlachcic: O dominację marksizmu-leninizmu. „Nowe Drogi* nr 6, 1973 r.. 
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Uchwały II Kongresu Nauki Polskiej zaliczyły badania z zakresu orga- 
nizacji i kierowania do priorytetowych kierunków badań nauki polskiej 
na najbliższe 10—15 lat, podkreślając jednocześnie bezpośrednie znaczenie 
tych badań dla podnoszenia efektywności całej gospodarki socjalistycznej. 
Badania te zgodnie z uchwałą II Kongresu Nauki Polskiej winny być kom- 
pleksowe, interdyscyplinarne, prowadzone przez specjalistów naukowej or- 
ganizacji pracy i zarządzania, a także informatyków, cybernetyków, eko- 
nomistów, matematyków, psychologów, prawników i socjologów. Głównym 
zadaniem tych badań powinno być stopniowe zmniejszanie dysproporcji 
pomiędzy poziomem rozwoju teorii i organizacji zarządzania w Polsce a po- 
ziomem potrzeb praktyki organizacyjnej w gospodarce i administracji. 

Ważnym ogniwem intensyfikacji badań naukowych w zakresie organi- 
zacji i kierowania w kraju będzie tworzony obecnie Instytut Organizacji 
i Kierowania Polskiej Akademii Nauk i Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Z inicjatywą powołania tego instytutu wystąpiło 
Biuro Polityczne KC PZPR, które było także inicjatorem powołania — 
działającego przy Komitecie Centralnym — Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych, jak i Instytutu Doskonalenia Kadr Kierowniczych Admi- 
nistracji Państwowej, działającego przy Urzędzie Rady Ministrów. Ścisły 
wzajemny związek doskonalenia planowania, organizacji i kierowania z do- 
skonaleniem kadr kierowniczych stwarza podstawę współdziałania tych 
trzech nowych placówek. 


Instytut Organizacji i Kierowania działający zarówno w obszarze Pol- 
skiej Akademii Nauk, jak i w obszarze uczelni wyższych, współdziałający 
ze wszystkimi zainteresowanymi rozwojem badań i zastosowań tej, szcze- 
gólnie ważnej na obecnym etapie rozwoju naszego kraju, dziedziny nauki, 
będzie integrował z jednej strony badania z tego zakresu, rozproszone do- 
tychczas w wielu placówkach, z drugiej zaś różne dyscypliny naukowe. 

Instytut ma stać się jednostką wiodącą w zakresie prac naukowo-badaw- 
czych i rozwojowych nad doskonaleniem systemów kierowania i zarządza- 
nia, organizacji i sterowania na poszczególnych szczeblach gospodarki 
narodowej i państwa oraz gospodarki narodowej jako całości, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem środków i systemów informatycznych, komponentów 
psychospołecznych oraz rozwoju państwowych i wzorcowych obiektów 
systemów informatycznych. Założona — już w momencie powstawania 
instytutu — daleko idąca integracja organizacji i kierowania z informa= 
tyką ma szczególnie ważne znaczenie zarówno dla postępu w zakresie or- 
ganizacji i kierowania, jak i rozwoju informatyki. 

Instytut od samego początku będzie placówką badawczą wielodyscy- 
plinarną, a więc będzie realizował w tym zakresie zalecenia partyjnej na- 
rady nauk społecznych, jak i uchwały II Kongresu Nauki Polskiej. 
Będzie się też rozwijał w kierunku pełnej realizacji cyklu badawczo-rozwo- 
jowego od badań podstawowych, przez badania stosowane i rozwojowe, 
aż po wdrożenia. Obok szerokiego frontu badań społecznych, a więc 
badań socjologicznych, prakseologicznych, psychologicznych, prawnych, 
ekonomicznych organizacji i kierowania, prowadzić będzie intensywne pra- 
ce z zakresu badań cybernetycznych i informatyki. Można by bardzo skró- 
towo powiedzieć, że nauki społeczne będą głównie doskonalić organizację 
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i kierowanie, a cybernetyka i informatyka unowocześniać je. Oczywiście, 
współcześnie doskonalenie na szerszą skalę organizacji i kierowania jest 
nie do pomyślenia bez unowocześnienia. Unowocześnienie natomiast może 
niekiedy nawet być możliwe bez doskonalenia, tyle że przynosi nikłe efekty 
społeczne i gospodarcze. 

Między doskonaleniem i unowocześnianiem istnieje — mówiąc językiem 
cybernetyki — silne sprzężenie zwrotne, wzajemne przenikanie się. Insty- 
tut będzie więc między innymi badał struktury organizacyjne, procesy 
podejmowania decyzji, przepływy informacji i dokumentów, mechanizmy 
funkcjonowania, relacje wzajemne wewnątrz i na zewnątrz organizacji, 
dynamikę wewnętrzną organizacji, zdolności adaptacyjne do nowych za- 
dań i zmian otoczenia, sterowalność wewnętrzną i zewnętrzną, strukturę 
organizacji, jej złożoność i prawa rozwoju, czynniki przyspieszające i ha- 
mujące efektywność organizacji i problemy optymalizacji. Badania pro- 
wadzone na konkretnych przykładach, jak i modelach (w tym modelach 
komputerowych) dotyczyć będą organizacji istniejących, jak i przyszłych. 
Problematyka człowieka w organizacji, zagadnienie wydajności pracy kie- 
równiczej, warunki mechanizacji i automatyzacji prac, warunki wyzwa- 
lania twórczej aktywności ludzi pracy i humanizacji pracy, socjologia i psy- 
chologia pracy — w tym pracy kierowniczej — to także pole badań two- 
rzącego się instytutu. 

Tematyka organizacji i kierowania jest niezmiernie szeroka i wielopła- 
szczyznowa. W kraju mamy olbrzymią różnorodność typów organizacji, 
od organizacji obejmującej swoim zasięgiem cały kraj do organizacji bar- 
dzo małych, jednoczących wysiłki zaledwie kilku ludzi. Liczna jest także 
kadra kierownicza, jaką dysponuje nasza gospodarka i państwo socjali- 
styczne, sięga bowiem wielu dziesiątków tysięcy osób. Nieodzowne jest 
stałe doskonalenie zarówno makro-, jak i mikroorganizacji oraz efektyw- 
niejsze kierowanie zarówno wielkimi, jak i małymi jednostkami. 


Rezerwy tkwiące w organizacji pracy na wszystkich szczeblach naszej 
gospodarki i państwa są znaczne; wykazują to m. in. materiały IX Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR. Rola nauki w uruchomieniu tych re- 
zerw winna być niemała i wzrastająca, szczególnie przez stwarzanie wa- 
runków do wprowadzania wysokiej ogólnej kultury organizacyjnej w kra- 
ju. Mimo bezsprzecznego dorobku nauki polskiej w tym zakresie, aktyw- 
ność jej na tym polu jest dalece niewystarczająca. 


Ogólne podnoszenie kultury organizacyjnej w kraju nie może jednak 
stanowić dzisiaj głównego zadania nauki polskiej w zakresie doskonale- 
nia i unowocześniania naszej gospodarki i państwa, jakkolwiek problem 
ten nadal jest ważny i na czasie. Nauka organizacji i kierowania i sprzę- 
żone z nią inne dyscypliny naukowe winny stanowić jeden z ważkich kata- 
lizatorów procesu sprzęgania walorów budownictwa socjalistycznego ze 
współczesną rewolucją naukowo-techniczną w naszym kraju. Dlatego też 
powinny być objęte badaniami przede wszystkim te obszary organizacji 
i kierowania, w których walory socjalizmu są szczególnie wielkie, a jed- 
nocześnie, gdzie istnieje potrzeba stałego doskonalenia i unowocześniania 
ze względu na ich bezpośredni wpływ na obecny i przyszły rozwój kraju, 
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a więc organizacja i kierowanie w skali całej gospodarki i państwa, a także 
wielkie organizacje gospodarcze i wielkie socjalistyczne przedsiębiorstwa. 

Dzięki przyspieszeniu dynamiki wzrostu naszej gospodarki, przemysł, 
już w roku ubiegłym, po raz pierwszy wytworzył przeszło połowę dochodu 
narodowego; zaś ponad 70 proc. zatrudnionych w przemyśle pracuje już 
w przedsiębiorstwach posiadających załogi ponad 1000-osobowe (nie 
biorąc pod uwagę uczniów). Wiele tych przedsiębiorstw jest zintegrowa- 
nych w większych organizmach gospodarczych (zjednoczeniach, kombina- 
tach), których niemała część działa już w oparciu o system planowania 
i zarządzania oraz system finansowo-ekonomiczny tak zwanych jednostek 
inicjujących. Stwarza to dalszy istotny krok w zakresie ścisłej MESA 
organizacyjnej i gospodarczej. 


Dysponujemy więc wieloma zintegrowanymi socjalistycznymi orga- 
nizacjami gospodarczymi, posiadającymi znaczny potencjał ludzki (liczący 
dziesiątki tysięcy pracowników) i materialny; obszar działania tych orga- 
nizacji obejmuje cały kraj, a ponadto organizacje te stają się istotnym 
partnerem w handlu zagranicznym. 

Jakość organizacji i kierowania w tych wielkich socjalistycznych orga- 
nizacjach gospodarczych musi być znacznie lepsza, gdyż skala działania, 
a więc i skala sukcesów i błędów, jest większa; sukcesy i błędy w pro- 
cesie optymalizacji gospodarowania tych jednostek mają znaczną wagę 
ogólnonarodową. 

Wprowadzenie w gospodarce jednostek działających w oparciu o nowe 
zasady optymalizacji gospodarowania, jak i rozwój ogólnonarodowego ru- 
chu wyzwalania rezerw stawiają zwiększone wymagania w stosunku do 
planowania i kierowania w skali całej gospodarki i państwa, a tym samym 
stawiają pilne zadanie dalszego doskonalenia i unowocześniania central- 
nego planowania i zarządzania. 


Pełne badania procesów z zakresu organizacji i kierowania socjalistycz- 
nych jednostek gospodarczych i instytucji administracyjnych — a o takie 
badania przecież nam chodzi — muszą być badaniami kompleksowymi, 
doświadczalnymi, badaniami w wielkiej skali, badaniami przeprowadzo- 
nymi nad organizacjami działającymi w rzeczywistych warunkach. Bada- 
nia te powinny prowadzić do tworzenia, wspólnie z praktyką gospodarczą 
lub administracyjną, wzorcowych, pilotowych organizacji lub instytucji. 
Chciałbym w tym miejscu podkreślić nie zawsze jeszcze w pełni rozu- 
miany u nas fakt, że nowoczesna organizacja i kierowanie są niemożliwe 
bez odpowiednich środków i urządzeń technicznych. Rola człowieka w or- 
ganizacji i kierowaniu jest podstawowa, tym niemniej objętości strumieni 
informacyjnych towarzyszących dowolnej współczesnej produkcji mate- 
rialnej czy też działalności administracyjnej są tak duże, a szybkość prze- 
pływu tych strumieni, jak i ich zasięg przestrzenny tak znaczne, że bez 
nowoczesnych środków łączności, orgatechniki i informatyki nie może być 
mowy o nowoczesnej organizacji i kierowaniu w większych organizacjach 
czy instytucjach. 


Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, ile wysiłku produkcyjnego marnuje 
się z powodu niedoinwestowania naszych przedsiębiorstw, organizacji i in- 


119 


ANDRZEJ STRASZAK : 


stytucji w odpowiednie środki techniczne, związane z przygotowaniem, 
przetwarzaniem i przesyłaniem informacji. Pracochłonność prac związa- 
nych z tworzeniem i obiegiem dokumentów jest znaczna; prace te absor- 
bują zarówno kadrę kierowniczą, jak i znaczną część pozostałych pracow- 
ników w takim stopniu, iż utrudniają im niekiedy należyte wykonywanie 
podstawowych obowiązków. Współczesny kierownik musi posiadać możli- 
wość podejmowania decyzji w sytuacjach charakteryzujących się tysiącami 
danych, często wzajemnie powiązanych. Obiektywne trudności uwzględnia- 
nia wszystkich istotnych danych prowadzą często do nieracjonalnego wy- 
korzystania zasobów, do dysharmonii w pracy i nieefektywnego kiero- 
wania zespołami ludzkimi. | 


, W gospodarce naszej występuje na ogół ostra dysproporcja między po- 
ziomem nowoczesności urządzeń i maszyn bezpośrednio produkcyjnych 
a środkami i urządzeniami związanymi z obiegiem informacji, też przecież 
ściśle sprzężonych z produkcją. Współcześnie nie można rozdzielać no- 
woczesności produkcji od nowoczesności organizacji i kierowania, postępu 
technicznego od postępu organizacyjnego. 


Niska wydajność pracy kierowniczej nie mniej — a niekiedy bardziej 
— wpływa na efekty ogólne gospodarowania niż wydajność pracy pro- 
dukcyjnej, a wydajność pracy kierowniczej w dużym stopniu związana 
jest z mechanizacją i automatyzacją procesów informacyjnych. 


Należy w tym miejscu podkreślić szczególną rolę informatyki w procesie 
doskonalenia i unowocześniania planowania, organizacji i kierowania go- 
spodarki narodowej i państwa. Informatyka rozwija się w naszym kraju 
już ponad 20 lat i ma za sobą pewien zasób doświadczeń. O ile w pierw- 
szym okresie rozwijała się ona wyłącznie w placówkach naukowych, o tyle 
z początkiem lat 60-tych informatyką zainteresował się przemysł i to za- 
równo jako użytkownik, jak i producent urządzeń i środków informatyza- 
cji. Przez długi jednak okres rozwój tej ważnej dziedziny nauki i techniki, 
symbolizującej współczesną rewolucję naukowo-techniczną, odbywał się 
w warunkach niezbyt sprzyjających dynamicznemu wzrostowi tej dzie- 
dziny. | 

Warunki rozwoju informatyki uległy ostatnio istotnym zmianom. I tak, 
jeżeli w końcu 1970 r. liczba działających komputerów w kraju wynosiła 
170, to dzisiaj liczba ta uległa już podwojeniu i wynosi przeszło 350, 
a „moc óbliczeniowa” parku komputerowego kraju uległa nawet zwielo- 
krotnieniu, gdyż instalowane w ostatnich latach komputery znacznie prze- 
wyższają „moc obliczeniową” komputerów wprowadzonych uprzednio do 
eksploatacji. Przyspieszone tempo komputeryzacji jest tylko jednym 
z przejawów świadczących o zmianie warunków rozwoju dla tej ważnej 
dziedziny. Równie istotne jest stworzenie właściwego klimatu dla jeszcze 
szybszego, a jednocześnie społecznie efektywniejszego rozwoju środ- 
ków i systemów informacyjnych i zastosowań informatyki. Uznanie infor- 
matyki przez kierownictwo partii i rządu za ważny instrument doskonale- 
nia funkcjonowania naszej gospodarki i państwa jako całości i poszczegól- 
nych ich ogniw — co znalazło wyraz w uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR w marcu br. i powołaniu Partyjno-Rządowej Komisji d/s Rozwoju 
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Informatyki — stwarza szczególnie sprzyjającą sytuację dla dalszych losów 
informatyki. 

Zainteresowanie informatyką w społeczeństwie jest znaczne i stale wzra- 
sta, coraz szerzej ugruntowuje się opinia, że w warunkach gospodarki so- 
cjalistycznej korzyści społeczne i gospodarcze, wynikające z zastosowania 
tego nowego, o wielkich potencjalnych możliwościach narzędzia, jakira 
jest komputer, mogą być szczególnie wielkie. 


Umiejętność korzystania z tego nowego instrumentu może dać bardzo 
znaczne zwiększenie wydajności pracy umysłowej, zarówno pracy kie- 
rowniczej, administracyjnej, naukowej i inżynierskiej, jak i pracy zwią- 
zanej bezpośrednio z produkcją materialną. Nie jest ona jednak dotych- 
czas wystarczająca. Liczbę instytucji i organizacji korzystających w tej 
lub innej postaci z komputerowego przetwarzania informacji szacuje się 
na ok. 4000, ztym że zdecydowana większość użytkowników korzysta do- 
tychczas z prostych usług informatycznych. Natomiast zastosowanie zautó- 
matyzowanych (skomputeryzowanych) systemów kierowania, które z isto- 
ty swojej mogą przynieść największe korzyści ekonomiczne, gdyż tylko 
one zwiększają efektywność decyzji podejmowanych przez kadrę kierow- 
niczą, dopiero się rozpoczyna. 

Liczba osób zawodowo czynnych w informatyce stale wzrasta, czego 
dowodem był fakt, że II Krajowa Konferencja Informatyków obra- 
dująca w kwietniu br. w Poznaniu, zorganizowana przez Polski Komitet 
Automatycznego Przetwarzania Informacji NOT, zgromadziła ok. 1000 
uczestników, reprezentujących różne środowiska zawodowe 'zainteres0- 
wane w zastosowaniu informatyki, w rozwoju konstrukcji i wytwarzania 
technicznych środków informaty ki, a także pracowników nauki i szkol- 
nictwa wyższego. 

Nie tylko wzrost parku komputerowego i ilość pracowników zawodowo 
czynnych w informatyce są charakterystyczne dla obecnego stanu infor- 
matyki w kraju. Wystawa rodziny komputerów RIAD w Moskwie zór- 
ganizowana w maju br. wykazała, że kraje socjalistyczne, w tym i Pol- 
ska, przystąpiły do produkcji sprzętu informatyki, który jakością i para- 
metrami użytkowymi nie ustępuje przytłaczającej większości parku kom- 
puterowego zainstalowanego obecnie na świecie. Byłoby uproszczeniem 
sądzić, że rozpoczęcie produkcji oznacza od razu pokonanie podstawowej 
bariery hamującej rozwój naszej informatyki, a więc i zastosowań, 
tym niemniej stwarza to realną perspektywę przeiamania jej w niedługim 
czasie. Daje to również możliwość przygotowywania konkretnych planów 
zastosowań oraz pozwala na rozpoczęcie prac wstępnych, przygotowaw- 
czych do szerokiej informatyzacji gospodarki narodowej, a więc przygoto- 
wywania naszych zakładów produkcyjnych, wielkich organizacji gospodar- 
czych, branż i resortów do wielkiego programu wdrażania zautomatyzowa- 
nych (skomputeryzowanych) systemów kierowania. 

Rozpoczęcie produkcji maszyn ODRA 1305 i 1325 stwarza dodatkowe 
warunki przyspieszenia zastosowań informatyki w kraju. Należy jednak 
wyraźnie stwierdzić, że — zdaniem wielu specjalistów — nie wykorzystano 
jeszcze w pełni naszych krajowych możliwości intensyfikacji produkcji 
sprzętu informatyki. Przygotowywane obecnie dalsze przedsięwzięcia na- 
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szego przemysłu w tym kierunku na pewno będą miały istotny wpływ 
na dalszy rozwój zastosowań informatyki. 

Należy wyraźnie podkreślić, że sam zakup i zainstalowanie komputera 
nawet najbardziej nowoczesnego w danej organizacji, instytucji czy zakła- 
dzie nie rozwiązuje w sposób automatyczny praktycznie biorąc niczego. 
Wprawdzie „zatrudnienie” systemu komputerowego do przetwarzania 
wielkich masywów informacji może stworzyć pozornie wrażenie wyko- 
rzystania sprzętu informatycznego, lecz nie stworzy warunków do wyzwo- 
lenia „rezerw informacyjnych i organizacyjnych” jednostki gospodarczej 
czy administracyjnej. 

Dopiero wprowadzenie zautomatyzowanych systemów kierowania, w 
których wykorzystuje się technikę informatyczną do usprawnienia, a na- 
stępnie optymalizacji systemów kierowania, planowania, koordynacji i do 
usprawnienia ewidencjonowania danych i ich obiegu, pozwala uzyskać 
odpowiednie efekty społeczno-gospodarcze. 

Przygotowanie obiektów do informatyzacji w ramach doskonalenia 
i unowocześniania organizacji i kierowania, niezależnie od tego, czy to 
będzie pojedynczy zakład produkcyjny czy też cały dział lub pion gospo- 
darki narodowej, wymaga badań prowadzonych w czasie rzeczywistym 
na samym obiekcie i w toku jego funkcjonowania; jeżeli komputer i pod- 
stawowe oprogramowanie można na przykład zakupić za granicą, to stwo- 
rzenie najwłaściwszych programów użytkowych wymaga wielu uprzednich 
prac pilotowych, wykonywanych przez zespoły składające się z krajowych 
specjalistów, a co najważniejsze, prace te muszą być prowadzone z udzia- 
łem przyszłych użytkowników. Zautomatyzowane (zinformatyzowane) sy- 
stemy kierowania są to systemy typu „człowiek—maszyna”, w których 
optymalizacja polega na wzajemnym dostosowaniu komputera do jego 
przyszłego użytkownika, a przyszłego użytkownika do komputera. Należy 
przy tym wyraźnie powiedzieć, że właściwymi użytkownikami systemu 
komputerowego nie są i nie mogą być informatycy tylko kierownicy jed- 
nostek, planiści, organizatorzy produkcji itp. 

Pokonanie bariery zastosowań informatyki to przygotowanie takich me- 
tod organizacji, kierowania, planowania i koordynacji, ewidencji itp. dla 
konkretnych organizacji i instytucji, takich metod kształcenia kadr kie- 
rowniczych i takich programów użytkowych dla komputerów, aby kom- 
puter stał się niezbędnym narzędziem pracy dyrektora wielkiego zakładu, 
kierownika wielkiej organizacji gospodarczej, planisty branżowego czy 
centralnego itp. 

W warunkach gospodarki socjalistycznej kierunki rozwoju zastosowań 
informatyki należy tak wybierać, aby maksymalnie wykorzystywać wa- 
lory planowej gospodarki socjalistycznej, a zwłaszcza rolę, jaką pełnią 
w tej gospodarce centralne planowanie i kierowanie, i socjalistyczne przed- 
siębiorstwa. Dlatego uchwała II Krajowej Konferencji Informatyków 
stwierdza między innymi: „Centralne planowanie t socjalistyczna gospo- 
darka sprzyjają szczególnie efektywnemu rozwojowi zastosowań informa- 
tyki. Systemy mformatyczne powinny być między innymi opracowywane 
dla określonych dziedzin zarządzania w państwie, a w szczególności z jed- 
nej strony dla planowania centralnego, statystyki, finansów, ewidencji 
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ludności, inwestycji, a z drugiej — dla poszczególnych organizacji gospo- 
darczych zarówno na poziomie zakładowym, jak i branżowym”. 

Szczególnej wagi na obecnym etapie rozwoju naszego kraju nabiera — 
oprócz utworzenia wybranych kilku państwowych systemów informatycz- 
nych o zasięgu krajowym — rozwój zastosowań informatyki w postaci 
tworzenia wzorcowych, zautomatyzowanych systemów kierowania wielkim 
socjalistycznym przedsiębiorstwem. Zautomatyzowane (zinformatyzowane) 
systemy kierowania dużymi i wielkimi przedsiębiorstwami winny stanowić 
ważne narzędzie dalszego pełniejszego wykorzystywania istniejących jesz- 
cze rezerw w naszej gospodarce, znacznego zwiększenia wydajności pracy, 
zmniejszenia kosztów własnych produkcji, a jednocześnie usprawniania or- 
ganizacji i polepszania warunków pracy wszystkich pracowników zakładu. 

Dlatego jest już obecnie niezbędne stworzenie kilku lub kilkunastu wzor- 
cowych zautomatyzowanych systemów kierowania dla wielkich przedsię- 
biorstw, w miarę możliwości przedsiębiorstw dysponujących nowoczesnymi 
procesami technologicznymi, a w szczególności procesami zautomatyzowa- 
nymi. Tworzenie wzorcowych organizacji, wzorcowych i pilotowych, za- 
utomatyzowanych (zinformatyzowanych) systemów kierowania winno być 
wspólnym dziełem nauki i praktyki, natomiast tworzenie syntez uogólnia- 
jących tworzenie podstaw teoretycznych socjalistycznej nauki organizacji. 
i kierowania — to obowiązek samej nauki. Nauka musi także wziąć na sie- 
bie obowiązek szerokiego rozpowszechniania i popularyzacji najnowszych 
osiągnięć z zakresu nauki organizacji i kierowania, szczególnie dorobku 
krajowego i krajów socjalistycznych. 

Nieustanne doskonalenie, unowocześnianie i dostosowywanie do nowych 
zadań organizacji i kierowania winno stać się cechą charakterystyczną na- 
szej gospodarki narodowej i państwa, wszystkich ich szczebli i ogniw. 
W ten proces coraz większy wkład winna wnosić nauka polska. Realizacja 
coraz ambitniejszych zadań rozwoju społeczno-gospodarczego kraju wy- 
magać będzie coraz większego udziału nauki w ich rozwiązywaniu, coraz 
Śściślejszego związku nauki z praktyką. 


Pekin — przeciwko 


wskazówkom zegara 


Drukujemy poniżej — napisany specjalnie dla „Nowych 
Dróg” — artykuł wybitnego znawcy przedmiotu S. G. Jurko- 


wa profesora Uniwersytetu Moskiewskiego. 


S. G. JURKOW 


„Odprężenie jest zjawiskiem chwi- 

lowym i powierzchownym, natomiast 
kolosalne wstrząsy będą trwały na- 
dal” — taką oto ocenę aktualnej sy- 
tuacji międzynarodowej zawierał re- 
ferat Czou En-laja na X Zjeździe Ko- 
munistycznej Partii Chin w sierpniu 
1973 r. Ocenę tę moglibyśmy pozosta- 
wić sumieniu przywódców chińskich, 
gdyby chodziło tylko o ćwiczenia 
krasomówcze ludzi skłonnych do 
przekory. Sprawa jest jednak o wiele 
poważniejsza. Przywódcy chińscy, 
uważając, że owe „kolosalne wstrzą- 
sy” stanowią dla nich „rzecz dobrą, a 
nie złą”, czynią wszystko, żeby prze- 
szkodzić złagodzeniu napięcia mię- 
dzynarodowego, żeby powstały „,ko- 
losalne wstrząsy”, pod którymi w Pe- 
kinie rozumie się, przede wszystkim, 
wojnę światową. 
_ Taka ocena sytuacji międzynaro- 
dowej i wypływająca z niej linia po- 
lityki zagranicznej Pekinu pozostają 
w jaskrawej sprzeczności z coraz mo- 
cniej zarysowującą się tendencją 
uzdrawiania klimatu politycznego na 
naszej planecie. 

W dobie obecnej główną cechą 
szczególną stosunków międzynarodo- 
wych jest potężna ofensywa sił so- 
cjalizmu, demokracji i pokoju prze- 
ciwko siłom imperializmu, reakcji i 
wojny. Państwa socjalistyczne sta- 
nowią najbardziej dynamiczną, naj- 
bardziej aktywną i potężną siłę tej 
ofensywy. Przede wszystkim dzięki 
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wysiłkom krajów socjalizmu odbywa 
się znamienny zwrot w całej powo- 
jennej historii: przejście od okresu 
wrogiej konfrontacji do okresu coraz 
trwalszego pokojowego współistnie= 
nia, rozsądnej współpracy między 
państwami socjalistycznymi i kapita- 
listycznymi na zasadzie wzajemnej 
korzyści i równego bezpieczeństwa. 

Zmiany w klimacie międzynarodo- 
wym byłyby, przypuszczalnie, jesz- 
cze większe, gdyby wszystkie kraje 
socjalistyczne działały wspólnie w 
jednolitym froncie. Niestety, Chińska 
Republika Ludowa, realizując narzu- 
coną jej przez kierownictwo maoisto- 
wskie politykę, znalazła się po dru- 
giej stronie barykady, występując w 
wielu sprawach międzynarodowych 
jako sojusznik imperializmu. 

Dotąd jeszcze wielu ludzi nurtuje 
pytanie, jak i dlaczego tak się stało, 
że ChRL, która w ciągu pierwszego 
dziesięciolecia swego istnienia współ- 
pracowała z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi, przez całe drugie 
dziesięciolecie atakowała kraje 6o0> 
cjalizmu z pozycji lewackich, zaś po- 
czątek trzeciego dziesięciolecia upa- 
miętniła ostrym zwrotem w prawo i 
montowaniem bloków z imperialista- 
mi. 

Mao Tse-tung i jego grupa Są no- 
sicielami ideologii drobnomieszczań- 
skiej i w istocie wyrażają mentalność 
właściwą drobnomieszczańskim or- 
ganizatorom puczów. Niestałość, brak 


konsekwencji, przerzucanie się od 
ultrarewolucyjnych apeli do skrajnie 
prawicowych wystąpień, wielkomo- 
carstwowa nadętość, nieumiejętność 
widzenia rzeczy w ich realnym wy- 
miarze, przebywanie w świecie złu- 
dzeń, stworzonym przez wyobraźnię 
„wielkiego sternika” i podbudowa- 
nym przez dezinformację — oto 
czynniki, które determinują dziś po- 
stępowanie Czunnanchaju. Gdyby 
dzisiejsi przywódcy chińscy byli 
prawdziwymi  komunistami-interna- 
cjonalistami, odrzuciliby cechy, które 
w przeszłości właściwe były chiń- 
skim bogdychanom i możnowładcom 
feudalnym: sinocentryzm (Chiny — 
ośrodkiem świata), pogarda dla in- 
nych narodów, ksenofobia (dookoła 
Chin mieszkają barbarzyńcy, którzy 
a priori są wasalami Syna Niebios), 
dążenie do prowokowania potyczek 
między sąsiadami (podjudzania jed- 
nych „barbarzyńców przeciwko 
drugim: niech walczą dwa tygrysy, 
a mądra małpa będzie obserwować ze 
szczytu góry ich walkę). Mao Tse- 
„tung jednak nie tylko nie odrzucił 
tych feudalnych plew, lecz odrodził 
je, kultywuje, próbując uczynić je 
częścią charakteru narodowego Chiń- 
czyków, przekształcić w politykę 
państwową. 

W pierwszych latach po utworze- 
niu CnRL Mao Tse-tung i jego zwo- 
lennicy pozornie orientowali się na 
poparcie światowego socjalizmu. O 
ile jednak zdecydowana większość w 
partii oraz masy pracujące widziały 
w tym klucz do socjalistycznej prze- 
budowy społeczeństwa chińskiego, to 
Mao i jego grupa kierowali się wzglę- 
dami nacjonalistycznymi. Sojusz z 
krajami socjalistycznymi uważali za 
tymczasowy. Potrzebowali pomocy i 
poparcia ze strony krajów socjali- 
stycznych, żeby odeprzeć agresję 
przeciwko młodej republice, podnieść 
kraj z ruin, zorganizować admini- 
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strację państwową, założyć funda- 
menty przemysłu. 


W kierownictwie chińskim nie u- 
stawała walka pomiędzy internacjo- 
nalistami a nacjonalistami. Wygry- 
wając ambicje wielkomocarstwowe 
jednych, ekstremizm  drobnomiesz- 
czański drugich, niedostateczne przy- 
gotowanie teoretyczne jeszcze innych, 
Mao Tse-tung zdołał odsunąć, a na- 
wet fizycznie zlikwidować wielu 
marksistów i na jakiś czas zapewnił 
sobie wolną rękę. Z drugiej strony 
znaczne sukcesy, osiągnięte przez 
Chiny w wyniku pierwszej pięcio- 
latki (1953—1957) dzięki entuzjazmo- 
wi mas pracujących Chin oraz po- 
mocy ze strony bratnich krajów, 
sprawiły, że Mao Tse-tung i jego 
zwolennicy doszli do wniosku, iż Chi- 
ny mogą się obejść bez pomocy 
państw socjalistycznych. 


Wtedy to właśnie Mao Tse-tung, 
któremu już w latach dwudziestych 
komuniści zarzucali zapędy cesarskie, 
zaczął powoli zrzucać z siebie maskę. 
Wysunięto zadanie, aby w krótkim 
czasie uczynić z Chin mocarstwo, 
które określałoby rozwój stosunków 
międzynarodowych i wskazywało 
drogę innym narodom. Przy tym Mao 
Tse-tungowi śpieszyło się, gonił go 
wiek, „sternik” chciał, żeby urzeczy- 
wistnienie tego zadania związane by- 
ło z jego imieniem. 

Występując z krytyką stanowiska 
KPZR i innych partii komunistycz- 
nych, z pozycji lewackich, Mao i jego 
grupa pragnęli dowieść, że z uwagi 
na  „rewolucyjność” Pekinu, jego 
„konsekwencję w postępowaniu”, 
„Świeże doświadczenie walki” — wi- 
nien on nadawać ton rewolucyjnym 
siłom współczesności, że z tego ty- 
tułu i z uwagi na liczebność ludności 
Chiny są predysponowane do odgry- 
wania czołowej roli w obozie socja- 
listycznym i w „trzecim świecie”. A 
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gdy zawiodły próby podporządkowa- 
nia Pekinowi światowych sił rewolu- 
cyjnych i przekształcenia obozu so- 
cjalistycznego w narzędzie jego poli- 
tyki — Mao Tse-tung przechodzi do 
innych form walki. 

Za pomocą intryg, działalności wy- 
wrotowej, nacisków Mao Tse-tung i 
jego grupa usiłowali rozbić wspólno- 
tę socjalistyczną, rozprowadzić pań- 
stwa po ich mieszkaniach narodo- 
wych, żeby je potem w pojedynkę 
przygarniać do Pekinu. Maoiści usi- 
łowali dokonać rozłamu w partiach 
komunistycznych, stworzyć grupy 
prochińskie, które miały być następ- 
nie zjednoczone w „międzynarodów- 
kę” z „wielkim wodzem” Mao Tse- 
-tungiem na czele i z ośrodkiem w 
Pekinie. Główny cios kierowano 
przeciwko KPZR i ZSRR. 

Pragnąc podporządkować swoim 
wpływom ruch narodowowyzwoleń- 
czy, Mao i jego grupa zajęli wrogie 
stanowisko w stosunku niemal do 
wszystkich rządów krajów Azji i 
Afryki, łącznie z krajami o orienta- 
cji socjalistycznej, nawoływali do 
powszechnych „wojen narodowych”, 
które miały zapewnić urzeczywi- 
stnienie rewolucji na wzór chiński w 
Azji i Afryce, otoczyć „rewolucyjną 
wsią” kapitalistyczne miasto — Euro- 
pę i Amerykę Północną oraz zakoń- 
czyć się zwycięstwem „rewolucji 
światowej” w wydaniu maoistow- 
skim. „Naród chiński jest najbardziej 
rewolucyjnym, najbardziej postępo- 
wym narodem...” — pisała Żenmin 
żypao z dn. 20 lutego 1966 r. — 
„droga, przebyta przez naród chiń- 
ski, jest drogą. na którą pragną wstą- 
pić narody świata”, 

Równocześnie Mao Tse-tung i jego 
grupa żywili rachuby na wojnę ra- 
kietowo-jądrową, w toku której Chi- 
ny mogłyby wprawdzie stracić pew- 
ną liczbę ludzi. ale za to ZSRR i USA 
zniszczyłyby się wzajemnie, podob- 
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nie jak kraje Europy i Ameryki, jak 
wszyscy biali, a w rezultacie Chiny 
pozbyłyby się swoich jawnych i wy- 
imaginowanych rywali i stałyby się 
ośrodkiem świata. 

Rozważania Mao na temat cha- 
rakteru, a nawet pożytku z wojny 
jądrowej, z którymi wystąpił na Na- 
radzie Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych w 1957 r., są znane i nie 
będę ich powtarzał. Przytoczę nato- 
miast inne jego oświadczenie, które 
złożył na początku września 1958 r. 
w rozmowie z jednym z przywódców 
radzieckich. Przyszła wojna — mówił 
wówczas Mao — nie może trwać dłu- 
go. Bomby jądrowe posiada zarówno 
ZSRR, jak i USA. Wojna chyba nie 
ominie również Chin, stracą w niej 
jakieś 300 milionów ludzi. A gdy 
wszystkie bomby atomowe i wodo- 
rowe zostaną już zrzucone, nastąpi 
wojna, która będzie się toczyła z za- 
stosowaniem broni konwencjonalnej, 
zwykła wojna. Wówczas Chiny zmio- 
tą z powierzchni ziemi resztki kapi- 
talizmu i w całym świecie zostanie 
zbudowany socjalizm. I pod tym 
względem — oświadczył Mao — jest 
on militarystą. 


Tak więc Mao Tse-tung wyraźnie 
liczył na to, że wojna doprowadzi do 
zniszczenia albo osłabienia innych 
państw, zaś Chiny, które tylko w 
niewielkim stopniu zostaną dotknię- 
te wojną, doprowadzą rzecz do końca 
za pomocą „zwykłej wojny” i zosta- 
ną panem sytuacji na globie ziem- 
skim. 


Właśnie dlatego przywódcy chiń- 
scy drwili z polityki pokojowego 
współistnienia, odmawiali udziału w 
jakichkolwiek akcjach, zmierzają- 
cych do powstrzymania wyścigu 
zbrojeń, na wszelkie sposoby prowo- 
kowali zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej, a szczególnie — stosun- 
ków między ZSRR i USA. 


Żadne z tych zadań nie zostało 
zrealizowane. Awanturnicza linia do- 
prowadziła Chiny do izolacji na are- 
nie międzynarodowej. Zaostrzyła się 
walka wewnątrz elity kierowniczej 
Chin. Mao Tse-tung mógł więc bądź 
odejść jako kompletny bankrut, bądź 
też zdławić rosnące niezadowolenie i 
opozycję. Opierając się na wojsku i 
wykorzystując oszukaną młodzież, 
Mao Tse-tung i jego grupa usunęli 
i wyklęli wielu działaczy kierowni- 
czych, rozgromili komitety partyjne 
w centrum kraju i w szeregu pro- 
wincji. W istocie rzeczy w kraju do- 
konano przewrotu i ustanowiono dy- 
ktaturę wojskowo-biurokratyczną. 
Dla ułatwienia sobie tego przewrotu 
maoiści postarali się rozpalić uczucia 
nacjonalistyczne, urządzając w 1969 
roku zbrojne prowokacje na granicy 
chińsko-radzieckiej. Mao  Tse-tung 
oświadczył jednemu z gości zagra- 
nicznych, iż uczyni tak, że kilka 
pokoleń Chińczyków będzie niena- 
widziło Związku Radzieckiego. 


Hunweibini, kierowani przez Mao 
i jego grupę, nawoływali do .rewo- 
lucji kulturalnej” we wszystkich 
krajach. „Pekin jest ośrodkiem rewo- 
lucji światowej, sztabem, z którego 
Mao  Tse-tung kieruje rewolucją 
chińską i światową” — pisał „Wen- 
sueciang pao” 21 kwietnia 1967 r. 
Jednakże wybryki hunweibinów w 
Burmie, Nepalu, Sri Lanka, Indiach, 
w niektórych krajach Afryki oraz 
dzikie orgie urządzane przed przed- 
stawicielstwami . dyplomatycznymi 
innych państw w Pekinie spotkały 
się z potępieniem ze strony całego 
świata i spowodowały niebywały 
spadek autorytetu Chin. Spośród 
krajów socjalistycznych jedynie z Al- 
banią utrzymywano bliskie konta- 
kty, a wśród krajów „trzeciego 
świata” uważano za przyjaciół Kam- 
bodżę i Paldstan. 
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Znów więc przyszło  maoistom 
zmieniać taktykę i metody, aby o- 
siągnąć zamierzone cele strategiczne. 
Przypudrowuje się politykę zagra- 
niczną. zamiast ryku smoka coraz 
częściej rozlega się z Pekinu gru- 
chanie gołębia. Równocześnie doko- 
nuje się gwałtownego przesunięcia 
z lewicy na prawicę. Polityka na- 
biera jawnego i wręcz cynicznego 
charakteru antykomunistycznego. Na 
jakiś czas podstawowym zadaniem 
staje się normalizacja stosunków z 
mocarstwami  imperialistycznymi i 
możliwie maksymalne zbliżenie z 
nimi. Wycisza się apele o „wojny na- 
rodowe” w krajach Azji i Afryki, po- 
nieważ przeszkadzałoby to zbliżeniu 
Chin z mocarstwami imperialistycz- 
nymi. Przywódcy ChRL oświadczają, 
że Chiny są również krajem rozwi- 
jającym się, należą do „trzeciego 
świata”, ©o zostało odczytane jako 
zgłoszenie, w nowym opakowaniu, 
pretensji do hegemonii w Azji i Afry- 
ce. Przywódcy chińscy, którzy przez 
lata sześćdziesiąte drwili sobie z za- 
sad pokojowego współistnienia, teraz 
znów zaczęli mówić, że Chiny są rze= 
komo za pokojowym  współistnie- 
niem. Analiza polityki Pekinu świad- 
czy jednak, że dopuszcza on pokojo- 
we współistnienie jako tymczasowy 
krok taktyczny, stosowany tylko 
wtedy, kiedy jest to korzystne dla. 
ChRL. 


Jednakże cel strategiczny pozostał 
ten sam: umocnić pozycję Ch n jako 
„Państwa Środka”. rządzącego 
wszystkimi innymi narodami i pań- 
stwami. 


[Tymczasem sytuacja w świecie 
rozwija się nie po myśli Mao Tse- 
-tunga i jego kontynuatorów. Zreali- 
zowano szereg aktów, które w spo- 
sób zasadniczy polepszają klimat po- 
lityczny w Europie i na całym świe- 
cie. Są to układy zawarte z NRE 
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przez ZSRR, PRL, NRD oraz para- 
fowzny ostatnie układ między CSRS 
a NRF, opierające się na uzn-niu 
n enaruszalności granic europejskich; 
czierostronne porozumienie w spra- 
wie Berlina Zachodniego, usuwające 
poważne źródło napięcia; rozszerzona 
wspólpraca z Francją, wymiana wi- 
zyt między przywódcami ZSRR i 
USA, która doprowadziła do znacz- 
nego polepszenia stosunków między 
mocarstwami do niedawna jeszcze 
zajmującymi przeciwstawne stanowi- 
ska we wszystkich wielkich proble- 
mach międzynarodowych. 


Zcmyka się kartę drugiej wojny 
Światowej, osiągnięto porozumienie 
w sprawie oparcia stosunków między 
krajami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi na zasadach pokojowego 
współistnienia, nakreślono środki dla 
nawiązywania współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej oraz 
wspólnej działalności na rzecz ochro- 
ny środowiska. Jedną z najbardziej 
istotnych zmian stało się fiasko poli- 
tyki bojkotu wobec Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 


W dniu 28 czerwca zakończyły się 
w Wiedniu konsultacje 19 państw, 
osiącnicio porczumienie w sprawie 
przystąpienia od 30 października do 
rozmów na temat redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie środko- 
wej, ustalono ich przedmiot i zada- 
nie, jak też skład uczestników, czas. 
miejsce i regulamin pracy. Jeśli 
wszyscy uczestnicy rozmów bęcą ści- 
śle przestrzegali zasady niepodważa- 
nia bezpieczeństwa państw uczestn:- 
czących w rozmowach, wówczas nie- 
wą:pliwie można będzie osiągnąć re- 
zultaty zadowalające dla wszystkich 
s'ron. Porozumienie między ZSRR i 
USA w sprawie zapobiegania wojnie 
jąlrowej spotkało się z szerokim re- 
zenznsem w świecie. Jest to poważna 
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akcja na drodze do zmniejszenia — 
i w ostatecznym rachunku do usunię- 
cia — grożby wybuchu wojny jądro- 
wej, do utworzenia systemu realnych 
gwarancji bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. Przyłączenie się innych 
państw do tego porozumienia jeszcze 
bardziej przyczyni się do zapewnie- 
nia powszechnego bezpieczeństwa i 
trwałego pokoju w świecie. 


3 lipca rozpoczęła się konferencja 
państw europejskich, USA i Kanady 
w sprawie bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie. Narody Europy i 
siły pokojowe całego świata żywią 
nadzieję, że konferencja ta. która ma 
już za sobą trzy etapy pracy, zakoń- 
czy się przyjęciem ważnych postano- 
wień. Określenie wspólnymi siłami 
podstaw, na których oprze się bez- 
pieczeństwo i współpraca w Europie 
oraz stosunki wzajemne między pań- 
stwami europejskimi i utrwalenie 
tego we wspólnie przyjętych doku- 
mentach — wszystko to oznacza wy- 
tyczenie trwałych punktów orienta- 
cyjnych pokojowego rozwoju w Euro- 
pie. Na tym powin*en polegać głów- 
ny sens polityczny postanowień kon- 
ferencji ogólnoeuropejskiej. 


Obserwuje się pewne złagodzenie 
napięcia również w Azji. Podpisano 
porozumienia w Sprawie zaprzestania 
wojny i przywrócenia pokoju w Wiet- 
namie i Laosie. Przyspieszył się pro- 
ces normalizacji sytuacji na subkon- 
tynencie indyjskim. Rozpoczęły się 
rokowania między KRL-D i Koreą 
Południową. W wielu krajach wysu- 
nięta przez Związek Radziecki idea 
bezpieczeństwa zbiorowego w Azji 
spotkała się z zainteresowaniem. Jak 
oświadczył L. Breżniew 15 sierpnia 
1973 r.: „Azja może i powinna żyć 
według praw pokoju i realną drogą 
prowadzącą do tego celu jest bezpie- 
czeństwo zbiorowe. Rzecz jasna, że 
będzie to wymagało czasu i znacz- 


nych wysiłków. Wierzymy jednak, że 
narody Azji osiągną ten ceł”. j 
"Taka tendencja rozwoju sytuacji 
międzynarodowej jest sprzeczna z za- 
miarami strategów pekińskich. Za- 
wodzi nadzieja na to, że poprzez woj- 
nę między innymi państwami Chiny 
zdołają zdobyć hegemonię w świecie. 
Złagodzenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych czy choćby czą- 
stkowe kroki rozbrojeniowe kompli- 
kują militaryzację Chin. Maoistom 
coraz trudniej tłumaczyć własnemu 
ńarodowi i narodom innych krajów, 
dlaczego w warunkach odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej Chiny kła- 
dą nacisk nie na walkę o pokój, lecz 
na przygotowania do wojny, które to 
zadanie znów zostało potwierdzone 
przez X Zjazd KPCh. Napięcie mię- 
dzynarodowe potrzebne im jest rów- 
nież dlatego, że strasząc naród chiń- 
ski groźbą agresji zbrojnej ze strony 
choćby nawet wymyślonego wroga, 
stwarzając atmosferę „oblężonej 
twierdzy”, łatwiej jest utrzymywać 
naród w posłuszeństwie i nędzy, na- 
rzucać mu reżim wojskowo-biuro- 
kratyczny. I chociaż dzisiaj ze wzglę- 
dów taktycznych — z uwagi na dą- 
żenie do polepszenia stosunków z mo- 
carstwami  imperialistycznymi — 
maoiści chwilowo wyciszyli swoje 
apele do „wojen narodowych”, nie 
oznacza to jednak, że zrezygnowali z 
praktyki ingerowania w wewnętrzne 
sprawy innych państw oraz z dąże- 
nia do tworzenia propekińskich ugru- 
powań, zwłaszcza w krajach Azji i 
Afryki. Wiadomo przecież, że w wa- 
runkach złagodzenia napięcia mię- 
dzynarodowego trudniej to wykonać 
niż w atmosferze „zimnej wojny”. 
„Jeśli brać rzeczy i wydarzenia w 
ich porównywalnym wymiarze — 
rozważał Mao Tse-tung we wrześniu 
1958 r. — to np. napięcie międzyna- 
rodowe jest obecnie, zwłaszcza w 
związku z wydarzeniami w strefie 
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Pekin — przeciwko wskazówkom zegara 


Taiwanu, bardziej korzystne dla nas 
i mniej korzystne dla imperialistów ". 
Dziś również w Pekinie uważa się, że 
napięcie międzynarodowe jest bar- 
dziej korzystne niż jego rozładowa-= 
nie. 

Dlatego właśnie przywódcy chiń- 
scy nie dotrzymują dziś kroku panu- 
jącym w świecie tendencjom. Dlatego 
też tak zaciekle występują przeciwka 
każdemu krokowi, czynionemu w 
kierunku od wojny do pokoju i z ra- 
dością witają każde wydarzenie 
oznaczające ruch w kierunku od po- 
koju do wojny. Jak już wspominaii= 
śmy, na X Zjeździe KPCh Czou En- 
laj otwarcie występował o utrzyma- 
nie napięcia międzynarodowego i o 


"nowe „kolosalne wstrząsy”. 


ChRL nie przyłączyła się do żad- 
nego z zawartych w ostatnich latach 
porozumień międzynarodowych, o0- 
graniczających próby jądrowe, prze- 
szkadzających rozpełzaniu się broni 
masowej zagłady, zamykających 
przestrzeń kosmiczną oraz dna mórz 
1 oceanów przed bronią jądrową czy 
likwidujących broń bakteriologiczną. 
Co więcej, wszystkie te porozumienia 
zostały obrzucoene najgacszymi obel- 
gami. 


15 czerwca 1971 r. Związek Ra- 
dziecki zaproponował Stanom Zjed- 
noczonym, Anglii, Francji i Chinom 
odbycie narady pięciu mocarstw a- 
tomowych dla rozpatrzenia proble- 
mów rozbrojenia atomowego wszyst- 
kich państw. Rząd chiński odrzucił tę 
propozycję. Na zeszłorocznej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ Pekin 
wystąpił przeciwko wnioskowi ra- 
dzieckiemu o zwołaniu Światowej 
Konferencji Rozbrcjeniowej i wszel- 
kimi sposobami usiłuje przeszkodzić 
przygotowaniom do takiej konferen- 
cji. Na tej samej sesji Chinv wespół z 
Republiką Południowo-Afrykańską, 
Portugalią i Albanią głosowały prze- 
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ciwko wnioskowi radzieckiemu o nie- 
stosowanie siły w stosunkach mię- 
dzynarodowych i o zakaz po wsze 
czasy stosowania broni jądrowej. Z 
wystąpień przedstawicieli chińskich 
można wywnioskować, że gdyby na- 
wet Chiny zgodziły się na zakaz i 
likwidację przez wszystkie państwa 
broni jądrowej, to tylko pod. warun- 
kiem zachowania wolnej ręki dla 
prowokacji zbrojnych z zastosowa- 
niem broni konwencjonalnej, opiera- 
jąc się o większą, niż w każdym in- 
nym kraju, liczbę ludności w Chi- 
nach. 

Nawiasem mówiąc ChRL zawiodła 
nadzieje tych wszystkich, którzy 
wałczyli o przywrócenie jej praw w 
- ONZ i liczyli na to, że wniesie ona 
swój wkład w zwiększenie efektyw- 
ności tej organizacji międzynarodo- 
wej. Chiny nie tylko nie wystąpiły 
z żadną pozytywną koncepcją, zmie- 
rzającą do umocnienia pokoju i 
współpracy międzynarodowej, lecz 
ich przedstawiciele usiłują wykorzy- 
stywać forum międzynarodowe dla 
rozpalania waśni między państwami. 
Występują przeciwko każdemu pro- 
jektowi rezolucji, którego celem jest 
uzdrowienie atmosfery międzynaro- 
dowej, utrwalenie współpracy mię- 
dzy państwami, często wstępując w 
_ bloki z siłami imperializmu. 

„ Chyba mało której sprawie w sfe- 
rze polityki zagranicznej poświęcili 
stratedzy pekińscy tyle wysiłków, ile 
działaniom na rzecz pokrzyżowania 
konferencji europejskiej. 

"Najpierw przywódcy chińscy pod- 
jęli atak frontalny przeciwko idei 
źwołania konferencji europejskiej, 
domagając się wprost od mocarstw 
zachodnich, aby nie wyrażały zgody 
ńa konferencję. Z drugiej strony 
przedstawiali oni inicjatywę krajów 
socjalistycznych jako próbę „zmonto- 
wania świętego sojuszu kontrrewo- 
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lucyjnęgo, zdławienia ruchu rewolu- 
cyjnego w Europie, ustabilizowania 
porządków w krajach kapitalistycz- 
nych”. Dążąc do skomplikowania 
konferencji, maoiści usiłowali prze- 
szkodzić ratyfikacji układów między 
NRF a ZSRR i PRL, wyklęli cztero- 
stronne  ponozumienie w sprawie 
Berlina Zachodniego. 
. Kiedy jednak w Pekinie przeko- 
nano się, że konferencja dojdzie do 
skutku, przywódcy chińscy podjęli 
próby siania nieufności w krajach 
zachodnich w stosunku do ZSRR i 
usiłowali przeszkadzać pracom kon- 
ferencji. Udając przyjaciół i „mą- 
drych doradców”, przestrzegali przed 
„przewrotnością” Moskwy, przed nie- 
bezpieczeństwem „zmowy dwóch 
supermocarstw” kosztem Europy. 
„Baczcie — ostrzegał przedstawiciel 
ChRL w ONZ Ciao Huang Hua — 
żeby umyślona przez Moskwę kon- 
ferencja ogólnoeuropejska do spraw 
bezpieczeństwa nie przekształciła się 
w konferencję do spraw podważania 
bezpieczeństwa!”. Państwa  zacho- 
dnioeuropejskie powinny, zdaniem 
Pekinu, zamiast zawierania układów 
odprężeniowych, umacniać NATO, 
rozszerzać Wspólny Rynek, aby móc 
przeciwstawić się Układowi War- 
szawskiemu i RWPG. I to mówią lu- 
dzie, którzy mają czelność nazywać 
siebie komunistami 

Wszyscy dostojnicy z Europy, od- 
wiedzający Pekin, a było ich dość 
dużo, skazani byli na ciągłe wysłu- 
chiwanie tych wszystkich argumen- 
tów i stereotypowych ostrzeżeń, rzu- 
canych przez Czou En-laja i innych 
działaczy chińskich, którzy sugero- 
wali im, że konferencja jest ideą nie- 
bezpieczną i szkodliwą. W czerwcu 
przywódcy chińscy wyprawili mini- 
stra spraw zagranicznych Ci Peng- 
-feia do Anglii i Francji, żeby posta- 
rał się na miejscu przeszkodzić zwo- 
łaniu konferencji. 


Po pomyślnym zakończeniu pierw- 
' szego etapu konferencji bezpieczeń- 
stwa i współpracy w Europie propa- 
gandziści pekińscy zastosowali inną 
taktykę. Wygrzebują oni cytaty z 
oświadczeń różnych sceptyków, albo 
jawnych przeciwników uzdrowienia 
sytuacji w Europie, przetasowują fa- 
kty, usiłując przedstawić rzecz całą 
w taki sposób, żeby sugerować rze- 
kome istnienie szerokiej opozycji wo- 
bec konferencji. Tymczasem Pekin 
musi widzieć, że sprawa wygląda 
inaczej, że wielu rozsądnie myślą- 
cych działaczy zachodnich bądź apro- 
buje tendencję do złagodzenia napię- 
cia, bądź dostraja się do niej. Pekin 
jest rozczarowany, że Zachód nie 
kwapi się skorzystać z recept zale- 
canych przez maoistów. Na X Zjeż- 
dzie KPCh Czou En-laj wysunął na- 
wet zarzut, że Zachód rzekomo o ni- 
czym innym nie marzy, jak tylko o 
tym, by skierować ZSRR na Wschód, 
żeby na Zachodzie panował spokój 
i że ktoś pragnąłby nawet połknąć 
ów „wyborny kęs mięsa”, jakim po- 
noć są Chiny. 

Zwołanie konferencji do spraw 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie, 
pomyślne zakończenie jej pierwszego 
etapu raz jeszcze potwierdziły, że 
przywódcy chińscy jawnie przecenia- 
ją swoje możliwości oddziaływania 
na losy świata. 

Działacze  pekińscy występują 
przeciwko odprężeniu w Europie 
również dlatego, że utworzenie sy- 
stemu bezpieczeństwa w tej strefie 
świata może stać się przykładem dla 
innych kontynentów, m. in. dla Azji. 

Swego czasu przywódcy ChRL sa- 
mi występowali z propozycjami za- 
pewnienia bezpieczeństwa w Azji na 
zbiorowej podstawie. W dniu 80 lipca 
1955 r. rząd chiński zaproponował, 
żeby państwa Azji i Pacyfiku za- 
warły pakt zbiorowego pokoju, który 


Pekin — przeciwko wskazówkom zegara 


zastąpiłby antagonistyczne bloki mi- 
litarne. Czou En-laj mówił 17 sierp- 
nia 1955 r., że taki pakt bezpieczeń= 
stwa zbiorowego jest całkowicie zgo- 
dny z Kartą NZ, celem jego jest po- 
budzenie wszystkich państw do 
współżycia w warunkach pokoju i 
przyjaznej współpracy. 

Wraz ze zmianą polityki Pekinu 
zmienił się również jego stosunek do 
idei bezpieczeństwa zbionowego w 
Azji. Przywódcy chińscy usiłowali 
przedstawić tę ideę jako próbę okrą- 
żenia ChRL przez ZSRR i zmonto- 
wania bloku antychińskiego. Absur= 
dalność tej argumentacji jest oczy» 
wista zważywszy, że system bezpie- 
czeństwa zbiorowego w Azji powi- 
nien obejmować wszystkie państwa 
tego kontynentu i że wszystkie będą 
uczestniczyły w kształtowaniu pro- 
ponowanego systemu. „Wyobrażamy 
to sobie tak, że ChRL stanie się peł- 
noprawnym uczestnikiem takiego sy- 
stemu” — oświadczył L. Breżniew 
21 grudnia 1972 r. i 


Tym niemniej Pekin nadal wywie- 
ra nacisk na szereg krajów azjatyc- 
kich, prówadzi kampanię propagan= 
dową, w tym również w organiza- 
cjach międzynarodowych, przeciwka 
idei bezpieczeństwa zbiorowego w 
Azji. Przedstawiciel chiński oświad- 
czył na XXIX Sesji Komisji Gospo- 
darczej Azji i Dalekiego Wschodu 
(ECAFE) w. dniu 12 kwietnia br., 
że „bezpośredni cel” bezpieczeństwa 
zbiorowego w Azji „polega na tym. 
by ustanowić kontrolę nad państwa- 
mi azjatyckimi, odosobnić je i stop- 
niowo włączyć w orbitę swych wpły- 
wów”, oraz że „taki system może tyl- 
ko ściągnąć nowe nieszczęścia na na- 
rody Azji”. Wyrażał nadzieję, że kra- 
je i narody Azji i Dalekiego Wscho- 
du „będą czujne, odkryją intencję 
supermocarstwa i ochronią swoją 
niezależność i suwerenność”. 
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'W Pekinie widocznie uważa się, że 


w warunkach stałych. konfliktów 
między krajami Azji łatwiej będzie 
zrealizować chińskie aspiracje do he- 
gemonii. Przyszłość Azji jawi się w 
wyobraźni przywódców chińskich nie 
jako rozległa strefa pokojowego 
współistnienia równoprawnych i su- 
werennych państw, lecz w postaci 
Chin otoczonych uległymi peryferia- 
mi. Nieprzypadkowo w rozmowie z 
pewnym profesorem zagranicznym, 
która miała miejsce niedawno, Czou 
En-laj wspominał o posiadłościach 
władców z dynastii Minh obejmują- 
cych rzekomo całą Azję południowo- 
-wschodnią i szereg innych obsza- 
rów kontynentu. 


Wystąpienia przeciwko rozładowa- 
niu napięcia w świecie nie ograni- 
czają się do akcji propagandowych. 
Pekin kieruje się zasadą, że im wię- 
cei jest „wstrząsów” w świecie, im 
większe jest napięcie — tym lepiej. 
Mao i jego grupa nie tylko prowo- 
kują komplikacje międzynarodowe, 
lecz usiłują nadto przeszkodzić w li- 
kwidacji powstałych ognisk wojny i 
konfliktów zwłaszcza w rejonach 
bardziej oddalonych od Chin. 


Jak wiadomo, w swoim czasie 
przywódcy chińscy zabiegali o eska- 
lację wojny w Indochinach, negatyw- 
nie ustosunkowali się do kontaktów 
między DRW i USA. „Czyżby sedno 
problemu wietnamskiego — zapyty- 
wała „Żenmin żypao” z 28 stycznia 
1967 r. — polegało na jakimś (!) 
przerwaniu bombardowań północy? 
Absolutnie nie”. „Naród wietnamski 
może walczyć z wrogiem na swojej 
ziemi ojczystej z pokolenia na poko- 
lenie” — pisał ten sam dziennik 27 
marca 1967 r. 

Dalsze postępowanie przywódców 
chińskich wykazało, że Mao i jego 
najbliższe otoczenie żerowali na bo- 
haterskiej walce narodu wietnam- 
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skiego przeciwko agresji, licząc na 
to, że rękami Wietnamczyków zmu- 
szą Waszyngton do rokowań z Pe- 
kinem. A gdy tylko zarysowało się 
zbliżenie między ChRL i USA, przy- 
wódcy chińscy zmienili swój stosu- 
nek do wojny i rokowań, zaczęli po- 
naglać do przerwania działań wojen- 
nych w Wietnamie. „Taiwan za Wie- 
tnam” — pisał „Washington Post” z 
1 marca 1972 r. 


Wielce niepochlebną rolę odegrał 
Pekin na subkontynencie indyjskim. 
Zmierzając z jednej strony do osła- 
bienia Indii, a z drugiej do zapędze- 
nia Pakistanu w sieć polityki chiń- 
skiej — przywódcy chińscy na prze- 
strzeni szeregu lat prowokowali za- 
ostrzenie stosunków między Pakista- 
nem i Indiami. Zachęcali władze pa- 
kistańskie z Yahyą Khanem na czele 
do represji wobec Bangla Desz, co w 
ostatecznym wyniku doprowadziło do 
wybuchu wojny między Pakistanem 
a Indiami. I po tym wszystkim na 
różne sposoby  lżyli Bangla Desz, 
przeszkodzili w jej przyjęciu do ONZ 
na XXVIII Sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ, podniecali nastroje odwe- 
towe w Pakistanie. 


Bardzo symptomatyczny jest stosu- 
nek Pekinu do konfliktu blisko- 
wschodniego. Kiedy w lecie 1967 r. 
wybuchła wojna i państwo arabskie 
poniosło klęskę, przywódcy chińscy 
nawoływali do kontynuowania woj- 
ny, co w owych warunkach byłoby 
przecież korzystne dla Izraela. Na- 
stępnie wystąpili przeciwko rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa nr 242 z 22 Ii- 
stopada 1967 r. w sprawie Bliskiego 
Wschodu i przeciwko uchwałom 
Zgromadzenia Generalnego NZ 
twierdząc, że uregulowanie politycz- 
ne jest nierealne i bezsensowne. Pod- 
czas dyskusji w Radzie Bezpieczeń- 
stwa nad sytuacją na Bliskim Wscho- 
dzie, rozpoczętej na wniosek państw 


arabskich w lipcu br., delegat chiń- 
ski odmówił udziału w głosowaniu 
nad projektem rezolucji, opracowy- 
wanym przez przedstawicieli krajów 
niezaangażowanych, mimo Że mini- 
ster spraw zagranicznych ARE Zajat 
podkreślał, że głos ,za” oznacza głos 
na rzecz sprawiedliwego pokoju na 
Bliskim Wschodzie. 


Maoiści wykorzystują każdą oka- 
zję, żeby zepsuć stosunki państw 
arabskich ze Związkiem Radzieckim, 
posługując się różnego rodzaju anty- 
radzieckimi insynuacjami. Liczą pra- 
wdopodobnie na to, że osłabią pozy- 
cję rządów krajów arabskich, wystę- 
pujących o uregulowanie polityczne 
i przyśpieszą nowy kryzys na Bli- 
skim Wschodzie. Utrzymując, że 
„dwa  supermocarstwa” rzekomo 
dzielą między siebie sfery wpływów, 
nie chcą „ani wojny, ani pokoju” na 
Bliskim Wschodzie, przywódcy chiń- 
scy nawołują do wojny i dążą do 
wywołania poważnego konfliktu 
zbrojnego w tej strefie świata. Jest 
im przy tym najzupełniej obojętny 
los państw arabskich*). 


Maoiści opierają swoje rachuby na 
tym, że nowa wojna doprowadziłaby 
do konfrontacji między ZSRR i USA 
i oofnęłaby rozwój sytuacji między- 
narodowej na wiele lat. Równocze- 
śnie przywódcy chińscy nie chcą wią- 
zać sobie rąk jakimikolwiek zobo- 
wiązaniami wobec państw arabskich 


*) Również w przeszłości stosunek 
przywódców chińskich do interesów 
państw arabskich nacechowany był za- 
dziwiającym cynizmem. Na początku 
września 1958 r. Mao Tse-tung, poru- 
szając problem interwencji USA i An- 
glii na Bliskim Wschodzie, mówił: „Dla 
nas jest lepiej, żeby USA i Anglia jak 
najpóźniej wycofały swoje wojska z Li- 
banu t Jordanii... Jeśli Amerykanie 
wcześniej wycofają się z Libanu, nie 
będzie to grzechem, za który można 
byłoby ich bić", 


Pekin — przeciwko wskazówkom zegara 


i nawet nie obiecują im pomocy. Po 
powrocie do Kairu z podróży do Chin 
w kwietniu 1972 r. specjalny pomo- 
cnik prezydenta ARE Mahmud Riad 
dał odpowiedź przeczącą na pytanie, 
czy Chiny mogłyby udzielić efekty- 
wnej pomocy. „Chiny — powiedział 
Riad — nie dysponują nadwyżkami 
produkcji przemysłowej, które mo- 
głyby dać Arabom. Chiny nie mogą 
nam pomóc również w dziedzinie 
wojskowej”. 


Rzecz oczywista, iż takie stanowi- 
sko obiektywnie jest na rękę agre- 
sorom izraelskim i ich mocodawcom, 
zachęca Tel-Aviv do dalszych pro- 
wokacji. Czyż nie dlatego syjoniści 
darzą takimi względami Pekin, a sy- 
jonistyczni rycerze pióra z taką ży- 
czliwością piszą o przywódcach chiń- 
skich? 


Gdyby jeszcze przed paroma laty 
ktokolwiek oświadczy:, że przywódcy 
chińscy będą prosili USA o niewyco- 
fywanie wojsk z Azji, powiedziano 
by, że wygaduje niestworzone rzeczy. 
Istotnie na przestrzeni wielu lat Chi- 
ny razem z wieloma innymi pań- 
stwami domagały się likwidacji ame- 
rykańskich baz w Azji i wycofania 
wojsk USA z tego kontynentu. Dziś 
przywódcy chińscy namawiają USA, 
żeby nie wycofywały wojsk z Azji. 
Członkowie Kongresu amerykańskie- 
go Boggs i Ford, którzy w ubiegłym 
roku odwiedzili Chiny, opowiadali, 
że premier ChRL oświadczył im, iż 
przywódcy chińscy są zaniepokojeni 
„wycofaniem się USA z Azji i in- 
nych części świata”. Dali im do zro- 
zumienia, że „obecność USA jest ży- 
wotną koniecznością dla utrzymania 
stabilności w świecie” i że „zdaniem 
przywódców chińskich wycofanie się 
Ameryki spowoduje naruszenie tej 
stabilności”. Tę samą myśl powtórzył 
premier chiński w wywiadzie udzie- 
lonym obserwatorowi „New York 
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Times” Restonowi. Dał on do zrozu- 
mienia, że przywódcy chińscy nie są 
zainteresowani w określeniu jakich- 
kolwiek konkretnych terminów wy- 
cofania się Amerykanów nie tylko z 
Azji w ogóle, lecz nawet z Taiwanu. 
W dniu 2 października 1972 r. w pra- 
sie amerykańskiej ukazała się infor- 
macja o trzydniowym seminarium 
znanych specjalistów w dziedzinie 
analizy sytuacji strategicznej w Azji; 
uczestnicy seminarium doszli do 
wniosku, że przywódcy chińscy zga- 
dzają się na dalszą amerykańską obe- 
cność militarną i polityczną w stre- 
fie Oceanu Spokojnego. Ponadto pre- 
mier Czou En-laj doradzał premiero- 
wi Japonii „zachowanie amerykań- 
skiej tarczy” nad Japonią, aczkol- 
wiek wiadomo, że amerykańskie ba- 
zy w tym kraju wykorzystywano dla 
wojny przeciwko KRL-D i agresji w 
Indochinach. 


Czy takie stanowisko Pekinu nie 
jest obiektywnie wymierzone prze- 
ciwko KRL-D, domagającej się wy- 
cofania wojsk z Korei Południowej, 
przeciwko narodom Indochin, które 
przelały tyle krwi w walce przeciw- 
ko agresji USA, czy nie jest wymie- 
rzone przeciwko masom pracującym 
Japonii, które domagają się likwida- 
cji amerykańskich baz wojskowych 
i usunięcia broni jądrowej, przeciw- 
ko szeregowi państw południowo- 
-wschodniej Azji, występujących o 
wycofanie z Syjamu i £ilipin żołnie- 
rzy zza Pacyfiku? 


Przywódcy chińscy nie tylko wy- 
stępują © umocnienie NATO, dla 
"nich nawet nie jest już złem ani 
SEATO, ani CENTO. Co więcej, pod- 
czas wizyty w lipcu 1972 r. w Iranie 
i Pakistanie minister spraw zagra- 
nicznych Ci Peng-fei zalecał umac- 
nianie CENTO, zbrojenie się. Nie 
więc dziwnego, że w jednym z dzien- 
ników pakistańskich ukazała się na- 
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wet informacja, że Chiny mogłyby 
wejść do CENTO. 


Jedną z właściwości polityki zagra- 
nicznej Pekinu jest szczucie jednych 
państw przeciwko drugim. Niedawno 
przywódcy chińscy czynnie popierali 
wielkomocarstwowe i ekspansjoni- 
styczne roszczenia Indonezji w sto- 
sunku do Malajzji i Singapuru. Obec- 
nie na różne sposoby prowokują Pa- 
kistan przeciwko Indiom, usiłują po- 
psuć stosunki Nepalu i Sri Lanka z 
Indiami. Szczują Iran przeciwko pań- 
stwom arabskim, zwłaszcza w strefie 
Cieśniny Perskiej. Podgrzewają ro- 
szczenia terytorialne Japonii wobec 
ZSRR, przy czym wykazują taką gor- 
liwość, że ich „usługi”, wywołują 
wyraźne zażenowanie i irytację w 
Japonii. Twierdzą, że dzisiejsze ure- 
gulowanie sytuacji w Europie, w tym 
również uregulowanie problemu gra- 
nic, nie jest ostateczne, że jest to 
tylko chwilowe status quo. Pekin za- 
jął jawnie opozycyjne stanowisko w 
dyskusji nad problemami prawa 
morskiego. Nawołuje do rezygnacji ze 
wszystkich osiągniętych dotychczas 
porozumień w tej dziedzinie, do po- 
zostawienia każdemu państwu pra- 
wa do określania według własnego 
uznania szerokości wód terytorial- 
nych, do ustanawiania stref ograni- 


gą przywódcy chińscy chcieliby za- 
skarbić sobie życzliwość niektórych 
państw, a co najważniejsze — wywo- 
łać zamęt, zatruć stosunki pomiędzy 
wieloma krajami. 


Maoiści starannie maskują tego 
rodzaju niepochlebne cele, jak też 
metody, którymi zmierzają do ich 
osiągnięcia; posługują się oni wyra- 
finowaną demagogią, kłamstwem, 
wypaczaniem prawdziwego układu 
sił na arenie światowej. Podstawo- 
wym hasłem, którym w ostatnich 


latach przywódcy chińscy osłaniają 
swoje wielkomocarstwowe hegemo- 
nistyczne aspiracje, jest „walka 
przeciwko dwóm supermocarstwom”. 
„Supermocarstwa”, według Pekinu, 
stale walczą ze sobą, a równocześnie 
pragną uzgodnić podział świata. Ma- 
oistom bynajmniej nie przeszkadza, 
że zatracili podejście klasowe, że jed- 
no „supermocarstwo” jest państwem 
imperialistycznym, a ZSRR — pań- 
stwem socjalistycznym; ze zdumie- 
wającą łatwością ogłaszają ZSRR so- 
cjal-imperialistycznym „„supermocar- 
stwem”. Ignorują to, co dostrzegają 
wszystkie narody świata: jedno „su- 
permocarstwo” na przestrzeni szere- 
gu lat dokonywało agresji przeciwko 
Wietnamowi i innym krajom Indo- 
chin, ZSRR udzielał wszechstronnej 
pomocy w odparciu agresji, jedno 
mocarstwo pomaga Izraelowi, drugie 
zaś — ZSRR — konsekwentnie stoi 
po stronie narodów arabskich. 


Na tym jednak nie kończy się sche- 
mat rozważań przywódców  chiń- 
skich. Ponieważ przyczyną wszyst- 
kich nieszczęść w świecie są dwa 
„Supermocarstwa”, „małe” i „śred- 
nie” kraje — tak socjalistyczne, jak 
też rozwijające się i imperialistycz- 
ne — powinny zjednoczyć się w wal- 
ce przeciwko nim. Koalicja taka nie 
może jednak istnieć bez przywódcy, 
a więc największy spośród „średnich 
krajów” — Chiny gotowe są stanąć 
na jej czele. X Zjazd KPCh potwier- 
dził to — podstawowe już dziś — 
hasło polityki zagranicznej Pekinu. 
Czou En-laj występował o utworze- 
nie „najszerszego jednolitego frontu” 
przeciwko „hegemonii  supermo- 
carstw”, 


Czymkolwiek byśmy tłumaczyli 
owe hasło — analfabetyzmem polity- 
cznym Mao i jego grupy czy też roz- 
pasanym cynizmem, jasne jest jedno, 
że zmierza ono nie do wzmożenia na- 
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cisku narodów na siły imperializmu 
i reakcji, lecz do osłabienia walki 
antyimperialistycznej, załamania so- 
juszu podstawowych oddziałów re- 
wolucyjnych współczesności i przede 
wszystkim sił wyzwolenia narodowe- 
go i światowego socjalizmu, do zdo- 
bycia dla Chin roli głównego „super- 
mocarstwa” i otwarcia im drogi do 
panowania nad wszystkimi innymi 
narodami. „Każda próba poróżnienia 
krajów niezaangażowanych z obozem 
socjalistycznym — oświadczył Fidel 
Castro 7 września br. na konferencji 
państw niezaangażowanych w Algie- 
rze — jest głęboko kontrrewolucyjna 
i zmierza do obrony interesów impe- 
rializmu. ...Świat jest podzielony na 
kraje kapitalistyczne i socjalistyczne, 
rządy zaś — na popierające impe- 
rializm, kolonializm i rasizm oraz na 
takie, które są temu przeciwne. Te- 
oria „dwóch imperializmów”, propa- 
gowana przez teoretyków kapitaliz- 
mu, jest zatem całkowicie fałszywa i 
ma na celu wywołanie rozłamu 
wśród krajów niezaangażowanych”, 


Materiały X Zjazdu KPCh świad- 
czą o tym, że u podstaw polityki za- 
granicznej Pekinu nadal leżą rachu- 
by na ewentualne zaostrzenie sto- 
sunków radziecko-amerykańskich. 
Czou stara się dowieść, że „konfron- 
tacja” między USA i ZSRR „jest ab- 
solutna i długotrwała, zmowa zaś — 
względna i chwilowa”. Aczkolwiek w 
Pekinie rzuca się obelgi pod adresem 
dwóch „supermocarstw”, to jednak 
stosunek do nich Mao i jego grupy 
nie jest jednakowy. Z jednym z nich 
Chiny usiłują nawet polepszyć sto- 
sunki, mimo że jego wojska nadal 
znajdują się na Taiwanie i że w jego 
stolicy obok przedstawiciela ChRL 
akredytowany jest ambasador „Re- 
publiki Chińskiej”, natomiast ZSRR 
jest przedstawiany przez maoistów 
jako wróg numer jeden. Propaganda 
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chińska bez przerwy trąbi o „zagro- 
żeniu z północy”, mimo że właśnie 
rząd ChRL odrzucił wszystkie pro- 
pozycje Związku Radzieckiego doty- 
czące normalizacji stosunków  ra- 
dziecko-chińskich, w tym również 
propozycje w sprawie zawarcia ukła- 
du o nieagresji lub niestosowaniu s:- 
ły w stosunkach między dwoma pań- 
stwami. 


Szerokie wejście ChRL na arenę 
międzynarodową nie zmieniło istoty 
jej polityki ani jej celów, które po- 
zostały nie zmienione, aczkolwiek 
formy i metody tej polityki zmieniły 
się w sposób istotny i stały się bar- 
dziej przewrotne. Kierownictwo pe- 
kińskie odrzuca „ultrarewolucyjny” 
kamuflaż ideologiczny i dosłownie 


we wszystkich kierunkach występuje 
jako siła wroga polityce i interesom 
świata socjalistycznego, ruchu wy- 
zwoleńczego, coraz częściej stając się 
przy tym bezpośrednim sojusznikiem 
najbardziej reakcyjnych kół impe- 
rializmu. 

Nie ulega wątpliwości, że taka Do- 
lityka, niebezpieczna dla sprawy po- 
koju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego. nie ma przed sobą przy- 
szłości. Obiektywne procesy, zacho- 
dzące w ostatnich latach w świecie, 
nie sprzyjają urzeczywistnianiu linii 
maoistowskiej. Jej brak perspektyw 
ujawnia się coraz bardziej w miarę 
umacniania się w stosunkach mię 
dzynarodowych tych pozytywnych 
tendencji, które rozwijają się pod 
wpływem aktywnej działalności na 
arenie międzynarodowej bratnich 
krajów. innych państw miłujących 
pokój oraz wszystkich sił postępu. 


Dwóchsetlecie Komisj 
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Żywe treści reformy 


Komisji Edukacji Narodowej 
(1773 — 1973) 


Irena StasiewiczeJasiukowa 
1773 — 1973 


KOMISJA 
EDUKACJI NARODOWEJ 


„Kło był autorem ustanowienia 
Kommissyi Edukacyjnej, ten jest 
niewątpliwie przyjacielem rów- 
ności i niepodległości ludzkiej” 

(Hugo Kołtątaj) 


ZKOŁA winna służyć teraźniejszości i przygotowywać przy- 
szłość. Dostosowana do ekonomiczno społecznego ustroju, w 
którym istnieje, i do jego politycznego programu - musi wy- 
chowywać pokolenie zdolne do rozumienia i twórczego kształ- 
towania przyszłości. Komisja Edukacji Narodowej, która pow- 

£-1 stała w przełomowym okresie załamywania się w Polsce fe- 
udalizmu i pojawiania pierwszych symptomów nowych stosunków, rozu- 
miała, iż winna wykształcić pokolenie zdolne zarówno do trafnej oceny 
współczesności, jak i budowy nowej, już nie feudalnej, rzeczywistości. 
„Stworzyć naród przez wychowanie publiczne” — w ten lapidarny, lecz 
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jakże trafny sposób określił zasadniczy cel reformy Komisji Edukacji Na- 
rodowej Piotr Samuel Du Pont (de Nemours), francuski fizjokrata, który 
przez pewien czas działał w Komisji jako sekretarz do korespondencji 
zagranicznej. 

Nowy model ucznia był zapowiedzią nowego modelu obywatela, który 
potrafi zrozumieć zarówno złożone potrzeby gospodarczo-społecznego roz- 
woju kraju, jak i niezwykle skomplikowaną naówczas sytuację polityczną 
w Polsce — przypomnijmy chociażby konfederację radomską i barską, 
traktat rozbiorowy Polski z 1772 roku oraz zwołany w roku 1773 sejm dla 
zatwierdzenia tego rozbioru. Na tym właśnie sejmie — ponieważ historia 
lubi paradoksy — uchwalono też w dniu 14 października utworzenie Ko- 
misji Edukacji Narodowej. 

W dwóchsetlecie tego aktu sejm polski anno 1973 podejmie ustawę o sy- 
stemie naszej współczesnej edukacji. Szczegółowa analiza opracowanego 
przez Komitet Ekspertów Raportu o Stanie Oświaty w Polsce pozwoliła 
ocenić rzeczowo i w miarę potrzeb krytycznie naszą szkolną współczesność, 
będzie też niewątpliwie kształtować jej przyszłość. 

Podobnie jak w czasach Komisji Edukacji Narodowej i we współczesnej 
dobie socjalizmu i rewolucji naukowo-technicznej — historia postawiła 
przed oświatą nowe wymagania: w XVIII wieku trzeba było „stworzyć 
naród przez wychowanie publiczne”, obecnie w 1973 r. należy ukształtować 
system szkolnictwa, model nauczyciela i ucznia na miarę społeczeństwa 
socjalistycznego przyszłości. Twórcze zwrócenie się w przeszłość, pojmowa- 
nie historii we właściwy sposób winno być inspirujące dla teraźniejszości, 
dostarczając przykładów działania, które warto reanimować i dzisiaj. W ten 
właśnie sposób winniśmy spojrzeć na dzieło Komisji Edukacji Narodowej. 


Pierwsze ministerstwo oświecenia publicznego. Chociaż utworzona „pod 
protekcyją” króla Stanisława Augusta Poniatowskiego, Komisja Edukacji 
Narodowej stanowiła jednak samodzielną część władzy wykonawczej, po- 
siadała bowiem niezależność prawno-administracyjną i odpowiadała wy- 
łącznie przed sejmem; od roku 1776 — po zlikwidowaniu tzw. Komisji 
Rozdawniczej i Sądowniczej, mając odtąd wyłączne prawo do zarządzania 
dobrami pojezuickimi, uzyskała również niezależność materialną. Było 
to więc w pełnym tego słowa znaczeniu ministerstwo oświecenia publicz- 
nego — pierwsza w Europie centralna władza szkolna tego typu, która 
siłą rzeczy nie mogła korzystać z niczyich doświadczeń, co najwyżej sięgała 
do niektórych zagranicznych projektów. Oddanie w Rzeczypospolitej szkol- 
nictwa pod nadzór państwa oznaczało w praktyce sekularyzację szkoły, 
wpływ rządu na strukturę nowego systemu, na treść nowej edukacji. 
Nowa szkoła z kolei — przez wychowanie nowego pokolenia w duchu oby- 
watelskim — miała w perspektywie przyczynić się do zreformowania pań- 
stwa. Było to zjawisko bez precedensu w ówczesnej, osiemnastowiecznej 
Europie. 

Komisję Edukacji Narodowej zrodziły: ogólna atmosfera Oświecenia, 
w którym problem wychowania nowego człowieka należał do zagadnień 
centralnych, oraz konkretna osiemnastowieczna rzeczywistość polska. Dzia- 
łający w czasach stanisławowskich rzecznicy uzdrowienia Rzeczypospolitej 
drogą reform wysuwali problem wychowania dostosowanego do narodo- 
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wych potrzeb jako jeden z głównych postulatów. Collegium Nobilium — 
czyli szkoła dla tych, którzy w przyszłości rządzić będą państwem, założona 
przez Stanisława Konarskiego w 1740 roku, reforma szkół pijarskich w la- 
tach 1753—1755, działalność świeckiej Szkoły Rycerskiej — to oświatowe 
przedsięwzięcia, które poprzedziły powołanie Komisji Edukacji Narodowej 
ij zaczynały już owocować, kształcąc młode pokolenie myślące w sposób 
obywatelski. Jeden z pierwszych ośmiu członków Komisji Edukacji Na- 
rodowej — Ignacy Potocki, przewodniczący Towarzystwa do Ksiąg Ele- 
mentarnych, liczący 23 lata, gdy rozpoczął swą działalność na polu oświaty 
narodowej — był wychowankiem Collegium Nobilium, ulubionym uczniem 
Stanisława Konarskiego. 

Projekt stworzenia w Polsce osiemnastowiecznej systemu szkolnictwa 
pod nadzorem państwa zrodził się w otoczeniu królewskim przed rokiem 
1773, realne warunki do urzeczywistnienia tych zamierzeń powstały jednak 
dopiero po ukazaniu się w lipcu 1773 r. breve papieża Klemensa XIV, roz- 
wiązującego zakon jezuitów. Dobra rozwiązanego zakonu mogły stać się 
mianowicie bazą materialną dla nowej organizacji szkolnictwa, zabezpie- 
czeniem finansowym umożliwiającym powołanie w Rzeczypospolitej cen- 
tralnej instytucji oświatowej. Potrzebny był tylko szybki refleks i energi- 
czne działanie. Rzeczywiście akcja potoczyła się błyskawicznie: w niecałe 
trzy miesiące po breve papieskim, znoszącym zakon jezuitów, powołano 
Komisję Edukacji Narodowej — zwaną również Komisją Edukacyjną — 
podporządkowując jej cały system szkolnictwa w Polsce. I znowu zjawisko 
bez precedensu w skali europejskiej: ani we Francji, ani w Hiszpanii, 
ani w Portugalii — gdzie kasata prowincji zakonu jezuitów była przepro- 
wadzona wcześniej — nie przeznaczono powstałych tą drogą Środków fi- 
nansowych na stworzenie tego typu państwowej instytucji oświatowej. 

W skład Komisji Edukacji Narodowej weszło ośmiu „komisarzy” — po 
czterech z obydwu izb sejmowych. Funkcje swe „komisarze” mieli spra- 
wować przez siedem lat, tj. do sejmu 1780 roku; w razie śmierci lub ustą- 
pienia któregoś przed upływem kadencji król winien mianować nowego 
członka. Wbrew tej ustawie już sejm z 1776 r. zwiększył grono ,„komisa- 
rzy” do dwunastu. Oto kilku najbardziej aktywnych członków Komisji 
Edukacji Narodowej: Joachim Chreptowicz, który — jak stwierdzał Koł- 
łątaj(1) — ,,...pierwszy był autorem Kommissyi Edukacyjnej”; Andrzej Za- 
mojski — twórca projektu Zbioru praw sądowych, odrzuconego niestety 
w 1780 r. przez konserwatywne elementy; Adam Kazimierz Czartoryski 
— komendant Szkoły Rycerskiej i najmłodszy z „komisarzy”, wzmianko- 
wany już Ignacy Potocki. 

Komisja Edukacyjna przez pierwsze trzy lata istnienia miała pełnię 
władzy w zakresie organizacji szkolnictwa, nie zarządzała jednak bez- 
pośrednio majątkiem pojezuickim. Sejm lat 1773—1775 — chcąc rze- 
komo odciążyć Komisję Edukacji Narodowej od spraw finansowych — 
powołał tzw. Komisję Rozdawniczą i Sądowniczą: zadaniem pierwszej było 
zinwentaryzowanie i wydzierżawienie majątków pojezuickich, a następnie 
przekazanie otrzymanych tą drogą pieniędzy na potrzeby oświaty; Komisja 


1) Hugo Kołłątaj: Do Stanisława Małachowskiego... Anonima listów kilka. War- 
szawa 1788, cz. III, str. 175. 
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Sądownicza winna była rozstrzygać sporne sprawy majątkowe. Niestety 
— członkowie Komisji Rozdawniczej okazali się tak nieuczciwi, że w ciągu 
dwóch zaledwie lat pojezuicki majątek zmniejszył się o jedną trzecią, a na- 
wet doszło do tego, że w rozpoczynającym się roku szkolnym 1775 zabrakło 
pieniędzy na wynagrodzenie dla nauczycieli. I wówczas członkowie Komisji 
Edukacji Narodowej demonstrują wielki akt solidarności i jednomyślności: 
wszyscy bez wyjątku złożą dymisję, jeżeli Komisja Rozdawnicza nie zo- 
stanie zlikwidowana. Dzięki konsekwentnej linii postępowania wszystkich 
„komisarzy” i aktywnemu poparciu króla sprawę załatwiono pozytyw- 
nie. Na sejmie 1776 r. zostają rozwiązane Komisja Rozdawnicza i Są- 
downicza. Komisja Edukacji Narodowej zarządzać będzie odtąd wy- 
łącznie dobrami pojezuickimi — posiadając również władzę sądową do 
rozstrzygania spraw spornych. Tak więc od roku 1776 Komisja Edukacyjna 
jest instytucją samodzielną również finansowo, co nadaje jej działalności 
jeszcze bardziej ustabilizowany charakter, niezależność nie tylko od róż- 
nego rodzaju nastrojów i zmiany układu sił w społeczeństwie, lecz nawet 
od instancji, która ją powołała, tj. od sejmu. 


Szkoły parafialne, wydziałowe i główne. Wbrew pierwotnej, oficjalnej 
nazwie „Kommissyja nad edukacyją młodzi narodowej szlacheckiej dozór 
mająca” objęła ona swą działalnością całe szkolnictwo, tj. uniwersytety 
— zwane wówczas szkołami głównymi, szkoły średnie — zwane szkołami 
wydziałowymi i podwydziałowymi oraz szkoły parafialne — odpowiednik 
szkoły elementarnej. Był to więc w zasadzie nowożytny system oświaty 
nie tylko publicznej, kierowanej przez oficjalny organ państwowy, lecz 
także powszechnej, mimo iż, oczywiście, jeszcze stanowej. Postulat pow- 
szechności oświaty był obiegowym hasłem Oświecenia, motywowano go na- 
turalnym prawem wszystkich ludzi do oświaty. Stanowy charakter eduka- 
cji tłumaczono natomiast koniecznością dostosowania jej do potrzeb po- 
szczególnych stanów. Należy oddać sprawiedliwość, że Komisja Edukacji 
Narodowej w swym początkowym „heroicznym” okresie usiłowała reali- 
zować bardzo odważny, jak na ówczesne czasy, postulat równego trakto- 
wania w szkołach parafialnych wszystkich dzieci — niezależnie od ich 
przynależności stanowej. Przepis dla szkół parafialnych — opracowany 
przez Ignacego Massalskiego w 1774 r. — stwierdzał m. in., że „dzieci 
szlacheckie równie jak chłopskie nie są nic imnego w społeczeństwie tylko 
dzieci”. Tą drogą szkoła elementarna — z odpowiednio dostosowanym 
programem — stawała się pierwszym stopniem w trójczęściowym syste- 
mie szkolnym ówczesnej Rzeczypospolitej. Miała być ona przeznaczona 
dla wszystkich stanów i utrzymywana z funduszów Komisji Edukacji Na- 
rodowej. Niestety — te piękne plany pozostały w zasadzie w sferze pro- 
jektów. Komisji zabrakło pieniędzy, szlachta natomiast w większości nie 
była przekonana o potrzebie „oświecania” dzieci wiejskich, obawiając się 
m. in. zbuntowania poddanych. Duchowieństwo zakonne i świeckie też 
nie chciało ponosić materialnych ofiar. Brakowało również nauczycieli 
— przypadkowy organista czy student, który z jakichś względów znalazł 
się poza murami swej Almae Matris, nie rozwiązywali, oczywiście, proble- 
mu wykwalifikowanego nauczyciela dla szkół parafialnych. Problem mogły 
rozwiązać w jakimś stopniu seminaria dla nauczycieli. . 
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Pierwsze seminarium, założone w Wilnie w 1775 r. przetrwało z trudem 
do roku 1782. Działały też seminaria nauczycielskie w Kielcach i w Ło- 
wiczu, to ostatnie miało mieć charakter wzorcowy. Liczba uczniów — ze 
wszystkich trzech stanów — wynosiła dwudziestu kilku. Godny odnoto- 
wania jest fakt przełamania stanowości w seminariach nauczycielskich, 
co zresztą nie znaczyło, iż w praktyce zniwelowane zostały stanowe nie- 
chęci między uczniami pochodzenia szlacheckiego a ich kolegami z rodzin 
chłopskich i mieszczańskich. Seminaria kształcenia nauczycieli powstały 
także przy szkołach głównych: w Krakowie — pod kierownictwem An- 
toniego Popławskiego i w Wilnie — pod kierownictwem Hieronima Stroy- 
nowskiego. 


Po odrzuceniu przez elementy konserwatywne w 1780 r. projektu ko- 
deksu praw sądowych Andrzeja Zamojskiego sytuacja na wielu odcinkach 
reformy Komisji Edukacji Narodowej pogorszyła się. Dotyczyło to przede 
wszystkim szkół parafialnych. Przyjmując z konieczności postawę ugodo- 
wą wobec wzburzonej szlachty, postanowiono stworzyć fundusz na bez- 
płatne konwikty dla dzieci uboższej szlachty — tym samym szkoły para- 
fialne o węższym zawodowo-praktycznym programie miały odtąd służyć 
raczej wyłącznie dzieciom chłopskim i mieszczańskim. 


Wykształcenie średnie — obejmujące znajomość nauk klasycznych 
i matematyczno-fizycznych — przewidziane było w zasadzie dla szlachty; 
wszystkie dzieci szlacheckie, bez względu na stan majątkowy, miały być 
przy tym traktowane jednakowo. Komisja Edukacji Narodowej wyodręb- 
niła w tym zakresie dwa typy szkół: wydziałowe (dawne wojewódzkie) 
i podwydziałowe (dawne powiatowe). Zjawisko godne odnotowania — to 
czynniki decydujące o zmodyfikowaniu sieci szkół średnich przez Komisję 
Edukacji Narodowej. Wzięto mianowicie pod uwagę — jakże istotne 
z praktycznego punktu widzenia — aspekty: równomierność rozmieszcze- 
nia szkół w skali ogólnokrajowej; ilość uczniów w danej miejscowości; 
warunki terenowe I zdrowotne umiejscowienia szkoły. 


Generalnej reformy wymagały szkoły wyższe: uniwersytet krakowski 
i wileński. Komisja Edukacji Narodowej — zdając sobie sprawę z poważ- 
nego opóźnienia tych uczelni w stosunku do Zachodu — zarówno w za- 
kresie recepcji nowych osiągnięć nauki i metod nauczania, jak też w dzie- 
dzinie organizacji, a jednocześnie z konieczności dostosowania działalności 
akademii do aktualnych potrzeb Rzeczypospolitej — uświadamiała sobie 
jednocześnie trudność odnowy uniwersytetów. Grono profesorów cieszące 
się społecznym autorytetem, nierzadko w sędziwym wieku, ustosunkowane 
na ogół negatywnie do wszelkich nowości, strzegąca swych praw kapituła 
krakowska — oto główne przeszkody utrudniające reformę Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Olbrzymiego zadania odnowy tej uczelni — zakrzepłej 
w trodycjach często nie najlepszych — podjął się 27-letni wówczas Hugo 
Kołłątaj, mianowany w 1777 r. jej wizytatorem. Trzeba było dużo energii 
i taktu, by wygrać walkę z konserwatywną opozycją krakowską, która 
nie szczędziła Kołłątajowi nawet oszczerstw. Dokonał on jednak general- 
nej reformy uniwersytetu krakowskiego, by następnie w latach 1782—1786 
pełnić funkcję rektora tej uczelni. Po zapewnieniu Uniwersytetowi Ja- 
giellońskiemu odpowiedniej podstawy materialnej, podzielony on został 
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na dwa kolegia: Kolegium Fizyczne, obejmujące wydział matematyczny, 
fizyczny i lekarski (zwane wówczas „szkołami”) i Kolegium Moralne, oo, 
mujące wydział teologiczny, prawny i literatury. 


"Przypomnijmy przynajmniej kilka nazwisk profesorów, Kiórsy dopo*+ 
magali Kołłątajowi w wielkiej odnowie uniwersytetu krakowskiego: a więć 
Jan Śniadecki — wybitny matematyk, astronom, interesujący się również 
wielu innymi gałęziami nauki; Rafał Czerwiakowski — zwany „ojcem chi- 
rurgii polskiej”; Jędrzej Badurski, Jan Jaśkiewicz, Feliks Radwański, ku- 
zyni — Wincenty i Jan Szaster — w prywatnej aptece tego ostatniego stu- 
denci przeprowadzali ćwiczenia farmaceutyczne. Prowadziły ożywioną 
działalność zaopatrzone w nowoczesne przyrządy: obserwatorium astrono- 
miczne, laboratorium chemiczne, gabinet mineralogiczny, gabinet anato- 
miczny, szpital kliniczny, rozwijał się ogród botaniczny. 

Duże zasługi w reformie uniwersytetu wileńskiego położył natomiast 
znakomity astronom — Marcin Poczobutt. Z tym właśnie uniwersytetem 
związany był nasz wybitny biolog, chemik, lekarz i publicysta — Jędrzej 
Śniadecki, twórca znakomitego w europejskiej skali, dającego nowy po- 
gląd na życie, dzieła: Teoria jestestw organicznych, młodszy brat Jana 
Śniadeckiego. 

Nowe programy nauczania i nowe podręczniki. Chcąc ukształtować nowy 
model ucznia i nowy model nauczyciela, trzeba wprowadzić do szkół nowe 
programy nauczania i pomocne w ich realizacji nowe podręczniki, nie 
tylko zresztą dla uczniów, lecz także oparte na nowych zasadach prze- 
wodniki metodyczne dla nauczycieli. Uświadamiali to sobie członkowie Ko- 
misji Edukacji Narodowej, powołując w dniu 10 lutego 1775 roku Towa- 
rzystwo do Ksiąg Elementarnych, złożone głównie z pedagogów — zarówno 
wszechstronnie wykształconych, zorientowanych w najnowszych osiągnię- 
ciach nauki za granicą, jak i posiadających doświadczenie pedagogiczne. 
Towarzystwu miał przewodniczyć jeden z członków Komisji Edukacji Na- 
rodowej — stanowisko to powierzono pełnemu entuzjazmu dla sprawy re- 
formy — Ignacemu Potockiemu. Wieloletnim sekretarzem Towarzystwa 
do Ksiąg Elementarnych, autorem wygłaszanych corocznie w obecności 
króla Stanisława Augusta sprawozdań z działalności Towarzystwa i w ogóle 
„prawą ręką” Potockiego był Grzegorz Piramowicz — mrówczo pracowity, 
dobry organizator, a przy tym oddany bez reszty sprawie Komisji Edukacji 
Narodówej. Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych liczyło w zasadzie 23 
członków, jednak w okresie siedemnastoletniego istnienia (tj. do 1792 r.) 
wśród jego aktywnych działaczy znalazło się bardzo wiele interesujących 
postaci czasów stanisławowskich. Oto niektóre tylko z nich: Jan Alber- 
trandi — w 1800 r. pierwszy prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauki; Paweł 
Czenpiński — popularny w osiemnastowiecznej Warszawie doktor medy- 
cyny i przyrodnik; Hugo Kołłątaj — nazwisko to nie wymaga komentarza; 
Onufry Kopczyński, szwajcarski matematyk Szymon L'Huillier i Antoni 
Popławski — autorzy podręczników dla szkół Komisji Edukacji Narodo- 
wej, Franciszek Zabłocki — dzisiaj znany przede wszystkim jako kome- 
diopisarz, autor Sarmatyzmu i Fircyka w zalotach — pełniący w Towa- 
rgystwie do Ksiąg Elementarnych po przejściu Piramowicza na SMETYLATĘ 
funkcję sekretarza. 
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Ponieważ nikt spośród członków Komisji Edukacji Narodowej nie był 
edagogiem w prawdziwym tego słowa znaczeniu, Towarzystwo do Ksiąg 
lementarnych z chwilą powołania przejęło całkowicie od swej macierzy 

pracę nad programami i metodami nauczania w szkołach narodowych oraz 
rozpoczęło systematyczną akcję wydawania podręczników. W tym miejscu 
należy zaakcentować szczególnie, że oceniając rozmach i zakres akcji To- 
warzystwa do Ksiąg Elementarnych oraz poziom opracowanych przez nie 
programów i podręczników — nie tylko nie powinniśmy mieć kompleksów 
wobec ówczesnego Zachodu, lecz uświadomić sobie jasno, że właśnie u nas, 
w rzekomo zapóźnionej pod względem kulturalnym osiemnastowiecznej 
Rzeczypospolitej, podjęto dzieło unikalne w skali międzynarodowej. Kon- 
sekwentne wprowadzenie do szkolnych programów i podręczników Świec- . 
kiej nauki moralnej oraz ich obywatelskie ukierunkowanie — to bezdy- 
skusyjne świadectwo twórczej recepcji nowożytnej myśli naukowej; twór- 


czej o tyle, że dostosowanej do rodzimych — ekonomiczno-społecznych 
i politycznych warunków polskich. | 
' „Edukacja obywatelska” — to podstawowe założenie programów naucza- 


nia w szkołach Komisji Edukacji Narodowej. Służyły temu celowi niemal 
wszystkie przedmioty wykładane w szkołach narodowych, przede wszyst- 
kim jednak: wyodrębniona od religii świecka nauka moralna, ekonomia 
— zwana wówczas ekonomiką, prawo przyrodzone i narodów, historia 
z geografią i wymowa. 

Świecka nauka moralna była wykładana nie tylko dla dzieci szlachec- 
kich, lecz także — wiejskich, za pośrednictwem wydanego przez Towa- 
rzystwo do Ksiąg Elementarnych Elementarza dla szkół parafialnych. 
Opierała się ona w zasadzie na prawie natury, któremu podlega człowiek 
jako cząstka fizycznego świata. Świecka nauka moralna — transponując 
na grunt polski moralną wersję doktryny francuskich fizjokratów(2) (F. 
Quesnay; P.S. Du Pont (de Nemours); margrabia Mirabeau—ojciec; Mer- 
cier de la Riviere) — była nauką o prawach i obowiązkach człowieka — 
ucząc wychowanków szkół narodowych, co winni oni rodzicom, nauczycie- 
lom i całemu społeczeństwu, a co z kolei im się od nich należy. Właściwy 
stosunek między braniem od innych i dawaniem z siebie — w osiemna- 
stowiecznej polskiej terminologii między „należytościami” i „powinnościa- 
mi” — to jednocześnie przełamywanie konsumpcyjnej postawy już w wie- 
ku szkolnym. Społecznego stosunku do życia uczyła w młodszych klasach 
świecka nauka moralna, w starszych — prawo przyrodzone i prawo na- 
rodów — pokazując, co obywatel winien jest państwu, a co państwo oby- 
watelowi. Tą drogą usiłowano stworzyć nowe społeczeństwo, „naród przez 


(3) Fizjokratyzm zrodził się w XVIII w. we Francji, a twórcą jego był pochodzący 
z rodziny farmerów Francois Quesnay. Podstawę tej doktryny stanowiła idea tzw. 
porządku naturalnego: fizjokraci, opierając się na zasadzie wolności osobistej i prawie 
własności, usiłowali określić warunki największej efektywności działań gospodar- 
czych — upatrując źródło wszelkich bogactw w ziemi, zaś pracę w rolnictwie uzna- 
jąc za podstawę bytu społeczeństwa. Wychodzili oni z założenia, że tylko w rolni- 
ctwie — i to w rolnictwie wielkim — powstają nadwyżki, tzw. produkt czysty, 
z którego utrzymują się grupy społeczne nie uczestniczące bezpośrednio w produkcji. 
Moralna wersja prawa natury opierała się na akcentowaniu współzależności praw 
i obowiązków człowieka, 
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wychowanie publiczne”. Podkreślając silnie prawo jednostki do wolności 
i własności, uświadamiano jej jednocześnie „obywatelski”, społeczny sto- 
sunek do otaczającej rzeczywistości. Obok moralnej wersji prawa fizjo- 
kratów na podręczniki moralne dla szkół narodowych wywarli dość zą- 
sadniczy wpływ John Locke i Jean Jacques Rousseau — autor głośnego 
pedagogicznego traktatu Emil. Autorem podręczników nauki moralnej dla 
klasy pierwszej, drugiej i trzeciej oraz tzw. Przypisów z tego zakresu, tj. 
przewodników metodycznych dla nauczycieli, był wzmiankowany już An- 
toni Popławski, utrzymujący żywe kontakty z fizjokratami francuskimi. 
Wyodrębnioną od katechnizmu świecką naukę moralną dla dzieci wiejskich 
w Elementarzu dla szkół parafialnych oraz Powinności nauczyciela na- 
pisał Grzegorz Piramowicz. 

Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych nie wydało — niestety — służą- 
cych również do wychowania obywatelskiego podręczników ekonomii 
i prawa. W pewnym stopniu korzystano w szkołach narodowych z opubli- 
kowanej w 1785 r. klasycznej pracy fizjokraty — Hieronima Stroynow- 
skiego pt. Nauka prawa przyrodzonego, politycznego, ekonomiki politycz- 
nej i prawa narodów oraz z czasopisma „Dziennik Handlowy”, którego 
prenumeratę szkołom zalecono. 

Wychowywać dobrego obywatela miała także historia. Co prawda — 
wbrew założeniom programowym prospektu nauczania historii w szkołach 
KEN — pióra Ignacego Potockiego — Towarzystwo do Ksiąg Elementar- 
nych nie wydało podręcznika ani historii nowożytnej, ani historii Polski. 
Ukazały się natomiast dwa podręczniki historii starożytnej: dla klasy trze- 
ciej — Kajetana Skrzetuskiego, obejmujący dzieje asyryjsko-perskię i dla 
klasy czwartej — Wincentego Skrzetuskiego, obejmujący dzieje greckie. 
Ponadto został wydany przewodnik metodyczny dla nauczycieli klasy trze- 
ciej — autorem jego był Kajetan Skrzetuski. Tak więc zaczerpnięte ze sta- 
rożytności wzory i antywzory osobowe i ustrojowe miały wychowywać 
uczniów polskich szkół narodowych. Zmienił się zresztą zarówno typ bo- 
hatera, jak i ustroju — modelu. Aleksander Wielki-zdobywca przestaje 
być wzorem do naśladowania, jest on bowiem jednocześnie zaborcą; wzo- 
rem ustrojowym staje się natomiast Sparta Lacedemońska. 

W ujęciu programów i podręcznika Grzegorza Piramowicza retoryka 
odchodziła również całkowicie od formalnego sposobu kształcenia — miała 
ona nie tyle przygotowywać fachowych mówców, ile uczulać ucznia na 
piękno, również moralne, wychowując obywateli o dużej wrażliwości 
etycznej, pojmujących we właściwy sposób sens służby krajowi. 


Osiągnięciem Towarzystwa do Ksiąg Elementarnych był także komplet 
podręczników gramatyki dla szkół narodowych pióra Onufrego Kopczyń- 
skiego, który odbiegł daleko od tradycyjnych wzorów, popularyzując mię- 
dzy innymi na gruncie polskim naukę o znakach Condillaca, poruszając 
zagadnienia takie, jak: związki myślenia z mówieniem; mowa ludzka 
jako odzwierciedlenie natury utożsamianej z obiektywnie istniejącą rze- 
czywistością; wieloznaczność wyrazów. 

W zakresie nauk matematyczno-fizycznych przyjęto metodę doświad- 
czalną i rozumową. Uczeń musiał myśleć i rozumieć, a nie uczyć się reguł 
na pamięć; musiał badać konkretne zjawiska „pod zmysły podpadające”, 
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nie zaś rozstrzygać o niezrozumiałej dla niego „istocie rzeczy”. Wyraźne 
są tu wpływy empiryzmu Franciszka Bacona, racjonalizmu Renć Descar- 
tesa i poglądów Isaaca Newtona, zdaniem którego nauka winna -da- 
wać opis zjawisk. Spośród przedstawicieli nauk fizycznych szczególną 
popularnością w szkołach KEN cieszył się Benjamin Franklin, pionier ba- 
dań nad wyładowaniami elektrycznymi w atmosferze, wynalazca pioru- 
nochronu. | 

W sumie Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych wydało 29 podręcz- 
ników, stojących niewątpliwie na poziomie ówczesnej nauki w skali mię- 
dzynarodowej, dostosowanych przy tym do potrzeb rodzimych. Wszystkie 
te książki elementarne były przed oddaniem do druku głośno czytane 
i skrupulatnie analizowane na posiedzeniach Towarzystwa do Ksiąg Ele- 
mentarnych, a następnie przez specjalnie powołane kilkuosobowe zespoły 
fachowców. W okresie siedemnastu lat działalności Towarzystwo do Ksiąg 
Elementarnych odbyło 631 zebrań — jak świadczą zachowane do dnia dzi- 
siejszego protokoły; były to posiedzenia typowo robocze i typowo twór- 
cze. | 
Nowy model nauczyciela i nowy model nauczania. „Jacy będą edukujący, 
takiej spodziewać się należy edukacyi” — stwierdził Antoni Popławski 
w 1780 r. w Mowie przy otwarciu seminaryjum na professorów narodo= 
wych stanu akademickiego. Nowy model ucznia kształtuje przede wszyst- 
kim mający odpowiednie przygotowanie pedagog. Rozumieli to członkowie 
Komisji Edukacji Narodowej — traktując przygotowanie nowej, przynaj- 
mniej w części świeckiej, kadry nauczycielskiej jako jedno z podstawo- 
wych zadań. Sprawa była trudna z kilku względów: przede wszystkim 
świeccy nauczyciele byli negatywnie traktowani, a nawet zwalczani przez 
konserwatywne kręgi szlacheckie; po drugie — mimo stopniowego powsta- 
wania seminariów nauczycielskich brakło chętnych do tego „stanu”, ma- 
jącego — niestety — niską rangę społeczną; po trzecie — inteligentniejsi 
absolwenci seminariów uciekali często od nauczycielskiego stanu do in- 
nych, bardziej atrakcyjnych zajęć. I tak np. w seminarium wileńskim 
największa ilość uczniów wynosiła trzydziestu, mimo możliwości kształce- 
nia pięćdziesięciu wychowanków. Nawet pełne utrzymanie — zapewniane 
kandydatom na nauczycieli ze wszystkich trzech stanów — nie było w tym 
przypadku dostatecznym bodźcem. 


Czego uczono przyszłego nauczyciela szkół parafialnych? Poza przed- 
miotami takimi jak: czytanie, pisanie, nauka rachunków, katechizm 
i świecka nauka moralna, ogrodnictwo, zielarstwo, nauka gospodarstwa 
i temu podobna wiedza praktyczna, silny nacisk w seminarium kładziono 
na śpiew i muzykę — chodziło o to, by nauczyciel parafialny był jedno- 
cześnie organistą — rewanżując się tą drogą proboszczowi za utrzymanie 
szkoły. Komisja Edukacji Narodowej — chcąc zahamować odpływ absol- 
wentów seminarium od zawodu nauczyciela parafialnego — zajęła stano- 
wisko, iż praca w parafialnej szkole winna być pierwszym stopniem w ka- 
rierze pedagogicznej, Model nauczyciela określa lapidarnie we wzmian- 
kowanej już Mowie przy otwarciu seminaryjum na professorów narodo- 
wych stanu akademickiego rektor tegoż seminarium — Antoni Popławski, 
zalecając, aby nauczyciele ,,..będąc sami nauką oświeceni byli oraz do 
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oświecenia drugich zdolni”, gdyż „,...nie zawsze te dwie rzeczy widzimy po- 
łączone w jednej osobie...”. Ponadto nauczyciele muszą reprezentować od- 
powiedni poziom moralny, w zakres którego wchodzi nie tylko tzw. obycza- 
jowość pedagoga, lecz również jego postawa polityczno-społeczna. Model 
nauczyciela dla szkół Komisji Edukacji Narodowej ukształtowany więc zo- 
stał według świeckich norm moralnych. „Nauczyciel-akademik” — o po- 
czuciu godności osobistej, gruntownie wykształcony, znający osiemnasto- 
wieczną Europę i mający życiowe doświadczenie, a jednocześnie osadzony 
mocno w polskiej ówczesnej rzeczywistości — miał wszelkie dane, by stać 
się żywym wzorem dla swoich wychowanków. 

A jaki był model ucznia w programach Komisji Edukacji Narodowej? 
Przede wszystkim od najmłodszych lat życia w postawie i postępowaniu 
dziecka winny być zachowane właściwe proporcje między braniem i da- 
waniem, między „należytością” i „powinnością”. I tak już pierwszoklasi- 
stom wyjaśniano, że otrzymując od rodziców pożywienie, ubranie i edu- 
kacje, winni są rodzicom w zamian miłość, szacunek, posłuszeństwo, w wie- 
ku zaś starszym — opiekę. Analogicznie kształtować się powinny stosunki 
współzależności w innych relacjach: a więc np. nauczyciel — uczniowie, 
państwo — obywatele. Od najmłodszych lat przezwyciężano w uczniach 
konsumpcyjną postawę życiową: i to należy przede wszystkim reanimować 
dziś, anno 1973, gdy rodzice — a nierzadko także i nauczyciele — zbyt 
mało wymagają od swych wychowanków, pielęgnując niejako od dzie- 
ciństwa egoistyczne, aspołeczne postawy życiowe. Działacze Komisji Edu- 
kacji Narodowej postulowali ponadto, by uczeń rozwinięty harmonijnie 
pod względem fizycznym i moralnym myślał i rozumiał w perspektywie 
bowiem tylko myślący obywatel zdolny jest do „naprawy Rzeczypospo- 
litej”. Nauczyciele winni uczyć — jak głosił medal stanisławowski — „mieć 
odwagę być mądrym”. | 

| k | 

Owoc dojrzały inicjatyw i reform Komisji Edukacji Narodowej. Dopie- 
ro w naszej dzisiejszej rzeczywistości mógł dojrzeć w pełni owoc reform 
zapoczątkowanych przez Komisję Edukacji Narodowej. Polski osiemnasto- 
wieczny kontekst warunków ekonomiczno-społecznych i politycznych nie 
sprzyjał bowiem — jak mieliśmy możność przekonać się — realizacji po- 
stulatów wysuwanych przez działaczy i twórców naszego pierwszego mi- 
nisterstwa oświaty. Nierzadko ich konkretne projekty — wynik trzeżwej 
refleksji — musiały pozostać w XVIII wieku, a także i później, w sferze 
marzeń lub w postaci nieskończonej. Oto kilka bardziej charakterystycz- 
nych przykładów. 

Postulat powszechności nauczania, który działacze Komisji Edukacji 
Narodowej usiłowali realizować — nie bez przeszkód zresztą — na szczeblu 
szkół parafialnych, stał się odtąd w dziejach naszej oświaty stałym pun- 
ktem programu reform. Fakt, że jeszcze w międzywojennym okresie plan 
powszechnego siedmioletniego nauczania nie był łatwy do urzeczywistnie- 
nia wskazuje na społeczną rangę i perspektywiczność inicjatyw Komisji 
Edukacji Narodowej. Owoc tych inicjatyw dojrzał w naszej współczesno- 
ści: dziś — myśląc o przyszłości — bierzemy pod uwagę możliwość pow- 
szechnego nauczania na poziomie średnim, co nie oznacza zresztą, że za- 
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kładamy, iż sprawa powszechnego nauczania na szczeblu szkół podstawo- 
wych jest całkowicie zamknięta. 


Komisji Edukacji Narodowej z rzędu tych, których społeczna ranga nie 
dezaktualizuje się w żadnej rzeczywistości historycznej, bo przecież na- 
uczyciele kształtują w znacznym stopniu profil przyszłego społeczeństwa. 
Zakładanie odpowiednio ukierunkowanych seminariów nauczycielskich, 
wydawanie metodycznych przewodników do nauczania poszczególnych 
przedmiotów, wydanie napisanej przez Grzegorza Piramowicza pięknej 
książki, adresowanej głównie do nauczycieli szkół parafialnych pt. Po- 
winności nauczyciela — te jednostkowe jeszcze inicjatywy Komisji Edu- 
kacji Narodowej były jednak na tyle ważne, że postawiły problem na- 
uczyciela jako jeden z centralnych w dziejach naszej oświaty. Dzisiejsza 
rzeczywistość i perspektywy rewolucji naukowo-technicznej stawiają przed 
nauczycielską kadrą nowe zadania: wobec niesłychanie szybkiego rozwoju 
nauki i techniki, za którym ze zrozumiałych względów nie mogą nadążyć 
programy nauczania, konieczne jest ustawiczne dokształcanie się — tzw. 
permanentna edukacja. Publikacje książkowe, przede wszystkim zaś prasa, 
czasopisma i audiowizualne środki informują o najnowszych zdobyczach 
nauki i techniki siłą rzeczy szybciej niż szkolne programy. Zadaniem na- 
uczyciela, systematycznie uzupełniającego swą wiedzę, jest w tej sytuacji 
aktualizacja programu nauczania. Tylko taki nauczyciel, który będzie osa- 
dzony mocno w szeroko rozumianej współczesności, może w dobie obecnej 
cieszyć się autorytetem społecznym i — co najważniejsze — oddziały- 
wać na swych wychowanków. 

Patriotyczno-obywatelskie wychowanie młodego pokolenia — na które 
Komisja Edukacji Narodowej kładła nacisk szczególny — odgrywało w 
naszych dziejach rolę niezmiernie istotną, zwłaszcza w okresach bezpań- 
stwowego bytu narodu. Dziś, gdy obywatelski kierunek wychowania jest 
bezdyskusyjny i powszechnie realizowany, warto jednak uświadomić so- 
bie, w jaki sposób i w jakich warunkach kiełkowała ta idea w przeszłości 
i jakiego dzieła jesteśmy kontynuatorami. Pozwoli to ocenić w jeszcze jed- 
nym, dość zasadniczym aspekcie rangę reform Komisji Edukacji Naro- 
dowej. 

Upaństwowienie szkolnictwa w Rzeczypospolitej osiemnastowiecznej, 
kształcenie dla szkół narodowych świeckiej kadry nauczycielskiej oraz 
wprowadzenie do programów szkolnych Komisji Edukacji Narodowej 
świeckiej nauki moralnej można uznać za początek procesu laicyzacji szko- 
ły w Polsce. Oczywiście, w osiemnastowiecznych warunkach polskich była 
to — w sensie współczesnym — efemeryda. Należy jednak tym bardziej 
podkreślić, że te inicjatywy Komisji Edukacji Narodowej wyprzedziły nie- 
mal o lat 200 swą epokę, gdyż zrealizowane zostały dopiero w warunkach 
Polski Ludowej. 


Ta właśnie perspektywiczność i społeczna ranga reform Komisji Eduka- 
cji Narodowej określają jej twórczą i doniosłą rolę nie tylko w historii 
naszej oświaty. Komisja Edukacji Narodowej — to zarówno dzieło po- 
stępowej myśli epoki Oświecenia, jak i wyraz stałych związków edu- 
kacji z polityczno-społecznym życiem narodu. 


Problemy i dyskusje 


DŹWIGNIE EFEKTYWNOŚCI 
BADAŃ NAUKOWYCH 


SYLWESTER KALISKI 


"Temat zawarty w tytule był ostatnio przedmiotem wielokrotnych dy- 
skusji, artykułów i wypowiedzi. Można nawet mówić o przesycie w tym 
względzie. Cóż więc może skłaniać do ponownego rozpatrywania tego te- 
matu poza motywacją okolicznościową związaną z Rokiem Nauki Pol- 
skiej. 

Wydaje się jednak, że warto wrócić jeszcze raz do samej materii, 
gdyż zbyt często pisze się i mówi na wszystkich szczeblach administracji 
i wykonawstwa „o nauce”, natomiast zbyt mało o konkretnych jej skut- 
kach — wynikach. Społeczeństwo polskie oczekuje od nauki konkret- 
nych wyników zarówno w sferze poznawczej, jak ł praktycznych za- 
stosowań. Żąda konfrontacji wielkich horyzontów i prognoz z realiami 
dnia codziennego. Od tych konfrontacji nie może uchylać się żaden sy- 
stem prac badawczych. Wręcz przeciwnie, zarówno organizatorzy procesu 
badań, jak i naukowcy sami powinni ku niej zmierzać. Społeczny i poli- 
tyczny klimat sprzyjający rozwojowi prac badawczych, właściwemu usta- 
wieniu ich rangi w naszej socjalistycznej produkcji dóbr materialnych 
i kulturowych jest obecnie wyjątkowy. 

Od trzech lat bez mała nastąpił zasadniczy zwrot w wielu dziedzinach 
naszego życia. Naszą gospodarkę charakteryzuje obecnie pełen wysiłku 
i napięcia dynamizm. Ten dynamiczny program rozwoju kraju potrzebuje 
współdziałania nauki polskiej, jej zasadniczego udziału w procesie prze- 
mian i odrabianiu zaległości. Zrodził się specyficzny, ciepły klimat stwo- 
rzony przez kierownictwo naszej partii i rządu, osobiście przez I sekre- 
tarza Komitetu Centralnego, klimat zachęty, zapotrzebowania, dopingu do 
szerokiego włączenia się polskiego świata nauki do wielkiego programu 
rozwoju kraju. VI Zjazd partii sformułował zasadnicze wytyczne w tym 
względzie, zaliczając naukę polską do podstawowych sił wytwórczych kra- 
ju. Konsekwencją potrzeby aktywizacji polskiego świata nauki był II 
Kongres Nauki Polskiej. Ta atmosfera i klimat stanowią doskonały punkt 
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wyjścia do zasadniczego ekspansywnego kroku naprzód w skali działania 
i jakości polskiego potencjału naukowego. 


- Jak natomiast kształtują się same realia? Tak jak na każdej fali wzrostu 
— a ten wydaje się być bezsporny — wyrastają zjawiska pozytywne, ale 
rodzą się i negatywne. Od dwóch lat jesteśmy świadkami tworzenia nowe- 
go systemu organizacyjnego sterowania działalnością naukową w kraju. 
Rozwinął się i umocnił płodny i skuteczny system problemów. węzłowych 
— chyba jedyny dotąd tak masowy system organizacji i finansowania 
badań, który przyjął się i zdaje swój egzamin praktyczny. 


W zakresie zasad finansowania, wewnętrznej i częściowo ZE wnótóz ij 
swobody manewru instytutów naukowo-badawczych, uproszczenia spra- 
wozdawczości i planowania zrobiono bardzo wiele. Aktualnie Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki opracowuje nowe zasady orga- 
nizacyjne i finansowe szkół wyższych. Nowe rozwiązania mają stworzyć 
w szkołach dostatecznie silną i odpowiedzialną organizację, mogącą podjąć 
szeroką kooperację badawczą z przemysłem. Zamierzenia te idą w kierunku 
uelastycznienia zasad finansowania prac badawczych w szkole, w kierunku 
umocnienia dyscypliny wykonawczej oraz samodzielności szkoły, która 
przy dobrym, sprężystym działaniu może uzyskiwać z rozrachunku gospo- 
darczego poważne zyski dla intensyfikacji własnego rozwoju. | 


Rodzącym się na świecie tu i ówdzie ideom wchłaniania przez przemysł 
wyższych szkół technicznych, przez tworzenie przy wielkich zakładach 
zintegrowanych „zakłado-uczelni”, przeciwstawiamy ideę wchłaniania 
przez szkołę określonych funkcji badawczych wielkiego przemysłu, nie 
tracąc z pola widzenia szerszych, ogólnych funkcji rozwojowych i wycho- 
wawczych wyższych uczelni w kraju socjalistycznym. 


Ww przemyśle polskim dzięki rosnącej prężności zaczynają wreszcie wy- 
twarzać się początki działania ssącego w kierunku nauki. Sprawa ta zresztą 
nie jest kwestią nakazów czy agitacji, lecz kwestią dojrzałości, poziomu 
i aspiracji rozwojowych naszego przemysłu i jego faktycznych potrzeb. 
Wszystko to świadczy o rodzeniu się nowego poważnego zjawiska w na> 
szej naukowej ewolucji, którego skutki praktyczne staną się coraz to bar- 
dziej odczuwalne. 


Gdzie tkwią jednakże aktualne i potencjalne bariery i balasty w tym 
— z takim trudem — rodzącym się procesie? Odpowiedź, tak jak i samo 
zjawisko, nie jest prosta. A więc przede wszystkim lawina werbalizmu. 
W potoku słów, zarówno kompetentnych, jak i zupełnie nie zorientowa- 
nych, mówiących o nauce, o jej zaletach i brakach, w jakimś nie zawsze ro- 
zumnym poganianiu, rodzą się elementy stępienia. Po prostu, gdy jakieś 
hasło staje się aktualne, nie ma u nas umiaru w dozowaniu narad i dyskusji 
wokół niego. Środek ciężkości sprawy przenosi się wtedy na dyskusję, po- 
lemiki, „gadanie o sprawie”. Odciąga to uwagę najaktywniejszych twórców, 
stępia, a nie aktywizuje, publiczną opinię naukową. Poruszane są zazwyczaj 
problemy najogólniejsze, dotyczące koncepcji, rzadziej zaś konkretnego 
warsztatu, dyscypliny, czy zespołów badawczych. Najbardziej natomiast 
interesujące są praktyczne skutki i wyniki prac badawczych. O nich mówi 
się ciągle za mało, a takich konfrontacji nie powinni unikać przede wszyst- 
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kim sami naukowcy. Nauka jest przecież nadzwyczaj rzeczowa i jej — nie- 
kiedy nawet odległe od bezpośredniej aplikacji, ale zapładniające ją wy- 
niki — mówią za siebie. Nie da się natomiast pokryć pustki i wyjałowie- 
nia magią uczonych słów. W sumie więc potrzebne są konkretne, rzeczowe, 
krytyczne, warsztatowe, a przede wszystkim kompetentne dyskusje w ob- 
rębie określonych dyscyplin, nie zaś sezonowy nawał hasłowych dyskusji. 
Wymaga to ze strony naszej prasy pogłębionej fachowości, zwiększonej 
pedanterii i rzetelności ocen zarówno osiągnięć, jak i braków. 

Druga sprawa — to metody kierowania i finansowania nauki. Przy zna- 
cznym istotnym postępie widać jeszcze ciągle pewne luki. Po pierwsze, 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki przy swoich upraw- 
nieniach do opieki nad wszelkimi poczynaniami, dotyczącymi prac badaw- 
czych w kraju, ma ograniczoną sferę oddziaływania na przemysł, mimo 
istniejących prawno-organizacyjnych przesłanek. Na co dzień istnieje dość 
głęboka szczelina między tym ministerstwem a pozostałymi resortami, 
które będąc w zasadzie autonomicznymi nie zawsze dość skutecznie włą- 
czają się we współdziałanie. 

Czynnik wiążący — problemy węzłowe, system organizacyjny, który ge- 
neralnie oceniany jest bardzo pozytywnie, działają poprawnie tam, gdzie 
kolektyw kierowniczy i zespół bezpośredniego nadzoru nad problemem wę- 
złowym jest sprawny i na wysokim poziomie oraz bierze na siebie pokony- 
wanie trudności zarówno w mikro-, jak i makroskali. Gorzej jest, gdy ze- 
spół ten jest słaby. Wtedy system rozliczeń finansowych i ocen merytorycz- 
nych jest liberalny, zła jest kooperacja i częstokroć trudno ustalić odpo- 
wiedzialnych za dany stan rzeczy. W takiej sytuacji, gdy nadzór wewnątrz- 
resortowy nad problemami węzłowymi jest słaby, powinno ingerować Mi- 
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Ministerstwo z kolei, 
w aktualnym systemie organizacyjnym, jest w stanie tylko częściowo skon- 
sumować informacje z tak szerokiego pola działania i znaleźć skuteczne 
formy ocen i sprężystego przeciwdziałania pojawiającym się rysom. 

Podjęte z dużym rozmachem prace nad aktywizacją badań w szkołach 
wyższych (szczególnie technicznych) stanowią jedynie słuszną alternatywę 
zdynamizowania prac badawczych na rzecz gospodarki, gdyż większość 
kadrowego potencjału badawczego kraju skupiona jest właśnie w szkołach 
wyższych. Mimo to program prac nad aktywizacją badań budzi szereg 
obaw. Albowiem sytuacja organizacyjna, siła systemu zarządzającego, sto- 
pień zdyscyplinowania, słabe różnicowanie na dobre i prężne oraz słabe 
ośrodki, które z góry wiadomo powinny zostać wyeliminowane w trud- 
nym, wymagającym praktycznych konfrontacji działaniu, zapowiadają 
szereg zasadniczych trudności w realizacji tego programu. Zbyt daleko 
posunięte zostały procesy wewnętrznej autonomii oraz zbyt wiele istnieje 
w uczelniach wewnętrznych polaryzacji po „reformie instytutowej”, aby 
liczyć na szybki proces konsolidacji uczelni jako całości, na prowadzenie 
przez nią określonej integralnej polityki z konsekwentnie realizowanymi 
zasadami rozliczeń gospodarczych i dyscypliny ekonomicznej. 

Istnieje wiele niedobrych przyzwyczajeń, które polegają na tym, że 
można — jak do niedawna praktykowano — brać dotacje finansowe na 
rozwój „nauki” bez konkretnych zobowiązań. Jest legion szermierzy 
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twierdzących, że podmiotowe finansowanie to pogrzebanie badań podsta- 
wowych itp. Poza tym istnieje w nauce niebagatelna sfera synekury ży- 
ciowej, wedle zasady coś tam napisać, trochę powykładać i ułożyć sobie 
małe, wygodne życie. Tych pozycji można bronić przy pomocy różnego 
rodzaju pseudoargumentacji takiego typu, że nauka może się rozwijać je- 
dynie w klimacie „swobody” bez rygorów, że czasem na pomysł czeka się 
lata itp. Wszystko to stanowi część prawdy, ale tylko w warunkach, gdy 
mamy do czynienia z pełnym poświęceniem i zaangażowaniem się w naukę. 
Nie jest natomiast prawdą, gdy w grę wchodzi wykorzystywanie tych 
argumentów do uprawiania stylu pracy niewiele mającego wspólnego 
ze stylem pracy naukowca. 


Aktywizacja prac badawczych w szkołach wyższych musi być realizo- 
wana, bowiem dla kraju rzędu wielkości jak nasz potrzeba włączenia za- 
plecza szkolnictwa wyższego do działania wytwórczego na rzecz przemysłu, 
jest sprawą fundamentalnej rangi. Nie jest to i nie będzie — rzecz jasna 
— sprawa prosta, Jedną z możliwych dróg jest oparcie startu o kilka 
wybijających się ośrodków, w których dzięki dobrym zespołom naukowym, - 
jak również i sprawnym kolektywom kierowniczym udaje się takie prace 
realizować, a następnie przenosić doświadczenia i osiągnięcia do innych 
ośrodków zdolnych do ich adaptacji. Należy dopuścić również zasadę, że 
niektóre z nich zostaną po prostu wyeliminowane. 


Następna sprawa to przemysł. Nowe symptomy rosnącej działalności 
przemysłu, wielki, pełen napięcia i dynamiki program gospodarczy, wzra- 
„stające możliwości manewru finansowego — to niewątpliwie szanse do- 
brego startu. Czego tu jednak brak? 


Po pierwsze — systemu sterowania pracą badawczo-rozwojową w prze- 
myśle nie oparto generalnie na operatywnych, o pełnej gestii wykonaw= 
czej zespołach, kierujących strategią rozwojową danego resortu, jego po- 
lityką licencyjną, systemem naukowego zabezpieczenia licencji, przyciąg- 
nięcia ludzi i instytutów, które pracowałyby nad zabezpieczeniem licencji, 
nie czując się naukowo zdegradowanymi itd. 


Po drugie — ciągle jeszcze bezpośrednie zaplecze badawczo-rozwojowe 
zakładów jest słabe, a proporcje pomiędzy potencjałem badawczo-rozwo- 
jowym a wykonawczym są niewłaściwe. Nie przeniknęła jeszcze do prakty- 
ki zasada integracji i pełnego współdziałania pionu badawczego i pro- 
dukcyjnego tam, gdzie jest to współcześnie nieodzowne. W takich dyscy- 
plinach, jak elektronika, lotnictwo, okrętownictwo przyjęto już na świecie 
zasadę, że produkcja i badania stanowią organiczną całość. U nas — choć 
częściowo realizuje się tego rodzaju układy — opóźnienie jest ciągle zna- 
czne. 


Wreszcie problem, który był już wielokrotnie omawiany — to ciągle 
jeszcze za słaba baza laboratoryjna. Nie widzę innego generalnego wyjścia 
z tej sytuacji, jak tylko finansowanie z puli przemysłu tych badań na- 
ukowych, które potrzebne są przemysłowi i wynikają z programów jego 
rozwoju. Daje to inną skalę działania, nieporówny walną z profesjonalną 
skalą nakładów na zaplecze naukowo-badawcze i stanowi praktycznie j- 
dyną na szeroką skalę szansę dla placówek naukowo-badawczych. 
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Powstaje zatem pytanie: co z tymi placówkami i kierunkami, które nie 
są bezpośrednio użyteczne przemysłowi? Mądry i dojrzały przemysł umie 
finansować i takie kierunki, które stanowią perspektywę dla dalekiego 
jutra. Inne — o bardziej abstrakcyjnym ukierunkowaniu — muszą szukać 
mecenasa w PAŃ. 

Wymienione wyżej trudności na prawidłowo zarysowanej drodze dyna- 
mizacji naszego zaplecza naukowo-badawczego są niekiedy długofalowe. 
Gdy jednak uda się je przezwyciężyć, nauka polska stanie się faktyczną 
napędową siłą intelektualną oraz potężną siłą wytwórczą. 

Następnym zasadniczym elementem sprawności działania naszego syste- 
mu badań naukowych jest model współczesnego warsztatu naukowego, 
podstawowej komórki naukowego działania, która rzutuje na charakter 
struktur wyższych. Jest to dla naukowców sprawa fundamentalna. Co 
stanowi charakterystyczną cechę współczesnego pojęcia warsztatu nauko- 
wego? Wydaje się, że tytaniczne postacie intelektualistów, którzy w spo- 
koju i kontemplacji tworzyli samotnie tzw. wielkie idee, należą już do 
przeszłości. Mimo, że i dziś jeszcze postacie wybitne odgrywają znaczącą 
rolę, nie stanowią one jednakże znamiennej cechy nowej epoki w nauce. 

Współczesność i przyszłość badań naukowych to duże dynamiczne kom- 
pleksy, wielobranżowe zespoły jednoczące teoretyków, eksperymenta- 
torów i częstokroć twórczych konstruktorów i technologów w jedną całość. 
Dziś wielka indywidualność uosabia się w sprawności działania i osiągnię- 
ciach kolektywów, w których istnieje dla niej szansa życia i pracy. Dziś 
cecha indywidualności to umiejętność zespalania, skupienia wokół siebie 
twórczych kolektywów, w których jednostka potrafi przekuć swoje „ja” 
w pełne satysfakcji „my”. Szczególna staje się rola kierownika takiej 
szkoły, zespołu, który niekiedy liczy kilkaset osób. 


Kierownik — wybitny naukowiec — to zdecydowanie za mało. Nawet 
doskonały organizator nie wystarcza. Trzeba jeszcze cech zaangażowania, 
hartu, uporu, silnej woli, umiejętności jednania ludzi i życzliwości. Dla 
ambitnych, twórczych programów nie ma królewskich dróg — jest znój 
ij wysiłek, jest wola walki i umiejętność przetrzymywania niepowodzeń, 
umiejętność zespalania różnych mentalności badawczych, jak np.: fizy- 
ków, matematyków, elektroników, mechaników i chemików w jednym 
wspólnym programie badawczym. W takim układzie badawczym zaciera 
się na ogół rysowana u nas zbyt ostro różnica między tzw. badaniami pod- 
stawowymi i stosowanymi. Nie w ich rozdziale według precyzyjnych de- 
finicji leży, moim zdaniem. sprawa, lecz w ich integralności, w ich wspól- 
nym celu. W kraju naszym ciągle jeszcze ciąży wynikły z tradycji stere- 
otyp „działek” naukowych zamiast wielkich „kooperatyw”. Tu tendencja 
do „atomizacji” pracy naukowej jest dość powszechna; w ogóle — jej 
źródeł należy szukać w sferach emocjonalno-psychicznych i tradycji się- 
gającej liberalnego uniwersytetu. Jednakże na świecie, szczególnie w kra- 
jach rozwiniętych, istnieją już systemy przeciwdziałające takim tenden- 
cjom i uprzywilejowujące duże zespoły. Musi to więc i u nas być sprawą 
nie apelów i agitacji, lecz skutecznego systemu naprowadzania na nową, 
wydajną, operującą inną skalą aspiracji i możliwości metodą dużych zespo- 
łów. | 


152 


Dźwignie efektywności badań naukowych 


Wielki ideał współczesnych dużych programów badawczych — to nad- 
rzędny cel służby społeczeństwu, pomnażania jego duchowych i materia|l- 
nych dóbr. Wielkich umiejętności wymaga zamiana idei poznawczych na 
praktyczne treści, na powiązanie warsztatu badawczego z wytwórczym, 
niekiedy do zakładu produkcyjnego włącznie. Takim właśnie stylem cha- 
rakteryzują się znane w Świecie wielkie programy badawcze, które stały 
się zalążkiem całych dziedzin przemysłu jądrowego, elektronicznego, lot- 
niczego, motoryzacyjnego itp. Tutaj notabene ciągle mało wykorzystanym 
polem możliwości jest współpraca naukowa nad takimi właśnie komple- 
ksowymi programami z krajami socjalistycznymi, a szczególnie ze Związ- 
kiem Radzieckim. Mimo znacznych osiągnięć w tym względzie istnieje nie- 
dosyt konkretów w stosunku do możliwości, których wykorzystanie stałoby 
się silnym bodźcem rozwojowym naszej nauki. 


Cały nasz wysiłek organizacyjno-stymulacyjny powinien być obecnie 
kierowany na to, aby soczewkować środki wszędzie tam, gdzie zarysowuje 
się zarodek zespołu z ambitnym, ale rzeczowym programem. Jest to bo- 
wiem .zasadniczy problem tzw. „kominów naukowych”, których w naszej 
nauce wciąż mało. | 


Rozbudowana dziś tzw. infrastruktura naukowa głęboko przeniknęła 
nasze życie i procesy wytwarzania. Można by zaryzykować twierdzenie, że 
gdybyśmy ją wyłączyli z naszej gospodarki, zahamowalibyśmy jej rozwój. 
Stanowi ona dziś nieodłączny atrybut produkcji. Na tle tej infrastruktury 
zbyt wolno rodzą się owe „kominy naukowe”. Są one jednak konieczne 
dla wytworzenia zaplecza poznawczego, idei, perspektyw technologicz- 
nych oraz nowych technologii, konstrukcji, materiałów. 


W tym też aspekcie różnie można spojrzeć na kwestię tzw. badań pod- 
stawowych. Rozdział na badania podstawowe i stosowane np. w naukach 
przyrodniczych widzi się niekiedy w podziale dyscyplinarnym, zaliczając 
np. matematykę, fizykę do badań podstawowych, zaś dyscypliny technicz- 
ne do stosowanych. W innych przypadkach do podstawowych badań zalicza 
się badania, niezależnie od dyscyplin, o charakterze teoretyczno-eksperv- 
mentalnym, ustawiane z założeniem poznawczym, dyktowanym — niekie- 
dy abstrakcyjnymi — zainteresowaniami kierownika zespołu. 


W krajach wysoko rozwiniętych przeważa bardziej nowoczesny pogląd. 
Mianowicie utrzymuje się, a często dofinansowuje tego typu badania 
podstawowe, mając na uwadze sprawy kształcenia, konieczność posiadania 
specjalistów, potencjalnego zaplecza, sprawy poznawcze, kulturowe itd. 
Główny jednakże strumień środków płynie w kierunku, który traktuje 
się w zupełnie innej randze wielkości, mianowicie dużych docelowych 
programów, bez rozdziału na podstawowe badania i część stosowaną. Te 
dwa piony integrują się i wzajemnie zapładniają. W ramach takich pro- 
gramów, których zakres — mimo określonego celu — nie sprowadza się do 
wulgarnie pojętego utylitaryzmu, lecz obudowuje zamierzony efekt utvli- 
tarny szeroką sferą poznawczą, rodzą się największe odkrycia poznawcze. 
Można przykładowo wskazać program badań kosmicznych, jądrowych. pro- 
gramy rozwoju elektroniki nierozdzielnie połączone z programami badań 
w zakresie fizyki ciała stałego, programy z elektroniki kwantowej, mikro- 
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syntezy itd. Nie wyklucza to, oczywiście, programów par excellence po- 
znawczych, jak np. teoria cząstek elementarnych, których znaczenie prak- 
tyczne — choć trudne do ocenienia — jest przecież bezsporne. Wydaje się 
więc, że nie warto tracić energii na definiowanie granic podziału badań 
podstawowych i stosowanych. Warto natomiast tak stawiać cele i progra- 
my, aby integracja tych pionów i ich wzajemne przenikanie i inspiracja 
były jak najdoskonalsze. 

Można postawić pytanie, czy od strony kadrowej mamy zabezpieczony 
start do realizacji tak szeroko zakrojonego programu i czy nasze metody 
przygotowania kadr naukowych są dobre. Wbrew różnym krytycznym gło- 
som wydaje się, że konfrontacja przygotowania zawodowego naszych ab- 
solwentów wyższych uczelni (mówię tutaj przede wszystkim o naukach 
przyrodniczo-technicznych) z zagranicznymi (w tym krajów wysoko roz- 
winiętych) nie wypada niekorzystnie. Materiał wyjściowy nie jest więc 
zły, a dalsze nasze zamierzenia unowocześnienia szkolnictwa wyższego 
sprzyjać będą polepszeniu tej pozycji. 

Bardziej kontrowersyjna jest sprawa kształcenia kadr na poziomie do- 
ktoratów i habilitacji. Wprowadzone studia doktoranckie dla skrócenia 
czasu osiągnięcia dojrzałości naukowej — który jest u nas stanowczo za 
długi — w wielu wypadkach prowadzą w praktyce, mimo słuszności idei, 
do szkolarskich metod i niedojrzałego produktu. Jeśli dodać do tego pro- 
motorów nie zawsze z prawdziwego zdarzenia, stępienie krytyki naukowej, 
układy kurtuazyjne itd. — wydaje się, że czeka nas trudna praca nad 
podniesieniem poziomu doktorantów, przy zachowaniu szerokiego frontu 
doktoryzacji — w szczególności zadośćuczynienia niezwykle aktualnemu 
hasłu: doktorzy do przemysłu. Powinno to odbywać się drogą uproszczeń 
i ułatwień formalnych, nie zaś, jak to często bywa, drogą uproszczeń 
merytorycznych. Doktorat to wielki wysiłek i próba nie tylko umiejętności, 
ale wielu innych cech osobistych — jest to próba sprawności i pracy. 
W tym miejscu wydaje się, że warto zwrócić uwagę na fakt, że współczesny 
zawód naukowca w ogóle stał się zawodem masowym, że zanika dziś już 
jego elitarność. 

Nie oznacza to jednak, że zawód ten może być twórczo wykonywany 
w klasycznej konwencji pracy. Prawdziwie i głęboko pojęty, jest zawodem 
twórczego niepokoju, pasji i ogromnego zaangażowania. W tym zawodzie 
nie osiąga się rezultatów bez poświęceń. Zawód ten, jeżeli wykonuje się 
go autentycznie i z pasją, jest ciężką pracą, porównywalną tylko z wy- 
jątkowo trudnymi zawodami. Dlatego też doktorat musi stanowić rodzaj 
próby i selekcji, nie tylko pod kątem umiejętności ściśle fachowych, ale 
też z punktu widzenia postawy, credo życiowego. Dotyczy to zwłaszcza 
młodych adeptów nauki. Lepsza jest ostrzejsza selekcja na początku, niż 
późniejsze różne spekulacje życiowe, bazujące na niektórych niewymier- 
nościach wewnątrz samego systemu nauki, pozwalających niekiedy na pa- 
sożytniczy i wygodny tryb życia. Tego rodzaju wypadki powinny notabene 
być skutecznie rozpoznawane i eliminowane, bez obawy dotknięcia ,,Świę- 
tej krowy” autorytetu naukowego. 

Z tą kwestią wiąże się również inny drażliwy problem. Jest to problem 
okresowych ocen pracowników nauki i w zależności od wyników ich pracy 
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badawczej — awansu względnie korekt aktualnego statusu. W wielu kra- 
jach problem ten regulowany jest przez odnawianie kontraktów profe- 
sorskich. Nasz system w pewnym sensie dożywotni sprzyja procesowi 
stagnacji niektórych profesorów czy członków Akademii Nauk. Problem 
ten powinien znaleźć rozwiązanie organizacyjne, sprawiedliwe, nie degra- 
dujące rangi i pozycji profesorów, ale skuteczne w obliczu celów i zadań, 
przed którymi stoimy. Sprawa ta, jak i szereg innych uwag niniejszego 
artykułu, jest oczywiście dyskusyjna. Jeżeli jednak spojrzeć na całość za- 
gadnienia pod kątem aktywizacji wszelkich dźwigni badań naukowych, 
wtedy zasada „najprostszych dróg do celu” może wyda się mniej obcesowa. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że w kraju rzędu wielkości naszego, tj. za 
małym, aby kompleksowo objąć podstawowe kierunki badawcze, za dużym 
zaś, aby zrezygnować z ambicji rozwoju własnych skutecznych badań dla 
naszej gospodarki, problem wyboru, a co za tym idzie dobrej organizacji 
i dyscypliny prac badawczych, jest problemem zasadniczym. 

Układ organizacyjny powinien mieć cechy samoadaptującego się układu 
korygującego odchylenia wynikające z rozwoju i dynamiki, tzn. układu - 
elastycznego z jednej strony, z drugiej zaś o konsekwentnej strukturze 
organizacyjno-dyscyplinarnej i finansowo-rozrachunkowej, szczególnie na 
styku nauka — przemysł. 

Wydaje się, że można całość wysiłków w tym kierunku czynionych aktu- 
alnie, jak i na przyszłość, zawrzeć w lapidarnej trójformule. Należy po- 
wiązać organizacyjnie i merytorycznie z największym możliwym współ- 
czynnikiem wydajności: po pierwsze — cele gospodarcze państwa, po drugie 
— aspiracje, zaangażowanie i talent naukowców, po trzecie — skuteczny 
system stymulacyjny, organizacyjny i współdziałania — w jeden wspólny, 
związany jednością celów organizm. 

Posiadamy już pewną ilość przykładów pozytywnych dla tego typu ukła- 
dów organizacyjnych zarówno w problemach węzłowych, uczelniach, jak 
i na niektórych odcinkach współdziałania przemysłu z nauką. | 

Wydaje się, że osiągnięciami w tym zakresie może pochwalić się również 
wojskowy system organizacji badań naukowych. Współczesne wymogi te- 
chniki wojskowej załamują się tu szczególnie ostro. Mimo iż swobodna 
działalność naukowa w wojsku podporządkowana jest wielu rygorom, 
udało się dzięki znacznej kulturze traktowania wewnętrznego warsztatu 
naukowego (dużo swobodnego działania), przy jednoczesnej znacznej dv- 
scyplinie prac badawczych i ich konsekwentnego rozliczania, osiągnąc po- 
ważne sukcesy w zakresie stymulacji określonych kierunków badań na- 
ukowych, jak i w zakresie stworzenia współczesnych modeli warsztatu na- 
ukowego. Mamy przykłady zmontowania kompleksowych, wielobranżo- 
wych zespołów badawczych, które w przeciągu kilku lat potrafiły się prze- 
formować, zbudować nowe obiekty instytutowe, zorganizować laboratoria 
i osiągnąć wyniki z zakresu współczesnego wyścigu badawczego i techno- 
logicznego. To ostatnie jest zaś w ostateczności podstawowym, rozstrzy- 
gającym kryterium każdego systemu. 

Wyniki tego typu możliwe są w klimacie dobrze pojętej autodyscypliny, 
partyjnego zaangażowania oraz wysiłku, który musi być w każdej chwili 
wymierny. Szczególnie ważna staje się tutaj rola organizacji partyjnej. 
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Gdy tkwi ona na co dzień w tych problemach, gdy podejmuje skuteczną 
walkę ze słabościami i całym swym autorytetem i wysiłkiem jest zaańga- 
żowana po stronie dynamizacji postępu i rozwoju wszelkich pozytywów, 
wówczas stanowi potężny sukurs i siłę inspirującą w dużych organizacjach 
naukowych. 

Wydaje się, że w ostatnich trzech latach położyliśmy kamień węgielny 
pod nowoczesną budowlę naszego systemu prac badawczych w kraju, i że 
mimo usterek i trudności, o których dużo pisałem w niniejszym artykule, 
możemy osiągnąć znaczny skok naprzód w aktywizacji nauki na rzecz 
kraju i gospodarki, Należy z pełną świadomością ocenić trudności i sku- 
tecznie oraz konsekwentnie się im przeciwstawić, zachowując prawidłowy 
ogólny kierunek działania. Szansa po temu jest obecnie szczególna. Mamy 
bowiem wyjątkową okazję zrealizowania harmonijnej linii współdziałania 
naszego kierownictwa politycznego i państwowego, przemysłu i nauki. 
Wszystkim bowiem na tej harmonii zależy nie dla takich czy innych ha- 
seł, lecz z głębokiego przeświadczenia, że w tej harmonii i współdziałaniu 
| jeży jedna z istotniejszych przesłanek rozwoju naszej socjalistycznej oj- 
czyzny. | | 
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Obecnie, w połowie okresu realizacji planu 5-letniego i przed Krajową - 
Konferencją Partyjną, która ma ocenić dotychczasowe wykonanie uchwał 
VI Zjazdu partii oraz określić na tej podstawie możliwości dalszego przy= 
spieszenia rozwoju kraju, na polityce inwestycyjnej i jej realizacji sku= 
piona jest szczególna uwaga. 

Wynika to z kilku zasadniczych przyczyn. Po pierwsze — z doniosłej 
roli inwestycji w realizacji celów społeczno-gospodarczych zaplanowa- 
nych na bieżące S-lecie i na lata dalsze. Po drugie — stąd, że inwesty- 
cje, będąc ważnym czynnikiem rozwoju i wzrostu dochodu narodowego, 
są równocześnie nakładem społecznym pokrywanym z tego dochodu — 
wobec czego nadmierne rozmiary inwestycji, niekorzystna ich struktura, 
zła realizacja i niska efektywność mogą się odbić ujemnie na wykonaniu 
założonych celów społeczno-gospodarczych, a w szczególności na wzroście 
bieżącego spożycia i stopy życiowej ludności(1). Po trzecie — inwestycje 
i ich realizacja były, jak dotychczas, najsłabszym ogniwem w naszej go- 
spodarce. Jak wykazuje doświadczenie, wcześniejsze 5-letnie plany gospo- 
darcze natrafiały na istotne trudności w połowie okresu ich realizacji 
i wymagały korekt, przede wszystkim z powodu niekorzystnych wyników 
działalności inwestycyjnej. 


k 


Podstawową cechą polityki inwestycyjnej, realizowanej w bieżącym 
5-leciu, jest jej wyraźne podporządkowanie zmienionym celom i zada- 
niom dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, ustalonym 
na VI Zjeździe partii, a przede wszystkim: | 

— odczuwalnemu podniesieniu poziomu życia ludności, 

— zapewnieniu pełnego i racjonalnego zatrudnienia, 

— utrzymaniu szybszego tempa wzrostu produkcji i dochodu narodo- 
wego oraz przyspieszeniu unowocześnienia gospodarki w oparciu o inten- 
sywne czynniki rozwoju i nowoczesne metody gospodarowania, 

— zapewnieniu bardziej równomiernego rozwoju całej gospodarki, 


(1) Problem ten wraz z szerszym omówieniem roli inwestycji w rozwoju społecz- 
no-gospodarczym został przestawiony w innym miejscu. Patrz: Albin Płocica: Czy 
inwestycje zagrażają stopie życiowej?. „Nowe Drogi" nr 9/1973. 
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zwłaszcza właściwych proporcji między wzrostem produkcji środków pro- 
dukcji, dóbr konsumpcyjnych i usług. 

Realizacja tych tak ważnych celów, akcentujących społeczną treść roz- 
woju gospodarczego, wymagała znacznego przegrupowania zadań i środków 
w gospodarce oraz dużych nakładów na rozwój różnych, często zaniedba- 
nych dziedzin produkcji i usług. 

Z przyjętych celów rozwoju społeczno-gospodarczego wynikły dla poli- 
tyki inwestycyjnej określone konsekwencje i zadania, polegające na: 

— utrzymaniu wysokiego tempa inwestowania w gospodarce, a w nie- 
których jej dziedzinach na znacznym jego zwiększeniu, zwłaszcza w prze- 
mysłach wytwarzających dobra konsumpcyjne oraz środki produkcji bę- 
dące nośnikami postępu technicznego, 

— dokonaniu istotnych zmian w gałęziowo-branżowej strukturze nakła- 
dów inwestycyjnych, kierowanych na rozwój gospodarki oraz na unowo- 
cześnieniu wielu zakładów, wyrobów i metod ich wytwarzania przez wpro- 
wadzenie nowoczesnych technologii, maszyn i urządzeń produkcyjnych, 

— znacznym usprawnieniu procesów inwestycyjnych w gospodarce, 
a przede wszystkim skróceniu cykli realizacji inwestycji i okresów opano- 
wania nowych zdolności produkcyjnych. 

„, W oparciu o analizę najbardziej niezbędnych potrzeb inwestycyjnych 
i realnych możliwości wykonawczych do planu 5-letniego przyjęto nakła- 
dy inwestycyjne w wysokości 1 454 mln zł, co w stosunku do nakładów 
zrealizowanych w latach 1966—1970 stanowi wzrost o 45 proc. 


Największe rozmiary nakładów inwestycyjnych i najwyższe tempo ich 
wzrostu założono w planie S-letnim na rozwój przemysłu; udział nakła- 
dów inwestycyjnych na przemysł zwiększono do wysokości około 48 proc. 
całości nakładów w gospodarce, a ich rozmiary do 160 proc. w stosunku 
do poziomu nakładów zrealizowanych w ubiegłym 5-leciu. Było to podyk- 
towane — po pierwsze — tym, że rozwój tego działu stwarza największe 
możliwości szybkiego i efektywnego przyrostu dochodu narodowego, nie- 
zbędnego do realizacji założonych celów społeczno-gospodarczych. Warto 
przypomnieć, że już obecnie przemysł wytwarza ok. 60 proc. dochodu 
narodowego, zatrudnia blisko 45 proc. wszystkich pracowników gospodarki 
uspołecznionej i zapewnia około 90 proc. całego eksportu. 


Po drugie — wynikało to z konkretnych potrzeb przyspieszenia pro- 
dukcji dóbr konsumpcyjnych, szybkiego rozwoju i unowocześniania pro- 
dukcji maszyn i urządzeń oraz materiałów, stanowiących nośniki postępu 
technicznego w gospodarce, wprowadzenia nowych technologii, a także 
-. przyspieszenia rozwoju bazy kooperacyjnej w przemyśle, niedorozwój któ- 
rej hamuje wzrost produkcji finalnej; niezbędnego rozwoju takich działów 
i gałęzi produkcji jak: energetyka, baza paliwowo-surowcowa i transport, 
które są komplementarnie powiązane z rozwojem przemysłu przetwórcze- 
goi całej gospodarki. 

Realizacja założonych celów społeczno-gospodarczych wymagała szcze- 
gólnie szybkiego rozwoju i unowocześnienia takich gałęzi przemysłu jak: 
lekki, spożywczy, hutniczy i maszynowy, chemiczny, materiałów budowla- 
nych. 
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Przyspieszenie produkcji dóbr konsumpcyjnych, wobec niedostatecznych 
zdolności produkcyjnych, przestarzałych technologii i urządzeń w prze- 
myśle wytwarzającym te dobra, wymagało znacznego i szybkiego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych na modernizację, rozbudowę i budowę nowych 
zakładów w przemyśle: spożywczym, lekkim, elektromaszynowym (na 
wyroby grupy B), drzewnym, meblarskim i materiałów budowlanych itp. 
Nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłów wytwarzających dobra kon- 
sumpcyjne zostały w bieżącym planie 5-letnim przeciętnie podwojone 
w stosunku do ubiegłego 5-lecia. Dla zobrazowania roli inwestycji we 
wzroście produkcji dóbr konsumpcyjnych warto dodać, że prawie cały 
przyrost tej produkcji w bieżącym 5-leciu wraz z uruchomieniem nowych 
wyrobów zostanie uzyskany dzięki inwestycjom przewidzianym do reali- 
zacji w latach 1971—1975. a 


Podstawowymi warunkami zwiększenia produkcji artykułów spożyw- 
czych stał się wzrost produkcji rolnej oraz szybka modernizacja i budo- 
wa wielu nowych zakładów przetwórczych wraz z bazą chłodniczą i maga- 
zynową. W przemyśle lekkim przeznaczono znaczne nakłady na moderni- 
zację i rozbudowę istniejących zdolności produkcyjnych oraz na budowę 
wielu nowoczesnych zakładów. Jednym z podstawowych warunków zwięk- 
szenia i unowocześnienia produkcji przemysłu lekkiego jest stworzenie 
nowoczesnej bazy surowcowej. W bieżącym pięcioleciu w przemyśle che- 
micznym został podjęty program inwestycyjny nastawiony na poważny 
rozwój i unowocześnienie tej bazy, w oparciu o zakup licencji i wyposaże- 
nie z zagranicy, zwłaszcza do produkcji nowoczesnych włókien sztucznych 
(wełnopodobnych, bawełnopodobnych, torlenu), tworzyw chemicznych, 
materiałów nietkanych, sztucznej skóry i materiałów rulonowych. Szybki 
rozwój przemysłu chemicznego podyktowany jest także pilnymi potrzeba- 
mi chemizacji wielu innych dziedzin gospodarki(2). Również przemysł 
maszynowy wymagał w bieżącym 5-leciu dużego wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych, zwłaszcza w takich dziedzinach produkcji, jak: maszyny i urzą- 
dzenia technologiczne, elektronika i automatyka przemysłowa, anaratura 
pomiarowo-kontrolna; artykuły konsumpcyjne trwałego użytku; samocho- 
dy > Gaża autobusy, samochody ciężarowe, ciągniki i maszvny rolni- 
cze(3). 


Olbrzymie potrzeby w dziedzinie rozwoju bazy materiałowej i koocera- 
cyjnej przemysłu zdecydowały o programie modernizacji i rozbudowy oraz 
budowy nowych zakładów w hutnictwie i wielu branżach przemysłu ma- 
szynowego nastawionych na wzrost produkcji stali profilowanej i specja|l- 
nej oraz wyrobów przetwórstwa hutniczego; metali kolorowtch. głównie 
miedzi i cynku oraz ich przetwórstwa; typowych maszyn i urządzeń orąz 
ich elementów, a także narzędzi i części zamiennych. 


Realizacja celów społeczno-gospodarczych ustalonych v rczrazie 
VI Zjazdu partii wymagała zwiększenia nakładów inwestycyjnych ua go- 


(2) Patrz: Jerzy Olszewski: Kierunki rozwoju i metody zarządzania w przemyśle 
chemicznym. „Nowe Drogi" nr 1/1973. 

(3) Patrz: Tadeusz Wrzaszczyk: Drogi unowocześniania przemysiu maszyowego. 
„Nowe Drogi" nr 3/1973, 


ALBIN PŁOCICA 


spodarkę mieszkaniową i komunalną, komunikację i transport, naukę, 
ochronę zdrowia i obiekty socjalne. Przyjęty program budownictwa miesz- 
kaniowego zakłada oddanie do użytku w latach 1971—1975 co najmniej 
1080 tys. mieszkań, co oznacza wzrost w stosunku do lat 1966—1970 
o.25 proc, Uwzględniając brak mieszkań, program ten przyjęto jako mini- 
malny, który w miarę poprawiających się możliwości materiałowych i wy- 
konawczych powinien być przekroczony. Wzrost budownictwa mieszka- 
niowego przewidziany na obecne oraz przyszłe 5-lecie wymagał przyspie- 
szonego inwestowania w niezbędną infrastrukturę oraz stworzenia kom- 
pleksowego przemysłu mieszkaniowego i rozwoju zaplecza dla wykonaw- 
stwa budowlanego. 

Wymienione tu zostały tylko te dziedziny gospodarki, w 7 który ch koniecz- 
ne było znaczne przyspieszenie tempa inwestowania. Ale i inne dziedziny 
muszą się również rozwijać i unowocześniać, wobec czego i na nie trzeba 
było przeznaczyć odpowiednie nakłady i środki inwestycyjne. Do planu 
bieżącego 5-lecia przyjęto duży i trudny program inwestycyjny. Trudność 
jego realizacji wynika nie tylko z rozmiarów inwestycji, ale także — i to 
w nie mniejszym stopniu — z ich struktury branżowo-technicznej i tery- 
torialnej. W planie założono średnioroczne tempo wzrostu inwestycji w go- 
spodarce na poziomie 8,3 proc., z tym że w niektórych dziedzinach gospo- 
darki i regionach kraju tempo to jest niekiedy nawet kilkakrotnie wyższe. 
Przyjęto też wysoką stopę inwestycji (ich udział w dochodzie narodowym), 
wynoszącą około 24 proc. Należy jednak dodać, że podwyższenie stopy in- 
westycji w stosunku do ubiegłego okresu nastąpiło głównie w wyniku zna- 
cznego powiększenia nakładów na szybszy rozwój: przemysłów konsump- 
cyjnych, budownictwa mieszkaniowego i komunalnego oraz obiektów so- 
cjalno-bytowych, a także w wyniku podjęcia wielu inwestycji nastawio- 
nych na unowocześnienie techniki i technologii produkcji, w oparciu o wie- 
loletnie kredyty i dostawy inwestycyjne z zagranicy. 

Dla zapewnienia realności wykonania planu inwestycyjnego podjęto 
szereg środków i decyzji o ważnym znaczeniu gospodarczym; m. in. zwięx- 
szono znacznie nakłady na rozwój przemysłu materiałów i zaplecza budo- 
wlanego, zniesiono wiele ograniczeń administracyjnych hamujących wzrost 
produkcji w przedsiębiorstwach wykonawczych, wprowadzono nowe zasa- 
dy wynagradzania i bodźce materialne za skracanie cykli inwestycyjnych. 
Zaplanowano ponadto wykonanie wielu ważnych inwestycji przemysło- 
wych w oparciu o kredyt zagraniczny, niezbędny do zakupu zza granicy 
nowoczesnych rozwiązań technologicznych, licencji i wyposażenia tech- 
nicznego. 

Uwzględniając maksymalnie oceniane wówczas możliwości wykonaw- 
cze budownictwa i przemysłu dóbr inwestycyjnych, w planie zaiożono 
duży wzrost produkcji budowlano-montażowej w okresie 5-lecia, wyno- 
szący w całej gospodarce narodowej ponad 39 proc., a w gospodarce uspo- 
łecznionej — 42 proc. Przedsiębiorstwom budowlano-montażowym (bez 
jednostek systemu gospodarczego) założono wzrost zadań produkcyjnych 
o około 48 proc. 

Globalne zbilansowanie zadań planu z rzeczowymi środkami realizacji, 
a nawet zagraniczne kredyty inwestycyjne, stanowiące zresztą kilka pro= 
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cent wartości całego programu inwestycyjnego w 5-leciu, nie dawało jed- 
nak pełnej gwarancji jego wykonania. O jego realizacji miały zadecydo- 
wać takie czynniki, jak: poprawa organizacji procesów inwestycyjnych, 
zwiększone tempo pracy i zaangażowanie załóg frontu inwestycyjnego 
(budowlanych, inwestorskich, projektowych, przemysłu materiałów budo- 
wlanych), sprawne dostawy maszyn i urządzeń, dobra organizacja pracy 
na budowach oraz inne warunki sprzyjające racjonalnemu zużyciu środków 
i wzrostowi efektywności działania. 


* 


Dziś w połowie okresu realizacji planu S-letniego widać, że zaplanowany 
na ten okres program inwestycyjny został nie tylko wykonany, ale w wie- 
lu dziedzinach znacznie przekroczony. Równocześnie przekroczono też 
założenia planu w dziedzinie wzrostu dochodu narodowego, płac i docho- 
dów realnych ludności oraz spożycia. W ciągu dwóch lat 1971—1972 uzy- 
skano 17 proc. przyrostu wytworzonego dochodu narodowego, a więc 
znacznie wyżej od zakładanego w planie (13 proc.). Dochody ludności 
wzrosły w tym okresie o 26,7 proc., przeciętna płaca realna o 12,4 proc., 
a spożycie ludności o 17 proc. 

Sytuację w dziedzinie realizacji planu inwestycyjnego charakteryzują: 
bardzo wysokie tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych i produkcji bu- 
dowlano-montażowej, skrócenie cykli realizacji dużej liczby inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki oraz wysokie tempo przyrostu mająt- 
ku trwałego z tytułu oddania obiektów do eksploatacji. W roku 1972 uzye= 
skano najwyższe od 20 lat tempo wzrostu zrealizowanych nakładów inwe- 
stycyjnych, które w stosunku do 1971 r. wyniosło w całej gospodarce 
23 proc., a w gospodarce uspołecznionej 24,7 proc. W okresie dwóch lat 
1971—1972 średnioroczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych wy- 
niosło ponad 15 proc., podczas gdy plan 5-letni zakładał 8,3 proc. 


Przewiduje się, że tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w ro- 
ku 1973 w stosunku do roku 1972 przekroczy również 20 proc. W latach 
1971—1972 w gospodarce zrealizowano nakłady inwestycyjne o ok. 30 mld 
zł wyższe od założeń planu na ten okres. Uwzględniając wykonanie roku 
1973, należy szacować, że łączne przekroczenie nakładów za 3 lata wy 
niesie w stosunku do planu 5-letniego na ten okres — ponad 80 mld zł, 
z tego w inwestycjach produkcyjnych ponad 70 mld zł i w inwestycjach 
nieprodukcyjnych ok. 10 mld zł. Największe tempo wzrostu i najwyższe 
przekroczenia nakładów inwestycyjnych występują w przemyśle. W okre- 
sie trzech lat średnioroczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle przekracza 20 proc., podczas gdy według planu 5-letniego miało 
wynosić 12 proc. W wyniku przyspieszenia tempa realizacji inwestycji 
w latach 1971—1973 gospodarka otrzyma ponadplanowy przyrost środków 
trwałych w wysokości ponad 36 mld zł. 

Podkreślenia wymagają pozytywne zmiany w gałęziowo-branżowej 
strukturze inwestycji. Bardzo wysokie tempo realizacji nakładów inwe- 
stycyjnych występuje w przemyśle dóbr konsumpcyjnych. Już w planie 
5-letnim zwiększono znacznie nakłady inwestycyjne oraz ich udział na 
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ten przemysł z 18,5 proc. w latach 1966—1970 (w stosunku do całości 
nakładów na przemysł) do 24 proc. w latach 1971—1975. W latach 
1971—1972 założenia planowe w tej dziedzinie zostały przekroczone. 


Przebieg realizacji inwestycji wykazuje, że średnioroczne tempo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych w latach 1971—1973 wyniesie w przemyśle spo- 
żywczym około 47 proc. (wobec zakładanego 20,5 proc.) i w przemyśle 
lekkim blisko 40 proc. (wobec zakładanego 26 proc.). Bardzo wysokie 
tempo inwestowania występuje również w innych przemysłach i zakła- 
dach wytwarzających dobra konsumpcyjne i towary rynkowe. W ciągu 
trzech lat bieżącego 5-lecia nakłady inwestycyjne na przemysły wytwa- 
rzające środki konsumpcyjne (grupa B) wzrosną o około 130 proc., 
a w przemysłach wytwarzających środki produkcji (grupa A) o około 
45 proc. 

Wyższa od planowanej dynamika występuje też w realizacji inwestycji 
mieszkaniowych i komunalnych oraz inwestycji socjalnych w zakładach 
przemysłowych. W latach 1971—1973 ludność otrzyma ok. 17 tys. miesz- 
kań więcej niż planowano na ten okres. 


W wyniku tych tendencji występuje też duży przyrost zdolności pro- 
dukcyjnych i usługowych w gospodarce. W okresie lat 1971—1973 wy- 
niesie on w przemyśle około 290 mld zł (licząc wartością produkcji we- 
dług cen zbytu). Stwarza to dodatkowe możliwości przyspieszonego wzro- 
stu produkcji ponad ustalenia planu 5-letniego. 


Istnieją więc podstawy ku temu, aby stwierdzić, że podstawowe kierun- 
ki i zadania polityki inwestycyjnej, wytyczonej na VI Zjeździe partii, 
są pomyślnie realizowane. Poprawa w działalności inwestycyjnej w latach 
1971—1973 przejawia się m. in. w tym, że większość inwestycji jest 
oddawana do użytku w planowanych i skróconych okresach. Np. z prze- 
kazanych do użytku w roku 1972 inwestycji: 46,4 proc. zrealizowano 
w cyklu równym dyrektywnemu, ponad 30 proc. w cyklu krótszym 
i 23 proc. w cyklu wydłużonym. Jest to znaczny postęp w stosunku do 
lat wcześniejszych. Np. w roku 1970 proporcje te kształtowały się nastę- 
pująco: 24, 21 i 55 proc. Widoczna poprawa występuje też w bardziej 
równomiernym oddawaniu inwestycji do użytku w ciągu roku. Przeciętnie 
biorąc, występuje również spadek stopnia przekroczenia planowanych 
kosztów inwestycji. Na uwagę zasługuje też fakt, że część inwestycji jest 
realizowana w oparciu o nowoczesne rozwiązania technologiczne i wyposa- 
żenie techniczne, co ma duże znaczenie dla unowocześnienia wyrobów 
i metod ich wytwarzania. 

O osiągniętych wynikach (ilościowych, jakościowych i strukturalnych) 
zadecydowały przede wszystkim cele i kierunki nowej polityki społecz- 
no-gospodarczej oraz wynikające z nich zmiany warunków pracy, nowe 
rozwiązania w systemie zarządzania, w polityce płac i bodźcach material- 
nych, zmiany i usprawnienia w systemie inwestycyjnym i w polityce 
handlu zagranicznego, a m. in.: 

— anulowanie szeregu zasad i przepisów hamujących inicjatywę kie- 
rownictw i załóg uczestniczących w realizacji procesów inwestycyjnych; 
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— wzrost płac i zmiany zasad wynagradzania w budownictwie, pod- 
niesienie najniższych płac, wprowadzenie dodatków na ważnych budo- 
wach, wzrost płac majstrów i brygadzistów, rozszerzenie systemu umów 
o wykonanie całych obiektów przez brygady itp.; 

— wzrost produkcji i importu dóbr inwestycyjnych oraz poprawa 
zaopatrzenia budownictwa w niezbędny sprzęt techniczny i środki tran- 
sportu, a także w materiały budowlane dzięki zwiększeniu ich produkcji; 


— wprowadzenie premii i nagród za dotrzymywanie i skracanie plano- 
wanych cykli inwestycyjnych oraz za przyrost produkcji z istniejących 
zdolności produkcyjnych w przemysłach materiałów budowlanych. 


W stworzeniu podstawowych warunków, które wpłynęły na zwiększo- 
ną dynamikę realizacji inwestycji i poprawę ich struktury, szczególną 
rolę odegrały uchwały Biura Politycznego KC i rządu w sprawach inwe- 
stycji i budownictwa, podjęte w latach 1971—1973. Duże znaczenie dla 
porządkowania i usprawnienia procesu inwestycyjnego w gospodarce 
miały prace komisji partyjno-rządowej ds. usprawnienia inwestycji i bu- 
downictwa(4). 


Nie wszystkie jednak zjawiska i procesy występujące w działalności 
inwestycyjnej są zadowalające. Do zjawisk niekorzystnych należy zali- 
czyć przede wszystkim: 

— poważny wzrost zamrożenia, a zwłaszcza zaangażowania nakładów 
inwestycyjnych na lata przyszłe, wynikający z rozpoczęcia i jednoczesnej 
realizacji zbyt dużej liczby inwestycji w gospodarce; 

— słaby postęp w podejmowaniu i realizacji inwestycji modernizacyj- 
nych, w wyniku czego ich udział w całości inwestycji jest nadal zbyt niski 
(niecałe 15 proc. nakładów inwestycyjnych na przemysł); 

— niższe tempo realizacji inwestycji tzw. nieprodukcyjnych i usługo- 
wych, zwłaszcza w planie terenowym; 

— mały postęp w podnoszeniu techniczno-ekonomicznego poziomu roz- 
wiązań projektowanych w kraju inwestycji, głównie w części technologicz- 
nej, co może grozić dużym jeszcze stopniem powielania starej techniki 
i technologii; 

— pozostający w tyle za realizacją inwestycji postęp w skracaniu 
okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych i pozostałych 
parametrów techniczno-ekonomicznych w oddanych do użytku obiektach 
produkcyjnych. 


Front postępu w działalności inwestycyjnej jest więc jeszcze nierówny. 
Większe rezultaty osiągnięto w fazte realtzacji dużych inwestycji przemy- 
słowych, mniejsze natomiast w inwestycjach modernizacyjnych i usługo- 
wych oraz w osiąganiu projektowych zdolności produkcyjnych. Zjawiska 
te zmniejszają rezultaty osiągane w fazie realizacji inwestycji oraz ogólną 
elektywność nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 


(4) Zakres 1 wyniki prac tej komisji na tle aktualnych problemów i zadań poli- 
tyki inwestycyjnej omawia szerzej jej przewodniczący — wicepremier J. Mitręga. 
Patrz: Aktualne problemy polityki inwestycyjnej. „Nowe Drogi” nr 5/1973, 
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"Na tle osiągniętych wyników i występujących warunków przed organa- 
mi ustalania i realizacji polityki inwestycyjnej staje szereg ważnych pro- 
blemów i zadań. Jednym z nich jest szczegółowa analiza potrzeb i warun- 
ków oraz rozstrzygnięcie kwestii, czy tak wysokie tempo wzrostu inwe- 
stycji, jakie osiągnięto w latach 1971—1973, będzie mogło i czy powinno 
być utrzymane w przyszłych latach s punktu widzenia możliwości go- 
spodarki i skutków dla wzrostu stopy życiowej. Jest to jeden z bardzo 


istotnych problemów polityki rozwojowej, tym bardziej dlatego, że nie 
wszystkie procesy i zjawiska w działalności inwestycyjnej są korzystne. 


Przy rozstrzyganiu tej kwestii, obok wielu innych warunków i zjawisk, 
trzeba wziąć pod uwagę przede wszystkim bardzo duży wzrost zaangażo- 
wania nakładów inwestycyjnych na przyszłe lata. Wystąpił on w związku 
z rozpoczęciem w latach 1972—1973 dużej liczby nowych inwestycji, któ- 
rych zakończenie będzie wymagało poważnych nakładów i znacznego ob- 
ciążenia dochodu narodowego w przyszłych latach. Kontynuowanie tej 
praktyki mogłoby grozić: dekoncentracją nakładów i środków wykonaw- 
czych, wydłużeniem cykli inwestycyjnych ze wszystkimi tego skutkami 
oraz utratą możliwości manewru gospodarki w dziedzinie rozpoczęcia 
bardzo ważnych i pilnych nowych inwestycji w pierwszych latach przy= 
szłego 5-lecia. Trzeba też brać pod uwagę fakt, że szybki wzrost inwesty= 
cji w latach 1971—1973 wyczerpał już znaczną część „łatwych” rezerw 
bardzo szybkiego tempa wzrostu inwestycji, a Środki i bodźce, które były 
zastosowane do ich uruchomienia staną się mniej „wydajne” (np. zniesie- 
nie ograniczeń w przekraczaniu planów produkcji budowlanej i limitowa- 
nia zatrudnienia, podwyżki płac itp.). Odnosi się to również do rezerw 
szybkiego (bezinwestycyjnego) wzrostu produkcji materiałów budowla- 
nych oraz maszyn i urządzeń dla inwestycji. Dalszy wzrost tych dóbr 
inwestycyjnych wymagać będzie znacznych nakładów inwestycyjnych lub 
środków dewizowych na ich import. Ponadto w związku z warunkami 
demograficznymi oraz szybkim rozwojem innych działów gospodarki 
wystąpi spadek napływu siły roboczej do budownictwa, co wymagać bę- 
dzie dużego wzrostu nakładów na dalsze jego uprzemysłowienie. 

W związku z tymi okolicznościami, jak również z potrzebą utrwalenia 
korzystnych zmian i osiągnięć w procesie inwestycyjnym celowe wydaje 
się planowe obniżenie w najbliższych latach tempa wzrostu inwestycji 
w stosunku do tempa uzyskanego w latach 1972—1973. Nie ma jednak 
powodów do radykalnego hamowania wzrostu inwestycji w kraju. Ze 
względu na dotychczasowe, przyspieszone tempo realizacji, pierwotny 
plan nakładów inwestycyjnych na lata 1974—1975 musi być skorygowany 
w górę i to dość znacznie. W innym bowiem przypadku nastąpiłoby gwał- 
towne zahamowanie inwestycji, a nawet absolutny ich spadek w niektó- 
rych dziedzinach w stosunku do poziomu uzyskanego w latach 1972—1973. 
Nastąpiłoby też wytracenie osiągniętego poziomu potencjału wykonaw= 
czego, który nie miałby pełnego zatrudnienia”. 

Mówiąc o tempie wzrostu inwestycji w gospodarce, trzeba jednak wy» 
raźnie odróżniać trzy zjawiska: sA 
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— tempo wzrostu inwestycji mierzone ilością i wartością oddawanych do 
użytku gotowych obiektów inwestycyjnych w poszczególnych latach, 

— tempo wzrostu nakładów na inwestycje, ponoszonych w poszczegól- 
nych latach, 

— tempo wzrostu inwestycji, liczone przyrostem liczby rozpoczynanych 
i realizowanych obiektów (tzw. zadań inwestycyjnych) w kraju. 

Rozważając problem tempa inwestycji w odniesieniu do najbliższych 
lat, trzeba postulować, aby pierwsze z nich maksymalnie zwiększyć, drugie 
częściowo obniżyć w stosunku do lat 1972—1973, a trzecie — dość 
radykalnie obniżyć po to, aby nie doprowadzić do dekoncentracji środków, 
nadmiernego zaangażowania inwestycyjnego na lata przyszłe oraz do in- 
nych wspomnianych wcześniej niekorzystnych zjawisk. Kierując się tymi 
względami, władze centralne podjęły już decyzje o zakazie rozpoczyna- 
nia w II połowie 1973 r. dodatkowych inwestycji nie przewidzianych 
w pierwotnym planie 5-letnim na ten rok. Środek ten należałoby zasto- 
sować również, nawet w zaostrzonym stopniu, na rok 1974. Wniosek ten 
odnosi się głównie do dużych i kapitałochłonnych inwestycji o długich cy- 
klach realizacji. 


Jeśli chodzi o tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych, które w roku 
1972 wyniosło porad 23 proc., a w roku 1973 wyniesie około 20 proc., 
to w planie na lata 1974—1975 powinno być obniżone do około 13—12 proc. 
rocznie i zbliżone do tempa wzrostu dochodu narodowego oraz dostosowa= 
ne do możliwości realizacji inwestycji. Pewna nadwyżka tempa wzrostu 
inwestycji ponad tempo wzrostu wytworzonego dochodu narodowego jest 
możliwa i uzasadniona. Jej wielkość powinna być zależna od uzyskania do- 
godnych warunków korzystania z długookresowych kredytów i dostaw in- 
westycyjnych z krajów socjalistycznych i kapitalistycznych, od struktury 
podejmowanych inwestycji (nastawionych bardziej na produkcję rynkową 
1 poprawę warunków bytowych) oraz od spodziewanego skrócenia cykli 
inwestycyjnych i zwiększenia tempa wzrostu dochodu narodowego w la- 
tach następnych. 


Podstawowym wymaganiem planowania powinno być to, aby resorty 
i jednostki inwestujące zapewniły — w ramach posiadanych środków 
rocznych — w pierwszej kolejności niezbędne nakłady na inwestycje kon- 
tynuowane w celu szybkiego ich zakończenia, a dopiero pozostałą ich część 
— na Inwestycje nowo rozpoczynane, dbając jednocześnie o zapewnienie 
koncentracji środków wykonawczych. 


Pod adresem systemu planowania inwestycji nasuwają się też inne 
ważne wnioski. Jeden z nich polega na tym, aby w praktyce planowania 
przesunąć jeszcze bardziej niż dotąd akcent z nakładów inwestycyjnych 
na uzyskiwanie efektów rzeczowych z inwestycji oraz na kontrolę fron- 
tu inwestycyjnego (ilości rozpoczynanych i realizowanych inwestycji). 
Podstawową treścią planu inwestycyjnego powinno być oddanie określo- 
A okoń produkcyjnych i usługowych w pełni gotowych do eksplo- 

acji. 


Środki planistyczne i ekonomiczne powinny być nastawione także na 
odpowiedni dobór inwestycji oparty na preferencjach ogólnogospodar- 


165 


ALBIN PŁOCICA 


czych, odpowiadających wymogom wieloletniego planu państwowego i re- 
alizacji zawartych w nim celów społecznych. 


Na tle szybkiego wzrostu dochodów ludności oraz możliwości powiększe- 
nia nakładów inwestycyjnych założonych w planie 5-letnim na lata 
1974—1975 niezbędna staje się dalsza zmiana gałęziowo-branżowych pro- 
porcji nakładów na korzyść inwestycji w sferze dóbr konsumpcyjnych 
i rolnictwa oraz niektórych rodzajów inwestycji nieprodukcyjnych. 
Wprawdzie przekroczenie planów inwestycyjnych występuje obecnie we 
wszystkich dziedzinach gospodarki, jednakże najwyższe tempo wzrostu na- 
kładów występuje w przemyśle, wolniejsze jest ono natomiast w działach 
nieprodukcyjnych oraz w rolnictwie, łączności i komunikacji. Różnice 
te były już założone w planie 5-letnim, jednakże w trakcie jego realizacji 
następuje proces ich pogłębienia. Jest to zjawisko niekorzystne, ponieważ 
może wywołać szereg dysproporcji w gospodarce, zwłaszcza na tle bardzo 
szybkiego wzrostu dochodów ludności. Już obecnie np. odczuwa się nie- 
dobory niektórych towarów konsumpcyjnych, trudności w transporcie, 
a możliwości rozwoju budownictwa mieszkaniowego są wydatnie utrudnio- 
ne wskutek braku terenów uzbrojonych oraz nie RZWNIĘCEĘ jeszcze na 
miarę potrzeb — przemysłu mieszkaniowego. 


Znacznie szybsze tempo wzrostu inwestycji produkcyjnych w stosunku 
do inwestycji nieprodukcyjnych występowało w całym 20-letnim okre- 
sie (lata 1950—1970). Było ono wynikiem potrzeb industrializacji i ówcze- 
snych priorytetów polityki gospodarczej. Warto tu jednak wskazać na 
dwa zjawiska, które temu sprzyjały i pogłębiały dysproporcje inwestycyj- 
ne w gospodarce. Pierwsze z nich, to panujący wówczas pogląd, że inwe- 
stycje nieprodukcyjne są mniej ważne od produkcyjnych, zwłaszcza 
w przemysłach środków produkcji. Pogląd ten, obok rzeczywistych niedo- 
borów środków inwestycyjnych, przyczyniał się do traktowania inwestycji 
w działach nieprodukcyjnych jako drugorzędnych. Zjawisko drugie polega 
na tym, że sam charakter inwestycji przemysłowych i nieprodukcyjnych 
sprzyja zmianie proporcji w trakcie realizacji planu wieloletniego. Inwe- 
stycje (obiekty) przemysłowe są z reguły znacznie większe od nieęproduk- 
cyjnych i ściśle powiązane z wieloma gałęziami przemysłu systemem 
zaopatrzenia i zbytu surowców, materiałów i elementów kooperacyjnych. 


Inwestycje (obiekty) nieprodukcyjne nie mają tak bezpośrednich po- 
wiązań kooperacyjnych, są mniejsze i realizowane w krótszych cyklach 
inwestycyjnych (np. domy mieszkalne, szkoły, pawilony sklepowe itp.). 
Cechy te przy niedorozwoju metod kompleksowego planowania sprzyjały 
temu, że inwestycje przemysłowe w trakcie ich realizacji „obrastały” 
najczęściej w dodatkowe obiekty i nakłady, co powodowało ich wzrost 
w gospodarce. Ponadto, inwestycje przemysłowe już rozpoczęte trudno 
było zatrzymać w trakcie realizacji. Natomiast w przypadku inwestycji 
nieprodukcyjnych charakteryzujących się krótszymi cyklami realizacji 
1 bardziej powtarzalnymi obiektami łatwiej było określić planowane kosz- 
ty obiektów i nie dopuszczać do ich przekroczenia, jak również podjąć 
decyzje o ich nierozpoczynaniu lub zatrzymaniu w trakcie realizacji. 
Obydwie te przyczyny w pewnym stopniu występują nadal, w związku 
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z czym konieczna jest szczególna uwaga, aby nie dopuścić do szerszego 
ich „działania”. 

Dalszy wniosek na najbliższe i dalsze lata polega na konieczności zwięk- 
szenia udziału inwestycji modernizacyjnych w przemyśle. Jest to dykto- 
wane kilkoma względami: bardzo małym udziałem tych inwestycji w prze- 
myśle, mimo że potrzeby w tej dziedzinie są duże, krótszymi cyklami ich 
realizacji i niższą z reguły ich kapitałochłonnością oraz znacznie więk- 
szym zużyciem materiałów przy budowie nowych zakładów, co przy wzro- 
ście tego typu inwestycji w przemyśle oraz niedostatecznym postępie 
w dziedzinie rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych i napiętym bilansie 
materiałów budowlanych może zagrażać realizacji zwiększonego progra- 
mu inwestycji mieszkaniowych i socjalno-bytowych w następnych latach. 


Wzrost udziału inwestycji modernizacyjnych w gospodarce wymaga 
stworzenia lepszych warunków technicznych i ekonomicznych dla ich 
podejmowania i realizacji. Ze względu na charakter tych inwestycji 
oraz trudności z uzyskaniem odpowiednich maszyn i wykonawców do ich 
realizacji, inwestorzy i inni partnerzy procesu inwestycyjnego wolą podej- 
mować, projektować i realizować inwestycje nowe, które ciągle jeszcze ma- 
ją większe uznanie, są mniej kłopotliwe w realizacji i bardziej ,„przerobo- 
we” z punktu widzenia „wykonania” planów inwestycyjnych. Stworzenie 
lepszych warunków i pobudzenie większego zainteresowania do podej- 
mowania i realizacji inwestycji modernizacyjnych wymaga: uruchomienia 
znacznie większej i bardziej dostosowanej do tych celów bazy projekto- 
wej i wykonawczej w przemyśle, zwiększenia krajowej produkcji oraz 
importu niezbędnych maszyn i urządzeń, wprowadzenia dogodniejszych 
warunków finansowo-kredytowych i planistycznych do podejmowania 
tych inwestycji zamiast nowych, a także zwiększenia udziału inwestycji 
własnych przedsiębiorstw nastawionych na modernizację zakładów. 


Dalsze usprawnianie procesów inwestycyjnych wymaga również wydat- 
nego udoskonalenia programowania i projektowania inwestycji w celu 
osiągnięcia wyższego poziomu techniczno-ekonomicznych rozwiązań pro- 
jektowych. Wymagało stworzenia w biurach projektów lepszego systemu 
informacji naukowo-technicznej i ekonomicznej, wprowadzenia nowego 
systemu ocen i bodźców ekonomicznych za projekty, preferującego nowo- 
czesność i efektywność rozwiązań, oraz lepszego wyposażenia biur projek- 
towych w nowoczesne środki i techniki projektowania. Chodzi o to, aby 
stworzyć dogodne warunki do wprowadzenia i szybkiego wdrażania po- 
stępu techniczno-ekonomicznego w fazie projektowania, która ma zasadni- 
czy wpływ na zakres innowacji technicznych, technologicznych i organiza- 
cyjnych w przyszłej produkcji, na postęp w rozwiązaniach budowlanych 
oraz na przebieg procesów realizacji inwestycji. 

Niezbędne staje się również szersze wprowadzenie do praktyki nowocze- 
snych, zintegrowanych i sprawniejszych systemów organizacji i realizacji 
procesów inwestycyjnych. Duże znaczenie mieć będzie w tej dziedzinie 
rozwój systemu generalnych dostawców i generalnych wykonawców, a tak- 
ze generalnych realizatorów inwestycji. Szerszego upowszechnienia wy- 
magają też te zasady i rozwiązania ekonomiczne, wdrażane obecnie w jed- 
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nostkach inicjujących, które zapewniają ściślejsze wiązanie podejmowa- 
nych inwestycji z ekonomicznymi wynikami jednostek gospodarczych, 
lepsze wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych, stosowanie 
rachunku ekonomicznego przy wyborze przedsięwzięć i korzystnych wa- 
riantów inwestycyjnych oraz szybsze opanowywanie projektowanych zdol- 
ności i innych parametrów techniczno-ekonomicznych w oddanych do 
eksploatacji obiektach. 

Niezależnie od doskonalenia rozwiązań ekonomiczno-systemowych 
usprawnienie procesów inwestowania i modernizacja gospodarki wyma- 
gają dalszego wzrostu i unowocześnienia produkcji maszyn i urządzeń 
technologicznych, materiałów budowlanych oraz potencjału wykonawcze- 
go w kraju. Produkcja maszyn i urządzeń, poziom ich nowoczesności, 
kompletność i terminowość ich dostaw stanowią bowiem dziś najwęższe 
ogniwo procesów inwestycyjnych w gospodarce. W związku z dalszym 
rozwojem i unowocześnianiem gospodarki problem ten będzie narastał. 
_ Bardzo szybko rozwija się w kraju szereg branż i gałęzi przemysłu 
(spożywczy, lekki, chemiczny, elektroniczny i inne), a równocześnie brak 
jest dostatecznej, a tym bardziej nowoczesnej produkcji maszyn i urzą- 
dzeń technologicznych dla tych przemysłów. Przedstawiony tu w ogrom- 
"nym skrócie(5) problem maszyn i urządzeń technologicznych jest tak 
nabrzmiały i ważny, że wymaga podjęcia zasadniczych decyzji. 

Z tego punktu widzenia celowe jest oczywiście również kontynuowanie, 
a nawet rozszerzanie importu nowoczesnego wyposażenia technicznego 
z krajów socjalistycznych i kapitalistycznych w oparciu o warunki współ- 
pracy i długookresowe kredyty inwestycyjne. Zapewnia to bowiem prze- 
pływ innowacji techniczno-technologicznych i przyspieszenie procesów 
inwestycyjnych w kraju. Podstawowym warunkiem tego jest jednak do- 
kładna analiza i kalkulacja wyboru zakupów oraz intensyfikacja opłacal- 
nego eksportu wyrobów opartych na zakupionych licencjach i zagranicz- 
nych dostawach nowoczesnego wyposażenia inwestycyjnego. 

Usprawnienie działalności inwestycyjnej i realizacja kierunków polityki 
inwestycyjnej, określonych przez VI Zjazd partii, wymaga nie tylko do- 
skonalenia środków technicznych, ekonomicznych i organizacyjnych w sfe- 
rze procesów inwestycyjnych oraz w dziedzinach tworzących zaplecze 
tych procesów. Podstawowym warunkiem powodzenia w tej dziedzinie, 
jak zresztą we wszystkich innych dziedzinach gospodarki, będzie praca 
załóg pracowniczych i kadry kierowniczej całego frontu inwestycyjnego, 
ich wiedza i umiejętności, zaangażowanie, inicjatywa i aktywność zarów- 
no w procesach innowacyjnych, jak i realizacyjnych. „Generalnym zało- 
żeniem, na którym wznosi się konstrukcja polityki naszej partii jest ocena, 
że we współczesnych warunkach w miarę narastania nowoczesnych azyn- 
ników techniki i organizacji, cywilizacji i kultury będzie systematycznie 
wzrastać rola człowieka, który te osiągnięcia tworzy 4 wykorzystuje. Ja* 
kość i aktywność czynnika subiektywnego jest coraz ważniejszym, kluczo- 
wym czynnikiem socjalistycznego budownictwa (6). 

(5) Szerzej omawia go Wł. Dudziński w artykule pt. Dźwigać dźwignie nowocze- 
sności. „Życie Gospodarcze” nr 29/1973, 


(6) Patrz: Jan Szydlak: Doskonalenie pracy partyjnej na froncie gospodarczym 
„Nowe Drogi" nr 9/1973, 
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Dlatego też doskonalenie polityki kadrowej, motywacje społeczne i eko- 
nomiczne, podnoszenie wiedzy i kwalifikacji oraz praca partyjna w dzie- 
dzinie pobudzania inicjatywy i aktywności oraz kształtowania społecznych 
postaw — stanowić będą niezmiernie ważny czynnik doskonalenia proce- 
sów inwestycyjnych oraz realizacji zadań, jakie ma do spełnienia polityka 
inwestycyjna w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. 


i 


Podjęte w kraju działania na rzecz usprawnienia systemu planowania, 
projektowania, organizacji i realizacji inwestycji dają już rezultaty, ale 
równocześnie wymagają konsekwentnej kontynuacji. Muszą one zapew- 
niać najbardziej celowy i efektywny wybór przedsięwzięć inwestycyj- 
nych w gospodarce, nowoczesność rozwiązań techniczno-technologicznych, 
intensywność procesów realizacji i dalsze skrócenie cykli inwestycyjnych, 
szybką rotację środków inwestycyjnych oraz wysoką ich efektywność. 
W tych warunkach możliwe będzie utrzymanie w gospodarce wysokiej 
dynamiki rozwoju oraz zapewnienie odczuwalnego wzrostu stopy życiowej. 
Szybkie tempo inwestycji i wysoka ich stopa nie tworzą groźby dla wzro- 
stu stopy życiowej, jeśli w gospodarce występuje duża dynamika wzro- 
stu dochodu narodowego. prawidłowa struktura inwestycji i sprawna ich 
realizacja, zapewniająca krótkie cykle inwestycyjne oraz szybki i duży 
przyrost efektów produkcyjnych i usługowych z inwestycji. 


ROLA NAUKI I TECHNIKI 
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W złożonym systemie warunków i sił dynamizujących rozwój społecz- 
no-gospodarczy na współczesnym etapie nauce i technice przypada rola 
szczególnie doniosła. Od jakości potencjału naukowego i stopnia jego ze- 
spolenia z praktyką zależy też w decydującym stopniu tempo rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Przekształcenie się nauki w bezpośrednią 
siłę wytwórczą wymaga równocześnie głębokiego zharmonizowania kie- 
runków poszukiwań badawczych z zadaniami i celami rozwoju gospodar- 
czego Polski. Konieczność ścisłego powiązania rozwoju nauki z aktualnymi 
i perspektywicznymi potrzebami kraju dobitnie zaakcentował tow. Gierek, 
stwierdzając, że „musimy opracować i wcielać w życie skuteczny program 
harmonijnego zespolenia wysiłków naukowo-badawczych z długofalowym 
programem rozwoju gospodarki”. Zasadnicze kierunki i formy efektywne- 
go sprzężenia nauki i gospodarki wskazane w uchwałach VI Zjazdu PZPR, 
a konkretyzowane następnie szeregiem decyzji Biura Politycznego, Sejmu 
i rządu były przedmiotem obrad II Kongresu Nauki Polskiej. 

Urzeczywistnienie oczekiwań, jakie z rozwojem nauki polskiej wiąże 
partia i cały naród, nakłada na wszystkich pracowników zatrudnionych 
w tej dziedzinie obowiązek aktywnego uczestnictwa w rozwiązywaniu wę- 
złowych problemów naszej praktyki społeczno-gospodarczej. Obok wielo- 
tysięcznej rzeszy pracowników nauki, ustalających przedmiot swych inte- 
lektualnych dociekań przez pryzmat realnych potrzeb adresowanych do 
nauki, przez współczesną nam rzeczywistość, istnieją jednak i tacy, którzy 
nadal uznają model „nauki czystej”. Nie dostrzegają oni lub też nie chcą 
dostrzec konieczności ścisłego powiązania nauki z życiem. Zapominają 
przy tym, że zarówno całe społeczeństwo, jak i poszczególni jego człon- 
kowie mają w pełni uzasadnione prawo domagać się od pracowników 
nauki wykazania użyteczności ich badań, możliwości spożytkowania jej 
wyników w okresie wyznaczonym przez życie jednego pokolenia. 

Przedstawiciele „czystej nauki” często wstrzymują się od uczestnictwa 
w realizacji badań, które mają ściśle zamierzone cele gospodarcze. Tego 
rodzaju postawę uzasadniają z reguły patetyczną frazeologią o posłanni- 
ctwie nauki, o wolności wyboru tematyki badań, wprowadzając granice 
podziałów na naukę i technikę często tam, gdzie tej granicy nie ma. Osiąg- 
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nięcia widzą tylko w stopniach i tytułach, rzadziej nawet w publikacjach 
itp. | 

Dlatego też istnieje potrzeba stałego przypominania tezy o służebnej 
roli nauki wobec społeczeństwa, o konieczności jej bezpośredniego udzia- 
łu w całym naszym życiu społecznym, w gospodarce, kulturze, oświacie, 
medycynie i obronności kraju. Przez realizację odpowiedniej polityki na- 
ukowej należy umacniać wśród pracowników naukowych przekonanie, 
że mimo iż w nauce nie ma spraw wielkich i małych, to jednak największą 
wagę będziemy przywiązywali do tych problemów i przedsięwzięć badaw- 
czych, które przynoszą naszemu krajowi określone korzyści społeczno-go- 
spodarcze. 

Historycznie rzecz ujmując, wyodrębnienie się ze szkół wyższych wyspe- 
cjalizowanych placówek naukowo-badawczych nastąpiło dopiero w drugiej 
połowie XIX wieku i podyktowane zostało dynamicznym rozwojem pro- 
dukcji przemysłowej. Placówki te w znakomitej większości finansowane 
były przez przemysł, który zamawiając w nich opracowania nowych te- 
chnologii i konstrukcji dostarczał również pośrednio decydujących bodź- 
ców i do rozwoju nauki. Wówczas też pojawiły się pierwsze problemy zwią- 
zane z tym, co dziś nazywamy wdrożeniem, tzn. przemysłową realizacją 
opracowań i wynalazków dokonanych przez placówki naukowo-badawcze. 


Problem przemysłowej realizacji opracowań placówek naukowo-badaw- 
czych nie występował początkowo w tak ostrej formie, jak to ma miejsce 
obecnie, m. in. wskutek dużej chłonności ówczesnego przemysłu na wszel- 
kiego rodzaju innowacje, jak również ze względu na stosunkowo niski 
koszt wdrożeń. W miarę jednak rozwoju tzw. drugiej rewolucji przemy- 
słowej, potęgującej się w toku walki konkurencyjnej, sprzeczności coraz 
aktywniej stymulowały dwie przeciwstawne tendencje, ujawniające się 
z jednej strony w dążeniu do zwiększenia tempa wdrożeń, z drugiej zaś 
do zatajania przed konkurentami i opinią publiczną nowych odkryć, wy= 
nalazków czy opracowań. Według oceny zachodniego uczonego 1. D. Ber- 
nala, w takich krajach jak USA i Anglia, również współcześnie około 2/3 
informacji o nowych opracowaniach i odkryciach spoczywa wyłącznie 
w sejfach koncernów, czekając z wdrożeniem na dogodniejszą, z punktu 
widzenia ich posiadaczy, sytuację rynkową. Wywołuje to określony stan 
napięcia między właścicielami kapitału a pracownikami nauki, domagają- 
cymi się upowszechnienia wyników swoich badań oraz ich materializacji 
z pożytkiem dla ogółu. 


W Europie, gdzie nigdy nie występowały tak potężne ugrupowania prze- 
mysłowe, jak w Stanach Zjednoczonych, placówki naukowo-badawcze mia- 
ły znacznie większą niezależność, a w konsekwencji i sygnalizowane sprze- 
czności miały łagodniejszy charakter. 


Niemniej jednak, bez względu na to, w jakim stopniu placówki nauko- 
wo-badawcze zależne są w kapitalizmie od koncernów i kooperacji prze- 
mysłowych czy od instytucji rządowych, źródło sprzeczności między inte- 
resem nauki a gospodarką pozostaje to samo. Tkwi ono głęboko w samych 
podstawach ustrojowych, w tym, że jedynym kryterium postępu tech- 
nicznego w kapitalizmie jest zysk, zysk konsumowany przez jednostki, 
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a nie przez społeczeństwo. Innymi słowy, prywatny charakter przywłasz- 
czania wyników pracy naukowej w ustroju kapitalistycznym pozostaje 
w zasadniczej sprzeczności zarówno z charakterem tej pracy, jak i jej 
społecznym przeznaczeniem. 

Już w XIX wieku zaczęto badać wpływ postępu naukowo-technicznego 
na gospodarkę. Zmaterializowanym wyrazem tego wpływu są wdrożenia. 
W tym również okresie K. Marks i F, Engels dali już w pelni naukowe 
wyjaśnienie głębokich sprzeczności towarzyszących postępowi naukowo- 
-technicznemu w kapitalizmie, wykryli podstawowe przyczyny tych zja- 
wisk oraz wskazali drogę zbudowania społeczeństwa, w którym rozwój 
nauki i techniki byłby zharmonizowany z jego interesem. 

Najogólniejszym kryterium postępu technicznego w socjalizmie jest spo- 
łeczna wydajność pracy. Musi to być przy tym taki postęp techniczny, 
który zostanie zaakceptowany przez klasę robotniczą, który przyczyniać 
się będzie do poprawy warunków jej pracy, warunków materialnych i roz- 
woju kulturalnego, który umożliwiać będzie rozwój ludzkiej osobowości. 

Istnieją dwa kryteria postępu naukowo-technicznego, jakościowe i ilo- 
ściowe. Jakościowe przytoczono powyżej. Natomiast ilościowymi kryteria- 
mi wynikającymi ze wzrostu społecznej wydajności pracy są: wzrost do- 
chodu narodowego na jednego mieszkańca, tempo rozszerzania produkcji 
(bądź wielkość rocznego przyrostu produkcji), obniżenie kosztów produkcji 
jednostki produktu. 

O wzroście społecznej wydajności pracy mówimy wówczas, gdy nastę- 
puje zmniejszenie nakładów pracy żywej lub nakładów pracy uprzedmio- 
towionej (obniżenie zużycia środków produkcji, materiałów pomocniczych 
itd.) na jednostkę produktu. Efektem postępu naukowo-technicznego jest 
zatem oszczędność pracy żywej lub uprzedmiotowionej, Z punktu widzenia 
technicznego ową oszczędność, dającą wzrost wydajności pracy społecznej, 
można osiągnąć wieloma sposobami, a w szczególności przez stosowanie: 

— bardziej wydajnych maszyn i urządzeń; 

— doskonalszych, wydajniejszych technologii; 

— przez zmniejszenie zużycia surowców, materiałów czy środków pracy 
na jednostkę produktu; 

— przez modernizację produkcji już istniejącej; 

— przez lepsze i pełniejsze wykorzystanie istniejącej bazy produkcyj- 
nej, które może mieć charakter ekstensywny — zwiększenie czasu pro- 
dukcyjnego wykorzystania urządzeń (np. przez zwiększenie zmianowo- 
ści) lub charakter intensywny — zwiększenie wydajności urządzeń 
(np. przez mechanizację, automatyzację, organizację miejsca pracy itp.); 

— przez wytwarzanie nowych wyrobów dotychczas nie produkowanych, 
jak tworzywa sztuczne, urządzenie do obróbki plazmą itp.; 

— przez podnoszenie jakości wyrobów, dające w efekcie wzrost ich 
trwałości, a zatem niższy koszt eksploatacji. 

Do wymienionych wyżej sposobów uzyskiwania wzrostu wydajności 
pracy można by jeszcze dodać wiele innych, szczegółowych, specyficznych 
dla danego rodzaju produkcji. Jednak sam fakt posiadania nawet najdo- 
kładniejszych liczbowych kryteriów, oceny postępu technicznego i społecz- 
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nej wydajności pracy jeszcze nie rozwiązuje nam w pełni tego zagadnienia 
w skali makroekonomicznej, Brak bowiem dokładnych metod obliczenio- 
wych, ujmujących to zagadnienie kompleksowo, w skali całej gospodarki. 
Obecnie umiemy dokładnie obliczyć oszczędności pracy żywej i uprzedmio- 
towionej tylko w odniesieniu do konkretnej produkcji, gdzie wdrożyliśmy 
nowy wyrób lub technologię. Nie umiemy natomiast jeszcze obliczyć do- 
kładnie jego wpływu na inne procesy produkcyjne, jak i oszacować efek- 
tywności uwolnionej, dzięki jego zastosowaniu, siły roboczej. 

Zadaniem postępu naukowego i wdrożeń jest realizacja w produkcji po- 
mysłów, wniosków oraz zaleceń nauki i praktyki. Zadanie to jest ważne 
zarówno dla rozwoju produkcji, jak i dla samej nauki, ponieważ dostar- 
czając nauce danych o słuszności i efektywności twierdzeń naukowych 
stawia się przed nią nowe aktualne zadania. 

Reasumując powyższe rozważania, rolę i zadania nauki w gospodarce 
można w dużym uproszczeniu sprowadzić do schematu: nauka tworzy po- 
stęp techniczny, który decyduje o społecznej wydajności pracy, a ta z kolei 
decyduje o rozwoju gospodarki. 

Zrozumiałe staje się zatem, dlaczego tak dużą wagę przywiązuje się 
obecnie do wdrażania osiągnięć nauki. Wdrożenia są bowiem dziś kamie- 
niem probierczym tak dla przemysłu, jak i dla samej nauki. 


W XIX wieku wśród naukowców powszechny był pogląd o nauce dla 
nauki, o nauce czystej, nauce wyzwolonej. Z pogardą traktowano tych, 
którzy zajmowali się praktycznym wykorzystaniem zdobyczy wiedzy, na- 
zywając ich najłagodniej rzemieślnikami. Poglądy te i związane z nimi 
oceny przetrwały niestety jeszcze do dziś, Reprezentuje je co prawda 
zdecydowana mniejszość uczonych, ale tym niemniej sam fakt ich istnie- 
nia zmusza nas do ciągłego utwierdzania w środowiskach naukowych sta- 
nowiska, tak pięknie wyrażonego już w ubiegłym stuleciu przez Stanisława 
Staszica, że „umiejętności dopotąd są jeszcze próżnym wynalazkiem, może 
czczym tylko rozumu wywodem albo próźniactwa zabawą, dopokąd nie 
są zastosowane do użytku narodów”. 


Dziś takie stanowisko reprezentuje większość naukowców w całym świe- 
cie. Nawet w stosunku do takiej dyscypliny, jaką jest matematyka, współ- 
czesny wybitny jej przedstawiciel John von Neumann twierdził, że „przy 
oderwaniu się od empirycznego źródła lub po wielu nieproduktywnych 
abstrakcyjnych koncepcjach, pozbawionych dopływu świeżych idei z zew- 
nątrz, matematyce jako nauce grozi niebezpieczeństwo zwyrodnienia”. 


M. Kiełdysz formułując zadania generalne dla Akademii Nauk ZSRR 
pisał: „Naszym pierwszym, głównym zadaniem jest rozwój nauki mającej 
widoki na przyszłość, Nasze drugie główne zadanie polega na tym, aby 
w miarę możliwości widzieć, co dla praktyki, dla życia daje ta perspekty- 
wiczna nauka it wysuwać wnioski dotyczące praktycznych zastosowań 
osiągnięć nauki”. 


Można by cytować jeszcze wiele analogicznych w treści wypowiedzi 
wybitnych uczonych i aczkolwiek stanowią one większość, konieczność 
ich wypowiadania i bronienia świadczy o tym, że stosunek nauki do wdro- 
żeń jest nadal jeszcze istotnym problemem. 
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Mówiąc „o stosunku nauki do wdrożeń”, mamy na myśli raczej stosunek 
pracowników nauki do wdrożeń, do praktycznej realizacji odkrywanych 
przez nich praw i zjawisk, Od ich bowiem postawy głównie zależy jakość 
korelacji między nauką i gospodarką. I chociaż konkretny kształt tej ko- 
relacji jest jeszcze ciągle przedmiotem sporów i kontrowersji, to jedno jest 
już dziś niewątpliwie pewne, że rację mają ci, którzy uważają, że cele 
stojące przed nauką i gospodarką są wspólne, a streszczają się — w służ- 
bie społeczeństwu. 

W procesie wzajemnego przenikania nauki i gospodarki ważne miejsce 
zajmują tzw. badania przemysłowe, które w różnym stopniu mogą łączyć 
wszystkie trzy kategorie badań: podstawowe, rozwojowe i wdrożeniowe. 
Badania przemysłowe obejmują cały kompleks zagadnień, od postawienia 
koncepcji przez jej rozwiązanie do realizacji produkcyjnej. Przy czym są 
to zawsze badania pokrywające się z podstawowymi kierunkami rozwoju 
gospodarczego i socjalnego kraju. 

Wyłania się zatem pytanie, kto ma ustalać cele badań przemysłowych? 
Niewątpliwie cele muszą być ustalone wspólnie: przez pracowników nauki 
i przez przedsiębiorstwo, Dlatego też sprawą niesłychanie istotną jest ich 
aktywne współdziałanie, współdziałanie, którego rezultatem powinna być 
adekwatna znajomość rzeczywistych potrzeb i możliwości przemysłu przez 
pracowników nauki oraz właściwe rozeznanie zamierzeń i możliwości da- 
nej placówki naukowo-badawczej przez przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Nie odświętna, ograniczona do zebrań czy wspólnych narad, ale permanen- 
tna aktywna współpraca, oparta o ustalony plan realizacji podjętego wspól- 
nie przedsięwzięcia, wydaje się najpewniejszym gwarantem sukcesu dla 
obydwu stron i realnych korzyści dla całego społeczeństwa, We współpracy 
tej, z racji swojej sytuacji, możliwości i potrzeb, większą rolę powinien 
odgrywać zakład produkcyjny. 

Rozważając z kolei tempo wdrożeń, bierzemy pod uwagę cały cykl, od 
badań przez inwestycje do uruchomienia produkcji. Z tych trzech podsta- 
wowych faz cyklu nieustannemu wydłużeniu ulega faza prac badawczych 
i rozwojowych, mimo dążenia do jej skracania przez koncentrację badań. 
Wydłużenie tej fazy wynika z konieczności ponoszenia coraz większych 
wysiłków na uzyskanie określonego postępu technicznego w danej dzie- 
dzinie. Można by obrazowo powiedzieć, że uzyskiwanie każdej jednostki 
postępu technicznego jest obecnie coraz droższe, a najczęściej także coraz 
pracochłonniejsze. 


Skrócenie całego cyklu od badań do produkcji może zatem następować 
głównie przez skrócenie okresu inwestycji i samej produkcji. I taki jest 
właśnie kierunek działania w krajach wysoko uprzemysłowionych, gdzie 
fazy inwestycji są już obecnie niebywale krótkie, a wydajność w produkcji 
bardzo wysoka. Np. w zakładach Forda obecnie na opracowanie nowego 
modelu samochodu (prace badawcze i rozwojowe) potrzeba około 3,5 lat, 
na niezbędne inwestycje około pół roku, a na wyprodukowanie jednego 
samochodu około 1 minuty. 


Oczywiście długość omawianego cyklu będzie różna w zależności od ro- 
dzaju branży. Niektórzy badacze oceniają przeciętną długość tego cyklu 
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na 7 lat (tzn. od rozpoczęcia badań do uruchomienia seryjnej produkcji), 
przy czym uważają, że może on być dłuższy dla przemysłu elektronicznego, 
precyzyjnego, itp., a krótszy dla przemysłu farmaceutycznego, maszyno- 
wego itp. W każdym przypadku długość cyklu od rozpoczęcia badań do 
uruchomienia seryjnej produkcji może być skrócona przez odpowiednią 
organizację i planowanie badań, szczególnie w celu uniknięcia martwej 
fazy, występującej najczęściej między zakończeniem badań a rozpoczęciem 
produkcji przemysłowej. W naszym kraju niemal zawsze długość tej fazy 
decyduje o całym cyklu wdrożeniowym, właśnie z uwagi na występujące 
trudności organizacyjne przy bezpośrednim powiązaniu badań w placówce 
naukowo-badawczej z wdrożeniem w zakładzie produkcyjnym. I tu wła- 
śnie kryją się znaczne rezerwy czasowe, dla wykorzystania których tworzy 
się różnego rodzaju powiązania koordynacyjne. 

Z punktu widzenia stawianych celów badania przemysłowe podzielić 
można na trzy podstawowe kategorie: prace badawcze nad podniesieniem 
wydajności i jakości — a więc w głównej mierze technologie i towarzy- 
szące im urządzenia oraz problemy organizacji zakładu produkcyjnego; 
prace nad ulepszeniem produkowanych i opracowaniem nowych wyrobów 
oraz prace nad całkowitą zmianą profilu przedsiębiorstwa w wyniku zmia- 
ny jego bazy surowcowej lub asortymentu i rodzaju p: -dukowanych wy- 
robów. 


Zadania badawcze należące do pierwszej kategorii powinny być rozwią- 
zywane przy szerokim udziale zakładu produkcyjnego i jego zaplecza ba- 
dawczego. Nie sposób bowiem wdrażać, a często nawet opracować nowej 
technologii czy organizacji bez aktywnego udziału samego przedsiębior- 
stwa. Druga kategoria celów realizowana w głównej mierze przez zaplecze 
branżowe wymaga aktywnego udziału zakładu produkcyjnego przede 
wszystkim na etapie opracowania koncepcji oraz w fazie samego wdrażania. 
Trzecia kategoria celów należy do najbardziej perspektywicznych, będzie 
zatem wymagała koordynacji centralnej, tak badań w placówkach nauko- 
wo-badawczych zaplecza centralnego, jak i prac w zakładach produkcyj- 
nych. 


Ponieważ wszystkie trzy wymienione wyżej kategorie prac są godne 
uwagi, można się zatem spodziewać, że podejmie je każde duże przedsię- 
biorstwo. Dylematem do rozwiązania będzie natomiast podział jego wysił- 
ków i możliwości pomiędzy poszczególne kategorie prac. Słuszną jednak 
drogę obierze ten zakład produkcyjny, który dwie pierwsze kategorie prac 
będzie wykonywał możliwie samodzielnie — przy aktywnej współpracy 
zaplecza naukowo-badawczego — natomiast główną uwagę poświęci trze- 
ciej kategorii prac jako najbardziej perspektywicznej. Jeżeli zajrzymy do 
historii największych osiągnięć technicznych, to zauważymy, że trzecia 
kategoria prac obejmuje zarówno to, o czym się mówi jako o wielkich 
osiągnięciach przemysłowych, jak i — niejako po drodze — pozwala na 
rozwijanie szeregu zagadnień, które zaliczyliśmy do dwu pierwszych ka- 
tegorii prac. | 

Czyli i w tym wypadku, podobnie jak to występuje przy definiowaniu 
i podziale badań (na podstawowe, stosowane i wdrożeniowe), trudno jest 
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ustalić ścisłą granicę między poszczególnymi kategoriami badań przemy- 
słowych. W każdym jednak przypadku zakład przemysłowy, przed wybo- 
rem celu badań, powinien odpowiedzieć sobie co najmniej na trzy pytania: 

— czy wybrane cele badań wiążą się z preferowanymi kierunkami kon- 
sumpcji w pełnym tego słowa znaczeniu (tzn. konsumpcji o charakterze 
inwestycyjnym, a także indywidualnego spożycia), jak i rynków zbytu 
(szczególnie istotne dla handlu zagranicznego); 

— czy wybrane cele wpływają na wzrost wydajności i obniżkę kosztów 
produkcji; 

— czy w planach długofalowych są zabezpieczone odpowiednie środki 
na rozwój danej gałęzi przemysłu, a w tym na realizację produkcyjną 
otrzymywanych wyników badań. 

Odpowiedź pozytywna na wszystkie trzy wymienione pytania upoważ- 
nia dopiero zakład produkcyjny do podejmowania danego kierunku badań. 
Uczeni powinni ocenić możliwość realizacji wybranych zagadnień oraz 
ustalić zasadnicze kierunki ich rozwiązywania, Ocena ta powinna być po- 
wiązana z szacunkiem kosztów badań — które, jak wiadomo, są dziś na 
ogół niebagatelne — i dopiero po zgromadzeniu takiego banku danych 
można podjąć ostateczną decyzję w sprawie kontynuowania danego pro- 
blemu badawczego oraz ustalania odpowiednich dla niego priorytetów. 

Wdrożenia wyników badań do produkcji będą więc niewłaściwie zreali- 
zowane lub rozciągną się w czasie poza rozsądne terminy, jeżeli nie zapew- 
nimy odpowiedniej organizacji całego procesu „od pomysłu do przemysłu”. 
Najczęstszą przyczyną niepowodzeń w tej materii jest oderwanie placówek 
naukowo-badawczych od bazy konstrukcyjnej, projektowej, a niekiedy 
i wykonawczej. Wiele wartościowych pomysłów czy wyników badań nie 
zostało wykorzystanych z powodu trudności przekształcenia ich w kon- 
kretną konstrukcję czy technologię. Konieczne jest zatem tworzenie takich 
form organizacyjnych, które pozwoliłyby na realizację pełnego cyklu roz- 
wojowego, poczynając od badań, przez konstrukcję czy projekt, a kończąc 
na wykonaniu i przebadaniu prototypu urządzenia (serii informacyjnej) 
lub ciągu technologicznego. 

W tym kontekście rysuje się wizja instytutu jako nowoczesnej organi- 
zacji obejmującej pion 'naukowo-badawczy, konstrukcyjny i warsztatowy. 
Takie nowoczesne „przedsiębiorstwo naukowe”, wykonujące pełny cykl 
prac, pozwoliłoby na szybszą realizację opracowań badawczych, na przy- 
gotowanie konstrukcji urządzeń tak dopracowanych, że możliwa byłaby 
ich dotychczasowa produkcja. 

Przedsiębiorstwa takie z racji swojej kompleksowości mogłyby także 
znacznie skuteczniej oddziaływać na przemysł w sensie upowszechnienia 
osiągnięć, zarówno bezpośrednio — przez własne filie i oddziały terenowe, 
jak i pośrednio — przez laboratoria przyzakładowe, branżowe ośrodki 
technologiczne oraz system szerokiej informacji, konsultacji i propagandy. 


Stosowane dziś, celem zwiększania tempa i efektywności wdrożeń, formy 
organizacyjne mają jedną wadę, a może zaletę, trudno to z całą pewnością 
stwierdzić — a mianowicie, że są w zbyt dużym stopniu oparte na prze- 
noszeniu przemysłowych zasad organizacji do badań naukowych. Tenden- 
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cja ta wynika stąd, że aczkolwiek sfera nauki ma własne wzorce organi- 
zacyjne, to jednak — prawdopodobnie dopiero w przyszłości — będą one 
w stanie konkurować ze strukturami ukształtowanymi w sferze gospo- 
darczej. Tendencja przenoszenia wzorców organizacji przemysłowych do 
organizacji nauki jest także wyrazem dążenia do stosowania jednolitych, 
wymiernych kryteriów, którymi charakteryzuje się produkcja, również 
w odniesieniu do nauki, a co z kolei zmusza zawsze do odpowiedzi na try- 
wialne z pozoru pytanie: czy to się opłaci? 


Wynikiem ,,presji” przemysłu jest zatem dążenie do jednolitej (lub co 
najmniej podobnej) organizacji badań i produkcji, tak aby od powstania 
koncepcji do wdrożenia były jasno określone zakresy obowiązków, terminy 
realizacji oraz wielkość odpowiedzialności. Przy czym „presji” tej nie 
należy rozumieć dosłownie, jest ona bowiem produktem ogólnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej, w której społeczeństwo domaga się tak cd nauki, 
jak i gospodarki szybszego postępu, wyrażającego się we wzroście zarówno 
indywidualnej, jak i zbiorowej konsumpcji. 


Należy jednak wyraźnie podkreślić, że pomimo iż ulegamy obecnie 
w organizacji nauki wzorcom przemysłowym, to jednak zbyt daleko idące 
i zbyt dokładne naśladowanie tych wzorców może być dla nauki szkodliwe. 
Wyrób przemysłowy powtarzamy bowiem wielokrotnie, natomiast produkt 
nauki, jako ostateczny rezultat konkretnej pracy badawczej, powstaje tylko 
raz. Stąd też należy uznać swobodę nauki także do stosowania jednako- 
wych, z reguły niepowtarzalnych, rozwiązań. Niemniej jednak dzisiejszy 
stan naszej nauki i przemysłu oraz potrzeby gospodarki i społeczeństwa 
wymagają stosunkowo głębokich związków instytucjonalnych, niezbęd- 
nych dla wzmożenia dyscypliny na wspomnianej drodze „od pomysłu do 
przemysłu”, a tym samym uzyskiwania jak największych efektów z pono- 
szonych nakładów. 


Zinstytucjonalizowane formy organizacyjne są ze zrozumiałych powo- 
dów nieco usztywnione i dlatego poza zakresem ich działania mogą pozo- 
stawać pewne aspekty działalności twórczej. Dotyczy to w głównej mierze 
wdrażania wynalazków i pomysłów racjonalizatorskich. Teoretycznie taki 
obowiązek ciąży głównie na zakładach doświadczalnych, są również w tej 
dziedzinie odpowiednie akty prawne, nakładające ten obowiązek także 
i na poszczególne zakłady produkcyjne, jednak w praktyce wiele z tych 
pomysłów, w szczególności powstałych poza placówkami naukowo-badaw- 
czymi czy poza naukowo-technicznym zapleczem przemysłu, pozostaje nie 
zrealizowanych. Należy w tym miejscu zaznaczyć, że tego rodzaju zjawi- 
ska występują we wszystkich krajach wysoko uprzemysłowionych. Nie 
jest to oczywiście żadna dla nas pociecha, niemniej uzmysławia nam to, że 
nie wszystkie zagadnienia można rozwiązać prostymi formami organiza- 
cyjnymi, że życie jest bogatsze niż często to sobie wyobrażamy. 


Omówiłem tylko niektóre zagadnienia organizacji badań zarówno te 
bardziej instytucjonalne — wynikające ze struktury naszego przemysłu, 
jak i nieformalne — których konieczność stosowania narzuca nam samo 
życie. W każdym jednak przypadku należy uwzględniać modyfikacje do- 
stosowane do specyfiki poszczególnych gałęzi przemysłu, bo będzie ona 
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inna w przemyśle maszynowym, a inna w chemii czy elektronice, W jed- 
nych branżach elementem dominującym będzie konstrukcja i związane 
z nią badania, w innych proces technologiczny lub nawet sama organi- 
zacja. Należy zatem z wielkim umiarem sterować procesem organizacji 
wdrożeń, modyfikować przejmowane wzorce i tworzyć nowe. Często na- 
wet nietypowe rozwiązania mogą być dla jakiegoś przypadku jedynie 
możliwe do zastosowania. 


Jak dotąd nikt nie wymyślił jedynej drogi rozwiązania problemu tempa 
i efektywności wdrożeń. Kto by ją odkrył, byłby posiadaczem klucza do 
przysłowiowego skarbca sezamowego. Należy zatem, stosując w sposób 
twórczy już znane rozwiązania, ciągle poszukiwać nowych. 


Dotychczasowe rozważania nad problemem wdrożeń związane były 
głównie z pionowym przepływem innowacji tzn.: 


— badania podstawowe 


l 
— badania stosowane 


l 
— prace rozwojowe 


l 
— wdrożenie w produkcji (pierwsze) 
— sprzedaż 


Pomimo iż przepływ innowacji w układzie pionowym ma współcześnie 
decydujące znaczenie dla zwiększenia tempa i efektywności wdrożeń, to 
jednak w żadnym razie nie możemy go uznać ani za wystarczający, ani 
za opłacalny. Trudno sobie bowiem wyobrazić, aby — poza specyficznymi 
wyjątkami, jak np. kompleksowe technologie w chemii — zadowalało 
nas jednorazowe zastosowanie danego opracowania, wynalazku czy tech- 
nologii. Rozpowszechnienie innowacji, a zatem wdrożenie jej w wielu za- 
kładach produkcyjnych czy wykorzystanie w innych wyrobach — powinno 
być naszym głównym celem. Ma to szczególne znaczenie w przemyśle ma- 
szynowym, elektrycznym i elektronicznym, gdzie każdy wyrób czy techno- 
logia może być wielokrotnie wykorzystana. Np. o wdrożeniu znanych 
już tranzystorów możemy mówić wówczas, gdy ich produkcja jest 
wystarczająca dla radioodbiorników, maszyn liczących, urządzeń sterują- 
cych i wszystkich innych, gdzie ich zastosowanie jest niezbędne. O wdro- 
żeniu technologii obróbki cieplnej w atmosferach regulowanych (nie po- 
wodujących szkodliwego utlenienia powierzchni metali) możemy mówić 
wówczas, gdy zastosujemy ją do wszystkich części maszyn i urządzeń obra- 
bianych cieplnie, tak w motoryzacji, jak i w przemyśle precyzyjnym ma- 
szyn elektrycznych i wielu innych. Przykładów tego rodzaju można by 
podać znacznie więcej, ale wszystkie one dowodzą, że niemal każde wdro- 
żenie nie może być aktem jednorazowym. 


Konieczny jest zatem drugi kanał — poziomego przepływu innowacji, 
czyli rozpowszechnienia ich wdrożeń do wszystkich potrzebujących przed- 
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siębiorstw. Poziomy przepływ innowacji powinien być realizowany w ra- 
mach uprzednio omówionych organizacji wdrożeń przez szeroką działa|l- 
ność placówek naukowo-badawczych, a zwłaszcza ich branżowych ośrod- 
ków informacji naukowo-technicznej i ekonomicznej. Można go także re- 
alizować przez organizację tzw. ośrodków serwisowych, nastawionych tylko 
na upowszechnienie wdrożeń opracowań placówek badawczych bądź też 
przez zobowiązanie do podobnych funkcji przedsiębiorstw, które pierwsze 
dokonały wdrożenia danego wynalazku czy opracowania. Rozwiązań może 
być wiele, jedno jest jednak pewne, że placówki naukowo-badawcze po- 
winny być w istotnym stopniu zwolnione od bezpośredniego upowszech- 
nienia wdrożeń, aby mogły się koncentrować na podstawowych kierunkach 
swej działalności. 


Poziomy przepływ innowacji ma szczególnie duże znaczenie w między- 
narodowej wymianie naukowej. Może on dokonywać się przez: bezpośred- 
nią współpracę naukową, zakup licencji na wyroby i technologie oraz 
przez zakup maszyn i urządzeń. Zakup maszyn i urządzeń wynikający 
głównie z niedostatków naszej bazy produkcyjnej urządzeń inwestycyj- 
nych, a nie z braku własnych koncepcji naukowych czy technicznych, na- 
leży uznać w naszych warunkach za prymitywną formę poziomego prze- 
pływu informacji. W procesie wdrażania importowanych maszyn i urzą- 
dzeń zaplecze naukowo-badawcze bierze udział w niewielkim tylko za- 
kresie i to raczej w szczególnych przypadkach. Z kolei bezpośrednia 
współpraca naukowa, a w ślad za nią wymiana wyników badań, nie zna- 
lazła jeszcze wystarczającego odbicia w naszej gospodarce z wielu dość 
złożonych przyczyn, a głównie wskutek nierównomiernego rozwoju na- 
szych partnerów (tak w sensie dla nas pozytywnym, jak i negatywnym) 
oraz braku dostatecznie silnych powiązań gospodarczych między nami 
i innymi państwami, jako podstawy tego rodzaju współpracy. 


Główną drogą poziomego przepływu informacji z innych państw jest 
dla nas zakup licencji. Dlatego też ważna jest aktywna polityka licencyjna, 
która koncentruje się na imporcie przodującej zagranicznej techniki i te- 
chnologii, umożliwiającej rozwiązanie wielu problemów natury technicz- 
nej i handlowej, dotyczących zwłaszcza zmniejszenia nakładów finanso- 
wych i czasu na prace naukowo-badawcze, projektowe i konstruktorskie, 
jak również na opanowanie sprzętu technicznego i wdrożenie najbardziej 
efektywnych metod produkcji i podniesienia jej poziomu technicznego. 
Właściwie zakupiona licencja zapewnia dopływ innowacji do tych branż 
przemysłowych i grup wyrobów, które mają być w kraju rozwijane, a któ- 
rych opóźnienie techniczne w stosunku do poziomu krajów przodujących 
jest zbyt duże, aby opłacało się je odrabiać wyłącznie za pośrednictwem 
własnego potencjału badawczego. Z kolei dla zaplecza naukowo-badawcze- 
go dana licencja powinna być punktem startu do własnych oryginalnych 
konstrukcji i procesów, które pod względem wskaźników techniczno-ekono- 
micznych nie tylko że nie będą ustępowały, ale będą nawet przewyższał: 
wzory zagraniczne. Taką aktywną politykę licencyjną od niedawna kra 
nasz zaczął prowadzić, kontynuując ją i rozwijając, trzeba pamiętać o zna- 
nym doświadczeniu wielu firm japońskich, które w wyniku zbyt inten- 
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sywnego zakupu licencji zaniechały prowadzenia własnych badań, co w sze- 
regu dziedzinach powoduje stopniowe obniżenie tempa ich rozwoju. 

Skutków negatywnych importu licencji można uniknąć przez konsek- 
wentne przestrzeganie zasady, że licencja nie jest panaceum na własne 
niedomagania, lecz stworzeniem bazy startowej do dogonienia światowej 
czołówki. 
* We wdrażaniu licencji istotną rolę będzie zatem odgrywało zaplecze 
naukowo-badawcze, którego pracownicy powinni aktywnie uczestniczyć 
już w fazie wyboru licencji, następnie w procesie jej wdrażania, jak i wre- 
szcie w późniejszym jej rozwijaniu, wspólnie z przedsiębiorstwem wdraża- 
jącym. Ten rodzaj wdrożeń jest najbardziej opłacalny dla producenta, 
a dla placówek naukowo-badawczych ułatwieniem startu do własnych 
opracowań. 

Innymi słowy, mówiąc o wdrożeniu i upowszechnieniu innowacji, mu- 
simy uwzględniać różne jej aspekty, a w tym także zarówno drogę prze- 
pływu pionowego „od pomysłu do przemysłu”, jak i poziomego „od przed- 
siębiorstwa — do przedsiębiorstwa”, 


ELASTYCZNA ORGANIZACJA 
PRZEMYSŁOWEJ PLACÓWKI 
NAUKOWO-BADAWCZEJ 


STANISŁAW DWOJAK 


Efektywna działalność badawcza i rozwojowa możliwa jest tylko wtedy, 
gdy wspomaga się ją racjonalnym systemem zarządzania, obejmującym 
prognozowanie, planowanie i organizację przemysłowej placówki naukowo- 
„badawczej, a także chłonnością gospodarki w stosunku do postępu i roz- 
woju produkcji. Szczególnie ważnym problemem przemysłowej placówki 
badawczej jest organizacja wewnętrzna, od której w znacznym stopniu 
zależny sprawność działania i tempo realizacji zadań oczekujących roz- 
wiązania. Dominuje w zasadzie pogląd, że struktura organizacyjna placó- 
wek badawczych powinna być elastyczna, dostosowana do podejmowania 
i realizacji kompleksowych zadań wymagających współpracy szerokiego 
grona specjalistów, zatrudnionych zarówno w tych placówkach, jak i pra- 
cujących bezpośrednio w produkcji. Elastyczność struktury organizacyj- 
nej instytutu powinna umożliwiać dokonanie manewru w celu wykonywa- 
nia opracowań w trybie pilnym, w związku z pojawiającym się „nagle” za- 
potrzebowaniem na określone wyniki prac badawczo-rozwojowych i pro- 
dukcyjnych (np. „przypadkowe”, ale korzystne zamówienie eksportowe, 
którego realizacja wymaga przeprowadzenia prac badawczych). 

Kierunki postępu organizacyjnego należałoby oprzeć na następujących 
założeniach: 


— tworzenia zespołów o elastycznej strukturze wewnętrznej, wyposażo- 
nych we wszystkie środki niezbędne do realizacji prac o pełnym cyklu roz- 
wojowym; 

— obniżania szczebla podejmowania decyzji, a także wzrostu uprawnień 
i odpowiedzialności kierowników komórek organizacyjnych, a w szcze-- 
gólności głównych wykonawców tematów; 

— ulepszania organizacji komórek funkcjonalnych i usługowych dla 
usprawnienia ich służebnej funkcji w stosunku do podstawowej części 
działalności instytutu. 

Elastyczna struktura wewnętrzna wymaga, aby podstawowa komórka 
organizacyjna, jaką jest zakład lub inny ośrodek naukowo-badawczy, skła- 
dała się z pracowni, zespołów, sekcji techniczno-ekonomicznej, laborato- 
rium itd. — w zależności od potrzeb wynikających z programu naukowo- 
-badawczego. Strukturę tę powinno się ustalać odpowiednio do zadań okre- 
ślonych planem badawczym i posiadanego potencjału naukowego. Kie- 
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rownik zakładu odpowiadać powinien za wykorzystanie całości potencjału 
— kadr, aparatury, środków finansowych. Takiej organizacji instytutu 
sprzyja działalność prowadzona według zasad rozrachunku gospodarczego 
i funduszu efektów wdrożeniowych. 

Bliższa analiza organizacji wewnętrznej instytutów wskazuje, że na 
obecnym etapie rozwoju dużych, kompleksowych placówek badawczych 
konieczny jest dalszy wzrost elastyczności zarządzania i uprawnień głów- 
nego wykonawcy. Dotyczy to w szczególności tematów realizowanych w 
pełnym cyklu rozwojowym. 

Jakie wymagania stawia się obecnie głównym wykonawcom tematów? 
Czego wymagamy faktycznie od głównego wykonawcy tematu realizowa- 
nego w pełnym cyklu rozwojowym? Otto pytania, na które należy odpowie- 
dzieć, uwzględniając następujące wymagania: 

— opracowania tematu na najwyższym poziomie naukowym i techno- 
logiczno-użytkowym; 

— efektywnego współdziałania z przyszłym producentem w zakresie 
opracowania tematu i wdrożenia do produkcji rezultatów pracy badaw- 
czej; 

— sprawnej organizacji pracy osób oddanych do dyspozycji głównego 
wykonawcy dla realizacji tematu; 

— zabezpieczenia zakupu materiałów potrzebnych do wykonania mode- 
lu, a często i prototypu, zwłaszcza materiałów trudno dostępnych; 


— zabezpieczenia zakupu niezbędnej aparatury (jeśli instytut aparatury 
takiej nie posiada); 

— terminowej realizacji zadań; 

— przestrzegania kosztów realizacji tematu. 


Tak formułowane zadania wymagają od głównego wykonawcy szcze- 
gólnych umiejętności. Powinien on wykazywać pełne zrozumienie celów 
gospodarczych i społecznych, jakie w wyniku realizacji zadania mają być 
osiągnięte. Do tego potrzebne są wysokie kwalifikacje naukowe w wy- 
branej specjalności oraz umiejętność przewidywania skutków podejmowa- 
nych rozwiązań i decyzji. Obok tego, ważną rolę spełniają zdolności orga- 
nizacyjne, niezbędne dla pokonywania trudności merytorycznych oraz pro- 
blemów wynikających z konieczności współdziałania z różnymi zespołami 
i służbami wewnątrz instytutu oraz zespołami przyszłego producenta, nie- 
zbędna jest również umiejętność stworzenia atmosfery życzliwej współ- 
pracy z członkami zespołu, opartej na szacunku dla ich wiedzy, doświadcze- 
nia i wkładu ich pracy. Główny wykonawca winien posiadać umiejętność 
obiektywnej i życzliwej krytyki oraz jasnego i zrozumiałego przedstawia- 
nia własnych koncepcji członkom zespołu. Ważna jest również lojalność 
wobec przełożonych przy jednoczesnej umiejętności niekonfliktowego 
przedstawiania im ewentualnych trudności, jeśli od bezpośredniego prze- 
łożonego nie uzyskuje się odpowiedniej pomocy w przypadku powstałego 
zagrożenia w osiągnięciu postawionego celu. Wynika stąd konieczność nie- 
zbędnej tolerancji również w stosunku do członków zespołu w razie za- 
istnienia bezpośredniego toru informacji „dół — góra”, w której nie bierze 
on udziału. 
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W związku z tak wysokimi wymaganiami nasuwa się naturalne pytanie: 
czy głównemu wykonawcy stwarza się właściwe warunki do kształtowa- 
nia powyższych umiejętności i zdolności oraz czy warunki w instytutach 
badawczych sprzyjają poznaniu ludzi tak, aby eliminować z grona głów- 
nych wykonawców tych, którzy nie posiadają odpowiednich predyspozy- 
cji? Uprawnienia głównych wykonawców w znacznej mierze kształtują 
warunki ich działania oraz zespołów, którymi kierują. Czy wobec tego 
uprawnienia te odpowiadają wymaganiom, jakie stawiamy lub stawiać po- 
winniśmy głównym wykonawcom? 

Główny wykonawca posiada prawo podejmowania decyzji merytorycz- 
nych w zakresie rozwiązań naukowych, technicznych i technologicznych, 
przy czym jednak prawo to jest słusznie ograniczone koniecznością akcep- 
tacji jego zasadniczych decyzji przez przyjęcie raportu z realizacji okre- 
ślonego etapu pracy; na bieżąco zaś — w zależności od ich wagi — de- 
cyzje te uzgadnia z kierownikiem pracowni, ośrodka, zakładu, zastępcą 
dyrektora lub dyrektorem instytutu. 

Obecnie jednak główny wykonawca nie ma prawa do podejmowania 
decyzji w niektórych istotnych sprawach, a posiada jedynie prawo sta- 
wiania wniosków. Nie ma na ogół prawa do jakichkolwiek decyzji związa- 
nych z wydatkowaniem środków finansowych. Wszelkie decyzje w tym 
zakresie, nawet w granicach wydatków globalnie określonych umową, 
wymagają akceptacji kierownika zakładu i zastępcy dyrektora, którzy są 
do tego rodzaju decyzji uprawnieni. Oznacza to, że główny wykonawca 
musi uzyskać akceptację na każde zaangażowanie środków finansowych 
(np.: na zakup materiałów i aparatury, zamówienie wykonania modeli pro- 
totypów lub innych usług). Nie ma na ogół również prawa do bezpośred- 
niej korespondencji z przedsiębiorstwami produkującymi, mimo stawia- 
nych przed nimi wymagań efektywnego współdziałania z przyszłym pro- 
ducentem w zakresie opracowania tematu i wdrożenia rezultatów pracy 
badawczej; a to wymaga przecież wielu uzgodnień, które dla porządku 
powinny być niejednokrotnie zapisane. | 

W rezultacie otrzymujemy układ mało elastyczny, obniżający spraw- 
ność działania nie tylko z powodu strat czasu na różnych szczeblach za- 
rządzania wewnątrz placówki badawczej i w przedsiębiorstwie. W układzie 
takim mamy znaczne straty czasu głównego wykonawcy, kierownika pra- 
cowni, a zwłaszcza kierownika dużego zakładu, którzy są wówczas obcią- 
żeni wieloma bieżącymi sprawami. W rezultacie pozostaje im stosunkowo 
niewiele czasu na działalność merytoryczną. Z drugiej strony taki układ 
zależności jest szkodliwy ze względów psychologicznych. Powoduje bo- 
wiem kształtowanie niepożądanych cech charakteru, takich jak: aseku- 
ranctwo, ucieczka od odpowiedzialności, poczucie „niemocy” i związany 
z tym brak inicjatywy oraz tendencje do jałowej krytyki. 

Z powyższej analizy wynika wniosek, że układ ten powinien być prze- 
kształcony w kierunku osiągnięcia wyższej sprawności przez wyzwalanie 
inicjatywy i kształtowanie poczucia obywatelskiej odpowiedzialności. Spró- 
bujmy zatem sformułować propozycje dotyczące zakresu decyzji głównego 
wykonawcy z punktu widzenia stworzenia optymalnych warunków do 
osiągnięcia zamierzonych celów naukowo-technicznych, gospodarczych 
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i społecznych określonych planem badań. Kreowanie tych warunków jest 
jednym z podstawowych zadań kierownictwa każdej placówki badawczej. 

Główny wykonawca powinien więc przede wszystkim uzyskać upraw- 
nienia do podejmowania decyzji w następującym zakresie: 

— we wszystkich zagadnieniach merytorycznych, w ramach postano- 
wień umownych dotyczących realizacji tematu, a zmierzających: do osiąg- 
nięcia lepszych rezultatów pracy naukowo-badawczej, którą kieruje; umo- 
wa lub zlecenie na pracę naukowo-badawczą powinna formułować wy- 
raźnie cel pracy przez określenie właściwości techniczno-użytkowych 
i ekonomicznych nowego wyrobu lub technologii; 

— zapotrzebowania materiałowego i zatwierdzania rozliczeń zużytych 
materiałów potrzebnych do realizacji tematu w ramach kosztów określo- 
nych umową; 

— zamawiania w ramach kosztów określonych umową wszystkiego, co 
dla realizacji tematu jest potrzebne; 

' — dokonywania odbioru prac zamówionych i wykonanych w koope- 
racji wewnątrz instytutu, jak i na zewnątrz, oraz zatwierdzania faktur na 
te prace w ramach ustalonych kosztów tematu; 

— podejmowania wszystkich pozostałych, bezpośrednich decyzji doty- 
czących prowadzonego tematu, z wyłączeniem spraw związanych z prze- 
suwaniem terminów zakończenia pracy, zwiększenia kosztów, zakupów 
dewizowych oraz spraw osobowych i płacowych; w sprawach, które zostały 
tu wyłączone, główny wykonawca może jedynie stawiać wnioski co, jak 
sądzę, jest aktualnie zrozumiałe bez dodatkowych wyjaśnień. 

Uprawnienia głównego wykonawcy muszą być respektowane przez służ- 
by wewnętrzne instytutu, powołane do zabezpieczenia potrzeb niezbęd- 
nych do realizacji tematu oraz traktowane jako decyzja do wykonania. 
Powinny być one kierowane bezpośrednio do odpowiednich służb insty- 
tutu bez akceptacji ich przez jego przełożonych, ponieważ główny wy- 
konawca ponosić powinien odpowiedzialność za skutki decyzji, które zo- 
stały przez niego podjęte. Jest to przecież odpowiedzialność niemała, bo- 
wiem wieloletnie umowy na prace naukowo-badawcze o poważnym zna- 
czeniu gospodarczym i społecznym obejmują koszty sięgające wielu mi- 
lionów złotych. 

Istotne jest także od kogo główny wykonawca ma otrzymać uprawnienia 
do podejmowania powyższych decyzji i w czyim imieniu ma je sprawować. 
Najlepiej oczywiście, jeżeli inicjatywa zwiększenia zakresu uprawnień 
głównych wykonawców pochodzi od dyrektora instytutu. Nie tylko dla- 
tego, że od jego generalnej decyzji zależy realizacja tej inicjatywy. Jest 
to konieczne również z tego powodu, że inicjatywy tego rodzaju umac- 
niają autorytet dyrektora wśród załogi, zwiększają zaufanie do niego, co 
ułatwia niewątpliwie sprawowanie funkcji kierowniczych i osiąganie ce- 
lów, które na placówkę badawczą zostały nałożone. Chciałbym raz jeszcze 
podkreślić, że chodzi tu o generalną decyzję dyrektora w zakresie zwięk- 
szenia uprawnień głównych wykonawców, a nie formalne przekazywanie 
tych uprawnień poszczególnym głównym wykonawcom. 

Wybór osób, którym chcemy powierzyć stanowiska głównych wykonaw- 
ców, powinien być pozostawiony kierownikowi ośrodka lub zakładu na- 
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ukowo-badawczego instytutu, Nie tylko dlatego, że osoby te podlegają 
mu służbowo, ale przede wszystkim dlatego, że oni najlepiej znają swoją 
załogę i mogą dokonać właściwego wyboru. Przed nimi także w sposób 
bezpośredni powinni być odpowiedzialni główni wykonawcy. Muszą oni 
jednocześnie zdawać sobie sprawę z tego, że kierownik ośrodka lub za- 
kładu jest osobą, od której przede wszystkim zależy ocena skutków po- 
dejmowanych przez nich decyzji t działań. Dlatego formalne przekazanie 
uprawnień głównego wykonawcy kierownikowi tematu powinno być do- 
konywane w imieniu dyrektora instytutu przez kierownika ośrodka lub 
zakładu. Szerokie uprawnienia głównych wykonawców powinny obejmo- 
wać cały okres realizacji tematu aż do wdrożenia rezultatów badań włącz- 
nie — zgodnie z zawartą umową lub zleceniem. Nie oznacza to, że nie 
mogą być one cofnięte, jeśli ocena pracy głównego wykonawcy będzie 
negatywna, Poważne, zwiększone obowiązki i odpowiedzialność głównego 
wykonawcy powinny być związane z dodatkowym wynagrodzeniem. W. 
tym także wyraża się akceptacja dyrektora dla dokonanego wyboru osoby. 
głównego wykonawcy. 

Zwiększenie uprawnień do wydatkowania środków powinno wiązać 
się z zapewnieniem przez przełożonych informacji dla głównych wykonaw- 
ców. Informacja ta powinna dotyczyć stanu zaangażowania tych środków 
i łączyć się z kontrolą postępu prac. Może to zapewnić organizowana okre- 
sowo (np. co miesiąc) sprawozdawczość służby finansowej i planowania 
instytutu. Oczywiście, główną formą akceptacji pracy zespołu i głównego 
wykonawcy powinny być sprawozdania okresowe z prac naukowo-badaw= 
czych, przedkładane zarówno kierownictwu instytutu, jak i zamawiają- 
cym, oraz odbiory kolejnych etapów pracy. Najważniejszym kryterium oce- 
ny są rezultaty naukowo-badawcze, gospodarcze i społeczne osiągnięte w 
wyniku pracy naukowej i ścisłego współdziałania z załogami przedsię- 
biorstw. Sprzyjają temu różne formy zachęty materialnej, realizowane na 
zasadach funduszu efektów wdrożeniowych, jako części zysku fabrycznego, 
stanowiącego ekonomiczne pódstawy samorzutnego organizowania zespo- 
łów mieszanych. Trzeba podkreślić, że — także i w tym zakresie — zadania 
wdrożeniowe głównego wykonawcy są bardzo trudne i poważne. Prze- 
mysłowy Instytut Automatyki i Pomiarów, który reprezentuję, był inicja- 
torem tych zasad i zostały one dzięki poparciu władz partyjnych i pań- 
stwowych pozytywnie sprawdzone. 

Rozszerzenie uprawnień głównych wykonawców ma na celu także wy- 
gospodarowanie pewnej ilości czasu kierownikom większych zespołów 
ludzkich, jakimi są ośrodki i zakłady naukowo-badawcze instytutu. Powin- 
no to pozwolić na pogłębienie ich analiz objętych zadaniami badawczymi 
i rozwojowymi instytutu. W naszym instytucie konkretnie są to następu- 
jące problemy: 

— określanie kierunków prac naukowo-badawczych i rozw ojowych 
zmierzających do rozwiązania całych podsystemów automatyki i pomia- 
rów. Powinny one tworzyć system krajowy zaspokajający większość po- 
trzeb użytkowników, co w dobie komputeryzacji gospodarki narodowej 
jest niezbędne i powinno przynieść znaczne efekty; 

— wypracowywanie koncepcji w zakresie kooperacji z krajami socja- 
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listycznymi oraz z firmami kapitalistycznymi; nie możemy bowiem opra- 
cować i produkować wszystkiego, co dla nowoczesnej automatyzacji jest 
potrzebne; 

— ustalenie sposobu wykorzystania doświadczeń, tradycji oraz istnie- 
jących związków kooperacyjnych w celu najlepszego kształtowania naszej 
międzynarodowej specjalizacji na każdym etapie rozwoju tej współpracy. 

Powyższe problemy wymagają współdziałania pracowników o bardzo 
różnych specjalnościach oraz aparatury, która stanowi narzędzia ich pracy 
i która często jest nieprzenośna. Podstawowym celem jest wykorzystanie 
wykwalifikowanej kadry badawczej i pomocniczej, której specjalizacja 
zawodowa i zrozumienie potrzeb społecznych powinny być systematycznie 
pogłębiane. W praktyce realizacja tych problemów i zadań nasuwa kilka 
wniosków: 

po pierwsze, realizacja problemu powinna być kierowana do tego ośrod- 
ka lub zakładu instytutu, który w głównej mierze będzie uczestniczyć 
w wykonaniu postawionego zadania; 

po drugie, w tym ośrodku lub zakładzie powinien być dokonany wybór 
głównego wykonawcy; 

po trzecie, zorganizowanie pełnego zespołu specjalistów dla realizacji 
określonego tematu nie powinno odbywać się na zasadzie oderwania ich od 
zasadniczego zespołu specjalistycznego, w którym są zatrudnieni na stałe; 
członkowie zespołu głównego wykonawcy mogą pracować nad określonym 
tematem, pozostając na swoich miejscach pracy w specjalistycznym labo- 
ratorium czy pracowni. 

Uznanie tych postulatów powoduje konsekwencje, które warto rozwa- 
żyć. Część specjalistów biorących udział w realizacji problemu może mieć 
dwóch bezpośrednich przełożonych: kierownika specjalistycznego labora- 
zsorium lub pracowni i głównego wykonawcę tematu. Od współdziałania 
tych dwóch osób, od ich taktu, kultury osobistej zależy m. in. atmosfera 
pracy i związane z nią wyniki. Kierownik laboratorium czy pracowni 
jest w tym układzie osobą, która powinna dbać o stworzenie takiej atmo- 
stery w pracy zespołu, aby sprzyjała ona naukowym dyskusjom, SR ka, 
wymianie poglądów oraz ocenie stosowanych metod badawczych i wy- 
ników osiąganych przez poszczególnych członków zespołu. 

Główny wykonawca musi z kolei rozumieć, że oprócz osób bezpośrednio 
mu podporządkowanych pracują dla niego różni specjaliści z poszczegól- 
nych ośrodków i zakładów instytutu, na których może wpływać tylko 
w sposób częściowy. W związku z tym wyniki zależne będą w znacznym 
stopniu od tego, jak głęboko jego potrzeby badawcze będą zrozumiane 
przez różnych specjalistów, dla których nie jest on sam autorytetem nauko- 
wym w ich specjalności. I tu właśnie zbiegają się interesy głównego wy- 
konawcy i kierownika laboratorium, bowiem oni obydwaj są najbardziej 
zainteresowani w osiągnięciu optymalnych rezultatów. To stanowi faktycz- 
ną podstawę ich współdziałania. 

Czynnikiem sprzyjającym efektywności badań jest również stałość i pe- 
wność miejsca pracy każdego specjalisty zatrudnionego w instytucie. Wy- 
dajność jego pracy zależy m. in. od wyboru właściwego miejsca pracy 
oraz poczucia stabilizacji. Dlatego też nie należy przenosić pracowników 
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z miejsca na miejsce tylko ze względu na formalne tworzenie zespołu. 
Pracownik nie mający stałego miejsca pracy czuje się źle, bowiem „w pra- 
_ cy jest bezdomny”. Jeśli nawet ze względu na bieżące zadania musi opu- 
ścić swój zasadniczy zespół, swoich współpracowników i kolegów, to musi 
być przekonany, że zasadnicze jego miejsce pracy czeka na niego i jest 
do jego dyspozycji. | 

Z przedstawionej analizy wynika, że najbardziej odpowiednim miejscem 
tworzenia zespołów realizujących określony temat są duże zakłady nauko- 
wo-badawcze. Wynika to z kilku względów. Przenoszenie pracowników 
jest tu sprowadzone do niezbędnego minimum, a często jest w ogóle nie- 
potrzebne. Zmniejsza to opór kierowników poszczególnych szczebli, jak 
również ewentualny opór przenoszonych pracowników, gdyż wiedzą oni, 
że powrócą na swe miejsce pracy po wykonaniu określonego zadania w in- 
nym zespole. Zdarza się co prawda, że pracownikowi bardziej odpowia- 
dają warunki pracy w nowym zespole i po zakończeniu tematu pragnie 
w nim pozostać, Wymaga to oczywiście wnikliwego rozpatrzenia wniosku. 
Przedstawione podejście do tworzenia zespołów sprzyja pogłębianiu spe- 
cjalizacji zawodowej. 

Przedstawione uwagi i wnioski wynikają z obserwacji i doświadczeń 
organizacyjnych autora, zdobytych w czasie wieloletniej pracy w instytu- 
tach naukowo-badawczych. Zamiarem artykułu nie była analiza cało- 
kształtu organizacji przemysłowej placówki badawczej i jej schematu or- 
ganizacyjnego. Chodziło o próbę odpowiedzi na pytanie, jak należy rozu- 
mieć elastyczną strukturę wewnętrzną takiej placówki oraz jakie stwa- 
rzać warunki, aby uzyskała ona cechy tego typu. W rozważaniach położono 
akcent na organizacyjno-prawne i psychologiczne aspekty elastyczności 
struktury organizacyjnej. Wprowadzając usprawnienia organizacyjne, po- 
winniśmy jednak zawsze pamiętać, że mają one sens tylko wtedy, gdy 
istnieje obiektywna potrzeba i zrozumienie ich celowości. Trzeba bowiem 
mieć na uwadze, że dotyczą one ludzi, ich pozycji i aspiracji, a jednocze- 
śnie zmierzają do zmiany utartych poglądów i nawyków, które niełatwo 
się przezwycięża. 

Warto przy tym podkreślić, że badania w zakresie organizacji pracy 
placówki badawczej, szczególnie przemysłowej, są niezwykle trudne, wy- 
magają dużego wysiłku i dobrej woli wszystkich pracowników, a zwłasz- 
cza kierowników poszczególnych szczebli. Ich realizacja jest niemożliwa 
bez społecznej mobilizacji, niezbędnej do pokonania wielu oporów, w tym 
również biurokracji placówki badawczej. Inicjatywa i zaangażowanie in- 
spirowane przez podstawowe organizacje partyjne i organizacje społeczne 
są tu nieodzowne. Społeczny ruch zaangażowania jest bezcenny i trzeba 
go maksymalnie wzmacniać, m. in. przez stosowanie zachęt materialnych, 
stwarzanie warunków dających ludziom satysfakcję z pracy oraz przesła- 
nek ekonomicznych torujących drogę postępu w organizacjach gospodar- 
czych i instytucjach badawczych. Dla pomnażania osiągnięć konieczna jest 
aktywna działalność podstawowych organizacji partyjnych. Jest to naj- 
lepsza droga do umacniania autorytetu i kierowniczej roli partii w środo- 
wisku naukowym. Powinno to prowadzić do jak najpełniejszego wyko- 
rzystywania warunków, jakie partia stwarza, aby nauka i badania sta- 
wały się coraz ważniejszą siłą napędową rozwoju gospodarki. 


Przegląd międzynarodowy 


Komuniści francuscy . 
— w walce 


W dniach 14—21.V.br. na zaproszenie KC PZPR przebywała 
z wizytą w Polsce delegacja Francuskiej Partii Komunistycznej, 
na której czele stał członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
FPK tow. Roland Leroy. W toku wizyty tow. R. Leroy wygłosił 
odczyt dla centralnego aktywu partyjnego nt. aktualnej sytuacji 
politycznej Francji oraz głównych problemów działalności FPK. 
Poniżej drukujemy tekst wystąpienia tow. R. Leroy. 

Redakcja 


Omówienie najważniejszych aspektów sytuacji politycznej we Francji 
chciałbym rozpocząć od scharakteryzowania podstawowych zasad określa- 
jących strategię i politykę naszej partii. Przede wszystkim trzeba podkre- 
ślić, że polityka Francuskiej Partii Komunistycznej nie ma charakteru do- 
raźnego, podporządkowanego bieżącym okolicznościom. Nasze wysiłki 
zmierzają do oparcia jej na strategii globalnej, wynikającej z wnikliwej 
analizy sytuacii kraju, w świetle naszych zasad. 

Od roku 1958 we Francji panuje szczególny reżim polityczny, którego 
podstawową cechą jest bezpośrednie sprawowanie władzy przez siły wiel- 
kiej burżuazji monopolistycznej. Kiedy w sytuacji powstałej po zamachu 
stanu w Algierii do władzy doszedł generał de Gaulle, FPK była jedyną 
partią we Francji, która określiła nowy reżim jako władzę jednostki co do 
formy, ale w swej treści będący władzą wielkiej burżuazji monopolistycz- 
nej. Trzeba powiedzieć, że te nasze stwierdzenia nie zostały dostatecznie 
Jasno zrozumiane ani w samej Francji, ani poza jej granicami. Twierdzi- 
liśmy również, że jedynym wyjściem, jedyną perspektywą historyczną jest 
zjednoczenie sił robotniczych i demokratycznych. Ten wniosek również 
nie znalazł wówczas odpowiedniego zrozumienia wśród szerokich mas 
naszego kraju, jak też nie został zrozumiany za granicą. Ale doświadczenia 
15 lat potwierdziły słuszność analizy dokonanej przez naszą partię. 

W ciąau tych 15 lat reżim coraz bardziej nabierał charakteru rządów 
„Silnej ręki”, rządów antydemokratycznych, coraz wyraźniej oznaczał bez- 
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pośrednie sprawowanie władzy przez wielką burżuazję. Właśnie sytuacja 
we Francji dostarcza szczególnie wymownej ilustracji do tezy światowego 
ruchu komunistycznego, że w warunkach panowania kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego następuje przenikanie się I zespalanie aparatu pań- 
stwa | wielkiego kapitału finansowego. We Francji nigdy nie było tylu 
ministrów-bankierów i bankierów na stanowiskach ministrów, co w okresie 
od 1958 roku. 

Jest rzeczą oczywistą, że w tych warunkach polityka reżimu rozwijała 
sią w kierunku całkowitego podporządkowania celów polityki wewnętrznej 
i zagranicznej oraz celów gospodarczych I społecznych — zasadzie po- 
goni za większym i najszybciej osiąganym zyskiem kapitalistycznym. 

Jedną z konsekwencji tego stanu rzeczy było stałe pogłębianie I za- 
ostrzanie się wszystkich sprzeczności kapitalizmu, a szczególnie sprzecz- 
ności podstawowej — między pracą a kapitałem. Cechą charakterystyczną 
tego zjawiska jest fakt, iż proces koncentracji władzy ekonomicznej, finan- 
sowej i politycznej w rękach coraz mniejszej grupki dokonuje się ze szkodą 
dla Interesów coraz szerszych warstw narodu. Nasila się przede wszyst- 
kim eksploatacja klasy robotniczej. Ale eksploatacja coraz bardziej bez- 
pośrednio rozciąga się też na inne grupy społeczne — rolników, urzędni- 
ków, techników, na rosnącą część inteligencji; obejmuje ona warstwy 
średnie na wsi I w mieście, średnio zamożnych, a nawet bogatych rolni- 
ków, drobnych rzemieślników i kupców, wreszcie przemysł drobny i średni. 


Sprzeczności między interesami kapitalizmu a interesem narodowym 
pogłębiają się we wszystkich dziedzinach. Pogłębił się i zaostrzył ogólny 
kryzys kapitalizmu. 

W tych właśnie warunkach miały miejsce wydarzenia z maja i czerwca 
1968 roku. Niektóre zewnętrzne i powierzchowne okoliczności tych wyda- 
rzeń zanadto zaangażowały, naszym zdaniem, uwagę obserwatorów i — 
jeśli użyć przysłowia znanego Francuzom i Polakom — nie pozwoliły „do- 
strzec lasu spoza drzew". Wydarzenia majowe i czerwcowe były w istocie 
w naszym kraju pierwszą wielką konfrontacją klasową w epoce panowania 
kapitalizmu monopolistycznego. Zaangażowały one szerokie masy. W ich 
trakcie zawiązał się sojusz między klasą robotniczą | szeroką rzeszą Inte- 
ligencji. Masy ludowe w szerszym niż dotąd zakresie uświadomiły sobie 
konieczność zmian politycznych i społecznych. 


Wydarzenia z maja i czerwca 1968 r. oznaczały istotną zmianę w sytuacji 
naszego kraju. W ich świetle KC FPK dokonał w końcu roku 1968 pogłę- 
bionej analizy sytuacji klasowej we Francji i opracował na tej podstawie 
deklarację, którą nazywamy „manifestem na rzecz rozwiniętej demokracji, 
na rzecz Francji socjalistycznej”. Naszym zdaniem, dokument ten ma de- 
cydujące znaczenie dla zrozumienia sytuacji w naszym kraju I polityki 
Francuskiej Partil Komunistycznej. Stanowi on wykładnię naszej strategil 
I bez odwołania się do niego trudno zrozumieć wydarzenia, które miały 
miejsce we Francji. 

Mimo lch wagi, wydarzenia w rodzaju ostatnich wyborów wydadzą się 
tylko ewenementem politycznym o ograniczonym znaczeniu, jeśli nie umiej- 
$cowimy ich w kontekście procesu historycznego, w którym uczestniczy 
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nasze społeczeństwo. Naczelną ideą manifestu, a zarazem naczelną ideą 
naszej strategii jest stwierdzenie, że we Francji istnieją obiektywne wa- 
runki dla przeobrażeń społeczeństwa, dla wprowadzenia całkowicie nowe- 
go systemu władzy, który będzie stanowił formę przejścia od dzisiejszej 
Francji kapitalistycznej do socjalistycznej Francji jutra. Istnieją warunki 
określające konieczność I możliwość głębokich przekształceń ekonomiki, 
życia społecznego I politycznego. Istnieje konieczność I potrzeba wprowa- 
dzenia nowych form Instytucjonalnych. Powstanie nowej władzy będzie 
oznaczało przesunięcie ku Francji socjalistycznej, ponieważ potężnie ugo- 
dzi w dominację monopoli, umocni pozycje klasy robotniczej i stworzy 
nowe warunki aliansu między klasą robotniczą a jej naturalnymi sojusz- 
nikami. 

Pogłębianie się sprzeczności społecznych, uwarunkowane prawidłowo- 
ściami historycznymi, upoważniło nas do sformułowania na początku roku 
1971 tezy, że społeczeństwo francuskie wkroczyło w fazę kryzysu w ści- 
słym tego słowa znaczeniu, to znaczy takim, jaki temu określeniu przy- 
pisuje marksizm-leninizm. Oznacza to, że jedynym wyjściem z sytuacji jest 
urzeczywistnienie głębokich zmian. Prawidłowość naszej analizy znalazła 
rychłe potwierdzenie. Od roku 1958 proponowaliśmy zjednoczenie — na 
bazie wspólnego programu — sił politycznych klasy robotniczej I sił de- 
mokratycznych we Francji. Propozycje nasze, wielokrotnie ponawiane, były 
stale odrzucane, zwłaszcza przez naszego głównego potencjalnego partne- 
ra — Partię Socjalistyczną, która, hołdując starym tradycjom socjalde- 
mokratycznym, uprawiała polityką ugody klasowej. Jeszcze w 1969 roku, 
po ustąpieniu generała de Gaulle'a, w czasie wyborów prezydenckich 
partia socjalistyczna wysunęła kandydaturę Gastona Deferre'a, wyjaśnia- 
jąc z góry, że posunięcie to służy poparciu kandydata prawicy. Chodziło 
o kandydata reakcyjnego — Pohera, wysuwanego przez ruch, który obec- 
nie określa siebie jako „ruch reformatorski”. Ta taktyka wyborcza partii 
socjalistycznej opierała się na stale podsycanych przez burżuazję francu- 
ską iluzjach o możliwości prowadzenia polityki pośredniej, polityki „trze- 
ciej drogi”, o możliwości tworzenia tak zwanej „trzeciej siły”. Jednakże 
owa taktyka doprowadziła do klęski socjalistów. 

Kryzys ma charakter kulturalny, ponieważ objawia się w mailtuzjanizmie 
społecznego: gospodarkę francuską cechuje w chwili obecnej rozgardiasz 
i marnotrawstwo. Wykorzystanie aparatu wytwórczego jest mniejsze niż 
80 proc. Do setek tysięcy bezrobotnych należy dodać masę nie wyko- 
rzystywanej kobiecej siły roboczej. Coraz ostrzejsza konkurencja kapita- 
listyczna powoduje nieracjonalne zatrudnienie i przejawy nieracjonalnego 
dublowania inwestycji, co z kolei jest źródiem marnotrawienia potencjaiu 
ekonomicznego kraju. 

Kryzys ma charakter społeczny, ponieważ ludzie pracy, zwiększając pro- 
dukcję, nie uczestniczą w płynących z tego korzyściach. 

Kryzys ma charakter polityczny, ponieważ rządzący okazali się niezdolni 
do rozwiązania zasadniczych problemów stojących przed krajem. 

Kryzys ma charakter kulturalny, ponieważ objawia się w maltuzjanizmie 
intelektualnym, którego świadectwem są na przykład ograniczenia w dzie- 
dzinie badań naukowych. 
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Kryzys ma charakter moralny, ponieważ wiedzie burżuazję do poddania 
w wątpliwość wszystkich wartości duchowych i moralnych. 


W tej sytuacji jasne jest, jak nigdy dotąd, że nie ma miejsca na roz- 
wiązania częściowe, na drobne reformy, ale konieczne są wewnętrznie 
spójne posunięcia, zmieniające strukturę społeczną naszego kraju. Takie 
odczucie jest coraz bardziej powszechne. Idee przeobrażeń społecznych 
upowszechniają się wraz z postępującym wzrostem niezadowolenia wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa. Dochodzi do tego, że nawet reprezen- 
tanci burżuazji nie mogą, poza małymi wyjątkami, występować otwarcie 
w obronie istniejącego stanu rzeczy. Pompidou ogłasza się rewolucjonistą, 
Chaban-Delmas mówi o potrzebie „nowego społeczeństwa”. Te przykłady 
dowodzą, że prawie nikt nie chce występować otwarcie jako obrońca 
aktualnych porządków. W czasie ostatniej kampanii przedwyborczej jedno 
z haseł grupy rządzącej brzmiało „zmiana — to my”. Ta sytuacja spowo- 
dowała zmiany w Partii Socjalistycznej. Socjaliści, Ich instancje partyjne, 
stwierdzili w czasie swoich kongresów, że powinni zmienić swą strategię. 
Stwierdzili, że powinni zrezygnować z polityki ugody klasowej, z wszel- 
kich sojuszów z siłami prawicy. Zadeklarowali gotowość sojuszu z komu- 
nistami. 

Od tego momentu stało się możliwe uzgodnienie wspólnego programu 
rządowego lewicy. Po kilku tygodniach niełatwych I zażartych rokowań 
program taki został ustalony — w czerwcu 1972 roku. Osiągnięcie poro- 
zumienia między partiami socjalistyczną I komunistyczną umożliwiły dwa 
zasadnicze czynniki — pogłębianie się kryzysu społecznego | subiektywna 
rola, jaką odegrała FPK. W październiku 1971. r. Francuska Partla Komuni- 
styczna opublikowała program dia rządu demokratycznego unii ludowej. 
W celu upowszechnienia I przedyskutowania tego programu przeprowa- 
dziliśmy kampanię o nie spotykanej dotychczas skali. Tekst programu zo- 
stał rozprowadzony w milionach egzemplarzy, miliony Francuzów przedy- 
skutowały go na dziesiątkach tysięcy masowych zebrań. 

Jeśli użyć sformułowania Marksa, program nasz stał się siłą materialną 
i przekonał Partię Socjalistyczną o celowości ustalenia wraz z nami współ- 
nego programu rządowego. Wspólny program rządowy nie stanowi dokład- 
nego powtórzenia wszystkich tez programu partil komunistycznej, ale też 
w żadnym punkcie nie przeczy naszym postulatom. We wszystkich zasad- 
niczych kwestiach podejmuje propozycje zawarte w programie FPK. Wspól- 
ny program rządowy ma charakter realistyczny, spójny I zmierza do głęco- 
kich przemian. 

Nasi przeciwnicy, usiłując zniekształcić jego sens, uciekają się do dwóch 
sposobów. Pierwszy z nich, należący do arsenału środków propaganco- 
wych wielkiej burżuazji, przejawia się na przykład w tezie, iż jest to pro- 
gram nierealistyczny, destruktywny, że jego celem Jest ustanowienie ja- 
kiegoś apokaliptycznego reżimu. Drugą metodę stosują niewielkie gruby 
skrajnej lewicy, trockiści, anarchiści, Zjednoczona Partia Socjalistyczna 
Rocarda. Twierdzą oni, że nasz program jest reformistyczny, że niczego nie 
zmienia w obecnym społeczeństwie kapitalistycznym. Obydwie te metoay 
zniekształcania sensu naszego programu łączy negowanie zawartej w nim 
treści klasowej. | 
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Nasz program jest rewolucyjny, ponieważ proponuje taki kształt społe- 
czeństwa, jaki postulowaliśmy w 1968 roku w naszym maniieście na rzecz 
rozwiniętej demokracji, na rzecz Francji socjalistycznej. 


Nie chcę tu omawiać szczegółowo postulatów programu, ale chciaibym 
przypomnieć niektóre jego charakterystyczne elementy. 

W sferze ekonomicznej program postuluje nacjonalizację całości sektora 
finansowego Ii bankowego oraz podstawowych dziedzin gospodarki. W 
okresie negocjowania programu kwestia nacjonalizacji była zdecydowanie 
najważniejsza. Zresztą zawsze w ważkich okresach historycznych wystę- 
pują kluczowe problemy. Na przykład w historii Rewolucji Francuskiej 
sprawa skazania króla na śmierć, która wyniknęła w określonym momencie, 
była tylko przejawem głębszego problemu: czy rewolucja będzie się na- 
da! rozwijać czy też się zatrzyma. Życie Ludwika XVI miało, relatywnie 
rzecz biorąc, znaczenie drugorzędne. Był to niejako symbol problemu. 
Obecnie rzecz ma się nieco inaczej, a to dlatego, że problem nacjona- 
lizacji sam w sobie nie jest. kwestią drugorzędną, ale równocześnie stał 
się symbolem, ponieważ w nim właśnie zogniskowała się treść klasowa 
wspólnego. programu rządowego. Program powinien stwierdzać wyraźnie: 
z momentem ustanowienia rządu demokratycznego cały sektor bankowy 
i finansowy oraz kluczowe dziedziny przemysłu zostają znacjonalizowane. 
Gdyby nie czynił tego, nasi partnerzy z socjaidemokracji mogliby powie- 
dzieć: podpisaliśmy z komunistami małe porozumienie wyborcze, ale nie 
dotyczy ono fundamentalnych spraw społecznych. W tej dziedzinie nie 
istniał dia nas problem wyboru. Stwierdziliśmy, że albo program będzie za- 
wierał jednoznaczne sformułowania w omawianej sprawie, albo programu 
nie będzie w ogóle. Oto dlaczego problem nacjonalizacji stał się w pewnej 
mierze kwestią zasadniczą. 

Nacjone!izacja, którą proponujemy, nie jest zwykłym powtórzeniem czy 
rozszerzeniem nacjonalizacji kolei, systemu energetycznego czy jakiej- 
kolwiek innej dziedziny. Jej treść jest inna. Jest to nacjonalizacja nie- 
rozerwalnie związana z powszechną demokratyzacją zarządzania przed- 
siębiorstwami, z realnym udziałem ludzi pracy w sprawowaniu funkcji kie- 
rowniczych w podstawowych dziedzinach gospodarki. 


Nacjonalizacja nie jest oczywiście jedynym postulatem gospodarczym 
programu. Kolejnym, niezwykle istotnym jego elementem jest demokra- 
tycznie opracowywane i demokratycznie wcielane w życie planowanie. 
Program zawiera ponadto — na płaszczyźnie politycznej — konkretne 
propozycje dotyczące warunków uczestnictwa obywateli w opracowywa- 
niu i realizacji decyzji na wszystkich szczeblach, począwszy od miejsco- 
wości, w której zamieszkują, a skończywszy na całym kraju. 


W programie znajdują się, oczywiście, również postulaty rozwoju polityki 
zagranicznej podporządkowanej zasadom niezależności narodowej, po- 
koju, pokojowego współistnienia i współpracy międzynarodowej. 

Cel bezpośredni, stawiany we wspólnym programie rządowym, to za- 
spokojenie potrzeb ludzi pracy. Przewiduje on zaspokojenie potrzeb naj- 
bardziej nabrzmiałych, palących | prowadzenie polityki, gwarantującej 
trwały postęp w dziedzinie warunków socjalnych. Likwidacja bezładu i mar- 
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notrawstwa, o których wspominałem, reforma systamu podatkowego, nacjo- 
nalizacja sektora bankowego i finansowego oraz kluczowych dziedzin pro- 
dukcji umożliwią uzyskanie środków niezbędnych do prowadzenia takiej. 
polityki. | ME | | 

istnienie wspólnego programu rządowego od czasu jego uchwalenia 
jest czynnikiem dominującym w sytuacji politycznej we Francji. Był to też 
jeden z czynników określających warunki, w których toczyły się ostatnie 
wybory parlamentarne. Wybory te przyniosły istotne sukcesy zjednoczonej 
lewicy. AT 

Partia komunistyczna zdobyła ponad pół miliona nowych głosów, liczba 
deputowanych z jej ramienia wzrosła ponad .dwukrotnie. Nie tyle ważne 
są jednak liczby, co znaczenie polityczne wyborów. Na wspólny program 
rządowy lewicy oddano 11 milionów głosów.. Podkreślam ten fakt, ponie- 
waż należy docenić jego rzeczywistą wagę. Po raz pierwszy w historii 
naszego kraju wyborcy mieli głosować za lub przeciw władzy, której ukon- 
stytuowanie oznaczałoby jednoznaczne przeobrażenia w kierunku -socja- 
lizmu. Po raz pierwszy mieli wypowiedzieć się zdecydowanie za lub przeciw 
natychmiastowemu utworzeniu rządu, w którym komuniści .zajmowaliby 
ważne Stanowiska ministerialne. Przez całe tygodnie i miesiące Środki 
masowego przekazu, radio, telewizja, wielkie pisma burżuazyjne, repre- 
zentanci potężnych sił politycznych, sam prezydent Republiki — powtarzali 
Francuzom: głosując za wspólnym programem lewicy, doprowadzicie do 
ruiny kraju, do bankructwa, do powstania dyktatury, likwidacji wszelkiej 
wolności, zniweczenia wszelkiej własności. Nie będzie: dziedziczenia wła- 
sności, nie będzie własnych domów, samochodów, sztuki, literatury, na- 
staną czasy szarzyzny życia w warunkach dyktatury, rozpaczy, terroru i uci- 
sku. Mimo to 11 milionów ludzi świadomie postanowiło oddać swe głosy 
na wspólny program lewicy. Jest to fakt niezwykle istotny dla zrozumienia 
znaczenia wyborów, jest to fakt, który również obecnie stanowi czynnik 
o ogromnej wadze dla sytuacji w naszym kraju. We Francji istnieje mocna, 
> baza dla rozwoju ruchu rewolucyjnego zmierzającego do prze- 
mian. 


Po dokonaniu tej zasadniczej charakterystyki chciałbym zwrócić uwagę 
na jeszcze jeden aspekt, który nie ma tak decydującego znaczenia, nie- 
mniej jest jednak ważny. Po raz pierwszy zrealizowana jedność dała w wy- 
borach więcej korzyści partii socjalistycznej niż partii komunistycznej. 


W czasie kampanii przedwyborczej burżuazja rozwinęła zaciekłą kam- 
panię antykomunistyczną pod względem nasilenia dorównującą, a nawet 
przekraczającą kampanie z okresu zimnej wojny. Działo się tak dlatego, 
ponieważ partia komunistyczna jest główną siłą opozycji i dla zachowa-: 
nia swej władzy burżuazja musi przeszkodzić. jej w rozwoju i rozszerzaniu 
wpływów. Była też inna przyczyna. Burżuazja zawsze wykorzystywała par- 
tią socjalistyczną, prowadzącą politykę ugody klasowej i zawsze liczyła 
na nią. Dalsze jednak prowadzenie tej polityki stało się dla Partii Socja- 
listycznej niemożliwe ze względu na siłę FPK. Uczynienie z Partii Socja- 
listycznej siły politycznej mocniejszej od komunistów oznaczałoby odno- 
wienie nadziei, że Partia Socjalistyczna wróci do polityki ugody klasowej.. 
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Jest we Francji przysłowie: trzymać dwie podkowy w ogniu. Burżuazja pró- 
buje właśnie to czynić. Woli oczywiście bezpośrednio dzierżyć władzę, 
ale -chce jednocześnie: mieć w rezerwie politykę ugody klasowej, w której 
socjaldemokracja odgrywałaby rolę głównego partnera. Trzeba tu powie- 
dzieć, że Mitterand i inni: przywódcy Partii Socjalistycznej sprzyjali temu 
manewrowi. Podając się za strażników demokracji i wolności, okraszając 
ad .czasu do.czasu swe wypowiedzi akcentami antyradzieckimi i antyso- 
cjalistycznymi, dawali do zrozumienia, iż ich stanowisko gwarantuje, że 
konieczne zmiany nie posuną się zbyt daleko. Postaraliśmy się przedsta- 


wić szczerze francuskim ludziom prący, demokratom prawdziwy obraz tego 


stanu rzeczy. Po wyborach przeprowadziliśmy ważne posiedzenie Komitetu 
Centralnego, na którym powiedzieliśmy otwarcie to, co wyżej przedstawi- 
łem. Aby upowszechnić wśród najszerszych mas nasze wnioski, wydaliśmy 
referat sekretarza generalnego naszej partii, tow. Georgesa Marchais, 
w formie wielonakładowej broszury, którą obecnie rozpowszechniamy. 
Organizujemy też w całym kraju tysiące zebrań i dyskusji, na których 
otwarcie wyjaśniamy omawianą kwestię. Wykazujemy, że w interesie nie 
tylko komunistów, ale wszystkich ludzi pracy, wszystkich demokratów leży 
sz partii komunistycznej silnej, zajmującej mocne, rozgałęzione po- 
zycje. - | ; | | 

"Często opowiadam jako przykład pewien epizod polityczny. Otóż w cza- 
gie ostatniej kampanii przedwyborczej uczestniczyłem w dyskusji radio- 
wej, o.ile pamiętam zorganizowanej przez Radio Luksemburg. Dyskutantów 
było. pięciu. Chirac, minister rolnictwa, reprezentujący UDR, Poniatowski 
z partii niezależnej, Lecanuet z ramienia ruchu reformatorów, gdzie obok 
Servan Schreibera jest jednym z przywódców, Maurois jako przedstawi- 
ciel kierownictwa Partii Socjalistycznej oraz ja — reprezentant Partii Ko- 
munistycznej. W pewnym momencie dyskusji Chirac, Poniatowski i Leca- 
nuet przypuścili wspólny atak na Maurois. Mówili: „Jesteście przecież So- 
cjalistami, demokratami. Walczyliście ze stalinizmem, opowiadacie się za 
demokracją, za wolnością, przeciwko dyktaturze, a podpisując się pod 
wspólnym programem staliście się niewolnikami komunistów. Czy chcecie 
zrobić w razie zwycięstwa w wyborach z Leroy ministra? Jaką odpowie- 
dzialiność bierzecie na siebie wobec Francji! Popatrzcie na waszych to- 
warzyszy — socjalistów z NRF, na angielskich labourzystów, na socjali- 


stów belgijskich, szwedzkich — oni nie zawierają sojuszów z komuni- 


stami”. 

. Byłem ciekaw, co odpowie Maurois, który po Mitterandzie jest drugą 
osobą w kierownictwie Partii Socjalistycznej. Był zafrasowany. W pewnym 
momencie, próbując się wycofać z kłopotliwej sytuacji, powiedział: „Ale 
przecięż w NRF, w Anglii, w Belgii, Szwecji czy nawet we Włoszech partia 
komunistyczna nie jest tak potężna, jak we Francji!”'. 

Ten epizod obrazuje ważny rys sytuacji politycznej w naszym Kraju. 
Wspólny program rządowy stał się możliwy, ponieważ istnieje partia ko- 
munistyczna silna, aktywna, rewolucyjna. Bez tego porozumienie o jedności 
z Partią Socjalistyczną nie byłoby możliwe. Mówimy to z całą otwartością. 
Naturalnie, trzeba walczyć z pewnymi iluzjami pojawiającymi się wśród 
mas, a niekiedy w samej partii. Podpisanie wspólnego programu rządo- 
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wego nie oznacza zmiany natury partii socjalistycznej. Zawarliiśmy. sojusz 
polityczny obliczony na długą perspektywę i o znaczeniu historycznym, 
ale nie podpisaliśmy rozejmu z ideologią socjaldemokratyczną. Rozwój 
jedności jest procesem dialektycznym. Podpisanie wspólnego programu. 
nie byłoby możliwe bez walki z ideologią socjaldamokratyczną. pg 
Wiemy, że są we Francji działacze socjalistyczni, którzy chcieliby partii 
sócjalistycznej zjednoczonej z komunistami, rewolucyjnej i rosnącej w siłę. ' 
Ale mówimy im, że aby stało się to możliwe, potrzebny jest stały wzrost 
sił partii komunistycznej, że wówczas obie partie wygrają, że korzyści 
możemy osiągnąć tylko wspólnie. Partia Socjalistyczna: nie może 'praw- 
dziwie umocnić swoich pozycji kosztem komunistów. Aby uniknąć nieja- 
sności, muszę podkreślić, że wzmocnienie socjalistów w ostatnich wybo- 
rach nie odbyło się kosztem komunistów. Odwołuję się do konkretnych 
przykładów. W wyborach zdobyliśmy dodatkowo 600 tys. głosów. Ale Partia 
Socjalistyczna osiągnęła nieco więcej niż my. Partia komunistyczna pozo- 
staje jednak obecnie nadal silniejsza niż partia socjalistyczna. — : a 
W jaki sposób prowadzimy naszą politykę w tych warunkach? Przede 
wszystkim walcząc o zaspokojenie powszechnych żądań i uczestnicząc 
w masowej walce o aktualne cele, w których zaznaczają się ostatnio nowe 
akcenty. Jak wiadomo, miały u nas miejsce wielkie strajki robotników 
niekwalifikowanych w fabrykach Renault i Peugeot. Strajkowali robotnicy 
pracujący systemem taśmowym, którzy walczą nie tylko o wzrost zarobków, 
ałe o głębokie zmiany warunków pracy i taryfikacji. Innym oryginalnym 
ruchem jest ruch licealistów. Rozwinął się on szczególnie na skutek znie- 
sienia przez rząd odroczeń służby wojskowej dla studentów. Nie.ogranicza 
się on jednak do protestów w tej sprawie. Ruch ten jest wynikiem: sy- 
tuacji kryzysowej, wyrazem niepokoju panującego wśród młodzieży na- 
szego kraju, która protestuje przeciwko przestarzałym formom .systemu 
kształcenia, niedostosowaniu tego systemu do aktualnych potrzeb, przeciw= 
ko odczuwanemu przez młodzież szkolną brakowi perspektyw, co stanówi 
jej główną troskę. je) upęccą, * WĘJS SA 
Trzeba też powiedzieć o walce rolników, którzy domagają się sprawie+ 
dliwych cen na produkty rolne, o walce intelektualistów i artystów, którzy 
protestują przeciwko decyzjom nowego ministra kuitury Maurice Druona. 
Po raz pierwszy w historii naszego kraju odbyła się na ulicach Paryża 
wielka manifestacja wszystkich aktorów teatralnych i wielu intelektualistów, 
wymierzona przeciwko ministrowi kultury. Uczestniczymy w tych akcjach, 
w tej walce, rozwijamy, jak stwierdził tow. Georges Marchais w sprawoz- 
danlu na plenum Komitetu Centralnego, aktywną, ofensywną politykę we 
wszystkich kierunkach. | | ITA 
Zajmujemy się również wielkimi problemami polityki międzynarodowej: 
Walczymy o respektowanie Porozumienia Paryskiego, o 'uregulowanie bro- 
blemu Kambodży, o to, by amerykański imperializm poniósł pełną porażkę. 
Walczymy o niezawisłość narodową, przeciwko ześlizgiwaniu się na po-_ 
zycje atlantyckie w polityce zagranicznej rządu francuskiego. Obnażamy 
prawdziwe oblicze planu Nixona, przedstawionego niedawno przez Kissin-_ 
gera, mającego na celu podział świata, który zadałby nowy cios niezawi- 
słości naszego kraju. Walczymy o pokój, o rozbrojenie, o pokojowe współ- 
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istnienie. Wyjaśniamy jednocześnie, że pokojowe współistnienie nie ozna- 
cza dla nas akceptacji klasowego status quo i wyrzeczenia się walki 
klasowej w naszym kraju. Że nasz cel — ustanowienie ładu społecznego 
zmierzającego do przekształceń socjalistycznych we Francji — pozostaje 
w pełnej zgodności z naszą walką o pokojowe współistnienie, rozbrojenie 
i współpracę międzynarodową. Naczelną zasadą naszej działalności jest 
więc udział we wszystkich formach walki ludu francuskiego, domagającego 
się zaspokojenia swoich potrzeb — wolności, pokoju i pokojowej koegzy- 
stencji. | Rao | 

Drugi kierunek naszego działania to kontynuacja propagowania wspól- 
nego programu rządowego i propaganda socjalizmu. Chciałbym się zatrzy- 
mać na dwóch aspektach tego problemu. Po pierwsze, staramy się jak 
najlepiej wyjaśnić prawdziwą istotę wspólnego programu. Wyjaśniamy, że 
jest to program przemian rewolucyjnych, ale że jednocześnie jest on daleki 
od negowania własności prywatnej i jej dziedziczenia, od niweczenia 
wszelkich wolności; przeciwnie, że gwarantuje on wolność i prywatną 
własność owoców pracy. m |, 

. Drugi aspekt, który chciałbym omówić nieco szerzej, to nasze metody 
odpowiadania na kampanię antykomunistyczną. Antykomunizm zawsze miał 
korzenie klasowe. W ostatnim okresie główną formą działalności antyko- 
munistycznej jest uciekanie się do podwójnej falsyfikacji. Po pierwsze, 
rozpowszechnia się kłamliiwy obraz rzeczywistości istniejących krajów 8o- 
cjalistycznych, twierdząc, że są to kraje zuniformizowanej szarzyzny, gdzie 
panuje dyktatura, nędza, rozpacz i ucisk. Po drugie, powiada się, że to, co 
chcą wprowadzić komuniści we Francji, będzie miało postać takiego wła- 
śnie stanu rzeczy. Jednocześnie rozwija się teorię modeli, modeli mecha- 
"nicznych odznaczających się wewnętrzną logiką, ale dalekich od rzeczy- 
wistości, modeli w sensie cybernetycznym. Na przykład przedstawia się 
sformalizowany model społeczeństwa francuskiego i usiłuje na tej podsta- 
wie formułować wnioski tak, jakby chodziło o praktykę. 

W jaki sposób odpowiadamy na to wszystko? Przede wszystkim infór- 
mując o prawdziwej sytuacji w krajach socjalistycznych. Chcemy, aby 
wszyscy dowiedzieli się, w jaki sposób realizacja socjalizmu uczyniła 
z narodów uciskanych narody wolne i świadomie kształtujące swój los, 
z krajów, gdzie często panowała nędza i analfabetyzm — kraje o wysoko 
rozwiniętej nauce i technice. Wyjaśniamy, w jaki sposób rozwinęły się 
możliwości awansu kulturalnego we wszystkich dziedzinach. Nie ukrywamy 
trudności, które przeżywają kraje socjalistyczne. Mówimy otwarcie, że po- 
pełniane są pomyłki i poważne błędy, ale że są one naprawiane. Odważna, 
szczera postawa polskiej partii czy innych partii w krajach socjalistycz- 
nych ułatwia nam to zadanie. Ukazujemy generalnie tendencje, ogólny sens 
budowy socjalizmu i zarazem zróżnicowanie konkretnych rozwiązań. Jed- 
nocześnie odrzucamy teorię uproszczonych modeli. Stwierdzamy jedno- 
znacznie, że socjalizm, który chcemy wprowadzić we Francji, będzie po- 
siadał pewne zasadnicze cechy o charakterze uniwersalnym, bez których 
nie można mówić w ogóle o socjalizmie. Wspólna własność podstawo- 
wych środków produkcji, sprawowanie władzy politycznej przez klasę ro- 
botniczą i jej sojuszników, zróżnicowanie konkretnych rozwiązań odpo- 
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wiednio do warunków i tradycji. Wskazujemy, że istnienie krajów socjali- 
stycznych, nowy układ sił na Świecie — z jednej strony, oraz tradycje 
i specyficzne warunki naszego kraju — z drugiej spowodują, że socja- 
lizm, który powstanie we Francji, nie będzie dokładną kopią socjaliżmu 
już istniejącego. Umocniony solidarnością międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i swoją solidarnością z krajami socjalistycznymi będzie 
mógł się rozwijać w sposób, który nie będzie pozostawał w sprzeczności 
ani z tradycjami, ani ze specyficznymi warunkami naszego kraju. 

Trzecią sferą naszej działalności jest pogłębianie jedności sił postępu. 
Rozumiemy przez to skupienie jak najszerszych grup społecznych: robot- 
ników, urzędników, techników, intelektualistów, chłopów, mas młodzieży, 
wszystkich tych, którzy pragną demokracji bez względu na przekonania 
religijne. Jest rzeczą oczywistą, że osiągnięcie tego celu zależy w decy- 
dującej mierze od siły partii, jej ducha inicjatywy, jej gotowości wyjścia 
naprzeciw problemom, które się rodzą w różnych momentach i różnych 
środowiskach. W tym właśnie kierunku staramy się rozwinąć szeroką dy- 
skusję w partii. 

Powiem otwarcie, że według oceny naszego Biura Politycznego nie 
wszyscy jeszcze członkowie partii zrozumieli do końca wszystkie aspekty 
wniosków, do których doszliśmy po wyborach. Dlatego jedno z niedawnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego rozpoczęliśmy nie od referatu Biura Po- 
litycznego, ale od zadania członkom KC pytania o stan dyskusji nad wy- 
nikami ostatniego plenum KC. Chcemy co nieco rozruszać naszą partię, 
która, by tak rzec, cieszy się dobrym zdrowiem, ale na skutek swego 
rozwoju staje wobec zadań coraz bardziej skomplikowanych i odpowie- 
dzialnych. | o | 

- Chciałbym teraz przejść pokrótce do omówienia niektórych problemów 
naszej polityki kulturalnej — są to zagadnienia wchodzące w sferę moich 
kompetencji w Biurze Politycznym. Francuska Partia Komunistyczna zaw- 
sze starała się prowadzić politykę kulturalną aktywną, budzącą szeroki 
rezonans, uwzględniającą specyficzne realia naszego kraju. Nie jest to 
zresztą subiektywną zasługą FPK, ale wynikiem określonej rzeczywistości, 
obiektywnej konieczności. Działalność na odcinku kultury zawsze przy- 
ciągała uwagę francuskich ruchów demokratycznych, rewolucyjnych, ruchu 
robotniczego. Długo można by wymieniać nazwiska ludzi, którzy zapisali 
się we Francji w historii kultury i jednocześnie w historii ruchów demo- 
kratycznych, ruchu robotniczego. Istnieją tu więc bogate tradycje. FPK 
jest partią kiasy robotniczej, która bierze na swe barki odpowiedzialność 
za losy społeczeństwa i narodu, a więc i za losy kultury. Problemy szeroko 
pojmowanej kultury nabierają wreszcie szczególnie istotnego znaczenia 
w doble obecnej, w epoce rosnącego znaczenia działalności intelektu- 
alnej, rosnącej roli intelektualistów w coraz liczniejszych dziedzinach życia 
społecznego. Jesteśmy więc przekonani, że sojusz między klasą robotni- 
czą a przeważającą częścią intelektualistów stał się kwestią o kapital- 
nym znaczeniu dla przyszłości ruchu rewolucyjnego we Francji, a jego 
realizacja — niezwykle ważnym zadaniem naszej partii. 

Jak można scharakteryzować naszą koncepcję kultury? Często mówimy, 
że ma ona charakter globalny. Oznacza to przede wszystkim, że nie trak- 
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tujemy kultury jako sfery ograniczonej do działalności literackiej czy arty- 
stycznej. Jesteśmy zwolennikami koncepcji Paula Langevina, który mia- 
nem kultury określał wszystko to, co osadza człowieka w bycie społecz- 
nym, określa jego stosunki z innymi ludźmi i wiąże go z rzeczywistością 
jego epoki. Zwalczamy burżuazyjną koncepcję kultury, wedle której kultura 
jest rodzajem luksusu, jak powiada Malraux — dodatkiem do duszy, do- 
datkiem mającym przeciwstawić się złu powodowanemu przez społeczeń- 
stwo ery mechanicznej. Kultura nie jest luksusem, nie jest towarem. Uwa- 
żamy, że składa się ona z wielu komponentów. Kiedy próbujemy określić, 
które z tych komponentów są najważniejsze, stwierdzamy, że kultura jest 
przede wszystkim kształtowaniem intelektualnym człowieka. Ma ona jed- 
nocześnie aspekt zawodowy, naukowy, techniczny, fizyczny I moralny, 
estetyczny, obejmuje też takie problemy, jak wychowanie fizyczne i sport. 
Termin „globalna koncepcja kultury” można rozumieć w innym jeszcze 
sensie. Oznacza on, iż w pełni zdajemy sobie sprawę, że kultura nie jest 
zjawiskiem datującym się od dziś. Zgodnie z ideami Marksa, Engelsa 
i Lenina traktujemy ją jako zjawisko współtworzone przez krytyczną re- 
cepcję i asymilację dziedzictwa przeszłości. 

Tę uwagę trzeba uwzględnić, aby zrozumieć należycie naszą koncepcję 
rewolucji kulturalnej. Maoiści w ostatnich latach tak monstrualnie zdefor- 
mowali leninowską koncepcję rewolucji kulturalnej i tak jej nadużyli, że 
niektórzy towarzysze wzbraniają się przed użyciem samego terminu „re- 
wolucja kulturalna”, co sprawia wrażenie, że staliśmy się jej przeciwni- 
kami. Gdy ktoś pyta mnie, co myślę o rewolucji kulturalnej, odpowia- 
dam: jestem za. Oznacza to, że jestem za prawdziwą rewolucją kulturalną, 
pojmowaną po leninowsku, wiążącą się z rozszerzeniem i pogłębieniem 
bazy kultury, z krytycznym przyswojeniem dziedzictwa przeszłości, z za- 
pewnieniem warunków, aby nowa kultura była tworzona przez same masy. 
Uważamy, podobnie jak Lenin, że nie może być rewolucji tylko kulturalnej 
czy przede wszystkim kulturalnej. Rewolucja kulturalna nie jest możliwa 
bez rewolucji ekonomicznej, społecznej i politycznej. 

Nasza globalna koncepcja kuitury obejmuje też problem dialektycznych 
stosunków między kulturami narodowymi I uniwersalnym rozwojem kultury. 
Uważamy, że kultura uniwersalna nie jest mechaniczną sumą poszczegól- 
nych kultur narodowych. Trzeba ją sobie wyobrazić raczej jako ruch, 
w którym wszystkie kultury narodowe wzbogacają się wzajemnie i rozwi- 
jają wspólnie, a zarazem w sposób zróżnicowany. 


Zdarzają się niekiedy próby przeciwstawiania nas i partii krajów So- 
cjalistycznych w związku z problemem wolności twórczej. Wyjaśnienie 
łej kwestii nie sprawia nam trudności. Możemy się przecież odwołać do 
ogromnych zasług rewolucji socjalistycznej w rozwoju kultury i solidary- 
zować się z jej osiągnięciami. W toku naszej wizyty w Polsce zetknęliśmy 
się z wymownymi przykładami postępu kultury, jaki staje się możliwy w kra- 
ju socjalistycznym. 

Mogę powiedzieć, że wizyta w kopalni „Jan”, którą mieliśmy okazję 
zwiedzić, dostarczyła nam materiału do głębokich przemyśleń na temat 
humanistycznych stosunków między człowiekiem a nauką. Dane dotyczące 
twórczości literackiej i artystycznej, które nam przedstawiono, są niezwy- 
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kie wymowne. Jean Viener był prawdziwie zachwycony dwiema wyższymi 
szkołami muzycznymi, które odwiedził, Hólene Langevin wyniosła wiele 
wrażeń z wizyty w ośrodku badań nuklearnych. Zapoznaliśmy się bezpo- 
średnio z problemami rozwoju kultury w waszym kraju, z rozwojem syste- 
mu oświaty, co niezwykle wzbogaciło naszą wiedzę. 

Widzimy i poznaliśmy osiągnięcia i tylko w tym kontekście można wspo- 
mnieć o pewnych różnicach poglądów, które w niczym nie przeszkadzają 
jednak w solidarności naszych partii. 

Ze względów zasadniczych uważamy, że postęp wiedzy we wszystkich 
dziedzinach nie jest możliwy bez konfrontacji różnych punktów widzenia. 
Na tej zasadzie opiera się nasze stanowisko w kwestii wolności twór- 
czych poszukiwań. Wypowiadamy się za swobodą wyrazu, za swobodą 
twórczości i zniesieniem wszelklej cenzury nie ze względów „estetycznych 
i z chęci unikania walki ideologicznej, ale ponieważ uważamy, że skuteczne 
zwalczanie błędnych poglądów wymaga prezentacji tych poglądów. 

Na zakończenie chciałbym powiedzieć kilka słów na temat najbardziej 
aktualnych aspektów problemów kulturalnych. Życie kulturalne znajduje 
się w centrum zainteresowania naszego społeczeństwa, silnie też dotyka 
go kryzys obejmujący wszystkie dziedziny życia społecznego. Ukazujemy 
więc, że wspólny program rządowy jest programem na rzecz kultury. Przede 
wszystkim dlatego, że jest programem społecznym. Aby życie kulturalne 
we Francji mogło się rozwinąć, trzeba, by ludzie pracy mieli czas i możii- 
wość prawdziwego, pełnego życia. Wspólny program jest programem na 
rzecz rozwoju kultury, ponieważ jest programem demokratycznym. Społe- 
czeństwo, w którym wszyscy ludzie pracy są powołani do wzięcia udziału 
w kierowaniu gospodarką, w którym wszyscy obywatele są powołani do 
kierowania wszystkimi sprawami kraju, społeczeństwo — w którym życie 
demokratyczne stale się rozwija — staje frontem do zagadnień kultural- 
nych, odczuwa potrzebę rozwoju kultury i informacji. Wreszcie wspólny 
program lewicy jest programem rozwoju kultury ze względu na propozycje 
reformy systemu oświaty i dostosowania go do wymogów naszych cza- 
sów, ze względu na propozycje rozwoju badań naukowych oraz działal- 
ności literackiej i artystycznej. 


ROLAND LEROY 


XIV Zjazd 
Komunistycznej Partii Argentyny 


W dniach od 20 do 24 sierpnia br. obradował w Buenos Aires XIV Zjazd 
Komunistycznej Partii Argentyny. Był to pierwszy od 27 lat zjazd KPA w wa- 
runkach legalności. Stanowił on wielkie wydarzenie w życiu politycznym 
Argentyny, zademonstrował siłę partii komunistycznej, stał się waźnym 
czynnikiem mobilizacji jej szeregów oraz sformułował stanowisko w obiiczu 
zbliżających się wyborów prezydenckich. 

W zjeżdzie uczestniczyło około 500 delegatów. Referat programowy KC 
wygłosił sekretarz generalny KPA tow. Geronimo Arnedo Alvarez. W dy- 
skusji wypowiedzieli się prawie wszyscy członkowie kierownictwa partii, 
kilkudziesięciu delegatów oraz przedstawiciele 23 delegacji zagranicznych. 


W zjeździe uczestniczyły delegacje partii komunistycznych ze wszyst- 
kich europejskich krajów socjalistycznych, a także z Mongolii oraz komu- 
nistycznych partii Francji, Włoch, Japonii i wszystkich krajów Ameryki 
Łacińskiej. Zjazd przebiegał pod znakiem internacjonalizmu proletariackie- 
go, wierności zasadom marksizmu-leninizmu i ścisłej łączności .KPA z mi 
dzynarodowym ruchem komunistycznym. i 

Komunistyczna Partia Argentyny to jedna z najstarszych i najbardziej do- 
świadczonych partii komunistycznych Ameryki Łacińskiej. Posiada ona li- 
czną kadrę na wysokim poziomie ideologicznym, szerokie wpływy w ma- 
sach i jasno skrystalizowaną marksistowsko-leninowską linię polityczną. 

"W 19580 r. partia zmuszona została do zejścia w podziemie. Imperializm 
północnoamerykański i jego sojusznicy wewnątrz Argentyny rozpętali 
przeciwko komunistom zaciekłą nagonkę i stosowali surowe represje. Par- 
tia komunistyczna dowiodła w tych trudnych latach swojej siły politycznej 
i organizacyjnej, swojego głębokiego związku z ludźmi pracy Argentyny. 
Działając w podziemiu, partia zorganizowała w Argentynie swą VI konte- 
rencję oraz dwa zjazdy, XIi i XIII, rozwinęła szeroką działalność wydaw- 
niczą, przeprowadziła liczne kampanie polityczne, które umocniły jej wpły- 
wy w masach. Komuniści szli w awangardzie walki mas pracujących prze- 
ciwko kolejnym dyktaturom wojskowym, reprezentującym interesy rodzi 
mych i międzynarodowych monopoii. | 

Pod koniec maja br., natychmiast po odzyskaniu warunków legalnego 
działania, KPA stanęła przed narodem silniejsza niż uprzednio, bardziej 
zwarta niż kiedykolwiek. Jej kadry z honorem przeszły przez najcięższe 
próby, jej szeregi zwiększyły się, a poziom polityczny członków znacznie 
się podniósł. Doświadczenie potwierdziło słuszność koncepcji partii I pra- 
widłowość programu oraz metod działania, opartych na zasadach marksi- 
zmu-leninizmu. 
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Należy podkreślić, że Komunistyczną Partię Argentyny prawie w całym 
okresie jej historii cechowała duża jednolitość. Potrafiła ona skutecznie 
unikać rozłamów i zapobiegać walkom sprzecznych tendencji, dając zdecy- 
dowany odpór zarówno prawicowemu oportunizmowi, jak i lewackiemu 
awanturnictwu. 


W ciągu ostatnich trzech miesięcy, na fali powaźnego ożywienia poli- 
tycznego w Argentynie wzrastają szybko wpływy partii, a organizacje par- 
tyjne z rozmachem rozwijają działalność w masach. W tym okresie wstą- 
piło do partii kilkadziesiąt tysięcy nowych członków. Obecnie do KPA 
należy blisko 150 tys. osób. Bardzo poważnie zwiększyła się liczebność ko- 
munistycznej organizacji młodzieżowej. 


W referacie tow. Geronimo Arnedo Alvareza zawarta została wnikliwa 
analiza kryzysu społeczno-ekonomicznego i politycznego w: Argentynie, 
którego rezultatem stał się upadek dyktatury wojskowej i zwycięstwo w wy- 
borach prezydenckich wiosną br. kandydata ruchu peronistowskiego, po- 
pieranego przez wszystkie ugrupowania lewicowe. O kięsce dyktatury 
wojskowej i zmianie kursu politycznego Argentyny przesądziły przede 
wszystkim wystąpienia proletariatu miejskiego i młodzieży, narastające od 
połowy lat sześćdziesiątych. Partia komunistyczna brała aktywny udział 
w tych wystąpieniach i wywarła istotny wpływ na ich przebieg. 


Podłożem przemian społecznych i politycznych w Argentynie jest doj- 
rzała potrzeba unowocześnienia struktur społecznych i ekonomicznych 
oraz wyzwolenia kraju spod dominacji monopoli północnoamerykańskich. 
Mimo bogatych zasobów naturalnych oraz stosunkowo dużego potencjału 
ekonomicznego i ludnościowego gospodarka Argentyny od lat boryka się 
z poważnymi trudnościami. Kraj ten nękają ostre sprzeczności, a sytuacja 
ludzi pracy pozostaje nadzwyczaj trudna. 


Od 1955 r. — tj. od przejęcia władzy przez dyktaturę wojskową — in- 
westycje obcych monopoli w Argentynie podwoiły się, sięgając wartości 
3 mid dolarów. Udział monopoli zagranicznych w produkcji przemysłowej 
wzrósł z 8 do 40 proc., a w wielkim przemyśle z 25 do 74 proc. Znaczna 
część dochodu narodowego Argentyny jest przepompowywana do kas 
obcych monopoli, a udział zatrudnionych w tym dochodzie zmniejszył 
się z 50 do 35 proc. Bezrobocie wzrosło 4-krotnie. 


Dominacja obcych monopoli nad życiem gospodarczym i różne formy 
uzależnienia od Stanów Zjednoczonych doprowadziły do głębokiej defor- 
macji gospodarki Argentyny. Kraj ten, mimo doskonałych warunków natu- 
ralnych i ogromnych możliwości rozwoju hodowli, wedie danych FAO, 
pozostaje jednym z 10 krajów świata o najniższym wzroście produkcji 
rolno-hodowlanej. 5 proc. latyfundystów włada trzema czwartymi użytków 
rolnych, a stosunki społeczne i stosunki pracy w rolnictwie utrzymują się 
na poziomie XVIII wieku. 


W tych warunkach od lat narastał w Argentynie powszechny ruch walki 
mas o uniezależnienie kraju, o zdynamizowanie i unowocześnienie jego 
rozwoju, o lepsze warunki życia. W tym ruchu wielką rolę odgrywa pero- 
nizm — kierunek ukształtowany w latach czterdziestych i odżywający 
w zmodyfikowanej postaci w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. 
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Peronizm pojawił się na arenie politycznej Argentyny jako prąd nacjo- 
nalistyczny i prawicowy, o nastawieniu antykomunistycznym, głoszący ugo- 
dę klasową i. proponujący umiarkowane reformy socjalne. Od tego czasu, 
zwłaszcza w: latach sześćdziesiątych, następowało w tym ruchu rozwar- 
stwienie i narastały tendencje bardziej postępowe, reprezentujące interesy 
narodowej burżuazji i zabiegające o wpływy w klasie robotniczej. 


_ Wedle oceny Komunistycznej Partii Argentyny przypływ radykalnych na- 
strojów i wzrost aktywności społecznej w miastach, w maju I czerwcu br., 
po objęciu rządów przez nowo wybranego prezydenta Campore oraz nie- 
wątpliwie postępowa polityka jego rządu zaniepokoiły i zmobilizowały pra- 
wicę nie tylko antyperonistowską, lecz również prawicę w samym ruchu 
peronistowskim, której główną siłę stanowi hierarchia związków zawodo- 
wych. W sukurs prawicy szły lewackie wystąpienia trockistów, zwłaszcza 
pozostającego pod ich wpływami ERP (Ludowe Wojsko Rewolucyjne) 
skrajnego ugrupowania tzw. partyzantki miejskiej. Terrorystyczny ekstre- 
mizm ugrupowań lewackich pogłębiał bowiem chwiejność drobnomie- 
szczaństwa, bardzo licznego zwłaszcza w stołecznym okręgu. 


Pod koniec czerwca doszło do krwawych wydarzeń na lotnisku Ezeizą 
podczas demonstracji na cześć powrotu Perona do Argentyny. W strzela- 
ninie zginęło kilkadziesiąt, a rany odniosło kilkaset osób. Aczkolwiek wiele 
okoliczności masakry na Ezeizie pozostaje tajemnicą, wszystko wskazuje 
na to, że została ona sprowokowana przez siły prawicowe, które nie chciały 
dopuścić do tego, aby Perona powitał ponad milionowy tłum manifestan- 
tów, opanowanych lewicowymi nastrojami. Prawica obawiała się, że stwo- 
rzyłoby to określoną i zobowiązującą 8 sytuację polityczną. 


Po wydarzeniach na Ezeizie wzmogła się presja na rząd Campore, która 
doprowadziła do jego rezygnacji i rozpisania nowych wyborów. Oznaczało 
to. modyfikację formuły wysuniętej wiosną br. przez ruch peronistowski: 

„Campore do rządu. Peron do władzy”, w kierunku bezpośredniego prze- 
jęcia steru rządów przez 78-letniego Juana Domingo Perona, cieszącego 
się w Argentynie dużą popularnością i osobistym autorytetem. Te zmiany 
skomplikowały w określonym stopniu sytuację. Nie oznaczają one jednak, 
iż prawica osiągnęła swój cel. 


Polityka Perona — jeśli sądzić na podstawie składanych przez niego 
deklaracji oraz polityki przejściowego rządu prezydenta Lastiri — nie 
wyrzeka się podstawowych przemian zrealizowanych w wyniku wyborów 
marcowych, a więc takich, jak: zniesienie ustaw represyjnych, umożliwie- 
nie legalnej działalności siłom lewicowym, większa niezależność polityki 
zagranicznej. Peron jest zbyt doświadczonym politykiem, żeby nie zdawać 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakim groziłby kurs przeciwstawiający 
się dążeniom mas. Jego oświadczenia po powrocie do Argentyny wydają 
się zapowiadać politykę umiarkowanych reform, hamującą żywiołowy roz- 
wój radykalizmu, ale także utrzymującą w ryzach prawicę. Peron deklaruje 
równowagę między konserwatyzmem i radykalizmem i wysuwa hasło jedno- 
ści patriotycznych sił narodu. Kryje się w tym stanowisku wiele iluzji, 
a w szczególności złudna nadzieja na możliwość uchylenia się od rozwią- 
zania ostrych sprzeczności społecznych. Nie zamyka ono jednak możli- 
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wości postępowego rozwoju i w aktualnej sytuacji odzwierciedla poglądy 
i dążenia licznych środowisk społeczeństwa argentyńskiego. 


Argentyna — można powiedzieć — znajduje się na rozdrożu. Układ 
sił społecznych i ich światowa aktywność zdecydują o kierunku dalszego 
rozwoju. Nie ulega wątpliwości, że siły prawicowe, a w szczególności oli- 
garchia obszarnicza i wielki kapitał, wspierane przez monopole USA, będą 
podejmowały wszelkie wysiłki, żeby przekreślić zdobycze żwycięstwa wy- 
borczego z marca br. i cofnąć kraj ku epoce „goryli”. Liczą przy tym na 
prawicę w samym ruchu peronistowskim. Z drugiej strony będą narastały 
i potężniały tendencje lewicowe w peronizmie i w całym społeczeństwie 
argentyńskim, których bazą jest klasa robotnicza i młodzież. Tendencje te 
stanowią społeczne oparcie dla walki o reformy i niezależność. 


W tej sytuacji XIV Zjazd KPA postanowił w nadchodzących wyborach 
prezydenckich udzielić poparcia kandydaturze Perona i jego Żony Iza- 
beli, ubiegającej się o stanowisko wiceprezydenta. Na zjeździe przepro- 
wadzono równocześnie krytykę określonych aspektów stanowiska Perona, 
a w szczególności mglistej interpretacji hasła jedności narodu, omijania 
węzłowych i wymagających rozwiązania problemów społeczno-ekonomicz- 
nych, tezy o dwóch imperializmach oraz nledoceniania niebezpieczeństwa 
sił prawicowych, wspieranych przez agentury imperialistyczne. 


Zjazd KPA podkreślił, że jedności narodu nie da się skutecznie realizo- 
wać w warunkach zmonopolizowania władzy przez peronistowski front 
sprawiedliwości. KPA postuluje utworzenie narodowego, ludowego frontu 
demokratycznego, który by jednoczył wszystkie patriotyczne siły, i w ra- 
mach którego siły te miałyby wpływ na rządy. 

Gdy chodzi o cele programowe — to KPA, uzasadniając konieczność 
reform strukturalnych w celu unowocześnienia gospodarki, polepszenia 
warunków życia mas i otwarcia drogi ku socjalizmowi — uważa za konie- 
czne i najpilniejsze na obecnym etapie wypełnienie programu wyborczego, 
który został ogłoszony przez peronistów przed wyborami marcowymi i któ- 
ry przyniósł zwycięstwo Campory. 

KPA jest gotowa udzielić rządowi pełnego poparcia w. realizacji tego 
programu. „Nie jesteśmy — mówił tow. Alvarez — zainteresowani w nie- 
powodzeniach rządu. Jeżeli rząd ten podejmie zdecydowanie program 
wyzwolenia narodowego i społecznego — znajdzie komunistów na pierw- 
szej linii frontu walki o wolną ojczyznę, która mogłaby zapewnić masom 
dobrobyt I otworzyć drogę do socjalizmu”. 


Realizacja tez zawartych w przedwyborczych „wytycznych programo- 
wych” oznaczałaby wielki postęp Argentyny. Wytyczne te proklamowały 
nacjonalizację banków i handlu zagranicznego, unarodowienie bogactw 
mineralnych, pomoc w rozwoju przedsiębiorstw krajowych, zlikwidowanie 
latyfundiów i reformę rolną, podniesienie zarobków, ustalenie ruchomej 
skali. płac i poziomu płac najniższych, niezależną politykę zagraniczną 
i zniesienie barier ideologicznych w stosunkach ekonomicznych, uchylenie 
represyjnego ustawodawstwa. 

Uchwała zjazdu KPA w sprawie wyborów 23 września podkreśla, że 
udzielając w wyborach poparcia kandydatom „frontu sprawiedliwości” — 
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partia komunistyczna bierze pod uwagę fakt, iż masy peronistowskie gło- 
sujące za swoim przywódcą będą grosoway przede wszystkim za „wyty- 
cznymi programowymi". 

Partia komunistyczna ostrzega przed knowaniami prawicy i wzywa do 
walki o jej izolowanie w społeczeństwie. Komuniści — działając na rzecz 
postępu i niezależności — wyciągają dłoń do współpracy i zacieśniają 
związki ze wszystkimi siłami ludowymi, przede wszystkim z lewicą ruchu 
peronistowskiego, a zwłaszcza z młodzieżą tego ruchu. 

Linia polityczna zaproponowana przez KPA miała pełne poparcie zjazdu. 
W ostatnim dniu zjazdu w wielkiej hali widowiskowej i wokół niej odbył 
się wspaniały wiec 50 tys. komunistów i członków komunistycznej orga- 
nizacji młodzieżowej z udziałem delegacji zagranicznych. Uczestnicy wiecu 
wyrazili całkowite poparcie dla uchwał zjazdu. Szczególnie wzruszające 
były żywiołowe przejawy solidarności z rządem Jedności Ludowej Chile, 
z Kubą, z ruchami rewolucyjnymi Ameryki Łacińskiej oraz manifestacja 
przyjaźni dla krajów socjalistycznych. Wiec stał się dobitnym świadectwem 
politycznej siły KPA, a także jej sprawności organizacyjnej i zdyscyplino- 
wania. Mimo wysokiej temperatury emocjonalnej wiecu, 50 tys. jego ucze- 
stników w sposób zdyscyplinowany podporządkowało się końcowemu we- 
zwaniu do rozejścia się w porządku, wyznaczonymi ulicami, bez haseł 
i okrzyków, pozostawiając na miejscu manifestacji transparenty, emblema- 
ty, szturmówki itd. Szło o zabezpieczenie przed ewentualnymi prowokacja- 
ml prawicy. Na drugi dzień cała prasa burżuazyjna z podziwem odnotowała 
siłę i dyscyplinę komunistów. 

Delegacja PZPR przekazała XIV Zjazdowi KPA serdeczne pozdrowienia 
I wyrazy braterskiej solidarności od naszej partii, od polskiej klasy robot- 
niczej i narodu polskiego. Polityka i dorobek Polski Ludowej wzbudzają 
w Argentynie wielkie zainteresowanie, a kraj nasz cieszy się tam dużym 
uznaniem. Powstają coraz lepsze warunki do wzajemnie korzystnych sto- 
sunków gospodarczych, a także do współdziałania politycznego na arenie 
międzynarodowej. Lewica argentyńska, a przede wszystkim komuniści są 
gorącymi rzecznikami tego współdziałania i współpracy. 


* 


Sytuację w Argentynie cechuje przypływ fali rewolucyjnej i zaostrzanie 
się walki między masami ludowymi a prawicą. Jest to trend rozwojowy 
symptomatyczny nie tylko dla Argentyny, lecz dla całego kontynentu po- 
łudniowoamerykańskiego, a nawet szerzej — dla całej Ameryki Łaciń- 
skiej. U jego podłoża leżą wewnętrzne uwarunkowania. Jednakże ogromne 
znaczenie dla rozwoju tego pomyślnego trendu mają korzystne dla sprawy 
postępu i niezależności narodów zmiany w układzie sił na świecie i w 


atmosferze stosunków międzynarodowych, spowodowane przede wszyst- 


kim wzrostem siły oraz konsekwentną polityką wspólnoty socjalistycznej 
i jej głównego rzecznika — Związku Radzieckiego. 

Przed 14 laty łańcuch zależności od imperializmu i rządów reakcyjnych 
dyktatur w Ameryce Łacińskiej przerwała bohaterska Kuba. W następnych 
latach postępowe zmiany nastąpiły w wielu krajach Ameryki Łacińskiej. 
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Wielką nadzieją dla tego kontynentu stał się rząd Jedności Ludowej w 
Chile, który pod kierownictwem prezydenta Salvadore Allende podjął próbę 
zrealizowania na drodze konstytucyjhej dojrzałych reform społecznych 
i osiągnięcia pełnej niezależności narodowej. Politykę niezależności i po- 
stępu prowadzą patriotyczne siły Peru. W pozytywnym kierunku ewoluuje 
sytuacja w Wenezueli. We wszystkich krajach Ameryki Łacińskiej masy 
ludowe coraz aktywniej walczą o swoje prawa i o wolność swoich naro- 
dów. 

Siły reakcji usiłują powstrzymać ten proces emancypacji i radykalizacji 
kontynentu południowoamerykańskiego, sięgając do najbardziej brutal- 
nych metod i otwartego gwałtu. Monopole międzynarodowe nie cofają się 
przed niczym, żeby zagrodzić drogę postępowi. Szczególnie jaskrawym 
tego przykładem jest reakcyjny zamach przeciwko konstytucyjnemu rządo- 
wi w Chile, zamach, który pogrążył ten kraj w mrokach terroru i krwawych 
represji wobec klasy robotniczej i chłopów, wobec patriotów chilijskich. 
Droga rewolucji jest trudna. W skomplikowanym procesie 'walk społecz- 
nych nieuchronne są przejściowe niepowodzenia. Wynik jest jednakże 
niewątpliwy: zwycięstwo będzie należało do sił ludowych. 

Dzisiejszy świat jest inny niż przed kilkudziesięciu laty. Ogólna tenden- 
cja rozwojowa przechyla się wyraźnie na stronę postępu. Sprawa wolności 
i demokracji znajduje oparcie w świecie socjalistycznym, w polityce ZSRR 
i innych państw socjalistycznych oraz rosnącej liczbie państw trzeciego 
świata. Zmieniła się także Ameryka Łacińska. Większość rządów tego 
regionu, w ten lub inny sposób, zdystansowała się od reakcyjnego zama- 
chu w Chile, wiele z nich wyraziło żal z powodu śmierci Salvadore Allende. 
Najlepszą miarą sytuacji w Argentynie jest reakcja społeczeństwa i rządu 
tego kraju na krwawe wydarzenia w Chile. Na ulicach Buenos Aires odbyły 
się wielkie manifestacje solidarności z rządem Jedności Ludowej. Peron 
nazwał antykonstytucyjny zamach „największym nieszczęściem” Ameryki 
Łacińskiej, a rząd Lastiriego ogłosił 3-dniową żałobę narodową dla uczcze- 
nia pamięci Salvadore Allende. 

Nie ulega wątpliwości, że w miesiącach i latach, które idą, Argentyna 
będzie widownią poważnych ruchów społecznych, ostrych starć i głębo- 
kich przemian. Chciałoby się, aby naród tego pięknego kraju odnalazł 
prostą i skuteczną drogę do wolności i postępu. O to walczą komuniści 
Argentyny, w tym kierunku zmierza cała ich działalność. 


ANDRZEJ WERBLAN 


Czasopismo komunistów świata 
Wywiad z redaktorem naczelnym 


„Problemów Pokoju i Socjalizmu” 
Konstantinem Zarodowem 


Przed 15 laty, we wrześniu 1958 r. ukazał się pierwszy numer 
teoretycznego i informacyjnego czasopisma partii komunistycz- 
nych i robotniczych „Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Oddane 
sprawie klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, wierne za- 
sadom internacjonalizmu proletariackiego pismo zaskarbiło so- 
bie powszechny szacunek. Jest z dużym zainteresowaniem 
l uwagą czytane również w Polsce. Z okazji jubileuszu pisma 
zwróciliśmy się do jego redaktora naczelnego, doktora nauk 
historycznych towarzysza Konstantina Zarodowa z prośbą o 
udzielenie odpowiedzi na szereg pytań, związanych z działal- 
nością międzynarodowego wydawnictwa komunistycznego. 


„Nowe Drogi”: Czasopismo „Problemy Pokoju I Socjalizmu” poru- 
sza ważne problemy strategii i taktyki współczesnego ruchu rewolucyjne- 
go, wnosząc istotny wkład do działalności ideologicznej i politycznej brat- 
nich partii .i przyczyniając się do pogłębienia ich zwartości. Czy mogliby- 
ście, towarzyszu, scharakteryzować główne kierunki pracy pisma? 


Konstantin Zarodow: Mówiąc o głównych kierunkach pracy 
teoretycznej pisma, należy przede wszystkim podkreślić, że są one pody- 
ktowane potrzebami współczesnego rozwoju Światowego procesu rewo- 
lucyjnego. Jak wiadomo, życie. nie stoi w miejscu. Stale wysuwa nowe 
problemy, stawia przed ruchem komunistycznym coraz bardziej skompli- 
kowane zadania, co stwarza potrzebę teoretycznego przemyślenia i uogól- 
nienia zmian zachodzacych w świecie. Dopomóc bratnim partiom w zna- 
lezieniu odpowiedzi na nowe pytania stawiane przez praktykę rewolu- 
cyjną, a innymi słowy przyczyniać się do twórczego rozwoju teorii mar- 
ksizmu-leninizmu — oto w naszym rozumieniu naczelny obowiązek reda- 
kcji pisma. 

Właściwie zadanie to zostało nam powierzone przez narady przedsta- 
wicieli partii komunistycznych i robotniczych, poświęcone pracy naszego 
pisma, tj. przez naszą najwyższą instancję określającą konkretny program 
ji główne kierunki naszej działalności. Obecnie narady takie odbywają się 
systematycznie co dwa lata. Na ostatniej naradzie, która odbyła się w grud- 
niu 1971 r. w Pradze, określono główne zadanie pisma, które polega na 
tym, by „w ścisłej współpracy z bratnimi partiami aktywnie przyczyniać się 
do rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej, propagować idee między- 
narodowych narad partii komunistycznych i robotniczych, umacniać zwar- 
tość światowego ruchu komunistycznego i robotniczego, wszystkich sił 
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antyimperialistycznych w interesie walki o pokój, demokrację, wyzwolenie 
narodowe i socjalizm”. 

W jaki sposób staramy się sprostać temu zadaniu? 

Pamiętając, że opanowywanie podstaw teorii rewolucyjnej jest obowiąz- 
kiem każdego komunisty redakcja opublikowała niedawno cykl artyku- 
łów pod ogólnym tytułem „Marksizm-leninizm a nasza epoka”. Publikacje 
te prezentują poglądy naukowe na najbardziej aktualne problemy życia 
współczesnego społeczeństwa. Z kolei, w oparciu o materiały miądzy- 
narodowych grup badawczych, poświęcone treści i współczesnemu zna- 
czeniu podstawowych prac i idei W. Lenina, omówiliśmy na łamach pisma 
żywotne problemy walki klasowej na obecnym etapie, w świetle nauki 
leninowskiej. W ramach ukazywania. aktualności spuścizny ideowej klasy- 
ków rewolucyjnej nauki czasopismo „Problemy Pokoju i Socjalizmu” Sze- 
roko popularyzowało wielkie rocznice historyczne: 100-lecie W. Lenina, 
150-lecie K. Marksa i F. Engelsa i inne. 

w pracy teoretycznej przywiązujemy szczególne znaczenie do problemu 
umacniania jedności światowego ruchu komunistycznego, międzynarodo- 
wej współpracy partii komunistycznych. Pismo popularyzuje wkład po- 
szczególnych partii marksistowsko-leninowskich do wspólnej sprawy ko- 
munistów, ich.pozytywne doświadczenia w rozszerzaniu kontaktów dwu+ 
stronnych i wielostronnych, regionalnych i międzynarodowych więzi par- 
tyjnych. Można bez przesady stwierdzić, że główne wysiłki zmierzają do 
pogłębienia politycznej i ideowej zwartości bratnich partii.na pryncypialnej 
podstawie marksizmu-leninizmu, proletariackiego internacjonalizmu, na 
platformie przyjętej przez narady międzynarodowe. Wspomnę. przy: tym, 
że rozwój wszelkiego rodzaju form współpracy między partiami, w tym 
również w dziedzinie wspólnego opracowywania problemów teoretycz- 
nych, stwarza bardzo korzystne warunki dla działalności pisma. 

Dalsze nasze niezmiernie ważne zadanie — to przyczynianie się do 
sukcesu komunistycznej strategii sojuszów klasowych i politycznych, do 
zjednoczenia się wszystkich sił antymonopolistycznych, demokratycznych 
w walce przeciwko imperializmowi i reakcji, o demokrację i socjalizm. 
Za swój bezpośredni obowiązek uważamy poszukiwanie nowych możli- 
wości umacniania jedności działania klasy robotniczej — głównej siły 
napędowej, mobilizującej do walki rewolucyjnej, dla umacniania 'jej soju- 
szu ze wszystkimi antyimperialistycznymi grupami i warstwami społeczeń- 
stwa burżuazyjnego. W tym celu pismo stale publikuje artykuły poświęcone 
problemom jednolitego frontu w krajach kapitalistycznych. Pod koniec roku 
zamierzamy przedyskutować ten problem na konferencji. 

Ostatnio na pian pierwszy w naszej pracy teoretycznej wysunął się nowy 
kierunek. Chodzi o opracowanie rewolucyjnej strategii antylmperialistycz= 
nej w warunkach zwrotu od wrogiej konfrontacji ku coraz bardziej trwa- 
łemu pokojowemu współistnieniu i pokojowej współpracy państw o róż- 
nych ustrojach społecznych. Pozytywne zmiany w sytuacji międzynarodo- 
wej, - rozwijające się w ręzultacie. umocnienia pozycji krajów socjalizmu 
i wzrostu ich wpływów na bieg wydarzeń światowych, wymagają od nas 
pogłębionego oświetlania i propagowania marksistowsko-leninowskiej 
nauki o wojnie, pokoju i rewolucji. Nasze czasopismo — analizując zmia- 
ny w układzie sił klasowych i politycznych na. arenie międzynarodowej 
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— ukazuje stwarzane przez te siły korzystne perspektywy rewolucyjne, 
konkretyzuje marksistowsko-leninowskie pojmowanie pokojowego współ- 
istnienia, jako formy walki klasowej. Ostrze wystąpień krytycznych wymie- 
rzone jest przeciwko ideologii burżuazyjnej i oportunizmowi, wypaczają- 
cemu realną więź między zdobyczami narodów w walce o pokój i rozwi- 
janiem ofensywnych działań antyimperialistycznych. Trzeba jednak powie- 
dzieć, że w tej dziedzinie zrobiliśmy dopiero pierwsze kroki. Wiele za- 
gadnień światowej walki klasowej, przebiegającej w atmosferze złagodze- 
nia naplącia międzynarodowego, oczekuje jeszcze na oświetlenie. Są 
wśród nich m. in. problemy sojuszów klasowych, międzyimperialistycznej 
integracji gospodarczej i sprzeczności w świecie kapitalistycznym, zagad- 
nienia granic i możliwości przystosowania się imperializmu do współcze- 
snych warunków i wiele innych. 

. Propagując i opracowując teoretycznie aktualne problemy międzyna- 
rodowego procesu rewolucyjnego, pismo stara się możliwie najszerzej 
Ukazywać na swoich łamach trzy główne antyimperialistyczne siły współ- 
czesności: światowy socjalizm, międzynarodową klasę robotniczą i ruch 
narodowowyzwoleńczy. | 

_ System socjalistyczny wywiera określony wpływ na rozwój świata. Dla- 
tego też problematyka formacji komunistycznej i budowy jej pierwszego 
socjalistycznego stadium nadal pozostaje naszym głównym kierunkiem. 
Pismo umożliwia lepsze zrozumienie wyższości ustroju socjalistycznego 
nad kapitalistycznym, poznanie sukcesów poszczególnych krajów — w tym 
również Polski, jak też sukcesów całej wspólnoty — oraz poznanie 
tych problemów praktycznych, które rozwiązują w praktyce partie komu- 
nistyczne. Za swój obowiązek uważamy również uzbrojenie wszystkich 
bojowników o rewolucyjne przekształcenie świata w znajomość praw bu- 
downictwa i rozwoju realnego i istniejącego socjalizmu i swoistej formy 
występowania tych praw w różnych konkretnych sytuacjach historycznych. 
W swoich publikacjach pismo pokazuje, uogólnia, a jednocześnie propagu- 
je osiągnięcia socjalizmu w trzech sferach: w organizacji budownictwa so- 
cjalistycznego wewnątrz poszczególnych państw; w umacnianiu więzi spo- 
łecznych w skali całej wspólnoty krajów socjalistycznych; oraz w umacnia- 
niu sojuszu światowego systemu socjalistycznego ze wszystkimi rewolu- 
(A siłami świata. Od początku 1973 r. rozpoczęliśmy nowy cykl pu- 
blikacji, poświęcony cechom rozwiniętego socjalizmu, relacjom pomiędzy 
ekonomiką a polityką, dialektyce bazy i nadbudowy, rozwojowi państwo- 
wości i demokracji. 

Problemy te były również przedmiotem obrad konferencji teoretycznej 
„Klasa robotnicza i jej partia we współczesnym społeczeństwie socjali- 
stycznym”, która odbyła się w Warszawie w maju 1973 r. Materiały z tej 
konferencji zostały wydane w odrębnym zbiorze. Chciałbym, korzystając 
z okazji, raz jeszcze podziękować Komitetowi Centralnemu PZPR, Waszej 
redakcji oraz Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR za dobrą 
organizację konferencji i współpracę z naszym pismem w tej kwestii, jak 
też za aktywny udział w dyskusji. 


Wraz ze Światowym socjalizmem na pierwszej linii wielkich bitew kla- - 


sowych naszej epoki znajduje się proletariat krajów kapitalistycznych. Na- 
sze pismo stara się szeroko oświetlać istotne właściwości strategii i taktyki 
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partii komunistycznych i robotniczych w warunkach zaostrzenia się ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu i pąństwowo-monopolistycznego przeobrażania 
się struktury społeczeństwa kapitalistycznego. W centrum uwagi naszego 
czasopisma znajdują się ogółne prawidłowości i konkretne historyczne 
właściwości przejścia rozwiniętych krajów kapitalistycznych do socjalizmu, 
formy. i drogi przeobrażeń rewolucyjnych, problemy związane z kierowniczą 
rolą klasy. robotniczej w tym procesie oraz ze znaczeniem komunistycz- 
nego kierowania wszystkimi siłami antyimperialistycznymi. | 

I wreszcie ważnym kierunkiem naszej działalności jest oświetlanie pro- 
blemów ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji, Afryce, Ameryce Łaciń- 
skiej. Jak wiadomo zmiany rewolucyjne na tych kontynentach nabierają 
coraz bardziej charakteru społecznego, antykapitalistycznego. Pismo uka- 
zuje siły motoryczne. rewolucji antyimperialistycznych, uogólnia praktykę 
przyjmowania przez poszczególne kraje orientacji socjalistycznej, dema- 
skuje imperialistyczną politykę-neokolonializmu. s 

Platforma działań rewalucyjnych przeciwko imperializmowi wypracowana 
wspólnie przez partie komunistyczne świata jest nie do zrealizowania be7 
wzmożenia walki przeciwko ideologii burżuazyjnej i oportunizmowi w ruchu 
robotniczym. Kierując się powyższym, staramy się ściślej wiązać przed- 
stawiane problemy teoretyczne i polityczne z krytyczną analizą koncepcji 
antymarksistowskich. Pismo systematycznie prowadzi uargumentowaną, 
ofensywną walkę przeciwko różnego rodzaju prawicowym prądom reformi- 
stycznym, o charakterze rozłamowym, zwalczając jednocześnie kierunki 
lewicowo-oportunistyczne i różnorakie pseudorewolucyjne doktryny. Pro- 
wadzimy zdecydowaną walkę przeciwko antykomunizmowi i antysowie- 
tyzmowi, przeciwko koncepcjom Mao Tse-tunga, neotrockistów i tzw. „no- 
wej iewicy'"'. | | 

Oto najważniejsze kierunki pracy teoretycznej miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu”. Pismo nasze jest jednak również wydawnictwem 
informacyjnym. Dążymy do tego, aby nasza informacja była jak najbardziej 
konkretna i zrozumiała, a zarazem — w miarę możliwości — uogólniona 
i aby obejmowała dłuższy okres czasu; inaczej mówiąc: analityczna, uwy- 
puklająca marksistowsko-leninowską ocenę zachodzących wydarzeń. W 
ostatnich latach na łamach pisma wzrósł znacznie zakres informacji o Ży- 
ciu i walce bratnich partii. Dążymy do tego, by kreślić możliwie pełny 
obraz życia i walki poszczególnych partii, wydarzeń zachodzących w świa- 
towym ruchu rewolucyjnym i na arenie międzynarodowej. 


„Nowe Drogi”: Na łamach „Problemów Pokoju i Socjalizmu” pu- 
blikuje się niemało artykułów dyskusyjnych, materiałów z wymiany poglą- 
dów, z konferencji teoretycznych. Interesuje nas, jakie miejsce — zdaniem 
towarzysza — zajmują twórcze dyskusje w pracy pisma nad zgłębianiem 
problemów teorii marksistowsko-leninowskiej? 


K. Zarodow: Aby odpowiedzieć na to pytanie trzeba najpierw w ogól- 
nych rysach scharakteryzować różne formy teoretycznej działalności pi- 
sma. Mówiłem już o artykułach analitycznych, które stanowią podstawową 
formę materiałów drukowanych na naszych łamach. Jednakże nie znaczy 
te bynajmniej, że można ograniczyć się tylko do artykułów. Inną formą 
opracowywania | propagowania teorii marksistowsko-ieninowskiej, anali- 
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zowania nowych problemów, które wyłaniają się przed międzynarodowym : 
ruchem rewolucyjnym, jest konfrontacja różnych stanowisk w tej czy innej 
kwestii i ich przedyskutowanie w gronie towarzyszy. W toku twórczej dy- 
skusji krystalizuje się wspólny punkt widzenia na rozwiązanie dyskutowa- 
nych problemów. W sumie odbyliśmy ponad 70 zespołowych dyskusji nad 
aktualnymi problemami teorii i praktyki marksizmu-leninizmu, współcze- 
snego światowego procesu rewolucyjnego, działalności partii komuni- 
stycznych i robotniczych. | 

Redakcja dokłada starań, by dyskusjom przyświecała zasada partyj- 
ności, aby przebiegały one w duchu twórczej wymiany poglądów, swobody 
wypowiedzi i obrony prezentowanego stanowiska, żeby brała w nich udział 
najbardziej wykwalifikowana kadra marksistowsko-leninowska. Dyskusje 
prowadzone są zgodnie z normami -.obowiązującymi w stosunkach: wza- 
jemnych między partiami komunistycznymi, cechuje je rzeczowy, pryncy- 
pialny i partyjny charakter; dążymy do tego, aby dyskusje te, poza pole- 
miką, przynosiły — jak uczył Lenin — pozytywne rozwiązanie. Wśród dy- 
skutowanych tematów, które spotkały się ze szczególnym zainteresowa- 
niem ze strony: czytelników, można wymienić takie jak: formy i metody 
umacniania jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, łączenie 
w światowym systemie socjalistycznym czynnika narodowego i międzyna- 
rodowego, nowe cechy państwowo-monopolistycznego kapitału oraz cha- 
rakter sprzeczności w świecie kapitalistycznym i in. 

Praktyka w pełni potwierdziła słuszność takiej formy kolektywnej twór- 
czej pracy: I zamierzamy ją aktywnie kontynuować. Przy tym redakcja zdaje 
sobie sprawę z konieczności przezwyciężenia pewnego — występującego 
nieraz w naszej pracy — niedociągnięcia. Mam tu na myśli zbyt ogólni- 
kowy charakter problemów wnoszonych pod dyskusję. Rozumiemy rów- 
nież, że sukces konferencji międzynarodowych w decydującym stopniu 
zależy od ich starannego przygotowania. 


„Nowe Drogi": „Problemy Pokoju i Socjalizmu” są wydawnictwem 
jedynym w swoim rodzaju. Jest to wspólne wydawnictwo partii komuni- 
stycznych i robotniczych. Na czym polegają swoiste właściwości pracy 
pisma jako wydawnictwa międzynarodowego? | 


K. Zarodow: Już w samym pytaniu, w tym jak zostało sformuło- 
wane, zawarta jest odpowiedź. Gdybyśmy chcieli jednym słowem określić 
zasadę działalności naszego międzynarodowego pisma, należałoby powie- 
dzieć: praca kolektywna. ZE 

„Problemy Pokoju i Socjalizmu” funkcjonują jako wspólne wydawnictwo 
komitetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych. Konkretny 
program działalności pisma, jak już stwierdzaliśmy, ustalany jest kolektyw- 
nie przez narady partii komunistycznych i robotniczych, poświęcone pracy 
pisma. Rada redakcyjna, składająca się z przedstawicieli 45 partii (w 1958 
roku było ich 18, a w 1969 r. — 36), zatwierdza bieżące I perspektywiczne 
plany, daje ostateczną ocenę treści każdego numeru i przeznaczanych do 
druku artykułów, wysłuchuje informacji sekretarlatu redakcji i jej komisji. 
Na posiedzeniach kolegium redakcyjnego, którego członkiem jest również 
przedstawiciel KC PZPR, wspólnie rozwiązuje się wiele spraw, dotyczą- 
cych ogólnej pracy czasopisma. Komisje problemowe i regionalne, utwo- 
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rzone spośród przedstawicieli partii, omawiają plany i poszczególne ma- 
teriały, nakreślają i zalecają tematy artykułów i dyskusji. 

Głęboko internacjonalistyczne są nie tylko wspólne dyskusje proble- 
mowe i uchwały, podejmowane przez kierownictwo redakcji, lecz również 
sama treść pisma, formy i metody publikowanych materiałów (poza spra- 
wozdaniami z konferencji teoretycznych i pracy grup naukowo-badaw- 
czych drukuje się dyskusje toczące się w instytutach, wywiady grupowe, 
dialogi itp.), zespół autorów, z którego możemy być dumni, audytorium 
czytelnicze, formy wydań i kolportażu. Weźmy dla przykładu skład autorów 
i uczestników dyskusji. Charakter pisma pozwala na wciągnięcie do udzia- 
łu w dyskusjach wybitnych działaczy międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, działaczy społecznych i państwowych, weteranów ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Wśród. autorów mamy najlepszych teore- 
tyków w kadrze partyjnej, wybitnych naukowców, działaczy partyjnych 
i publicystów, przedstawicieli postępowej myśli społecznej z dziesiątków 
krajów Świata. W ciągu 15 lat opublikowaliśmy ponad 500 wystąpień przy- 
wódców partii komunistycznych. Niedawno na łamach pisma ukazał się 
ważny i głęboki artykuł | sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka pt. 
„Droga dynamicznego rozwoju socjalistycznej Polski”, który spotkał się 
z dużym zainteresowaniem w świecie. 

Można wymienić jeszcze jedną cechę, albo — ściślej mówiąc — za- 
sadę działalności czasopisma jako wydawnictwa międzynarodowego. Jest 
to dążenie do kontynuowania we wszystkim najlepszych tradycji i ideałów 
bojowej prasy rewolucyjnej — głębokiej partyjności, pryncypialności i ma- 
sowości, bezgranicznego oddania sprawie klasy robotniczej i mas pra- 
cujących, niezmiennej wierności internacjonalizmowi proletariackiemu. Wi- 
dzimy swoje zadanie w tym, żeby nasze pismo było nadal prawdziwie ko- 
lektywnym propagandzistą i organizatorem mas, przodującym bojownikiem 
o jedność wszystkich sił postępowych i demokratycznych. 

I wreszcie sądzę, że zasługuje na podkreślenie dążenie pisma do pu- 
blikowania przede wszystkim materiałów teoretycznych i informacyjnych, 
które mają pierwszoplanowe znaczenie i interesują cały międzynarodowy 
ruch komunistyczny, wszystkie lub większość partii. Na łamach pisma 
uogólnia się doświadczenia partii, działających w różnych warunkach: 
partii rządzących i partii, które walczą o zdobycie władzy politycznej, 
legalnych i nielegalnych, poddawanych represjom, partii stosujących różne 
środki i metody walki, partii-weteranów i młodych, które weszły do ruchu 
komunistycznego w ostatnich latach. Wszystkie razem nagromadziły nie- 
ocenione wprost doświadczenie pracy politycznej, ideologicznej, teoretycz- 
nej i organizacyjnej, doświadczenie w dziedzinie strategii i taktyki walki 
i rozpowszechnienie tych doświadczeń ma w dzisiejszych warunkach ol- 
brzymie znaczenie. i "_ 

Na zakończenie pragnę powiedzieć, że w ciągu piętnastu lat pismo na- 
sze przekształciło się w prawdziwie międzynarodową, komunistyczną try- 
bunę wymiany doświadczeń bratnich partii, w wyraziciela interesów, po- 
glądów i dążeń wszystkich postępowych, antyimperialistycznych sił świata. 
Nie ma w tym żadnej przesady. Istotnie, „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
zakładało 20 partii komunistycznych i robotniczych, których przedstawi- 
ciele zebrali się na posiedzeniu w Pradze w marcu 1958 r. A dziś w pracy 
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pisma aktywnie uczestniczy ponad 70 partii. Jeśli w roku powstawania 
pisma miało ono 22 wydania narodowe, ukazywało się w 19 językach i roz- 
chodziło w 80 krajach, to dziś 39 jego wydań narodowych ukazuje się 
w 26 językach, w 142 krajach Świata. Jednym słowem „geografia” roz- 
powszechniania pisma to dziś praktycznie cały świat. 

Redakcja w pełni zdaje sobie sprawę, że wzrost popularności naszego 
wydawnictwa stawia coraz wyższe wymagania, zwiększa odpowiedzialność 
za problematykę i jakość publikowanych materiałów. | ze swej strony sta- 
ramy się sprostać tym ambitnym zadaniom. 

Rolę „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w rozpowszechnianiu idei mar- 
ksizmu-leninizmu, w propagowaniu osiągnięć i doświadczeń ruchu ko- 
munistycznego niejednokrotnie podkreślano na zjazdach i plenarnych po- 
siedzeniach komitetów centralnych bratnich partii. Troska, jaką otaczają 
pismo partie i jaką stale odczuwamy, świadczy, jak wielką wagę przy- 
wiązuje się do naszej pracy. A to bardzo zobowiązuje. Tym bardziej że 
obok pozytywnych opinii pod naszym adresem zdarza się nam również 
wysłuchiwać słuszne uwagi krytyczne, postulaty wzbogacenia treści pisma, 
podniesienia aktualności teoretycznej i politycznej publikowanych mate- 
riałów, konieczności doskonalenia naszej pracy informacyjnej, polepszenia 
języka, stylu i form naszych publikacji. 

Uważam za swój miły obowiązek powiedzieć, że PZPR już od 15 lat 
wnosi poważny twórczy wkład do pracy naszego międzynarodowego pisma. 
Tylko w dziewięciu pierwszych numerach z 1973 r. uczestniczyło ok. 20 
autorów z Polski. 

Pozwólcie mi, że z łamów naszego towarzysza walki — „Nowych Dróg” 
— przekażę serdeczne pozdrowienia i najlepsze życzenia czytelnikom 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”, wszystkim komunistom i ludziom pracy 


Polski Ludowej. 


Związku Radzieckiego i innych brat- 
nich krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej, istniało już nowe miasto z licz- 
nymi zakładami przemysłu ciężkiego 
i lekkiego, wyposażonymi w najno- 
wocześniejszą technikę. A jeszcze nie 


0 AKTUALNYCH 
ZADANIACH 
W PRACY PARTYJNEJ 


8. GOMBOSUREN 

i sekretarz Komitetu Miejskiego 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
w Darchanie 


Miasto Darchan położone w półno- 
cnej części terytorium Mongolskiej 
Republiki Ludowej stanowi ważny 
nowo wybudowany ośrodek przemy- 
słowy. Pierwsze fundamenty położo- 
no tu w październiku 1961 r., a dzie- 
sięć lat później, dzięki pomocy 
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tak dawno nie było w tym miejscu 
nic oprócz małej stacyjki kolejowej 
1 niewielkiego spółdzielczego gospo- 
darstwa rolnego. 

W czasie ubiegłych dziesięciu lat 
w Darchanie wyrosło wiele nowocze- 
snych zakładów przemysłowych. Z 
pomocą Związku Radzieckiego zbu- 
dowano odkrywkową kopalnię węgla 
w Szaryngole, o rocznej zdolności 
wydobywczej 1100 tys. ton węgla, 
elektrociepłownię, która może do- 


starczyć 240 mln kilowatgodzin e- 
nergii i 775 tys. gigakalorii ciepła 
rocznie. Powstały ponadto: kombi- 
nat spożywczy produkujący 6 400 ton 
chleba, 5000 ton cukru i przerabia- 
jący 3 mln litrów mleka rocznie, a 
także wytwórnia materiałów budow- 
lanych i linia wysokiego napięcia, łą- 
cząca miasta Suchebator, Darchan i 
Ułanbator. Dzięki pomocy Ludowej 
Republiki Bułgarii zbudowano fab- 
rykę wyrobów skórzanych, przetwa- 
tzającą rocznie 700 tys. sztuk skór 
owczych, z pomocą Węgierskiej Re- 
publiki Ludowej powstał kombinat 
mięsny, a specjaliści czechosłowaccy 
pomogli w budowie cementowni do- 
starczającej rocznie 200 tys. ton ce- 
mentu. Z pomocą Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej zbudowano wy- 
twórnię wapna i silikatów, mogącą 
produkować rocznie 27 mln białej 
cegły i 22 tys. ton wapna. 

Jednocześnie oddano do użytku 
blisko 160 tys. m* izb mieszkal- 
nych, centrum handlowo-usługowe, 
dom kultury, kino, pocztę, szkołę, 
przedszkole, żłobek i inne obiekty 
użyteczności publicznej. W Darcha- 
nie mieszka obecnie ponad 30 tys. 
osób. Trudno wskazać drugi, równie 
wielki i nowoczesny ośrodek przemy- 
słowy zbudowany przy współudziale 
niemal wszystkich krajów wspólno- 
ty socjalistycznej. 

Naród mongolski jest głęboko 
wdzięczny Związkowi Radzieckiemu, 
Bułgarii, Polsce, Węgrom i Czecho- 
słowacji za tę bezinteresowną pomoc 
okazaną w budowie Darchanu. Mia- 
sto Darchan jest — jak to słusznie 
powiedział I sekretarz KC MPL-R 
i przewodniczący Rady Ministrów 
MRL tow. J. Cedenbał — „kużnią, 
w której wykuwa się i hartuje in- 
ternacjonalistyczna przyjaźń  brat- 
nich narodów budujących socjalizm 
i komunizm”, Ludzie pracy Darcha- 
nu — miasta, które jest symbolem 
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internacjonalistycznej przyjaźni na- 
rodów wspólnoty socjalistycznej — 
pracują z niesłabnącym zapałem, 
wnosząc istotny wkład w budowę so- 
cjalizmu w swej ojczyźnie. 


z 


Obecnie głównym problemem 
polityki ekonomicznej partii staje się 
doskonalenie systemu zarządzania 
gospodarką. Gospodarka narodowa to 
mechanizm o niezwykle skompliko- 
wanych powiązaniach  wewnętrz- 
nych, ulegających ' ustawicznym 
zmianom w miarę postępów nowo- 
czesnej nauki i techniki. To zaś sta- 
wia stale nowe, wysokie wymagania 
wobec pracy organów partyjnych i 
rządowych odpowiedzialnych za za- 
rządzanie gospodarką. Wiadomo że 
wymaganiom tym może z powodze- 
niem podołać tylko taka organizacja 
partyjna, która czujnie reaguje na 
zmieniające się, obiektywne warun- 
ki życia i opiera swoją działalność 
kierowniczą na naukowych podsta- 
wach. Organizacja partyjna Darcha- 
nu prowadzi wielostronną działal- 
ność organizacyjną i ideologiczną, 
która zmierza przede wszystkim do 
przyśpieszenia tempa budowy i ter- 
minowego przekazywania do eksplo- 
atacjj nowych obiektów przemysło- 
wych. Niezmiernie ważną dziedziną 
działania partii jest szkolenie kadr i 
praca ideowo-wychowawcza. ' Aby 
sprawnie wykonywać funkcje kie- 
rownicze, organizacja partyjna musi 
stale zwracać uwagę na podnoszenie 
swej własnej operatywności. 

W celu zwiększenia aktywności ca- 
łej organizacji "Komitet Miejski 
MPL-R w Darchanie zwraca baczną 
uwagę na skład socjalny organizacji 
partyjnej w każdym zakładzie pro- 
dukcyjnym, na wzorową postawę ko- 
munistów i na wciąganie w szeregi 
partii przodujących robotników, te- 
chników i inżynierów. Ogromna 
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większość członków partii pracuje o- 
becnie w zakładach przemysłowych 
miasta (przeszło 80 proc.). Blisko po- 
łowa tych zakładów jest kierowana 
przez członków MPL-R. W ciągu o- 
statnich pięciu lat liczba członków 
partii wzrosła trzykrotnie i obecnie 
70 proc. członków pracuje bezpośred- 
nio'w produkcji. Dużą uwagę przy- 
wiązuje się do właściwego doboru 
problemów,. które są omawiane na 
zebraniach organizacji partyjnych 
oraz na należyte przygotowanie po- 
dejmowanych decyzji (z podaniem 
terminów realizacji oraz nazwisk to- 
warzyszy odpowiedzialnych za wy» 
konanie), jak również na sprawną 
kontrolę każdej akcji i jej wyników. 
Zasadniczy nacisk kładzie się na 
zwiększenie roli partii w życiu każ- 
dego zakładu pracy. Niektóre nasze 
organizacje partyjne poświęcały bo- 
wiem zbyt mało bezpośredniej uwagi 
istotnym problemom życia swego za- 
kładu. Pracujemy jednak nad tym, 
aby wyeliminować tego typu niedo- 
ciągnięcia. | 
Istotnym czynnikiem warunkują- 
cym aktywność organizacji partyjnej 
jest postawa jej członków. W związ- 
ku z tym stało się zwyczajem, że co 
miesiąc na zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych dokonuje się 
oceny całokształtu postawy . jednego 
lub dwóch towarzyszy. Ponadto co 
roku organizuje się — w oparciu o 
specjalne programy — kursy, na któ- 
rych kandydaci zapoznają się z za- 
sadami i praktyką działania partii, 
z przebytym przez naszą partię hi- 
storycznym szlakiem bojowym. Oce- 
ny postaw członków partii oraz wy- 
ników pracy partyjnej są dakonywa- 
ne systematycznie w organizacjach 
podstawowych oraz w komitetach za- 
kładowych, a przynajmniej raz do 
roku na szczeblu miejskiego komite- 
tu partii. 
Organizacje 


partyjne zwracają 
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szczególną uwagę na jak najszybsze 
informowanie całej załogi o postano- 
wieniach przyjętych na zebraniach 
partyjnych i na bezzwłoczne wpro- 
wadzenie ich w życie. Szeroka akcja 
wyjaśniania decyzji podjętych przez 
organizację partyjną, jednoczenie sił 
mas praaujących dla osiągnięcia sto- 
jących przed nimi zadań, kontrolą 
realizacji zadań i powiadamianie mas 
o osiągniętych wynikach — to źródło 
przyszłych sukcesów. | 

. W celu należytego zorientowania 
się w pracach podstawowej organiza- 
cji partyjnej członkowie-organizato- 
rzy komitetu miejskiego pilnie śle- 
dzą pracę podległych sobie komórek 
i komitetów, okresowo kontrolują ich 
działalność wewnętrzną i udzielają 
instrukcji. Regularnie organizuje się 
również „dni pracy partyjnej”, któ- 
rych celem jest m. in. szkolenie se- 
kretarzy podstawowych organizacji 
partyjnych i komitetów zakłado- 
wych, wzajemna wymiana doświad- 
czeń i podnoszenie kwalifikacji zam 
wodowych. 

Jako najważniejsze zadanie prog- 
ram Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej postuluje dalsze uprze- 
mysłowienie kraju, zwiększenie stop- 
nia nasycenia techniką wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej i ukoń- 
czenie budowy solidnej bazy mate- 
rialno-technicznej socjalizmu.  Dla- 
tego też cała nasza działalność zmie- 
rza dzisiaj do wykonania zadań po- 
stawionych przez V i VIII Plenum 
KC MPL-R, w zakresie pełniejsze- 
go wykorzystania mocy produkcyj- 
nych i zdecydowanej poprawy jako- 
ści. . | SE 
, Urzeczywistniając zasady partyj- 
nego kierowania gospodarką, orga- 
nizacja partyjna Darchanu dokonala 
analizy. danych, obrazujących eko- 
nomiczną działalność i stan zakładów 
w kilku kolejnych latach i na tej 
podstawie  wytypowała węzłowe 


problemy ekonomiczne miasta. Poza 
tym na zebraniach plenarnych orga- 
nizacji partyjnej Darchanu omówio- 
mo zadania partii w zakresie nauko- 
wej organizacji pracy, podniesienia 
kwalifikacji zawodowych pracowni- 
ków oraz poprawy jakości. W celu 
rozwiązania tych problemów opra- 
cowuje się kompleksowy plan nie- 
zbędnych posunięć techniczno-orga- 
nizacyjnych. Przed podjęciem decy- 
zji członkowie plenum i prezydium 
komitetu miejskiego mogą zarządzić 
podjęcie takich kroków, jak np. prze- 
prowadzenie badań socjologicznych, 
powołanie specjalnych grup robo- 
czych złożonych z członków plenum 
. KM, ekonomistów, inżynierów i tech- 
ników, a w niektórych ważniejszych 
wypadkach zasięgnięcie opinii człon- 
ków partii oraz ogółu pracowników. 

W sprężystym kierowaniu gospo- 
darką przez partię wielką rolę od- 
grywają różne społeczne rady i pre- 
zydia, powoływane bądź przez per- 
sonel kierowniczy zakładów, bądź z 
inicjatywy ogółu pracowników. O- 
becnie np. w około 20 zakładach i 
przedsiębiorstwach naszego miasta 
działają biura naukowej organizacji 
pracy, rady i brygady twórcze, a w 
pracach tych organów uczestniczy 
ponad 220 inżynierów, techników, 
ekonomistów, przodujących robotni- 
ków i racjonalizatorów. Są oni auto- 
rami trzech wynalazków, 205 pomy- 
słów racjonalizatorskich i ponad 300 
eksperymentów. które w ostatnich 
latach przyniosły krajowi ok. 3,6 min 
tugryków oszczędności. 

Miejski komitet MPL-R w Dar- 
chanie przywiązuje wielką wagę do 
przeszkolenia kadr specjalistów w 
zakresie kierowania kolektywem i 
produkcją. Ostatnio z inicjatywy na- 
szego komitetu przeprowadzono ba- 
dania nad wzrostem kwalifikacji za- 
wodowych kadr i ich przechodze- 
niem do osiadłego trybu życia. Jed- 
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nocześnie na zebraniach plenarnych 
opracowuje się perspektywiczny plan 
szkolenia kadr w zarządzaniu prze- 
mysłem i stałego podnoszenia ich 
wiadomości fachowych. W ciągu 4- 
statnich trzech lat miejski komitet 
partii, działając w porozumieniu z 
odpowiednimi  ministerstwami, - u- 
dzielił wskazówek i wystawił opinie 
ponad 400 nauczycielom, lekarzom, 
ekonomistom, inżynierom i techni- 
kom; ponadto wypracowuje on per- 
spektywiczny plan dotyczący badań 
naukowych, sposobów podniesienia 
kwalifikacji zawodowych pracowni- 
ków i ich wiedzy politycznej oraz 
potrzeb w zakresie innowacji racjo- 
nalizatorskich. Przy komitecie miej- 
skim działają cztery nieetatowe rady 
złożone z pracowników umysłowych 
różnych specjalności, mające za za- 
danie rozwiązywanie bardziej skom- 
plikowanych zagadnień związanych z 
produkcją i pomoc partii w jej pra- 
cy organizacyjnej, przez prowadze- 
nie badań ekonomicznych i socjolo- 
gicznych. SE 

Nasze miasto można nazwać mia- 
stem młodzieży. Średni wiek mie- 
szkańców Darchanu wynosi 22 lata 
i co czwarta osoba uczy się. Mło- 
dzież stanowi również 90 proc. pra- 
cowników przemysłu. To z kolei wy- 
maga od miejskiej organizacji par- 
tyjnej ścisłego powiązania treści i 
form pracy ideologiczno-wychowaw= 
czej z życiem i pracą młodzieży, aby 
uzbroić młodych w ideologię mark- 
sizmu-leninizmu i  proletariackiego 
internacjonalizmu oraz uczynić z tej 
ideologii drogowskaz w codziennej 
pracy budownictwa socjalistycznego. 
W obecnym okresie głównym zada- 
niem pracy ideologicznej partii jest 
rozwiązanie w ścisłym powiązaniu 
trzech głównych problemów  łą- 
czących się z zasadniczymi dziedzi- 
nami naszego życia, Chodzi tu mia- 
nowicie o dalszy rozwój produkcji 
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materialnej, doskonalenie stosunków 
społecznych oraz intensyfikację ko- 


munistycznego wychowania  hidzi 
pracy. | * 27 
Miejska organizacja partyjna 


zwrąca baczną uwagę na wysunięte 
przez partię i. podniesione przez. n.' 

do rąngi problemu ogólnokrajowego 
Bagadnienie wychowania młodzieży 
w duchu patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, w bojowych, rewolucyj- 
nych tradycjach partii i. narodu. 
Swoją działalność propagandową i 
wychowawczą organizacja partyjna 
stara się prowadzić w różnorodnych, 
odpowiadających zainteresąwaniom 
młodzieży formach, wiążąc ją np. z 
wycieczkami, zawodami sportęwymi, 
występami amatorskich zespołów ar- 
tystycznych i.in. Do organizącji tych 
imprez wciąga się również zakłady 
przemysłowe, handel, transport i in- 
ne przedsiębiorstwa, pezydzielając 
im określone zadania. 


W pracach tych aktywnie uczestni- 

czy Rewolucyjny Związek Młodzie- 
ży, związki zawodowe i inne masowe 
organizacje. Szkolenie młódych pra- 
coowników w nowe obranym zawo- 
dżie rożpoczyna się natychmiast po 
ich przybyciu do zakładu. - Nowo 
przybyli witani są przez przedstawi- 
cieli organizacji partyjnej, związków 
zawodowych i rady zakładowej, któ- 
rzy zaznajamiają ich z tradycją za- 
kładów, trybem pracy, zadaniami i 
obowiązkami pracownika, a także 
składają życzenia w związku z prze- 
łomowym momentem w życiu: mło- 
dego człowieka, jakim jest podjęcie 
samodzielnej pracy. W równie uro- 
czysty sposób zwykło się wręczać 
także pierwsze zarobione pieniądze. 
Wiadomo, że te czynności podniesio- 
ne do rangi zwyczaju zapadają głę- 
boko w pamięć młodego pracownika, 
jako pierwsze przyjemne przeżycia 
związane z zakładem, przez co wpły- 
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wają pozytywnie na kształtowanie 
jego postawy i stosunku do pracy. 

Podnoszeniu kwalifikacji zawodo- 
wych młodzieży służą rozmaite kółka 
i specjalistyczne kursy, praktyki od- 
bywane w bratnich krajach socjali- 
stycznych, bądź też na miejscu, 'pod 
kierunkiem specjalistów  zagranicz- 
nych zatrudnionych w naszych za. 
kładach. Kilkudziesięciu robotnikgw 
wysłano np. na 2—6 miesięczne kur- 
sy do Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Z radością też można stwier- 
dzić, że bardzo aktywny udział w 
szkoleniu mongolskich robotników, 
inżynierów i techników brali polscy 
specjaliści: R. Rzepecki, S. Wasilew- 
ski, H. Rybok, O. Kielak, S. Śliwa, 
H. Smyczek i Z. Majewski, pracujący 
w wytwórni wapna i silikatów. | 

W efekcie 75 proc. spośród 1100 ro- 
botników przeszkolonych w ciągu o- 
statnich trzech lat uzyskało wyższe 
kwalifikacje i stopnie zawodowe. 
Młodzi pracownicy, którzy niedaw- 
no przystępowali tylko do pracy w 
przemyśle, obecnie już samodzielnie 
obsługują skomplikowane, wysoko- 
wydajne urządzenia i wnoszą cenny 
wkład do coraz szybszego rozwoju 
ojczystej ekonomiki. Wielu spośród 
nich powiększyło szeregi przodowni- 
ków pracy i rozsławiło swe imię w 
całym kraju. 

W podnoszeniu efektywności pro- 
dukcji, doskonaleniu stosunków spo- 
łecznych i wychowaniu mas ważną 
rolę odgrywa socjalistyczne współ- 
zawodnictwo pracy oraz jego wyż- 
sza forma — ruch pracy socjalistycz- 
nej. Organizacja partyjna zwraca 
szczególną uwagę na upowszechnie- 
nie i intensyfikację socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, jednego z 
ważnych sposobów sterowania go- 
spodarką, oraz na należyte opraco- 
wanie jego podstaw ideologicznych. 
Współzawodnictwo bywa oerganizo- 
wane w. rozmaitych dziedzinach 


(podniesienie wydajności pracy, za- 
oszczędzenie nakładu pracy i mate- 
riałów, podniesienie jakości wyro- 
bów, pełne wykorzystanie mocy u- 
rządzeń, usprawnienie usług, ścisłe 
przestrzeganie norm życia społęcz- 
nego i socjalistycznej praworządno- 
ści) przy uwzględnieniu konkretnych 
warunków każdego z  przedsię- 
biorstw i przestrzeganiu trzech leni- 
nowskich zasad: oparcia współza- 
wodnictwa na inicjatywie mas, po- 
dawania dokładnych jego wyników 
do wiadomości publicznej oraz łącze- 
nia bodźców ekonomicznych z psy« 
chologicznymi. 

Z okazji różnych świąt, kursów czy 
leninowskich dni pracy socjalistycz- 
nej wywiązuje się — przybierając 
różne formy — współzawodnictwo 
pomiędzy poszczególnymi oddziała- 
mi, zmianami, a także pojedynczymi 
pracownikami o podobnej specjalno- 
ści, przy czym każdy z zakładów, 
oddziałów i pracowników jest oce- 
niany oddzielnie. Wiele zespołów w 
tym względzie ma dobre doświad- 
czenia. Np. załoga elektrociepłowni 
im. Lenina, biorąc czynny udział 
w ogólnonarodowym współzawodni- 
ctwie pracy, podjętym dla uczczenia 
setnej rocznicy urodzin W. I. Lenina 
oraz 50 rocznicy Rewolucji Ludowej, 
została nagrodzona dyplomem i uzy- 
skała na własność sztandar KC 
MPL-R, rządu MRL i Centralnej 
Rady Mongolskich Związków Zawo- 
dowych. Pragnąc utrwalić ten suk- 
ces, załoga elektrociepłowni zobowią- 
zała się wykonać przed terminem 
piąty pięcioletni plan rozwoju kultu- 
ry i gospodarki narodowej i obecnie 
zobowiązanie to z powodzeniem re- 
alizuje. W ostatnim okresie nastąpiło 
upowszechnienie ruchu pracy socja- 
listycznej, który jest wyższą formą 
współzawodnictwa i obecnie 60 proc. 
fabryk i instytucji ubiega się © ty- 
tuł załogi pracy socjalistycznej. 
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Upowszechnienie idei współzawod- 
nictwa pracy oraz propagowanie czo- 


' łowych osiągnięć i pomysłów racjo- 


nalizatorskich, to jedna z głównych 
form zarządzania gospodarką przez 
partię, Miejska organizacja partyjna 
opracowuje różnorodne formy 'tej 
propagandy, jak np. organizowanie 
pokązów o rzeczywistych warunkach 
danego zakładu produkcyjnego. '- 
Wynikiem dokonanych przez paf- 
tię i rząd politycznych, wychowaw- 
czych i organizacyjnych posunięć jest 
szybki wzrost póziomu produkcji 
oraz poprąwa wskaźników działal- 
ności ekonomicznej przedsiębiorstw. 
W minionej, czwartej  pięciolatce 
produkcja zakładów przemysłowych 
w naszym mieście wzrosła 8-krotnie, 
środki trwałe 15,8 raza, a poziom 
produkcji naszych zakładów w 
1972 r. przewyższył poziom całej pro- 
dukcji krajowej z 1947 r. | 

Według założeń planu pięcioletnie- 
go rozwoju kultury i gospodarki ne 
rodowej, zatwierdzonego na XVI 
Zjeździe MPL-R w 1971 r., poziom 
produkcji przemysłu naszego miasta 
w r. 1975 powinien trzykrotnie prze: 
wyższać poffłom z roku 1970. Stawia 
to nowe wysokie zadania przed or- 
ganizacją partyjną, administracją 
1 masami pracującymi naszego mia- 
sta. Masy pracujące Darchanu uzy- 
skały już znaczne osiągnięcia w reńśli- 
zacji zadań planowych pierwszych 
dwóch lat planu. 

W samym tylko 1972 r. wartość 
produkcji wzrosła o 66 mln tugryków 
w stosunku do roku' poprzedniego, 
a' wykorzystanie mocy produkcyj- 
nych wzrosło w tym samym okresie 
o 27 proc. 

Dzięki aktywnemu ACE 
nie wykorzystanych możliwości" i o- 
graniczaniu bezproduktywnych wy- 
datków oraz oszczędnej gospodarce 
materiałami zdołano zgromadzić re- 
zerwy wartości 2,5 mln tugryków. 
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W 1973 r. — decydującym dla re- 
alizacji zadań piątej pięciolatki — 
92 proc. zatrudnionych we wszyst- 
kich gałęziach gospodarki naszego 
miasta podjęło konkretne zobowią- 
zania, włączając się do ogólnonaro- 
dowego współzawodnictwa pracy. 
Wygrywając na czasie dzięki podję- 
tym zobowiązaniom, chcemy tego 
roku odnieść jeszcze większe sukcesy 
niż w roku ubiegłym. Planujemy 
dalszą poprawę . ekonomicznych 
wskaźników jakości oraz chcemy w 
większym niż dotychczas stopniu 
wykorzystywać w produkcji cenne 
doświadczenia i pomysły racjonaliza- 
torskie. W I kwartale 1973 r. produk- 


cja globalna wzrosła o 29,2 proc. w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku. Załogi elektrociep- 
łowni. kopalni węgla w Szaryngo- 
le, zakładów silikatowo-wapiennych, 
kombinatu drzewnego i innych 
przedsiębiorstw przekroczyły już 
swoje zobowiązania, podjęte w ra- 
mach socjalistycznego współzawod- 
nictwa pracy. 


Tak więc masy pracujące Darcha- 
nu umacniają coraz bardziej swoje 
sukcesy z pierwszych dwóch lat bie- 
żącej pięciolatki, służąc w ten spo- 
sób sprawie budowy socjalizmu na 
ojczystej ziemi. 


„Pod sztandarami internacjonalizmu” 


_ Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC SED wydał tom przemówień i ar- 
tykułów tow. Ericha Honeckera zatytułowany „Pod sztandarami interna- 
zt jęaji *). Zbiór ten obejmule przemówienia i artykuły | sekretarza 

C SED z okresu od 20 kwietnia 1971 r. do 28 marca 1972 r. Jest to pod 
wieloma względami niezwykle ważny i interesujący okres w polityce świa- 
towej i europejskiej. 

Okres ten był niemniej ważny w życiu Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, która nie tylko aktywnie uczestniczyła w walce o nowe ukształto- 
wanie stosunków na naszym kontynencie, lecz także była widownią bardzo 
istotnych wydarzeń w polityce. wewnętrznej. Na początku maja 1971 r. 
Erich Honecker objął funkcję I sekretarza KC SED, a w następnym mie- 
siącu odbył się VIII Zjazd SED. który sprecyzował i wniósł nowe akcenty 
do założeń budownictwa socjalistycznego w NRD. Lektura książki Ericha 


_*) [nstltut fur Marxismus-Leninismus beim ZK der SED: Erich Honecker: Unter dem 
Banner des Internationalismus —  Ausgewdhlte Reden und Autsdtze Dietz Verlag, 
Berlin 1972. . 
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Honeckera przynosi wiele podstawowych informacji o rozwoju NRD w tym 
okresie. | 

Przemówienia 'i artykuły zostały uporządkowane chronologicznie. Nie- 

które prace zostały skrócone, a inne dane tylko w wyjątkach. W charakte- 


rze załącznika w tomie zostały zamieszczone PAJRZNeJZe dane z RSE 
rysu Ericha Honeckera. 


Nicią przewodnią wszystkich prac towarzysza Honeckera jest ihternacjo- 
nalistyczny charakter polityki SED i socjalistycznego państwa niemiec- 


kiego. Analiza różnych aspektów proletariackiego internacjonalizmu zaj-: 


muje czołowe miejsce zarówno w rozważaniach na tematy polityki .zagra-. 
nicznej, jak też wewnętrznego rozwoju pierwszego w dziejach niemieckie- 
go państwa robotników i chłopów. Również przy oświetlaniu różnych za- 
gadnień teorii marksizmu-leninizmu dominuje ten właśnie wątek. Wielo- 
stronne oświetlenie znalazła problematyka rozwoju | polityki wspólnoty 
państw socjalistycznych, miejsce Niemieckiej Republiki Demokratycznei 
w tej wspólnocie, jej stosunek do czołowej siły wspólnoty — Związku 
Radzieckiego. Wiele uwagi poświęca także Erich Honecker stosunkom 
z najbliższymi socjalistycznymi sąsiadami NRD — Polską i Czechosłowa- 
cją. 

Tom otwiera artykuł Ericha Honeckera pt. „Nasz sztandar — interna- 
cjonalizm” napisany dla organu KC KPZR — „Prawdy” po XXIV Zjeździe 
KPZR. Zaraz na wstępie autor formułuje najważniejsze zasady, jakimi 
kieruje się SED w swoich stosunkach z bratnią KPZR. Autor wskazuje na 
znaczenie politycznych ocen formułowanych przez.KPZR. Jest ona bowiem 
najbardziej zahartowaną w bojach partią i wykorzystanie jej praktycznego. 
doświadczenia ma ogromne znaczenie przy rozwiązywaniu nawych pro- 
blemów społecznych w krajach budujących socjalizm. 

„Wzrost potęgi I wpływów Związku Radzieckiego, ciągły rozwój wszyst- 
kich krajów socjalistycznej wspólnoty I ich stale pogłębiająca się socjali- 
styczna integracja okazują się w naszych czasach, bardziej niż kiedykoł- 
wiek, decydującym czynnikiem stymulującym światowy proces rewolucyj- 
ny” — pisze Erich Honecker. Widzi on w tych procesach przesłanki pozy- 
tywnych wyników wspólnej, koordynowanej polityki krajów Układu War= 
szawskiego dla zabezpieczenia pokoju oraz powstania i rozwoju stosun- 
ków pokojowego współistnienia między krajami o różnych ustrojach spo- 
łecznych, w oparciu o normy prawa międzynarodowego. 

Naiobszerniejszą analizę stosunków NRD ze Związkiem Radzieckim 
przedstawił Erich Honecker na XVI Plenum KC SED w dniu 3 maja 1971. 
roku, na którym złożył sprawozdanie z obrad XXIV Zjazdu KPZR. Z całą 
mócą podkreślił on w tym referacie, że pomyślny rozwój ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych stanowi zasadniczą przesłankę rozwoju i rozkwitu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. „Bardziej przekonująco niż kie- 
dykolwiek — mówił na tym plenum Erich Honecker — potwierdza się zasa- 
da naszej polityki: uczyć się od Związku Radzieckiego, to znaczy uczyć się 
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Związku Radzieckiego I socjalistycznej wspólnoty państw jest gwarancją 
pomyślnego rozwiązania wszystkich obecnych i przyszłych zadań przy 
budowie socjalizmu w naszej Niemieckiej Republice Demokratycznej” 
(str. 55). 

W innym miejscu Erich Honecker nazwał stosunki NRD ze Związkiem 
Radzieckim proletariackim internacjonalizmem w działaniu. Jeśli uwzględ- 
nić przeszłość, zdecydowaną pomoc, jakiej udzielił Kraj Rad w powstaniu 
i umocnieniu NRD, rozmiary handlu i kooperacji między obydwoma kra- 
jami, a z drugiej strony stały wysiłek ośrodków antyradzieckiej propa- 
gandy, próbujących podważyć przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, to staje 
się zrozumiałe znaczenie, jakie | sekretarz KC SED przypisuje w swoich 
przemówieniach i artykułach problematyce proletariackiego internacjona- 
lizmu. „Stosunek do Związku Radzieckiego — powtarza Erich Honecker 
— był zawsze dia niemieckich komunistów podstawowym sprawdzianem 
prawidłowości iinii politycznej, zabezpieczającej Interesy kiasy robotniczej 
i wszystkich obywateli NRD”. 

W omawianym tomie autor kilkakrotnie omawia stosunki z Polską. Bli- 
skie I serdeczne kontakty z naszymi przywódcami, zacieśniająca się z roku 
na rok współpraca gospodarcza to także osobisty wkład Ericha Honeckera. 
W przemówieniu na VI Zjeździe naszej partii, które również znalazło się 
w książce, | sekretarz KC SED powiedział m. in.: „My w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej i Wy w Polsce Ludowej jesieśmy braćmi klaso- 
wymi, jesteśmy sąsiadami, jesteśmy przyjaciółmi” (str. 263). 

Erich Honecker przypomina w tym przemówieniu tradycje wspólnych 
walk polskich i niemieckich komunistów. „Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna I Polska Ludowa jako kraje braterskie, jako sojusznicy wielkiej 
socjalistycznej wspólnoty — to rzeczywiście doniosły historyczny zwrot 
dla naszych narodów i dla całej Europy, osiągnięcie, którego będziemy 
strzec jak oka w głowie”. 

Wieie uwagi Erich Honecker poświęca również sprawom rozwoju 
stosunków gospodarczych z Polską, a w szczególności wszystkim tym 
poczynaniom, które w ramach programu socjalistycznej integracji zmie- 
rzają do ścisłego wzajemnego powiązania, do rozszerzenia kooperacji mię- 
dzy zakładami w Polsce i NRD, do budowy wspólnych zakładów itp. 

W przemówieniach i artykułach tego okresu szerokie odbicie znalazły 
problemy gospodarczego rozwoju Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
I sekretarz KC SED występuie energicznie przeciwko upiększaniu rzeczy- 
wistości i przecenianiu własnych możliwości. Jednocześnie jednak zdecy- 
dowanie podkreśla wielkie osiągnięcia i postępy gospodarki narodowej, 
które zostały wypracowane przez klasę robotniczą i masy pracujące NRD 
pod kierownictwem partii. 

W swoim referacie na VIII Zjeździe SED Erich Honecker sformułował 
główne zadanie bieżącej pięciolatki w NRD. Polega ono na podnoszeniu 
materialnego i kulturalnego poziomu życia, zwiększaniu efektywności po- 
stępu naukowo-technicznego i wzroście wydajności pracy. Tak sformuło- 
wane główne zadania planu określają kompleksowy program polityczno- 
-gospodarczy. 

O wadze problemów gospodarczych i nowym spojrzeniu na niektóre 
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aspekty rozwoju NRD pisze Erich Honecker w swoim artykule z grudnia 
1971 r., zamieszczonym w 12 numerze „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 
pod tytułem „Problemy nauki i polityki w społeczeństwie socjalistycznym". 
Mówiąc o linii podziału między polityką opartą o naukowe przesłanki 
i subiektywizmem w ekonomii, stwierdza m. in.: „Można oczywiście zro- 
zumieć dążenie do zaspokojenia istotnych potrzeb społeczeństwa szybciej, 
niż pozwala na to dokładny bilans, do pokonania dzielącego nas od prze- 
ciwnika dystansu w dziedzinie wydajności pracy. Jeśli jednak takie zastę- 
powanie oceny rzeczywistości subiektywnymi pragnieniami zacznie wy- 
wierać wpływ na konkretne decyzje, to w ostatecznym rachunku dopro- 
wadzi to do zwolnienia tempa zamiast jego przyspieszenia. Za subiekty- 
wizm w sprawach gospodarczych zawsze płaci się wysoką cenę”. 

„Podkreślając we wspomnianym artykule wielką rolę takich gałęzi nauki 
jak matematyka ekonomiczna, badania operacyjne czy cybernetyka, Erich 
Honecker stwierdził, że nie mogą one zastąpić politycznej ekonomii so- 
cjalizmu jako teoretycznej bazy dla polityki gospodarczej. „Nasza partia 
— pisze Erich Honecker — miała także podstawy wystąpić przeciwko ujaw- 
niającej się niekiedy skłonności do nadużywania w niektórych publika- 
cjach słów, nie mających konkretnego naukowego znaczenia, a zapożyczo- 
nych ze współczesnych specjalistycznych kierunków naukowych. Potrzeb- 
ne nam są gruntowne, solidne, owocne badania naukowe I im właśnie 
udzielamy poparcia” (str. 279). | 

Krytykując subiektywizm w jego konkretnych przejawach, Erich Honecker 
zwraca równocześnie uwagę, że rola czynników subiektywnych we wszyst- 
kich dziedzinach życia wzrasta i dlatego partia poświęca tak wiele uwagi 
kształtowaniu socjalistycznej świadomości ludzi i w centrum uwagi stawia 
pracę ideologiczną. | | 

W pracach Ericha Honeckera stale wraca problem rozwoju socjalistycz- 
nej integracji, jako głównej dźwigni przyspieszenia rozwoju własnego 
kraju, a jednocześnie całej wspólnoty socjalistycznej. W artykułach i prze- 
mówieniach podkreśla on niejednokrotnie, że ekonomiczne umocnienie 
wspólnoty państw socjalistycznych i stałe powiększanie jej ideologicznej 
i politycznej zwartości to decydujące czynniki dalszej zmiany układu 
Sił na korzyść socjalizmu i zabezpieczenia trwałego pokoju. 

Omawiany tom przemówień i artykułów I sekretarza KC SED obejmuje 
okres, kiedy po podpisaniu układów ZSRR — NRF i Polska — NRF to- 
czyły się rokowania ambasadorów czterech mocarstw w sprawie statusu 
Berlina Zachodniego oraz rokowania NRD — NRF, a także rozmowy miedzy 
NRD a senatem Berlina Zachodniego w sprawach dróg tranzytowych i wizyt 
mieszkańców Berlina Zachodniego w NRD. Wiele więc miejsca zajmują pro- 
blemy związane z tymi rokowaniami oraz walką o ratyfikację układów pod- 
pisanych przez NRF w Moskwie i w Warszawie. 

Motywem przewodnim jest tu walka z doktryną o istnieniu rzekomo 
„szczególnych”, „wewnątrzniemieckich” stosunków między NRD i NRF 
i próba zafiksowania ich w układach i porozumieniach. Dla czytelnika 
polskiego sprawy te są na ogół dobrze znane. Warto mimo to przypom- 
nieć pewne zasadnicze myśli przewodnie występujące w przemówieniach 
I artykułach Ericha Honeckera przy rozpatrywaniu stosunków NRD — NREĘ: 
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— NRD i NRF należą do dwóch różnych systemów społeczno-politycz- 
nych i są niezależnymi od siebie, suwerennymi państwami; 

— NRD i NRF mogą i powinny uregulować swoje wzajemne stosunki 
w Oparciu o powszechnie obowiązujące normy prawa międzynarodowego; 

— pokojowy rozwój sytuacji w Europie możliwy jest tylko w oparciu 
o uznanie powojennego terytorialnego status quo, w tym granicy na Odrze 
i Nysie i granicy między NRD i NRF; 

— ułożenie stosunków z krajami kapitalistycznymi w oparciu o zasady 
pokojowego współistnienia nie oznacza zaprzestania walki ideologicznej 
z imperializmem. Tej ostatniej sprawie Erich Honecker poświęca Stosun- 
kowo dużo miejsca, co jest w pełni zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwagę, że 
NRD była i jest głównym przedmiotem ataków ze strony NRF, która chciała- 
by wykorzystać nową sytuację dla podważenia państwowości Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

Erich Honecker podkreśla niejednokrotnie wkład NRD w kształtowanie 
nowych stosunków w Europie, jej wysiłki, aby doprowadzić rokowania do 
pomyślnego końca. Liczne przejawy dobrej woli ze strony NRD w okresie 
trwania dyplomatycznej batalii były potwierdzeniem, że między słowami 
i czynami przywódcy Niemieckiej Republiki Demokratycznej nie ma roz- 
dźwięku. 

W omawianym tomie został zamieszczony także tekst wywiadu, jakiego 
I sekretarz KC SED udzielił w sierpniu 1971 r. telewizji ZSRR. Wśród licz- 
nych pytań dotyczących aktualnych spraw politycznych znalazło się także 
pytanie, dotyczące jego drogi życiowej jako działacza rewolucyjnego. 
Warto chyba polskiemu czytelnikowi przypomnieć najważniejsze dane 
z jego życiorysu w oparciu o osobistą jego wypowiedź. Erich Honecker 
wychował się w rodzinie robotniczej w okręgu Saary. Jego ojciec ro- 
botnik był komunistą. Już jako dziesięcioletni chłopiec Erich należał 
do komunistycznej organizacji dziecięcej. Później należał do Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży Niemiec. W 1929 r. Erich Honecker wstąpił do 
KPD. W tym czasie, ponieważ był dekarzem, należał również do związku 
zawodowego robotników przemysłu drzewnego. 

W 1930 r., w wieku lat 17, Erich Honecker był po raz pierwszy w Związ- 
ku Radzieckim. W Moskwie uczęszczał na kurs dla młodzieży, zorganizo- 
wany w międzynarodowej szkole leninowskiej. Wtedy też jako członek mło- 
dzieżowej brygady pracy brał udział w budowie Magnitogorskiego Kom- 
binatu Hutniczego. | SE: 

Przez wiele lat Erich Honecker aktywnie uczestniczył w pracy partyjnej 
jako działacz młodzieżowy. Po dojściu Hitlera do władzy zajmował się na- 
dal — już nielegalnie — działalnością w komunistycznym ruchu mło- 
dzieżowym, kierując różnymi organizacjami, m. in. w okręgu Ruhry i w Ber- 
linie, gdzie został aresztowany. W 1937 roku został skazany na 10 iat 
więzienia. W końcu kwietnia 1945 r. Erich Honecker został wyzwolony 
z więzienia w Brandenburgu przez nacierającą Armię Radziecką. Nie- 
zwłocznie przystępuje do pracy przy organizowaniu ruchu młodzieżowego. 
W 1946 r. zostaje przewodniczącym FDJ. W 1950 r. zostaje wybrany człon- 
kiem Biura Politycznego KC SED. 


TADEUSZ DERLATKA 


Pod ostrym kgtem 


O poczuciu przyzwoitości 


Z niekłamanym zainteresowaniem prze- 
czytałem refleksje Jacka Bocheńskiego 
w wywiadzie, którego udzielił redakcji 
„Polityki” (por. „Podróże w czasie I prze- 
strzeni” — Polityka" nr 32 z 11.VIII br.). 
Rozmówca p. Krystyny Nastulanki wrócił 
właśnie z Berlina Zachodniego, gdzie — 
jak stwierdza — „objął go zupełnie inny 
strumień informacji". W związku z tym 
autor powieści historycznych i specjalista 
od antyku poczynił wiele obserwacji do- 
tyczących współczesności, którymi podzie- 
lił się z czytelnikami „Polityki”. I tak np. 
Bocheński komunikuje czytelnikom „Po- 
lityki': „Tam (tj. w Berlinie Zachodnim 
— S.P.) gdziekolwiek się ruszyć wszędzie 
ktoś ma iakieś poglądy i to jedne bar- 
dziej zdecydowane od drugich. Myślę, że 
pisarzowi bardzo dobrze robl taka kąpiel 
w autentyczności dzisiejszego świata”. Ja 
z kolei myślę, iż warto było tego rodzaju 
obserwacje przekazać czytelnikom „Poli- 
tyki”. Jeśli wśród nich byli tacy, którzy nie 
wiedzieli, że w Berlinie Zachodnim gdzie- 
kolwiek się ruszyć wszędzie mają jakieś 
tam poglądy, io wywiad Jacka Bocheń- 
skiego rozwiał ich niewiedzę bezbłędnie. 

Oddawszy należny i sprawiedliwy hołd 
zagranicznej „autentyczności dzisiejszego 
świata” Bocheński wygłasza pochwałę po- 
wieści Kazimierza Brandysa pt. „Wariacje 
pocztowe”. Ostatecznie opinia Jacka Bo- 
cheńskiego w tej kwestii mogłaby mnie 
nie interesować, gdyby nie okoliczność, 
że przy tej okazji dzieli się on z czytelni- 
kami „Polityki” dość zaskakującą infor 
macją. „Nawiasem mówiąc — powiada on 
— czytałem ostatnio zdumiewającą recen- 
zję z „Wariacji pocztowych”. To, że autor 
współczesny więcej rozumie, niż zdolny 
był rozumieć np. jego osiemnastowieczny 
bohater, ma według recenzentki świadczyć 
o etnicznej obcości autora, która jest, jak 
się okazuje, główną wadą pisarza. Przy- 
znam, że etniczne kryterium oceny dzieła 
literackiego wydaje ml się szczególną oso- 
bliwością na gruncie marksistowskiej kry- 
tyki literackiej". 

Tak się złożyło, że ja również czytałem 
recenzję, która wprawiła Jacka Bocheń- 


skiego w takie zdumienie. Autorka tej re-. 


cenzji napisała ni mniej, ni więcej: „Sens 
metafor Brańdysa jest w ogóle zawikłany. 
Trudno dociec, skąd w stanowisku jego 
bohaterów wobec spraw narodowych i 
społecznych bierze się mądrość, a skąd 
głupota i krótkowzroczność. 

Wydaje się, że u Brandysa warunkiem 
cnót (w utworze występuje kilka dość świe- 
tlanych lub co najmniej oszczędzonych 
postaci) jest rodowód etniczny. Cóż bo- 
wiem innego mogłoby uzasadniać zare- 
zerwowanie jaśniejszych barw, głównie 
dla Hirszkowiczów. Przecież oni także, po- 
dobnie jak Zabierscy, przez wieki żyli na 
tej samej ziemi, podlegali tym samym 
prawom historii i ciśnieniu tych samych 
uwarunkowań społecznych". 

"W recenzji nie ma ani słowa na temat 
„obcości etnicznej” autora „Warlacji po- 
cztowych”. Jest natomiast dezaprobata dlą 
wartościowania ludzi i ich czynów w za- 
leżności od kryteriów etnicznych. 

„Proszę pani — tłumaczył Jacek Bo- 
cheński w tymże wywiadzie dziennikarce 
„Polityki” = ja to wszystko robię z po- 
czucia przyzwoitości wobec czytelnika i 
samego siebie, ponieważ jestem przeko- 
nany, że i on i ja czytaliśmy trochę ksią- 
żek, orientujemy się w oszukańczych me- 
chanizmach literatury, przynajmniej pod- 
stawowych, I nie mamy co proponować 
sobie wzajemnie zajęć, których formułę 
I tajemnicę znamy”. 

Tak, Jacek Bocheński, być może, orien- 
tuje sią w „oszukańczych mechanizmach 
literatury”, ale „poczucie przyzwoitości wo- 
bec czytelnika" — jak się wydaje — poj- 
muje dość swolście i raczej niezbyt ry- 
gorystycznie. | 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


P.S. Nie wykluczam oczywiście, że zacho- 
dzi tu nieporozumienie i czytaliśmy dwie 
różne recenzje poświęcone temu samemu 
utworowi. Jeśli tak, to Jacek Bocheński 
niechybnie rzecz całą wyjaśni, wskazując 
recenzję zawierającą zarzut obcości etni- 
cznej pod adresem autora „Waracji po- 


cztowych”. 
kó, SP. 
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e ! Kelążka miesiąca: ser X 
Od Sielc | Ludowe Wojsko Polskie 1949—1945 


PRACA ZBIOROWA 


do Berlina Uyd. NOR 


Warszawa 1973 
str. 924 . 


- WALDEMAR TUSZYŃSKI 


Uroczyste obchody XXX-lecia ludowego Wojska Polskiego wzbogacone 
zostały ostatnio edycją obszernej, naukowej pozycji pt. Ludowe Wojsko 
Polskie 1943—1945, Jest to praca zbiorowa opracowana w Wojskowym 
Instytucie Historycznym*). Stanowi ona III tom dzieła, noszącego wspólny 
tytuł Polski Czyn Zbrojny w II wojnie światowej. Na całość złożą się 
następujące tomy: I — Wojna obronna Polski 1939; II — Ruch Oporu 
1939—1945; III — Ludowe Wojsko Polskie 1939—1945; IV — Polskie 
Siły Zbrojne na Zachodzie 1939—1945; V — Chronologia 'wydarzen 
1939—1945; VI — Bibliografia Wojny Wyzwoleńczej Narodu Polskiego 
1939—1945, Dotychczas ukazały się dwa tomy — VI oraz omawiany 
w niniejszej recenzji. "Tytuły poszczególnych tomów wskazują, że Wojsko- 
wy Instytut Historyczny przystąpił do finalizowania zgłaszanych wielo- 
krotnie w różnych środowiskach postulatów, by opracować naukowo ca- 
łokształt polskiego wysiłku zbrojnego w II wojnie światowej. Wydaje się, 
że zamierzenie to winno być uwieńczone jeszcze jedną pozycją: syntezą 
udziału Polski w II wojnie światowej. | | | 

Wojennym dziejom ludowego Wojska Polskiego poświęcono już wiele 
różnych opracowań, jak np. historie pułków i dywizji, monografie waż- 
niejszych operacji lub zagadnienia organizacji sił zbrojnych. Brak jednak 
było dotychczas wydawnictwa omawiającego całokształt walk i rozwoju 
ludowego Wojska Polskiego, od powstania 1 Dywizji Piechoty im. T. Ko- 
Ściuszki i bitwy pod Lenino aż po udział żołnierzy polskich w bitwie © 
o Berlin. Lukę tę wypełnia recenzowana publikacja. Z tego też względu 
zasługuje ona na szczęgólną uwagę. | | | 


*) Książkę opracowali: Igor Błagowieszczański, Bolesław Dolata, Rudolf Dzipanow, 
Stanisław Gać, Emil Jadziak, Wacław Jurgielewicz, Kazimierz Kaczmarek, Sta- 
nisław Komornicki, Marian Krwawicz, Czesław Krzemiński. Czesław Podgórski. 
Tadeusz Sawicki, Kazimierz Sobczak, Zdzisław Stąpor, Włodzimierz Wołoszyn, Bo- 
żena Zielińska, redaktor naukowy —= Wacław Jurgielewicz, 
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Książkę poprzedza przejrzysta charakterystyka historiografii i źródeł 
dotyczących ludowego Wojska Polskiego. Pozwala ona czytelnikowi zo- 
rientować się w dotychczasowym dorobku z tego zakresu oraz stopniu 
rozpracowania poszczególnych problemów i ujawnienia luk, wymagających 
dalszych opracowań. Przegląd historiograficzny, ogólnie rzecz biorąc, wska- 
zuje na bogactwo tematów już podjętych. Problematyka dziejów ludowego 
Wojska Polskiego wyraźnie dominuje w historiografii dotyczącej udziału 
Polski w II wojnie światowej. Jest to zgodne ze skalą wysiłku bojowego 
i historyczną rolą, jaką spełniło wojsko, będące zbrojnym ramieniem 
państwa ludowego, skarbnicą bojowych i ideowych tradycji braterstwa 
broni zg Armią Radziecką oraz pogłębienia braterskiego sojuszu polsko- 
-radzieckiego, stanowiące wreszcie realną siłę, która brała udział zarówno 
w wyzwoleniu znacznych obszarów Polski, jaki w końcowych, rozstrzy- 
gających o rozbiciu armii hitlerowskiej, operacjach Armii Radzieckiej 
na terytorium hitlerowskich Niemiec. RE 


Wszystkich interesujących się bliżej historią ludowego Wojska Polskiego 
zadziwiać musi tempo jego rozwoju. Do unikalnych przykładów w historii 
wojskowości należy bowiem fakt, że siły zbrojne tworzone od podstaw 
w warunkach wojny i to przez dłuższy okres poza granicami kraju zdo- 
łały w ciągu zaledwie dwóch lat wyrosnąć w blisko 400-tys. armię. Do- 
dajmy jeszcze, że była to armia walcząca, której większość sił wielokrot- 
nie uczestniczyła w ważnych operacjach militarnych na głównym kierunku 
strategicznym działań wojennych przeciwko III Rzeszy. 


Problematyce tej poświęcone są dwa rozdziały: rozdział I Polskie Siły 
Zbrojne w ZSRR oraz rozdział II Powstanie i rozwój organizacyjny lu- 
dowego Wojska Polskiego (22.7.1944 do 9.5.1945). Okoliczności powstania 
1 Dywizji Piechoty im, Tadeusza Kościuszki na ziemi radzieckiej są dzi- 
siaj dość powszechnie znane. Warto jednak zwrócić uwagę na niektóre 
fakty. Oto w dniu 14 maja 1948 r. przybyła do obozu w Sielcach, gdzie for- 
mowała się dywizja, pierwsza grupa poborowych w liczbie 151 osób. Tegoż 
dnia ówczesny pułkownik Zygmunt Berling wydał pierwszy rozkaz orga- 
nizacyjny. A już w półtora miesiąca później dywizja liczyła 13 272 ludzi, 
co wynosiło 113,9 proc. stanu etatowego. Ten szybki rozwój ilościowy stał 
się podstawą dalszych starań Związku Patriotów Polskich o uzyskanie 
zgody rządu radzieckiego na formowanie nowych jednostek polskich. Za- 
kończyły się one pomyślnie i w dniu 10 sierpnia 1943 r. Państwowy Komitet 
Obrony ZSRR w. oficjalnym komunikacie wyraził zgodę na sformowanie 
polskiego korpusu, który otrzymał nazwę: 1 Korpus Polskich Sił Zbrojnych 
w ZSRR. Niezwłocznie, bo jeszcze w tym samym miesiącu, przystąpiono 
do organizowania: 2 Dywizji Piechoty im. Henryka Dąbrowskiego, 1 Bry- 
gady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte, 1 Pułku Lotnictwa Myśliw- 
skiego „Warszawa” i w pierwszych dniach września 1 Brygady Artylerii 
im. gen. Józefa Bema. Wkrótce zaczęto formować następne jednostki, a 
16 marca 1944 r. uzyskano zgodę rządu radzieckiego na powiększenie woj- 
ska do rozmiarów armii. Powstaje wówczas Armia Polska w ZSRR Jest 
to ostatni etap formowania Polskich Sił Zbrojnych na terytorium ZSRR. 
Siły te w lipcu 1944 r. osiągnęły stan 107 tys. żołnierzy. 

Po wyzwoleniu wschodnich rejonów Polski i powstaniu PKWN rozpo- 
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czyna się nowy etap rozwoju wojska. Wiadomo, że lipcowy dekret KRN 
dokonuje połączenia Armii Ludowej z Armią Polską w ZSRR w jednolite 
Wojsko Polskie. Naczelnym dowódcą WP zostaje gen. Michał Rola-Żymier- 
ski. W omawianej pracy czytamy, że myślą przewodnią planów rozbudowy 
wojska było początkowo utworzenie Frontu Polskiego w składzie trzech 
armii; miało się w nim znajdować m. in.: dwanaście dywizji piechoty, 
dwanaście brygad artylerii i moździerzy, trzy dywizje artylerii przeciw- 
lotniczej, korpus i trzy brygady pancerne, korpus i samodzielna dywizja 
lotnicza, pięć brygad inżynieryjno-saperskich. Do powstania Frontu Pol- 
skiego jednak nie doszło. Przerwano również, wobec braku kadry oficer- 
skiej, podjęte prace organizacyjne nad formowaniem 3 Armii. Pomyślnie 
natomiast rozwijało się — zapoczątkowane 20 sierpnia 1944 r. — formo- 
wanie 2 Armii oraz wielu jednostek i instytucji podległych Naczelnemu 
Dowództwu WP. 

W drugiej połowie 1944 r. na niewielkim obszarze wyzwolonego kraju 
(ok. 80 tys. km”), zniszczonego i zdewastowanego pięcioletnią okupacją hi- 
tlerowską, zdołano w dużym stopniu powiększyć stan wojska. Przed stycz- 
niową ofensywą Armii Radzieckiej liczyło ono bowiem 285 tys. żołnierzy. 
A w ciągu czterech następnych miesięcy, kiedy wyzwolone zostały pozo- 
stałe obszary kraju, wzrosło ono o blisko 100 tys. żołnierzy. 

Formowanie wojska w warunkach wojny i złożonej sytuacji polityczno- 
-społecznej było procesem niezwykle trudnym i skomplikowanym. Nale- 
żało rozwiązywać naraz wiele różnorodnych problemów. Ważne było bo- 
wiem zarówno wyszkolenie wojskowe, jak i wychowanie polityczne, za- 
opatrzenie materiałowe, jak i dyscyplina oraz wiele innych spraw. 

Autorzy dwóch pierwszych rozdziałów przedstawiają wyczerpująco 1 na 
ogół dość przejrzyście problematykę formowania wojska. A temat jest 
wyjątkowo trudny, gdyż wymaga ukazania stale zmieniającego się stanu 
wojska, operowania nazwami jednostek itp. Wydaje się, że w niektórych 
przypadkach można było z korzyścią dla większej przejrzystości opraco- 
wania zrezygnować z mniej istotnych danych liczbowych. Chociaż więk- 
szość zestawień statystycznych znacznie ułatwia czytelnikowi poznanie 
wojska. Np. interesującą informacją, pogłębiającą wiedzę z tego zakresu, 
są dane o składzie narodowościowym, wieku, wykształceniu i wyszkoleniu 
wojskowym w 1 Korpusie Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR na dzień 
381.1.1944 r. 

Narodowość: Polacy — 84,2 proc., Żydzi — 7,5 proc., Ukraińcy — 3,75 
proc., Białorusini — 2,72 proc., Rosjanie — 2,24 proc., inne narodowości 
— 0,4 proc. | | 

Wiek: od 18 do 25 lat — 49,03 proc., od 26 do 40 lat — 43,91 proc. A wię 
blisko połowa żołnierzy była w wieku do 25 lat, a ponad 40 lat miało 
tylko ok. 7 proc. żołnierzy. 

Wykształcenie: wyższe miało 27,05 proc. oficerów i 2,82 proc. — podo- 
ficerów, a średnie odpowiednio: 58,14 proc. i 24,39 proc. 

Wyszkolenie wojskowe: większość żołnierzy 1 Korpusu służyła już 
uprzednio w Wojsku Polskim (26,13 proc.) lub w Armii Radzieckiej (27,1 
proc.). A jedna trzecia żołnierzy korpusu (35,61 proc.) brała udział w wal- 
kach i miała doświadczenie bojowe. - 
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Na rozwój ludowego Wojska Polskiego decydujący wpływ miała 
wszechstronna pomoc radziecka. Dość powiedzieć, że Polskie Siły Zbrojne 
w ZSRR otrzymały wszystko, poczynając od umundurowania a kończąc 
na ciężkim uzbrojeniu. Również i później całość uzbrojenia i większość 
zaopatrzenia materiałowego pochodziła z magazynów i składów Armii 
Radzieckiej. Ponadto przykładem braterskiej pomocy Armii Radzieckiej 
było wsparcie powstających oddziałów kadrą oficerską, bez której, jak 
wiadomo, nie sposób formować wojska nawet wówczas, kiedy jest sprzęt 
i zdolni do noszenia broni ludzie. O zakresie tej pomocy wymownie świad- 
czą podane w pracy liczby. NE 

Pomoc radziecka przy formowaniu Polskich Sił Zbrojnych, jak i bra- 
terskie współdziałanie z Armią Radziecką w walkach przeciwko wspólnemu 
wrogowi — to temat nieustannie przewijający się na kartach omawianej 
książki. Autorzy podają wiele nowych danych o pomocy radzieckiej oraz 
rozważają jej źródła i znaczenie. | 

Kolejne trzy rozdziały książki poświęcone są działaniom bojowym: roz- 
dział III Działania bojowe Ludowego Wojska Polskiego w drugiej połowie 
1944, rozdział IV Operacje t bitwy Ludowego Wojska Polskiego między 
Wisłą a Odrą w 1945 r., rozdział V Ludowe Wojsko Polskie w końcowej 
fazie drugiej wojny światowej kwiecień — maj 1945 r. Ponadto o dzia- 
łaniach bojowych — a głównie o bitwie pod Lenino — mówi się we wspom- 
nianym już rozdziale I. | | 

Szlak bojowy ludowych sił zbrojnych rozpoczęła bitwa pod Lenino, 
a zakończył udział żołnierzy polskich w szturmie Berlina i walki o wyzwo- 
lenie Czechosłowacji. Przypomnijmy tylko niektóre rejony tych walk 
i działań omawianych przez autorów na ponad 600 stronach: Lenino, Tu- 
riai Bug, Dęblin i Puławy, przyczółek warecko-magnuszewski i Studzian- 
ki, Praga i przyczółki warszawskie, Jabłonna i Legionowo, Warszawa, Wał 
Pomorski, Kołobrzeg, Kamień Pomorski, Szczecin i Gryfin, Gdynia 
i Gdańsk, Odra i Stara Odra, Kanał Ruppiner, Nysa Łużycka, Drezno, Bu- 
dziszyn, Mielnik, Berlin. Za wieloma z tych nazw kryją się długotrwałe, 
zacięte walki o dziesiątki miejscowości, o kolejne, niemiecke rubieże 
obronne, o rejony umocnione. Jak trudna i krwawa była ta żołnierska dro- 
ga bojowa do bram Berlina świadczą poniesione straty. W samej tylko 
operacji berlińskiej i praskiej obydwie armie polskie (1 i 2 Armia) miały 
ogółem 31 757 zabitych, rannych, kontuzjowanych i zaginionych bez wieści. 

Ze wszystkich walk i operacji ludowego Wojska Polskiego, które skła- 
dają się na jego chlubny szlak bojowy, szczególną rangę historyczną zajęła 
bitwa pod Lenino, która była początkiem tej nowej, bojowej drogi ludo- 
wego żołnierza. Także i ostatni etap walk jednostek polskich w bitwie 
o Berlin, która doprowadziła do rozbicia hitleryzmu i manifestowała udział 
Polski Ludowej w ostatecznym zwycięstwie, posiada głęboką historyczną 
wymowę. Autorzy poświęcają wiele miejsca roli Polskiej Partii Robotni- 
czej i komunistów polskich w ZSRR w formowaniu polskich sił zbroj- 
nych. Wskazują na znaczenie programu walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, wysuniętego przez PPR — inicjatorkę walki zbrojnej w oku- 
powanym kraju, a następnie kierowniczą siłę ideową i organizatorską lu- 
dowego Wojska Polskiego. W zakończeniu omawianej pracy czytamy m. in.: 
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„O sile i wartości bojowej ludowego Wojska Polskiego świadczyło rów- 
nież głębokie zaangażowanie w realizacji celów i zadań wynikających 
z obrony swojej ojczyzny oraz realizacji radykalnego programu społeczno” 
-politycznego. Nazwa ludowe Wojsko Polskie oznaczała nową społeczną 
treść siły zbrojnej ludowego państwa polskiego, budowanej na zasadach 
demokratycznych, które wyrażały się przede wszystkim w zaangażowa- 
niu żołnierzy, a zwłaszcza kadry oficerskiej t podoficerskiej, w sprawy 
polityczne kraju, oparcie współżycia żołnierskiego pomiędzy kadrą ofi- 
cerską, podoficerską i szeregowcami na zasadach koleżeńskich, w tworze- 
niu możliwości awansu wszystkim żołnierzom, którzy odznaczyli się na 
polu walki i mieli odpowiednie kwalifikacje, i wreszcie w ścisłym związku 
żołnierzy z masami pracującymi. | 

Ukształtowanie się ludowego charakteru sił zbrojnych Polski Ludowej 
było rezultatem wychowania żołnierzy w duchu założeń ideowych Polskiej 
Partii Robotniczej. Szczególny wpływ na polityczne wychowanie żołnierzy 
wywarł aparat polityczny Wojska Polskiego. Powstał on z połączenia apa- 
ratu propagandowego Armii Ludowej oraz Armii Polskiej w ZSRR i wchło- 
nął najlepsze ich doświadczenia i tradycje”. 

Pod adresem omawianej publikacji można wysunąć także pewne uwagi 
krytyczne. Nie jest ona bowiem pozbawiona niedociągnięć i słabości. W 
kilku miejscach występują różnice w informacjach statystycznych doty- 
czących ilościowego rozwoju wojska i poniesionych strat. Np. w tabeli na 
str. 181 są inne liczby, niż wynika to z tekstu o rezultatach mobilizacji w 
drugiej połowie 1944 r. Wydaje się również — o czym wspomniano wyżej 
— że niektóre partie książki przeciążone są różnego rodzaju danymi liczbo- 
wymi. Nie wszędzie też czytelnik może znaleźć pełne wyjaśnienie, dlaczego 
nie zdołano wykonać niektórych planów rozwoju wojska. Zbyt mało miej- 
sca poświęcono Armii Ludowej, zwłaszcza jej osiągnięciom bojowym w 
drugiej połowie 1944 r., kiedy to oddziały i brygady AL, zgodnie z rozka- 
zem Naczelnego Dowódcy WP, występowały jako jednostki partyzanckie 
Wojska Polskiego. Najpoważniejszym jednak brakiem jest niemal cał- 
kowite pominięcie funkcji wewnętrznych wojska w tak ważnym, przeło- 
mowym okresie dziejowym, kiedy powstało i zaczęło funkcjonować nowe, 
ludowe państwo. Wiadomo że żołnierze ludowego Wojska Polskiego brali 
czynny udział w przeprowadzaniu reformy rolnej, że uczestniczyli w wielu 
innych akcjach społeczno-gospodarczych i politycznych, że pełnili wiele 
różnych funkcji ochronnych. Krótko mówiac, byli od pierwszych dni wy- 
zwolenia kraju zbrojnym ramieniem władzy ludowej. W ówczesnej trud- 
nej sytuacji politycznej mieli, oprócz swego głównego zadania — wnie- 
sienia największego wkładu bojowego na froncie walki z hitleryzmem — 
wydatnie przyczynić się do umocnienia Polski Ludowej. Co prawda 
udział wojska w ugruntowaniu władzy ludowej zaznaczył się szczególnie 
po zakończeniu wojny (zwłaszcza walka z bandami, zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich i Północnych i in.), ale zadanie to było realizowane od 
narodzin Polski Ludowej. Wydaje się, że w tak obszernej pracy winien 
znaleźć się chociaż jeden podrozdział temu poświęcony. 

Wskazane niedociągnięcia i braki nie mogą wpłynąć na ogólnie wysoką 
wartość naukową omawianej pracy. Wśród pozycji dotychczas opubliko- 
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wanych Ludowe Wojsko Polskie zawiera bowiem najbogatszy materiał 
historyczny dotyczący formowania i działań bojowych naszej armii. Pu- 
blikacja ta stanowi trwałą pozycję w literaturze historycznej okresu II 
wojny światowej. Wydanie jej jest dużym osiągnięciem zespołu historyków 
wojskowych i ważnym wkładem w uświetnienie XXX-lecia ludowego 


Wojska Polskiego. 


PRÓBA BILANSU 


Historia wojskowości polskiej. Wybrane 
zagadnienia. Wyd. MON 1972 r., str. 871. 


Zbiór studiów, szkiców i artykułów 
wydany nakładem Wydawnictwa MON 
obejmuje swą tematyką wszystkie, waż- 
niejsze wydarzenia z zakresu historii 
wojskowości polskiej. Grono autorskie 
rekrutuje się w znacznej większości 
spośród pracowników naukowych Woj- 
skowego Instytutu Historycznego, pod 
którego auspicjami opublikowano pracę. 
Do współpracy zaproszono równocześnie 
najwybitniejszych specjalistów z woj- 
skowych ośrodków naukowych, a także 
niektórych ośrodków uniwersyteckich. 
Przy doborze artykułów kierowano się 
potrzebą najpełniejszego przedstawienia 
i zobrazowania dziejów wojskowości 
polskiej. Okresowi polskiej wojskowo- 
ści od X—XVIII wieku poświęcono — 
12 artykułów, problematyce walk naro- 
dowowyzwoleńczych w XIX wieku — 
4, okresowi dziejów Polski 1917—1921 
— 2 wojskowości okresu międzywojen- 
nego — 4, drugiej wojny światowej — 
16, okresowi Polski Ludowej — 2. Trzy 
artykuły mają charakter informacji 
naukowych. W konstrukcji recenzowa- 
nego zbioru przyjęto układ chronolo- 
giczny. 

Okres średniowiecza ujmują trzy pra- 
ce: Andrzej Nadolski w artykule pt. 
Badania archeologiczne a historia woj- 
skowości polskiej okresu wczesnofe- 
udalnego omawia związki archeologii 
z historią wojskowości. Drugi artykuł 
poświęcony problematyce wojskowej 
średniowiecza to szkic Andrzeja Feli- 
ksa Grabskiego pt. Rycerstwo polskie 
w służbie obcej w wiekach średnich. 
Autor omawia udział rycerstwa w za- 
granicznych wyprawach posiłkowych w 


okresie od X—XV w. Artykułem su- 
mującym osiągnięcia wojskowości pol- 
skiej tego okresu jest artykuł Benona 
Miśkiewicza pt. Wojskowość polska w 
okresie wczesnofeudalnym. Autor pod- 
kreśla osiągnięcia wczesnofeudalnej pol- 
skiej sztuki wojennej, która w toku 
walki z naporem germańskim potrafiła 
wypracować własny system obronny, 
nie ustępujący zachodnioeuropejskim 
metodom prowadzenia wojen. Sztuka 
wojenna okresu wczesnofeudalnego ule- 
gała systematycznemu rozwojowi wraz 
z  krzepnięciem polskiej monarchii 
wczesnoteudalnej. 


Dzieje wojskowości polskiej w okre- 
sie Rzeczypospolitej szlacheckiej oma- 
wiają prace: Zdzisława Spieralskiego 
pt. Narodziny staropolskiej sztuki wo- 
jennej, Stefana M. Kuczyńskiego pt. 
Operacja grunwaldzka 1410 r., Jana 
Wimmera pt. Piechota w wojsku pol- 
skim XV—XVIII wieku, Jerzego Te- 
odorczyka pt. Wojskowość polska w 
pierwszej połowie XVII wieku, Zdzi- 
sława Sułka pt. Tadeusz Kościuszko — 
wódz i reformator społeczny. W okre- 
sie trzech stuleci od Grunwaldu do od- 
sieczy wiedeńskiej — jak pisze Spie- 
ralski — polska sztuka wojenna była 
w Europie wschodniej zjawiskiem 
szczególnym, jeśli nie dominującym. O 
jej wysokich walorach świadczyła se- 
ria zwycięstw w wojnach ze Szwedami, 
Turkami, Krzyżakami, Rusią, Tatarami 
(m. in. pod Grunwaldem, Świeciem, 
Kleckiem, Orszą, Kłuszynem, Berestecz- 
kiem, Obertynem, Kircholmem, Choci- 
miem, Wiedniem). Staropolska sztuka 
wojenna powstała w wyniku stopienia 
się doświadczeń rodzimych, polskich, 
nabytych w czasie wojen z doświadcze- 
niami innych krajów. Jej upadek zaś 
wiązał się ściśle z kryzysem gospodar- 
czym i politycznym Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. Osobne miejsce w tej gru- 
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pie zajmuje pionierskie opracowanie 
Tadeusza Nowaka pt. Technika rakie- 
towa w Polsce do połowy XIX wieku. 


Okres walk narodowowyzwoleńczych 
XIX wieku otwiera syntetyczny arty- 
kuł Jana Pachońskiego pt. Sztuka wo” 
jenna Legionów Polskich (1794—1807). 
Przez formacje legionowe przeszło 35 
tys. ochotników. Pieśń bojowa Legio- 
nów Jeszcze Polska nie umarła... stała 
się z czasem naszym hymnem narodo- 
wym. Legiony osiągnęły wysoki poziom 
sztuki wojennej, rozsławiły imię Polski 
walką o naszą i waszą wolność. Zryw 
powstańczy 1831 r. znalazł szerokie od- 
bicie w artykule Janusza Sikorskiego 
pt. Powstanie listopadowe 1830—1831. 
Rozwój polskiej myśli wojskowej w 
okresie międzypowstaniowym interesu- 
jąco. przedstawił Janusz Wojtasik w 
artykule pt. Koncepcje powstania w 
polskiej myśli wojskowej w latach 
1832—1862. Autor omawia popowstanio- 
wą dyskusję na temat przyszłego pow- 
stania, które winno wybuchnąć we 
wszystkich zaborach jednocześnie. Duży 
wkład w sztukę wojenną tego okresu 
wnieśli m. in. Józef Bem, Ludwik Mie- 
rosławski, Henryk Kamieński, Karol B. 
Stolzman. Samo zaś powstanie stycznio- 
we zwłaszcza jego zbrojną stronę przed- 
stawił Leonard Ratajczyk w szkicu pt. 
Polska wojna partyzancka w latach 
1862—1864. Powstanie styczniowe róż- 
niło się od poprzednich. Nie miało bo- 
wiem charakteru regularnych działań 
zbrojnych, jak listopadowe czy kościu- 
szkowskie, a przyjęło formę wojny par- 
tyzanckiej, jaką narzuciły warunki i ja- 
ka dla strony polskiej była najsłusz- 
niejsza i jedynie możliwa w starciu z 
silniejszą regularną armią. 

Kolejna grupa materiałów obejmuje 
lata 1917—1921. Otwitra ją artykuł Mie- 
czysława Wrzoska pt. Polskie rewolu- 
cyjne formacje wojskowe w Rosji w 
latach 1917—1920. Autor po raz pierw- 
szy w tak szeroki sposób omówił for- 
mowanie się w Rosji rewolucyjnych od- 
działów polskich, które uczestniczyły w 
walce o zwycięstwo Rewolucji Paździer- 
nikowej. Przez szeregi Armii Czerwo- 
nej i polskie formacje rewolucyjne 
przeszło ponad 100 tys. Polaków. Wspól- 
na walka o zwycięstwo Rewolucji Paż- 
dziernikowej sprzyjała kształtowaniu 
się postaw internacjonalizmu. Następnie 
Piotr Łossowski w artykule pt. Pow- 
stanie Wielkopolskie 1918—1919 oma- 
wia pierwsze zwycięskie powstanie na- 
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rodowowyzwoleńcze, które zaważyło na 
decyzjach konferencji pokojowej w Pa- 
ryżu, przyczyniając się częściowo do 
odzyskania zagarniętych przez zabor- 
ców pruskich — terenów Wielkopolski. 
Walkę narodowowyzwoleńczą ludu pol- 
skiego na Górnym Śląsku wszechstron- 
nie charakteryzuje Wacław Ryżewski w 
syntetycznym artykule pt. Polskie 
powstania  narodowowyzwoleńcze na 
Górnym Śląsku 1919—1921. Powstania 
śląskie były końcowym akordem walk 
narodowowyzwoleńczych toczonych 
przez naród polski przez blisko 130 lat. 
Trzykrotny zryw ludu śląskiego jest 
wyjątkowym zjawiskiem w dziejach 
najnowszej historii Europy. 


Następną grupę stanowią dwa arty- 
kuły dotyczące sił zbrojnych w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego. I tak 
Piotr Stawecki w artykule pt. Wojsko 
Drugiej Rzeczypospolitej w latach 
1921—1935 przedstawia strukturę or- 
ganizacyjną, plany rozwoju, doktrynę 
i szkolnictwo wojenne, uzbrojenie, prze- 
mysł wojenny. W końcowej ocenie autor 
podkreśla, że armia II Rzeczypospolitej 
nie nadążała za wymogami ówczesnego 
pola walki, głównie w zakresie opera- 
cyjnym i pod względem wyposażenia 
technicznego. Szczególną rolę w tym 
względzie odegrał Józef Piłsudski, który 
wprowadził zmiany w organizacji władz 
naczelnych wojska, a głównie ich roz- 
dział na tor pokojowy i wojenny, co 
spowodowało w praktyce rozbicie jed- 
nolitego dowodzenia. Piłsudski był tak- 
że przeciwnikiem modernizacji wojska. 
Z kolei Eugeniusz Kozłowski w intere- 
sującym artykule pt. Próby moderni- 
zacji sił zbrojnych Drugiej Rzeczypo- 
spolitej w latach 1935—1939 w sposób 
syntetyczny ujął całokształt problemów 
ówczesnej armii polskiej, jej moderni- 
zacji, rozwoju oraz rozbudowy w koń- 
cowym etapie okresu międzywojenne- 
go. i 
Interesujący jest szkic Tadeusza Ję- 
druszczaka pt. Druga Rzeczpospolita 
wobec zagrożenia niemieckiego, w któ- 
rym autor dokonał analizy sytuacji 
wewnętrznej w Polsce, nastrojów spo- 
łeczeństwa w przededniu wojny 1939 r. 
Natomiast Stanisław Herbst w artykule 
pt. Historyczne elementy polskiego pla- 
nu wojny 1939 roku przeprowadza ana- 
lizę doświadczeń przeszłości w kształto- 
waniu się polskiego planu wojny. 

Kolejną grupę publikacji, która jest 
słusznie najobszerniej reprezentowana 


w recenzowanym zbiorze, stanowią szki- 
ce poświęcone drugiej wojnie świato- 
wej. Materiały te dość wszechstronnie 
ujmują różne aspekty wojskowości pol- 
skiej tego okresu, jak i jej poszczególne 
etapy. W artykule pt. Obrona Polski 
w 1939 r. Tadeusz Jurga omawia 
przebieg działań bojowych z: uwzględ- 
nieniem poszczególnych frontów. Roz- 
winięcie problemów wojny 1939 r. sta- 
nowi artykuł M. Cieplewicza pt. Obro- 
na Warszawy we wrześniu 1939 roku. 
Autor omawia okres czterotygodnio- 


r, w której obok armii wzięło udział 
tysiące ochotników, a zaangażowana by- 
ła cała niemal ludność cywilna. 

Walce zbrojnej polskiego ruchu opo- 
ru, który stanowił ważne ogniwo w 
wojnie wyzwoleńczej narodu polskiego, 
poświęcone są 3 szkice. Bogdan Kobu- 
szewski, Marian Stysiak, Tadeusz Tar- 
nogrodzki w artykule pt. Polski ruch 
oporu w latach 1939—1945 omawiają 
główne formy walki z okupantem, 
próbują także podsumować dorobek 
zbrojny na najważniejszych kierunkach 
działania polskiego ruchu oporu. Tylko 
GL i AL wystawiły 13 brygad, 13 ba- 
talionów i 202 oddziały i grupy party- 
zanckie. Natomiast BCh miały 72 od- 
działy partyzanckie. Oddziały partyzan- 
ckie posiadała także AK i inne orsga- 
nizacje zbrojne. 

Problemy ruchu oporu znalazły także 
rozwinięcie w artykule Mariana Sty- 
siaka pt. Z działalności bojowej w mia- 
stach polskich pod okupacją. Autor 
analizuje swoiste formy walki z oku- 
pantem na terenie miast, które poważ- 
nie różniły się od form walki party- 
zanckiej. Z kolei waldemar Tuszyński 
w interesującym szkicu pt. Ofensywa 
partyzancka na Lubelszczyźnie wiosną 
1944 roku omawia rejon największych 
bitew 1 walk partyzanckich w Polsce. 
Lubelszczyzna w 1944 r. znalazła się na 
bezpośrednim zapleczu frontu. Stąd 
ofensywa partyzancka trwająca przez 
dłuższy okres czasu na tym terenie 
miała tak doniosłe znaczenie dla sy- 
tuacji frontowej. Autor podaje, że na 
ofensywę partyzancką złożyły się różne 
formy działań, ale dominująca z punktu 
widzenia militarnego była „bitwa ©0 
szyny”, w której szczególne osiągnięcia 
miała ludowa partyzantka 1 oddziały 
radzieckie. Na tle tej ofensywy w no- 
wym świetle ukazuje się rola i znacze- 
nie wielkich lubelskich bitew party- 
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zanckich. Mieczysław J uchniewicz w ar- 
tykule: Polacy w europejskim. ruchu 

oru w latach drugiej wojny świato- 
wej (1939—1945) przedstawia walkę Po- 
laków zgodną z tradycją hasła „Za 
wolność Waszą i Naszą”. Warte podkre- 
ślenia jest to, iż Polacy poza granicami 
kraju byli często inicjatorami, współ- 
organizatorami 1 kierownikami walki 
zbrojnej. 


Dzieje ludowego Wojska Polskiego 
omówione są w 4 artykułach. Próbę 
syntetycznego zarysu dziejów ludowego 
Wojska Polskiego w okresie II wojny 
światowej stanowi interesujący artykuł 
Wacława  Jurgielewicza pt. Ludowe 
Wojsko Polskie w latach Il wojny 
światowej. Autor wychodzi od dwu 
członów składowych LWP, a mianowi- 
cie Armii Ludowej i Armii Polskiej w 
ZSRR. Omawia następnie strukturę lu- 
dowego Wojska Polskiego, jego osiąg- 
nięcia organizacyjne i bojowe. W koń- 
cowej fazie II wojny światowej LWP 
liczyło 400 tys. żołnierzy i stanowiło do- 
brze zorganizowaną, uzbrojoną i zapra- 
wioną w walce armię, która była realną 
siłą koalicji antyhitlerowskiej. W stru- 
kturze LWP przeważały jednostki bo- 
jowe, które od 22 VII 1944 r. do 9V 
1945 r. stoczyły 12 dużych bitew i ope- 
racji, m. in. uczestniczyły w walkach na 
przyczółku magnuszewskim, walkach o 
Warszawę, przełamaniu Wału Pomor- 
skiego, zdobyciu Kołobrzegu, Gdyni, 
Gdańska, operacji brandenburskiej, łu- 
życkiej, praskiej, berlińskiej. Rozwinię- 
cie zarysu LWP opracowanego przeż 
w. Jurgielewicza stanowi kilka arty- 
kułów, m. in. szkic Czesława Podgór- 
skiego pt. Bitwa pod Lenino (12—13 
październik 1943), który jest jednym 
z najpełniejszych opisów tej bitwy. 
Autor odtworzył wiele szczegółów i za- 
nalizował bitwę z taktycznego punktu 
widzenia. Kazimierz Kaczmarek w ar- 
tykule pt. Udział 2 Armii Wojska Pol- 
skiego w operacji berlińskiej i praskiej 
szeroko i wyczerpująco omówił działal- 
ność 2 Armii WP na całym jej szlaku 
bojowym. Zdzisław Stąpor w artykule 
pt. Udział 1 Armii WP w operacji ber- 
lińskiej (16IV — 8V 1945 r.) omówił 
uczestnictwo polskich sił zbrojnych w 
walkach i zdobyciu stolicy III Rzeszy. 


Prezentowany zbiór zawiera także 
trzy artykuły traktujące o walkach pol- 
skich sił zbrojnych na Zachodzie. Witold 
Biegański w -artykule Polskie Siły 
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Zbrojne na Zachodzie w końcowych ope” 
racjach wojennych 1945 roku wnikli- 
wie i szeroko omówił bitwę 2 korpusu 
o Bolonię i walki 1 DPanc. we Fryzji. 
Izydor Koliński zaś w szkicu pt. Polskie 
lotnictwo wojskowe omówił walki lot- 
nictwa polskiego w kampanii wrześnio- 
wej oraz na innych frontach II wojny 
światowej. Edmund Kosiarz w szkicu 
Polska marynarka wojenna dał syn- 
tetyczny obraz polskich sił morskich na 
przestrzeni dziejów państwa polskiego. 
Autor potraktował szerzej walki w 
okresie II wojny światowej. Godny wy- 
różnienia jest także szkic Fryderyka 


Zbiniewicza pt. Polsko-radzieckie bra-- 


terstwo broni, w którym autor omawia 
pomoc Związku Radzieckiego w utwo- 
rzeniu LWP i odbudowie zniszczonego 
kraju, podkreślając, iż doświadczenia hi- 
storyczne naszego narodu dowiodły, że 
jedynym niezawodnym gwarantem bez- 
pieczeństwa i niepodległości naszego 
kraju jest sojusz z ZSRR oparty na 
wspólnocie idei. Dorobek polskich sił 
zbrojnych w okresie Il wojny świato- 
wej rekapituluje interesujący artykuł 
Witolda Biegańskiego Wkład Polski w 
zwycięstwo narodów nad hitlerowskim 
faszyzmem. Autor sumuje wysiłek Po- 
laków na wszystkich frontach walk II 
wojny światowej zarówno w formacjach 
regularnych, jak i w polskim ruchu 
oporu. 

Natomiast powojenne dzieje LWP 
ujmują dwie syntetyczne publikacje. 
Wiesław Szota w szkicu pt. Przejście 
ludowego Wojska Polskiego na stopę 


pokojową (1945—1946) omówił reorga- 
nizację polskich sił zbrojnych po zakoń- 
czeniu wojny oraz ich udział w zorga- 
nizowaniu ochrony granic, zagospoda- 
rowaniu Ziem Zachodnich i walce o 
utrwalenie władzy ludowej w naszym 
kraju. Z kolei Stanisław Gać w arty- 


"kule pt. Rozwój Wojska Polskiego po 


ll wojnie światowej przedstawił etapy 
reorganizacji LWP w okresie 30-lecia. 


Reasumując stwierdzić należy, iż za- 
prezentowany w recenzowanej publika- 
cji materiał daje w głównych zarysach 
obraz rozwoju historii wojskowości pol- 
skiej na przestrzeni dziejów. Znalazły 
w nim odbicie wszystkie ważniejsze wy- 
darzenia z dziejów - wojskowości pol- 
skiej. Słusznie wyeksponowano zbrojne 
osiągnięcia oręża polskiego oraz walki 
o narodowe wyzwolenie, które w XIX 
i XX wieku postępowe ośrodki polskie 
łączyły z wyzwoleniem społecznym. Ro- 
lę wojska na przestrzeni dziejów poka- 
zano w ścisłym związku z interesami 
narodu i państwa. Praca posiada jed- 
nakże 'kilka luk, do których zaliczyć 
można zwłaszcza pominięcie udziału 
Polaków w Komunie Paryskiej. Razić 
może także pewna niejednolitość ujęć 
poszczególnych artykułów, z których je- 
dne mają charakter dojrzałych już syn- 


"tez naukowych, inne zaś mają charakter 


informacyjny. W sumie jednak otrzy- 
maliśmy pracę cenną, potrzebną i poży- 
teczną o tysiącletniej historii wojsko- 
wości polskiej. 


PIOTR MATUSAK 


Z CCC 


KRAJ BLISKI, 
CHOĆ DALEKI 


STEFAN KOJŁO: Mongolia wciąż nie- 
znana. „Książka i Wiedza” 1973 r., 


str. 366. 


Mongolia wciąż nieznana Stefana 
Kojły, ekonomisty i pedagoga, wydana 
nakładem „Książki i Wiedzy” należy 
niewątpliwie do cenniejszych pozycji 
popularnej literatury politycznej, zwła- 
szcza że jest to książka z gatunku, któ- 
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ry zdobył już sobie u nas liczne grono 
wiernych czytelników — reportażu. 
Pasjonujący jest sam temat: Mongo- 
lia. Kraj bogatej kultury i wielowieko- 
wej historii. Kraj jaskrawych kontra- 
stów, w którym egzotyka przeplata się 
z nowoczesnością. Kraj nomadów, a 
równocześnie wielkiciu nowoczesnych 
gospodarstw rolnych. Na rozległych ob- 
szarach Gobi można spotkać karawany 
wielbłądów, ale obok nowoczesne za- 
kłady przemysłowe. Kraj, w którym 
wciąż jeszcze wielu ludzi woli mieszkać 
w jurtach, ale coraz więcej mieszka w 
nowoczesnych domach. 
„Stefan Kojło jest dobrym obserwato- 


rem. A ponieważ swą bogatą wiedzę o 
Mongolii, od czasów najdawniejszych do 
współczesności, którą gromadził w cią- 
gu lat kilkunastu, często podróżując po 
Mongolskiej Republice Ludowej, wer- 
tując archiwa, sięgając do licznych źró- 
deł i opracowań historycznych, do dzieł 
literackich i pamiętnikarskich, autor 
przekazuje w sposób umiejętny i z po- 
stawą sumiennego badacza — książka 
ma duże wartości poznawcze. Jednak 
„wejście”, pierwsze stronice książki — 
fatalne. Bo ileż to już czytaliśmy re- 
portaży, rozpoczynających się od podró- 
ży samolotem i banalnych rozmów ze 
współtowarzyszami lotu... Ale to pierw- 
sze rozczarowanie zatrze za chwilę 
barwny opis uroczystości w dniu 11 lip- 
ca — święta narodowego MRL tł Na- 
domu tradycyjnych igrzysk mongol- 
skiego ludu. Atrakcja Nadomu są „trzy 
rozrywki mężów” — zapasy. strzelanie 
z łuku i wyścigi konne, w których u- 
czestniczy do tysiąca 2—5-letnich koni, 
a jeźdżcami są dziewczynki i chłopcy 
w wieku od 5—12 lat. Ze święta Na- 
dom, Stetan Kojło prowadzi czytelnika 
w zamierzchłe czasy, kiedy to, być 
może, rodziła się już tradycja tych 
igrzysk, a następnie śladami Czingiz” 
-chana, twórcy powstałegu na początku 
XIII wieku feudalnego państwa mon- 
golskiego i wielkiego imperium. Te- 
matem kolejnego rozdziału książki jest 
łamaizm — wczoraj i dziś. W obszer- 
nym zarysie przedstawia Stefan Kojło 
historię upadku imperium mongolskie- 
go oraz okres panowania w tym kraju 
Mandżurów. W następnych rozdziałach 
zapoznajemy się z Mongolią początku 
XX wieku, z genezą powstania Mon- 
golskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, z 
tym jak przebiegała walka o zwycię- 
stwo władzy ludowej w tym kraju oraz 
jak kształtowały się poszczególne etapy 
przechodzenia Mongolii od feudalizmu 
do socjalizmu. 


Książka zawiera wiele interesujących 
obserwacji i faktów z życia mongol- 
skich miast 1 ośrodków wiejskich, z 
dziedziny obyczajów i tradycji, a także 
sporo informacji geograficznych. Spe- 
cjalny rozdział zatytułowany Polska i 
Mongolia, poświęcony jest rozwojowi 0- 
becnej współpracy między naszymi kra- 
jami w różnych dziedzinach, a także 
dawnych kontaktów Polaków z tym 
krajem. 

Książkę kończy rozdział: Fakty t licz- 
by, zawierający kalendarium ważniej- 
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szych dla Mongolii wydarzeń od roku 
1204 do 15 X 1971 r. oraz SU tablic za- 
wierających dane liczbowe, dotyczące 
rozwoju gospodarki MRL, oświaty, 
szkolnictwa itd. 

Przed półwieczem, w wyniku zwycię- 
stwa rewolucji ludowej, Mongolia zew- 
nętrzna, jako drugi po Związku Rauzie- 
ckim kraj świata. weszła na drogę prze- 
mian rewolucji ludowej, a następnie so- 
cjalistycznej. Komuniści mongolscy 
podjęli się zadania, które w niezwykle 
trudnej dla MRL sytuacji wewnętrznej 
i zewnętrznej mogłoby się wydawać — 
ponad siły. Oparcie mogła znależć MRL 
jedynie w bratnim Związku Radzie- 
ckim. Jedynie stąd mogła liczyć na po- 
moc gospodarczą, a w razie potrzeby — 
militarną. 

W wyniku wspólnych działań Armii 
Czerwonej i Monaolskiej Armii Ludo- 
wo-Rewolucyjnej Mongolia została w 
1921 r. wyzwolona spod okupacji wojsk 
chińskich militarystów i rozbite zoSsta- 
ły bandy Ungerna W roku 1939 wobec 
agresji Japończyków na granicy man- 
dżursko-mongolskiej, w rejonie Chał- 
chin-gołu, stanowiącej kulminacyjny 
punkt polityki szantażu wojenneżo i 
zbrojnych prowokacji wobec MRL ze 
strony Japonii. która nie chce Się Zg0- 
dzić na istnienie samodzielnej Mongolii 
na granicy swych wpływów i praśnie 
zagarnąć część jej terytorium — pomoc 
ZSRR znowu staje się konieczna. Cha- 
rakterystyczne, ze «Chiny kuomintan- 
gowskie uznały MRL dopiero 5 Stycz- 
nia 1946 r. — po przeprowadzonym w 
Mongolii 20 października 1946 r piebi- 
scycie w sprawie niepodległości. Znacz- 
nie wcześniej. bo na Konferencji Jał- 
tańskiej uczyniły to Stany Zjednoczo- 
ne i Anglia. 

Niepodległość swą naród mongolski 
wywalczył pod przewodem Mon„olskiej 
Partii Ludowej (w 1924 r. przemianowa- 
nej na Mongolską Partię Ludowo-Re- 
wolucyjną) w ciężkiej i krwawej walce. 
Gdy w 1911 r., w wyniku obalenia prze- 
szło dwóchsetletniego panowania mun- 
dźurskiego Mongolia zewnętrzna zosta- 
je ogłoszona niepodległym państwem. a 
bogdo-gegen, głowa kościoła lamai- 
ckiego chanem — suwerenność tego kra- 
ju jest tylko pozorna Już w kilka iat 
później, feudalno-teokratyczne państwo 
mongolskie zmuszone jest do tormalne- 
go uznania zwierzchnictwa Chin w ra- 
mach autonomii. która niedługo zostaje 
całkowicie zlikwidowana i wojska chin- 
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skie podejmują okupację terytorium 
Mongolii zewnętrznej. 

Ale fala rewolucji, która wstrząsnęła 
narodami carskiej Rosji i doprowadzi- 
ła do zwycięstwa ludu pracującego, do- 
ciera również do Mongolii. Powstają 
pierwsze kółka rewolucyjne. Ich twór- 
cami są m. in. legendarny przywódca 
mongolski (Suche Bator, otruty przez 
wrogów w 1923 r., gdy miał zaledwie 
30 lat) oraz G. Czołbajsan, późniejszy 
premier (1939 r.) i marszałek MRL. 
W czerwcu 1920 r. następuje zjednocze- 
nie kółek rewolucyjnych i gdy w koń- 
cu 1920 r. wkraczają na terytorium 
Mongolii bandy barona R. Ungerna von 
Sternberga działa już, prowadząca na- 
ród mongolski do walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne — Mongolska Pa- 
rtia Ludowa oraz rozwija się ruch par- 
tyzancki. 

Tym, czym dla Polski w lipcu 1944 r. 
stał się Chełm, a później Lublin — 
stwierdza Stefan Kojło — był dla Mon- 
golii w roku 1921 Majmaczan, niewiel- 
kie kupieckie miasteczko przygraniczne, 
któremu wódz rewolucji mongolskiej 
Suche Bator nadał nazwę Ałtan Bułak, 
co dosłownie znaczy Złote źródło. Stąd, 
z Majmaczanu, pierwszego skrawka 
ziemi mongolskiej, wyzwolonego w wal- 
ce z przeważającymi siłami chińskimi, 
rozpocznie się zwycięski marsz o wy- 
zwolenie całej Mongolii. Warto podkre- 
ślić, że podejmując bój o Majmaczan, 
młoda Mongolska Armia Ludowo-Re- 
wolucyjna składała się zaledwie z czte- 
tech pułków, liczących nie więcej niż 
po stu ludzi każdy. Armia ta, dowodzo- 
na przez Suche Batora (Czołbajsan był 
komisarzem armii) i wspomagana przez 
pospolite ruszenie aratów, rozbiła po 
całodniowym boju wielotysięczny garni- 
zon chiński t zmusiła wroga do uciecz- 
ki. 

W bitwie o Majmaczan zawarta jest 
złeboka symbolika. Nowo powstająca 
władza ludowa dążyć będzie jak najusil- 
niej, aby wszystkie jej poczynania spo- 
tykały się z najszerszym poparciem naj- 
niższej w feudalnym systemie dawnej 
Mongolii warstwy społecznej — aratów. 
Partia oprze się w swej działalności na 
najbardziej uświadomionych paste- 
rzach-koczownikach. 


W owym bowiem roku 1921 — jak 
przedstawia to obrazowo Stefan Koj- 
ło — Mongolia startowała ze 100 robot- 
nikami i 100 tysiącami lamów. Dziś jest 
na odwrót — nie ma w Mongolii wię- 


234 


cej jak 100 lamów i jest 100 tys. robot- 
ników. Kościół lamaicki, mongolska od- 
miana buddyzmu, który przez wieki 
całe stanowił w tym kraju realną siłę 
polityczną it gospodarczą (świątynie - 
-klasztory władały najlepszymi pastwi- 
skami, a jednocześnie zajmowały się 
handlem, lichwą i transportem ładun- 
ków), zaś jego dogmaty (np. wiara w 
reinkarnację głosząca, że doczesne cier- 
pienia aratów stanowią karę i pokutę 
za grzechy w poprzednim wcieleniu czy 
też zakaz poruszania ziemi, albowiem 
wyzwala się w ten sposób złe duchy 
oraz zakaz pracy dla lamów) służyły 
wyzyskowi aratów i utrzymaniu ich w 
posłuszeństwie od feudałów i hierar- 
chii kościelnej przez całe stulecia, ha- 
mowały rozwój mongolskiego rolnictwa 
i w dużej mierze przyczyniły się do 
wielowiekowego zastoju gospodarczego 
kraju — stracił na znaczeniu do tego 
stopnia, że jedyny pozostały w Ułan 
Bator klasztor lamaicki, spośród setek 
dawniej istniejących w tym kraju, sta- 
nowi dziś raczej turystyczną tylko 
atrakcję. 

Najtrudniejsza, jak wiadomo, jest 
walka o świadomość ludzi. Wtedy zaś, 
w roku 1921, gdy powstawał rząd lu- 
dowy, kościół lamaicki stanowił potęż- 
ną jeszcze siłę. W tym chyba należy 
upatrywać przyczynę, że bogdo-gegen, 
głowa kościoła lamaickiego aż do swej 
śmierci, w roku 1924, sprawował rów- 
nocześnie stanowisko głowy państwa. 
Tego wymagała taktyka partii na o- 
kreślonym etapie rozwoju MRL. 


W tym kraju niskiego rozwoju sił 
wytwórczych i koczowniczej gospodar- 
ki pasterskiej, w którym nie było żad- 
nego prawie przemysłu, gros przemian 
strukturalnych w społeczeństwie mon- 
golskim zachodziło. siłą rzeczy, w go- 
spodarce wiejskiej. W latach 1929—1932 
przeprowadzono reformę rolną, która 
polegała przede wszystkim na odebra- 
niu feudałom świeckim i duchownym 
zwierząt i przekazaniu Ich biednym i 
średniozamożnym aratom. W tym też 
czasie powstają pierwsze arackie spół- 
dzielnie produkcyjne. Ważne znaczenie 
miało pozyskanie dla pracy produkcyj- 
nej wielu lamów W wyniku tych zmian 
do 1940 r. — jak to stwierdza Stefan 
Kojło — zostały zlikwidowane feudalne 
stosunki społeczne i stworzono niezbęd- 
ne warunki przejścia do socjalizmu z 
pominięciem etapu  kapitalistycznego. 
Na tym właśnie polega specyfika mon- 


golskich przemian _społeczno-ekono- 
micznych. W ten sposób zakończył się 
w Mongolii pierwszy etap rewolucji lu- 
dowej i rozpoczął się drugi etap socjali- 
styczny. 

Autor przytacza szereg danych cha- 
rakteryzujących socjalistyczne przemia- 
ny gospodarki mongolskiej. W roku 1959 
zakończony został pomyślnie proces ko- 
lektywizacji. W miejsce istniejących 
wcześniej 200 tys. małych gospodarstw 
indywidualnych powstało około 350 go- 
spodarstw spółdzielczych. Nowym eta- 
pem w rozwoju gospodarki wiejskiej 
MRL stało się zagospodarowywanie 
ziem dotychczas nie uprawianych. Po- 
zwoliło to m. in. rozwinąć produkcję 
zboża, które — niegdyś importowane 
do Mongolii — jest dziś przedmiotem 
eksportu. Od 1948 r. w związku ze 
znacznym umocnieniem sektora socjali- 
stycznego w gospodarce narodowej 
przystąpiono do planowania wielolet- 
niego. Specyficzną właściwością socjali- 
stycznej industrializacji MRL była bu- 
dowa w pierwszym rzędzie przedsię- 
biorstw przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego, zwłaszcza przedsiębiorstw prze- 
róbki surowców pochodzenia zwierzę- 
cego. Rozwijała się także baza paliwo- 
wo-energetyczna. W późniejszym cza- 
sie powstawały i nadal pomyślnie się 
rozwijają takie przemysły, jak wydo- 
bywczy, materiałów budowlanych, 
drzewny. 

Ważnym społecznym efektem uprze- 
mysłowienia było powstanie i umocnie- 
nie się klasy robotniczej. Na około 
1,3 tys. mieszkańców MRL robotnicy i 
pracownicy umysłowi wraz z rodzina- 
mi stanowią obecnie 56,5 proc. ludno- 
ści, a 43,5 proc. — członkowie spół- 
dzielni produkcyjnych i ich rodziny. 
Zmiany w strukturze społecznej ludno- 
Ści MRL ilustrują również inne dane 
dotyczące wzrostu ludności miejskiej w 
stosunku do ludności wiejskiej. I tak, 
jeśli liczba ludności wiejskiej od roku 
1956 do roku 1969 wzrosła o niecałe 
8 tys., osiągając ponad 670 tys. osób, to 
w tym samym czasie liczba ludności 
miejskiej wzrosła z 183 tys. do 527,4 tys. 
osób. Należy więc przypuszczać, że już 
w niedalekiej przyszłości nastąpi zrów- 
nanie liczby ludności miejskiej i wiej- 
skiej. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w porównaniu do roku 1918 liczba lud- 
ności Mongolii wzrosła niemal dwu- 
krotnie, do czego przyczyniła się nie- 
wątpliwie ogólna poprawa stanu zdro- 
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wotnego ludności tego kraju, nękanego 
niegdyś plagą różnego rodzaju chorób 
zakaźnych. Jeśli jeszcze w roku 1940 na 
każde 10 tys. mieszkańców przypadało 
zaledwie 1,5 lekarza, to obecnie wska- 
żnik ten wynosi 17,7. 


Realizowana przez partię i rząd MRL 
polityka społeczna wydatnie przyczyniła 
się do podniesienia ogólnego poziomu 
społeczeństwa, do rozwoju wielu cen- 
nych wartości oraz do zbudowania sieci 
różnego rodzaju obiektów i urządzeń 
kulturalnych. W MRL działa 17 tea- 
trów, 356 klubów i domów kultury, 
około 1500 świetlic, 245 bibliotek. W 
tym kraju, w którym analfabeci stano- 
wili blisko 99 proc. ludności, kraju, w 
którym była zaledwie jedna szkoła o- 
gólnokształcąca, obecnie działa 5 wyż- 
szych uczelni, 595 szkół ogólnokształcą- 
cych, około 20 szkół zawodowych i ist- 
nieje Akademia Nauk MRL. 


Przytoczone wyżej dane nie oddają 
oczywiście całej złożoności problemów 
związanych z rozwojem społeczno-kul- 
turalnym MRL. Szkoda też, że Stefan 
Kojło poświęca tym zagadnieniom nieco 
mniejszą uwagę niż np. sprawom eko- 
nomicznym. Sprawy gospodarcze pozo- 
stają przecież w jak najściślejszym 
związku z czynnikami rozwoju społecz- 
nego. 


Ważnym czynnikiem w rozwoju MRL 
jest współpraca z krajami obozu socja- 
listycznego. W ciągu dziesięciolecia 
1960—1970 przy pomocy ZSRR i in- 
nych państw socjalistycznych wybudo- 
wano w Mongolii ponad 130 przedsię= 
biorstw przemysłowych, nie licząc in- 
nvch obiektów. Największą pomoc kre- 
dytową otrzymała Mongolia i nadal o- 
trzymuje od Związku Radzieckiego. 


Wielkie osiągnięcia MRL w rozwoju 
społeczno-ekonomicznym kraju są bez- 
sporne. Toteż nic dziwnego, że jej dro- 
ga, doświadczenia i osiągnięcia w nie- 
kapitalistycznym rozwoju kraju — od 
feudalizmu do socjalizmu — budzi co- 
raz większe zainteresowanie zwłaszcza 
wśród młodych krajów rozwijających 
się. 

Ale też z zaciekłymi atakami spotyka 
się ten kraj ze strony propagandy im- 
perialistycznej, zwłaszcza jeśli chodzi o 
problem narodowy oraz współpracę z 
ZSRR i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. W połowie lat sześćdziesiątych 
przyszła jej w sukurs chińska propa- 
ganda maoistowska. Historiografowie 
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moistowscy próbują w szczególny spo- 
sób. przedstawiać historię MRL, sprowa- 
dzając ją w zasadzie do roli dodatku do 
historii Chin. Kontrowersyjna i budzą- 
ca — nie od dziś zresztą — ostre spory 
historyków postać Czingiz-chana — jest 
przez historyków chińskich apoteozo- 
wana, a jego zaborczym, krwawym po- 
chodom przypisuje się postępową rolę. 
- „Przywódcy pekińscy — pisze Stefan 
Kojło — ogłosili się spadkobiercami 
Czingiz'chana i zaliczyli go w poczet 
timperatorów Chin, aby „historycznie” 
uzasadnić swoje pretensje do części te- 
rytorium Związku Radzieckiego oraz 
całego terytorium Mongolskiej Repub- 
liki Ludowej”. I zaraz dodaje: „Nie ma 
w tym nic nowego. Te pretensje pod 
adresem Mongolii, Chiny głosiły już w 
latach dwudziestych, trzydziestych, 
czterdziestych”. 


Mongolia wciąż nieznana — stwierdza 
Stefan Kojło w tytule książki i kon- 
sekwentnie do założonej tezy kreśli sze- 
roką panoramę historyczną, społeczno- 
polityczną i gospodarczą tego kraju. Nie 
umniejszając więc w niczym wartości 
tej książki, która stanowi swego rodza- 
ju kompendium wiedzy o Mongolii, za- 
równo tej dawnej, jak 1 dzisiejszej, 
trudno jest jednak zgodzić się z jej 
tytułem Bo jeśli jest faktem bezspor- 
nym, że Mongolia należy do krajów 
wciąż mało poznanych, np. w sensie 
geologicznym, czego najlepszym dowo- 
dem są chociażby wciąż nowe odkry- 
cia geologiczne, które pod względem 
zasobów niektórych surowców stawiają 
Mongolię w światowej czołówce — zre- 
sztą Kojło pisze o tym — to określenie 
wciąż nieznana, w jego dosłownym 
brzmieniu, nie ma pokrycia w rzeczy- 
wistości. Sam autor zresztą stwierdza, 
że od przeszło dziesięciu lat MRL jest 


członkiem ONZ, utrzymuje kontakty 
dyplomatyczne z przeszło 50 krajami 
świata (z PRL od roku 1950), jest MRL 
członkiem RWPG, uczestniczy w pra- 
cach ponad 60 międzynarodowych orga- 
nizacji, szeroko rozwija handel między- 
narodowy, w tym również z PRL. Pol- 
skę i MRL łączą liczne więzi przyjaźni 
i współpracy w różnych dziedzinach, 
Mongolscy studenci stali się czymś 
zwyczajnym na polskich uczelniach, po- 
dobnie zresztą, jak polscy budowniczo- 
wie i specjaliści w Ułan Bator, Darcha- 
nie czy innych ośrodkach szybko rozwi- 
Jającego się mongolskiego przemysłu. 

Nasza literatura współczesna o Mon- 
golii na pewno nie jest za bogata, ale 
reportaże z tego kraju, w wydaniu 
książkowym, też już się ukazywały. 
Również zaznaczyć wypada, że Stefan 
Kojło jest autorem innej jeszcze inte- 
resującej pracy Polska — Mongolia, 
Gospodarka it współpraca, która uka- 
zała się nakładem PWE. 

O dobry tytuł ponoć najtrudniej i 
może się nie udać. Najważniejsze, aby 
dobrze wyszła całość, aby po przeczyta- 
niu książki powstała świadomość, że 
staliśmy się o coś bogatsi, że nasza 
wiedza o życiu kraju, po którym pro- 
wadził nas autor, uległa wzbogaceniu. 
I ten postulat, mimo nie najlepszego 
tytułu, pewnvch wadliwości w kon- 
strukcji całości i w formach przeka- 
zu, a także usterek redakcyjnych — 
książka Stefana Kojły niewątpliwie 
spełnia. Tym też niecierpliwiej będzie- 
my oczekiwali jej drugiego wydania u- 
zupełnionego zapewne o nowe momen- 
ty, bo te 5 tvs. egzemplarzy pierwszego 
wydania niedługo będą gościć na księ- 
garskich półkach. 


WIESŁAW IWANICKI 


KONFRONTACJE 
ZE SPOTKAŃ W ETERZE 


„Radiowe spotkania z Polską — z ba- 
dań opinii zagranicznego audytorium 
Polskiego Radia”, Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe 1973 r., str. 179. 
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Książka Radiowe spotkania z Pol- 
ską jest kolejną publikacją przedsta- 
wiającą rezultaty socjologicznych son- 
dażv poglądów słuchaczy audycji Pol- 
skiego Radia dla Zagranicy. Autorzy 
podkreślają zresztą, iż omawiana książ- 
ka jest kontynuacją | swego rodzaju 
uzupełnienień wydawnictwa pt. Pol- 
ska — kraj, który zadziwia (PWN 
1971). Zarówno Radiowe spotkania 2 


Polską, jak i ich poprzedniczka, zali- 
czają się do stosunkowo nielicznych u 
nas publikacji z dziedziny teorii i prak- 
tyki propagandy. Istotnym ich walorem 
jest próba zbadania skuteczności metod 
propagandy zagranicznej. 


Nie trzeba chyba szeroko uzasadniać 
potrzeby tego rodzaju badań. W obec- 
nej fazie rozwoju sytuacji międzyna- 
rodowej i wzmożonej aktywności Pol- 
ski na arenie międzynarodowej, krótko 
mówiąc, w rozpoczynającej się erze po- 
kojowej koegzystencji, analizowanie i 
badanie skuteczności naszego propagan- 
dowego oddziaływania na zagranicę jest 
wręcz niezbędne. Rzecz jasna, że oma- 
wiana publikacja nie stawia sobie za- 
dania sformułowania generalnych syn- 
tez, co wynika z faktu, że zajmuje się 
jednym z wycinków szerokiego frontu 
naszej propagandy na zagranicę, jaką 
są audycje obcojęzyczne Polskiego Ra- 
dia. 


Problemom ogólniejszej natury po- 
święcony jest pierwszy rozdział oma- 
wianej pracy pt. Niektóre problemy 
ideologicznej konfrontacji w eterze. 
Autor tego rozdziału, Witold Skrabalak, 
dyrektor Radia dla Zagranicy, podkre- 
śla, iż aktualna sytuacja międzynaro- 
dowa, charakteryzująca się coraz bar- 
dziej konsekwentnym realizowaniem 
zasady pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych systemach społe- 
czno-politycznych, stwarza nowe wa- 
runki działania w zakresie propagandy 
w eterze. Jednocześnie W. Skrabalak 
podkreśla, że „..pokojowe współistnie- 
nie dwóch systemów ustrojowo-społe- 
cznych stwarza naturalną platformę 
rozwoju procesów rewolucji socjalisty= 
cznej jako wewnętrznej sprawy po- 
szczególnych krajów'. Wiadomo, że za- 
sada pokojowej koegzystencji nie ozna= 
cza rezygnacji z ideologicznej konfron- 
tacji. Rzecz jednak w tym, aby — jak 
pisze autor — „nie rezygnując z dy- 
skusji 4 polemiki, przestrzegać zasad 
konfrontacji ideologicznej, nieingerencji 
w wewnętrzne sprawy państw, aby de- 
maskować prowokacyjny charakter a- 
gresji t dywersji psychologicznej jako 
działalności sprzecznej z zasadami 
współżycia”, 


Problemy dotyczące zasad międzyna- 
rodowego współżycia, zwłaszcza na tym 
jakże trudnvm i delikatnym terenie, 
jakim jest walka ideologiczna, na- 
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bierają szczególnej aktualności w okre- 
sie trwania Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. W oma- 
wianym pierwszym rozdziale Radio- 
wych spotkań z Polską znaleźć można 
wiele interesujących przykładów i wy- 
powiedzi na temat dotychczasowej 
praktyki w tej dziedzinie. Na tym tle 
W. Skrabalak przedstawia założenia 
działalności programu zagranicznego 
Polskiego Radia. Program ten — po- 
dobnie jak programy zagraniczne in- 
nych radiofonii krajów wspólnoty: so- 
cjalistycznej — „propagując humanisty- 
czne cele i naukowe założenia socja- 
lizmu, doświadczenia w jego budow- 
nictwie, prowadzi polemikę z tymi si- 
łami, które zwalczają postęp społeczny 
i ideę pokojowego współistnienia i sto- 
sują dywersyjne metody w politycz 
nej walce", 


W dalszych rozdziałach Radiowych 
spotkań z Polską omawia się struktu- 
rę społeczno-demograficzną  uczestni- 
ków konkursów i słuchaczy progranu 
zagranicznego Polskiego Radia, oraz 
prezentuje wypowiedzi uczestników 
konkursu dotyczącego sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, a także 
innego konkursu na temat Polski jako 
partnera handlowego. Na marginesie 
należy podkreślić, że poważną rolę w 
kształtowaniu programu Polskiego Ra- 
dia dla Zagranicy mają prace anali- 
tvczne, prowadzone na podstawie son- 
daży opinii słuchaczy. Formą tego son- 
dażu są właśnie konkursy, które mają 
charakter inspirująco-poznawczy. Nie 
są to bowiem zwykłe konkursy typu 
quizowego, gdyż pytania są w nich for- 
mułowane w taki sposób, że skłaniają 
uczestników do wyrażenia swej opinii 
i stosunku do danego problemu. 


Dużo ciekawego materiału przyniósł 
konkurs dla słuchaczy programu zagra- 
nicznego Polskiego Radia pod nazwą 
„polski produkt w świecie*. Współor- 
ganizatorem konkursu była Polska Izba 
Handlu Zagranicznego. Wyniki konkur- 
su pokrywały się w zasadzie ze stru- 
kturą polskiego handlu zagranicznego 
w krajach, z których nadsyłano od- 
powiedzi. Potwierdziły one także fakt, 
że w krajach rozwiniętych przeważa 
jeszcze zainteresowanie dla polskich 
produktów rolno-spożywczych. Ale jed- 
nocześnie w wielu odpowiedziach wy- 
kazywano zrozumienie dla naszych wy>- 
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siłków w kierunku rozszerzenia eks- 
portu wyrobów przemysłowych. Res- 
pondenci wykazywali także stosunko- 
wo dużą znajomość przeobrażeń Polski, 
która stała się krajem przemysłowo- 
-rolniczym i może stać się interesują- 
cym partnerem wymiany w dziedzinie 
wyrobów przemysłowych. 


Nasuwa się jednak pytanie, czy ten 
dość optymistyczny obraz jest dosta- 
tecznie powszechny. Wiadomo bowiem, 
że uczestnicy konkursu, tj. ałuchacze 
programu zagranicznego Polskiego Ra- 
dia, są — dzięki jego audycjom — 
mniej skłonni do ulegania stereotypo- 
wi: Polska kraj gęsi i polowań. War- 
to też zauważyć, iż bardzo często wy- 
suwano postulat lepszej organizacji re- 
klamy i popularyzowania wyrobów pol- 
skich. Wnioski, wynikające z tego kon- 
kursu, sprowadzają się do konieczności 
jeszcze szerszego uwzględniania w pro- 
gramie zagranicznym Polskiego Radia 
problematyki gospodarczo-handlowej i 
pokazywania Polski jako wszechstron- 
nie atrakcyjnego partnera dla wszyst- 
kich krajów, zarówno rozwiniętych, jak 
i rozwijających się. 


Zamyka Radiowe spotkania z Pol- 
ską analiza wyników ankiety-konkur- 
su pod nazwą Forum — Europa — 71. 
Pierwsze pytanie tego konkursu doty- 
czyło stosunku do inicjatywy krajów 
socjalistycznych w sprawie zwołania 
europejskiej konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy. W drugim pytano o oso- 


bistość kraju respondenta najbardziej 
jego zdaniem zasłużoną dla sprawy po- 
koju. Forum — Europa—71 cieszyło 
się bardzo dużym zainteresowaniem — 
a co warto podkreślić — największe 
było ono w kraju gospodarza konfe- 
rencji, tj. w Finlandii, a także wśród 
słuchaczy w NRF. W odpowiedziach 
przeważały opinie pozytywne i optymi- 
styczne. Tylko 7 proc. odpowiedzi pe- 
symistycznie oceniało perspektywy kon- 
ferencji europejskiej, aczkolwiek trzeba 
zauważyć, iż zastrzeżenia wynikały naj- 
częściej nie z negatywnego stosunku do 
samej idei konferencji, lecz z przeko- 
nania o słabości tendencji odprężenio- 
wych w krajach kapitalistycznych. 


Przy formułowaniu wniosków z an- 
kiety-konkursu Forum — Europa — 
71 nasuwa się również pytanie, w ja- 
kim stopniu są one reprezentatywne. 
Autorzy Radiowych spotkań z Polską 
nie dają jednoznacznej odpowiedzi na 
to pytanie, zastrzegając się, że nie mają 
dostatecznych danych dla stwierdzenia, 
że struktura poglądów i opinii słucha- 
czy programu Polskiego Radia dla Za- 
granicy pokrywa się z przeciętną da- 
nego kraju. Ale nawet przyjmując ta- 
kie zastrzeżenie, należy ocenić tego ro- 
dzaju inicjatywy, jak omawiana ankie- 
ta-konkurs Porum — Europa — 71, 
jako bardzo pożyteczne dla propagowa- 
nia założeń i koncepcji polityki odprę- 
żenia i koegzystencji, 


RYSZARD NUROWSKI 
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Praca zbiorowa: ŻOŁNIERZ A WOJNA, 
Tłum. z języka osyjskiego. Próba syntezy 
licznych zagadnień związanych 2 przygo- 
towaniem moralno-politycznym i psychicz- 


nym Żołnierzy do warunków współczesnego 


pola walki. 
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STANISŁAW POPŁAWSKI: Towarzysze 
frontowych dróg. Wspomnienia gen. Po- 
pławskiego, byłego dowódcy 1 Armii WP 
na szlaku od Wisły do Berlina. 


MIECZYSŁAW SZACHEWICZ: Noce bez 
świtu. Pamiętnik z czasów wojny. 


CHARLES DE GAULLE: Pamiętniki nadziel. 
Tłum. z języka francuskiego. Ostatnia część 
wspomnień de Gaulle'a, 


NORBERT MICHTA: Notatki z Indochin. 
Wspomnienia-reportaże z Laosu, Wietnamu 
1 Kambodży, spisane w czasie pobytu autora 


w tych krajach w charakterze starszego do- 
radcy wojskowego polskiej delegacji w Mię- 
ćzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli. 


HENRYK WISNER: Od Ujścia do Warki 
(1635—1656). Kolejny tomik z serii Bitwy — 
Kompanie — Dowódcy. 


KSIĄŻKA I WIEDZA 
NERZY ZOZ Z RZ RWE WET TORO ORZEKŁ 


EUZEBIUSZ BASIŃSKI: Polska — ZSRR 
1944—1971, Kronika faktów 1 wydarzeń. 
Książka ilustruje wzajemne stosunki w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej, spole= 
cznej, kulturalnej i naukowej, 


JANINA  BRONIEWSKA: Tamten brzeg 
mych lat. Wspomnienia z lat 1935—1939. 


RYSZARD DRECKI: Bonn. Czas mutacji. 
Reporterska opowieść o najważniejszych wy- 
darzeniach politycznych w NRF w latach 
1966—1972 oraz o ich kulisach. 


WIESŁAW KRAUZE, TADEUSZ WUJEK: 
Współpraca naukowa Polski Ludowej z za- 
granicą. Publikacja przedstawia rolę i miej- 
sce współpracy naukowej w stosunkach mię-= 
dzynarodowych jako czynnika rozwoju 580- 
spodarczego, a także jednej z form polityki 
współistnienia. 


ZOFIA KRZYSZTOSZEK: Praca wychowaw- 
cza szkoły. Praca popularnonaukowa adre- 
sowana do nauczycieli. 


BOŻENA  KRZYWOBŁODZKA:  Chadecja 
1918—1937. Monografia Stronnictwa Chrześci= 
jańskiej Demokracji w Polsce. 


WIKTOR LEMIESZ: Z dziejów antyfaszy- 
stowskiego ruchu oporu na Środkowym Nad- 
odrzu. Część I obejmuje przedwojenną dzia- 
łalność Związku Polaków w Niemczech oraz 
terenowych organizacji KPD. Część IM — 
ruch oporu w czasach wojny. 


JACQUES NAGELS: Geneza, treść i rozwój 
pojęcia reprodukcji wg Marksa, Boisqiul- 
leberta, Quesneya, Leontiewa. Monografia 
historii myśli ekonomicznej. 


RYSZARD NAZAREWICZ: Ziemia radom- 
ska w walce z okupantem 1939—1945. Biblio- 
teka Pamięci Pokoleń. 
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JOZEF TULSKI: Postęp techniczny a wy: 
nalazczość pracownicza. Biblioteka Nauki o 
Pracy. 


Praca zbiorowa: Nicoło Machiavelli, Mm.ra- 
doksy losów doktryny. Zbiór prac history- 
ków, socjologów 1 prawników ukazujący 
miejsce i rolę twórczości Machiavellego w 
rozwoju europejskiej myśli społeczno-poli- 
tycznej. 


PAŃSTWOWH 
pa u uioicouiiaiwawnijncp ii 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 
POZ O EEEE 


ZENON CHOJECKI: Koszty przerobu w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwem. Książka trak- 
tuje o praktycznej przydatności stosowania 
normatywnych kosztów przerobu jako jed- 
nego z narzędzi sterowania działalnością 
produkcyjną przedsiębiorstwa. 


L. W. CROM: Analiza wartości. Poszukiwa- 
nie optymalne wartości. Tłum. z angielskie- 
go. Wykład zastosowania analizy wartości 
w fazie projektowania i przygotowywania 
nowych wyrobów, oparty na konkretnych 
przykładach. 


W. SZUBERT: Studia z polityki społecznej. 
praca omawia założenia, cele i miejsce po* 
lityki społecznej w systemie socjalistycz- 
nym, problemy pełnego zatrudnienia, ochro- 
ny pracy, prawa pracy, ubezpieczeń spo- 
łecznych. 


PAŃSTWOWE 

EPEE ZARZ PREZ ZZ ZZEZWGZPAZCÓZ 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 
ORGA 


BERNATOWICZ GRAŻYNA, DOBOSIEWICZ 
ZBIGNIEW: Chile. Rewolucja parlamentar- 
na. Pierwsza w literaturze polskiej analiza 
sytuacji politycznej, ekonomicznej 1 szo- 
łecznej w Chila. 


CYRSON EDWARD: Przemiany w striturze 
współczesnego przemysłu Stonóćw Zziedno- 
czonych. Książka dla ekonomistów: i zinte- 
resowanych problematyką DERPR CIĄG) 
współczesnego kapitalizmu. 


KUKSEWICZ ZDZISŁAW: ZaryS filczofii 
średniowiecznej, Dzieje filozofii euroze.q'iej 
od VII do XV wieku. 
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LEGOWICZ JAN: Historia filozofii staro- 
żytnej Grecji t Rzymu. Jest to pierwszy 
tom z zaplanowanej czterotomowej marksi- 
stowskiej historii filozofii powszechnej. 


ŁOWMIARSKI HENRYK: Początki POIski. 
Tom V  Przedostatni tom monumentalnego 
dzieła obejmującego dzieje Słowiańszczyzny 
od pierwszego osadnictwa przez czasy pre- 
historyczne po średniowiecze. 


Historia Polski. Tom III, część 3. Praca zbio- 
rowa pod red. ZANNY KORMANOWEJ i 
WALENTYNY NAJDUS. Tom obejmuje lata 
1914—1918, 


Encyklopedia Powszechna PWN w 4 tomach. 
Tom I A—F (w subskrypcji) Encyklopedia 
uniwersalna obejmuje około 75000 haseł 
wszystkich dziedzin wiedzy, 
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X PLENUM KC PZPR 


11 października br. odbyło się w Warszawie X plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poświęco- 
ne omówieniu tez referatu Komitetu Centralnego na | Krajową Konferencję 
Partyjną oraz informacji Komisji Planowania przy Radzie Ministrów „O roz- 
woju społeczno-ekonomicznym Polski w latach 1971—1973'. 


Posiedzeniu przewodniczył | sekretarz KC Edward Gierek. Otwierając 
obrady, I sekretarz KC nawiązał do ostatnich wydarzeń w Chile. Cała nasza 
partia | naród, wszyscy — oświadczył — jesteśmy do głębi poruszeni tra- 
gedią ludu pracującego i sił postępowych w Chile. Siły reakcyjne, które 
dokonały zamachu zbrojnego przeciw konstytucyjnemu rządowi, przeciw 
polityce postępowych przemian i niezawisłości narodowej, rozpętały terror 
przeciwko patriotom chilijskim. Z ręki zamachowców zginął wybitny mąż 
stanu, prezydent republiki, cieszący się szacunkiem na całym świecie, 
socjalista, towarzysz Salvador Allende. Zginęło wielu naszych (OWATZYNY 
komunistów chilijskich. 

(ch pamięć uczcili uczestnicy obrad chwilą milczenia. 

Nasza partia i naród polski — powiedział Edward Gierek — solidaryzują 
się w pełni z ludźmi pracy w Chile. Zrobimy wszystko co w naszej mocy, 
wykorzystamy cały autorytet i wpływy naszego państwa na arenie między» 
narodowej, w ONZ i w organizacjach międzynarodowych, aby powstrzymać 
kontrrewolucyjny terror, aby uratować życie towarzysza Lulsa Corvalana 
i innych więźniów junty. 

Droga rewolucji jest zawsze trudna. Jesteśmy jednak pewni, że we 
współczesnym świecie, w warunkach rosnącego wpływu socjalizmu i sił 
pokoju — ostateczne zwycięstwo należeć będzie do ludu w Chile, do jego 
sprawiedliwej sprawy. 

Otwierając obrady nad zasadniczym punktem obecnego posiedzenia KC, 
Edward Gierek podkreślił, że w toku ubiegłych dwu lat partia nasza i naród 
wykonały ogromną pracę we wszystkich dziedzinach budownictwa socja- 
listycznego. Cała partia powinna obecnie ocenić osiągnięty postęp w reall- 
zacji uchwał VI Zjazdu i wyprowadzić z tej oceny wnioski dla dalszego 
rozwoju. I Krajowa Konferencja Partyjna rozpatrywać więc będzię sprawy 
o najwyższej doniosłości dla naszego narodu. 

Program uchwalony na VI Zjeździe jest realizowany pomyślnie, a w wielu 
dziedzinach ze znacznym wyprzedzeniem. Osiągnięcie tych wysiłków było 
możliwe dzięki dobrej, ofiarnej i wydajnej pracy całego narodu, klasy 
robotniczej, chłopów i inteligencji. Możliwe było dzięki słusznej linii partii 


o 


X Pilenum KC PZPR 


zainicjowanej na VII i VIII Plenum, rozwiniętej i zatwierdzonej na VI Zjeż- 
dzie, linii zgodnej z uniwersalnymi prawidłowościami budownictwa socjali- 
stycznego oraz żywotnymi potrzebami i aspiracjami naszego społeczeń- 
stwa. Doniosłym czynnikiem realizacji programu VI Zjazdu była aktywność 
naszej partii i jej konsekwencja w działaniu. 

Słuszność linii politycznej, konsekwencja w jej realizacji i mobilizacji 
mas decydują i zawsze będą decydować o pomyślnym rozwoju kraju. 
Chodzi obecnie o to, aby utrzymać osiągnięte tempo rozwoju, aby w opar- 
ciu o wnikliwą ocenę sytuacji przyspieszyć realizację programu VI Zjazdu 
partii wszędzie tam, gdzie istnieją po temu możliwości. A zdajemy sobie 
wszyscy sprawę, że rezerw mamy jeszcze Sporo. Ich ujawnienie i urucho- 
mienie jest najważniejszym zadaniem partii jako przewodniej siły narodu. 


 Fundamentalnym zadaniem konferencji będzie wytyczenie nowych zadań 
społeczno-ekonomicznego rozwoju na lata 1974—1975 w świetle dotych- 
czasowej realizacji planu 5-letniego, skonkretyzowanie ich i oxreślenie 
warunków realizacji. Przygotowania do konferencji podjęiiśmy już dawno. 
Na krajowej naradzie aktywu partyjnego i gospodarczego w styczniu br. 
zwróciliśmy się z wezwaniem do członków partii i bezpartyjnych, do wszyst- 
kich ludzi pracy o wzmożenie wysiików na rzecz zwiększania produkcji 
i poprawy jej jakości, tak aby na konferencję przyjść z możliwie najlepszymi 
wynikami. Wezwanie to zostało podjęte. Świadczą o tym rezultaty osiąg- 
nięte w gospodarce narodowej w ciągu 9 miesięcy br. Są one, ogó!nie 
rzecz biorąc, lepsze niż w roku ubiegiym. Są one dowodem poparcia, jakie- 
go klasa robotnicza i wszyscy ludzie pracy uczie!ają sprawie realizacji pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju uchwalonego przez VI 
Zjazd. 

Biorąc pod uwagę doniosłość sprav/, nad którymi radzić będzie konfe- 
rencja — stwierdził E. Gierek — posianowiliśmy tezy referatu przekonsul- 
tować wśród aktywu partyjnego i związkowego w większych zakładach pra- 
cy na terenie całego kraju. Konsultacje te w ubiegłym tygodniu przepro- 
wadzono w 1017 zakładach. Uczestniczyło w nich ponad 34000 aktywi- 
stów zakładowych. Konsultacje przyniosły bogaty i cenny dorobek. Stały 
się one szczerą i nacechowaną poczuciem odpowiedzialności debatą czo- 
łowego aktywu klasy robotniczej nad najważniejszymi problemami kraju 
i partii. 

W debacie tej została wyrażona generalna i powszechna aprobata dla 
dokonań minionych 3 lat. Z uznaniem przyjęto zadania wysuwane na lata 
1974—1975. Wskazywano także na konkretne możliwości przyspieszenia 
rozwoju kraju. Krytycznie oceniano występujące jeszcze w wielu zakładach 
niedostatki w organizacji pracy, złą gospodarkę materiałami, niepełne wy+ 
korzystanie czasu pracy, przejawy biurokratycznego stosunku do ludzi. 


Aktyw partyjny — podkreślił I sekretarz KC — opowiada się zdecydowź- 
nie za utrzymaniem wysokiego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju uzyskanego w latach 1971—1973. Zgłoszono szereg wniosków S$zcze- 
gółowych dotyczących trybu realizacji poszczególnych zamierzeń oraz 
uzupełniających ich zakres. Wnioski te zostaną starannie rozpatrzone | wy- 
korzystane. 
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"Duże znaczenie dla dobrego przygotowania Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej mają wyniki obrad plenarnych posiedzeń komitetów wojewódzkich. 
Na posiedzeniach tych dokonano bilansu wkładu wojewódzkich organizacji 
partyjnych w dotychczasową realizację uchwały VI Zjazdu oraz przedy- 
skutowano zadania na lata 1974—1975 ze szczególnym uwzględnieniem 
możliwości i warunków podjętych zadań nie ujętych w planie pięcioletnim. 

Referaty egzekutyw komitetów partyjnych oraz dyskusje cechował re- 
alizm w ocenie istniejącej sytuacji i koncentracja uwagi na tych dziedzi- 
nach gospodarki, w których możliwe jest i konieczne przyspieszenie tempa. 

Z uznaniem należy podkreślić łączenie spraw regionu z celami ogólnego 
rozwoju kraju. W atmosferze wielkiego zaangażowania ideowego przebie- 
gały również konferencje partyjne w wojsku. Na podstawie oceny prze- 
biegu zebrań plenarnych KW oraz konsultacji w zakładach pracy można 
stwierdzić, że cała partia ożywiona jest niezłomną wolą konsekwentnej 
realizacji uchwał VI Zjazdu. 

Atmostera powszechnej aktywności członków partii i ich jedności wokół 

wspólnego programu znalazła — powiedział E. Gierek — szczególnie 
dobitny i cenny wyraz w ogólnopartyjnym czynie społecznym i produk- 
cyjnym. Wzięło w nim — w niedzielę 30 września — udział ponad 2 mln 
członków i kandydatów partii, a także około 500 tys. członków sojuszni- 
czych stronnictw politycznych, członków organizacji młodzieżowych i bez: 
partyjnych. Czyn partyjny był wzorem dobrej i sprawnej organizacji pracy 
społecznej. Pracowano przy budowie i naprawie dróg, obiektów: społecz- 
nych, socjalnych i kulturalnych. Wykonano wiele prac dla gospodarki 
komunalnej oraz przy porządkowaniu terenów zakładów produkcyjnych. 
Poważne rezultaty przyniosła też praca produkcyjna podjęta przez część 
załóg. 
"-Czyn wykazał wysoką zdolność mobilizacyjną partii, umocnił w szere- 
gach partyjnych wiarę we własne siły i w skuteczność wspólnego, zbio- 
rowego działania. Stał się potężną manifestacją zwartości i zdolności dzia- 
łania partii przed | Krajową Konferencją Partyjną. 

W analizach I decyzjach, które przedłożymy konferencji — stwierdził 
I sekretarz KC — powinniśmy się kierować nadrzędnym celem — konsek- 
wentnej i optymalnej realizacji społeczno-ekonomicznego programu VI 
Zjazdu, a więc kojarzenia wysokiego tempa wzrostu gospodarczego z wy- 
datną poprawą warunków bytu ludzi pracy. Określa on jedynie słuszną 
linię polityki partii. Linii tej trzymamy się i z całym zdecydowaniem nadal 
będziemy się trzymać. Tą drogą umacniać będziemy dalej i rozwijać so- 
cjalizm w Polsce. Tą drogą przez stałe zacieśnianie bezpośrednich więzi 
z klasą robotniczą i całym narodem będziemy podnosić na wyższy poziom 
kierowniczą rolę partii. Myślą przewodnią wszystkich naszych poczynań, 
całej naszej pracy jest budowa socjalistycznej Polski — silnej i zasobnej, 
realizującej w pełni wszystkie żywotne interesy, dążenia i aspiracje nasze- 
go narodu, wnoszącej godny naszego narodu wkład do umacniania i roz- 
woju socjalistycznej wspólnoty, do wielkiej sprawy socjalizmu i pokoju. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos zabierali: członek KC, 
wiceprzewodniczący CRZZ — Roman Stachoń, członek KC, ślusarz PKP 
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Gdańsk — Brunon Peta, członek KC, ślusarz ZPB „Pamotex” w Pabiani- 
cach — Bohdan Stusio, członek KC, szwaczka w ZBO „Wólczanka” w Ło- 
dzi — Jadwiga Biusz, zastępca członka KC, przewodniczący Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej Kamiennik woj. Opole — Michał Jakubiec, za- 
stępca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie — 
Mieczysław Karaś, zastępca członka KC, II sekretarz WKW PZPR — Fran- 
ciszek Tekiiński, członek KC, ślusarz Zakładów Cegielskiego w Poznaniu 
— Aleksander Wyrozębski, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach 
— Aleksander Zarajczyk, członek KC, górnik z kopalni „Lenin” w Wesołej 
— Stanisław Ćmielewski, członek KC, sekretarz CRZZ — Stanisław Szkra- 
ba, zastępca członka KC, II sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz 
Ludwikowski. 

„Uczestnicy dyskusji aprobująco wypowiadali się o zasadniczych tre- 
ściach przedstawionych w tezach referatu Komitetu Centralnego na I Kra- 
jową Konferencję Partyjną, wzbogacając i rozszerzając je oraz zgłaszając 
propozycje uzupełnień. Zwracano uwagę na pokaźny dorobek organizacji 
partyjnych na polu realizacji uchwał VI Zjazdu PZPR, podkreślając przy 
tym, że zebrane w tym względzie doświadczenia — ujęte już w przedsta- 
wionych na plenum tezach — czynią realnymi nasze ambicje nadania 
rozwojowi kraju jeszcze bardziej intensywnego charakteru. 


Plenum KC ustaliło, że I Krajowa Konferencja Partyjna odbędzie się 
w Warszawie, w dniach 22—23 października br. z następującym porząd- 
kiem obrad: 

— Referat Komitetu Centralnego PZPR „o konsskwentną realizację 
uchwały VI Zjazdu, o dalszy wzrost gospodarności” — wygłosi I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek; 

— „O wysoką dynamikę społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski w la- 
tach 1974—1975' — referuje członek Biura Politycznego KC PZPR, pre- 
zes Rady Ministrów Plotr Jaroszewicz; 

—' Dyskusja; 

— Przyjęcie rezolucji. 

"W dalszym toku obrad X Plenum członek Biura Politycznego KC PZPR, 
minister Spraw Zagranicznych Stefan Olszowski przedstawił informację 
o niektórych bieżących wydarzeniach w sytuacji międzynarodowej. 

Plenum wybrało zastępcę członka KC Henryka Marlana w skład Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 


| Krajowia Konferencja PZPR 


W dniach 22—23 października br. obradowała w Warszawie | Krajowa 
Konferencja Partyjna. W Konferencji brali udział członkowie centralnych 
instancji partyjnych oraz delegaci wybrani na plenarnych posiedzeniach 
komitetów wojewódzkich, reprezentujący wszystkie regiony kraju, wszyst- 
kie zawody i środowiska. W obradach uczestniczyli liczni działacze pań- 
stwowi i gospodarczy, działacze ruchu związkowego, młodzieżowego oraz 
organizacji społecznych. Na sali obrad obecnych było wielu zasłużonych 
weteranów ruchu robotniczego oraz walk narodowowyzwoleńczych. Obecni 
byli także przedstawiciele Frontu Jedności Narodu oraz bratnich stron- 
nictw politycznych: Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego. | 

W prezydium Konferencji zasiedli członkowie Komitetu Centralnego, a 
wśród nich członkowie Biura Politycznego, zastępcy członków Biura Po- 
litycznego, sekretarze i członkowie Sekretariatu KC: Edward Gierek, Ed- 
ward Babiuch, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, Piotr Jaroszewicz, 
Wojciech Jaruzelski, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, Franciszek 
Szlachcic, Jan Szydlak, Józef Tejchma, Kazimierz Barcikowski, Zdzisław 
Grudzień, Stanisław Kania, Józet Kępa, Stanisław Kowalczyk, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Ryszard Frelek, Andrzej Werblan, Zdzisław Żandarowski. 

Obradom Konferencji przewodniczył | sekretarz KC Edward Gierek. 

Otwierając obrady Edward Gierek stwierdził m. in.: „Zwołanie Kon- 
ferencji powierzył nam VI Zjazd partii. Dokonać mamy oceny dotych- 
czasowego postępu w realizacji programu dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwalonego przez nasz Zjazd. 
W oparciu o rzeczową analizę potrzeb i możliwości formułować będziemy 
zadania na najbliższe dwa lata. To stanowi podstawowy cel Konferencji, 
a zarazem określa konkretny, roboczy charakter naszych obrad. 


Na decyzje Konferencji oczekują, wraz z partią, klasa robotnicza I wszy- 
scy ludzie pracy, oczekuje cały naród. To nadaje jej ogólnonarodowe 
znaczenie. Partia i naród chcą iść dalej drogą VI Zjazdu, budować siłę 
i dobrobyt socjalistycznej Polski. Tym kierować się będziemy w obradach 
I uchwałach Konferencji”. 


Na początku obrad delegaci przyjęli porządek i regulamin I Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Wybrano także Komisję Rezolucji i Wniosków, Ko- 
misję Mandatową oraz Sekretariat Konferencji. 

Następnie I sekretarz KC Edward Gierek wygłosił referat Komitetu Cen- 
tralnego PZPR „O konsekwentną realizację uchwały Vi Zjazdu, o dalszy 
wzrost gospodarności”. 

Kolejnym punktem obrad było wystąpienie członka Biura Politycznego, 
prezesa Rady Ministrów — Piotra Jaroszewicza „O wysoką dynamikę spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju Polski w latach 1974—1975'. 


I Krajowa Konferencja PZPR 


Ź kolei I Krajowa Konferencja Partyjna przyjęła do wiadomości spra- 
wozdanie Komisji Mandatowej. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja plenarna, w toku której zabrali głos: 
zastępca członka Biura. Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach — Zdzisław Grudzień; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Pozna- 
niu — Jerzy Zasada; brygadzista ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
— Zdzisław Lewandowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie 
— Piotr Karpiuk; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Szczęcinie — Janusz 
Brych; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Józef Buziński; 
robotnica z zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Iwona” w Łodzi — Jad- 
wiga Baranowska; | sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — Jerzy Gawrysiak; 

członek KC, I sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
— Kazimierz Rokoszewski. 

W pierwszym dniu Konferencji. w godzinach wieczornych toczyła się 

dyskusja w 10 zespołach problemowych. Obradowały następujące zespoły: 


zespół | — Zadania w dziedzinie dalszej intensyfikacji rozwoju przemysłu, 
zespół II — Problem żywnościowy i metody jego kompleksowego .rozwią- 
zania, zespół III — Zagadnienia produkcji rynkowej, doskonalenia handlu 


i usług oraz polityki socjalnej, zespół IV — Zadania w dziedzinie budow- 
nictwa oraz doskonalenia procesów inwestowania, zespół V — Doskona- 
lenie systemu planowania, zarządzania i kierowania gospodarką narodową, 
zespół VI -— Kierunki intensyfikacji produkcji na eksport, zespół VII — 
Zadania w dziedzinie kształtowania socjalistycznej świadomości społecz+ 
nej, zespół VIII — Doskonalenie organów przedstawicielskich rad naro> 
dowych i usprawnienie ich organów wykonawczych, zespół IX — Problemy 
lepszego wykorzystania nauki i oświaty dla przyspieszenia rozwoju kraju, 
zespół X — Zadania w zakresie umacniania partii i doskonalenia.jej kie- 
rowniczej roli. 

W drugim dniu obrad kontynuowano dyskusję plenarną, w której wy- 
stąpili: zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Józet Kępa; zastępca członka KC, dyrektor 
Przedsiębiorstwa Hodowli Zarodowej Osowa Sień, pow. Wschowa — Ed- 
mund Apolinarski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef 
Kiasa; zastępca członka KC, kpt. Żeglugi Wielkiej z Przedsiębiorstwa 
Połowów Dalekomorskich i Usług Rybackich „Gryf” w Szczecinie — Jan 
Figus; | sekretarz KW PZPR w Łodzi — Zbigniew Zieliński; dyrektor Zjed- 
noczenia Budownictwa Ogólnego w Bydgoszczy — Michał Jarząbkiewicz; 
członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ — Tadeusz Rudolf; sekretarz 
KW w Rzeszowie, i sekretarz Bieszczadzkiego KP PZPR — Wojciech 
Gróchala; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu — Andrzej Żabiński; 
robotnik z Zakładów H. Cegielskiego w Poznaniu — Bogdan Tynecki; 
dyrektor Elektrowni „Kozienice” — Adam Biały; rektor Akademii Górni- 
czo-Hutniczej — Roman Ney; | sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Wiel- 
barku, pow. Szczytno — Hanna Orłowska; członek KC, I sekretarz Komi- 
tetu Łódzkiego PZPR — Bolesław Koperski; górnik z kopalni „Moszcze- 
nica” — Zygmunt Radajewski; rolnik ze wsi Kolonia Suchowola, pow. Za- 
mość — Franciszek Barszcz; kierownik Gminnej Szkoły Zbiorczej w Li- 
gowie, pow. Sierpc, woj. warszawskie — Irena Gumińska; członek KC, 
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I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Józef Majchrzak; członek CKKP, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef Głównego Zarządu Politycznego WP, 
— gen. dyw. Włodzimierz Sawczuk; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; członek CKKP, literat — Zbigniew 
Załuski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Bejm; 
| sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR w PKP Bróchów, woj. wrocław- 
skie — Władysław Faron; członek KC, | sekretarz KW PZPR w Koszalinie 
— Władysław Kozdra; przewodniczący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
w. Chruścielowie, pow. Głubczyce, woj. opolskie — Czesław Ostrowski; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Białymstoku — Zdzisław Kurowski; 
zastępca członka KC, przewodniczący Rady Głównej Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Polskiej — Stanisław Ciosek; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Aleksander Zarajczyk; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda. 

'W czasie dyskusji plenarnej oraz w toku prac zespołów problemo- 
wych zabrało głos lub złożyło swe wypowiedzi na piśmie ogółem 997 
towarzyszy. 
" Następnie w imieniu Komisji Rezolucji i Wniosków wystąpił jej prze- 
wodniczący, członek Biura Politycznego i sekretarz KC — Jan Szydlak. 
Omówił on wysunięte w toku dyskusji propozycje uzupełnień i zmian do 
doręczonych wcześniej delegatom projektów postanowień Konferencji 
oraz przedłożył wniosek o przyjęcie następujących uchwał: ; 
: = Rezolucji w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań 
partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR, 

== Rezolucji w sprawie wymiany legitymacji członkowskich Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, 

-— Deklaracji o roli i zadaniach rad narodowych w społeczno-politycz- 
nym systemie PRL. 

Przedłożone dokumenty zostały w głosowaniu jednomyślnie przyjęte. 

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym Konferencji przemówienie końcc'e 
wygłosił I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 


* 


W numerze niniejszym publikujemy: referat Komitetu Centralnego PZPR 
wygłoszony przez | sekretarza KC Edwarda Gierka: „O konsekwentną rea- 
lizację uchwały VI Zjazdu, o dalszy wzrost gospodarności', wystąpienie 
prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza: ,,O wysoką dynamikę spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju Polski w latach 1974—1975'". 

Rezolucje: „W sprawie dotychczasowych wyników | aktualnych zadań 
partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR” oraz „W sprawie wymiany 
legitymacji członkowskich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. 

Deklarację o roli i zadaniach rad narodowych w PORE PALNSEN 
PME BRE EM w numerze POZA 
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Referat 
Komitetu Centralnego PZPR 


wygłoszony przez | sekretarza KC 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze delegaci! 


Nasza pierwsza Krajowa Konferencja Partvjna odbywa się w ważnym 
okresie. Mijają dwa lata od VI Zjazdu PZPR, dobiega końca trzeci rok 
planu pięcioletniego. Program uchwalony przez VI Zjazd realizowany jest 
pomyślnie. W ciągu upływających trzech lat uzyskaliśmy tempo rozwoju 
całej gospodarki narodowej znacznie wyższe. niż przewidywały to uchwały 
zjazdowe i — co za tym idzie — osiągnęliśmy wyższe tempo wzrostu 
dochodu narodowego. Pomyślnie też realizujemy zadania w dziedzinie 
poprawy warunków życia ludzi pracy i zaspokajania potrzeb socjalnych. 
Jest to żródłem głębokiej satysfakcji dla całej naszej partii, dla całego 
naszego narodu. 


Otrzymaliście, towarzysze delegaci, szczegółowy materiał informacyjny 
Komisji Planowania o rozwoju społeczno-ekonomicznym kraju w latach 
1971—1973. Nie muszę więc przypominać danych zawartych w tym ma- 
teriale. Podkreślenia wymagają natomiast wnioski, które z danych tych 
wynikają. 

W ciągu trzech lat planu pięcioletniego osiągamy średnio rocznie ponad 
dziewięcioprocentowy wzrost dochodu narodowego, wobec 7 proc. przewi- 
dzianych w planie i 6 proc. uzyskiwanych w poprzednim pięcioleciu. W 
roku bieżącym społeczeństwo nasze wytworzy dochód narodowy wartości 
ponad 1000 mld zł. Wysoki przyrost dochodu narodowego jest wynikiem 
dynamicznego rozwoju wszystkich działów gospodarki. a przede wszystkim 
przemysłu i rolnictwa. Produkcja przemysłowa w ciągu tych trzech lat 
wzrośnie — o 33 proc., a rolnictwa — o blisko 19 proc. Tę wysoką 
dynamike rozwojową zapewniły: słuszna koncepcja polityki gospodarczej. 
właściwe spożytkowanie posiadanych środków oraz trafne ukierunkowa- 
nie inwestycji. 

Głównym jej źródłem była jednak lepsza i bardziej wydajna praca 
naszego narodu — robotników. rolników, inteligencji. Program VI Zjazdu 
zmienił na lepsze atmosferę życia i pracy, umocnił wiarę naszego narodu 
we własne możliwości. wyzwolił aktywność społeczną, czyniąc z niej de- 
cydującą siłę postępu i rozwoju. 
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Wyrażamy najwyższe uznanie dla wszystkich ludzi pracy, którzy po- 
wodowani patriotycznym zaangażowaniem, swoim codziennym trudem, 
swoją inicjatywą, swoją gospodarską troską — budowali i budują siłę 
kraju i pomyślność narodu. 

Szczególne znaczenie dla dynamiki naszego rozwoju miała dodatkowa 
produkcja uzyskana dzięki wykonaniu zobowiązań podejmowanych przez 
klasę robotniczą. Inicjatywa załóg fabrycznych w ciągu minionych trzech 
lat przyniosła ponadplanową produkcję przemysłową przekraczającą za- 
dania planów rocznych o 110 mld złotych. Szczególnie cenne jest to, iż 
produkcja ta została osiągnięta bez dodatkowych nakładów inwestycyj- 
nych i bez zwiększania zatrudnienia. Miała ona istotny wpływ na poprawę 
zaopatrzenia rynku i rozszerzenie eksportu. Bez tej produkcji nie byli- 
byśmy w stanie przekroczyć tak znacznie naszych zamierzeń w dziedzinie 
polepszania warunków życia i rozwiązywania spraw socjalnych. 

Kierujemy więc słowa szczególnej wdzięczności i uznania dla ludzi do- 
brej roboty, dla inicjatorów i realizatorów dodatkowych zobowiązań pro- 
dukcyjnych. Wnieśli oni wielki wkład do rozwoju naszej Ojczyzny. 
 Szybszy postęp: w produkcji, lepsze jej wyniki pozwoliły na pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb społecznych. Przypomnijmy: założenia planu prze- 
widywały osiemnastoprocentowy wzrost przeciętnej płacy realnej w całym 
pięcioleciu. Wprawdzie dokładny rachunek będzie możliwy dopiero za 
3—4 miesiące, nie ulega jednak wątpliwości, że to założenie zostanie wy- 
konane, a nawet znacznie przekroczone już w bieżącym roku. Osiągnięty 
też został znaczny postęp w rozwiązywaniu pilnych problemów socjal- 
nych. 

Rezultaty te potwierdzają słuszność uchwalonej przez VI Zjazd linii 
politycznej partii, linii wyrażającej podstawowe normy i prawidłowości 
socjalizmu, linii odpowiadającej w pełni potrzebom i możliwościom nasze- 
go narodu. Słowa partii znajdują pokrycie w realnych faktach, w kon- 
kretnych rezultatach polityki państwa i pracy społeczeństwa. 

Doświadczenie mijających trzech lat wykazało, że gospodarka nasza 
dysponuje jeszcze wielkimi rezerwami w dziedzinie wykorzystania po- 
tencjału wytwórczego, w dziedzinie racjonalizacji produkcji, podnoszenia 
wydajności pracy, efektywnego użytkowania materiałów. a przede wszyst- 
kim w dziedzinie organizacji pracy. Część tych rezerw z dużym pożytkiem 
już wykorzystaliśmy. Lepsze i bardziej wnikliwe ich rozeznanie oraz spore 
doświadczenie w ich uruchamianiu stanowią ważny czynnik dalszego wzro- 
stu gospodarności. Ma to duże znaczenie dla przyszłości. 


Zadania bowiem, które będziemy realizować w najbliższych dwu la- 
tach, są trudniejsze od już wykonanych. Nie pomniejszając znaczenia re- 
zerw prostych i nie osłabiając naszych działań na rzecz ich dalszego wy- 
korzystania — szerzej i śmielej sięgać musimy do bogatych i efektyw- 
nych, lecz bardziej złożonych rezerw jakościowych. 

Znajdujemy się na początku nowego. wyższego etapu socjalistycznego 
rozwoju Polski. Szczególną cechą tego etapu jest rosnąca rola intensyw- 
nych czynników postępu społeczno-ekonomicznego. Oceniany z tego punktu 
widzenia rozwój naszego kraju ma jeszcze charakter nierównomierny, W 
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ostatnich latach umacniały się stopniowo intensywne - czynniki wzrostu 
ekonomicznego i w tym kierunku zmierzała nasza polityka. Jednakże wciąż 
jeszcze przeważały czynniki ekstensywne, związane ze wzrostem: zatrud- 
nienia i nakładów materialnych. Musimy więc obecnie zapewnić przewa- 
gę czynników intensywnych, a nade wszystko zwiększyć wydajność pracy 
i przyspieszyć postęp techniczno-organizacyjny. Jest to główne zadanie 
najbliższych lat. 

W centrum uwagi partii, władz państwowych, związków. zawadowich: 
wszystkich organizacji społecznych, całego narodu staje obecnie sprawa 
osiągnięcia wyższej jakości i efektywności we wszystkich dziedzinach na- 
szego działania — w kształtowaniu świadomości społecznej, w produkcji. 
w nauce i technice, w kształceniu. Tylko pod tym warunkiem utrzymamy 
wysoką dynamikę wzrostu dochodu narodowego. Tylko pod tym warun- 
kiem zdołamy zagospodarować dochód narodowy w taki sposób, aby umac- 
niać socjalistyczne stosunki społeczne, zapewniać systematyczną poprawę 
warunków życia ludzi pracy, a jednocześnie tworzyć dobrą podstawę dla 
szybkiego rozwoju kraju w przyszłości. 


Towarzysze delegaci! 


Doświadczenie ostatnich trzech lat, doświadczenie trudnych. lecz przy- 
noszących znaczny postęp i dających rzetelną satysfakcję wysiłków świad- 
czy. iż przemyślana. kierująca się zasadami socjalizmu polityka oraz spra- 
wna jej realizacja i dobra, wydajna praca — stanowią jedyną drogę, na 
jakiej można osiągać pomyślne rezultaty. Dowiedliśmy w latach ubie- 
głych. iż oliarny, wydajny trud narodu owocuje rozwojem kraju i po- 
myślnością osobistą każdego człowieka pracy. 

Globalne dochody ludności zwiększyły się w latach 1971—1973 o około 
250 mld zł. Połowa tego przyrostu przypada na wzrost funduszu płac, 
ao blisko 60 mld zł zwiększyły się przychody rolników z tytułu sprze- 
daży państwu produktów rolnych. Pozostałe środki zostały przeznaczone 
głównie na świadczenia socjalne, na podwyżkę zasiłków chorobowych, 
przedłużenie urlopów macierzyńskich i opiekuńczych oraz podwyżkę rent 
i cnerytur. 

Podstawą wzrostu płac była przede wszystkim wyższa niż w poprzed- 
nich latach skala opłacania wydajności pracy. W. rezultacie 54 proc. 
przyrostu ogólnego funduszu płac zostało przeznaczone na opłacenie wzro- 
stu wydajności pracy, awanse i przeszeregowania. Drugim czynnikiem 
„wzrostu płac były regulacje. mające na celu podwyższenie zarobków dla 
wielkich grup pracowniczych oraz doskonalenie systemu płac. Regulacje 
te przeprowadzaliśmy, zgodnie z dyrektywą VI Zjazdu, w miarę wypra- 
cowywania niezbędnych po temu środków. Przeznaczono na ten cel około 
16 proc. ogólnego przyrostu funduszu płac. 

Podwvżki płac w ramach regulacji otrzymało w ostatnich trzech latach 
64 mln pracowników, czyli blisko dwie trzecie ogółu zatrudnionych w 
uospodarce uspolecznionej. Z tej liczby około 2.2 mln osób skorzystało 
z podwyżek przed planowanym terminem. W rezultacie uległa wydatnej 


14 


i Krajowa Konterencja PZPR 


poprawie sytuacja materialna wielu grup pracowniczych od lat nisko upo- 
sażonych. Regulacjami objęto w pierwszym rzędzie nauczycieli i pracow- 
ników służby zdrowia. Podniesiono płace pracowników przemysłów spo- 
żywczego 1 lekkiego, budownictwa, kolejnictwa, łączności, odlewników, 
energetyków i szeregu innych grup pracowniczych. Uczyniliśmy więc 
bardzo wiele dla usunięcia najbardziej jaskrawych dysproporcji i nie- 
prawidłowości, które były sprzeczne z zasadami sprawiedliwego wynagra- 
dzania i nie sprzyjały wzrostowi wydajności pracy. 


Regulacje płac przeprowadza się obecnie w sposób kompleksowy, po- 
łączony z doskonaleniem systemów wynagradzania. Na podstawie szero- 
kiej konsultacji społecznej wprowadza się nowe tarytikatory kwalifika- 
cyjne. oparte na jednolitych zasadach wartościowania pracy. Zmienia się 
strukturę wewnętrzną płac, w sposób istotny podwyższając udział płacy 
zasadniczej w ogólnym wynagrodzeniu. Przy regulacjach odchodzi się suk- 
cesywnie od pobierania podatku od wynagrodzeń. 


Dużym osiągnięciem naszej polityki społecznej jest wypracowanie no- 
wej metody regulacji płac, polegającej na ustalaniu długofalowych, doce- 
lowych wysokości wynagrodzenia i realizowaniu podjętych decyzji stop- 
niowo, w ciągu kilku lat. Taka metoda stwarza jasną perspektywę dla 
pracowników i ułatwia doskonalenie systemu płac. 


Będziemy nadal konsekwentnie dążyć do systematycznego powiększania 
płac i dochodów ludności. Jest to naczelna zasada naszej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej. Stawiamy zadanie zwiększenia funduszu spożycia w 
latach 1974—1975 o 7—8 proc. rocznie. Zakładamy, iż w ciągu tych 
lat średnie płace realne będą wzrastać o około 5 proc. rocznie. Będzie 
to więc nada] wzrost wysoki, przewyższający założenia przyjęte w planie 
pięcioletnim. 


Nie możemy obecnie więcej planować. Musimy bowiem troszczyć się 
o realność naszych zamierzeń, traktować je z wielką odpowiedzialnością. 
Jeśli obiektywne warunki ułożą się pomyślnie, a praca narodu przyniesie 
lepsze efekty, to — zgodnie z podstawową dyrektywą V1 Zjazdu — uzy- 
skane dodatkowo środki będą przeznaczane w odpowiedniej proporcji na 
dalszy rozwój kraju i na dalszy wzrost poziomu życia społeczeństwa. 


Biorąc pod uwagę sytuację demograficzną, a także względy postępu te- 
chniczno-organizacyjnego, przyrost dochodów ludności w najbliższych la- 
tach trzeba będzie — w większym niż dotychczas stopniu — opierać na 
wzroście płac indywidualnych. Nakłada to na nas obowiązek jeszcze silniej- 
szego wiązania poziomu tych płac z rzeczywistymi wynikami pracy. Wyna- 
gradzanie pracy nie wykonanej lub źle wykonanej obraca się przeciwko in- 
teresom pracowników rzetelnie spełniających swe obowiązki, przeciwko 
całemu społeczeństwu. 


Fundamentalną cechą naszego ustroju jest realizacja zasad socjalistycz- 
nej sprawiedliwości społecznej. Zasady te pojmować należy w sposób wła- 
ściwy, nieuproszczony. Celem naszego ustroju jest równość. Lecz równość 
socjalistyczna, to przede wszystkim równość szans życiowych oraz rów- 
ność praw i obowiązków. Równość szans jest gwarantowana przez pow- 
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szechność oświaty realizowanej na koszt państwa, przez powszechność opie- 
ki zdrowotnej, przez coraz szerszy zakres opieki nad matką i dzieckiem. 


Poza tymi powszechnymi świadczeniami udział każdego obywatela w 
korzystaniu z dóbr wytwarzanych przez społeczeństwo musi być uzależ- 
niony od ilości i jakości jego własnej pracy. Temu, kto lepiej pracuje, 
kto zdobył wyższe kwalifikacje i więcej daje społeczeństwu — należy się 
większa satysfakcja moralna i materialna. Obowiązek dobrej pracy i akty- 
wna, obywatelska postawa wobec spraw społecznych. walka ze złem, ze 
wszystkim, co hamuje rozwój — to podstawowe wymagania, jakie wy- 
nikają z zasad socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. 


Zasady te określają naszą politykę w dziedzinie płac i dochodów lud- 
ności. Należy je więc szeroko upowszechniać w naszej działalności wy- 
chowawczej. | 


Towarzysze delegaci! 


Doniosłe znaczenie dla realizacji zasad socjalizmu oraz dla polepszenia 
warunków życia ludzi pracy ma szeroki program socjalny nakreślony 
w uchwałach VI Zjazdu i stanowiący integralną część społeczno-ekonomi- 
cznej strategii rozwoju kraju. Zgodnie z tym programem podjęto szereg 
przedsięwzięć ułatwiających kobietom pracującym łączenie pracy zawo- 
dowej z obowiązkami rodzinnymi, z wychowywaniem dzieci. Przedłużyli- 
śmy płatne urlopy macierzyńskie z 12 do 16 tygodni po urodzeniu pierw- 
szego dziecka i do 18 tygodni po urodzeniu następnych dzieci. Przedłużyłli- 
śmy także do 3 lat bezpłatne urlopy dla matek wychowujących małe dzieci. 
Skorzysta z nich w tym roku około 60 tys. kobiet, przy czym — jak 
oczekujemy — liczba ta będzie systematycznie wzrastać. 


Rozszerzyliśmy do 60 dni w ciągu roku uprawnienia kobiet pracujących 
i wychowujących dzieci de zwolnień z pracy. przyznając równocześnie 
robotnicom prawo do stuprocentowego zasiłku ubezpieczeniowego w cią- 
gu tego czasu. Te uprawnienia socjalne mają bardzo szeroki zasięg, albo- 
wiem dotyczą około 4 mln rodzin pracowniczych. 

Konsekwentnie zmierzamy do zrównania uprawnień pracowników fi- 
zycznych i umysłowych do zasiłków chorobowych. W 1972 roku zasiłki 
chorobowe robotników z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodo- 
wych zostały podniesione do 100 proc. zarobkow netto. Zasiłki z tytułu 
innych chorób zwiększono w tymże czasie do 85 proc., a w roku bie- 
żącym wypłacane są już w wysokości do 90 proc. Uprawnienia te ob- 
jęły około 6,5 mln pracowników. 

Podwyższone zostały emerytury i rentv inwalidzkie dla nauczycieli, 
zwiększono świadczenia pieniężne dla inwalidów wojennych i wojskowych 
oraz umożliwiono im dobrowolne — wcześniejsze o 5 lat — przejście na 
emeryturę. 

Nowy system stypendialny pozwolił objąć pomocą finansową znacznie 
większą aniżeli uprzednio część studentów, przy jednoczesnym premiowa- : 
niu rzeczywistych postępów w nauce. 
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Zdajemy sobie sprawę, że mimo wzrostu rent i emerytur sytuacja 

wielu ludzi, którzy z nich korzystają, jest nadal trudna. Niełatwa jest też 

sytuacja niejednej rodziny wielodzietnej. Będziemy to uwzględniać w na- 
szej polityce społecznej. 


Na VI Zjeździe zapowiedzieliśmy wprowadzenie możliwości dobrowol- 
nego przechodzenia na emeryturę o kilka lat wcześniej, przy odpowied- 
nim zmniejszeniu wysokości renty na ten czas. Przystąpimy niebawem 
do realizacji tej zapowiedzi, rozpoczynając od kobiet ZUomonYeA w za- 
wodach i przy pracach szczególnie ciężkich. 


Mamy pełną świadomość korzyści społecznych wynikających ze e zwięk- 
szenia ilości czasu wolnego. Wiemy też, jakie zainteresowanie budzi to 
wśród ludzi pracy. Jednakże czynnikiem rozstrzygającym o możliwościach 
skracania czasu pracy jest postęp w jej organizacji, bardziej intensywne 
i bardziej efektywne wykorzystanie każdej godziny na każdym stano- 
wisku. Skrócenie czasu pracy przyniesie korzystne efekty społeczne i od- 
powiadać będzie interesom ludzi pracy jedynie wówczas, gdy nie uszczupli 
produkcji i zarobków, lecz doprowadzi do ich wzrostu. Kierując się tą 
zasadą, w latach 1971—1973 podejmowano sukcesywnie decyzje dające 
podstawę do skracania czasu pracy niektórych grup pracowników. 


W zakładach przemysłu lekkiego o systemie trójzmianowym zlikwidowa- 
no w soboty pracę na trzeciej zmianie i wprowadzono 12 sobót wolnych 
dla drugiej zmiany. W tym samym czasie wprowadzono na szeroką skalę 
czterobrygadową organizację pracy w zakładach lub wydziałach o ruchu 
ciągłym. W dążeniu do zwiększenia dni wolnych można by rozważyć — 
biorąc pod uwagę wyniki ostatnich konsultacji z aktywem robotniczym 
— wprowadzenie w 1974 lub w 1975 roku jednej soboty wolnej w mie- 
siącu, przy odpowiednim zwiększeniu czasu pracy w pozostałych dniach 
w granicach ustawowego czasu pracy. 


Szczególną rangę w naszej polityce społecznej powinny otrzymać spra- 
wy młodych małżeństw. W obecnym dziesięcioleciu zostanie zawarte w 
Polsce około 1,5 mln nowych małżeństw. Troska o rozwój i umocnienie 
rodziny wymaga zarówno przeznaczenia na ten cel odpowiednich środ- 
ków w skali państwowej. jak też przemyślanej działalności oraz życzliwej 
opieki ze strony każdego zakładu pracy zatrudniającego młodych pra- 
cowników. Należy też popierać zakładanie studenckich książeczek miesz- 
kaniowych, opartych na zasadzie dodatkowego premiowania za dobre wy- 
niki studiów w połączeniu z systematycznym oszczędzaniem docelowym, 
gwarantującym stosunkowo wczesne uzyskanie mieszkania. 


Istotną częścią naszej polityki społecznej jest szeroko rozumiana ochro- 
na zdrowia. Po objęciu ubezpieczeniami zdrowotnymi indywidualnie go- 
spodarujących rolników i ich rodzin, praktycznie rzecz biorąc, już wszyscy 
ludzie pracy w naszym kraju korzystają z nowoczesnej i bezpłatnej opieki 
zdrowotnej. Z zadowoleniem należy stwierdzić, że służba zdrowia dobrze 
wypełnia nałożone na nią obowiązki. 


Sprawą o kluczowym znaczeniu dia dalszego rozwoju opieki zdrowot- 
nej jest unowocześnienie bazy materialnej naszego lecznictwa. Społeczeń- 
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stwo docenia wagę tego problemu, czego dowodem jest udział w zbiórce 
na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia. Zgromadzona dotychczas kwota 
1,7 mld zł w połączeniu z pokaźnymi nakładami państwa pozwoliła na 
opracowanie szerokiego planu budownictwa l wy PORN nowych obie- 
któw leczniczych. 


Stworzony w Polsce system opieki zdrowotnej stanowi ogromne osiąg- 
nięcie społeczne. Będzie on stale doskonalony i rozwijany w ramach 
uchwalonego przez rząd perspektywicznego Programu Rozwoju Ochrony 
Zdrowia. Program ten wytycza główne kierunki działania nie tylko dla 
służby zdrowia, ale dla wszystkich resortów, których przedsięwzięcia pro- 
dukcyjne i inwestycyjne mają wpływ na naturalne środowisko człowieka 
i warunki zdrowotne. Należy też kontynuować prowadzoną od przeszło 
roku wysoce pożyteczną akcję porządkowania i polepszania stanu higieny 
i kultury sanitarnej kraju. 


Towarzysze! 


Podjęliśmy na VI Zjeżdzie najbardziej palący problem społeczny — 
poprawę sytuacji mieszkaniowej ludzi pracy. Nie tylko zahamowaliśmy 
w budownictwie mieszkaniowym malejący trend, jaki wystąpił pod koniec 
lat sześćdziesiątych, lecz przywróciliśmy temu budownictwu dynamikę dy- 
ktowaną potrzebami społecznymi. W latach 1971—1973 oddamy do użytku 
łącznie 614 tys. mieszkań, czyli o 20 tys. więcej niż przewidywały założenia 
planu pięcioletniego na ten okres. Mieszkania budowane obecnie są lepiej 
wyposażone i bardziej funkcjonalne, a średnia ich powierzchnia powięk- 
szyła się o ponad 4 m*. Budujemy więcej, podejmujemy wysiłki, aby bu- 
dować coraz lepiej. | 

Uzyskane rezultaty nie mogą nas jednak zadowalać. Pozostają one bo- 
wiem nadal w dysproporcji do szybko rosnących potrzeb. Wiemy o tym, 
ale jednocześnie musimy być świadomi faktu, że nie można w krótkim 
okresie odrobić zaległości w uzbrojeniu terenów i infrastrukturze miast 
oraz w bazie materiałowej i wyposażeniu technicznym budownictwa. 


Dlatego też zasadniczego znaczenia nabierają wysiłki na rzecz stworzenia 
nowoczesnej bazy materialno-technicznej budownictwa. W ostatnich trzech 
latach uruchomiono 22 fabryki domów. Sześć dalszych jest w budowie. 
W 1973 roku metodami uprzemysłowionymi wykonane zostanie 93 proc. 
całości budownictwa mieszkaniowego. Przyspieszono budowę 4 przewidzia- 
nvch w planie cementowni i podjęto dodatkowo budowę jeszcze dwóch. 
Modernizuje się wiele starych zakładów przemysłu cementowego. Po- 
ważne środki przeznacza się na uruchomienie dodatkowych mocy pro- 
dukcy jnych przemysłu mieszkaniowego oraz na unowocześnienie produkcji 
artykułów niezbędnych do należytego wyposazenia i wykończenia miesz- 
kań. Znacznie zwiększono nakłady na uzbrojenie terenów i na podziemne 
instalacje miejskie. 


Najważniejszym obecnie zadaniem jest dalsza rozbudowa przemysłu 
mieszkaniowego oraz usuwanie istniejących jeszcze zaległości w przygo- 
towaniu terenów pod budowę. Tylko konsekwentna realizacja tego zadania 
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"tworzy perspektywę szybszego wzrostu. budownictwa mieszkaniowego 
w następnym pięcioleciu. Powinniśmy jednocześnie dążyć do przekraczania 
bieżących planów budownictwa mieszkaniowego. W pozostałych dwóch 
latach bieżącego pięciolecia przewidujemy oddanie do użytku 515 tys. 
mieszkań. Łącznie więc w okresie 1971—1975 wybudujemy o 50 tys. mie- 
szkań więcej, niż to wynikało z pierwotnych zamierzeń. 


Towarzysze delegaci! 


Wśród wielu problemów, jakie stoją przed nami, niektóre mają znacze- 
nie szczególne. Na nich też Komitet Centralny pragnie skupić uwagę Kon- 
ferencji oraz całej partii, wszystkich ludzi pracy. 


Dalszy pomyślny rozwój społeczno-gospodarczy kraju. uzależniony jest 
obecnie przede wszystkim od wydatnej poprawy efektywności gospoda- : 
rowania w przemyśle, od konsekwentnego pogłębiania przemian struktu- 
ralnych oraz utrwalania wysokiego tempa wzrostu produkcji. 

Przemysł pozostaje nadal główną dźwignią rozwoju gospodarczego kraju. 
Przezwyciężyliśmy niejedną trudność i pokonaliśmy niejedną barierę w 
kształtowaniu jego wysokiej. dynamiki rozwojowej. Musimy teraz osiąg- 
niętą dynamikę utrzymać w latach 1974—1975. Jest to możliwe tym bar- 
dziej,j że w wyniku poważnych nakładów inwestycyjnych podjęły pro- 
dukcję liczne nowe zakłady, w tym wiele przedterminowo. Posiadamy tak- 
że duże rezerwy wzrostu wydajności pracy w starych zakładach. 


Pomyślnie realizowane są wytyczne Zjazdu w zakresie modernizacji 
bazy wytwórczej przemysłu. Unowocześnienie przemysłu dokonuje się za- 
równo poprzez wdrażanie własnych opracowań naukowo-technicznych, 
jak i poprzez szersze zakupy licencji. Nastąpiło również unowocześnienie 
struktury przemysłu. Udział przemysłu maszynowego i chemicznego, jako 
głównych dźwigni postępu technicznego w całej gospodarce narodowej, sy- 
siematycznie wzrasta. Ponad połowa nabywanych licencji przypada na te 
dwa przemysły. Zmniejsza się dystans dzielący poziom techniczny naszego 
przemysłu od najbardziej rozwiniętych krajów świata. Zyskujemy nowe 
możliwości eksportu nowoczesnych wyrobów przemysłowych oraz koope- 
racji z przemysłami innych krajów, szczególnie socjalistycznych. Idzie o to, 
aby możliwości te w pełni wykorzystać. 

Szczególną wagę przykładać musimy do wzrostu wydajności pracy. Nie 
możemy uznać za zadowalające osiągniętych w tej dziedzinie rezultatów, 
przede wszystkim dlatego, że główną ich podstawą. jak dotychczas, jest 
wprowadzanie nowych technologii i nowych wydajniejszych urządzeń, 
a więc czynników bezpośrednio związanych z inwestycjami. Ciągle niedo- 
statecznie natomiast wykorzystuje się pozainwestycyjne czynniki wzrostu 
wydajności pracy. Zmiana tego stanu rzeczy jest uzależniona od nieustępli- 
wej walki o umacnianie dyscypliny i polepszanie organizacji pracy, o spra- 
wne i mądre kierowanie każdym zakładem pracy, o dalszy rozwój inicja- 
tywy i aktywności załóg. 


"Rangę przemysłu w naszym kraju wyznacza nie tylko jego udział w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego, lecz także jego decydująca rola w two- 
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rzeniu współczesnych wzorców cywilizacyjnych oraz materialnych prze- 
słanek rozwoju społecznego. Wielkoprzemysłowa klasa robotnicza wywie- 
ra przemożny wpływ na umacnianie świadomości socjalistycznej, na 
kształtowanie osobowości człowieka epoki socjalizmu. 


Szanowni towarzysze! 


Staje przed nami zadanie opracowania kompleksowego i długofalowego 
programu lepszego zaspokojenia potrzeb żywnościowych naszego społe- 
czeństwa oraz zabezpieczenia środków niezbędnych do realizacji tego pro- 
gramu. Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi. Współczesny świat stanął 
w obliczu zaostrzającego się kryzysu żywnościowego. Nakłady na pro- 
dukcję żywności stale rosną. Będziemy do maksimum wykorzystywali 
" możliwości wymiany i współpracy międzynarodowej również w sferze 
produkcji żywności, ale musimy zdawać sobie sprawę z tego, że o pozio- 
mie wyżywienia kraju zadecyduje wykorzystanie naszych własnych za- 
sobów. | 


"Na jednego mieszkańca naszego kraju przypada obecnie pół hektara 
użytków rolnych. Relacja ta nie polepszy się, lecz odwrotnie — w miarę 
wzrostu ludności i zajmowania ziemi na cele nierolnicze. urbanizacyjne, 
inwestycyjne — będzie się pogarszała. Mimo to nasza ziemia może wyży- 
wić ludność Polski, jeśli będzie dobrze i mowocześnie uprawiana, jeśli 
chronić będziemy jej zasoby. Jest to zadaniem całego narodu, a nie tylko 
pracowników rolnictwa, chociaż na nich spoczywa odpowiedzialność naj- 
większa. 

W najbliższym czasie Biuro Polityczne rozpatrzy kompleksowy pro- 
gram gospodarki żywnościowej. Zostaną w nim wytyczone generalne za- 
dania w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej i zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji wytwarzane przez przemysł. Program ten obejmie rów- 
nież wszystkie przedsięwzięcia niezbędne dla unowocześnienia przetwór- 
stwa artykułów rolnych, a także dla kształtowania racjonalnego modelu 
konsumpcji. Mamy w tych dziedzinach niemało do zrobienia. Wyposaże- 
nie rolnictwa w maszyny i urządzenia techniczne, w nowoczesne środki 
produkcji jest nadal niewystarczające. Będziemy więc nadal rozbudowy- 
wać przemysł maszyn rolniczych. Będziemy także konsekwentnie rozwijać 
i unowocześniać przemysł rolno-spożywczy. Sprawy te po należytym przy- 
gotowaniu przedstawimy pod obrady Komitetu Centralnego. 


W upływającym trzechleciu uzyskaliśmy śŚrednioroczny wzrost pro- 
dukcji rolnej o 5,8 proc. To niewątpliwie duże osiągnięcie jest rezultatem 
słusznej polityki partii, wysiłków władz państwowych tę politykę realizu- 
jących oraz ofiarnej pracy rolników. Niemały wpływ miały, rzecz prosta, 
również korzystne warunki klimatyczne. Musimy liczyć się z możliwo- 
ścią mniej korzystnej sytuacji w przyszłości. Dlatego konieczne będą szcze- 
gólne wysiłki, aby również w przeciętnych lub trudniejszych warunkach 
uzyskać co najmniej 4—4,5 proc. wzrostu produkcji rolnej w 1944 1 w 
1975 roku. Wymagać to będzie pełnego wywiązania się ze swych zobowią- 
zań przez wszystkich wykonawców inwestycji rolnych i przez producen- 
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tów środków wytwarzania dla rolnictwa oraz znacznego podniesienia po- 
ziomu agrotechniki. Liczymy na aktywność i zaangażowanie wszystkich 
rolników i pracowników służb rolnych. Liczymy na inicjatywę i twórczy 
wkład nauk rolniczych. 


Kluczowym, pierwszoplanowym zadaniem rolnictwa pozostaje nadal 
szybkie zwiększanie produkcji zwierzęcej. Szczególnie ważnym tego wa- 
runkiem jest doskonalenie struktury stosowanych pasz oraz intensyfi- 
kacja produkcji zbóż i innych rodzajów pasz. Chodzi o to, aby z każdego 
hektara zbierać wysokie plony, a z każdej tony paszy uzyskiwać maksy- 
malną ilość mięsa i mleka. 


W 1971 roku nasza partia, wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu- 
dowym, wypracowała kompleksową politykę rolną, mającą na celu przy- 
spieszenie wzrostu produkcji rolnej oraz socjalistycznych przeobrażeń na 
wsi. Łączne traktowanie obydwu tych celów i odpowiednie sterowanie pro- 
cesami rozwoju rolnictwa jest w konkretnej sytuacji naszego kraju ko- 
nieczne. Polityka rolna, którą realizujemy obecnie, daje dobre wyniki. 
„Będziemy ją konsekwentnie kontynuować. W ramach tej polityki będziemy 
dążyć do zwiększenia udziału państwowych gospodarstw rolnych i spół- 
dzielni produkcyjnych oraz ośrodków rolnych kółek rolniczych w całości 
produkcji rolnej kraju i do spotęgowania ich aktywności gospodarczej. 
PGR osiągają coraz wyższą i bardziej rentowną produkcję, stając się 
ośrodkami promieniowania nowoczesnej agrotechniki na całe rolnictwo. 
Poważny postęp został dokonany w dziedzinie umocnienia spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Powstają nowe spółdzielnie, przy równoczesnej tendencji 
do powiększania się liczby członków w spółdzielniach już istniejących. 


Będziemy równocześnie nadal tworzyć warunki dla wszechstronnego 
rozwoju produkcji gospodarstw chłopskich i zacieśniać więż ekonomiczną 
tych gospodarstw z państwem socjalistycznym. Istniejące u nas indywidu- 
alne rolnictwo pod wieloma względami różni się już od tradycyjnego rolni- 
ctwa drobnotowarowego. Jest to rolnictwo powiązane z socjalistyczną go- 
spodarką państwową ścisłymi związkami kooperacyjnymi. Powinniśmy po- 
pierać stopniowe uzupełnianie więzi łączących gospodarstwa chłopskie z 
państwem socjalistycznym, przez kooperację pomiędzy samymi gospodar- 
stwami. Kooperacja taka, w różnych formach, m. in. w postaci spółek ho- 
dowlanych, uzgadnianych płodozmianów i łączenia pól w bloki poszczegól- 
nych upraw, ma ogromne znaczenie dla prawidłowego wykorzystania no- 
woczesnych środków produkcji, zwłaszcza traktorów i kombajnów. Krze- 
wienie takiej kooperacji jest ważnym zadaniem kółek rolniczych, władz 
gminnych, wszystkich organizacji i instytucji współdziałających z rolni- 
ctwem. 


Unowocześnianie metod produkcji i postęp społeczny na wsi mają szcze- 
_ gólne znaczenie dla kobiet wiejskich. Na ich barkach spoczywa ciężki trud 
prowadzenia gospodarstwa domowego i prac gospodarczych, przede wszyst- 
kim hodowli. Wyzwolenie kobiety wiejskiej od nadmiernego trudu fizycz- 
nego — to doniosłe zadanie cywilizacyjne i społeczne, to ważny cel naszej 
polityki. 
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Prężną siłą postępu technicznego i społecznego na wsi jest młodzież. 
Nie godzi się ona z tradycyjny mi układami i metodami pracy, pragnie 
- lepszych warunków życia, bardziej wydajnej i efektywnej produkcji. Li- 
czymy na to, że młodzi rolnicy będą kroczyć w pierwszych szeregach me; 
chanizatorów rolnictwa, rzeczników nowoczesnych metod upraw i 'hodo- 
wli, że będą torować drogę wszystkim formom społecznego współdziałania 
na wsi. 


Postęp jest zawsze urzeczywistniany przez ludzi światłych” i zespolo- 
nych w społecznym działaniu. Konieczne jest więc, aby doświadczenia 
najlepszych gospodarstw były upowszechniane na całej polskiej wsi, aby 
dążność do postępu stałą się siłą napędową rozwoju naszego rolnictwa. 
R tym tkwi klucz do rozwiązania PT żywnościowych w naszym 

raju. | * + | ae wz U 


Towarzysze! 


Problemem o wielkiej doniosłości jest utrwalenie równowagi rynkowej. 
Stanowi to warunek podnoszenia poziomu życia ludzi pracy. Dla zrówno- 
ważenia rosnącej siły nabywczej społeczeństwa należy. w ciągu najbliż- 
szych dwóch łat maksymalnie zwiększać dostawy na rynek. Ważne jest 
przy tym nie tylko zapewnienie ogólnej równowagi pieniężno-rynkowej. 
lecz także coraz lepsze zharmonizowanie podaży z popytem na określone 
grupy towarów. 


Poważne znaczenie dla obecnej sy ióćj) rynkowej w naszym kraju ma 
zaopatrzenie w mięso i jego przetwory. Ceny mięsa w naszym kraju utrzy- 
mują się na niezmiennym poziomie od sześciu lat. Dzięki wzrostowi pro- 
dukcji zwierzęcej zwiększyliśmy znacznie dostawy mięsa na. rynek. W 
ciągu trzech lat spożycie mięsa zwiększyło się o 8,5 kg.na 1 mieszkańca. 
W roku przyszłym czynić będziemy wysiłki dla zapewnienia dalszego wzro- 
stu spożycia. Jednakże rozwój produkcji nie może sprostać - istniejącemu 
i szybko rosnącemu zapotrzebowaniu. Sytuację komplikują dodatkowo 
konsekwencje ostrego deficytu mięsa w wielu krajach europejskich, a tak- 
że pozaeuropejskich oraz konsekwencje szybkiego wzrostu cen .pasz i zbóż 
na rynku światowym. Pociąga to za sobą MASA wzrost BA gewe 
zowych państwa na niezbędny import. | 


Mimo tych trudności od trzech lat pó dane WA | RASE 
cen na podstawowe artykuły żywnościowe. Dzięki tej polityce koszty . utrzy- 
mania w naszym kraju są stabilne i w chwili obecnej kształtują się na po- 
ziomie 1970 roku. Biorąc ped uwagę potrzeby społeczne, Komitet Cen- 
tralny naszej partii uważa za wskazane utrzymanie również i w 1974 roku 
nie zmienionego poziomu cen podstawowych artykułów żywnościowych. a 
więc niięsa i przetworów mięsnych, chleba i przetworów dosażż mleka 
i przetworów mlecznych oraz cukru. 


Podejmując tę ważną, ale ekonomicznie bardzo trudną decyzję, jeste 
śmy przeświadczeni, że aprobata społeczeństwa dla tej decyzji > 
wyraz we wzmożonej pracy i wyższej wydajności wszy stkich załóg. . 
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„.« "Podstawą naszej polityki społecznej jest i będzie troska o stały wzrost 

realnych dochodów ludzi pracy, o lepsze zaspokajanie ich rosnących i co- 
raz bardziej zróżnicowanych potrzeb. Polityka ta realizuje się przede 
wszystkim przez wzrost płac i innych pieniężnych dochodów ludności 
wraz przez stałe zwiększanie i unowocześnianie dostaw artykułów rynko- 
wych. Chcemy i będziemy iść drogą stałego wzrostu płac. Aktywna i dy- 
namiczna polityka płac leży w interesie każdego człowieka pracy i całego 
społeczeństwa. Stymuluje ona wydajność i pozwala sprawiedliwie wyna- 
| Nanzae lepiej pracujących. - 


"Ale właśnie dlatego, aby realizować dynaniiczną politykę płac, musimy 
prowadzić elastyczną politykę cen, polegającą zarówno na obniżaniu, jak 
i podwyższaniu cen, w zależności od potrzeb ekonomicznych i społecz- 
nych. Politykę cen podporządkowujemy nadrzędnemu celowi, którym jest 
wzrost realnych dochodów ludzi pracy. 


„ Najważniejszą obecnie sprawą jest dalsza wydatna poprawa zaopatrzenia 
rynku w artykuły przemysłowe oraz rozwój usług. Od tego przede wszyst- 
kim zależy unowocześńienie struktury spożycia i umocnienie równowagi 
rynkowej. W tej dziedzinie musimy postawić sobie znacznie większe za- 

dania i wymagania oraz skupić na ich realizacji maksymalne siły. | 


We wszystkich gałęziach przemysłu musi być podjęty wielki wysiłek 
w celu zwiększenia produkcji, rozszerzenia asortymentu i poprawy jakości 
artykułów rynkowych. Znacznie przyspieszyliśmy rozwój produkcji prze- 
mysłowych artykułów konsumpcyjnych. Tempo wzrostu produkcji arty- 
kułów rynkowych było wyższe od ogólnej dynamiki produkcji przemysłu. 
W. polityce inwestycyjnej potrzeby produkcji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych otrzymały wyraźny priorytet. Średnioroczny wzrost na- 
kładów inwestycyjnych w przemyśle lekkim o 38 proc., w przemyśle spo- 
żywczym o 40 proc. przy ogólnym 23-proc. wzroście nakładów na cały 
przemysł świadczy o zwrocie, jaki dokonuje się w tej dziedzinie. To zwięk- 
szenie bazy produkcyjnej artykułów rynkowych musi jednak pociągać za 
sobą odpowiedni postęp w wielkości produkcji oraz w jej nowoczesności 
i jakości. 


"Ta ostatnia sprawa ma szczególne znaczenie. Systematycznie rośnie bo- 
wiem zamożność ludności naszego kraju. Obecnie już 30 proc. rodzin 
osiąga dochody powyżej 2 tys. zł na osobę, a jeszcze tylko 10 proc. posiada 
dochody poniżej 1 tys. zł na osobę. Robimy wszystko, aby sytuacja zmie- 
rzała ku dalszej poprawie. 


Konsekwencją większej siły nabywczej społeczeństwa jest szybko ro- 
snący popyt na artykuły przemysłowe .o wyższej jakości, bardziej nowo- 
czesne, lepiej zaspokajające różnorodne potrzeby, zainteresowania i gusty. 
Jest- to. tendencja prawidłowa, świadcząca o wzroście kultury i aspiracji 
społeczeństwa. Przemysł i handel powinny wychodzić tej tendencji na spot- 
kanie. Ma to tym większą wagę, że z roku na rok rosną ceny wielu im- 
portowanych przez nas surowców, zwłaszcza skóry i włókien. Produkować 
z tych cennych surowców wyroby przestarzałe, o niskim standardzie i za- 
pychać nimi magazyny — to podwójne, karygodne marnotrawstwo. 
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„ Walka z tym marnotrawstwem, które niestety pleni się jeszcze w sze- 
regu zakładów, wymaga systemowego podejścia. Trzeba ją prowadzić 
wszędzie, na wszystkich etapach przygotowania i realizacji procesu wy- 
twarzania. Podniesienie jakości i nowoczesności produkcji przemysłowej 
musimy uczynić główną sprawą naszej polityki na najbliższe lata i po- 
stawić w centrum uwagi załóg i administracji gospodarczej, zaplecza na- 
ukowo-technicznego, samorządu robotniczego, organizacji i instancji par- 
tyjnych. Musimy w tej dziedzinie działać kompleksowo przez postęp tech- 
niczny i politykę inwestycyjną, przez zmiany w zarządzaniu i planowaniu, 
przez system wynagradzania i kryteria oceny pracy przedsiębiorstw, zjed- 
noczeń i resortów. | 
Z tej trybuny apelujemy do robotników i inżynierów przemysłu, do 
organizatorów produkcji, do pracowników handlu, aby cały swój wysiłek 
i inicjatywę skierowali na lepsze zagospodarowanie surowców i półfa- 
brykatów, na podnoszenie jakości produkcji rynkowej, na jej unowocze- 
śniąnie i uszlachetnianie w imię coraz lepszego zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych. 


Jowarzysze! 


- Wśród spraw najważniejszych i najpilniejszych, wymagających podję- 
cią na znacznie większą niż dotychczas skalę, znajduje się również pro- 
blem rozwoju usług. Dynamiczny wzrost przychodów pieniężnych lud- 
ności, a także zwiększanie się stanu posiadania różnych trwałych dóbr 
materialnych powodują szybkie narastanie potrzeb ludności, zarówno w 
dziedzinie usług tradycyjnych, jak też nowych. Na tle rosnących wyma- 
gań społeczeństwa coraz ostrzej rysują się opóźnienia i dysproporcje zwią- 
zane z niedorozwojem sfery usług. 

Niedostateczny rozwój usług stanowi istotną słabość naszej gospodarki. 
Trzeba stwierdzić, że jest to problem złożony. Nastąpiła bowiem swoista 
dęprecjacja materialna i moralna zawodów świadczących usługi. Niedo- 
stateczny był również rozwój bazy materialno-technicznej. Problemu usług 
nie da się rozwiązać centralnie i jednorazową decyzją. Potrzebne są tu: 
perspektywiczny plan działania, stabilna polityka oraz szeroka inicjatywa 
wszystkich ogniw gospodarki i administracji terenowej. | 

-W latach 1974—1975 należy zapewnić wzrost usług świadczonych przez 
„gospodarkę uspołecznioną dla ludności w takiej skali. aby spowodowało 
to znaczne zwiększenie ich udziału w spożyciu. Poczynimy w tej dziedzinie 
niezbędne kroki. 


Towarzysze! 


Rozwój gospodarczy każdego niemal kraju jest uzależniony w coraz 
większym stopniu od współpracy i wymiany z zagranicą. Realizując wska- 
zania VI Zjazdu, zwiększamy udział Polski w międzynarodowym podziale 
pracy, wykorzystujemy lepiej istniejące i tworzymy nowe związki z go- 
spodarką światową. przyczyniamy się aktywnie do postępu socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. Tempo wzrostu obrotów naszego handlu za- 
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granicznego zostało w latach 1971—1973 niemal dwukrotnie przyspieszo- 
ne w stosunku do ubiegłego pięciolecia. Przewyższa ono tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej i dochodu narodowego. Zwiększa się w związku 
z tym udział eksportu w produkcji materialnej oraz rola importu w zaopę- 
trzeniu sfery produkcji i inwestycji. 

Umożliwiło to pełniejsze wykorzystanie istniejących mocy produkcyjź 
nych, a przede wszystkim zapoczątkowanie realizacji szeroko zakroję- 
nego programu modernizacji bazy wytwórczej naszego przemysłu, a także 
innych działów gospodarki. 

W stosunkowo szybkim tempie rozwija się współpraca i wymiana z ka 
jami RWPG, a przede wszystkim z naszym głównym partnerem — Związ- 
kiem Radzieckim. Uczestniczymy czynnie w realizacji kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji i tworzymy warunki sprzyjające jej 
rozwojowi. W programie tym widzimy wiel'"ą szansę przyspieszenia wzro- 
stu naszej gospodarki. 

. Działamy konsekwentnie — wraz z naszymi partnerami, a przede 
sza ze Związkiem Radzieckim — na rzecz doskonalenia mechaniz- 
mów funkcjonowania RWPG. W wyniku uchwał podjętych na XXVII 
Sesji oraz rozmów przeprowadzonych z przywódcami bratnich partii w 
czasie spotkania na Krymie podjęte zostaną nowe i różnorodne formy 
współpracy. Zapewnią one efektywny rozwój trwałych powiązań integra- 
cyjnych, lepsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego oraz wspólne 
rozwiązywanie podstawowych problemów dalszego postępu technicznego 
i ekonomicznego krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Z zadowoleniem stwierdzamy występujący w ostatnich latach znaczny 
wzrost wymiany towarowej z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi oraz 
rozwój, na zasadach obopólnych korzyści, wzajemnej współpracy gospo- 
darczej, Sprzyjają temu porozumienia z Francją, Szwecją, Stanami Zjed= 
noczonymi i innymi krajami. Rozwój stosunków gospodarczych z tą grupą 
krajów jest przejawem konsekwentnie realizowanej przez państwa JE 
listyczne polityki pokojowego współistnienia. 


W nadchodzących latach chcemy konsekwentnie utrzymać i WGŚGATEĆ 
politykę coraz szerszego włączania naszej gospodarki do międzynarodo- 
wego podziału pracy, kształtując na wysokim poziomie dynamikę wymiany 
handlowej z zagranicą. Podstawowym zadaniem całej gospodarki w dwu 
ostatnich latach bieżącego pięciolecia będzie odwrócenie proporcji po- 
między dynamiką importu i eksportu na rzecz przyspieszenia tej ostatniej. 
Dotyczy to zwłaszcza wymiany z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, 
do których eksport rośnie zbyt wolno, i to zarówno w stosunku do po- 
trzeb importowych, jak i w stosunku do konieczności spłat zaciąganych 
kredytów. 

Oceniamy, że istnieją duże możliwości szybkiego zwiększenia eksportu. 
Wynikają one — ogólnie rzecz biorąc — z dalszego postępu w wykorzy- 
stywaniu istniejących mocy produkcyjnych, z usprawniania całokształtu 
naszej działalności gospodźrczej, a przede wszystkim z przyrostu odc 
i nowoczesnych zdolności produkcyjnych w przemyśle. 

Oczekujące nas zadanie wydatnego zwiększenia eksportu w soku przy- 
szłym i następnym, aczkolwiek trudne, jest więc w pełni realne. Stanowi 
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ono zarazem warunek umocnienia równowagi bilansu handlu zagranicz- 
nego. Jego realizacja ma także ważny aspekt przyszłościowy. Przyspie- 
szając dynamikę eksportu — będziemy umacniać naszą pozycję na ryn- 
kach międzynarodowych i tworzyć lepszą sytuację wyjściową na NASYYPNE 
pięciolecie. 


Towarzysze! 


Strategiczne znaczenie dla realizacji społeczno-ekonomicznego programu 
rozwoju kraju, dla unowocześniania i zwiększania bazy produkcyjnej oraz 
infrastruktury ma dalsze usprawnianie i przyspieszanie procesów inwe- 
stycyjnych. Jest to szczególnie ważne w sytuacji, gdy program inwesty- 
cyjny, przyjęty w planie pięcioletnim, został znacznie rozszerzony. W wy» 
niku tego ogólne rozmiary inwestycji dla lat 1971—1975 osiągną poziom 
około 1,8 biliona zł. Będą zatem niemal o 80 proc. wyższe od nakładów 
poczynionych w latach 1966—1970. Takiej dynamiki nie osiągaliśmy nigdy 
w całej naszej historii. 

Szczególnie duże, dodatkowe nakłady inwestycyjne zostały przeznaczóć 
ne na przemysł spożywczy, elektromaszynowy, lekki, paliwowo-eherge- 
tyczny i metalurgiczny, a więc na przemysły pracujące dla potrzeb rynku 
wewnętrznego i dla eksportu, a także na rozbudowę bazy wytwórczej. 
niezbędnej dla zapewnienia odpowiedniej dynamiki rozwojowej po 1975 
roku. 


Mądrą politykę gospodarczą musi cechować harmonijne powiązanie za- 
dań w czasie i umiejętne łączenie potrzeb dnią dzisiejszego z potrzebami 
przyszłości, wybór najbardziej efektywnych i nowoczesnych rozwiązań; 
a przede wszystkim wyższa sprawność procesów inwestowania. Planując 
w skali pięcioleci, musimy troszczyć się o ciągłość rozwoju gospodarczego 
i tworzyć odpowiednie warunki przejścia do następnych okresów. i 


W trzech latach bieżącej pięciolatki osiągnęliśmy widoczny postęp w na- 
szej działalności inwestycyjnej. Trafniej i precyzyjniej określane są po- 
szczególne programy rozwojowe i kierunki inwestowania w gospodarce. 
Nastąpiła istotna poprawa w realizacji inwestycji szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej. Zwiększyła się dyscyplina inwestowania, coraz ści- 
ślej są przestrzegane terminy oddawania obiektów do użytku. 


Postęp ten nie może nas jednak zadowalać. Stanowi bowiem dopiero 
początek długiego i trudnego działania. Do podstawowych zadań .w polityce 
inwestycyjnej należy nadal walka o czas. W ostatecznym rezultacie efek- 
tywność inwestowania zależy bowiem od tego, jak długo są zamrożone 
środki w okresie budowania nowych obiektów. Gdybyśmy potrafili dwu- 
krotnie skrócić cykle inwestycyjne — niemal automatycznie moglibyśmy 
podwoić nakłady inwestycyjne i to bez uszczerbku dla spożycia, a z wielką 
korzyścią dla rozwoju gospodarki. Tak więc na pierwszy plan wysuwa się 
postulat przyspieszania realizacji inwestycji kontynuowanych. Odnosi się 
on do wszystkich inwestycji, szczególnie jednak do znajdujących się w 
gestii władz terenowych i spółdzielczości. Instancje partyjne i władze 
państwowe muszą poświęcać znacznie więcej uwagi terminowemu budo- 
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waniu i oddawaniu do użytku zakładów produkcyjnych i innvch obiektów 
w ramach planu terenowego. Realizacja tych inwestycji ma wielkie zna- 
czenie dla lepszego zaspokajania potrzeb ludności. 

„Ważne zadanie lat 1974—1975 polega na uzyskaniu znacznego postępu 
w terminowym osiąganiu projektowych zdolności produkcyjnych. Sytuacja 
w tej dziedzinie powinna ulec wydatnej poprawie. Wskutek niedostatecz- 
nego .przygotowania inwestycji do rozruchu, braku przeszkolonych na czas 
załóg oraz innych. niedomagań, szereg nowo uruchamianych zakładów 
w zbyt wolnym tempie osiąga założone zdolności produkcyjne. Podejmu- 
jąc to zadanie, powinniśmy stale pamiętać, że skrócenie okresu docho- 
dzenia nowy ch obiektów do pełnej zdolności produkcyjnej tvlko o 1 mie- 
siąc umożliwi społeczeństwu uzyskanie dodatkowych towarów o wartości 
kilkunastu miliardów złotych. 

Przy tej okazji należy wspomnieć o jeszcze jednej sprawie. Zdarzają 
się — wprawdzie rzadko — przypadki przekazywania do użytku inwe- 
stycji przy niepełnym wykonaniu programu rzeczowego. Jest to rażące 
łamanie dyscypliny państwowej, które spotka się z surowymi sankcjami. 
Troska o :raejonalność i sprawność procesu inwestowania powinna być 
dominującą wytyczną naszej polityki. Dotychczasowa, wysoka dynamika 
inwestycji nie oznacza, iż można w sposób nieograniczony zwiększać ich 
udział w dochodzie narodowym. W podejmowaniu decyzji inwestycyjnych 
musimy coraz konsekwentniej stosować rachunek ekonomiczny i kiero- 
wać się szeroko rozumianym interesem społecznym. Te względy muszą de- 
cydować o wyborze programów inwe:tvycvjnych oraz o sposobie i czasie 
ich realizacji. Dlatego w każdym wieloletnim programie inwestycyjnym 
niezbędne jest zachowanie odpowiedniej elastyczności oraz rezerw umo- 
żliwiająćcych przyspieszenie inwestvcji kontynuowanych i podejmowania 
inwestycji nowych, koniecznych dla dynamizowania rozwoju gospodarki. 


Towarzys ze 


* Doświadczenie dowodzi, iż niezwykle bogatą rezerwą przyspieszenia roz- 
woju społeczńo-ekonomicznego jest stałe dostosowywanie svstemu zarzą- 
dzania i planowania do osiąganego poziomu sił wytwór czych. Jest to pr0- 
blem niezwykle ważny, a równocześnie wysoce skomplikowany. Postęp 
w dziedzinie zarządzania i planowania jest warunkiem efektvwnego wy- 
korzystania materialnego potencjału produkcyjnego, jak też kwalifikacji 
ludzi, ich zaangażowania i aktywności. 


W wyniku prac Komisji Partyjno-Rządowej zostały opracowane zasady 
udoskonalonego systemu planowania i zarządzania. Od początku roku sy- 
stem ten jest wdrażany do praktyki przez tzw. jednostki inicjujące. Re- 
zultaty są w zasadzie pomyślne i prowadzą do wniosku. że rozpoczęte 
prace;należy kontvnuować. Będziemy także konsekwentnie h::'dować no- 
wbczesną bazę materialną niezbędną dla efektywnego zarządzania 1 kie- 
rowania, rozwijać technikę organizacji oraż informatykę. 


Ogólna. strategia działania w dziedzinie doskonalenia KG ieiwacna 
naszej socjalistycznej gospodarki, wytyczona przez VI Zjazd, opiera się 
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na dwu podstawowych zasadach. Jedna — to pogłębianie długofalowej, 
ogólnospołecznej celowości i racjonalności działania i na tej podstawie 
wzmiacnianie strategicznej roli planowania centralnego. Druga — to ma- 
ksymalne wyzwalanie inicjatywy i aktywności ludzi pracy, to stawka na 
odpowiedzialność i zaufanie. Te dwie zasady wzajemnie się wspomagają 
i warunkują. | 

Dla umocnienia dotychczasowych osiągnięć w realizacji programu VI 
Zjazdu, a także dla przygotowania warunków dalszego rozwoju kraju, 
doniosłe znaczenie mają: siły twórcze narodu, czas i zasoby materialne. 
Gdybyśmy lepiej gospodarowali ludźmi, czasem i materiałami, bez wąt- 
pienia wyniki naszej pracy byłyby większe od uzyskanych dotychczas. 

Do najważniejszych zadań obecnego planu pięcioletniego należy two- 
rzenie warsztatów pracy dla 1 mln 800 tys. osób. Zadanie to wykonuje- 
my z wyprzedzeniem, gdyż do chwili obecnej w gospodarce uspołecznio- 
nej znalazło zatrudnienie ponad 1 mln 100 tys. nowych pracowników. 


Są wszelkie powody do zadowolenia, że w naszym kraju każdy zdolny 
do pracy człowiek pracę otrzymuje. Są jednak w realizacji polityki za- 
trudnienia również zjawiska ujemne. Pewna ilość przedsiębiorstw i dzia- 
łaczy gospodarczych, mając do wyboru modernizowanie urządzeń produk- 
cyjnych i usprawnianie organizacji pracy, albo też realizację zwiększonych 
zadań produkcyjnych przez dodatkowe zatrudnienie — wybiera tę drugą 
drogę. W rezultacie nadmierny wzrost zatrudnienia w jednych zakładach 
lub nawet gałęziach produkcji powoduje dotkliwe niedobory rąk do pracy 
w innych dziedzinach gospodarki. 

Nie chodzi tu o hamowanie wzrostu zatrudnienia, lecz o to, aby no- 
wych pracowników kierować tam, gdzie są najbardziej potrzebni. Więcej 
uwagi i więcej wysiłku musimy poświęcać stopniowemu ograniczaniu naj- 
cięższych prac fizycznych oraz eliminowaniu czynności uciążliwych, a nie 
wymagających kwalifikacji. Nieracjonalna gospodarka zasobami sił ludz- 
kich odbija się ujemnie na tworzeniu i podziale dochodu narodowego. 
Od lat sytuacja tak się kształtuje, że poszukujący pracy najłatwiej znaj- 
dują ją w przemyśle. Natomiast znacznie mniej ludzi podejmuje pracę 
"w usługach, co ma ujemne konsekwencje gospodarcze i społeczne. 

Niemniej istotną sprawą jest właściwe wykorzystanie czasu. Ubiegłe 
trzy lata w skali ogólnonarodowej wykorzystaliśmy dobrze. Rezultaty by- 
łyby jednak lepsze, gdyby wyeliminowano istniejące jeszcze w wielu za- 
kładach i instytucjach marnotrawstwo czasu, które powoduje, iż np. w 
przemyśle udział godzin z różnych powodów nie przepracowanych wciąż 
przekracza 8 proc. nominalnego czasu pracy. Nie wolno nam tego stanu 
rzeczy tolerować, Walka o racjonalne wykorzystanie czasu, zarówno prze- 
znaczonego na pracę, jak i na wypoczynek, powinna zawsze znajdować 
się w centrum uwagi instancji i organizacji partyjnych, władz państwo- 
wych i związków zawodowych. 

I wreszcie problem materiałów. Konieczność polepszenia gospodarki ma- 
teriałami odnosi się nie tylko do sfery produkcji, chociaż ta dziedzinę 
jest obecnie najważniejsza. Idzie o sprawę ogólniejszą — o racjonalne 
wykorzystanie wszystkich materialnych produktów pracy narodu i wszyst- 


28 


I Krajowa Konferencja PZPR 


kich składników majątku narodowego, niezależnie od tego, czy stanowią 
one tworzywo pracy czy też przedmiot spożycia. Rozpatrzyliśmy komplek- 
sowo problemy gospodarki materiałowej na plenarnym posiedzeniu Komi- 
tetu Centralnego. Realizacja powziętych na nim uchwał już przynosi po- 
zytywne rezultaty. Wiele jednak pozostaje jeszcze do zrobienia. Cenn, 
i zasługującą na upowszechnienie inicjatywę stanowią m. in. społeczne 
przeglądy gospodarki surowcowo-materiałowej, organizowane przez samo- 
rządy robotnicze. Do spraw gospodarki materiałowej powinniśmy stale 
wracać i tu, na Krajowej Konferencji Partyjnej, i przede wszystkim 
później, w toku realizacji jej postanowień. 


Towarzysze delegaci! 


W styczniu, na ogólnokrajowej naradzie aktywu, podkreśliliśmy kluczo- 
we znaczenie zadań obecnego roku. Zadania te realizujemy pomyślnie. 
Chcielibyśmy teraz zwrócić uwagę na szczególną złożoność zadań, przed 
którymi staniemy w 1974 roku. W tym właśnie roku spiętrzą się zobo- 
wiązania wynikające ze wzrostu płac i dochodów ludności, z polityki so- 
cjalnej, z szybkiego wzrostu zatrudnienia, a także z szerokiego programu 
inwestycyjnego. Konsekwencją tego spiętrzenia zobowiązań są określone 
napięcia w gospodarce. Są to jednak napięcia, które towarzyszą wysokiej 
dynamice rozwojowej we wszystkich dziedzinach. Mimo to nie wolno ich 
lekceważyć. Nie doceniane i nie rozładowane w porę mogłyby one zakłócić 
równowagę gospodarki. 

Istota sprawy polega na wyborze właściwej drogi przezwyciężania tych 
napięć. Jest nią droga dalszego utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju 
gospodarki, droga bardziej skutecznego i efektywnego wysiłku. Chcemy 
nią iść. Jest to tym bardziej słuszne, że już pod koniec przyszłego roku 
zacznie owocować na wielką skalę zwiększony wysiłek inwestycyjny. 

Stawiamy wysokie, trudne i odpowiedzialne zadania społeczno-ekono- 
miczne. Są one jednak możliwe do wykonania. Zależy to od naszej co- 
dziennej pracy. Za nami 1026 dni realizacji planu pięcioletniego, przed, 
nami dni 800. Miejmy wszyscy pełną tego świadomość: decyduje praca 
każdego dnia, dorobek każdego dnia. 

Zadania gospodarcze ostatnich dwu lat bieżącej pięciolatki przedstawi 
tow. Piotr Jaroszewicz. Trzeba, aby cała partia i wszyscy ludzie pracy 
zdawali sobie sprawę z konieczności podporządkowania wysiłków jednemu 
nadrzędnemu celowi: wszechstronnemu umacnianiu gospodarności, kon- 
sekwentnej realizacji społeczno-ekonomicznego programu VI Zjazdu. 


Towarzysze delegaci! 


W pozjazdowym okresie Komitet Centralny konsekwentnie realizuje 
swoje statutowe zadania i uprawnienia. Na posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego rozpatrywane są najważniejsze sprawy kraju. Są one analizo- 
wane merytorycznie i krytycznie. Komitet Centralny sprawuje skutecz-, 
ną kontrolę nad działalnością swoich organów wykonawczych, a także nad 
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prawidłowością funkcjonowania instancji i organizacji partyjnych. Wzra- 
sta aktywność członków Komitetu Centralnego w przygotowywaniu i ana- 
lizie materiałów i wniosków oraz w podejmowaniu decyzji. W rezultacie 
umocnił się autorytet Komitetu Centralnego i jego członków. Można dziś 
stwierdzić, że partia nasza posiada jednolity politycznie, wymagający i ak- 
tywny w codziennej pracy Komitet Centralny. | 

Plenarne posiedzenia KC odbywały się co najmniej 4 razy do roku. 
Równocześnie dużą rangę w naszym życiu politycznym zdobyły ogólno- 
krajowe narady aktywu z udziałem członków KC i sekretarzy komitetów 
powiatowych i miejskich. | a 

Również Biuro Polityczne Komitetu Centralnego stanowiło zwarty ko- 
lektyw, systematycznie zbierający się. obradujący w demokratycznej 
i rzeczowej atmosferze. Sekretariat Komitetu Centralnego sprawnie orga- 
nizował wykonanie postanowień Komitetu Centralnego i Biura Politycz- 
nego. Centralne instancje partyjne rozwijały więź z instancjami i orga- 
nizacjami partyjnymi. Stale polepsza się również styl pracy terenowych 
instancji partyjnych. Postęp osiągnięty w tej dziedzinie świadczy, że partia 
nasza wyciąga wnioski z trudnych doświadczeń przeszłości, że kieruje 
się ona w swoim działaniu leninowskimi zasadami i normami, że troszczy 
się o doskonalenie stylu pracy partyjnej, o zacieśnianie więzi z ludźmi 
pracy. 

Zwiększa się — towarzysze — również odpowiedzialność i operatywność 
w działalności rządu jako całości oraz w działalności poszczególnych re- 
sortów. Lepiej pracują terenowe organa administracji. Rząd prawidłowo 
realizuje linię partii, uchwały Komitetu Centralnego i postanowienia Biu- 
ra Politycznego. 

Mimo tych pozytywnych zmian podnoszenie poziomu kierowania po- 
zostaje wciąż jeszcze wielką naszą rezerwą. Tkwi ona w dysproporcji mię- 
dzy odnowionymi i zdynamizowanymi ośrodkami decyzji a sprawnością 
aparatu wykonawczego, który pod wieloma względami myśli i pracuje 
niestety wciąż jeszcze po staremu. Pora więc postawić obecnie większe 
wymagania wobec ogniw realizatorskich aparatu państwowego wszyst- 
kich szczebli. | | 

Dysponujemy wykształconym i doświadczonym aparatem państwowym. 
Często jednak ograniczają jego możliwości przestarzałe układy organiza- 
cyjne, a także nawarstwione w ciągu lat nie zawsze najlepsze nawyki. 
Jasne sprecyzowanie zadań i zwiększenie wymagań spotka się niewątpliwie 
z pozytywnym oddźwiękiem ogromnej większości pracowników tego apa- 
ratu, otworzy bowiem dla nich szerszą perspektywę doskonalenia pracy: 
powiększania jej efektów, perspektywę osobistej i społecznej satysfakcji. 

Szczególnie istotnym warunkiem pełnego zaangażowania twórczych mo- 
żliwości ludzi pracy jest właściwa polityka w odniesieniu do kadr kie- 
rowniczych. W ostatnich latach kadry nasze stanęły w obliczu trudniej- 
szych, ale bardziej ambitnych zadań. Stworzyło to lepsze warunki dla 
właściwego rozpoznania możliwości i postaw ludzi. Na odpowsedzialne po- 
sterunki wysunięto wielu nowych, młodych, utalentowanych pracowników 
i działaczy, Otwarta została droga dla godnego, nacechowanego poszano- 
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waniem dla zasług i dobrej pracy, odchodzenia z funkcji kierowniczych 
wówczas, gdy wyczerpią się siły i możliwości niezbędne do ich owocnego 
sprawowania. 

Tymi zasadami będziemy się nadal kierować, doskonaląc stale politykę 
kadrową na wszystkich szczeblach. W szczególności, przestrzegając za- 
sady kolektywnego podejmowania najważniejszych decyzji, powinniśmy 
konsekwentniej niż dotychczas realizować zasadę indywidualnej odpowie- 
dzialności za sprawowaną funkcję. Konieczne jest przezwyciężanie for- 
malizmu i biurokracji oraz skłonności do sterowania ludzką pracą głów- 
nie-w drodze decyzji administracyjnych. Pilną sprawą jest ugruntowanie 
powszechnego systemu doskonalenia kadr. Potrzebujemy kadr lepiej przy- 
gotowanych, ustawicznie doskonalonych, zdolnych do podejmowania wciąż 
nowych zadań i rozwiązywania coraz trudniejszych problemów. 


Towarzysze! 


VI Zjazd nakreślił szeroki program działania w celu umocnienia ludo- 
wego państwa i rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych. Racjo- 
nalne zarządzanie, sprawne działanie państwa, demokratyzm i sprawie- 
dliwy charakter stosunków społecznych — to istotne wartości w życiu 
narodu. Od nich zależy samopoczucie człowieka pracy, jego pewność jutra 
i wiara we własne siły, godność jego pracy i życia. Wyższość socjalizmu 
w tym się przede wszystkim wyraża, że zespala on harmonijnie efekty- 
wność, wydajność i postęp społeczno-ekonomiczny z realizacją ludowładz- 
twa i socjalistycznych zasad współżycia. 


W centrum uwagi naszej partii stale znajduje się sprawa pogłębiania 
demokracji socjalistycznej i umacniania systemu dyktatury proletariatu. 
Możemy dziś z pełnym uzasadnieniem stwierdzić, iż w naszej polityce 
państwowej idziemy słuszną, leninowską drogą. Rozszerzamy konsekwen- 
tnie rzeczywiste uczestnictwo ludzi pracy w życiu publicznym, w decy- 
dowaniu o sprawach społecznych, a równocześnie podnosimy dyscyplinę 
i odpowiedzialność, umacniając na tej bazie jedność naszego narodu. jed- 
ność jego poglądów i działania. Szeroko konsultujemv ze społeczeństwem 
wszystkie istotne sorawy i biorąc pod uwagę rezultaty konsultacji — 
korygujemy nasze zamierzenia. 

O funkcjonowaniu demokracji socjalistycznej w praktyce rozstrzyga 
dialektyczna jedność kierowniczej roli partii, sprawnego i skutecznego 
działania administracji oraz wszechstronnego rozwoju samorządów spo- 
łecznych. Wyższa sprawność w funkcjonowaniu państwa zapewnia lepszą 
realizację zadań leżących w interesie społeczeństwa. | 

Tą zasadą kierowaliśmy się przeprowadzając doniosłą w skutkach re- 
formę gminy. Stoimy obecnie w obliczu wyborów do rad. W rezultacie 
tych wyborów powinniśmy utrwalić i umocnić zreformowaną strukturę 
władzy państwowej na wsi. Chcemy, aby wybory do rad na wszystkich 
szczeblach przebiegały w warunkach wnikliwej oceny kandydatów, w wa- 
runkach rzeczowej gospodarskiej dyskusji nad najlepszymi sposobami 
wcielania w życie uchwał obecnej Konferencji. 
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Doświadczenia funkcjonowania gminy potwierdzają słuszność i celowość 
rozdzielenia funkcji stanowiących od funkcji wykonawczych. W konkret- 
nych warunkach, na obecnym etapie rozwoju naszego kraju, sprzyja to 
zarówno rozwinięciu i umacnianiu demokratycznej kontroli społecznej, jak 
też podnoszeniu kwalifikacji i sprawności działania władz wykonawczych. 

'Na podstawie pozytywnych doświadczeń gminy aktyw partyjny i spo- 
łeczny wysuwa wnioski, aby w związku z wyborami do rad wyodręb- 
nienie organów wykonawczych przeprowadzić również na szczeblu po- 
wiatu i województwa, powołując, obok powiatowych i wojewódzkich rad 
narodowych, naczelników powiatów i wojewodów. Biuro Polityczne uważa 
te propozycje za słuszne. Ponieważ na szczeblu centralnym podział władz 
na stanowiące i wykonawcze istniał zawsze, reforma ta zapewni ujedno- 
licenie struktury władz od góry do dołu. Jeśli Konferencja uzna te propo- 
zycje za słuszne, proponujemy, by w toku kampanii wyborczej do władz 
przekonsultować je z szerokimi kręgami społeczeństwa, a następnie prze- 
dłożyć sejmowi projekty odpowiednich ustaw. Proponowana struktura wła- 
dzy państwowej w terenie pozwoli w warunkach obecnego etapu rozwoju 
naszego kraju pełniej i lepiej realizować podstawowe funkcje ludowego 
państwa, wynikające z uniwersalnych prawidłowości socjalizmu. 

"Lenin przywiązywał szczególną wagę do demokratyzmu socjalistycznego 
państwa, umożliwiającego najszersze włączanie ludzi pracy do rządzenia 
i sprawowania kontroli społecznej wobec aparatu państwowego. Z drugiej 
strony Lenin wymagał, aby państwo socjalistyczne skutecznie realizowało 
funkcje dyktatury proletariatu, aby jego władze były pryncypialne i spra- 
wne w działaniu, aby konsekwentnie kierowały się linią partii. Te leni- 
nowskie zasady stanowią nienaruszalne wytyczne naszej pracy państwo- 
wej.. Formy ich realizacji dostosowujemy do warunków i w miarę ich 
zmiany odpowiednio modyfikujemy. 

Reforma struktury władz stworzy jedynie warunki dla podniesienia 
poziomu zarządzania i kierowania oraz dla poglębienia demokracji socja- 
listycznej. O rzeczywistym postępie zadecyduje praca nowo powołanych 
władz powiatowych i wojewódzkich oraz pozycja nowo wybranych rad. 
Konieczne więc będzie właściwe określenie kompetencji i zakresu odpo- 
wiedzialności wojewodów i naczelników powiatów oraz podległego im 
aparatu. Trzeba przy tym, podobnie jak przy organizacji gmin, dążyć do 
przesunięcia w dół uprawnień szczegółowych i do skupienia uwagi władz 
wojewódzkich i powiatowych na problemach zasadniczych. Na instancjach 
naszej partii spoczywa odpowiedzialność za wyłonienie dobrze przygoto- 
wanych i doświadczonych kandydatów do pelnienia trudnych obowiązków 
wojewodów i naczelników powiatów. , 

Aby podnieść autorytet i rangę wojewódzkich, powiatowych oraz gmin- 
nych rad narodowych, jako przedstawicielstw ludzi pracy na swoim te- 
renie, będziemy proponować wybieranie na stanowiska przewodniczących 
prezydiów tych rad I sekretarzy KW i KP oraz, w miarę dojrzewania 
ku temu warunków, również I sekretarzy KG naszej partii. W skład pre- 
zydiów rad powinni wejść kierownicy odpowiednich instancji ZSL i SD. 
Takie zacieśnienie związku partii ze stanowiącymi organami przedstawi- 
cielskimi przyczyni się w praktyce do podniesienia rangi tych organów, 
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do wzmocnienia kontroli społecznej nad aparatem państwowym oraz do 
podniesienia na wyższy poziom kierowniczej roli partii. Przed instancjami 
partyjnymi zostaną otwarte nowe możliwości działania, ale też i wzrośnie 
ich odpowiedzialność wobec społeczeństwa. 


W ostatnich latach uczyniliśmy wiele dla umocnienia roli samorządów 
w życiu społecznym. Pomyślnie realizowane są postanowienia VII Kon- 
gresu Związków Zawodowych i uchwała Biura Politycznego w sprawie 
roli i zadań ruchu zawodowego. Bardziej aktywna i skuteczna stała się 
działalność związków w wyzwalaniu społecznych rezerw wzrostu produkcji 
i wydajności, a także działalność na rzecz poprawy warunków pracy i wy- 
poczynku oraz socjalistycznego wychowania załóg. Coraz bardziej kon- 
kretna i owocna staje się praca samorządu robotniczego w przedsiębior- 
stwach. Związki zawodowe odgrywają przodującą rolę w organizacji współ- 
znawodnictwa socjalistycznego, którego treść trzeba stale wzbogacać, a for- 
my dostosowywać do konkretnych warunków i potrzeb. 


Z inicjatywy naszej partii i ZSL ostatni zjazd kółek rolniczych wpro- 
wadził szereg zmian do funkcjonowania tej powszechnej samorządnej or- 
ganizacji chłopskiej. 

Obecnie podejmujemy wielką sprawę organizacji samorządu mieszkań- 
ców w miastach. Jest to doniosłe zadanie społeczne. Samorząd ten stwo- 
rzy szeroką platformę dla rozwoju aktywności społecznej ludności miast 
w miejscu zamieszkania i dla realizacji wielu pożytecznych inicjatyw 
w gospodarce komunalnej, w walce o ład, porządek i czystość, w podno- 
szeniu kultury, w wychowaniu młodzieży. 


Towarzysze! 


Ważną i trwałą cechę naszego systemu politycznego stanowi rozwinięte 
i pogłębione w ostatnich latach współdziałanie naszej partii z sojuszniczy- 
mi stronnictwami — Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronni- 
ctwem Demokratycznym. Twórcą programu budowy socjalizmu jest nasza 
partia, siła przewodnia narodu. Sojusznicze stronnictwa uznają jej kie- 
rowniczą rolę. Nasza partia jest partią klasy robotniczej, ale rozwija dzia- 
łalność we wszystkich warstwach i srodowiskach ludzi pracy. Ponosi ona 
główną odpowiedzialność za losy kraju. Sojusznicze stronnictwa współ- 
uczestniczą w realizacji ogólnopaństwowej polityki, ale koncentrują swoją 
działalność w określonych środowiskach społecznych i na określonych za- 
gadnieniach. Zjednoczone Stronnictwo Ludowe działa razem z naszą partią 
wśród chłopów i odgrywa wielką rolę we współtworzeniu i współrealiza- 
cji polityki rolnej. Stronnictwo Demokratyczne rozwija działalność w śro- 
dowisku rzemieślniczym i wśród niektórych grup inteligencji. 


Sprecyzowanie na ostatnich kongresach kierunku zaangażowania wy- . 
siłków stronnictw sojuszniczych sprzyja zwiększeniu ich samodzielności 
i inicjatywy, a zarazem umacnia jedność ich działania z naszą partią. So- 
jusznicze stronnictwa wnoszą cenny wkład w budowę socjalizmu. Będzie- 
my nadal zacieśniać nasz sojusz i współpracę. 
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Na obecnym etapie budowy socjalizmu — w wyniku głębokich przemian 
w świadomości społecznej — wzrasta rola bezpartyjnych w życiu poli- 
tycznym, w działalności produkcyjnej i społecznej. Bezpartyjni stanowią 
większość naszego społeczeństwa. Udzielają oni poparcia polityce partii, 
identyfikują się z tą polityką i uczestniczą w jej realizacji. Partia działa 
w ścisłej więzi z bezpartyjnymi i uważa za swój obowiązek stałe jej 
umacnianie. Instancje i organizacje partyjne powinny odnosić się do bez- 
partyjnych robotników, chłopów i inteligencji z szacunkiem, otwierać im 
pole dla inicjatywy i aktywności, wysuwać do władz organizacji społecz- 
nych i na odpowiedzialne stanowiska, Współdziałanie partii z bezpartyj- 
nymi powinno stać się głównym źródłem żywotności i społecznej roli 
Frontu Jedności Narodu. W ramach tego frontu pożyteczną rolę odgrywają 
stowarzyszenia katolickie. 

Program socjalistycznego rozwoju Polski, który konsekwentnie realizu- 
jemy w polityce naszego państwa, wyraża aktualne i historyczne interesy 
narodu. Jest on podstawą wspólnego działania wszystkich Polaków, nie- 
zależnie od wykształcenia, zawodu, położenia społecznego czy stosunku 
do religii. a 


Towarzysze! 


W programie VI Zjazdu szczególne miejsce zajmuje postulat wykorzy- 
stania wszystkich walorów rewolucji naukowo-technicznej dla umocnienia 
socjalizmu. Jest to proces historyczny, którego urzeczywistnienie zapewni 
ostateczne i nieodwracalne zwycięstwo socjalizmu. W ostatnich latach zro- 
biliśmy niemało dla przyspieszenia tego procesu, stwarzając niezbędne 
przesłanki polityczne do przekształcenia nauki w siłę motoryczną naszego 
rozwoju. 

"W czerwcu bieżącego roku obradował II Kongres Nauki Polskiej. Po- 
twierdził on gotowość ludzi nauki do podjęcia zadań mających węzłowe 
znaczenie dla socjalistycznego rozwoju kraju. Przebieg Kongresu wykazał 
głęboki związek uczonych polskich z ideologią socjalistyczną, ich patrio- 
tyzm oraz poparcie dla linii VI Zjazdu i polityki Komitetu Centralnego. 
Obecnie, w oparciu o dorobek Kongresu, trzeba wypracować wieloletni 
program postępu naukowo-technicznego. Należy dążyć do przyspieszenia 
cyklu badań naukowych, wdrażania ich wyników, rozwoju kadr nauko- 
wych i kształcenia na poziomie wyższym. Tym sprawom zostanie po- 
święcone jedno z najbliższych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 


Poważnie zaawansowane są prace nad realizacją postanowień VI Zjazdu 
w sprawie unowocześnienia oświaty i upowszechnienia szkoły średniej. 
Ważkie znaczenie dla wypracowania koncepcji w tej dziedzinie mają re- 
zultaty prac Komitetu Ekspertów. Dyskusja, która od kilku miesięcy to- 
czyła się wśród nauczycieli, a także w szerokich kręgach społeczeństwa 
nad propozycjami Komitetu Ekspertów, w sposób istotny wzbogaciła i uzu- 
pełniła te propozycje. W rezultacie powstały przesłanki do podjęcia kie- 
runkowych decyzji w sprawie przyszłej reformy oświatowej. Uczynił to 
Sejm w uchwale podjętej w dwusetną rocznicę Komisji Edukacji Naro- 
dowej. 
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"W dziedzinie oświaty stoimy obecnie przed dwoma zasadniczymi zada- 
niami. Z jednej strony trzeba nadal kontynuować prace nad programem 
reformy szkolnej, rozstrzygnąć szereg nie do końca jeszcze przesądzo- 
nych kwestii, przygotować projekt nowej ustawy o systemie wycho- 
wania i kształcenia, podjąć intensywne prace nad programami i podręcz- 
nikami szkolnymi. W pierwszym rzędzie trzeba tak rozwinąć kształcenie 
i dokształcanie nauczycieli, aby przygotować kadry dla potrzeb zrefor- 
mowanej szkoły. Z drugiej strony — konieczne są wysiłki zmierzające 
do dalszego podnoszenia poziomu obecnej szkoły. Stanowi to nieodzowny 
warunek powodzenia przyszłej reformy, a równocześnie — lepszego przy- 
gotowania ogólnego i zawodowego obecnie kształconej młodzieży. 


W Polsce Ludowej wychowało się nowe pokolenie, wykształcone, oddane 
sprawie budownictwa socjalistycznego. Nie oznacza to, że nie ma wśród 
części młodzieży zjawisk negatywnych, którym trzeba przeciwdziałać. 
Ostatnik rok miał szczególne znaczenie dla rozwiązywania problemów mło- 
dego pokolenia w naszym kraju. VII Plenum KC wytyczyło dalekosiężny 
program pracy z młodzieżą. Realizując dojrzałe potrzeby społeczne i pra- 
gnienia samej młodzieży, działające dotychczas organizacje młodzieżowe 
zespoliły się w Federację Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 
Obecnie polski socjalistyczny ruch młodzieży zrzesza w swych szeregach 
5 mln członków. Ten szeroki zasięg ruchu młodzieżowego jest przesłanką 
jego siły i wyznacznikiem jego odpowiedzialności. 


Program VII Plenum i powstanie Federacji tworzą mocne podstawy 
dla właściwego pokierowania losami młodego pokolenia. Realizacja tego 
celu. wymaga jednak ustawicznej pracy całej partii, konsekwentnego 
działania władz państwowych i aktywności samej młodzieży. Program wy- 
chowania młodego pokolenia, wypracowany na VII Plenum KC, musi 
być konsekwentnie realizowany przez wszystkie ogniwa frontu wycho- 
wawczego i wszystkie organizacje społeczne. 


Towarzysze delegaci! 


Realizując uchwały VI Zjazdu, partia nasza podnosi na wyższy poziom 
swoją kierowniczą rolę, doskonali metody i treść oddziaływania na spo- 
łeczeństwo, zacieśnia więź z klasą robotniczą, chłopami 1 inteligencją. 
W okresie pozjazdowym partia rozwinęła swe szeregi, umocniła się POLE 
tycznie i ideologicznie. 


Nie muszę na tej sali charakteryzować osiągnięć naszej pracy partyjnej. 
Delegaci na Konferencje sa tych osiągnięć współtwórcami i organizatorami. 
Wy — towarzysze — najlepiej zdajecie sobie sprawę z postępów, jakich 
dokonaliśmy, a także z problemów, przed którymi nadal stoimy. Partia 
nasza jest żywym, twórczym organizmem. Dowiodła ona, że posiada wy- 
soką zdolność doskonalenia metod własnego działania, że przyjmuje w 
swe szeregi ludzi przodujących, że rośnie nieustannie w pracy i w walce. 

Przywiązujemy wielką wagę do przestrzegania w życiu partii zasad 
centralizmu demokratycznego, do pogłębiania wewnątrzpartyjnej demo- 
kracji, do rozwijania krytyki i samokrytyki. Nasze organizacje i instancje 
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partyjne realizują odpowiedzialne zadania, wywierają wielki wpływ na. 


bieg spraw w każdym zakładzie pracy, w każdej instytucji, w każdym 
regionie i w. całym kraju. Wynika to z kierowniczej roli partii, należy 
do jej podstawowych obowiązków. Po to, aby te funkcje wypełniać nale- 


życie, niezbędny jest hart ideowy i dojrzałość polityczna członków. PAC 


oraz niezłomne kierowanie się leninowskimi zasadami. 
Od wszystkich członków partii musimy wymagać gruntownego rozu- 


mienia celów, ku którym partia zmierza, i metod, które do nich prowa- 
dzą; musimy wymagać samodzielnej orientacji w rozwoju społecznym . 
i zajmowania stanowiska wobec spraw dyskutowanych w społeczeństwie. . 


Partyjność trzeba rozumieć jako trwałość przekonań, i: ac na trud- 
ności.i nieprzejednanie wobec przeciwników socjalizmu. 


Mamy w naszych szeregach wielu, bardzo wielu towarzyszy: wyróżnia- 


jących się dobrą pracą, aktywną postawą i oddaniem partii. Trzeba cenić 
tych towarzyszy, wspierać ich działalność, otaczać szacunkiem. 
Podstawowym celem pracy wewnątrzpartyjnej powinno stać się obec- 
nie umacnianie zwartości szeregów partii. Ten cel miało na uwadze IX 
Plenum KC, wzywając do zorganizowania we wrześniu 1973 roku w dniu 
wolnym od pracy ogólnopartyjnego czynu społecznego i produkcyjnego. 
Czyn ten wykazał siłę, wzorową organizację i dyscyplinę ponad dwu- 


milionowej rzeszy komunistów polskich. Był manifestacją stałej służby 


naszej partii dla Polski. dla narodu. 

„Od VI Zjazdu zrobiliśmy wiele dla umocnienia pozycji klasy robotniczej 
w życiu naszego kraju oraz dla zwiększenia aktywności robotników w na- 
szej partii. Powinniśmy nadal przyjmować do partii robotników przodu- 
jących i wyróżniających się w realizacji programu VI Zjazdu, wybierać ich 
do władz partyjnych. powierzać odpowiedzialne zadania. Ma to doniosłe 


znaczenie dla podniesienia klasowej bojowości i hartu ideowego szeregów 


partyjnych. 


Biorąc pod uwagę rozwój naszej partii w ostatnich latach oraz poważne. 


i pozytywne zmiany w metodach jej działania, Biuro Polityczne proponuje 
przeprowadzenie przed VII Zjazdem partii wymiany legitymacji partyj- 
nych. Za taką decyzją przemawiają również względy organizacyjne, m. in. 
fakt, iż od poprzedniej wymiany legitymacji upłynęło 7 lat. Najistotniejsze 
są wszakże motywy polityczne i ideologiczne. Podjęliśmy na VI Zjeździe 
decyzje o zasadniczym znaczeniu, wytyczyliśmy program rozwoju kraju. 
W toku realizacji tego programu sprawdza się postawa wszystkich człon- 
ków partii. 

Przed VII Zjazdem każdy z nas powinien rozliczyć się przed partią 
i narodem z ciążącej na nim odpowiedzialności. Wymiana legitymacji umo- 
cni naszą partię, zwiększy jej autorytet przewodniczki narodu w budowie 
socjalizmu. 


Towarzysze! 
W trzech dziesięcioleciach Polski Ludowej zostały rozwinięte i wzboga- 
cone podstawowe wartości polityczne i ideologiczne, na których opieramy 


naszą teraźniejszość i budujemy przyszłość. Te wartości powinny okre- 
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ślać i określają treść naszej pracy partyjnej. W oparciu o nie kształtu- - 
jemy świadomość naszego narodu. Z nich czerpiemy siłę ideową. Naj- 
większą wartością, którą wykuliśmy budując Polskę Ludową, jest poli- . 
tyczna jedność naszego narodu na gruncie socjalistycznego rozwoju Pol- 
ski, na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz sojuszu klasy robotni- 
czej z inteligencją. 

Linia VI Zjazdu umocniła pozycję socjalizmu w naszym narodzie. Po- 
lepszyła się praca ideologiczna partii. Czynimy duże wysiłki, aby rozwinąć 
bazę materialnho-techniczną oraz podnieść poziom propagandy i działalności 
masowych środków informacji. Zorganizowana przez Komitet Centralny 
w kwietniu bieżącego roku narada przedstawicieli nauk społecznych i hu- 
manistycznych nakreśliła słuszny program aktywizacji poznawczej i ide- 
ologicznej tych nauk. 


W sumie jednakże pracę ideologiczną naszej partii i odpowiednich in- 
stytucji państwowych musimy wciąż doskonalić i podnosić do poziomu 
wymogów stawianych przez rozwój wewnętrzny naszego kraju i sytuację 
międzynarodową. 

Pokojowe współistnienie i wynikający zeń pozytywny w swej istocie 
rozwój kontaktów międzynarodowych zwiększają znaczenie pracy ideolo- 
gicznej i nasze w tej dziedzinie obowiązki. Idzie nie tylko o to, że siły 
wrogie usiłują i będą usiłowały atakować socjalizm i podważać socjali- 
styczną świadomość. Wobec takich poczynań jesteśmy czujni i będziemy 
skutecznie im się przeciwstawiać. 

Najważniejsze jednak zadania, które stoją dziś przed nami, mają cha- 
rakter ofensywny i konstruktywny. Idzie o to, aby szerzej i skuteczniej 
upowszechniać nasze socjalistyczne ideały, aby wypierać ze świadomości 
społecznej wyobrażenia i nawyki pozostałe po dawnym systemie społecz- 
nym, nie odpowiadające normom i potrzebom naszego ustroju i naszych 
czasów. 

Socjalizm budujemy równolegle na dwóch frontach — społeczno-go- 
spodarczym i ideologicznym. Dynamicznie realizowany program społeczno” 
-ekonomiczny jest podstawą ofensywnej marksistowsko-leninowskiej pra- 
cy ideologicznej, a umacnianie i upowszechnianie socjalistycznej ideologii 
ma bezpośredni wpływ na rozwój społeczno-ekonomiczny — wzbogaca 
ideowe motywacje ludzkiego działania. Musimy więc organicznie zespolić 
pracę ideowo-wychowawczą z realizacją społeczno-gospodarczego progra- 
mu VI Zjazdu. | 

Dla całokształtu ideowo-wychowawczej działalności podstawowe zna- 
czenie ma praca ideologiczna w samej partii. Partia nasza jest tą świa- 
domą i bojową siłą, która kierując socjalistycznym budownictwem znaj- 
duje się — na wszystkich odcinkach — w jego awangardzie oraz kształtuje 
postawę klasy robotniczej i narodu. Wymaga to głębokiego przyswojenia 
zasad marksizmu-leninizmu i pełnej świadomości zadań, które realizuje- 
my. Dla każdego członka partii program VI Zjazdu jest wytyczną dzia- 
łania. Musi go dobrze znać. musi zdawać sobie sprawę ze swoich obo- 
wiązków i ze swojej odpowiedzialności. W tvm kierunku powinniśmy zmie- 
rzać, pogłębiając życie ideologiczne w całej partii. 


37 


i Krajowa Konferencja PZPR 


Podnosiłem nieraz wielkie znaczenie krzewienia obywatelskich postaw. 
Jest to sprawa niezmiernie ważna, tym bardziej że wskutek powikłań 
historycznych dziedzictwo dobrze pojętych nawyków obywatelskich było 
w naszym kraju niezbyt bogate. Polska Ludowa musiała je kształtować 
niejako od podstaw. Chodzi przy tvm o głębsze, o socjalistyczne rozumienie 
obywatelskich praw i obowiązków, o socjalistyczny stosunek do dobra 
społecznego, do zasad demokratycznego współżycia, do państwa ludowego. 


Obecna pomyślna sytuacja społeczno-ekonomiczna w naszym kraju stwa- 
rza szczególną możliwość, a zarazem potrzebę umacniania we wszystkich 
dziedzinach ładu i porządku, wdrażania dyscypliny oraz obywatelskiej 
odpowiedzialności. Zwracamy się więc dziś do całego społeczeństwa o 
wytrwałą i konsekwentną walkę z biernością i obojętnością wobec zła, 
o walkę ze wszystkimi zjawiskami, które godzą w zasady socjalistycznej 
moralności. Szczególną uwagę powinniśmy poświęcać pogłębianiu poczucia 
godności narodowej. Miliony obywateli naszej socjalistycznej Ojczyzny 
mają wysokie aspiracje cywilizacyjne i pragną, aby określenie „polskie” 
kojarzyło się z ideowym zaangażowaniem, ze wzorową postawą społeczną, 
z rzetelnością w pracy i z wysoką kulturą współżycia społecznego. 


Nie osiągniemy tego celu, jeśli nie zapewnimy należnego autorytetu 
i szacunku ludziom prawym i zabiegającym o sprawy społeczne. Są to naj- 
częściej ludzie, którzy nie dobijają się o swoje, nie rozpychają łokciami. 
Trzeba im torować drogę, trzeba ich wspierać. Jest to ważna społeczna 
misja naszej partii. 

Naczelnym zadaniem pracy ideologicznej jest umacnianie patriotyzmu, 
który stanowi potężną dźwignię aktywności i zaangażowania, niewyczer- 
palne źródło ofiarności i ideowości. Polska Ludowa ukształtowała współ- 
czesny model patriotyzmu, integralnie zespolonego z ideałami postępu 
społecznego i internacjonalizmu. Jest to socjalistyczny patriotyzm, patrio- 
tyzm żarliwej miłości do Ojczyzny, a równocześnie patriotyzm wyższej 
niż kiedykolwiek skuteczności i zdolności do mądrego kształtowania losu 
kraju. | 

Powinniśmy ten patriotyzm stale pogłębiać, przekuwać w wolę pracy 
dla socjalistycznej Polski. Niechaj wszelkim naszym poczynaniom przewo- 
dzi troska o dobro Polski. Pracować dla Polski, obecnie w socjalistycz- 
nych warunkach, oznacza pracować dla siebie, dla pomyślności własnej 
i najbliższych. Praca dla Polski oznacza również pracę dla dobra innych 
narodów, zwiększanie naszego wkładu w postępowy rozwój ludzkości. 


Stałą treścią ideowo-wychowawczej działalności partii jest pogłębianie 
internacjonalistycznej świadomości wśród ludzi pracy i całego narodu. 
Naród polski ma w tym względzie wielkie i piękne tradycje, które wzbo- 
gaciliśmy powszechnym poczuciem ideowych więzi z bratnim narodem 
radzieckim. z narodami socjalistycznej wspólnoty, ze wszystkimi siłami 
postępu. Umacnianie tych więzi, a jednocześnie pogłębianie wiedzy 
o współczesnym świecie, o jego klasowym podziale, o naszych przyja- 
ciołach i naszych przeciwnikach jest szczególnie ważne w warunkach 
ostrej walki ideologicznej. Z każdego punktu widzenia partia musi przy- 
wiązywać wielką wagę do stałego umacniania frontu ideologicznego, a 
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zwłaszcza nauk społecznych i humanistycznych, masowego szkolenia po- 
litycznego oraz prasy, radia i telewizji. 

Ważne zadania stoją także przed naszą polityką kulturalną. W ostatnich 
latach stworzyliśmy lepszą atmosferę życia kulturalnego. Rozwiązujemy 
wiele ważnych spraw w dziedzinie materialnej bazy kultury. Wysiłkom 
tym powinna jednak towarzyszyć większa aktywność we wzbogacaniu 
ideowych treści narodowej kultury socjalistycznej Polski. 


Drodzy towarzysze! 


Myślą przewodnią uchwały VI Zjazdu w sprawach polityki międzyna- 
rodowej jest dalsza konsekwentna walka o powszechne oparcie stosunków 
między państwami na zasadach pokojowego współistnienia. Podkreśliliśmy 
wagę, jaką partia i cały naród polski przywiązują do sprawy trwałego 
pokoju w Europie i w świecie — do postępu w procesie odprężenia. Wska- 
zaliśmy równocześnie na konieczność ściślejszego wiązania polityki za- 
granicznej z potrzebami społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju. 

Bezpieczeństwo i trwały pokój — jest celem naszej polityki zagranicz- 
nej. Jest to niezmienne dążenie naszego narodu, który tak wiele wycier- 
piał w swych najnowszych dziejach. Walka o pokojową perspektywę świata 
wypływa z naszej komunistycznej ideologii i należy do jej fundamental- 
nych założeń. 


Postęp procesu odprężenia, a wraz z nim międzynarodowej współpracy 
gospodarczej — to także jedno z podstawowych założeń, na których bu- 
dowaliśmy społeczno-gospodarczy program VI Zjazdu. Tym zasadniczym 
celom podporządkowaliśmy naszą aktywną międzynarodową działalność 
w okresie od VI Zjazdu, dążąc do tego, by Polska Ludowa wnosiła coraz 
większy wkład w. utrwalanie pokojowego współistnienia. 

Stąd także wypływa nasze najgłębsze uznanie dla konsekwentnej po- 
kojowej polityki Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, dla progra- 
mu, który w tej doniosłej kwestii został uchwalony przez XXIV Zjazd 
i dla rozmachu, z jakim program ten jest realizowany. Podkreślaliśmy 
to niejednokrotnie i dziś, z tej trybuny, pragnę to powtórzyć z całą mocą: 
partia nasza, wszyscy ludzie pracy w naszym kraju w pełni solidaryzują 
się z polityką KPZR i Związku Radzieckiego. Jest to nasza wspólna po- 
lityka, wyraża ona interesy i dążenia wszystkich państw socjalistycznych, 
wszystkich ludzi pragnących pokoju. Będziemy niezmiennie uczestniczyć 
w realizacji tej polityki. 


Powszechnym szacunkiem w świecie i głębokim uznaniem naszego spo- 
łoczeństwa cieszy się niestrudzona aktywność Komitetu Centralnego KPZR, 
rządu radzieckiego i osobiście sekretarza generalnego tow. Leonida Breż- 
niewa na rzecz pokoju i wolności narodów. Nasza I Krajowa Konferencja 
kieruje do leninowskiego kierownictwa KPZR słowa braterskiej jedności. 
Komunistom radzieckim, narodowi radzieckiemu przesyłamy serdeczne ży- 
czenia w związku ze zbliżającą się 56 rocznicą Rewolucji Październikowej. 
Życzymy naszym radzieckim braciom nowych, wielkich sukcesów w budo- 
wie komunizmu! 


I Krajowa Konferencja PZPR 
Towarzysze delegaci! 


W okresie, który upłynął od VI Zjazdu zaszły w świecie ważne zmiany. 
W Europie rozwijają się pozytywne procesy umacniające odprężenie i bez- 
pieczeństwo. Stosunki między państwami socjalistycznymi a państwami 
kapitalistycznymi układają się stopniowo na PosZEZYEaIĘ pokojowego 
współistnienia i współpracy. 


Ważne znaczenie dla tych procesów ma HooeztkówańA przez ZSRR, 
Polskę i inne kraje socjalistyczne normalizacja stosunków z Niemiecką 
Republiką Federalną na podstawie uznania powojennej mapy Europy. 

Polska aktywnie działała na rzecz odprężenia w Europie, kierując się 
niezłomnie jednolitą linią wspólnoty socjalistycznej i w jej ramach reali- 
zując swoje żywotne interesy. Całkowicie i ostatecznie zamknięta została 
sprawa uznania naszej granicy zachodniej za nieodwracalną i nienaru- 
szalną. Jest to wielki sukces wieloletniej, konsekwentnej polityki naszej 
partii. jest to rezultat braterskiego poparcia przede wszystkim ze strony 
Związku Radzieckiego i wszystkich krajów socjalistycznych. 


-Zwołana została i pomyślnie rozpoczęła swe prace Europejska Konfe- 
rencja Bezpieczeństwa i Współpracy. Obecnie trwa jej druga faza. Jeste- 
śmy przekonani, że zakończy się ona sukcesem. potwierdzając zasady po- 
kojowego współistnienia i nienaruszalność granic oraz otwierając nowe 
perspektywy wzajemnie korzystnej współpracy narodów Europy. Szcze- 
gólnie doniosłe znaczenie dla pomyślnego rozwoju sytuacji światowej — 
a zwłaszcza dla uchronienia ludzkości od grożby wojny nuklearnej, mają 
porozumienia radziecko-amerykańskie. Popieramy radzieckie inicjatywy 
i wysiłki, które do tych porozumień doprowadziły. Realizacja zasad po- 
kojowego współistnienia w stosunkach między ZSRR i Stanami Zjedno- 
czonymi służy bowiem najżywotniejszym interesom ludzkości. 


Wielkim sukcesem bohaterskiej walki narodu wietnamskiego oraz kon-- 
sekwentnych wysiłków ZSRR. całej socjalistycznej wspólnoty, wszystkich 
sił pokoju i polityki realizmu stało się zakończenie wojny w Wietnamie. 
Stworzyło ono perspektywę politycznego rozwiązania istniejących tam 
problemów i przyczyniło się do poprawy sytuacji międzynarodowej. 

Jest w świecie do rozwiązania jeszcze wiele trudnych problemów i spo- 
ro punktów zapalnych. Niedawno opinią publiczną całego Świata wstrzą- 
snął krwawy zamach stanu przeciwko konstytucyjnemu rządowi w Chile. 
Komuniści zawsze ponosili największe ofiary w walce o szczytne ideałv 
ludzkości, o wolność, sprawiedliwość i postęp. Jesteśmv razem z komuni-- 
stami Chile, ze wszystkimi bojownikami o sprawę ludu chilijskiego! 

Sprawą o szczególnej wadze dla pokoju na świecie jest wvsgaszenie 
ognisk wojny i konfliktów. Dotyczy to w pierwszym rzędzie Bliskiego 
Wschodu, gdzie uporczywa agresywna polityka rządu Izraela i blokowanie 
przezeń politycznych rozwiązań doprowadziły do wznowienia działań wo- 
jennych. Solidaryzując się z walczącymi o wyzwolenie swvch ziem naro- 
dami arabskimi, opowiadamy sie jednocześnie za pilnym politycznym ure- 
gulowaniem problemów Bliskieso Wschodu. za rozwiązaniem. które za- 
pewni podstawowe prawa, trwałv pokój i bezpieczeństwo wszystkim na- 
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rodom tego regionu. W tym właśnie kierunku zmierzają konstruktywne 
inicjatywy Związku Radzieckiego. Perspektywę takiego rozwiązania sta- 
nowić może rezolucja Rady bezpieczeństwa ONZ przyjęta dzisiejszej 
nocy na podstawie wspólnego projektu Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych. 

Wszystkie państwa pragnące pokoju powinny udzielić poparcia tej ini- 
cjatywie. Związek Radziecki jest główną siłą i ostoją pokoju w świecie. 
Dlatego w sposób zdecydowany występujemy przeciwko polityce ma- 
oistowskiego kierownictwa KP Chin, która kierując się hegemonizmem 
i szowinizmem jest wymierzona przeciwko wszystkim SAM PAZ 
nym, przeciwko żywotnym interesom ludzkości. 

Doświadczenie ostatnich tygodni potwierdza raz jeszcze, że teka do 
upowszechnienia zasad pokojowego współistnienia i pokojowej współpracy 
między państwami we współczesnym ustrojowo podzielonym świecie nie 
jest łatwa i prosta. O pokojowe współistnienie trzeba toczyć nieustanną 
walkę przeciw siłom reakcji i wojny, które nie złożyły jeszcze broni i po- 
dejmują próby wzniecania ognisk napięcia i zatruwania atmosfery między- 
narodowej. Te poczynania reakcji mogą spowodować niejedną jeszcze 
trudność na drodze pokoju, nie zdołają jednak zmienić dominującej ten- 
dencji rozwoju stosunków międzynarodowych. Za pokojowym współistnie- 
niem stoją coraz potężniejsze siły. Odpowiada ono najgłębszym RBA 
niom ludzkości. Jest obiektywną koniecznością naszej epoki. 


Za kilka dni w Moskwie rozpocznie się Światowy Kongres Sił Pokoju. 
Jego obrady w obecnej sytuacji mają wagę szczególną. Będą one manife- 
stacją woli narodów na rzecz pokoju i bezpieczeństwa. 

W ślad za odprężeniem politycznym powinno następować odprężenie 
militarne. Udzielamy pełnego poparcia doniosłym inicjatywom ZSRR 
w dziedzinie rozbrojenia, propozycji redukcji budżetów wojskowych 
państw — stałych członków Rady Bezpieczeństwa ONZ. Opowiadamy się za 
zwołaniem Światowej Konferencji Rozbrojeniowej. Przywiązujemy dużą 
wagę do rozpoczynających się wkrótce w Wiedniu rozmów w sprawie ogra- 
niczenia sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. 


Polska sprzyjać będzie rozwojowi konstruktywnych stosunków mię- 
dzynarodowych, umacnianiu bezpieczeństwa i rozszerzeniu współpracy. 
Oznacza to wypełnianie konkretną treścią zawartych już porozumień, 
układów i przyjętych ustaleń oraz rozszerzanie ich systemu na dalsze 
państwa i dalsze dziedziny. 


Będziemy jeszcze silniej wiązać naszą aktywność międzynarodową z wy- 
mogami realizacji społeczno-gospodarczego programu. Wagę szczególną 
będziemy więc przywiązywać do jak najszerszych i korzystnych stosun- 
ków gospodarczych. Mają one doniosłe znaczenie polityczne, gdyż Eworzą 
materialną infrastrukturę pokojowego współistnienia. j 


Zawieramy z wieloma krajami długofalowe układy i porozumienia go- 
spodarcze. Stwarzają one trwałe perspektywy i odpowiadają systemowi 
planowej gospodarki. Zmierzać będziemy zwłaszcza do rozbudowy takich 
związków gospodarczych, które wzrost importu łączyć będą ściśle z two- 
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rzeniem nowych możliwości eksportowych i które rozszerzać będą zakres 
wzajemnie korzystnej kooperacji przemysłowej, 


Dążyć będziemy do dalszego pogłębiania pomyślnie rozwijających się 
stosunków z Francją. Nasze porozumienia gospodarcze realizowane są z 
pożytkiem dla obu stron. Uważamy jednak, że istnieją możliwości dai- 
szego zacieśniania i rozszerzania współpracy polsko-francuskiej. Dobrze 
rożwijają się też nasze stosunki z państwami skandynawskimi, z Belgią 
i Włochami, z innymi państwami Europy zachodniej. Widzimy dzisiaj le- 
psze możliwości podniesienia na wyższy poziom całokształtu naszych sto- 
sunków z Wielką Brytanią. Naszym dążeniem jest nadanie stosunkom, 
a zwłaszcza współpracy gospodarczej z państwami Europy zachodniej, 
nowych wymiarów, na podstawie zasad pokojowego współistnienia i wza- 
jemnych korzyści. W dalszym ciągu rozszerzać będziemy stosunki z Japo- 
nią i Indiami. 


Stosunki Polski ze Stanami Zjednoczonymi ostatnio znacznie się polep- 
szyły. Wzrosła wymiana handlowa. Będziemy sprzyjać dalszemu rozwojo- 
wi tych stosunków na zasadach wzajemnych korzyści. 


Ważne znaczenie dla naszej polityki zagranicznej mają stosunki z Nie- 
miecką Republiką Federalną. Prowadzone ostatnio rozmowy sprzyjają peł- 
nej normalizacji tych stosunków i uregulowaniu problemów, które tego 
wymagają. Tym celom służyć będą, zgodnie z ustaleniami, dalsze nasze 
kontakty i wizyty. 


Wielką wagę przywiązujemy do rozwoju stosunków z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. Polska solidaryzuje się z ich walką o nie- 
zawisłość przeciwko imperialistycznej dominacji i agresji. Z wieloma pań- 
stwami tych kontynentów łączą nas przyjacielskie więzi i rosnąca współ- 


praca. Z zadowoleniem powitaliśmy rezultaty IV Konferencji Szefów 


Państw i Rządów Krajów Niezaangażowanych w Algierii. 


Niezłomną zasadą naszej działalności międzynarodowej jest umacnianie 
socjalistycznej wspólnoty, której Polska jest niezawodnym ogniwem. W 
okresie, który upłynął od VI Zjazdu, nastąpił dynamiczny rozwój brater- 
skich stosunków ze Łwiązkiem Radzieckim — czołową siłą naszej wspól- 
noty. Główną przesłanką tego rozwoju jest całkowita jedność stanowisk 
i przyjacielskie współdziałanie PZPR z Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego. Przeprowadzone w tym roku spotkania, wśród których szcze- 
gólne znaczenie miała wizyta tow. Leonida Breżniewa w Polsce, otwierają 
dalsze rozległe perspektywy wszechstronnego pogłębiania polsko-radziec- 
kiej współpracy. 


Dynamicznie rozwijamy nasze stosunki z Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną. Cieszymy się z powszechnego uznania NRD i wejścia jej do 
ONŻ, z umocnienia pozycji i autorytetu tego socjalistycznego państwa. 
Będziemy nadal zacieśniać więzi sojuszu i współpracy z NRD, współdzia- 
łać w realizacji wspólnych celów na arenie międzynarodowej. Wielką wa- 
gę przywiązujemy do dalszego wszechstronnego rozwoju braterskich są- 
siedzkich stosunków z Czechosłowacją, do pogłębiania ideowej jedności 
i rozszerzania współpracy ze wszystkimi krajami socjalistycznymi.. 
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Socjalistyczna wspólnota to główna baza sił pokoju we współczesnym 
świecie. Z niej się wywodzą i z jej potęgi czerpią swą moc idee poko- 
jowego współistnienia i węzłowe inicjatywy zmierzające do realizacji tych 
idei. Jedność i zwartość socjalistycznej wspólnoty — to podstawowy wa- 
runek naszego wspólnego pomyślnego rozwoju i naszej pozycji w świecie. 
To także podstawowy warunek skuteczności walki o trwałe bezpieczeństwo 
i pokój. 

W ostatnich latach rozwinęły się i pogłębiły metody wzajemnych kon- 
sultacji między partiami krajów naszej wspólnoty. Przedmiotem tych kon- 
sultacji są wszystkie ważne problemy międzynarodowe. Szczególnie wielkie 
znaczenie mają tradycyjne spotkania krymskie, a zwłaszcza ostatnie, któ- 
rego ustalenia służą dalsżemu rozszerzeniu pokojowej ofensywy naszej 
wspólnoty. | 

Partia nasza będzie, jak dotychczas, wnosić swój wkład do zacieśniania 
jedności państw socjalistycznych, do ideowego zespalania ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, do umacniania sił postępu i pokoju. Polityka 
zagraniczna naszej partii służy żywotnym interesom naszego narodu i jego 
socjalistycznego państwa. Jej skuteczność opiera się na pomyślnej realiza- 
cji społeczno-gospodarczego programu VI Zjazdu, na dynamicznym rozwo- 
ju kraju, na politycznej jedności narodu. 


Towarzysze delegaci! 


Wytyczamy dziś zadania partii i narodu na najbliższe dwa lata, zada- 
nia, które będziemy realizować do VII Zjazdu. Myśl nasza jednak musi 
wybiegać w przyszłość i obecne nasze zamierzenia musimy rozpatrywać 
w szerszej perspektywie historycznej. 

Za osiem miesięcy święcić będziemy trzydziestolecie ludowej Ojczyzny. 
Sens ideologiczny i polityczny tego narodowego jubileuszu i wynikające 
zeń wnioski będą przedmiotem obrad specjalnego posiedzenia Komitetu 
Centralnego. Powstanie Polski Ludowej to największy przełom w historii 
naszego narodu, przełom, który zapoczątkował jej nowy, socjalistyczny 
rozdział. Od II wojny światowej polska świadomość narodowa, polska 
myśl polityczna i polityka naszego państwa formują się i rozwijają w ob- 
rębie nowych socjalistycznych norm, dążeń i ideałów. Nowoczesność w ży- 
ciu materialnym i kulturalnym, nowoczesność postaw i myślenia łączy 
się dziś w naszym kraju nierozerwalnie z doświadczeniem i ideologią Polski 
socjalistycznej. | 

W tym doświadczeniu i w tej ideologii został w pełni przyswojony 
postępowy dorobek tradycji narodowej. W tym doświadczeniu i w tej 
ideologii zespoliły się nierozdzielnie internacjonalistyczne uniwersalne 
wartości, określające główny nurt ogólnoludzkiego postępu z historycznie 
uwarunkowanymi potrzebami i postępowymi dążeniami naszego narodu. 

Dla naszej współczesności i naszej przyszłości fundamentalne znaczenie 
ideowe i polityczne ma dorobek i doświadczenie okresu walki o Polskę 
Ludową oraz kształtowania jej zrębów ustrojowych. Był to okres naj- 
wyższej próby dziejowej dla wszystkich klas społecznych naszego narodu 
i dla reprezentujących je sił politycznych. Klęska wrześniowa i okupacja 
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hitlerowska po raz drugi w historii pozbawiły naród polski niepodległości 
''1 zagroziły wręcz jego istnieniu. W tym najcięższym dla narodu okresie 
ujawniła się bezpłodność polityczna ugrupowań burżuazyjnych i drobno- 
"mieszczańskich. Egzamin dziejowy zdała polska klasa robotnicza i jej 
partia. One wysunęły się na czoło narodu, dały program jego walce i wy- 
tyczyły kierunek jego rozwoju. 

U genezy wyzwolenia Polski i jej odrodzenia do niepodległego bytu 
państwowego legły trzy podstawowe czynniki: 

— marksistowsko-leninowska, patriotyczna myśl polityczna PPR oraz 
organizowany przez nią szeroki front walki narodu z okupantem; | 

— czyn zbrojny odrodzonego ludowego Wojska Polskiego, którego trzy- 
dziestolecie niedawno obchodziliśmy; 

— zwycięstwo Armii Radzieckiej nad AEELYZTIENU, sojusz polsko-ra- 
dziecki, polsko-radzieckie braterstwo broni. 

Te czynniki przesądziły o odzyskaniu przez Polskę niepodległości i okre- 
śliły ludowo-demokratyczny kształt ustrojowy rodzącego się państwa. One 
też zintegrowały wokół sprawy odrodzenia Polski wszystkie patriotyczne 
siły narodu. 

Złóżmy hołd temu pokoleniu, które walczyło o Polskę Ludową. i. bu- 
dowało jej podstawy, które w walce tej i pracy nie szczędziło ofiar naj- 
wyższych. Było to pokolenie wielkiego zwrotu. Doświadczyło ono goryczy 
rozterek i porażek, ale konsekwentnie i wytrwale szło ku nowej Polsce. 
Jego udziałem i jego zasługą stało się zwycięstwo. 

Dorobek trzydziestolecia Polski Ludowej jest ogromny. Jest on uzasad- 
nionym powodem do dumy narodowej, stanowi podstawę naszych ambicji 
i dążeń na przyszłość. W tym okresie ukształtowała się nasza socjalistycz- 
na państwowość, demokratyczna i nowoczesna, wymagająca stałego do- 
skonalenia i rozwijania, ale dobrze służąca organizacji zbiorowego wysiłku 
narodu. Powstała nowa struktura społeczna i socjalistyczne stosunki mię- 
dzyludzkie. Odbudowana została gospodarka, pomnożone i unowocześnione 
siły wytwórcze. Rozwinięta została nowoczesna oświata i potencjał nauko- 
wy, upowszechniona kultura. Szeroki system świadczeń społecznych za- 
pewnił człowiekowi pracy bezpieczeństwo socjalne i dał pewność jutra. 
Naród nasz posiadł umiejętność AAC wielkich przedsięwzięć i umocnił 
wiarę we własne siły. 


Stawiliśmy w tych latach śię czoła wielu trudnościom, które pię- 
trzyły siły wrogie Polsce z zagranicy i przeciwnicy socjalizmu wewnątrz 
kraju. Nie uniknęliśmy pomyłek, wynikających z pionierskiego charakteru 
realizowanych zadań. Musieliśmy także naprawiać niejeden błąd spowo- 
dowany przez fałszywe oceny i niewłaściwe decyzje. Nasza partia nie lek- 
ceważyła i nie lekceważy tych trudności i błędów. Wiemy bowiem na ile 
opóźniały one nasz rozwój. Przezwyciężaliśmy je i jesteśmy zdecydowani 
zapobiegać im w przyszłości. 

Główny nurt rozwoju kraju, najgłębszą treść działania partii i kierunek 
pracy narodu wyznaczała słuszna linia polityczna i prawidłowo formuło- 
wane cele. Dzięki temu zbudowaliśmy siłę materialną i duchową, którą 
obecnie dysponujemy. Dzięki temu osiągnęliśmy tę pozycję w świecie, 
którą obecnie posiadamy. | 
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Siłą przewodnią wszystkich osiągnięć trzydziestolecia była nasza partia, 
partia klasy robotniczej i partia narodu. Za niespełna dwa miesiące upłynie 
25 lat od Kongresu Zjednoczeniowego PPR i PPS, który powołał do życia 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Zjednoczenie ruchu robotniczego 
było wielkim historycznym zwycięstwem polskiej klasy robotniczej. Do- 
świadczenie dowiodło, że przezwyciężenie rozłamu w naszym ruchu robot- 
niczym stało się możliwe jedynie w warunkach wielkiego wzrostu świa- 
domości klasy robotniczej i jej historycznej odpowiedzialności za los na- 
rodu. 

Zjednoczenie pomnożyło siły naszej partii, gdyż dokonało się: na bazie 
marksizmu-leninizmu, na bazie ideologii i koncepcji programowych PPR. 
Było ono wspólnym dziełem peperowców i ogromnej większości pepesow- 
ców, wykutym w jednolitofrontowej walce o Polskę Ludową. 


W związku z 25-leciem zjednoczenia warto rozważyć sprawę zasad za- 

liczania stażu partyjnego. Jak wiadomo, obecnie staż partyjny liczy się 
od chwili wstąpienia do PZPR, tj. najwcześniej od 15 grudnia 1948 r. 
Wydaje się, iż dojrzał czas ku temu, aby tym członkom partii, którzy przed 
zjednoczeniem działali w SDKPiL, PPS-Lewicy, KPP i PPR lub w PPS, 
a także w partiach komunistycznych innych krajów, liczyć staż od daty 
faktycznego przystąpienia do tych partii. Wyrazimy w ten sposób należne 
uznanie dla działalności członków naszej partii w okresie przed zjednocze- 
niem, a równocześnie podkreślimy obecną jedność naszej partii i ideową 
więź z jej rewolucyjnymi poprzedniczkami. 
- Zbliżając się do trzydziestolecia naszej ludowej Ojczyzny, krok za kro- 
kiem, w stałej konsultacji z klasą robotniczą i całym społeczeństwem 
tworzymy wizję Polski końca XX wieku, Polski pięćdziesięciolecia władzy 
ludowej. 


Mamy wszystkie przesłanki ku temu, Aa opracować i wcielić w życie 
w ciągu dwóch dziesięcioleci program zbudowania w naszym kraju roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Społeczeństwo to będzie w pełni 
korzystać z walorów ustroju socjalistycznego i dysponować nowoczesną 
techniką wytwarzania, będzie racjonalnie czerpać z zasobów ziemi ojczy- 
stej i wzbogacać jej piękno. Będzie to społeczeństwo wykształcone i wy- 
dajnie pracujące, społeczeństwo żyjące dostatnio i kulturalnie, kontynu- 
ujące i pomnażające dorobek przeszłych pokoleń narodu, a zarazem — 
coraz mocniej integrujące swoją pracę z wysiłkami bratnich narodów so- 
cjalistycznych. Taka jest przyszłość Polski, która rodzi się dziś z naszej 
myśli i z naszej pracy. 


Towarzysze delegaci! 


Przedstawiłem w imieniu Komitetu Centralnego ocenę rezultatów mi- 
nionych trzech lat oraz zadania na najbliższe dwa lata w realizacji pro- 
gramu VI Zjazdu. Kiedy niespełna trzy lata temu Komitet Centralny po- 
„ wołał nowy zespół kierowniczy i powierzył mi funkcję I sekretarza, partia 
i cały naród znajdowały się w niezmiernie trudnej sytuacji. Musieliśmy 
wyprowadzić z niej kraj — i dokonaliśmy tego. Musieliśmy podjąć wiele 
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pilnych, złożonych i trudnych problemów społeczno-ekonomicznych — 
i podjęliśmy je. Rozwiązując te zadania, tworzylismy jednocześnie dale- 
kosiężny program socjalistycznego rozwoju Polski i zapoczątkowaliśmy 
jego realizację. 

Przez te trzy lata Ojczyzna nasza osiągnęła wiele. Jest to dzieło narodu, 
rezultat pracy całej partii. Musimy jednak zdawać sobie sprawę, że więcej 
jeszcze mamy do zrobienia. Mówimy o tym otwarcie i na tym skupiamy 
uwagę. Będziemy niezłomnie kroczyć drogą, którą obraliśmy przed trzema 
laty. | | | 
Jestem przekonany, towarzysze delegaci, że w dyskusji plenarnej oraz 
w zespołach wzbogacicie oceny i wniesiecie nowe propozycje. Jestem także 
przekonany, że na tej Konferencji, w oparciu o doświadczenie całej partii, 
wypracujemy dobrą podstawę dla dalszego konsekwentnego wcielania 
w życie uchwał VI Zjazdu. 


Wystąpienie 
członka Biura Politycznego KC PZPR 


prezesa Rady Ministrów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze delegaci! 


Zawarta w referacie Komitetu Centralnego wygłoszonym przez tow. 
Edwarda Gierka ocena dotychczasowej realizacji uchwały VI Zjazdu sta- 
nowi punkt wyjścia do ustalenia zadań dalszego rozwoju Polski w latach 
1974—1975. TE 


W latach tych będziemy kontynuować wysoką dynamikę rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Wyniki działalności ostatnich trzech lat, rzetelny 
trud i ogromny wysiłek ludzi pracy, a szczególnie klasy robotniczej, stwo- 
rzyły dobrą podstawę do realizacji tego zadania. 


Aby zapewnić środki na dalszy odczuwalny wzrost stopy życiowej, a jed- 
nocześnie kontynuować rozbudowę i unowocześnianie gospodarki, musimy 
równie szybko, jak w mijającym trzyleciu, powiększać dochód narodowy, 
a w tym celu utrzymać wysoką dynamikę wzrostu produkcji materialnej. 
Oceniamy, że wartość produkcji sprzedanej i usług w przemyśle powinna 
w końcowym roku planu 5-letniego przekroczyć jego założenia o ok. 
200 mld zł, czyli wzrastać w latach 1974—1975 po około 10—11 proc. 
rocznie. 

Rozwój przemysłu w obecnym pięcioleciu charakteryzuje stopniowa 
zmiana proporcji między dynamiką produkcji środków wytwarzania (grupa 
„A”) i dóbr konsumpcyjnych (grupa ,„B”). W latach 1966—1970 tempo 
wzrostu produkcji w grupie ,,B” wyniosło 6,6 proc., a w pierwszych trzech 
latach bieżącego 5-lecia aż 10,7 proc. Natomiast tempo wzrostu produkcji 
w grupie „A”, wynoszące w poprzednim pięcioleciu średnio rocznie 9,3 
proc., zwiększyło się w bieżącym okresie trzyletnim do 10,4 proc. rocznie. 
Zwiększając więc dynamikę produkcji środków konsumpcji, niezbędną 
dla sprostania potrzebom rynku i zrównoważenia szybkiego przyrostu siły 
nabywczej ludności, nie tylko nie osłabiliśmy tempa wzrostu produkcji 
w grupie „A”, ale jeszcze je wzmocniliśmy. Było to bowiem konieczne 
dla przyspieszenia rozbudowy i modernizacji bazy materialnej podstawo- 
wych gałęzi przemysłu. 
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W latach 1974—1975 będziemy podobnie kształtować proporcje pomię- 
dzy grupą „A” i grupą „B”. W wyniku powyższego zapewnimy w latach 
1974—1975 zwiększenie — ponad założenia planu 5-letniego — dostaw 
artykułów przemysłowych na rynek wewnętrzny o ok. 130 mld zł, produ- 
kcji eksportowej o ok. 120 mld zł oraz dostaw inwestycyjnych i zaapa- 
trzeniowych o ok. 130 mld zł. 

Założenia te uważamy za realne, biorąc pod uwagę osiągnięty i nadal 
zwiększany potencjał produkcyjny oraz rezerwy, które mamy jeszcze w 
przemyśle i rolnictwie. 

Na rozwój przemysłu przeznaczymy w tych dwóch latach — ok. 150 
mld zł nakładów inwestycyjnych ponad ustalenia planu 5-letniego. Łącz- 
ne nakłady inwestycyjne w przemyśle będą w okresie bieżącego pięciole- 
cia ponad dwukrotnie większe niż w latach 1966—1970. 

Z pierwszeństwa korzystają gałęzie przemysłu, które decydują o uno- 
wocześnieniu całej gospodarki bądź spełniają zasadniczą rolę w zaspoka- 
janiu potrzeb społeczeństwa. W skali pięciolecia 1971—1975 ponad 2,5-krot- 
nie wzrosną nakłady w przemysłach: lekkim, spożywczym i metalurgicz- 
nym, a ponad 2-krotnie w przemysłach: INERANYM, CERIPOMASZYNO: 
wym i drzewno-papierniczym. 

W 1974 r. nowe zdolności produkcyjne przemysłu liczone wartością pro- 
dukcji w skali rocznej powinny wzrosnąć o co najmniej 150 mld zł, a w 
roku 1975 o dalsze 165 mld zł. A więc w ciągu nadchodzących dwu lat 
przyrost będzie większy niż w minionych trzech latach. 

Następują zarazem istotne zmiany jakościowe. Prawie 1/4 inwestycji 
stanowią obiekty wyposażone w nową technologię, maszyny i urządzenia. 
Część z nich opieramy na technice rodzimej, wiele na importowanej. 
W latach 1971—1973 zakupiliśmy łącznie 126 licencji, a także dziesiątki 
kompletnych obiektów. Tworzy to nieporównanie szersze możliwości uno- 
wocześniania produkcji, wzbogacania jej struktury asortymentowej i po- 
prawy jakości. 

Jednocześnie należy pamiętać o wielkich rezerwach, tkwiących w po- 
siadanym potencjale wytwórczym. O rozmiarze tych rezerw świadczy reali- 
zacja zadań dodatkowych, które przyczyniły się do przekroczenia w latach 
1972—1973 planu produkcji przemysłowej o ok. 115 mld zł. Jest to 
wielki krok w kierunku intensyfikacji procesów gospodarczych, wzrostu 
ich społecznej efektywności. 

We wszystkich ogniwach przemysłu. istnieją możliwości wydatnej po- 
prawy jakości i obniżki kosztów produkcji, przede wszystkim kosztów 
materiałowych. Przywiązujemy szczególną wagę do uruchamiania tych 
rezerw. 

Potwierdzają to również dobre rezultaty, uzyskane w okresie letnim 
bieżącego roku. Okazało się raz jeszcze, że zapobiegliwe przygotowanie 
i operatywne kierowanie pracą przynosi dobre rezultaty, wyrażone wzro- 
stem produkcji, poprawą jej rytmiczności i relacji ekonomicznych. Do- 
świadczenia te będziemy wykorzystywać. 

W rok 1974 wejdziemy jednak nie tylko z osiągnięciami, ale i z odczu- 
walnymi napięciami w niektórych dziedzinach gospodarki. Nie można 
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także wykluczyć mniej pomyślnych niż w poprzednich 2 latach warunków 
atmosferycznych dla rolnictwa. Musimy liczyć się również z dalszym wzro- 
stem cen importowanych surowców i materiałów. 


Propozycję podjęcia w latach 1974—1975 dodatkowych, zwiększonych 
w stosunku do uchwały VI Zjazdu i planu 5-letniego zadań rozwoju kraju 
przedkładamy Konferencji, biorąc pod uwagę wszystkie te, również nie- 
pomyślne okoliczności. Jesteśmy bowiem przekonani, że potrafimy z po- 
wodzeniem zrównoważyć je wydajną pracą, lepszym gospodarowaniem, 
sprawniejszym zarządzaniem na wszystkich szczeblach gospodarki i ad- 
ministracji. 


Towarzyszki i towarzysze! 


W realizacji naszej polityki społeczno-gospodarczej przywiązujemy wiel- 
kie znaczenie do rozwoju rolnictwa i przemysłu spożywczego. 

W nadchodzącym dwuleciu stają przed nami w tej dziedzinie rosnące 
zadania. W przeciętnych dla rolnictwa warunkach atmosferycznych za- 
kładamy stosunkowo wysokie, ponad czteroprocentowe tempo wzrostu pro- 
dukcji rolnej w roku 1974 i 1975. Umożliwia to dobra sytuacja społeczno- 
-polityczna, znajdująca potwierdzenie w wysokiej aktywności produkcyj- 
nej i inwestycyjnej rolników. Ponad 40 proc. przyrostu dochodów pie- 
niężnych z tytułu zwiększenia sprzedaży płodów rolnych, jak i z podwyżek 
cen skupu, rolnicy przeznaczają obecnie na zakup środków produkcji po- 
chodzenia przemysłowego oraz na korzystanie z usług produkcyjnych. 


Rozszerzamy program inwestycyjny w przemysłach wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa. Zwiększamy dostawy ciągników, maszyn 
i narzędzi rolniczych. W ciągu trzech pierwszych lat bieżącego pięciole- 
cia wartość tych dostaw osiągnie poziom ponad 39 mld zł i będzie o 7 proc. 
większa od założeń planu na ten okres. Rolnictwo otrzyma w tym czasie 
m. in. 102 tys. ciągników, 5,8 tys. kombajnów zbożowych i 27 tys. mło- 
carni. Wydatnie wzrosły także dostawy materiałów budowlanych, nawo- 
zów mineralnych i środków ochrony roślin. 

O ok. 13 mld zł przekroczą poziom przewidziany w planie 5-letnim 
państwowe inwestycje w rolnictwie. Realizowane są one w sposób bar- 
dziej racjonalny, przy zastosowaniu oszczędniejszych rozwiązań konstruk- 
cyjnych i technologicznych. 

Przewidywaliśmy w planie 5-letnim wybudowanie w PGR 460 tys. 
nowych stanowisk dla bydła. Powiększyliśmy to zadanie do 680 tys. sta- 
nowisk. Obecnie tworzymy warunki dla dalszego powiększenia tych za= 
łożeń oraz zapewnienia wydatnego przyspieszenia dynamiki rozwoju bu- 
downictwa inwentarskiego w następnym pięcioleciu. 


Jednym z kluczowych zadań pozostaje nadal właściwe wykorzystanie 
całego obszaru użytków rolnych. Niemal w każdej wsi spotyka się rol- 
ników, których gospodarstwa od dłuższego czasu osiągają bardzo słabą 
wydajność. W ostatnich trzech latach wprowadzony został system corocz- 
nych ocen wyników produkcyjnych rolnictwa w każdej gminie i wsi. 
Służby rolne, aktyw wiejski i naczelnicy gmin powinni w oparciu o te 
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oceny podejmować konkretne kroki wobec tych rolników, którzy przez 
2—3 lata osiągają plony znacznie gorsze od sąsiadów, gospodarujących 
w podobnych warunkach. | 

W celu zapewnienia pełnego wykorzystania zasobów ziemi państwo 
będzie — z jednej strony — rozszerzać pomoc dla dobrych rolników, po- 
pierać ich starania o wzrost produkcji, z drugiej zaś strony — wzmac- 
niać środki zmierzające do likwidacji marnotrawstwa ziemi. 


Ziemia stanowi dobro ogólnonarodowe beż względu na to, kto jest jej 
właścicielem bądź użytkownikiem. Kierując się tą zasadą, rząd tworzyć 
będzie warunki sprzyjające szybszemu przechodzeniu ziemi źle wykorzy- 
stywanej we władanie tych użytkowników — PGR, spółdzielni produk- 
cyjnych, kółek rolniczych i rolników indywidualnych — którzy zapewnią 
wysoką jej produktywność. | 

Chodzi również o to, aby przejmować od rolników ziemię odpowiednio 
wcześnie, nie dopuszczać do jej zubożenia i strat, jakie mogłyby stąd wy- 
niknąć. Warunki przejmowania ziemi od rolników nie gwarantujących ra- 
cjonalnej gospodarki oraz renty i rekompensaty za przejętą ziemię będą 
zatem odpowiednio zróżnicowane. 


Najbliższe dwa lata powinny przynieść zdecydowany postęp agrotech- 
niczny, wzrost umiejętności wydajnego gospodarowania dosłownie każ- 
dym hektarem ziemi. 


Głównym zadaniem rolnictwa jest utrzymanie wysokiego tempa roz- 
woju produkcji zwierzęcej. Osiągnęliśmy znaczny wzrost pogłowia zwie- 
rząt. Jeśli jednak chodzi o hodowlę bydła, możliwości są daleko większe, 
o czym Świadczy m. in. roczny ubój około 1,5 mln cieląt. W nadcho- 
dzącym roku pogłowie bydła powinno wzrosnąć o ponad 500 tys. sztuk, 
a pogłowie trzody o ponad 1,7 mln sztuk. i | 


Wzrost hodowli jest w coraz większej mierze uzależniony od rozmia- 
rów krajowej produkcji zbóż i pasz. Wynika stąd potrzeba wydatnego 
rozwoju produkcji roślinnej. Sytuację na międzynarodowym rynku żyw- 
nościowym znamionuje nie spotykany od lat kryzys, przejawiający się 
m. in. w znacznym wzroście cen zbóż i pasz oraz w równoczesnym spadku 
ich podaży. W związku z tym konieczność dalszego, znacznego importu 
zbóż, pasz i komponentów przyczynia się do pogarszania naszego salda 
w obrotach artykułami rolno-spożywczymi z zagranicą. Jest to okoliczność 
nowa, wielce dla nas niekorzystna. Kontynuując w tych warunkach nie- 
zbędny dla wzrostu hodowli import, musimy tym bardziej wymagać od 
rolnictwa szybszej intensyfikacji produkcji zbóż i pasz, dalszego wzrostu 
plonów. ! 


Osiągnęliśmy istotny postęp w nasiennictwie. Wdrażamy program sze- 
rokiego stosowania nowych odmian zbóż. Powinniśmy zwłaszcza rozsze-. 
rzyć uprawę wysoko wydajnych odmian jęczmienia, pszenicy i roślin 
białkowych. Duże rezerwy mamy w poprawie gospodarki na łąkach 
i pastwiskach. Chodzi zarazem o wyższą efektywność wykorzystywania 
pasz. Letyczy to gospodarstw chłopskich, a tym bardziej PGR, które dy- 
sponujĄ przecież wykształconą kadrą i nowoczesnymi urządzeniami. 
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Sięganie po głębsze rezerwy w rolnictwie wymaga wydatnego rozwoju 
specjalizacji i kooperacji w produkcji rolnej. Ważne znaczenie ma koope- 
racja państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych z kół- 
kami rolniczymi i gospodarstwami indywidualnymi, a także kooperacja 
między tymi ostatnimi. 

Jest oczywiste, że wobec tych wymogów rozwój przemysłów i orga- 
nizacji gospodarczych, państwowych i spółdzielczych, pracujących na rzecz 
rolnictwa nabiera pierwszoplanowego znaczenia. Niezbędny jest dalszy 
wzrost dostaw ciągników i maszyn rolniczych, nawozów i środków ochrony 
roślin, materiałów budowlanych i pasz, a także szybki rozwój usług budo- - 
wlanych, transportowych i produkcyjnych dla rolnictwa. Wszystko to wa- 
runkuje wzrost produkcji na dziś, a zarazem stworzy podstawy dla reali- 
zacji zadań przyszłego pięciolecia. 

Stopniowo likwidujemy niedorozwój i zacofanie przemysłu spożywcze- 
go. Na ten cel przeznaczamy w bieżącym pięcioleciu około 90 mld zł, co 
stanowi ponad dwu i półkrotny wzrost w stosunku do nakładów w la- 
tach 1966—1970. Jest to bardzo dużo, chociaż nie w pełni zaspokaja po- 
trzeby. i 

Przemysł spożywczy pracuje coraz lepiej, zwiększa dostawy artykułów 
na rynek, rozszerza ich asortyment oraz poprawia jakość i estetykę to- 
warów. | 

Pokrywamy w pełni popyt na masło i przetwory mleczarskie. Dzięki 
uruchomieniu budowanych obecnie nowych zakładów asortyment wyro- 
bów mleczarskich rozszerzy się już w najbliższym czasie. - 

Dorobek jest poważny. Ale na jego tle tym wyraźniej widać opóźnienia 
i słabości. Do nowoczesnej struktury spożycia żywności, do zapewnienia 
odpowiedniego udziału artykułów uszlachetnionych jeszcze nam daleko. 


Rozwiązaniu tego problemu poświęcony zostanie, będący w toku opra- 
cowania przez rząd, kompleksowy program gospodarki żywieniowej, zapo- 
wiedziany w referacie tow. Edwarda Gierka. 


Towarzyszki i towarzysze! 


Dynamiczny rozwój produkcji materialnej, a zwłaszcza przemysłu i bu- 
downictwa, stawia zwiększone zadania przed transportem i łącznością. 
Przewidujemy, że w latach 1974—1975 przewozy wszystkimi środkami 
transportu lądowego i wodnego będą wyższe od zakładanych w planie 5-let- 
nim o jedną czwartą, to jest o ok. 440 mln ton. Największy wzrost zadań 
przewozowych nastąpi w transporcie samochodowym. Dla zapewnienia 
realizacji tych zadań niezbędna będzie dalsza modernizacja transportu 
i usprawnianie procesów eksploatacyjnych. 


Podejmujemy inwestycje transportowe związane z obsługą nowych wiel-. 
kich obiektów przemysłowych, jak Huta „„Katowice” czy Rafineria Gdańsk. 
Linia kolejowa Zawiercie—Opoczno—Radzice znacznie poprawi obsługę 
transportową Śląska. Nadal kontynuować będziemy elektryfikację linii 
kolejowych i modernizację trakcji. Dostawy taboru kolejowego zapew- 


nią znaczne unowocześnienie parku wagonów i poprawę warunków podró- 
żowania, | 
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W transporcie kolejowym niezbędne jest wydatne usprawnienie orga- 
nizacji pracy i koordynacji przewozów. Wiąże się to z wprowadzaniem 
postępu technicznego, a szczególnie automatyzacji i nowoczesnych metod 
kierowania. 0 | 

Równocześnie będziemy racjonalizować politykę przewozową w całym 
transporcie, a w szczególności ograniczać zbędne przewozy. Istotny postęp 
zostanie osiągnięty w mechanizacji prac przeładunkowych. Stałym obo- 
wiązkiem administracji jest umacnianie dyscypliny, podnoszenie bezpie- 
czeństwa ruchu i zwiększanie odpowiedzialności na wszystkich szczeblach 
i posterunkach pracy. | | 

Wymagać będziemy również większej dyscypliny od wszystkich użyt- 
kowników transportu, zwiększenia dbałości o stan wagonów i przeciwdzia- 
łania ich dewastacji. | 

Sprostanie przez transport kolejowy i samochodowy zadaniom przewo- 
zowym lat 1974—1975 będzie niezwykle trudne. Dlatego otoczymy tran- 
sport stałą opieką i pomocą, a w szczególności zapewnimy terminową do- 
stawę taboru, części zamiennych i materiałów. | 

Szybciej, niż przewidywał plan 5-letni rozwija się transport morski. 
Stan floty w 1975 r. osiągnie poziom 4 mln DWT. Przeładunki w portach 
morskich osiągną w 1975 r. poziom 52 mln ton. SE 

Rozwojowi łączności służyć będzie unowocześnienie bazy technicznej. 
W latach 1974—1975 przewiduje się przyłączenie do sieci telefonicznej 
dalszych 160 tys. abonentów. Zakończona zostanie budowa centralnej ra- 
diostacji długofałowej w Konstantynowie. Wszystkie ośrodki wojewódz- 
kie zostaną do r. 1975 wyposażone w nadajniki II programu TV. 


Towarzysze delegaci! 


Naszą aktywną politykę socjalną szeroko naświetlił towarzysz Edward 
Gierek. Pragnę jedynie podkreślić, że cała działalność rządu będzie pod- 
porządkowana temu podstawowemu celowi. 

W rok 1974 wejdziemy pod znakiem wysokiej dynamiki wzrostu siły 
nabywczej. Wynika to ze wzrostu zatrudnienia, podwyżek płac i zwiększe- 
nia dochodów ludności rolniczej. | 
' Przychody pieniężne ludności w latach 1974—1975 zwiększą się o ok. 
16—18 proc. Ogółem na płace wydatkujemy w roku 1974 o ok. 43 mld zł 
więcej niż w roku 1973. Wzrosną również przychody ludności rolniczej. 
' Zapewnienie odpowiednio rosnącej podaży towarów i usług jest pod- 
stawowym warunkiem pełnej realizacji społecznych celów zawartych w 
programie VI Zjazdu. Jest to zadanie tym bardziej złożone i trudne, że 
w bieżącym roku — mimo zachowania ogólnej równowagi — na rynku 
występują jeszcze braki niektórych asortymentów towarów, co hamuje 
unowocześnianie struktury konsumpcji. 

Aby sprostać rosnącemu zapotrzebowaniu, dostawy towarów na rynek 
osiągną w 1974 r. wartość co najmniej 741 mid zł, a w 1975 r. 824 mld zł. 
Oznaczać to będzie dalszy krok w kierunku umocnienia równowagi ryn= 
kowej. 


52 


| Krajowa Konierencja PZPR 


Wyrażniejsze przyspieszenie tempa wzrostu dostaw wyrobów przemy- 
słowych w stosunku do artykułów żywnościowych powinno poprawić wew- 
nętrzną strukturę spożycia. 

Zadaniem przemysłu elektromaszynowego będzie wydatne zwiększenie 
dostaw samochodów, motocykli, motorowerów i rowerów, przezwycięża- 
nie obecnych trudności z zaspokojeniem popytu na telewizory — zwłaszcza 
wyższej jakości, lodówki, pralki oraz atrakcyjne odbiorniki radiowe, ma- 
gnetofony i adaptery. 

Przed coraz trudniejszym egzaminem staje również przemysł kabiasii: 
Przy znacznym wzroście dochodów oraz rosnącym budownictwie miesz- 
kaniowym zwiększa się szybko popyt na meble. Sytuację zaostrza wciąż 
duże zapotrzebowanie ze strony szkół, internatów, placówek naukowych, 
szpitali, domów wypoczynkowych. Aby zapewnić konieczny w tych wa- 
runkach wysoki wzrost dostaw mebli, będziemy rozbudowywać i moder- 
nizować przemysł meblarski oraz polepszać jego bazę materiałową. 

Przemysł lekki osiągnął w latach 1971—1973 poważny postęp pod wzglę- 
dem ilości, jakości i asortymentu produkcji, co umożliwiły nowe inwe- 
stycje i modernizacja wielu zakładów. Szczególnie rozwinął się przemysł 
dziewiarski. Zakładamy jednak w latach 1974—1975 dalszy, jakościowy 
postęp, który pozwoli sprostać nieporównanie wyższym wymaganiom na- 
bywców. Przyspieszymy dostosowywanie asortymentu produkcji do zmian 
popytu, zapobiegając w ten sposób odkładaniu się towarów i stratom cen- 
nych surowców. 

Ze szczególną uwagą i troską traktujemy potrzeby rynku wiejskiego. 
Jednym z ważnych zadań polityki gospodarczej w nadchodzącym dwu- 
leciu będzie dalsza poprawa zaopatrzenia wsi w dobra inwestycyjno-pro- 
dukcyjne, a także w towary konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. 

Ważną grupę artykułów rynkowycii, których dostawy zarówno dla wsi, 
jak i miasta ulegną wydatnemu zwiększeniu, stanowią materiały do budo- 
wy, remontu i wyposażenia mieszkań. 

Wkroczyliśmy w okres, w którym rosnący poziom zamożności społe- 
czeństwa kształtuje jakościowo nową sytuację rynkową. Wymagania na- 
bywców różnicują się, a punkt ciężkości popytu przesuwa się na artykuły 
wysokiej jakości. Stąd konieczność stałego wprowadzania na rynek towa- 
rów nowych bądź w istotnym stopniu udoskonalonych. Ich produkcja wy- 
uatnie wzrośnie. Chodzi tu o nowe rodzaje wyrobów, o atrakcyjne modele 
1 wzory, produkty o nowoczesnych rozwiązaniach konstrukcyjnych i tech- 
nologicznych, wyroby o trwałym i niezawodnym działaniu, jak też odpo- 
wiadające wymaganiom mody. 


W latach 1974—1975 staniemy przed zadaniem zwiększenia dostaw arty- 
kułów żywnościowych. W ostatnich trzech latach nastąpiło znaczne przy- 
spieszenie wzrostu spożycia artykułów pochodzenia zwierzęcego przy rów- 
noczesnym zmniejszeniu spożycia przetworów zbożowych i ziemniaków. 
Te przemiany stanowią ewidentny dowód jakościowej poprawy struktury 
spożycia. 

Zrobiliśmy ogromny wysiłek dla przyspieszenia produkcji i przetwór- 
stwa mięsa. Dzięki temu w ciągu trzech ostatnich lat spożycie mięsa wzro- 
sło o 8,5 kg na osobę wobec 10,5 kg w całym dziesięcioleciu 1961—1970. 
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Przeznaczamy rosnące środki na utrzymanie przyspieszonego tempa 
wzrostu produkcji zwierzęcej. Trzeba jednak żdawać sobie sprawę, że mimo 
kontynuacji kosztownego importu zbóż i pasz sytuacja na rynku mięsnym 
nie może w najbliższych latach ulec radykalnej poprawie, a popyt na mię- 
so będzie nadal rósł szybciej niż możliwości jego zaspokojenia. W wa- 
runkach wysokiego wzrostu płac i dochodów ludności zjawisko to pogłębia 
relatywnie niski w stosunku do wielu innych towarów poziom cen na mię- 
so i jego przetwory. 


Towarzysze delegaci! 


Od trzech lat Komitet Centralny i rząd konsekwentnie prowadzą poli- 
tykę stabilizacji cen na artykuły pierwszej potrzeby, a przede wszystkim 
na podstawowe artykuły żywnościowe. Jeśli chodzi o towary przemysłowe, 
dokonywaliśmy w tym okresie zarówno obniżek, jak i podwyżek cen nie- 
których wyrobów. Dzięki temu wysoki nominalny wzrost płac od trzech 
lat odpowiada u nas ich wzrostowi realnemu. W. zdecydowanej większo- 
ści bowiem podwyżki cen dotyczyły towarów przemysłowych lepszej ja- 
kości i o odpowiednio wyższych kosztach wytwarzania, a także artykułów 
luksusowych, nabywanych przez ludzi o większych dochodach. Skutki tych 
operacji cenowych spowodują w tym roku obciążenie ludności nierolniczej 
w wysokości ok. 0,3 proc. przychodów pieniężnych. 


Jeśli chodzi o żywność, to podobnie jak w poprzednich dwóch latach, 
rząd zapewnił w roku 1973 stabilizację cen podstawowych artykułów spo- 
żywczych i zarazem na nie zmienionym w zasadzie poziomie utrzymał ceny 
pozostałych artykułów żywnościowych, nie objętych uchwałą o stabilizacji 
cen. 


Wysiłek ponoszony przez państwo dla utrzymania niezmiennych cen 
detalicznych na podstawowe artykuły żywnościowe jest bardzo duży. Po 
roku 1970 stanęliśmy wobec konieczności zdynamizowania wzrostu pro- 
dukcji rolnej, co wymagało m. in. poważnego podniesienia cen skupu pro- 
duktów rolnych, aby w ten sposób stworzyć zachęty materialne dla 
rolników Podwyższyliśmy płace w przemyśle spożywczym, co zwięk- 
szyło koszty przetwórstwa produktów rolnych. Jak wiecie, polityka rolna 
przynosi spodziewane rezultaty i rosną dostawy artykułów żywnościo- 
wych na rynek, ale musimy zdawać sobie sprawę z tego, że równie szybko 
rośnie obciążenie budżetu państwa dotacjami dla gospodarki żywnościo- 
wej. W tym roku wyniosą one ok. 30 mld zł. Obecnie — uwzględ- 
niając również zniesienie dostaw obowiązkowych — płacimy bowiem za 
tonę zboża z gospodarki chłopskiej przeciętnie o ok. 490 zł więcej, ziem- 
niaków — o ok. 390 zł, buraków cukrowych — ok. 40 zł, za kilogram 
żywca wołowego — ok. 5 zł, cielęcego — 11 zł, wieprzowego — 7 zł, 
za litr mleka — ok. 80 gr, za kg drobiu — ok. 2 zł więcej niż w r. 1970. 


Na nie zmienionym poziomie utr zymaliśmy ceny pasz, chociaż ich zakup 
za granicą jest dziś nieporównanie droższy. W r. 1973 za importowane 
pasze i komponenty paszowe płacimy średnio o ponad 100 proc. we 
niż w r. 1970, a za zboża o około 70 proc. więcej. 
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Wszystko to świadczy o skali wysiłku ponoszonego dla utrzymania w 
roku 1974 nie zmienionych cen na podstawowe artykuły żywnościowe, 
co w referacie zapowiedział tow. Edward Gierek. | 

Utrzymanie w r. 1974 nie zmienionego poziomu cen detalicznych na pod- 
stawowe artykuły żywnościowe — to decyzja o wielkim znaczeniu poli- 
tycznym i społecznym. Podejmując ją, mówimy otwarcie o konieczności 
prowadzenia w przyszłości elastycznej polityki cen — polityki, która bę- 
dzie uwzględniać zmieniające się warunki produkcji oraz zróżnicowanie 
popytu. | 

Uporządkowanie relacji między cenami żywności a cenami towarów 
przemysłowych — co jest niezbędne — mogłoby zostać wprowadzone je- 
dynie po gruntownej dyskusji — przy zapewnieniu stałego wzrostu stopy 
życiowej. 


Towarzysze delegaci! 


Dynamika wzrostu usług, chociaż przewyższa założenia planu 5-letniego, 
okazuje się niewystarczająca. Przyjmujemy założenie, że dynamika usług 
winna wyprzedzać dynamikę sprzedaży towarów i przychodów pieniężnych 
ludności. 

Wartość usług dla ludności w przyszłym roku wzrośnie do ponad 111 
mld zł, a w r. 1975 do prawie 126 mld zł. Na czoło wysuwa się rozwój 
różnorodnych usług bytowych. 

Rozwój usług wymaga wzmożonej inicjatywy i aktywności, o wiele lep- 
szego wykorzystania rezerw materialnych i organizacyjnych. Wymaga tak- 
że szybszego wzrostu zatrudnienia oraz wzmocnienia kadr. Zatrudnienie 
w usługach powinno rosnąć znacznie szybciej niż w przemyśle i budow- 
nictwie, zależy bowiem od tego zarówno lepsze zaspokojenie zapotrzebo- - 
wania ludności na usługi, jak i właściwe ukształtowanie struktury zatrud- 
nienia. 

Szczególna rola przypada tu władzom terenowym. Z koordynacyjnej roli 
tych władz wypływa konieczność oddziaływania na takie rozmieszczenie 
punktów usługowych, aby zapewnić równomierną obsługę ludności. Do 
obowiązków władz terenowych należy także konsekwentne rozliczanie or- 
ganizacji gospodarczych z ich zadań w tej sferze, kontrola wykorzystania 
środków oraz przestrzeganie zasady rentowności usług. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na właściwy dobór kadr i ich kwalifikacje oraz na dosto- 
sowywanie wynagrodzenia odpowiednio do kwalifikacji i nakładów pracy. 


Również uzbrojenie techniczne wielu zakładów usługowych musi być 
zmodernizowane i wzbogacone. Rozwiązanie tych problemów spowoduje 
wzrost kosztów własnych, a więc i cen szeregu usług. Jest to proces nie- 
unikniony. Usługi, do których władze terenowe i przemysł musiałby do- 
płacać, nie rozwijałyby się tak, jak wymagają tego potrzeby społeczno- 
-gospodarcze. 

Zadania w dziedzinie usług rząd ujmie wkrótce w dwuletnim programie 
ich rozwoju. 

Mamy więc do czynienia z niełatwym kompleksem problemów, których 
rozwiązanie zdecyduje o umocnieniu równowagi pieniężno-rynkowej w wa- 
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runkach dalszego wzrostu płac i dochodów. Wymaga to znacznie szyb- 
szego ilościowego i jakościowego wzrostu produkcji towarów r ynkow ych 
i usług. 

W tym celu jeszcze w miesiącu listopadzie zjednoczenia, resor ty i władze 
terenowe, organizacje spółdzielcze dokonają gruntownego przeglądu sy- 
tuacji w każdym zakładzie produkującym towary rynkowe i eksportowe 
lub swiadczącym usługi. W rezultacie tego przeglądu i dyskusji z aktywem 
zakładów zostaną ustalone programy działania na grudzień i rok 1974. 
Ich realizacja doprowadzić powinna do wydatnego powiększenia produkcji 
towarów i usług, rozszerzenia asortymentu i podniesienia ich jakości głów- 
nie drogą wykorzystania rezerw. Niezbędne będą również dodatkowe pro- 
cesy inwestycyjne i modernizacyjne, zapewnienie niezbędnych kadr, usu- 
nięcie innych trudności, które hamują rozwój produkcji. 

Poprawa zaopatrzenia rynku, osiągnięta w ciągu 3 ubiegłych lat, nie 
może przesłaniać administracji przemysłu i handlu uzasadnionych, licz- 
nych jeszcze pretensji w sprawie jakości i asortymentu wytworzony ch 
i sprzedawanych towarów. W sporze o jakość i odpowiedniość towarów 
w stosunku do rosnącej zamożności społeczeństwa, gustów i mody rację ma 
nabywca towarów. 

Mimo znacznej poprawy stosunku administracji do problemów zaopa- 
trzenia rynku — zdarzają się jeszcze, niestety, liczne fakty niedoceniania 
jego asortymentowych i jakościowych potrzeb. Rząd będzie tym zjawiskom 
zapobiegać z całą stanowczością, chodzi bowiem o realizację zadań, które 
leżą na głównej linii programu VI Zjazdu partii. 


Towarzysze delegaci! 


W mijających trzech latach wydatnie przyspieszyliśmy dynamikę inwe- 
stycji, podejmując na szeroką skalę modernizację, rozbudowę i struktu- 
ralną przebudowę majątku trwałego. Jesteśmy w pełnym toku tego złożo- 
nego procesu, Dzięki temu od przyszłego roku będziemy szerzej korzystać 
z efektów ponoszonych nakładów inwestycyjnych, które w pełni zdyskon- 
tujemy w następnych latach. , 

Aktywna rozbudowa i unowocześnianie gospodarki będą kontynuowane 
w latach 1974—1975. Należy jednak liczyć się z realnymi możliwościami, 
jakie wyznaczają: sytuacja materiałowa, zdolności wykonawcze i bilans 
płatniczy kraju. W przyszłym roku górną granicę nakładów inwestycyj- 
nych może stanowić wielkość ok. 416 mld zł, a w roku 1975 ok. 465 mld zł. 

Określone na rok 1974 rozmiary inwestycji przewyższą o około 100 mld 
zł założenia planu 5-letniego na ten rok. Już w przyszłym roku inwestować 
będziemy więcej niż przewidywał plan 5-letni na rok 1975. Będzie to dy- 
namika ponad 12 proc., a więc nadal bardzo wysoka. | 

Szacujemy, że globalny rozmiar inwestycji w całym, bieżącym pięciole- 
ciu osiągnie ok. 1,8 biliona zł, to znaczy o 350 mld więcej niż zakłada- 
liśmy w planie. Nadwyżka ta przyniesie wiele dodatkowych efektów pro* 


dukcyjnych i usługowych. 
Dodatkowe nakłady inwestycyjne przeznaczamy przede wszystkim na 
przemysły: rolno-spożywczy, iekkii, elektromaszynowy, chemiczny, pali= 
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wowo-energetyczny i metalurgiczny. W poważnym stopniu w dodatkowych 
nakładach inwestycyjnych partycypują rolnictwo i budownictwo oraz tran- 
sport i łączność. 

Szczególną wagę przywiązujemy do inwestycji o charakterze moderni- 
zacyjnym w przemyśle, o małym udziale robót budowlano-montażowych 
i o szybkich efektach. | 

Na inwestycje w działach produkcji niematerialnej wydatkujemy łącznie 
ok. 47 mld zł ponad założenia planu 5-letniego, z czego na gospodarkę 
mieszkaniową przeznaczamy dodatkowo 20 mld zł, na gospodarkę komu- 

nalną — 16 mld zł oraz na ochronę zdrowia ponad 5 mid zł. 


'W rezultacie udział inwestycji netto w dochodzie narodowym wzrośnie 
z 25,6 proc. w roku bieżącym do 26,3 proc. w 1974 roku. Będzie to naj- 
wyższe obciążenie dochodu narodowego inwestycjami w dotychczasowym 
rozwoju Polski Ludowej. 

Te zwiększone rozmiary inwestycji konieczne są dla szybkiego odro- 
bienia szeregu wieloletnich opóźnień w rozwoju i unowocześnieniu gospo- 
darki narodowej, a zwłaszcza bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej, 
przemysłu ciężkiego, przemysłów rynkowych, przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz budownictwa i transportu. Trzeba było także przyspieszyć 
budownictwo mieszkaniowe i wyrównywać stopniowo wiele zaniedbań 
w działach socjalnych. zwłaszcza w służbie zdrowia oraz w nauce i oświa- 
cie. 

Stało się to możliwe dzięki wydatnemu ponadplanowemu zwiększeniu 
dochodu narodowego. Dzięki temu łatwiej nam było sprostać większemu 
wysiłkowi inwestycyjnemu. Idąc po tej samej drodze, dla zapewnienia 
harmonijnego i dynamicznego wzrostu społeczno-gospodarczego trzeba ze 
wszech miar przyspieszać zwiększanie dochodu narodowego. 

Szeroki front budownictwa inwestycyjnego, którego wyrazem jest prze- 
widywany na koniec br. stan zaangażowania w wysokości ok. 480 mld zł, 
stawia zadanie koncentracji w latach 1974 i 1975 wysiłków na zakończe- 
niu inwestycji kontynuowanych, dając pierwszeństwo tym, które służą po- 
trzebom rynku wewnętrznego i eksportu. Stanowi to warunek osiągnięcia 
— jeszcze w bieżącym 5-leciu — maksimum efektów z ponoszonych nakła- 
dów. 

Widzimy również konieczność przyspieszenia realizacji kontynuowanych 
inwestycji w hutnictwie, energetyce i w przemyśle motoryzacyjnym dla 
zaspokojenia potrzeb, które nasilą się po 1975 r. 

Określone możliwości inwestycvjne gospodarki z jednej strony, a z dru- 
giej — bezwzględna konieczność koncentracji nakładów na zadaniach 
kontynuowanvyvch wymagają rozważnego podejścia do propozycji nowych 
inwestycji. 

Nowe inwestycje zarówno planu centralnego, jak i terenowego będzie 
można rozpoczynać w 1974 r. jedynie pod warunkiem dobrego ich przy- 
gotowania oraz zagwarantowania krótkich. najwvżej dwuletnich cykli rea- 
lizacyinvch. Podejmowanie inwestycji o dłuższym cvklu będzie wvmagało 
specjalnych decvzji rządu, przy znacznym zaostrzeniu kryteriów ich akce- 
ptacji. 
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Istotnym warunkiem dla osiągnięcia zakładanych efektów z ponoszo- 
nych nakładów inwestycyjnych jest zapewnienie terminowego przekazy- 
wania inwestycji do użytku, w tym zwłaszcza obiektów realizowanych 
w oparciu o kredyty zagraniczne. Około 60 proc. tych zakładów ma być 
uruchomione w latach 1974—1975. Nowe zakłady muszą szybko osiągnąć 
projektowane zdolności produkcyjne, gdyż nowoczesna ich produkcja po- 
trzebna jest dla rynku wewnętrznego i eksportu. Zapewniamy w tym celu 
zarówno sprawną realizację inwestycji, jak i odpowiednio wczesne pray- 
gotowanie załóg i zaopatrzenia materiałowego dla szybkiego wykorzysta- 
nia nowych mocy produkcyjnych. Rząd wzmocni nadzór zjednoczeń, mi- 
nisterstw i banków nad przestrzeganiem finansowej dyscypliny inwe- 
stycyjnej, połączony z zaostrzeniem sankcji za straty ponoszone wskutek 
opóźnionego czy niepełnego osiągania projektowych zdolności produk- 
cyjnych. 

Dalsze doskonalenie procesów inwestycyjnych wymaga stosowania po- 
stępowych, śmiałych rozwiązań technicznych, które optymalizując koszt 
realizacji obiektów zapewnią zarazem ich wysoką wartość eksploatacyjną. 


Rząd ustali zasady doskonalenia metod projektowania, pobudzania ini- 
cjatywy twórców nowych projektów i określenia ich odpowiedzialności 
za osiągane parametry eksploatacyjne, techniczne i ekonomiczne. 


Najsłabszym odcinkiem działalności inwestycyjnej są terenowe inwe- 
stycje służby zdrowia, handlu, nauki i oświaty. Władze terenowe powinny 
w r. 1974 bezwzględnie doprowadzić do likwidacji opóźnień na tych od- 
cinkach. 

Program inwestycyjny wymaga zwiększenia produkcji przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych w nadchodzącym roku o ok. 14 proe. W związ- 
ku z tym będziemy kontynuować rozbudowę i umaszynowienie potencjału 
wykonawczego budownictwa, koncentrując go przede wszystkim na obie- 
ktach, które powinny zostać oddane do użytku w latach 1974—1975. 


Rozwijać będziemy eksport usług budownictwa, m. in. dla zwiększania 
importu maszyn i urządzeń niezbędnych e szybkiej modernizacji PrzeS” 
siębiorstw wykonawczych. 


Załogi budowlane mają niemałe osiągnięcia. Nie wolno jednak na nich 
poprzestać. Warunkiem wykonania zadań lat 1974—1975 jest jeszcze bar- 
dziej racjonalne wykorzystanie sprzętu i środków transportu oraz czasu 
pracy, dalsza poprawa gospodarki materiałowej, dalsze porządkowanie or- 
ganizacji i ekonomiki budownictwa. 


Ważnym zadaniem jest należyte przygotowanie i uzbrajanie terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe i na tym tle odpowiednie przygotowanie mocy 
wykonawczych w dziedzinie inżynierii. Będą rozwijane przedsiębiorstwa 
specjalistyczne w dziedzinie instalacji przemysłowych, elektrycznych i 
energetycznych. 

W budownictwie mieszkaniowym kwestią wielkiej wagi jest poprawa 
jakości wykonawstwa. Chodzi tu zwłaszcza o podniesienie poziomu robót 
wykończeniowych mieszkań, a także o kompleksową realizację budynków 
mieszkalnych i wszelkich niezbędnych urządzeń towarzyszących, przede 
wszystkim handlowych, usługowych i socjalnych. 
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Postępujący, zgodnie z uchwałą V Plenum KC, wzrost potencjału bu- 
downictwa mieszkaniowego oraz zwiększone dostawy materiałów budo- 
wlanych pozwolą na dalszą pomyślną realizację w latach 1974—1975 za- 
łożeń pięciolatki w tej niezwykle ważnej sferze zadań społeczno-gospodar- 
czych. | 

Przyspieszymy rozwój budownictwa indywidualnego. Jest to sprawa 
nader istotna z punktu widzenia zaspokajania potrzeb ludności. 

Konieczne jest zwłaszcza wypracowanie odpowiednio nowoczesnych 
technologii budownictwa domów jednorodzinnych własnościowych. W bu- 
downictwie tym należy dążyć do zastosowania elementów lekkich, umo- 
żliwiających transport i montaż bez konieczności używania ciężkiego 
sprzętu. | 

Nowe rozwiązania projektowe umożliwią budowę domków przez bez- 
pośrednio zainteresowanych według zróżnicowanych standardów. 

Postęp osiągany w budownictwie mieszkaniowym należy mierzyć rów= 
nież stopniem przygotowania warunków do realizacji większych o wiele 
zadań przyszłego pięciolecia. 


Drodzy towarzysze! 


Zadania, które podejmiemy w latach 1974—1975, służyć będą utrzyma- 
niu wysokiej dynamiki rozwojowej. Nie chodzi nam jednak tylko o roz- 
wój ilościowy. Jego podstawą na obecnym etapie stać się musi rady- 
kalny postęp jakościowy w gospodarowaniu, a w tym zwłaszcza upowsze- 
świadomej, zdyscyplinowanej i odpowiedzialnej postawy wobec codzien- 
nych obowiązków. Daleko nie wszyscy i nie wszędzie chcą i umieją wyko- 
rzystywać każdy dzień i każdą godzinę pracy. 

Na pierwszy plan wysuwa się racjonalizacja zatrudnienia w oparciu 
o kompleksowy program IX Plenum Komitetu Centralnego. 

W nadchodzących latach wzrost zatrudnienia musi być ściśle skorelo- 
wany z przyrostem zasobów rąk do pracy. Zatrudnienie w przemyśle nie 
powinno w 1974 roku przekroczyć 4.650 tys. osób, a w budownictwie 1.318 
tys. osób, co odpowiednio w porównaniu z bieżącym rokiem oznacza wzrost 
o 3,1 proc. oraz 5,9 proc. 

Zarówno potrzeby unowocześniania gospodarki i intensyfikacji jej roz- 
woju, jak i zmieniająca się sytuacja demograficzna dyktują konieczność 
znacznego postępu w dziedzinie racjonalizacji zatrudnienia. Wielu ośrod-=- 
kom przemysłu i wielu zakładom zaczyna bowiem brakować pracowników, 
zwłaszcza mężczyzn. | 


Zbliża się okres niżu demograficznego, w którym przyrost kadr pra- 
cowniczych będzie o wiele niższy niż do tej pory. Wobec tego dotychcza-. 
sowe metody gospodarowania pracą i uzyskiwania przyrostu produkcji 
muszą ulec zasadniczej poprawie, jeśli dynamika wzrostu produkcji i po- 
prawa stopy życiowej nie ma być zahamowana. SE 

Podstawowym czynnikiem osiągnięcia zakładanego wzrostu produkcji 
materialnej musimy uczynić wzrost wydajności pracy. W przemyśle ab- 
solutną koniecznością jest uzyskanie w latach 1974—19T5 wzrostu wydaj-- 
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ności pracy o ok. 8,9 proc. rocznie, wobec 6,7 proc. w latach 1971—1973. 
W budownictwie odpowiedri wskaźnik powinien wynieść ponad 9 proc. 
roeznie, wobec 8,9 proc. uzyskanych w dotychczasowym okresie pięciolatki. 
W efekcie udział wydajności pracy w przyroście produkcji w przemyśle 
powinien wzrosnąć z 67 proc. osiąganych średnio w latach 1971—1973 
do ok. 72 proc. w latach 1974—1975, zaś w budownictwie z ok. 64 proc. 
do ok. 67 proc. 

Wzrost wydajności pracy i wzrost płac — to dwa czynniki, które trzeba 
z sobą ściśle synchronizować. Musimy -zatem zawsze dbać o stałą popra- 
wę relacji pomiędzy wzrostem wydajności pracy a wzrostem przeciętnych 
płac i właściwie określać wskaźnik opłacania wzrostu wydajności pracy. 

Żródła wzrostu wydajności pracy nie tkwią już dziś wyłącznie w ma- 
ksymalizacji wysiłku fizycznego, lecz w doskonaleniu organizacji pracy. 
lepszym wykorzystaniu czasu pracy, a zwłaszcza zmniejszaniu się ab- 
sencji i marnotrawstwa godzin. 


Towarzysze delegaci! 


Ważne zadanie jakościowe, przed którym stoimy — to zapewnienie 
efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych. 

W roku 1973 zadania planu nakreślone zgodnie z uchwałą X Plenum 
KC zostaną w tej sferze wykonane. To, co uzyskaliśmy dotychczas, pole- 
ga jednak głównie na wykorzystaniu prostych rezerw, zastosowaniu pro- 
stych zabiegów oszczędnościowych. Nadal pozostają one stałym obowiąz- 
kiem wszystkich organizacji gospodarczych i załóg. 

Mają one wielkie znaczenie, ponieważ nadmiernego zużycia materiałów, 
mimo znacznej poprawy gospodarności, nie przezwyciężyliśmy do końca. 
Gospodarka bezpowrotnie traci poważne ilości stali, cementu, tarcicy 
i innych cennych surowców i materiałów. Nie oszczędzamy konsek- 
wentnie paliwa i energii elektrycznej. Zbyt słabo dbamy o właściwą 
eksploatację i konserwację budynków, maszyn i urządzeń. 

Rosnącego znaczenia nabierają jednak obecnie głębsze rezerwy, wyma- 
gające zmian w projektowaniu wyrobów i w technologii produkcji, sze- 
rokiego stosowania lżejszych konstrukcji i wprowadzania nowych ma- 
teriałów i substytutów. Jest to niezwykle ważna sfera zadań postępu na- 
ukowego i technicznego, wielkie pole dla inicjatywy naukowców i projek- 
tantów, inżynierów i techników. To im przypada w realizacji tego naro- 
dowego zadania główna rola i odpowiedzialność. Aktywność na tym polu 
będziemy stymulować z pomocą coraz skuteczniejszego systemu zachęt ma- 
terialnych i moralnych. 

Chodzi o to, aby w latach 1974—1975 nie tylko wykonać, ale i prze- 
kroczyć wskaźniki obniżki kosztów materiałowych, określone w pro- 
gramie rządowym. Przekroczenie założonych na te lata w planie pięcio- 
letnim oszczędności materiałowych o ok. 15—20 mld zł stanowi zasad- 
niczy warunek zbilansowania potrzeb gospodarki na surowce i materiały 
w latach 1974—1975. 

Wykonanie tego zadania będzie niemożliwe bez powszechnej troski za- 
łóg, ruchu społecznego, zmierzającego do obniżki kosztów materiałowych. 
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Chodzi o rozlesły front działań, obejmujący produkcję surowców i ma- 
teriałów, ich transport, obrót i przechowywanie oraz przetwarzanie 
w gotowe wyroby. Na każdym odcinku tego frontu mamy duże rezerwy. 

Każda załoga zakładu przemysłowego i usługowego musi stale odpo- 
wiadać sobie i społeczeństwu na pytanie, co i jak produkuje, jaka jest 
jakość, trwałość i nowoczesność wytwarzanych przez nią towarów, ich. 
rzeczywista wartość użytkowa, Dla postępu w tej dziedzinie decydujące 
znaczenie ma podnoszenie dyscypliny technicznej i przestrzeganie reżimu 
technologicznego. Rząd, administracja gospodarcza i aparat handlu będą 
z nieporównanie większą energią walczyć z marnotrawieniem pełnocen- 
nych surowców i materiałów. 

W coraz większym stopniu podstawą wyróżniania zakładów i pracow- 
ników, wypłacania premii i nagród musi stawać się jakość produkcji. 
Należy przełamać błędne koło, polegające na tym, że ci, którzy krytykują 
— i słusznie — niską jakość cudzych wyrobów, sami są często bardzo li- 
beralni wobec nie najlepszej jakości wytworów własnej pracy. 

Kolejne zadanie jakościowe dotyczy lepszego wykorzystania majątku 
trwałego. Rząd będzie tworzył coraz lepsze warunki dla realizacji tego 
zadania. Chodzi o dalsze rozszerzenie zmianowości pracy, lepsze wykorzy- 
stanie budynków i powierzchni produkcyjnej, każdej maszyny, każdego 
urządzenia, lepszą organizację gospodarki remontowej. 

Kto myśli po gospodarsku, ten widzi, że obok trudności, które z obecnej 
dynamiki rozwoju wynikają w sposób obiektywny, mamy do czynienia 
nadal jeszcze — mimo uzyskanej poprawy — z rozległą sferą negatywnych 
zjawisk natury subiektywnej. Należą tu niedostatki codziennej dyscypliny 
pracowniczej, technicznej i technologicznej oraz organizacji pracy, przeja- 
wy elementarnego niekiedy braku inicjatywy i odpowiedzialności, słabości 
kierowania i zarządzania. 

Wrosiem gospodarności są częste jeszcze zjawiska bumelanctwa, pijań- 
stwo i nie uprawiedliwiona absencja bądź marnotrawienie czasu pracy. Za-= 
truwają one atmosferę pracy, nierzadko prowadzą też do wypadków, 
awarii i pożarów, do strat moralnych i materialnych. 

Złych pracowników może nie być wielu, ale ich postawa obciąża dobre 
imię całej załogi. Dyrekcje powinny takich ludzi przywołać do porząd- 
ku. Nie ma tutaj miejsca na tolerancję, chodzi bowiem o poważne stra- 
ty, które opóźniają realizację naszego programu. 

Rząd będzie z całą konsekwencją egzekwował taką postawę i energiczne 
działanie całej kadry administracyjnej i gospodarczej odpowiedzialnej w 
pierwszym rzędzie za przestrzeganie ładu, porządku i dyscypliny. 


Drodzy towarzysze! 


W życiu narodu, w rozwoju naszego państwa coraz bardziej wzrasta 
rola nauki. Rząd wysoko ocenia dotychczasowy, niemały udział nauki w 
tym rozwoju. Jednakże dochodzimy do wniosku, że obecny potencjał na- 
ukowy stwarza daleko większe możliwości uzyskania i wykorzystania w 
praktyce osiągnięć badawczych. Opracowany w tvm celu program rządowy 
zapewnia wszechstronne środki dla dalszego rozwoju nauki i określa jedno- 
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cześnie podstawowe kierunki i węzłowe problemy badawcze, których roz- 
wiązanie jest szczególnie istotne dla gospodarki. Stanowią one konkrety- 
zację wielostronnych powiązań pomiędzy zadaniami nauki i potrzebami 
praktyki. | | 

Stosując zasadę koncentracji kadr i środków oraz kierunków badań, 
osiągniemy lepsze rezultaty, a następnie daleko szybciej je upowszechnimy 
i wdrożymy do praktyki. Rząd oczekuje więc pełnego włączenia się ca- 
łego świata nauki w realizację opracowanego programu. 
- Równocześnie przemysł i inne działy gospodarki muszą wydatnie zwięk- 
szyć swą chłonność na wyniki prac badawczych, zapewniając ich szybkie 
i bezpośrednie wykorzystanie. Dotyczy to zwłaszcza wprowadzania do 
produkcji nowych wyrobów i materiałów oraz nowych rozwiązań techno- 
logicznych i organizacyjnych. 


Drodzy towarzysze! 


_. Wszystkie omówione dotychczas problemy w różnorodny sposób wiążą 
się ze strategicznym zadaniem, jakim jest szybkie zwiększenie udziału 
Polski w międzynarodowym podziale pracy. W eksporcie znacznie prze- 
kroczymy pod koniec br. poziom założony w planie 5-letnim na 1974 r,, 
a w imporcie — poziom przewidziany na 1975 r. 

Udział naszego kraju w obrotach światowych, który od roku 1938 do 
1970 r. utrzymywał się niezmiennie na poziomie 1,1 -proc., zwiększył się 
do ok, 1,3 proc. w roku 1973. Jest to rezultat realizacji słusznych wskazań 
VI Zjazdu, dotyczących o wiele lepszego wykorzystywania współpracy 
z zagranicą dla dynamizowania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

W latach 1974—1975 będziemy tę aktywną politykę kontynuować. Klu- 
czem do tego jest przyspieszenie wzrostu efektywnego eksportu. 


Konsekwencją naszej strategii gospodarczej są preferencje dla inwe- 
stycji służących urzeczywistnianiu programu socjalistycznej integracji go- 
spodarczej Dążymy do pogłębienia powiązań kooperacyjnych i specjaliza- 
cji produkcji oraz koordynacji przedsięwzięć inwestycyjnych z krajami 
RWPG. a także do podejmowania wspólnych przedsięwzięć w sferze go- 
spodarki surowcowej, wytwórczości przemysłowej oraz nauki i techniki. 


Wspólnie z naszymi socjalistycznymi partnerami poszukujemy rozwiązań 
problemów paliwowych i surowcowych. Przewidujemy, że w 1974 r. zo- 
staną zawarte dalsze umowy i porozumienia w sprawie współpracy krajów 
RWPG w rozbudowie zdolności wydobywczych i przesyłowych ropy na- 
ftowej i gazu ziemnego oraz w rozwoju produkcji półproduktów hut- 
nictwa żelaza. niklu, celulozy, bieli tytanowej, aluminium, kauczuku 
itd. Skala tych przedsięwzięć, służących całej naszej wspólnocie, będzie 
ogromna. Ich znaczenie wybiega daleko w przyszłość. 

W stosunkach Polski z zagranicą podstawową rolę odgrywa współpraca 
ze Związkiem Radzieckim. — naszym głównym partnerem i wypróbowa- 
nym sojusznikiem. Współpraca ta jest kamieniem węgielnym polityki partii 
i rządu, potężną dźwignią pomyślnego rozwoju Polski. m 

Zawarliśmy ostatnio z ZSRR szereg wieloletnich umów, porozumien spe- 
cjalizacyjnych i kooperacyjnych. Przygotowane zostały programy dalszego 
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pogłębienia i doskonalenia współpracy w tak podstawowych dziedzinach, 
jak: przemysł chemiczny, petrochemiczny, motoryzacyjny, obrabiarkowy, 
automatyka i urządzenia pomiarowe, przemysł maszyn górniczych, ma- 
szyn i urządzeń dla przemysłu chemicznego, lekkiego i spożywczego oraz 
przemysły okrętowy i lotniczy, dla których współpraca z Krajem Rad 
jest główną bazą rozwoju. | 

Pragnę z tej trybuny wyrazić szczególną wdzięczność dla KPZR i rządu 
radzieckiego za zrozumienie naszych potrzeb i założeń rozwojowych, wy-= 
kazane w toku prac nad koordynacją następnych planów pięcioletnich. 

Wiele umów o kooperacji przemysłowej i specjalizacji produkcji za- 
warliśmy również z CSRS, NRD oraz pozostałymi krajami RWPG i Ju- 
gosławią. Wszystko to pozwala mówić o nowym, jakościowo wyższym 
etapie socjalistycznej współpracy gospodarczej, która coraz wyraźniej 
przekształca się w proces integracji. 

W ostatnich latach pomyślnie rozwija się również nasza współpraca go- 
spodarcza i techniczna z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Wysoka 
skala importu inwestycyjnego z krajów kapitalistycznych była możliwa 
dzięki zapoczątkowanej w 1971 r. korzystnej polityce kredytowej oraz 
rosnącym stale wpływom z eksportu. 

Rozszerzamy również nasze stosunki ekonomiczne z krajami rozwijają- 
cymi się. Nacisk kładziemy tutaj na wzajemnie korzystną długotrwałość 
i kompleksowość związków gospodarczych, kształtowane poprzez wielolet- 
nie porozumienia handlowe, umowy kooperacyjne i wspólne przedsię- 
wzięcia. 

Na dynamicznym rozwoju obrotów naszego handlu zagranicznego w la- 
tach 1971—1973 w poważnym stopniu zaważył szybki wzrost importu. Wy- 
sokie przyrosty importu, zwłaszcza w latach 1972 i 1973, były konieczne ze 
względu na rozpoczynanie w tym okresie wielu inwestycji o zasadniczym 
znaczeniu dla rozwoju i unowocześniania gospodarki. Rosły także po- 
trzeby materiałowe. kooperacvjne i rynkowe. Na wzrost wartości przy», 
wozu wpivnął w dużym stopniu w bieżącym roku wzrost cen na rynkach 
światowych. | 

Kieruiemy się zasadą rozsądnego zaciągania kredytów, przeznaczając 
je na rozwój bazy wytwórczej i na przyspieszenie modernizacji gospo- 
darki. Ściśle przy tym przestrzegamy ekonomicznej opłacalności tych 
transakcji, zapewniając dla poważnej ich części spłatę kredytów nowo uru- 
chamianą produkcją lub dostawami elementów kooperacyjnych. 

W planach na rok przyszły stawiamy zadania poważnego wzrostu eks- 
portu w celu zapewnienia odpowiednich środków na bieżące potrzeby 
importowe oraz na spłaty przypadających na ten rok rat kredytów za- 
ciągniętych wcześniej. 

Zwiększenie eksportu w latach 1974—1975 w cenach porównywalnych 
o co najmniej 34 proc. należy uznać za naczelne zadanie całej gospodarki. 

Zadanie to jest tym istotniejsze, że w latach 1972—1973 znacznie wzrosły 
ceny surowców i materiałów do produkcji, nabywanych przez nas w kra- 
jach kapitalistycznych. W stosunku do roku 1971 musimy na przykład 
płacić za koncentraty cynku o ok. 24 proc. drożej, za cement — o ok. 
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30 proc., za wełnę — o ok. 190 proc., za przędzę bawełnianą — o ok. 56 
proc., za skóry — o ok. 120 proc. drożej. 

Szacujemy, że w roku 1973 za zakupione w krajach kapitalistycznych 
surowce i materiały zapłacimy z tytułu wzrostu cen w stosunku do ich 
poziomu z 1972 r. — ponad 1 mld zł dewizowych więcej. W roku 
1974 przewidujemy dalsze zaostrzenie się sytuacji na tym odcinku. Wpraw- 
dzie wzrastają również ceny uzyskiwane w naszym eksporcie do krajów 
kapitalistycznych, ale w znacznie mniejszym stopniu, niż ceny płacone 
w imporcie. Tworzy to poważną trudność w bilansowaniu obrotów naszego 
handlu zagranicznego. 


Nie zamierzamy jednak w sposób mechaniczny ograniczać importu, gdyż 
import z obu obszarów płatniczych wzrosnąć ma w latach 1974—1975 
co najmniej o 24 proc. Codziennej więc działalności wszystkich bez wy- 
jątku ogniw gospodarczych musi przyświecać pełna świadomość koniecz- 
ności działania na rzecz zmniejszenia ujemnego salda obrotów płatniczych. 
Oto dlaczego każdy wniosek o dodatkowy import musi być poparty real- 
nymi propozycjami zwiększenia eksportu. Eksport musi nadążać za po- 
trzebami płatniczymi kraju, aby uniknąć sytuacji, w której bylibyśmy zmu- 
szeni do drastycznego hamowania importu. Jest to jedyna droga konty- 
nuacji pomyślnych trendów rozwojowych. 

Będziemy troszczyć się nieustannie o to, aby eksport był opłacalny 
i efektywny. Zadanie zwiększenia eksportu stawiamy przede wszystkim 
wobec tych gałęzi gospodarki, które wytwarzają wyroby o wysokim stan- 
dardzie. Dotyczy to zwłaszcza producentów różnorodnych dóbr inwestycyj- 
nych, w tym, na pierwszym miejscu, przemysłu elektromaszynowego, 
który dzięki importowi maszyn, technologii i licencji znacznie zmoder- 
nizował w ostatnich latach swój potencjał wytwórczy. 


Sytuacja sprzyja lokowaniu na rynkach zagranicznych znacznie więs- 
szej niż dotychczas ilości towarów. Musimy to w pełni wykorzystać. 
Stworzyliśmy bowiem nowe korzystne warunki dla eksportu polskich 
towarów, zakupując najnowocześniejsze maszyny i urządzenia oraz kom- 
pletne obiekty. Szansy tej nie wolna nam zaprzepaścić. Szeroka ofen- 
sywa polskich towarów na rynkach Europy i świata powinna stać się 
sprawą ambicji wszystkich kolektywów pracowniczych. 


Towarzyszki i towarzysze! 


Ważnym elementem kształtowania naszego rozwoju i jego realizacji 
jest systematyczne doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki i 
państwa. Rozpoczęliśmy od długiej listy decyzji porządkujących i uspraw- 
niających metody gospodarowania. Podporządkowane one były linii ge- 
neralnej, która w 1973 r. znalazła kompleksowy. dojrzały wyraz w postaci 
nowych zasad gospodarowania, wdrażanych już obecnie w niemałej liczbie 
jednostek gospodarczych. 


Dotychczasowe wyniki wdrażania nowych zasad gospodarowania. w 
przemyśle i handlu wewnętrznym są pomyślne. Uwzględniamy je też w 
założeniach na lata 1974—1975. Rząd będzie wnikliwie analizować przebieg 
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tegS złożonego procesu i we współdziałaniu z aktywem społeczno-go- 
spodarczym uzupełniać go dalszymi rozwiązaniami. 

Najbliższe dwa lata bieżącego pięciolecia będą okresem doskonalenia me- 
tod planowania i zarządzania w daleko szerszej skali. Będzie to wyrazem 
dążenia do dobrze pojętej, kompleksowej ekonomizacji systemu funkcjono- 
wania gospodarki, łączącej umacnianie roli centralnego planowania i ste- 
rowania z rozwojem inicjatywy przedsiębiorstw. 

Rozszerzając zakres uprawnień w kombinatach, przedsiębiorstwach i 
zjednoczeniach, będziemy nadal konsekwentnie doskonalić organizację 
i metody działania centralnych szczebli zarządzania gospodarką. 

Zgodnie z ogólnym kierunkiem doskonalenia systemu funkcjonowania 
gospodarki poważnie zaawansowaliśmy prace nad przygotowaniem założeń 
planu 5-letniego na lata 1976—1980, perspektywicznego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego do r. 1990 oraz planu przestrzennego zagospoda- 
rowania kraju. Tworzą one zarys koncepcji rozwojowych kraju. 

Z zadowoleniem odnotować należy coraz większy udział ekspertyz na- 
ukowych zarówno w opracowaniu powyższych koncepcji, jak też w bieżą- 
cej polityce społeczno-gospodarczej. 

W działalności rządu i administracji państwowej wykorzystujemy wy- 
niki społecznych i środowiskowych konsultacji w wielu ważnych kwe- 
stiach o charakterze bieżącym bądź długofalowym. Doświadczenia mi- 
nionych lat w pełni potwierdziły słuszność tej drogi, stanowiącej jeden 
z konkretnych przejawów więzi partii i władzy ludowej ze społeczeń- 
stwem. Traktujemy ją nie tylko jako formę przepływu informacji z „dołu” 
do „góry”, ale przede wszystkim jako niezmiernie cenną metodę społecz- 
nej inspiracji przedsięwzięć rządu i administracji. Będziemy w dalszej 
działalności tę metodę pogłębiać i doskonalić. 

Doskonalenie pracy administracji służy konsekwentnemu wcielaniu w 
życie polityki partii, tworzeniu ekonomiczno-społecznych i organizacyjno- 
-technicznych warunków realizacji programu VI Zjazdu. 

Praktyka potwierdziła celowość i skuteczność comiesięcznych ocen re- 
alizacji zadań planu i przebiegu procesów  społeczno-gospodarczych, 
dokonywanych na posiedzeniach Rady Ministrów, w tym co kwartał przy 
udziale przewodniczących prezydiów WRN. Ta przebiegająca w klimacie 
wysokich wymagań konfrontacja rezultatów z założeniami pobudza ini- 
cjatywy i aktywność resortów oraz wojewódzkich organów administracji. 

Wynikające stąd wnioski są rozpatrywane przez Biuro Polityczne, 
które udziela rządowi kierunkowych wskazań, mobilizując równocześnie 
instancje i organizacje partyjne do pomocy i kontroli ich realizacji. Bę- 
dziemy doskonalić metodologię tych ocen, widząc w nich ważny instrument 
bieżącego sterowania rozwojem gospodarki. 

__ Pragnę również podkreślić duże znaczenie wspólnych posiedzeń Biura 
Politycznego i Prezydium Rządu, poświęconych rozpatrywaniu podstawo- 
wych problemów rozwoju gospodarki i państwa. 

Istotna zmiana w treści działalności rządu polega na łączeniu pracy 
nad problemami bieżącymi z pracą nad kształtowaniem długofalowych 
perspektyw socjalistycznego rozwoju kraju. Przygotowaliśmy w Komisji 
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Planowania przy Radzie Ministrów i przedstawiliśmy Biuru Politycznemu 
wiele kompleksowych programów problemowych. Wymienię tu przykła- 
dowo programy, dotyczące bilansu paliwowo-energetycznego kraju, roz- 
woju hutnictwa żelaza i stali, miedzi i jej przetwórstwa, przemysłu che- 
micznego, elektroniki, przemysłu lekkiego, gospodarki materiałowej. bu- 
downictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia, handlu zagranicznego Polski 
z jej głównymi partnerami oraz rozwoju nauki i techniki. 


W całokształcie swych prac rząd wnikliwie rozpatruje uwagi i wnioski 
zgłoszone w toku partyjnej konsultacji w wielu zakładach pracy odnośnie 
tez projektu referatu na obecną Konferencję. Wiele wniosków z tej 
konsultacji, jak i z posiedzeń plenarnych komitetów wojewódzkich PZPR 
uwzględniliśmy już w naszym programie na nadchodzące lata, przedkła- 
danym pod obrady Konferencji. Z pełną uwagą rzad rozpatrzy i wvkorzy- 
sta w swej pracy wszystkie propozycje i wnioski, które zostaną zgłoszone 
w dyskusji na naszej Konferencji. 


Towarzysze delegaci! 


Wykonanie zadań, które rozpatruje Krajowa Konferencja PZPR, 
oznaczać będzie zakończenie planu 5-letniego pomyślnymi rezultatami. 

Przewidywana dynamika przekroczy założenia planu 5-letniego we 
wszystkich jego działach. 


Zadania na lata 1974—1975 są trudne. Niech w realizacji tych zadań 
stale towarzyszy nam świadomość, że większe niż przewidywał plan 
są również potrzeby, związane ze wzrostem dobrobytu i urzeczywistnia- 
niem naszej polityki społecznej oraz przyspieszaniem rozwoju gospodarki. 

Niech wolno będzie powiedzieć, że w żadnym dotychczasowym okresie 
nie stawialiśmy sobie zadań o równie wielkim ciężarze gatunkowym. O 
wykonaniu tych zadań i ich przekroczeniu rozstrzygnie znacznie lepszy 
poziom gospodarowania, nieporównanie wyższa sprawność i efektywność 
naszych poczynań Rozpoczynamy ofensywę jakościowych zmian w pracy 
na wszystkich szczeblach. To jej przebieg zapewni wykonanie zadań ogó!- 
nogospodarczych lat 1974—1975 i przesądzi o wynikach całego pięciolecia. 


Dziś trzeba koncentrować uwagę głównie na zadaniach roku 1974. Przy- 
świeca nam przy tym przekonanie, że ambitne plany naszej partii odpo- 
wiadają potrzebom, ambicjom i możliwościom polskiej klasy robotniczej, 
rolników. inteligencji, całego narodu. Poparcie tych założeń przez wszyst- 
kich ludzi pracv rozstrzygnie o dalszym pomyślnym rozwoju socjalistycznej 
Polski. 


Przemówienie końcowe 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze delegaci! 


I Krajowa Konferencja PZPR kończy swe pracowite, dwudniowe obrady. 
Dorobek Konferencji jest wszechstronny i bogaty. Złożyła się nań głę- 
boka dyskusja, w której wypowiedzieli się członkowie partii — robotnicy, 
pracownicy rolnictwa, naukowcv, twórcy kultury, nauczyciele, a więc 
przedstawiciele wszystkich środowisk społecznych. Obejmuje on również 
wnioski z szerokiej konsultacji z załogami setek .zakładów przemysłowych, 
z plenarnych posiedzeń komitetów wojewódzkich i komitetów partyjnych 
w wojsku, z całej pracy, jakiej dokonaliśmy przygotowując I Krajową 
Konferencję PZPR. 

Wysłuchaliśmy tu pierwszych sekretarzy komitetów wojewódzkich 
partii. Można stwierdzić, że wszystkie wojewódzkie organizacje partyjne 
miały z czym przyjść na I Krajową Konferencję. Za ten wielki i cenny 
dorobek w realizacji programu VI Zjazdu przekażcie, towarzysze delegaci, 
podziękowanie i uznanie wszystkim ludziom pracy, wszystkim członkom 
partii. 

Ze szczególną satysfakcją słuchaliśmy przedstawicieli załóg wielkich 
zakładów przemysłowych i budowli — kuźni dynamicznego rozwoju kraju. 
Przekażcie, drodzy towarzysze, klasie robotniczej, załogom fabrycznym 
gorące podziękowanie za ich czyn produkcyjny, przekażcie pozdrowienia 
od naszej Konferencji! Przez cały czas obrad czuliśmy żywe zainteresowa- 
nie i poparcie milionów obywateli miast i wsi naszego kraju. Wyrazili je 
wartościami największymi, twórczą, wzbogacającą ojczyznę pracą. Wysoko 
cenimy to poparcie. 

Pragnę w imieniu Komitetu Centralnego podziękować wam — towa- 
rzysze delegaci — za pozytywną ocenę naszej działalności, za jednomy- 
Ślną aprobatę stanowiska przedstawionego w referacie Komitetu Central- 
nego i propozycji zawartych w wystąpieniu tow. Piotra Jaroszewicza. 

Swoim aktywnym udziałem w pracach Konferencji pogłębiliście oceny 
i wzbogaciliście wnioski przedłożone przez Komitet Centralny. wnieśliście 
wiele nowych propozycji. Mają one wielkie znaczenie dla naszej polityki 
i naszej dalszej działalności. 

Ta jednomyślność czołowego aktywu partii stanowi odbicie jedności 
myśli i działania ponad dwumilionowej rzeszy członków naszej partii, 
jedności, której fundamentem jest słusznia linia polityczna i mocna więż 
zaufania zespalająca partię z klasą robotniczą i całym narodem. Jest to 
niewyczerpalne źródło naszej siły. 
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Mężemy, towarzysze, być zadowoleni z przebiegu Konferencji. Osiągnęła 
oną śwój cel: podsumowała dotychczasowe wyniki naszej pracy i co naj- 
ważniejsze — wytyczyła zadania umocnienia dotychczasowych osiągnięć 
oraz dalszej konsekwentnej realizacji uchwał VI Zjazdu. Praktyka po- 
twierdziła więc słuszność decyzji Zjazdu o potrzebie zwoływania krajo- 
wych konferencji. 

Obrady nasze były rzeczowe i konkretne. Znalazły w nich wyraz te 
cechy, które charakteryzują codzienną działalność naszej partii. 


I Krajowa Konferencja PZPR jednomyślnie stwierdziła, że uchwały VI 
Zjazdu są realizowane pomyślnie. Równocześnie wyraźniej widzimy trud- 
ności, liczne jeszcze braki i niedomagania w naszej gospodarce, w naszej 
pracy państwowej i partyjnej. Poddaliśmy je na Konferencji pożytecznej 
i konstruktywnej krytyce. Z tej krytyki wyciągniemy wszystkie wnioski 
do dalszej działalności, aby bardziej ofensywnie pokonywać trudności, je- 
szcze skuteczniej walczyć z ujemnymi zjawiskami, doskonalić metody i styl 
naszej pracy. ; 

W polityce społecznej naszej partii mamy powszechnie odczuwalne wy- 
niki. Mówiliście o tym, towarzysze delegaci. Ale równocześnie Komitet 
Centralny i rząd zdają sobie sprawę, że wielu ludzi żyje jeszcze i mieszka. 
w niełatwych warunkach. Dotyczy to zwłaszcza rodzin wielodzietnych oraz 
kobiet pracujących i wychowujących dzieci. Troska o te ludzkie sprawy 
będzie nadal wytyczną naszego działania. 

Za półtora miesiąca odbędą się wybory do rad narodowych. Rady na- 
rodowe są podstawową formą uczestnictwa ludzi pracy w rządzeniu i kie- 
rowaniu rozwojem kraju. W okresie od VI Zjazdu polepszyła się ich dzia- 
łalność i wzrósł ich autorytet. Jednakże obecny etap rozwoju stawia nowe, 
wyższe wymagania. Dlatego będziemy podnosić rangę rad w życiu kraju 
i temu służyć będzie wprowadzona reforma, zmierzająca do pogłębienia 
socjalistycznej demokracji oraz do wzmocnienia organów wykonawczych 
rad. 


Zdaniem naszej partii, rady narodowe powinny dbać o wszystkie spra- 
wy społeczne, o kształtowanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
o zwalczanie negatywnych zjawisk. Główny front walki z tymi zjawiskami 
przebiega w zakładach pracy, gminach i na terenie miast, właśnie tam, 
gdzie znajduje się podstawowe pole działania terenowych organów władzy. 
Dla wzrostu roli rad i usprawniania ich działania niezbędne są zaufanie, 
pomoc i konkretna krytyka ze strony społeczeństwa. Właśnie wokół tych 
spraw należy ogniskować aktywność wyborców. 


Konferencja słusznie skoncentrowała uwagę na zadaniach dwóch naj- 
bliższych lat. Lata te mieć będą znaczenie szczególne. Musimy w nich 
doprowadzić do końca realizację społeczno-ekonomicznego programu VI 
Zjazdu, utrzymać wysoką dynamikę rozwoju Polski, podnieść gospodar- 
ność, wydajność, jakość i efektywność. Idzie o to, aby wynikami całego 
5-lecia potwierdzić słuszność programu VI Zjazdu oraz stworzyć mate- 
rialne przesłanki dalszego pomyślnego rozwoju kraju. Taki właśnie jest 
sens zadań, które Konferencja stawia przed partią, klasą robotniczą, przed. 
wszystkimi ludźmi pracy. 
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- Dorobek Konferencji ma wielką wartość polityczną i siłę ideologiczną. 
Powinniśmy go w pełni wykorzystać do umacniania marksistowsko-leni- 
nowskiej bojowości naszych szeregów, do pogłębiania socjalistycznej WE 
domości społeczeństwa. 

Niechaj najgłębsze motywacje ideowe pobudzają i Gada a aócikli 
styczne i patriotyczne postawy. Chodzi o to, by każdy z nas dawał z siebie 
jak najwięcej, by wnosił do rozwoju kraju wkład na miarę swych wszyst- 
adi sił i możliwości. 


Towarzyszki i towarzysze! 


| Rezolucje i deklaracja Konferencji zostały zatwierdzone przez Komitet 
Centralny na jego XI plenarnym posiedzeniu. Będą one wytyczały kierunek 
naszej działalności w roku 30-lecia Polski Ludowej i w przy gotowaniach 
do VII Zjazdu. 
' Nasz Komitet Centralny — tak jak dotychczas, zdaje sobie w pełni 
sprawę ze swej odpowiedzialności za dalszą realizację uchwał 'VI Zjazdu, 
za polityczne kierowanie całością pracy partii i narodu. Zdaje sobie sprawę 
ze swych zadań i odpowiedzialności również rząd. To, co w ostatnich 
latach jest w naszym życiu najcenniejsze, to rozszerzanie się na całą partię, 
na wszystkich ludzi pracy, na cały nasz naród poczucia odpowiedzialności 
ża sprawy kraju, za to, co jest dziś i co będzie jutro. Poczucie tej odpo- 
wiedzialności, nieodłączne od aktywnego współuczestnictwa w realizacji 
ogólnonarodowych zadań — to właśnie socjalistyczny patriotyzm. Patrio- 
tyzm czynny, patriotyzm ofiarnej pracy dla ojczyzny. Wypływa on z głę- 
bokiej świadomości, że wszystkie nasze sprawy znajaują się w naszych 
własnych rękach, że sami codzienną pracą decydujemy o rozwoju kraju, 
o pomyślności naszych najbliższych i całego narodu. 


Towarzysze delegaci! 


W imieniu Komitetu Centralnego dziękuję wam za wkład, który wnie- 
śliście do obrad i postanowień Konferencji. 

Dziękuję gościom, działaczom sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnym, 
którzy uczestniczyli w pracach Konferencji. 

Dziękuję dziennikarzom, pracownikom radia i telewizji za rzeczowe 
informowanie naszego społeczeństwa i opinii publicznej w innych RA 
o obradach Konferencji. 

Myślę, że wyrażę uczucia wszystkich delegatów, kierując słowa podzię- 
kowania do tych towarzyszy, którzy zapewnili nam warunki dla dobrze 
zorganizowanej i sprawnej pracy. 


Towarzysze uczestnicy Konferencji! 
Zamykając obrady Konferencji, zwracamy się do milionów robotników, 


rolników, do ludzi nauki, techniki i kultury, do pracowników aparatu pań- 
stwowego i gospodarczego, do wszystkich ludzi pracy. Idźmy niezłomnie 
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drogą VI Zjazdu. Stoją przed nami zadania ambitne i niełatwe, ale cel 
nasz jest wielki. Pragniemy rozwinąć wszystkie twórcze możliwości na- 
rodu, podnieść poziom jego życia i kultury. Pragniemy, aby każdy obywatel 
miał satysfakcję z uczestnictwa w budowie socjalistycznej Polski. Jedność 
w rozumieniu spraw kraju i pracy. dla ojczyzny — to nasza największa 
siła. 


Umacniajmy gospodarność, osiągajmy nowe horyzonty postępu we 
wszystkich dziedzinach pracy i życia, produkcji i stosunków społecznych. 
Realizacja programu VI Zjazdu wymaga równania nie do średnich, a do 
najlepszych. Musimy w pełni uruchomić wszystkie rezerwy — w prze- 
myśle i w rolnictwie, lepiej wykorzystać maszyny i urządzenia, lepiej za- 
gospodarować każdy hektar ziemi, dobrze spożytkować każdy dzień i każdą 
godzinę. Realizacja zadań postawionych przez I Krajową Konferencję 
PZPR rozpoczyna się już dziś, wszędzie w Polsce. 

I Krajowa Konferencja PZPR zwraca się do was, towarzysze, członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! Od waszej postawy w miejscu 
pracy i w miejscu zamieszkania zależy przede wszystkim dalsza konsek- . 
wentna realizacja uchwał VI Zjazdu i postanowień naszej Konferencji. 
Swoim przykładem zespalajcie wszystkich Polaków w służbie dla ojczyzny. 
Nie szczędźcie sił dla wielkiej idei marksizmu-leninizmu, dla wielkiej 
sprawy socjalizmu! 

Ogłaszam obrady I Krajowej Konferencji Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej za zakończone. 


Rezolucja 

w sprawie dotychczasowych wyników 
i aktualnych zadań partii 

w realizacji programu VI Zjazdu PZPR 


I Krajowa Konferencja Partyjna zwołana przez Komitet Centralny 
PZPR zgodnie z uchwałą VI Zjazdu po szerokiej i wszechstronnej dy- 
skusji stwierdza, że referat Komitetu Centralnego wygłoszony przez I se- 
kretarza KC tow. Edwarda Gierka zawiera głęboką, słuszną ocenę reali- 
zacji uchwał VI Zjazdu, a wytyczone w nim zadania odpowiadają po- 
trzebom dalszego, szybkiego, społeczno-gospodarczego rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i sprzyjają umocnieniu kierowniczej roli naszej 
partii w procesie budownictwa socjalistycznego. Konferencja uznaje refe- 
rat jako obowiązującą wytyczną działalności całej partii i pracy organów 
państwa. 

I Krajowa Konferencja Partyjna stwierdza, że podstawowe zadania 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
określone w uchwałach VI Zjazdu — są wcielane w życie pomyślnie i ze 
znacznym wyprzedzeniem. Dzięki twórczej i aktywnej marksistowsko-le- 
ninowskiej polityce partii, odpowiadającej w pełni dążeniom klasy robot- 
niczej i ludzi pracy, kraj nasz wszedł w okres dynamicznego rozwoju. 

I Krajowa Konferencja Partyjna wyraża uznanie Komitetowi Central- 
nemu, jego Biuru Politycznemu i osobiście I sekretarzowi Komitetu Cen- 
tralnego tow. Edwardowi Gierkowi oraz Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej za konsekwentne i twórcze działanie na rzecz realizacji uchwał 
VI Zjazdu, zgodnie z interesami państwa ludowego, klasy robotniczej 
i całego narodu, w imię dalszego wszechstronnego rozwoju budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. 

I Krajowa Konferencja Partyjna w pełni aprobuje działalność Komitetu 
Centralnego w dziedzinie kształtowania warunków rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju, działalność zgodną z generalną linią polityki spo- 
łeczno-gospodarczej wytyczonej przez VI Zjazd, która zapewniła wydatną 
poprawę warunków bytu ludzi pracy, pełne zatrudnienie dorastającej mło- 
dzieży, zwiększenie nakładów inwestycyjnych ponad założenia planu, zdy- 
namizowanie rozwoju gospodarczego kraju, s 
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I Krajowa Konferencja Partyjna stwierdza, że partia nasza realizując 
uchwały VI Zjazdu, kierując się leninowskimi zasadami jeszcze bardziej 
zespoliła swoje szeregi, zacieśniła więź z klasą robotniczą i ludźmi pracy, 
umocniła swą kierowniczą rolę w życiu społecznym i politycznym kraju. 
Wzrosła siła partii, jej zdolność do wysuwania i urzeczywistniania inicja- 
tyw o wielkiej doniosłości społecznej, politycznej i gospodarczej. Umocniło 
się zaufanie społeczeństwa do partii, do jej polityki, będące niezbędnym 
warunkiem dynamicznego rozwoju kraju. 

Osiągnięcia w dotychczasowej realizacji polityki partii stanowią wielki 
dorobek klasy robotniczej, rolników i inteligencji, dorobek wszystkich ludzi 
pracy, którzy aktywnie uczestniczą w rozwoju socjalistycznej Polski. Ce- 
'nimy kadry kierownicze życia gospodarczego i społecznego, organizatorów 
produkcji i postępu technicznego, kierowników i działaczy administracji, 
organizacji społecznych i kulturalnych, legitymujących się dobrymi wy- 
nikami w pracy i postępem w kierowanych jednostkach. 

I Krajowa Konferencja Partyjna wyraża uznanie wszystkim ludziom 
pracy — partyjnym i bezpartyjnym — którzy swoim codziennym trudem 
przyczynili się do rozwoju kraju. W pracy dla kraju. krzepnie. poczucie 
wspólnoty interesów narodu, umacnia się jedność wszystkich sił społecz- 
nych wchodzących w skład Frontu Jedności Narodu. 

I Krajowa Konferencja PZPR z uznaniem stwierdza, że w toku realizacji 
uchwał VI Zjazdu zacieśniło się współdziałanie naszej partii ze Zjedno- 
czonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. 

I Krajowa Konferencja Partyjna wyraża uznanie organizacjom i in- 
stancjom partyjnym, szerokim rzeszom aktywistów partyjnych i członków 
partii, którzy swą osobistą postawą, inicjatywą i pracowitością wnoszą 
wkład w realizację uchwał VI Zjazdu. 


II 


I Krajowa Konferencja Partyjna w pełni aprobuje politykę zagraniczną 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, realizowaną pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego. Dzięki tej polityce pogłębia i wzbogaca się sojusz 
i przyjaźń Polski ze Związkiem Radzieckim i krajami wspólnoty socjali- 
stycznej, umacnia się pozycja naszego kraju na arenie międzynarodowej, 
wzrasta wkład Polski do procesu odprężenia, do utrwalenia międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa i rozwoju pokojowej współpracy. 

Naszą partię łączą braterskie stosunki z Komunistyczną Partią Związ- 
ku Radzieckiego, aktywnie popieramy inicjatywy i działalność KPZR na 
arenie międzynarodowej, Zacieśniła się współpraca naszej partii z bratnimi 
partiami krajów wspólnoty socjalistycznej. Solidaryzujemy się z walką 
partii komunistycznych i robotniczych w krajach kapitalistycznych oraz 
ruchów narodowowyzwoleńczych przeciwko siłom imperializmu i reakcji 
o wyzwolenie społeczne i narodowe, o bezpieczeństwo i pokój na świecie. 

1 Krajowa Konferencja Partyjna, oceniając pozytywnie dotychczasowy 
dorobek polskiej polityki zagranicznej, podkreśla szczególną wagę i ko- 
nieczność kontynuowania przedsięwzięć służących umacnianiu wspólnoty 
socjalistycznej, pogłębianiu socjalistycznej integracji w ramach Rady Wza- 
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jemnej Pomocy Gospodarczej, umocnieniu Układu Warszawskiego, jego 
siły obronnej i wszechstronnej współpracy w jego ramach. 

I Krajowa Konferencja Partyjna stwierdza, że zapewnienie trwałego 
pokoju jest podstawowym celem polityki zagranicznej Polski. Konferencja 
wita z zadowoleniem sukcesy odniesione w ostatnim okresie czasu przez 
Związek Radziecki i wspólnotę socjalistyczną w realizacji polityki odprę- 
żenia w sytuacji międzynarodowej, w szczególności w Europie, w upow- 
szechnianiu leninowskich zasad pokojowego współistnienia we wzaje- 
mnych stosunkach między państwami o różnych ustrojach społecznych. 
Polska będzie aktywnie działać na rzecz tej polityki zarówno przez kon- 
takty dwustronne, jak i na forum spotkań i organizacji międzynarodo- 
wych. 

I Krajowa Konferencja PZPR wita Światowy Kongres Sił Pokoju w 
Moskwie, jako doniosłą manifestację masowych ruchów społecznych, or- 
ganizacji politycznych, szerokiej opinii publicznej na rzecz utrwalenia po- 
koju i bezpieczeństwa na świecie. | | 

I Krajowa Konferencja PZPR wyraża przekonanie, że urzeczywistnienie 
porozumienia w sprawie zaprzestania działań wojennych na Bliskim 
Wschodzie na podstawie rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ służyć będzie 
politycznemu rozwiązaniu konfliktu na Bliskim Wschodzie, wycofaniu 
Izraela z okupowanych terytoriów arabskich i zagwarantowaniu słusznych 
praw, pokoju i bezpieczeństwa dla wszystkich narodów w tym rejonie. 

Sprawa odprężenia i pokoju wymaga również likwidacji do końca po- 
zostałości kolonializmu i neokolonializmu, wyzysku i ucisku imperiali- 
stycznego. 


Obalenie siłą konstytucyjnego rządu prezydenta Allende w Chile, krwa- 
wy terror i interwencja zagranicznych monopoli w wewnętrzne sprawy 
narodu chilijskiego sprzeczne są z podstawowymi normami pokojowego 
współżycia międzynarodowego. 

I Krajowa Konferencja Partyjna stanowczo potępia poczynania reak- 
cyjnych i awanturniczych kół zimnowojennych, które starają się pow- 
strzymać postępujący proces odprężenia. 

Szkodliwą rolę odgrywa antymarksistowska, szowinistyczno-nacjonali- 


styczna polityka maoistowskiego kierownictwa Komunistycznej Partii 
Chin. 


I Krajowa Konferencja Partyjna wyraża głębokie przekonanie całego 


narodu polskiego o nieuchronnym zwycięstwie słusznej sprawy pokoju 
i socjalizmu na świecie. | 


III 


"I Krajowa Konferencja PZPR stwierdza, że zadania zawarte w referacie 
wygłoszonym przez tow. Edwarda Gierka i w wystąpieniu tow. Piotra 
Jaroszewicza wynikają z generalnej linii VI Zjazdu oraz z dorobku jej 
praktycznej realizacji i stanowią wytyczną naszej działalności na lata 
1974—1975. Osiągnięte dotychczas wyniki i wielkie możliwości rozwoju, 
jakimi rozporządzamy, w pełni uzasadniają potrzebę utrzymania i umoc- 
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nienia dotychczasowych tendencji rozwoju również w dwu końcowych 
latach bieżącej pięciolatki. 

Zwracając się dzisiaj do całego narodu polskiego, oświadczamy, że to, 
co VI Zjazd zapowiedział, partia nasza konsekwentnie wciela w życie. 
Miarą dokonanego w ostatnich latach postępu w rozwoju kraju jest spo- 
łecznie odczuwalna poprawa warunków życia i pracy najszerszych rzesz 
naszego społeczeństwa. Podejmując nowe, trudne i odpowiedzialne zada- 
nia dalszego, szybkiego rozwoju życia gospodarczego i społecznego, świa- 
domi jesteśmy, że ich pomyślna realizacja zależy w dużej mierze od prze- 
zwyciężenia występujących jeszcze w naszym życiu społeczno-gospodar- 
czym braków i niedomagań. 

Nasza partia stwarzać będzie warunki sprzyjające stałemu doskonaleniu 
socjalistycznego państwa, wyzwalaniu rezerw  społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, rozbudzaniu twórczej inicjatywy najszerszych rzesz oby- 
wateli. Służyć temu będzie również dalsze doskonalenie zarządzania i po- 
lepszania organizacji pracy w gospodarce, zmiany w systemie rad narodo- 
wych oraz usprawnienie pracy administracji. 

I Krajowa Konferencja Partyjna zwraca się do wszystkich ludzi pracy 
miast i wsi o utrzymanie wysokiej dynamiki społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. 

Zwracamy się do załóg socjalistycznych przedsiębiorstw, robotników, 
inżynierów, techników, ekonomistów o stałe doskonalenie procesów pro- 
dukcyjnych i wzrost gospodarności w każdym zakładzie pracy oraz pod- 
noszenie jakości wyrobów, tak aby produkty naszej pracy coraz lepiej 
zaspokajały potrzeby rynku, aby rosła ich konkurencyjność w handlu 
zagranicznym. Przyspieszenie wzrostu produkcji przez lepsze wykorzy- 
stanie maszyn i urządzeń, surowców i materiałów, przez wzrost wy- 
dajności pracy stanowi główną gwarancję osiągnięcia celów, jakie sobie 
stawiamy. 

Zwracamy się do wszystkich uczestników procesu inwestowania, któ- 
rych praca stanowi o nowoczesności rozbudowywanego szybko potencjału 
gospodarczego, o stałe zwiększenie efektywności nakładów przeznaczo- 
nych na pomnażanie majątku narodowego, o podejmowanie wszelkich sta- 
rań i wysiłków, koniecznych dla dalszego usprawniania realizacji inwe- 
stycji, dla przyśpieszenia przekazywania nowych obiektów gospodarce, aby 
jak najszybciej i jak najpełniej służyły one powiększaniu produkcji i usług. 
Zapoczątkowane usprawnianie procesu inwestowania powinno być w przy- 
spieszonym tempie kontynuowane. 


Zwracamy się do rolników i wszystkich pracowników zatrudnionych 


w sferze wytwarzania żywności o zapewnienie maksymalnego wzrostu 
produkcji surowców rolniczych, pełnego ich zagospodarowania i przetwo- 
rzenia, aby nasze społeczeństwo coraz lepiej zaspokajało swoje potrzeby 
żywnościowe. Polityka partii stworzyła warunki sprzyjające lepszemu 
spożytkowaniu zasobów ziemi, dostarczanych rolnictwu środków produkcji 
oraz wyzwalaniu aktywności rolników i pracowników rolnictwa na rzecz 
intensyfikacji produkcji rolnej i przemian socjalistycznych na wsi. Wzy- 
wamy do pełnego wykorzystania wszelkich możliwości przyspieszenia roz- 
woju rolnictwa i przetwórstwa rolnego. 
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Zwracamy się do pracowników sfery usług o szybszy rozwój i dosko- 
nalenie tej, tak ważnej społecznie działalności. Istnieją wszelkie prze- 
słanki po temu, aby w szybszym tempie rozwijać usługi, podnosić pre- 
stiż zawodowy i ulepszać warunki pracy zatrudnionych w tej gałęzi go-. 
spodarki narodowej. 

Zwracamy się do pracowników nauki i techniki, do wynalazców i ra- 
cjonalizatorów o zwiększenie twórczego wkładu we wszystkie dziedziny 
życia narodu, odpowiednio do dzisiejszych i przyszłych potrzeb socjali- 
stycznego społeczeństwa. Przyspieszony rozwój kraju wymaga zgodnej 
z jego potrzebami działalności naukowej i technicznej, stwarza możliwo- 
ści pracy ambitnej, opartej o nowoczesne metody, sprzyja efektywnemu 
wprowadzaniu osiągnięć do produkcji i społecznej praktyki. 

Zwracamy się do pracowników oświaty i wychowania o aktywną, ide- 
owo zaangażowaną pracę nad urzeczywistnieniem programu rozwoju edu- 
kacji narodowej, o wytrwałą i pełną inwencji działalność nad kształto- 
waniem charakterów, wiedzy i ideałów młodego pokolenia społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Zwracamy się do twórców i działaczy kultury o pełne rozwijanie i upow- 
szechnianie jej socjalistycznych treści, pomnażanie wartości na miarę po- 
trzeb duchowych naszego narodu. 

Konferencja wyraża głębokie przekonanie całej partii, że dotychczasowe 
osiągnięcia w realizacji programu VI Zjazdu zostaną powiększone o no- 
we sukcesy we wszystkich dziedzinach życia w wyniku wytężonej pracy 
partii, organów państwa i wszystkich ogniw Frontu Jedności Narodu. 


IV 


Całe doświadczenie historyczne Polski Ludowej potwierdza, że decydu- 
jącym czynnikiem jej pomyślności jest nasza partia, jej program i aktyw- 
ność oraz metody sprawowania przez nią kierowniczej roli. 

Wzrost aktywności oraz społeczno-politycznego i ideowego zaangażo- 
wania członków partii, ich ofiarność tak dobitnie zamanifestowana w po- 
przedzającym Konferencję czynie partyjnym, wzrost sprawności dzia- 
łania i oddziaływania wszystkich organizacji i instancji partyjnych jest 
podstawowym warunkiem dalszego pomyślnego rozwoju kraju. 

Dlatego też Konferencja zwraca się do całej partii, jej członków, orga- 
nizacji i instancji o mobilizację wszystkich sił do dalszej, konsekwentnej 
realizacji programu VI Zjazdu. 

W szczególności należy: 


— rozwijać ofensywną pracę ideologiczną celem upowszechnienia idei 
marksizmu-leninizmu oraz działalność polityczną tak, by program partii 
i wynikające z niego aktualne zadania były znane, rozumiane, w pełni 
popierane i realizowane przez ogół społeczeństwa; 

— budować siłę partii pogłębiając jej więź z klasą robotniczą. Troskliwie 
odnosić się do spraw i problemów załóg zakładów przemysłowych oraz 
wszystkich ludzi pracy miast i wsi; 

— pogłębiać gospodarność we wszystkich dziedzinach życia, wykorzy- 
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stać wszystkie rezerwy naszej gospodarki dla utrzymania wysokiego WmMPpŹ 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju; 

— doskonalić politykę kadrową, kształtować oblicze ideowe i dbać o roz- 
wój kwalifikacji kadr; 

— systematyczniej zajmować się sprawami wychowania i kształcenia 
młodego pokolenia. Zapewnić dobre przygotowanie reformy szkolnictwa. 
_Stwarzać warunki dla aktywnej działalności organizacji młodzieżowych 
"skupionych w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej; 

— kontynuować działalność na rzecz rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej realizowanej w ramach ludowego państwa — systemu rad narodo- 
wych, związków zawodowych, organizacji społecznych i spółdzielczych 
4 wszelkich form samorządu. Umacniać dyscyplinę społeczną, ład i porządek 
publiczny. 

Uczestnicy I Krajowej Konferencji Partyjnej wyrażają przekonanie, 
że ludzie pracy naszego kraju uczynią wszystko, by zadania społeczno- 
-gospodalczego rozwoju kraju zostały w pełni zrealizowane. 


Rezolucja | | 
'w sprawie wymiany legitymacji członkowskich 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


I Krajowa Konferencja PZPR pozytywnie ocenia działalność Komitetu 
Centralnego w dziedzinie ideowo-politycznego, organizacyjnego i kadro- 
wego umacniania partii. Kierując się uchwałami VI Zjazdu, należy konty- 
nuować działania zmierzające do pogłębienia jedności i zwartości partii, 
podnoszenia poziomu ideologicznego szeregów partyjnych i doskonalenia 
metod pracy, zgodnie z leninowskimi zasadami. 


I Krajowa Konferencja PZPR podziela pogląd wyrażony w referacie 
wygłoszonym przez tow. Edwarda Gierka w sprawie celowości i zasad 
przeprowadzenia przed VII Zjazdem PZPR wymiany legitymacji partyj- 
nych. 

Skuteczność działania partii, doskonalenie metod sprawowania przez 
nią kierowniczej roli, to czynniki, od których w wielkiej mierze zależy 
konsekwentna realizacja programu VI Zjazdu i powodzenie perspekty- 
wicznych zamierzeń socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. Wyż- 
szy etap socjalistycznego rozwoju Polski wymaga większej skuteczności 
działania wszystkich ogniw partii, a od każdego członka i kandydata PZPR 
stałego podnoszenia poziomu ideowego, wymaga przodownictwa w pracy 
zawodowej i działalności społecznej. 


Życie w całej rozciągłości potwierdziło słuszność stawiania każdemu 
członkowi partii wysokich wymagań, konsekwentnego egzekwowania sta- 
tutowych obowiązków. Powinniśmy nadal zdecydowanie kroczyć tą drogą. 
Zgodna z marksistowsko-leninowską ideologią i statutem partii postawa 
każdego członka partii to istotny warunek pomyślnego socjalistycznego 
rozwoju Polski. 

Legitymacja PZPR — to świadectwo wiernej służby socjalistycznej Oj- 
czyźnie i narodowi, gotowości aktywnego urzeczywistniania programu 
i polityki partii. Jej posiadanie jest zaszczytem i zobowiązaniem. Prawo 
do legitymacji partyjnej potwierdzać trzeba codziennie zaangażowaną po- 
stawą, konsekwentnym przestrzeganiem zasad ideowych i norm statuto- 
wych partii, jednością czynów ze słowami. Sprawdzianem tej postawy 
będzie udział każdego członka i kandydata PZPR w realizacji programu 
partii. Przeprowadzona przed VII Zjazdem wymiana legitymacji partyj- 
nych służyć będzie umocnieniu partyjnych szeregów i wzrostowi aktyw- 
ności wszystkich członków PZPR. 
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Legitymacja partyjna powinna być nie tylko dowodem organizacyjnej 
przynależności do PZPR, lecz także dokumentem drogi członka partii, świa- 
dectwem głównych przejawów jego aktywności — potwierdzeniem służby 
sprawie socjalizmu. I Krajowa Konferencja Partyjna uznaje za słuszną 
propozycję Komitetu Centralnego w sprawie zmiany zasad zaliczania stażu 
partyjnego. Ideowa i polityczna jedność szeregów naszej marksistowsko- 
-leninowskiej partii, wysoki poziom aktywności w realizacji jej obecnych 
zadań — uzasadniają uwzględnienie w legitymacji daty przystąpienia do 
partii — poprzedniczek PZPR lub partii komunistycznych za granicą. Przy- 
jęcie tej zasady stanie się wyrazem głębokiego uznania i szacunku dla we- 
teranów sprawy robotniczej — dla przedstawicieli pokoleń, które w naj- 
trudniejszych warunkach torowały drogę do socjalistycznej Polski. 

I Krajowa Konferencja PZPR wyraża przekonanie, że wymiana legi- 
tymacji stanie się czynnikiem mobilizującym członków partii do działań 
najlepiej służących socjalistycznej Ojczyźnie. 


XI PLENUM KC PZPR 


23 października br. w czasie przerwy w obradach | Krajowej Konferencji 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej odbyło się XI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, które zatwierdziło przyjęte przez Konferencję doku- 
menty: 

— rezolucję w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań 
partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR, 


— rezolucję w sprawie wymiany legitymacji członkowskich Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

— deklarację o roli i zadaniach rad narodowych w społeczno-politycz- 
nym systemie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


O WYŻSZĄ JAKOŚĆ 
I EFEKTYWNOŚĆ DZIAŁANIA 


Pierwsza Krajowa Konferencja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej stała się ważnym wydarzeniem w życiu politycznym partii i kraju. 

Konferencja została zwołana na podstawie zalecenia VI Zjazdu, który 
uwzględniając szeroko podnoszone w dyskusji przedzjazdowej postulaty 
wprowadził do Statutu partii postanowienie zobowiązujące Komitet Cen- 
tralny do zwoływania w połowie okresu międzyzjazdowego krajowych 
konferencji dla oceny przebiegu realizacji uchwał zjazdowych i wytycze- 
nia nowych zadań. Słuszność tego postanowienia znalazła potwierdzenie 
w dorobku I Krajowej Konferencji Partyjnej. 

Oceniając rezultaty ostatnich lat, I sekretarz KC tow. Edward Gierek 
stwierdził, iż działalność Komitetu Centralnego i rządu, terenowych in- 
stancji partyjnych i władz państwowych dowodzi, że „partia nasza wy- 
ciąga wnioski z trudnych doświadczeń przeszłości, że kieruje się ona 
w swoim działaniu leninowskimi zasadami i normami, że troszczy się o do- 
skonalenie stylu pracy partyjnej, o zacieśnienie więzi z ludźmi pracy”. 
Konferencja była tej oceny nowym, dobitnym potwierdzeniem. Została 
ona przygotowana przy udziale całej partii, w ścisłej konsultacji z aktywem 
robotniczym największych zakładów, a jej obrady, w toku których w tej 
lub innej formie wypowiedziało się prawie tysiąc delegatów — nacecho- 
wane były rzeczowością i konkretnością, krytycyzmem i samokrytycyzmem 
oraz konstruktywnymi propozycjami. 

Konferencja podsumowała rezultaty trzech lat realizacji planu 5-let- 
niego i dwóch lat realizacji uchwał VI Zjazdu. Bilans ten jest pomyślny 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. Kraj nasz 
osiągnął wysoką dynamikę rozwojową, wyrażającą się w dziewięciopro- 
centowym średniorocznym wzroście dochodu narodowego. Również dyna- 
mika wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej znacznie przewyższa zało- 
żenia planu 5-letniego. U podłoża tej dynamiki leży słuszna polityka spo- 
łeczno-ekonomiczna oraz lepsza, efektywna i zaangażowana praca całego 
narodu — klasy robotniczej, chłopów i inteligencji. Pomyślnie realizowane 
i przekraczane są zadania, jakie postawił VI Zjazd, w dziedzinie polepszenia 
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warunków bytu ludzi pracy i rozwiązywania spraw socjalnych. Główne 
zadanie planu 5S-letniego, a mianowicie, zapewnienie osiemnastroprocen- 
towego wzrostu średniej płacy realnej w ciągu pięciolecia, będzie ze zna- 
czną nadwyżką wykonane już w bieżącym 1973 r. 

Doświadczenie trzech lat dowiodło zatem pełnej zgodności słów i czy- 
nów w polityce partii i ludowego państwa. Zweryfikowana została w prak- 
tyce słuszność i realność kursu politycznego zainicjowanego przez VII 
Plenum KC w grudniu 1970 r., rozwiniętego na VI Zjeździe i realizowa- 
nego konsekwentnie przy aktywnym poparciu całego społeczeństwa. Do- 
świadczenie potwierdziło jeszcze raz wynikającą z ogólnych prawidło- 
wości socjalizmu i leżącą u podstawy linii VI Zjazdu tezę, iż w warunkach 
socjalizmu wzrost gospodarczy i polepszenie warunków życia ludzi pracy 
są wzajemnie sprzężone, że postęp w obu tych dziedzinach warunkuje 
harmonię rozwoju społecznego i wysoką jego dynamikę. 

Partia będzie nadal konsekwentnie realizować program VI Zjazdu, bę- 
dzie niezłomnie iść drogą wytyczoną przez ten Zjazd. Taki jest podstawo- 
wy wniosek referatu Komitetu Centralnego, wygłoszonego przez I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka, wystąpienia prezesa Rady Ministrów tow. 
Piotra Jaroszewicza, w pełni potwierdzony w dyskusji i uchwałach Kon- 
ferencji. Takie jest też naczelne zadanie, jakie postawiła ona przed partią. 


k 


O przebiegu Konferencji partia i szeroka opinia społeczna były informo- 
wane na bieżąco i obszernie. Obecnie sprawą najważniejszą jest przemy- 
ślenie, konkretyzacja i realizacja wniosków, jakie z uchwał Konferencji 
wynikają. 

Główna uwaga uczestników Konferencji skoncentrowana była na no- 
wych zadaniach 1974 i 1975 roku. Konferencja rozwinęła i skonkretyzo- 
wała ogólną strategię VI Zjazdu odpowiednio do szczególnych potrzeb 
i zadań ostatnich dwóch lat realizacji uchwał tego Zjazdu. Zalecenia Kon- 
ferencji można sprowadzić do generalnego postulatu stałego zwiększania 
aktywności, wydajności i efektywności działania ludzi pracy — głównej 
twórczej siły rozwoju oraz coraz bardziej racjonalnego gospodarowania 
czasem i zasobami materialnymi. Sprawy te znalazły szczególnie wnikli- 
we i kompleksowe oświetlenie w referacie tow. Edwarda Gierka. 

Wśród zadań, które warunkują efektywne wykorzystanie potencjału 
ludzkiego, szczególne znaczenie ma po pierwsze — pełne wykonanie po- 
stanowień IX Plenum Komitetu Centralnego w sprawie polityki racjonal- 
nego zatrudnienia; po drugie — stałe rozwijanie systemu kształcenia i pod- 
noszenia kwalifikacji kadr; vo trzecie — dalsze doskonalenie systemu płac 
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w duchu socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej; po czwarte 
wreszcie — stałe pobudzanie inicjatywy i aktywności mas oraz potęgo- 
wanie moralnych i ideowych motywacji ludzkiego działania. 

Bardzo duże rezerwy kryją się wciąż w niedostatecznym wykorzy- 
staniu czasu. W samym procesie produkcji tracimy bezużytecznie około 
osiem procent nominalnego czasu pracy. Niemało czasu tracimy także 
w kolejkach, na przewlekłe załatwianie spraw wskutek asekuranctwa i biu- 
rokratyzmu. Wszystko to jest marnotrawstwem, pomniejsza nasze możli- 
wości, zubaża kraj i każdego obywatela. Dlatego Konferencja taki nacisk 
położyła na walkę o czas, o jego racjonalne i efektywne spożytkowanie. 

Idzie przy tym zarówno o czas historyczny, o którym decyduje prawi- 
dłowość koncepcji gospodarczych, trafność decyzji inwestycyjnych oraz 
sprawna i terminowa ich realizacja, jak też o czas jednostkowy, którego 
wykorzystanie zależy od poziomu organizacji i wydajności pracy, od ryt- 
miki zaopatrzenia produkcji, od rzetelności i obowiązkowości pracowników, 
od działania kierownictw zakładów, od aktywności związków zawodowych, 
samorządu robotniczego, organizacji partyjnych, od postawy wszystkich 
obywateli. 

Również sprawy gospodarowania materiałami znalazły w dorobku Kon- 
ferencji ujęcie kompleksowe, obejmujące całokształt problemów od mą- 
drego użytkowania zasobów naszej ziemi, przez bardziej efektywne wy- 
korzystanie surowców, materiałów i narzędzi pracy, aż do racjonalnego 
kształtowania konsumpcji. Z żywym oddźwiękiem społecznym spotkał się 
apel tow. Edwarda Gierka o powszechną mobilizację wysiłków dla lepszego 
zagospodarowania surowców i półfabrykatów, dla podnoszenia jakości i no- 
woczesności produkcji, zwłaszcza przeznaczonej na rynek i na eksport. 

Tak jak kompleksowe są analizy Konferencji i jej wytyczne, tak kom- 
pleksowa musi być ich realizacja. Nie są tu potrzebne długotrwałe debaty 
i nacechowane rutyną „przenoszenie uchwał”. Wytyczne Konferencji trze- 
ba niezwłocznie wcielać w życie, konkretyzując je odpowiednio do warun- 
ków działania każdej instancji i organizacji partyjnej, każdego kolektywu 
„pracowniczego. Powinny one stanowić punkt wyjścia i zobowiązanie do 
optymalnej realizacji zadań 1973 roku i dobre przygotowanie planu I wa- 
runków jego realizacji w latach 1974 i 1975. Wokół tych zadań skupić trzeba 
aktywność partii i organów gospodarczych w najbliższych dniach I ty- 
godniach. 

Konferencja nakreśliła całościową 1 spójną strategię dalszej realizacji 
programu VI Zjazdu w zakresie polityki społecznej. Główną drogą polep- 
szenia warunków życia ludzi pracy jest i będzie stały i systematyczny 
wzrost poziomu płac i dochodów pieniężnych odpowiednio do wzrostu 
produkcji i wydajności pracy. Jest to zarówno ze społecznego, jak i jed- 
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nostkowego punktu widzenia najważniejsza i najbardziej owocna droga 
zwiększania dobrobytu. | 

Drugi podstawowy czynnik polepszania warunków życia winna stanowić 
odpowiadająca rosnącej sile nabywczej ludności dynamika zaopatrzenia 
rynku. Lepsze i bardziej nowoczesne zaopatrzenie to główny warunek 
równowagi rynkowej i kształtowania racjonalnej struktury spożycia. Dla- 
tego w referacie Komitetu Centralnego i w dyskusji tak silny nacisk zo- 
stał położony na zwiększanie ilości oraz poprawę jakości i nowoczesność 
przemysłowych artykułów konsumpcyjnych oraz na przezwyciężenie wciąż 
jeszcze znacznego zacofania naszej gospodarki w dziedzinie rozwoju usług. 


Istotnym czynnikiem kształtowania warunków życia ludności jest poli- : 
tyka cen. Sprzężona z dynamiczną polityką płac i ekspansją produkcji 
rynkowej polityka cen może aktywnie wpływać na unowocześnianie stru- 
ktury spożycia. Długofalowe interesy społeczne i względy celowości eko- 
nomicznej wymagają elastycznego dostosowywania cen do zmieniających 
się relacji nakładów pracy, niezbędnych do wytwarzania określonych arty- 
kułów. Stosowanie tej zasady i całość polityki cen muszą być jednakże . 
podporządkowane nadrzędnemu celowi, jakim jest stały wzrost realnych 
płac. Na Konferencji zostały szeroko rozważone zadania i zamierzenia ., 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Otwierają 
one. perspektywę dalszego rozwoju tych ważnych dziedzin gospodarki 
i pole dla szerokiej aktywności produkcyjnej i społecznej polskiej wsi. 


W sposób otwarty i bez niedomówień przedyskutowano trudne proble- ' 
my związane z produkcją i spożyciem żywności, a zwłaszcza mięsa. Po- 
dejmując decyzję o utrzymaniu na kolejny rok na niezmiennym poziomie 
cen podstawowych artykułów żywnościowych, Komitet Centralny przed- 
stawił Konferencji wszystkie implikacje tej decyzji. Jest to decyzja spo- 
łecznie wysoce korzystna, ale ekonomicznie trudna. Nakłada ona na całe 
społeczeństwo poważne zobowiązania lepszej i wydajniejszej pracy we 
wszystkich dziedzinach oraz dojrzałego, obywatelskiego stosunku do cało- 
kształtu złożonych problemów, zadań i trudności rozwoju ekonomicznego. 


Konferencja zwróciła uwagę na szczególny charakter zadań, wobec 
których staniemy w 1974 r. W tym roku spiętrzą się zobowiązania wyni- 
kające ze wzrostu płac i dochodów ludności, z dynamicznej polityki so- 
cjalnej, z szybkiego wzrostu zatrudnienia, Również w tym właśnie roku 
szereg wielkich przedsięwzięć inwestycyjnych wejdzie w najtrudniejszą, 
a zarazem decydującą o szybkich efektach końcową fazę realizacji. Kon- 
sekwencją takiego spiętrzenia zobowiązań płacowych i socjalnych oraz 
zadań inwestycyjnych są określone napięcia w gospodarce, zwłaszcza w bi- 
lansach materiałów i mocy produkcyjnych, w zaopatrzeniu rynku i w bi- 
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lansie płatniczym. Napięć tych nie wolno lekceważyć, gdyż nie rozłado- 
wane w porę mogłyby zakłócić równowagę gospodarki. 


Sprawą główną jest właściwa metoda rozładowywania napięć. Z nie. 
najlepszych doświadczeń lat sześćdziesiątych znana jest deflacyjna metoda 
ochrony równowagi gospodarczej. Posługująca się tą metodą polityka zmie- 
rzała — bez większego zresztą powodzenia — do przezwyciężania dyspro- 
porcji w gospodarce przez ograniczanie dynamiki rozwoju. Oznaczało to 
w praktyce redukcje programów inwestycyjnych, a nawet zamrażanie in- 
westycji wszczętych, ograniczanie siły nabywczej ludności przez drastyczne 
hamowanie wzrostu płac i podnoszenie cen, „oszczędzanie” na surowcach 
i pracy przez ograniczanie dynamiki, a czasem także rozmiarów produkcji, 
głównie rynkowej, oraz ratowanie bilansu płatniczego przez mechaniczne 
ograniczanie importu. W ogólnym wyniku polityka ta rodziła tendencje 
stagnacyjne, okupione na domiar wysokimi kosztami materialnymi i spo- 
łecznymi. 

Linia VI Zjazdu i wynikające z niej stanowisko Komitetu Centralnego, 
przedstawione na Konferencji i zaaprobowane przez nią — wyraża nową 
odmienną politykę. Zmierza ona do przezwyciężania napięć w drodze 
utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki i zapewnienia jej bar- 
dziej skutecznego i efektywnego funkcjonowania. Jest to droga trudna, 
ale jedynie słuszna. Wymaga ona dużego wysiłku, wymaga śmiałości w my- 
śleniu oraz konsekwencji i rzetelności w działaniu. Ale tylko na tej drodze 
można osiągać dobre wyniki, odpowiadające potrzebom i pragnieniom spo- 
łeczeństwa. Tylko na tej drodze można wyzwalać wielkie walory socjali- 
stycznego systemu gospodarowania. 


Wagę tego zagadnienia podkreślił również w swoim wystąpieniu pre- 
zes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz mówiąc: „Niech wolno będzie 
powiedzieć, że w żadnym dotychczasowym okresie nie stawialiśmy sobie 
zadań o równie wielkim ciężarze gatunkowym. O wykonaniu tych zadań 
i ich przekroczeniu rozstrzygnie znacznie lepszy poziom gospodarowania, 
nieporównanie wyższa sprawność i efektywność naszych poczynań. Roz- 
poczynamy ofensywę jakościowych zmian w pracy na wszystkich szcze- 
blach. To jej przebieg zapewni wykonanie zadań ogólnogospodarczych lat 
1974—1975 i przesądzi o wynikach całego pięciolecia”. | 


* 


Konferencja rozpatrzyła szeroki zakres spraw i zadań z dziedziny dzia- 
łalności państwa ludowego i partii. „Racjonalne zarządzanie, sprawne dzia- 
łanie państwa, głęboki demokratyzm i sprawiedliwy charakter stosunków 
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społecznych — mówił tow. Edward Gierek — to istotne wartości życia na- 
rodu. Od nich zależy samopoczucie człowieka pracy, jego pewność jutra 
i wiara we własne siły, godność jego pracy iżycia”. 

Nienaruszalną podstawą polityki partii oraz kierunku, który ona nadaje 
pracy państwowej, jest leninowska koncepcja państwa socjalistycznego, 
a przede wszystkim zasada centralizmu demokratycznego wyrażająca się 
we wzajemnym sprzężeniu uczestnictwa ludzi pracy w rządzeniu ze spra- 
wnością, nowoczesnością i pryncypialnością działania władz państwowych 
i aparatu państwowego. Tą leninowską zasadą kieruje się nasza partia, 
modyfikując formy jej stosowania RPAMSNAOA do konkretnych warun- 
ków etapu rozwojowego. 


Wychodząc z tych przesłanek, Konferencja nakreśliła zadania partii w 
zbliżających się wyborach do rad narodowych. Kampania wyborcza po- 
winna stać się punktem wyjścia do rozwinięcia wielkiej aktywności spo- 
łecznej, umocnienia Frontu Jedności Narodu, zacieśnienia więzi między 
władzą ludową a społeczeństwem. Zaufanie, pomoc, a jednocześnie krytyka 
ze strony społeczeństwa — to podstawowe warunki autorytetu i skutecz- 
nego działania rad narodowych. Istotne znaczenie dla dalszego umacniania 
rad jako demokratycznych organów przedstawicielskich ludu pracującego, 
jak też dla doskonalenia pracy administracji państwowej będzie mieć zro- 
dzona z oddolnej inicjatywy, a zaaprobowana przez Konferencję reforma 
władz państwowych na szczeblu powiatu i województwa, przewidująca po- 
wołanie urzędów naczelnika powiatu i wojewody. 

Wśród zadań, które Konferencja postawiła w dziedzinie umocnienia sa- 
mej partii, na czoło wysuwa się dalszy rozwój szeregów partyjnych, zwła- 
szcza w klasie robotniczej, umacnianie marksistowsko-leninowskiego hartu 
partii, zwiększanie jej wpływu na kształtowanie postawy społecznej przez 
wzrost wymagań wobec każdego członka partii. Ważnym zadaniem partii 
jest stałe zacieśnianie związków z klasą robotniczą i umacnianie pozycji 
oraz aktywności robotników w życiu politycznym i społecznym. 


Konferencja powzięła rezolucję w sprawie wymiany legitymacji partyj- 
nych w 1975 r. Celem wymiany legitymacji nie jest kampanijne oczyszcza- 
nie szeregów partyjnych. Nie ma ku temu żadnej potrzeby. Nasza partia 
jest w pełni zespolona wokół linii VI Zjazdu, a poziom jej działania stale 
się podnosi. Wymiana legitymacji powinna stać się narzędziem dalszej 
mobilizacji i aktywizacji każdej organizacji partyjnej i każdego członka 
partii. 

Szczególną cechą I Krajowej Konferencji Partyjnej jest wielka ideolo- 
giczna nośność jej dorobku. Sprawy ideologii zajęły na Konferencji po- 
ważne miejsce. Nie tylko dlatego, że sprawom tym w referacie, w dyskusji 
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plenarnej i w pracach zespołów poświęcono wiele uwagi. W większym je- 
szcze stopniu dlatego, że zadania ideologiczne zostały bezpośrednio i orga- 
nicznie powiązane z całokształtem działalności partii, z realizacją programu 
społeczno-ekonomicznego. 


Konferencja nadaje pracy ideologicznej partii ofensywną i konstrukty- 
wną orientację, zmierzającą do zespalania i angażowania wszystkich twór- 
czych sił narodu w pracy dla socjalizmu. 


Sytuacja społeczno-ekonomiczna i polityczna kształtuje się obecnie 
w naszym kraju pomyślnie. Warunki te trzeba w pełni wykorzystać do 
ugruntowania socjalistycznych ideałów świadomości społecznej. Ma to 
decydujące znaczenie dla pogłębienia ideowych motywacji aktywności lu- 
dzi pracy i dla wytworzenia odporności wobec trudności, które zawsze 
mogą pojawić się w procesie budowy socjalizmu i walki klasowej. Aby 
ten cel osiągnąć, niezbędna jest większa konkretność i większa ofensy- 
wność w pracy ideologicznej. Idzie nie tylko o to, aby upowszechniać 
w społeczeństwie znajomość linii partii i pozyskiwać aprobatę dla niej, 
lecz również o krzewienie zrozumienia dla uwarunkowań polityki partii, 
dla wymagań i powinności, które z tej polityki wynikają. 


Istotną przesłanką rosnącego znaczenia pracy ideologicznej jest sytuacja 
międzynarodowa. Rzecz nie tylko w konieczności zachowania czujności 
wobec prób nadużywania przez siły imperializmu pokojowego współistnie- 
nia do podważania ustroju socjalistycznego i świadomości socjalistycznej. 
Poczynań wrogów socjalizmu w tej dziedzinie lekceważyć — rzecz jasna 
— nie można. Ale znanej i słusznej marksistowsko-leninowskiej tezy o 
wzroście znaczenia i nasilaniu się walki ideologicznej, w warunkach poko- 
jowego współistnienia, nie należy interpretować jedynie w kontekście od- 
poru wobec dywersyjnych poczynań przeciwnika. Byłaby to interpretacja 
jednostronnie defensywna i przez to uproszczona. Istota sprawy polega na 
tym, że w warunkach pokojowego współistnienia rozwija się, a nawet przy- 
biera na sile realizowane pokojowymi metodami współzawodnictwo i ry- 
walizacja między dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi. Od 
rezultatów tej rywalizacji i współzawodnictwa zależy przyszłość ustrojowa 
świata, a także trwałość perspektyw pokojowego współistnienia. Z tego też 
punktu widzenia szczególnej wagi nabiera umacnianie w życiu naszego 
społeczeństwa wszystkich czynników siły socjalizmu w bazie i nadbudowie. 
Ideologia zajmuje wśród tych czynników niezmiernie ważne miejsce. So- 
cjalizm osiąga tym mocniejszą pozycję, im konsekwentniej urzeczywistnia 
w bazie produkcyjnej, w życiu politycznym, w postawach ideowych, w 
sposobie myślenia, w obyczajach i stylu życia szerokich mas te cechy 
i właściwości, które różnią go od kapitalizmu. Socjalizm jest postępem 
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w stosunku do przeszłości dzięki temu, że tworzy nowy układ stosunków 
społeczno-ekonomicznych, nowy typ gospodarowania i nowe sprawiedliwe 
zasady podziału, nowe formy życia politycznego, nowy model rewolucji 
naukowo-technicznej, nową hierarchię wartości, nowe wzorce konsumpcji 
i nowy styl życia. Wszystkie te czynniki są ze sobą sprzężone, nie da się 
ich izolować i eklektycznie kojarzyć z elementami dawnego ustroju. W 
skali historycznej główny nurt walki ideologii burżuazyjnej przeciw ide- 
ologii socjalistycznej wyraża się w dążeniu sił starego ustroju do zdeformo- 
wania socjalistycznych stosunków przez obarczanie ich dziedzictwem obu- 
mierającej już przeszłości. Ku temu celowi w praktyce zmierza oportunizm 
wszystkich postaci, prawicowy i lewacki. 


Walka ideologiczna w warunkach pokojowego współistnienia wymaga 
stałego wydobywania, rozwijania i eksponowania swoistych dla socjalizmu 
i przeciwstawnych kapitalizmowi wartości ekonomicznych, politycznych 
i moralnych po to, aby w oparciu o nie umacniać świadomość naszego 
społeczeństwa i dynamikę jego rozwoju, a także po to, aby zwiększać 
ofensywność socjalistycznej ideologii i zasięg jej promieniowania we współ- 
czesnym świecie. 


I Krajowa Konferencja Partyjna była dobitnym wyrazem internacjona- 
lizmu proletariackiego, wyrazem nienaruszalnej jedności naszej partii 
i naszego narodu z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i z na- 
rodem radzieckim, naszego braterskiego sojuszu z państwami wspólnoty 
socjalistycznej, naszego współdziałania ze wszystkimi siłami pokoju i so- 
cjalizmu w świecie. 

W decyzjach Konferencji znalazły pełny wyraz dążenia do coraz moc- 
niejszego oparcia rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego kraju na 
wszechstronnej współpracy i integracji z bratnimi krajami socjalistyczny- 
mi w ramach RWPG. Konferencja udzieliła pełnej aprobaty międzynarodo- 
wej działalności i polityce Komitetu Centralnego, wszystkim podejmowa- 
nym bezpośrednio przez kierownictwo partii oraz realizowanym w polityce 
rządu inicjatywom na rzecz pokoju w Europie i na świecie. 


W centrum uwagi partii, władz państwowych, związków zawodowych, 
wszystkich organizacji społecznych i całego narodu Konferencja Partyjna 
postawiła zadanie osiągania wyższej jakości i efektywności działania we 
wszystkich dziedzinach życia: w pracy partyjnej i państwowej, w pro- 
dukcji i w konsumpcji, w nauce i technice, w systemie oświaty, w kszzał- 
towaniu świadomości społecznej i upowszechnieniu kultury. Jest to myśl 
przewodnia wszystkich postanowień Konferencji. Przekształcając w czyn 
jej uchwały, partia będzie zespalać wszystkie siły narodu dla pełnego urze- 
czywistnienia programu VI Zjazdu. 
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(W TRZYDZIESTĄ ROCZNICĘ DEKLARACJI. PROGRAMOWEJ PPR — 
„O CY MARSSMIEA 


CZESŁAW MADAJCZYK 


"Dwie deklaracje programowe ogłosiła PPR w 1943 r., jedną w marcu, 
drugą w listopadzie. Już ten fakt, niecodzienny w życiu partii politycznej, 
wskazuje na niesłychanie szybki bieg wydarzeń. 


Deklaracja PPR z listopada 1943 r. określana niekiedy jako „duża” wy- 
warła historyczny wpływ na rozwój wydarzeń w konspiracji polskiej na 
naszych ziemiach w ostatnim okresie wojny. Zawarta w niej i realizowana 
następnie w zmieniającym się układzie sił strategia przesądziła o powo- 
jennym obliczu politycznym i społecznym Polski Ludowej. Jej program 
został zrealizowany w okresie odbudowy kraju. Przewodnie myśli tego 
programu stanowią wytyczne działania jeszcze dzisiaj. Deklarację ogłoszo- 
no w listopadzie, lecz okres jej powstania trwał wiele miesięcy — a był 
to czas wielkich przemian poza krajem oraz ważnych doświadczeń i cięż- 
kiej walki z okupantem w kraju. Najistotniejsze jednak było to, że był 
to czas wyraźnej perspektywy na wyzwolenie spod okupacji przez zbliża- 
jącą się w zwycięskim pochodzie armię radziecką. 


Przyczyny przygotowania nowej deklaracji 


Cofnijmv się jednak do deklaracji marcowej PPR, nazwanej także „O co 
walczymy?'. Zepowiadała ona program frontu narodowego bez zdrajców 
i kapitulantów, tj. jednoczącego wszystkie ugrupowania stojące na gruncie 
waiki z hitleryzmem: od burżuazyjno-konserwatywnych do komunistów. 
Front taki wiosną 1941 r. zapoczątkowali komuniści francuscy i był on 
realizowany w mniejszym lub większym zakresie w tych krajach, gdzie 
przed wojną partie komunistyczne działały legalnie(1). W deklaracji nie 
zabrakło postulatów reform społecznych, formułowane były jednak ogól- 
nie. Na czoło wysuwano walkę z okupantem, stworzenie warunków do 
poprowadzenia jej jak najszerszym frontem. 


Kiedy jednak w kilka tygodni po ukazaniu się deklaracji doszło do za- 
ostrzenia antykomunistycznego kursu w polityce obozu londyńskiego, czegc 


1) Cz. Lewandowski: Koncepcja jedności narodowej i frontu narodowego w myśli 
politycznej Polskiej Partii Robotniczej (1942—1944), opr. zb. Polska — naród — pań- 
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wyrazem było zerwanie stosunków dyplomatycznych między ZSRR a rzą- 
dem emigracyjnym, a Delegatura na Kraj odmówiła dalszych rozmów 
z PPR na temat stworzenia szerokiego frontu narodowego, w szeregach 
lewicy zaczęto rozważać możliwość zbudowania frontu sił demokratycz- 
nych, zmierzającego w perspektywie do zbudowania państwa ludowego. 
Inne okoliczności wzmacniające to nastawienie, to pomyślny bieg wojny 
na wschodzie i na innych teatrach działań, ukonstytuowanie się w ZSRR 
Związku Patriotów Polskich oraz utworzenie dywizji im. Tadeusza Ko- 
ściuszki, która w dniach 12—13 października weszła do walk frontowych 
pod Lenino. | 


Istotny wpływ wywarła również konferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych wielkiej trójki sojuszników, jaka odbyła się w październiku w 
Moskwie. Podjęto na niej istotne uchwały w sprawie dalszego umocnienia 
koalicji antyhitlerowskiej i skutecznego prowadzenia wojny oraz rozpa- 
trywano sprawy organizacji pokoju w powojennej Europie. Wykazała ona 
wzrost prestiżu ZSRR i jego roli w koalicji antyhitlerowskiej(2). 


W konspiracji rok 1943 przyniósł umocnienie się i zaostrzenie antyko- 
munistycznych postaw. Dotyczyło to zarówno organizacji czwórporozu- 
mienia obozu londyńskiego, jak i organizacji prawicowych pozostających 
poza nią. Przesądziły o tym ostatecznie wytyczne przekazane przez 
premiera gen. Władysława Sikorskiego w dniu 5 lutego(3), które określały 
jego stanowisko w sporze między delegatem rządu na kraj, Janem Pie- 
kałkiewiczem, a komendantem Armii Krajowej gen. Stefanem Roweckim. 
Sikorski opowiedział się za koncepcją „konsolidacji narodowej” bez ko- 
munistów, czyli bez udziału PPR. Co więcej, w depeszy do kraju ostrzegł 
przed radykalnymi przeobrażeniami, które w jego mniemaniu mogłyby 
podważyć spoistość wewnętrzną i prowadzić do odwrócenia się mocarstw 
zachodnich od Polski oraz do wejścia jej w orbitę wpływów radzieckich. 
Depeszę tę miano przekazać dyrektorom departamentów Delegatury na 
Kraj, członkom czwórporozumienia oraz wybitniejszym politykom obozu 
londyńskiego. Później sytuację pogorszy to, że zalecenia Sikorskiego były 
realizowane już w nowym układzie sił wewnątrz obozu londyńskiego 
w kraju, będącego wynikiem aresztowania Jana Piekałkiewicza i wejścia 
na jego miejsce Jana Jankowskiego oraz powrotu do Politycznego Komi- 
tetu Porozumiewawczego — na miejsce organizacji lewicującvch Polskich 
Socjalistów — przedstawicieli organizacji Wolność — Równość — Nie- 
podległość, którzy reprezentowali nastawienie zaciekle antykomunistyczne, 
wreszcie dojścia do głosu decydującego w kierownictwie Stronnictwa 
Pracy przedstawicieli prawicy. Towarzyszyło temu nastawienie, by walkę 
2 okupantem prowadzić w zakresie bardzo ograniczonym i rezerwować 
główne siły na koniec wojny, ewentualnie przeciwko wkraczającym w po- 
ścigu za Niemcami wojskom radzieckim. Tak więc umacnianiu się koalicji 
antyhitlerowskiej i zbliżeniu aliantów wielkiej trójki towarzyszyło w pod- 


(2) W. Kowalski: Wielka koalicja 1941—1945, t. I. Warszawa 1972 oraz Polska — 
naród — państwo, op. cit., str. 82. 


(3) Archiwum KC PZPR, sygn. 202/1/5. 
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ziemiu polskim, związanym z rządem londyńskim, uwstecznienie utrudnia- 
jące współpracę z koalicją antyhitlerowską. Miało się to okazać brzemienne 
w konsekwencje. 


Po tragicznej śmierci generała Władysława Sikorskiego w katastrofie 
lotniczej pod Gibraltarem miejsce jego zajął Stanisław Mikołajczyk, przy- 
wódca ruchu ludowego. Część prasy PPR przez krótki okres czasu wyrażała 
nadzieję na zmianę stanowiska władz emigracyjnych do ZSRR i do lewicy. 
Nadzieje te wiązały się z antagonizmami, jakie wywołało narzucenie Mi- 
kołajczykowi generała Kazimierza Sosnkowskiego, jako Naczelnego Wo- 
dza, i groźba zmajoryzowania ludowców przez ludzi dawniej z sanacją 
związanych. Szybko jednak okazało się, iż nadzieje te są złudne. Pozycja 
Sosnkowskiego, blisko zresztą współpracującego z Władysławem Raczkie- 
wiczem, okazała się silna, a Mikołajczyk za słaby i niezdolny, by zapobiec 
temu. Nie był również w stanie zapobiec coraz liczniejszemu powrotowi 
ludzi sanacji, a więc przedwojennego obozu rządzącego i odzyskiwaniu 
przez nich na emigracji i w kraju utraconych w 1939 r. pozycji. 


Okres lata 1943 r. przyniósł w kraju poczynania wskazujące, że za- 
miarem sił skupionych w obozie londyńskim było doprowadzenie do no- 
wej kampanii, zmierzającej do izolacji PPR w podziemiu i do nieuzna- 
wania jej jako partnera. Różnie sobie tę izolację komunistów wyobrażano; 
dla jednych miało to być pozostawienie ich na marginesie życia podzie- 
mnego, odcięcie od wpływów, dla innych wręcz zwalczanie przez orga- 
nizacje antykomunistyczne. Jankowski poinformuje w listopadzie, że w 
trakcie tworzenia znajduje się „społeczny komitet do walki z komuną 
i bolszewizmem”, nie firmowany przez czynniki oficjalne, które — należy 
to wyjaśnić — miały własne organa dla działalności antykomunistycznej, 
jak Antyk, Najdalej w walkę z PPR i GL zaangażowali się członkowie 
NSZ, którzy w sierpniu dokonali mordu pod Borowem. Ofiarą mordów 
bratobójczych padło łącznie 48 członków Gwardii Ludowej. | 


Te rozmiary akcji zbrojnych przeciw lewicy mogły być większe, gdyby 
doszło do wykonania rozkazu specjalnego nowego komendanta Armii Kra- 
jowej, generała Tadeusza Bora-Komorowskiego, nakazującego zwalczanie 
tzw. bandytyzmu; groziło niebezpieczeństwo, iż pojęciem tym objęte zo- 
staną oddziały Gwardii Ludowej i partyzantki radzieckiej, działającej na 
ziemiach polskich. Niebezpieczeństwem skoncentrowanej akcji zwalczania 
komunistów groziły też rozmowy generała Komorowskiego z kierowni- 
ctwem NSZ w sprawie scalania. 


Szczególnie mord pod Borowem wstrząsnął organizacją wojskową PPR, 
wzmógł nieufność do obozu londyńskiego w całości. Kierownictwo PPR 
nie dopuściło jednak do odwetów, które groziłybv wojną domową, a z 
których korzyści miałby tylko okupant hitlerowski. Dowództwo Gwardii 
Ludowej zareagowało na mord w Borowie rozkazem specjalnym, w któ- 
rym zapowiedziano, iż odpowiedzią nań będzie wzmożenie walki z oku- 
pantem. Zaś KC PPR zwracał się i apelował do sumienia wszystkich 
uczciwych działaczy polskich ugrupowań politycznych, szczególnie do kie- 
rownictw politycznych i prasy ugrupowań demokratycznych, aby przez 
zajęcie właściwej postawy dać odpór haniebnym wyczynom zdrajców na- 
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rodu i postawić ich poza obrębem społeczeństwa polskiego. Mimo wielu 
głosów podniesionych przeciwko akcji NSZ, mimo atmosfery potępienia 
doszło jeszcze do mordów na mniejszą skalę, ofiarami ich padali coraz 
częściej radykałowie chłopscy i socjaliści. 


Dopiero kiedy akcje zbrojne przeciw lewicy ujawniono na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych koalicji antyhitlerowskiej w Moskwie, a 
powiadomiony o tym rząd emigracyjny skrytykował generała Komorow- 
skiego, przede wszystkim za afiszowanie się nimi, doszło do ich czasowego 
wstrzymania. 


W obliczu braku szans na powstanie w Polsce frontu narodowego „bez 
zdrajców i kapitulantów” zaczęła dojrzewać nowa linia polityczna, której 
istotą była koncepcja stworzenia narodowego frontu sił demokratycznych. 
Siły te, w obliczu niedalekiej klęski hitleryzmu i wyzwolenia kraju, go- 
towe były na samodzielną, kierującą się dobrem kraju myśl polityczną, 


która miała kształtować linie rozwoju Polski — zgodnie z interesami 
narodu i perspektywami rozwojowymi świata oraz na samodzielny czyn, 
na własną siłę zbrojną — armię ludową. . 


Deklaracja programowa 


Spełnieniem postulatu o samodzielną programową myśl polityczną pol- 
skiej demokracji stało się przygotowanie listopadowej deklaracji PPR 
„O co walczymy?”, jednego z najważniejszych dokumentów czasu okupacji 
w tym zakresie. 


Dokument ten dojrzewał stopniowo, kolejne jego wersje przygotowane 
zostały przez zespół ludzi z kierownictwa PPR. Główną rolę w jego opra- 
cowaniu odegrali: Paweł Finder i Władysław Gomułka. Na proces dojrze- 
wania myśli politycznej PPR wskazuje również publicystyka. Wersja sier- 
pniowa deklaracji nie znalazła w pełni uznania w dyskusji aktywu partyj- 
nego, która odbyła się na skalę możliwości konspiracyjnych. Wersja ta 
była jeszcze kompromisem między koncepcją szerokiego frontu narodo- 
wego „bez zdrajców i kapitulantów” a potrzebą samodzielnego działania 
sił demokracji(4), choć już wyraźnie kwestionowała prawo rządu emigra- 
cyjnego do kierowania losami Polski. PPR od początku swego istnienia 
wysuwała postulat rekonstrukcji rządu w duchu demokratycznym, a po 
wojnie natychmiastowego zastąpienia go rządem krajowym. Teraz jednak 
mocniej zaakcentowała jego nieodpowiedzialność w kierowaniu losami 
Polski. Następna wersja deklaracji została przyjęta przez Sekretariat KC 
PPR na początku listopada i ukazała się w formie broszury pod koniec 
tego miesiąca, a więc w chwili, gdy kolejny cios okupanta dotknął sekre- 
tarza organizacji Pawła Findera, który został uwięziony. 


(4) CA KC PZPR, sygn. 190/1-1, str. 66—79. Projekt mówił o tworzeniu bojowego 
frontu narodowego, szerokiego narodowego frontu antvfaszystowskiego. którego po- 
trzebę zaczynają rozumieć socjaliści, ludowcy, syndykaliści. Armia Tudowa — wedle 
tego projektu — wyrosnąć miała oddolnie jako armia powstania narodowego, man- 
daty mianowanych miano unieważnić. 
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Deklaracja listopadowa przejęła z poprzedniej, marcowej charakterysty- 
kę rodowodu politycznego, negatywny stosunek do ustroju społeczno-po- 
litycznego Polski przedwojennej, pozytywny do zmian terytorialnych na 
wschodzie. Przewidywano w niej zabezpieczenie przemian ustrojowych 
drogą takich posunięć, jak konfiskaty mienia Niemców, kolaborantów, do- 
robkiewiczów, nacjonalizację wielkiego przemysłu i powołanie komitetów 
fabrycznych w przedsiębiorstwach upaństwowionych, wywłaszczenie ma- 
jątków obszarniczych i kościelnych bez odszkodowania, radykalną reformę 
rolną oraz zabezpieczenie prawa do pracy dla wszystkich, szerokie swobody 
obywatelskie, wreszcie stworzenie milicji ludowej. Armia polska wyrosnąć 
miała z Armii Ludowej. Deklaracja zapowiadała opracowanie wielkiego 
planu obejmującego uprzemysłowienie, podniesienie rolnictwa, likwidację 
głodu mieszkaniowego, rozwój kultury itd. Był to program minimum, obej- 
mujący postulaty głównie demokratyczne. Nie wyczerpywał on wprawdzie 
postulatów ludu pracującego, ale zapowiadał: „W ramach państwa de- 
mokratycznego klasa robotnicza i masy pracujące dążyć będą do przejścia 
do ustroju socjalistycznego, by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi czło- 
wieka przez człowieka”. 


Zasadniczą zmianą w stosunku do deklaracji marcowej było wyciągnię- 
cie wniosków z niepowodzenia dwuletnich prawie prób nawiązania współ- 
pracy z rządem emigracyjnym i zdecydowanie negatywna ocena jego po- 
lityki. Deklaracja charakteryzuje ten rząd jako wyłoniony przypadkowo, 
oparty na podstawie antydemokratycznej konstytucji z 1935 r. i uznaje go 
za nieuprawniony do realizowania ustroju demokratycznego w odrodzonej 
Polsce. Tej negatywnej ocenie rządu towarzyszyła całościowo JĘBATYWIA 
ocena sił obozu londyńskiego w kraju. 


Deklaracja znacznie precyzyjniej określała charakter i oblicze przyszłej 
Polski, jak również zadania PPR w dokonaniu przeobrażeń demokratycz- 
nych w kraju, zapowiedziała powrót do macierzy ziem historycznie z nią 
związanych na zachodzie i północy. Jako kryteria rzetelności haseł demo- 
kratycznych i wolnościowych, którymi szermowano w tym czasie w podzie- 
miu dość powszechnie, deklaracja wymienia: stosunek do rządu emigra- 
cyjnego i Delegatury na Kraj, do rozpalania wojny domowej, do nacjo- 
nalizacji przemysłu, banków, transportu, do ziemi obszarniczej, do zagad- 
nienia ziem wschodnich, wchodzących w skład państwa polskiego do 1939 
r.,i do zasady samostanowienia narodów o swoim losie. 


Deklaracja listopadowa przeciwstawiała się wojnie domowej w okupo- 
wanym kraju, a każdą próbę rozpalenia jej oceniała jako zdradę interesów 
kraju. Deklaracja „O co walczymy?” traktuje równorzędnie i spójnie za- 
dania walki o wyzwolenie narodowe i o wyzwolenie społeczne, postuluje 
nie tylko wolność od jarzma okupanta, równocześnie bowiem masy pra- 
cujące miały dokonać przebudowy ustroju społeczno-ekonomicznego. Za- 
powiada, iż władzę mas pracujących sprawować będzie rząd tymczasowy, 
utworzony w kraju „zgodnie z wolą większości narodu polskiego, to jest 
robotników, chłopów i inteligencji”. Polityka tego rządu zgodna z duchem 
"demokracji i wolności znajdzie oparcie w antyfaszystowskim MARSCH na- 
rodowym. 
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Deklaracja listopadowa była programem dającym partii ofensywność 
działania w konspiracji, sprzyjała również organizowaniu samoobrony 
przed zakusami sił wstecznych. Będąc wytyczeniem linii strategicznej, nie 
pomijała realiów, nie abstrahowała od nastrojów mas pracujących. Pro- 
gram demokratycznej przebudowy kraju miał szanse stać się siłą motory- 
czną, gdyż padał na bardzo podatny grunt, istniało społeczne odczucie po- 
trzeby modernizacji kraju zniszczonego wojną w duchu postępu. A przy- 
jęty został jako podstawa działania w okresie, gdy perspektywa wyjścia 
z wojny stawała się realna. 


Potrzebę zadeklarowania się w tak kształtującej się sytuacji odczuwała 
nie tylko lewica. Również siły burżuazyjne zdawały sobie sprawę z rady- 
kalizacji nastrojów społecznych. Świadczyły o tym próby zaaranżowania 
manewrów taktycznych w celu neutralizacji tych nastrojów. Komendant 
Armii Krajowej gen. Stefan Rowecki na wypadek wejścia wojsk radziec- 
kich na ziemie polskie w pościgu za wojskami niemieckimi postulował 
ogłoszenie programu pewnych reform, nie czekając aż do zakończenia 
wojny, jak przewidywał rząd emigracyjny(5). Miałoby to — wedle niego 
— sparaliżować atrakcyjność komunizmu i odebrać atuty propagandzie 
radzieckiej. Z tych samych względów potrzebę zadeklarowania się progra- 
mowego podkreślano na łamach niektórych organów prasy konspiracyj- 
nej, w tym organu Delegatury „Biuletynu Gospodarczego” (6). 


Korzyści takiego manewru dostrzegane były także przez generała Komo- 
rowskiego. Przedstawiając warunki przeprowadzenia powstania w kraju 
przez Armię Krajową, upatrywał niebezpieczeństwo w działalności Armii 
Ludowej i partyzantki radzieckiej oraz w dążeniach biedoty, „która łatwo 
może podpaść pod wpływy komunistów”. Aby im przeciwdziałać, propono- 
wał wydanie w chwili wybuchu powstania manifestu o charakterze spo- 
łeczno-politycznym, podpisanego przez najwyższe czynniki państwowe, 
który miał być obietnicą realizacji na „drodze prawa” żądań w dziedzinie 
sprawiedliwości społecznej i gospodarczej(7). Pod sztandarem tego mani- 
festu chciał prowadzić powstanie. 


W praktyce jednak okazało się niemożliwe dojście w ramach czwórpo- 
rozumienia sił obozu londyńskiego do odpowiedniego kompromisu, wyni- 
kiem którego byłaby obietnica reform, pojęta chociażby jako manewr 
polityczny. 


Deklaracja Krajowej Reprezentacji Politycznej z 15 sierpnia 1943 r. 
nie spełniła — podobnie jak i późniejsza — oczekiwań społecznych, oka- 
zała się bowiem próbą podparcia starego porządku, samo zaś czwórporo- 
zumienie konsolidacją skierowaną przede wszystkim na współdziałanie 
przy opanowywaniu władzy politycznej w kraju w chwili wyzwolenia. 


(5) Depesza Roweckiego do Sikorskiego 2 12.1.1943 r., Polskie Siły Zbrojne w A> 
giej wojnie światowej, t. III. Armia Krajowa, Londyn 1950 r., str. 545—547. 


(6) „Biuletyn Gospodarczy” nr 35/6 z 1.X1.1943 r. 


(7) Gen. Bór-Komorowski referował swój projekt na Krajowej Radzie Polity ki, 
wcześniej niż 22.X11.1943 r. 
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„Nic więc dziwnego, że spotkała się ona z ostrą oceną w deklaracji listo- 
padowej PPR: „Platforma czwórporozumienia dowodzi wielkiej, a w pod- 
stawowych zagadnieniach całkowitej zbieżności dążeń tych czterech stron- 
nictw z dążeniami sanacji. Ilustruje to najlepiej pozytywny ich stosunek 
do konstytucji kwietniowej, zastrzeżenie sobie prawa wyłączności do obję- 
cia rządów w kraju bez względu na wolę narodu oraz zdecydowanie wro- 
gie i prowokacyjno-wojenne ustosunkowanie się do ZŚRR. Wszystko to 
oznacza kontynuację polityki Śmigłego — Becka, za którą naród zapłacił 
utratą niepodległości i milionami ofiar krwawej hitlerowskiej okupacji. 
Lęk przed masami ludowymi, przed reformami społecznymi jest spoidłem 
łączącym oportunistyczne i konserwatywne elementy kierownicze WRN 
i Stronnictwa Ludowego z sanacją”. 


W okresach stabilizacji partie. stojące na gruncie obrony systemu kapi- 
talistycznego, nie mają potrzeby opracowywania perspektywicznych pro- 
gramów rozwoju, wystarcza im działalność pragmatyczna, polegająca na 
obronie i przystosowaniu kapitalistycznego porządku społeczno-politycz- 
nego do zmieniających się warunków(8). Za takim programem przema- 
wiały jednak warunki jesieni 1943 r. Okazało się wszakże, że stare partie 
nie są zainteresowane w zmianie systemu, rozwoju społeczeństwa lub nie 
są zdolne do wypracowania formuły kompromisowej. 


PPR zawsze stała na gruncie reform społecznych, ale jej program z mar- 
ca 1943 r. formułowany był w tym zakresie jeszcze ogólnie, przeważały 
postulaty i tezy niekontrowersyjne, co wynikało z gotowości do kompro- 
misu w imię ogólnonarodowego frontu walki z okupantem, w zamian za 
osiągnięcie jedności w sprawie najważniejszej. Teraz ograniczenia te nie 
istniały, obóz londyński odrzucił wszelkie kompromisy i wszelkie propo- 
zycje wspólnej walki, szansa wyzwolenia, i to przez armię radziecką, stała 
się realna i bliska, a u jej boku znaleźć się miały oddziały wojska pol- 
skiego w ZSRR, mające już za sobą ciężkie starcie z wrogiem pod Lenino. 
PPR bierze więc na siebie odpowiedzialność za los Polski. Wokół niej ro- 
dzić się będzie ośrodek rozwoju nowoczesnej myśli politycznej, myśl ta 
sprzyjać będzie mobilizacji mas. 


Deklaracja listopadowa PPR była wielkim programem ideowvm nowej 
Polski, stanowiła punkt wyjścia konsolidacji tych sił, które okazały się 
dojrzałe do dokonania przeobrażeń kraju siłami wewnętrznymi, nie chciały 
czekać z formowaniem nowego ośrodka sił politycznych aż do przyjścia 
wojsk radzieckich. Było to ukształtowanie własnych dróg rozwojowych 
w oparciu o gruntowną analizę sytuacji wewnętrznej okupowanego kraju. 
Poszukiwania w tym kierunku odnotować też można u Alfreda Lampego 
w jego szkicu tez programowych. 


Program listopadowy „O co walczymy?” łatwiej było propagować niż 
program marcowy. Dla aktywu. który z praktyki życia codziennego znał 
postawę polityków obozu londyńskiego, front narodowy obejmujący ten 
obóz nie wydawał się możliwy do zrealizowania. Natomiast demokra- 
(8) J. Banaszkiewicz: Państwo it partie w systemie kapitalistycznym. Warszawa 
1972 r., str. 185. 
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tyczny front narodowy osadzony został już w tradycji frontu ludowego lat 
trzydziestych. 


Krajowa Rada Narodowa 


PPR nakreśliwszy program walki o narodowe i społeczne wyzwolenie 
Polski przeszła do jego realizacji. Zadaniem pierwszoplanowym było wy- 
pracowanie koncepcji nowego ośrodka politycznego w kraju, przeciwsta- 
wnego rządowi emigracyjnemu oraz wspierającym go organizacjom cywil- 
nym i wojskowym podziemia, W deklaracji stwierdzono: „Ster władzy pań- 
stwowej w przyszłej Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli najszer- 
szych warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów i in- 
teligencji. W przyszłej Polsce linia wewnętrznej i zagranicznej polityki 
musi być dostosowana do potrzeb i interesów całego narodu, musi wpadać 
w nurt tego nowego, postępowego prądu rozwojowego, który znajdzie swój 
wyraz w dążeniach mas ludowych również w innych krajach świata”(9). 


Powołano Komitet Organizacyjny KRN, a w połowie grudnia ogłoszono 
manifest demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i wojsko- 
wych w Polsce. „Pierwszym zadaniem — stwierdzał on — jakie na nas 
nakłada chwila obecna, jest powołanie do życia takiej reprezentacji, która 
by stanęła na czele toczącej się śmiertelnej walki, która by skupiła roz- 
proszone sily i wskazywała narodowi drogę, po której ma kroczyć; re- 
prezentacji, która wyprowadziłaby Polskę ze stanu izolacji i osamotnienia 
i związała najściślejszymi więzami przyjaźni, współpracy ze wszystkimi 
narodami walczącymi z barbarzyńskim wrogiem”. Krokom tym towarzy- 
szyły rozmowy prowadzone tak oddolnie, jak i odgórnie z socjalistami 
z Robotniczej Partii Polskich Socjalistów i z ludowcami. Porozumienia 
odgórne utrudniało powołanie wcześniej — przed miesiącem — przez 
RPPS, syndykalistów i inne drobne organizacje: Zjednoczenia Stronnictw 
Demokratycznych i Socjalistycznych z Naczelnvm Komitetem Ludowym. 
a później z Centralnym Komitetem Ludowvm jako organem wykonaw- 
czym. 


Niemniej w noc sylwestrową doszło do pierwszego posiedzenia Krajowej 
Rady Narodowej pod przewodnictwem Bolesława Bieruta, z udziałem 19 
delegatów, reprezentujących głównie jednolitofrontowe grupy opozycyjne 
Stronnictwa Ludowego i socjalistów. Tok wojny i szybki rozwój wyda- 
rzeń narzucały szybkie działanie, nie można było czekać na dalsze wy- 
niki rozmów czy rokowań z innymi grupami demokratycznymi. Do zadań 
KRN należało kierowanie walką wojskową i cywilną narodu. 


Były podstawy do oczekiwania, iż KRN zapoczątkuje proces formo- 
wania się szerokiego frontu sił demokratycznych Polski, że stworzy moż- 
liwość dalszego rozszerzania wpływów, jak i przyciągnięcia dalszych grup 


(9) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w la- 
tach 1942—1945, str. 142. Prace przygotowawcze do utworzenia ośrodka w postaci 
Krajowej Rady Narodowej niektórzy badacze wiążą już z końcem września, brak 
jednak na to przekonujących dowodów. 
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i organizacji. Nadzieje te wiązano z wynikami dalszych rokowań z organi- 
zacjami politycznymi podziemia, jak i ewolucją nastrojów w społeczeń- 
stwie. 


Na czele KRN, reprezentacji demokratyczno-radykalnych sił politycz- 
nych w kraju, stanowiącej tymczasem zalążek władzy ludowej, stanęli Bo- 
lesław Bierut jako przewodniczący, a Edward Osóbka-Morawski i Włady- 
sław Kowalski jako jego zastępcy. Działała ona za pośrednictwem lokal- 
nych rad narodowych, konspiracyjnie tworzonych. 


Utworzenie KRN zamykało etap przygotowań do realizacji założeń de- 
klaracji programowej PPR, przekreślało usiłowania obozu londyńskiego 
zepchnięcia PPR na boczny tor życia politycznego w konspiracji, izolo- 
wania jej. Powstał w podziemiu nowy ośrodek polityczny pod hasłem zbu- 
dowania po wojnie państwa ludowego, wsparty na siłach wewnętrznych 
niezbyt jeszcze szerokich, ale zdecydowanych w działaniu i zgodnych co 
do celu, świadomy tego, że znajdzie oparcie w Związku Radzieckim. 
Oczekiwał on, że sytuacja sprzyjać będzie procesowi politycznego rozpadu 
obozu londyńskiego. KRN zakwestionowała prawo emigracyjnego rządu 
polskiego do decydowania o kraju, jego przyszłości, ujawniła wykazaną 
przez niego nieodpowiedzialność polityczną i niezdolność do rozwiązywa- 
nia węzłowych problemów kraju. Był to człon ideologicznej i politycznej 
ofensywy, obnażania reakcyjności stanowiska i działalności rządu emigra- 
cyjnego oraz obozu londyńskiego w kraju. 


Niewątpliwie powstanie zalążka władzy ludowej w postaci KRN nie 
mogło nie pogłębić polaryzacji sił politycznych w podziemiu, przede 
wszystkim między lewicą i prawicą. Sytuacja ta miała jednak obiektywne 
uzasadnienie, była nie do uniknięcia, jako droga nieodzownego wyodręb- 
nienia się lewicy i walki o swe cele polityczne. Było to równocześnie po- 
łożenie fundamentów pod nową jedność narodową, wynikającą z idei 
programu listopadowego PPR. 


Jak powstanie KRN przyjęły koła obozu londyńskiego? Rzecz jasna, 
zdecydowanie wrogo, choć doceniając znaczenie tego faktu. W opracowaniu 
Departamentu Informacji Delegatury na Kraj stwierdza się m. in. „Od 
czystej negacji £ propagandy opozycyjnej przeszły obecnie czynniki ko- 
munistyczne, przede wszystkim zaś PPR, do działań konstruktywnych — 
do tworzenia konspiracji odrębnych, samodzielnych zawiązków aparatu 
państwowego, pretendującego do roli kierowniczej w kraju, zarówno w do- 
bie obecnej (wojna), jak i na przyszłość (organizowanie odrodzonej pań- 
stwowości). Zmiana ta ma znaczenie bardzo doniosłe. Stanowi ona nie- 
wątpliwy dowód, że czynniki komunistyczne... podjęły ostatnio finalne 
przygotowania do uchwycenia w swoje ręce konkretnej władzy w kra- 
ju...(10). 


(10) CA KC PZPR, sygn. 202, t. 24, opr. pt. Ruch komunistyczny w Polsce za okres 
od 1.1. do 15.11.1944 r. 
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Koncepcja Polskiego Komitetu Narodowego 


W tym samym czasie, gdy w kraju tworzono KRN, czynione były za- 
biegi wokół utworzenia polskiej reprezentacji politycznej w ZSRR. 25 gru- 
dnia 1943 r. zaczęła działać komisja do spraw organizacji Polskiego Komite- 
tu Narodowego (dalej PKN) pod kierownictwem Wandy Wasilewskiej. Gdy 
po kilku posiedzeniach komisja ta otrzymała informację o utworzeniu 
KRN, zawiesiła po 4 stycznia 1944 swą działalność. W dyskusjach jedni jej 
członkowie wyobrażali sobie PKN jako rząd prowizoryczny, inni jako 
przedstawicielstwo narodowe typu Komitetu Wolnej Francji. W jednym 
i drugim wypadku ciało to objąć miało przedstawicieli szerokiego wachla- 
rza odcieni politycznych, przebywających zarówno w ZSRR, kraju (re- 
zerwa 1/4 miejsc), jak i gdzie indziej(11). Byłaby to forma realizacji formuły 
„frontu narodowego bez zdrajców i kapitulantów”, odpowiadająca sytuacji 
Polonii w ZSRR. | | 


Pomysł utworzenia PKN nie był działaniem konkurencyjnym wobec 
KRN. Wynikł on z braku informacji o sytuacji PPR, gdyż łączność KC 
PPR z ZSRR urwała się wraz z aresztowaniem Findera. Ten stan rzeczy 
miał utrzymać się do połowy stycznia 1944 r., nie dość głębokie wyjaśnienie 
go sprzyjało mylnemu wnioskowaniu badaczy. Wiele wskazuje na. to, że 
rozmowy w komisji o utworzeniu PKN podjęto po to, by wykorzystać 
uzgodnione stanowisko trzech mocarstw koalicji antyhitlerowskiej jako 
atut w rozgrywce politycznej o poprawę składu polskiego rządu emigra- 
cyjnego w Londynie(12) oraz o uznanie linii Curzona jako granicznej. 
PKN w tej sytuacji pomyślany był jako ewentualny partner do rozmów 
z rządem emigracyjnym, gdyby doszło do zrekonstruowania go na zasa- 
dach demokratycznych. Miał ułatwiać nacisk na aliantów anglosaskich 
o tę rekonstrukcję i udział w nim komunistów. 


Gdy powstanie KRN wyniknęło przede wszystkim z konieczności dykto- 
wanych sytuacją w kraju, to utworzenie PKN pomyślane było pod kątem 
strategii ogólnoalianckiej. Łączyło je jedno — szansa skutecznego repre- 
zentowania sprawy polskiej, którą to szansę miały układy polskich sił 
politycznych, stawiające na jedność koalicji antyhitlerowskiej. Traciły zaś 
szansę te układy, które nastawiały się na poróżnienie sojuszników, ich 
dzielenie. Rząd emigracyjny znalazł się przez swą politykę wśród tych 
drugich. 


Równoczesne utworzenie KRN i PKN było niemożliwe, groziło zdeza- 
wuowaniem instytucji wcześniej powstałej. Stąd poniechanie przez komu- 
nistów polskich w ZSRR i ZPP koncepcji utworzenia PKN, a później 


(11) Szeroko pisze na ten temat A. Przygoński: Strategia frontu narodowego w po- 
lityce i działalności PPR 1942—1945, maszynopis pracy udostępnionej przez autora. 

(12) W. Churchill napisze 1.11.1944 r. do J. W. Stalina: „Utworzenie w Warszawie 
innego rządu polskiego niż ten, który uznawaliśmy dotychczas oraz zaburzenia 
w Polsce postawiłyby Wielką Brytanię i Stany Zjednoczone wobec problemu szko- 
dliwego dla ścisłego porozumienia, jakie zapanuje miedzy wielkimi mocarstwami, 
od którego zależy przyszłość świata". Korespondencja Stalin — Churchill — Attlee, 
t. I. Warszawa 1960 r., str. 193 4, 
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uznanie KRN. Oznaczało to przyjęcie kierunku na przemiany ludowo- 
demokratyczne jako celu całej lewicy polskiej. 


%* 


Deklaracja programowa PPR z listopada 1943 r. świadczyła o tym, że 
komuniści polscy nie mają zamiaru biernie oczekiwać na bieg wydarzeń, 
że w rozstrzygającym momencie podjęli się rozwiązania nader trudnego 
zadania. Była to — jak już stwierdzono — „twórcza synteza”, wyrażająca 
się w koncepcji ludowego państwa polskiego o sprawiedliwych i trwałych 
granicach na wschodzie, posuniętego daleko na zachód, zabezpieczonego na 
przyszłość sojuszem z ZSRR. Deklaracja zawierała też określenie czynni- 
ków warunkujących przekształcenie w rzeczywistość tej koncepcji pań- 
stwa rządzonego przez lud i dla ludu. 


Deklaracja listopadowa i jej realizacja, wspierająca się na froncie sił 
radykalnych i demokratycznych, była wyrazem podjęcia przez PPR roli 
hegemona politycznego w walce o Polskę niepodległą i demokratyczną. 
Strategia jedności tych sił rozciągnąć się miała na okres powojenny. 


Po Il Kongresie 
Nauki Polskiej 


WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


w anliach 40—zy.VI.1973 r. obradował w Warszawie II Kongres Nauki 
Polskiej. Blisko dwuletnie prace przygotowawcze zostały zapoczątkowane 
uchwałą Prezydium Polskiej Akademii Nauk i decyzją Prezydium Rządu 
z 1971 r. w sprawie podstawowych celów i zadań Kongresu oraz powoła- 
niem Komitetu Organizacyjnego i jego organów, w postaci sekcji, pod- 
sekcji, zespołów, komisji i Biura Kongresu. Prace te skupiły ponad tysiąc 
pracowników nauki, reprezentujących wszystkie dyscypliny i środowiska 
naukowe w kraju oraz przedstawicieli władz państwowych i szeroko po- 
jętej praktyki. Główny trud przygotowania opracowań o dotychczasowym 
stanie nauki w jej poszczególnych działach oraz opracowanie wniosków 
o kierunkach ich dalszego rozwoju spoczywał na sekcjach Komitetu Orga- 
nizacyjnego i komitetach PAN. 

Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR ustalającą, że „II Kongres Nauki 
Polskiej powinien wytyczyć kierunki rozwoju nauki oraz wskazać zadania, 
które wynikają z szybkiego rozwoju kraju”, w toku przygotowań i samvch 
obrad Kongresu dokonano krytycznego bilansu polskiej nauki, jej oceny 
na tle nauki światowej i potrzeb kraju oraz zarysowano kierunki i okre- 
ślono warunki jej rozwoju na najbliższe 10—15 lat. 

Przemówienie I sekretarza KC PZPR, referat prezesa PAN o stanie 
nauki w Polsce Ludowej oraz referat ministra Nauki, Szkolnictwa Wvż- 
szego i Techniki o perspektywach dalszego jej rozwoju wygłoszone na ple- 
narnym posiedzeniu inauguracyjnym Kongresu stanowiły wprowadzenie 
do bardziej szczegółowych obrad w drugim i trzecim dniu. 

Drugi dzień Kongresu — dzień dyscyplin naukowych — obejmował 
referaty syntetyczne w 17 sekcjach i podsekcjach, opracowane na pod- 
stawie przeszło 1200 indywidualnych referatów pomocniczych, które zosta- 
ły — jeszcze przed Kongresem — poddane dyskusji na różnych konferen- 
cjach i sympozjach z udziałem przedstawicieli wyższych uczelni, resorto- 
wych placówek naukowo-badawczych, towarzystw naukowych oraz re- 
prezentantów praktyki. Zostały one także udostępnione wybranym ośrod- 
kom naukowym, wydziałom uczelni i radom naukowym placówek nauko- 
wych i omówione na zebraniach plenarnych komitetów i wydziałów na- 
ukowych PAN, zjazdach towarzystw naukowych itp. Można przeto po- 
wiedzieć, że przedłożone Kongresowi materiały stanowiły kolektywny pro- 
dukt całego środowiska naukowego. 
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„Trzeci dzień obrad poświęcony był udziałowi nauki w rozwiązywaniu 
problemów społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Obrady toczyły się 
w następujących zespołach problemowych: zespół I — Nauka a rozwój 
społeczny kraju, zespół II — Nauka a przestrzenne zagospodarowanie 
kraju, zespół III — Nauka a unowocześnienie przemysłu i techniki, ze- 
spół IV — Nauka a zdrowie i wyżywienie człowieka. 

Podstawę obrad stanowiły referaty wiceprezesów Rady Ministrów pre- 
cvzujących stanowisko kierownictwa rządu w zasadniczych dla rozwoju 
kraju i jego gospodarki zagadnieniach, a zgłaszających zarazem zapotrze- 
bowanie społeczne wobec nauki. Skonfrontowane one zostały z wypowie- 
dziami wiceprezesów PAN reprezentujących stanowisko naukowców w 
tym zakresie. 

Uczestnicy Kongresu podjęli w ostatnim dniu obrad uchwałę pn. ,.Na- 
uka w służbie narodu”. Uchwała Kongresu stanowi podsumowanie jego 
dorobku, zawiera ocenę osiągnięć i aktualnego stanu nauki polskiej oraz 
wyznacza kierunki jej dalszego rozwoju, związane zarówno z potrzebami 
społeczno-gospodarczymi kraju, jak i rozwojem nauki światowej. 

Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR, Kongres zwrócił szczególną uwagę 
na te kierunki i problemy badawcze, które służą budowie „drugiej Pol- 
ski” i zapewniają osiągnięcie wyższego poziomu kulturalnego, społecz- 
nego i gospodarczego kraju, a co za tym idzie podniesienie standardu 
życiowego jego obywateli. 

Przygotowana w toku prac przedkongresowych i przedyskutowana na 
Kongresie uchwała, jako wyraz woli uczonych i wynik prac środowisxa 
naukowego, powinna stać się podstawą sterowania nauką i stymulowania 
kierunków pracy w tym środowisku. 

Powyższy przebieg obrad Kongresu, jego materiały i dokumenty uzmy- 
_sławiają ogrom prac przygotowawczych, które stworzyły pełną doku- 
mentację o rozwoju naszej nauki za ubiegłe 22 lata i o jej potrzebach 
na przyszłość. Pełnej, pogłębionej i krytycznej oceny Kongresu oraz jego 
wpływu i konsekwencji na naszą naukę będzie można dokonać dopiero 
po dłuższym okresie, kiedy będzie możliwa ocena realizacji jego wytycz- 
nych. 

Źródłem głębokiej satysfakcji dla wszystkich organizatorów i uczestni- 
ków Kongresu była wysoce pozytywna ogólna ocena dorobku Kongresu, 
dokonana na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium Rządu w dniu 24 lipca br., w której podkreślono, że Kongres 
był wielkim wydarzeniem w życiu naszego społeczeństwa, spełnił ocze- 
kiwania i potwierdził rosnącą rolę nauki i jej odpowiedzialność za roz- 
wój Polski, Istotnie, już obecnie można stwierdzić, że Kongres przez 
opracowania swoich sekcji i odbyte dyskusje udzielił kompetentnej od- 
powiedzi na podstawowe pytania, postawione przed środowiskiem nauko- 
wym: jaki jest dorobek i aktualny stan nauki polskiej oraz co należy 
zrobić, by zapewnić szybszy rozwój i lepsze warunki działania wszyst- 
kim dyscyplinom nauki w Polsce? 

W opracowaniach t obradach 4 zespołów problemowych Kongres wska- 
zał na rolę, jaką nauka możę i powinna odgrywać w przyspieszonym 
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osiąganiu celów społeczno-gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju. 
Dokonana przez Kongres ocena dotychczasowego dorobku i krytyczna 
analiza aktualnego stanu nauki stanowią niezbędną podstawę do budowy 
perspektywicznego programu rozwoju nauki, który będzie przekładany 
na język okresowych planów badawczych. 


Doświadczenia sekcji i podsekcji uzyskane w toku dokonywania oceny 
osiągnięć i stanu nauki polskiej są pouczające dla podniesienia u nas 
poziomu krytyki naukowej, a więc trafnej i sprawiedliwej oceny bie- 
"żących wyników badawczych. Jest to sprawa szczególnie ważna w sy- 
tuacji, kiedy podejmujemy realizację dużych, kompleksowych progra- 
mów badawczych i kiedy chcemy doprowadzić do zasadniczego przeło- 
mu w wykorzystywaniu osiągnięć nauki i techniki w praktyce. Jest bo- 
wiem rzeczą oczywistą, że znaczenie mogą mieć tylko wyniki reprezen- 
tujące wysoki poziom, wytrzymujące próbę jawnej i rzetelnej krytyki 
naukowej. 

To, że II Kongres Nauki Polskiej osiągnął poważne rezultaty było 
możliwe m. in. dzięki reprezentatywnemu i integrującemu charakterowi 
Kongresu. Z uwagi na swój skład uwzględniający proporcjonalnie po- 
tencjał kadrowy pionów i regionów nauki oraz samodzielnych pracow= 
ników nauki wszystkich jej dziedzin, Kongres stanowił miarodajną re- 
prezentację, a zarazem płaszczyznę integracji wszystkich środowisk na- 
ukowych i wszystkich pionów: Akademii, wyższych uczelni i resorto- 
wych instvtutów naukowo-badawczych. Wzięło w nim udział ponad 2200 
uczestników oraz ok. 500 gości krajowych: przedstawicieli kierownictwa 
politycznego, rządu, instytucji i organizacji społecznych i gospodarczych, 
stowarzyszeń naukowo-technicznych i przedstawicieli praktyki, a także 
ponad 80-osobowa grupa gości zagranicznych: prezydentów akademii 
nauk i instytucji naukowych oraz członków zagranicznych PAN. 


Wśród uczestników Kongresu poza członkami PAN bvli również człon- 
kowie jej komitetów naukowych i komisji oraz członkowie wszystkich 
sekcji Komitetu Organizacyjnego przygotowujących referaty i reprezen- 
tujących szeroki przekrój wszystkich dyscyplin naukowvch i technicz- 
nych, niezależnie od przynależności do poszczególnych pionów. W skład 
uczestników Kongresu wchodzili delegaci wybrani przez wszystkie wyż- 
sze uczelnie i instytuty naukowe, w proporcji 1 delegat na 13 zatrud- 
nionych samodzielnych pracowników naukowych, przy czym nawet naj- 
mniejsze placówki naukowe miały zapewniony udział przynajmniej jed- 
nego delegata. Zachowanie tej demokratvcznej zasadv wyznaczania de- 
legatów przez poszczególne jednostki naukowo-badawcze i dydaktyczne 
sprawiło, że II Kongres Nauki Polskiej stał się prawdziwym Sejmem 
Nauki Polskiej, w którym przedstawiciele — zarówno starszego, jak i 
młodszego pokolenia pracowników nauki — mieli możność swobodnej 
wypowiedzi na wszystkie tematy tvczące obecnego stanu i perspektyw 
rozwoju nauki w Polsce. Liczba 700 dyskutantów, czyli prawie jedna 
trzecia uczestników Kongresu, świadczy o zasięgu i intensywności, a także 
o zadośćuczynieniu potrzebie odbycia podobnej generalnej dyskusji, po- 
trzebie już dawno wvczuwanej przez naszych naukowców. 
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Dyskusje, które toczyły się w sekcjach i w zespołach Kongresu, prze- 
biegały w atmosferze poważnej i rzeczowej. Przebijała przez nie troska 
o przyszłość i miejsce nauki w naszvm kraju i społeczeństwie, troska 
o stworzenie najlepszych warunków i form rozwoju poszczególnych dv- 
scyplin, tych w szczególności, które wywierają bezpośredni wpływ na 
rozwój gospodarki narodowej, postawa społecznego zaangażowania w re- 
alizacji tych zadań i funkcji nauki na obecnym etapie rozwoju kraju. 

II Kongres Nauki Polskiej odbył się w niespełna 2 lata po Kongresie 
Techników Polskich (wrzesień — 1971), który zajmował się rozwojem 
techniki i którego obszerne uchwały dotyczące wszystkich działów te- 
chniki zostały następnie opublikowane. Sprawiło to, że II Kongres Nauki 
Polskiej nie potrzebował rekapitulować wielu spraw przesądzonych 
uchwałami Kongresu Techników Polskich, które oczekują swojej realizacji. 
Punkt ciężkości II Kongresu Nauki Polskiej, zgodnie z jego założeniami, 
leżał po stronie nauki. Nie oznacza to jednak, że sprawy techniki ściśle 
wiążące się z nauką były mu obce. Wręcz przeciwnie, szczególnie obradv 
zespołu III „Nauka a unowocześnienie przemysłu i techniki”, niemal wv- 
łącznie dotyczyły spełnienia należycie roli nauki wobec potrzeb na- 
szej gospodarki narodowej, a więc zagadnień ściśle związanych z techni- 
ką lub uzależnionych od efektywności współdziałania nauki i techniki. 

W ciągu ostatnich 20 lat zmieniły się poważnie poglądy polskich pra- 
cowników nauki, To już nie tylko przedstawiciele nauk technicznvch, 
z natury rzeczy najbliżsi zagadnieniom gospodarczym, lecz zdecydowana 
większość naukowców posiada świadomość, że stanowi istotny element 
składowy budowy nowego socjalistvcznego społeczeństwa, kształtujący 
nasze społeczeństwo i naszą gospodarkę. Jednak nigdv jeszcze rola i zna- 
czenie nauki dla rozwoju kraju nie zostały potwierdzone tak wyraźnie. 
jak na ostatnim Kongresie. Nigdy dotąd bowiem nie miało miejsca tak 
harmonijne i bezpośrednie współdziałanie kierowniczych przedstawicieli 
naszej nawy państwowej z szerokim przedstawicielstwem nauki, w którym 
każdy mógł odnaleźć swoje miejsce i określić swój wkład nie tylko jako 
naukowca, ale także i obywatela. 

Po raz pierwszy w historii nauki polskiej miał miejsce twórczy dialog 
między ludźmi nauki i władzy, przez bezpośredni i aktywny udział w Kon- 
gresie Nauki przedstawicieli rządu. 

W 38 dniu Kongresu. w czasie obrad w 4 zespołach problemowych 
przedstawiciele Prezydium Rządu zapoznali uczestników Kongresu z naj- 
ważniejszymi celami i zadaniami polityki społeczno-gospodarczej naszego 
kraju. Ta konfrontacja celów i zadań gospodarczych i społecznych z za- 
daniami nauki i wspólne obradv pozwoliły oderwać się wielu uczestnikom 
Kongresu — pracownikom nauki — od niekiedy zbyt wąskich czy jedno- 
stronnvch zagadnień i spojrzeć w szerszej perspektywie na przyszłość 
kraju i rolę, jaką mają do spełnienia ludzie nauki. Naukowcv przestali 
czuć się i działać na Kongresie w charakterze wyizolowanych jednostek 
czy zespołów, interesujących się wvłącznie swoimi specyficznymi zagad- 
nieniami, a nabrali świadomości. że stanowią ważkie ogniwa nowocze- 
snego organizmu państwowego, którego działanie opierać się musi na 
osiągnięciach nauki i techniki. 
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Ten efekt moralny, podnoszący samopoczucie naukowców. nie jest do 
pominięcia w ogólnym bilansie Kongresu, który dał obraz obecnego sta- 
nu nauki w kraju i wskazał w konkretny sposób kierunki jej rozwoju. 

Procesem zapoczątkowanym przez Kongres, którego znaczenie w dal- 
szej perspektywie trudno przecenić, jest ukazanie roli nauk społecznych 
i humanistycznych w dziedzinie przemian społecznych i gospodarczych. 
Nader poważne miejsce, jakie ta problematyka zajęła w pracach przed- 
kongresowych, a potem w obradach i uchwale Kongresu, słusznie zostało 
odczytane jako potwierdzenie ich rangi i roli. Obecny, wyższy etap roz- 
woju społeczno-gospodarczego stawia przed całą humanistyką ważne 
i trudne zadania. Podstawowym zadaniem nauk społecznych jest bowiem 
nie tylko obserwacja i interpretacja rzeczywistości społecznej, lecz 
i kształtowanie człowieka. U nas — na miarę naszych celów i aspiracji 
— człowieka socjalizmu. Zintegrowane na podstawie marksizmu-leninizmu 
nauki społeczne uzyskały na Kongresie również możliwość konfrontacji 
swych dalekosiężnych zamierzeń z zamierzeniami nauk ścisłych, tech- 
nicznych i biologicznych i ustalenia kierunków owocnej współpracy. 

Uchwała programowa wysunęła ważny postulat dokonania ocenv Sv- 
stemu kierowania badaniami w skali ogólnokrajowej, racjonalności ist- 
niejących form organizacyjnych, zasad planowania i finansowania badań. 

W wyniku przeprowadzonych analiz stwierdzono, iż trójpionowy model 
organizacyjny nauki wymaga dalszego doskonalenia w kierunku wielopo- 
ziomowej integracji: 

— integracji funkcjonalnej przez centralny plan badań naukowych, co 
zakłada ścisłą współpracę placówek naukowych różnych pionów nauki 
(Akademii Nauk, szkolnictwa wyższego i instytutów resortowych), przez 
stały przepływ tematyki i kadr, kompleksowe związki między badaniami 
podstawowymi, stosowanymi i pracami rozwojowymi na linii nauka — 
technika — wdrożenia. jak również współdziałanie różnych nauk: ści- 
słych, technicznych i społecznych, 

— integracji organizacyjnej, polegającej na czasowym lub stałvm łą- 
czeniu całych placówek lub części placówek podlegających różnym pio- 
nom i resortom; na tworzeniu wspólnych placówek, laboratoriów środo- 
wiskowych i zakładów doświadczalnych, na tworzeniu wielofunkcvjnvch 
placówek naukowo-badawczych i rozwojowych, powiązanych z wielkimi 
organizacjami przemysłowymi. 

W wielu dyskusjach kongresowych podkreślono konieczność doskona- 
lenia rozwiązań strukturalnych w szkołach wyższych i placówkach na- 
ukowych, profilowania ośrodków naukowych, usunięcia przeszkód utrud- 
niających przepływ kadr, informacji, idei naukowych i środków. Wska- 
zano na konieczność doskonalenia krajowego systemu kierowania nauką 
oraz struktury Polskiej Akademii Nauk, jak również umacniania samorząd- 
dnych ogniw w nauce, jakimi są np. komitety naukowe PAN. Podkreślono 
konieczność umacniania istniejących i tworzenia nowych mechanizmów, 
sprzyjających przyswajaniu innowacji naukowo-technicznych przez go- 
spodarkę. 

_ Zgodnie z wysuwanymi postulatami plonem prac kongresowych stać 
się powinno ogłoszenie karty praw i obowiązków pracownika nauki. W 
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wyniku dokonanej oceny stanu ilościowego i poziomu jakościowego kadr 
naukowych oczekiwać należy zasadniczych decyzji w sprawie komple- 
ksowego programu kształcenia pracowników nauki, doskonalenia form 
i metod kształcenia w trybie asystentury i doktorantury oraz skrócenia 
drogi dochodzenia do samodzielności w nauce. Prace podjęte przez Pre- 
zydium Polskiej Akademii Nauk doprowadziły już do sformułowania kon- 
kretnego programu racjonalnego działania w dziedzinie kształcenia kadr 
naukowych, które stanowią decydujące ogniwo w realizacji wytycznych 
Kongresu. 

Pełna mobilizacja sił twórczych nauki polskiej we wszystkich jej dzie- 
dzinach, od ściśle teoretycznych przez eksperymentalne do technicznycł. 
włącznie, jest nieodzownym warunkiem dokonania wielkich przeobrażeń 
w naszym społeczeństwie i gospodarce, jakie wytyczyła partia na najbliższe 
dwudziestolecie, a których celem jest osiągnięcie na bazie nauki potencjału 
produkcyjnego i konsumpcyjnego odpowiadającego ambicjom, możliwo- 
ściom i potrzebom zjednoczonego pod hasłem socjalizmu trzydziestokilku- 
milionowego narodu. 

Bezpośrednich efektów II Kongresu nie można ująć w cyfry. Będzie 
on jednak swoimi uchwałami rzutował zasadniczo na kształtowanie się 
nauki polskiej i kierunki jej rozwoju, a przede wszystkim na sprzężenie 
nauki z potrzebami kraju i jego społeczeństwa. 

Wytyczając ogólne zasady, należy z kolei oczekiwać konsekwencji odby- 
tego Kongresu w postaci realizacji jego uchwał na wszystkich odcinkach 
nauki i techniki. 

Biorąc pod uwagę wyniki Kongresu, Komitet Centralny partii poświęci 
jedno z najbliższych posiedzeń sprawie polityki naukowej i postępu na- 
ukowo-technicznego. jak to zapowiedział I sekretarz Komitetu Centralnego 
w przemówieniu na otwarcie Kongresu. 


Dynarnika rozwoju i jej dźwignie 


MAREK MISIAK 


Potrzeba utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodar- 
czego nie wymaga szerokiego uzasadniania. Takie są nasze potrzeby, aspi- 
racje i możliwości społeczno-gospodarcze. Szerokie kręgi społeczeństwa 
chcą coraz szybciej podnosić swój poziom życia materialnego i kultural- 
nego, żyć w kraju rozwiniętym i coraz bardziej liczącym się w Świecie. 
Możliwość i konieczność utrzymywania silnej dynamiki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego dyktowane są zarówno społecznymi siłami wytwórczymi 
naszego kraju, możliwościami twórczej działalności ludzkiej, posiadanymi 
zasobami materialnymi, jak i możliwościami ustrojowymi. 3 mln obywateli 
wkraczających w bieżącym 5-leciu w wiek produkcyjny i ponad 5 mln 
w latach siedemdziesiątych — stanowi rekord w naszej dotychczasowej 
historii, a zarazem niepowtarzalną szansę. W przyszłym roku przypada 
też 30 rocznica budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, a 30 lat 
to już wiek dojrzały. 

Możliwość i konieczność utrzymania wysokiej dynamiki rozwojowej ma 
także swoje uwarunkowanie w sytuacji międzynarodowej, w pogłębianiu 
socjalistycznej integracji i rozwoju stosunków ekonomicznych między 
krajami socjalistycznymi w ramach RWPG, w systematycznym postępie 
w odprężeniu i normalizacji stosunków politycznych między Wschodem 
a Zachodem, w rozwoju stosunków ekonomicznych między państwami 
o różnych ustrojach społeczno-politycznych w Europie i na świecie. 
O sile socjalizmu zaczyna w coraz większym stopniu decydować to, że 
potrafi on lepiej rozwiązywać problemy rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go w porównaniu z ustrojem kapitalistycznym, stwarzać lepsze warunki 
dla zespalania rewolucji naukowo-technicznej ze sprawiedliwością spo- 
ieczną i nowoczesnością we wszystkich przejawach życia społecznego. 


Ilustracją dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego osiąganej w ciągu 
ostatnich trzech lat są zarówno wskaźniki wzrostu dochodu narodowego, 
produkcji, spożycia, inwestycji, handlu zagranicznego, jak postępu tech- 
nicznego i wzrostu wydajności pracy. I tak dochód narodowy rośnie śred- 
nio rocznie w latach 1971—1973 o ok. 9 proc. wobec 7 proc. przyjętych 
w ustaleniach 5-latki. Szybciej jeszcze od wytworzonego dochodu naro- 
dowego (średnio rocznie o ok. 1,5 punkta) rośnie podzielony dochód na- 
rodowy, na co wpływa nadwyżka importu nad eksportem. Blisko 60 proc. 
dochodu narodowego powstaje w przemyśle. Dochód narodowy wytwa- 
rzany w tym dziale gospodarki rośnie średnio rocznie w latach 1971—1973 
o ok. 3—10 proc. wobec 7—8 proc. w minionym 5-ieciu. Silny wpływ na 
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przyspieszenie wzrostu dochodu narodowego w latach 1971—1973 mają 
także wyniki rolnictwa. Dochód narodowy wytwarzany w rolnictwie 
zwiększył się w 1971 r. o 9 proc., a w 1972 r. o 6 proc. Również w roku 
bieżącym wobec osiągniętego dalszego przyrostu plonów zbóż należy 
przewidywać dalsze jego zwiększenie. 

Rezultatem ponadplanowego przyrostu dochodu narodowego jest przy- 
spieszony wzrost spożycia, akumulacji oraz inwestycji. Mniej więcej 1/3 
tego ponadplanowego przyrostu kierowana jest na przyrost spożycia, co 
pozwoli osiągnąć w ciągu tych trzech lat średnioroczny przyrost spożycia 
na poziomie około 9 proc. wobec 7,4 proc. przewidzianych w planie 5-let- 
nim. Natomiast ok. 2/3 ponadplanowego przyrostu dochodu narodowego 
kierowane jest na ponadplanową akumulację, która rośnie średnio rocznie 
o ponad 15 proc. wobec niecałych 9 proc. przewidzianych w planie 5-let- 
nim. Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym zwiększył się 
z 22,3 proc. w 1971 r. do ok.-27 proc. w roku bieżącym. 


%* 


Trzy lata polityki przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego po- 
zwalają już na pewne ogólniejsze oceny jego dźwigni. Główną dźwignią 
są sami ludzie, ich praca i możliwości twórcze. Możliwości wykorzystania 
tej dźwigni zależne są jednak oczywiście od warunków obiektywnych oraz 
konkretnej polityki gospodarczej. I tak niewątpliwie istotnym czynnikiem 
przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego w naszym kraju był w 
ciągu tych trzech lat urodzaj w rolnictwie oraz w latach 1971—1972 
względnie dogodne warunki w handlu zagranicznym i wreszcie korzystne 
tendencje w ruchu cen na artykuły przez nas eksportowane i importo- 
wane. Ze strony polityki gospodarczej czynnikiem wpływającym na 
przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego była zarówno polityka 
dużego wzrostu zatrudnienia, jak i inwestycji oraz importu. Szyb- 
ciej w porównaniu z założeniami planu 5-letniego rośnie również wydaj- 
ność pracy, osiągając średnioroczny poziom przyrostu w latach 1971—1973 
w przemyśle — 6,3 proc. wobec założonych w planie 5-letnim 5,4 proc. 
Jeszcze szybciej jednak wzrasta techniczne uzbrojenie pracy, co oznacza, 
że osiągnięte przyspieszenie wzrostu wydajności pracy nie może być uzna- 
ne za zadowalające. W związku z tym konieczne jest w najbliższych latach 
coraz bardziej konsekwentne przesuwanie akcentu z ekstensywnych dźwi- 
gni rozwoju społeczno-gospodarczego na dźwignie intensywne, co oznacza 
wzrost udziału wydajności pracy w przyroście produkcji i dochodu naro- 
dowego, przyspieszenie postępu organizacyjno-technicznego i ekonomicz- 
nego oraz wymaga takiego sterowania polityką inwestycyjną, by maksy- 
malnie przyczyniała się ona do modernizacji gospodarki i osiągania przez 
nią światowego poziomu nowoczesności. Ważną dźwignią dynamiki jest 
postęp w zarządzaniu gospodarką, czyniący to zarządzanie bardziej spraw- 
nym, nowoczesnym i jednocześnie wciągającym coraz szersze kręgi społe- 
czne do aktywnej działalności w kierunku poprawy efektywności gospoda- 
rowania. Dźwignią dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego, zwłaszcza 
w dłuższym okresie czasu, jest także sama nauka; ukształtowanie zapotrze- 
bowania na naukę ze strony gospodarki oraz większe przyczynianie się 
nauki do wytwarzania takiego zapotrzebowania w gospodarce. 
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Dynamiczny wzrost stopy życiowej, nadrabianie zaległości, jakie w tej 
dziedzinie narosły w przeszłości — tworzą pomyślne warunki do wyko- 
rzystania aktywności i możliwości twórczych ludzi pracy w procesie roz- 
woju społeczno-gospodarczego naszego kraju. W okresie 3 lat obecnego 
planu 5-letniego osiągniemy znacznie ponad 20 proc. wzrostu płac realnych: 
w 1971 r. — 5 proc., w 1972 r. — 6 proc. oraz w 1973 r. — wg aktualnych 
przewidywań — ponad 10 proc. W tym samym czasie wzrastają również 
szybko przychody gospodarki chłopskiej ze sprzedaży produktów rolni- 
czych. | 

Jest zrozumiałe, że główną podstawą dalszego wzrostu płac i dochodów 
ludności powinien być wzrost wydajności pracy. Będzie to wymagało kon- 
sekwentnego rozwijania i upowszechniania tych kierunków doskonalenia 
metod planowania i zarządzania, do wdrażania których przystąpiono w ro- 
ku bieżącym w tzw. jednostkach inicjujących. Nie wyklucza to oczywiście 
wzrostu płac w drodze ich regulacji, zwłaszcza w dziedzinie działalności 
tzw. nieprodukcyjnej (znaczna część usług, oświata i kultura, zdrowie itp.). 


Na możliwości osiągnięcia większego tempa wzrostu płac realnych mają 
wpływ również zmiany w strukturze konsumpcji społecznej, polegające na 
wzroście udziału w tej konsumpcji artykułów nieżywnościowych. W latach 
1971—1973 nie nastąpiła jednak pod tym względem istotniejsza zmiana. 
Spożycie mięsa-na głowę ludności wyniesie w roku bieżącym zgodnie 
z aktualnymi przewidywaniami ok. 62 kg wobec ok. 53 kg w roku 1970, 
co oznacza wzrost w ciągu 3 lat niewiele mniejszy niż w ciągu całego 
minionego 10-lecia 1961—191r0. Prawidłowa polityka społeczna wymaga 
wzrostu spożycia artykułów żywnościowych, w tym mięsa i to w tempie 
dość znacznym również po 1973 r. Główny jednak wysiłek powinien być 
skierowany na to, by bardziej dynamicznie od tego spożycia rosło spożycie 
artykułów nieżywnościowych, których rosnący udział w konsumpcji wska- 
zuje na jej unowocześnienie. Unowocześnienie struktury konsumpcji sta- 
nowi istotny symptom kultury i postępu. 

Rosnące spożycie artykułów nieżywnościowych zależy oczywiście od 
większej i bardziej atrakcyjnej oferty rynkowej tych artykułów oraz przy- 
spieszenia rozwoju przemysłu grupy „B”. Stosunkowo największy postęp 
w tej dziedzinie zapoczątkowany został w grupie artykułów przemysłu 
lekkiego. Ahy zdyramizować jeszcze bardziej te procesy, pożądane jest 
dalsze korzystne dla społeczeństwa kształtowanie cen tych artykułów, po- 
wiązane z rozwijaniem ich masowej produkcji oraz wydatniejszą poprawą 
jakości, zwłaszcza z większym nadążaniem za modą i nowoczesnością. 

Również w grupie artykułów rolno-spożywczych wraz z rozwojem prze- 
twórstwa rolno-spożywczego zwiększają sie możliwości podaży artykułów 
bardziej uszlachetnionych, podnoszących kulturę i higienę spożycia. Mimo 
dotychczasowego ponadplanowego wzrostu dostaw artykułów żywnościo- 
wych, przyspieszony wzrost płac i spożycia oznacza na rynku artykułów 
żywnościowych, głównie w mięsie, utrzymywanie się napięć. Maksymaina 
koncentracja sił na wzroście produkcji i podaży artykułów rolno-spożyw- 
czych — zarówno obecnie, jak i w okresie perspektywicznym — nadal bę-. 
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dzie stanowiła w naszych warunkach podstawowy wymóg polityki gospo- 
darczej. | 

Poważnym problemem, jaki również w tej dziedzinie występuje i któ- 
ry wymaga stopniowego rozwiązywania w przyszłości — jest zapew- 
nienie prawidłowych relacji cen pomiędzy artykułami żywnościowymi 
i nieżywnościowymi. Stopniowo, z odpowiednim przygotowaniem, bez 
nadmiernego przyspieszania i z określonymi ograniczeniami odpowiadają- 
cymi uznanym preferencjom społecznym oraz z uwzględnieniem cało- 
kształtu sytuacji społecznej — konieczne jest tworzenie warunków, w któ- 
rych relacje cen między artykułami żywnościowymi i nieżywnościowymi 
nie będą stanowiły dziedziny rozwierania nożyc między cenami detalicz- 
nymi poszczególnych artykułów i ich grup a kosztami własnymi ich pro- 
dukcji w kraju oraz układem cen światowych. Ceny artykułów, w tym 
również artykułów rolno-spożywczych — muszą być coraz pełniej wy- 
korzystane w charakterze stymulatorów poprawy struktury spożycia. 
Obowiązującą zasadą we wszystkich tych działaniach w zakresie kształto- 
wania struktury cen i dochodów ludności jest zapewnienie stałego wzrostu 
realnej siły nabywczej płac i dochodów ludności. 

Przede wszystkim jednak, nie tylko ze względów kalkulacyjnych i Śkó: 
nomicznych, ale i społecznych — główny akcent w dziedzinie rozwiązy- 
wania problemów żywnościowych powinien być położony na rozwój rol- 
nictwa i przetwórstwa rolno-spożywczego. Patrząc na to zagadnienie nieco 
bardziej perspektywicznie, szczególnego znaczenia nabiera tu — obok 
ekonomicznych dźwigni intensyfikacji rolnictwa drobnotowarowego — 
sprawa rozwoju intensywnych form produkcji i przetwarzania artykułów 
rolno-spożywczych. W hodowli i produkcji mięsnej są to m. in. nowocze- 
sne, duże fermy hodowlane wraz z odpowiednim zapleczem paszowym 
oraz wytwórniami mięsa i jego pochodnych. Również w drobnotowarowej 
produkcji rolnej akcent powinien być położony na rozwój przetwórstwa 
rolno-spożywczego, co wymaga m. in. odpowiedniego zaopatrzenia w ma- 
teriały inwestycyjne, sprzęt, pasze itp. 

Wymownym dowodem znaczenia, jakie przywiązuje się obecnie do tych 
problemów — jest przyspieszony wzrost nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle rolno-spożywczym w stosunku do minionej 5-latki. Na skutek 
szeregu przeprowadzonych korekt już dziś przewidywać można, że w tym 
pięcioleciu faktyczne nakłady inwestycyjne w przemyśle rolno-spożyw- 
czym będą około 3-krotnie wyższe w porównaniu z minioną pięciolatką. 

Również w przemyśle lekkim (włókienniczym, odzieżowym i skórzanym) 
inwestycje powiększane są nie o 86 proc., jak przewidywał plan, ale o bli- 
sko dwa razy tyle. W konsekwencji udział inwestycji przeznaczonych na 
rozwój przemysłu grupy „B'” w ogólnych nakładach inwestycyjnych wy- 
niesie w bieżącej 5-latce 27 proc. wobec tylko 18 proc. SRC) 5-latki 
oraz wobec 24 proc. udziału planowanego. 

Przyspieszony wzrost nakładów inwestycvjnych na przemysł grupy „B” 
dał wyniki w postaci zwiększonych ponadplanowych dostaw na rynek. 
Plan 5-letni przewidywał, że produkcja tego przemysłu wzrośnie o 48 
proc. wobec 36 proc. wzrostu w 5-latce ubiegłej. Plan jednocześnie 
- zakładał wzrost dostaw na zaopatrzenie rynku w roku bieżącym, m. in. 
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artykułów przemysłu rolno-spożywczego o 5 proc., a przemysłu lekkiego 
o 3,3 proc. Tymczasem w latach 1970—1972 dostawy tych przemysłów 
wzrastały średnio rocznie o ok. 10 proc. — w roku bieżącym przyrost ich 
także nie będzie mniejszy. Również inne przemysły, m. in. maszynowy 
i chemiczny, zwiększają dostawy rynkowe nie tylko w porównaniu z mi- 
nioną 5-latką, ale i z założeniami bieżącego planu. I tak w bieżącym planie 
5-letnim założono wzrost dostaw na rynek wyrobów przemysłu elektro- 
maszynowego z ok. 50 mld zł w 1971 r. do blisko 92 mld zł w roku 1975, 
a w roku bieżącym przemysł ten dostarczy artykułów rynkowych na 
sumę ok. 73 mld zł. Przemysł chemiczny zwiększy natomiast w latach 
1971—1975 dostawy swoich artykułów na rynek z 40 mld zł do 70 mid zł, 
a nie jak zakładał plan tylko do 60 mld zł. 

Wszystkie te przeobrażenia strukturalne dokonują się jednak w wa- 
runkach, w których baza była dość niska i w związku z tym zwiększona 
podaż nieżywnościowych artykułów konsumpcyjnych zaledwie nadąża za 
dynamicznie rosnącym spożyciem ludności. Przyspieszenie konsumpcji ar- 
tykułów nieżywnościowych wymaga dalszego, pogłębionego przeobrażenia 
struktury przemysłu. Na czoło wysuwa się przy tym już nie tylko ilość, 
ale przede wszystkim jakość i nowoczesność przemysłowej oferty kon- 
sumpcyjnej oraz jej proporcje strukturalne. Wzrost konsumpcji artykułów 
nieżywnościowych (podobnie jak i żywnościowych) podlega bowiem okre- 
ślonym obiektywnym prawidłowościom. I tak np. wzrost popytu na arty- 
kuły stanowiące wyposażenie gospodarstwa domowego idzie w parze 
z zaspokajaniem popytu mieszkaniowego. Obecna 5-latka w zaspokajaniu 
popytu mieszkaniowego ma charakter 5-latki startu do realizacji programu 
perspektywicznego. Większy skok zrobimy w tej dziedzinie dopiero po 
roku 1975. Tym niemniej już w bieżącym 5-leciu przemysł mieszkaniowy 
i gospodarka komunalna pochłaniają ok. 2 razy więcej nakładów inwe- 
stycyjnych w porównaniu z minionym 5-leciem. Stajemy więc wobec ko- 
nieczności opracowania programów szybkiego rozwoju produkcji mebli 
„oraz innych artykułów stanowiących wyposażenie gospodarstwa domo- 
wego, wytwarzanych w przemyśle maszynowym i ciężkim oraz w innych 
przemysłach. 

Unowocześnienie konsumpcji — to również realizacja programu zaspo- 
kajania powiększających się potrzeb socjalnych i kulturalnych, to wzrost 
popytu i podaży na usługi, to również coraz wyższa kultura i ekonomia 
wykorzystania czasu wolnego, coraz wyższy poziom i kultura wypoczynku, 
rozumianego już nie tylko jako odnawianie zdolności do pracy, ale w coraz 
większym stopniu jako samodzielny cel i wysokiej rangi sfera uznanych 
potrzeb i aspiracji społecznych. 

Przyspieszony rozwój produkcji dóbr i usług niezbędnych dla unowo- 
cześnienia struktury konsumpcji wymaga oczywiście nie tylko określo- 
nych nakładów inwestycyjnych, ale i materiałowych. Może to spowodo- 
wać przy nieoszczędnym gospodarowaniu wystąpienie deficytu materia- 
łów, nadmiernego wzrostu ich importu, a także konieczność podjęcia 
zwiększonych inwestycji w przemyśle grupy „A”. 

Gospodarka materiałami, problemy ich zużycia i obrotu stanowiły od 
wielu lat sferę gromadzących się, nie wykorzystanych rezerw oraz napięć. 
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Oszczędności w gospodarce materiałowej można rozpatrywać zarówno 
z punktu widzenia realizacji zadań bieżących i krótkookresowych, jak 
ij w świetle dłuższego czasu, gdzie chodzi już nie tylko 0 likwidację mar- 
notrawstwa, ale i o przeobrażenia strukturalne zmniejszające materiało- 
chłonność. 


' Zarówno jednak długofalowe i strategiczne, jak i bieżące i krótkofa- 
lowe kierunki poprawy gospodarki materiałowej są czasem trudne do 
realizacji przy obecnych metodach planowania i zarządzania. W sformuło- 
wanym po VII Plenum KC PZPR rządowym programie poprawy gospo- 
darki materiałowej ustalono określone zadania globalne dla poszczegól- 
nych resortów gospodarczych. Dotychczasowy system planowania i zarzą- 
dzania nie dysponuje jednak odpowiednimi instrumentami, ułatwiającymi 
ich przełożenie na konkretne zadania. Ze wstępnych szacunków wynika, że 
chociaż obserwujemy pewne zmniejszenie się udziału kosztów materia- 
łowych w wartości produkcji, to obniżka ta jest jeszcze niewystarczająca. 
Tymczasem napięcia w pokryciu ponadplanowego zaopatrzenia materiało- 
wego zmuszają do dodatkowego importu, co powoduje zobowiązania płat- 
nicze i to nie zawsze w tych obszarach, w których łatwo jest uzyskać 
ponadplanowy eksport. 


Do większego uwrażliwienia przedsiębiorstw na oszczędną gospodarkę 
materiałową zmierza się obecnie w tzw. jednostkach inicjujących, w dro- 
dze uzależnienia funduszu płac od produkcji dodanej. Ponieważ zaś pro- 
dukcja dodana stanowi różnicę między wartością produkcji całkowitej 
a kosztem materiałowym, zmniejszenie tego ostatniego wpływa bezpośred- 
nio na wzrost dyspozycyjnego funduszu płac, co powoduje pożądane za- 
interesowanie materialne w oszczędnej gospodarce materiałowej. Ponadto 
w niektórych jednostkach inicjujących, przy obliczaniu tzw. produkcji do- 
danej, odejmuje się od całkowitej wartości produkcji nie tylko wartość 
zużytych materiałów, ale również przyrost wartości materiałów zakupio- 
nych, a w jednostkach pozostałych potrąca się od produkcji dodanej opro- 
centowanie z tytułu wartości posiadanych zapasów. Zasady te wpłynąć. 
powinny więc na bardziej oszczędną gospodarkę również zapasami mate- 
riałowymi. 


Najważniejsza jednak zmiana systemowa wdrażana w jednostkach ini- 
cjujących polega na uzależnieniu funduszu płac i premii od dynamiki pro- 
dukcji dodanej i zysku, a nie od wskażników wykonania i przekroczenia 
planu. Eliminuje to skłonności do ukrywania rezerw w okresie opraco- 
wywania planu, zwłaszcza tych rezerw głębszych, związanych z intensy- 
fikacją gospodarki, bez wykorzystania których coraz trudniej byłoby kon- 
tynuować dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy. 


Wpływ planowania i zarządzania na bieżące efekty nie zawsze daje się 
obiektywnie ocenić w krótkim okresie czasu. I być może nie we wszystkich 
jednostkach inicjujących już w bieżącym roku będzie można stwierdzić 
lepszą pod każdym względem sytuację niż w pozostałych jednostkach 
gospodarczych. zwłaszcza że wiele elementów rozwiązań wdrażanych cią- 
gle jeszcze ulega uściśleniu. Tym niemniej, dokładne badanie bieżących 
cfektów zarówno jednostek inicjujących, jak i pozostałych jednostek ma 
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duże znaczenie, tak dla bieżącej polityki gospodarczej, jak i dla działalności 
długofalowej. 

Zrozumiałe, że doskonalenie metod planowania i zarządzania, zainicjo- 
wane we wspomnianych wyżej jednostkach, to nie tylko sprawa powiąza- 
nia funduszu płac z oszczędnościami materiałowymi i wskaźnikami dy- 
namiki produkcji dodanej i zysku. Konieczność położenia coraz większego 
nacisku na jakość i nowoczesność produkcji oraz na lepsze dostosowanie 
asortymentu do potrzeb odbiorców stawia obecnie na porządku dziennym 
potrzebę uwrażliwienia jednostek inicjujących na zadania w tym zakresie, 
między innymi również za pośrednictwem funduszu płac i premii. Jest 
to trudne, wymaga aktywniejszego wykorzystania zarówno cen oraz innych 
parametrów systemu ekonomiczno-finansowego, jak i instrumentów nie- 
parametrycznych (określonych przedsięwzięć o charakterze organizacyj- 
nym). Na uwagę zasługują tu zwłaszcza dążenie do większego zintegrowa- 
nia organizacyjnego i ekonomicznego handlu zagranicznego z przemysłem 
oraz zainteresowanie jednostek inicjujących prawidłową gospodarką środ- 
kami trwałymi i inwestycjami, m. in. przez system zwrotu kredytów 
inwestycyjnych. 

W systemie ekonomicznym jednostek inicjujących coraz większą wagę 
powinno się przy tym przywiązywać do preferowania innowacji technicz- 
nych i ekonomicznych oraz do rozwijania badań naukowych i ich wdra- 
żania. System wdrożeń inicjujących powinien stymulować wzrost zapo- 
trzebowania ze strony gospodarki i przemysłu na badania naukowe, po- 
stęp techniczny, unowocześnienie stosowanych technologii, poprawę ja- 
kości produkowanych wyrobów oraz wzrost ich nowoczesności i konku- 
rencyjności na rynku światowym. Wciąż jeszcze utrzymuje się u nas dys- 
proporcja między centralnym preferowaniem wdrażania nauki do życia 
gospodarczego a brakiem zgłaszanego zapotrzebowania na naukę ze strony 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Organizacje zajmujące się badaniami nauko- 
wymi i nauką powinny również skuteczniej przyczyniać się do wzrostu 
zapotrzebowania na rozwiązania naukowe ze strony gospodarki. 


x 


Jednym z podstawowych problemów dynamicznego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego jest polityka inwestycyjna. Pomyślne efekty. jakie me- 
żemy zanotować w tej dziedzinie w ciągu ostatnich trzech lat sprowadzić 
można przede wszystkim do dwóch spraw: zapoczątkowania przeobrażeń 
strukturalnych nakładów inwestycyjnych w kierunku wzrostu udziału 
w globalnym funduszu inwestycyjnym przemysłu grupy ,„B” oraz przy- 
spieszenia cykli inwestycyjnych i wzrostu koncentracji nakładów inwe- 
stycyjnych, zwłaszcza tzw. obiektów o kluczowym znaczeniu. Najwięk- 
sze natomiast trudności w zakresie inwestowania wynikały z nadmiernego 
tzw. frontu inwestycyjnego niemal we wszystkich dziedzinach oraz 
zbyt dużego udziału nakładów na nowe obiekty w stosunku do nakładów 
modernizacyjnych. Ponadto utrzymują się jeszcze nadal tendencje nad- 
miernie preferujące tzw. inwestycje antyimportowe i to nie tylko w dzie- 
dzinach, w których można by je uzasadnić szczególnymi obiektywnymi 
warunkami kraju. Tendencje te powinno się ograniczać na rzecz inwestycji 
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proeksportowych (oczywiście pod warunkiem, że rozwój eksportu nie wpły- 
wa ujemnie na zaopatrzenie rynku wewnętrznego). Równolegle z taką pro- 
eksportową działalnością inwestycyjną można i należy rozwijać również 
import antyinwestycyjny i to zarówno w sferze środków produkcji, jak 
i artykułów konsumpcyjnych. 

Jest zrozumiałe, że taka polityka inwestycyjna musi być polityką dłu- 
gofalową, uwzględniającą rozległy horyzont czasowy, opartą na nauko- 
wym prognozowaniu. 

Dla wielu gałęzi i dziedzin przemysłu opracowano programy perspekty- 
wicznego rozwoju obejmujące 15, 20 i więcej lat. Powstały i ciągle ule- 
gają doskonaleniu programy rekonstrukcji bazy paliwowo-energetycznej, 
chemizacji gospodarki narodowej, rozwoju sektora rolno-spożywczego, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych itp. Potrzebne są coraz bardziej precyzyjne pro- 
gramy i prognozy oceniające możliwości i realia rozwoju różnych dzie- 
dzin przetwórstwa, bazy paliwowo-energetycznej i surowcowej, oraz 
zwiększania w każdej z tych dziedzin udziału Polski w międzynarodowym 
podziale pracy. Coraz bardziej rozwiniętych i precyzyjnych prognoz do- 
magają się dziedziny, w których ponosimy stosunkowo duże nakłady in- 
westycyjne: górnictwo i energetyka, przemysł ciężki i chemiczny, a w 
azczególności przemysł maszynowy, w tym przemysł środków transportu 
uraz produkcja i eksport kompletnych obiektów przemysłowych. 


W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera koncentracja inwestycji 
ua obiektach kontynuowanych oraz skracanie cykli inwestycyjnych. Im 
szybciej bowiem ulega zakończeniu cykl inwestycyjny, tym krótszy jest 
czas, w którym realizacja programów przekształcania struktury gospodar- 
czej staje się możliwa. W wyniku podjęcia budowy wielu nowych obie- 
któw inwestycyjnych w ostatnich latach oraz niezakończenia budowy obie- 
któw inwestycyjnych z lat wcześniejszych powstało olbrzymie zaangażo- 
wanie inwestycyjne, które ogranicza bieżącą możliwość manewru struktu- 
ralnego. 

Zarówno w pracach programowych i prognostycznych, jak i w polityce 
inwestycyjnej kluczowym problemem jest wzrost wagi obiektywnych kry- 
teriów ekonomicznych, które powinny decydować o wyborach kierunków 
rozwoju produkcji, inwestycji i handlu zagranicznego. W dalszym ciągu 
zachodzi potrzeba szerszego uwzględnienia rachunku opłacalności ekono- 
micznej inwestycji w pracach planistycznych oraz w zarządzaniu inwe- 
stycjami. Istotne znaczenie dla usprawnienia zarządzania procesem inwe- 
stycyjnym ma działalność budowlano-montażowa. Udział robót budowla- 
no-montażowych w nakładach inwestycyjnych jest jeszcze wciąż bardzo 
wysoki i zwiększa w związku z tym ciężar wysiłku inwestycyjnego po- 
noszonego przez gospodarkę narodową. Zmiany w zarządzaniu budowni- 
ctwem oraz jego rekonstrukcja techniczno-organizacyjna, połączona z du- 
żymi nakładami środków, przyczyniły się niewątpliwie do znacznego wzro- 
stu potencjału produkcyjnego przedsiębiorstw budowlanych. Obecnie jed- 
nak należy doprowadzić do bardziej racjonalnego wykorzystania tych po- 
większonych zdolności budowlano-montażowych. 

Na koniec uwag o kierunkach usprawnienia procesu inwestycyjnego — 
sprawa najbardziej newralgiczna. Czy można, i jak długo, kontynuować 


112 


Dynamika rozwoju i jej dźwignie 


takie wysokie tempo wzrostu inwestycji? Jest oczywiste, że gwałtowne za- 
hamowanie tempa wzrostu inwestycji musiałoby doprowadzić do zwolnie- 
nia rozwoju społeczno-gospodarczego. Z drugiej strony dalsze nadmierne 
powiększanie zaangażowania inwestycyjnego odbiłoby się negatywnie na 
równowadze tego rozwoju. Powstawałyby coraz trudniejsze do wyelimi- 
nowania napięcia w handlu zagranicznym, zaopatrzeniu materiałowo-tech- 
nicznym oraz na rynku towarów konsumpcyjnych. W związku z tym dążąc 
do uzyskania nieco bardziej umiarkowanego tempa wzrostu nakładów in- 
westycyjnych w następnych latach planu pięcioletniego powinno się rów- 
nocześnie dążyć do bardziej prawidłowego ich ukierunkowania oraz wzro- 
stu ich efektywności. Chodzi tutaj m. in. o skuteczniejsze preferowanie 
opłacalnych inwestycji rynkowych, proeksportowych wraz z importem 
antyinwestycyjnym (przeciwieństwo tzw. inwestycji antyimportowych). 


k 


Również handel zagraniczny jest istotnym czynnikiem dynamizującym 
nasz rozwój społeczno-gospodarczy. Do końca lat 60 rozwój handlu za- 
granicznego i współpracy gospodarczej z zagranicą pozostał w tyle za roz- 
wojem potencjału gospodarczego kraju. W okresie tym tempo rozwoju 
eksportu i importu nie różniło się od tempa rozwoju produkcji i dochodu 
narodowego, co prowadziło do pogłębiania się różnicy między udziałem 
naszego kraju w światowej produkcji i dochodzie a udziałem w światowym 
handlu zagranicznym. W krajach rozwiniętych pod względem przemysło- 
wym tempo wzrostu eksportu i importu jest bowiem o około 50—100 
i więcej procent większe od tempa wzrostu produkcji i dochodu narodo- 
wego. Dlatego też za nader słuszne należy uznać przyjęte w ostatnich 
latach w Polsce założenia pełniejszego wykorzystania handlu zagranicz- 
nego jako czynnika dynamizującego rozwój społeczno-gospodarczy, w tym 
zwłaszcza wykorzystanie wymiany międzynarodowej dla unowocześnie- 
nia naszego potencjału produkcyjnego oraz wzbogacenia podaży artyku- 
łów konsumpcyjnych na rynku wewnętrznym. Integralnym elementem 
tej polityki jest przyspieszenie wzrostu opłacalnej produkcji eksporto- 
wej. Nie ma bowiem importu bez eksportu. Oczywiście w krótkim okresie 
czasu nie musi tutaj występować ścisła arytmetyczna równość eksportu 
i importu. Nikt jednak w ostatecznym rachunku nie zwolni nas od koniecz- 
ności spłacania zaciągniętych kredytów. | | 


Handel zagraniczny w ostatnich trzech latach przyczynił się wydatnie 
do wzrostu dynamiki naszego rozwoju. M. in. dzięki niemu powstaje i roz- 
wija się w nieznanym wcześniej tempie przemysł lekki, rolno-spożywczy, 
niektóre branże przemysłu chemicznego i wiele branż przemysłu maszy- 
nowego i ciężkiego. Dalsze wykorzystanie handlu zagranicznego jako waż- 
nego czynnika rozwoju wymaga jednak szczególnie rozważnego działania. 
To, że obroty w handlu zagranicznym rosną obecnie rocznie nie o 10 proc., 
ale o 20 proc., nie powinno stanowić epizodu, ale trwałą tendencję i pra- 
widłowość. Jeśli import rośnie o 2—3 punkty szybciej od eksportu, to 
spotkanie się tych dwóch wielkości nie musi nastąpić na drodze obniżenia 
importu, ale przez wzrost eksportu. 
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'W dłuższym okresie czasu decydujące znaczenie ż punktu widzenia na- 
szej aktywności eksportowej ma polityka inwestycyjna. Chodzi zwłaszcza 
o podnoszone już wcześniej inwestycje proeksportowe oraz tzw. import 
antylinwestycyjny. Jest to droga prowadząca do przechodzenia od handlu 
zagranicznego nadwyżkami towarowymi do specjalizacji i znajdowania 
bardziej trwałego miejsca w międzynarodowym podziale pracy. Istótne 
znaczenie ma tutaj wydłużenie horyzontu czasowego planowania i zarzą- 
dzania, pozwalające na rozwijanie trwałych związków gospodarczych z za- 
granicą, przede wszystkim z krajami członkowskimi RWPG. 

Pewna ociężałość po stronie eksportu i produkcji eksportowej jest m. in. 
rezultatem sytuacji w planowaniu i zarządzaniu. W ogóle systemy zarzą- 
dzania zmieniają się z pewnym opóźnieniem w stosunku do potrzeb wy- 
nikających z rozwoju gospodarki. W handlu zagranicznym jest to widocz- 
ne przeważnie wcześniej i z większą ostrością. System nagradzania i pre- 
miowania z tytułu powiększania i poprawy opłacalności eksportu, jakim 
dysponujemy — właściwie niewiele różni się pod względem jakościowym 
od rozwiązań z lat sześćdziesiątych. A przecież jest to system, który pow- 
stał w warunkach, gdy handel zagraniczny rósł tylko w tym samym tempie, 
co produkcja i dochód narodowy. 


_ Najbardziej wydatną zmianą organizacyjną, która niewątpliwie przy- 
czynia się do zdynamizowania hąndlu zagranicznego w ostatnich latach 
jest przeniesienie niektórych przedsiębiorstw handlu zagranicznego do za- 
kresu działania poszczególnych ministerstw przemysłowych i gospodar- 
czych. Wpływa to na większe zasilenie importem rozwoju poszczęgólnych 
dziedzin przemysłu. Dalsze rozwinięcie i pogłębienie systemowych powią- 
zań handlu zagranicznego z działalnością poszczególnych ministerstw prze- 
mysłowych i gospodarczych, zjednoczeń i przedsiębiorstw — może i po- 
winno wpływać na zwiększenie naszej zdolności eksportowej. W tym celu 
potrzebne jest szersze zastosowanie cen transakcyjnych oraz dalsze inte- 
growanie rachunku ekonomicznego handlu zagranicznego z systemem eko- 
nomiczno-finansowym jednostek gospodarczych. 


Przedsięwzięcia te stosowane są już w jednostkach inicjujących nówe 
metody planowania i zarządzania. W jednostkach tych dąży się do stwo- 
rzenia systemu, w którym nagrody i premie za zwiększony i bardziej opła- 
calny eksport, a także korzyści z tytułu dobrze zorganizowanego i prawi- 
dłowego importu, integrowane są z systemem płac i premii podstawo- 
wych oraz wiązane z kalkulacją ekonomiczną i. ogólnymi zasadami sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego. 


p 


Polityka dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego — to nie tylko 
wskaźniki tempa rozwoju poszczególnych dziedzin oraz doskonalenie orga- 
nizacji i technik zarządzania, lecz również szeroki krąg problemów ściśle 
społecznych i socjalnych. Chodzi tutaj m. in. o stosowanie prawidłowych 
zasad współpracy pomiędzy kierownictwem, sztabami oraz przedstawiciel- 
stwem załóg przedsiębiorstw i wielkich organizacji gospodarczych. Po- 
wiązanie strategii rozwoju gospodarczego i doskonalenia jego struktury ze 
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strategią doskonalenia metod planowania i zarządzania, z życiem społecz- 
nym zakładów pracy, branż — z jednej strony, oraz z życiem społecznym 
regionów, środowisk — z drugiej, wytycza ważne, długofalowe kierunki 
i płaszczyzny realizacji polityki rozwoju społeczno-góspodarczego. Nowa 
rola organów władzy terenowej — to tylko jedno z przedsięwzięć, jakie 

w tej dziedzinie zostało już zapoczątkowane. Nie wyczerpuje ono oczywi 
ście wachlarza potrzebnych zmian i kierunków działania. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwoju społeczno-gospodarczego kóśiu ma do- 
skonalenie kierowniczej roli partii. Praktyka ostatnich lat dowiodła, że 
w dziedzinie tej mogą i: powinny powstawać coraz lepsze, bardziej pra- 
widłowe i nowoczesne rozwiązania. Pisał o tym tow. Jan Szydlak w 
9 numerze ,„Nowych Dróg” z br., podkreślając konieczność rozróżnia- 
nia na każdym szczeblu pracy partyjnej zagadnień strategicznych, taktycz- 
nych i operacyjnych, konieczność rozróżniania w działalności kierowniczej 
partii zadań pod względem ich zasięgu i znaczenia, a także logicznej ko- 
lejności. Tezę tę można rozciągnąć i na działanie różnych szczebli admi- 
nistracji gospodarczej. Chodzi o to, by instytucje centralne oraz kierow- 
nictwa resortów gospodarczych nie wyręczały zjednoczeń i przedsiębiorstw 
w podejmowaniu szczegółowych decyzji, lecz nakreślały strategiczne zada- 
nia i kompleksowo oceniały ich realizację. 


Planowanie i zarządzanie oraz stosunki międzyludzkie są ważnymi dźwi j- 
gniami dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego. Sprzężenie mię- 
dzy nimi a polityką kształtującą wzrost i strukturę gospodarki ma cha- 
rakter zwrotny. Im skuteczniejsze i głębsze będą zmiany w strukturze 
gospodarki, zwiększające naszą produkcję i podaż rynkową, tym większe 
będą możliwości zachęcania zespołów pracowniczych do poprawy efektyw- 
ności gospodarki; im skuteczniejsze będzie działanie zmierzające do ogra- 
niczania nadmiernego zaangażowania inwestycyjnego, tym większe będą 
możliwości doskonalenia polityki inwestycyjnej i rozwojowej; im szybszy 
będzie rozwój opłacalnego eksportu, tym większe będą możliwości dal- 
szego rozwoju importu i korzystnego powiększania udziału naszej gospo- 
darki w międzynarodowym podziale pracy. 

W sytuacji gdy istnieją duże i łatwe do wykorzy stania rezerwy przy- 
spieszenia wzrostu gospodarczego, przyspieszenie to przez pewien czas 
może być realizowane bez głębszych zmian w planowaniu i zarządzaniu. 
Z chwilą jednak, gdy zmiany takie stają się nieodzowne, zasadniczego 
znaczenia nabiera stworzenie warunków, w których mogłyby one dokonać 
się bez większych zaburzeń w przebiegu procesów gospodarczych. 

Wniosek taki wynika z charakteru czynników, od których zależy dyna- 
mika rozwoju społeczno-gospodarczego, z faktu, że nie można na dalszą 
metę utrzymywać dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego, nie 
przechodząc coraz konsekwentniej od wykorzystania czynników i dźwigni 
tego rozwoju o charakterze ekstensywnym do czynników i dźwigni o cha- 
rakterze intensywnym. Olbrzymie rezerwy przyspieszenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, jakie stwarza w bieżącym 5-leciu wyż demograficz- 
ny ludności w wieku produkcyjnym, powinny być wykorzystywane z co- 
raz większym zrozumieniem konieczności zwiększania udziału wydajności 
pracy w przyroście produkcji i dochodu narodowego. Obok sfery wytwa- 
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rzania w coraz większym stopniu dźwignią i czynnikiem dynamicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego powinna się stawać sfera konsumpcji 
oraz przeobrażenia w jej strukturze polegające na wzroście udziału arty- 
kułów nieżywnościowych oraz usług. Istotny wpływ na rozwój struk- 
tury konsumpcji powinien mieć program socjalny, w tym program 
skracania czasu pracy. Coraz większa część nakładów inwestycyjnych po- 
winna być przeznaczana nie na powiększanie potencjału gospodarczego 
na dotychczasowym poziomie technicznym i w jego dotychczasowej stru- 
kturze, ale na modernizację i rekonstrukcję tej struktury. Handel zagra- 
niczny i międzynarodowa współpraca gospodarcza powinny w coraz więk- 
szej mierze współuczestniczyć w tych przeobrażeniach strukturalnych, two- 
rząc dla gospodarki i przemysłu coraz lepszą i trwałą pozycję w między- 
narodowym podziale pracy. 

Realizacja tych wszystkich celów wymaga jednak konsekwentnych 
zmian w metodach planowania i zarządzania. Dźwignie i czynniki inten- 
sywnego rozwoju społeczno-gospodarczego powinny być uruchamiane 
przez szerokie kręgi społeczne, z poczuciem współuczestnictwa i z głębo- 
kim poczuciem współodpowiedzialności. Przedsiębiorstwa i inne większe 
organizacje gospodarcze w poszczególnych branżach i dziedzinach powinny 
w coraz większym stopniu czuć się współkierującymi tym dynamicznym 
rozwojem. Proces ten nie tylko nie zmniejsza roli strategicznego kierow- 
nictwa centralnego, lecz odwrotnie stwarza możliwości większej zgodności 
między kierunkami inspirowanymi przez centralne organa planowania 
i zarządzania a działaniem podstawowych ogniw gospodarki. Jest to naj- 
ważniejsza droga wyzwalania głębszych rezerw przyspieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego, uruchamiania dźwigni i czynników intensyfiku- 
jących gospodarkę oraz podnoszących na wyższy poziom nasze życie go- 
spodarcze i społeczne. 


p 


Zawarte w powyższym artykule — napisanym przed I Krajową Kon- 
ferencją Partyjną — problemy i propozycje mogłyby z pewnością obecnie 
bvć ujęte w sposćb bardziej rozwinięty i konkretny. Materiały z Krajowej 
Konferencji Partyjnej, jej ustalenia i wnioski — stwarzają nowe perspe- 
ktywy kontynuowania polityki dynamicznego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, w którym będą wykorzystane efektywne dźwignie wzrostu i za- 
chowane proporcje niezbędne do zrównoważonego charakteru tego rozwo- 
ju. Kierunki działania nakreślone w wyniku Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej wymagają oczywiście jeszcze dalszego rozwijania i konkretyzowa- 
nia oraz szerokiej pracy wyjaśniającej. W tym sensie powyższy artykuł 
może — jak się wydaje — być pomocny w studiowaniu materiałów konfe- 
rencyjnych. 


Nowa rola prostych form kooperacji 


HENRYK CHOŁAJ 


W procesie socjalistycznej przebudowy wsi kooperacja między gospo- 
darstwami indywidualnymi odbywać się może początkowo w postaci nie- 
rozwiniętej (stąd i nazwa — proste formy kooperacji). Indywidualna go- 
spodarka chłopska stanowi grunt szczególnie podatny do rozwoju koope- 
racji prostej. Znana z przeszłości pomoc sąsiedzka jest najprostszym przy- 
kładem kooperacji pracy. Bardziej rozwiniętą formę stanowi stała grupa 
rolników indywidualnych użytkujących np. własne, nabyte zespołowo ma- 
szyny lub maszyny wydzierżawione z kółka rolniczego. W tej formie przed- 
miotem kooperacji jest już nie tylko czynnik pracy, lecz również bardziej 
nowoczesna technika. 

Warunki indywidualnej gospodarki chłopskiej sprzyjają tworzeniu róż- 
nego rodzaju mniej lub bardziej luźnych zrzeszeń producentów. Obecny 
rozwój społeczno-ekonomiczny wsi polskiej odsłania z wzrastającą siłą 
obiektywną potrzebę rozwoju różnorodnych form współdziałania i gospo- 
darki zespołowej, które wyzwalają rozwój kooperacji pracy. Tak np. coraz 
szersze stosowanie większych maszyn rolniczych jest przesłanką rozwoju 
kooperacji pracy opartej na więziach sąsiedzkich. Są to najbardziej ele- 
mentarne formy przeobrażeń strukturalnych na wsi, a ich istota sprowa- 
dza się w konsekwencji do powstawania zespołowego działania w sferze 
produkcji materialnej oraz stworzenia warunków powstawania obiektów 
własności grupowej (zespołowej). W ten sposób proste formy kooperacji 
stają się elementem społecznej organizacji wsi i rolnictwa jako całości, 
a nie tylko organizacji pojedynczych gospodarstw rolnych. 


Dlatego na szczególną uwagę zasługuje podkreślenie, iż proces moder- 
nizacji gospodarki chłopskiej nie sprowadza się wyłącznie do strony tech- 
nicznej, lecz jest również uwarunkowany funkcjonowaniem społecznej 
organizacji wsi i rolnictwa. Te nowe przesłanki przeobrażeń chłopskiej 
gospodarki indywidualnej wymagają od działającego na wsi aktywu po- 
litycznego i gospodarczego zdobywania umiejętności organizowania pro- 
stych form współdziałania produkcyjnego na zasadzie kooperowania wśród 
indywidualnych rolników. Warto dodać, że proste formy kooperacji nie 
mogą być traktowane jako środki likwidacji gospodarki drobnotowarowej, 
lecz jako formy współdziałania, łączące w określonych wspólnych celach 
poszczególne gospodarstwa indywidualne. Rozwój prostych form koope- 
racji, dostosowanych do warunków i potrzeb, niesie ze sobą szereg istot- 
nych korzyści natury ekonomicznej i socjalnej. Dzięki temu mogą one sta- 
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nowić dźwignię unowocześnienia rolnictwa i poprawy warunków pracy. 
indywidualnego rolnika. 

Kooperacja, zwłaszcza w połączeniu z kształtowaniem specjalizacji wy- 
twórców, stanowi obiektywną tendencję rozwojową, stwarza nową siłę 
produkcyjną, której użycie daje określone efekty ekonomiczne. Korzyści 
płynące z pracy skooperowanej znane są od dawna. Sprowadzają się one 
do oszczędności środków produkcji, do możliwości wykonywania takich 
operacji, które są zupełnie niedostępne dla pojedynczych producentów 
działających w odosobnieniu oraz skracania czasu pracy w tzw. okresach 
krytycznych, przy robotach polowych etc. 

Takie proste formy kooperacji indywidualnych producentów chłopskich, 
jak spółki wodne, spółki pastwiskowe, zespoły sadowników itp., dotyczą 
poszczególnych elementów produkcji chłopskiej. Są one uzupełnieniem sy- 
stemu indywidualnej gospodarki chłopskiej (występującym również w rol- 
nictwie krajów kapitalistycznych), zapewniającym lepsze wykorzystanie 
posiadanych mocy produkcyjnych oraz wzrost możliwości wytwórczych 
gospodarki indywidualnej. Z drugiej strony — co należy wyraźnie zaakcen- 
tować — wszystkie te formy współdziałania i zespołowej gospodarki ozna- 
czają przybliżenie tradycyjnej gospodarki chłopskiej do klasycznej spół- 
dzielczości wytwórczej. 

Organizacją zrzeszającą producentów chłopskich są kółka rolnicze, któ- 
rych celem jest realizacja różnorodnych zadań stojących dzisiaj przed 
wsią i rolnictwem. Kółko rolnicze to stosunkowo rozwinięta postać koope- 
racji produkcyjnej indywidualnych chłopów oraz niezmiernie ważny czyn- 
nik tworzenia społecznej akumulacji na wsi, zwłaszcza jeśli wziąć pod 
uwagę, iż w obrębie kółek powstają ośrodki produkcyjne typu spółdziel- 
czego. Związany z rozwojem kółek Fundusz Rozwoju Rolnictwa wyraża 
właśnie takie uspołecznienie akumulacji w gospodarce indywidualnej. 

Rozwój prostych form kooperacji sprzyja wyjątkowo, a nawet staje się 
obecnie jedną z metod realizacji dwu głównych zadań polityki rolnej 
PZPR i ZSL, tj. szybkiego wzrostu produkcji, a równocześnie stopniowego 
przeobrażania gospodarki chłopskiej w kierunku socjalistycznym(1), co 
jest niezbędnym warunkiem unowocześnienia i produkcyjnego rozwoju 
rolnictwa oraz stworzenia rolnikom lepszych warunków pracy. Rozwój 
prostych form kooperacji to metoda kojarzenia obu tych procesów, metoda 
adresowana tak do gospodarstw mniejszych, jak i większych, gdyż formy 
te, choć z różnych przyczyn. są potrzebne i jednym, i drugim, mogą bo- 
wiem przyczynić się do łagodzenia niedoboru zasobów pracy w pewnych 
gospodarstwach czy rejonach, jak i produkcyjnego zużytkowania nadwy- 
żek tych zasobów w określonych grupach gospodarstw (i rejonach kraju). 
Wiąże się to z zakresem prostych form kooperacji oraz ich wielokierun- 
kowością — poczynając od kółek rolniczych, zespołów maszynowych przez 
zespoły łąkarskie i melioracyjne do zespołów produkcji materiałów bu- 
dowlanych itd. 

(1) „Treścią naszej polityki rolnej jest szybki wzrost produkcji przy równocze- 
snyum tworzeniu warunków dla stopniowych socjalistycznych przeobrażeń w rolnt- : 
ctwie* — Edward Gierek na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
w Poznaniu. „Trybuna Ludu ', 23.3.1913 r. 
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W produkcji roślinnej zespoły specjalistyczne i pozostałe formy koope- 
racji są pożądane przede wszystkim przy uprawie użytków zielonych (przy 
zagospodarowaniu większych kompleksów łąkowych bądź pastwisk), lnu 
i konopi na włókno, a także w produkcji ogrodniczej i sadowniczej (w po- 
staci zblokowanych sadów gospodarstw chłopskich). Prostym przykładem 
kooperacji, która niesie postęp w produkcji zbożowej, jest tworzenie chłop- 
skich bloków uprawowych, zamiast obsiewania drobnych działek różnymi 
odmianami zbóż. Można tą drogą łączyć poletka rolników indywidualnych 
w jeden lub dwa bloki, na których byłyby wysiewane jednolite odmiany 
właściwie nawożone w jednym terminie, co umożliwia racjonalny zbiór 
kombajnami. 


W odniesieniu do zespołów produkcji zwierzęcej podstawowymi kierun- 
kami działania są: produkcja prosiąt (m. in. na zaopatrzenie okolicznych 
gospodarstw indywidualnych), cieląt i jagniąt, produkcja mleka, żywca 
wieprzowego, wołowego i baraniego. Na szczególne upowszechnienie za- 
sługuje kooperacja w zakresie chowu młodego bydła rzeźnego. 


Konkretne cele gospodarcze, jakie mają spełniać proste formy koope- 
racji rolników indywidualnych podejmujących wspólną produkcję rolną, 
można określić następująco: przyspieszenie intensyfikacji produkcji rolnej 
przez racjonalne wykorzystanie ziemi i budynków inwentarskich stano- 
wiących własność rolników; zagospodarowanie gruntów Państwowego Fun- 
duszu Ziemi, które nie mogą być przejęte przez jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej; zagospodarowanie ziemi gospodarstw podupadłych i bez na- 
stępców oraz innych gruntów, które ze względu na brak siły roboczej 
nie mogą być prawidłowo wykorzystane; szersze specjalizowanie gospo- 
darstw, co umożliwi pełniejsze wykorzystanie istniejącej substancji bu- 
dynkowej oraz zapewni lepsze efekty produkcyjne; podejmowanie przez 
rolników wspólnych inwestycji z uwzględnieniem nowoczesnej technologii 
produkcji, zwłaszcza w budownictwie inwentarskim. 


Warunkiem szerszego wdrożenia nowoczesnych technologii do produkcji 
zwierzęcej i mechanizowania przy niej prac jest specjalistyczny podział 
pracy w obrębie określonej gałęzi produkcji (produkcja materiału zaro- 
dowego, specjalizacja w tuczu trzody, brojlerów, opasie bydła rzeźnego 
itp.) Specjalizacja gospodarstw indywidualnych, ośrodków rolnych kółek 
rolniczych i spółdzielni produkcyjnych, to jeden z najważniejszych wa- 
runków działań zespołowych zarówno w produkcji roślinnej, jak i zwie- 
rzęcej. Połączenie specjalizacji i kooperacji stwarza indywidualnym rolni- 
kom możliwość osiągnięcia takiego stopnia koncentracji produkcji, przy 
którym staje się możliwa mechanizacja prac. 


Proste formy kooperacji to nie tylko czynnik aktywizacji rezerw pro- 
dukcyjnych w gospodarstwach chłopskich, ale i metoda działania na dalsza 
przyszłość — umożliwiająca np. inwestowanie w taki sposób, aby inwe- 
stycje dawały efekt już dziś i nie były stracone w przyszłości. Metoda 
wdrażania elementów zespołowości i powstawania grupowej akumulacji 
na wsi ma zasadnicze znaczenie w procesie stopniowej przebudowy rol- 
nictwa w naszym kraju. 


Szeroki zakres zespołowego współdziałania różnych sektorów rolnictwa 
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istnieje przy inwestycjach rolniczych. Możliwości takie stwarza wspólne 
produkowanie materiałów budowlanych w oparciu o lokalne zasoby surow- 
cowe lub nawet wznoszenie połączonymi siłami obiektów gospodarczych 
spółdzielni produkcyjnej i wsi indywidualnej czy też potrzebnych całemu 
środowisku urządzeń socjalnych i innych. Równocześnie proste formy ko- 
operacji przyczyniają się do zmian świadomości społecznej, ceniącej prze- 
de wszystkim model dobrego gospodarza: nowoczesnego producenta, spo- 
łecznika i szermierza walki o postęp społeczny na wsi, a nie tylko we wła- 
snym gospodarstwie. W miarę zwiększania się społecznego majątku pow-_ 
stającego w warunkach prostej kooperacji szereg rodzajów tej kooperacji 
nabierać będzie form prawno-instytucjonalnych, by później coraz bardziej 
kształtować regularne cechy spółdzielcze. Inne zaś mogą przestać istnieć 
(np. niektóre spółki maszynowe). Proste formy kooperacji rozszerzają za- 
sięg przemian społecznych na wsi w kierunku socjalistycznym i stanowią 
ważne ogniwo w procesie stopniowej socjalizacji gospodarki chłopskiej. 


Warunkiem decydującym 0 rozwoju omawianych form kooperacji jest 
odczuwanie przez chłopa namacalnych korzyści gospodarczych. Jest to 
warunek powodzenia całej sprawy, czynnik decydujący o żywotności pro- 
stej kooperacji i jej różnych wariantów, które powinny być dostosowane 
do autentycznych potrzeb poszczególnych rejonów kraju. Przestrzeganie 
zasady materialnego zainteresowania chłopów uruchamia zarazem aparat 
korygujący wadliwe funkcjonowanie oraz deformacje w rozwoju prostych 
form kooperacji w rolnictwie. Materialne zainteresowanie chłopa i demo- 
kratyzm samorządowy, to dwie najważniejsze przesłanki rozwoju koope- 
racji na wsi, która nie rozwinie się, jeśli udział w zrzeszeniu nie będzie 
przynosił korzyści, jeśli chłop nie będzie czuł się gospodarzem tego zrze- 
szenia. Istotne znaczenie dla rozwoju prostej kooperacji na wsi ma sty- 
mulowanie ekonomiczne (tani kredyt i inne ulgi finansowe, sprzedaż środ- 
ków produkcji itd.) stwarzające zachętę materialną dla chłopów. Nieodzo- 
wna jest również pomoc organizacyjna, stwarzanie warunków prawnych 
ułatwiających rolnikom indywidualnym realizację bardziej nowoczesnych 
form produkowania. Jak przewidywał W. I. Lenin, a potwierdziła historia, 
. zwycięstwo nowego ustroju na wsi możliwe jest pod warunkiem zapewnie- 
nia temu procesowi organizacyjnej, politycznej i finansowej pomocy pań- 
stwa socjalistycznego. 


* 


Zmiany wprowadzone po VIIi VIII Plenum do polityki rolnej wytyczo- 
nej przez PZPR i ZSL dotyczą nie tylko nowej oceny znaczenia rolnictwa 
w realizacji programu przyspieszonego wzrostu stopy życiowej społeczeń- 
stwa polskiego i wynikającej stąd poprawy warunków wzrostu produkcji 
rolnej, lecz również przyspieszenia zmian w stosunkach produkcji. Stwa- 
rzają też dogodne warunki dla rozwoju prostych form kooperacji na 
wsi. Jest to wyrazem uświadomionej konieczności przyśpieszania tempa 
rozwoju nowoczesnego rolnictwa i jego PORORARACU strukturalnych i te- 
chnicznych. 


120 


Nowa rola prostych form kooperacji 


Idea rozwijania prostych form kooperacji stanowi nawiązanie do słusz- 
nej w tym zakresie koncepcji i praktyki z lat 1954—1956, proklamowanej 
w szczególności po II Zjeździe PZPR. IV Plenum PZPR w 1955 roku 
uznało, że możliwe i pożyteczne jest tworzenie i popieranie na wsi prostych 
form kooperacji, które przynoszą w efekcie pewien postep społeczny i go- 
spodarczy w rolnictwie, jak np. zespoły łąkarskie, melioracyjne i uprawo- 
we, spółki maszynowe oparte na wspólnym siewniku, młockarni czy też 
szerszym zestawie maszyn, przedsiębiorstwa produkcyjne w postaci ma- 
łych cegielni, betoniarni, dachówkarni, zespoły organizowane w celu wspól- 
nej eksploatacji torfu etc. Równocześnie IV Plenum uznało za godne szcze- 
gólnego poparcia tworzenie grup plantatorów i hodowców oraz najpro- 
stszych form zespołowego zagospodarowania ziemi. 

Swoistym nawiązaniem do idei prostych form kooperacji były kóixa 
rolnicze, które stały się m. in. kontynuatorami chiopskich zespołów ma- 
szynowych. Powołanie Funduszu Rozwoju Rolnictwa miało na celu stwo- 
rzenie materialnej podstawy rozwoju kooperacji, głównie w zakresie me- 
chanizacji, stanowiącej istotny czynnik w rozwoju stosunków koopera- 
cyjnych w rolnictwie. 

Na znaczenie rozwoju prostych form kooperacji wskazuje uchwała VI 
Zjazdu partii, w której m. in. podkreślono, że: „Organizacje samorządu 
chłopskiego: kółka rolnicze, koła gospodyń wiejskich, spółdzielczość wiej- 
ska, zrzeszenia branżowe rolników — powinny koncentrować działalność 
na aktywizowaniu społeczno-produkcyjnego współdziałania rolników oraz 
coraz silniej oddziaływać na proces intensyfikacji, specjalizacji i kooperacji 
gospodarstw(2). Znalazło to wyraz w podjętej w listopadzie 1971 r. 
uchwale Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie 
poprawy działalności i dalszego rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych. Również uchwała Rady Ministrów z 11 lutego 1972 r. wvchodzi 
z założenia, że postęp strukturalny rolnictwa nie może być traktowany 
według skrajności: albo szybko, radykalnie zmienić wszystko, albo nie 
zmieniać nic, lecz trzeba wykorzystać wzsystkie możliwości przyśpieszania 
wzrostu produkcji i torowania drogi społecznym przeobrażeniom wsi. 
Uchwała przewiduje możliwość organizacji wspólnej produkcji rolnej na- 
wet przez trzy gospodarstwa, które mogą już utworzyć tzw. zespół. 

Dzięki nowej polityce nastąpiła wyraźna zmiana klimatu społecznego 
1 politycznego, który wpływa na kształtowanie świadomości chłopów w kie- 
runku zrozumienia wagi rozwoju prostych form kooperacji. Wraz z usu- 
nięciem hamulców, związanych z koncepcyvjną stroną polityki rolnej, two- 
rzy się równocześnie przesłanki natury technicznej i finansowej, sprzyja- 
jące wprowadzaniu postępowych form współdziałania produkcyjnego w 
rolnictwie. | 

Zapoczątkowany po VI Zjeździe partii rozwój prostych form kooperacji 
stał się znów istotnym ogniwem systemu polityki rolnej, co wynika m.in. 
z faktu, że socjalistyczna przebudowa wsi traktowana jest jako proces 
stopniowy. Zasada stopniowego przechodzenia do przeobrażeń o charakte- 
rze socjalistycznym jest, jak wiadomo, jedną z podstawowych zasad le- 


(2) „Nowe Drogi" nr 1/1972, str. 156. 
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ninowskiego planu spółdzielczego. W warunkach utrwalonych tradycji in- 
dywidualnej gospodarki chłopskiej — jako układu dominującego w rol- 
nictwie — wysunięcie postulatu krzewienia prostych form kooperacji jest 
konkretyzacją zasady stopniowania strukturalnych przeobrażeń rolnictwa, 
a równocześnie czynnikiem wzrostu produkcji rolnej; w efekcie metodą 
kojarzenia obu tych procesów. 

Między prostą kooperacją na wsi polskiej w latach pięćdziesiątych i w 
latach siedemdziesiątych występują pewne istotne różnice — z wyjąt- 
kiem kółek rolniczych, których działalność gospodarcza jest swoistym sy- 
stemem różnych form kooperacji, o różnych stopniach rozwoju. W latach 
pięćdziesiątych upowszechniano omawiane formy wspólnot produkcyjnych 
głównie indywidualnej gospodarki chłopskiej. Obecnie upowszechnianie 
prostych form kooperacji, których ranga w życiu społeczno-gospodarczym 
wsi będzie z pewnością szybko rosła, jest zadaniem szerokiego grona part- 
nerów indywidualnych gospodarstw chłopskich. Współpracę produkcyjną 
z rolnikami indywidualnymi podejmuje spółdzielczość mleczarska i ogrod- 
nicza, ośrodki rolne kółek rolniczych, rolnicze spółdzielnie produkcyjne, 
a także PGR. W ten sposób lansuje się obecnie nie tylko takie formy, 
które powstają na styku gospodarstw indywidualnych, lecz również i te, 
które powstają między tymi rolnikami a wiejskimi organizacjami spół- 
dzielczymi, uspołecznionymi przedsiębiorstwami rolnymi lub zakładami 
przemysłu rolno-spożywczego. 

Obecny kurs ma na celu umacnianie związków kooperacyjnych między 
gospodarką indywidualną a uspołecznioną. „Chodzi o przezwyciężenie po- 
dejścia prowadzącego w praktyce do zamykania się w sobie PGR, spół- 
dzielni rolniczych czy nawet ośrodków produkcyjnych kółek rolniczych. 
Te tendencje trzeba odwrócić w kierunku rozwijania związków koopera- 
cyjnych gospodarstw uspołecznionych z gospodarką chłopską... Idzte o to, 
aby te formy współdziałania wpływały aktywnie na rozwój społecznych 
*endencji w gospodarce chłopskiej” (3). 

Rozwijanie prostych form kooperacji jest możliwe w bardzo wielu dzie- 
dzinach stanowiących domenę działania kółek rolniczych (zagospodaro- 
wanie gruntów przez ośrodki rolne kółek rolniczych), sekcji branżowych 
kółek rolniczych, jak również spółdzielczości wiejskiej: ogrodniczej, mle- 
czarskiej i in. Z drugiej strony proste formy kooperacji mogą i powinny 
powstawać nie tylko w zasięgu, lecz także poza zasięgiem działania spół- 
dzielczości wiejskiej, jak również poza systemem kontraktacji; powinny 
one stanowić samodzielne jednostki produkcyjne działające na styku go- 
spodarstw indywidualnych z państwowymi gospodarstwami rolnymi. 

Rozwój prostych form kooperacji jako wewnętrznych więzi w obrębie 
gospodarki chłopskiej dokonuje się w warunkach nieporównanie bar- 
dziej zaawansowanej i pogłębionej integracji pionowej pomiędzy gospodar- 
ką chłopską jako całością a przemysłem rolno-spożywczym i całym sekto- 
rem socjalistycznym. Inny jest obecnie zasięg oraz intensywność więzi 
produkcyjnych i finansowo-ekonomicznych rolnictwa chłopskiego z go- 
spodarką socjalistyczną. 

> Barcikowski: Aktualne problemy polityki rolnej. „Nowe Drogi* nr 3/1973, 
str. 36. 
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Intensywny rozwój więzi kooperacyjnych gospodarstw indywidualnych 
może prowadzić do przezwyciężania dysproporcji, jaka występuje w do- 
tychczasowym rozwoju społeczno-gospodarczym wsi, a mianowicie dyspro- 
porcji pomiędzy bardzo silnie rozwiniętymi pionowymi związkami koope- 
racyjnymi, które ukształtowały się między gospodarką chłopską i socja- 
listycznym sektorem gospodarki, a niesłychanie wąskim zakresem związ- 
ków poziomych między samymi gospodarstwami chłopskimi. Wskutek cze- 
go liczne kanały i instrumenty ekonomicznego integrowania gospodarki 
chłopskiej z państwem nie są wykorzystywane dla rozwoju uspołeczniania 
produkcji. 

Rozwijające się więzi kooperacyjne gospodarstw indywidualnych o cha- 
rakterze „integracji poziomej” będą nie tylko powodować po prostu two- 
rzenie powiązań między poszczególnymi gospodarstwami, jako najbardziej 
korzystnej dla rolników formy gospodarowania, ale i wpływać na wzrost 
uzyskania zasobów materialnych i siły roboczej tych gospodarstw. Zespoły 
kooperacji międzysąsiedzkiej powinny jednocześnie wzmacniać rozwój 
więzi społecznych między chłopami, umożliwiać tworzenie powiązań mie- 
dzy gospodarką socjalistyczną i stymulować rozwój społeczno-gospodarczy 
wsi. | 

W latach pięćdziesiątych rozwijano proste formy kooperacji, opierające 
się prawie wyłącznie o własne, siłą rzeczy ograniczone, zasoby gospodarki 
chłopskiej. Bazowały one na tradycyjnych siłach wytwórczych sektora 
indywidualnego, gdy tymczasem obecnie idzie na wieś dość obfity stru- 
mień bardziej nowoczesnych sił wytwórczych. W rezultacie proste formy 
kooperacji rozwijają się na znacznie wyższej bazie technicznej, co rodzi 
potrzebę nowych rozwiązań w zakresie kooperacji, a zarazem stwarza 
szansę kompensowania niskiego poziomu koncentracji produkcji rolnej. 


Podstawowe fakty historyczne wskazują na ograniczony zakres stoso- 
wania indywidualnie postępu technicznego przez gospodarkę drobną. Pro- 
ste formy kooperacji stanowią historycznie ukształtowaną formę działal- 
ności społecznej, nawiązującą do tradycji zespołowego działania chłopów 
polskich jeszcze w okresie międzywojennym, która obecnie toruje drogę 
postępu w naszym kraju w warunkach rolnictwa rozdrobnionego, jak bo- 
daj nigdzie w Europie. Proste formy kooperacji w dobie ogólnych pro- 
cesów koncentracji stanowią naturalną formę dostosowania gospodarki in- 
dywidualnej do współczesnych wymogów ekonomicznych i społecznych 
oraz do technicznych możliwości stwarzanych przez przemysł i rozwój 
nauki. Jest to więc szczególnie pożądana droga przezwyciężania niektórych 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a starymi stosunkami produkcji 
w rolnictwie, droga najtańsza do przezwyciężenia trudności wynikających 
ze złej struktury agrarnej, gdy napływająca technika spoiyka trudności 
efektywnego zastosowania. | | e 

Podobne w pewnym sensie zjawisko występuje w rolnictwie krajów 
kapitalistycznych, gdzie podstawowa masa gospodarstw rolnych znalazła 
się w sytuacji, w której dostępna im skala działalności gospodarczej stwa- 
rza nieprzekraczalną barierę w uzyskiwaniu zadowalających wyników eko- 
nomicznych. Przełamanie tej bariery w drodze kapitalistycznej koncen- 
tracji dostępne jest tylko dla nielicznych. Potrzeba przełamania barier 
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strukturalnych utrudniających opłacalne zastosowanie postępu technicz- 
nego skłania więc producentów rolnych do poszukiwania prostych form 
kooperacji i wzajemnej pomocy w zakresie organizacji procesów produk- 
cyjnych. 

Podejmowanie przez gospodarkę rolną kolektywnej działalności produk- 
cyjnej ma już w krajach kapitalistycznych Europy długą tradycję, przede 
wszystkim w postaci doświadczeń spółdzielczości rolniczej. Tradycyjne 
kierunki działalności spółdzielczej, przede wszystkim w sferze obrotu to- 
warowego, nie mogą jednakże w obecnym stadium wystarczyć dla uzy- 
skania istotnej poprawy pozycji konkurencyjnej gospodarstw rolnych. 
Charakterystyczne jest przy tym, że spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu nie 
odczuwa potrzeby nowych form działania, a jej inicjatywa koncentruje się 
głównie na tych odcinkach procesu produkcji rolniczej, w których poten- 
cjał i możliwości pojedynczego gospodarstwa uniemożliwiają wprowadze- 
nie nowych technologii i technik oraz reorganizacji w oparciu o nie pro- 
cesu produkcyjnego. Natomiast kooperacja w dziedzinie użytkowania już 
upowszechnionych środków produkcji organizowana jest prawie z reguły 
bez powiązania ze spółdzielczością handlową. Istotne jest także to, iż ta 
forma kooperacji gospodarstw rolnych obejmuje takie działy produkcji, 
w których nowe techniki nie zdołały się przyjąć w ramach pojedynczych 
gospodarstw rolnych. Zespoły stanowią więc formę adaptacji gospodarstw 
drobniejszych do wymagań nowej sytuacji oraz środek przełamania ba- 
rier uniemożliwiających wprowadzenie postępu technicznego. 

Kooperacja gospodarstw indywidualnych z gospodarką socjalistyczną 
może stawać się dominującą siłą napędową wewnętrznych przemian spo- 
łeczności chłopskiej. Trzeba jednak przy tym pamiętać, że formy organi- 
zacyjne, tempo przekształceń społecznych w rolnictwie w ostatecznym ra- 
chunku zależą od rozwoju przemysłu w ogóle, a przemysłu wvtwarzają- 
cego Środki produkcji dla rolnictwa i przetwarzającego surowiec rolny 
w szczególności. Zagadnienia agrarne nie mogą być uważane za samoistne. 
są one bowiem zależne od całokształtu rozwoju społecznego i same z kolei 
uzależniają kierunki i tempo rozwoju społeczeństwa. 

Zadanie rozwijania prostych form kooperacji w trybie akcji, kampanii 
jest nieskuteczne. Potraktowaniu tego zadania jako długotrwałego procesu 
musi towarzyszyć klimat sprzyjający rozwojowi inicjatyw samych rolni- 
ków oraz działaczy spółdzielczych, kółkowych itd. Jest to w pełni zgodne 
z obecnvm dążeniem do rozszerzenia i aktvwizowania samorządu chłop- 
skiego. Nie jest bowiem pożądane zadekretowanie w sposób aprioryczny 
wszystkich możliwym form kooperacji. Niezbędne jest tutaj poszukiwante 
i eksperymentowanie (np. jeśli idzie o kontraktację zbiorowa). Uogólnione 
doświadczenia terenu powinny stanowić podstawę wytyczenia form na- 
dających się do upowszechniania w praktyce. 


Rola organizacji partyjnych 
w centralnej administracji 
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Dobitnym dowodem powszechnej, ogólnospołecznej aprobaty dla stra- 
tegii w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju, wytyczonej przez VI Zjazd 
naszej partii, są wyniki osiągnięte na półmetku bieżącego planu pięciolet- 
niego. Są to wyniki, które pozwalają wydłużyć krok, dają szansę dalszego 
przyspieszenia procesów rozwoju i unowocześnienia kraju. 


Tak jak dotychczas, a tym bardziej obecnie, wobec nowych i trudniej- 
szych zadań, jakie staną się naszym udziałem w wyniku I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej, czynnikiem najistotniejszym i decydującym o realizacji 
naszych ambitnych zamierzeń jest aktywność społeczna i zawodowa oraz 
szeroki rozwój społecznej i zawodowej inicjatywy. Szczególnie ważka i od- 
powiedzielna rola przypada tu organizacjom partyjnym, które powinny 
być promotorem utrzymania i rozwijania wysokiej aktywności społeczno- 
-politycznej i produkcyjnej, uczestniczyć w określaniu kierunków działania 
organizacji związkowych, młodzieżowych i społecznych w zakładach, two- 
rzyć wśród swoich załóg i kolektywów pracowniczych klimat najwyższego 
zaangażowania. Jest to zadanie, które dotyczy organizacji partyjnych we 
wszystkich ogniwach naszej gospodarki i administracji, również i tych, 
które działają w administracji centralnej. 

Warszawa, niezależnie od swych stołecznych funkcji (siedziba central- 
nych instancji partyjnych i stronnictw politycznych, naczelnych orga- 
nów administracji państwowej, kierowniczych ogniw administracji gospo- 
darczej, organizacji społecznych, zawodowych i stowarzyszeń), jest rów- 
nież wielką aglomeracją miejską, a także trzecim w kraju ośrodkiem 
wytwórczym produkcji materialnej. W stolicy zgrupowany jest naj- 
większy w kraju potencjał naukowo-badawczy i kształcenia kadr. Rzecz 
jasna, że już chociażby niektóre tylko wymienione tu specyficzne dla 
Warszawy cechy i funkcje tego miasta determinują kierunki pracy sto- 
łecznej organizacji partyjnej, jej instancji i podstawowych organizacji 
partyjnych. Jednym z głównych kierunków pracy jest zwiększanie udziału 
i roli podstawowych organizacji partyjnych w usprawnianiu pracy i fun- 
kcjonowania ministerstw, centralnych urzędów i zjednoczeń. 

Przyspieszenie realizacji zadań VI Zjazdu wymaga zasadniczej poprawy 
organizacji kierowania i zarządzania oraz polepszenia pracy wszystkich 
organów administracji w państwie. Wypracowaniem docelowych i kie> 
runkowych rozwiązań w tej dziedzinie zajmuje się Komisja Partyjno-Rzą- 
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dowa dla Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Państwa i Gospodar- 
ki. Ale, jak to podkreślił tow. Edward Gierek na plenarnym posiedzeniu tej 
Komisji, procesy usprawniania są nie tylko problemem technicznym i orga- 
nizatorskim, są one przede wszystkim problemem politycznym i społecz- 
nym. 

Wyznacznikiem doskonalenia procesu zarządzania i kierowania jest 
szybkość i sprawność osiągania założonych strategicznych celów polityki 
społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju. Dla skuteczniejszego wy- 
pełnienia zadań stawianych przez partię niezbędne jest, aby aparat admi- 
nistracji centralnej stanowił rzeczywiście nowoczesny ośrodek dyspozycji 
i kształtowania nowoczesnych metod działania, opartych na naukowych za- 
sadach i przesłankach, aby tworzył właściwą atmosferę w pracy całej admi- 
nistracji państwowej. 

Styl pracy instytucji centralnych ma bardzo poważny i bezpośredni 
wpływ na sprawność, szybkość i skuteczność działania wszystkich podle- 
głych jednostek w realizacji zadań społeczno-gospodarczych, stawianych 
przez kierownictwo partii i rządu. Od sprawnej, operatywnej i koordy- 
nującej pracy jednostek zwierzchnich uzależnione jest tempo rozwoju 
wielu dziedzin, przemysłów i branż, postęp w wynikach gospodarczych 
oraz utrzymanie wymaganej czy nawet jeszcze wyższej dynamiki przy- 
rostu produkcji w podległych im jednostkach, przedsiębiorstwach i zakła- 
dach produkcyjnych. 


Toteż metody pracy partyjnej w organach centralnej administracji 
państwowej i gospodarczej, zapewnienie jak najbardziej korzystnych wa- 
runków dla tej pracy stanowią przedmiot szczególnego zainteresowania 
warszawskich instancji partyjnych, Komitetu Warszawskiego i komitetów 
dzielnicowych, zwłaszcza KD Śródmieście, na terenie którego znajdują się 
prawie wszystkie zgrupowane w stolicy instytucje i urzędy centralne. 
Naszą szczególną troską jest utrzymanie wysokiego poziomu pracy poli- 
tycznej w organizacjach partyjnych ministerstw, centralnych urzędów 
i zjednoczeń oraz zwiększenie ich roli i udziału w rozwiązywaniu bieżą- 
cych zadań stawianych przez kierownictwo partii i rządu. Tym m. in. 
problemom było poświęcone niedawno specjalne posiedzenie Egzekutywy 
KW PZPR, która dokonała oceny pracy partyjnej w ministerstwach, cen- 
tralnycn urzędach 'i zjednoczeniach. Realizacja praktycznych wniosków 
wynikających z tej oceny powinna przyczynić się do dalszego usprawnie- . 
nia funkcjonowania instytucji i urzędów. w czym — należy to podkreślić 
— rola organizacji partyjnych staje się coraz bardziej aktywna. 


Se . R 5 i 


Nagromadzone już doświadczenia i osiągnięcięte wyniki — rezultat 
działania na rzecz poprawy stylu i metod pracy partyjnej oraz zwiększe- 
nia jej efektywności w centralnej administracji gospodarczej i państwo- 
wej — dają podstawę do pewnych uogólnień i określenia kierunków dal- 
szych prac. | | 

Wagę problemów związanych z potrzebą nieustannego doskonalenia 
pracy partyjnej w tych właśnie środowiskach podnosi ich centralny, ogólno- 
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krajowy zasięg oddziaływania na podległe instytucje i przedsiębiorstwa 
oraz pełnienie sztabowych funkcji. Podnosi ją także potrzeba i możliwość 
dalszych zmian w systemie zarządzania i usprawniania funkcjonowania 
administracji, na co wskazują, z jednej strony — dotychczasowe pozytywne 
efekty w realizacji podejmowanych w tym zakresie zadań, z drugiej — 
przestarzały styl i tradycjonalne metody pracy, wielokrotnie krytycznie 
oceniane na zebraniach partyjnych, w tym także w jednostkach niższego . 
szczebla. 


W świetle uchwały VI Zjazdu i postanowień plenarnych posiedzeń KC 
PZPR rola organizacji partyjnych w stwarzaniu sprzyjających warunków 
dla doskonalenia funkcjonowania administracji jest ewidentna. Należy ją 
widzieć przede wszystkim w kształtowaniu przez organizacje partyjne. 
aktywnych postaw wobec zadań, w rzetelnym rozliczaniu się z przyję- 
tvch postanowień, solidnej ocenie wkładu i wysiłku członków i kandyda- 
tów partii za wykonanie państwowych i partyjnych powinności. 


Należy podkreślić, że zarówno z punktu widzenia założeń programo* 
wych, jak też w świetle wprowadzonych przez VI Zjazd zmian do 51 
i 58 punktu statutu partii, organizacje partyjne w centralnej admini- 
stracji mają obecnie uprawnienia znacznie szersze niż poprzednio. Punkt 
51 statutu partii otrzymał następujące brzmienie: 


„Organizacje partyjne w ministerstwach, urzędach oraz instytucjach 
państwowych, gospodarczych i społecznych pracują nad stałym usprawnia- 
niem działalności ich aparatu administracyjnego, zwalczają biurokratyzm 
i nadużycia, umacniają dyscyplinę państwową t zawodową, kształtują Ce 
cjalistyczne normy współżycia. | 


Czuwają one nad właściwą pracą aparatu wykonawczego i jego odpo- 
wiedzialnością za powierzone zadania, dokonują oceny realizacji uchwał 
partii na swoim terenie działania. 


Organizacje te rozwijają działalność organizatorską i polityczną 6d 
pracowników, oceniają postawę i wykonywanie obowiązków przez ogół 
członków partii. 


. Dokonują analizy sytuacji w zakresie doboru, rozmieszczenia i wycho- 
wywania kadr, a wynikające stąd wnioski przekazują kompetentnym in- 
stancjom partyjnym i kierownictwom swoich instytucji”. 


Uzupełnieniem punktu 58 statutu odnoszącego się do tego środówiska 
jest „„rmuła: „Zebranie partyjne ma obowiązek systematycznej oceny 
postaw zawodowych i społecznych towarzyszy, niezależnie od pełnionych 
przez nich funkcji partyjnych i zajmowanych stanowisk”. 


Uzasadniając wprowadzenie zmian do statutu, rozszerzających uprawnie- 
nia POP w centralnych urzędach, instytucjach państwowych, gospodar- 
czych i społecznych na VI Zjeździe, tow. Edward Babiuch powiedział 
m. in.: „Wychodziliśmy z założenia, zgodnie z licznymi postulatami zgła- 
szanymi w dyskusji przedzjazdowej, że rosnąć powinien wpływ organizacji 
partyjnych na oblicze polityczne i sprawność funkcjonowania aparatu wy- 
konawczego tych instytucji”. 
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Instrumentem tej polityki są przede wszystkim większe uprawnienia 
podstawowych organizacji partyjnych, dotyczące oceny realizacji uchwał 
partyjnych na własnym terenie i egzekwowanie odpowiedzialności za 
wyniki pracy. Dzięki tym uprawnieniom coraz lepiej wypełniają one swe 
statutowe obowiązki, aktywizują działalność ideowo-wyvchowawczą i życie 
wewnątrzpartyjne, wpływają na umocnienie wśród pracowników odpowie- 
dzialności za realizację powierzonych zadań. 


k 


Organizacje partyjne w ministerstwach i centralnych urzędach, szcze- 
gólnie w wyniku działań podjętych po VI Zjeździe partii, wykazały wiele 
inicjatywy w usprawnianiu pracy centralnej administracji państwowej. 
Włączyły się one aktywnie do prac zmierzających do usuwania narosłych 
nieprawidłowości w funkcjonowaniu swych instytucji, do uproszczenia 
ich wewnętrznych struktur, do działań mających na celu skracanie trybu 
podejmowania decyzji i ich wvkonania, do zapewnienia prawidłowej in- 
formacji i koordynacji między departamentami oraz podległymi jedno- 
stkami. 


Działania te wychodziły jednocześnie naprzeciw zarządzeniu prezesa 
Rady Ministrów z lipca 1972 r., poświęconemu tym sprawom i przyniosły 
niewątpliwie pewien postęp, szczególnie w zakresie likwidacji zbędnych 
i nieżyciowych przepisów prawnych, wydanych przez resorty. W wyniku 
przeprowadzonej weryfikacji w ministerstwach i centralnych urzędach 
zlikwidowano kilka tysięcy przestarzałych i zbędnych już szczegółowych 
zarządzeń resortowych i przepisów wykonawczych do aktów normatyw- 
nych. | 


Bardzo pozytywnie trzeba ocenić starania tych organizacji partyjnych, 
które w swym działaniu zmierzają do uwolnienia podległych jednostek 
od obowiązku przesyłania centrali nadmiernej sprawozdawczości, dążą 
do odformalizowania pracy w obrębie własnego resortu czy zjednoczenia 
i zmierzają do ograniczenia niepotrzebnej wewnętrznej korespondencji 
między jednostkami. Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że wy- 
eliminowanie wielu zbędnych przepisów stanowi wprawdzie pewien su- 
kces, ale sprawy definitywnie nie załatwia. Potrzebna jest stała sy- 
stematyczna kontrola ze strony organizacji partyjnych. konsekwencia 
w dziaianiu, uporczywość w egzekwowaniu odpowiednicn w tej sprawie 
postanowień. Nakłada to na podstawowe organizacje partyjne obowiązek 
konsekwentnego realizowania zadań przyjętych w uchwałach konferencji 
i zebrań POP, a także stałego konfrontowania przyjętych na siebie pro- 
gramów z założeniami rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i decyzjami 
kierownictwa partii. 


Proces doskonalenia pracy administracji należy rozumieć jako działanie 
ciągłe. Jest to proces, w którym realizując najpilniejsze zadania odpowia- 
dające aktualnym potrzebom powinniśmy równocześnie kształtować wa- 
runki umożliwiające wychodzenie naprzeciw docelowym, perspektywicz- 
nym rozwiązaniom. * 
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Nie negując potrzeby wydawania nowych aktów normatywnych w ogóle 
— Życie bowiem idzie naprzód i brak odpowiednio zaktualizowanych 
przepisów prowadziłby do hamowania rozwoju — trzeba zauważyć, że 
u wielu pracowników administracji pokutuje wciąż nadmierna wiara w 
okólniki oraz tendencja do uregulowania przy pomocy pism wszystkich 
spraw w podległych sobie jednostkach. Prowadzi to do nadmiernej ko- 
respondencji nie tylko z podległymi jednostkami, ale i w ramach danego 
urzędu, a w ostatecznym rachunku do zbiurokratyzowania pracy. Nie 
jest wymysłem przykład, że w jednym z ministerstw wychodziło codzien- 
nie na zewnątrz ponad 800 pism, że dyrektorzy departamentów i naczel- 
nicv wydziałów jednego z resortów pracujący w tvm samym budynku 
i na jednym piętrze „uzgadniali” sprawy przez wysyłanie do siebie pism... 

Częste „wojny papierowe” między urzędami, a także pomiędzy urzę- 
dami a obvwatelami wynikają nieraz ze zjawiska asekuracji, które jest 
wyrazem niechęci części pracowników do podejmowania decvzjł 1 pono- 
szenia odpowiedzialności. 

Innvm negatywnym zjawiskiem jest skłonność do „produkowania” zbyt 
drobiazgowych zarządzeń i instrukcji oraz wciąż jeszcze silne tendencje 
rozbudowywania ponad potrzeby i wymagania sprawozdawczości oraz róż- 
nego rodzaju analiz i statystyk. których przydatność jest co najmniej 
wątpliwa. Jaskrawym przykładem może tu bvć fakt, jaki miał miejsce 
w Zjednoczeniu Przemysłu Budowv Urządzeń Chemicznych „Chemak'”. 
Z jednoczenie to wydało podległym zakładom — niezgodnie zresztą z usta- 
wą o organizacji statystyki państwowej — wytyczne dla opracowania 
rozbudowanych analiz liczbowych i opisowych w wynalazczości pracow- 
niczej za 1972 r. Wytyczne te, opracowane przez Branżowy Ośrodek 
Badań Ekonomicznych i podpisane przez dyrektora technicznego zjedno- 
czenia. zawierały nispraktykowane w dziedzinie wynalazczości następujące 
wskaźniki: współczynnik realności zgłaszanych projektów, współczynnik 
potencjalnej stosowalności, współczynnik oryginalności zgłaszanych pv'o- 
jektów. Analizy z wyliczeniem wyżej wymienionych relacji i wskaźników 
miały być przesłane do zjednoczenia w terminie do 15 lutego 1973 r. 
Dopiero w wyniku interwencji ministra Przemysłu Ciężkiego anulowano 
wymienione wytyczne i zakazano wydawania w przyszlości podobnych 
„opracowań”. 


* 


Organizacje partyjne coraz skuteczniej stwarzają warunki przyspie- 
szenia nowych rozwiązań strukturalnych, umożliwiających lepszą i szyb- 
szą realizację zadań centralnych urzędów i doskonalenia ich służebnej 
funkcji wobec społeczeństwa i państwa. I co istotne — należy to szczegól- 
nie mocno podkreślić — w większości organizacji partyjnych. działają- 
cych w urzędach i instytucjach centralnych, istnieje pełna świadomość 
ogólnokrajowego znaczenia tych działań. 

_ Zakres tych działań jest bardzo szeroki. Prowadzi się nadal prace ma- 
Jące na celu likwidację zbędnych zarządzeń i uproszczenie obowiązują- 
cych przepisów. Organizacje partvjne wiele troski przejawiają. abv po- 
prawić styl pracy aparatu administracji państwowej i gospodarczej, w czym 
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nie bez znaczenia jest likwidowanie przerostu korespondencji. Cickawe 
wyniki mają tu: Urząd Rady Ministrów, gdzie zrezygnowano z pism prze- 
wodnich między komórkami organizacyjnymi URM, zaś dwa razy do roku 
organizuje się naradę aktywu partvjnego poświęconą omówieniu stylu 
pracy biurowej, oraz Ministerstwo Przemysłu Maszynowego, w którym 
ograniczono korespondencję między departamentami. a także wprowadzo- 
no system bezpośrednich połączeń ze zjednoczeniami i przedsiębiorstwami. 

W dążeniu do zapewnienia ciągłości prac usprawniających organizacje 
partyjne w ministerstwach: Żeglugi, Przemysłu Maszynowego, Finansów. 
Komunikacji, Rolnictwa, Przemysłu Ciężkiego oraz Spraw Zagranicznych 
przeprowadzają analizy pracy poszczególnych pionów organizacyjnych 
swoich resortów. W zebraniach egzekutyw poświęconych tym ocenom 
uczestniczą podsekretarze stanu. dyrektorzy odpowiednich komórek orga- 
nizacyjnych, sekretarze oddziałowych organizacji partvjnych i grupowi 
partvjni. 

Jednym z bardzo ważnych kierunków działania jest podjęta z inicja- 
tywv organizacji partyjnych reorganizacja struktur wewnętrznych w kie- 
runku znacznego ich uproszczenia przez łączenie niektórych debartamen- 
tów, działów oraz komórek o podobnym zakresie działania. Np. w Mini- 
sterstwie Rolnictwa połączono 4 departamenty, 30 wydziałów I 25 samo- 
dzielnych stanowisk. W Ministerstwie Żeglugi wprowadzono strukturę 
bezwydziałową, wyłaczono z kilku departamentów i skoncentrowano w jed- 
nym funkcje planistyczno-dvspozycyjne, przekazano szereg uprawnień mi- 
nistra do departamentów. W Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 
po szerokiej konsultacji z aktywem partvjnym, przeprowadzono szereg 
zmian w organizacji zespołów branżowych i problemowych. Podobne czia- 
łania prowadzone są w resortach Przemysłu Ciężkiego. Maszynowego. 
Komunikacji oraz Ministerstwie Finansów, Ministerstwie Spraw Zagra- 
n'cznych i Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska . 

Uprzednie struktury wewnętrznej organizacji administracji miałv model 
charakteryzujący się nadmierną szczeblowością i liczbą stanowisk kierow- 
niczych. Np. w Zjednoczeniu Przemysłu Nieorganicznego, gdzie zatrudnio- 
nrch jest 128 pracowników, istnieje 7 pionów (dyrektora naczelnego. tech- 
nicznego, inwestycji. rozwoju i postępu technicznego, handlowego, eko- 
nomicznego i głównego księgowego) oraz 26 wydziałów z zastępcami na- 
czelników wydziałów. Na stanowiskach kierowniczych w tym zjednocze- 
niu zatrudnionych jest 39 osób. a na jedno stanowisko kierownicze przy- 
pada statystycznie 3.3 pracownika. 

Tego rodzaju organizacja i „uszczeblowienie” struktur wpływa niewąt- 
pliwie na styl pracy, który w zakresie kierowania jest mniej demokra- 
tvczny i mniej operatywny. Oprócz drabinkowego zlecania zadań .w 
dół', charaktervzuje się ona ponadto rozproszeniem odpowiedzialności. 
zniekształceniem przekazywanej informacji ogólnej. a także i szczegółowej: 
dotyczącej powierzonego zadania, Organizacja ta ogranicza też możliwości 
zindywidualizowanej oceny poszczególnych pracowników i ich odpowie- 
dzialności. W tvm systemie informacje i materiałv docierajace do kierow- 
ników są już wyselekcjonowane i przetworzone przez ogniwa pośrednie. 
a to nie zawsze odbywa się z korzyścią dla meritum sprawy. Może łatwiej 
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jost w tej sytuacji wydawać polecenia, lecz wynik wykonanej pracy w 
mniejszym stopniu pokrywa się z intencjami i założonymi celami. 


Dotvchczasowe doświadczenia i analizy zebranych materiałów z dy- 
skusji w organizacjach partyjnych wykazują, że wieloszczeblowe struktu- 
rv organizacyjne sprzyjają akcyjności w pracy. Powoduje to tendencje 
do zbierania i opracowywania materiałów nie zawsze potrzebnych z pun- 
kitu widzenia realizacji aktualnych zadań i strategicznych celów rozwoju 
gospodarki czy branży. Marnotrawiony jest w ten sposób czas ludzi i ich 
inicjatywa. Wytworzenie sytuacji, w której brak bezpośredniego kontaktu 
kierownictw z zespoł:mi pomocniczymi i kiedy w pracy przeważa anoni- 
mowość. ma też swój aspekt społeczny i polityczny, pozbawia bowiem 
zwierzchników rozeznania kadrowego. znajomości ludzi przodujących 
i najbardziej utalentowanych, co z kolei nie sprzyja tworzeniu rezerw 
kadry kierowniczej. 

I jeszcze jedno niezmiernie istotne zagadnienie. Otóż, jak wykazuje 
praktyka, w rezultacie takiego ustawienia odpowiedzialności i wykonaw- 
stwa najbardziej stabilnym i ..zasiedziałym” staje się średni aparat. O ile 
rotacja kadrowa na szczeblu departamentu jest jeszcze duża. to na szcze- 
blu wydziału — już raczej minimalna, co nie zawsze jest korzystne dla 
usbrawniania pracy instytucji oraz przezwyciężania nawyków rutyniar- 
stwa i formalizmu. 


„ 


ke 


Mówiąc o aktualnych zadaniach organizacji partyjnych w doskonaleniu 
pracy centralnej administracji, należy podkreślić przede wszystkim ich 
rolę jako inicjatora i stymulatora podejmowanych działań. Nie chodzi 
tu o zastępowanie administracji czy też wchodzenie w jej kompetencje, 
co nie byłoby słuszne i właściwe, lecz o inspirację oraz kontrolę wyko- 
nania uchwał partyjnych, systematyczną. twórczą ocenę zaangażowania 
ludzi w realizację decyzji i stawianych zadań. 

Założeniem każdej reorganizacji powinno być usprawnienie pracy, 
zwiększenie jej tempa i efektów. Ale nie osiągnie się tego celu. gdv za- 
wiedzie wykonawstwo, gdy będzie ono nieprawidłowe. Najlepsze bowiem 
założenia i intencje mogą być zniekształcone, jeśli są realizowane biuro- 
kratycznie: wtedy hamują postęp i inicjatywę. Przyczyn tego stanu rzeczy 
może być bardzo wiele. Do najgroźniejszych sytuacji należą te, gdy w no- 
wych formach pozostaje stara treść i gdy nowe zadania wykonywane 
są starymi, zrutynizowanymi metodami. Z formalnego punktu widzenia 
wszystko jest wówczas w porządku. Ale brak najważniejszego — zmiany 
na lepsze. 

Nie jest przesadą stwierdzenie. że są to sprawy. które zależą przede 
wszystkim od ludzi, od zrozumienia przez nich konieczności i istoty do- 
konywanych zmian. Dlatego też jednym z podstawowych zadań organiza- 
cji partyjnych jest szerokie popularyzowanie podejmowanych działań 
1 kształtowanie w kolektywach pracowniczych głębokiego przekonania 
o ich słuszności, wynikającej z potrzeb aktualnych i przyszłościowych. 
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Wyzwalanie twórczej inicjatywy oraz rezerw w potencjale intelektualnym 
i ideologicznym oraz angażowanie ludzi, to najważniejsze cele strategiczne 
polityki naszej partii. 

Wzrost autorytetu organizacji partyjnych i ich kierowniczej siły w ko- 
lektywach pracowniczych pozostaje w ścisłym związku z operatywnością 
POP, a w głównej mierze zależy od rzetelności w rozliczeniu przyjętych 
do wykonania wniosków, od czujności w wychwytywaniu słusznych opinii 
i sądów kolektywów pracowniczych oraz sygnałów zewnętrznych. Zjawi- 
skiem ze wszech miar pozytywnym są coraz szersze i liczniejsze inicjatywy 
organizacji partyjnych w ministerstwach i centralnych urzędach, zmie- 
rzające do podejmowania tych zagadnień. Rozwój sprawdzonych już w 
tym zakresie form pracy organizacji partyjnych, które coraz bardziej 
angażują pracowników resortu do uczestniczenia w tym procesie, jest wy- 
razem istotnych zmian zachodzących w środowiskach administracji. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych w centralnej administracji oraz KD 
Śródmieście podjęty został też problem relacji urząd — obywatel i urząd 
— urząd. Do tej inicjatywy przywiązujemy wyjątkową uwagę. Rozpoczęto 
bowiem bardzo ważną pracę polityczną, wskazującą na właściwą rolę fun- 
kcjonowania socjalistycznej administracji. 

Niezbędne są również starania organizacji partyjnych i kolektywów 
pracowniczych o znaczne podniesienie poziomu kultury pracy. Dotyczy 
to spraw niekiedy niewielkich, a jednak ważkich w ocenie społecznej. 
Chodzi bowiem o wytwarzanie odpowiedniego, spokojnego i poważnego 
klimatu przy załatwianiu spraw, z którymi zwracają się zarówno obywa- 
tele, jak i pracownicy tej samej lub podległej instytucji. W tych spra- 
wach decyduje dobra wola ludzi, ich umiejętność i zrozumienie dla tych 
wartości, które niesie ze sobą zdyscyplinowanie, szacunek dla czasu in- 
nych i ich słusznych spraw. 


* 


Między tym, jak pracuje organizacja partyjna, a tym, jak postępuje 
usprawnienie pracy i funkcjonowanie danej instytucji, istnieje bardzo ści- 
sły związek. Działania usprawniające w centralnej administracji wiążą 
się jak najbardziej bezpośrednio z doskonaleniem pracy organizacji par- 
tyjnych i zwiększaniem skuteczności ich działania. Skuteczność ta zależy 
m. in. od prawidłowej oceny potrzeb w dziedzinie działań bieżących oraz 
od tworzenia warunków dla perspektywicznych rozwiązań, umożliwiają- 
cych ich wprowadzenie. 

Same jednak działania bieżące nie wystarczą. Do kompleksu ważnych 
zadań partyjnych należy zaliczyć organizowanie wymiany doświadczeń 
między poszczególnymi organizacjami, dzielenie się spostrzeżeniami odno- 
śnie pewnych prawidłowości, które zachodzą w procesach usprawniania 
administracji państwowej, oraz prowadzenie prawidłowej polityki kadro- 
wej, uwzględniającej niezbędne doświadczenia, kwalifikacje i postawę 
pracowników administracji. W tym też kierunku idą zamierzenia utworzo- 
nego w Komitecie Warszawskim sektora do spraw pracy partyjnej w ml- 
nisterstwach, centralnych urzędach i zjednoczeniach. 
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Miarą pracy partyjnej nie jest ilość zebrań i szkoleń, lecz to — jakie 
sprawy rozwiąże organizacja, w jakim stopniu potrafi egzekwować reali- 
zację zadań od wszystkich, niezależnie od zajmowanego stanowiska służbo- 
wego, jak potrafi kształtować atmosferę dla rzetelnej pracy i aktywne po- 
stawy pracowników, jak działa na rzecz usprawnienia funkcjonowania 
swojej instytucji. Niezbędnym warunkiem dobrego poziomu i prawidło- 
wych kierunków rozwoju pracy partyjnej jest dokonywanie na zebraniach 
partyjnych oceny realizacji przyjętych uchwał oraz przeprowadzanie kon- 
frontacji, na ile bieżąca praktyka jest zgodna z intencjami uchwał instan- 
cji i własnych postanowień, a także, czy wydawane przepisy ułatwiają 
rozwiązywanie spraw i sprzyjają rzetelnemu wykonywaniu uchwał partii. 
Dokonywanie na zebraniu partyjnym oceny stopnia wykonania zadań, 
przeprowadzanie oceny sytuacji w branży, wypracowanie przez organiza- 
cję partyjną kierunków działania i stanowiska w odniesieniu do spraw 
zasadniczych spełniają wielką rolę wychowawczą. mają mobilizujący 
wpływ na postawy ludzi, w tym także na kierownictwo służbowe danej 
jednostki. 

Jest wiele zagadnień, które decydują o wzroście poziomu pracy partyj- 
nej. Nie bez znaczenia jest tu udział I sekretarzy komitetów partyjnych w 
kolegiach ministerstw, udział członków dyrekcji zjednoczeń w posiedze- 
niach egzekutyw, przedkładanie przez kierowników jednostek informacji 
na zebraniach partyjnych, a także systematvczne prace z grupowymi par- 
tyjnymi, wreszcie troska o autentyczną, konkretną pracę tych najniższych 
ogniw POP. Platforma pracy partyjnej winn» być bardziej wykorzysty- 
wana do analizy i dyskusji nad takimi np. zagadnieniami: czy prawidłowo 
układają się stosunki resort — zjednoczenie — zakład produkcyjny? Czy 
wszystkie służby i komórki wywiązują się ze swych powinności? Czy 
zakłady przemysłowe mają w resortach i w zjednoczeniach zrozumienie 
dla swych inicjatyw i niezbędną pomoc w przezwyciężaniu trudności? 

Podkreślamy wszędzie, że realizacja linii partii zależy od aktywności 
i zaangażowania jej członków. Czynnik aktywności zawodowej i politvcz- 
nej jest największą rezerwą do wykorzystania w dziedzinie przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego oraz udoskonalenia pracy i sposobu życia 
ludzi. Dlatego też aktywizacji kolektywów pracowniczych oraz eszekwo- 
waniu postaw partyjnych, również w jednostkach administracji, musimy 
poświęcać w naszej pracy jeszcze więcej uwagi i pracy. 

Rola i znaczenie organizacji partyjnych w centralnej administracji i w 
zjednoczeniach będzie wzrastać, w miarę jak będą one wykorzystywać 
w pełni swoje uprawnienia oraz rozwiązywać coraz to trudniejsze zadania 
w usprawnianiu pracy i funkcjonowaniu administracji państwowej i go- 
spodarczej, co stanowi jedno z ważnych zagadnień w realizacji bieżących 
i strategicznych celów społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju. 


Niektóre kwestie etyki 
marksistowskiej 


Henryk Jankowski 


Na odbytej w kwietniu 1973 r. partyjnej naradzie nauk społecznych 
i humanistycznych jednomyślnie stwierdzono, iż poza wszelkimi innymi 
funkcjami tych dyscyplin powinny one włączyć się do realizacji programu 
przyspieszenia społeczno-ekonomicznej przebudowy Polski. Znalazło to 
swój wyraz w podkreślaniu związku zachodzącego między badaniami na- 
ukowymi z jednej strony a praktyką społeczno-polityczną z drugiej. 

W żadnej chyba dziedzinie nauk społecznych związek ten nie ujawnia 
się tak wyraźnie i dobitnie, jak w etyce marksistowskiej. Wyrazem tego 
związku są treści etyczne tez programowych przyjętych przez VII Plenum 
KC PZPR, które zawierają w sobie nie tylko uogólnienie doświadczeń 
praktycznej działalności PZPR związanej z wychowaniem młodzieży, lecz 
również, jako swe założenia, przyjmują rozstrzygnięcia teoretyczne, do- 
'konane w trakcie rozwoju etyki marksistowskiej w naszym kraju. 

Istotnie struktura tego dokumentu odzwierciedliła zarówno w swych 
merytorycznych treściach moralnych, jak i w swych uzasadnieniach 
wspólne ustalenia dokonane w etyce marksistowskiej w Polsce w okresie 
ostatniego dwudziestolecia. 

Byłoby oczywistym nieporozumieniem sprowadzanie owej uchwały do 
praktyczno-politycznej ekspozycji teoretycznych rozstrzygnięć etyki mar- 
ksizmu. Treść tego dokumentu jest bowiem określona przede wszystkim 
przez obiektywną analizę sytuacji społeczeństwa jako całości, miejsca mło- 
dzieży w tym społeczeństwie, a także — a może nade wszystko — przez 
nakreślenie tych zadań, których realizacja pociągnie za sobą zarówno 
wzrost poziomu materialno-technicznego i kulturalnego społeczeństwa, jak 
: przekształcenie stosunków międzyludzkich w kierunku ich zbliżania do 
ideału stosunków socjalistycznych. W tym sensie rozstrzygnięcia etyki 
marksizmu stanowią jeden z elementów współdeterminujących treść i for- 
mę omawianej uchwały. W tym właśnie ujawnia się związek teorii i prak- 
tyki w najlepszym tego słowa rozumieniu. 

Najogólniej rzecz biorąc zadania w dziedzinie moralnego wychowania 
nakreślone w materiałach VII Plenum można podzielić na dwie zasadnicze 
kategorie. Do pierwszej należą te, które wiążą się z krytyką niemarksi- 
stowskich koncepcji etycznych i niesocjalistycznych systemów moralnego 
wartościowania. Do kategorii drugiej należą zadania zmierzające do pozy- 
tywnego przekazania konstruktvwnych wartości, uzasadnianych przez te- 
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orię marksizmu i zawierających się w moralności socjalistycznej. Zadania 
te splatają się z sobą w sposób nierozerwalny. 

Kształtowanie moralności socjalistycznej nie odbywa się w próżni. Prze- 
ciwnie, musi wiązać się z przezwyciężeniem zastanych, tradycyjnych sy- 
stemów moralnych, pochodzących z poprzednich formacji ekonomiczno- 
-społecznych. Mamy również do czynienia z przenikaniem do naszego spo- 
łeczeństwa obcych nam koncepcji filozoficznych i systemów etycznych. 
Fakty te nie pozostają bez wpływu na kontrowersyjne traktowanie naj- 
ogólniejszej hierarchii wartości, koncepcji sensu życia, celów i aspiracji 
życiowych, na różnice stanowisk wobec podstawowych kwestii obyczajo- 

wo-moralnych. 

Krytyka w tej dziedzinie nie może, rzecz jasna, zastępować pozytywnej 
działalności wychowawczej. Specyfiką krytyki w dziedzinie etyki jest wła- 
śnie to, iż kwestionując rozstrzygnięcia moralne adwersarza należy wysu- 
wać własne kontrpropozycje moralne. 

Działalność krytyczna winna być w sposób precyzyjny wyważona i ukie- 
runkowana. Przede wszystkim chodzi tu o te systemy etyczne i postawy 
moralne, które realnie przeszkadzają obecnie w upowszechnieniu socja- 
listycznej moralności. Dlatego też krytyka tego rodzaju powinna dotyczyć 
zarówno kierunków w etyce, ukształtowanych w postaci systemów, jak 
i faktycznie zajmowanych postaw. Winna dotyczyć pewnych ogólnych roz- 
strzygnięć, jak również tropić szczegółowe stereotypy wartościowania, na- 
wet jeżeli mają one charakter partykularny. 

Nie ulega wątpliwości, iż — w odniesieniu do systemów etycznych — 
krytyka przede wszystkim winna być skierowana przeciwko konserwatyw- 
nym interpretacjom etyki katolickiej. Ze względu na jej zasięg społecznego 
oddziaływania w naszym kraju powinna być ona przedmiotem szczególnej 
uwagi reprezentantów marksistowskiej teorii etycznej. Wciąż jeszcze jed- 
nak istnieje fałszywe przekonanie, że zajmowanie się współcześnie etyką 
katolicką jest czymś, co nie licuje z godnością teoretyka, że ten właśnie 
system był już w sposób dostateczny analizowany i krytykowany w po- 
przednich epokach. Nieporozumienie polega na tym, iż żywotność systemu 
etycznego nie mierzy się wyłącznie walorem jego przesłanek teoretycz- 
nych, lecz również zasięgiem i intensywnością jego oddziaływania. Mówiąc 
inaczej, krytyka tego systemu etycznego będzie tak długo aktualna, jak 
długo będzie się on cieszył godną uwagi ilością zwolenników. A przecież 
instytucjonalne oddziaływania etyki katolickiej są dla każdego ewidentne. 

Obok tego powinniśmy zintensyfikować i pogłębić krytykę funkcjonują- 
cych w społeczeństwie postaw i ocen sprzecznych z ogólnymi rozstrzy- 
gnięciami moralności socjalistycznej. Dotyczy to tak zasadniczych kwestii 
jak: stosunek do pracy i własności społecznej, problem społecznego i ide- 
owego zaangażowania, problemy oszczędności, gospodarności, praworząd- 
ności itp. A oto przykłady. W społecznej świadomości zachwianiu uległy 
proporcje, jakie powinny zachodzić między prawami i obowiązkami. 
Rzadko kiedy ktoś, kto czegoś żąda, uświadamia sobie związek zachodzący 
między świadczeniem z jego strony na rzecz społeczeństwa a społeczeń- 
stwa w stosunku do niego samego. W odniesieniu do pewnych kręgów 
młodzieżowych owe zachwianie proporcji uzasadniane bywa „filozoficze 
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nym” stwierdzeniem, iż nikt nie prosił o przyjście na świat, wobec czego 
nikt nie jest do niczego zobligowany. 

Istnieją również stereotypy ocen niejako usprawiedliwiające różnego 
rodzaju wykroczenia obyczajowe, moralne, a nawet prawne. Wiąże się to 
z nadmiernym rozszerzeniem sfery prywatności, z przyjmowaniem zasady, 
zgodnie z którą każdy ma prawo indywidualnie realizować swój własny 
interes, nie licząc się z innymi, a wszelkiego rodzaju normy reglamentujące 
postępowanie jednostek w społeczeństwie traktuje się jako nieuzasadnione 
ograniczenie swobody jednostki. 


zt 
A. 
, 


Wróćmy wszakże do korelacji zachodzących między poszczególnymi uję- 
ciami teoretycznymi etyki marksizmu z jednej strony a propozycjami 
moralnymi tez programowych VII Plenum z drugiej. 

Jednym z najtrudniejszych punktów wszelkich prób świadomej regla- 
mentacji moralnej jest problem uzasadnienia obowiązywania określonych 
nakazów czy zakazów. Trudności te ujawniają się szczególnie przy przy- 
jęciu światopoglądu. najogólniej rzecz biorąc, laickiego. Na gruncie reli- 
gijnym normy moralne są uzasaudniane, podobnie jak normy prawne, te- 
tycznie. Polega to na wiązaniu obowiązku przestrzegania normy z autoryte- 
tem moralnego prawodawcy. Uzasadnienie to nie polega więc na udzieleniu 
odpowiedzi na pytanie, jakie racje merytorvczne przemawiają za takim 
czy innym nakazem, lecz ustaleniu, czy rzeczywiście ów nakaz czy zakaz 
został ustanowiony przez zaakceptowanego prawodawcę moralnego. 


Na gruncie laickiego światopoglądu normy muszą być konstruowane 
i uzasadniane w inny sposób. Normy te zalecają takie działania, które 
w efekcie prowadzą do realizacji zaakcepiowanego celu. Warunkiem świa- 
domego respektowania normy jest w tym wypadku akceptacja celu, który 
uzasadnia i weryfikuje ową normę, W ten sposób zostało skonstruowane 
na III Zjeździe Komsomołu leninowskie kryterium moralności komuni- 
stycznej. Lenin mianowicie przemawiając w październiku 1920 r. do mło- 
dych komunistów powiedział: ,...etyką jest to, co służy zburzeniu dawnego 
społeczeństwa, opartego na wyzysku, oraz zjednoczeniu wszystkich ludzi 
pracy wokół proletariatu budującego nowe społeczeństwo komunistów ”(1). 
Moralne obowiązki wyprowadza się tu z celu założonego i aprobowanego, 
w sensie moralnym i politycznym. Lenin wypowiadał te słowa w konte- 
kście analizy współczesnej mu sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicz- 
nej, kreśląc — w oparciu o tę analize — zadania młodego pokolenia. Wyr- 
wanie tak skonstruowanego kryterium z kontekstu sytuacji mogłoby po- 
wodować niebezpieczeństwa dezinterpretacji. W różnych czasach i w róż- 
nych miejscach praktyczne zadania młodego pokolenia konkretvzują się 
w różny sposób, przy zachowaniu wszakże ogólnej ich moralnej charakte- 
rystyki, 

Na gruncie etvki marksizmu uzasadnianie obowiązków moralnych nie 
może odbywać się tuk modną współcześnie drogą tworzenia abstrakcyj- 


(1) W.I. Lenin: Dzieła, t. 51. Warszawa 19550, str. 204. 
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nych konstrukcji teoretycznych, polegających przede wszystkim na na- 
wiązywaniu do etyki Kanta. Wspóiczesne mistyfikacje samego charakteru 
moralności polegają na próbach skonstruowania takich kryteriów słusz- 
ności norm, które by programowo abstrahowały od realiów społeczno- 
„politycznych i ujmowały jednostkę ludzką w abstrakcji, jako mistyczny 
podmiot moralności, mogący w sposób „bezstronny” rozstrzygać wszel- 
kiego typu konflikty moralne. Twierdzi się wówczas, iż moralna jest 
tylko ta norma, która zachowuje swój walor przy abstrahowaniu od uwi- 
kłań konkretnej sytuacji osoby oceniającej. [o samo dotyczy kryterium 
powszechności, które wiąże specyfikę normy moralnej z możliwością jej 
odniesienia do wszelkich możliwych istot rozumnych działających we 
wszelkich możliwych sytuacjach. 

Inny typ mistyfikacji polega na uznaniu, iż moralne wartościowania nie 
dadzą się żadną miarą ani racjonalizować, ani weryfikować, że są one po 
prostu ekspresją emocji jednostki lub wyrazem jej subiektywnych prefe- 
rencji. Przy przyjęciu tego typu subiektywizmu, związanego z różnymi 
wersjami współczesnego emotywizmu, powiada się, iż w sensie logicznym 
różne systemy moralne są bądź równie słuszne, bądź równie niesłuszne. 
W ten sposób moralne wartościowania zepchnięte są — wbrew oczywistym 
faktom — do sfery czystej subiektywności. 

Jest rzeczą oczywistą, iż wszelkiego typu zadania mogą być weryfiko- 
wane racjonalnie z różnych punktów widzenia. Można zatem oceniać owe 
zadania i cele z punktu widzenia możliwości ich realizacji. Ocen takich 
można dokonywać przy pomocy normalnych procedur weryfikowania prze- 
widywań naukowych. Po wtóre, zadania te mogą podlegać również we- 
ryfikacji z punktu widzenia stosunku zachodzącego między uzasadnianym 
i aprobowanym ideałem społecznym a materią społeczną, mającą powstać 
w rezultacie realizacji tych zadań. Zatem przy wyborze moralnym, zwią- 
zanym z konstrukcją celowościową, czynnik racjonalny odgrywa pierwszo- 
rzędną rolę. 

Każdy człowiek jest uwikiany w określony kontekst sytuacji społecznej 
i historycznej i może oceniać swoje własne cele życiowe i aspiracje z pun- 
ktu widzenia możliwości tkwiących w aktualnej rzeczywistości. W związku 
z tym indywidualne cele i aspiracje mogą również być przedmiotem bez- 
namiętnej, obiektywnej analizy, z punktu widzenia ich stosunku do owych 
potencji, tkwiących zarówno w wewnętrznych predyspozycjach jednostki, 
jak i w strukturach, w które jednostka jest uwikłana. Ten fakt właśnie 
umożliwia dokonywanie racjonalnego wyboru moralnego. Rezultatem tego 
wyboru może być również moralna akceptacja celów uzasadniających za- 
kres obowiązków jednostki. Oczywiście wszelki wybór wiąże się również 
z czynnikiem emocjonalnym. Jednakże przy wspomnianej konstrukcji 
czynnik ten nie jest ani jedyny, ani najważniejszy. 

Wśród uzasadnień obowiązków młodego pokolenia zawartych w uchwale 
VII Plenum ważną rolę odgrywa odwołanie się do tradycji. Celowościowe 
uzasadnienie w związku z tym jest niejako wzmocnione przez odwołanie 
się do postępowego, rewolucyjnego nurtu w naszej tradycji. 


k 
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Na gruncie etyki marksizmu toczyły się — w związku z próbami ukła- 
dania kodeksów etyk zawoż aowych — dyskusje na temat sposobu ujęcia 
moralnyc ch powinności. Tradycyjnie rzecz biorąc, najbardziej rozpowszech- 
niona jest struktura kodeksowa polegająca na wyliczeniu moralnych obo- 
wiązków. Wiąże się to przede wszystkim z tradycją kościoła katolickiego, 
z jego przykazaniami. Istniały tendencje przejęcia tej właśnie formy przed- 
stawienia moralnych obowiązków. Jednakże w trakcie sporów okazało się, 
iż takie ujęcia mogą być z różnych względów zakwestionowane. Wymieńmy 
pokrótce niektóre z nich: 

1. Słusznie stwierdzano, iż nie sposób jest w zamkniętym, uporządko- 
wanym jednoznacznie kodeksie moralnym ująć całego bogactwa możliwych 
sytuacji konfliktu i wyboru moralnego. Próby wyczerpania wszelkich sy- 
tuacji prowadziłyby do błędnego koła. Dodawanie nowych norm i reguł 
stwarzałoby nowe sytuacje i konflikty, wymagające nowych reglamentacji. 
Co więcej, w etykach wielowartościowych zawsze istnieje możliwość kon- 
fliktu polegająca na tym, iż w empirycznie danej sytuacji jedna norma 
tego samego kodeksu nakazuje działania zakazane przez inną normę. W 
związku z tym powstałaby konieczność stworzenia czegoś w rodzaju me- 
takodeksu, który zawierałby w sobie dyrektywy wyboru określonych norm 
w sytuacji konfliktu. Z kolei i ten kodeks mógłby stwarzać możliwości kon- 
fliktu, co znowu doprowadziłoby do konieczności nadbudowania innego 
jeszcze kodeksu itd. itp. 

2. W dyskusji zwracano uwagę na to, iż kodeksowe sformułowanie po- 
winności moralnych mogłoby doprowadzić do rozpowszechniania się po- 
stawy asekuranctwa moralnego, analogicznej do postawy asekuranctwa 
prawnego. Jednostka ludzka byłaby zwolniona od obowiązku rozważenia 
całokształtu sytuacji od strony moralnej, natomiast poszukiwałaby normy, 
która by akurat mogła do danej sytuacji pasować. 

3. Wiadomą jest rzeczą, iż moralność jest zjawiskiem zmiennym. Do- 
tyczy to nie tylko faktu zmiany systemów moralnych w procesie historycz- 
nym. Zmienia się również zakres postaw, czynów i relacji międzyludz- 
kich, będących przedmiotem moralnej reglamentacji. Spetryfikowany ko- 
deks moralny musiałby być tedy w jakimś sensie nowelizowany, podobnie 
jak nowelizowane są akty prawne. 

Gwoli sprawiedliwości warto dodać, iż zwolennicy kodyfikacji norm mo- 
ralności socjalistycznej również argumentowali w sposób rzeczowy. Argu- 
menty te dotyczyły przede wszystkim sfery wychowania. Chodziło tu o 
przekonania, zgodnie z którymi uporządkowanie moralnych obowiązków 
w jakiejś formie stanowiłoby ułatwienie w ich stosowaniu w działalności 
wychowawczej. 

"Zwyciężyła jednakże koncepcja refleksyjnego ujęcia moralnych obo- 
wiązków. Ujęcie takie polega na odstąpieniu od formy nakazów i zakazów 
i na formułowaniu moralnych obowiązków w postaci ogólnych kryteriów, 
w języku zadań, a także poprzez wskazywanie. wartości określonych czy- 
nów i postaw. System taki zakłada podniesienie wiedzy etycznej na wyższy 
poziom, wykształcenie umiejętności dokonywania samodzielnych ocen 
określonych sytuacji z moralnego punktu widzenia. Jest to zresztą zgodne 
z nowoczesnymi tendencjami w wychowaniu, w których w coraz mniej- 
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szym stopniu odgrywają rolę, oparte o autorytet, nakazy i zakazy, w więk- 
szym stopniu natomiast przykłada się wagę do perswazji, zachęty, wyra- 
biania umiejętności dokonywania wyboru moralnego. Ten właśnie refle-. 
ksyjny sposób przedstawienia treści moralnych jest charakterystyczny dla 
uchwały VII Plenum. Warto dodać, iż operowanie kryteriami, moralnymi 
i wartościami nie jest — jakby się to mogło wydawać na pierwszy rzut 
oka — tożsame z jakimś rozluźnieniem moralnym. Przeciwnie, warunkiem 
respektowania wartości moralnych, ujętych w sposób refleksyjny, jest ich 
autentyczna internalizacja, stanowiąca bardziej skuteczną formę kontroli 
społecznej, niż jakiekolwiek reguły narzucane z zewnątrz. 


k 


Przewijające się w ogólnej teorii etycznej stanowisko rygorystycznego 
oddzielania moralności od polityki niejednokrotnie było przedmiotem kry- 
tvki w kręgu myśli marksistowskiej. Teza, zgodnie z którą w polityce rzą- 
dzą wyłącznie reguły skuteczności, nie ma waloru uniwersalnego. Zarówno 
polityka. jak i moralność mogą być — i rzeczywiście są — rozumiane róż- 
norodnie. Istnieją tedy polityki abstrahujące od moralności, istnieją sy- 
stemy moralne wyłączające politykę poza obręb swej oceny. Jednakże po- . 
lityka zawsze może być i jest przedmiotem moralnych wartościowań, zaś 
w społeczeństwach klasowych moralne wybory splatają się z wyborami 
politycznymi. 

Związek moralności i polityki ujawnia się szczególnie w ezasach współ- 
czesnych, kiedy wszelkie decyzje polityczne pociągają za sobą doniosłe 
konsekwencje zarówno w skali określonych społeczeństw, jak i w skali 
ogólnoludzkiej. Decyzje takie zatem nie mogą być obojętne z moralnego 
punktu widzenia. 

Dlatego też na gruncie etvki marksizmu nie sposób oderwać wartościo- 
wań moralnych od ocen politycznych, wyborów moralnych od wyborów 
politycznych. Wiąże się to z całościowym traktowaniem jednostki ludz- 
kiej, a nie tylko ze względu na rolę społeczną aktualnie przez nią odgry- 
waną. 


Ten związek właśnie znalazł swój wyraz w tezach programowych VII 
Plenum, w ścisłym połączeniu powinności moralnych z powinnościami 
społeczno-politycznymi. W kryteriach i wartościach zawartych w tezach 
splatają się więc ze sobą w sposób nierozerwalny obowiązki wobec siebie 
samego z obowiązkami wobec innych. obowiązki wobec rodziny i przy- 
jaciół z obowiązkami wobec ojczyzny, obowiązki patriotyczne z obowiąz- 
kami internacjonalistycznymi. Ideał osobowy nakreślony pocz VII Ple- 
num KC PZPR jest pełny i wszechstronny. 


* 
W polskiej literaturze etycznej dokonano poważnej pracy nad rekon- 


strukcją moralnych treści spuścizny teoretycznej klasyków marksizmu. 
Warto tu wymienić prace następujących autorów: Marka Fritzhanda (Myśl 
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etyczna młodego Marksa, Warszawa 1962), M. Michalika (Obrachunki fi- 
lozoficzne Karola Marksa w ideologii niemieckiej, Warszawa 1966), T. M. 
Jaroszewskiego (Osobowość i wspólnota, Warszawa 1970), Jana Legowicza 
(Filozofia, istnienie, myślenie, działanie, Warszawa 1972) i wiele innych. 
Oczywiście, sama analiza treści moralnych dzieł klasyków marksizmu jesz- 
cze nie konstytuuje ideału moralnego. Jednakże podstawą tej konstrukcji 
— 0 ile ma ona wiązać się z tradycją marksistowską — jest odtworzenie 
tych wartościowań, które legły u podstaw ideologii marksistowskiej. W 
każdym razie, rezultaty owych analiz znalazły swe miejsce w obradach 
i wynikach VII Plenum. 


Przede wszystkim dotyczy to koncepcji elementarnych norm moralnych 
i ich stosunku do zasady relatywizmu klasowego, charakierystycznego dla 
marksistowskiej socjologii moralności. Sprawie tej poświęcił swą książkę 
Klasowy charakter moralności Romuald Jezierski, który pisał: „Ideał ety- 
czny jest z jednej strony siłą, środkiem w walce o postęp społeczny, z dru- 
giej zaś strony celem, który stawiają sobie działający ludzie i klasy spo- 
łeczne. Wynika stąd konieczność wprowadzania przez klasę budującą spo- 
łeczeństwo komunistyczne do swego systemu etycznego w coraz większym 
zakresie norm ogólnoludzkich w swej treści, pozbawionych zabarwienia 
klasowego oraz nadawunie powszechnego charakteru zasadom wyrosłym 
początkowo z interesu klasowego. ...Przezwyciężenie antynomii: etyka kla- 
sowa czy ogólnoludzka, nie leży w płaszczyźnie dociekań it sporów teore- 
tycznych, lecz w sferze praktycznej przebudowy życia społecznego. Im 
szybciej zbudowany zostanie ustrój komunistyczny, im bardziej skutecz- 
nym orężem w tym budownictwie będzie etyka komunistyczna, tym szyb- 
ciej straci ona charakter klasowy i stanie się uniwersalna”(2). 


_ Stwierdzenie powyższe, a także wysunięta przez M. Fritzhanda koncep- 
cja elementarnych norm moralnych(3) przeciwstawiły się wulgaryzacjom 
interpretacji zasady relatywizmu klasowego. Jak wiadomo, zasada ta pole- 
ga na uznaniu, iż w społeczeństwach podzielonych na klasy, antagonistycz- 
ne systemy moralne, pozostając często uniwersalne w formie, w istocie 
rzeczy stanowią ekspozycję interesów klasowych. Z zasady tej wszakże, 
już w sposób nieuprawniony, wyciągano również wniosek relatywizmu 
aksjologicznego. Dowodzono więc, iż klasowy charakter moralności polega 
na tym, iż nie ma ani jednej takiej normy, która by była wspólna róż- 
nvm systemom moralnym, co do swej charakterystyki klasowej. Ponieważ 


to. co zostało nazwane elementarnymi normami moralnymi, pochodziło 


z tradycji. niejednokrotnie kwestionowano walor takich wartości. jak np. 
poszanowanie godności innych, wielkoduszność. uczciwość, prawość cha- 
rakteru, miłość do rodziców itp. Owe dezinterpretacje często trafiały na 
podatny grunt sztucznego zaostrzania faktycznych konfliktów w społe- 
czeństwach budujących socjalizm. Z czasem przywrócono rangę i znacze- 
nie elementarnych norm moralnych. W dokumentach VII Plenum normy 
te potraktowane zostały jako fundament gmachu moralności socjalistycz- 


nej. 


(2) R. Jezierski: Klasowy charakter moralności. Poznań 1961. str. 142—143. 
(3) M. Fritzhand: W Kręgu etyki marksistowskiej, Warszawa 1966, str. 62—98. 


1:0 


Niektóre kwestie etyki marksistowskiej 


Omawiając więc strukturę systemu reprezentowanego w tezach progra- 
mowych VII Plenum, stwierdźmy, iż jego etycznym fundamentem są ele- 
mentarne normy moralne. Chodzi tu o charakterystyki, które składają się 
na wzór człowieka porządnego czy szlachetnego, oczywiście wmontowane 
w kontekst wartości socjalistycznych. 


Następnym ważnym elementem owego systemu jest e ookówanę ogól- 
nej zasady humanizmu. W materiałach czytamy: „Ideały moralności so- 
cjalistycznej, ideały komunizmu od zarania przyświecały ruchowi robotni- 
czemu. Ze swej natury są to ideały humanistyczne, traktujące człowieka 
jako wartość najwyższą, postulujące jego rozwój, głoszące chwałę rozumu 
i nauki w służbie ludzkiego szczęścia i doskonałości (4). 

Zacytowany fragment określa stanowisko w toczącym się od lat sporze 
na temat aksjologii marksistowskiej. Przypomnijmy więc dyskusję, jaka 
w swoim czasie toczyła się na temat tzw. socjalizmu humanistycznego, 
w której splatały się teoretyczne problemy interpretacji humanizmu z 
praktycznymi zagadnieniami dyktatury proletariatu. Odkrycie i opubliko- 
wanie pewnej części prac pisanych przez Marksa przed rokiem 1848 dało 
asumpt do głośnej dyskusji na temat tzw. „młodego” i „starego” Marksa, 
w której ujawniło się stanowisko rewizjonistyczne, wedle którego Marks 
dawał wyraz swemu humanizmowi wyłącznie przed rokiem 1848, odstę- 
pując od reguł humanizmu w pracach pisanych po tej dacie, a w szcze- 
gólności w Kapitale. 

Rzecznicy marksizmu starali się wykazywać organiczny związek zacho- 
dzący między deklarowanymi przez Marksa regułami humanizmu a teorią 
naukowego socjalizmu, która miała wskazywać drogi realizacji owych 
zasad. 

Istnieją oczywiście takie ujęcia reguły humanizmu, które mogą być na 
gruncie marksizmu sensownie kwestionowane. Są to ujęcia, które ogra- 
niczają się wyłącznie do abstrakcyjnej ekspozycji tej zasady. Czym innym 
wszakże jest napełnienie jej konkretną treścią społeczno-polityczną i eko- 
nomiczną, traktowanie jej w kontekście zarówno elementarnych norm mo- 
ralnych, jak i klasowych norm moralności socjalistycznej. W takim kon- 
tekście reguła humanizmu stanowi ogólne uzasadnienie wartości szczegóie- 
wych rozstrzygnięć moralnych, a także wiąże się z ideałem człowieka i sto- 
sunków międzyludzkich społeczeństwa przyszłości. Chodzi tu po prostu 
o przyjęcie założenia, zgodnie z którym wśród różnego typu wartości, jakie 
mogą pretendować do zajęcia wyróżnionego, czołowego miejsca w ich hie- 
rarchii, na gruncie realnego humanizmu, postuluje się wiązać wartość 
najwyższą nie z hipostazami, lecz z realną konkretną, odczuwającą jedno- 
stką ludzką. Takie ujęcie jednostki nie jest sprzeczne z UWZESEMEM 
jej charakterystyk społecznych. 

W materiałach VII Plenum elementarne normy moralne, ogólna reguła 
realnego humanizmu, a także tradycyjne normy moralności ruchu robot- 
niczego, takie jak te, które dotyczą potępienia wyzysku i ucisku, które 
nawołują do międzynarodowej solidarności, społecznego i politycznego 


(4) VII Plenum KC PZPR, Podstawowe dokume::ty i materiały, Warszawa 1972, 
str. 85 
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zaangażowania po stronie socjalizmu — są konkretyzowane w związku 
z analizą praktycznych zadań i problemów, które stają przed współcze- 
snym społeczeństwem polskim. Owe reguły nie są tedy jałową moralistyką, 
która polega na nawoływaniu ludzi do tego, by byli szlachetni w sposób 
ogólny, bez liczenia się z realiami, lecz są ekspozycją moralnych aspektów 
zadań, jakie przed nami stoją. Pozwala to w sposób konkretny definiować 
takie pojęcia jak: obowiązek, zaangażowanie, odpowiedzialność itp. 

W działalności propagandowej i wychowawczej częstokroć mieliśmy do 
czynienia z klasycznym werbalizmem, polegającym na przypisywaniu sło- 
wom mocy wręcz magicznej. Częstokroć np. nawoływano do bliżej nieokre- 
ślonego zaangażowania się czy ldeowości, narażając się na słuszne zarzuty 
pustosłowia. Wszak zaangażować się można w różnych sprawach; sam 
fakt zaangażowania jeszcze nie przesądza o jego ideowo-moralnvch war- 
tościach. Nawoływanie do odpowiedzialności bez sprecyzowania, kto mia- 
nowicie, w jakim zakresie i za co ma być odpowiedzialny, było również 
przykładem werbalizmu. Dopiero konkretyzacja zaangażowania w postaci 
praktycznych zadań i odpowiedzialności w kategoriach faktów sianowi 
dobrą podstawę racjonalnego wyboru. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż kompleksowe potraktowanie wartości moral- 
nych i ideowo-politycznych, cech obywatelskich i osobistych układa się 
w pewien model osobowości i stanowi podstawę odtworzenia całościowego 
wzoru osobowego człowieka epoki budownictwa socjalistycznego. 

Jest to również sprawa, która była przedmiotem teoretycznych analiz 
na gruncie etyki marksizmu. Wzór osobowy podlegał ewolucji zarówno 
w toku rozwoju ruchu robotniczego. jak i rozważań etycznych. Inaczej 
wzory te kształtowały się w okresie walki o władzę, inaczej w okresie 
pierwszych lat utrwalania władzy, inaczej zresztą w okresie rozwiniętego 
budownictwa socjalistycznego. Najogólniej rzecz biorąc kierunek ewolucji 
polegał na łączeniu w procesie ogólnych przemian socjalistycznych pier- 
wiastków pomyślności osobistej z pomyślnością społeczną. 


Owa ewolucja dokonywała się przede wszvstkim ze względu na rozwój, 
rozszerzanie się i umacnianie wspólnoty socjalistycznej. Wszak generalna 
teza marksizmu o związkach zachodzących między obiektywną. materialna 
sytuacją społeczeństwa a jego ideałami moralnymi i wzorami osobowymi 
odnosi się również do społeczeństw socjalistycznych. Jest zrozumiałe, że 
inne cechv moralne wysuwałv się na czoło w okresie walki o obalenie sv- 
stemu kapitalistycznego, walki konspiracyjnej w okresie okupacji, inne 
natomiast w okresie budownictwa socjalistycznego. Wzór bojownika i żoł- 
nierza nie stracił swej moralnej wartości. Jednakże w obecnej svtuacji 
musi się on zespolić z wzorem rzetelnego, przodującego pracownika — 
twórcy, racjonalizatora, wynalazcy, zdolnego i oddanego organizatora róż- 
nvch dziedzin naszego życia społecznego. 


Wiąże się to z postulowanym stosunkiem do tradycji. W tezach progra- 
mowych VII Plenum KC PZPR czytamy: „Patriotyzm poprzednich poko- 
leń manifestował się w walkach o wyzwolenie narodowe it snoteczne, w tru- 
dzie budowy fundamentów socializmu. w heroizmie walki z ogromnymi 
trudnościami pierwszych okresów rozwoju kraju. Współczesny, socjalt- 
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styczny patriotyzm zawiera w sobie wszystkie postępowe wartości tra- 
dycyjnego patriotyzmu polskiego. (...) Jest to jednakże patriotyzm nowy 
i pełniejszy, wyrastający na socjalistycznym podłożu ustrojowym i za- 
wierający nowe wartości społeczne t ideowe”. 

W swoim czasie na gruncie teorii można było spotkać się z poglądem, 
iż w warunkach społeczeństwa socjalistycznego nie ma róznicy między 
interesem indywidualnym i interesem społecznym. Oznaczało to, iż w każ- 
dym wypadku i w każdej sytuacji, o ile zachodził rzeczywisty lub po- 
zorny konflikt interesu indywidualnego i społecznego, należało oceniać 
to jako przejaw pozostałości burżuazyjnych w świadomości jednostki. 

Bvł to oczywiście pogląd w wielkiej mierze uproszczony, nie uwzględ- 
niający wszelkich możliwych komplikacji stosunku interesu jednostkowe- 
go i społecznego. W praktyce życia społecznego może bowiem zajść kon- 
ilikt między interesem indywidualnym i społecznym. Najprostsze przykła- 
dy mogą to unaocznić. Może to być konflikt np. między potrzebami pla- 
nowego rozmieszczenia kadr z jednej strony a indywidualnymi prefe- 
rencjami i planami życiowymi młodych ludzi z drugiej. Może zaistnieć 
konflikt między interesem właściciela gospodarstwa rolnego a ogólno- 
społecznym interesem lokalizacji jakiegoś obiektu przemysłowego czy 
urządzenia komunalnego na terenie tego gospodarstwa. Nalczy zdawać 
sobie sprawę z możliwości takiego konfliktu, m. in. po to, by w sposów 
umiejętny podejść do jego rozwiązania. 

Należy zdać sobie również w pełni sprawę z faktu, iż częstokroć pod 
kategorią interesu indywidualnego kryje się w istocie rzeczy interes spo- 
ieczny. Może dotyczyć to różnych dziedzin naszego życia społecznego, jak 
np. te, które związane są z politvką socjalną, która w swoim czasie była 
interpretowana właśnie wyłącznie w kategorii interesu indvwidualnego. 
Nie wynika z tego bynajmniej, by w każdym wypadku interes indywi- 
dualny był niejako cząstką lub reprezentacją interesu społecznego. Istnie- 
ją oczywiste sytuacje, w których czyjś interes indywidualnv. a nawet 
interesy pewnych grup pozostają w sprzeczności z interesem społecznym. 
Mówiąc o tym, iż należy w interesach indywidualnych widzieć możliwość 
przejawiania się interesu społecznego, nie możemy zapominać i o dru- 
giej stronie zagadnienia niemniej aktualnie ważnej. Chodzi o to. by dzia- 
łalność zmierzająca do respektowania słusznych interesów indvwidua|l- 
nych nie pociągnęła za sobą apoteozy wszelkich interesów indywidualnych, 
a w szczególności tych, które wiążą się z postawą mieszczańską. Prowadzi 
to nas do pewnych zasadniczych rozróżnień. Istnieją więe interesy indy- 
widualne, których suma realizacji składa się na interes społeczny. Istnieją 
interesy indywidualne będące w sprzeczności z interesem społecznym na 
zasadzie konfliktu wartości. Istnieją wszakże i takie interesy indywidual- 
ne, które w sposób zasadniczy nie mieszczą się w kategorii mogącej być 
przedmiotem aprobaty czy nawet zwykłego zrozumienia. Chodzi tu o eco- 
istyczny typ rozumienia interesu, zgodnie z którym nieważne jest, jak 
ma się całość społeczna, jak mają się inni ludzie. ważna jest tvlko i wv- 
łącznie indvwidualna pomyślność, osiągana za wszelką cenę. Chodzi tedy 
o to, by ten tvp dążenia do realizacji interesu jednostkowego nie został 
objęty społeczną akceptacją. Przeciwnie, ten tvp dążenia co realizacji 
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interesu jednostkowego, który w tvm kontekście lepiej jest określić mia- 
nem interesu prywatnego, winien być przedmiotem permanentnej, zasad- 
niczej krytyki. Idzie o to, by pojęcie interesu indywidualnego tak rozsze- 
rzyć i pogłębić, aby nie ograniczało się ono li tylko do osobistej pomy- 
ślności materialnej. Nie można oddzielać od siebie w naszych warunkach 
interesu osobistego i społecznego, zależność zachodząca między interesem 
indywidualnym 1 interesem społecznym realizuje się bowiem w ścisłym 
związku pomyślności osobistej z pomyślnością ogółu. 

Przy takim rozumieniu relacji obu tych interesów okaże się, że możli- 
wości konfliktu będa ulegały zmniejszeniu. Człowiek, rozwijając i zaspo- 
kajając potrzeby wyższego rzędu, będzie faktycznie, a nie tylko pozornie, 
jednocześnie znacznie przyczyniał się do rozwoju społeczeństwa jako ca- 
łości, realizując własny interes. 

Dokonywanie tych przemian wszakże jest ścisle związane z propago- 
waniem rzetelnej wiedzy o społeczeństwie, relacjach międzyludzkich, sto- 
zunku jednostki i społeczeństwa, celów indywidualnych i społecznych. 

Indywidualne zainteresowanie w rezultatach dobrej pracy nie może 
bvć przedmiotem negatywnych wartościowań moralnych. Przeciwnie — 
stwarza się wszelkie warunki ku temu, by wysoko kwalifikowana, inten- 
syvwna praca obywateli spotykała się nie tylko z wysokim uznaniem i pre- 
stiżem społecznym, lecz również była podstawą osobistej pomyślności. Zna- 
lazło to swój wyraz w materiałach VII Plenum, w których czytamy: „Cechą 
ustroju socjulistyczneyo jest współzależność losu, rozwoju t szczęścia jed- 
nostki oraz losu, rozwoju i pomyślności całego społeczeństwa. Zaangażowa- 
nie, planowo kierowany i mądrze scalony wysiłek jednostek, przynosząc 
rosnące efekty spoteczne, stwarza coruz lepsze warunki rozwoju tndy- 
widualnego”. 

Nie ustrzegliśmy się jednak pod tym względem pewnych błędów 
w ujęciu stosunku interesu indywidualnego i społecznego. W publicysty- 
ce można spotkać enuncjacje, z których wynika, iż dążenie do posiadania 
jakichś trwałych dóbr materialnych jest przejawem najwyższych cnót 
moralności socjalistycznej. Jest to, rzecz jasna, zasadnicze nieporozumienie 
Czymś innvm bowiem jest umieszczenie wśród wielu celów życiowych 
również i tych, które wiążą się z indywidualną pomyślnościa materialną. 
czymś innym natomiast jest potraktowanie tej pomyślności jako całościo- 
wego ideału moralności socjalistycznej. Nie lekceważąc tendencji do coraz 
pełniejszego zaspokajania rosnących potrzeb materialnych, przeciwnie. 
uwzględniając je w pełni, warto stwierdzić, że ideały moralności socja- 
listycznej mają o wiele szerszy zakres. są bogatsze niż tvlko pomyślność 
materialna. 


Problemy i dyskusje 


0 WYŻSZĄ EFEKTYWNOŚĆ 
SZKOLENIA PARTYJNEGO 


STEFAN SŁOMKIEWICZ 


Wśród wielu zagadnień pracy wewnątrzpartyjnej sprawa stałego, syste- 
matycznego wzrostu poziomu ideologicznego i politycznego członków i kan- 
dydatów partii stanowi jedno z najważniejszych zadań. W miarę rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju organizacje partyjne mają 
coraz trudniejsze problemy do rozwiązania. Wymaga to nieustannej troski 
o umocnienie kierowniczej roli partii, jej więzi z masami i coraz lepszego 
kierowania życiem społeczno-politycznym w kraju. Zależy to nie tylko od 
stopnia zaangażowania wszystkich członków w podejmowanie i reali- 
zację zadań, lecz również od poziomu ich przygotowania ideologicznego 
' politycznego. 

Dlatego w ostatnich latach uchwały Komitetu Centralnego tak mocno 
podkreślają znaczenie kształcenia ideowo-politycznego, realizowanego w 
svstemie szkolenia partyjnego. Z jego rozwojem wiąże się duże nadzieje, 
słusznie zakładając, że już w niedalekiej przyszłości powinno ono dać 
znacznie większe efekty niż dotychczas. Wyniki obecnego systemu szko- 
lenia partyjnego są zresztą widoczne już teraz. W wielu organizacjach 
partyjnych szkolenie ideowo-polityczne osiągnęło wymagany wysoki po- 
ziom. Ale w systemie tym — zwłaszcza w szkoleniu masowym — jest jesz- 
cze wiele niedostatków, które zmniejszają możliwości podnoszenia poziomu 
ideologicznego i politycznego członków i kandydatów partii. | 

Szkolenie partyjne nie jest oczywiście jedyną formą podnoszenia po- 
ziomu przygotowania ideologiczno-politycznego członków i kandydatów 
partii. Obok oddziaływania środków masowego przekazu, prasy i czaso- 
pism partyjnych niemały wpływ mają tu dyskusje na tematy ideologiczne, 
ekonomiczne i polityczne w czasie zebrań organizacji partyjnych, dysku- 
sje organizowane na zebraniach typu środowiskowego, informacje wew- 
nątrzpartyjne oraz inne formy pracy partyjnej. Zadaniem tego rodzaju 
zebrań dyskusyjnych i informacyjnych jest wyposażenie członków” i kan- 
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dydatów partii w wiedzę potrzebną m. in. do głębszego zrozumienia aktu- 
alnych zagadnień i stwarzanie w ten sposób podstawy do formułowania 
odpowiednich ocen ideologicznych i politycznych oraz podejmowania okre- 
ślonych działań. 

Natomiast kształcenie ideologiczno-polityczne, prowadzone w ramach sv- 
stemu szkolenia partyjnego, realizuje odmienne zadania aniżeli dyskusje na 
tematy aktualne i informacje wewnątrzpartyjne. Szkolenie partyjne ksztal- 
tuje fundament do rozumienia i oceny aktualnych zjawisk polityczno-spo- 
łecznych i gospodarczych. Jest nim usystematyzowana i uporządkowana 
wiedza z zakresu podstaw marksizmu-leninizmu oraz z tych dziedzin mark- 
sistowskich nauk społecznych, które wiążą się z partyjną działalnością 
danej grupy towarzyszy. 

W szkoleniu partyjnym mamy do czynienia ze zdobywaniem przez to- 
warzyszy podstawowej wiedzy z zakresu trzech części składowych marksiz- 
mu: ekonomii politycznej, materializmu dialektycznego i historvcznego 
oraz naukowego komunizmu. Przy czym pożądane jest, abv w dalszych 
etapach szkolenia uczestnicy mieli możliwość zdobycia pogłębionej wiedzy, 
co najmniej w jednej z tych dziedzin. 

Jeżeli przyjrzeć się bliżej kształtującemu się obecnie systemowi szko- 
lenia partyjnego — niezależnie od uwag krytycznych, które mogą mieć 
miejsce np. przy ocenie programów szkolenia — łatwo zauważyć, że ta 
tendencja jest wyraźna i z roku na rok system szkolenia partyjnego przy- 
biera taki kształt programowy, który zapewnia członkom partii opanowa- 
nie podstaw marksizmu-leninizmu oraz bardziej wyspecjalizowanej wie- 
dzy w poszczególnych dziedzinach marksistowskich nauk społecznych. 
Taki system pozwala uczestnikom szkolenia partyjnego zrozumieć głębiej 
sens przemian społecznych i ich dialektykę. Do przeszłości w zasadzie 
należy sytuacja, w której szkolenie partyjne pojmowano jako jedną z form 
dyskusji oraz informacji wewnątrzpartyjnej na tematy aktualne dla całej 
partii, bądź dla danej organizacji partyjnej. 

Wyraźne sprecyzowanie roli szkolenia partyjnego nie oznacza bynaj- 
mniej, że inne zadania w zakresie potrzeby rozwijania dyskusji na aktu- 
alne tematy oraz rozwoju informacji wewnątrzpartyjnej są już wszędzie 
dobrze realizowane przez zebrania organizacji partyjnych bądź między- 
organizacyjne zebrania problemowe. W wielu przypadkach ciężar realizacji 
tego zadania nadal spada na szkolenie partyjne. Wpływa to niekorzystnie 
na samo szkolenie, a także nie przyczynia się do ożywienia zebrań organi- 
zacji partyjnych, które częstokroć przemieniają się w zebrania o charakte- 
rze produkcyjnym lub czysto organizacyjnym. Nie wpływa to oczywiście 
korzystnie również na samo szkolenie, gdyż w takiej sytuacji nie można 
realizować jego podstawowego zadania: wyposażenia słuchaczy w wiedzę 
stanowiącą fundament dla rozumienia i oceny zjawisk z punktu widzenia 
nauki marksizmu-leninizmu. 

Niedostrzeganie tej podstawowej funkcji szkolenia partyjnego prowa- 
dziło niejednokrotnie do tego, że mimo kilkuletniego uczestniczenia przez 
członka partii w szkoleniu nie osiągał on zdolności samodzielnej oceny 
aktualnych zagadnień. Wychodząc z założenia, że sprawa ustawicznego 
kształcenia ideologiczno-politycznego członków partii zarówno przez szko- 
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lenie partyjne, jak i samokształcenie jest.w życiu. partii ważnym. zada- 
niem, celowe wydaje się rozpatrzenie zasadniczych zadań stawianych 
przed szkoleniem partyjnym oraz problemów związanych z koniecznością 
podniesienia jego efektywności jako zorganizowanego i systematycznie pro- 
wadzonego przez okres kilku lat kształcenia i doskonalenia członków partii. 


W procesie szkolenia partyjnego wyposażamy słuchacza w określony 
system wiedzy marksistowskiej, a więc odpowiednie wiadomości oraz umie- 
jętności. Celowo podkreślam. tu słowo: system. Nie chodzi bowiem o to, 
aby uczestnik szkolenia partyjnego jedynie zdobył wiadomości o tych 
czy innych zagadnieniach ekonomicznych, filozoficznych. Rzecz w tym, 
aby zdobyta przezeń wiedza z zakresu marksizmu-leninizmu stanowiła 
system powiązanych ze sobą sądów wyjaśniających i oceniających zasad- 
nicze sprawy z dziedziny filozofii, ekonomii, polityki oraz socjologii. W pro- 
cesie szkolenia partyjnego kształtuje się również umiejętności wykorzy- 
stania zdobytej wiedzy dla zwalczania pO niezgodnych z .marksi- 
zmem i stanowiskiem partii. 

W szkoleniu partyjnym dążymy równiez do rozwijania Kackó tów ke: 
go światopoglądu członków i kandydatów partii, a światopogląd to przecież 
system przekonań, czyli sądów uznanych za prawdziwe i decydujące o po- 
stawach jednostki. Światopogląd jest jednocześnie czynnikiem zapewnia- 
jącym trwałość postaw ideologicznych i politycznych. Jak wymka z badeń 
psychologicznych, najtrudniej zmienić te postawy, które wynikają ze świa- 
topoglądu człowieka, albowiem tworzą one układ wzajemnie ze sobą po- 
wiązany. Jednocześnie układ postaw wynikający i opierający się na mark- 
sistowskim światopoglądzie jest przez wyżej wspomniane właściwości 
czynnikiem uodporniającym na kontrpropagandę. Sprawa jest o tyle istot- 
na, że walka kapitalizmu z socjalizmem będzie nasilać się właśnie na pła- 
szczyźnie ideologicznej. Zwracają uwagę na ten fakt uchwały VI GJRGU 
i VII Plenum KC PZPR. 


Tak jak istnieje potrzeba U RdeEńGG6 kształcenia i doskonalenia za- 
wodowego, tak niezbędne jest nieustanne wzbogacanie wiedzy politycznej 
będącej przecież czynnikiem inspirującym i kierunkującym działalność 
polityczną oraz oświetlającym doświadczenia z niej płynące. Ustawiczne 
kształcenie ideologiczno-polityczne członków partii jest więc niezbędnym 
warunkiem gwarantującym odpowiedni poziom ich działalności partyjnej. 
Szkolenie partyjne, jako system zorganizowanego kształcenia. powinno 
przygotowywać członków partii do samodzielnego uzupełnienia i rozwijania 
ich wiedzy ideologiczno-politycznej, do samokształcenia w tej dziedzinie. 
Po zdobyciu przez członka partii ideologiczno-politycznego wykształcenia, 
umownie nazywając je zasadniczym, co pewien czas trzeba to wykształce- 
nie oraz wiedzę zdobytą drogą samokształcenia uzupełniać krótkimi, lecz 
zorganizowanymi formami dokształcania ideologiczno-politycznego. W cza- 
sie zajęć szkolenia partyjnego konieczne jest też kształtowanie emocjonal- 
nego zaangażowania w sprawę socjalizmu, m. in. przez umożliwienie ucze- 
stnikom szkolenia jak najgłębszego zrozumienia ocen w zasadniczych 
sprawach ideologicznych i politycznych. Wiedza, którą zdobywają słucha- 
cze, jest przecież jednym z zasadniczych czynników przyczyniających się 
do kształtowania i rozwijania postaw ideologicznych, politycznych oraz 
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rozwijania wyższego poziomu świadomości i ideowo-politycznych moty- 
wacji, skłaniających do coraz aktywniejszego działania w realizacji zadań 
budownictwa socjalistycznego. 


p 


W związku z tym nasuwa się pytanie: czy obecny system szkolenia par- 
tyjnego zapewnia realizację tych ambitnych zadań w zakresie kształcenia 
i doskonalenia ideowo-politycznego oraz partyjnego wychowania? Budzą 
się bowiem w tej sprawie wątpliwości, a to ze względu na istnienie wielu 
jeszcze niedostatków w funkcjonowaniu systemu szkolenia politycznego. 
Nadal zdarzają się fakty niedoceniania tego rodzaju szkolenia, interesowa- 
nie się tylko formalną stroną zagadnienia, co w praktyce sprowadza się 
niejednokrotnie do zapewnienia jedynie frekwencji na zajęciach oraz 
doboru wykładowców, którzy mogą przeprowadzić wykład na oderwa- 
ny temat. A wiadomo przecież, że bez wysiłku ze strony uczestników 
szkolenia, bez ich aktywnej postawy wobec zagadnień stawianych w czasie 
zajęć trudno osiągnąć wyżej sformułowane cele. Nie trzeba też specjalnie 
dowodzić, że ambitne zadania szkolenia politycznego mogą realizować je- 
dynie odpowiednio przygotowani wykładowcy, którzy posiadają nie tylko 
wiedzę merytoryczną, lecz także umiejętności kierowania procesem kształ- 
cenia, którzy potrafią zachęcić do lektury i rozbudzić głód samokształcenia. 

Dużym niewątpliwie osiągnięciem ostatnich lat jest opracowanie szcze- 
gółowych programów szkolenia politycznego i wydanie odpowiednich pod- 
ręczników do tych programów. Ukazały się one w wysokich nakładach. 
Rozpoczęto też produkcję niezbędnych pomocy naukowych. Istnieje także 
znaczna liczba aktywistów partyjnych z wykształceniem wyższym, którzy 
pełnią funkcję wykładowców szkolenia partyjnego. Jest również wielu 
doświadczonych organizatorów szkolenia partyjnego, zgrupowanych w 
ośrodkach propagandy partyjnej. Stosunkowo dużą liczbę aktywistów, spo- 
śród których wielu może prowadzić szkolenie partyjne, przygotowały wie- 
czorowe uniwersytety marksizmu-leninizmu. 

Wszystko to stwarza realne przesłanki pozwalające na postawienie przed 
szkoleniem partyjnym znacznie wyższych wymagań. Należy jednak w sy- 
stemie tego szkolenia dokonać dalszych zmian, które z jednej strony wpły- 
ną na jego uelastycznienie, przy zachowaniu jednak niezbędnej jednoli- 
tości, z drugiej zaś — wysuną na plan pierwszy sprawę jakości szkolenia. 

Konieczność uelastycznienia systemu szkolenia partyjnego wynika nie 
tylko z potrzeby specjalizacji wykształcenia ideowo-politycznego określo- 
nych grup towarzyszy, lecz również z tego faktu, że wzrósł przeciętny 
poziom wykształcenia, a co za tym idzie zwiększyły się również możliwości 
pracy samokształceniowej członków i kandydatów partii. Problem uela- 
stycznienia systemu szkolenia partyjnego należy więc rozpatrywać niejako 
w dwóch płaszczyznach: programowej i form organizacyjnych kształcenia 
ideologiczno-politycznego. Ta elastyczność — przy jednoczesnym stawia- 
niu wysokich wymagań — powinna stworzyć znacznie korzystniejsze wa- 
runki dla realizacji zadań szkolenia partyjnego, sformułowanych w uchwa- 
łach VI Zjazdu PZPR. 
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Zróżnicowanie form organizacyjnych szkolenia, a zwłaszcza stworzenie 
możliwości samodzielnego studiowania w oparciu o określony program 
i literaturę, stwarza korzystną sytuację dla tych wszystkich, którym posia- 
dane wykształcenie oraz umiejętność samodzielnego studiowania umożli- 
wiają osiągnięcie stosunkowo dobrych rezultatów. Uczestnicy tej formy 
szkolenia partyjnego powinni otrzymać niezbędną pomoc w postaci kon- 
sultacji oraz możliwości uczestniczenia w dyskusjach na trudniejsze tema- 
ty. Niezbedne jest także zapewnienie uczestnikom tej formy szkolenia 
kontroli efektów ich samodzielnej pracy. Chodzi tu nie tylko o narzucenie 
niezbędnej dyscypliny w pracy samokształceniowej. lecz również o to, 
aby uczestnicy tej formy szkolenia mieli możność uzyskiwania fachowych 
i rzeczowych wskazówek, mających na celu uzupełnienie luk w ich wiado- 
mościach lub umiejętnościach. Najtrudniej bowiem samemu sprawdzić 
uzyskane rezultaty pracy samokształceniowej. 


Postulat uelastycznienia form szkolenia partyjnego dotyczy nie tylko 
pracy samokształceniowej, lecz także tych zajęć, które prowadzone są 
z udziałem wykładowcy. Zajęcia te powinny być tak zoreęanizowane, aby 
uzyskana w ciągu 2—3 lat wiedza w zakresie marksistowskich nauk spo- 
łecznych oraz umiejętności nabyte w tym czasie przez uczestników szkole- 
nia dawały im przygotowanie do dalszej samodzielnej już pracy samo- 
kształceniowej. Wiąże się to z potrzebą szerszego stosów ania takich metod, 
jak seminaria i konwersatoria, albowiem rozwijają one umiejętność pracy 
samokształceniowej. 


Niezbędnym warunkiem uzyskania wy ższej efektywności szkolenia par- 
tvjnego jest stawianie przed jego uczestnikami konkretnych zadań i sy- 
stematyczne sprawdzanie osiagniętvch rezultatów. Wiem z własnego do- 
świadczenia, a wynika to także z opinii wielu wykładowców i słuchaczy 
WUML oraz rocznych studiów nauk społecznych, że egzaminy są nie tylko 
czynnikiem mobilizującym do aktywnego uczestnictwa w procesie szkole- 
nia, lecz dają również słuchaczowi możliwość sprawdzenia swoich osieg- 
nięć. Konieczne jest jednak udzielanie im rzeczowej informacji o osiąg- 
nięciach i brakach, a nie wyrażanie opinii w postaci ocen szkolnych. 


Warto przynajmniej wspomnieć, jak bardzo trudna i odpowiedzialna jest 
praca wykładowcy szkolenia partyjnego. Od jego rzetelnej wiedzv oraz 
umiejętności pedagogicznych i doświadczenia nabywanego w trakcie pro- 
wadzenia zajęć zależy w decydującym stepniu efektywność szkolenia, 
a więc stopień i zakres uzyskanych wyników w zakresie idcologiczneg 
i politycznego wykształcenia uczestniczących w zajęciach członków i kan- 
dydatów partii. Stąd też sprawą wielkiej wagi, która ma istotny wpływ 
na sprawne funkcjonowanie szkolenia partyjnego, jest nie tylko dobór 
i przygotowanie odpowiedniej kadry wykładowców. ale również wvkorzy- 
stanie ich na tym odcinku pracy wewnątrzpartyjnej przez dłuższy czas, 
aby procentowało zdobyte przez nich praktyczne doświadczenie. Obserwo- 
wana płynność kadr wykładowców jest zjawiskiem niekorzystnym. W piy- 
wa ona ujemnie na wykorzystanie możliwości w zakresie kształcenia ; + > 
chowania, jakie tkwią w obecnym i przwszłym, jeszcze bardziej udostora- 
lonym , systemie szkolenia partyjnego. W związku z tym warto by u tzęćci 
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aktywu partyjnego rozwijać coraz szerzej tendencję do specjalizowania się 
w dziedzinie prowadzenia szkolenia. 

Sprawą wielkiej wagi jest bardziej prawidłowe ukształtowanie wyż- 
szych szczebli szkolenia partyjnego, a mianowicie wieczorowych uniwer- 
sytetów marksizmu-leninizmu oraz rocznych studiów nauk społecznych. 
Jeśli kurs podstaw marksizmu oraz następny średni szczebel szkolenia 
— poznawanie 1—2 dziedzin marksistowskich nauk społecznych — będą 
dawały gwarancję opanowania przez słuchaczy określonych programów, 
wówczas wieczorowe uniwersytety marksizmu-leninizmu oraz roczne stu- 
dia nauk społecznych miałyby realizować zadania znacznie poważniejsze 
niż dotychczas. Obecne programy WUML wyraźnie nie są dostosowane 
do tego szczebla szkolenia partyjnego. W programach tych najwięcej go- 
dzin przewidziano na przyswojenie słuchaczom wiadomości o charakterze 
podstawowym, co ma swą przyczynę w tym, że niższe szczeble szkolenia 
partyjnego nie zawsze spełniają w pełni swe zadanie ugruntowania pod- 
staw nauki marksizmu-leninizmu wśród słuchaczy. Zdarza się też, że do 
WUML trafiają towarzysze, którzy nie posiadają nawet elementarnej zna- 
jomości marksizmu-leninizmu. W rezultacie WUML musi realizować za- 
danie niższych szczebli kształcenia politycznego. Rzecz natomiast w tym, 
aby WUML przekształcać w NAZPPANIĘ, partyjne uniweceyiejy dla 
aktvwu 

Ślidia na WUML winny uzbrajać dode w taki zasób wiadomości 
i umiejętności, który pozwalałby im nie tylko dostrzegać nowe problemy 
w ich partyjnej działalności, lecz również określał drogi i metody ich 
rozwiązywania oraz dokonywał partyjnej oceny słuszności tych rozwią- 
zań: Dlatego też zadaniem wieczorowych uniwersytetów marksizmu-leni- 
nizmu jest uzbrojenie słuchaczy w umiejętność analizy i oceny zjawisk 
społeczno- zada cznych, opartą o gruntowną znajomość nauk marksizmu- 
-leninizmu. 

Jak o adze realny wydaje się postulat, aby wieczorowe uniwer- 
sytety marksizmu-leninizmu brały na siebie obowiązek przede wszystkim 
systematvzacji i pogłębiania znajomości jednej z trzech części składo- 
wych marksizmu wraz ze szczegółowymi dyscyplinami, wiążącymi się z tą 
częścią marksistowskich nauk społecznych. W szkoleniu na tym szczeblu, 
przeznaczonym dla aktywu działającego w różnych ogniwach gospodarki 
i kultury, szczególnie ważne miejsce powinna znajdować metodologia 
marksistowska oraz dążenie do przekazania słuchaczom dokładnej orienta- 
cji w najnowszych osiągnięciach marksistowskich nauk społecznych. 


* 


Funkcjonowanie systemu szkolenia partyjnego, który realizować mógł- 
by tak ambitne zadania, wymaga położenia nacisku na jakość kształcenia 
t doskonalenia ideologiczno-politycznego, nawet gdyby zaistniała koniecz- 
ność częściowej rezygnacji z masowości szkolenia partyjnego. Lepiej mniej, 
lecz lepiej i gruntowniej. 

Elastyczności systemu szkolenia nie zapewni rozdrabnianie treści pro- 
gramowych na różnego rodzaju szkolenia w zakresie wybranych zagad- 
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nień. Niesie to bowiem za sobą niebezpieczeństwo fragmentaryczności 
i powierzchowności szkolenia. Wyższą efektywność szkolenia partyjnego 
może natomiast dać większe zróżnicowanie poziomu studiowania w zakresie 
pierwszych szczebli szkolenia, zależnie od możliwości uczestników szkole- 
nia partyjnego. Wymagają również rozszerzenia kierunki średniego szcze- 
bla szkolenia, a to w celu lepszego ich dostosowania do konkretnych dzie- 
dzin działalności partyjnej. | 22 
Nie wolno jednak zapominać o tym, że szkolenie partyjne, ze względu 
na swe zadania w dziedzinie rozwijania światopoglądu marksistowskiego, 
nie może być pojmowane tylko wąsko utylitarnie, oraz że nie powinno 
być zbytnio obciążone zagadnieniami aktualnymi. Zagadnienia aktualne 
stanowią przecież podstawę tematyki zebrań partyjnych, akcji odczyto- 
wych oraz dyskusji środowiskowych. Jest to także jeden z nurtów wzbo- 
gacania wiedzy członków partii i rozwijania życia ideologiczno-politycz- 
nego. Jeśli jednak chodzi o szkolenie partyjne, to jest ono nurtem zorga- 
nizowanego i systematycznego studiowania marksizmu, które ma na celu 
przygotowanie do samodzielnego i ustawicznego uzupełniania i rozwijania 
wiedzy członków i kandydatów partii. | | | 
System szkolenia partyjnego ulega stałemu doskonaleniu. Prace zapo- 
czątkowane przed kilku laty, mające na celu wypracowanie koncepcji tego 
szkolenia, zapewniają jego coraz większą efektywność i przyniosły już 
niemałe rezultaty. Słusznie położono nacisk na zdobywanie przez ucze- 
stników szkolenia zasobu wiadomości dających fundament wiedzy marksi- 
stowskiej, pogłębiającej rozumienie aktualnych zagadnień. Ale wciąż nie- 
dostateczny jest wachlarz propozycji programowych. Tradycjonalistycznie 
potraktowany został szczebel] wyższy — WUML. Zbyt fragmentaryczne 
są programy rocznych studiów nauk społecznych, które winny z czasem 
spełńiać, w stosunku do innych szczebli szkolenia partyjnego, rolę studiów 
odświeżających i uzupełniających polityczne wykształcenie aktywu partyj- 
nego. ! , = | 
Na zakończenie chciałbym zasygnalizować jeszcze jeden problem wiążą- 
cy się z doskonaleniem systemu szkolenia partyjnego i potrzebą zapewnie- 
nia jego większej elastyczności. Chodzi mianowicie o wyższe szczeble szko- 
lenia partyjnego w środowiskach twórczych, a więc w środowiskach uczel- 
ni wyższych, organizacjach grupujących twórczych pracowników kultury 
itp. Otóż programy wyższych szczebli szkolenia partyjnego w tych śro- 
dowiskach powinny stwarzać możliwość twórczego rozwijania marksistow- 
skich nauk społecznych oraz sprzyjać rozwojowi krytyki burżuazyjnvch 
poglądów w nauce. W wielu przypadkach — przez szkolenie partyjne — 
środowiska te są w stanie przyczynić się do rozwoju i ugruntowania myśli 
marksistowskiej w różnych dziedzinach nauki i kultury. b, ae 
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Intensyfikacja społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymaga urucho- 
mienia z jednej strony — nowych dźwigni postępu naukowo-technicznego, 
z drugiej — likwidacji wszelkich istniejących jeszcze barier, które ten 
postęp hamują. O tempie rewolucji naukowo-technicznej decyduje nie- 
wątpliwie właściwy rozwój odpowiedniej bazy materialno-technicznej. 
Ale czynnikiem, od którego w największym stopniu zależeć będzie przy- 
szłość naszego kraju, jest sam człowiek, jego postawa ideowo-moralna, 
wykształcenie i umiejętności zawodowe oraz przygotowanie społeczne. 
Stąd też optymalne gospodarowanie zasobami ludzkimi i racjonalna poli- 
tyka kadrowa stają się dla nas, w chwili obecnej, niejako problemem nu- 
mer jeden. Stanowią jedno z czołowych zagadnień w działalności partii 
oraz ważne zadanie dla administracji państwowej i gospodarczej. Pro- 
blemy te znalazły szerokie omówienie na IX Plenum Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii. . 

Na pojęcie polityki kadrowej — w jej pełnym zakresie — składa się 
wiele elementów, a przede wszystkim: poziom i profil kształcenia kadr, 
polityka i struktura zatrudnienia, stopień wykorzystania kwalifikacji i za- 
wodowych umiejętności ludzi oraz system wynagrodzeń, awansów i do- 
skonalenia zawodowego pracujących. Doskonaląc politykę kadrową, trzeba 
równocześnie racjonalizować wszystkie jej elementy. Przy czym w parze 
z racjonalizacją tej polityki musi iść postęp w doskonaleniu organizacji 
pracy, kierowania i zarządzania, a także wzrost dyscypliny społeczno-za- 
wodowej, optymalizacja gospodarowania czasem pracy itd. 

Wszechstronny i dynamiczny rozwój społeczno-ekonomiczny wvmaga 
właściwego. gospodarowania wszystkimi zasobami ludzkimi, prowadzenia 
racjonalnej polityki kadrowej we wszystkich działach gospodarki naro- 
dowej i we wszystkich regionach kraju. Podstawą naszej gospodarki jest 
jednak przemysł. Dlatego też kadry pracujące w przemyśle muszą być 
przedmiotem szczególnego zainteresowania, a racjonalizacja polityki ka- 
drowej w tym dziale gospodarki narodowej stanowi szczególnie pilne i od- 
powiedzialne zadanie. Główną bowiem siłą, która zadecyduje o rozwoju 
rewolucji naukowo-technicznej, jest obok klasy robotniczej, zwłaszcza 
ośrodków wielkoprzemysłowych, kadra inżyniervjno-techniczna. Nic też 
dziwnego, że problem kształcenia inżynierów stał się przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania. | 
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Dyskusja nad systemem kształcenia inżynierów rozwinęła się zwłaszcza 
w okresie ostatnich trzech lat, a szczególnie przybrała na sile po ogłosze- 
niu Raportu Komitetu Ekspertów o Stanie Oświaty w Polsce. Dysku- 
sja koncentrowała się przede wszystkim wokół takich zagadnień, jak: profil 
i poziom kształcenia inżynierów, kierunki modernizacji programów, treści 
i metod nauczania, usprawnienie metod kierowania i zarządzania wyższymi 
uczelniami, elastyczność struktur organizacyjnych, drożność między szkołą 
średnią a studiami wyższymi, system rekrutacji na wyższe uczelnie, rozwój 
pracy naukowo-badawczej w wyższych uczelniach, płaszczyzny więzi mię- 
dzy uczelniami a przemysłem i instytutami naukowo-badawczymi, reali- 
zacja wychowawczych funkcji przez szkołę wyższą i wreszcie — prowiem 
doskonalenia kadry inżynierskiej. 


Charakterystyczne dla dotychczasowej dyskusji jest dążenie do uzyska- 
nia odpowiedzi na dwa następujące pytania: jaki powinien być model 
inżyniera okresu rewolucji naukowo-technicznej oraz jaki powinien być 
system kształcenia i doskonalenia kadry inżynierskiej, aby odpowiadał on 
wymaganiom okresu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Ale niezależnie od tego, jak potoczy się dalsza dyskusja w tej sprawie 
w przyszłości, bezsporny jest fakt, że rewolucja naukowo-techniczna sta- 
wia wobec kadry inżynieryjnej coraz wyższe wymagania. Wszystko wska- 
zuje na to, że w dobie głębokich przemian w dziedzinie nauki i techniki 
chodzi nie tylko — a ściślej mówiąc — nie tyle o kwalifikacje wąska- 
specjalistyczne, ile o możliwie wszechstronne przygotowa! .e inżynierów 
do pracy zawodowej. Ich kwalifikacje powinny opierać się na grun- 
townym i szerokim wykształceniu. zwłaszcza w zakresie dyscyplin pcd- 
stawowych i teoretycznych. Uczelnie techniczne powinny również dawać 
dobre przygotowanie w zakresie nauk hunianistycznych i społecznych. 
Współczesny inżynier musi bowiem posiadać nie tylko zdolność dostosa- 
wywania się do szybko zachodzących zmian w procesie produkcji i stale 
wzrastających wymagań techniki, technologii i organizacji pracv. ale po- 
winien być jednocześnie promotorem, współtwórcą i rzecznikiem owych 
zmian — postępu i rozwoju rewolucji naukowo-technicznej. | 


Współczesny inżynier musi znać i rozumieć możliwie całv prcces te- 
chnologiczny i proces produkcji, a równocześnie zdawać sobie sprawę 
zarówno z przesłanek rozwoju postępu technicznego, jak i wielorakich jego 
skutków. Musi znać i rozumieć nie tylko techniczno-technologiczne aspe- 
kty produkcji, funkcjonowania maszvn i urządzeń, ale także założenia 
społeczno-ekonomiczne, moralne i humanistvczne działalności wytwórczej, 
musi umieć zawiadvwać nie tylko rzeczami, ale i ludźmi; musi bvć nie 
tylko promotorem rewolucji naukowo- technicznej, ale i promotorem po- 
stępu społecznego, nowych wartości ideowo-etycznych. kulturowych — 
socjalistycznych zasad współżycia spałecznego, powinien bvć uczulony nie 
tylko na del tie związane z techniką czy technologią, ale również i na 
sprawy ludzkie, rzeralne. | 


Te ostatnie zagadnienia stają się szczególnie istotne w socializmie. gdzie 
o profilu kształcenia kadry technicznej nie mogą przesadzać tylko względy 
natury gospodarczej, ale — i to głównie — względy społeczno-ustrojowe. 
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Potrzebny jest nie tyle inżynier-,technokrata”, czysty „technolog”, co do- 
brze wykształcony w swoim zawodzie inżynier-humanista. Chodzi nam bo- 
wiem nie tylko o postęp techniczny, aleio postęp społeczny, nie tylko o wy- 
niki ekonomiczne — oczywiście nie umniejszając w niczym ich wielkiej roli, 
albowiem bez nich trudno wyobrazić sobie rozwój i pełną realizację na- 
czelnej. zasady socjalizmu — ale, i to w pierwszym rzędzie, o realizację 
zasad humanizmu socjalistycznego. Rewolucja naukowo-techniczna w wa- 
runkach socjalizmu. musi służyć człowiekowi. Humanistyczne wartości cy- 
wilizacji technicznej w naszym kraju są gwarancją, że wywoływane przez 
nią przemiany mają charakter socjalistyczny. 

„Wiedza zdobyta na uczelni — choćby była nawet najbardziej nowo- 
czesna i wszechstronna — nie wystarczy inżynierowi na cały okres jego 
działalności „zawodowej. W naszych czasach — jak nigdy dotąd — posia- 
dana wiedza dezaktualizuje. się bardzo szybko. Istnieje przeto konieczność 
ustawicznego dokształcania się — poprzez samokształcenie, uczestnictwo 
w różnego rodzaju kursach czy też w formie odbywania studiów podyplo- 
mowych. Jeśli zatem kadra inżynieryjno-techniczna ma być — a do tego 
właśnie sprowadza się istota rzeczy — nośnikiem przemian i postępu, to 
musi nieustannie podnosić .swoje kwalifikacje. Fakt powyższy nakłada 
dodatkowe obowiązki zarówno na wyższe uczelnie, jak i na zakłady pracy. 
W dobie obecnej niezmiernie istotnym zadaniem wyższych uczelni jest 
— oprócz. przekazywania swoim wychowankom odpowiedniej sumy wie- 
dzy —. kształtowanie nawyków i umiejętności oraz potrzeby stałego do- 
skonalenia własnych kwalifikacji zawodowych. Natomiast obowiązkiem 
zakładów pracy jest zachęcanie i stymulowanie kadry inżynierskiej do sy- 
stematycznego, stałego dokształcania się i stwarzania jej takich warun- 
ków, aby mogła ona, bez większych trudności, ów cel realizować. 

Pełne urzeczywistnienie wszystkich tych celów możliwe jest jedynie 
w warunkach zgodności. systemu kształcenia inżynierów z wymogami so- 
cjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej. Możliwe jest wtedy, kiedy 
zdobyte przez kadrę inżynieryjno-techniczną kwalifikacje są racjonalnie 
spożytkowane'w ich pracy zawodowej. 


%* 


Jak zatem w świetle wymogów rewolucji naukowo-technicznej przed- 
stawia się system kształcenia inżynierów w naszym kraju? Czy i w jakim 
stopniu jest on nowoczesny? Co sądzą młodzi inżynierowie o programie. 
systemie kształcenia i o przydatności studiów dla ich pracy zawodowej? 
Jaka jest opinia w tej sprawie przedstawicieli dyrekcji i kierowników 
wewnątrzzakładowych komórek produkcyjnych i specjalistycznych? Jakie 
są główne braki dotychczasowego systemu kształcenia kadry inżynieryjno- 
-technicznej? Co trzeba zmienić? — Oto niektóre tylko problemy, które 
stanowiły przedmiot badań podjętych w Instytucie Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

Nasza kadra inżynieryjna kształci się obecnie w dwóch niejako typach 
wvższvch uczelni technicznych: w politechnikach i w wyższych szkołach 
inżynierskich. Politechniki kształciły dotąd inżynierów na poziomie akade- 
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mickim, dając swym absolwentom szerszą podstawę teoretyczną i stosun- 
kowo gruntowniejsze przygotowanie w zakresie nauk podstawowych. Na- 
tomiast wyższe szkoły inżynierskie nastawione były głównie na przygo- 
„towanie kadr pracujących bezpośrednio w produkcji, w „ruchu”. Dotych- 
czasowy system kształcenia inżynierów w naszym kraju został opracowany 
i przyjęty przed kilkunastu laty. Z małymi modyfikacjami, jakich doko- 
nano w tym okresie — obowiązywał on do czerwca br. i 

System ten stał się zbyt przestarzały w stosunku do potrzeb dnia dzi- 
siejszego. Jeśli bowiem w latach pięćdziesiątych, nawet jeszcze w począt- 
kowym okresie lat sześćdziesiątych od inżyniera wymagało się umiejętno- 
ści raczej odtwórczych, to na obecnym etapie intensyfikacji społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju kadra inżynieryjno-techniczna musi sta- 
nowić jeden z głównych czynników rozwoju rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Takie też założenie przyświeca zapoczątkowanej w bieżącym roku 
akademickim reformie wyższych studiów, w tym również kształcenia in- 
żynierów. 

Pilną potrzebę i to głębokiej reformy udsjdie studiów technicznych 
potwierdzają w całej rozciągłości przeprowadzone badania(1). Nie przecząc, 
że prezentowany materiał nie pozbawiony jest pewnej jednostronności 
i że zawiera sporo elementów i odczuć subiektywnych, nie można mu 
zaprzeczyć autentyzmu, a w każdym razie stanowi opinię dość znacznej 
grupy inżynierów i po części — przedstawicieli kierownictw zakładów. 

Oceniając program studiów, tylko 16.7 proc. respondentów stwierdziło, 
że należy go uznać za bardzo dobry i dobry. Pozostali odnieśli się do 
szeregu jego części składowych, aspektów i elementów krytycznie bądź 
nawet bardzo krytycznie. I tak — 27,2 proc. uważa, że program jest zbyt- 
nio przeładowany wiedzą i materiałem szczegółowym, często nawet zde- 
zaktualizowanym, a tym samym mało przydatnym w ich pracy zawodowej. 
Ci sami respondenci twierdzą również, iż program nauczania jest stanow- 
czo za mało aktualizowany i wzbogacany o nowe zdobycze nauki i techniki, 
tak że — jak powiadają — student nie jest na bieżąco wprowadzony 
w aktualny stan wiedzy teoretycznej i zachodzące zmiany w technice, 
technologii itp. 

Jakie są tego przyczyny? Otóż zbyt mała jest elastyczność programów 
nauczania. Bywa najczęściej tak, że raz opracowany i zatwierdzony pro- 
gram obowiązuje przez długi okres czasu w postaci zupełnie niezmienio- 
nej. A jeśli już dokonuje się zmian, to nierzadko odbywa się to drogą 
prostego dodawania nowych zagadnień, nowych zajęć lub dodatkowych 
przedmiotów, co — siłą rzeczy — prowadzi, bo i prowadzić musi do dal- 
szego przeładowywania programu, już i tak ponad intelektualne i fizy czne 
możliwości słuchacza. 

W świetle tych faktów truizmem będzie stwierdzenie, że aktualizując 


(1) Badania zostały przeprowadzone w 10 zakładach przemysłu chemicznego. cież- 
kiego, lekkiego i maszynowego. Objęto nimi 850 inżynierów o stażu do 5 łat i ł15 
przedstawicieli dyrekcji zakładów (dyrektorzy, kierownicy komórek produkeviny ch 
i specjalistycznych, w którvch pracowali badani inżv nierowie). Badania przeprowa- 
dził autor artykułu w roku akademickim 1970'1971. ma 
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podawaną studentom wiedzę trzeba jednocześnie eliminować z programu 
rzeczy zbędne, przestarzałe, ograniczać materiał o znaczeniu bardziej h.- 
storycznym niż współczesnym. Innym brakiem dotychczasowego programu 
studiów jest to, że jest on skonstruowany bardziej przedmiotowo, według 
poszczególnych dyscvplin naukowych niż w sposób problemowy, ujmujący 
zagadnienie kompleksowo, interdyscvplinarnie. Uczy się rzeczy konkret- 
nych, szczegółowych. czesto bez ich wzajemnego powiązania i często 
w oderwaniu od ich praktycznej przydatności oraz praktycznych zastoso- 
wzĄ. 

Oxoło 25 proc. respondentów za jeden z giównyvch mankamentów do- 
tychczasowego programu studiów uważa nadmiar zajęć zorganizowanych: 
wykłady, ćwiczenia, laboratoria, konsultacje itp. W rezultacie przełado- 
wania programu materiałem szczegółowym oraz zajęciami zorganizowany- 
mi student nie ma czasu, a niekiedy także sił i ochoty na naukę własną, 
na poważne studia, nie mówiąc już o tym, że n:a on bardzo ograniczone 
możliwości uczestniczenia w życiu społeczno-politycznym, kulturalnym 
czy towarzyskim. W tej sytuacji istota studiów sprowadza się do przyswa- 
jania sobie przez słuchaczy określonej sumy wiedzy, zwłaszcza z wykładów, 
podręczników i skryptów i do uczestnictwa w zorganizowanych zajęciach, 
których jest stanowczo za dużo, a nie do kształcenia nowoczesnego, pro- 
blemowego, zmuszającego studenta do samodzielnego myślenia i pogłebio- 
nych studiów. To właśnie jest m. in. powodem tego, że słuchacze nie ty!e 
studiują, co uczą sie do egzaminów i kolokwiów — „na zaliczenie. 

Znaczna liczba respondentów (ponad 19 proc.) odnicsła się krytycznie 
do metod nauczania, wyrażając poglad, że są one zbyt tradycyjne i dalece 
nienowoczesne. Nie jest to opinia malkontencka, lecz stanowiąca dość 
wierne odzwierciedlenie sytuacji na wielu naszych wyższych uczelniach. 
Jeśli bowiem chodzi o metody nauczania, to w ostatnich latach nic badź 
prawie nic się tu nie zmieniło. Ciągle uczymy nieomal jak w wieku XIRŃ 
metodami szkolarskimi. Wprowadzone tu i ówdzie udoszonalenia są — 
jak na wymosi dnia dzisiejszego — stanowczo niewystarczające. Przy 
czym uczelnie techniczne nie stanowią w tym względzie wyjątku. 

Taki system studiów obniża poziom nauczania, uczy przeciętności, zabija 
inwencję tworczą, zdolności i zainteresowania poszczególnych studentów. 
A mówiąc innymi słowy — zbyt daleko zrygoryzowany, zunifikowany 
„ przeładowany program oraz mało atrakcyjny nieraz sposób prowadzenia 
zajeć nie tylko nie mobilizują słuchaczy do aktywnej nauki, samodziel- 
nvch poszukiwań, ergo — do gruntownego przygotowania zawodowego. 
ale nie stwarzają także większych szans wszechstronnego rozwoju inte- 
lektualnego młodzieży najbardziej uzdolnionej i utalentowanej. Przepro- 
wadzone badania w pełni to potwierdzają. Na pytanie: czy uczelnia stwa- 
rza odpowiednie warunki dla wyławiania i wszechstronnego rozwoju in- 
telektualnego i zawodowego młodzieży najbardziej utalentowanej? — ne- 
gatywnej odpowiedzi udzieliło 51,9 proc. respondentów, 23,5 proc. odpo- 
wiedziało, że tylko częściowo, a zaledwie 9,4 proc. ankietowanych udzieliło 
odpowiedzi pozytywnej. A więc w tvm może tkwi geneza kursu na prze- 
cietność, „uczenia się na stopień państwowy”, pracy „na dvplom”. 

Program studiów i metody nauczania rzutują, rzecz jasna, w sposób jak 
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najbardziej bezpośredni na przydatność w pracy zawodowej wiedzy zdo- 
bytej w uczelni. Oto jak kształtuje się opinia w tej zasadniczej sprawie 
w świetle omawianych w artykule badań. Blisko połowa inżynierów (47,6 
proc.) i ponad połowa reprezentantów dyrekcji (55,9 proc.) twierdzi, że 
praktyczna przydatność wiedzy wyniesionej z uczelni jest mała, przy czym 
również liczna grupa respondentów stwierdza, że bardzo mała, a nawet — 
iż uczelnie techniczne źle przygotowują kadrę inżynierską do pracy zawo- 
dowej. I chociaż opinie inżynierów w tej sprawie są bardziej optymistyczne 
niż przedstawicieli dyrekcji, to na ogół bardzo zbliżone. 

W czym widzą oni główne braki? Przede wszystkim w nadmiernym 
„uzawodowieniu” studiów i nazbyt wąskospecjalistycznym wykształceniu 
oraz w niedostatecznym przygotowaniu teoretycznym, ogólnym i podsta- 
wowym, zarówno jeśli chodzi o nauki matematyczno-fizyczne, chemiczne, 
inżynieryjne, jak i ekonomiczne czy społeczno-humanistyczne. 

Zgodne jest na ogół przekonanie, że wiele uczelni nie zapoznaje w do- 
statecznym stopniu swoich studentów, późniejszych inżynierów, z praktyką 
przemysłową, zasadami organizacji produkcji, nowoczesną techniką, z no- 
wymi maszynami i urządzeniami oraz aparaturą naukowo-badawczą, a tak- 
że z zasadami pracy w biurach konstrukcyjnych, technologicznych, labo- 
ratoriach przemysłowych itd. Ten ostatni problem stanowi wypadkową 
szeregu spraw, a przede wszystkim — jak się wydaje — braków i niedo- 
ciągnięć w organizacji praktyk przemysłowych dla studentów oraz zbyt 
słabych więzi uczelni z zakładami produkcyjnymi, co przejawia się m. in. 
w oderwaniu wielu tematów prac dyplomowych od potrzeb przemysłu 
i przyszłej pracy zawodowej absolwenta. Krytycznie oceniają również re- 
spondenci fakt nazbyt słabego przygotowywania przez uczelnie w zakresie 
przedmiotów podstawowych, jak również — że uczelnie niedostatecznie 
przygotowują przyszłych inżynierów do samodzielnego myślenia i rozwią- 
zywania problemów teoretycznych. Wielu absolwentom brak jest umiejęt- 
ności racjonalnego korzystania z literatury naukowej, nie mają oni wy- 
starczająco ukształtowanych nawyków i umiejętności pracy koncepcyjnej 
i samokształceniowej. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt eksponowania i mocnego 
akcentowania przez respondentów, zarówno przez inżynierów, jak i przed- 
stawicieli dyrekcji, wartości wykształcenia społeczno-ekonomicznego i hu- 
manistycznego w działalności zawodowej. Nie będzie też chyba przesadne 
stwierdzenie, że wśród naszej kadry inżynieryjno-technicznej coraz moc- 
niej ugruntowuje się przekonanie, iż chcąc uczestniczyć w procesie prze- 
mian cywilizacyjnych i społeczno-gospodarczych dziś, bardziej niż kie- 
dykolwiek, trzeba posiadać — obok umiejętności z zakresu nauk tech- 
nicznych — także odpowiedni zasób wiedzy społeczno-humanistycznej. 
Kultura humanistyczna ułatwia bowiem kazdemu człowiekowi lepsze i peł- 
niejsze rozumienie zjawisk społeczno-ekonomicznych, zrozumienie sensu 
1 celu pracy własnej oraz trudu i pracy innych, motywów postepowania 
człowieka, jego aspiracji społeczno-zawodowych, oczekiwań i dążeń ludz- 
kich. Inżynierowi jest ona wprost niezbędna do współpracy z ludźmi; 
ułatwia zrozumienie zasad i wybór najwłaściwszych metod kierowania ze- 
społami pracowniczymi Wreszcie, wiedza humanistyczna stanowi niejako 
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przepustkę dla kadry inżynieryjno-technicznej do aztivywnczo uczestnieświa 
w życiu społeczno- -polity cznym, kulturalnym. a naw al — jest to rzecz naj- 
zupełniej zrozumiała — i w życiu towarzyskim. 

Krótko mówiąc, sposób i poziom kształcenia inżynierów posiada wiela- 
rakie znaczenie. Ułatwia bądź utrudnia przebieg procesu adapiacvjnego 
w zakładzie oraz ma istotny wpływ na uzyskiwanie pz młodych inżv- 
nierów odpowiednich efektów w pracy zawodowej, a także — co ma wielk:e 
znaczenie zwłaszcza w dobie rewolucji naukowo-technicznej — stanowi 
jeden z najważniejszych wyznaczników ich akivwrości spcleczno-zawo- 
dowej i kulturalnej. 


%* 


W oparciu o przeprowadzone badania empirvczne »brzyjrzyjmy się jesz- 
cze następujacemu zagadnieniu: jak w świetle tych badań przedstawia się 
problem wykorzvstania kwalifikacji inżynierów w naszym przemyśle” 
Wynika z nich. że 37 proc. inżynierów pracuje zgodnie z posiadanvmi 
kwalifikacjami. 25,3 proc. — tylko częściowo, zaś 33,2 proc. respondentów 
twierdzi, iż wykonywana przez nich praca nie posiada żadnego związku 
z wvuczoną specjalnością. Pozostała część badanej zbiorowości, tj. 4,5 proc. 
ogółu respondentów, nie udzieliła odpowiedzi na postawione im pytanie 
lub też orzekła, iż „trudno mi powiedzieć”. 


Przedstawiony tu obraz wykorzystania inżynierów w badanych zakia- 
dach nie stanowi w naszej praktyce gospodarczej zjawiska odosobnione- 
go. Inne badania i sondaże fakt ten potwierdzają, a nawet więcej — dowo- 
dzą, że jest to zjawisko, które z upływem lat przybiera na sile. Oczywiście, 
różny jest stopień wykorzystania kwalifikacji inżynierów w różnych za- 
kładach czy branżach. Są np. zakłady, w których racjonalnie wykorzystane 
jest około 90 proc. kadry inżyniervjno-technicznej. Ale są również i tazie 
przedsiębiorstwa, w których ponad 50 proc. inżynierów nie pracuje zgodnie 
ze zdobytym w uczelni wykształceniem i wyuczonym zawodem. Spośród 
danej zbiorowości nie pracuje zgodnie z wyuczoną specjalnością 40 proc. 
inżynierów budownictwa, 37 proc. inżynierów komunikacji, 30 proc. inżv- 
nierów rolników, 28 proc. inży nierów chemików i 23 proc, inżynierów me- 
talurgow. : 

Przyczyny tego stanu rzeczy są różne W przypadku badań omawianych 
w niniejszym artykule 11,3 proc. respondentów twierdzi, że nie pracuje 
zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami i wyuczonym zawodem (a jeśli pra- 
cują, to tylko częściowo) z powodu braku etatów (część etatów inżynier- 
skich zajmują nieinżynierowie). 7,6 proc. — ze względu na nadmiar inzv- 
nierów tej samej specjalności w zakładzie, 18,9 proc. — ze względu na złą 
organizację pracv, 19.4 proc. — ze względu na wadliwe ustawienie kadry 
inżynierskiej w zakładzie (np wykonywana praca nie wymaga kwalifikacji 
inżynierskich). 6,5 proc pracuje w administracji, 16.2 proc. nie pracuje w 
swoim zawodzie z własnej woli (dążenie do osiągania wyższych zarobków, 
stan zdrowia. z uwagi na osobiste zainteresowania itd ). 10.6 proc. nie pra- 
cuje w wyuczonym zawodzie z „innych powodów”, a 9.5 proc. responden- 
tów nie udzieliło żadnej odpowiedzi. 
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Z problemem wykorzystania inżynierów w zakładzie łączy się ściśle inna 
sprawa, a mianowicie — wykorzystania czasu inżynierów. Badania wy- 
kazują, że zbyt wiele czasu roboczego muszą oni przeznaczać na zajęcia 
nie związane ani z ich kwalifikacjami i wyvczoną specjalnością. ani z fun- 
kcją spełnianą w zakładzie. Na pytanie, ile przeciętnie czasu pracy zaj- 
mują tvgodniowo zajęcia o charakterze nieinżynierskim — 38,4 proc. re- 
spondentów odpowiedziało, że 10—20 proc., 27,6 proc. — że 20—30 proc, 
17,8 proc. — że 30—50 proc. i 16,2 proc. — że powyżej 50 proc. Na co 
więc przeznaczają ten czas? Prawie 25 proc. czasu pochłaniają im czynno- 
ności administracyjno-biurowe, 12,5 proc. — praca społeczna, 30,9 proc. 
czasu pracy tracą na skutek złej organizacji pracy (m. in. źle przygotowany 
front pracy), 15,8 proc. czasu tracą na załatwianie różnych spraw bieżą- 
cych. interwencje itp. i wreszcie 16 proc. czasu zajmują im „sprawy 
rożne. E 

Na podstawie analizy zebranego materiału empirycznego można było 
również ustalić, że 38 proc. ogółu badanych nie jest zadowolonych ani 
ze swej pracy, ani z samego zakładu, a 16.5 proc. zadowolonych jest tylko 
częściowo. Wśród niezadowolonych z pracy i zakładu (albo zadowolonych 
tvlko częściowo) największą grupę (73,6 proc.) stanowią ci inżynierowie, 
którzy — jak to odpowiedzieli w ankiecie — nie wykorzystują w pełni 
swoich kwalifikacji lub wykorzystują je tylko częściowo. Ponad 68 proc. 
respondentów uważa, że niezgodność wykonywania pracy z wyuczonym 
zawodem wpływa ujemnie na adaptację społeczno-zawodową i na identy- 
fikację z pełnioną rolą w zakładzie, ze środowiskiem pracy i staje się jed- 
nvm z głównych powodów nadmiernej fluktuacji kadry inżynieryjno-te- 
chnicznej. 

Czy w związku z tvm odejdą z zakładu? 28,5 proc. odpowiedziało, iż 
nosi się z zamiarem zmiany zakładu — jeśli „tylko nadarzy się ku temu 
sprzyjająca okazja”, 34,6 proc. respondentów, mimo niezadowolenia ze 
swej pracy, nie zamierza zmieniać zakładu, ale — jak oświadczył jeden 
z nich — „trzeba będzie zrezygnować ze swoich ambicji zawodowych i ro- 
bić to, co się da — aby żyć”. Pozostali (36,9 proc.) — chętnie zmieniliby 
pracę, lecz nie uczynią tego z uwagi na dobre warunki materialne (23,4 
proc.). możliwość otrzymania mieszkania (17,9 proc.), otrzymali mieszkanie 
z zakładu (11,8 proc.), brak możliwości znalezienia odpowiedniej pracy 
w miejscu zamieszkania, a nie chcą lub nie mogą ze względów rodzinnych 
przenieść się do innego miasta (25,7 proc.). 

Jak już wspomniano wyżej, przedstawione dane zostały zestawione na 
podstawie opinii inżynierów i przedstawicieli dyrekcji wybranych zakła- 
dów różnych gałęzi przemysłu. Na pewno jest w tych opiniach pewna 
doza subiektywizmu. Należy więc założyć, że nie oddają one pełnego obra- 
zu rzeczywistości. Tym bardziej że z uwagi na nieostrość i wielorakość 
stosowanych w praktyce kryteriów istnieje olbrzymia trudność dokonanią 
obiektywnej oceny zgodności wykonywania pracy z posiadanymi kwali- 
fikacjami, tak samo, jak niełatwo jest w sposób jednoznaczny określić 
praktyczną przydatność wykształcenia i studiów. Nie zmienia to jednak, 
w jakiś zasadniczy sposób, ogólnej oceny, do jakiej skłaniają przedstawione 
wyniki badań — że dotychczasowy system kształcenia inżynierów jest już 
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przestarzały i to w dość poważnym stopniu, że nie odpowiada on współ- 
czesnym wymogom, a tym bardziej — rewolucji naukowo-technicznej. 
Stąd pilna potrzeba jego zreformowania, a jednocześnie poważnych zmian 
i modyfikacji wymaga polityka zatrudnienia inżynierów. 

Jak wynika z przedstawionych danych, opartych o badania empiryczne. 
duży odsetek młodych inżynierów nie jest w sposób właściwy wykorzy- 
stywany w naszym przemyśle. Fakt ten pozostaje w sprzeczności z tezą gło- 
szoną przez niektórych reprezentantów administracji gospodarczej, a także 
pewnych ludzi ze środowiska naukowego i publicystów, że dalszy postep 
społeczno-ekonomiczny jest u nas w bardzo poważnym stopniu hamowany 
przez brak dostatecznego nasycenia przemysłu kadrą inżynieryjno-tech- 
niczną. Nie jest to pogląd oparty na racjonalnych przesłankach i znajo- 
mości rzeczywistej sytuacji w przemyśle. Nikt nie neguje oczywiście po- 
trzeby zwiększenia i stałego dopływu nowych rzesz inżynierów do różnych 
sfer gospodarki narodowej. Byłoby to wbrew zdrowemu rozsądkowi. Ale, 
po pierwsze, jest to zupełnie inny problem, a po drugie — na obecnym eta- 
pie rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego kraju klucz do postępu nie 
tkwi w tym, a mówiąc ściślej — nie tylko w tym. Gospodarka nasza jest 
stosunkowo dobrze nasycona kadrą inżynieryjno-techniczną pod względem 
ilościowym. W każdym razie nie dużo gorzej niż w niektórych wysoko 
uprzemysłowionych krajach zachodnich, tak samo, a może nawet lepiej. 
Np. wskaźnik zatrudnienia inżynierów w przeliczeniu na 10 tys. zatrudnio- 
nych w naszym przemyśle jest wyższy niż w USA i NRF. Natomiast wy- 
dajność pracy jest u nas niższa, a postęp techniczny — o wiele wolniejszy. 
A przecież istniejący stan kadry inżynieryjno-technicznej w Polsce — nie- 
zależnie nawet od zastrzeżeń, jakie zgłosiliśmy pod adresem dotychczaso- 
wego systemu kształcenia inżynierów — daje podstawy do przyspieszenia 
tempa naszego rozwoju i stanowi dostatecznie wystarczajacą baze dla do- 
konywania dynamicznych przeobrażeń społeczno-gospodarczych i stosun- 
kowo szybkiego realizowania programu rewolucji naukowo-technicznej. 
Problem zatem — powtórzmy — nie tyle tkwi w braku inżynierów, iie 
raczej w strukturze ich zatrudnienia, w poziomie i profilu ich przygoto- 
wania oraz sposobie wykorzystania. 

"Im więcej będzie na ten temat rzeczowej dyskusji, tym więcej bedzie 
szans dla konstruktywnego działania. Pierwszy krok w kierunku reformy 
wyższych studiów technicznych został dokonany przez wprowadzenie 
w bieżącym roku akademickim szeregu istotnych zmian. W ślad za tym 
pójdą następne, których celem bedzie dokonanie szerokiej i głebokiej 
reformy w systemie i metodach kształcenia inżynierów. Czas nagli. Wszel- 
ka zwłoka w przygotowaniu nowych programów i upowszechnieniu no- 
woczesnych metod nauczania na wyższych uczelniach technicznych, wo- 
bec wciąż rosnących wymagań rewolucji naukowo-technicznej, może nas 
kosztować zbyt wysoką cenę — cenę opóźnienia rozwoju społeczno-g0SP0- 
darczego kraju. 
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W programach ruchu komunistycznego jednoznacznie i bezapelacyjnie 
na plan pierwszy wysuwa się dziś sprawa pokoju. 


Czy oznacza to przewartościowanie spojrzenia na współczesność? 
Myślę, że kluczem do odpowiedzi na to pytanie — a również i kluczem 
do racjonalnego ujęcia problemu — może być myśl Lenina, zanotowana 
jeszcze w roku 1916 ,,...Socjalizm — pisał wówczas Lenin — nie może zwy- 
ciężyć równocześnie we wszystkich krajach. Zwycięży on początkowo w 
jednym lub kilku krajach, pozostałe zaś w ciągu pewnego czasu pozostaną 
burżuazyjnymi lub przedburżuazyjnymi. Będzie to musiało wywołać nie 
tylko tarcia, lecz nawet bezpośrednie dążenie burżuazji innych krajów 
do rozgromienia zwycięskiego proletariatu państwa socjalistycznego. W 
takich wypadkach wojna z naszej strony byłaby słuszna i sprawiedliwa. 
Byłaby to wojna o socjalizm, o wyzwolenie innych ludów od burżuazji. 
Engels miał zupełną słuszność, kiedy w swym liście do Kautsky'ego z 12 
września 18682 r. uznał otwarcie możliwość «wojen obronnych» socjalizmu 
po jego zwycięstwie, miał właśnie na myśli walkę obronną zwycięskiego 
proletariatu przeciwko burżuazji innych krajów”. 


„ Należy podziwiać dalekowzroczność tej analizy. Zdołała ona — w gene- 
ralnym zarysie — przewidzieć rozwój historyczny całego radchodzącego 
półwiecza. Istotnie, socjalizm zwyciężył początkowo tylko w jednym kraju. 
Ten kraj — Związek Radziecki — stał się przedmiotem ekonomicznych, 
politycznych, propagandowych ataków międzynarodowej burżuazji, zmie- 
rzających do restytuowania kapitalizmu. Ostatecznie dokonała się przeciw- 
ko niemu otwarta zbrojna agresja ze strony najpotężniejszej imperiali- 
stycznej machiny wojennej — hitlerowskich Niemiec. W toku wojny 
obronnej — dokładnie tak, jak przewidział to Lenin — socjalizm zdołał 
zwyciężyć także i w kilku innych krajach. Powstała światowa wspólnota 
socjalistyczna, z każdym rokien: potężniejsza gospodarczo, politycznie i mi- 
litarnie. Powtórna imperialistyczna agresja zbrojna tracił» nieustannie 
szansę powodzenia; dziś ta szansa jest równa zeru. Agresja na innych 
polach — to, co Lenin nazwał „tarciami” między krajami socjalistycznymi 
t kapitalistycznymi, a co my nazwaliśmy obiegowo „zimną wojną” — 
coraz wyraźniej objawiała swoją bezskuteczność. Więcej nawet. W mia- 
rę upływu lat „zimna wojna” zaczynała być dotkliwie odczuwana również 
i przez kapitalizm. Obecnie staje się powszechnie widoczne, że wiele ele- 
mentarnych trudności, które się wyłaniają przed światowym kapitalizmem 
— jak chociażby grożąca katastrofą sytuacja „kryzysu energetycznego” 
— okaże się nie do rozwiązania w warunkach międzynarodowego napięcia. 
Kraje kapitalistyczne, przede wszystkim Stany Zjednoczone. zmuszone zo- 
stały — po raz pierwszy skutecznie — do dokonania zasadniczego wyboru: 
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kontynuować „zimną wojnę” coraz większym kosztem i z coraz mniejszy- 
mi widokami na powodzenie przygotowywać się do „wojny gorącej” 
albo — przyjąć tę płaszczyznę współistnienia, którą zawsze, od chwili 
swych narodzin, proponował komunizm: „aby — jak napisał już Marks 
przed więcej niż stu laty — zasadą w stosunkach międzynarodowych był 
pokój...” 

Ruch komunistyczny nie przeprowadzał zatem żadnych rewizji swego 
punktu widzenia i swojej strategii — nie musiał tego czynić. Uchwa- 
ły naszych partii, polityka naszych państw kierują się zawsze tymi samymi 
klasowymi, leninowskimi wytycznymi naukowego socjalizmu. Co się zmie- 
niło w świecie współczesnym — to układ sił i w związku z tym historyczna 
sytuacja imperializmu. Realistycznie myślący politycy krajów kapitali- 
stycznych zaczynają coraz wyraźniej zdawać sobie sprawę z tej sytuacji 
i zaczynają również coraz konsekwentniej wyciągać z niej wnioski prak- 
tyczne. Na tym tle rozpoczął się na Zachodzie proces stopniowego prze- 
wartościowania zasadniczych kategorii prakseologii politycznej. Jest to 
proces złożony, podatny na zakłócenia i zahamowania, ale przecież — i tu 
właśnie zawiera się dziejowy sukces socjalizmu — w ostatecznym rezul- 
tacie postępujący naprzód. 

Postęp ten, co widać, dokonuje się w ustawicznej walce. Istnieją siiv 
z różnych powodów zainteresowane w przedłużaniu stanu „zimnej wojny; 
kiedy logika faktów zdoła je wyprzeć z jednych pozycji — tym mocniej 
okopują się na następnych. Do tradycyjnych np. metod antysocjalistycznej 
krucjaty prowadzonej w państwach imperialistycznych należą od dawna 
próby politycznego ingerowania w wewnętrzne sprawy państw socjalisty- 
cznych. Szczególnie ulubioną, a nigdy nie omijaną — po temu okazją są 
wszelkie odosobnione nawet wystąpienia przeciwników socjalizmu w kra- 
jach naszej wspólnoty, zwłaszcza zaś — wystąpienia atakujące socjalisty- 
czne zasady ustrojowe i polityczne z pozycji liberalno-burżuazyjnych. 
Ilekroć taka okazja się trafia, środki masowego przekazu w świecie kapi- 
talistycznym wszczynają głośne i rozwlekłe kampanie prasowe, radiowe 
i telewizyjne. Tak się na ogół składa — co trudno uznać jedynie za przy- 
padek — że nasilenie owych kampanii zbiega się w czasie bądź z przeja- 
wami międzynarodowego odprężenia, bądź też z inicjatywami politycz- 
nymi, które do niego mogą prowadzić. Podobny właśnie charakter ma ha- 
łaśliwa akcja propagandowa, wszczęta ostatnio w niektórych krajach za- 
chodnich wokół działalności tzw. „dysydentów” w ZSRR. Sama ta akcja 
nie zasługiwałaby nawet na uwagę, ponieważ niczym nie różni się od 
wielu znanych z przeszłości antyradzieckich czy też ogólniej — antyso- 
cjalistycznych kampanii propagandowych. Zastanawiające jest tu co in- 
nego. Mianowicie po raz pierwszy chyba przeciw poczynaniom tego rodzaju 
zwróciły się głosy ludzi dalekich od politycznych sympatii dla systemu 
socjalistycznego, ale zdających sobie realistycznie sprawę z istotnych uwa- 
runkowań oraz implikacji pokojowego współistnienia. Oto wyrazisty przy- 
kład rozumowania, które jeszcze przed rokiem, przed dwoma laty byłoby 
nie do pomyślenia pod piórem burżuazyjnego i konserwatywnego raczej 
publicysty: 

„Sołżenicyn — pisze Sebastian Haffner na łamach zachodnioniemieckie- 
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go tygodnika „Stern” z 27 września br. — jest wielkim pisarzem t moim 
zaaniem słusznie otrzymał literacką Nagrodę Nobla. Nie zmienia to jednak 
jaktu, że jest on oprócz tego wielkim reakcjonistą. Wielcy pisarze mają 
często osobliwe poglądy polityczne, również u nas. Według tego wszyst- 
kiego, co wiem — choć nie mam w tych sprawach większego rozeznania 
— Sacharow jest wybitnym naukowcem; podobno ma on główny udział 
w skonstruowaniu radzieckiej bomby wodorowej. Być może, zasługuje on 
na Nagiodę Nobla w dziedzinie fizyki. Jednak to, że obecnie z całą powagą 
proponuje się go do pokojowej Nagrody Nobla, uważam za wynikającą 
ze złej woli niedorzeczność, Dla pokoju bowiem Sacharow uczynił mniej 
niż nic. Akcja, którą obecnie uprawia przez swoje ciągłe rozmowy tele- 
foniczne z zagranicą, nadaje się bardziej do tego, aby naruszyć pokój, 
niż do tego, aby mu sprzyjać... | 

Jeśli ma panować pokój, różne państwa i mocarstwa muszą godzić się 
na siebie it tolerować wzajemnie — takie, jakie są. A określeni przedsta- 
uiciele opozycji wewnętrznej muszą odzwyczaić się od liczenia na pomoc 
zagranicy dla ich celów wewnętrznych, albo nawet — od chęci mobilizo- 
wania obcych mocarstw przeciwko własnemu krajcwi. Wlaśnie to jednak 
czynią Solżenicynowie, Sacharowowie oraz wielu innych pomniejszych 
z ich orszaku. Kiedy np. powieściopisarz Maksymow żąda postawienia kan- 
clerza Brandta przed Trybunałem Norymbersltim w związku z jego poli- 
tyką odprężenia — musi to wprawiać w ostupienie nawet kolegów — po- 
wieściopisarzy, Bólla i Grassa. Również zapewnienia Sacharowa, że nie 
ma nic przeciw pokojowi i odprężeniu, wyglądają obłudnie. W następnym 
bowiem zdaniu żąda on, jako warunku pokoju i odprężenia, właśnie zmia- 
ny stosunków wewnętrznych w Związku Radzieckim, chociaż wie rów- 
nocześnie lepiej niż ktokolwiek inny, że Związek Radziecki nie jest gotów 
na talią zmianę, a byłby na nią jeszcze mniej gotów pod obcym naciskiem. 
Oznacza to, że dla Sacharowa zmiany wewnętrzne w jego kraju są waż- 
niejsze niż pokój t odprężenie: wolność myśli dla niego samego i dlu jemu 
podobnych jest ważniejsza niż życie milionów lub setek milionów...” 

Przytoczyłem wywody Haffnera tak obszernie, ponieważ niezależnie od 
dyskusyjności takich czy innych jego ocen kierunek rozumowania autora 
wydaie się znamienny. Rozumowanie to dotyczy dziedziny, w której od 
dziesięcioleci kraje kapitalistyczne przywykły używać wyłącznie języka 
wojny propagandowej i psychologicznej. Szanować granice wspólnoty so- 
cjalistycznej, szanować państwowe atrybuty jej suwerenności — owszem, 
tego od dawna kapitalizm się nauczył. Materialna i polityczna siła krajów 
socjalistycznych nie dozwalała tutaj na lekceważenie. Ale szanować stvl 
życia w socjalizmie przyjęty, suwerenność jego typu kultury, suweren- 
ność jego systemu politycznego i metod kontroli społecznej — nie, tego 
dotychczas nikt tam nie przestrzegał. Ta dziedzina była zawsze jedynie 
areną walki, rzadko zresztą czystej, nigdy zaś — przedmiotem realistycznej 
oceny, wolnej od demagogicznych tendencji i od chęci zadawania ciosów 
niedozwolonych. Artykuł Haffnera — a nie jest to wypowiedź osamotnio- 
na w swoim kierunku — wskazuje na rodzącą się zdolność do myślenia 
o sprawach pokojowego współistnienia w kategoriach nieporównanie bar- 
dziej racjonalnych 1 autentycznych niż dotychczas. Zdolność — powtarzam 
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— nie będąca ani dziełem przypadku, ani podarunkiem dobrej woli. Będą- 
ca rezultatem konieczności, wynikłej ze zmienionej sytuacji obiektywnej. 

Nie chcę grzeszyć naiwnym optymizmem. Nie sądzę więc, że tendencję, 
którą reprezentuje Haffner, można uważać za dominującą czy nawet tylko 
utrwaloną. Wciąż jeszcze spotykamy się na co dzień z walką lub zgoła 
dywersją propagandową i psychologiczną jako regułą praktycznego dzia- 
łania, Zawsze również są tutaj możliwe nieoczekiwane zwroty albo re- 
gresy. Ale rosnąca polityczna i militarna siła wspólnoty socjalistycznej 
— teraz już w praktyce niezwyciężona — działa na korzyść realizmu, 
a więc na korzyść pełnego współistnienia. „Pokój — powiedział niedawno 
Leonid Breżniew — jest dla nas najwyższym dobrem, do którego winni 
dążyć wszyscy ludzie, jeżeli chcą uczynić godnym swoje życie”. Ta myśl 
wyraża jedną z niezmiennych zasad ideowych komunizmu; w różnych 
ujęciach spotkać ją można u każdego z twórców socjalizmu naukowego. 
Dziś wszakże zawiera ona w sobie pewną treść dodatkową. Mówi — mia- 
nowicie — nie tylko o celu dalekim, perspektywicznym, do którego win- 
na zmierzać ludzkość. Mówi także o możliwości, którą już obecnie ko- 
munizm chce i potrafi ofiarować światu. 


Przegląd międzynarodowy 


Marksistowsko-leninowska filozofia 


a współczesność 


S. P. Trapeznikow 


Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty artykułu opubli- 


kowanego w 


numerze sierpniowym czasopisma ,„Woprosy 


Fiłosofi:* (nr 8/1973). Autor — kierownik Wydziału Nauki 
i Szkolnictwa KC KPZR — S. P. Trapeznikow omawia w 
nim zadania stojące przed radziecką filozofią. 


Znamienną właściwością naukowej 
socjalistycznej ideologii jest nierozer- 
walna jedność wszystkich trzech cześci 
składowych marksizmu-leninizmu: filo- 
zofii, ekonomii politycznej i naukowego 
komunizmu. Współcześnie jedność ta 
maniiestuje się ze szczególną siłą. 
Twórczy stosunek do marksizmu-leni- 
nizmu oznacza konsekwentny, wszech- 
stronny rozwój i wzbogacanie wszyst- 
kich jego części składowych, organicz- 
ne zespolenie teorii naukowej z rewo- 


lucyjną praktyką mas pracujących. 


Podstawą jednolitego naukowego świa- 
topoglądu komunistycznego jest — jak 
wiadomo — filozofia materializmu dia- 
lektycznego. W. I. Lenin nazywał dia- 
lektykę materialistyczną „rewolucyjną 
duszą” marksizmu. I rzeczywiście, jedy- 
nie wypróbowana metoda dialektyki 
marksistowskiej gwarantuje naukowe 
podejście do poznania praw przyrody, 
do badania procesów i zjawisk społecz- 
nych, do rozwiązywania skomplizkowa- 


Red. 


nych problemów strategii i taktyki re- 
wolucyjnej walki klasy robotniczej i jej 
awangardy — parti: komunistycznej. 
Skala i dalekosiężność współczesnych 
zadań wysuwają nowe wymagania wo- 
bec teorii społecznej, wobec dalszego 
rozwoju filozofii marksistowsko-lenino- 
wskiej. W sposób istotny zmienił się bo- 
wiem sam charakter stojących przed 
społeczeństwem zadań, których niezwy- 
kła złożoność wymaga obecnie ujęć 
kompleksowych, oraz zespolenia wysił- 
ków przedstawicieli różnych dziedzin 
nauk społecznych, przyrodniczych i te- 
chnicznych, a także zachowania ścisłej 
więzi z praktvką. Nie możemy już ogra- 
niczać się tvlka do rozwiązywania na- 
wet ważnych, lecz szczegółowych pro- 
blemów rozwoju społecznego. Właśnie 
jako kompleksowe i wieloaspektowe ja- 
wią się przed nami zadania w dziedzinie 
gospodarki narodowej, o czym świadczy 
przece wszystkim naukowe sformuło- 
wanie głćwnego zadania dziewiątej pię> 
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ciolatki. A czym Innym, jak nie kom- 
pleksowością i wszechstronnością moż- 
na określić postawione przez partię hi- 
storyczne zadanie: organicznego zespo- 
lenia zdobyczy rewolucji naukowo-te- 
chnicznej z zaletami socjalistycznego 
systemu gospodarczego? Oczywiste jest, 
że rewolucja naukowo-techniczna uru- 
chamia siły i mechanizmy rozwoju nie 
tylko techniki I technologii produkcji 
materialnej, ale i stosunków społecz- 
nych. 

W związku z tym znacznie wzrasta 
rola badań naukowych w doskonaleniu 
wszystkich dziedzin praktyki życia spo- 
łecznego. Więcej uwagi udzielamy dziś 
problemom społecznej i indywidualnej 
świadomości człowieka i przeobraże- 
niom jego psychiki. Przywiązujemy 
większe znaczenie do sprawy formowa- 
nia nowego człowieka, który winien po- 
siadać konkretny światopogląd komu- 
nistyczny. To z kolei oznacza, że zwięk- 
sza się jednocześnie rola filozofii mar- 
ksistowsko-leninowskiej, jako świato- 
poglądu i metodologii naukowej, jako 
podstawy procesu integracji nauk. Stąd 
konieczność aktywizacji myśli filozofi- 
cznej, nieodzowność szerokiego, nace- 
chowanego inicjatywą udziału radziec- 
kich filozofów w życiu społecznym 1 
naukowym kraju. 


Zrozumiałe staje się więc, dlaczego 
dzisiaj jednym z najbardziej fundamen- 
talnych zadań filozofii jest głębokie i 
konkretne opracowanie teorii dialektyki 
materialistycznej w całym bogactwie 
jej wielorakich powiązań z burzliwym 
rozwojem nauki, z rodzeniem się no- 
wych, naukowych technik badawczych. 
Palącą potrzebą jest opracowanie dia- 
lektyki rozwoju społecznego, analiza hi- 
storycznego rozwoju socjalizmu jako 
społeczeństwa nowego typu. Powstają 
tu nowe problemy, do analizy których 
zdołaliśmy już pozyskać społeczność 
naukową, a w tym również filozofów. 


Ważny kompleks fundamentalnych 
problemów teoretycznych staje przed 
filozofią przy podjęciu badań z zakresu 
obiektywnej dialektyki rozwoju społe- 
cznego „na styku” materializmu histo- 
rycznego I Innych nauk społecznych. 
Zadanie opracowania metodologicznych 
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problemów nauk społecznych wysunię- 
te zostało przed naszymi filozofami już 
dawno, ale to, co osiągnęliśmy w tej 
dziedzinie, jak dotąd, nie może nas je- 
szcze satysfakcjonować. Mamy nato- 
miast powszechnie uznane sukcesy w 
opracowaniu filozoficznych problemów 
przyrodoznawstwa. Ale przecież społe- 
czeństwo stanowi najbardziej skompli- 
kowany przedmiot badań i rozwiązanie 
problemów metodologicznych, występu- 
jących w naukach szczegółowych w pro- 
cesie jego analizy, jest bardzo ważne dla 
rozwoju teorii materialistycznej dialek- 
tyki. 

Refleksja nad treścią 1 charakterem 
problemów stojących przed radziecką 
filozofią prowadzi do konkiuzji, na któ- 
re chcielibyśmy zwrócić szczególną 
uwagę. 

Po pierwsze, wzmiankowanych pro- 
blemów nie można rozwiązać w sposób 
dostatecznie wyczerpujący i na poziomie 
rzeczywiście współczesnych wymagań, 
jeśli przystępuje się do ich analizy z 
punktu widzenia jednej tylko gałęzi 
wiedzy. Oznaczałoby to bowiem ograni- 
czenie, zubożenie realnej treści badań i 
studiów. Złożony, kompleksowy chara- 
kter tych problemów wymaga integra- 
cji wysiłków kilku, a czasami nawet 
kiikunastu dyscyplin naukowych. 


Po drugie, zespolenie wysiłków przed- 
stawicieli różnych gałęzi nauki staje sie 
obecnie obowiązującą regułą, zwłaszcza 
w dziedzinie analizy problemów o zna- 
czeniu fundamentalnym. Jednocześnie 
nie sposób realizować tego rodzaju ba- 
dań inaczej, jak w oparciu o zweryfi- 
kowaną naukowo-metodologiczną pod- 
siawę dialektyki materialistycznej. 


Po trzecie, staje się widoczne, że fi- 
lozofia materialistyczno-dialektyczna w 
sposób najbardziej pełny ujawnia swoją 
siłę 1 wielkość, kiedy jej podstawowe 
funkcje — światopoglądowa 1 metodo- 
logiczna — nie są ujmowane rozdzielnie, 
lecz jako organiczna jedność; gdy pod- 
stawą dociekań badawczych staje się 
wzajemne powiązanie wszystkich aspe- 
któw Ii części składowych filozofii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 


Rozmaite burżuazyjne szkoły | szkół- 
ki filozoficzne — a w ślad za tym róże 


nego rodzaju koncepcje filozoficznego 
rewizjonizmu — nie mogą do tej pory 
przezwyciężyć odrębności poszczegól- 
nych funkcji I dziedzin wiedzy filozo- 
ficznej i uciekają się do nieporadnego 
eklektyzmu. Pragnąc „utrzymać się przy 
życiu”, koncentrują one swe wysiłki na 
opracowaniu któregokolwiek aspektu 
różnorodnej filozoficznej problematyki 
współczesności. Rozpowszechniany przez 
burżuazyjne szkoły filozoficzne jedno- 
stronny pogląd na świat deformuje na- 
ukowy jego obraz i te wyobrażenia mas 
o świecie, które są dla nich drogowska- 
zem w praktyce. 


Marksistowsko-leninowski światopo- 
gląd, ideologia komunistyczna nie są 
rezultatem abstrakcyjnych, kontempla- 
cyjnych rozważań, lecz wynikiem ana- 
lizy i uogólnienia wielowiekowego roz- 
woju myśli ludzkiej i kultury, stanowią 
one rezultat rewolucyjnej praktyki i do- 
Świadczenia mas. Jednym z podstawo- 
wych źródeł współczesnego rozwoju na- 
szej filozofii pozostaje — analogicznie 
jak w przeszłości — dynamiczny rozwój 
naukowego poznania obiektywnej rze- 
Czywistości, Z drugiej jednak strony, 
metodologiczna funkcja filozofii urze- 
czywistnia się tym skuteczniej, im bar- 
dziej problemy metodologii ujmuje się 
w perszrektywie światopoglądowej. Tym 
pełniej wówczas bowiem zostają uogól- 
nione w nich podstawowe tendencje 
praktyki społeczno-historycznej, per- 
spektywy postępowego rozwoju ludzko- 
ści, zasadnicze cele i interesy mas pra- 
cujących. I wreszcie — poza wszystkim 
innym — siła I wpływ marksistowsko- 
-Jleninowskich idei są zagwarantowane 
również przez ich więzi z konkretną 
analizą i uogólnieniem danych pozna- 
nia naukowego, przez nierozerwalną 
jedność partyjności i naukowości w fi- 
lozofii. 


Wzrost metodologicznej roli  filo- 
zołli marksistowsko-leninowskiej, stałe 
wzbogacanie jej treści © nowe dane 
praktyki i naukowego poznania czynią 
jej funkcję światopoglądową jeszcze 
bardziej owocną. Dlatego kryterium 
oceny jakości i efektywności prac na- 


ukowych w dziedzinie filozofii związa- 


ne jest z prawidłowym rozumieniem jej 
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. doniosłego miejsca w życiu społeczeń- 


stwa, w kształtowaniu świadomości spo- 
łecznej, która nieustannie uzupełniana 
jest nowymi ideami i wartościami. Pod- 
nosi się ona na nowy poziom w miarę 
wzrostu wykształcenia i kultury narodu. 


W związku z tym coraz większe zna- 
czenie uzyskuje zadanie kształtowania 
naukowego światopoglądu każdego ra- 
dzieckiego obywatela. Rosnąca rola fi- 
lozofii w kształtowaniu poglądu na 
świat, jak również odpowiedzialność ra- 
dzieckich filozofów za te procesy są 
oczywiste. Efektywność udziału radziec- 
kiej nauki filozoficznej w ideowym wy*= 
chowaniu ludzi pracy zależy bezpośred- 
nio od rozwoju badań, od aktualności 
opracowywanych problemów, od grun- 
towności naukowego podejścia, od ide- 
owo-teoretycznego poziomu pracy na- 
ukowej, od harmonijnego zespolenia ko- 
munistycznej partyjności i naukowości 
we wszystkich ogniwach myśli filozo- 
ficznej. 


Doniosłe zadania stoją przed radziec- 
kimi filozofami w dziedzinie intensyfi- 
kacji krytyki wrogich koncepcji ideolo- 
gicznych, zarówno burżuazyjnych, jaw=- 
nie reakcyjnych 1 konserwatywnych, 
jak i rewizjonistycznych, maskujących z 
reguły swą antymarksistowską, anty- 
proletariacką i antykomunistyczną isto- 
tę pseudorewolucyjną frazeologią. 
Szczególnego znaczenia i aktualności 
nabiera zadanie walki s maoizmem, 
który odsłonił obecnie przed całym 
światem swą reakcyjną istotę i progra- 
mową antyradzieckość. Znajduje to wy- 
raz w konkretnych posunięciach przy- 
wódców pekińskich zarówno w dziedzi- 
nie polityki wewnętrznej, jak i zagra- 
nicznej, a zwłaszcza w ich dążeniu do 
rozbicia jedności światowego ruchu ko- 
munistycznego, jedności wspólnoty kra- 
jów socjalistycznych, do poderwania 
jedności działań bojowników frontu 
antyimperialistycznego. Polityka, pro- 
wadzona przez maoistów, opiera się na 
prymitywnej falsyfikacji teorii nauko- 
wego komunizmu, eklektycznie łączonej 
z najbardziej szowinistycznymi i mili- 
tarystycznymi ideami. Wszechstronna 
analiza eklektycznych podstaw mao- 
istowskiej ideologii i polityki, wrogiej 
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wobec teorii marksizmu-leninizmu, wo- 


bec idei proletariackiego socjalistycz- 
nego internacjonalizmu — stanowi je- 
dno z pierwszoplanowych zadań filozofii 
i wszystkich pozostałych radzieckich 
nauk społecznych. 


Takie są w ogólnym zarysie obiek- 
tywne warunki i szczególne właściwo- 
ści współczesnego rozwoju filozofii 
marksistowsko-leninowskiej, taka jest 
podstawa konkretnych wymagań, dy- 
ktowanych współczesnymi potrzebami 
praktyki społecznej i rozwoju pozna- 
nia naukowego. 


pa 


Na przestrzeni ostatnich lat rozwój 
wszystkich nauk społecznych — w tym 
także filozofii — odbywał się pod zna- 
kiem realizacji tych zadań, które przed 
sześciu laty zostały sformułowane w 
uchwale KC KPZR o naukach społecz- 
nych. Doświadczenie minionych sześciu 
lat w pełni potwierdziło owocność tego 
programowego dokumentu. Wszyscy do- 
strzegamy obecnie, jak istotne zmiany 
nastąpiły w dziedzinie pracy teoretvcz- 
nej we wszystkich dyscyplinach nauki 
marksistowsko-leninowskiej. | 


Należy przede wszystkim podkreślić 
te ogromne sukcesy, jakie osiągnęła na- 
sza partia w umocnieniu społeczeństwa 
socjalistycznego, w rozwoju wszystkich 
dziedzin jego życia politycznego, ekono- 
micznego i duchowego. Na tym ogólnie 
korzystnym tle widać, jak znacznie roz- 
winął się ideowy i organizacyjny talent 
naszej partii oraz wzrósł jej autorytet 
wśród szerokich mas ludowych. Wielkie 
znaczenie posiada tu fakt, że sam o- 
biektywny bieg wydarzeń ukazał naszą 
partię jako wypróbowany, bojowy, le- 
ninowski oddział międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, 
znajdujący się w awengardzie wszyst- 
kich postępowych sił świata, 


Z satysfakcją należy zauważyć, że do 
tej olbrzymiej konstruktywnej i twór- 
czej działalności naszej partii wnieśli 
również swój wkład przedstawiciele na- 
szych nauk społecznych. Istnieją więc 


168 


wszelkie podstawy, ażcby stwierdzić, ży 
wspomniana uchwała KC KPZR o na- 
ukach społecznych odegrała olbrzymią 
rolę w ożywieniu wszystkich radziec- 
kich nauk społecznych, a w tym rów- 
nież filozofii, nauk prawnych, socjologii 
i psychologii. Przyczyniła się ona do u- 
mocnienia więzi teorii z praktyką bu- 
downictwa komunistycznego. Uchwała 
ta również dziś pozostaje bojowvm pro- 
gramem działania dla całego frontu 
nauk społecznych. 

W ZSRR nigdy ubrzednio nie opu- 
klirowano tylu prac z różnych dziedzin 
nauk społecznych, jak w latach 1567— 
—1973. Tylko z zakresu filozofii mar- 
ksistowsko-leninowskiej, socjologii i 
naukowego komunizmu ukazywało się 
corocznie ponad 600 książek, a ponad 
200 z różnych dyscyplin nauk praw= 
nych. Poważne rezultaty osiągnęli nasi 
pracownicy naukowi w toku studiów 
rad przebogatvm dorobkiem ideowo-te- 
oretycznym klasyków marksizmu-leni- 
nizmu. Pojawiły się doniosłe naukowo 
moncerafie pióra naszych wybitnych fi- 
lozotów. Niestety nie sposób tu ich wy- 
mienić. Dla szkół wyższych opubliko- 
wano podręcznik filozofii marksistow- 
skiej pod redakcją członka Akademii 
Nauk P. W. Konstantinowa oraz pod- 
ręcznik podstaw naukowego komuni;z- 
mu pod redakcją akademika P. N. Fie- 
dosicjewa. 

Społeczność filozoiiczna, instytucje 
akacemii nauk i katedry szkół wyższych 
dażyty w tych latach do pogłębionego 
uświadomienia zadań postawionych 
przez partię przed filozofią. Zanika po- 
wierzchowność i opisowość przy rozpa- 
trywaniu ważkich problemów materia- 


listycznego światopoglądu oraz społecz- 


no-filozoficznych problemów współcze- 
sności. Krytyka wrogich koncepcji ice- 
owych stała się bardziej uargumento- 
wana, bardziej analityczna, a wskutek 
tego skuteczniejsza. 


Wyraźnie umocnił się akcentowany 
przez W. I. Lenina sojusz filozoiów z 
przedstawicielami nauk przyrodniczych, 
twórcza współpraca między nimi stwa- 
rza perspektywy dla podjęcia w naj- 
biiższej przyszłości opracowania i roz- 
wiązania fundamentalnych problemów. 


Analogicznie, jak w całym naszym spo- 
łeczeństwie, rownież w życiu pracuw= 
ników nauki, w działalności zespołów 
naukowych polepszyła się atmosfera, 
rozszerzyły się możliwości twórczej pra- 
cy, powiększenia jej efektywności. Li- 
czne prace naukowe, działalność całych 
kolektywów  przeniknięte są duchem 
poszukiwań, dążeniem do Śmiałego sta- 
wiania nowych probiemów, Oczywiście, 
nie zawsze dążenie to urzeczywistnia się 
w udanej formie, niekiedy tym nowa- 
torskim dociekaniom naukowym towa- 
rzyszą pewne koszty, gdyż czasami pro- 
wadzą one do pospiesznych, zbyt kate- 
gorycznych wniosków lub nawet błę- 
Gów, na co żywo reaguje nasza wyma- 
gająca przecież społeczność naukowa. 

Stale wzrasta międzynarodowy auto- 
rytet naszej nauki. Świadczy o tvm 
dobitnie owocny udział radzieckich 
uczonych w odbytych ostatnio konzre- 
sach międzynarodowych... Słowo radzie- 
ckiego uczonego-marksistv wywołuje 
żywy oddźwięk na światowym forum 
naukowym. Udział przedstawicieli 
Związku Radzieckiego w międzynaro- 
dowej wymianie naukowej sprzyja roz- 
wojowi postępowych idei naukowych, 
upowszechnieniu 1 obronie ideologii 
marksistowsko-leninowskiej. Najlepsze 
dzieła radzieckiej literatury filozoficz- 
nej wzbogacają teorię rewolucyjną, 
wtapiają się w  internacjonalistvczny 
proces walki o zwycięstwo ideologii ko- 
munistycznej. 


k 


Analiza procesu realizacji polityki na- 
szej partii w radzieckiej filozofii pozwa- 
la dostrzec nie tylko osiągnięcia i suk- 
cesy, ale również niedociągnięcia i słabe 
strony. Nie możemy jeszcze na razie 
powiedzieć, że stan badań społeczno- 
-filozoficznych całkowicie nas zadowa- 
la, że w pełni rozwiązane zostało zada- 
nie szkolenia kadry, ulepszania koordy:- 
nacji ł planowania prac naukowo-ba- 
dawczych oraz działalności wydawni- 
czej. W związku z tym przed radziecką 
filozofią staje obecnie zadanie wkrocze- 
nia w nowy eiap rozwojowy. W tym 
celu konieczne jest rozwiązanie wielu 
pilnych i ważnych problemów. 
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Fierwszy z nich to sprawa zwiększe- 
nia ecektywności badań filozoficznych 
nad współczesnymi procesami rozwoju 
społecznego. Spoglądając na naszą lite- 
raturę filozoficzną ostatnich sześciu lat, 
możemy zauważyć, iż rozwój jej doko- 
nywał się niekiedy bardziej wszerz ani- 
żeli w głąb, drogą wzrostu ilościowych 
wskażników produkcji książkowej, co 
czasami odbijało się jednak ujemnie na 
jej jakosci naukowej. Prawdopodobnie 
nie znaleziono jeszcze właściwych pro- 
porcji między badaniami podstawowymi 
i stosowanymi. Według dość powszech- 
nej opinii w piśmiennictwie naukowym 
odczuwa się przewagę prac o charakte- 
rze popularyzatorskim, kompilacyjnym 
i opisowym. Mało jest jeszcze badań 
podstawowych, szczególnie gdy chodzi 
o aktualne procesy rozwoju społecz- 
nego. 


W czym tkwi przyczyna takiego stanu 
rzeczy? Prawdopodobnie nie przezwy- 
ciężyliśmy jeszcze do końca pewnego 
dystansu naszej myśli filozoficznej w 
stosunku do badań nad procesami prak- 
tyki społecznej. Nie może nas — przy= 
najmniej jak dotychczas — zadowalać 
poziom teoretycznej analizy nowego 
etapu rozwoju społeczeństwa socjalisty= 
cznego. Całościowa i wszechstronna 
analiza prawidłowości i swoistości roze 
winiętego socjalizmu jest pilnym za- 
daniem radzieckich nauk społecznych. 


Samo życie zmusza nas niejako do. 
zdecydowanego zwrotu w kierunku ba= 
dań nad współczesnym społeczeństwem 
socjalistycznym. Oczekuje tu nas kolo» 
salne pole do działania. Jednakże ostat- 
nio nasi filozofowie i socjologowie nie 
Gość aktywnie włączają się do badań 
nad aktualnymi problemami teorii i 
praktyki. Musimy opracować głęboko 
przemyślany strategiczny program dzia- 
łań w sferze nauki, obliczony na długi 
okres czasu. Na pierwszym miejscu w 
naszych pracach badawczych powinny 
się znaleźć następujące istotne i ważkie 
tematy: 


— struktura socjalna rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i dyna- 
mika jej rozwoju, umocnienie kierow- 
niczej roli klasy robotniczej w budowie 
komunizmu, drogi prowadzące do osta- 
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tecznej likwidacji różnic między klasą 
robotniczą a chłopstwem. Wiadomo że 
podstawowe różnice między tymi kla- 
sami zostałv już dawno zlikwidowane, 
tym niemniej istnieje jeszcze między 
nimi dość znaczna dyferencjacja. Sposob, 
w jaki przebiegać będzie proces usu- 
wania tego zróznicowania, jest proble- 
mem ważnym zarówno w aspekcie te- 
oretycznym, jak i praktycznym; 

— drogi likwidacji istotnych różnic 
miedzy pracą fizyczną a umysłową. W 
zakresie tej problematyki również uczy- 
niono już wiele. Mamy obecnie takie 
gałęzie produkcji, gdzie trudno już prze- 
prowadzić linie podziału między pracą 
umysłową i fizyczną. Teoretyczne uogól- 
nienie tych notvych zjawisk stanowi 
również jeden z aktualnych problemów 
filozofii; 

— przezwyciężenie różnie między 
miastem a wsią, między pracą w rol- 
nictwie i przemyśle. Wiadomo że w 
ostatnich latach osiągnęliśmy w tvm 
zakresie znaczne sukcesy. Tym  nie- 
mniej pewne procesy, np. społeczno-de- 
mograficzne, nie zostały jeszcze do koń- 
ca wyjaśnione. Wnikliwej uwagi teore- 
tvków wymaga analiza dróg dalszego 
rozwoju kołchozów i sowchozów; 


— proces dalszego rozwoju państwa 
radzieckiego. Pamiętamy różnego ro-* 


dzaju niemarksistowskie teorie „Kkra-- 


chu państwa”, „zaniku państwa” — te- 
orie dawno przezwyciężone i dziś na- 
leżące już do przeszłości. Marksistow- 
sko-leninowska analiza teoretycznych 
problemów państwowości socjalistycz- 
nej powinna zawsze znajdować się w 
centrum uwagi naszych uczonych. My- 
śląc o przyszłości, należy intensywnie 
badać pilne problemy współczesności. 
Przed przedstawicielami nauk praw- 
nych i innych nauk społecznych wysu- 
wa się obecnie zadanie o wyjątkowym 
znaczeniu, a mianowicie opracowanie 
naukowych podstaw nowej konstytucji 
ZSRR. W pracy nad tą odpowiedzialną 
i złożoną problematyką trzeba będzie 
rozwiązać rozległy kompleks problemów 
teoretycznych i praktycznych. Doskona- 
'.enie radzieckiego ustawodawstwa jest 
ważnym warunkiem dalszego rozwoju 
demokracji socjalistycznej; 
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— wpływ rewolucji naukowo-techni- 
cznej na całokształt rozwoju stosun- 
ków ekonomicznych i społeczno-poli- 
tycznych. Istnieje pilna konieczność 
opracowania ogólnej teorii rewolucji 
naukowo-technicznej, co łączy się ze 
szczegółową analizą zasadniczych różnie 
jej przebiegu w warunkach przeciw- 
stawnych systemów  społeczno-ekono- 
micznych. 


W swych pracach W. I. Lenin nie- 
jednokrotnie podkreślał, że dopiero ma- 
terialistyczne pojmowanie dziejów po 
raz pierwszy podniosło „socjologię do 
poziomu nauki”, stworzyło samą „możli- 
wość naukowej socjologii”. To leninow- 
skie ujęcie pozwala prawidłowo uchwy- 
cić doniosłość socjologii — w szerokim 
rozumieniu tego słowa — i materializmu 
historycznego, jako jej światopoglądo- 
wej I metodologicznej podstawy... Kry- 
tvka błędów poszczególnych socjologów 
nie oznacza bynajmniej rewizji poglą- 
dów na temat miejsca i roli marksi- 
stowskiej socjologii w naszym bpołe- 
czeństwie. Błędy trzeba naprawiać, 80- 
cjologię natomiast — zarówno na pła- 
szczyźnie teorii, jak i w sferze kon- 
kretnych badań — należy rozwijać, jed- 
nocząc t koordynując wszystkie istnie- 
jące w tej dziedzinie siły. 


Potrzebne są nam gruntowne i kon- 
kretne badania nad zjawiskami i pro- 
cesami realnej rzeczywistości — w eko- 
nomicznym,  społeczno-politycznym 1 
ideowym życiu społeczeństwa socjali- 
stycznego. Wielce pomocne dla partii i 
państwa powinny być w tym konte- 
kście konkretne badania socjologiczne 
oraz opracowanie naukowo uzasadnio- 
nych zaleceń i postulatów. W centrum 
działalności Instytutu Badań Socjologi- 
cznych Akademii Nauk ZSRR znajdują 
się takie zadania, jak: udział w spo- 
rządzaniu długookresowej prognozy 
do 1990 r., rozwijanie systemu badań 
nad strukturą społeczną I jej zmianami, 
opracowanie metodyki planowania so- 
cjalnego w zakładach przemysłowych i 
kołchozach, jak również w skali rejo- 
nów, dzielnic I miast. 


Ważne miejsce w rozwiązywaniu 
kwestii społecznych, w szczególności 


kompleksowego problemu człowieka, 
problemu, którego znaczenie nieustan- 
nie wzrasta, zajmuje psychologia. 
Współczesna psychologia obejmuje sze- 
roki front badań: od analizy społeczno- 


-psychologicznych aspektów aktywności 


zespołów pracowniczych do material- 
nych, fizjologicznych podstaw ludzkiej 
psychiki, od psychologicznych właści- 
wości pracy i twórczej działalności 
człowieka do procesów sterowania naj- 
nowszą techniką. Intensywne rozwija- 
nie całego kompleksu nauk psychologi- 
cznych w zespoleniu z innymi naukami 
społecznymi i przyrodniczymi podykto- 
wane jest potrzebami praktyki budow- 
nictwa komunistycznego, a zwłaszcza 
koniecznością zwiększenia roll czynni- 
ka ludzkiego w produkcji uspołecznio- 
nej... 


Pracownicy nauk społecznych win- 
ni skupić swoje wysiłki przede wszyst- 
kim wokół tych nabrzmiałych i ocze- 
kujących na rozwiązanie problemów. 
Rozszerzenie zakresu prac badawczych, 
a w związku s tym sformułowanie 
nowych zadań, charakterystyczne jest 
również i dla takich roziegłych dzie- 
dzin problematyki  społeczno-filozo- 
ficznej, jak: metodologia nauk, nauko- 
znawstwo, marksistowsko-leninowska 
koncepcja wychowania, metodologiczne 
problemy historii filozofii, krytyka 
współczesnych burżuazyjnych I rewizjo- 
nistycznych koncepcji. I w tych kwe- 
stiach szczególnie ważne jest, aby nie 
dopuszczać do podejścia scholastyczne- 
go lub zastępowania nowych kierun- 
ków badań abstrakcyjną grą pojęć... 


Trzeba też przyznać, iż są u nas pla- 
cówki badań filozoficznych, które nie 
nadążają za duchem czasu, placówki o 
słabej więzi z potrzebami praktyki spo- 
łecznej, gdzie prace badawcze prowadzi 
się według starych schematów. Niestety, 
dość często rozprawy dotyczące proble- 
matyki procesu społeczno-ekonomiczne- 
go, ldeowego rozwoju radzieckiego spo- 
łeczeństwa, form świadomości społecz- 
nej, teorii formowania się kultury socja- 
lizmu I komunizmu, problemów komu- 
nistycznego wychowania mas — chara- 
kteryzują się niskim poziomem analizy. 
Istnieją poważne, wyspecjalizowane ze- 
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społy naukowe zajmujące się tą proble- 
matyką, ukazują się monografie i prace 
zbiorowe, broni się licznych dysertacji 
poświęconych tej tematyce. Niekiedy je- 
dnak brak jest adekwatności między 
treścią, jakością i efektywnością badań 
a wymaganiami naszego czasu. W licz- 
nych pracach przeważa komentatorskie 
podejście, opisowość, drobiazgowość 
analiz, wąsko wyspecjalizowane ujęcie 
problemów, brak szerszego horyzontu 
badawczego. 


Dalszy problem — to kwestia stylu, 
form i metod wykładu w radzieckich 
pracach filozoficznych. Nie jest żadną 
tajemnicą, że niektóre prace filozoficzne 
pisane są tak skomplikowanym sztucz 
nym i mędrkującym językiem, że stwa- 
rza to przeszkody w ich zrozumieniu. 
Prace te czasami w takim stopniu szpi- 
kuje się różnego rodzaju pseudonauko- 
wymi słówkami, że wręcz ginie istota i 
sens omawianych problemów. Można 
odnieść wrażenie, jak gdyby niektórzy 
filozofowie pisali nie dla szerokiego 
kręgu czytelników, lecz wyłącznie dla 
siebie... Oczywiście, szereg pojęć filozo= 
ficznych odznacza się dużym skompli- 
kowaniem, a rewolucja naukowo-tech- 
niczna wprowadziła do obiegu wiele no- 
wych terminów. Ale również tu powin- 
ny być pewne granice: nie można dopu- 
szczać, ażeby przy pomocy przesadnie 
komplikowanego wywodu czy słownej 
żonglerki kamuflowane były banalne 
czasem myśli... Nie należy więc bezmy= 
ślnie zaśmiecać języka naukowego 
słówkami i zwrotami, ze szkodą dla tre- 
ści i jakości badań. 


Zło nie polega jednak tylko na za- 
śmiecaniu jezyka. Niekiedy sprawa wv= 
gląda bowiem znacznie poważniej. Zda- 
rza się także, iż wśród części środowiska 
filozoficznego pokutuje przekonanie, że 
ta pozorna nowość, ta słowna ekwili- 
brystyka jest rzekomo przejawem twór- 
czego rozwoju myśli teoretycznej. Rzecz 
jasna, podobne metody „pracy filozofi- 
cznej” oznaczałyby wulgaryzację mar- 
ksizmu-leninizmu i prowadziłyby do 
zbanalizowania jego twórczej istoty. 
Trzeba więc położyć kres tego rodzaju 
praktykom, zdecydowanie walczyć o po- 
dniesienie jakości badań naukowych. 
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Następny problem — to kwestia kla- 
sowości i partyjności w naszych bada- 
niach. Konsekwentne urzeczywistnienie 
zasady klasowości i partyjności we 
wszystkich dziedzinach teorii nie jest 
wymaganiem wyjątkowym, swoistym 
dla obecnej sytuacji. Zasada rewolucyj- 
nego, klasowego podejścia do analizy 
współczesnego rozwoju społeczeństwa 
wynika z głęboko dalekowzrocznej, 
prawdziwie naukowej polityki partii, z 
samej istoty światopoglądu komunisty- 
cznego. 


Wrogowie marksizmu-leninizmu usi- 
łują wypaczyć, zwulgaryzować i podwa- 
żyć politykę naszej partii. Nie tylko za- 
ciekłli antykomuniści, ideolodzy impe- 
rializmu, ale także wszelkiego rodzaju 
rewizjoniści wzmagają swe ataki na 
światopogląd  marksistowsko-leninow- 
ski, na ustrój socjalistyczny, na kon- 
sekwentnie leninowską politykę KPZR. 
Dlatego nasz front Ideologiczny musi 
być bardziej niż kiedykolwiek skonso- 
lidowany i bezkompromisowy w tej 
wielkiej, zaszczytnej i zwycięskiej wal- 
ce. 


Jak powszechnie wiadomo, nasi ide- 
owi przeciwnicy, podejmując walkę na 
teoretycznym i ideologicznym froncie, 
usiłują zepchnąć nas z klasowych pozy- 
cji, z pozycji marksizmu-leninizmu. 
Świadczy o tym wiele faktów. Właśnie 
dlatego tak ważna jest ciągła troska o 
czystość marksizmu-leninizmu, o nie- 
wzruszoność klasowego, partyjnego po- 
dejścia w naukach społecznych. Czy 
mają więc miejsce w dziedzinie badań 
naukowych z zakresu filozofii, socjolo- 
gii, prawa i teorii naukowego komuni- 
zmu fakty, które świadczyłyby o odej- 
ściu od zasad konkretno-historycznej 
analizy, od zasady partyjności? Niestety 
tak. I choć tych przypadków nie jest 
wiele, stają się one pożywką dla na- 
szych ideologicznych przeciwników, wy- 
korzystywane są przez burżuazyjną 
propsgandę po to, ażeby nas ideowo 
osłabić. 

Weżmy dla przykładu problem oceny 
miejsca i roli klasy robotniczej we 
współczesnym świecie, w budownictwie 
komunistycznym. W stosunkowo bli- 
skiej przeszłości niektórzy pracownicy 
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naukowi błędnie interpretowali ten 
problem. Ujawniły się przy tym dwie 
skrajności. Wyrazem jednej z nich był 
fałszywy pogląd o stopieniu się klasy 
robotniczej z inteligencją i przejęciu 
przez inteligencję kierowniczej roli w 
rozwoju społecznym. Natomiast repre- 
zentanci drugiej skrajności, ignorując 
nowe zjawiska w strukturze produkcji 
społecznej, bezzasadnie  redukowali 
skład klasy robotniczej wyłącznie do 
pracowników fizycznych, nie doceniając 
procesów kulturalno-technicznego roz- 
woju robotników i nie dostrzegając ro- 
snącego udziału funkcji intelektualnych 
w ich działalności produkcyjnej. Oby- 
dwie wspomniane skrajności znajdują 
się w ostrej sprzeczności z realną prak- 
tyką i teorią marksistowsko-leninow- 
ską. Nasza partia wspólnie z naszymi 
naukowcami ujawniła ich bezzasadność. 

A oto jeszcze jeden przykład. Do nie- 
dawna mogliśmy zaobserwować błędną 
ocenę rozwoju socjalizmu jako społe- 
czeństwa rzekomo pozbawionego wszel- 
kich sprzeczności. Mylono tu oczywiście 
sprzeczności antagonistyczne z nieanta- 
gonistycznymi. Te ostatnie właściwe są 
wszelkim procesom rozwoju, w tym 
również rozwojowi społeczeństwa socja- 
listycznego. Nasi filozofowie mają 
wszelkie możliwości, ażeby w sposób 
naukowo uzasadniony ukazać istotę 
sprzeczności w socjalizmie, zbadać ich 
konkretne przejawy... 

Na ostatnich naradach historyków i 
filozofów została przeprowadzona za- 
sadnicza 1 uargumentowana krytyka 
istniejących słabości, jeszcze raz po- 
twierdzone zostało niewzruszone przy- 
wiązanie naszych uczonych do marksi- 
stowsko-leninowskiej metodologii. Ma- 
jąc na uwadze stałą intensyfikację wai- 
ki ideologicznej, mamy prawo oczeki- 
wać od filozofów zwiększonej aktyw= 
ności i ofensywności w tej walce. Tylko 
w takim przypadku można się bowiem 
spodziewać sukcesu radzieckich uczo- 
nych, w których marksiści z innych 
krajów widzą niezawodnych I wytrwa- 
łych bojowników o prawdziwą naukę, 
o nierozerwalną jedność naukowości i 
partyjności. 

I wreszcie sprawa wewnętrznych pro- 
blemów filozofii. Wielkie i skompliko- 


wane zadania, które stoją przed filozo- 
fami, wymagają trwałej jedności dzia- 
łań całego frontu filozoficznego. Jed- 
nakże czasami brakuje nam należyte- 
go zespolenia naszych Sił teoretycz- 
nych. Chodzi tu nie tylko 'o  niedo- 
ciągnięcia w zakresie koordynacji i pla- 
nowania rozwoju badań, ale nade 
wszystko o brak w wielu przypadkach 
prawdziwej spójności I zharmonizowa- 
nia działań. Tym samym nie w pełni 
wykorzystujemy jeszcze olbrzymi ist- 
niejący potencjał naukowy dla pozyty- 
wnego opracowania problemów współ- 
czesnego rozwoju społecznego. Front 
filozoficzny — podobnie jak w prze- 
szłości — powinien znajdować się w 
awangardzie radzieckich nauk społecz- 
nych. 

Istotną rolę w koordynacji badań, w 
ukształtowaniu aktywnych powiązań fi- 
lozofów ze specjalistami z innych dyscy- 
plin społecznych, a także przyrodni- 
czych i technicznych, w. bardziej 
wszechstronnym ujęciu nowych proble- 
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mów winny odegrać dyskusje wokół 
problemów będących przedmiotem sze- 
rokiego społecznego i naukowego za- 
interesowania. W całkowitej zgodności 
z duchem takich koleżeńskich dyskusji 
powinna pozostawać atmosfera wyso- 
kich wzajemnych wymagań i szacunku 
w kolektywach naukowych. Konieczne 
jest powszechne utrwalanie atmosfery 
pryncypialnej krytyki i samokrytyki, 
ukształtowanie świadomej odpowie- 
dzialności za sprawę u każdego pracow- 
nika frontu filozoficznego. 

Podniesienie jakości i efektywności 
pracy naukowej w dziedzinie filozofii 
w znacznym stopniu zależy od poziomu 
przygotowania kadr, w tej liczbie i kadr 
o wyższych kwalifikacjach. Nowe kadry 
specjalistów powinny posiadać głęboką 
znajomość marksistowsko-leninow- 
skiej teorii, umieć twórczo stosować jej 
zasady w procesie badania aktualnych 
problemów oraz łączyć je z ofensywną 
walką przeciwko wrogim koncepcjom 
ideologicznym. 


Problemy działalności ideologicznej KPZR 


Woprosy idieołogiczeskoj raboty KPSS. 
Sbornik ważniejszych rieszenij KPSS 
1965—1972 gg. Izdat. Politiczeskoj Litie- 
ratury, Moskwa 1972, str. 568. 


Omawiany zbiór ideologicznych do- 
kumentów KPZR stanie się w przy- 
szłości niewątpliwie jednym z podsta- 
wowych źródeł poznania i zrozumienia 
procesów budownictwa komunizmu w 
ZSRR, natomiast obecnie dla milionów 
ludzi uczestniczących w tych procesach 
jest on kompleksowym programem 
działania, twórczo łączącym analizę hi- 
storycznych doświadczeń z pogłębiony- 
mi badaniami współczesności. 


Publikacja zawiera 85 dokumentów, 
a wśród nich: uchwały XXIII i XXIV 


Zjazdów KPZR, tezy poświęcone o0b- 
chodom 50-lecia Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, 100-le- 
ciu urodzin Włodzimierza Lenina, 50-le- 
ciu powstania ZSRR oraz postanowie- 
nia i uchwały Komitetu Centralnego 
partii z lat 1965—1912. Materiały zgru- 
powane zostały w czterech działach: 
„Uchwały zjazdów partii i plenarnych 
posiedzeń KC KPZR”, „Zagadnienia pro- 
pagandy l agitacji”, „Zagadnienia na- 
uki i kultury” oraz „Zagadnienia pra- 
sy, ruchu wydawniczego, telewizji i 
radia”. W obrębie poszczególnych dzia- 
łów dokumenty przytoczone są w ją 
rządku chronologicznym. 


Rozwój Związku Radzieckiego w 
okresie 1965—1972 charakteryzowała 
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dynamika wzrostu ekonomicznego oraz 
procesów 'społeczno-politycznych, co 
wynikało z ogólnego podniesienia 
aktywności radzieckiego społeczeństwa. 
U podłoża tych zjawisk leżała działal- 
ność KPZR, która zwraca wiele uwagi 
na stałe rozwijanie teorii rewolucyjnej, 
komunistyczne wychowywanie oraz 
nieustanne podnoszenie wiedzy i kul- 
tury mas. Tendencje te wyrażnie zary- 
sowują się w opublikowanych doku- 
mentach, które stanowią jednocześnie 
świadectwo organicznego zespolenia się 
teorii i praktyki. 

Z treści całego tomu przebija prze- 
de wszystkim głębokie przekonanie 0 
niesłabnącym znaczeniu teorii marksi- 
zmu-leninizmu. Równie dobitnie for- 
mułowany jest wymóg ciągłego wzbo- 
gacania teorii, co jest warunkiem wzio- 
stu roli partii komunistycznej oraz roz- 
szerzenia jej oddziaływania na postęp 
społeczny. W wielu dokumentach — a 
przede wszystkim w uchwałach XXIII 
i XXIV Zjazdów KPZR — znalazły 
odbicie dokonane przez partię niezwy- 
kle istotne uogólnienia teoretyczne, do- 
tyczące faz i etapów kształtowania się 
komunistycznej formacji społeczno-e- 
konomicznej, dróg rozwoju społeczeń- 
siwa socjalistycznego, przodującego w 
nim miejsca klasy robotniczej, form 
rozwiązania w socjalizmie kwestii na- 
rodowej oraz procesu kształtowania się 
historycznie nowej wspólnoty ludzkiej 
— narodu radzieckiego. Wiele doku- 
mentów stanowi klasyczny wręcz przy- 
kład zastosowania w praktyce pracy 
partyjnej wniosków wynikających z 
analizy procesów  społeczno-politycz- 
nych. Twórczy stosunek do teorii mar- 
ksizmu-leninizmu pozwolił też KPZR 
na skuteczne przeciwstawienie się po- 
glądom  głoszonym zarówno przez 
współczesnych ideologów burżuazyj- 
nych, jak i przez rzeczników prawico- 
wego lub lewackiego oportunizmu. In- 
nym przykładem twórczego podejścia 
do teorii jest polityka zagraniczna rządu 
radzieckiego, który wychodząc z mar- 
ksistowsko-leninowskiej oceny sytuacji 
międzynarodowej wystąpił z szeregiem 
inicjatyw, nazwanych przez narody 
świata „programem pokoju”. Programo- 
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we dokumenty KPZR traktują pokojo- 
we współistnienie jako swoistą formę 
walki klasowej między socjalizmem a 
kapitalizmem. O wadze, jaką KPZR 
przywiązuje do systematycznego upow- 
szechniania teorii marksizmu-leninizmu 
oraz stałego, twórczego jej rczwoju, 
świadczy zwłaszcza postanowienie Ko- 
mitetu Centralnego partii z sierpnia 
1967 r. „O przedsięwzięciach zmierzają- 
cych do rozwoju nauk społecznych i 
podniesienia ich roli w budownictwie 
komunizmu”. W dokumencie tym okre- 
ślającym perspektywicznie główne kie- 
runki badań w zakresie filozofii, ekono- 
mii, historii, nauk prawnych akcentuje 
się, iż „współczesny etap budowy komu- 
nizmu w ZSRR, przyciągnięcie jak naj- 
szerszych mas do aktywnej działalności 
społecznej, urzeczywistniające się w na- 
szej epoce przejście od kapitalizmu do 
socjalizmu, potężny ruch narodowowy- 
zwoleńczy, rewolucja naukowo-techni- 
czna, ostra walka ideologiczna oraz in- 
ne procesy rozwojowe © zasięgu świa- 
towym wymagają stałej, wszechstron- 
nej analizy i teoretycznego uogólnienia 
z pozycji marksizmu-leninizmu” (str. 
383). 

Omawiane dokumenty z całą wyrazi- 
stością ukazują podstawowy cel dzia- 
łalności ideologicznej KPZR: komuni- 
styczne wychowanie mas. To rozległe 
zadanie obejmuje zespół wielokierun- 
kowych i wielostronnych działań pod- 
porządkowanych jednej nadrzędnej ra- 
cji — ukształtowaniu społeczeństwa o 
świadomości na miarę wielkich współ- 
czesnych zadań. „Komunizm bowiem — 
jak czytamy w zbiorze — nie powstaje 
żywiołowo, lecz jest rezultatem świado- 
mych wysiłków całego narodu, stałych 
poszukiwań trafnego rozwiązania pro- 
blemów, które niesie życie, Komunizm 
może być zbudowany jedynie w wyniku 
bezpośredniego udziału samych mas 
pracujących, kierowanych przeze partię 
marksistowsko-leninowską” (atr. 43). 


Poszczególne postanowienia KC 
KPZR, dotyczące propagandy, gospo- 
darki, nauki i kultury, konkretyzują 
programowe wytyczne zjazdów partyj- 
nych. Przeważająca większość opubli- 
kowanych w zbiorze uchwał KC po- 


święcona jest właśnie zagadnieniom te- 
orii i praktyki pracy ideowo-wycho= 
wawczej w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym. 


Organiczne sprzężenie rewolucji na- 
ukowo-technicznej z zaletami socjali- 
stycznego systemu gospodarczego — a 
zadanie takie wysunął XXIV Zjazd 
KPZR — wymaga stałego pogłębiania 
już ukształtowanych postaw, nasycenia 
ich nowymi treściami ideologicznymi, 
stawiania przed budowniczymi komu- 
nizmu wysokich wymagań ideowych, 
moralnych, naukowych, kulturalnych 
i zawodowych. Mając na uwadze fakt, 
Że kształtowanie wzorów  postępowa- 
nia — pożądanych z punktu widze- 
nia dalszego rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego — urzeczywistnia się 
głównie w konkretnych zespołach pra- 
cowniczych, wiele uwagi w omawia- 
nych dokumentach poświęca się anali- 
zie miejsca i roli zakładów pracy w 
systemie ideowo-wychowawczego od- 
działywania KPZR. 


Z tego też punktu widzenia niezwykle 
interesujące są zwłaszcza postanowie- 
nia KC KPZR: „O formach doskonale- 
nia działalności szkół pracy komuni- 
stycznej”, „O udziale kadr kierowni- 
czych ł inżynieryjno-technicznych cze- 
cepowieckiego kombinatu metalurgicz- 
nego w wychowywaniu ideowo-polity- 
cznym członków załogi”, „O pracy or- 
ganizacji partyjnej w mińskiej fabryce 
traktorów w zakresie podnoszenia ak- 
tywności społeczno-politycznej i pro- 
dukcyjnej załogi robotniczej”, „O orga- 
nizatorskiej i politycznej pracy TbDili- 
skiego Komitetu Miejskiego Komuni- 
stycznej Partii Gruzji nad realizacją 
uchwał XXIV Zjazdu KPZR”, „O mar- 
ksistowsko-leninowskim szkoleniu i 
kształceniu ekonomicznym kadry kle- 
rowniczej miejskiej organizacji partyj- 
nej w Taszkiencie”. 


Każdy ze wspomnianych dokumen- 
tów, wychodząc z wnikliwej analizy sy- 
tuacji w konkretnej organizacji partyj- 
nej, daje szczegółową ocenę jej osiąg- 
nięć i niedostatków oraz formułuje po- 
stulaty, których waga i znaczenie dale- 
ko wykraczają poza ramy jednej orga* 
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nizacji bądź zakładu pracy. W części 
koncowej poszczególnych dokumentów 
zawarte jest z reguły bardzo precyzyjne 
wyliczenie środków i sposobow, zapew- 


"niających wprowadzenie w życie zale- 


canych wniosków. 


Przewodnią myślą omawianych posta- 
nowień jest dążenie: do symbiozy wy- 
sokiej świadomości ideowo-politycznej 
zespołów pracowniczych z równie wy» 
sokim stopniem zorganizowania i zdy- 
scyplinowania ich umiejętności wytwór- 
czych; do ukazywania zależności zacho- 
dzących między wielkimi ideałami a 
koniecznością rozwiązywania bieżących 
zadań praktycznych. Stąd też wynika 
stały postulat maksymalnego rozwija- 
nia pracy wychowawczej w różnych 
formacn i postaciach, a przede wszyst- 
kim bezpośredniego wiązania jej z 
czynnościami produkcyjnymi.  Szcze- 
gólnie ważna rola w tym zakresie przy- 
pada kadrom kierowniczym, które po- 
winny reprezentować wzorcowe posta- 
wy moralno-polityczne. Natomiast w 
dużych zakładach produkcyjnych spra- 
wą pierwszoplanową staje się wycho- 
wawczy wpływ personelu inżyniervj- 
no-technicznego. Akcentując rolę ka- 
dry kierowniczej w działalności wy> 
chowawczej, omawiane dokumenty 
wskazują równocześnie na konieczność 
rozszerzania uczestnictwa załóg robot- 
niczych w zarządzaniu zakładami pracy 
oraz umacniania społeczno-politycznego 
znaczenia brygad produkcyjnych. Sze- 
rokie włączenie załóg robotniczych do 
współgospodarowania zakładami pracy 
traktowane jest jako jeden z warunków 
efektywnego ' kształtowania nawyku 
myślenia w kategoriach ogólnospołecz- 
nych i państwowych, upowszechnienia 
i utrwalenia wśród robotników socjali- 
stycznych wartości ideowo-moralnych. 


Niemal wszystkie omawiane doku- 
menty zwracają uwagę na problem 
wychowania młodzieży. Szerzej podej- 
mują tę problematykę postanowienia 
KC KPZR: „O kierowaniu przez orga- 
nizację partyjną Krasnojarskiego Kraju 
pracą Komsomołu” i „O  50-leciu 
Wszechzwiązkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku Młodzieży i 
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zadaniach komunistycznego wychowa- 
nia młodzieży”. Wymienione dokumen- 
ty, stwierdzając konieczność przejęcia 
przez młodzież wszystkich najcenniej-, 
szych wartości współczesnego społe- 
czeństwa radzieckiego, konkretyzują 
jednocześnie obowiązki organizacji 
partyjnych w zakresie kształtowania 
światopoglądu młodzieży. Szczególnie 
dobitnie zaakcentowana została ko- 
nieczność umacniania wśród ludzi mło- 
dych przekonania o potrzebie stosowa- 
nia kiasowych kryteriów oceny wszel- 
kich zjawisk społecznych. Od właści- 
wego przekazania przez partię wiedzy 
i doświadczenia dorastającemu pokole- 
niu zależy jego dalszy rozwój. Bardzo 
zdecydowanie postawiono kwestię śmia- 
łego awansowania młodzieży wyróżnia- 
jącej się wyrobieniem społeczno-poli- 
tycznym i wykształceniem oraz zapew- 
nienia wszystkim młodym ludziom 
auientycznego uczestnictwa w rozwią- 
ztvwaniu konkretnych problemów życia 
społecznego. 

Znaczna część zamieszczonych w zbio- 
rze dokumentów dotyczy pracy systemu 
szkolnictwa radzieckiego. Kilka posta- 
nowieńn poświęcono organizacji i kie- 
runkom badań naukowych, podniesieniu 
ich efektywności, a także sprawie wy- 
korzystywania w gospodarce narodowej 
najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 
Ważkie i ciekawe są też dokumenty 
wprowadzające różne formv podwvż- 
szania wiedzy i kwalifikacji zawodo- 


„wych kierowniczych kadr partyjnych i 


państwowych oraz masowego Upow- 
szechniania racjonalnych metod gospo- 
darowania, znajomości nauk ekonomicz- 
nych, nowoczesnego zarządzania, możli- 
wości osiągania wysokiej wydajności 
pracy itd. Dokumentem charakterysty- 
cznym dla jednego z głównych nurtów 
działalności wychowawczej jest posta-. 
nowienie KC partii „O działalności or- 
ganizacji partyjnej obwodu tulskiego 
w zakresie kształtowania socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy wśród zalóg przed- 
siębiorstw przemysłowych I na budo- 
wach”. 


W płaszczyźnie zadań ideowo-wycho- 
wawczych rozpatrywana jest też dzia- 
łalność radzieckich środków masowej 
informacji oraz krytyki literackiej, któ- 
ra — jak czytamy w zbiorze — „nie 
w pełnej jeszcze mierze zaspokaja po- 
trzeby wynikające ze wzrastającej roli 
kultury w budownictwie komunistycz- 
nym”. 


Ze zbiorem dokumentów „Problemy 
działalności ideologicznej KPZR” powi- 
nien się zapoznać każdy aktywista par- 
tyjny. Znajdzie w nim bowiem nie tyl- 
ko rozległą wiedzę o głównych kierun- 
kach, celach i formach pracy ideologicz- 
nej KPZR, ale i wzory leninowskiej 
metodologii rozwiązywania zadań ide- 
owo-wychowawczych. 


ANDRZEJ ŚLICZ 


Z radzieckich badań nad dziejami klasy robotniczej 


Historia robotników Leningradu. 
(Istorija raboczych Leningrada. Izdat. 
„Nauka”. Leningrad 1972, t. I 1703— 
—1917 ss. 006, t. II 1917—1965 ss. 
460). 


W krajach wspólnoty socjalistycz- 
nej obserwujemy wyraźny wzrost za- 


interesowania badaniami nad sytu- 
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acją i rolą klasy robotniczej. Podej- 
mowane w tej dziedzinie przedsię- 
wzięcia badawcze noszą z reguły cha- 
rakter interdyscyplinarny. Poważny 
udział posiada w nich także marksi- 
stowska historiografia. Stosunkowo 
niedawno mieliśmy możność przed- 
stawienia na tych łamach rezultatów 
badań historyków polskich w tym za- 


kresie(1), Obecnie pragniemy zapre- 
zentować dwutomowe dzieło history- 
ków leningradzkich poświęcone dzie- 
jom robotników Petersburga — Pio- 
trogrodu — Leningradu na prze- 
strzeni od 1703 roku aż po rok 1965. 
Jest to imponująca rozmiarami, kom- 
pleksowa synteza historyczna, posia- 
dająca doniosłe znaczenie poznawcze. 
Z natury rzeczy bowiem analiza hi- 
storycznego rozwoju oraz różnora- 
kich form aktywności klasy robotni- 
czej w mieście, które .stało się koleb- 
ką Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej, ukazuje w sposób reprezentaty- 
wny szersze aspekty historii. 


Wspomniana „Historia robotników 
Leningradu” jest zbiorowym dziełem 
ponad dwudziestu autorów. Tom 
pierwszy, obejmujący okres od 1703 
r. do lutego 1917 r., przygotowano 
pod redakcją W. S. Diakina, tom dru- 
gi obrazujący dzieje robotników le- 
ningradzkich do połowy lat sześć- 
dziesiątych opracowano pod kierow- 
nictwem A. L. Frajmana. W obu to- 
mach autorzy wykorzystali bardzo 
rozległą literaturę przedmiotu i to za- 
równo opracowania, jak i zbiory do- 
kumentów. W szerokim zakresie po- 
służyli się także archiwaliami. Można 
więc zasadnie stwierdzić, iż omawia- 
na publikacja stanowi zamknięcie pe- 
wnego etapu prac badawczych le- 
ningradzkich historyków. Fundament 
tych badań stanowiły monografie hi- 
storyczne poszczególnych fabryk i za- 
kładów pracy Leningradu, podjęte w 
latach trzydziestych z inicjatywy 
Maksyma Gorkiego. Kontynuacją 
tamtych badań były liczne opraco- 
wania naukowe z lat sześćdziesią- 
tych. Wśród tych monograficznych 


(1) Por. omówienie publikacji Polska 
klasa robotnicza. Studia historyczne 
pod red. S$. Kalabińskiego. „Nowe Dro- 
gi" 1973, nr 8, str. 171 i nast. 
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opracowań nie brak było prac bardzo 
wartościowych, a nawet tak wybit- 
nych, jak dwutomowa praca pod re- 
dakcją A. L. Frajmana, poświęcona 
powstaniu zbrojnemu w Piotrogro- 
dzie(2). Te szeroko zakrojone badania 
stworzyły niezbędną podstawę do po- 
djęcia prac nad syntezą. 


Oba recenzowane tomy mają przej- 
rzysty układ problemowy, pozwala- 
jący śledzić szereg wątków tematycz- 
nych przez cały okres będący przed- 
miotem analizy. Zarówno w tomie 
pierwszym, jak i w drugim rozdziały 
rozpoczynają się od omówienia li- 
czebności i branżowego uwarstwienia 
robotników miasta, źródeł ich rekru- 
tacji, a także fluktuacji w liczebności 
i składzie, powodowanej konkretny- 
mi okolicznościami historycznymi. 
Należy przy tym zaznaczyć, iż przed- 
miotem analizy są robotnicy wielko- 
przemysłowi, a nie ogół robotników 
najemnych. Następnym ciągiem te- 
matycznym Są warunki życia klasy 
robotniczej, dalej aktywność społecz- 
no-polityczna robotników, a w tomie 
drugim — obejmującym okres pore- 
wolucyjny — także ich aktywność 
produkcyjna. 


Oczywiście nie sposób omawiać tu 
całego bogactwa treści dwóch ob- 
szernych tomów. Należy jednak pod- 
kreślić walory poznawcze rzetelnie 
udokumentowanych podrozdziałów, 
dotyczących liczebności i składu za- 
wodowego robotników oraz przyczyn 


(2) Por. Oktiabrskoje woorużonnoje 
wosstanije  (Siedemnadcatyj god w 
Pietrogradie) w dwoch knigach pod 
ried. A. L. Frajmana. Kniga pierwaja: 
Na putiach k Socjalisticzeskoj riewolu- 
cjt. Dwojewłastie. Kniga wtaraja: Wo- 
orużonnoje wosstanije. Pobieda Socja- 
listiczeskoj riewolucji. Leningrad 1967 
Izd. „Nauka”, str. 454-671. 
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fluktuacji w szeregach robotniczych 
Leningradu na przestrzeni wielu lat, 
co z kolei tłumaczy wiele zjawisk 
społeczno-politycznych. 

W tomie pierwszym omówiono pro- 
ces kształtowania się petersburskiej 
klasy robotniczej od zarania miasta 
przez manufakturowy okres rozwoju 
produkcji w XVIII wieku, a następ- 
nie okres rewolucji przemysłowej 
XIX wieku i dynamicznego rozwoju 
przemysłowego na przełomie XIX i 
XX wieku. W 1913 r. robotnicy wiel- 
koprzemysłowi Petersburga liczyli 
230 tys. ludzi, przesądzając o proleta- 
riackim obliczu miasta; stanowili bo- 
wiem najważniejszą część blisko mi- 
lionowej armii ogółu robotników na- 
jemnych Petersburga. 

W latach I wojny światowej ilość 
robotników Petersburga wzrosła do 
400 tys., zmienił się jednak ich skład; 
40 proc. robotników zostało zmobili- 
zowanych do wojska, na ich miejsce 
przy warsztatach pracy stanęły ko- 
biety i młodociani, a także grupa spe- 
cjalnie charakterystyczna dla tego 
okresu — tzw. „bieżeńcy”, to znaczy 
robotnicy łotewscy, litewscy, estoń- 
scy, fińscy oraz polscy (ci ostatni sta- 
nowili w 1918 r. 5,8 proc. robotników 
miasta). W takim to składzie piotro- 
gradzka klasa robotnicza dokonała 
przewrotu rewolucyjnego i obalenia 
władzy burżuazji. 


Bezpośrednio po Rewolucji Pa- 
żdziernikowej w latach 1918—1920 
zmniejszył się wydatnie stan liczeb- 
ny piotrogrodzkiej klasy robotniczej. 
Główną przyczyną tej zmiany była 
ochotnicza mobilizacja do szeregów 
Armii Czerwonej oraz zamykanie 
niektórych zakładów pracy z powo- 
du braku surowców. Wielu kadro- 
wych robotników piotrogrodzkich w 
poszukiwaniu źródeł utrzymania 
udawało się wówczas na wieś bądź 
też szukało pracy poza przemysłem. 
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Z drugiej strony do zakładów prze- 
mysłowych Leningradu, szczególnie 
w latach 1919—1920, zaczęły napły- 
wać masowo kobiety, młodociani i 
ludność wiejska, co z natury rzeczy 
wpływać musiało ujemnie na jako- 
ściowy stan klasy robotniczej. 


Sytuacja ta uległa zasadniczej 
zmianie w latach 1922—1925 wskutek 
świadomej polityki władzy radziec- 
kiej. Do przemysłu leningradzkiego 
wróciła w zasadzie podstawowa część 
robotników oderwana od swych 
warsztatów pracy w latach rewolucji 
i wojny domowej. Dalsze kadrowe 
umocnienie klasy robotniczej nastą- 
piło w latach 1928—1941. 

W latach Wielkiej Wojny Ojczy- 
źnianej nastąpiły nowe procesy flu- 
ktuacyjne w składzie robotników Le- 
ningradu. Znaczna ich część została 
ewakuowana na wschód, innych po- 
wołano do szeregów armii. Po przer- 
waniu blokady miasta rozpoczęto 
forsowne szkolenie nowych robotni- 
ków, choć oczywiście nie mogło to 
zrównoważyć ubytku wysoko kwali- 
fikowanych kadr. W latach czterdzie- 
stych i na początku lat pięćdziesią- 
tych klasa robotnicza Leningradu 
wzrastała pod względem liczebnym i 
jakościowym. Jednak dopiero dzie- 
sięciolecie  1955—1965 przyniosło 
szybkie przyspieszenie jej wzrostu. 
Warto przy tym podkreślić zmianę 
źródeł rekrutacji — w latach sześć- 
dziesiątych w coraz większym stop- 
niu młodzi robotnicy leningradzcy 
wywodzili się z rodzin robotniczych 
i legitymowali średnim wykształce- 
niem, co oczywiście odgrywa dziś 
ogromną rolę w procesie wdrażania 
postępu technicznego i racjonalnej 
organizacji pracy w przemyśle le- 
ningradzkim. | 

Jak już wspomniano, bogato udo- 
kumentowane podrozdziały dotyczą- 
ce stanu liczebnego i strukturalnego 


kiasy robotniczej pozwalają na głęb- 
sże rozumienie dialektyki wzaje- 
mnych stosunków między klasą ja- 
ko całością, a jej awangardą — par- 
tią marksistowsko-leninowską. Pod 
tym względem bardzo interesujący 
jest szkic A. L. Frajmana zatytuło- 
wany „Na rewolucyjnym posterun- 
ku”, w którym znajdujemy omówie- 
nie sytuacji politycznej wewnątrz 
klasy robotniczej bezpośrednio po 
przewrocie październikowym 1917 r. 
Niemniej interesujący jest podroz- 
dział autorstwa J. S. Tokariewa, L. 
J. Dierwniny i A. P. Kupajgorodz- 
kiej. omawiający aktywność politycz- 
ną robotników leningradzkich w la- 
tach 1921—1927. Autorzy tego ostat- 
niego fragmentu zwracają uwagę na 
to, iż kryzysowe zjawiska w samej 
klasie robotniczej spowodowane cięż- 
ką sytuacją materialną i zmęczeniem 
wojennym prowadziły z jednej strony 
do aktywizacji antyradzieckiej dzia- 
łalności mienszewików i eserowców, 
z drugiej zaś do osłabienia więzi 
partii z masami, także wskutek nie- 
właściwej polityki ówczesnego kie- 
rownictwa leningradzkiej organizacji 
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partyjnej, w której decydującą Rh 
odgrywał G. Zinowiew. 

Autorzy następnych opracowań — 
Z. W. Stiepanow, W. I. Kardaszow, 
A. R. Dzeniskiewicz, a także W. A. 
Jeżow i A. Z. Wakser, omawiający 
aktywność społeczno-polityczną ro- 
botników Leningradu od początku 
lat trzydziestych aż po okres nam 
współczesny, ukazali z kolei sprzę- 
żenie zwrotne, jakie zachodzi pomię- 
dzy kadrowym umacnianiem się kla- 
sy robotniczej będącym rezultatem 
świadomej polityki KPZR a realiza- 
cją jej linii na wszystkich płaszczy- 
znach aktywności robotniczej: pro- 
dukcyjnej, politycznej, ideologicznej, 
kulturalno-oświatowej etc. 

Wydaje się, że umiejętność ukaza- 
nia wzajemnie się przenikających 
impulsów strukturalno-snołecznych i 
ideowo-politycznych w obrębie kla- 
sy robotniczej stanowi największy 
walor omawianego wydawnictwa, 
które jest ze wszech miar interesują- 
cym, a zarazem cennym poznawczo 
Świadectwem stanu radzieckich ba- 
dań naukowych w dziedzinie historii. 


TERESA MONASTERSKA 


Tylko prenumerata zapewni CI 


terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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KULTURA I TECHNIKI 


I 


Problemy związane z rozwojem tech- 
niki w zakresie tworzenia, mechanicz- 
nego powielania i warunków odbioru 
dóbr kultury dotyczą wszystkich dzie- 
Gzin twórczości i uczestnictwa, a także 
zarządzania kulturą. Jest jednak dzie- 
dzina, która najdobitniej ukazuje owe 
związki, w której zaszły już i jeszcze 
będą zachodzić rewolucyjne, jakościo- 
we zmiany, ważne dla całej kultury. 
Tą dziedziną są masowe środki audio- 
wizualne: na najbliższym etapie radio 
i telewizja, w dalszej perspektywie wie- 
le innowacji elektronicznych. 


Już w dotychczasowym rozwoju kul- 
tury Polski Ludowej oraz innych kra- 
jów socjalistycznych radio, a następnie 
telewizja zrewolucjonizowały dawne 
wyobrażenia o upowszechnieniu kultu- 
ry i informacji w ogóle. Stały się one 
podstawowym środkiem zarówno ma- 
sowego oddziaływania na opinię publi- 
czną, jak i kształtowania obyczajów, 
norm postępowania, gustów i aspiracji 
kulturalnych. Obok prasy masowej i 
wysoko nakładowych magazynów ilu- 
strowanych, radio i telewizja miały naj- 
wyższą dynamikę wzrostu swego spo- 
łecznego audytorium. Przewagę tę uzy- 
skały najszybszym i najbardziej bez- 
pośrednim sposobem przekazywania 
odbiorcy aktualności politycznych, spo- 
łecznych i kulturalno-artystycznych z 
krajuiz zagranicy. 


Dzięki zróżnicowanej strukturze pro- 
gramów odpowiadały one różnym po- 
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ziomom odbiorców treści kulturalnych 
i różnym aspiracjom w dziedzinie form 
informacji, kształcenia, rozrywki i wyż- 
szych form kultury artystycznej. Poza 
tym, przy określonej bazie technicznej 
w postaci stacji przekaźnikowych, da- 
wały możliwość dotarcia wszędzie ta- 
kich treści kulturalnych, jakie wprzy- 
stępnia teatr czy kino, bez potrzeby 
tworzenia lokalnych ośrodków repro- 
dukcji. Jest to cecha wspólna dla ra- 
dia i telewizji oraz czasopism, jednakże 
środki audiowizualne mają w tym 
przypadku większą atrakcyjność i łat- 
wiej trafiają do środowisk słabo zako- 
rzenionych w kulturze słowa pisanego. 
Sieć przekazu audiowizualnego była 
więc zarówno tańsza od stałych i objaz- 
dowych teatrów i kin oraz łatwiejsza 
i atrakcyjniejsza w odbiorze od czaso- 
pism. Wreszcie włączenie małych miast 
i wsi w sieć przekazu masowego w 
znacznej mierze wyrównywało dyspro- 
porcje między nimi i wielkimi miastami 
w dziedzinie kulturalnego uczestnictwa, 
jako że ośrodki lokalne zachowywały 
mimo swej aktywności różne negatyw- 
ne cechy prowincjonalizmu. 


Osiągając znaczny poziom upowszech- 
nienia, radio i telewizja współokreśla- 
ły kierunek przemian kulturowych na- 
szego społeczeństwa, powodując zmniej- 
szenie się dystansu kulturalnego mię- 
dzy podstawowymi klasami narodu. 
Wiązało się to zwłaszcza z włączeniem 
środowisk wiejskich — w wielkiej mie- 
rze za sprawą radia i telewizji — w 
ogólnokrajowy obieg informacji i treści 
kulturalnych. Był to ważki czynnik ur- 


banizowania się stylu życia wsi. Dal- 
szym, niemniej ważkim skutkiem dzia- 
łania umasowionych środków audiowi- 
zualnych było zmniejszenie się zdeter- 
minowania klasowego i geograficznego 
w kulturze na rzecz uniwersalizacji 
kulturalnej w ramach wspólnoty ogól- 
nonarodowej. Następstwem tego było 
nasilenie się procesów integracyjnych 
w sferze kultury. 

Ten proces integracyjny zawierał 
również przejawy podniesienia wrażli- 
wości estetycznej społeczeństwa, co 
sprzyja uszlachetnieniu dążności, uczuć 
i postaw, a także podniesieniu ogólne- 
go poziomu wiedzy o świecie i orien- 
tacji w zjawiskach społeczno-politycz- 
nych. W ten sposób kształtował posta- 
wy _społeczno-polityczne, zmieniając 
świadomość społeczną jednostek i zbio- 
rowości. 

Dalsze umasowienie sieci środków 
audiowizualnych wraz ze zwiększaniem 
czasu nadawania programów, ilości pro- 
gramów i znacznym ich zróżnicowa- 
niem stworzy w perspektywie najbliż- 
szych lat nie znane dotąd bogactwo dóbr 
kulturalnych i niepomiernie zwiększy 
potencjalną możliwość swobodnego wy- 
boru form i treści. Ale zaniechanie lub 
tylko osłabienie koordynacyjnych za- 
dań państwa w dziedzinie programo- 
wej i osłabienie kierowniczych i inspi- 
racyjno-ideologicznych funkcji partii w 
dziedzinie systemu programowania tre- 
ści przekazów audiowizualnych dałoby 
natychmiastowe rezultaty negatywne w 
postaci żywiołowego zalewu rozmaitych 
treści często obcych socjalizmowi, a 
właściwych mieszczańskiej kulturze 
masowej. 

Dlatego podstawowym warunkiem 
właściwego wypełniania funkcji spo- 
łecznych przez zespół środków audio- 
wizualnych, w szczególności zaś funkcji 
integracji politycznej i kulturalnej na- 
rodu, jest także świadome kształtowa- 
nie programu treściowego tego systemu. 
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Zapewniałoby ono zdominowanie ideo- 
logiczne programu przez treści będące 


"w swej genezie wyrazem ideologii klasy 


robotniczej, uznanej przez partię jako 
awangardę tej klasy. Ważne jest rów- 
nież zachowanie właściwych proporcji 
między informacją, dydaktyką, rozryw- 
ką i wysublimowanymi programami ar- 
tystycznymi oraz zachowanie różnorod- 
ności tematycznej (treściowej i formal- 
nej) programów, przy jedności ideowo- 
-światopoglądowej całości. 

Jak z tego wynika, problem środków 
audiowizualnych nie może być rozpa- 
trywany wyłącznie w kategoriach tech- 
nicznych. Jeżeli bowiem kustury współ- 
czesnej i jej postępu nie można oder- 
wać od sprawy innowacji technicznych 
— a kraj, który odstaje w tym zakre- 
sie od standardów Światowych, skazuje 
się z miejsca na zacofanie cywilizacyj= 
no-kulturalne — to samo wprowadze- 
nie najnowocześniejszej techniki nie 
sprowadza automatycznie pozytywnych 
zmian w kulturze. Dopiero wykorzysta- 
nie tej techniki dla potrzeb programu 
będącego wyrazem ideałów socja.istycz= 
nych stwarza właściwą perspektywę 
rozwoju. I dopiero spełnienie tego pod- 
stawowego wymogu stanowi o tym, że 
rozwój środków audiowizualnych wpły- 
wa na pozytywną zmianę problematyki 
upowszechnienia kultury zarówno w za- 
kresie propagandy, jak i demokratvza- 
cji, zmienia powiązania między upow- 
szechnieniem a twórczością i powiąza- 
nia między ośrodkami centralnymi a 
placówkami terenowymi w sposób zgod- 
ny z celami socjalistycznej polityki kul- 
turalnej. Dlatego założeniem podstawo- 
wym w rozwoju kultury jest równo- 
czesna dbałość o rozwćj systemu środ- 
ków audiowizualnych: 


po pierwsze: o opanowanie techniki 
produkcji i powielania na poziomie 
światowym; : 

po drugie: o stworzenie takiego mo- 
deiu zarządzania systemem środków 
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audiowizualnych, który zapewni ideową 
jednolitość różnorodnych treści i różno- 


rodnych programów 0 różnych pozio-. 


mach; 


po trzecie: o stosowanie takiej poli- 
tyki ekonomicznej, która zapewni wy- 
soki standard urządzeń odbiorczych i 
szeroki ich asortyment przy cenach u- 
możliwiających masowy zbyt; 

po czwarte: poczynając od szkół pod- 
stawowych, wprowadzenie takich metod 
masowego kształcenia estetycznego 
dzieci, młodzieży i dorosłych, które 
przygotowywałyby w należyty sposób 
do odbioru i wyboru programów audio- 
wizualnych. 


II 


Takie wielostronne działania niezbęd- 
ne są już dzisiaj, przy obecnym stopniu 
umasowienia radia i telewizji. Na przy- 
szłość niezbędne jest również znaczne 
przyspieszenie rozwoju masowych środ- 
ków przekazu. Rzecz jednak w tym, 
że jeszcze nie przystosowaliśmy się w 
pełni do sytuacji, w której telewizja 
jest zjawiskiem powszechnym; jeszcze 
nie nauczyliśmy się wykorzystywać w 
pełni możliwości ideowych, oświato- 
wych i kulturalnych, jakie potencjalnie 
zawarte są w telewizji — a już poja- 
wiły się nowe środki techniczne, które 
w szybkim tempie zdolne są zmienić 
warunki i zasięg odbioru treści kultury. 
Przenośne magnetowidy umożliwiają 
zapis na taśmie magnetofonowej, a na- 
stępnie odtwarzanie czarno-białych 
programów telewizyjnych. Produkcja 
seryjna tych urządzeń jest już rozpo- 
częta w naszym kraju i do końca roku 
wyprodukowanych zostanie kilkaset 
sztuk magnetowidów, zaś w 1974 r. 
przewiduje się ich kilka tysięcy. Za- 
kłady Kasprzaka przygotowują także 
prototyp magnetowidu ' kasetowego 
przystosowanego do rejestracji progra- 
mów kolorowych. Ich przeznaczeniem 
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będą na razie przede wszystkim szkoły 
i kluby. W szkole magnetowid umożliwi 
szersze korzystanie w dowolnym czasie 
z programów oświatowych TV oraz ze 
specjalnie przygotowanych na taśmie 
magnetycznej materiałów dydaktycze 
nych. 


W przyszłym roku rozpoczną się pra- 
ce nad magnetowidem kolorowym 0 
bardzo wysokich parametrach technicz- 
nych, przeznaczonym na użytek profe- 
sjonalny. Jednocześnie Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne przygotowują spe- 
cjalną miniaturową kamerę telewizyj- 
ną przystosowaną do współpracy z ma- 
gnetowidem. Pozwoli to — obok zapi- 
sywania i utrwalania dla własnych po- 
trzeb programu z odbiornika telewizyj- 
nego — na zapis np. przeprowadzanego 
w laboratorium doświadczenia itp. 


Jest to dopiero pierwszy sygnał roz- 
ległej problematyki zmian w dziedzinie 
środków  słuchowo-wzrokowych.  Bo- 
wiem w latach 1980—1990 należy prze- 
widywać istotne zmiany w systemie pro- 
dukcji, zapisu i reprodukcji treści kul- 
tury artystycznej. Będzie to część więk- 
szego procesu gwałtownych zmian w sy- 
stemie masowych środków przekazu i 
sposobie powielania informacji. Polska 
znajdzie się wówczas w sferze działa- 
nia tendencji światowych. W wyniku 
proces ten da nie tylko wiele nowych 
zdobyczy technicznych, zmieniających 
charakter społecznego audytorium sztu- 
ki, ale przyniesie dalszy wzrost znacze- 
nia układu pośredniego i masowego ko- 
munikowania. W tym okresie należy 
także przewidywać pojawienie się 
pierwszych symptomów zmian w pro- 
porcjach między masą treści audiowizu- 
alnych a masą słowa drukowanego. 


Już w drugiej połowie lat sześćdzie- 
siątych powstały nowe metody reje- 
stracji i reprodukcji, a w konsekwencji 
— przechowywania i odtwarzania ma- 
teriału audiowizualnego. Większość z 
nich powstała dzięki zdobyczom ele- 


ktroniki. Podczas gdy kino wykorzy- 
stywało w dziedzinie innowacji tech- 
nicznych przede wszystkim zdobycze 
optyki, mechaniki i chemii — innowa- 
cje telewizyjne uzależnione są od ba- 
dań w dziedzinie fizyki atomowej, ele- 
ktroniki a nawet aeronautyki — w 
związku z transmisjami wykorzystują- 
cymi przestrzeń kosmiczną. 


Do tych nowych wynalazków należy 
zwłaszcza: projekt i realizacja wideo- 
kasety; umożliwienie przejścia od te- 
lewizji krajowej, bazującej na naziem- 
nych stacjach przekaźnikowych, do te- 
lewizji wykorzystującej stacje sateli- 
tarne; wprowadzenie w wielu miastach 
i regionach sieci teledystrybucji (tele- 
wizji kanałowej); postęp w dziedzinie 
projekcji obrazu elektronicznego na du- 
żym ekranie; pojawienie się w skali 
masowej małych elektronicznych kamer 
do telerecordingu; wynalezienie i szero- 
kie zastosowanie obwodów scalonych 
oraz miniaturyzacja sprzętu, który jed- 
nocześnie stałby się o wiele prostszy 
w użyciu I naprawie; wreszcie sporzą- 
dzenie prototypów urządzeń umożliwia- 
jących rejestrację i odtwarzanie obra- 
zów trójwymiarowych (technikę opartą 
na interferencji dwóch strumieni świa- 
tła spójnego lasera). 


Należy przypuszczać, że około roku 
1980 te innowacje techniczne będą 
wprowadzone w skali masowej na rynki 
krajów najbardziej rozwiniętych tech- 
nicznie, określając normy światowego 
standardu w zakresie środków audiowi- 
zualnych. W tej sytuacji szybki zakup 
licencji i tworzenie własnego zaplecza 
naukowo-technicznego dla opanowania 
i dalszego doskonalenia produkcji licen- 
cyjnej na poziomie światowym pozwoli 
na nadrobienie dystansu między Polską 
a czołówką światową w sferze technik 
audiowizualnych. 


"Takie decyzje wiążą się z programem, 
który łączy widzenie przyszłości kultury 
z widzeniem postępu technicznego. Kul- 
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tura wiązałaby się tu z nowymi osiąg- 
nięciami najnowocześniejszej techniki 
elektronicznej. Żwiązek ten mógłby 
przebiegać prawidłowo przy określo- 
nych poczynaniach w sferze polityki 
kulturalnej zarówno w planie polityki 
inwestowania dla kultury, zarządzania, 
przygotowania kadr, jak i masowego 
wychowania estetycznego. 


Polityka inwestycyjna będzie opierać 
się na programie harmonijnego rozwoju 
wszystkich środków technicznych dla 
potrzeb kultury: a zatem nie może dojść 
do jednostronnego rozwoju technik 
audiowizualnych 'na poziomie świato- 
wym, przy osłabieniu tempa innych te- 
chnik. Jednocześnie należy rozwijać ba- 
zę poligraficzną, dając możliwość za- 
stosowania najnowszych technik repro- 
dukcyjnych dla potrzeb księgarstwa i 
prasy oraz unowocześniać infrastruktu- 
rę kulturalną — bazę materialną insty- 
tucji upowszechnienia kultury. 


Zestaw najnowocześniejszych środ- 
ków technicznych sam przez się nic 
jeszcze kulturze nie daje. Państwo lu- 
dowe powinno więc dbać nie tylko o od- 
powiedni rozwój środków technicznych, 
ale (a może przede wszystkim) o takie 
ukształtowanie środków masowego 
przekazu, aby stworzyć siłę motoryczną 
w rozwoju kultury narodowej i w 
kształtowaniu osobowości ludzkiej. A 
zatem w sferze zarządzania musi zo- 
stać rzeczywiście rozwiązany — jeszcze 
przed masowym. wprowadzeniem no- 
wych technik — problem treściowej 
integracji całego systemu kulturalnego 
i to zarówno w sensie. ogólnoprogra- 
mowym, jak i w sensie stworzenia kon- 
kretnego modelu. Model taki winien 
zapewnić realne współdziałanie syste- 
mu oświatowego i kulturalnego. 


Przygotowanie odpowiedniej ilości 
kadr twórczych jest następnym wa- 
runkiem właściwego wyzyskania nowej 
techniki dla potrzeb rozwoju kultury. 
Rewolucja w dziedzinie środków tech- 


183 


Informacje 


nicznych oznacza bowiem zwiększenie 
ilości programów, większe zróżnicowa- 
nie form i treści, a to powoduje ko- 
nieczność przygotowania odpowiedniej 
ilości specjalistycznie wyszkolonych 
kadr twórczych i pomocniczych. Ozna- 
cza to z kolei konieczność szybkiego 
unowocześnienia i. rozszerzenia wyż- 
szych szkół artystycznych: filmowych, 
teatralnych, muzycznych (a także pla- 
stycznych z punktu widzenia zadań 
przyszłej scenografii) pod kątem po- 
trzeb nowych form przekazu. 


Już dzisiaj newralgicznymi punktami 
w rozwoju kinowego filmu (i filmu te- 
lewizyjnego) jest brak odpowiednich 
scenariuszy. Nie wykształciła sie jesz- 
cze tego rodzaju specjalność jako sa- 
modzielna gałąź twórczości literackiej, 
a prozaicy i dramaturdzy nie okazują, 
jak dotąd, odpowiedniego zainteresowa- 
nia tą dziedziną pracy twórczej. Brak 
również dostatecznej ilości wysoko 
kwalifikowanych pomocniczych  pra- 
cowników współtworzących filmy, słu- 
chowiska, nagrania, spektakle telewi- 
zyjne itd. Najbliższa przyszłość zaostrzy 
niepomiernie ten deficyt i spowoduje 
konieczność dalszych studiów w tym 
zakresie. Przygotowanie bowiem odpo- 
wiednich kadr twórczych i koniecznej 
ilości srecjalistów wyprzedzić musi w 
czasie umasowienie nowych środków 
technicznych. 


Masowe wychowanie estetyczne jest 
następnym warunkiem właściwego wy- 
korzystania zwiększonej ilości informa- 
cji i treści kulturalnych płynących z 
różnych źródeł. Przygotowanie do wła- 
ściwego odbioru tych różnorodnych — 
i w różnych formach podawanych — 
treści musi stać się ważnym elemen- 
tem programów szkolnych w szkołach 
wszystkich typów i poziomów. A za- 
tem, jednocześnie z przygotowywaniem 
ccipowiednich typów zarządzania ośrod- 
kami nadawczymi, z myślą o ideowo- 
-kuiturainej iniegracji i określonym 
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programowaniu treści — winna iść w 
parze akcja kształcenia odbiorców tej 
ogromnej masy publikacji, informacji, 
obrazów i spektakli. 


Wiążą się z tym pytania, których roz- 
wiązywanie w dużych zespołach inter- 
dyscyplinarnych powinno rozpocząć się 
jak najszybciej. Przede wszystkim w 
jakich rozmiąrach I w oparciu o jakie 
metody wprowadzać do szkół naukę o 
właściwym spożytkowaniu nowych 
środków audiowizualnych? Jak kształ- 
tować program radiowy, telewizyjny, a 
później —  kasetowo-telewizyjny dla 
dzieci w wieku przedszkolnym i dla 
dzieci ze szkół podstawowych? Jak two- 
rzyć programy, które zachowując atrak- 
cyjność byłyby przystosowane do eta- 
pów rozwoju psychicznego dzieci i mło- 
dzieży? Jak układać strukture tego 
programu, aby najnowocześniejsze 
środki nie proponowały systemu kultu- 
ry oderwanego od tradycyjnych do- 
świadczeń kulturalnych, od kultury li- 
terackiej przekazywanej przez szkołę, od 
kultury słowa i gestu przekazywanych 
przez teatr w bezpośrednim kontakcie z 
widzem i od aktywnych form udziału 
w życiu kulturalnym? A dalej: jak oży- 
wić i upowszechnić formy i działy kry- 
tyki artystycznej odnoszącej się do pro- 
gramów i spektakli audiowizualnych, a 
apelującej do masowego odbiorcy? Pod- 
niesienie rangi społecznej i prestiżu 
tych działów krytyki artystycznej oraz 
rozszerzenie zasięgu społecznego dzia- 
łania takiej krytyki jest palącym pro- 
blemem już dzisiaj. 


Znaczenie tego problemu poważnie 
wzrośnie w momencie wchodzenia do 
masowego użycia nowych środków 
audiowizualnych. Wówczas krytyka ar- 
tystyczna treści i form przekazywanych 
przez środki masowego przekazu będzie 
jednum z głównych elementów estety- 
cznego przygotowania dorosłego społe- 
czeństwa do odbioru nowych progra- 
mów. Wśród innowacji technicznych w 


dziedzinie środków audiowizualnych, 
których wprowadzanie rozpocznie się w 
latach 1980—1990, najważniejsze miejsce 
zajmują wideokasety, domowy ścienny 
ekran, telewizja kablowa, telewizja sa- 
telitarna i holografia. 


Większość ekspertów zwraca uwag£ę 
na niemal nieograniczone możliwości 
kulturalne wideokasety. Wszystkie ga- 
tunki, mimo całej swej różnorodności, 
wszystkie dzieła i utwory, niezależnie 
od charakteru i długości, dające się za- 
pisać, zobaczyć lub usłyszeć — mogą 
znaleźć miejsce na wideokasetach. Wi- 
deokasety, niezależnie od tego, jaka z 
obecnych propozycji technicznych ze- 
stanie umasowiona bądź powszechnie 
przyjęta, mogą stać się uniwersalnym 
środkiem przekazu. Wideokaseta może 
również (podobnie jak to miało miej- 
sce ze specyficznie telewizyjnymi ga- 
tunkami spektakli artystycznych) stwo- 
rzyć własne gatunki artystyczne — a 
także odrodzić tendencje masowej dzia- 
łalności artystyczno-amatorskiej. Wi- 
deokaseta, która narodziła się jako 
produkt zysku „masowo-konsumpcyjne- 
go, ujawniła jednocześnie ogromne 
zdo!ności służenia potrzebom odbiorców 
o wyrobionych i zróżnicowanych gu- 
stach. Stwarza ona wielką możliwość 
wyboru i może otworzyć nowy rynek 
produktów audiowizualnych, których 
Życie społeczne i organizacja dystrybu- 
cji będą analogiczne do społecznego 
życia książki i społecznego obitgu 
książki (np. księgarnie i biblioteki 
audiowizualne). Pozwoliłoby to niewąt- 
pliwie na lepsze uwzględnienie zróżni- 
cowanych potrzeb poszczególnych grup 
wewnątrz społecznego audytorium. 


Ogromne znaczenie może mieć rów- 


nież wideokaseta w dziedzinie naucza- 
nia i ksztebernia gu LULWEZO na wszyst 
kici szczebiaci., $tworzy ona także no- 
we możliwości działania muzeów, bi- 
bliotek i ośrodków kulturalnych. Wpro- 
wadzony równocześnie ścienny ekran 
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dla projekcji dowolnych programów 
czarno-białych i kolorowych z kaset, 
wideopłyt, kabla czy odbiornika mógł- 
by służyć dobrze zarówno w warun- 
kach domowych, jak w kameralnych 
pomieszczeniach klubowych i większych 
salach widowiskowych. 


Wraz z umasowieniem wideokasety 
— a więc już w połowie lat siedemdzie- 
siątych — przewiduje się szersze wpro- 
wadzenie teledystrybucji w wielu kra- 
jach. Chodzi tu o systemy kablowe, da- 
jące dostęp do wielokanałowej infor= 
macji w postaci licznych progra:nów 
telewizyjnych, radia Hi-Fi, telefonów 
i danych komputerowych. Rewolucja 
taka jest już możliwa w ramach istnie- 
jacych układów technicznych. Jednakże 
istnieją duże rozbieżności co do ekono- 
micznego jej uzasadnienia. Wielu eks- 
pertów sugeruje, że system taki może 
być rentowny tylko w warunkach ku- 
dowy nowych osiedli i miast, gdzie cd 
razu tworzy się nową sieć przewodni- 
ków. 

Kablowy system teiewizyjny otwiera 
również nowe możiiwości emisyjne. Je- 
Śli dotychczasowy rozwój telewizyjny 
wraz z perspektywą telewizji satelitar- 
nej tworzyły tendencje co koncentracji 
centrów prcedukcji emisji prceramów 
— to telewizja kablowa stucz.a nowe 
możiiwości Gaecentralizacyjne i rowe 
typy więci mięGzy nadawcą i ockiorcą 
informacji. W cbarciu o telewizię ka- 
blową można tędzie w przyszłośc: stwo- 
rzyć kardziej ziużiną sieć przekazu, 
dzięki której da sie przeprowadzać 
szybkie sonda:e opir:: publicznej. Pow- 
stanie równieź niożliwosć udmczłu wi- 
dzów w emisji, abtonowanie konzret- 
nych programów (kształcon «wych, roz- 
rywkowych, ind; wiauarnego costęnu do 
komputerów). 

Telewizja kabiowa stworzv również 
szanse powstawania autonenicznych 
sieci lokalnych o osran' "onym zarier'! 
(dzielnice, mias'o, region) — Cajyc moż 
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liwość koncentrowania się na proble- 
matyce własnej (społecznej, gospodar- 
czej, kulturalnej) danego regionu. Może 
to stworzyć nowe możliwości dla regio- 
nalnej animacji kulturalnej. Otworzy- 
łyby się tym samym nowe możliwości 
społecznego wpływu na repertuar, na 
zakres treści i form, dostępnych w ra- 
mach określonych warunków technicz- 
nych, a także nowe możliwości bada- 
nia opinii publicznej. 

Holografię nazywa się techniką reje- 
strowania i odtwarzania obrazu obie- 
ktu, opartą na interferencji dwóch stru- 
mieni światła spójnego lasera. Po oświe- 
tleniu hologramu światłem lasera wi- 
dać przez niego jak przez okno prze- 
strzenny obraz obiektu. Obraz ten wy- 
kazuje wszystkie właściwości orygina- 
łu: ma prawdziwą głębię i zmienia swą 
perspektywę w zależności od miejsca, 
z którego się na niego patrzy. Wielką 
zaletą hologramów jest również nie- 
wrażliwość jakości odtwarzania obra- 
zów na mechaniczne uszkodzenia i za- 
brudzenia. 


Umasowienie przekazu holograficz- 
nego stworzyłoby przewrót w warszta- 
cie artystycznym filmu, a jednocześnie 
stanowiłoby nowy typ konkurencji dla 
sztuki teatralnej. Holografia oparta na 
technice laserowej określa jednak wy- 
soki koszt sprzętu służącego do reje- 
strowania I odtwarzania obrazów. Jeśli 
więc pod koniec okresu objętego naszą 
prognozą pojawią się aparaty pozwa- 
lające na odtwarzanie obrazów trójwy- 
miarowych, to miejscem dla nich będą 
nie mieszkania prywatne, ale raczej ma- 
łe kina połączone z klubami. Byłby to 
jeden z elementów ożywiania, na no- 
wych zasadach, kolektywnej widowni 
filmowej — o silnych związkach wew- 
nętrznych, widowni pozbawionej ano- 
nimowości dużych sal kinowych. 


Eksperci dość zgodnie twierdzą, że do 
końca lat siedemdziesiątych satelity na- 
Tuszą system przekazów audiowizual- 
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nych, utrzymujących się od końca dru- 
giej wojny światowej. Obecnie w użyciu 
są tzw. satelity stacjonarne, które prze- 
kazują obraz na ekran telewizyjny za 
pośrednictwem wielkich i kosztownych 
naziemnych stacji przekaźnikowych. 
Około roku 1975 pojawi się drugie po- 
kolenie satelitów. Będą one przekazy- 
wały obraz małym stacjom przekażźni- 
kowym. 

Przewiduje się, Że około roku 1980 
będzie można skonstruować satelity o 
jeszcze większej mocy nadawczej, a ich 
programy będzie można odbierać za 
pośrednictwem lekkich odbiorników 
zbiorowych. W latach 1980—1990 poja- 
wią się satelity, które będą mogły prze- 
kazywać audycje bezpośrednio do pry- 
watnych, odpowiednio wyposażonych 
odbiorników. Eksperci przewidują jed- 
nak, że to dodatkowe wyposażenie bę- 
dzie bardzo kosztowne. A zatem ówcze- 
sna publiczność, która będzie mogła od- 
bierać dziesiątki programów za pomocą 
kablt i przekaźników Hertza oraz bę- 
dzie miała możliwość dowolnego kom- 
ponowania programów  audiowizua!l- 
nych przy użyciu wideokaset — nie 
będzie tego wyposażenia zakładać ma- 
sowo. Niemniej problem ten istnieje 
już obecnie w wymiarach politycznych, 
technicznych, finansowych. 

Eksperci UNESCO twierdzą, że około 
roku 1985 bezpośredni odbiór telewizji 
satelitarnej doprowadzi, zwłaszcza w 
Europie, do zupełnie nowej sytuacji 
kuituralnej: przestaną bowiem istnieć 
fizyczne czy geograficzne ograniczenia 
wyboru programów audiowizualnych, a 
programy kulturalne obejmujące całą 
powierzchnię planety będą zasilane 


.przez wiele kanałów, dobrze wyposażo- 


nych i zawierających zróżnicowaną in- 
formację. 


Można zatem stwierdzić, że postęp te- 
chniczny wyznacza w dziedzinie środ- 
ków audiowizualnych dwie tendencje 
rozwojowe. Z jednej strony tworzyć się 


będzie urządzenia pracujące dla całych 
obszarów geograficznych, zmierzając w 
kierunku ogólnoświatowego zasięgu (te- 
lewizja satelitarna). Z drugiej strony 
miniaturyzacja i upraszczanie sprzętu 
pozwalać będą osobom prywatnym, 
amatorom klubów itp. zarówno na za- 
pis utrwalający centralnie nadawane 
programy, jak na produkcję własnych 
programów i ich odtwarzanie w wa- 
runkach mieszkania, klubu czy ośrod- 
ka kultury. Powstanie w ten sposób 
nowa dziedzina działania dla amatorów. 
Jednocześnie łatwiejszy i doskonalszy 
technicznie montaż dostępny dla ama- 
torów spowoduje, że trzeba będzie pod- 
dać rewizji dotychczasowe formuły pra- 
wa autorskiego (zwłaszcza w niekomer- 
cyjnym obrocie). Można również ocze- 
kiwać ożywienia twórczości grupowej, 
ze względu na konieczność współdzia- 
łania przy pracy nad tvmi amatorskimi 
programami. 


III 


Ponieważ większość tych usprawnień 
technicznych i innowacji rewolucjoni- 
zujących sposoby rejestrowania i od- 
twarzania audiowizualnego nie uzyskała 
jeszcze w żadnym kraju stanu umaso- 
wienia, trudno przewidzieć dokładnie, 
jakie będą następstwa kulturalno-spo- 
łeczne ich wprowadzania. Ograniczymy 
się więc tylko do następujących uwag 
ogólnych. 

Jakkolwiek — po umasowieniu wy- 
żej wymienionych innowacji technicz- 
nych — sfera ikonograficzna rozszerzy 
swoje społeczne działanie, a nawet 
przejmie szereg funkcji spełnianych 
obecnie przez słowo drukowane (prasa 
na taśmach lub płytach, taśmowy zapis 
książek czytanych przez lektora itp.) i 
jakkolwiek przemysłowy rozwój cen- 
trów audiowizualnych i filmowych do- 
prowadzi do zachowania obecnych pro- 
porcji ilościowych poszczególnych śro- 
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dowisk twórczych — to nie naieży ocze- 
kiwać zmierzchu kultury słowa druko- 
wanego. Wydaje się nawet, że wizja 
szybkiego zbudowania centralnych ma- 
gazynów zmasowanej wiedzy, przeka- 
zującej na żądanie odpowiedni materiał 
naukowy, literacki czy fabularno-filmo- 
wy, na zasadzie „telefonicznego biura 
informacji”, sprzężonego z ekranem i 
głośnikiem przy pełnym wyeliminowa- 
niu książki — jest rodzajem technicz- 
nej utopii. 


Utopia ta, spopularyzowana zwłasz- 
cza przez utwory fantastyczno-nauko- 
we _ science-fiction”, zawiera . obraz 
człowieka z XXI wieku, który obywa 
się już bez książki, nie zna bibliotek 
— a sala biblioteczna kojarzy mu się 
z dawną historią. Człowiek taki, podłą- 
czony bezprzewodowo do automatycz- 
nych stacji, gdzie utrwalona została na 
nowych zasadach cała dotychczasowa 
wiedza i sztuka ludzka, w każdej chwili 
może uzyskać potrzebną mu informację 
w formie wizualnej i fonicznej. Otóż 
w tych radykalnych wizjach — a także 
w niektórych perspektywicznych pro- 
gnozach, głoszących szybki upadek 
książki i czytelnictwa — rażą przynaj- 
mniej dwie rzeczy. Razi więc przede 
wszystkim zapoznawanie faktu, że ni- 
gdy w historii ludzkiej kultury nie było 
faktu gwałtownego i jednoznacznego 
wyparcia jednych środków i sposobów. 
przekazywania informacji przez nowe i 
niewątpliwie ' bardziej, funkcjonalne. 
Ten proces zawsze w przeszłości by- 
wał niesłychanie złożony. Wiele środ- 
ków tradycyjnych — widać to zwłasz- 
cza "na przykładzie dziejów sztuki, 
szczególnie muzyki i plastyki — uzy- 
skiwało nowe walory estetyczne po za- 
łamaniu się ich bezpośrednich funkcji 
praktycznych. Myślę m. in. o szlachet- 
nych technikach w grafice — po rewo- 
lucji chemigraficznej i poligraficznej — 
czy o rozszerzeniu się postawy melo- 
maństwa, związanej z bezpośrednim od- 
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biorem muzyki na sali koncertowej — 
właśnie w dobie radia i muzyki mecha- 
nicznej. 

Razi w tych wizjach upadku książki 
pełne negowanie faktu tych ogromnych 
postępów w umacnianiu słowa druko- 
wanego, które zaszło w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat — a które liczni rze- 
czoznawcy określają mianem „nawej 
rewolucji książki”. Najnowsze dziedziny 
wiedzy nada] korzystają z tradycyjnej 
mietody uczenia się — wykładu, pod- 
ręcznika, notatki, książki pomocniczej, 
czasopisma fachowego. Nauka najbar- 
dziej naprzód wysuniętych dziedzin te- 
chnicznych zaszczepia więc stale na no- 
wo nawyk czytania, a pozauczelniany 
system dokształcania się fachowców 
narzuca przede wszystkim konieczność 
studiowania nowych monografii, prac 
systematycznych i specjalistycznych 
czasopism. 


Ten nawyk czytania przenosi się jed- 
nocześnie na inne sfery czytelnictwa i 
zwielokrotnią rzesze potencjalnych od- 
biorców literatury pięknej. Ta zaś ostat- 
nio, dzięki nowym zdobyczom poligrafii, 
doczekała się nareszcie tanich, a zara- 
zem estetycznych wydań masowych. O- 
statnie lata przyniosły także gwałtowny 
wzrost wydawnictw bibliofilskich, od 
albumów — przez wznowienia starej 
klasyki w jej pierwotnej formie gra- 
ficznej — do ozdobnych wydań specjal- 
nych, stanowiących przedmiot nowej 
sztuki. Bibliofile nie ograniczają się do 
zbierania książek antykwarycznych, ale 
łowią te nowe pozycje, stanowiące bia- 
łe kruki już w chwili ich wydawania. 
Księgi miłośników książki, liczba klu- 
bów bibliofilskich i aukcji rośnie z roku 
na rok. 


Należy się spodziewać, że czytanie 
pozostanie nadal jednym z podstawo- 
wych źródeł zdobywania informacji, 
zwłaszcza w sferze myślenia abstrak= 
cyjnego — a zatem najlepszym I naj- 
szybszym sposobem uzyskiwania wie- 
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dzy. Najdoskonalsze sposoby selekcji, 
syntetyzowania i utrwalania materiału 
w procesie uczenia się, to opanowywa- 
nie drukowanego tekstu. A zatem roz- 
wój czytelnictwa będzie funkcją rozwo- 
ju rewolucji naukowo-technicznej i 
oświaty permanentnej. Można się liczyć 
z gwałtownym wzrostem czytelnictwa 
wszelkiego typu literatury fachowej i 
wprowadzeniem nowych metod tzw. 
szybkiego czytania. 


Pamiętajmy, że dzisiejszy typ szkoły 
wszystkich stopni oparty jest na słowie, 
Cruku, pisaniu i czytaniu. Zarówno więc 
doświadczenia historyczno-kulturalne, 
jak obecny proces nauczania i proces 
nauczania w przyszłości objętej pro- 
gnozą związane są z kulturą słowa 
drukowanego. Najbardziej nowoczesne 
środki audiowizualne będą więc się mu- 
siały dostosowywać do istniejącego 
układu kulturalnego, istniejących na- 
wyków i aspiracji kulturalnych, silnie 
związanych z książką. Nowy typ kultu- 
ry obrazu i dźwięku, domiruj:cy nad 
kulturą słowa drukowanego, mógłby 
powstać dopiero w dalszej, nie objętej 
prognozą przyszłości, kiedy nowe po- 
kolenia znajdą się od wczesnego wieku 
dziecięcego pod działaniem nowych 
środków przekazu — byłby to jednak 
tylko jeden z możliwych wariantów 
rozwoju. | 


Trzeba także podkreślić, że panujący 
obecnie typ kultury artystycznej cha- 
rakteryzuje się dominacją kultury lite- 
rackiej. Zarówno szkoła, jak instytucje 
pozaszkolne prowadzą zespół działań, 
które zmierzają do wdrażania zaintere- 
sowań literaturą i wyrabiania nawyków 
czytania książek. Przyjmując taki punkt 
wyjścia, umasowienie środków audio- 
wizualnych nie jest jednocześnie zwią- 
zane z wystąpieniem działań kultural- 
nych, konkurencyjnych wobec kultury 
literackiej. Jeśli więc weźmiemy jako 
przykład Polskie Radio to okaże się, że 
jest ono jednym z głównych czynników 


programowania książki (literatury pięk- 
nej). W połowie lat sześćdziesiątych 
około jedna czwarta łącznej długości 
publikowanych tekstów literackich była 
czytana w radiu. Program literacki Pol- 
skiego Radia spełnia ważną funkcję u- 
powszechnienia literatury pięknej i 
wiedzy o tej literaturze, dostarczając 
rozrywki związanej z przeżyciem lite- 
rackim i zaspokajając potrzeby este- 
tyczne związane z obcowaniem z litera- 
turą piękną. Prócz tego budzi zainte- 
resowania i kształci smak artystyczny 
mniej wyrobionych słuchaczy, kształtu- 
je współczesne typy potrzeb literackich 
i informuje o życiu literackim. Wresz- 
cie spełnia funkcje krytyki literackiej 
oraz organizuje określone ruchy spo- 
łeczne wokół spraw literatury (dysku- 
sje, korespondencje, zagadki literackie, 
piebiscyty literackie, konkursy recyta- 
torskie) itp. 

Podobne funkcje rozrywkowe, este- 
tyczne, wychowawcze, informacyjne i 
organizacyjne spełniają radio i telewi- 
zja w stosunku do innych tradycyjnych 
gałęzi sztuki: teatru, malarstwa, muzy- 
ki. A zatem należy mówić nie tylko — i 
nie tyle — o konkurencji środków 
audiowizualnych i tradycyjnych gałęzi 
sztuki, ale o określonym ich współdzia- 
łaniu, sprowadzającym dodatkowe za- 
interesowanie poezją, prozą, bezpośred- 
nim kontaktem z aktorem na sali te- 
atralnej, z obrazem na wystawie, z ży- 
wą orkiestrą itp. Takie procesy powin- 
ny wystąpić również w przyszłości już 
na gruncie nowych technik przekazu. 

Problemy poruszone nie są prostą 
wypadkową tendencji żywiołowych, 
zdeterminowanych przez rozwój tech- 
niki przekazu. Sprawa kształtowania 
potrzeb i wyobraźni artystycznej spo- 
łecznego audytorium kultury jest fun- 
kcją określonego użytkowania technik 
przekazu 1 ideowo-estetycznego ich 
zharmonizowania w zgodzie z naczel- 
nymi założeniami polityki kulturalnej. 
Otóż socjalistyczna polityka kulturalna 


Informacje 


zmierza i będzie zmierzać w przyszło- 
ści do takiego wykorzystania — zarów- 
no tradycyjnych, jak i najbardziej no- 
woczesnych — technik przekazu, które 
służą rozwojowi wszechstronnej osobo- 
wości jednostek i kulturalnej aktywi- 
zacji społeczeństwa. Generalne zasady 
naszej polityki kulturalnej polegają na 
sprawnym, efektywnym posługiwaniu 
się wielością środków do kulturalnego 
wzrostu. Dążenie do harmonizowania 
rozwoju różnych typów wyobraźni, 
związanych z różnymi słownymi, dru- 
kowanymi, obrazowymi i dźwiękowy- 
mi formami wyrazu, jest zatem zgodne 
z modelem kultury socjalistycznej, ob- 
cej wszelkiej jednostronności; kultury 
różnorodnej i wieloaspektowej, wyko- 
rzystującej dla celów ideowych i este- 
tycznych wszelkie możliwe środki tech-= 
niczne. 

Sprawą otwartą pozostaje natomiast 
sposób dostarczania i przechowywania 
coraz większej masy informacji. Ww 
związku z tym prowadzi się studia nad 
możliwością przejścia od książki i pła- 
chty gazetowej, jako podstawowych 
form przekazywania słowa w postaci 
znaków semantycznych, do taśmowo- 
-ekranowego zapisu słowa. Dotychcza- 
sowe próby w tym zakresie ograniczały 
się do literatury mikrofilmowej dla po- 


. trzeb naukowych. Ale proces czytania 


przez wyświetlenie był trudny ze 
względu na słabą jakość środków tech- 
nicznych, powodujących szybkie zmę- 
czenie wzroku. Dalszy rozwój tej tech- 
niki wraz z upowszechnieniem małych 
przenośnych wizjerów mógłby dać (je- 
szcze przed etapem komputervzacji i 
przekazywania wizji z wielkich cen- 
trów) wielkie efekty społeczne w po- 
staci ekonomii miejsca 1 środzów. 
Ogromny przemysł papierniczo-poligra- 
ficzny mógłby wówczas zacząć ustępo- 
wać miejsca przemysłowi precyzyino- 
-elektronicznemu, eiektrycznemu 1 che- 
micznemu. 


WŁADZE GMINNE W OPINII 


MIESZKAŃCÓW WSI 


Okres, który upłynął od stvcznia 
1973 r., stanowił trudny egzamin dla 
władz i pracowników urzędów gmin- 
nych. Przypomnijmy, że celem reformv 
podziału administracvjnego wsi bvło 
stworzenie warunków do sprawniejsze- 
go kierowania rozwojem społeczno-go0- 
spodarczym mikroregionów wiejskich. a 
zwłaszcza rozwojem produkcji rolnej i 
metodami jej intensvfikacji. 

Rangę nowvch gmin w stosunku do 
poprzednich gromad podniosły następu- 
jące posunięcia: 

— wzrost obszaru tervtorialnego no- 
wych jednostek (z 4313 gromad uiwo- 
rzono 2365 gmin), co zwiększyło poten- 
cjał ekonomiczny i wzmocniło podsta- 
wy finansowo-budżetowe funkcjonowa- 
nia gmin; 

— rozszerzenie zakresu kompeiencji 
i uprawnień władz gminnych, zwłasz- 
cza w dziedzinie kierowania rozwojem 
rolnictwa, w wyniku przekazania na 
szczebel gminy szeregu uprawnień, 
przysługujących powiatowym ogrnriwom 
władzy; | | 

— ustawowe określenie funkcji koor- 
dynacvjnych władz gminy w stosunku 
do wvstępujących na terenie gminv or- 
ganizacji, instytucji i przedsiębiorstw 
państwowych. spółdzielczych i spałecz- 
nvch.. jak: przemysł terenowv. PGR, 
POM. gminne spółdzielnie, banki snół- 
dzielcze. spółdzielnie mleczarskie i 
ogrodnicze. kółka rolnicze, spółdzielnie 
"rodukcyjne; 

— oddzielenie funkcji  przedstaw:- 
ejelstwa mieszkańców wsi, sprawowanej 
przez gminną radę narodową, od funkcji 
wykonawczych i renrezentacji admin)- 
stracji państwowej w osobie naczelnika 
gminy. 
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Ważnym warunkiem skuteczności 
zmian strukturalno-organizacyjnych by- 
ła właściwa politvka kadrowa. Ustalon? 
i egzekwowano wysokie wvmtagania 
kwalifikacyjne w stosunku do kandv- 
datów na naczelników gmin, zweryfi- 
kowano przydatność zawodową bvłych 
pracowników gromadzkich rad naroco- 
wych do pracy w urzędzie gminnvm. za- 
silono te urzędy nowymi kadrami. Prze- 
prowadzono reorganizację terenowej 
służby rolnej, utworzono stanowiska re- 
jonowych instruktorów rolnvch, z k:6- 
rych każdy sprawuje opiekę i prowadzi 
instruktaż na terenie kilku wsi, zaś w 
Sxka!i gminy występują ponadto stano- 
wiska instruktora do spraw budowni- 
ctwa i instruktorki do spraw gospodar- 
stwa domowego. W niektórych gminach 
specjalizujących się w określonej gałę- 
zi produkcji rolnej tworzy się także 
stanowiska specjalistów, np. w dzieczi- 
nie chowu bydła, uprawy warzyw i in. 

Już w pierwszych tygodniach 1973 r. 
gminne rady narodowe uchwaliły opra- 
cowane przez naczelników roczne plany 
rozwoju społeczno-gospodarczego gm'n, 
które stanowią wiążącą dyvrektrwę 
działania dla urzędów gminnych, instv- 
tucjii i organizacji występujących na te- 
renje gminy, a także wskazują ogół wi 
roln':w z terenu gminy najbardziej 
pożądane kierunki gospodarki rolnej. 
Na wiosnę urzedy gminne orzanizowa:v 
i przeprowadzały kampanię prac poio- 
wrch. W lecie br. organizowały przy> 
gotowania i przeprowadzały azcię z”:5- 
rów. 

Okres kilku miesięcy pracvw gmin po- 
zwala ra pierwsze oceny sprawności ich 
działania przez mieszkańców wsi Pod 
koniec I półrocza 1973 r. Zakład Poli- 


tyki Rolnej Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR rozesłał do 
swych korespondentów terenowych, re- 
krutujących się spośród aktywnych sDo- 
łecznie j zawodowo rolników, ankietę na 
temat sytuacji społeczno-gospodurczej 
wsi. Znaczną część tej ankiety dotvczy- 
ła oceny działalności nowych władz 
gminnych. Ankieta zapytywała o ocenę 
— w porównaniu z sytuacją w gromadz- 
kich radach narodowych — kadry pra- 
cowrików urzędu gminnego, prawidio- 
wości wymiaru i poboru podatków, 
sorawności działania w kwostii zaco- 
spodarowywania ziemi, kontaktu służby 
roinej z roinikami, częstctliwości urzę- 
dowyca kontaktów rolników z miastem 
pow.atowym. Ankiety były anonimowe. 
Na kwestionariuszach ankietowych ko- 
respondenci podkreślali jedon z trzech 
lub czterech wariantów odpowiedzi, 
ponadto niektórzy z nich udzielali cd- 
powiedzi na pytanie otwarte, dotyczące 
poziomu etycznego pracowników urzę- 
du gminnego. 


Na pytanie, czy pracownicy urzędu 
gminnego stanowią kadrę o w"ższych 
kwalifikacjach i lepszym przygotowa- 
niu do pracy w porównaniu z pracw- 
nikami biura gromadzkiego radv na- 
rodowej, większość odpuwiedzi bvła po- 
zytywna. Około 65 proc. koresponden- 
tów ocenia, że kadra obecna jest lepsza, 
a 32 proc. stwierdza brak widocznych 
zmian w tej dziedzinie. Tylko 2,6 proc. 
korespondentów nie ma wyrobionego 
zdania na temat poziomu kadry Wyv- 
sońie wskaźniki (powvżej 70 proc.) od- 
powiedzi pozytywnych pochodią z wo- 
jewództw: opolskiego, zielonogórskiego, 
kieleckiego, białostockiego, łódzkiego i 
koszalińskiego. 


Kolejne pytania ankietv pusiadały 
charakter bardziej szczegółowy i kon- 
kretyzowały oceny o funkcjonowaniu 
urzędów gminnych na przykładzie za- 
łaiwiania określonych spraw. Na py- 
tanie, czy bardziej prawidłowo i dokład- 
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nie załatwiane są sprawy wymiaru 1 po- 
boru podatków, większość koresponden- 
tów (52,4 proc.) oceniła „bez zmian', 
zlaniem 448 proc. odpowiadających 
sorawv podatkowe załatwiane są lepiej 
i tylko 2,8 proc. odpowiedzi wskazuje 
na pogorszenie pracy w urzędzie gmin- 
nym. Jeśli uwzględnić fakt trudnego do 
pominięcia subiektywizmu ankieterów 
w sprawach wymiaru podatków, a tak- 
że skomplikowaną działalność admini- 
stracji, to stwierdzić można, że duża 
czożć kadry urzędów gminnych osiągnę- 
ła na tym odcinku pozytywne rezultaty, 
zauważone przez opinię publiczną. Wv- 
rażnie niższy odsetek ocen pozytywnych 
pochodzi z województw: gdańskiego, 
opulskiego i szczecińskiego. 

W opinii 53,9 proc. korespondentów 
urzędy gminne sprawniej załatwiają 
sprawy związane z zagospodarowaniem 
ziemi. Około 41 proc. korespondentów 
nie dostrzega zmian w tej dziedzinie, 
zaś 4,7 proc. — wydaje opinie negatyw- 
ne. Przewaga ocen pozytywnych zasłu- 
guje tym bardziej na uwaęę, iż sprawy 
związane « regulowaniem stosunków 
własnościowych na wsi i zagospodaro- 
wywaniem ziemi występują w skali ma- 
snwaj w związku ze zrealizowaniem 
ustawy sejmowej z 26 października 
1971 r. Stosunkowo więcej ocen pozy- 
tywnych pochodzi z województw za- 
chodnich, mniej — z województw po- 
łudniowych, gdzie stosunki własnościo- 
we są szczególnie skomplikowane. 

W ankiecie pytano, czy gminna służba 
rolna posiada bliższy kontaxt z rolni- 
kiem. Odpowiedzi twierdzące stanowią 
4,9 proc., odpowiedzi o braku zmian 
— 36,9 proc, zaś zdaniem 15,2 proc. 
korespondentów kontakty są słabsze. — 


W porównaniu z odpowiedziami na 
poprzednie pytania, przy ogólnej pozy- 
tywnej tendencji, w przypadku opinii o 


„służbie rolnej należy zasygnalizować 


wyraźniejszą grupę ocen negatywnych. 
W innych fragmentach anxiety odpo- 
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wiedź na to pytanie była komentowana 
następująco: kierunek na specjalizację 
gospodarstw rolnych wymaga specjali- 
stycznego instruktażu, którego niekiedy 
nie może zapewnić rejonowy instruktor 
rolny, nastawiony na poradnictwo uni- 
wersalne, lub posiadający inną specja- 
lizację zawodową, niż profil pewnej 
grupy gospodarstw w rejonie jego dzia- 
łania. Wzajemny stosunek ocen pozy- 
tyvwnych i negatywnych wskazuje. że 
w województwach: katowickim, kra- 
kowskim, lubelskim i szczecińskim, wy- 
raźniej zauważa się braki w pracy służ- 
by rolnej. 


Konsekwencją rozszerzenia upraw- 
nień władz gminnych powinno być o- 
graniczenie konieczności urzędowych 
koniaktów rolników z władzami po- 
wiatowymi i przesunięcie tych konta- 
któw na szczebel gminy. Potwierdzają 
to opinie korespondentów. Zdaniem 
65.5 proc. korespondentów rolnicy jeż- 
dżą rzadziej do miasta powiatowego w 
sprawach urzędowych, 31,2 proc. odpo- 
wiadających nie zauważa zmian, a tyl- 
ko 3,3 proc. ocenia, że rolnicy jeżdżą 
częściej. Informacje o ograniczeniu kon- 
taktów z władzami powiatowymi prze- 
ważają 2 wszystkich województw za 
wyjątkiem krakowskiego i opolskiego. 


- kopańskiego 


* 


Ogólna ocena funkcjonowania władz 
gminnych jest pozytywna. Charaktery- 
styczna jest pewna przewaga ocen po- 
zytywnych, dotyczących poziomu i przy- 
gotowania kadry gminnej, w porówna- 
niu do ocen konkretnego działania tej 
kadry. Jak wynika z niektórych ko- 
mentarzy, przyczyna owej rozpiętości 
tkwi w skromnym jeszcze dośwładcze- 
niu I krótkim stażu pracy w urzędach 
gminnych. 

Nie nasuwa krytycznych uwag po- 
ziom etyczny pracowników gminy. W 
odpowiedziach na pytanie otwarte, do- 
tyczące tej kwestii, tylko w pojedvn- 
czych przypadkach wskazywano na 
przykłady wykorzystywania pracy w 
urzędzie gminnym dla osiągnięcia ko- 
rzyści osobistych. Nieco częściej sygna- 
lizowano przypadki opryskliwego, wiel- 
stosunku urzędników 
gminnych do rolników. Zasygnalizować 
również należy opinie pochodzące z wo- 
jewództwa krakowskiego o obniżeniu się 
rangi organów wybieralnych w gminie, 
które jeszcze nie potrafiły samookreślić 
swego miejsca w warunkach nowego 
systemu administracyjnego, w konkret- 
nej sytuacji swej gminy. 

TADEUSZ ROMANOWSKI 


Tylko prenumerata zapewni Ci 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Zbiorowe dzieło radzieckich historyków — udostępnione ostatnio pol- 
skiemu czytelnikowi staraniem „Książki i Wiedzy” — zasługuje na szcze- 
gólną uwagę z wielu względów. Przede wszystkim dlatego, że przedsta- 
wia działalność — kierowanej przez Włodzimierza Iljicza Lenina — partii 
bolszewickiej w przełomowym okresie dziejów najnowszych. Obszerna ta 
synteza ukazuje nam partię leninowską jako organizatora i kolektywnego 
przywódcę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Jest to 
zatem, w istocie rzeczy, praca poświęcona analizie historycznych do- 
świadczeń Wielkiego Października. 


Trudno wprost przecenić ideologiczną i teoretyczną doniosłość tej te- 
matyki. Historyczne doświadczenia rewolucji rosyjskiej posiadają bowiem . 
trwałe i nieprzemijające znaczenie międzynarodowe. Ich walor jest uni- 
wersalny, Potwierdziły to w pełni dziesięciolecia dzielące nas od wydarzeń, 
które zapoczątkowały nową epokę. Na ten uniwersalny sens doświadczeń 
Wielkiego Października wielokrotnie wskazywał Włodzimierz Lenin, ak- 
centujac, iż pokazują one „wszystkim krajom coś niecoś, a nawet coś 
bardzo istotnego z ich własnej, nieuniknionej i niedalekiej przyszłości (1). 
Analiza doświadczeń Wielkiego Października oraz głęboka wiedza o tych 
doświadczeniach była, jest i pozostanie na przyszłość źródłem ożywczej in- 
spiracji ideowej dla całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
I to właśnie wyznacza teoretyczną rangę omawianej publikacji. | 


Początkową cezurę czasową omawianego tomu Historii KPZR stanowi 
pierwsze dni marca 1917 r. W wyniku Rewolucji Lutowej powstała wów- 


(1) W. I. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie. Dzieła, t. 81, 
KiW 1955 r., str. 6. 
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czas niezwykle złożona sytuacja. Ugrupowania polityczne burżuazji powo- 
. łały do życia Rząd Tymczasowy, dysponujący starym aparatem państwo- 
wym. A jednocześnie na skutek rewolucyjnej aktywności mas utworzony 
został system rad delegatów robotniczych, będący organizmem demokra- 
tycznej dyktatury proletariatu i chłopstwa. Istniały więc niejako rów- 
nolegle obok siebie dwa przeciwstawne, pod względem swej treści kla- 
sowej, ośrodki władzy: rząd, który był władzą bez siły, i system rad, który 
z kolei był siłą bez władzy. Ten specyficzny paradoks historii nazwano 
stanem dwuwładzy. 


W tych okolicznościach do Piotrogrodu, wraz z grupą działaczy, wrócił 
z emigracji Włodzimierz Lenin, by stanąć na czele zahartowanej w bojach 
klasowych marksistowskiej partii proletariatu — partii bolszewików. W 
zmienionych warunkach społecznych podstawową sprawą stała się kwe- 
, stia wytyczenia generalnej linii politycznej, określającej perspektywę dzia- 
łania partii. I wtedy właśnie, u progu nowego etapu walki rewolucyjnej, 
4 kwietnia 1917 r. Włodzimierz Lenin wygłosił na naradzie aktywu refe- 
rat o zadaniach partii w walce rewolucyjnej. Wkrótce główne myśli tego 
referatu opublikowano na łamach „„Prawdy” w formie krótkich tez. Były to 
słynne Tezy kwietniowe, w których przywódca bolszewików sformułował 
nową strategię polityczną. 

'Leninowska strategia wyrażała orientację na pokojowy rozwój. procesu 
rewolucyjnego. Możliwość taką uznawał Włodzimierz Lenin za niesłycha- 
nie rzadką w historii, a jednocześnie niesłychanie cenną. Proponowana 
przezeń linia polityki zmierzała do przejęcia władzy drogą przekształcenia 
rad w organy dyktatury proletariatu, sprawujące pełnię państwowego kie- 
rownictwa. Natomiast metoda walki o władzę polegała na inicjowaniu 
wewnątrz rad i w szerokich kręgach społeczeństwa wielkiej debaty poli- 
tycznej, w toku której ścierać się będą racje proletariatu ze stanowiskiem 
ugrupowań drobnomieszczańskich i reprezentantów klas posiadających. 


Kwestią kluczową w leninowskim planie walki politycznej była sprawa 
zdobycia przez partię proletariatu poparcią większości społeczeństwa. Dla- 
tego też Włodzimierz Lenin z całą stanowczością podkreślał: „Aby stać się 
władzą, uświadomieni robotnicy muszą przeciągnąć na swoją stronę więk- 
szość: dopóki wobec mas nie stosuje się przemocy, nie ma innej drogi 
da władzy”(2). A zatem podstawowy warunek leninowskiej orientacji na 
pokojowy rozwój procesu rewolucyjnego stanowił taki układ sił, w którym 
byrżuazja nie mogłaby zastosować wobec mas przemocy. 


Opracowana przez Włodzimierza Lenina w kwietniu 1917 r. koncepcja 
walki o władzę liczyła się również z możliwością niekorzystnych 
zmian w sytuacji politycznej kraju. Autor Tez kwietniowych „nie 
wykluczał, że ugrupowania burżuazji sięgną po oręż przemocy w. celu 
zahamowania pokojowego rozwoju procesu rewolucyjnego i w takim wy- 
padku przewidywał konieczność zastosowania przemocy wobec sił kontrre- 
wolucji. Alternatywa mówiąca o możliwości zdobycia władzy przez dalszy 
pokojowy rozwój procesu rewolucyjnego stanowiła zatem tylko jeden z 


(2) W. I. Lenin: O dwuwładztwie. Dzieła, t. 24, KiW 1952 r., str. 22, 
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wariantów leninowskiej polityki. Wariant drugi uwzględniał możliwość 
walki o obalenie rządów burżuazji w drodze zbrojnego powstania. 
W myśl leninowskiego planu akcji wybór metody politycznego działania 
był uzależniony od sposobu postępowania i aktywności przeciwników pro- 
letariatu. Jednakże kurs na pokojowe pogłębianie procesu rewolucyjnego 
stanowił dyrektywę nadrzędną. Ta linia została zaakceptowana przez przy- 
tłaczającą większość bolszewickiego aktywu. > | | 
Późniejszy bieg wydarzeń potwierdził wielką przenikliwość 1 mądrość 
polityczną Włodzimierza Lenina. Oto na przełomie czerwca i lipca pamięt- 
nego 1917 r. siły kontrrewolucji przystąpiły do brutalnej ofensywy, wy- 
mierzonej przede wszystkim przeciw rewolucyjnej partii proletariatu. Li- 
derzy partii drobnomieszczańskich przeszli na stronę burżuazji. Rozpętano 
oszczerczą nagonkę, obrzucając leninowską partię i jej przywódców brud- 
nymi kalumniami. Rozpanoszył się w całym kraju biały terror. Siły pra- 
wicy społecznej zastosowały terror i przemoc, chcąc w ten sposób zahamo- 
wać dalszy, pokojowy rozwój procesu rewolucyjnego. Na skutek tej kam- 
panii nastąpiło niekorzystne przesunięcie w układzie stosunków poli- 
tycznych kraju. W tych warunkach leninowska partia musiała zmodyfika- 
wać swą linię i wybrała alternatywę polityczną, nacelowaną na zdobycie 
władzy w drodze zbrojnego przewrotu. Wybrała — dodajmy — alterna- 
tywę wcześniej głęboko przemyślaną i wcześniej opracowaną. Wybrała 
alternatywę, do przyjęcia której już uprzednio została. przygotowana. 
Wydaje się, że już ten jeden przykład zaczerpnięty z sześciuset stroni- 
cowej syntezy radzieckich historyków uzmysławia nam, jak wciąż aktual- 
nych kwestii dotyczy omawiana praca. Przykład ten dowodzi zarazem, jak 
ważną sprawą są studia nad doświadczeniami historii ruchu robotniczego. 


Wszak dziś życie znów wysuwa kwestię pokojowego rozwoju procesu 
rewolucyjnego jako zagadnienie praktyki politycznej wielu partii komu- 
nistycznych. I właśnie dziś jesteśmy świadkami dramatycznych, a jedno- 
cześnie tragicznych wydarzeń, które doprowadziły do załamania realnie 
rozpoczętego i trwającego od dłuższego czasu procesu rewolucyjnego w 
Chile. Czy trzeba szerzej uzasadniać, że znajomość leninowskich doświad- 
czeń walki rewolucyjnej pozwala nam lepiej i głębiej zrozumieć przyczyny 
oraz rzeczywisty sens zjawisk współczesnych? = 

Omawiany tom Historii KPZR dostarcza nam znacznie więcej podobnych 
przykładów. Przygotowując się do decydującego starcia z siłami burżuazji, 
leninowska partia bolszewików prowadziła politykę jednoczenia wszystkich 
postępowych sił w walce rewolucyjnej. Kierownictwo partyjne z Włodzi- 
mierzem Leninem na czele starało się przyciągać także tych działaczy, 
którzy w przeszłości pozostawali w konflikcie z linią leninowską, w kon- 
flikcie z leninizmem. Rewolucyjna partia proletariatu zawsze musi być 
zwrócona przede wszystkim ku przyszłości, a nowe, odpowiedzialne zadania 
są dla niej znacznie ważniejsze niż dawne podziały i przebrzmiałe kon- 
flikty. Tę leninowską politykę w oparciu o fakty, plastycznie, a zarazem 
precyzyjnie przedstawiają autorzy recenzowanej syntezy, ukazując, że „po- 
wodzenie dwóch linii w ruchu robotniczym — rewolucyjnej i oportuni- 
stycznej — jest niemożliwe” (str. 41). Charakteryzując wzajemne sprzęże- 
nia między polityką a ideologią, radzieccy historycy przypominają słowa 


195 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Włodzimierza Lenina, który pisał: „Jedność — to wielka rzecz i wielkie ha- 
sło. Dla sprawy robotniczej jednak potrzebna jest jedność marksistów, nie 
zaś jedność marksistów z przeciwnikami marksizmu i z tymi, którzy mark- 
sizm wypaczają. Każdego przeto, kto mówi o jedności, winniśmy zapytać: 


jedność z kim? z likwidatorami? — Wobec tego nie mamy z sobą nic do 


gadania” (str. 42). | 

Recenzowana praca pokazuje w sposób uargumentowany, że założenia 
ideologiczne leninowskiej polityki jednoczenia wszystkich - postępowych 
sił społecznych w walce o nowy ustrój były zawsze jasne, jednoznaczne 


i. precyzyjnie określone. Ideową podstawę tej polityki stanowiła marksi-- 


stowsko-leninowska platforma programowa. Nie było i nie mogło być 
w niej miejsca na ideologiczną koegzystencję z oportunizmem wszelkiego 
autoramentu i różnych odcieni. i 

Najpoważniejszym walorem omawianej syntezy jest to, iż przedstawia 
ona, znacznie głębiej i bardziej wszechstronnie niż dotychczasowe opraco- 
wania, cały złożony mechanizm sprawczy Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. Książka ta plastycznie i wielostronnie uzmysławia czytelnikowi 
czynniki, które zadecydowały o zwycięstwie proletariatu Rosji. w walce 
rewolucyjnej. Szczególnie cenne jest wnikliwe oświetlenie przez autorów 
procesu dojrzewania awangardy proletariatu do rewolucyjnej inicjatywy 
oraz procesu przygotowania rewolucji przez partię. Na tym tle ukazana 
została w pełni rola czołowego przywódcy Wielkiego Października — Wło- 
dzimierza Lenina. Dodajmy także, iż autorzy starają się scharakteryzo- 
wać wymiar historycznych. dokonań partii, pokazując skalę trudności, któ- 
re należało przezwyciężyć. Wszystko to sprawia, że jest to praca, która 
pozwala lepiej zrozumieć prawidłowości rozwoju historii. | 

_W krótkim omówieniu nie sposób — rzecz oczywista — nawiązać do 
tych wszystkich wątków tematycznych omawianej publikacji, na które 
warto by zwrócić uwagę czytelników. Nie można jednak nie wspomnieć, 
że recenzowany tom Historii KPZR obala wiele fałszywych mitów na 
temat Wielkiej Rewolucji Październikowej rozpowszechnianych przez hi- 
storiografię burżuazyjną. Autorzy stosują przy tym broń o niezawodnej 
skuteczności: odwołują się po prostu do faktów. Pod tym względem cha- 
rakterystyczny jest sam opis październikowego powstania zbrojnego w 
Piotrogrodzie. Relacjonując wydarzenia, autorzy ukazują, że zwyciężyło 
ono szybko i niemalże bezkrwawo. Według udokumentowanych informa- 


cji w Piotrogrodzie w dniach powstania zginęło 6 osób, a 50 odniosło rany 


(str. 335). Przeprowadzona w recenzowanej pracy analiza uwypukla jed- 
nocześnie — niezbyt powszechnie znany — fakt, że późniejsza wyniszcza- 
jąca wojna domowa została pobudzona, a nawet w określonym stopniu 
narzucona zwycięskiej rewolucji rosyjskiej przez siły kontrrewolucyjne 
i interwencję z zewnątrz. Była produktem swoistego „eksportu” kontr- 
rewolucji. 

Odnotujmy także, iż w całym sześciusetstronicowym tekście recen- 
zowanej publikacji przewija się konsekwentnie temat, który można okre- 
ślić jako polski wątek Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej. Temat ten występuje w podwójnym niejako planie. Autorzy wielo- 
krotnie powracają do sprawy historycznych losów narodu polskiego, -re- 
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konśtrdujóć intacnacjonślistyóżie snowiikć leninowskiej partii i władzy 
radzieckiej w tej kwestii. A stosunek do sprawy polskiej odgrywał prze- 
cież wielce istotną rolę niemal we wszystkich politycznych dyskusjach 
pamiętnego 1917 roku. Natomiast z drugiej strony sprawę polską odnajdu- 
jemy. stale przy lekturze tej książki, napotykając nazwiska działaczy pol- 
skiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Do najwybitniejszych należy. tu 
Feliks Dzierżyński, który w tamtym przełomowym okresie wchodził w 
skład kierownictwa leninowskiej partii, a w 'historycznych dniach piotro- 
grodzkiego powstania pracował w partyjnym sztabie zbrojnej akcji, obok 
takich wybitnych działaczy, jak Józef Stalin i Jakub Swierdłow. I nie 
przypadkiem sam Lenin wyznaczał „żelaznego Feliksa” do zadań najtrud- 
niejszych, najbardziej odpowiedzialnych. Obok Feliksa Dzierżyńskiego 
na kartach omawianego tomu znajdziemy nazwiska znanych działaczy: 
Stanisław Budzyński, Julian Leszczyński, Józef Unszlicht, Jakub Hanecki 
i inni. Nie brak również wzmianek o mniej znanych, którzy na różnych 
posterunkach zaznaczyli swą obecność w walce rewolucyjnej. Te wszyst- 
kie nazwiska i relacje o działalności Polaków w Rewolucji Październiko- 
wej są dziś pięknym symbolem internacjonalistycznych tradycji naszej 
narodowej przeszłości. | 


Końcowe partie omawianej publikacji są poświęcone sprawie zawarcia 
pokoju między Rosją radziecką a Niemcami. Rekonstrukcja wydarzeń — 
podobnie zresztą jak w całej pracy — jest tu staranna i ścisła. Analogicznie 
jak w całej pracy tok narracji odpowiada chronologii faktów. Charakte- 
rystyka sytuacji państwa radzieckiego, doniosła inicjatywa Włodzimierza 
Lenina wyrażona w słynnych Tezach z 8 stycznia 1918 r. i całe tygodnie 
dramatycznej walki szefa rządu radzieckiego z naciskiem politycznego 
awanturnictwa, którego ideowe źródła tkwiły w dogmatyzmie i konserwa- 
tyzmie myślowym, a wreszcie przezwyciężenie antyleninowskiej opozycji 
Trockiego i Bucharina oraz podpisanie Traktatu Brzeskiego i VII Nadzwy- 
czajny. Zjazd RKP(b) — wszystkie te kwestie zostały wnikliwie oświe- 
tlone. Analiza historycznych doświadczeń przekonująco wyjaśnia czytel- 
nikowi charakter polityki prowadzonej przez rewolucyjną partię proleta- 
riatu. Leninowska polityka łączyła w sobie pryncypialność i elastyczność. 
Poszukiwała kompromisu z klasowym przeciwnikiem rewolucji prole- 
tariackiej. Ale podstawą tej polityki, jej fundamentem i kamieniem wę- 
gielnym było dążenie do umocnienia proletariackiego państwa, dążenie 
do utrwalenia historycznych zdobyczy rewolucji proletariackiej. Temu 
celowi podporządkowane były również niezbędne kompromisy. I właśnie 
dlatego b'ła to polityka w swej najgłębszej istocie rewolucyjna. Nato- 
miast szęrmierze psęudorewolucy jnego frazesu, którzy tę leninowską po- 
litykę zwalczali zaciekle i RZE AIĘ byli w rzeczy same) grabarząmi 
rewolucji. 


w. konkluzji wypada. stwierdzić, iż omawiana publikacja stanowi ze 
wszech miar udaną realizację badawczą, rzetelną w relacjonowaniu fa- 
któw i pryncypialną w ich ocenie. Dowodzi ona: raz jeszcze, iż nieodłącz- 
nym „atrybutem naukowej analizy procesów historycznych jest ideowe 
zaangażowanie badającego te procesy historyka. Otrzymaliśmy więc syn- 
tezę o wysokich walorach ideowych i poznawczych. Książka ta uczy my- 


197 


Recenzje 


ślenia w kategoriach prawidłowości rozwojowych, uczy myślenia marksi- 


stowskiego. 


Z kronikarskiego obowiązku odnotujmy na zakończenie, iż w pracach 
nad omawianą publikacją uczestniczyło kilkadziesiąt osób, a wśród nich 
— obok historyków — znajdowali się także ekonomiści, filozofowie i spe- 
cjaliści innych dziedzin. Redakcję tomu trzeciego Historii KPZR stanowił 
zespół w składzie: J. I. Bugajew — kierownik, G. N. Kulik, W. S. Kiriłłow, 
I. I. Minc, A. D. Piedosow oraz N. W. Ruban. Natomiast całością sześcioto- 
mowej edycji, przygotowanej przez Instytut Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR w Moskwie, kieruje akademik P. N. Pospiełow. 


Z PROBLEMÓW 
WSPÓLNEJ WALKI 


JULIAN TOBIASZ: Na tyłach wroga. 
Obywatele radzieccy w ruchu oporu na 
ziemiach polskich 1941—1945. Wojskowy 
Instytut Historyczny. Wyd. MON 1972, 
str. 400. 


WŁADYSŁAW GÓRA, MIECZYSŁAW 
JUCHNIEWICZ: Walczyli razem. O 
współdziałaniu polskich i radzieckich 
oddziałów partyzanckich w latach II 
RMSE Wyd. Lubelskie 1972, 
str. : 


MIECZYSŁAW JUCHNIEWICZ: Pola- 
cy w radzieckim ruchu podziemnym I 
partyzanckim 1941-—1944. Wojskowy In- 
stytut Historyczny, wyd. MON 1973, str. 
476. 


Więzi ideowe, jakie od dawna łączyły 
postępowe i rewolucyjne siły narodu 
polskiego oraz rosyjskiego, ukraińskie- 
go, białoruskiego, litewskiego i innych, 
a szczególnie rozwinęły się po Rewo- 
lucji Październikowej i powstaniu Kra- 
ju Rad, uzyskały nową treść w latach 
If wojny światowej. Nastąpiło wówczas 
bezpośrednie zbratanie się milionów 
przedstawicieli tych narodów na fron- 
tach zmagań z faszyzmem, w walce 
i pracy dla zwyciestwa nad wspólnym 
wrogiem. Tak Polska, jak i zachodnie 
obszary ZSRR znalazłv się pod okupa- 
cją hitlerowskich Niemiec, Udziałem 
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milionów Polaków i ludzi radzieckich 
był wspólny los: śmierć z ręki ludo- 
bójców, gehenna w obozach hitlerow- 
skich, niewolniczy żywot przymusowych 
robotników III Rzeszy czy wegetacja w 
atmosferze terroru .i ucisku w okupo- 
wanych miastach i wsiach. Jednakowe 
cierpienia | perspektywa zagłady w ra- 
zie zwycięstwa sił faszyzmu sprzyjały 
wytwarzaniu się poczucia wspólnoty 
losów; narodowowyzwoleńcza walka 2 
tym samym najeźdźcą i okupantem ro- 
dziła i umacniała braterstwo broni i 
sojusz bojowy; wspólne interesy naro- 
dowe, podbudowane klasową solidar- 
nością ludzi pracy, dążących do tych 
samych celów, stały się podstawą pow- 
stania i utrwalenia sojuszu polityczne- 
go i przymierza państwowego. Toteż 
właśnie w latach II wojny światowej 
został definitywnie / na zawsze roz- 
strzygnięty problem ścisłej więzi Pol- 
ski i Związku Radzieckiego, w czym 
decydującą rolę odegrała dalekowzro- 
czna i pryncypialna polityka komuni- 
stów obydwu krajów i ich internacjo- 
nalistycznych partii PPR i KPZR. 


W wytworzeniu się tych więzi szcze- 
gólną role odegrał front walki party- 
zanckiej. Od lata 1941 r. obejmował on 
pozostające pod okupacją niemiecką 
ziemie polskie i radzieckie, które sta- 
nowiły dla armii hitlerowskiej zaple- 
cze najważniejszego frontu wojny i 
podstawowy obszar połączeń komuni- 
kacyjnych z III Rzeszą. W walce to- 
czonej przez partyzantów polskich u- 
czestniczyły tysiące ludzi radzieckich, w 
walce partyzantów Ukrainy. Białorusi, 
Litwy i innvch republik radzieckich — 


tysiące Polaków. Rozmiary i zasięg, for-. 


my i treści polityczne ich współdziała- 
nia w walce stały się przedmiotem 
trzech niedawno opublikowanych opra- 
cowań. 


Ukazanie się tych prac stanowi istot- 
ne wydarzenie naszej historiografii. Są 
one podsumowaniem wieloletnich ba- 
dań naukowych nad współdziałaniem 
polsko-radzieckim na okupowanych 
przez Niemcy terytoriach, stanowiąc 
jednocześnie jak gdyby encyklopedycz- 
ne nagromadzenie wiedzy z tej dzie- 
dziny. Wypełniają one istniejący dotąd 
brak całościowych, naukowych opra- 
cowań. Dotychczas dysponowaliśmy li- 
cznymi pracami. cząstkowymi, przy- 
czynkarskimi lub ogólnymi, których 
autorami byli również Władysław Gó- 
ra, Mieczysław Juchniewicz i Julian To- 
biasz. Wiele prac na ten temat opubli- 
kowali także: Stanisław „Wroński, 
Wacław Poterański, Michał Gnatowski, 
Fryderyk Zbiniewicz, Wojciech Sulew- 
ski, Norbert Michta I inni. Obok licz- 
nych wspomnień uczestników wspólś 
nych walk (np. J. Sobiesiaka, M. Mo- 
czara, M. Kunickiego, F. Księżarczyka, 
T. Sztumbark-Rychtera, J. Onacika, G. 
Alefa-Bolkowiaka, L. Bielskiego, T. Ku- 
fla, St Wałacha i szeregu innych) wy» 
dano w ostatnich latach kilka specjal- 
nych zbiorów wspomnień, zebranych 
wspólnie przez historyków polskich i 
radzieckich, m. in. Przez uroczyska Po- 
lesia i Wołynia i W jednym szeregu 
oraz zbiór opracowany przez Wł. Górę 
i St. Wrońskiego pt. Byli z nami O 
działalności radzieckich partyzantów na 
ziemiach polskich. 


Także wiele publikacji radzieckich 
omawiało obszernie problemy współ- 
działania w partyzantce z Polakami, 
m. in. prace Michaiła Siemiriagi So- 
wietskije liudi w jewropejskom dwi- 
żenii soprotiwienia, Wsiewołoda Klło- 
kową  Borba narodow  słowianskich 
stran protiw faszystskich porabotitielej 
oraz szeregu historyków Moskwy, Miń- 
ska, Kijowa, Wilna i Innych radziec- 
kich ośrodków naukowych. Mówiły o 
tym także wspomnienia wielu zna- 
nych dowódców partyzanckich, m. in. 
A. Saburowa, D. Miedwiediewa, A. 
Bryńskiego, I. Banowa, F. Werszyhory, 
N. Prokopiuka, W. Cwietkowa i wielu 
innych. 


Julian Tobiasz uczynił przedmiotem 
swej najnowszej monografii współdzia- 
łanie na terytorium Polski partyzantów 
polskich i radzieckich, uwzględniając 
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przy tym działalność obywateli radziec- 
kich w szeregach partyzantki polskiej” 
oraz radzieckich oddziałów partyzan- 
ckich i desantowych przybywających 
w miarę przesuwania się frontu na za- 
chód. Mieczysław Juchniewicz zajął się 
udziałem Polaków w radzieckiej par- 
tyzantce, w tym również polskich od- 
działów partyzanckich, powstałych w 
oparciu o zgrupowania radzieckie na 
Zachodniej Ukrainie, Litwie i Biało- 
rusi. We wspólnej pracy Władysława 
Góry i Mieczysława Juchniewicza pro- 
blemy te potraktowane zostały <ało- 
ściowo, w formie bardziej popularnej 
i zwartej; w nieco innym układzie, 
przy czym wydarzeniami dokonującymi 
się na ziemiach polskich zajął się Wł. 
Góra, a na ziemiach radzieckich — M. 
Juchniewicz. 


Podstawowym walorem tych trzech 
prac jest przytoczenie ogromnej ilości 
faktów wspólnego działania. Jest to 
wynik długoletniego, żmudnego zbiera- 
nia materiałów i przestudiowania ogro- 
mnej ilości źródeł, znajdujących się w 
archiwach polskich i radzieckich. 


W oparciu o przeprowadzone badania 
autorzy dokonali próby ustalenia roz- 
miarów omawianych zjawisk stwierdza” 
jąc, iż w partyzantce radzieckiej na te- 
rytorium ZSRR uczestniczyło ponad 11 
tys. Polaków (poza mającymi p 
1939 r. obywatelstwo ZSRR), zaś na te- 
rytorium Polski walczyło około 20 tys. 
partyzantów — obywateli ZSRR, w 
tym 7—8 tys. w partyzantce polskiej, 
Do tego należałoby dodać niewymier- 
ne liczby współdziałających z party- 
zantami "miejscowych ochotniczych 
współpracowników i sympatyków, któ- 
rzy informowali, ukrywali i udzielali 
walczącym wszechstronnej pomocy. Po+ 
zwala to na wysunięcie wniosków — 
popartych również pracami historyków 
radzieckich — że udział obywateli ra- 
dzieckich w walce wyzwoleńczej na- 
rodu polskiego był znacznie większy 
niż udział innych narodów oraz, że 
udział Polaków w radzieckim ruchu 
partyzanckim by? największy spośród 
obywateli innych państw. 

Świadczy to nie tylko o ilościowych 
rozmiarach polsko-radzieckiego współ- 
działania w walce partyzanckiej, ale 
również o tym, że mimo wysiłków klas 
posiadających, które zmierzały do za- 
siania wzajemnej niechęci Polaków, Ro- 
sjan, Ukraińców i innych narodów, mi- 
mo istnienia sporu o włączenie do Pol- 
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ski międzywojennej zien — zamie- 
szkałych przez więksżość ukraińską i 
białoruską — i mimo związanych z tym 
napięć, rozwijał się postępowy. proces 
zbliżania narodów. Polegał on na prze- 
zwyciężaniu zadawnionych uprzedzeń, 
wytwarzaniu się więzów przyjaźni, za- 
ufania i braterstwa; torowała sobie dro- 
gę „obiektywna prawidłowość łączenia 
się ludzi pracy różnych narodowości dla 
walki ze wspólnym wrogiem. 


Zetknięcie się z bogatym materiałem 
zawartym w tych pracach skłania czy- 
telnika do dalszych wniosków t refle- 
ksji. Przede wszystkim uzasadnia do- 
niosłą rolę komunistów w zespoleniu 
walczących narodów, w tym także na 
ziemiach okupowanych przez hitleryzm, 
gdzie byli oni najsilniej tępionymi, aie 
i najgroźniejszymi jego wrogami. 

Przeważająca większość ludzi radziec- 
* kich, zwłaszcza komunistów, jacy zna- 
leźli się w Polsce, uważała za swój 
internacjonalistyczny obowiązek udzie- 
lenie pomocy partii komunistów pol- 
skich — PPR. Włączała się więc do 
walki oddziałów GL i AL, Polscy ko- 
muniści oraz inni zwolennicy i sympa- 
tycy socjalizmu na terenach Ukrainy, 
Białorusi i Litwy zasilali radziecki ruch 
podziemny i partyzancki, kierowany 
przez konspiracyjne ogniwa KPZR, or- 
ganizujące pracę polityczno-ideową 
również w skupiskach ludności pol- 
skiej. Toteż autorzy omawianych prac 
niemało uwagi poświęcają działalności 
PPR i KPZR oraz ich trudnej i ostrej 
walce z siłami reakcyjnymi i nacjo- 
nalistycznymi. 

Liczne kręgi społeczeństwa polskiego 
znajdowały się pod wpływem na- 
silonej w pierwszych latach okupacji 
zaciekłej propagandy antyradzieckiej, 
bazującej na zadawnionych uprzedze- 
niach z okresu zaborów i walk z ca- 
ratem. Zabrakło wtedy w Polsce partii 
komunistycznej, która by w sposób zor- 
ganizowany mogła przeciwstawić się 
propagandzie ośrodków burżuazyjnych. 
Sytuacja ta uległa zmianie po powsta- 
niu w Polsce w styczniu 1942 r. rewo- 
lucyjnej, . marksistowsko-leninowskiej 
Polskiej Partii Robotniczej. 


Od początku swego istnienia PPR 
zajmowała pozycję klasowej solidarno- 
ści i internacjonalistycznego współdzia- 
łania ze Związkiem Radzieckim. Wi- 
działa ona w nim także najważniejsze- 
go sojusznika Polski, którego walka 
decydowała o jej przyszłych losach, a 
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który niósł na swoich barkach główny 
ciężar wojny z hitlerowską Rzeszą. Tak 
więc realizowana przez GL i AL kon- 
cepcja rozwinięcia w Polsce walki 
zbrojnej z okupantem i udzielenia ma- 
ksymalnej pomocy Armii Radzieckiej 
wynikała z przesłanek internacjonali- 
stycznych i patriotycznych. Wyrazem 
tej koncepcji było zarówno atakowanie 
i niszczenie transportu niemieckiego 
idącego na front wschodni, jak i wią 
zanie znacznych sił wroga, których tym 
samym nie mógł on użyć na głównym 
froncie wojny. PPR popularyzowała w 
społeczeństwie polskim walkę narodów 
Związku Radzieckiego z faszyzmem. 
Utożsamiała się ona w pełni z postawą 
ideową żołnierzy polskich, którzy sta- 
nęli do walki u boku Armii Czerwo- 
nej w szeregach 1 Dywizji im. T. Ko- 
ściuszki, a następnie 1 Armii Polskiej 
w ZSRR. | 


Wiele miejsca w swych opracowa- 
niach poświęcili Wł. Góra i Julian To- 
biasz stosunkowi społeczeństwa pol- 
skiego do ludzi radzieckich na ziemiach 
polskich. W oparciu o opracowania i 
wspomnienia autorów radzieckich uwy- 
puklili oni braterską pomoc udzielaną 
uciekającym z niewoli jeńcom radziec- 
kim (za co wielu Polaków poniosło 
śmierć z rąk hitlerowców), a także 
partyzantom i spadochroniarzom ra- 
dzieckim. Trzeba dodać, że oni z kolei 
odegrali wielką rolę w kształtowaniu 
sympatii ludności polskiej do narodów 
ZSRR. Ich skromność i prostota, ofiar- 
ność i zdolność do poświęceń, patrio- 
tyzm, ideowość i bohaterska postawa 
w boju zjednywały im powszechne 
uznanie, a wśród polskich współtowa- 
rzyszy walki — nie tylko z bliskich 
im ideowo szeregów GL, lecz także 
BCh i AK — wiernych i oddanych 
przyjaciół. Coraz lepiej rozumiano w 
Polsce konieczność utrwalania sojuszu 
i przyjaźni polsko-rądzieckiej, nie tylko 
jako potrzeby wojennej, lecz także jako 
żywotnej konieczności w przyszłym 
okresie pokoju. 


Upowszechnienie tej prawdy w Spo- 
łeczeństwie polskim było historyczną 
zasługą PPR i jej sojuszników politycz- 
nych. Prowadzona wytrwale praca wy- 
jaśniająca PPR nie omijała także pro- 
blemów trudnych, a przede wszystkim 
konieczności uznania za podstawę za- 
sady etnograficznej przy ustanawianiu 
przyszłych granic Polski z redziecką 
Ukrainą, Białorusią i Litwą. Ośrodkł 


burżuazyjne nie szczędziły oszczerstw 
i insynuacji, nie przebierając w dobo- 
rze epitetów i preparując określone mi- 
ty i wymysły antykomunistyczne dla 
użytku propagandowego. Należał do 
nich m. in. — stworzony przeż organy 
propagandy antyradzieckiej w końcu 
1941 r. — mit o masowych „desantach 
bolszewickich”, rzekomo grabiących i 
„rewoltujących” ludność, celowo prowo- 
kujących represje okupanta, przygoto- 
wujących się do kolektywizacji wsi itp. 
Mit ten miał posłużyć za uzasadnie- 
nie zaostrzenia stosunków między rzą- 
dem emigracyjnym i ZSRR, co zna- 
lazło wyraz m. in. w nocie dyploma- 
tycznej min. Raczyńskiego z 16 maja 
1942 r. Wyniki badań szczegółowych 
stwierdzają, iż Ilość spadochroniarzy 
przybywających z ZSRR na nasze Zie- 
mie była wówczas minimalna i nie mieli 
oni innych zadań poza rozpoznaniem 
prowadzących przez Polskę strategicz- 
nych linii komunikacyjnych armii hi- 
tlerowskiej. Niewielu też było komuni-= 
stów polskich, którym przy pomocy 
Międzynarodówki Komunistycznej u- 
możliwiono powrót do Polski dla po- 
djęcia pracy w PPR. Chodziło więc, co 
słusznie podkreślił J. Tobiasz, o wy- 
tworzenie atmosfery wrogości wobec 
zrodzonej do życia PPR, wobec rozwi- 
jającej się wbrew zakazom z Londynu 
partyzantki, wobec ludzi radzieckich 
chcących walczyć ze śmiertelnym wro- 
giem ZSRR i Polski wszędzie, a więc 
także na ziemiach polskich. 

Do bardziej skomplikowanych pro- 
blemów związanych z działalnością 
obywateli radzieckich w partyzantce 
polskiej należała m. in. zwłaszcza w 
1943 roku sprawa odchodzenia party- 
zantów GL — byłych jeńców radziec- 
kich za Bug, co doprowadziło do utra- 
cenia przez oddziały GL znacznej ilo- 
ści broni. W oparciu o relację F. Kowa- 
lowa, Julian Tobiasz stwierdza, że w pa- 
ździerniku 1943 r. Kowalow otrzymał od 
gen. Fiodorowa, dowódcy zgrupowania 
partyzanckiego na Wołyniu, polecenie 
spowodowania, aby wszyscy partyzanci 
radzieccy z GL udali się za Bug. Jed- 
nakże — jak stwierdziłem w aktach 
Ukraińskiego Sztabu Partyzanckiego w 
Kijowie, a zwłaszcza w sprawozdaniu 
o sytuacji na terenie Lubelszczyzny, na- 
pisanym w początkach lutego 1944 przez 
wysłanego tam przez gen. Fiodorowa 
lejtenanta Kołoszenko, a także w wy- 
kazie zadań udzielonych mu przed wy- 
marszem na Lubelszczyznę w grudniu 
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1943 — brak jakichkolwiek dyrektyw 
idących w tym kierunku. Odwrotnie, 
mówi się o konieczności wzmocnienia 
działalności partyzantki na Lubelszczy- 
źnie, udzielania pomocy Gwardii Ludo- 
wej, tworzenia baz dla zrzutów broni 
itp. Uważam, że dyrektyw takich nie 
było, a zjawisko odchodzenia miało cha- 
rakter żywiołowy, wynikało z „oddol- 
nych” tendencji. Obok wymienionych 
przez J. Tobiasza przyczyn tego zjawi- 
ska, m. in. chęci ludzi radzieckich dzia- 
łania na własnej ziemi t skomplikowa- 
nej sytuacji politycznej w Polsce, wy- 
daje się, że istotnym czynnikiem było 
dążenie byłych jeńców do odzyskania 
pełnego zaufania władz radzieckich 
przez walkę w radzieckich zgrupowa- 
niach partyzanckich związanych z 
„Wielką Ziemią”. "2 


Wśród Polaków zamieszkałych na 
okupowanych przez III Rzeszę zachod- 
nich terenach Związku Radzieckiego ro- 
la, jaka przypadła polskin komunie 
stom, organizatorom lewicowej konspi- 
racji i partyzantki, podobna była do 
roli, jaką odegrała w kraju PPR. Zdo- 
łali oni skupić tysiące Polaków z Ukra- 
iny i Białorusi we wspólnych szere- 
gach z ludźmi radzieckimi i poprowa- 
dzić do walki z wrogiem. 


Mieczysław Juchniewicz dał w swej 
monografii szczegółowy obraz ich dzia- 
łalności, przytaczając wiele przykładów. 
bohaterskiej walki z okupantem i ofiar- 
nej pracy konspiracyjnej byłych człon> 
ków KPP, KPZU, KPZB, KZMP i po- 
krewnych organizacji. Rola ich nie 
ograniczała się jednak do organizowa- 
nia ruchu podziemnego i partyzanckie- 
go w skupiskach polskich dopiero po 
najeżdzie hitlerowskim na ZSRR. Je- 
szcze przedtem, w latach 1939—1941, 
mimo skomplikowanej sytuacji prowa- 
dzili oni w środowiskach polskich dzia- 
łalność polityczną w duchu marksizmu- 
-„leninizmu, dawali przykład ofiarnej 
pracy dla umocnienia gospodarki i 
obronności ZSRR, nieugięcie wierzyli w 
przyszły sojusz polsko-radziecki i w 
wybitną rolę, jaką odegra Związek Ra- 
dziecki w wyzwoleniu Polski spod oku- 
pacji niemieckiej. Po wybuchu wojny 
niemiecko-radzieckiej wielu z nich 
wstąpiło do Armii Czerwonej, a wielu 
znalazło się pod okupacją i przystąpiło 
do aktywnej walki z wrogiem Polski 
i ZSRR. Podjęli oni tę walkę u boku 
komunistów radzieckich w najbardziej 
krytycznych chwilach, gdy armie ra- 
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dzieckie znajdowały się w odwrocie, 
gdy na zajętych ziemiach hitlerowcy 
rozpętali terror, uzupełniany przez fa- 
szystów i nacjonalistów różnej maści, 
a ofiarą jego w pierwszej kolejności pa- 
dali komuniści wszystkich narodowo- 
ści. i 

M. Juchniewicz nie ominął również 
zagadnień trudnych, związanych z fa- 
ktem, iż ZSRR znajdował się w obliczu 
zagrożenia wojną i wynikającej stąd ko- 
nieczności zabezpieczenia terenów przy- 
granicznych. Wobec podjęcia działalno- 
ści konspiracyjnej przeciw ZSRR przez 
organizacje podległe rządowi emigra- 
cyjnemu, a przede wszystkim przez 
Związek Walki Zbrojnej(1), władze ra- 
dzieckie zastosowały represje. Ponadto 
objęto przymusowymi przesiedleniami 
w głąb ZSRR niektóre kategorie miej- 
scowej ludności, uznane za podejrzane. 
Sprawy te poważnie komplikowały 
wówczas stosunki między częścią lud- 
ności polskiej na Ukrainie i Białorusi 
zachodniej a władzami radzieckimi, 


Należałoby jednak przypomnieć, że w 
polityce radzieckiej na tych terenach 
następował mniej więcej od połowy 
1940 r. znamienny zwrot, przejawiający 
się m. in. w zwiększeniu wysiłków celem 
pozyskania ludności polskiej dla spra- 
wy socjalizmu, w poparciu dla rozwoju 
kultury polskiej i tradycji narodowych 
(np. uroczystości ku czci Adama Mic- 
kiewicza), w zapewnieniu młodzieży 
polskiej nauki w języku ojczystym, 
w rozwoju polskiej prasy 4 wydaw- 
nictw. W dziedzinie politycznej przeja- 
wem tego zwrotu było szerokie przycią- 
ganie Polaków do Rad Delegatów róż- 
nych szczebli i młodzieży polskiej do 
szeregów Komsomołu (wtedy to n. in. 
Jan Krasicki wybrany został sekreta- 


(1) W tym kierunku szły także konkretne 
inspiracje władz emigracyjnych. Wystarczy 
przytoczyć za wydawnictwem emigracyjnym 
następujące fragmenty instrukcji gen. So- 
snkowskiego, ówczesnego zastępcy Naczel- 
nego Wodza | zarazem komendanta głów- 
nego ZWZ z dnia 5 maja 164% r. dla obszaru 
lwowskiego. Sosnkowski m. in. stwierdzał: 
„„Dopuszczalny jest wzmożony terror wzgle- 
dem administracji sowieckiej...". A następnie 
„Nie otrzymuję od Was raportów wywia- 
dowczych o dyslokacji wojsk sowieckich 
na Waszym terenie. Zbierajcie skrzętnie 
wszelkie dane o oddziałach sowieckich, skła- 
dach, przesunięciu, uzbrojeniu, stanach mo- 
ralnych, dowództwach i przekazujcie nam. 
Zorganizujcie akcję demoralizacji żołnierzy 
sowieckich". Armia Krajowa w dokumen- 
tach. Tom I. Londyn 1970 r. (Studium Pol- 
ski Podziemnej pod red. T. „Pełczyńskiego), 
str. 236. 
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tzem Komitetu Miejskiego Komsomołu 
we Lwowie) oraz wyraźna zmiana sto- 
suńku do byłych członków KPP, KPZUi 
KPZB. Pierwsze ich grupy zaczęto 
wzywać do Komitetów Centralnych KP 
Ukrainy i Białorusi w Kijowie i Mińsku, 
po czym przyznawano im członkostwo 
WKP(b) z zaliczeniem pełnego stażu 
ich działalności w rozwiązanej partii. 
Weryfikacja obejmująca stopniowo po- 
zostałych komunistów polskich przer- 
wana została najazdem Niemiec na 
Związek Radziecki. | 


Świadczyło to 0 lepszym rozeznaniu 
sytuacji w terenie przez władze radziec- 
kie oraz o docenianiu przez nie Po. 
laków, jako potencjalnego sojusznika 
w nadciągającym konflikcie z III Rze- 
szą, Gorąco poparli nową politykę ko- 
muniści polscy, widząc w niej 
związania środowisk polskich ze sprawą 
socjalizmu. 


Wyniki wspólnej pracy komunistów 
polskich i radzieckich w skupiskach 
polskich w zachodnich obwodach ZSRR 
można było zauważyć m. in. w posta- 
wie wielu młodych Polaków, zgłasza- 
jących się w początkowym okresie woj- 
ny niemiecko-radzieckiej do SŁEregów 
Armii Czerwonej i uczestniczących w 
walkach na froncie. Wyrazem tej 
współpracy były także decyzje żywio- 
łowego wiązania się powstających pol- 
skich grup i organizacji podziemnych z 
radzieckim podziemiem i partyzantką, 
tworzenie wspólnych komitetów anty. 
faszystowskich i wielonarodowościo- 
wych oddziałów partyzanckich. 


Komuniści byli inicjatorami, redakto- 
rami | wydawcami podziemnej polskiej 
prasy komunistycznej i antyfaszystow- 
skiej w latach 1941—1944, takiej jak 
lwowski „Głos Wolności”, „Przegląd 
Tygodnia*, „Nowiny Dnia”, wileński 
„Sztandar Wolności" i „Związkowiec”, 
nadniemeński „Głos Partyzanta”, „Za 
Wolność” i inne. 


Zarówno do historii polskiego ruchu 
komunistycznego, jak i do dziejów Ko- 
munistycznej Partii Ukrainy, Białorusi, 
Litwy przeszły takie postaci komuni- 
stów-Polaków, byłych członków KPP, 
KPZU, KPZB, jak — Józefa Sobiesiaka, 
organizatora partyzantki na Wołyniu, 
Franciszka Mazurka, chłopa z Hulewicz, 
poległego w czasie ataku na posterunek 
policji w 1942 roku, Leona Smoleńskie- 
go, Jakuba Śliwki, Janiny Bier i wielu 
innych organizatorów PPR i GL, a tak- 
że radzieckiego ruchu partyzanckiego 


we Lwowie, Jana Przewalskiego II. se- 
kretarza wileńskiego podziemnego Ko- 
mitetu Miejskiego KP(b) Litwy i Ale- 
ksandra Mażucia — członka tego ko- 
mitetu, zamordowanych w 19844 roku 
oraz wielu innych. . 


Szczególnie interesujące są w pracy 

M. Juchniewicza fragmenty mówiące 
o działalności Armii Krajowej na tzw. 
kresach wschodnich. Jest on bodajże 
pierwszym autorem, który dokonuje 
próby ogólniejszego ujęcia tej proble- 
matyki. Przed nim, ale tylko w zakre- 
sie realizacji planu „Burza” na tych 
ziemiach, uczynił. to już Aleksander 
Skarżyński (2). 
.. Zgodnie z oceną M. Juchniewicza, 
rozwój prawicowego nurtu konspiracji 
polskiej, reprezentowanego tu głównie 
przez AK, spowodowany był istnieniem 
silnej presji moralnej, która odwołując 
się do solidarności narodowej i uprze- 
dzeń w stosunku do innych narodów 
posługiwała się także zastraszaniem 
„sądami” wojennymi i powojennymi za 
współpracę z partyzantką radziecką. Z 
kolei czynnikami pobudzającymi zaan- 
gażowanie w ruchu radzieckim była sy- 
tuacja frontowa, a zwłaszcza zwycięstwa 
Armii Czerwonej. Należy przy tym 
uwzględnić istnienie wybujałych nacjo- 
nalizmów, będących źródłem spięć na- 
rodowościowych, zacierających na pozór 
podziały klasowe. Ukraińskie, polskie, 
litewskie i inne elementy burżuazyjne 
występowały często w roli rzeczników 
interesów narodowych i obrońców przed 
obcym nacjonalizmem, a traciły wpły- 
wy dopiero wtedy, gdy ludność mogła 
skonfrontować ich działalność z inter- 
nacjonalistycznym nurtem kierowanym 
przez komunistów różnych narodowo- 
ści. | | 

Chłopska i urzędnicza, a częściowo 
tylko robotnicza struktura społeczna 
ludności polskiej na tych ziemiach nie 
stwarzała zbyt szerokiego pola dla roz- 
powszechnienia idei socjalistycznych, 
zwłaszcza że w latach 1941—1942 pod- 
ziemne władze radzieckie nie stawiały 
na masową rekrutację Polaków do swo- 
ich oddziałów, gdyż zapewne byłoby to 
potraktowane jako akt nieprzyjazny 
przez rząd emigracyjny, z którym wów- 
czas ZSRR utrzymywał stosunki sojusz- 
nicze. 

Po przeprowadzeniu szczegółowej 
analizy stosunku Polaków na Zachod- 


(37 A. Skarżyński: Polityczne przyczyny 
powstania warsżawskiego, PWN 186 r. 
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niej Ukrainie i Białorusi do radziec- 
kiego ruchu partyzanckiego, autor pod- 
kreśla pozytywny wpływ faktu utwo- 
rzenia w ZSRR Związku Patriotów Pol- 
skich i 1 Dywizji im. T. Kościuszki. Uka- 
zywało to prawdziwy stosunek rządu 
ZSRR do sprawy polskiej, pełne po- 
parcie przez ZSRR dążeń narodowych 
Polaków. Radzieckie podziemne władze 
partyjne oraz sztaby partyzanckie pod- 
jęły wówczas działania mające na celu 
umocnienie współpracy partyzantów z 
miejscową ludnością polską i szerszego 
niż dotąd objęcia jej pracą polityczną. 
Opracowany przez radziecki Centralny 
Sztab Ruchu Partyzanckiego plan z 27 
grudnia 1942 r., przewidujący rozwinię- 
«cie komunistycznego w treści i pol- 
skiego w formie ruchu partyzanckiego 
w zachodnich obwodach Ukrainy i Bia- 
łorusi oraz na Wileńszczyźnie, zaczęto 
realizować od wiosny 1943 roku. Posta= 
nowiono wówczas udzielić Polakom po- 
mocy w zorganizowaniu odrębnych od- 
działów, często z polskim umundurowa- 
niem, godłem, barwami i komendą, za- 
opatrywać je w broń (której wtedy je- 
szcze nie miały w dostatecznej ilości 
oddziały radzieckie). 


Zerwanie przez rząd londyński stó- 
sunków dyplomatycznych z ZSRR wy- 
wołało obawy w pewnych środowiskach 
polskich co do dalszego ułożenia się 
stosunków 2z partyzantką radziecką. 
Jednak praktyczna działalność WKP(b) 
i partyzantów radzieckich obawy te 
rozproszyła. Coraz powszechniej, zwła- 
szcza na Ukrainie Zachodniej, lud- 
ność polska zaczynała widzieć w ra- 
dzieckich partyzantach swych głów- 
nych obrońców, bezwzględnie i odważ- 
nie przeciwstawiających się terrorowi 
nacjonalistycznych band banderowskich 
i bulbowskich. Stanowiło to zarazem 
konkretną szkołę  internacjonalizmu; 
dużą część, a często większość party- 
zantów w tamtejszych oddziałach ra- 
dzieckich stanowili przecież Ukraińcy, 
a tragiczny los wielu chłopów polskich 
dzielili także sprzyjający czerwonej 
partyzantce chłopi ukrainscy. 


Przedstawiony obraz walki i dzia- 
łalności Polaków w radzieckim ruchu 
partyzanckim i podziemnym, mającym 
charakter wielonarodowościowy i in- 
ternacjonalistyczny, pozwala na stwier- 
dzenie, iż wbrew — wciąż jeszcze spo- 
tykanym i lansowanym przez koła re- 
akcyjnej enigracji — poglądom o szcze- 
gólnej antyradzieckości „kresowych” 
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Polaków znaczny odłam społeczeństwa 
polskiego na Zachodniej Ukrainie i 
Białorusi widział realizację swych za- 
dań  narodowowyzwoleńczych nie w 
izolacji od narodów radzieckich, ale w 
sojuszu z nimi i pogląd ten realizował 
czynnie. Rzeczą  charakterystyczną, 
świadczącą o tym, że radykalizacja sze- 
regów AK obejmowała nie tylko Pol- 
skę, ale i skupiska polskie za Bugiem, 
było przechodzenie do partyzantki ra- 
dzieckiej oficerów i żołnierzy AK, ta- 
kich jak ppor. Antoni Urbański „Pitt”, 
oficer sztabu obwodu AK w Kobryniu 
z podległymi mu ludźmi; jak oddział 
mjr. Świętorzeckiego, profesora gimna- 
zjum i oficera inspektoratu AK z Nie- 
świeża, który walczył w brygadzie im. 
Czkałowa w Stołpeckiem; jak oddział 
im. Bartosza Głowackiego pod dowódz- 
twem por. Mroczkowskiego nauczycie- 
la z zawodu, zamordowanego przez Łu- 
paszkę nad jeziorem Narocz; kompania 
por. Wojciecha Zbiluta „Jura” w ra- 
dzieckim oddziale im. Czernaka w oko- 


ligach Kobrynia oraz wielu wybitnych | 


zwiadowców. Wspomnieć należy rów- 
nież Jana Kamińskiego, :' bliskiego 
współpracownika bohatera ZSRR ' kpt. 
Mikołaja Kuzniecowa, którzy doko- 
nali niezwykle śmiałych akcji i raze 
zginęli 2 marca 1944 r. 


Szeregi AK porzucali oni na pewno 
nie bez rozterek i walki wewnętrznej. 
U wielu łączyło się to ze zrozumiałą 
niepewnością wobec niejasnej perspe- 


ktywy opuszczenia ich siedzib rodzin- 


nych i przesiedlenia za Bug. Wypada- 
łoby jednak, w oparciu o bogaty ma- 
teriał faktograficzny, dokonać próby 
ałębszego wyjaśnienia motywacji de- 
cyzji wielu Polaków, dokonujących wy- 
boru pomiędzy AK a partyzantką ra- 
dziecką. 


Dokonane przez M. Juchniewicza ze- 
stawienia liczbowe prowadzą nieraz do 
wręcz zaskakujących wyników. Okazu- 
je się, iż np. na Wołyniu ilość Polaków 
zmobilizowanych do oddziałów AK dla 
realizacji planu „Burza” (a więc wy- 
siłek najwyższy) wynosiła około 6500 
żołnierzy, podczas gdy w partyzantce 
radzieckiej działało ok. 7000 Polaków. 
Na pozostałych terenach sytuacja była 
nieco inna. Na Białorusi np. zmobilizo- 
wano wiosną 1944 ok. 7000 do AK, a 
3.000 Polaków działało już w 1943 w 
partyzantce radzieckiej. Nie miało więc 
uzasadnienia uzurpowanie sobie przez 
obóz londyński prawa do wyłącznego 
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reprezentowania ludności polskiej rów- 
nież i na tych ziemiach. Lod 5 zg<t 
Problematyka. stosunków pomiędzy 
oddziałami partyzantki radzieckiej a od- 
działami AK należy do bardziej skom- 
plikowanych i mniej zbadanych zagad- 
nień tego okresu. Stosunki te ' były 
oczywiście odbiciem generałnych roz- 
biężności klasowo-politycznych; .nie- 
mniej jednak warto byłoby prześledzić 
np. przebieg realizacji wskazówek KG 
AK o stosunku do partyzantów radziec- 
kich, efektów wspólnych działań dy- 
wersyjnych, partyzanckich i wywiadow- 
czych itp. ' a” 
"M. Juchniewicz nie przemilcza tra- 
gicznych wydarzeń, wynikłych z sytu- 
acji konfliktówych, z uporczywego żą- 
dania przez władze centralne. AK uma- 
nia przynależności do Polski ziem o 
większości niepolskiej oraz antykomu- 
nistycznej indoktrynacji. Wymienia 
także wiele epizodów współdziałania 
AK oraz partyzantki i regularnej Armii 
Radzieckiej w walce z Niemcami i 
stwierdza, że „mimo incydentów można 
mówić o koegzystencji operujących w 
tym samym terenie oddziałów. partyzan- 
ekich AK i radzieckich” (str..376). 


Jednakże ze szczegółowej i końkret- 
nej analizy tych stosunków wynika, że 
ulegały one stałemu zaostrzaniu wsku- 
tek inspiracji władz podziemia burżu- 
azyjnego, aż do krytycznego finału, ja- 
kim była realizacja planu „Burza” na 
tych ziemiach, M. Juchniewicz słusznie 
stwierdza, że władze AK starały się 
złożyć na barki terenowych dowódców 
i żołnierzy, nieraz najniższych szczebli, 
ryzyko i odpowiedzialność za rozwią- 
zywanie dylematów, w które .wplątał 
ich rząd emigracyjny, Wódz Naczelny 
Sosnkowski i dowództwo AK. Warto 
tu podkreślić, że dyrektywy tych władz 
zabraniały im — nawet po wyzwole- 
niu — wstępować do Armii Potskiej 
w "ZSRR, zakazywały także składania 
broni i rozejścia się do domów. Pozo- 
stawał więc tylko nielegalny pobyt z 
bronią w lasach. Siłą rzeczy musiało 
więc dojść do konfliktów z Armią Ra- 
dziecką, która prowadziła z Niemcami 
najcięższą wojnę i musiała zapewnić 
sobie bezpieczeństwo zaplecza. Toteż 
udziałem wielu terenowych ' dowódców 
i szeregowych żołnierzy AK stały ' się 
tragiczne nieraz przeżycia: „Kierowni- 
ctwo polityczne i dowództwo wojskowe 
obozu londyńskiego postawiło AK na 
tamtych terenach w sytuacji, jakiej nie 


mogła tolerować żadna.armia i żadne 
państwo. Żołnierze AK, uczestnicy walk 
z okupantem hitlerowskim  żamiast 
udziału w świętowaniu zwycięstwa 
przeżywali gorycz tragedii” (str. 313). 
Należy jednak podkreślić, że posłuchu 
dyrektywom władz AK udzieliła tylko 
pewna część członków tej organizacji. 
Wbrew zakazom, wielu z nich znalazło 
się w szeregach 1 i 2 Armii WP i prze” 
szło ich zwycięski szlak bojowy. Dla- 
tego też wypadnie tylko w części zgo- 
dzić się ze stwierdzeniem, iż „na marne 
poszedł trud, krew i poświęcenie życia 
patriotycznych mas żołnierzy Armii 
Krajowej” (str. 313). Nie poszedł — 
dzięki trafnej, realistycznej, pryncy- 
pialnej i patriotycznej, a zarazem inter- 
nacjonalistycznej strategii polskich ko- 
munistów i ich partii PPR, która była 
inicjatorem uregulowania stosunków 
polsko-radzieckich na bazie sojuszu bo- 
jowego i braterskiej przyjaźni. 
Dodatkowy walor pracy M. Juchnie- 
wicza stanowi to, że dał nie tylko obraz 
działalności Polaków w radzieckiej par- 
tyzantce, lecz także dostarczył sporo 
wiedzy o ogólnej sytuacji Polaków na 
okupowanych terenach radzieckich oraz 
o radzieckim ruchu partyzanckim i o 
działalności KPZR. Dotyczy to nie tylko 
Komitetu Centralnego KPZR, kierują- 
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cego walką narodu radzieckiego. na 
frontach. i na tyłach wroga, lecz także 
podziemnych ogniw i poszczególnych 
«złonków tej partii na ziemiach oku- 
powanych. 

Jo braków wszystkich trzech oma- 
wianych prac zaliczyć trzeba, może zbyt 
wąską w stosunku do materiału fakto- 
graficznego, warstwę  refleksyjno-po- 
równawczą, a także niedostateczne wy+ 
korzystanie źródeł niemieckich, choćby 
tych, które znajdują się w dyspozycji 
WIH,.np. dla skonfrontowania z nimi 
podawanych efektów akcji bojowych. 

Należałoby również zwrócić uwagę na 
przewlekły cykl wydawniczy .omawia- 
nych prac, zwłaszcza M. Juchniewicza 
i J. Tobiasza. Autorzy zakończyli swe 
prace w latach 1969—1970, ukazały się 
one w latach 1972—1973, Nie wdając się 
w analizę przyczyn, wypadnie stwier- 
dzić, iż przez te 3 lata ukazało się sze- 
reg publikacji radzieckich i polskich, 
które wnoszą do omawianej tematyki 
nowę ważne elementy i nie mogły być 
przez autorów uwzględnione. Niska 
sprawność machiny wydawniczej staje 
się .problemem rzutującym ujemnie na 
efekty badań naukowych, co wymaga 
głębszej analizy. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


NOWY PODRĘCZNIK 
FILOZOFII 
MARKSISTOWSKIEJ 


ALEKSANDER SZEPTULIN: Filozofia 
marksizmu-leninizmu, tłumaczyli z ro- 
syjskiego: 8. KORCZ i J. SIKORA. 
PWN, 1973, str. 466. 


Udostępniona polskiemu czytelnikowi 
przez PWN książka Aleksandra Szeptu- 
lina stanowi systematyczny wykład 
podstaw filozofii marksistowskiej. W 
bardzo przejrzystym i klarownie upo- 
rządkowanym układzie przedstawia ona 
systematyczny obraz filozoficznej refle- 
ksji marksizmu dotyczącej przyrody, 
poznania i społeczeństwa. 


Rolę wprowadzenia do wykładu filo- 
zofii marksistowskiej pełnią dwa po- 
czątkowe rozdziały podręcznika, Pierw- 
szy z nich jest poświęcony omówieniu 
przedmiotu filozofii, jej roli poznaw- 
czej (zarówno ze względu na jej treści 
światopoglądowe, jak i z uwagi na in- 
spirowanie przez nią założeń metodolo- 
gicznych całej działalności poznawczej) 
oraz podejmuje problem wpływu filo- 
zofii na praktyczną działalność czło” 
wieka. Rozdział drugi stanowi skrótową 
prezentację filozofii przedmarksistow- 
skiej, ukazanej jako dzieje walki ma- 
terializmu z idealizmem. Prezentację tę 
autor rozpoczyna od zwięzłej charakte- 
rystyki materializmu w starożytnych 
Indiach i w Chinach, szerzej jednak 
omawia dopiero antyczny materializm 
grecki, konfrontując go z idealizmem 
platońskiej wizji świata. Późniejsże 
dzieje filozofii, po. ogólnej charaktery- 
styce teocentryzmu średniowiecznego i 
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po wyróżnieniu nominalistycznych kon= 
cepcji jako przejawu materialistycznej 
myśli w epoce średniowiecza, Aleksan- 
der Szeptulin koncentruje wokół takich 
teorii, jak z jednej strony poglądy F. 
Bacona, T. Hobbesa, Kartezjusza, Spi- 
nozy i Feuerbacha, z drugiej zaś — 
Berkeleya, Kanta i Hegla. 


Konfrontacja idealistycznej dialekty- 
ki heglowskiej z feuerbachowskim me- 
tafizycznym materializmem pozwala 
autorowi z kolei pokazać istotny chau 
rakter przewrotu dokonanego w filo- 
zofii przez Marksa i Engelsa. Wydaje 
się jednak, że właśnie w rozdziale do- 
tyczącym teoretycznych przesłanek, z 
których wyrosły ich dojrzałe poglądy, 
obok okoliczności wynikających z tra- 
dycji klasycznej filozofii niemieckiej i 
z rozwoju przyrodoznawstwa w XIX w. 
— powinno znaleźć się 'miejsce dla 
ujawnienia takich inspiracji, jak filo- 
zoficzne treści utopijnego socjalizmu i 
przewodnie idee myśli ekonomicznej 
przełomu XVIII i XIX w. Ukazanie jej 
przesłanek humanistycznych i treści 
ideowych w rozdziale poświęconym 'ge- 
nezie myśli marksistowskiej służyłoby 
bowiem konsekwentniejszemu podkre- 
śleniu jedności materializmu dialekty= 
cznego i historycznego. 


Podstawowa część podręcznika, okej- 
mująca systematyczny wykład podstaw 
filozoficznych marksizmu, jest podzie- 
lona — zgodnie z tradycją — na mate- 
rializm dialektyczny i historyczny. 

Charakterystykę leninowskiego okre- 
ślenia materii i część książki poświę- 
coną  materializmowi  dialektycznemu 
Aleksander Szeptulin poprzedza króte 
kim rozdziałem, w którym nie ograni- 
cza się do krytyki pojęcia materii, for= 
mułowanego na zasadach idealizmu 
obiektywnego i subiektywnego, lecz 
jednocześnie ukazuje  jednostronność 
tych wszystkich prób zdefiniowania ma- 
terii, jakie były właściwe przedmarkso- 
wskiej filozofii materialistycznej. Na- 
stępnie, zgodnie z naturalną struktu- 
rą problemu, Aleksander: Szeptulin 
omawia kolejno podstawowe atrybuty 
przedmiotów materialnych, takie jak 
przestrzeń, czas, ruch. Kluczową jednak 
rolę w tej części podręcznika pełni ka- 
tegoria odbicia rozważana jako pow- 
szechna własność materii, Teza ta po> 
zwala autorowi przejść następnie w 
sposób naturalny do dwóch kolejnych 
zagadnień. Mianowicie systematyczne 
omówienie rozwoju form odbicia pro 
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wadzi do podjęcia problemu genezy i 
istoty świadomości, zaś koncentracja na 
pewnej szczególnej formie odzwiercie- 
dlania, jaka zachodzi w psychice ludz- 
kiej, stwarza spójną wewnętrznie spo- 
sobność do podjęcia podstawowych za- 
gadnień gnoseologii materializmu dia- 
lektycznego. W rozdziale poświęconym 
tej dziedzinie filozofii Aleksander Szep- 
tulin nie ogranicza się do omówienia 
zasadniczych problemów teorii poznania 
i związanych z nimi kierunków, lecz 
poświęca jednocześnie stosunkowo wie- 
le uwagi różnym formom i metodom 
poznania naukowego. W związku z tym 
podręcznik zawiera zwięzłe charaktery- 
styki takich spośród nich, jak np. ob- 
serwacja, eksperyment, typy wniosko- 
wania, rola modeli w procesie poznania 
itp. 

Główna jednak część rozdziału sta- 
nowiącego wykład materializmu dialek- 
tycznego, obejmująca prawie jedną 
czwartą objętości całego podręcznika, 
poświęcona jest kategoriom dialektyki 
materialistycznej i prawom dialektycz- 
nego rozwoju. W tej części autor czyni 
świadome odstępstwo od tradycji w 
układzie całego materiału. Dotychcza- 
sowe radzieckie podręczniki filozofii 
marksistowskiej (por. np. A. G Spirkin: 
Zarys filozofii marksistowskiej. War- 
szawa 1969, KiW, rozdział V—VI) cha- 
rakteryzowały kategorie dialektyki do- 
piero po uprzednim przedstawieniu jej 
podstawowych praw. Natomiast Ale- 
ksander Szeptulin przyjmuje kolejność 
odwrotną w przekonaniu, że „treść pod- 
stawowych praw dialektyki wyjaśnia 
się... dopiero po opanowaniu całego sze- 
regu kategorii dialektycznych". Wypro- 
wadzenie przez Aleksandra Szeptulina 
metodycznych konsekwencji z tego 
przekonania jest zresztą wyrazem ogol- 
niejszej tendencji widocznej w całej 
jego książce. Polega ona na dążeniu, 
aby forma i struktura prezentacji ca- 
łego materiału były możliwie jak naj: 
bardziej podporządkowane wewnętrznej 
logice omawianej problematyki. 


Charakteryzując podstawowe katego- 
rie dialektyczne — jak np. byt jedno- 
stkowy i ogólny, przyczyna i skutek, 
treść i forma, istota i zjawisko itp. — 
Aleksander Szeptulin znacznie bardziej 
szczegółowo, niż to czynią dotychczaso- 
we podręczniki — omawia kategorie 
realności i możliwości, wyróżniając w 
nader drobiazgowy sposób takie jej ro- 
dzaje, jak możliwość realna I formalna, 


konkretna i abstrakcyjna, odwracalna i 
nieodwracalna, współistniejąca i wy- 
kluczająca oraz możliwość istoty i moż- 
liwość zjawiska. | 


Druga część recenzowanej książki, 
obejmująca połowę jej objętości, po- 
święcona jest materializmowi historycz- 
nemu. Wprowadzenie do niej stanowi 
rozdział prezentujący miejsce refleksji 
społecznej w całości filozofii marksi- 
stowskiej, jej przedmiot, stosunek do 
innych nauk społecznych oraz zwięzłą 
charakterystykę przedmarksowskich 
teorii życia społecznego. Wśród nich 
autor źżwraca szczególną uwagę na 
oświeceniowe koncepcje osiemnastego 
stulecia, na historyków francuskich do- 
by Restauracji oraz na dziewiętnasto- 
wieczny socjalizm utopijny. | 


Całość tego materiału, w tradycyjnym 
podręcznikowym układzie, obejmuje 
kolejno takie problemy, jak wzajemne 
oddziaływanie środowiska naturalnego 
i społeczeństwa, produkcję materialną 
traktowaną jako podstawę Życia spo- 
łecznego, zagadnienie bazy i nadbudo- 
wy, pojęcie klas i znaczenie walki kla- 
sowej, teorię rewolucji, zagadnienie po- 
litycznej struktury życia społecznego, 
opis podstawowych form świadomości 
społecznej, omówienie roli mas i jed- 
nostek w procesie historycznym i — 
podporządkowaną pojęciu postępu hi- 
storycznego — teorię formacji społecz- 
no-ekonomicznych. 


W rozdziałach tych autor nie ogra- 
nicza się wyłącznie do prezentowania 
tez materializmu historycznego, lecz 
jednocześnie dokonuje ich konfrontacji 
z poglądami występującymi w myśli po- 
zamarksistowskiej, uwzględniając w 
tym zakresie także teorie współczesnej 
filozofii burżuazyjnej. Tak więc roz- 
dział dotyczący np. politycznej struktu- 
ry życia społecznego omawia na wstępie 
teologiczne koncepcje nadprzyrodzone= 
go pochodzenia instytucji władzy, te- 
orię patriarchalnej genezy państwa, 
siedemnastowieczne | osiemnastowiecz- 
ne koncepcje umowy społecznej, teorie 
przemocy narzucanej przez plemiona 
zwycięskie oraz bardziej współczesne 
poglądy psychologistyczne, dopatrujące 
się podstaw życia politycznego w zróż= 
nicowanej strukturze ludzkich osobowo- 
ści, sprawiającej, że pewne jednostki 
predysponowane są do dominacji, inne 
zaś do biernego podporządkowania się 
obcej woli. Podobnie też rozdział poświę= 
cony pojęciu postępu społecznego pre- 
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zentuje nie tylko poszczególne formacje 
i omawia nie tylko kryteria historycz- 
nego rozwoju, lecz również zawiera 
zwięzłą charakterystykę teorii postępu 
dziejowego, tworzonych przez radykal- 
ną myśl mieszczańską w dobie Oświe- 
cenia (Turgot, Condorcet, Herder) oraz 
omówienie typowych dla późniejszej fi- 
lozofii burżuazyjnej teorii kwestionują- 
cych progresywny charakter procesu hi- 
storycznego, jak np. poglądy 'F. Nietż- 
schego, E. Brehiera czy E. Thorndike'ą. 

Tę sarną metodę prezentacji podsta- 
wowych idei filozofii marksistowskiej w 
opozycji do rozwiązań — czy to. tra- 
dycyjnych czy też charakterystycznych 
dla współczesnej myśli mieszczańskiej 
— autor szeroko stosuje także w tych 
częściach książki, które dotyczą onto- 
logii i teorii poznania. Przyjęta przez 
niego metoda omawiania teorii poza- 
marksistowskich w odrębnych, wstęp- 
nych podrozdziałach, stanowiących ro- 
dzaj wprowadzenia poprzedzającego 
prezentację marksistowskich rozwiązań, 
wydaje się być celowym rozwiązaniem 
w podręcznikach tego typu. - 


Praca Aleksandra Szeptulina jest 
książką, której autor stara się w możli- 
wie jak najbardziej zwięzłej formie za- 
wrzeć w miarę całościowy obraz filo- 
zofii marksistowskiej. Wyrazem tej ten- 
dencji do lapidarności jest wyraźne 
definiowanie wszystkich kluczowych 
pojęć i zjawisk omawianych w pod- 
ręczniku, a graficzne wyodrębnienie 
wszystkich definicji jest kolejnym prze- 
jawem — podkreślanej już uprzednio — 
dbałości autora i polskiego wydawcy 0 
jego walory dydaktyczne. Możną jednak 
przy okazji zauważyć, że owa skłonność 
do zwięzłości idzie niekiedy tak daleko, 
że w pewnych przypadkach (por. roz- 
dział Formy i metody poznania) po- 
szczególne paragrafy stanowią głównie 
komentarz czy też materiał ilustracyj- 
ny dotyczący uprzednio zdefiniowanego 
zjawiska. 

Książka Aleksandra Szeptulina stano- 
wi podręcznik. Stąd też autor nie sta- 
wia przed sobą celu wykraczającego po- 
za naturalną pod względem dydak- 
tycznym podręcznikową konwencję i w 
związku z tym nie podejmuje zagad- 
nień bardziej specjalistycznych, kon- 
centrujących wokół siebie dyskusje 
współczesnych filozofów marksistow= 
skich i wymagających od czytelnika 
głębszego przygotowania. Jego zada-> 
niem był natomiast systematyczny i po= 
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pularny, w miarę możliwości, wykład 
tych treści filozofii marksistowskiej, 
które uważa za najistotniejszą pod 
względem poznawczym i ideowym te- 
oretyczną podstawę materializmu dia- 
lektycznego i historycznego. I tak zało- 
żony cel podręcznik osiąga. 

Polską edycję książki Aleksandra 
Szeptulina można powitać z tym więk- 
szym uznaniem, że wypełnia ona isto- 
tną lukę wynikającą stąd, że ogólnie 


dostępne podręczniki (jak np. Spirkina 
— Zarys filozofii marksistowskiej, pod- 
ręcznik akademicki Filozofia marksi- 
stowska i inne) — nie są adresowane 
i przystosowane do tego kręgu odbior- 
ców, któremu recenzowana książka mo- 
że dostarczyć łatwej w recepcji i rze- 
telnej wiedzy o podstawach dialektycz- 
nego i historycznego materializmu. 


ZDZISŁAW CZARNECKI 


ROZWÓJ 
POLSKO-RADZIECKIEJ 
WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ 


JAN PTASZEK: Polska — ZSRR. Go- 
spodarka -— Współpraca. Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne 1972, str. 
308. 


Już sam temat książki Jana Ptaszka 
(ukazała się ona w serii PWE: Polska 
— RWPG — Świat), traktującej o pro- 
blemach polsko-radzieckiej współpracy 
gospodarczej, kwalifikuje ją do rzędu 
tych pozycji, na które czytelnik, zwła- 
szcza ten, który interesuje się proble- 
matyką gospodarczą, zwraca szczególną 
uwagę. 

Autor w sposób źródłowy, poparty 
licznymi, konkretnymi przykładami, 
przedstawia różne dziedziny i formy 
polsko-radzieckiej współpracy  gospo- 
darczej oraz poszczególne etapy jej co- 
raz szerszego i dynamicznego rozwoju, 
zarówno jeśli chodzi o nasze stosunki 
bilateralne, jak też w ramach RWPG. 

Zza stwierdzeniem, że ZSRR jest naj- 
większym partnerem polskiego handlu 
zagranicznego, kryją się nie tylko 
rosnące wciąż wartości wymiany towa- 
rowej, różnego rodzaju surowców, ma- 
szyn i urządzeń, dóbr inwestycyjnych 
oraz artykułów konsumpcyjnych, ale 
także nowe procesy jakościowe, do któ- 
rych należy zaliczyć m. in. postępującą 
specjalizację i kooperację produkcji, po- 
głębianie się wielostronnej współpracy 
naukowo-technicznej oraz wspólnie po- 
dejmowane przedsięwzięcia w dziedzi- 
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nie rozwoju nauki i techniki, przed- 
sięwzięcia produkcyjne, a ostatnio także 
inwestycyjne. 

Książka ukazuje w sposób szeroki nie 
tylko rozwój polsko-radzieckiej współ- 
pracy gospodarczej, ale również part- 
nerstwo i inicjatywy naszych krajów w 
dziedzinie rozwoju i umacniania socja- 
listycznej integracji gospodarczej. 
Przedstawia dotychczasowy rozwój so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, jej 
perspektywy, a także wielką złożoność 
związanych z tym problemów, nie po- 
mijając mankamentów występujących 
jeszcze np. w dziedzinie koordynacji 
inwestycji. 

Wychodząc poza ramy zakreślone ty- 
tułem swej pracy, autor duje obszer- 
ny przegląd zagadnień dotyczących 
planowania międzynarodowego, mię- 
dzynarodowej specjalizacji i  koope- 
racji produkcji krajów socjalistycznych, 
rozwoju branżowych organizacji RWPG 
itd. oraz stara się ukazać proces two- 
rzenia się nowych form i nowego typu 
stosunków ekonomicznych między na- 
szymi krajami. A w związku z tym 
również — nowych jakości w polsko- 
-radzieckich stosunkach gospodarczych. 
Nowych już dzisiaj i coraz bogatszych 
w dalszej perspektywie. 

Ten nowy jakościowo etap rozwoju 
stosunków ekonomicznych między Pol- 
ską a ZSRR rozpoczął się w zasadzie 
już w bieżącej pięciolatce. Obok szyb- 
kiego bowiem wzrostu wymiany towa- 
rowej rozszerza się równocześnie współ- 
praca naukowo-techniczna oraz produk- 
cyjna, która coraz ściślej integruje eko- 
nomikę naszych krajów, wpływając na 
wzrost naszych wzajemnych korzyści 
zarówno w sferze produkcji, jak i obro- 
tu. Równolegle do tego postępuje pro- 
ces doskonalenia się metod wzajemnych 
konsultacji, rozszerzają się prace w 
dziedzinie koordynacji planów i badań 
naukowych. 


Autor wykazuje, że polsko-radzieckie 
prace w zakresie koordynacji planów 
stanowiły zarazem niezwykle istotny 
czynnik pogłębienia integracji gospo- 
darczej w ramach RWPG. Założenie, 
aby ukazać polsko-radziecką współpra- 
cę gospodarczą na szerokim tle dotych- 
czusowych osiągnięć i perspektyw dal- 
szego rozwoju integracji gospodarczej 
państw socjalistycznych, autor realizuje 
konsekwentnie od pierwszych do ostat- 
nich stron swej książki. 

Książka jest napisana niejako w 
dwóch planach — bardziej ogólnym i 
szczegółowym. Ale zarówno pierwszy, 
jak i drugi podporządkowane są jedne- 
mu celowi — sprawie przekazania czy- 
telnikowi maksimun wiedzy o polsko- 
-radzieckiej współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej w szerokim kon- 
tekście rozwoju ekonomicznego Polski, 
jej wymiany międzynarodowej i pozycji 
w świecie. O tym, jak szeroki zakres 
zagadnień obejmuje książka, orientują 
już same tytuły głównych jej rozdzia- 
łów: ZSRR a rozwój gospodarczy Polski, 
Pomoc ZSRR w okresie odbudowy 4 w 
pierwszym etapie uprzemysłowienia 
kraju, Wymiana towarowa, Współpraca 
w sferze produkcji, Współpraca nauko- 
wo-techniczna, Współdziałanie w ra- 
mach RWPG oraz rozdział ostatni Wy- 
miana i współpraca w latach 1971— 
—1975. 

Dzięki przejrzystej konstrukcji książ- 
ki, mimo wielkiej ilości zawartego w 
niej materiału faktograficznego i mnogo- 
ści liczb, praca Jana Ptaszka układa się 
w usystematyzowaną i logiczną całość. 
Książkę tę można uznać za swego 
rodzaju wszechstronne kompendium 
wiedzy o rozwoju  polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczych, poczynając 
od pomocy udzielonej Polsce przez 
Kraj Rad jeszcze w czasie II wojny 
światowej i zawarcia pierwszego pol- 
sko-radzieckiego porozumienia handlo- 
wego, podpisanego w Lublinie już 20 
października 1944 r., poprzez późniejsze 
etapy i dziedziny współpracy gospodar- 
czej aż po dzień dzisiejszy. 

Rozdział pierwszy ZSRR a rozwój 
gospodarczy Polski stanowi niejako 
fundament całości. W następnych znaj- 
dzieny bardziej obszerne omówienie 
problemów dotyczących wymiany towa- 
rowej w dziedzinie paliw, surowców i 
materiałów do produkcji, w zakresie 
obrotów maszynami i urządzeniami, wy- 
miany artykułów pochodzenia przemny- 
słowego i rolno-spożywczego, wymiany 
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asortymentowej, współdziałania w za- 
kresie transportu, współpracy w sfe- 
rze specjalizacji i kooperacji produkcji, 
w dziedzinie rolnictwa itd. W rozdzia- 
le tym autor w sposób zwięzły i zwar- 
ty — może nawet w skrócie zbyt wiel- 
kim — charakteryzuje naszą obecną 
pozycję gospodarczą w świecie, rolę 
wewnętrznych i zewnętrznych czynni- 
ków w rozwoju gospodarczym Polski 
oraz szczególne znaczenie ZSRR ja- 
ko naszego partnera we współpracy go- 
spodarczej. 

Ale podobnie, jak rozdział pierwszy, 
na bardziej obszerne potraktowanie, w 
stosunku do całości pracy, zasługiwał, 
wydaje się, również rozdział ostatni Wy- 
miana t współpraca w latach 1971—1975. 


Polskę i ZSRR łączą nie tylko więzi 
ideowe i polityczne, które stały się pod- 
stawą nowego typu mniędzynarodowych 
stosunków ekonomicznych między na- 
szymi krajami. Autor podkreśla, że roz- 
wojowi naszej współpracy sprzyjają 
również warunki geograficzne, bezpo- 
średnie sąsiedztwo naszych krajów, po- 
wiązanie licznymi szlakami komunika- 
cyjnymi, siecią energetyczną itd. ZSRR 
stanowi dla nas najbliższe źródło za- 
kupów, co ma duży wpływ na ekono- 
miczną opłacalność transakcji importo= 
wych, a równocześnie — ogromny ry- 
nek zbytu. Przy czym zakupy ZSRR da- 
ją nam możliwości długotrwałych do- 
staw, na dużą skalę i w dużych se- 
riach. Obroty handlowe oraz inne for- 
my współpracy z ZSRR, dzięki swym 
rozmiarom, dynamice i strukturze, de- 
cydują w istotnej mierze o dalszym 
rozwoju wielu naszych gałęzi eksporto- 
wych, co przyczynia się równocześnie do 
rozwoju naszych obrotów z innymi kra- 
jami. 

Szczególne znaczenie dla naszej go- 
spodarki mają radzieckie dostawy su- 
rowców. Zakupy w ZSRR pokrywają 
43 proc. naszych importowych potrzeb 
surowcowych; na dostarczanych przez 
ZSRR surowcach pracuje co czwarty 
polski robotnik. Na radzieckich surow- 
cach wytwarzana jest przeszło połowa 
produkcji polskiego przemysłu tekstyl- 
nego I konfekcyjnego, na radzieckiej — 
w większości — rudzie pracuje polskie 
hutnictwo żelaza | stali, na ropie nafto- 
wej dostarczanej rurociągiem „Przy 
jaźń* pracuje polska petrochemia. 

ZSRR jest naszym największym do- 
stawcą dóbr inwestycyjnych. Sprowa- 
dzamy ze Związku Radzieckiego więk- 
szość urządzeń dla kompletnych obie- 
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któw przemysłowych, zwłaszcza dla hut- 
nictwa żelaża, śtali, metali kolorowych 
i energetyki.  . 

Co dajemy w zamian? Autor omawia» 
ńej pracy charakteryzuje zakres i naj- 
ważniejsze etapy przekształcania stru- 
ktury naszych obrotów ze Związkiem 
Radzieckim. Jeśli w pierwszych latach 
po wojnie dominowały w polskim eks- 
porcie do ZSRR surowcę I towary kón- 
sumpcyjne, co wynikało z ówczesnej 
struktuty: naszej gospódarki narodowej 
i zdolności produkcyjnych przernysłu, 
to obecnie coraz b ej umacnia się 
pozycja Polski jako dostawcy szeregu 
towarów przemysłowych, a ' przede 
wszystkim dóbr inwestycyjnych, ma+ 
szyn i urządzeń, kompletnych obiektów 
przemysłowych i linii technologicznych 
oraz materiałów do produkcji. Dóstar- 
czamy do ZSRR statki, wagony, ma- 
szyny budowlane I drogowe, obiekty i 
linie technologiczne dla przemysłu che- 
micznego, spożywczego, urządzenia i li- 
nie technologiczne do produkcji płyt 
pilśniowych, wiele obw przemysłu 
maszynowego, elektrotechnicznego, a 
także artykuły konsumpcyjne pochoódze- 
nia przemysłowego, jak np. tkaniny, 
konfekcja, meble, kosmetyki. Jesteśmy 
też najwiąkszym wśród krajów RWPG 


dostawcą do ZSRR węgla, cynku, su- 


rowców chemicznych itd. 

Wymianę towarową pomiędzy naszy- 
mi krajami cechuje duże tempo wzrostu, 
które w ubiegłym pięcioleciu wynosiło 
średnio 123 proc., orzekając — (o 
podkreśla autor — zarówno ogólrią dy- 
namikę produkcji obu krajów, jak i 
obrotów handlu zagranicznego. Obroty 
handlowe między naszymi krajami były 

w roku 1970 trzykrotnie wyżsże niż w 
roku 1960. 

Zagadnienie polsko-radzieckiej współ- 
pracy ekonomicznej oraz problemy so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej 
stanowią w Polsce przedmiot licznych 
badań naukowych, które przyczyniają 
się do rozwoju teorii ekonomii .poli- 
tycznej socjalizmu i ekonomicznych 


nauk społecznych. Można nawet powie- 
dzieć, że kształtuje się coraz wyraźniej 
nowa dyścyplina naukowa, traktująca 
o problemach współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. 

Coraz bogatsza jest też literatura eko- 
ńomiczna, poświęcona tym zagadnie- 
niom, co stanowi wyraz rozwoju badań 
w tej dziedzinie | społecznego zapotrze- 
bowania. Rozwój  polsko-radzieck:ej 
wspólpracy gospodarczej w naszym kra- 
ju wywołuje szeroki rezonans społecz- 
ny. Jest tó bowiem współpraca, która 
zacieśnia coraz bardziej nie tylko na- 
sze stosunki międzypaństwowe, nie tyl- 
ko między poszczególnymi gałęziami i 
branżami przemysłu, ale również po- 
między poszczególnymi zakładami pro- 
dukcyjnymi I ich załogami, pomiędzy 
polskimi I radzieckimi uczelniami oraz 
instytutami i placówkami naukowo-ba- 
dawczymi I rozwojowymi. 

Książka Jana Ptaszka niewątpliwie 
wzbogaca nasz dorobek w dziedzinie li- 
teratury ekonomicznej, poświęconej za- 
gadnieniu olsko-radzieckiej  współ- 
pracy gospodarczej. Jest to pozycja, ja- 
kiej od dawna brakowało na naszym 
rynku wydawniczym. 

Wyróżnia tę książkę przede wszyst- 
kim bogactwo zgromadzonego w niej 
materiału, niemal drobiazgowość — co 
w łyńń wypadku jest zaletą — w przed- 
stawianiu poszczególnych etapów i dzie- 
dzin rozwoju polsko-radzieckiej współ- 
pracy gospodarczej, podejście do tema- 
tu w sposób całościowy i udokumento- 
wany. Jest to zatem książka, która za- 
sługuje, aby znaleźć się w bibliotece 
każdego interesującego się problematy- 
ką współpracy gospodarczej specjali- 
sty, działacza politycznego i gospodar- 
czego, publicysty ekonomicznego. Treść 
i sposób ujęcia tematu stanowią też o 
przydatności tej książki w studiach na 
wyższych uczelniach, zwłaszcza na kie- 
runkach ekonomicznych. historycznych i 
społecznych, a także w szerokim syste- 
mie oświaty politycznej. 

WIESŁAW IWANICKI 


WOJNA A LITERATURA 
SŁOWIAŃSKA 


Literatury słowiańskie 8 drugiej wojnie 


światowej. Pod redakcją J 
ŚLIZIŃSKIEGO. Tom I. Komitet Sło- 
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wianoznawstwa PAN. Ossolineum 1973, 
str. 342. 


Staraniem Zakładu Słowianoznaw- 
stwa PAN ukazał się tom studiów pt. 
Literatury słowiańskie o drugiej wojnie 
światowej. Zawiera on prace poświęco- 
ne literaturom wschodniosłowiańskim 


w powiązaniu z literaturą polską o te- 
matyce wojennej. Wspomniany tom 
składa się z dwu części. Część pierw- 
sza poświęcona jest polskiej recepcji 
literatur wschodniosłowiańskich. Wcho- 
dzi tu siedem artykułów autorów pol- 
skich, którzy rozpatrują polską recep- 
cję rosyjskiej, ukraińskiej i białoru- 
skiej literatury o Wojnie Ojczyźnianej. 
W części drugiej badacze radzieccy pi- 
szą o popularności literatury polskiej 
w latach 1939—1945 w RSFRR oraz na 
Ukrainie. 


Chociaż poziom . prezentowanych 
opracowań jest nierówny, tom pod 
względem naukowym przygotowany 
jest dobrze. Jest to edycja pionierska, 
wsparta obfitością zebranego materiału, 
dociekliwością badaczy, dość swobodnie 
w zasadzie czujących się w dwóch czy 
nawet trzech zestawianych literaturach, 
operujących swobodnie nie tylko w Pol- 
sce od dawna zadomowioną metodolo- 
gią recępcyjną. Oczywiście, w związku 
z tym wartość merytoryczna poszcze- 
gólnych prac zależy w wielkim stopniu 
od jakości materiałów, będących do 
dyspozycji ich autorów. 

Omawiany tom posiada w zamierze- 
niu redakcji przede wszystkim znacze- 
nie społeczno-polityczne. Czytamy 0 
tvm we wstępie: „Różnie potoczyły się 
losy narodów słowiańskich podczas 
drugiej wojny światowej. W zależności 
od wielu czynników składających się na 
specyfikę krajów, w zależności od ich 
sytuacji politycznej i wewnętrznej 
kształtowały się formy walki 2 faszy- 
zmem i najeźdźcą hitlerowskim. Dla 
wszystkich Słowian wojna ta była okre- 
sem wielkiego doświadczenia narodo- 
wego o niebywałym znaczeniu dla bu- 
dowania ich dalszej przyszłości. Litera- 
tury słowiańskie — już w czasie działa- 
nia antyfaszystowskiego ruchu oporu i 
walk frontowych z najeźdźcą — na 
gorąco utrwalały obraz tych  do- 
świadczeń. Po skończeniu wojny przeż 
wiele lat tematyka drugiej wojny świa- 
towej była tematem wiodącym w naro- 
dowych literaturach słowiańskich t wy- 
stępuje w nich do dziś dnia" (str. 5). Do- 
dajmy jeszcze, że w obliczu zagrożenia 
przez faszyzm w toku zmagań ze wspól- 
nym wrogiem na froncie I w partvyzan- 
tce doszło, w oparciu o ideologię so- 
cjalistyczną, do najwiekszego od cza- 
sów Grunwaldu zjednoczenia Słowian. 
Wspólna walka z faszyzmem legła, jak 
wiemy, u podstaw wszechstronnej po- 
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wojennej współpracy. Wspólność losów 
historycznych stała się podstawą wspól- 
noty ustrojowej i podobieństw w roz- 
woju literatur. | 

Właśnie problematyka wojenna w Ii- 
teraturze, odzwierciedlająca wspólne 
doświadczenia, tragedie klęsk i triumf 
zwycięstwa, stanowi piękne świadectwo 
przebytej drogi ku jedności i współ- 
pracy bratnich narodów. Podkreślają to 
właściwie wszystkie artykuły zamiesz- 
czone w recenzówanym tomie. Równo- 
cześnie wskazują one na obiektywne i 
subiektywne przeszkody we wzajem- 
nym przenikaniu kultur. Tu może zbyt 
słabo akcentuje się, że literaturę wo- 
jenną przyjmowano w krajach słowiań= 
skich w kontekście dotychczasowych 
wiadomości o twórczości literackiej da- 
nego narodu. 

Od tego też podkreślenia zaczyna 
pierwszy w tomie artykuł Maria Cha- 
jęcka, pisząc o rosyjskiej poezji ra- 
dzieckiej poświęconej drugiej wojnie 
światowej oraz o jej odgłosach w Pol- 
sce. Artykuł Marii Chajęckiej, polemi- 
czny w tonie, stawia szereg ostrych 
zarzutów pod adresem polityki wydaw- 
niczej, krytyków, „starej kadry* tłu- 
maczy, szczególnie jeśli idzie o wybór 
autorów, utworów, jakość przekładów 
(str. 59). Wiele z tych zarzutów Gdoty- 
czących twórczości lat 1941—1945 tru- 
dno obalić, W pełni uzasadnione są też 
spostrzeżenia i uwagi krytyczne M. Cha- 
jęckiej w stosunku do książki A. Dra- 
wicza Literatura radziecka 1917—1967, 
Pisarze rosyjscy i do sposobu potrak= 
towania w niej tematyki wojennej. 
Autorka słusznie konstatuje, iż Drawicz 
„nie daje dogłębnej analizy, a raczej 
wyznacza problemy ti zagadnienia oraz 
podaje szereg nazwisk, których dobór 
musi budzić sprzeciw” (str. 15—16). 
Autorka podkreśla, że przetłumaczono 
i wydano wiele pozycji, że wśród prze- 
kazywanych czytelnikowi polskiemu 
utworów znaleźć można dla literatury 
radzieckiej najważniejsze. Trzeba je 
tvlko umiejętnie „wyłowić' z tej ob- 
fitości i zwrócić na nie baczniejszą uwa- 
gę. Czyni to w swym eseju Maria Cha- 
jęcka, zachęcając najmłodsze pokolenie 
rusycystów nie tylko do kontynuacji 
najlepszych dążeń starszej generacji, ale 
i do naprawiania popełnionych błędów. 

Rosyjska dramaturgia radziecka 60 
drugiej wojnie światowej, jak udowad- 
nia przekonująco Mieczysław Jackie- 
wicz, mimo pewnych trudności „adap- 
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tacyjnych" była w omawianym okresie 
znana i ceniona. Najlepsze sztuki ro- 
syjskich "autorów, , przezwyciężające 
gchematyzm i „bezkontliktowość”, znaj- 
dowały drogę do polskiego widza. Ba- 
dacz słusznie zwraca uwagę na popu- 
larność utworów Konstantego Simono- 
wa i Leonida Leonowa, patetycznych 
inscenizacji Młodej Gwardii Fadieje- 
wa, na rolę Festiwali Sztuk. Rosyjskich 
i Radzieckich w dziele popularyzacji 
repertuaru radzieckiego w Polsce. 


Kolejne trzy artykuły — Elżbiety Ba- 
zeli-Drzewieckiej, Haliny Stochel i Lud- 
wiki Jazukiewicz-Osełkowskiej — po- 
święcone są recepcji prozy. Zawierają 
one wartościowe ujęcie problematyki 
i dotyczą lat: 1941—1945, 1946—1955 i 
1956—1969. Jest to najciekawsza i naj- 
bogatsza. materiałowo część omawianej 
książki. 


Dojrzałością sądów i starannością 
analizy wyróżnia się przede wszystkim 
artykuł Ludwiki Jazukiewicz-Osełkow- 
skiej, która specjalizuje się w bada- 
niach nad literaturą rosyjską drugiej 
połowy XIX w., pierwszych dziesięcio- 
leci XX oraz nad polsko-rosyjskimi po- 
wiązaniami literackimi. Dochodzi ona 
do wniosku. że proza radziecka poświę- 
cona wojnie interesowała Polaków w 
stopniu większym niż poezja i drama- 
turgia. Różne gatunki tej prozy, od 
publicystyki, pamiętnikarstwa wojen- 
nego po panoramiczne ujęcia epickie, 
wszystko to docierało prawie natych- 
miast (szczególnie w latach 1945—1956) 
po ukazaniu się w ZSRR do czytelnika 
polskiego. Większą selekcję zaczęto 
przeprowadzać po roku 1956, kiedy do- 
tarła do nas tzw. „druga fala” batali- 
styki (Bondariew, Bakłanow). Słusznie 
autorka podkreśla, że nie zniszczyła ona 
w Polsce zainteresowania Fadiejewem, 
Simonowem, Fiedinem, Bekiem, Wikto- 
rem Niekrasowem, a szczególnie twór- 
czością Michała Szołochowa (Los czło- 
wieka). Słusznie również podkreśla 
autorka zasługi tłumaczy. Gorzej jest 
natomiast z krytyką. 


Trafnie o tym pisze L. Jazukiewicz- 
-Osełkowska: „Jeżeli chodzi o działal- 
ność krytyczną i informacyjną, to na 
tym odcinku sytuacja nie jest najlepsza. 
Uderza przede wszystkim brak ambit- 
niejszych prac krytycznych; brak też 
studiów teoretycznych w tym zakresie, 
jak również syntetycznych prac kry- 
cyczno-literackich oraz przewodników 
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bibliograjicznych. Rzadkością są rów- 
nież przeglądy tnformacyjno-krytyczne, 
sylwety itp.' (str. 224). Rzeczywiście, 
mało jest przeglądów  informacyjno- 
-krytycznych, sylwet pisarzy. Brak na- 
wet całościowego bibliograficznego uję- 
cia tematu. A przecież — wszystkie 
wspomniane autorki to akcentują — 
w oczach społeczeństwa polskiego ro- 
syjska proza o Wojnie Ojczyźnianej, 
podobnie jak poezja i dramat o tej te- 
matyce, ucieleśnia prawie całą współ- 
czesną literaturę radziecką. Jest to li- 
teratura bardzo bliska naszemu społe- 
czeństwu ze względu na swą proble- 
matykę, sposób ukazywania bohaterów 
walczących o wolność ojczyzny, na re- 
fleksję historiozoficzną. Zainteresowa- 
nie nią w Polsce ciągle rośnie. A tym- 
czasem w krytyce literackiej — jak o 
tym słusznie pisze L. Jazukiewicz- 
-Osełkowska — „obok recenzji rzetel- 
nych zdarzały się wypowiedzi przesiąk- 
nięte terminologią pseudonaukową, na- 
zbyt uczone, mające formę gołosłow- 
nych  werdyktów bądź nieopatrznie 
spłycające utwór. Równie niepokojące 
jest zjawisko przesadnego entuzjazmu 
dla słabszych dzieł obok epidemicznej 
wprost oziębłości wobec najwybitniej- 
szych osiągnięć twórczych, co zdarzało 
się czasem i wytrawnym recenzentom... 
Wynika to zapewne stąd, że upodoba- 
nia własne i przemożny subiektywizm 
decydują niejednokrotnie o kryteriach 
oceny utworu" (str. 224—2250). 


Wojenna proza, dramat i poezja 
ukraińska i białoruska — jak wynika 
z obserwacji Stefana Kozaka i Marii 
Czurak — były, z natury rzeczy, uzu- 
pełnieniem zainteresowania autorami 
rosyjskimi. Docierały bowiem do Polski 
w ogólnym nurcie literatury radzieć- 
kiej o Wojnie Ojczyźnianej. Polaków 
interesowały zrazu. ze względu na 
akcenty wspólnej walki z faszyzmem, 
wspólnych losów okupacyjnych, potem 
również jako zjawisko artystyczne wy- 
sokiej miary (Ołeś Honczar, Janka Bry!, 
Wasil Bykow). Nie zawsze u nas dążono, 
szczególnie przed rokiem 1956, do wy- 
ławiania indywidualnych, wyróżniają- 
cych na tle wschodniosłowiańskim, ry- 
sów literatury ukraińskiej i białoru- 
skiej. To prawda. Ale było to zjawi- 
sko politycznie zrozumiałe, literatura 
radziecka bowiem, szczególnie jej od- 
łam słowiański, stanowiła dla społe- 
czeństwa polskiego jedną całość ide- 
owo-estetyczną, a nawet językową, ze 


względu na rolę języka rosyjskiego ja- 
ko pośrednika. | 


Z biegiem czasu jednak ukraińska i 
białoruska literatura wojenna, mimo 
różnego jej poziomu, stanowiąc w. Pol- 
sce uzupełnienie rosyjskiej, stawała się 
coraz lepiej w naszym kraju znana i 
ceniona. Świadczą o tym chociażby za- 
interesowania u nas twórczością pisa- 
rzy białoruskich: Wasila Bykowa, a 
szczególnie Maksima Tanka i Janki 
Bryla — znakomitymi autorami i gorą- 
cymi. wielbicielami kultury polskiej, 
związanymi z Polską od czasów przed- 
wojeńnych i wojennych: pierwszy — 
losem poety-komunisty, drugi — losem 
polskiego żołnierza piechoty „morskiej, 
broniącego Gdyni przed najeźdźcą hi- 
tlerowskim w roku 1939. - ! 


" Część druga omawianego tomu po- 
święcona jest echom polskiej literatury 
wojennej w RSFRR i na Ukrainie. Nie- 
stety; mimo ponawianych "starań, re- 
dakcji nie udało się otrzymać artykułu 
o recepcji wojennej literatury polskiej 
na Białorusi. Autorami umieszczonych 
tu ópracowań są badacze radzieccy: Ta- 
mara P. Agapkina (Literatura polska 
o II wojnie światowej w przekładach 
i krytyce rosyjskiej) oraz Ołeksandra 
Hrybowśka i Wołodymyr  Motorny 
(Przekłady ukraińskie utworów pisarzy 
polskich o. Il wojnie światowej). Są to 
prace: źródłowe, świadczące o dobrej 
orientacji autorów w problematyce li- 
teratury polskiej oraz problematyce po- 


U 


. . 
. 


litycznej najtragiczniejszego okresu w 
dziejach Polski, jakim były lata 1939-— 
— 1945. W tonie pełnym rzeczowości i 
taktu ujmowane są problemy polskiego 
września, partyzantki, walki Polaków 
z faszyzmem na froncie wschodnim £ 
zachodnim, trudna praca nad zbudo- 
waniem Polski Ludowej. Najbardziej 
wszakże interesowały czytelnika  ra- 
dzieckiego książki poświęcone polsko- 
-radzieckiemu braterstwu broni. Stąd 
na przykład się wywodzi niezwykła po- 
pularność — jak czytamy w omawia- 
nych artykułach — książek Tadeusza 
Pietrzaka, Janusza Przymanowskiego, 
Józefa Sobiesiaka. Zarówno Agapkina, 
jak i krytycy ukraińscy z naciskiem 
podkreślają humanistyczny charakter 
literatury polskiej o drugiej wojnie, 
stawiają przekonującą tezę, że tematy- 
ka okupacyjno-wojenna zbliżyła jeszcze 
bardziej literatury bratnich słowiań- 
skich narodów. 


w sumie, recenzowany tom ma cha- 
rakter nie tylko ściśle naukowy, ale i 
aktualnie polityczny. W polskim Sło- 
wianoznawstwie literackim jest wyda- 
rzeniem właściwie bez precedensu. Aka= 
demickie wydawnictwa bowiem dotych- 
czas stroniły od publikowania książek 
tego typu, analiz poświęconych węzło- 
wym zagadnieniom historyczno-literac- 
kim ostatniej, wojennej doby, epoce, 
która inspirowała w literaturach sło- 
wiańskich do dziś żywy nurt. z 


TELESFOR POŹNIAK 


IZZZA i ERĄ 


PRAKTYKA 
WYCHOWAWCZA 
SZKOŁY RADZIECKIEJ 


FERDYNAND INIEWSKI: Wychowaw- 
cza działalność szkoły radzieckiej. PWN 
1973, str. 256. 


. Prące nad stworzeniem konsekwen- 
tnego systemu oświaty i wychowania 
wymagają wyciągnięcia wniosków z 
własnych doświadczeń i poznania do- 
świadczeń innych krajów. W pracach 


tych zasadniczą — rzecz jasna — rolę 
odgrywa polska myśl pedagogiczna, któ- 
ra mimo niedostatków dysponuje ju£ 
wieloma sprawdzonymi w praktyce 
oświatowej koncepcjami, godnymi dy- 
skusji i upowszechnienia. Nie mniejsza 
rola przypada codziennej praktyce ty- 
sięcy nauczycieli, organizatorów na- 
uczania i wychowania, w toku której 
rodzą się i weryfikują nowe koncepcje 
i rozwiązania. Niezmiernie istotne zna- 
czenie ma także odwoływanie się do do- 
świadczeń innych krajów, z których na 
plan pierwszy z uzasadnionych powo- 
dów zawsze wysuwaliśmy i wysuwamy 
doświadczenia Związku Radzieckiego. 
Pamiętamy doskonale Pedagogikę Ka- 
irowa, Poemat pedagogiczny Makaren- 
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Recenzje 


ki i wiele innych cennych prac, w opar- 
ciu o które uczyliśmy się zasad i metod 
socjalistycznego wychowania w prze- 
szłości. 

W Polsce Ludowej więź z radziecką 
teorią i praktyką pedagogiczną była 
zawsze żywa. Dzisiaj, gdy sprawom 
wychowania socjalistycznego nadajemy 
charakter powszechny, zapotrzebowanie 
na pełną orientację w dorobku i zamie- 
rzeniach oświatowych Kraju Rad staje 
się tym większe. Dlatego też z zadowo- 
leniem i uznaniem powitać należy pracę 
Ferdynanda Iniewskiego pt. Wycho- 
wawcza działalność szkoły radzieckiej. 
Dzięki tej publikacji otrzymaliśmy bo- 
wiem nowe bardzo cenne źródło inspi- 
racji. 

W słowie wstępnym autor recenzo- 
wanej pracy podkreśla, że sumienne 
studiowanie radzieckiej teorii i prakty- 
ki wychowawczej, to problem nie tylko 
natury pedagogicznej, lecz także poli- 
tycznej. Wychowanie było zawsze czę- 
ścią strategii politycznej, na co wie- 
lokrotnie zwracał uwagę Włodzimierz 
Lenin. Jest tak również dziś. Studia 
nad teorią wychowania komunistyczne- 
go, realizowaną w szkole radzieckiej, 
stają się także instrumentem kształce- 
nia politycznego teoretyków pedagogiki 
i nauczycieli. 

Recenzowana praca F. Iniewskiego 
zawiera zarys historyczny rozwoju 
szkoły radzieckiej, charakterystykę jej 
naczelnych zadań w zakresie wychowa- 
nia oraz szerokie oświetlenie metod wy- 
chowania i kierowania działalnością 
wychowawczą. Autor szeroko omawia 
program pracy wychowawczej w szkole 
radzieckiej, koncentrując się zwłaszcza 
na pozalekcyjnej działalności wycho- 
wawczej w ogólnym systemie pracy 
szkoły, organizacji pionierskiej i kom- 
somolskiej. Charakteryzuje również ra- 
dzieckiego nauczyciela jako kierownika 
i organizatora pracy wychowawczej. Za- 
myvkają pracę uogólniające wnioski 
autora. Wnioski te mogą być przydatne 
również w procesie wychowawczym 
szkoły polskiej. 

W sumie Wychowawcza działalność 
szkoły radzieckiej stanowi pracę, która 
może i powinna oddać poważne usługi 
różnym grupom działaczy oświatowych: 
nauczycielom i wychowawcom, dyrek- 
torom szkół i placówek wychowania, o''- 
ganizatorom i realizatorom działalności 
wychowawczej w różnych formach za- 
jęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych oraz 


214 


w organizacjach młodzieżowych, wresz- 
cie — organizatorom oświaty polskiej 
i teoretykom wychowania socjalistycz- 
nego. 

Wychowanie komunistyczne będące 
zadaniem i celem naczelnym szkoły rąz 
dzieckiej jest procesem wielostronnym 
i złożonym. Jego elementami modelo- 
wymi są: naukowy pogląd na świat 
oparty na teorii marksizmu-leninizmu 
i stanowiący jednolity, harmonijny sy- 
stem poglądów; wniłowanie pracy, któ- 
ra ma służyć całemu społeczeństwu; po- 
stawa zgodna z zasadami moralności 
komunistycznej; proletariacki interna- 
cjonalizm i patriotyzm socjalistyczny; 
wszechstronny i harmonijny rozwój 
osobowości, w tym wysoki poziom in- 
telektualny i moralny oraz odpowiada- 
jąca potrzebom jednostki i społeczeń- 
stwa sprawność fizyczna. | 

Jeśli praca szkoły w dążeniu do wy- 
chowania budowniczego socjalizmu ma 
być skuteczna, musi przebiegać według 
starannie opracowanego.programu, bę- 
dącego konkretyzacją zadań i treści wy- 
chowania komunistycznego, odpowied- 
nio do właściwości rozwojowych ucz- 
niów, z uwzględnieniem każdego stop- 
nia nauczania. Omówiony przez F. 
Iniewskiego program wychowania w 
szkole radzieckiej obejmuje: ogólną 
charakterystykę współczesnego ucznia 
radzieckiego oraz podstawowe zadania 
wychowania, które prowadzą do osią- 
gania określonego celu; treści wycho- 
wania z uwzględnieniem podziału: na 
poszczególne lata nauczania szkolnego; 
formy pracy i działalności kolektywnej 
oraz formy współpracy szkoły z. rodzi- 
cami, środowiskiem i społeczeństwem. 


W realizacji programu wychowania w 
szkole radzieckiej istotną rolę odgry- 
wają — organizowane najczęściej. przy 
udziale organizacji młodzieżowych  in- 
teresujące zajęcia pozalekcyjne. Tu wła- 
śnie w zajęciach pozalekcyjnych i w 
organizacjach młodzieżowych rozwijana 
jest z takim powodzeniem samorząd- 
ność i samodzielność młodzieży radziec- 
kiej. W czasie tych zajęć młodzież do- 
rasta społecznie i ideowo. 

W całym systemie wychowawczym 
szkoły radzieckiej kierownicza i orśda- 
nizatorska rola przypada przede wszyst- 
kim nauczycielowi-wychowawcy. Toteż 
od jego postawy, umiejętności i zdol- 
ności zależą wszystkie wyniki pracy 
szkoły. Ogólne cechy dobrego. nauczy* 


ciela — w świetle współczesnych wy- 
magań szkoły radzieckiej — to: dobre 
przygotowanie do nauczania przedmio- 
tu, znajomość struktury naukowej da- 
nego kierunku wiedzy i jej metodyki, 
bieżąca orientacja w najnowszych pu- 
blikacjach, śledzenie badań naukowych, 
rozwinięte zainteresowania kulturalne, a 
także umiejętność trafnej oceny zja- 
wisk społecznych | kulturowych. Nie 
powtarzając tu wywodów autora, pod- 
kreślić warto, że ideał radzieckiego pe- 
dagoga — zgodnie z oczekiwaniami 
państwa i społeczeństwa — określa czło- 
wiek wszechstronnie i gruntownie wy- 
kształcony, dojrzały politycznie, o 
ukształtowanej świadomości komuni- 
stycznej, władający rzetelnie i kompe- 
tentnie rzemiosłem pedagogicznym, po- 
siadający szerokie zainteresowania kul- 
turalne i odznaczający się wysoką kul- 
turą oraz wykazujący takt pedagogicz- 
ny i twórczy stosunek do działalności 
wychowawczej. Ponadto powinien też 
posiadać umiejętności organizatorskie, 
łatwość współżycia i współdziałania z 
kolektywem oraz nawiązania współpra- 
cy z rodziną ucznia. 


Działalność wychowawcza w szkole 
radzieckiej obejmuje wszystkie sfery 
ludzkiej aktywności, a więc wychowa- 
nie polityczne, etyczne, estetyczne, po- 
litechniczne i fizyczne. Niemal sponta- 
nicznie skłania nas to do refleksji i 
konfrontacji z polską rzeczywistością 
szkolną. „Można sądzić — pisze F. 
Iniewski — że twórcze korzystanie z 
doświadczeń pedagogiki socjalistycznej, 
a zwłaszcza z osiągnięć pedagogiki ra- 
dzieckiej, pomoże podnieść na wyższy 
poziom pracę wychowawczą w naszych 
szkołach" (str. 8). 

Znajomość doświadczeń szkoły ra- 
dzieckiej potrzebna jest nam szczegól- 
nie teraz, gdy problemom oświaty i wy- 
chowania nadajemy rangę najwyższą. 
Recenzowana praca F.  Iniewskiego 
umożliwia nam wnikliwe przestudiowa- 
nie radzieckiego systemu oświatowego 
i stawianie możliwie pewnych kroków 
w osiąganiu zamierzonego celu. I dla- 
tego publikacja ta powinna trafić do 
rąk szerokiego kręgu naszych działaczy 
oświatowych oraz nauczycieli. 


ZYGMUNT WIATROWSKI 


POPULARNA BIOGRAFIA 
GEORGI DYMITROWA 


KAMEN KAŁCZEW: Georgi Dymi- 
trow, szkie biograficzny. Iskry 1973, 
str. 140. 


Cechowała go siła przekonań i su- 
gestywność słowa, to jest zdolność ob- 
dzielania innych własną wizją świata. 
Niepospolity ten talent nie przesądzał- 
by o historyczności Georgi Dymitrowa, 
gdyby tej jego wizji świata nie wspie- 
rała szeroka wiedza poddana porządko- 
wi własnych przemyśleń i niejednokrot- 
nie dowiedziona gotowość stawiania ra- 
cji Ildeowych ponad wartości własnego 
życia. 

Miał w roku 1902 lat dwadzieścia, 
kiedy wstępując do Bułgarskiej Robot- 
niczej Partii Socjaldiemokratycznej za- 
fascynował słuchaczy, a wśród nich 
przywódcę partii Dymitra Błagojewa, 


krótkim przemówieniem, w którym mo- 
tywował swój akces do socjalizmu. W 
walce ze zwolennikami „szerokiego so- 
cjalizmu”, to jest zwolennikami tak sze- 
rokiej płaszczyzny ideowej, która by 
umożliwiała współdziałanie z liberała- 
mi, u boku Dymitra Błagojewa, Georgi 
Kirkowa, Gawriła Georgiewa  Dymi- 
trow zdobywał doświadczenie politycz- 
ne. Błagojew był działaczem wielkiego 
formatu, należał do nestorów ruchu ro- 
botniczego w Rosji, był założycielem 
partii socjaldemokratycznej w Bułgarii 
i tłumaczem Kapitału na język bulł- 
garski. Dymitrow szybko okazał się 
adeptem godnym mistrza 1 w 1904 r. 
— zaledwie po dwóch latach działal- 
ności — obok odpowiedzialnych funkcji 
w związku drukarzy objął funkcję se- 
kretarza sofijskiej organizacji partii 
„Ścisłych socjalistów”. 

„Szerocy” socjaliści i socjaliści „ści- 
śli”, czyli tzw. „tiesniacy”, to bułgar- 
skie odpowiedniki dwóch nurtów mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego 
tamtych lat: prawicowego reformizmu 
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zcanzje 


i rewolucyjnej lewicy. Na początku 
wieku warunki, w jakich działał bułgar- 
ski ruch robotniczy, posiadały jednakże 
specyficzny charakter. Bułgaria — wy- 
zwolona w 1876 r. spod tureckiego pa- 
nowania — odrodziła się jako monar- 
chia i opornie przezwyciężała relikty 
feudalizmu. Kapitalizm stawiał tam swe 
pierwsze kroki i górnicy w kopalniach 
rudy żelaza, robotnicy zatrudnieni w fa- 
frykach włókienniczych czy przemyśle 
tytoniowym, poddani byli skrajnemu 
wyzyskowi. W Bułgarii nie było wów- 
czas wielkich skupisk proletariatu. Od- 
mienność politycznych, społecznych i 
gospodarczych uwarunkowań musiała 
sprawiać i sprawiała, że bułgarskie 
wcielenie dwóch wielkich tendencji 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
posiadało własne oblicze, a ich ściera- 
nie przyoblekało się w historycznie nie- 
powtarzalne formy, podobnie zresztą 
jak reformizm w polskim ruchu robot- 
niczym przejawiał się inaczej aniżeli 
w niemieckim, jak i w innych ideowych 
szatach wystąpił proletariacki radyka- 
lizm we Francji, a w innych w Rosji. 
Dla badacza najciekawsze są konkretne 
formy przejawiania się zjawisk: w zja- 
wisku bowiem najwyraźniej odbija się 
prawidłowość, czytelnika — jak to się 
ostatnio często mówi — masowego in- 
tryguje w postaciach historycznych to, 
co indywidualne i to, co niepowtarzal- 
ne w ich losach. | 


W szkicu biograficznym Kamena 
Kałczewa pt. Georgi Dymitrow tło 
historyczne jest zaledwie naszkicowa- 
ne. Nurt radykalny — partia tiesniaków 
i orientacja „szerokiego socjalizmu” zo- 
stały zaledwie nazwane, autor schara- 
kteryzował je paroma zdaniami. Siły 
tych frakcji, sposób motywowania swo- 
ich programów, a także układ innych 
ugrupowań politycznych w państwie i 
ich społeczne oparcie — nie znajdują w 
książce szerszego objaśnienia. 


Podobnie jest z innymi sprawami, 
często posiadającymi wielką doniosłość 
historyczną. 


O wojnach bałkańskich czytelnik do- 
wiaduje się tyle tylko, że w 1912 r. Buł- 
garia wraz z Serbią i Grecją walczyły 
przeciw Turcji, natomiast w roku 1913 
dotychczasowi sojusznicy, a ponadto 
Turcja i Rumunia obrócili się przeciw 
Bułgarii. Jak wiadomo wojny bałkań- 
skie były prologiem I wojny światowej, 
dały wszystkim partiom socjaldemokra- 
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tycznym impuls do zasadniczych dvsku- 
sji nad sprawami wojny i pokoju a 
Kongres w Bazylei pozostawał w ści- 
słym związku z wydarzeniami na Bał- 
kanach. W omawianej książce Kamena 
Kałczewa można przeczytać zaledwie 
to, że z wojen bałkańskich Bułgaria 
wyszła upokorzona, że pozostawiły one 
tysiące wdów i sierot, i że partia „Ści- 
słych socjalistów” wysunęła w sierpniu 
1912 r. hasło federacji bałkańskiej. Czy- 
telnik domyśli się, że koncepcja ta mia- 
ła pewne następstwa, kiedy z kolej- 
nego rozdziału dowie się, że — już po 
klęsce Bułgarii w wojnie światowej 
i załamaniu się w 1923 r. antyfaszy- 
stowskiego powstania — przebywający 
na emigracji Dymitrow „przewodniczył 
Bałkańskiej Federacji Komunistycznej”. 
Dymitrow walczył nie tylko z pozycji 
„ścisłego socjalizmu” z „socjalizmem 
szerokim”, lecz także z „błędami ści- 
słago socjalizmu”. Sekciarskie, doktry- 
nerskie stanowisko partii było bowiem 
przyczyną jej bierności podczas wystą- 
pień chłopskich przeciw faszystowgkie- 
mu zamachowi stanu, który 9 czerwca 
1923 r. obalił demokratyczny rząd Stan- 
bolijskiego. Naprawienie błędu nie było 
już możliwe. Jakkolwiek bowiem Dy- 
mitrow energicznie orgąnizował jedno- 
lity front mas pracujących, nowe pow- 
stanie podjęte w nocy z 22 na 23 wrze- 
śnia 1923 r., tym razem pod jego i Ko- 
łarowa kierownittwem, po dziesięciu 
dniach zostało krwawo zdławione. 


Dymitrow zwalczał. więc w łonie 
partii rewizjonizm, zwalczał dogma- 
tyvzm, a zatem czynił to, co czynić powi- 
nien. Ale co konkretnie? — i tym ra- 
zem czytelnik nie wie. Polski czytelnik 
zna oczywiście antychłopskie uprzedze- 
nia luksemburgistów. Zostały one. w 
procesie rozwoju ruchu robotniczego 
przezwyciężone. W naszym kraju jed- 
nak nie były nigdy poddane tak Dbez- 
względnej próbie historii, jak w Buł- 
garii. Tym bardziej książka Kamena 
Kałczewa pozostawia nas z uczuciem 
niedosytu. i | 


Wszystkie te, zapewne cierpkie uwa- 
gi odnoszą się nie tyle może bezpo- 
średnio do krótkiej, 150-stronicowej 
biografii Dymitrowa, napisanej poto- 
czyście, prostym i jasnym, bezpreten- 
sjonalnym językiem, ile do pewnej kon- 
cepcji popularyzowania wiedzy, ugrun- 
towanej właśnie u nas, której błędy 
łatwiej jednak na przykładzie pracy 


bułgarskiego autora obnażyć. Panuje 
bowiem przekonanie, że popularyzować 
znaczy pisać ogólnikowo i nie przecią- 
żać lektury nadmiarem faktów, ponie- 
waż odbiorca mało orientuje się w 
przedmiocie. Popularyzować, tymcza- 
sem, znaczy informować tvm pełniej. 
im mniej wie czytelnik i tvm jaśniej 
wyvliadhć problemy, im mniej do ich 
zrozumienia jest przygotowany. 

W książce Kamena Kałczewa w spo- 
sób najbardziej pełny i z pewnym ner- 
wem dramaturgicznym przedstawione 
zostały wydarzenia, z których Dymi- 
trow jest u nas najbardziej znany, to 
jest proces o podpalenie Reichstagu i 
wspaniałe oskarżycielskie mowy, jakie 
wygłaszał na temat faszyzmu, broniąc 
się przed fałszywym oskarżeniem. Goe- 
bbels sam postarał się o nadanie roz- 
prawie międzynarodowego rozgłosu. 
Przywódcy partii hitlerowskiej byli bo- 
wiem przekonani, że kilku osamotnio- 
nych, bułgarskich emigrantów stanie się 
łatwym łupem machiny sądowej tota- 
litarnego państwa. 


Wydawało się, że ludzie łatwo uwie- 
rzą. iż przywódca komunistycznego 
powstania w Bułgarii mógł inspirować 
podpalenie Reichstagu — wezwanie do 
rewolucji w Niemczech. Dymitrow bvł 
przy tym działaczem Kominternu, „udo- 
wodnienie” mu winy oznaczało udo- 
wodnienie Komunistycznej Partii Nie- 
miec, że przygotowywała zamach stanu. 


Prokurator okazał się jednak nieudol- 
nym urzędnikiem, bezradnym w kon- 
frontacji z utalentowanym i „ostrzela- 
nym” w wielu polemikach mówcą. Dy- 
mitrow łatwo demaskował fałszywych 
świadków i prowokatorski charakter 
afery, która w samym założeniu miała 
cele antykomunistyczne. Prasa  hitle- 
rowska szkalując Dvmitrowa nazwa- 
ła cały naród bułgarski dzikim i bar- 
barzyńskim. W toku rozprawy wystą- 
pienia nabierały coraz bardziej ogólno- 
ideólogicznego charakteru. Dymitrow 
replikując więc w sądzie odpowiedział: 
„Prawdą jest, że bułgarski faszyzm jest 
dziki i barbarzyński. Ale bułgarska kla- 
sa robotnicza i chłopska, wywodząca się 
z ludu inteligencja bułgarska nie są 
cale dzikie i barbarzyńskie... Naród, 
który w ciągu pięciuset lat żył pod ob- 
cym jarzmem nie zatracając swego ję- 
zuka t narodowości, nasza klasa robot- 
nicza i chłopi, którzy walczyli i walczą 
przeciw bułgarskiemu faszyzmowi o ko- 
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munizm — taki naród nie jest dziki i 
barbarzyński. Dziki i barbarzyński jest 
w Bułgarii tylko faszyzm. Ale pytam 
pana, panie przewodniczący, w jakim 
kraju faszyzm nie jest barbarzyński id 
dziki?.. W owych czasach, kiedy „nie- 
miecki' cesarz Karol V mawiał, że po 
niemiecku odzywa się tylko do swoich 
koni, a niemiecka szlachta i inteligencja 
pisały tylko po łacinie wstydząc się ję- 
zyka niemieckiego, w „barbarzyńskiej” 
Bułgarii apostołowie Cyryl i Metody 
stworzyli i rozpowszechnili pismo sta- 
robułgarskie...' 

Zwycięstwo odniósł Dymitrow nie 
tviko dzięki przewadze swej argumen- 
tacji i erudycji nad poziomem rzemio- 
sła hitlerowskich sędziów i nad nie- 
poradnymi wystąpieniami Goeringa. Je- 
Śli proces rozpoczęty 21 września 1933 t., 
po kilku miesiącach zakończył się unie- 
winnieniem Dymitrowa i współtowarzy-= 
szy, stało się to także dzięki zainspiro- 
wanej przez Romain Rollanda, Henri 
Barbusse'a. Alberta Einsteina, Stefana 
Zweiga i Maksyma Gorkiego między= 
narodowej akcji na rzecz oskarżonych. 
Protestacyjne wiece we wszystkich sto- 
licach Europy zmusiły faszyzm niemiec- 
ki do cofnięcia się. Była to poglądowa 
lekcja jednolitofrontowej akcji antyfa- 
szystowskiej. Imię Dymitrowa stało się 
symbolem. Nieprzypadkowo też w sier- 
pniu 1935 r. VII Kongres Międzynaro- 
dówki Komunistycznej jego właśnie 
wybrał na sekretarza generalnego Ko- 
miietu Wykonawczego tej organizacji. 

Lata II wojny światowej i późniejsza 
działalność Dymitrowa jako szefa rządu 
wyzwolonej, budującej socjalizm Buł- 
garii — potraktowane zostały dość szki- 
cowo. A przecież warto bvło przedsta- 
wić szerzej, co ten wvbitny działacz 
międzynarodowego ruchu robotniczego, 
zanim umarł 2 lipca 1949 r., uczynił dla 
przyszłości swego małego, lecz dzielnego 
narodu. 


I tym razem nie są to pretensje wo- 
bec autora. Czytelnik bułgarski zna bli- 
żej postać swego wielkiego przywódcy 
i historyczne warunki jego działania. 
W ojczyźnie Dymitrowa lakoniczność 
stwierdzeń i szkicowość tła nie odbijają 
się w tej mierze na czytelności książki. 
Natomiast polski czytelnik, jeśli książ- 
kę zacznie już czytać, chce i powinien 
wiedzieć więcej. 

Nie kwestionując słuszności wydania 
tej interesującej książki Kamena Kał- 
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czewa, warto na koniec wskazać adre- 
sata tych krytycznych uwag. Wydaje 
się, iż wydawnictwo, podejmując decv- 
zję o wydaniu tej pozycji w języku pol- 
"skim, powinno było porozumieć się z 
autorem i zasugerować wprowadzenie 


do tekstu uzupełnień niezbędnych z. 
punktu widzenia potrzeb polskiego czy- 
te!lnika. Społeczna użyteczność książki 
byłaby wówczas niewątpliwie znacznie 


większa. 
STEFAN PEŁCZYŃSKI 


REWOLUCJA 
NAUKOWO-TECHNICZNA 
A ZARZĄDZANIE 


G. [1 KARCHIN. Teraźniejszość i przy- 
szłość. Rewolucja naukowo-techniczną a 
zarządzanie, Tłum. z ros. D. KUŁA- 
KOWSKA, KiW 1973, str. 235. 


Po książce D. M. Gwiszianiego, doty- 
czącej organizacji i zarządzania, do rąk 
polskich czytelników trafia z kolei pra- 
ca autora radzieckiego G. I. Karchina 
poświęcona problematyce zmian w sy- 
stemie zarządzania w kontekście rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 


Przedstawienie kierunków rozwoju 
współczesnego świata z uwzględnieniem 
współzawodnictwa toczącego się mię- 
dzy państwami wspólnoty socjalistycz- 
nej a krajami kapitalistycznymi, anali- 
za czynników, które ten rozwój deter- 
minują, które mu sprzyjają oraz mier- 
ników, przy pomocy których można go 
określać — to wydaje się tematy nader 
imteresujące dla wszystkich, którzy śle- 
dzą z uwagą narastanie procesu rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Przypusz- 
czać więc można, że ksiażka G. I. Kar- 
china podejmująca te problemy spotka 
się z zainteresowaniem szerokiego £gro- 
na czytelników. 


Recenzowana publikacja zawiera bar- 
dzo szczegółową i wnikliwą analizę ja- 
kościowych przemian współczesnej pro- 
dukcji oraz oświetla ogólnoteoretycz- 
ne problemy zarządzania w warunkach 
rewolucji naukowo-technicznej. Czytel- 
nik, obserwujący dyskusje dotyczące 
stosowania podejścia systemowego, po- 
trzeby kompleksowości prac nauko- 
wych, współzależności planowania i 
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prognozowania, możliwości 1 zakresu 
wykorzystania w krajach socjalistycz- 
nych technik zarządzania wypracowa- 
nych w warunkach kapitalizmu, znaj- 
dzie w tej książce szereg ciekawych 
uwag oraz przemyślanych propozycji 
wypływających z zastosowania marksi- 
stowskiej metodologii badań. 


Wyznaczanie dróg efektywnego roz- 
woju produkcji materialnej, połączonych 
z automatyzacją zarządzania, pod wie- 
loma względami uzależnione jest od 
opracowania i aktywnego wykorzysta- 
nia nowych metod planowania i pro- 
gnozowania, które uwzględniałyby cha- 
rakter przemian w sferze sił wytwór- 
czych i w strukturze społecznej, doko- 
nujących się pod wpływem rewolucji 
naukowo-technicznej. Ten punkt widze- 
nia zwraca uwagę G. I. Karchina na 
konieczność podejmowania odpowied- 
nich teoretycznych i stosowanych ba- 
dań w zakresie problematyki społecz 
no-ekonomicznej. W badaniach tych, 
które mają zarówno walor poznawczy, 
jak i ideologiczny, uwzględniać należy 
historię rewolucji naukowo-technicznej, 
jej współczesne właściwości, jak rów- 
nież jej realne oraz możliwe następ- 
stwa. 

Marksistowska analiza rozwoju sił 
wytwórczych w kapitalizmie wskazuje 
na ciągłe narastanie sprzeczności po- 
między pracą i kapitałem oraz powsta- 
wanie nowych antagonizmów (nasilają- 
ce się procesy uspołeczniania i wzrost 
produkcji w gospodarce monopolistycz- 
nej). Rewolucja naukowo-techniczna 
umacnia jeszcze te napięcia. Stwarza 
ona bowiem olbrzymie możliwości prze- 
kształcania przyrody. tworzenia bo- 
gactw materialnych, pomnażania inte- 
lektualnych i duchowych sił człowieka. 
Są to jednak tylko możliwości, które 
w ramach kapitalizmu nie znajdują peł- 
nej realizacji Rozwój sił wytwórczych 
narzuca jednak konieczność poszukiwa- 
nia nowych form kierowania gospodar- 
ką kapitalistyczną. Modernizowany jest 


system zarządzania, wprowadza się pro- 
gramowanie i prognozowanie produkcji 
(plany. funkcjonalno-docelowe  plano- 
wanie indykatywne), podejmuje się pró- 
by ograniczenia żywiołowości rynku w 
interesie największych monopoli. Pod 
wpływem potrzeb produkcyjnych I mo- 
żliwości technicznych rozwiązywania 
wyłaniających się problemów, a także 
na skutek zmian w sytuacji wewnę- 
trznej i międzynarodowej powstają no- 
we argumentacje, którymi operują po- 
szczególne nurty ideologiczne. | 

Modernizacja doktryn ideologicznych 
idzie więc w kapitalizmie w parze z mo- 
dernizacją produkcji. 

Książka G. I. Karchina, w której ko- 
nieczność wprowadzania zmian w za- 
rządzaniu wyprowadza się z rozwoju sił 
wytwórczych, pozwala wyrobić sobie ja- 
sny sąd na temat tego, jakie metody 
efektywnego kierowania stosowane w 
kapitalizmie mogą znaleźć zastosowa- 
nie w socjalistycznym przedsiębiorstwie 
i jakie problemy trzeba dostrzegać przy 
ich wprowadzaniu. 

Pierwszą część książki autor poświęca 
opisowi przesłanek, istoty i specyfiki 
rewolucji naukowo-technicznej  craz 
analizie jakościowych przemian w pro- 
dukcji, poczynając od rewolucji w przy- 
rodoznawstwie, a kończąc na praktycz- 
nych stosowaniach jej odkryć w gospo- 
darce w takich dziedzinach produkcji, 
jak: energetyka, elektronika, chemia 
itp. W przyszłości należy również spo- 
dziewać się — stwierdza G. I. Karchin 
— przyspieszenia rozwoju nowych ga- 
łęzi produkcji. Według prognoz dla USA 
na okres 1967—1982, jak podaje Mac 
Grow-Hill, 60 proc. produkcji w 1982 r. 
będą stanowiły artykuły, które nie były 
wytwarzane w 1967 r. W analogicznym 
poprzednim okresie, tj. w latach 1952— 
—1867, produkcja uległa wzbogaceniu o 


*0 proc. Zjawisko to obserwowane jest 


także w innvch krajach. 

Równocześnie z opanowywaniem no- 
wych dziedzin produkcji następuje pro- 
ces jej komplikowania się, a jednocześ- 
nie koncentrowania i centralizacji. 

W związku z tym G. I. Karchin za- 
daje sobie pytanie, które jest punktem 
wyjścia jego dalszych analiz, a miano- 
wicie: czy proces ilościowego wzrostu 
produkcji jest procesem ewolucyjnym, 
czy też na określonym etapie dochodzi 
do przełomu i jakościowo nowego stanu 
produkcji społecznej? Odpowiedź na to 
pytanie, zilustrowana bogatymi danymi 
statystycznymi, wskazuje na niepodwa- 
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żalność prawa dialektyki mówiącego, iż 
ilościowe aspekty rozwoju prowadzą 
nieuchronnie do przełomu który pocią- 
ga za sobą nową jakość. 

Komplikowanie się produkcji spowo- 
dowało przejście od stosowania urzą- 
dzeń kontrolnych do automatycznej re- 
gulacji agregatów, a następnie maszyno= 
wych metod przetwarzania informacji. 
W systemach produkcyjnych, obok ta- 
kich tradycyjnych mechanizmów, jak 
mechanizm napędowy czy transmisyjny, 
pojawił się nowy mechanizm sterujący. 
Automatyzacja zarządzania układami 
organizacyjnymi, gospodarczymi i tech- 
nicznymi jest właśnie jakościowo no- 
wym szczeblem technicznego postępu 
produkcji, pozwala bowiem znieść prze- 
ciwieństwa między fizjologicznymi mo- 
żliwościami człowieka a zwiększaniem 
się rozmiarów przedsiębiorstw oraz 
komplikowaniem się produkcji i możli- 
wościami zarządzania. 

Kryterium odróżnienia ewolucyjnego 
postępu techniki od przeobrażeń rewo- 
lucyjnych stanowi więc — według G. I, 
Karchina — zmiana charakteru pracy: 
imponujący zwrot ku opanowaniu naj- 
bardziej złożonych sił przyrody. | 

Zmienia to także sytuację wytwórcy. 
Produkcja w nowych warunkach stwas 
rza bowiem określone wymagania w za» 
kresie psychiki i intelektualnych może 
liwości człowieka. 

Omawiając nowe zjawiska w regulo= 
waniu gospodarki kapitalistycznej, G. I. 
Karchin przeprowacza wszechstronną 
analizę poglądów ekonomistów burżu= 
azyjnych, a zwłaszcza tych kierunków 
teoretycznych, które negują tradycyjne 
metody interwencjonizmu państwowego 
oraz kierunków, które go wyjaśniały, 
Autor przeprowadza wnikliwą i bogato 
uargumentowaną krytykę szeregu kon- 
cepcji wywodzących się z tradycyjnej 
już dziś teorii mówiącej o „rewolucji 
menedżerów”. Między innymi poddaje 
przekonującej krytyce poglądy J. K. 
Galbraitha — znane polskiemu czytel- 
nikowi z książki Społeczeństwo dobro- 
bytu — państwo przemysłowe (PIW 
1973) — a w szczególności tezę, iż pa- 
nowanie kapitału zostaje zastąpięne 
przez panowanie wiedzy. 


W drugiej części recenzowanej pracy, 
która jest poświęcona zarządzaniu w 
dobie przewrotu naukowo-technicznego, 
G. I. Karchin przedstawia ciekawą kon- 
cepcję systemu społeczno-produkcyjne- 
go na tle ogólnoteoretycznych proble- 
mów zarządzania. Koncepcja ta posłu- 
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żyła mu jako wprowadzenie do wyja- 
śnienia współzależności planowania i 
prognozowania. 

System społeczno-produkcyjny, któ- 
rego mikro- i makrowymiarami są jed- 
nostka jąko członek społeczeństwa i go- 
spodarka światowa, jest według kon- 
cepcji G. I. Karchina najwyższą formą 
złożonych systemów, Obejmuje ona naj- 
bardziej złożony wytwór przyrody — 
człowieka, zespół ludzi, ich działalność 
w zakresie przeobrażania przyrody i 
świadomego wykorzystywania sił świata 
materialnego, a także subtelną sferę 
stosunków między jednostką i społe- 
czeństwem w określonych warunkach 
naturalnych i w określonej sytuacji hi- 
storycznej. | 

W systemie społeczno-produkcyjnym 
łączą się dialektycznie skomplikowane 
stosunki społeczne, zależne od form 
własności i rozwoju stosunków produk- 
cyjnych, oraz złożone stosunki produk- 
cyjne związane przede wszystkim z roz- 
wajem sił wytwórczych i z opanowy- 
waniem odkryć naukowo-technicznych. 


'W swych rozważaniach G. I. Karchin 
zwraca uwagę, iż analiza konkretnych 
procesów zachodzących w sys*o:nie spo- 
łeczno-produkcyjnym, a tym bardziej 
analiza procesów zarządzania w celu 
ich doskonalenia, powinna uwzględniać 
współoddziaływanie, powiązanie i prze- 
nikanie się tych dwóch jakości, tj. sto- 
sunków 'społecznych i stosunków pro- 
dukcyjnych. Ponieważ system ten roz- 
wija się nieustannie, trzeba orientować 
się w wewnętrznym mechanizmie za- 
bezpieczającym jego trwałą dynamikę. 
Autor wydzielił w opisywanym przez 
siebie systemie siły endogeniczne, tj. 
rozwijające się mocą praw wew- 
nętrznych i względnie odporne na dzia- 
łania z zewnątrz, oraz siły egzogenicz- 
ne- — sterowalne. Stopień autonomii i 
wrażliwości systemu na oddziaływanie 
z zewnątrz w różnym stopniu wpływa 
na jego dynamikę oraz stosunek pro- 
cesów inercyjnych i procesów innowa- 
cyjnych. ! 

harakter systemu  społeczno-pro- 
dukcyjnego jako najwyższej formy zło- 
żonych systemów stawia określone wy- 
magania w zakresie metodologii bada- 
nia jego treści. Temu więc zagadnieniu 
poświęca autor wiele interesujących i 
cennych uwag, które dotyczą zwłaszcza 
potrzeby kompleksowości badań nad 
złożonymi systemami. celowości i granie 
stosowania do nich rachunku prawdo- 
podobieństwa oraz konieczności uwzglę- 
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dnienia jakościowych oraz ilościowych 
charakterystyk środowiska, w. którym 
występują zdarzenia, | 


Na tle tak rozumianej koncepcji sy- 
stemowej przedstawiona została następ- 
nie w publikacji współzależność pomię- 
dzy planem i prognozowaniem w gospo- 
darce socjalistycznej. Planowanie to je- 
den z podstawowych sposobów aktyw- 
nego oddziaływania z określonego 
ośrodka na egzogeniczne siły systemu 
społeczno-produkcyjnego, prognozowa- 
nie natomiast to badanie przewidywa- 
nego wyniku rozwoju tego systemu pod 
wpływem sił nie tylko egzogenicznych, 
lecz także endogenicznych. Prognozo- 
wanie jako badanie dynamiki proce- 
sów społecznych i ekonomicznych jest 
autonomiczne wobec planu; może obej- 
mować zjawiska nie podlegające bez- 
pośredniemu, dyrektywnemu ogddziały- 
waniu, . 


Prognoza jest więc naukowym bada- 
niem istoty procesów, a plan dyrekty- 
wny optymalizacją rozwoju systenu 
społeczno-produkcyjnego z uwzględnie- 
niem obiektywnej natury wydarzeń. 


Właściwe zrozumienie treści przed- 
stawionych tu pojęć może ułatwić ich 
stosowanie oraz pozwala zająć określo- 
ne stanowisko w sporach toczących się 
wokół analizowanej przez G. I. Karchina 
problematyki. Swój tok rozumowania 
przy wyjaśnianiu pojęcia prognozowa- 
nia i pojęcia planowania autor oma- 
wianej pracy ilustruje szeregiem cieka- 
wych przykładów mających walor nie 


_ tylko poznawczy, ale także dydaktycz- 


ny. | A ! 
Końcowa partia książki, w której G. 
I. Karchin przedstawia metodologiczne 
opracowanie wskaźników zmian jako- 
ściowych w gospodarce, świadczy o.-tym, 
że w rozważaniach nad problematyką 
zarzadzania skłania się on bardziej w 
kierunku makrogospodarczym niż mi- 
krojednostkowym. Z całości pracy wy- 
nika jednak, że rozumie on także ko- 
nieczność uwzględnienia potrzeb twór- 
czych człowieka i społeczeństwa, -Do- 
trzeb, które warunkują właściwy 'wybór 


środków kierowania w dobie rewolu-- 


cji naukowo-technicznej. | 


Sądzę. że systemowe podejście do rro- 
hlematyki zarządzania, wskazanie je+o 
teoretycznych i metodologicznych zalet 
zostało poparte w książce konsekwentrą 
próba zbudowania modelu systemu s""- 
łeczno-produkcyjnego, co pozwoliło 


Karchinowi wyraźniej dostrzec różnice 
pomiędzy gospodarką kapitalistyczną i 
socjalistyczną z równoczesnym pokaza- 
niem źródeł wywołujących zmianę. 
Zwróci to na prezentowaną książkę 
uwagę tych wszystkich, do których jest 


Noty bibliograficzne 


ona adresowana, a więc do ludzi sta- 
rających się wniknąć w istotę rewolucji 
naukowo-technicznej i problematykę 
zarządzania. " 


| EWA MASŁYK 


1 . 


Noty. 
bibliograficzne 


. . 


EDWARDA ORŁOWSKA: Pamiętam jak dziś, 
„Książka | Wiedza” 1973, str. 354. 


W literaturze pamieętnikarskiej ostatnich 
lat coraz częściej można spotkać wspom- 
nienia działaczy — uczestników rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego w naszym kra- 
ju. Są to pozycje z wielu względów warte 
polecenia. Przede wszystkim dlatego, że 
wnoszą one istotne elementy poznawcze do 
oceny międzywojennego, a często jeszcze 
wcześniejszego okresu naszej historii. Przy- 
pominają także ludzi, którzy odegrali istot- 
ną rolę w kształtowaniu także dzisiejszej 
rzeczywistości. 


„Są ludzie — pisze w swych wspomnie- 
niach Edwarda Orłowska — z którymi ze- 
tknęłam się w czasie ponad półwiecznej dzia- 
łalności rewolucyjnej i społecznej, którzy już 
nie żyją, a których pamięć należałoby oca- 
lić.” W tej szlachetnej intencji ocalenia od 
zapomnienia ludzi, ich celów i dążeń zawar- 
ta jest też chęć przekazania, zwłaszcza mło- 
demu pokoleniu, tych wartości ideowych i 
moralnych, które cechowały działaczy nie- 
tegalnych, podziemnych partii. Autorka 
wspomnieniami swymi ocala od zapomnie- 
nia nie tylko losy ludzi z lat swej młodo» 
ści, ale także atmosferę życia społecznego i 
politycznego tego okresu, zaczynającego się 
1 kończącego wojną. 

Autorka sięga wspomnieniami do czasów 
Qzieciństwa, ale jest to tylko prezentacja sie. 
bie i swego domowego środowiska, niejake 
gest grzeczności w stronę czytelnika. Głów- 
nym nurtem wspomnień są bowiem wyda- 
rzenia związane z działalnością społeczną 1 
polityczną autorki, początkowo w Komuni- 
stycznym Związku Młodzieży Zachodniej 
Białorusi, a następnie w Komunistycznej 
Partii Zachodniej Białorusi, stanowiącej na 


terenie białostockim, gdzie mieszkała autore 
ka, część Komunistycznej Partii Polski. | 

wspomnienia Edwardy Orłowskiej obejmu- 
ją okres między 1812—1945 r. Są to więc po- 
czątkowo wspomnienia okresu dzieciństwa. 
Autorka szybko jednak dojrzewa pod wpły* 
wem wydarzeń, skracających dzieciństwo. 
Przychodzi wojna. Ewakuacja z  Białego- 
stoku do Smoleńska. Jedenastoletnia Edwar* 
da staje się świadkiem wielkich przemian, 
jakie niesie Rewolucja Październikowa. Z 
dziecięcą intuicją stanie wówczas po stro--' 
nie rewolucji i tę postawę, świadomie już 
przyjętą, zachowa na całe życie. Do tej 
świadomej postawy dochodzi oczywiście zna- 
cznie później. Zdobywa: ją w walce, drogą 
wielu doświadczeń i przemyśleń. Bowiem 
proces ideowego i politycznego dojrzewania, 
chociaż znacznie przyspieszony, przebiegał 
u autorki, podobnie jak zawsze i wszędzie 
w działaniu, za które ponosi się odpowie- 
dzialność i wszelkie wynikające z tego kon 
sekwencje. Ta warstwa ideowo-moralna za- 
znaczona jest w książce Edwardy Orłowskiej 
dyskretnie, bez natrętnego dydaktyzmu. 
Wnioski, jakie można wysnuć z losów ludzi 
1 biegu spraw, o których wspomina w swej 
książce autorka, zależeć będą od dojrzało- 
ści czytelnika. 4 

Toteż wspomnienia Edwardy Orłowskiej 
są lekturą godną polecenia, zarówno ze 
względu na jej walory poznawcze, jak i ide- 
owo-polityczne. W książce tej jest opisa- 
nych wiele faktów i zdarzen, które trudno 
byłoby znaleźć czy to w drukowanych, czy 
też inaczej przekazywanych źródłach z tam- 
tych lat. Wiadomo ponadto, w jak wiele 
fałszerstw i przeinaczeń obrosły dzieje Ko- 
munistycznej Partii Polski. Autorka ce 
prawda nie prowadzi wprost polemiki z ty- 
mi zafałszowaniami, ale w sposób przeko- 
nujący przedstawia ideowe i polityczne mo» 
tywacje ówczesnej działalności komunistów 
z różnych szczebli, ukazuje okolicznose 
kształtujące politykę partii, uzasadnia takie 
czy inne losy towarzyszy, z którymi zetknęe 
ła się w swojej rewolucyjnej działalności. 


Dodatkowym walorem zachęcającym do le- 
ktury jest zarówno klarowny, prosty język 
wspomnień, jak 41 wartkie tempo narracji 


221 


. Noty *ibliogreficzne- 


oraz potoczystość stylu, co nie zawsze się 
zdarza w podobnych publikacjach. (AZ) 


Ruch oporu w Rejencji Katowickiej 1939— 
—1945. Wybór dokumentów opracowali: ZO- 
FIA BODA-KRĘŻEL, BOGDAN KOBUSZE- 
"WSKI, JADWIGA OSOJCA, MIECZYSŁAW 
WRZOSEK. Wyd. MON 1972, str. 476. 


Prezentowana książka jest wyborem do- 
kumentów i stanowi niewątpliwie cenne źró- 
dło do badań nad dziejami walk narodu 
polskiego z okupantem hitlerowskim. Do- 
tyczy ona południowych terenów kraju włą-, 
czonych do Rzeszy, gdzie zdawałoby się mo- 
żliwości walki były szczególnie utrudnione 
w związku z terrorem i wyjątkowo brutal- 
nie, od samego początku, realizowaną poli- 
tyką antypolską, wyrażającą się w maso- 
wych przesiedleniach, aresztowaniach i de- 
portacjach do obozów koncentracyjnych. 


Zawarte w książce dokumenty, które są 
wynikiem poszukiwań w polskich archiwach, 
przyczynią się niewątpliwie do pełniejszego 
oświetlenia czasów okupacji na tych tere- 
nach. Książka zawiera 311 dokumentów — 
poza nielicznymi wyjątkami dotychczas nie 
publikowanych -- wyselekcjonowanych z 
zespołów akt: Regierung Kattowitz, ukt Ge- 
stapo z Łodzi i Radomia oraz zbioru: Nie- 
mieckie władze okupacyjne. Są to więc, jak 
widać, dokumenty wyłącznie niemieckie. 
Tym niemniej dają one realny obraz sytu- 
acji, jaka powstała w latach okupacji na 
tych terenach. Wskazują jednocześnie na 
swolstość warunków określających charak- 
ter zachodzących na tych terenach wyda- 
rzen. 


Wydawcy zdawali sobie z tego sprawę i 
starali się — jak zapewniają na wstępie — 
zachować w prezentacji materiałów rzeczy- 
wiste proporcje przy opisie konkretnych wy- 
carzeń | sytuacji. Tak np.: w materiałach 
dotyczących dwu pierwszych ' lat okupacji 
mniej znajduje się dokumentów związanych 
z akcją zbrojną przeciwko okupantowi. Do- 
kumenty z lat 1939—1942 dają natomiast pod- 
stawę do oceny i charakterystyki polityki 
okupanta w stosunku do ludności polskiej 
na tych ziemiach, a także sytuacji ekono- 
micznej I życia mieszkańców na przyłączo- 
nych do Rzeszy terenach. Odpowłtada to fak- 
tycznemu stanowi. Formy walki z okupan- 
tem były bowiem w tym okresie ograniczo- 
ne 1 dopiero następne lata przyniosą ich 
rozwój, zarówno ilościowy, fak i jakościo- 
wy, przejawiający się przede wszystkim w 
walce zbrojnej. Rozwój tvch procesów znaj- 
duje w książce wyraźne odbicie. rani 
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w sumie trzeba podkreślić poważne walo» 
ry poznawcze książki. A jednocześnie stwier- 
dzić fakt, że może ona stać się interesu- 
jącą lekturą nie tylko dla historyków zaj- 
mujących się tą problematyką. Pozwala bo- 
wiem na zweryfikowanie wielu niesłusznych 
opinii dotyczących walki zbrojnej i ruchu 
oporu na tych terenach. 

Warto także podkreślić walory edytorskie 
książki. Wydawcy wyboru dokumentów za- 
opatrzyli książkę w potrzebny aparat na- 
ukowy. Dokumenty zostały starannie przy- 
gotowane i wyposażone w przypisy teksto» 
we 1 rzeczowe. Przypisy tekstowe dotyczą 
niejasności, podkreśleń w tekście lub uwag 
robionych na marginesie oryginału. Nato- 
miast w przypisach rżeczowych znajdzie czy- 
telnik objaśnienia i sprostowania tekstu, jak 
również informacje typu biograficznego. Do- 
datkowo warto zaznaczyć, że wydawca za- 
pewnił publikacji odpowiednią szatę grafi- 
czną i zadbał o trwałość publikacji, prze- 
znaczonej nie tylko do jednorazowego uży- 


tku. (k) 
e 


Nagrody Państwowe w latach 1948—1955 — 
1964—1972. Informator opracowali: JANINA 
ADAMOWICZOWA, MARIAN KOTOWSKI. 
„„Ossolineum” 1973, str. 282. 


Nakładem „Ossolineum ukazała się po- 
zycja, która jest swoistym kompendium wie- 
dzy o znamiennym fragmencie polityki na- 
ukowej i kulturalnej naszego państwa. Na- 
grody Państwowe przyznawane — z przerwą 
co prawda dziewięcioletnią — od 194% r. 
świadczą bowiem, że pozycja nauklł i kul- 
tury była od pierwszych lat Polski Ludowej 
wysoka | w pełni uznawana. Wyrazem tego 
było ustanowienie nowocześnie pojmowane- 
go mecenatu państwa nad rozwojem kultury 
narodowej. Jedną z form tego mecenatu 
stanowią właśnie Nagrody Państwowe obej- 
mujące wszystkie dziedziny twórczości za- 
równo naukowej w zakresie badań i zasto- 
sowań, jak i artystycznej. 

w wydanej przez „Ossolineum publikacji 
przedstawiono w chronologicznym układzie 
historię Nagród Państwowych, uwzględnia- 
jąc zarówno założenia pierwotne, jak rów- 
nież zmiany, które z biegiem lat wprowa- 
dzono, rozszerzając zurówno zakres dziedzin, 
w .których nagradzane . były osiągnięcia 
twórcze, jak i kryteria przyznawania nagród. 
Zmiany znajdują wyraz również w aktach 
normatywnych określających tryb powoły- 
wania i zakres działania organów upoważe= 
nionych do przyznawania nagród państwo- 
wych. 

Informator zawiera pełne teksty tych 
aktów, jak również składy osobowe prezy- 


diów Komitetów Nagród Państwowych oraz 
nazwiska przewodniczących poszczególnych 
sekcji. 

Nagrody Państwowe były przyznane do- 
tychczas dwunastokrotnie. Zaczęło się skro- 
mnie od przyznania w 1948 r. czterech na- 
gród. Aktualnie mamy 3175 laureatów oraz 
1121 przyznanych Nagród Państwowych in- 
dywidualnych i zespołowych, w tym 406 w 
dziedzinie postępu technicznego, 398 w za- 
kresie kultury i sztuki oraz 317 w dziedzinie 
nauki. 


Nawet ten syntetyczny bilans wskazuje, że -- 


Nowości wydawnicze 


Nagrody Państwowe spełniają istotną rolę 
w rozbudzaniu twórczych pasji jednostek 
i zespołów, w utwierdzaniu w świadomości 
społecznej wysokiej rangi nauki i kultury 
narodowej, a tym samym w działaniu na 
rzecz przyspieszenia rozwoju kraju. 

"Toteż 2 uznaniem należy przywitać wy. 
danie takiego informiatora i podkreślić za- 
sługi inicjatorów i realizatorów tej publi- 
kacji, które polegają na zebraniu rozpre- 
szonych. po różnych instytucjach dokumen- 
tów i utrwaleniu tego istotnego tragmentu 
RasGej pary zuuzażoay (zet) 


Korespondencje 


Do redakcji „Nowych Dróg”. 


Z prawdziwą przykrością donoszę, że do 
wypowiedzi mojej, opublikowanej w 
nr. 9 „Nowych Dróg”, zakradła się po- 
myłka: zdanie na str. 84, wiersz 13 $ 14 


PROZA ERY AT prymat pod 
tym względem dzierży „Prawo i Życie”. 
Wszyscy 'przeoczyliśmy, że przecież 
„Państwo 4. Prawo” mie jest tygodni- 


najbliżeęsym numerze eM. czaż0= 
Pisma. 
Z wyrazami poważania 


(—) Mariqn Biskup 


NOWOŚCI 
WYDAWNICZE 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


MARIAN MAŁOWIST: Wschód a Zachód 
Europy w XIII=XVI wieku. Konfrontacja 
struktur społeczno-gospodarczych. Konfron- 
tacja obejmuje obszar od Bałtyku po 
Adriatyk i Morze Czarne, dużą część Pól- 
wyspu Bałkańsk'ego. od zachodu sięga gra- 
nic Niemiec, od wschodu przekracza Ural. 


JÓZEF NOWICKI: Makroekonomia wspól- 


czesnego kapitalizmu, Omówienie zasad two» . 


rzenia dochodu narodowego | jego podziału 
z uwzględnieniem roli państwa I handlu za- 
granicznego w przyśpieszaniu wzrostu sk 
nomicznego. 


PIERRK GOUROUD: Kraje tropikalne. Tłue 
maczenie z frańcuskiego. O życiu. 1 koś 
darce pralów. tropikalnych. . | 


PIOTR „SZTOMPKA: Teoria i wyjaśnienie. 
z metodołogicznych problemów socjologii. 
Analizą pojęcia teorii w naukach społecz= 
nych i zagadnienia stosunku między ujęcia- 
mi teoretycznymi a badaniami emp. rycz- 
nymi. ; 


SĘRGIUSZ UTCZENKO: Kryzys | upadek 
republiki w starożytnym Rzymie. Tłumacze- 
nie z rosyjskiego. Nowe ujęcie zagadnień ru- 
chów rewolucyjno-socjalnych w  starożyt-= 
hym Rzymie. 


Warszawa lat wojny | okupacji. Z. 3. Studia 
Warcsawskie, t.-17. Instytut Historii PAN. 
Materiały sesji naukowej .Społeczęństwo .1 
ruch oporu w Warszawie lat wojny ! okue 
pacji” obejmują 27 artykułów i stencgrem 
dyskusji. 
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Nowości wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


W. I. LENIN: Rewolucja proletariacka a re- 
negat Kautsky, Ozdobne wydanie klasycz- 
nej pracy Lenina, zawierającej rozwinięcie 
nauki o państwie radzieckim, głęboką ana- 
lizę istoty demokracji radzieckiej i krytykę 
demokracji burżuazyjnej. 


KAROL MARKS, FRYDERYK ENGELS: 
Dzieła, t. 33. Tom zawiera korespondencję 
Marksa 1 Engelsa oraz ich listy do innych 
osób napisane w latach 1870—1874. 


Archiwum ruchu robotniczego. Praca zbio- 
rowa pod redakcją FELIKSA TYCHA, ALE- 
KSANDRA KOCHAŃSKIEGO | zespołu. 


Gospodarka Polski Ludowej 1944—1955, t. Y. 
Praca zbiorowa. Książka przeznaczona dla 
młodzieży uczącej się, nauczycieli, aktywu 
społeczno-politycznego i osób interesujących 
się dziejami gospodarczymi naszego kraju, 


Leninowskie zasady budownictwa partyjne- 
go. Praca zblorowa. Wykładnia zasad orga- 


nizacyjnych partli marksistowsko-leninow- . 


skiej obowiązujących w KPZR. 


Polska myśl filozoficzna i społeczna, Praca 
zbiorowa. Studia, t. I. Prezentacja polskiej 
myśli filozoficznej 1 społecznej tzw. epoki 
międzypowstaniowej, obejmującej lata 1831— 
1863. Wyjątek stanowią prace M. Moch- 
nackiego I J. Hoene-Wrońskiego, którzy swą 
działalność rozpoczęli wcześniej. 


WACŁAW, CZARNECKI, ZYGMUNT  ZO- 
NIK: Kryptonim „Dora”, Książka przedsta- 
wia kulisy produkcji „cudownych broni" 


Hitlera oraz działalność ruchu oporu usiłu- 
jącego zniweczyć tę broń. 


EDUARDO LABARCA GODDART: Chile w 
czerwieni, Tłumaczenie z hiszpańskiego Mi- 
rosław Ikonowicz. Reportaż ukazujący życie 
polityczne w Chile | drogę lewicy do wła- 
dzy. Mówi też o poczynaniach opozycji pra- 
wicowej 1 kulisach walki wyborczej, uka- 
zuje sylwetki ważniejszych polityków tego 
kraju. 


PIERRE JOSEPH PROUDHON: Wybór pism 
t. I/IL Tłumaczenie z francuskiego. Biblioteka 
Myśli Socjalistycznej. 


JOHN S. SPINK: Libertynizm francuski od 
Gassendiego do Voltaire'a, Tłumaczenie z 
trancuskiego. Seria ,„„R” (Relligioznawcza na- 
ukowa). 


OSSOLINEUM 


LUDWIK GELBERG: Układ PRL—NRF z I 
grudnia 1970 r. Analiza prawna. Analiza ukła- 
du ze stanowiska obowiązującego dziś prawa 
międzynarodowego. 


ANDRZEJ NADOLSKI: Polska broń. Broń 
biała. Monografia polskich mieczy, szabel, 
szpad i bagnetów od czasów najdawniej- 
szych aż po białą broń Brygady Kawalerii 
Ludowego Wojska Polskiego. 


CZESŁAW OSTANKOWICZ: Porażeni nie 
chcą umierać, Kolejny zbiór opowiadań o te- 
matyce obozowej. 


ANDRZEJ WALIGÓRSKI: Dreptakiada. Wy- 
bór satyrycznych ! humorystycznych ballad 
twórcy radiowego „Studia 202, 


Tylko prenumerata zapewni Ci 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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Deklaracja 

o roli i zadaniach rad narodowych 
w społeczno-politycznym systemie 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Nadrzędnym celem partii i zadaniem naszego ludowego państwa jest 
budowanie siły Polski i pomyślności wszystkich jej obywateli. Ostatnie 
lata, w wyniku realizacji programu VI Zjazdu PZPR, przyniosły przyspie- 
szenie rozwoju i unowocześnienie gospodarki narodowej, odczuwalną po- 
prawę warunków życia ludzi pracy oraz wzrost pozycji socjalistycznej 
Polski w świecie. Stanowi to powód do satysfakcji dla wszystkich Polaków. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza będzie zdecydowanie i konsek- 
wentnie kontynuować linię programową VI Zjazdu, ponieważ odpowiada 
ona interesom całego narodu. Powodzenie w realizacji naszych zamierzeń 
zależy od dobrej pracy każdego obywatela, od gospodarności i inicjatywy 
na każdym odcinku, od wzrostu socjalistycznej świadomości społecznej. 
Tworzenie odpowiednich do tego warunków jest zadaniem partii oraz 
władz ludowego państwa i wszystkich organizacji społecznych. 

Szczególnie doniosłą rolę mają do spełnienia terenowe — gminne, miej- 
skie, powiatowe i wojewódzkie ogniwa władzy i administracji państwowej. 
Dlatego też partia jest zainteresowana ich umacnianiem, doskonaleniem 
ich działalności oraz rozszerzaniem ich uprawnień. 

Polsce potrzebna jest sprawna i efektywna w działaniu administracja, 
zdolna do skutecznej realizacji zadań ogólnopaństwowych i rozwiązywania 
problemów regionalnych, zdolna do wypełniania rosnących organizator- 
skich funkcji państwa socjalistycznego. 


Konsolidacja naszego narodu w rozwijaniu socjalistycznego budowni- 
ctwa, wzrost wiedzy i poziomu kulturalnego społeczeństwa stwarzają pod- 
stawy do dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. Jej główny sens po- 
lega na uczestnictwie ludzi pracy w kształtowaniu polityki państwa oraz 
na świadomej i czynnej realizacji wynikających z tej polityki zadań. Dla- 
tego też należy stale umacniać rolę i zwiększać aktywność rad narodo- 
wych jako przedstawicielskich organów terenowej władzy państwowej. 


Przyjęta jednogłośnie w dniu 23.X.br. przez uczestników I Krajowej Konferencji 
Partyjnej i zatwierdzona przez XI Plenum KC PZPR. 
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Kierując się potrzebami umocnienia demokracji socjalistycznej i uspraw- 
nienia administracji, Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w podjętej 
w 1972 r. ustawie ustanowił gminną radę narodową jako przedstawicielski 
organ władzy oraz naczelnika gminy jako organ administracji państwowej. 

Rezultaty tej reorganizacji władzy i administracji na wsi są pozytywne. 
Spowodowała ona wzrost autorytetu, sprawności i efektvwności działania 
gminnych organów administracji i zarządzania, a równocześnie pobudziła 
inspirację i wzmocniła kontrolę wobec tych organów ze strony przedsta- 
wicielstwa ludowego. 

Umocnienie na szczebłu gminy funkcji przedstawicielskich i wykonaw- 
czych służy rozwojowi państwowości socjalistycznej, odpowiada dojrzałym 
potrzebom polityczno-ustrojowym i społeczno-gospodarczym. 

I Krajowa Konferencja PZPR. uwzględniając liczne wnioski działaczy 
partyjnych, państwowych i społecznych oraz pozytywne doświadczenia 
reorganizacji organów państwowych w gminie, uważa za celowe dokona- 
nie zmian w organizacji i funkcjonowaniu rad narodowych oraz admini- 
stracji państwowej w powiatach i województwach. 

Zmiany te powinny polegać na: 

— umocnieniu wewnętrznej organizacji rad narodowych, powołaniu sta- 
łych ich prezydiów, które będą kierować i koordynować prace komisji ra- 
dy, przygotowywać i zwoływać sesje, prowadzić kontrolę realizacji ich 
uchwał oraz pomagać radnym w wykonywaniu ich mandatu: 

— powołaniu terenowych kierowników administracji państwowej w wo- 
jewództwach (wojewodów), w powiatach (naczelników powiatów) i w mia- 
stach (naczelników lub prezydentów miast), którym podlegać będą wydzia- 
ły oraz jednostki gospodarcze i usługowe. 

Dokon:nie takich zmian sprzyjać będzie pogłębianiu zarówno demokracji 
socjalistycznej, jak i usprawnianiu działania administracji. Powstaną lepsze 
warunki wypełniania przez rady narodowe ich funkcji jako organów wła- 
dzy państwowej i podstawowych organów samorządu społecznego, w szcze- 
gólności w dziedzinie programowania rozwoju społeczno-gospodarczego 
regionu, ich działania przy podejmowaniu decyzji w sprawie okresowych 
planów i budżetów, koordynacji działania organizacji gospodarczych i spo- 
łecznych oraz w dziedzinie inspiracji i kontroli wobec ogniw administracji 
terenowej, stanowiących ich organy wykonawcze. Wyższa Sprawność 
administracji sprzyjać będzie lepszej skuteczności działania organów przed- 
stawicielskich. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza dążyć będzie do stworzenia naj- 
lepszych warunków działania nowo powołanym powiatowym I wojewódz- 
kim radom narodowym i organom administracji. Wymaga to nowego 
określenia zakresu ich kompetencji, umocnienia samodzielności i odpowie- 
dzialności oraz okazania zwiększonej pomocy ze strony naczelnych orga- 
nów państwa. Organy niższych szczebli powinny być wyposażone w nie- 
zbędne uprawnienia dla sprawowania kompetentnego i kompleksowego 
kierowania. Wojewódzkie organy administracji powinny koncentrować się 
na problemach szerszego zakresu. Należy dbać o wzrost kwalifikacji 
i kształtowanie prawidłowej postawy kadr. 

Konferencja uważa, że w celu umocnienia pozycji nowo wybranych rad 
należy proponować na ich przewodniczących I sekretarzy komitetów wo- 
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jewódzkich i powiatowych, a także, w miarę dojrzewania warunków, I se- 
kretarzy komitetów gminnych PZPR. Do składu prezydiów powinni być 
również proponowani kierownicy odpowiednich instancji sojuszniczych 
stronnictw politycznych. 

Konferencja wyraża opinię, że należy wszechstronnie umacniać autory- 
tet radnych i rangę ich mandatu. Celowe jest ustawowe określenie norm 
postępowania, którymi kierować się powinny organy administracji pań- 
stwowej, organizacje społeczne, kierownictwa przedsiębiorstw, instytucji 
i placówek w stosunku do podejmowanych przez radnego działań i spraw. 


Proponowane rozwiązania strukturalne w układzie terenowych organów 
władzy i administracji państwowej wyrażają jedność procesu umacniania 
kierowniczej roli partii, wpływu społeczeństwa na tok spraw publicznych 
oraz doskonalenia funkcjonowania administracji. 


I Krajowa Konferencja PZPR uznaje za celowe przeprowadzenie sze- 
rokiej konsultacji społecznej w sprawie proponowanych zmian w organi- 
zacji rad narodowych i administracji państwowej. Wzywamy wszystkie 
organizacje partyjne do aktywnego udziału w jej przeprowadzeniu i zwra- 
camy się o udział w dyskusji do bratnich stronnictw ZSL i SD oraz wszyst- 
kich organizacji Frontu Jedności Narodu. 


3% 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uważa, że rady narodowe i tere- 
nowe ogniwa administracji państwowej powinny skuteczniej wykorzy= 
stywać wszystkie możliwości dla harmonijnego i dynamicznego roz- 
woju kraju oraz poszczególnych regionów. 

W szczególności konieczne jest: 

— kontynuowanie działania na rzecz wzrostu produkcji rolnej i przemy-> 
słu spożywczego; potrzebne jest lepsze wykorzystanie użytków rolnych, 
popieranie rozwoju PGR, spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych; 

— zapewnienie dalszego rozwoju drobnej wytwórczości i usług dla lud- 
ności zarówno w sektorze uspołecznionym, jak i w przemyśle; 

— usprawnianie handlu detalicznego, gastronomii, usług turystycznych, 
lepsza organizacja wypoczynku ludzi pracy i zaspokojenie ich potrzeb kul- 
turalnych; 

— sprawna realizacja programu budownictwa mieszkaniowego, troska 
o postęp w gospodarce komunalnej, modernizacja zabudowy miast i wsi 
oraz dbałość o ich estetyczny wygląd, udzielanie stałej pomocy spółdziel- 
czości mieszkaniowej; 

— lepsze koordynowanie i doskonalenie procesów inwestycyjnych, orga- 
nizowanie wspólnych przedsięwzięć różnych zakładów i organizacji, zwła- 
szcza w dziedzinie gospodarki komunalnej, urządzeń socjalnych i kultural- 
nych oraz kształtowania ochrony środowiska naturalnego. Istotną podsta- 
wą do takich działań powinny stać się plany przestrzennego zagospodaro- 
wania kraju, poszczególnych regionów i miast; 

— sprawna realizacja polityki racjonalnego zatrudnienia i przygotowa- 
nia do pracy wykwalifikowanych kadr; 
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— konsekwentne urzeczywistnianie przedsięwzięć określonych w 
uchwale Sejmu PRL w sprawie systemu edukacji narodowej oraz sy- 
stematyczne działanie w sprawie wychowania młodego pokolenia w du- 
chu patriotyzmu i internacjonalizmu, tworzenie warunków jego wszech- 
stronnego rozwoju i aktywnego udziału w budownictwie socjalizmu; 


— wszechstronne działanie na rzecz poprawy ochrony zdrowia społe- 
czeństwa oraz organizacja skutecznego zapobiegania chorobom. Zachęcać 
należy społeczeństwo do świadczeń na Narodowy Fundusz Ochrony Zdro- 
wia, którego środki pomnażają możliwości państwa w rozbudowie nowo- 
czesnej bazy ochrony zdrowia. Tworzyć trzeba lepsze warunki do rozwoju 
masowej kultury fizycznej i sportu, wypoczynku i turystyki; 


— stała troska o umacnianie rodziny, jej wychowawczych i opiekuń- 
czych funkcji, kontynuowanie w większych rozmiarach budownictwa żłob- 
ków i przedszkoli, podejmowanie przedsięwzięć przynoszących poprawę 
położenia kobiet. Istotnym zadaniem jest organizowanie lepszej pomocy 
i opieki nad ludźmi starszymi. 

Coraz większego znaczenia nabierają koordynacyjne funkcje rad naro- 
dowych i terenowej administracji wobec działających na ich obszarach 
jednostek gospodarczych, instytucji i organizacji oraz inspirowanie i kon- 
trola wszystkich form spółdzielczości. Właściwe spełnianie tych funkcji 
sprzyjać powinno dalszemu wyzwalaniu rezerw wydajności pracy. popra- 
wie gospodarki materiałowej, zwiększaniu gospodarności we wszystkich 
regionach kraju. 

W korzystnym klimacie ostatnich lat rady narodowe osiągnęły postęp 
w walce ze zjawiskami znieczulicy i biurokratyzmu. w podnoszeniu kultu- 
ry pracy urzędów i poziomu obsługi obywateli. Pod tym względem wystę- 
puje jeszcze jednak wiele negatywnych zjawisk, które spotykają się ze 
słuszną krytyką. 


Konieczna jest zdecydowana walka z marnotrawstwem mienia społecz- 
nego i z przejawami biurokratyzmu, z tendencjami niektórych ogniw ad- 
ministracji do osłabienia służebnej roli wobec społeczeństwa. Rady i admi- 
nistracja terenowa powinny wydatnie podnieść kulturę obsługi obywatela. 
oszczędzać jego czas, zapewnić sprawne załatwianie jego spraw, osiągnąć 
wyższą gospodarność w użytkowaniu środków społecznych. 

Istotna dziedzina działalności rad i administracji — to troska o ład i po- 
rządek publiczny w miastach i wsiach, o pełne respektowanie socjalistycz- 
nych norm prawa i zasad współżycia. 

Jednym z kluczowych zadań nadchodzącego okresu jest zacieśnienie 
współdziałania rad narodowych z kolektywami socjalistycznych przedsię- 
biorstw, ze związkami zawodowymi i samorządem robotniczym, wykorzy- 
stanie tej wielkiej, zorganizowanej siły społecznej do umacniania tere- 
nowych organów władzy ludowej, do rozwiązywania problemów miast, 
powiatów i województw. 

Wszystko to wymaga dalszego doskonalenia funkcjonowania systemu 
organów władzy i administracji oraz stosunków między władzą a obywa- 
telem. 

I Krajowa Konferencja PZPR podkreśla, że rozwój różnorodnych form 
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samorządu społecznego stanowi ważną cechę naszego systemu społeczno- 
-politycznego. | 

Codzienna współpraca rad narodowych z różnymi ogniwami samorządu 
robotniczego, chłopskiego i spółdzielczego, z mieszkańcami miast i wsi 
tworzy coraż lepsze warunki udziału ludzi pracy w życiu publicznym, 
służy realizacji ustrojowej zasady jedności praw i obowiązków obywateli. 

Szczególne znaczenie ma zapewnienie szybkiego rozwoju samorządu mie- 
szkańców, który zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR kształ- 
tuje się na nowych zasadach w miastach. Samorząd w miejscu zamieszka- 
nia powinien stać się oparciem rad narodowych i organów administracji 
terenowej. | 

Miejsce zamieszkania ze swymi różnorodnymi problemami — to szero- 
kie i wdzięczne pole do aktywności i inicjatywy społecznej, do kształtowa- 
nia socjalistycznych postaw obywatelskich i stosunków międzyludzkich. 
Aktywność społeczna powinna przyczynić się do współgospodarzenia osie- 
dlami, do podnoszenia ładu. czystości i gospodarności, do sprawowania 
pieczy nad wspólnym majątkiem i jego pomnażania drogą efektywnych 
czynów społecznych. 

Ścisłe współdziałanie rad narodowych z komitetami Frontu Jedności 
Narodu traktować należy jako jedną z naczelnych zasad. Stanowi to ważny 
warunek aktywności społeczeństwa, jego udziału w czynach społecznych 
i kontroli społecznej. Front Jedności Narodu jest najszerszą bazą działal- 
ności rad narodowych. 


3% 


W dniu 9 grudnia odbędą się wybory do rad narodowych. 

Powołane z inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej w okresie walk o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne rady narodowe wniosły wielki wkład 
w budowę fundamentów Polski Ludowej. Rady narodowe jako terenowe 
organa władzy państwowej odegrały ważną rolę w socjalistycznym budow- 
nictwie, stając się — zgodnie z leninowskimi wskazaniami — trwałą 
i sprawdzoną w praktyce podstawą ustrojową uczestnictwa robotników, 
chłopów i inteligencji w rządzeniu. 

Rosnąca roia oraz obowiązki rad narodowych i terenowych organów 
administracji państwowej określają szczególne znaczenie zbliżających się 
wyborów. Akt wyborczy, którego dokona całe społeczeństwo — wszyscy 
obywatele — mieć będzie wielki wpływ na umacnianie państwa i kształto- 
wanie socjalistycznych stosunków społecznych, na tworzenie najlepszych 
warunków dla konsekwentnej realizacji ogólnonarodowego programu VI 
Zjazdu naszej partii. 

I Krajowa Konferencja PZPR zobowiązuje instancje i organizacje par- 
tyjne, wszystkich czionków PZPR do aktywnego udziału w tej wielkiej 
kampanii społeczno-politycznej i do zacieśnienia w jej toku współdziałania 
z członkami sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnym aktywem społecz- 
nym. 

Pragniemy, aby wybory do rad narodowych wszystkich szczebli prze- 
biegały w warunkach wysokiej aktywności ogółu obywateli, wnikliwej 
oceny mocnych i słabych stron dotychczasowej pracy oraz rzeczowej, 


Deklaracja o roll I zadaniach rad narodowych 


gospodarskiej dyskusji nad najlepszymi sposobami realizacji zadań nadcho- 
dzących lat, w klimacie współrządzenia, inicjatywy i odpowiedzialności. 

Wszyscy działacze i pracownicy rad, którzy w dobiegającej końca ka- 
dencji przyczynili się do szybkiego rozwoju kraju — członkowie PZPR, 
sojuszniczych stronnictw i bezpartyjni, którzy współdziałali z radami w 
ogniwach FJN i samorządów społecznych — zasłużyli na uznanie, podzię- 
kowanie i szacunek. Partia oczekuje, że będą oni służyć swoim doświad- 
czeniem i zaangażowaniem w rozwiązywaniu nowych, złożonych proble- 
mów, które staną przed władzami terenowymi wybranymi na nową ka- 
dencję. 

Do nowych rad na podstawie wnikliwej, demokratycznej konsultacji 
należy proponować członków naszej partii, ZSL, SD i bezpartyjnych, wy- 
różniających się zaangażowaniem społecznym, wiedzą i pracowitością, 
umiejętnością myślenia kategoriami państwa i narodu oraz wrażliwością 
na ludzkie potrzeby i troski. Powinni to być społecznicy gotowi oddać czas 
i siły dla dobra ogółu, utożsamiający się z programem VI Zjazdu, nie 
szczędzący wysiłku w pracy dla postępu kraju i pomyślności narodu. 

I Krajowa Konferencja PZPR wyraża przekonanie, że zbliżające się 
wybory staną się manitiestacją ogólnona:odowego poparcia dla polityki 
partii i programu FJN, dla umocnienia i rozwoju socjalistycznej Polski. 


Historyczne przesłanki powstania 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Przed 25 laty zapisana została jedna z najważniejszych kart w złotej 
księdze dziejów polskiego ruchu robotniczego. Aby w peini zrozumieć 
historyczną doniosłość zjednoczenia dwócn1 działających wówczas partii, 
musimy je rozpatrywać na tle całokształtu dziejów klasy i narodu. 

Formalnie Kongres Zjednoczeniowy był aktem jednostkowym i jedno- 
razowym, w istocie był ukoronowaniem długiego procesu, którego zaląż- 
ków dopatrywać się możemy już w początkowym okresie rozbicia pol- 
skiego ruchu robotniczego w zaborze rosyjskim na dwa odrębne nurty. 
Wygląda to na paradoks, jeśli nie uwzględni się równocześnie ogólnych 
prawidłowości, występujących w całym europejskim ruchu robotniczym, 
jak i zjawisk wynikających ze szczególnej sytuacji, w jakiej znajdował 
się naród polski w okresie formowania się samodzielnych politycznych 
organizacji klasy robotniczej. 

Podział ziem polskich pomiędzy trzy państwa rozbiorowe spowodował . 
odrębne kształtowanie się partii socjalistycznych w każdym z zaborów. 
W zaborze austriackim działała do 1919 r. tylko jedna Polska Partia So- 
cjalno-Demokratyczna Galicji i Śląska Cieszyńskiego, podobnie było w 
zaborze pruskim. Oczywiście, partie te były wewnętrznie zróżnicowane, 
tak jak to było w wielu partiach socjalistycznych. Zdecydowaną prze- 
wagę mieli w nich jednak zwolennicy kierunku reformistycznego. Równo- 
cześnie w zaborze rosyjskim, poczynając od 1893 r., poszczególne nurty ru- 
chu socjalistycznego uformowały się w oddzielne partie. 

Aby zrozumieć podstawowe źródła tego rozbicia, sięgnąć trzeba jeszcze 
głębiej w przeszłość, gdyż bez tego nie będzie jasne, jak wzajemnie prze- 
platało się to, co stanowiło ogólne prawidłowości ruchu robotniczego, z tym, 
co było polską specyfiką. 

Było zjawiskiem dla Polski naturalnym, że konsekwentna lewica ,,czer- 
wonych” z powstania styczniowego, jakie rozgrywało się na ziemiach za- 
boru rosyjskiego, wiązała się na emigracji z I Międzynarodówką i tym 
nurtem ruchu rewolucyjnego, którym kierował Karol Marks. Ruch ten 
bowiem zdecydowanie popierał wyzwoleńcze aspiracje narodu polskiego. 
Gdy studiujemy wypowiedzi polskich emigracyjnych działaczy związanych 
z I Międzynarodówką, a następnie z Komuną Paryską, uderzać musi przede 
wszystkim patriotyczna motywacja ich stanowisk. Nie podważa to bynaj- 
mniej szczerości ich przekonań rewolucyjnych, ale wskazuje drogę do- 
chodzenia przez nich do pozycji socjalistycznych. 
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Odmienny był punkt wyjściowy działalności „Wielkiego Proletariatu”, 
gdyż — niezależnie od pochodzenia społecznego poszczególnych działaczy 
— motywacja ich miała charakter klasowy, proletariacki. Podobnie było 
z II Proletariatem i Związkiem Robotników Polskich. Ta motywacja mu- 
siała się łączyć z dążeniem do wyzwolenia się spod tendencji politycznych 
burżuazji w celu wyodrębnienia się proletariatu, zdobycia przezeń świa- 
domości klasowej i uformowania własnej, klasowej siły polityczrej. 

I gdy w tym świetle rozpatrujemy późniejsze dzieje dwóch głównych 
nurtów ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim, bez trudu stwier- 
dzimy różne linie ich tradycji. Bynajmniej nie przeczy temu fakt wywo- 
dzenia się części działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej z „Proletariatu”. 
Istotne jest bowiem nie to, gdzie w krótkim okresie swej młodości roz- 
poczynali działalność, lecz co spowodowało, że znaleźli się bądź to w So- 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, bądź też w Polskiej Partii 
Socjalistycznej. 

Ponieważ bez wyjaśnienia problemu tradycji, do jakich nawiązywano 
i w jakich wychowywano szeregi partyjne, trudno byłoby zrozumieć cały 
późniejszy rozwój obu omawianych nurtów ruchu robotniczego, niezbędne 
jest jasne określenie tego problemu, który szczególnie wiele miejsca zaj- 
mował w polemice między SDKPiL i PPS, choć nie w nim tkwiła istota 
podstawowych różnie między nimi. Mowa jest, oczywiście, o problemie 
niepodległości narodowej. 

Już w dwóch ostatnich dziesiątkach lat XIX w. widoczna była perspe- 
ktywa tego, co ziścić się miało w przyszłości: sztandar narodowy przejąć 
w swe ręce musiała klasa robotnicza. Jednak droga od uświadomienia 
sobie przez nią jej odrębności, ukształtowania swej własnej siły politycz- 
nej, kierującej się teorią naukowego socjalizmu, do ukonstytuowania się 
w „Klasę narodu”, do przejęcia przez nią pełni odpowiedzialności za losy 
narodu jako całości — nie mogła być ani łatwa, ani krótka. Ale logika dzie- 
jów jest nieubłagana. To wszystko, co umacniało klasowy, rewolucyjny. 
internacjonalistyczny nurt w ruchu robotniczym, musiało w swym 
ostatecznym efekcie przyspieszyć odegranie decydującej roli w narodzie 
przez klasę robotniczą, której interesy — właśnie interesy klasowe — mo- 
gły i musiały stać się identyczne z najlepiej pojętymi interesami narodu. 
W konkretnym polskim wypadku dochodził tu jeszcze czynnik dodatkowy, 
który czynił tę prawidłowość fundamentalnym problemem polskiego ruchu 
robotniczego. Czynnikiem tym był rozwój rosyjskiego ruchu rewolucyj- 
nego, głównej siły społecznej mającej wyzwolić wszystkie ludy uciskane 
przez carat. I w tym świetle dopiero rozumiemy dziejowe znaczenie 
SDKPIL, znaczenie jej klasowego charakteru, jej internacjonalizmu i kon- 
sekwentnego dążenia do zespolenia swej działalności z rewolucyjnym ru- 
chem rosyjskim. 

Inaczej było z PPS. Była ona rzeczywiście kontynuatorką niepodle- 
głościowych tradycji poprzedniego okresu historycznego, ale interpretacja 
tych tradycji była w dobie jej działalności anachroniczna, z gruntu sprze- 
czna z tymi założeniami, które pozwalały Marksowi i Engelsowi w 1880 r. 
na nowej płaszczyźnie — zespolenia ruchów rewolucyjnych polskiego i ro- 
syjskiego — stawiać problem niepodległości Polski. W konsekwencji była 
PPS od samego początku partią bardzo zróżnicowaną wewnętrznie. Ten- 
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dencje występujące w niej wówczas można ugrupować w trzy zespoły. 
Byli więc w PPS działacze, którzy znaleźli się w niej ze względu na 
wysuwany przez nią postulat niepodległości, ale stojący na gruncie kla- 
sowym, uznający marksizm jako podstawę teoretyczną ruchu robotnicze- 
go. Byli w niej także różnych odcieni drobnomieszczańscy rewizjoniści 
marksizmu. Byli wreszcie jego otwarci przeciwnicy, ludzie, dla których 
istotne było tylko odbudowanie państwowości polskiej, a proletariat i jego 
dynamiczne siły stanowiły tylko narzędzie do zrealizowania tego celu. 
Naturalnym sojusznikiem były dla tego ostatniego kierunku wszelkie, 
choćby najbardziej wsteczne społecznie ugrupowania polityczne byle tylko 
uwzględniały postulat niepodległości. Równie naturalnym przeciwnikiem 
był klasowy ruch rewolucyjny proletariatu zarówno polski, jak i rosyjski. 
Przez wiele lat ster kierownictwa PPS znajdował się w ręku koalicji sił 
antymarksistowskich, one też aż do rewolucji 1905 r. określały jej ogólny 
charakter. 

Nic dziwnego więc, że Lenin, który nie szczędził krytyki SKDPiL, mię- 
dzy innymi za błędne stanowisko w sprawie narodowej, uznawał jej wiel- 
kie zasługi jako masowej, robotniczej partii marksistowskiej, uznawał 
ją za szczególnie sobie bliską, gdy równocześnie nie uznawał PPS za 
prawdziwie robotniczą partię socjalistyczną ze względu na zapoznanie 
przez nią stanowiska klasowego, zaciemnianie go szowinizmem, naruszanie 
jedności walki politycznej proletariatu. 

Zrozumiałe jest też, że sytuacja ta powodowała nieustanne ostre walki 
wewnętrzne w PPS, że cała jej historia charakteryzuje się długim pa- 
smem rozłamów. Zatrzymajmy się na chwilę na najważniejszym z nich, 
jaki nastąpił w listopadzie 1906 roku. Przyczyny jego były złożone, ale 
najważniejsza z nich tkwiła w zdobyciu w partii zdecydowanej prze- 
wagi przez skrzydło lewicowe, stojące na gruncie klasowym, rozumiejące, 
że tylko solidarność proletariatu wszystkich narodowości w państwie ro- 
syjskim doprowadzić może do obalenia caratu. Nacjonalistyczna, prawi- 
cowa mniejszość partii sprowokowała więc w listopadzie 1906 r. rozłam. 

Podział partii na PPS-Lewicę i prawicową PPS-Frakcję Rewolucyjną 
był w swej najgłębszej istocie pierwszym poważnym krokiem ku jedności 
sił proletariatu polskiego w zaborze rosyjskim. Na pierwszy rzut oka 
brzmi to niezrozumiale, ale jeśli oceniamy sprawę z dłuższej perspekty- 
wy, jeśli wiemy, że klasa robotnicza Polski mogła odegrać swą historyczną 
rolę tylko pod warunkiem wyzwolenia się z burżuazyjnych i drobnomie- 
szczańskich obciążeń i pełnego przyswojenia sobie teorii socjalizmu na- 
ukowego — jasne się stanie, że wyrwanie dużego odłamu klasy robot- 
niczej spod szkodliwych wpływów sił antymarksistowskich było niewąt- 
pliwym osiągnięciem i umocnieniem lewicowych, rewolucyjnych tenden- 
cji w polskim proletariacie. Oczywiście doraźnie, na przeciąg kilku naj- 
bliższych lat komplikowało to i tak już bardzo złożoną strukturę polskiego 
ruchu robotniczego. | 

Jej konsekwencją był brak jakiegoś wspólnego ośrodka kierującego 
czy choćby koordynującego. Nie wykluczało to oczywiście kontaktów do- 
raźnych między poszczególnymi partiami, a nawet współdziałania i poro- 
zumień o trwalszym charakterze wówczas, gdy istniała zbieżność ideolo- 
giczna, mimo podziału organizacyjnego. 
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I tak np. na IX kongresie galicyjskiej PPSD w 1904 r. przeszedł, choć 
przy istnieniu znacznej liczbowo opozycji, wniosek I. Daszyńskiego, by 
PPSD pozostawała w ścisłym braterstwie i moralnym sojuszu z PPS, 
działającą w granicach Rosji, Prus i za granicą. Opozycjoniści żądali na- 
tomiast równorzędnego traktowania PPS i SDKPiL. Wkrótce jednak, gdy 
w PPS zwyciężyła lewica partyjna, potępiła ona zdecydowanie stanowisko 
Daszyńskiego w sprawie zadań i metod walki ruchu robotniczego w zaborze 
rosyjskim, co automatycznie sojusz ten poderwało. Z kolei po rozłamie 
w PPS kierownictwo PPSD z Daszyńskim na czele nawiązało ścisłą współ- 
pracę z PPS-Frakcją Rewolucyjną. Na drugim krańcu ruchu robotniczego 
obserwować możemy różne fazy zarówno daleko idących rozbieżności, jak 
zbliżeń i współdziałania między SDKPiL i PPS-Lewicą, co w ostatecznym 
efekcie doprowadziło do powstania Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski, ale już po odzyskaniu niepodległości, w grudniu 1918 r. 


Niezależnie od stanowisk kierownictw partyjnych, decydujących o po- 
lityce ich partii, w tym również o stosunku do innych organizacji, istniały 
kontakty między działaczami różnych partii, mające z reguły za podstawę 
wspólne lub bliskie poglądy na główne w danym okresie problemy. Nie 
należy przy tak skomplikowanej strukturze polskiego ruchu robotniczego 
faktów tych lekceważyć, trzeba pamiętać równocześnie jednak, że w sen- 
sie politycznym mogły one przetrwać próbę życia tylko wówczas. gdy 
problematyka, która była podstawą zbliżenia, zachowywała swą aktual- 
ność, nie wysuwały się natomiast na plan pierwszy problemy, w których 
istniała rozbieżność stanowisk*). 


Naturalnie mówiąc o istniejących podziałach w polskim ruchu robot- 
niczym, nie możemy zapominać o tym, że np. w okresie nasilenia się walk 
rewolucyjnych w zaborze rosyjskim istniało współdziałanie różnych partii 
w poszczególnych akcjach, że liczne były objawy solidarności, niezależ- 
nie od podziałów partyjnych. Podyktowała ona np. Feliksowi Dzierżyń- 
skiemu wzruszający list do towarzysza pepesowca przebywającego w celi 
śmierci, a działaczom PPSD, nawet prawicowym, jak Herman Diamand, 
kazała występować w 1914 r. w obronie Lenina, współdziałać w organi- 
zacjach pomocy socjalistycznym emigrantom itd. Zjawiska te godne są 
uwagi choćby dlatego, że tłumaczą różne konkretne sytuacje, ale general- 
nie nie wpływały one na zmniejszanie się różnic między poszczególnymi 
partiami, nie zmniejszały wewnętrznych komplikacji całego ruchu, nie 
prowadziły do tych w nim przemian, które mogły go przygotować do 
czekających zadań, gdy dalszy przebieg polskiego procesu historycznego 
złożyć miał w ręce klasy robotniczej ciężar odpowiedzialności za losy oj- 
czyzny. Wciąż bowiem wzajemnie oddziaływały na siebie ogólne prawi- 
dłowości rozwoju ruchu robotniczego i polska specyfika, wynikająca z nie- 
normalnej sytuacji niewolnego i podzielonego narodu. Zasadnicze zmiany 
przyniosła w tym zakresie dopiero nowa sytuacja, jaka powstała po odzy- 
skaniu niepodległości w końcu 1918 r. 


*) Zilustrować to można choćby przykładem przyjaźni i bliskiej współpracy przed 
I wojną światową członka galicyjskiej PPSD — Zygmunta Żuławskiego z wybit- 
nym działaczem SDKPiL — Feliksem Dzierżyńskim. 
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Historia w pełni potwierdziła słuszność słów Lenina, gdy mówił, że 
„wolność Polski jest niemożliwa bez wolności Rosji”, potwierdziła zara- 
zem dziejowe zasługi dla całego narodu polskiego tego nurtu w naszym 
ruchu robotniczym, który stał na gruncie ścisłego współdziałania z rewo- 
lucyjnym ruchem rosyjskim. Odbudowa państwowości polskiej była bo- 
wiem konsekwencją zwycięstwa Rewolucji Październikowej, a stąd prosty 
wniosek, że każdy, kto siły rewolucyjne osłabiał, oddalał perspektywę 
wyzwolenia narodowego, absolutnie niezależnie od tego, jaki był jego po- 
gląd w sprawie wysuwania czy niewysuwania w programie postulatu nie- 
podległości. Równie niewątpliwe jest i to, że każdy, kto służył rewolucji, 
przyczyniał się do odzyskania niepodległości przez nasz naród, znów nie- 
zależnie od tego, czy i na ile jasno zdawał sobie sprawę, jaki będzie kon- 
kretny kształt tej niepodległości. 

Stwierdzając to nie mamy zamiaru w najmniejszej mierze usprawie- 
dliwiać znanych i wielokrotnie opisywanych błędów lewicy robotniczej, 
ale chodzi tu o zachowanie właściwych proporcji w ocenie zjawisk histo- 
rycznych, o wysunięcie na plan pierwszy tego, co było najistotniejsze. 

Odbudowa państwa polskiego stworzyła warunki dla naturalnych pro- 
cesów scaleniowych w ruchu robotniczym. Jak już wspomniano, lewicowy, 
rewolucyjny ruch robotniczy stworzył, przez połączenie SDKPiL i PPS- 
„Lewicy, Komunistyczną Partię Robotniczą Polski. Wkrótce też nastąpiło 
ukształtowanie się scalonego ruchu reformistycznego w nowej Polskiej 
Partii Socjalistycznej, poprzez połączenie się pozostałych partii socjali- 
stycznych. Temu drugiemu procesowi towarzyszyło jednak kilka znamien- 
nych zjawisk. Przede wszystkim już w toku I wojny światowej, względnie 
zaraz po jej zakończeniu, porzuciła szeregi pepesowskie znaczna część 
tych, którzy traktowali ruch socjalistyczny — jako „czerwony tramwaj”, 
który miał ich dowieźć do „przystanku niepodległości”. Po drugie — do- 
piero w tych warunkach mogła się ujawnić cała złożoność wewnętrzna 
wymienionych partii. W konsekwencji ten podział ruchu robotniczego 
zarysowany w głównych liniach na przełomie 1918 i 1919 r. nie mógł 
być szybko zamknięty. 

I gdy z dzisiejszej perspektywy patrzymy na lata ówczesne, szczegól- 
nie istotna jest obserwacja, jak dojrzewała klasa robotnicza do swej hi- 
storycznej roli. Z tego punktu widzenia dwa ciągi zjawisk są najistotniej- 
sze: przyswajanie sobie przez rewolucyjną awangardę polskiego proleta- 
riatu nauk Lenina i przemiany następujące w drugim, reformistycznym 
odłamie ruchu robotniczego. 

W pierwszym zakresie przełomową datą jest rok 1923. Od swego II 
Zjazdu Komunistyczna Partia Polski — przyjmując za teoretyczną pod- 
stawę swego działania marksizm-leninizm — staje się czymś więcej niż 
tylko czołowym rewolucyjnym oddziałem klasy robotniczej. W warunkach 
niezwykle ciężkiej, wymagającej wielkich ofiar walki, prowadzonej coraz 
nieustępliwiej mimo nieustannego terroru policyjnego, hartują się i doj- 
rzewają jej szeregi, a partia jako całość staje się przywódcą wszystkich 
mas pracujących Polski, ośrodkiem krystalizacji najbardziej postępowych 
sił społecznych, a w okresie zbliżającego się zagrożenia niepodległego bytu 
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narodu jego najbardziej świadomym, dalekowzrocznym reprezentantem 
patriotycznych rzesz naszego ludu. Nie była to droga prosta i łatwa, nie- 
wolna była od potknięć i błędów, tak jak nigdy nie był i nie mógł być 
od nich wolny żaden wielki ruch społeczny. Ale z każdego doświadczenia 
partia umiała wyciągać wnioski prowadzące do coraz lepszej, skuteczniej- 
szej mobilizacji wszystkich zdrowych sił narodu, do ostatecznego boju 
o socjalizm, pod wodzą klasy robotniczej. 

Równolegle, od pierwszych dni odrodzonej państwowości toczy się ostra 
walka wewnątrz drugiego, pepesowskiego nurtu ruchu robotniczego. To- 
czyła się ona wokół problemu oblicza społecznego, nowego państwa pol- 
skiego i roli w nim klasy robotniczej oraz stosunku do pierwszego socja- 
listycznego państwa w świecie — Związku Radzieckiego. 

I tak doszło do formowania się — już na przełomie 1918 i 1919 r. — 
lewicowej grupy, która ukonstytuowała się później w postaci tzw. „PPS- 
-Opozycji”, by przejść następnie w szeregi KPP. Spór o stanowisko PPS 
w czasie wojny polsko-radzieckiej doprowadził do konfliktu między se- 
kretarzem generalnym PPS — Jerzym Czeszejko-Sochackim a prawicą 
partyjną, konfliktu zakończonego rozłamem i przystąpieniem Sochackie- 
go i grupy najbardziej konsekwentnych jego zwolenników do KPP. Nie 
przez przypadek też pierwszy poseł komunistyczny w sejmie polskim, to 
długoletni działacz PPSD Stanisław Łańcucki, który wyłamał się ze swego 
klubu poselskiego, nie mogąc pogodzić się z oportunistyczną polityką PPS. 
Te same powody doprowadziły do powstania w 1926 roku nowej PPS-Le- 
wicy i jej późniejszego zespolenia się z ruchem komunistycznym. 

Wszystkie te rozłamy, podobnie jak pierwszy, największy w 1906 r., 
były drogą do jedności, do rozszerzenia się rewolucyjnej, marksistowsko- 
-leninowskiej bazy polskiego ruchu robotniczego. 


Dalszą walkę wewnętrzną o oblicze PPS ułatwił rozłam. jaki nastąpił 
w 1928 r. i wyjście z niej skrajnie prawicowego, piłsudczykowskiego od- 
łamu, który utworzył odrębną tzw. „PPS-dawną Frakcję Rewolucyjną”, 
ale nasiuła się ona dopiero w latach trzydziestych, gdy w miarę postępów 
faszyzacji kraju ujawniała się coraz wyraźniej szkodliwość reformistycz- 
nej polityki kierownictwa partyjnego, a równocześnie dorastały do działa- 
nia politycznego nowe szeregi młodzieży partyjnej. Jednocześnie typowy 
dla partii socjaldemokratycznych brak wyraźnie określonej bazy teore- 
tyczno-ideowej zezwalał na szeroką polaryzację stanowisk. Już dziś 
trudno ustalić od kogo wyszło popularne wówczas powiedzenie, że PPS 
jest partią od Leona Wasilewskiego do Wandy Wasilewskiej. Innymi sło- 
wy: od klasycznego reformisty do działaczki zdecydowanie jednolitofron- 
towej, skłaniającej się coraz wyraźniej ku ruchowi rewolucyjnemu. I choć 
do końca istnienia II Rzeczypospolitej kierownictwo PPS znajdowało się 
wciąż w rękach antykomunistycznie nastawionych reformistów sabotu- 
jących jednolity front klasy robotniczej, umacniały się wciąż w masach 
partyjnych, przede wszystkim wśród młodzieży OMTUR-owskiej, dążenia 
lewicowe, śseanolitofrontowe. Oczywiście lewica pepesowska doceniała 
wysiłki swej partii w dążeniu do poprawy doraźnych ekonomicznych inte- 
resów klasy robotniczej, opór przeciw faszyzacji kraju i obronę instytucji 
demokratycznych, walkę z klerykalizmem, nietolerancją i coraz liczniej- 
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szymi przejawami rasizmu, poważne rezultaty w zakresie samodzielnego, 
robotniczego ruchu oświatowego. Jednocześnie widziała coraz wyraźniej, 
że wszystko to nie tylko nie prowadzi do zwycięstwa uznawanego jako 
cel ostateczny — socjalizmu, lecz nie potrafi również zahamować stałych 
postępów reakcji, coraz większej nędzy mas pracujących, coraz większego 
osłabienia państwa. Lewicowa opozycja nie dążyła do rozbicia PPS, lecz 
chciała ją skierować w całości na drogę współdziałania z KPP, na drogę 
uznania nie tylko w teorii, ale i w praktyce, za główny kierunck walki 
politycznej dążenia do dyktatury proletariatu i wyciągnięcia niezbędnych 
wniosków z faktu istnienia ZSRR jako naturalnego sojusznika narodu pol- 
skiego. Ale rozłamu dokonali sami prawicowi przywódcy PPS, gdy w po- 
czątkach hitlerowskiej okupacji utworzyli nową organizację — WRN. Le- 
wicowi działacze PPS pozostali poza nią. 

I ten rozłam był zbawienny dla przyszłego zjednoczenia ruchu robotni- 
czego. W toku walk okupacyjnych najpierw przez organizację „Polskich 
Socjalistów, a następnie RPPS dojrzewały najlepsze elementy ruchu pe- 
pesowskiego do nowej sytuacji, w jakiej znalazła się klasa robotnicza. 
Weszły one na drogę współdziałania z utworzoną przez komunistów Polską 
Partią Robotniczą, stworzyły podwaliny do odrodzenia się w wyzwolonej, 
ludowej Ojczyźnie — PPS, przyjmuiącej za podstawowy kanon swej po- 
lityki najściślejszą współpracę z PPR i braterski sojusz ze źwiązkiem Ra- 
dzieckim. 


* 


Krótkie dzieje II Rzeczypospolitej i tragicznych lat II wojny światowej 
udowodniły bezspornie, że polskie klasy posiadające nie potratią ani stwo- 
rzyć warunków rozwoju rządzonemu przez nie państwu, ani nawet pro- 
wadzić polityki zapewniającej utrzymanie jego bytu, ani później, po klę- 
sce wrześniowej, wypracować programu, który by prowadził do odzyskania 
pełnej niepodległości, nie mówiąc już o wyzwoleniu społecznym mas lu- 
dowych. W tej epoce już nikt inny poza klasą robotniczą nie mógł rozbić 
kajdan, którymi skuty był naród polski. 

Z jej łona też wyszedł program jedynie słuszny, bo jedynie do wyzwole- 
nia narodowego i społecznego prowadzący, a stworzyła go partia, która 
czuła się już w pełni — używając języka marksowskiego — partią „klasy 
w naród się konstytuujacej”, czyli innymi słowy — czująca się siłą prze- 
wodnią narodu, za jego teraźniejsze i przyszłe losy odpowiedzialną. Polska 
Partia Robotnicza, spadkobierczyni i kontynuatorka Komunistycznej Partii 
Polski, wyciągnęła wszystkie konsekwencje płynące z nauki marksizmu- 
-leninizmu, najtrafniej, najbardziej twórczo stosując je dla dobra własnej 
klasy i całego narodu. I tak jak historyczną zasługą KPP jest wniesienie 
do teorii i praktyki polskiego ruchu robotniczego nauki Lenina, tak zasługą 
jej następczyni — PPR jest uzupełnienie strategii komunistów polskich 
własną koncepcją walki wyzwoleńczej i państwa, które tej walki miało być 
zwycięskim uwieńczeniem. 

Wysunęła też PPR w toku wojny program szerokiego frontu narodo- 
wego skupiającego wszystkie siły do walki z najeźdźcą. Czy oznaczało to 
rezygnację z jej klasowych celów? Przeciwnie! Klasa robotnicza, klasa, 
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która „podniosła się do stanowiska klasy narodowej”, odpowiadała za losy 
narodu. Obrona interesów narodowych była więc jej podstawowym celem, 
leżała w zakresie jej klasowych zadań. Zgodnie ze swą misją dziejową 
walczyła więc PPR o „front narodowy”. Nie zrealizowała go w dobie wojny 
w pierwotnej koncepcji, gdyż przeszkodziło temu zaciekle przeciwdziała- 
nie wszelkiej maści ugrupowań burżuazyjnych, których nawet największa 
katastrofa narodowa nie wyleczyła z antykomunistycznego zaślepienia. 
Musiała więc PPR w walce z reakcją skupiać te początkowo jeszcze niezbyt 
liczne, ale później szybko rosnące demokratyczne i patriotyczne siły, które 
— niezależnie od takich czy innych różnic — zgodne były w uznaniu na- 
rodowej i państwowej racji stanu. Co to oznaczało w konsekwencji? Tylko 
tyle, że walka wyzwoleńcza była trudniejsza, cięższe były straty w walce 
z zewnętrznym wrogiem narodu, cięższa była późniejsza, w wyzwolonej 
już Polsce, walka z siłami reakcji. Zwycięstwo jednak w ostatecznym 
rachunku mogło być tylko po jednej stronie — po stronie sił rewolucyj- 
nych. One musiały wygrać walkę o wolność narodu, o rządy kraju, o dusze 
ludzkie. 


Po tej samej drodze szła PPP. po wyzwoleniu kraju, dążąc do skupienia 
wszystkich sił ludu wokół takich zadań ogólnonarodowych, jak odbudowa 
zrujnowanego kraju, reforma rolna, zagospodarowanie ziem zachodnich 
i północnych itd. 

Nowy, demokratyczno-ludowy ustrój państwowy miał bowiem spełniać 
funkcję dyktatury proletariatu, dyktatury w interesie najszerszych rzesz 
ludu pracującego, dla zabezpieczenia najgłębiej rozumianej przyszłości 
całego narodu. Z samej swej istoty opierać się on musiał na jedności klasy 
robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskim jako podstawie dalszych, re- 
wolucyjnych przekształceń systemu gospodarczo-społecznego. Były to za- 
sady kardynalne, bez uwzględnienia których nie mogła klasa robotnicza 
pełnić swej hegemonicznej w narodzie roli. Nie mogłaby jej jednak pełnić 
i wówczas, gdyby jedność klasy robotniczej dokonana została na innej 
podstawie ideowej niż marksizm-leninizm. To był warunek zasadniczy, bo 
przecież to ta właśnie ideologia doprowadziła do utworzenia się PPR, do 
powstania Polski Ludowej i tylko ona mogła prowadzić klasę i naród do 
dalszych sukcesów. 

Dlatego też w pierwszym okresie po wyzwoleniu istniały dwie partie 
robotnicze. Niezbędna była bowiem nieustanna, pryncypialna walka o osta- 
teczne i pełne zwycięstwo w PPS marksistowsko-leninowskiej ideologii. 
Walkę tę prowadziła i wygrała lewica pepesowska, która zawsze miała 
jasną świadomość, iż jednolity front powinien prowadzić do jedności orga- 
nicznej ruchu. Nastąpić to jednak mogło tylko w działaniu, tylko w bez- 
pośredniej, codziennej współpracy, bo praktyka życia i wspólnej walki 
dowodziła najlepiej słuszności wytyczonej przez PPR drogi. 

Było dowodem wieikiej dojrzałości ideowej PPR, że tę metodę walki 
o jedność kiasy robotniczej wybrała. Równocześnie, wypełniając swą misję 
dziejową, wzięła PPR na siebie największy ciężar pracy i odpowiedzial 
ności. Była autorem podstawowych założeń ustrojowych nowego państwa 
polskiego, twórcą jego programu działania, organizatorem jego władz, sił 
zbrojnych, aparatu administracyjnego, animatorem społecznego działania 
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we wszystkich dziedzinach życia narodu. Trzonem całego aparatu władzy 
stały się kadry peperowskie, co nadawało mu ideologicznie, a w olbrzymiej 
większości i pod względem pochodzenia społecznego, proletariacki chara- 
kter, a w konsekwencji zapewniało prawidłową realizację zadań, jakie 
dokonująca się w Polsce rewolucja przed nim stawiała. 


PPR stała się z tych powodów przedmiotem szczególnej nienawiści sił 
veakcyjnych, nie przebierających w środkach, mających na celu sparaliżo- 
wanie działania władzy ludowej i doprowadzenie do wewnętrznej kata- 
strofy odradzującego się państwa. Tysiące aktywistów peperowskich, pra- 
cowników aparatu partyjnego, organizatorów władz terenowych, milicjan- 
tów oddało swe życie w obronie wolności i postępu, w obronie najświęt- 
szych interesów narodu. A równocześnie w ogniu walki przeciwko fa- 
szystowskiemu podziemiu, w wielkich bitwach klasowych, toczonych na 
wszystkich frontach życia społecznego, umacniała się jedność działania 
PPR i PPS, obie partie rosły w siłę, nieustannie podnosił się ich autorytet, 
coraz bardziej uwydatniała się przewodnia w narodzie rola klasy robot- 
niczej. Coraz powszechniejsze stawało się w całym spoleczeństwie zrozu- 
mienie, że to właśnie dzięki PPR i działającym w Związku Radzieckim 
komunistom Polska wyszła z wojny zwycięsko, że nie zostały zmarnowane 
ofiary wszystkich patriotów polskich, że sojusz z głównym pogromcą hi- 
tleryzmu — Związkiem Radzieckim przywrócił Polsce zagrabione jej przed 
wiekami ziemie, że jest gwarancją jej bezpieczeństwa i zapewnieniem 
warunków jej odbudowy i rozwoju. Coraz powszechniejsze też stawało 
się uznanie przewodniej, rewolucyjnej i twórczej roli klasy robotniczej, 
która w tych niezwykle trudnych pierwszych latach odzyskanej niepodle- 
głości udowodniła swą bezprzykładną ofiarność, patriotyzm przodującego 
czynu, zdolność kierowania wysiłkiem mas ludowych w budowaniu no- 
wych, sprawiedliwych form życia społecznego. 


Wszystkie te sukcesy nie byłyby możliwe bez jedności działania klasy 
robotniczej i bez coraz ściślejszej współpracy obu na jej terenie działają- 
cych partii. Dzięki temu przecież scaliła się trwałość bloku demokratycz- 
nego, rozszerzał się zakres jego oddziaływania, pokonane zostały siły 
reakcji, umocniła się władza ludowa, wygrane zostało referendum i wybory 
do pierwszego sejmu, przeprowadzone zostały doniosłe reformy gospo- 
darcze. 


Aby jednak nowa, Ludowa Polska mogła rozwijać się prawidłowo da- 
lej, aby mogła śmielej i pewniej iść ku socjalizmowi, konieczne było speł- 
nienie kilku podstawowych warunków: wypracowanie programu budow- 
nictwa socjalistycznego, utrzymanie przewodnictwa klasy robotniczej w so- 
juszu robotniczo-chłopskim i demokratycznym froncie narodowym, stwo- 
rzenie jednolitej politycznej siły kierowniczej w postaci marksistowsko- 
-leninowskiej partii. W 1948 r. ten warunek ostatni, ale najważniejszy, 
bo od niego uzależnione były inne, uprzednio wymienione, mógł już być 
spełniony. Marksizm-leninizm został bowiem uznany również i przez ogro- 
mną większość członków i działaczy PPS za jedynie słuszną, jedynie do 
zwycięstwa socjalizmu prowadzącą ideologię klasy robotniczej. Mogła też 
Deklaracja Ideowa, przyjęta na Kongresie Zjednoczeniowym, stwierdzić, 
że polski ruch robotniczy „zjednoczył się na gruncie wspólnie prowadzo- 
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nych walk, wspólnej oceny doświadczeń, wspólnego stanowiska we wszyst- 
kich zagadnieniach teraźniejszości, na gruncie wspólnej ideologii i wspól- 
nego celu — urzeczywistnienia socjalizmu”. 

Po przeszło pięćdziesięciu latach rozłamu, w 30 rocznicę zjednoczenia 
się SDKPiL i PPS-Lewicy dokonał się ostatni etap długiego procesu zjed- 
noczenia. Zwyciężony został reformizm przez pół wieku rozbijający i osła- 
biający polską klasę robotniczą; triumf odniosła przewodnia siła narodu, 
a wraz z nią cały naród. 


Powstała w ten sposób jednolita polityczna awangarda polskiej klasy 
robotniczej nakreśliła w swej pierwszej Deklaracji podstawowe założenia 
budownictwa socjalistycznego w kraju, wytyczyła swe zadania jako bojo- 
wego oddziału międzynarodowego frontu wolności, socjalizmu i pokoju. 

Otwierała się nowa karta dziejów polskiej klasy robotniczej. Stawały 
przed nią nowe wielkie zadania, niemniej trudne i złożone niż te, które 
zrealizowała w poprzednich okresach historycznych, a zarazem łatwiejsze, 
bo siły jej były poprzez fakt zjednoczenia pomnożone, bo stała odtąd na 
jej czele partia będąca jej „rozumem, honorem i sumieniem”, jak ze 
słuszną dumą głosiła Deklaracja Ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. 

Z perspektywy ćwierćwiecza możemy stwierdzić jak najbardziej bez- 
spornie, że słowa te zachowały pełną swoją żywotność. Pionierski cha- 
rakter podejmowanych zadań nie pozwolił partii na uniknięcie potknięć 
i pomyłek, ale były one zawsze zdecydowanie i konsekwentnie przezwy- 
ciężane, bo pryncypialna wierność ideologii marksizmu-leninizmu umożli- 
wiła wykrywanie ich źródeł i zapobieganie im w przyszłości. I dlatego 
właśnie nie mogły one wpłynąć na ogólne oblicze naszego procesu histo- 
rycznego, nie mogły zachwiać prawdy o dziejowej roli klasy robotniczej 
i jej partii, dlatego też możemy o nich mówić zawsze szczerze i otwarcie 
całemu narodowi. Istotne było bowiem to, co scharakteryzował tow. 
Edward Gierek na I Krajowej Konferencji Partyjnej: „Główny nurt roz- 
woju kraju, najglłębsza treść działania partii i kierunek pracy narodu 
wyznaczała słuszna linia polityczna i prawidłowo formułowane cele. Dzię- 
ki temu zbudowaliśmy siłę materialną i duchową, którą obecnie dyspo- 
nujemy. Dzięki temu osiągnęliśmy tę pozycję w świecie, którą obecnie 
posiadamy”. j 

W stwierdzeniu tym jest zarazem pośrednie wskazanie nauk. jakie 
wypływają z całej historii polskiego ruchu robotniczego, a w szczególności 
ze skutków jego ideowego i organizacyjnego zjednoczenia: nieustanne 
umacnianie roli partii i niewzruszona wierność zasadom marksizmu-leni- 
nizmu — to obowiązek każdego komunisty, jeśli chce być godny tego 
miana, wobec swej klasy, narodu, ludzkości. 


Nowy etap rozwoju rad narodowych 
i terenowych organów 
administracji państwowej 


ZYGMUNT RYBICKI 


W uchwale VI Zjazdu PZPR sformułowane zostało zadanie równocze- 
snego umocnienia funkcji przedstawicielskich rad narodowych oraz dzia- 
łalności terenowych organów administracji państwowej. Zadanie to reali- 
zowane jest na wielu odcinkach pracy partyjnej oraz państwowej. Jak 
stwierdziła I Krajowa Konferencja PZPR w uchwalonej deklaracji. do- 
tychczasowe poczynania przyniosły wiele pozytywnych wyników w umac- 
nianiu i doskonaleniu działalności oraz rozszerzaniu uprawnień tereno- 
wych organów władzy i administracji państwowej. Szczególnie ewiden- 
tnym przejawem tych zmian stała się wzrastająca aktywność gminnych 
ogniw aparatu państwowego, przedstawicielskich organów władzy pań- 
stwowej gminnych rad narodowych oraz naczelników gmin jako kierow- 
ników organów administracji terenowej. 

Dotychczasowe pozytywne doświadczenia stały się podstawą do sfor- 
mułowania w czasie krajowej konferencji postulatu dokonania zmian w: or- 
ganizacji i funkcjonowaniu rad narodowych oraz administracji państwowej 
w powiatach i województwach. Zgodnie z deklaracją o roli i zadaniach 
rad narodowych w społeczno-politycznym systemie PRL zmiany te po- 
winny polegać na: , — umocnieniu wewnętrznej organizacji rad naro- 
dowych, powołaniu stałych prezydiów, które będą kierować i koordy- 
nować prace komisji rady, przygotowywać i zwoływać sesje, prowadzić 
kontrolę realizacji uchwał oraz pomagać radnym w wykonywaniu ich man- 
datu; — powołaniu terenowych kierowników administracji państwowej w 
województwach (wojewodów), w powiatach (naczelników powiatów) i w 
miastach (naczelników lub prezydentów miast), którym podlegać będą 
wydziały oraz jednostki gospodarcze i usługowe”. 

Proponowane przez konferencję zmiany strukturalne stanowią jedynie 
wyraz całościowo ustalonych poczynań, zmierzających do dalszego pogłę- 
bienia demokracji socjalistycznej oraz usprawniania działań administra- 
cji. Należy w tym miejscu jeszcze raz wskazać, że poczynając od VI Zjazdu 
PZPR partia nasza konsekwentnie realizuje postulat równoczesnego umac- 
niania przedstawicielskich organów władzy oraz usprawniania działalności 
aparatu administracyjnego. Tak rozumiana jedność sprzyja umacnianiu 
władzy mas pracujących, sprzyja efektywnej i skutecznej działalności pań- 
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stwa socjalistycznego, które stanowi podstawową formę organizacji spo- 
łeczeństwa w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, główny instrument wcie- 
lania w życie ustalonych przez partię — wyrażającą wolę narodu — zadań 
harmonijnego i intensywnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 

Klasa robotnicza i kierowane przez jej partię masy pracujące dla „eali- 
zacji swych historycznych zadań, kompleksowego zaspokajania stale ro- 
snących potrzeb społecznych, muszą dysponować silnym państwem, sku- 
tecznie wcielającym w życie polityczne określenie kierunków rozwoju. 
Silne państwo w naszych warunkach ustrojowych, to państwo cieszące 
się poparciem i zaufaniem zdecydowanej większości ludzi pracy, wszyst- 
kich warstw i grup społecznych. Takie poparcie i zaulanie buduje się 
w bezpośrednim kontakcie z obywatelami, w konsultowaniu z nimi pod- 
stawowych rozstrzygnięć, w przyciąganiu ludzi pracy do wykonywania 
— w różnych formach demokracji — pośredniej i bezpośredniej władzy 
państwowej i kontroli społecznej. Takie poparcie i zaufanie uzewnętrznia 
się w rosnącej aktywności produkcyjnej, podejmowaniu odpowiedzialnych 
zadań, wzroście dyscypliny społecznej i wydajności pracy. Takie poparcie 
i zaufanie ma kierownictwo partii i państwa, kierownictwo, które w latach 
1971—1973 potrafiło uruchomić olbrzymie rezerwy ludzkiego zaangażowa- 
nia i wykorzystać je dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Doświadczenia minionych trzech lat wykazały również niezbicie, że w 
naszych warunkach skuteczność działania aparatu państwowego nie jest 
kategorią technokratyczną, lecz polityczną. Skuteczność ta była i pozostaje 
metodą lepszego osiągania społecznych celów, których realizacja służy za- 
spokajaniu aktualnych i przyszłościowych potrzeb ludzi pracy, ich wszech- 
stronnemu rozwojowi. 

Wśród zasad marksistowsko-leninowskiej teorii państwa nowego typu 
należy wskazać na szczególne znaczenie politycznej jedności całego aparatu 
państwowego oraz demokratyczność działania tego aparatu. 

Aparat państwowy działający jednolicie pod względem politycznym 
musi być równocześnie zróżnicowany pod względem organizacyjnym. Wy- 
maga tego różnorodność funkcji, jakie muszą pełnić organy aparatu pań- 
stwowego. W systemie rad naroduwych speiniane są funkcje władzy pań- 
stwowej, wykonawczo-zarządzające oraz zadania administracji państwo- 
wej. 

Administracja państwa socjalistycznego podejmować musi coraz bardziej 
skomplikowane zadania, związane z postępem spoleczno-gospodarczym, 
nowymi warunkami zaspokajania potrzeb oraz stale rosnącymi wymaga- 
niami, jakie niesie rewolucja naukowo-techniczna i rozwój kulturalny ludzi 
pracy. Efektywne i społecznie skuteczne spełnianie tych zadań wymaga 
równocześnie jednolitości działania całego aparatu administracji państwo- 
wej oraz wpływu na jego funkcjonowanie mas pracujących, który jest wy- 
nikiem realizacji zasady demokracji socjalistycznej. 

Zmiany wprowadzane w systemie rad narodowych zmierzają do umoc- 
nienia obu stron działalności organów terenowych, a mianowicie ich funkcji 
przedstawicielskich w sprawowaniu władzy oraz zadań skutecznego i efek- 
tywnego wykonywania administracji państwowej w terenie. 

Co przesądza o rozwijaniu dominującej wobec innych organów pozycji 
ciał przedstawicielskich władzy państwowej w terenie i umacnianiu ich 
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demokratyzmu, a więc tych zasad, które Lenin uważał za podstawowe 
i decydujące? Zgodnie z ustawą znowelizowaną przez Sejm w dniu 22 li- 
stopada br. rady narodowe są organami władzy państwowej oraz podsta- 
wowymi organami samorządu społecznego ludu pracującego miast i wsi. 
Jako organy władzy państwowej rady narodowe wiążąco rozstrzygają 
o wszystkich podstawowych sprawach rozwoju społeczno-gospodarczego 
terenu, a więc kierują działalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną, 
łącząc potrzeby terenu z zadaniami ogólnopaństwowymi. Realizacja tych 
zadań wymaga od rad narodowych uchwalania wieloletnich i rocznych 
planów społeczno-gospodarczego rozwoju terenu oraz corocznych budżetów 
terenowych, a następnie kontroli wykonania podjętych uchwał. 

Rady narodowe oddziałują na wszystkie ogniwa administracji i go- 
spodarki w terenie, inspirują ich działalność oraz sprawują nad nimi kon- 
trolę. Ustawa nie określa w sposób szczegółowy form działalności rad 
narodowych w tym zakresie. Należy się spodziewać, że przepisy wykonaw- 
cze określą ściślej metody oddziaływania rad narodowych na terenowe 
organy administracji państwowej oraz inne jednostki organizacyjne. 


Rady narodowe, jako podstawowe organy samorządu społecznego, orga- 
nizują samodzielnie zaspokajanie potrzeb ludności swego terenu, wszech- 
stronnie wykorzystując miejscowe inicjatywy. Ustawa określa bliżej poję- 
cie samorządu społecznego, wskazując, że wyraża się on w stałej i pow- 
szechnej reprezentacji mieszkańców terenów miejskich i wiejskich. Re- 
prezentacja ta, przez działalność społeczno-wychowawczą, kształtuje wraz 
z samorządnymi organizacjami społecznymi socjalistyczne stosunki współ- 
życia w miejscu zamieszkania oraz, zgodnie z programem socjalistycznego 
rozwoju kraju, realizuje w trybie społecznym zadania związane z poprawą 
warunków bytowych i kulturalnych życia mieszkańców. 


Rady narodowe zobowiązane są do utrzymywania stałej więzi z ludźmi 
pracy, ich organizacjami i wszystkimi wyborcami. Celem więzi jest or- 
ganizowanie udziału mas w rządzeniu i sprawowaniu kontroli społecznej 
oraz uczestniczenia w realizacji zadań państwa ludowego. Od codziennej 
praktyki umacniania tej więzi uzależniony jest w poważnym stopniu roz- 
wój demokratycznych form funkcjonowania aparatu państwowego. 


Każde skuteczne działanie wymaga nie tylko określenia celów i zadań 
podejmowanej aktywności, ale również właściwego zorganizowania pro- 
wadzonej pracy. Wielokrotnie wskazywano, że rady narodowe nie miały 
niezbędnych warunków strukturalnych, zapewniających im możliwość 
dobrej organizacji ich działania. 

Rady narodowe, będące stosunkowo licznymi ogniwami, nie posiadały 
organu kierującego ich pracą oraz działalnością komisji. Powoływane przez 
rady narodowe prezydia nie były organami „prezydiującymi”, lecz wyko- 
nawczo-zarządzającymi. Co prawda odpowiadały one za stwarzanie radzie 
narodowej niezbędnych warunków do podejmowania działalności, lecz 
główne ich zadanie polegało na kierowaniu pracą wydziałów i innych jed- 
nostek organizacyjnych aparatu administracyjnego. Praktyka stwarzała 
w tych warunkach różne formy, które miały zapełnić powstałe luki. 
W wielu radach narodowych stopnia wojewódzkiego i powiatowego po- 
woływane były tzw. „konwenty (rady) seniorów”. Ich zadaniem było za- 
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pewnianie należytej organizacji pracy w działalności rad narodowych oraz 
koordynowanie aktywności komisji. 


Zgodnie z ustaleniami wynikającymi z uchwał I Krajowej Konferencji 
PZPR znajdującymi prawny wyraz w uchwalonej przez Sejm ustawie 
prezydium staje się organem powołanym do reprezentowania rady na 
zewnątrz oraz organizowania jej pracy. Prezydium rady narodowej 
w szczególności ustala projekt rocznego planu pracy rady narodowej, 
przygotowuje i zwołuje sesje, organizuje działalność komisji oraz koordy- 
nuje ich pracę, udziela radnym pomocy w wykonywaniu mandatu oraz 
czuwa nad zabezpieczeniem praw radnych i członków komisji. Z postano- 
wień tych wynika, że ustawa tworzy w pełni niezbędne podstawy do za- 
pewnienia radzie narodowej właściwej organizacji jej pracy. Ustawa nie 
zawiera wprawdzie żadnych postanowień dotyczących stosunku prezydium 
do terenowego organu administracji państwowej (wojewody, prezydenta, 
naczelnika), co uznać należy za pewien mankament. Znamienne jest jednak 
postanowienie I Krajowej Konferencji PZPR, która w deklaracji o roli 
i zadaniach rad narodowych w  społeczno-politycznym systemie PRL 
stwierdziła co następuje: „Konferencja uważa, że w celu umocnienia pozy- 
cji nowo wybranych rad należy proponować na ich przewodniczących I se- 
kretarzy komitetów wojewódzkich i powiatowych, a także, w miarę doj- 
rzewania warunków, I sekretarzy komitetów gminnych PZPR. Do składu 
prezydiów powinni być również proponowani kierownicy odpowiednich 
instancji sojuszniczych stronnictw politycznych. Przypomnieć należy, że 
Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu uznał postanowienia I Kra- 
jowej Konferencji PZPR jako platformę wyborczą do rad narodowych. 
A więc wskazany postulat zyskał poparcie tej najszerszej bazy społecznego 
współdziałania z przedstawicielskimi organami władzy państwowej. 


Zapoczątkowanie takiej praktyki politycznej stanowi szczególnie istotny 
moment w dalszym umacnianiu roli rad narodowych. Prezydium rady na- 
rodowej staje się bowiem pomostem łączącym inicjatywę i kontrolę par- 
tyjną z inicjatywą i kontrolą przedstawicielskich organów władzy pań- 
stwowej. Takie rozwiązanie sprzyjać będzie również szerszemu i skutecz- 
niejszemu wykorzystywaniu działalności członków partii w radzie narodo- 
wej w celu praktycznej realizacji zasady partyjnego kierownictwa apara- 
tem państwowym w terenie. Instancje partyjne nie mogą i nie powinny 
utożsamiać się z aparatem państwowym ani też go zastępować. Zacieranie 
różnicy między partią a aparatem państwowym byłoby sprzeczne z leni- 
nizmem i osłabiałoby kierowniczą rolę partii. Natomiast umacnianie więzi 
partii ze społecznymi przedstawicielskimi organami rolę tę jeszcze uma- 
cnia. Wydaje się, że przyjęcie rozstrzygnięć typu politycznego, a nie for- 
malno-prawnego jest ze wszech miar prawidłowe. 


Nowe rozstrzygnięcia wprowadzają dość istotne zmiany w strukturze 
terenowych organów administracji państwowej. Zmiany te, jak już wska- 
zywano, oparte zostały na pozytywnych doświadczeniach przeprowadzonej 
w końcu 1972 roku reformy organów najniższego stopnia, dotyczącej utwo- 
rzenia gmin i powołania gminnych rad narodowych oraz naczelników gmin. 
W pozostałych jednostkach terytorialnego podziału kraju działały nadal 
w 1973 roku prezydia rad narodowych — jako organy wykonawczo-zarzą- 
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dzające rad narodowych oraz kierownicy wydziałów i jednostek równo- 
rzędnych — jako przedstawiciele terenowych organów administracji pań- 
stwowej podporządkowanych poziomo prezydiom rad narodowych. 

W teorii wyrażany był pogląd, że struktura tych organów odpowiadała 
podstawowym ich zadaniom, a mianowicie sprawowaniu tzw. polityki ad= 
ministracyjnej, polegającej na ustalaniu kierunków działania i koordynacji 
pracy podległych jednostek organizacyjnych. 

Potrzeba sprawnego działania oraz charakter zadań terenowych wyma- 
gały wzmocnienia jednoosobowej odpowiedzialności i jednoosobowego kie- 
rownictwa. W prezydiach rad narodowych dominował natomiast system 
tzw. decernatów, czyli podporządkowywania grupy wydziałów stale urzę- 
dującemu członkowi prezydium, który stawał się swoistego rodzaju „nad- 
kierownikiem”. Stan ten był szeroko krytykowany. 


Należy również zauważyć, że w działalności organów terenowych nie 
wyodrębnił się taki dział, który można by nazwać sprawowaniem po- 
lityki administracyjnej. Taka dziedzina występuje wyraźnie w pracy Ra- 
dy Ministrów i Prezydium Rady Ministrów, które nadają kierunek dzia- 
łania organom administracji państwowej. Polityka administracyjna pod- 
porządkowana jest w funkcjonowaniu Rady Ministrów oraz Prezydium 
Rzadu ogólnym wymaganiom polityki, ustalonej przez kierownicze ogniwa 
PZPR. | 

W działalności terenowej polityczno-społeczne i polityczno-gospodarcze 
problemy rozpatrywane są przez instancje partyjne stopnia wojewódzkiego 
i powiatowego. Terenowe organy administracji państwowej zajmują się 
praktycznym wcielaniem w życie ustaleń rządowych oraz wykonywaniem 
uchwał przedstawicielskich organów władzy odpowiedniego stopnia. Usta- 
lenia rządowe oraz uchwały rad narodowych podejmowane są w ramach 
ustalonych przez partię politycznych kierunków działania. 


Tak więc zarówno przesłanki praktyczne, jak i teoretyczne wskazały 
na potrzebę reorganizacji organów administracji państwowej w terenie 
i powołania urzędów wojewodów, prezydentów i naczelników miast oraz 
naczelników powiatów, dzielnic i gmin. Wojewodów, prezydentów i nacze|- 
ników powołują właściwe organy nadrzędne, po zasięgnięciu opinii rady 
narodowej. Rada narodowa może też w uzasadnionych przypadkach żądać 
odwołania wojewody, prezydenta czy naczelnika. 


Terenowym organom administracji państwowej pomagają w wykony- 
waniu ich funkcji odpowiednio zorganizowane urzędy. W skład urzędów 
wojewódzkich, powiatowych, miejskich i dzielnicowych wchodzą wydziały, 
których kierownicy nie są z prawnego punktu widzenia organami admi- 
nistracji państwowej w terenie. 


Ustawa o radach narodowych przyznaje wojewodom, prezydentom i na- 
czelnikom bardzo szerokie kompetencje. Należą do nich wszystkie sprawy 
z zakresu administracji państwowej, nie zastrzeżone na rzecz innych orga- 
nów, oraz uprawnienia koordynacyjne wobec działających na danym tere- 
nie jednostek państwowych, spółdzielczych i organizacji społecznych. Nie- 
zależnie od ustawy o radach narodowych, kompetencje wojewodów, prezy- 
dentów i naczelników określają inne ustawy, rozporządzenia Rady Mini- 
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strów i przepisy szczegółowe. Wojewoda na obszarze województwa. a pre- 
zydent miasta wyłączonego z województwa na obszarze tego miasta są 
przedstawicielami rządu. Nadzór nad działalnością terenowych organów 
administracji państwowej sprawują: Rada Ministrów, prezes Rady Mini- 
strów oraz terenowe organy administracji państwowej wyższego stopnia. 


Przeprowadzane w organizacji i funkcjonowaniu terenowego aparatu 
państwowego zmiany, respektując w pełni marksistowsko-leninowską za- 
sadę politycznej jednolitości tego aparatu, zmierzają do bardziej odpowia- 
dającego aktualnym wymogom podziału funkcji w ramach tego aparatu. 
Rozgraniczenie w praktycznej realizacji zadań państwa socjalistycznego 
funkcji przedstawicielskich oraz funkcji administracyjnych ma stworzyć 
lepsze warunki umocnienia organów władzy państv'owej oraz efektywniej- 
szego działania państwowej administracji terenowej. W pierwotnym szkicu 
artykułu Najbliższe zadania władzy radziecxiej Lenin pisał m. in.: ,,...w 
chwili obecnej na porządek dzienny wysuwa się zadanie jak najściślejszego 
odgraniczenia dyskusji i wiecowania od bezwzględnego wykonywania 
wszystkich poleceń kierownika. Oznacza to — odgraniczenie niezbędnego, 
pożytecznego i w pełni uznawanego przez każdą Radę przygotowywania 
mas do realizacji określonego zarządzenia i do kontroli nad realizacją tego 
zarządzenia — odgraniczenie od samej tej realizacji (1). 


Rozwiązania strukturalne, jak to niejednokrotnie podkreślał Lenin. ma- 
ją zapewniać skuteczne wcielanie w życie politycznych zadań, stawia- 
nych przed aparatem państwowym. Rozwiązania te więc uzależnione być 
muszą zarówno od okresu rozwojowego państwa typu socjalistycznego, 
jak i warunków właściwych poszczególnym krajom. Dlatego właśnie w 
miarę doskonalenia aparatu państwowego, podejmowania przez niego no- 
wych, szerszych zadań, wszystkie państwa socjalistyczne opracowywały 
nowe akty prawne, stanowiące podstawy organizacji i funkcjonowania 
rad narodowych. W tych aktach prawnych pojawiało się i pojawia szereg 
nowych rozwiązań strukturalnych, wzbogacających praktykę budowy pod- 
staw ustrojowych państwa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Szczególne znaczenie i największą wagę posiada doświadczenie budowni- 
ctwa państwowego w ZSRR, które konsekwentnie i kompleksowo realizuje 
i rozwija leninowskie zasady. Z uwagą należy śledzić również dorobek 
innych państw socjalistycznych. W ostatnich latach ustawodawstwo Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej określiło rady narodowe jako organa władzy 
państwowej w terenie oraz ogniwa samorządnego działania społeczeństwa. 
Ustawodawstwo Ludowej Republiki Bułgarii wyposaża rady narodowe 
w szerokie uprawnienia koordvnacyjne(2). Do doświadczeń socjalistyczne- 
go budownictwa państwowego kraj nasz wnosi własny dorobek. O jego zna- 
czeniu zadecyduje przede wszystkim praktyka społecznego działania, ludzie 
realizujący w codziennej pracy założenia socjalistycznego rozwoju naszego 
społeczeństwa i państwa. 


(1) W.I. Lenin: Dzieła, tom 27, KiW 1954, str. 215. 

(2) Przegląd ustawodawstwa o radach narodowych. obowiązującego w państwach 
socjalistycznych wraz ze wskazaniem specyficznych dla poszczególnych krajów roz- 
wiązań strukturalnvch przynosi praca zespołowa pod red. J. Starościaka: Instytucje 
prawa administracyjnego europejskich państw socjalistycznych, Ossolineum 1933. 


„Encyklopedia Powszechna PWN” 


— przedsięwzięcie edytorskie pięciolatki 


STANISŁAW PUCHAŁA 


Pojawiły się już w księgarniach egzemplarze pierwszego tomu Ency- 
klopedii Powszechnej PWN. Całość czterotomowej edycji ukaże się w la- 
tach 1973—1976. Nakład encyklopedii został ustalony w drodze subskrypcji 
w wysokości 510 tys. egzemplarzy, co znacznie przekracza pierwotne plany. 
Wartość całej inicjatywy wydawniczej wyniesie ponad 600 mln zł. 
Szacuje się, że ilość użytkowników tej publikacji wyniesie 1,5 do 2 mln 
osób. Wydanie Encyklopedii Pouszechnej PWN powinno w znacznym 
stopniu zaspokoić zapotrzebowanie społeczne na nową współczesną publi- 
kację encvyklopedvczną o charakterze powszechnvm. Można zatem powie- 
dzieć bez przesady. że mamy do czynienia z jedną z głównych inicjatyw 
wydawniczych bieżącej pięciolatki. 

Tendencja do ujmowania w encyklopediach sumy współczesnej wiedzy 
ugruntowała się zwłaszcza w okresie powojennym. Świadczą o tym ilość 
i różnorodność oraz wysokie nakłady tego typu wydawnictw w różnych 
krajach. 

Encyklopedie stały się obecnie codziennym i dość powszechnym źródłem 
informacji ze wszystkich dziedzin wiedzy. Stały się swoistym „bankiem 
informacji”, do którego w każdej chwili można się odwołać, aby uzyskać 
potrzebne wiadomości, rozstrzygnąć wątpliwości, sprawdzić fakty lub w 
przypadku ważnych problemów uzyskać wskazówki o podstawowej lite- 
raturze przedmiotu. W tym m. in. zawierają się poznawcze i kształceniowe 
walory tego rodzaju wydawnictw. Stają się one elementem warsztatu 
pracy wielu zawodów i specjalności. Korzysta z nich coraz powszechniej 
młodzież szkolna i studenci. Dlatego zapotrzebowanie na wydawnictwa 
encyklopedyczne jest wprost ogromne — ich nakłady przekraczają setki 
tysięcy egzemplarzy. Wydawnictwa te oddziałują na świadomość od- 
biorców znacznie szerzej i w sposób bardziej trwały niż inne formy wy- 
dawnicze literatury naukowej i popularnonaukowej. 


* 
Wśród wydawnictw encvklopedvycznych wvkrystalizowały się dość wy» 
raźnie dwa główne rodzaje o różnvm zakresie tematvcznym i zróżnico- 


wanych funkcjach, Pierwszy z nich stanowią tzw. encyklopedie powsze- 
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chne, które obejmują w jednym dziele wszystkie dziedziny nauki. techni- 
ki, kultury oraz życia społecznego. politycznego i gospodarczego. Stanowią 
one podręczne kompendium wiedzy dla najszerszego kręgu odbiorców (np. 
Mała oraz Wielka Encyklopedia Powszechna PWN). Zakres informacji 
zawartych w encyklopediach powszechnych oraz sposób ich przekazywania 
czyni z nich publikacje o szerokim przeznaczeniu społecznym. 

Drugi rodzaj stanowią encyklopedie specjalistyczne, które zawierają wia- 
domości z konkretnej dyscypliny naukowej lub grupy dyscyplin pokrew- 
nych, względnie z określonej dziedziny życia (np. Encyklopedia Fizyki 
PWN, Encyklopedia Techniki czy trzytomowa Mała Encyklopedia Woj- 
skowa). Są to publikacje adresowane z reguły do specjalistów z wyższym 
wykształceniem. Do encyklopedii specjalistycznych można również zali- 
czyć takie opracowania popularnonaukowe, jak np. małe encyklopedie 
PWN (Zdrowia, Techniki, Muzyki) oraz niektóre wyraźnie sprofilowane 
tematycznie wydawnictwa „Wiedzy Powszechnej”. 

W światowym edytorstwie encyklopedycznym dominują wyraźnie trzy 
typy uniwersalnych encyklopedii informacvjno-naukowych, w stosunku 
do których stosuje się zróżnicowaną politykę wydawniczą. Pierwszym 
— i najbardziej popularnym — tvpem uniwersalnych wydawnictw encv- 
klopedycznych są małe encyklopedie powszechne jedno- lub dwutomowe, 
o objętości 150—300 arkuszy wydawniczych. Przeważnie mają one wy- 
sokie nakłady i są przeznaczone dla najszerszych kręgów odbiorców. En- 
cyklopedie te są systematycznie uzupełniane, poprawiane i wznawiane, 
tak aby znajdowały się w stałej sprzedaży rynkowej. Kryteriom tvm 
odpowiada w naszych warunkach Mała Encyklopedia Powszechna PWN, 
której pierwsze wydanie ukazało się w 1959 r.. a do chwili obecnej jej 
łączny nakład osiągnął — 1,2 mln egzemplarzy. Mała Encyklopedia Pow- 
szechna PWN została dobrze przyjęta przez odbiorców. cieszyła się na ogół 
pozytywnymi recenzjami. W 1970 r. weszła ona do Klubu Ksiażki „Czło- 
wiek-Świat-Polityka”. Jest to pozycja w dalszym ciągu poszukiwana przez 
czytelników: każdy jej nowy nakład rozchodzi się w szybkim tempie. Po- 
r:ieważ ten typ wydawnictwa przyjął się na naszym rynku księgarskim, 
Mała Encyklopedia Powszechna PWN będzie nadal doskonalona, przede 
wszystkim pod względem treści i wyposażenia. Również w przyszłości 
k»dzie ona ukazywać się w dużych nakładach. Nowa edycja tej encyklope- 
dii ukaże się w styczniu 1974 r. 

Drugim typem uniwersalnych wvdawnictw encyklopedycznych są tzw. 
encyklopedie średnie, z reguły kilkutomowe (4—6 tomów) o objętości 
600—1000 arkuszy wydawniczych. Ten rodzaj encykiopedii wydawnictwa 
wznawiają co 4—5 lat po każdorazowej aktualizacji i uzupełnieniach. Tego 
typu edycji brak było dotychczas na naszym rynku wydawniczym. Dlate- 
go też PWN podjęło inicjatywę wypełnienia tej luki. przygotowując obecnie 
wydanie Encyklopedii Powszechnej PWN w czterech tomach. 

Wreszcie trzeci tvp uniwersalnych wydawnictw encyklopedycznych sta- 
nowią wielkie encyklopedie powszechne, liczące zwykle ponad 10 tomów, 
o łącznej objętości 2—3 tys. arkuszy wydawniczych. Encyklopedie tego 
rodzaju wydaje się raz na 10—15 lat, uzupełnia się je co 3—5 lat nowymi 
tomami suplementowymi. W tej grupie mieści się Wielka Encyklopedia 
Powszechna PWN wydana w latach 1962—1910. 
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Warto tu dodać, że encyklopedie uniwersalne, zwłaszcza wielkie, klasy- 
fikuje się również według innych kryteriów. Encyklopedie, które zawie- 
rają dużą liczbę haseł zwięzłych (zwykle 70—100 tys.) podających tylko 
podstawowe informacje i ułożonych w porządku alfabetycznym, nazywa 
się informacyjno-naukowymi. Większość ukazujących się obecnie na świe- 
cie encyklopedii uniwersalnych należy do tej grupy. Można tu przykłado- 
wo wymienić Małą Encyklopedię Radziecką, 8-©omowy Leksykon Mayera 
(NRD), 20-tomowe wydanie encyklopedii Brockhausa, 10-tomową ency- 
klopedię Larousse'a i inne. 

Natomiast tzw. encyklopedie artykułowe (zwane także przeglądowymi 
lub problemowymi) zawierają względnie niewielką liczbę artykułów ana- 
litycznych, dość wyczerpująco omawiających poszczególne problemy. Do 
tej grupy należy np. Encyclopaedia Britannica, której ostatnie 24-tomowe 
wydanie zawiera 38 tys. artykułów; przewodnikiem do wyszukiwania 
szczegółowych informacji w obszernych artykułach jest w tym przypadku 
specjalny indeks osobowy i rzeczowy składający się z 400 tys. haseł. 


* 


Prace nad Encyklopedią Powszechną PWN (w skrócie EP) rozpoczęto 
od precyzowania generalnego zamysłu całości publikacji, tzn. od określenia 
jej naukowych, informacyjnych, kształceniowych oraz ideowo-wychowaw- 
czych funkcji. Z tych prób poszukiwania odpowiedzi na pytanie, jaka po- 
winna być Encyklopedia Powszechna PWN, zrodziły się opracowane w 
wydawnictwie Założenia programowe edycji, które stały się obowiązującą 
podstawą pracy dla autorów, redaktorów. recenzentów i konsultantów. 

Zgodnie z Założeniami... czterotomowa Encyklopedia Powszechna PWN 
będzie opierała się „na zasadach materializmu dialektycznego i historycz- 
nego jako naczelnej dyrektywie metodologicznej interpretacji materiału 
faktycznego”. Oznacza to klasowe kryteria w ocenie zjawisk społecznych, 
politycznych, ideologicznych. W dziedzinie podstawowych nauk społecz- 
nych czterotomowa Encyklopedia Powszechna PWN będzie się koncentro- 
wać na upowszechnianiu dorobku teorii marksizmu-leninizmu, co wyzna- 
cza równocześnie jej kierunek światopoglądowy. 

Encyklopedia Powszechna PWN uwzględni szeroko postępowe ruchy 
społeczne, problematykę walki o postęp i pokój; tematykę związaną z kra- 
jami socjalistycznymi, z krajami trzeciego świata oraz z postępowymi 
ruchami społecznymi w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Przy opracowaniu haseł z zakresu ekonomii politycznej, ekonomii bran- 
żowych, teorii organizacji i zarządzania oraz prognostyki społeczno-eko- 
nomicznej, a także nauk technicznych, szczególny nacisk położony został 
na problemy rewolucji naukowo-technicznej oraz na problematykę sprzę- 
żenia zwrotnego nauki z techniką i gospodarką. 

Specjalną uwagę zwrócono na dyscypliny rozwijające się od połowy XX 
wieku i nowo powstające, m. in. na biochemię i biofizykę, biologię mole- 
kularną, ekologię człowieka i ochronę jego naturalnego środowiska, auto- 
matykę i cybernetykę, astronomię i astronautykę, zastosowania matema- 
tyki, fizykę ciała stałego i fizykę jądrową, transmisję danych, maszyny 
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| SOSA chemię wielocząsteczkową, syntezę chemiczną i elektro- 
nikę. 

Szczególnie ważne miejsce w omawianej encyklopedii zajmuje historia 
polityczna i gospodarcza naszego kraju, dzieje nauki i kultury polskiej 
ze szczególnym uwzględnieniem historii najnowszej, a zwłaszcza osiągnięć 
Polski Ludowej. 

Przyjęcie wymienionych wyżej założeń programowych — o czym mówi 
również przedmowa, zamieszczona w pierwszym tomie — wpłynęło na 
określone ukształtowanie wewnętrznej struktury encyklopedii. Nauki hu- 
manistyczne zajmą w niej około 45 proc. ogólnej liczby haseł. Jest to nieco 
mniej, niż w encyklopediach wydawanych w krajach kapitalistycznych. 
Jednakże w naszej encyklopedii więcej miejsca niż w tamtych zajmą nauki 
społeczne: filozofia, socjologia, ekonomia, historia, prawo oraz dyscyplinv 
naukowe związane z kształceniem i wychowaniem. Natomiast nauki mate- 
matyczno-przyrodnicze i techniczne (w wydawnictwach encyklopedycz- 
nych do tej grupv dyscyplin tradycyjnie nie wlicza się geografii) zajmą 
w Encyklopedii Powszechnej PWN około 38 proc. ogólnej liczby haseł. 
tj. więcej niż w encyklopediach na Zachodzie. Wpłynęło na to głównie ob- 
szerniejsze potraktowanie takich dyscyplin naukowych, jak matematyka, 
fizyka, chemia, biologia oraz niektóre nauki techniczne. W sumie struktura 
tematyczna naszej encyklopedii będzie zbliżona do wydawanej obecnie w 
ZSRR Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej. 

Konsekwencją założeń programowych wyznaczających treść encyklo- 
pedii są określone założenia edytorsko-techniczne. Będzie to zatem ency- 
klopedia o objętości ok. 930 ark. wvd., zawierająca ok. 76 tys. haseł o śred- 
niej objętości 8.5 wiersza każde, Będzie ona zawierać prawie tyle samo 
haseł co Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, zaś jej objętość — dzięki 
większemu formatowi — wyniesie blisko 50 proc. objętości WEP. Cztery 
tomy encyklopedii zawierać będą ponad 5000 ilustracji, około 220 tablic 
wielobarwnych i około 200 jednobarwnych oraz blisko 50 map wielo- 
barwnych. W każdym tomie ok. 80 proc. objętości przeznaczono na tekst, 
a ok. 20 proc. na ilustracje, portrety. mapy, tablice jedno- i wielobarwne. 
tabele i diagramy. Bogate wyposażenie encyklopedii w tabele i diagramv 
podwyższy walory informacyjne i kształcące publikacji. 

W Encyklopedii Powszechnej PWN zastosowano nowy układ graficzny. 
Jest on bardziej oryginalny, a jednocześnie bardziej ekonomiczny. Zasto- 
sowano m. in. dwubarwny druk w tekście, trzyszpaltową kolumnę druku. 
Tablice barwne i rotograwiurowe oraz mapy barwne są rozmieszczone rów- 
nomiernie w całym tomie. Znacznie polepszono także sposób wykonania 
rysunków i ilustracji z różnych dziedzin sztuki, nauk przyrodniczych oraz 
techniki. 

Założenia edytorsko-techniczne zostały ustalone na maksymalnie wy- 
sokim poziomie, jaki może być zagwarantowany przy produkcji 2 mln wo- 
luminów, realizowanej w sposób ciągły przez cztery lata. 

Wszystkie prace redakcyjne nad Encyklopedią Powszechną PWN kon- 
centrują się w Zespole Encyklopedii i Słowników PWN, który przy opra- 
. cowywaniu zestawów i tekstów haseł nawiązał ścisłą współpracę z wieloma 
specjalistami z różnych dziedzin nauki, z działaczami politycznymi i go- 
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spodarczymi, z towarzystwami naukowymi, organizacjami społeczno-po- 
litycznymi i organami państwowymi różnych szczebli. 

Praca nad przygotowaniem do druku wydawnictw encyklopedycznych 
wymaga ciągłej krytycznej analizy zestawów haseł i ich treści. Zarówno 
zestawy, jak i teksty haseł są wielokrotnie recenzowane, konsultowane 
i aktualizowane we wszystkich kolejnych fazach przygotowań poprze- 
dzających podpisanie dzieła do druku. W celu zapewnienia wysokiego po- 
ziomu naukowego oraz właściwego ujęcia ideowo-politycznego haseł po- 
wołano zespół stałych konsultantów naukowych dla poszczególnych dzie- 
dzin wiedzy. Opiniują oni ostateczne projekty haseł przeznaczone do druku. 


W fazie budowy i opiniowania zestawów haseł do czterotomowej Ency- 
klopedii Powszechnej PWN z redakcjami zespołu encyklopedii współpra- 
cowało ponad 300 specjalistów. Natomiast w toku prac nad tekstami tomu 
pierwszego wspomnianej edycji współpracowało z wydawnictwem ponad 
500 specjalistów z różnych dziedzin nauki, w tym 84 stałych konsultantów 
naukowych. Ich udział w przygotowywaniu haseł tomu pierwszego Ency- 
klopedii... przyczynił się w niemałym stopniu do nadania mu tego kształ- 
tu, w jakim ukazuje się on obecnie na półkach księgarskich. 


Należy podkreślić, że praca redaktorów nad encyklopedią jest odpo- 
wiedzialna i bardzo trudna. Nie jest przecież sprawą łatwą „włożenie” 
w jednolitą i konsekwentną koncepcję publikacji projektów napisanych 
przez kilkuset autorów reprezentujących różne dyscypliny naukowe, o róż- 
nych indywidualnościach, opiniowanych przez kilkuset recenzentów i kon- 
sultantów. Wszystkie te projekty należy sprowadzić do wspólnego mianow- 
nika, którym jest zwięzły przecież język encyklopedyczny. Ta wielka pra- 
ca autorów, redaktorów, recenzentów i konsultantów sprawiła, że cztero- 
tomowa Encyklopedia Powszechna PWN będzie odpowiadać współczesnym 
standardom w zakresie uniwersalnych encyklopedii informacyjno-nauko- 
wych. 


* 


W pracach nad czterotomową Encyklopedią Powszechną PWN został 
w określonym stopniu wykorzystany dorobek poprzedniej dwunastoto- 
mowej Wielkiej Encyklopedii Powszechnej, a także pozytywne i negatywne 
doświadczenia związane z tą encyklopedią. Oczywiście ze względu na inną 
koncepcję, a także inne rozmiary, a przede wszystkim ze względu na duży 
postęp nauki możliwe było jedynie częściowe korzystanie dla potrzeb 
nowej encyklopedii z tekstów haseł WEP. W szerszym zakresie można 
było natomiast spożytkować materiały warsztatowe, zgromadzone przy po- 
przedniej encyklopedii. 

Podjęto równocześnie duże wysiłki. aby uniknąć błędów naukowych oraz 
ideologicznych, które zaciążyły nad ujęciem niektórych ważnych proble- 
mów, przede wszystkim z dziedziny nauk społecznych w Wielkiej Ency- 
klopedii Powszechnej PWN. Błędy te byłv w swoim czasie przedmiotem 
szerokiej dyskusji i krytyki publicznej. Polegały one na istotnych defor- 
macjach, jakie wystąpiły w opracowaniach poświęconych dziejom najnow- 
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szym, m. in. walce narodowowyzwoleńczej i martyrologii narodu polskiego 
w czasie II wojny światowej. Stanowisko prezentowane przez niektórych 
autorów haseł WEP cechował brak klasowego podejścia oraz swoisty ko- 
smopolityzm. Część haseł z dziedziny teorii rozwoju społecznego, filozofii, 
socjologii, ekonomii i dziejów międzynarodowego ruchu robotniczego nosiła 
piętno wpływów rewizjonistycznych i nie odpowiadała wymogom współ- 
czesnej nauki oraz kryteriom teorii marksistowsko-leninowskiej. 

Znaczna część tych błędów została sprostowana w 11 i 12 tomie Wżel- 
kiej Encyklopedii Powszechnej PWN oraz w suplemencie, gdzie wprowa- 
dzono ok. 1500 nowych haseł ponad pierwotne zamierzenia, a ponad 1200 
haseł zamieszczono ponownie w zmodyfikowanej postaci. Niedostatki, o któ- 
rych mowa, odbiły się rzecz jasna ujemnie na Wielkiej Encyklopedii PWN. 
Dotknęły one jednakże stosunkowo niewielkiej części haseł i nie przekre- 
ślają znaczenia tego wydawnictwa oraz wartości wielkiej pracy wykonanej 
przez liczny zespół jej autorów, redaktorów i konsultantów. 

Nowa czterotomowa Encyklopedia Powszechna PWN powstawała w in- 
nej bardziej sprzyjającej atmosferze, w warunkach rozwijanej z inicja- 
tywy Komitetu Centralnego PZPR szerokiej ofensywy marksizmu-leni- 
nizmu w naukach społecznych. Należy mieć nadzieję, że encyklopedia 
będzie istotnym czynnikiem upowszechniania i pogłębiania tej ofensywy. 


* 


Tworzenie dzieł encyklopedycznych, a zwłaszcza ustalanie ich generalnej 
koncepcji, celów, struktury, poziomu, jest — jak dotychczas — działalno- 
ścią w znacznej mierze praktyczną. Opiera się ona głównie na zdobytym 
i wykorzystanym doświadczeniu wydawnictwa. Wykorzystuje się także po- 
moc stale współdziałających z PWN pracowników nauki, recenzje oraz 
listy i uwagi czytelników. Jednakże ustalenia dotyczące ogólnych zasad 
opracowywania i konstrukcji dzieł encyklopedycznych nie znajdują jeszcze 
obecnie wsparcia w odpowiednich badaniach i wynikających stąd wska- 
zaniach naukowych. Chodzi tu zwłaszcza o wskazania odnoszące się do 
proporcji treści między naukami humanistycznymi a matematyczno-przy- 
rodniczymi, poszczególnymi dyscyplinami naukowymi, jak matematyka. 
fizyka, chemia czy filozofia, ekonomia, socjologia. Odnosi się to także 
do wzajemnych relacji treści historycznych i współczesnych. Dotyczy to 
również proporcji między hasłami biograficznymi a rzeczowymi. Brak 
wskazań, które mogłyby pomóc w konstruowaniu haseł z różnych dzie- 
dzin tak. aby posiadały one i to wszystkie w równym stopniu jedna- 
kowe walory informacyjne i kształcące niezależnie od tego, jaką repre- 
zentują dyscyplinę naukową. Brak również zasad ustalania zakresu te- 
matycznego, w ramach którego powinny zmieścić się hasła z danej dys- 
cypliny. Brak jest zatem jeszcze teorii dzieła encyklopedycznego, z której 
mogłyby wynikać praktyczne wskazówki dla wydawców. 

Społeczne i kształcące funkcje dzieł encyklopedycznych pozostają poza 
obrębem zainteresowań teoretyków informacji, zwłaszcza informacji na- 
ukowej. Mimo, iż wydawnictwa encyklopedyczne są ważnym nośnikiem 
naukowej informacji, przedstawiciele tej dziedziny nie określili wymogów, 
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jakie z ich punktu widzenia powinny one spełniać. Chodzi tu zwłaszcza 
o wskazówki, jak należy konstruować hasła i jakimi zasadami kierować 
się trzeba przy ich doborze, aby encyklopedia stała się dobrym przekazem 
informacji, przeznaczonym dla szerokich kręgów odbiorców. 

Jak dotychczas encyklopedie, choć szeroko wykorzystywane przez stu- 
dentów i uczniów szkół średnich, a nawet zalecane im, pozostają poza 
zainteresowaniami dydaktyki szkoły wyższej i średniej. Nie doczekały się 
one jeszcze oceny z tego punktu widzenia. Nie zainteresowano się głębiej 
ich rolą w kształceniu eksternistycznym i permanentnym. Encyklopedie 
są swoistym fenomenem naszych czasów, świadczy o tym masowość na- 
kładów i wielka chłonność rynku czytelniczego, świadczy o tym wreszcie 
niezwykle żywy odzew czytelników. Niestety wydawnictwa encyklope- 
dyczne jako określone zjawisko w kulturze, zjawisko funkcjonujące w 
Świadomości szerokich mas, nie wzbudziły dotychczas większego zaintere- 
sowania wielu środowisk naukowych, a zwłaszcza socjologów zajmujących 
się badaniem procesów kulturotwórczych. 

W literaturze zagranicznej można się doliczyć zaledwie kilkunastu po- 
zycji poświęconych problematyce publikacji encyklopedycznych. W więk- 
szości są to jednak opracowania, które nie dotyczą założeń programowych 
encyklopedii oraz ich warsztatu. 

Pełna wymiana informacji i doświadczeń, udzielanie sobie wzajemnej 
pomocy istnieje tylko między wydawnictwami krajów socjalistycznych. 
Jest to możliwe, ponieważ istnieje tu jedność metodologiczna 1 światopo- 
glądowa. Cenne są tu zwłaszcza doświadczenia zdobyte w ZSRR, z których 
nasze wydawnictwo szeroko korzysta. 


%* 


Przed wydawnictwami encyklopedycznymi czytelnicy stawiają na ogół 
bardzo wysokie wymagania. Jedną z zasadniczych kwestii stanowi tu spra- 
wa aktualności informacji zawartych w ukazujących się encyklopediach. 
Sprawa ta jest tym trudniejsza, że przecież szybki rozwój nauki, techniki, 
gospodarki, życia społecznego przynosi niemalże codziennie mnogość infor- 
macji o nowych faktach, zjawiskach i procesach. Szacuje się np., że ilość 
informacji w dziedzinie chemii podwaja się w ciągu 8 lat, w elektrotech- 
nice w ciągu 5 lat. Czytelnik chciałby znaleźć w wydawnictwach encyklo- 
pedycznych objaśnienie najnowszych informacji. Jednakże wydawnictwa 
te podają stan wiedzy z okresu ich powstawania, wiedzy niejako ,,zasty- 
gającej” w momencie druku encyklopedii. Niekiedy już w chwili ukazy- 
wania się poszczególnych tomów encyklopedii na półkach księgarskich 
opóźnienie zawartych w nich wiadomości w stosunku do najnowszych 
ustaleń badawczych wynosi około roku; tyle bowiem czasu pochłaniają 
końcowe prace redakcyjne i produkcyjne każdego tomu. Po ukazaniu się 
całości edycji jest ono jednak różne dla poszczególnych tomów. Z reguły 
tom ostatni w momencie publikacji może być względnie nowoczesny w od- 
niesieniu do wielu dyscyplin naukowych. Natomiast tom pierwszy może 
już przedstawiać informacje niepełne lub nawet pomijać niektóre proble- 
my powstałe w okresie po jego opublikowaniu. Dopóki więc wydaje się 
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encyklopedie w dotychczasowej tradycyjnej formie — tzn. dopóki „bank 
informacji” ma formę książki — nie znaleziono na ten mankament lepsze- 
go lekarstwa, jak tylko skracanie okresu prac autorskich, redakcyjnych 
i produkcyjnych. Niekiedy staje się niezbędne publikowanie tomów suple- 
mentowych. Najczęściej jednak wydawane są nowe edycje encyklopedii 
„ zawierające konieczne uzupełnienia. 

Niejednokrotnie także użytkownicy wydawnictw encyklopedycznych 
zwracają uwagę na kwestię zakresu problematyki odnoszącej się do przy- 
szłości. Pojawiają się głosy, iż ta sfera zagadnień jest traktowana zbyt 
skromnie w różnego rodzaju encyklopediach. W związku z tym nierzadko 
pod adresem wydawnictw encyklopedycznych wysuwa się zarzut pewnej 
nadmiernej historyczności. Jest to sprawa wysoce kontrowersyjna. Bo- 
wiem podejmowanie problematyki prognostycznej jest w wydawnictwach 
encyklopedycznych zwykle trudne i — powiedziałbym — niebezpieczne, 
zważywszy, że informacje w niektórych dyscyplinach naukowych nara- 
stają bardzo szybko. Postęp ten przynosi dość często zaskakujące odkrycia 
naukowe. Stąd chyba wywodzi się uzasadniona powściągliwość ludzi nauki 
w formułowaniu poglądów o możliwych do osiągnięcia w przyszłości np. 
rezultatach badań naukowych. Dlatego też encyklopedie informacyjno- 
-naukowe podają z tego zakresu tylko informacje uznane już przez naukę 
za pewne lub powszechnie przyjęte przez uczonych w rozważaniach o przy- 
szłości. Toteż uwzględniają one informacje o przyszłości w takim zakresie, 
w jakim w odniesieniu do życia społeczno-gospodarczego są one zawarte 
w odpowiednich dokumentach partyjnych lub dokumentach państwo- 
wych. 
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Dość często dokonuje się u nas porównań encyklopedii uniwersalnych 
wydanych w Polsce z encyklopediami wydanymi w innych krajach. Ma 
to oczywiście określone znaczenie dla oceny zasadności doboru haseł, oce- 
ny ich konstrukcji i sposobu objaśniania i może stanowić jedną z pod- 
staw wyrobienia sobie sądu o generalnej koncepcji dzieła, jego walorach 
lub wadach. Porównania te są pożyteczne i celowe, jeśli respektują określo- 
ne założenia. 

Otóż każda encyklopedia uniwersalna, zwłaszcza wielotomowa, preferuje 
w znacznej mierze treści o charakterze narodowym (w zestawach haseł 
encyklopedii uniwersalnych poświęca się im ok. 10—20 proc. haseł). W 
szerokim zakresie uwzględnia ona w hasłach rzeczowych problematykę 
konkretnego kraju, jego historię, politykę i gospodarkę, jego wkład w 
rozwój nauki, kultury, cywilizacji oraz jego miejsce w świecie. Podob- 
nie potraktowane są hasła blograficzne, co oznacza, że ich dobór w dużej 
mierze dyktowany jest potrzebami odbiorcy danego kraju (czy obszaru 
językowego). Tendencję tę — oczywistą i zrozumiałą — potwierdzają 
także nazwy niektórych encyklopedii. Bez uwzględnienia tych specyfi- 
cznych „narodowych” właściwości encyklopedii nie można dokonywać 
sensownych porównań. 

Jednakże porównania encyklopedii wydanych w krajach socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych muszą uwzględniać fakt daleko bardziej podsta- 
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wowy. Są to przede wszystkim różnice światopoglądowe i polityczne, wy- 
wodzące się z odmiennych dyrektyw metodologicznych. W naszych wa- 
runkach zasadniczą dyrektywą metodologiczną jest materializm dialek- 
tyczny i historyczny, gdy w krajach kapitalistycznych nawet różne ideolo- 
gie czy metodologie mają jednak zawsze wspólny mianownik ideologii bur- 
żuazyjnej. Różnice te występują szczególnie wyraźnie w naukach społecz- 
nych. Wszystkie porównania muszą zatem brać pod uwagę fakt, że wiele 
podstawowych różnie wynika z przeciwstawności ideologii i zasadniczej od- 
mienności ustrojów społecznych. Każda encyklopedia uniwersalna, będąca 
syntezą całego systemu informacji funkcjonujących w życiu społecznym, 
jest zawsze nośnikiem określonej ideologii i wyraża zasady określonego 
ustroju. Rozpowszechnione w krajach kapitalistycznych sądy o apolitycz- 
ności encyklopedii i braku ich ideowego zaangażowania, ich rzekomo „czy- 
stej” naukowości są równie nieprawdziwe, jak sądy głoszące .,zmierzch” 
ideologii w ogóle. Pomijanie tych zasadniczych odmienności wydawnictw 
encyklopedycznych prowadzić może do sądów uproszczonych i jednostron- 
nych. 

Główną podstawą oceny dzieła encyklopedycznego w naszym kraju po- 
winny być zatem nie tylko porównania — dostępne zresztą dla dość wą- 
skiego grona posiadaczy encyklopedii zagranicznych lub szerszej, choć 
ograniczonej grupy ich użytkowników — a bardziej powszechne i łatwiej 
sprawdzalne przez szeroką opinię społeczną kryteria. Chodzi przede 
wszystkim o to, czy kolejne polskie wydawnictwa encyklopedyczne stano- 
wią postęp w stosunku do wydawanych w przeszłości oraz czy jest to postęp 
na miarę już zdobytych doświadczeń, możliwości techniczno-produkcyj- 
nych i potrzeb społecznych. Ważnym kryterium oceny to odpowiedź na 
pytanie, w jaki sposób i w jakim stopniu nasze wydawnictwa encyklope- 
dyczne uczestniczą w społecznych, kulturalnych, ekonomicznych prze- 
mianach w kraju oraz czy spełniają one coraz lepiej swe funkcje społeczne. 
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W naszym kraju wydawnictwa encyklopedyczne są darzone dużym za- 
ufaniem. Użytkownicy traktują zawarte w nich informacje jako wiary- 
godne, nierzadko rozstrzygające różne wątpliwości i spory. By tego za- 
ufania nie narazić na szwank, w trakcie pracy nad Encyklopedią Powsze- 
chną PWN przyjęto takie zasady, które powinny maksymalnie wykluczyć 
możliwości powstawania błędów lub nieścisłości czy przeoczeń. Autorzy 
haseł, zwłaszcza nowych, syntetycznych, a więc najbardziej trudnych, to 
wybitni specjaliści w danej dziedzinie, wypróbowani autorzy publikacji 
naukowych. Treść haseł była wielokrotnie recenzowana i doskonalona, 
a konsultanci dokonywali ich dodatkowej weryfikacji. Ciągłą weryfika- 
cję i kontrolę treści haseł aż do ostatniego etapu korekt przeprowadzali 
redaktorzy encyklopedii. Ilustracją włożonej pracy, a zarazem miarą trud- 
ności może być fakt, że wydany właśnie pierwszy tom Encyklopedii Pow- 
szechnej PWN zawiera ok. 19,5 tys. haseł; w każdym z nich mieści się 
od kilku do kilkudziesięciu informacji. Włożono zatem ogromny wysiłek 
w dobre przygotowanie tej edycji tak, by czytelnik otrzymał dzieło warto- 
ściowe i zasługujące na zaufanie, 
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Osiągnięty w ostatnim trzechleciu postęp w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym kraju — tym cenniejszy, iż kojarzy on wysokie tempo wzrostu 
gospodarczego z wydatną, nie notowaną poprzednio w takiej skali, po- 
prawą warunków bytu ludzi pracy — potwierdził słuszność strategii roz- 
woju, ustalonej na VI Zjeździe partii. Duży postęp, osiągnięty w różnych 
dziedzinach budownictwa socjalistycznego w tak krótkim okresie, stwarza 
równocześnie warunki do ugruntowania dotychczasowego wysokiego tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego również w dwóch ostatnich latach obec- 
nej pięciolatki a w niektórych dziedzinach — do jego przyspieszenia. 


Problemom tym poświęcona była I Krajowa Konferencja Partyjna, na 
której dokonano oceny dotychczasowych osiągnięć oraz przeanalizowano 
występujące jeszcze w niektórych dziedzinach niedociągnięcia, hamujące 
pełne wykorzystanie istniejących rezerw dla przyspieszenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i wzrostu stopy życiowej ludności. 


Dziedziną, która nie nadąża za szybkim tempem rozwoju, jest niewątpli- 
wie szeroko rozumiana sfera działalności usługowej. Dano temu wyraz 
na I Krajowej Konferencji Partyjnej, mimo wcześniejszego podjęcia sze- 
regu decyzji w tej sprawie, do których zresztą nawiązywano w toku obrad 
Konierencji. 

Wt.ioski I Krajowej Konferencji Partyjnej, zmierzające do zdecydo- 
wane; poprawy zaspokojenia potrzeb usługowych ludności, łączą się ściśle 
z kierankami przyspieszonego rozwoju szerokiej sfery usług, wytyczo- 
nymi na IX plenarnym posiedzeniu KC PZPR poświęconym zadaniom 
partii, państwa i związków zawodowych w kształtowaniu warunków peł- 
nego zaangażowania twórczych sił narodu w rozwoju kraju. Zagadnienia 
te omawiano na IX Plenum w kontekście problemów racjonalnej gospo- 
darki zasobami pracy i na tle całokształtu bieżących i perspektywicznych 
kierunków doskonalenia i unowocześnienia struktury naszej gospodarki. 
Są one obecnie — w świetle wyników obrad I Krajowej Konferencji 
Partyjnej — szczególnie aktualne i w związku z tym zasługują na szerszą 
ich analizę, 


W miarę rozwoju społeczno-gospodarczego kraju współzależność mię- 
dzy poziomem rozwoju sfery usług a tempem przeobrażeń społeczno- 
-gospodarczych, postępem techniczno-organizacyjnym, wydajnością pracy 
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i dynamiką rozwoju całej gospodarki narodowej będzie bardzo silnie 
wzrastać. Narosłe w latach ubiegłych dysproporcje w strukturze społecz- 
no-gospodarczej na niekorzyść sfery usług odbijały się ujemnie zarówno 
na zaspokojeniu potrzeb gospodarki narodowej, jak i ludzi pracy, co z kolei 
osłabiało ich aktywność zawodową, a więc i wzrost wydajności pracy i w 
konsekwencji hamowało dynamikę społecznego i ekonomicznego rozwoju 
kraju. 

O skali tych dysproporcji świadczyć mogą m. in. porównania między- 
narodowe, które pokazują, że w krajach o poziomie dochodu narodowego 
zbliżonym do naszego odsetek zatrudnionych w sferze usług jest znacznie 
wyższy niż w Polsce. 

Świadczy o nich też kształtowanie się zatrudnienia w sferze usług w 
Polsce w porównaniu z produkcyjnymi działami gospodarki narodowej 
(poza rolnictwem i leśnictwem), co obrazuje tablica nr 1. 


Tablica 1 
Zatrudnienie w sferze usług w Polsce w latach 1950—1972 


Zatrudnienie w tys. osób w latach 


D ospodar REEESS<ZYTOEE WR WYPTEGCÓW ZERA ACE RSE CKWĘEGACEY PRE KSEPUKEJ WOERYSAKUA 
ADR 1950 | 1955 | 1960 | 1965 | 1970 1972 

Przemysł i budownictwo 2609 3502 3922 4522 5351 5746 

Sfera usług 2013 2553 2084 3425 4010 4328 

Liczba zatrudnionych w 

usługach na 100 zatrudnio- 

nych w przemyśle i bu- 77,2 72,9 73,5 75,7 74,9 175,3 


downictwie 


Konieczność dokonania odpowiednich zmian w strukturze zatrudnienia 
na korzyść wzrostu odsetka zatrudnionych w sferze usług oraz podniesie- 
nie jakości usług w drodze unowocześnienia tej dziedziny działalności 
gospodarczej są więc jednym z ważnych problemów, związanych z przy- 
spieszoną realizacją wytyczonego na VI Zjeździe programu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju i wydatnej poprawy warunków socjalno-by- 
towych ludzi pracy. 

Na tle wysokiej dynamiki wzrostu podstawowych wielkości ekonomicz- 
nych w latach 1971—1973 tym silniej uwypuklają się — narosłe w okresie 
ubiegłym — niedostatki i zaniedbania w sferze usług dla ludności. Szcze- 
gólnie silnie są one odczuwane obecnie w związku z rosnącymi wymaga- 
niami społeczeństwa związanymi z dynamicznym wzrostem dochodów pie- 
niężnych ludności. 


Rosnąca ranga usług 


Postęp techniczno-organizacyjny oraz wzrost efektywności procesów 
gospodarczych uwarunkowane są współcześnie w coraz większym stopniu 
rozwojem szeroko pojętej sfery usług. W dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej szczególna rola przypada takim działom usługowym, jak: nauka, 
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oświata i wychowanie, kultura, ochrona zdrowia itp. Poziom ich rozwoju 
warunkuje dopływ kwalifikowanych kadr, jak i ogólny rozwój sił inte- 
lektualnych, fizycznych i duchowych człowieka, co jest podstawą postępu 
społecznego, ekonomicznego i kulturalnego. Podkreśla to dobitnie uchwała 
IX Plenum KC PZPR, wskazując, iż „ludzie, ich inicjatywy, umiejętności 
i kwalifikacje stanowię podstawową twórczą siłę przesądzającą o rozwoju 
spolłeczno-gospodarczym kraju, o zdolności produkcyjnej narodu” (1). 


Niemniej istotną rolę odgrywają usługi związane z zaspokojeniem po- 
trzeb bytowych ludności. W rozwiniętej gospodarce warunkują one coraz 
silniej poziom materialnego życia ludności, na który składa się m. in. 
zarówno zasób dóbr konsumpcyjnych trwałego użytku, jak i możliwość ra- 
cjonalnego ich użytkowania, uwarunkowana odpowiednio rozbudowaną 
siecią zakładów konserwacyjnych, remontowo-naprawczych itp. 


Odpowiedni poziom rozwoju usług oświatowych, kulturalno-rozrywko- 
wych, usług z zakresu kultury fizycznej i turystyki, gospodarki mieszka- 
niowej, komunalnej itd. umożliwia racjonalne wykorzystanie wolnego 
czasu zarówno na wypoczynek niezbędny dla regeneracji sił fizycznych 
człowieka, jak i na rozwój jego osobowości i siły intelektualnej. 


Usługi warunkują nie tyiko racjonalne wykorzystanie wolnego czasu, 
lecz wpływają jednocześnie na wzrost zasobu tego czasu. Rozwój usług 
umożliwia bowiem istotną redukcję szeregu czynności wykonywanych 
w ramach gospodarstwa domowego. Dotyczy to w szczególności takich 
„czasooszczędnych” usług, jak usługi zakładów żywienia zbiorowego, pral- 
nicze, handlowe, transportu i komunikacji, socjalno-kulturalne (żłobki, 
przedszkola itp.). 


Istotna możliwość oszczędności czasu wolnego ludności uwarunkowana 
jest również usprawnieniem, doskonaleniem i odbiurokratyzowaniem usług 
typu administracyjnego. Marnotrawstwo czasu ludności wynika też z nie- 
dorozwoju innych wspomnianych uprzednio usług. ,„„Społeczeństwo nasze 
— jak podkreślono to na IX Plenum KC PZPR — traci miliony godzin 
w kolejkach, w sklepach, urzędach, w punktach «usług dla ludności», w 
punktach skupu dla rolników. Naprawa i konserwacja dóbr trwałego użyt- 
ku pochłania niejednokrotnie wiele czasu” (2). 


Tak więc niezależnie od bezpośrednich korzyści rozwój sfery usług wy- 
zwala dodatkowe efekty (np. w postaci wspomnianej oszczędności czasu), 
które, aczkolwiek są ilościowo trudno wymierne, NĄPIĘTAJĄ coraz większej 
wagi i znaczenia w skali społecznej. 


Z rozwojem usług bytowych i socjalnych wiążą się zagadnienia akty- 
wizacji zawodowej ludności, zwłaszcza kobiet. Podjęcie przez wiele z nich 
pracy zawodowej uwarunkowane jest rozwojem usług, zastępujących 
uciążliwe i pracochłonne czynności związane z prowadzeniem gospo- 
darstwa domowego. Muszą to być jednak usługi powszechnie dostępne 
oraz zapewniające odpowiedni poziom zaspokojenia potrzeb. Polepszenie 


(1) „Nowe Drogi" nr 7 19743, str. 68. 
(2) „Nowe Drogi" nr 7,1973, str. 3% 
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warunków życia kobiet poprzez politykę socjalną, rozwój usług i poprawę 
zaopatrzenia — zwłaszcza kobiet, które łączą pracę zawodową z prowa- 
dzeniem gospodarstwa domowego i wychowaniem dzieci — jest ważnym 
problemem zważywszy, że kobiety stanowią ponad 40 proc. ogółu zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej. Polityka przyspieszonego rozwoju 
sfery usług stwarza jednocześnie szerokie możliwości zatrudnienia kobiet 
w usługach, których rozwój hamowany jest niejednokrotnie brakiem rąk 
do pracy. 


W związku z przewidywanym zmniejszaniem się przyrostu zasobów 
ludzkich w następnych pięciolatkach szczególnej wagi nabiera zagadnienie 
postępu techniczno-organizacyjnego nie tylko w sferze wytwórczej, lecz 
również w usługach, gdzie w sposób bardziej zdecydowany należy zapew- 
nić warunki do przechodzenia od tradycyjnych do intensywnych metod 
rozwoju. Jedynie połączenie tych dwóch czynników: wzrostu zatrudnienia 
w sferze usług oraz postępu techniczno-organizacyjnego pozwoli stosunko- 
wo szybko nadrobić narosłe w poprzednim okresie opóźnienia w rozwoju 
tej sfery. Szybkie nadrobienie tych opóźnień jest obecnie problemem 
szczególnej wagi, zważywszy, że wynikające stąd dysproporcje wpływają 
ujemnie zarówno na sferę produkcji materialnej, jak również rzutują 
ujemnie na społeczną wydajność pracy oraz zmniejszają zadowolenie spo- 
łeczne z dynamicznie rosnących w ostatnim okresie dochodów ludności 
naszego kraju. 


Dotychczasowe tempo i proporcje rozwoju usług 


Zainicjowana uchwałą III Zjazdu partii polityka przyspieszenia rozwoju 
usług bytowych i powszechnej konsumpcji znalazła w okresie planu pię- 
cioletniego na lata 1961—1965 swój wyraz w opracowanym po raz pierw- 
szy długofalowym programie rozwoju tych usług opłacanych z docho- 
dów osobistych ludności (3). Jakkolwiek polityka ta nie była w pełni 
konsekwentnie realizowana w praktyce, to jednak przyniosła ona w efekcie 
pewien wzrost podaży usług. W porównaniu z 1960 r. globalna sprzedaż 
usług dla ludności (liczona w cenach bieżących) wzrosła w 19685 r. o ponad 
58 proc. W latach 1966—1970 nastąpił dalszy, jednak nadal niedostatecz- 
ny w stosunku do zapotrzebowania — wzrost wartości usług świadczonych 
odpłatnie na rzecz ludności. 


W ostatnich latach minionej pięciolatki wystąpiło jednak osłabienie dy- 
namiki rozwoju usług dla ludności. W latach 1969—1970 tempo wzrostu 
ich sprzedaży kształtowało się średnio na poziomie około 7,3 proc. rocznie. 
Niski przyrost wartości usług dla ludności przypada też na 1971 r. Było 
to wynikiem zarówno słabego rozwoju techniczno-organizacyjnej bazy 
usług w latach wcześniejszych, jak również niedostatecznej aktywizacji 
jednostek usługowych gospodarki uspołecznionej oraz rzemiosła, dostar- 
czającego łącznie z pozostałymi jednostkami gospodarki nieuspołecznionej 
ponad 20 proc. wartości ogółu usług nabywanych przez ludność (a około 


(3) Uchwała Rady Ministrów nr 194 z 9 czerwca -1960 r. w sprawie rozwoju usług 
dla ludności w latach 1961—1965 (M.P. nr 55 poz. 262), 
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50 proc. wartości tzw. usług bytowych, na które występował i nadal wy- 
stępuje szczególnie wzmożony popyt). 
W 1972 r. nastąpiło przyspieszenie tempa rozwoju usług dla ludności. 


Jednakże nadal kształtowało się ono na niedostatecznym poziomie. Odpo- 
wiednie dane liczbowe (w cenach bieżących) przedstawia tablica 2. 


Tablica 3 
Sprzedaż usług dla ludności w latach 1960—1972 
w mid zł (ceny bieżące) 
W tym usługi świadczo- Dynamika sprzedaży 
ne przez (rok poprzedni = 100) 

Rok Ogółem Gospodarkę |Gospodarkę Gospodarka | Gospodarka 
uspołecz- nieuspo- Ogółem uspołecz- nieuspo- 
nioną łecznioną niona łeczniona 

1960 37,0 28,2 8,8 — — — 

1965 58,6 44,2 14,4 110,0 111,0 108,0 

1966 ' 65,6 50,4 15,2 112,0 114,2 105,2 

1967 72,5 56,0 16,5 110,5 111,0 109,1 

1968 81,2 62,6 18,6 112,0 111,8 112,7 

1969 87,2 67,6 19,6 107,5 108,1 105,4 

1970 93,5 72,8 20,7 107,2 107,6 105,8 

1971 98,3 77,7 20,6 105,1 106,8 99,3 

1972 108,3 87,0 21,3 110,1 111,9 103,5 


Wyraźne osłabienie tempa rozwoju usług dla ludności w latach 1969— 
—1970 wiązało się z ogólnym spadkiem dynamiki rozwoju gospodarczego. 
Okres ten charakteryzował się ponadto relatywnie niskim wzrostem płac 
realnych oraz pogłębiającym się napięciem na rynku artykułów konsum- 
pcyjnych, Dostawy towarów zakupywanych przez ludność wzrosły w tym 
okresie o niecałe 6 proc. Dlatego też, mimo niskiej dynamiki rozwoju usług, 
ich udział w strukturze konsumpcji ludności z dochodów osobistych wy- 
kazywał tendencję wzrostu. 


„Inaczej przedstawiała się sytuacja w latach 1971—1973. Skutki niedo- 
statecznego tempa rozwoju usług dla ludności stały się znacznie bardziej 
odczuwalne w związku z silną dynamiką wzrostu dochodów pieniężnych 
ludności, której towarzyszył szybki wzrost dostaw artykułów rynkowych. 
W warunkach nie zaspokojonego popytu na usługi przyrost dochodów pie- 
niężnych ludności kierował się, siłą rzeczy, na rynek artykułów żywnościo- 
wych i przemysłowych, wzmagając napięcia odcinkowe występujące w 
szczególności na rynku artykułów żywnościowych. 

W latach 1971—1972 wydatki ludności na zakup towarów zwiększyły 
się o około 20,2 proc., natomiast na usługi tylko o 15,8 proc. W konsek- 
wencji udział usług w strukturze konsumpcji ludności z dochodów osobi- 
stych wykazuje, począwszy od 1971 r., tendencję spadku. 

- Osłabienie dynamiki rozwoju usług dla ludności w ostatnich latach wy- 
stąpiło wyjątkowo silnie w rzemiośle. Dotyczyło to w szczególności tzw. 
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usług bytowych. Toteż mimo pewnego wzrostu tych usług świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecznionej wystąpiła stagnacja ich spo- 
życia. 
Sprzedaż usług dla ludności świadczonych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej osiągnęła w I półroczu 1973 r. około 43,2 mld zł, co stanowi 
około 45,7 proc. wartości przewidywanej w NPG na rok 1973. Tak więc, 
mimo przyspieszenia dynamiki wzrostu usług dla ludności w stosunku do 
analogicznego okresu ubiegłego roku, zadania I półrocza nie zostały w pełni 
wykonane. Stworzyło to niebezpieczeństwo niewykonania planu rocznego 
w tym zakresie. 


Na niepełną realizację zadań planu złożyło się szereg braków i niedo- 
ciągnięć z lat ubiegłych oraz bieżących zarówno w sferze realizacji zadań 
inwestycyjnych, zaopatrzenia materiałowo-technicznego, jak i spraw ka- 
drowych i organizacyjnych. Tak np. plan inwestycji usługowych w jedno- 
stkach podporządkowanych i koordynowanych przez resort handlu wew- 
nętrznego i usług wykonany został w 1972 r. w 90,4 proc. W rezultacie 
nie wybudowano kilkanaście zaplanowanych większych obiektów usłu- 
gowych, a budowa szeregu innych została opóźniona. Nie zrealizowano 
też w pełni zadań planowych w zakresie wyposażenia zakładów usługo- 
wych w niezbędny sprzęt i urządzenia techniczne. Dały również o sobie 
znać trudności wynikające z niedostatecznego zabezpieczenia warunków 
dla dopływu kadr do działalności usługowej — warunków, które zachęca- 
łyby do podejmowania pracy w usługach, a w szczególności pracy w nie- 
pełnym wymiarze godzin w okresach nasilenia zapotrzebowania na te usłu- 
gi. | 

Przeprowadzone w czerwcu ub. roku badania GUS, dotyczące efektyw- 
ności gospodarowania i rentowności uspołecznionych zakładów usługowych, 
wykazały niski stopień wykorzystania istniejącego potencjału usługowego, 
co w zasadzie jest konsekwencją pracy tych jednostek tylko na jedną 
zmianę. Badania te wykazały m. in., że tylko od 44,1 do 57,8 proc. ogólnej 
powierzchni lokali usługowych wykorzystuje się bezpośrednio na wyko- 
nywanie usług — co świadczy o istotnych rezerwach. | 


Mimo niewątpliwego postępu w stosunku do roku ubiegłego, globalna 
sprzedaż usług dla ludności w roku bieżącym pozostaje w tyle za rosną- 
cym popytem ludności i kształtuje się nadal na poziomie niższym od dy- 
namiki sprzedaży towarów i dynamiki przychodów pieniężnych ludności, 
co w konsekwencji spowodować może niekorzystne zmiany w strukturze 
konsumpcji. 


Możliwości zwiększenia dynamiki rozwoju usług dla ludności trzeba po- 
szukiwać nie tylko w ramach jednostek gospodarki uspołecznionej. Na- 
leży również głębiej sięgnąć do rezerw tkwiących w tym zakresie w rze- 
miośle, które powinno w większym niż dotychczas stopniu przyczyniać 
się do zaspokojenia potrzeb ludności przede wszystkim w zakresie: usług 
remontowych, konserwacyjnych, budowlanych, instalacyjnych itp. W tym 
celu należałoby szerzej wykorzystywać sprzyjające rozwojowi rzemiosła 
środki ekonomicznego oddziaływania. 


41 


CZESŁAW NIEWADZI 


Wydaje się, że w dotychczasowych programach rozwoju usług dla lud- 
ności nie uwzględniono w dostatecznym stopniu powiązań i współzale- 
żności pomiędzy rozwojem usług w obu sektorach — uspołecznionym 
i nieuspołecznionym. Prowadziło to do nieprawidłowości w planowaniu, 
lokalizacji sieci punktów usługowych, alokacji środków rzeczowych, za- 
opatrzenia surowcowego itp. 


Skala zadań na lata najbliższe 


Wśród wielu problemów, których właściwe rozwiązanie warunkuje po- 
myślną realizację programu przyspieszonego rozwoju usług, na czołowe 
miejsce wysuwają się — obok maksymalnego wykorzystania rezerw — 
zagadnienia postępu techniczno-organizacyjnego, ściśle związane z nie- 
zbędną rozbudową i unowocześnieniem bazy materialnej dla świadczenia 
usług. Niemniej ważnym problemem jest stworzenie odpowiedniej bazy 
kadrowej dla rozwoju działalności usługowej, ze szczególnym uwzględnie- 
niem potrzeb na kadry wysoko wykwalifikowane. Jest to niezbędny wa- 
runek unowocześnienia i podniesienia jakości usług oraz zapewnienia wy- 
maganej kultury ich świadczenia. Wiąże się z tym również szeroki kom- 
pleks zagadnień dotyczących warunków pracy i płac w sektorze usług 
oraz konieczność udoskonalenia dotychczasowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego, a także i systemu cen. Zagadnienia te powinny być rozpa- 
trywane w sposób kompleksowy w dążeniu do osiągnięcia większych niż 
zakładano dotychczas efektów wzrostu sfery usług dla ludności. 

W trosce o zabezpieczenie warunków realizacji programu przyspieszo- 
nego rozwoju usług dla ludności podjęto ostatnio szereg decyzji. Opraco- 
wano również wytyczne zmierzające do usunięcia wspomnianych uprzed- 
nio braków i niedomagań hamujących rozwój usług. Nie zawsze jednak ich 
praktyczna realizacja przebiega w sposób prawidłowy. 


Szczególne zadania w realizacji programu przyspieszonego rozwoju usług 
ciążą na radach narodowych, odpowiedzialnych w głównej mierze za roz- 
wój usług bytowych dla ludności. Jednakże rady narodowe nie mogą być 
pozostawione same sobie. Konieczna jest tu pomoc zainteresowanych re- 
sortów i jednostek centralnych w celu zapewnienia warunków skutecznej 
realizacji wytyczonego przez partię i rząd programu przyspieszonego roz- 
woju usług. Chodzi w szczególności o to, aby pomoc ta nie była sforma- 
lizowana, aby nie ograniczała się — jak to się zdarza w praktyce — 
głównie do wytykania radom narodowym sygnalizowanych w prasie nie- 
prawidłowości i niedociągnięć oraz przypominania o ciążących na nich 
obowiązkach w zakresie rozwoju usług dla ludności. Powinna to być pomoc 
efektywna, wyrażająca się we wspólnym, zespolonym wysiłku zarówno rad 
narodowych, jak resortów, i jednostek centralnych zainteresowanych w 
rozwiązywaniu niełatwych przecież problemów. 

Najpoważniejsza rola przypada tu w udziale resortowi handlu wew- 
nętrznego i usług, nadzorującemu i koordynującemu ponad 70 proc. po- 
tencjału w zakresie usług bytowych dla ludności. Od tego, jak kształtować 
się będzie współdziałanie tego resortu z radami narodowymi, jak skuteczna 
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i efektywna będzie jego pomoc w rozwiązywaniu szeregu istotnych pro- 
blemów i usuwaniu trudności — zależy w dużym stopniu pomyślna reali- 
zacja zadań przyspieszonego rozwoju usług. Trudności, na jakie napotyka 
przeciętny obywatel w związku np. z naprawą, konserwacją czy reperacją 
sprzętu gospodarstwa domowego, są trudnościami drobnymi — jeśli roz- 
patrujemy każdy taki przypadek z osobna. Jednakże z uwagi na masowy 
charakter tych potrzeb, trudności te urastają w sumie do niebagatelnego 
problemu społecznego. Towarzyszy im ogromna w skali całej gospodarki 
strata czasu zużytego nieproduktywnie przez ludność (zazwyczaj kosztem 
wypoczynku) na pokonywanie tych „drobnych” trudności, które w nowo- 
czesnym społeczeństwie nie powinny mieć miejsca, a w każdym razie nie 
można dopuścić, aby urastały do rangi problemu społecznego. Wyniki 
pierwszego półrocza br. wskazują na istniejące nadal zaniedbania w sferze 
usług bytowych dla ludności. 


Tablica 3 

Usługi dla ludności według województw 
Na 1 mieszkańca Średnia krajowa Wskaźnik 
Województwa w złotych ==_100 Sa 
1970 1972 1970 | 1972 —1970 
Polska 2878 3274 100,0 100,0 113,9 
M.st. Warszawa 1233 8743 251,6 287,0 120,9 
M.Kraków 4994 | 5490 173,7 167,7 109,9 
M.Lódź 4468 5158 155,4 157,5 115,4 
M.Poznań 5653 6213 197,7 189,8 109,3 
M.Wrocław 4489 5112 156,1 156,1 113,9 
Białostockie 2306 2675 80,2 81,7 116,0 
Bydgoskie 2127 3098 94,5 94.6 114,0 
Gdanskie 3511 3933 122,1 120,1 112,0 
Katowickie 2932 3291 102.0 100,5 112.2 
Kieleckie 2005 2354 69,7 11,9 117,4 
Koszalińskie 2740 3071 95,3 393,8 112,1 
Krakowskie 2113 2409 73,9 13.6 114.0 
Lubelskie 2331 2610 81,1 19,7 112.0 
Łódzkie 2053 2326 71,4 41.0 113,3 
Olsztyńskie 2361 2637 82,1 80.5 111,7 
Opolskie 2664 2923 92,7 80,3 109,7 
Poznańskie 2577 2792 89,6 85,3 108,3 
Rzeszowskie 1904 2303 66,2 10,3 121,0 
Szczecińskie 3193 3636 111,1 111,1 113,9 
Warszawskie 2223 2525 77,3 17,1 113,6 
Wrocławskie 2579 2925 89,7 89,3 113,4 
Zielonogórskie 2577 2882 89,6 88,0 111,8 


Zjawiska takie są szczególnie niekorzystne na terenach, na których nie- 
dostatek podaży usług jest odczuwany przez ludność stosunkowo naj- 
silniej. Różnice w stopniu zaspokojenia potrzeb ludności na usługi w prze- 
kroju województw ilustruje tablica nr 3. Z danych jej wynika, że omawiane 
różnice są znacznie większe aniżeli mogłyby je uzasadniać występujące 
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pomiędzy poszczególnymi regionami kraju różnice w poziomie dochodów 
pieniężnych ludności oraz w strukturze społeczno-zawodowej. 

Warto przy tym zwrócić uwagę, że dysproporcje, występujące w okresie 
ubiegłego pięciolecia pomiędzy województwami w zaspokojeniu potrzeb 
usługowych, nie uległy złagodzeniu, a w wielu przypadkach nawet pogłębi- 
ły się, w szczególności na niekorzyść obszarów o charakterze rolniczym. 

Dlatego też jedną z podstawowych wytycznych w zakresie rozwoju 
usług dla ludności powinno być stopniowe wyrównywanie dysproporcji 
w zaspokajaniu potrzeb usługowych ludności różnych regionów, a szcze- 
gólnie znaczne zwiększenie sieci usług dla ludności rolniczej. 


„Uchwała IX Plenum KC PZPR, nawiązując do ustaleń Krajowej Narady 
Aktywu Społeczno-Gospodarczego w sprawie usług. z lipca ub. r. oraz 
oceniając aktualną sytuację w sferze usług, postuluje wzrost sprzedaży 
usług dla ludności w bieżącej pięciolatce o około 70 proc. Postulat ten 
należy odnieść do całej sfery usług świadczonych zarówno przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej, jak i nieuspołecznionej — opłacanych z docho- 
dów osobistych ludności. Wynikające stąd zadania są niewątpliwie trudne, 
toteż ich realizacja wymagać będzie zespolonego wysiłku zarówno zainte- 
resowanych resortów i jednostek centralnych, jak i rad narodowych. Ko- 
nieczna jest tu również aktywna pomoc terenowych instancji i organizacji 
partyjnych oraz stronnictw politycznych. 


„Osiągnięcie w 1975 r. postulowanego wzrostu sprzedaży usług dla lud- 
ności o 70 proc. wymaga pełnej realizacji zadań (podstawowych i dodatko- 
wych) zawartych w planie na rok bieżący oraz bezwzględnege utrzymania 
wysokiego tempa wzrostu usług w dwóch ostatnich latach bieżącego planu 
pięcioletniego. Przy utrzymaniu się dotychczasowego słabego tempa roz- 
woju usług dla ludności świadczonych przez rzemiosło i inne jednostki po- 
zarolniczej gospodarki uspołecznionej osiągnięcie postulowanego wzrostu 
sprzedaży usług w bieżącym planie pięcioletnim wymagać będzie odpo- 
wiedniego przyspieszenia (w stosunku do założeń planu) dynamiki usług 
świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecznionej. 


Realizacja postulatu osiągnięcia w bieżącym pięcioleciu wzrostu usług 
opłacanych z dochodów osobistych ludności o około 70 proc. powinna 
zapewnić poprawę zaspokojenia kompleksowo ujmowanych potrzeb usłu- 
gowych ludności, z uwzględnieniem potrzeb nowych, związanych z postę- 
pem techniki oraz ze zmianami modelu konsumpcji i coraz wyższym po- 
ziomem wykształcenia i kultury społeczeństwa. 


Szczególną wagę mają tu usługi związane z zaspokojeniem potrzeb by- 
towych ludności, a więc związane z polepszeniem warunków mieszkanio- 
wych, z korzystaniem z urządzeń ułatwiających życie codzienne, z zaspo- 
kojeniem potrzeb o charakterze osobistym, turystyką i wypoczynkiem, 
a także usługi związane z wygodniejszą komunikacją oraz zapewnieniem 
kulturalnej rozrywki. Poziom rozwoju tych usług pozostaje — jak dotych- 
czas — w tyle za rosnącymi dynamicznie potrzebami ludności. Fakt ten ilu- 
struje tablica nr 4, zestawiająca wartość usług bytowych świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej — łącznie — 
w złotych na 1 mieszkańca, w latach 1965, 1970 i 1972. 
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Tablica 4 
Wartość usług bytowych na 1 mieszkańca w zł w latach 1965—1972 


Wskażnik 

Rodzaj usług 1963 1970 1972 1972 

j 1970 
Usługi bytowe ogółem 562 880 979 111,3 
w tym: 
— przemysłowe 236 440 452 102,7 
— budowlane 12 209 201 96,2 
— handlowe 7 9 11 122,2 
— pralnicze 19 27 31 114,8 
— osobiste 65 87 89 102,3 
— turystyki i wypoczynku 61 108 195 180,6 


Jak wynika z danych tej tablicy, w podstawowych grupach usług byto- 
wych, jakimi są usługi przemysłowe i budowlane (stanowiące ponad 2/3 
wartości usług bytowych), w okresie ostatnich dwóch lat nie zanotowano 
postępu. Przyrost wartości usług bytowych przypadający na 1 mieszkańca 
wynikał w tym okresie prawie wyłącznie ze wzrostu wartości usług zwią- 
zanych z turystyką i wypoczynkiem. Zwraca ponadto uwagę wyjątkowo 
niski poziom usług handlowych (11 zł na 1 mieszkańca rocznie) oraz usług 
pralniczych (31 zł). 

Trzeba przy tym pamiętać, że zgodnie z przyjętą przez GUS metodolo- 
gią do omawianych tu usług dla ludności zalicza się nie tylko usługi 
świadczone na rzecz gospodarstw domowych, lecz również na rzecz jedno- 
stek gospodarki nieuspołecznionej (tj. indywidualnych gospodarstw rol- 
nych, prywatnych zakładów rzemieślniczych i innych jednostek, trud- 
niących się na własny rachunek działalnością wytwórczą lub usługową). 
Usługi te nie związane bezpośrednio z zaspokojeniem potrzeb konsumpcyj- 
nych ludności (gospodarstw domowych) stanowią ponad 20 proc. wykazy- 
wanej w statystyce globalnej wartości usług dla ludności. W poszcze- 
gólnych grupach usług stosunek ten jest różny. Tak np. w usługach prze- 
mysłowych, usługi świadczone ludności (rozumiane jako usługi dla go- 
spodarstw domowych) stanowią 71,1 proc., a w usługach budowlanych tyl- 
ko 26,4 proc. (1972 r.). 

Warto też pamiętać, że — jak wykazują przeprowadzane kontrole — 
w wielu zakładach usługowych wykazywana wartość usług dla ludności 
jest wyższa od faktycznego wykonania. Z kolei zasady ewidencjonowania 
usług w zakładach na zryczałtowanym rozrachunku gospodarczym nie 
pozwalają na uchwycenie pełnej wartości usług świadczonych na rzecz 
ludności. 


Na konieczność udoskonalenia i ujednolicenia statystyki usług dla lud- 
ności wskazuje też fakt, że w wartości tych usług, obliczanych przez GUS 
w oparciu o dwie różne metodologie, występują poważne różnice: według 
pierwszej z nich (powszechnie stosowanej) wartość sprzedaży usług dla 
ludności wynosiła w 1972 r. — 108,3 mld zł, a według drugiej — tylko 
około 74,1 mld zł (co stanowi 68,4 proc. poprzedniej sumy i jest bliższe 
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rzeczywistości). Różnice te wynikają nie tylko z odmiennej treści, jaką pod- 
kłada się pod pojęcie „usługi dla ludności”, lecz również z nieujednolico- 
nych w pełni zasad samych obliczeń i metod szacunku. 

Uwzględniając powyższe momenty, należy stwierdzić, że faktyczny po- 
ziom zaspokojenia potrzeb usługowych ludności jest niższy, aniżeli wyni- 
kałoby to z analizowanych przez nas danych przytoczonych w powyższych 
tablicach. W tym też m. in. tkwi przyczyna niezgodności między danymi 
statystyki o rozwoju usług dla ludności a społecznym odczuciem stopnia 
zaspokojenia potrzeb ludności w tej dziedzinie. 

Plan na rok bieżący zakłada wzrost globalny wartości usług dla ludno- 
ści o 12,8 proc. w stosunku do 1972 r. (w tym o 13,8 proc. w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej). Osiągnięcie tego wysokiego tempa wzrostu 
usług w 1973 r. oraz utrzymanie go w dwóch ostatnich latach bieżącego 
planu pięcioletniego (co wydaje się rzeczą ze wszech miar konieczną) 
przyczyniłoby się do poprawy proporcji wzrostu spożycia przez lepsze za- 
spokojenie potrzeb usługowych ludności. Przy osiągnięciu postulowanej 
dynamiki wzrostu usług w dwóch końcowych latach bieżącej pięciolatki 
szacunkowa zmiana struktury wydatków ludności na zakup towarów 
ij usług przedstawiałaby się tak, jak to widać w tablicy nr 5. 


. Tablica 6 


Zmiany w strukturze wydatków ludności na zakup towarów I usług 
w latach 1965—1975 (w procentach) 


Lata 
1965 1970 1972 1973 1974 1975 
Wydatki ludności 
ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 ' 100,0 100,0 
w tym: 
na zakup towarów %) 24,3 82,4 82,9 82,8 82,3 81,9 
na zakup usług 15,7 17,6 17,1 17,2 17,7 18,1 


a) wartość sprzedaży detalicznej towarów po odjęciu zakupów dokonanych przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej i dodaniu zakupów produktów rolniczych na tar- 
gowiskach. 


Natomiast przy dotychczasowych założeniach przewidujących osiągnięcie 
w 1975 r. wartości usług dla ludności rzędu 155 mld zł (w tym 127 mid zł 
przez jednostki gospodarki uspołecznionej) szacowany udział usług w stru- 
kturze wydatków ludności wyniósłby tylko ok. 17,7 proc. w ostatnim roku 
bieżącej pięciolatki. 

Konieczność unowocześnienia struktury konsumpcji w drodze wydatne- 
go zwiększenia w niej udziału usług podniesiona została na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej. „W latach 1974—1975 należy zapewnić — jak 
podkreślił w referacie I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — wzrost 
usług świadczonych przez gospodarkę uspołecznioną w takiej skali, aby 
spowodowało to znaczne zwiększenie ich udziału w spożyciu” (4). 


(4) Patrz „Nowe Dragi” nr 11/1973, str. 24. 
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Analizując powyższe dane, trzeba pamiętać, że globalne przychody pie- 
niężne ludności, określające w sposób zasadniczy również i popyt na 
usługi, kształtują się ostatnio na poziomie wyższym od zakładanego w pla- 
nie. Również i w roku bieżącym — jak to wynika z szacunkowych obli- 
czeń — wzrost przychodów pieniężnych będzie wyższy niż planowano i wy- 
niesie około 13,5—14 proc. wobec przewidywanych 10,6 proc. Dlatego też 
postulowany w bieżącym planie pięcioletnim wzrost wartości usług o 70 
proc. trzeba traktować jako zadanie minimalne i zrobić wszystko, aby je 
nie tylko wykonać, ale i przekroczyć. 

W oparciu o ocenę potrzeb usługowych ludności oraz realnych możli- 
wości ich pokrycia wzrost wartości usług dla ludności w planie pięciolet- 
nim na lata 1976—1980 powinien doprowadzić do osiągnięcia w końcowym 
roku tego planu wartości sprzedanych usług dla ludności na kwotę około 
255 mld złotych. Oznaczałoby to osiągnięcie w 1980 r. — w drodze lepszego 
zaspokojenia potrzeb usługowych ludności — dalszego, istotnego wzrostu 
udziału usług w strukturze spożycia, a tym samym przejście do bar- 
dziej nowoczesnej struktury konsumpcji. 

Najbardziej dynamicznie rozwijającymi się grupami usług dla ludności 
powinny być w tym okresie usługi bytowe oraz usługi dla ludności rol- 
niczej. Zakładając równoległe wykorzystanie rzemiosła i innych pozarol- 
niczych jednostek gospodarki nieuspołecznionej dla rozwoju usług byto- 
wych, należałoby przyjąć co najmniej dwukrotny ich wzrost w latach 
1976—1980. 

Pełne wykonanie zwiększonych zadań rozwoju usług dla ludności w 
bieżącym planie pięcioletnim jest warunkiem stworzenia dobrej podstawy 
do realizacji programu rozwoju usług dla ludności w następnym pięcio- 
leciu. Trzeba więc już dziś przygotowywać warunki do jego realizacji. 
„Najlepsze programy — jak podkreślił to na styczniowej Krajowej Na- 
radzie Aktywu Partyjnego i Gospodarczego I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek — przekształcają się w jałowe fantazjowanie i pobożne życzenia, 
jeśli nie znajdują oparcia w solidnym, uporczywym, wydajniejszym wysił- 
ku już obecnie. O przyszłości decyduje bowiem w pierwszym rzędzie 
dobra, wytrwała i wydajna realizacja aktualnych zadań”. 

Wydaje się, że główny nacisk należy obecnie położyć na przygotowanie 
i szybkie wdrażanie do praktyki ujmowanych kompleksowo konkretnych 
przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych oraz środków pobudzających 
wszechstronne wykorzystanie istniejących rezerw i możliwości na rzecz 
wydatnego, ponadplanowego przyśpieszenia rozwoju usług. Nie da się bo- 
wiem osiągnąć oczekiwanego przełomu w zaspokajaniu potrzeb usługo- 
wych ludności przy pomocy starych metod i dotychczasowych wyraźnie 
niedoskonałych rozwiązań techniczno-organizacyjnych. W związku z tym 
na plan pierwszy wysuwa się kompleks zagadnień związanych z unowo- 
cześnieniem techniczno-organizacyjnej bazy usług, w czym główną rolę 
powinno odegrać zaplecze naukowo-techniczne, a w szczególności zaplecze 
resortowe Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług. Należałoby więc 
jak najszybciej podjąć odkładaną od blisko dwu lat realizację węzłowego 
problemu badawczego z tego zakresu, mającego na celu przygotowanie 
nowoczesnych rozwiązań techniczno-organizacyjnych i ekonomicznych dla 
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rozwoju usług. Jednocześnie należy stworzyć warunki dla szybkiego roz- 
woju bazy kadrowej. 

Zdecydowanego unowocześnienia i udoskonalenia wymaga też system 
planowania, kierowania i zarządzania, w szczególności sferą usług byto- 
wych świadczonych odpłatnie na rzecz ludności. Trzeba w tym zakresie 
wykorzystać m. in. nowoczesne rozwiązania jednostek inicjujących, adap- 
tując je do zadań i warunków działania jednostek usługowych. Niezbędne 
jest również udoskonalenie procesów inwestycyjnych, w szczególności 
w sferze inwestycji usługowych realizowanych w ramach planu tereno- 
wego. Zdecydowanego ulepszenia wymaga również, działający dotychczas 
wyraźnie wadliwie, system zaopatrzenia materiałowo-technicznego w 
usługach. 

Zarówno te, jak i uprzednio wymienione przedsięwzięcia powinny być 
potraktowane w sposób kompleksowy tak, aby tworzyły zwarty wewnętrz- 
nie, zgodny system stymulujący wzrost działalności usługowej. Tylko takie 
kompleksowe i skoordynowane działanie pozwoli na stosunkowo szybkie 
uzyskanie niezbędnego postępu. 

Mamy obecnie sprzyjające warunki polityczne i społeczno-gospodarcze 
ku temu, aby szybko rozwijać sferę usług dla ludności, aby sfera ta stała 
się w pełni nowoczesnym działem gospodarki narodowej, odpowiadającym 
aspiracjom i potrzebom nowoczesnego społeczeństwa. 


O obowiązkach, prawach 
i odpowiedzialności 


JAN JOŃCZYK 


Jednym z istotnych czynników rozwoju społeczeństwa demokratycznego 
jest właściwe określenie i należyte uświadomienie obowiązków, praw i od- 
powiedzialności każdego z jego członków. W rodzinie, w stosunkach są- 
siedzkich, w szkole, w stosunku do państwa, w zakładzie pracy — w każdej 
zbiorowości musi istnieć jasność co do tego, ile można wymagać od każdego, 
co się każdemu należy, jakie zachowanie jest właściwe i jaka winna być 
reakcja wobec naruszycieli ustalonego ładu. Oczywiście nie chodzi tu tylko 
o obowiązki, prawa i odpowiedzialność w znaczeniu prawnym. Może bo- 
wiem wchodzić w grę także porządek, w którym obowiązki, prawa i odpo- 
wiedzialność są wytworem kolektywu i — nie naruszając ustawy — roz- 
wijają się w pewnym sensie niezależnie od niej, a siłę czerpią nie z przy- 
musu państwowego, lecz z autorytetu opinii kolektywu. Dla dyscypliny 
społecznej istotne są wszystkie dziedziny życia społecznego oraz wszelkie 
jej formy (prawne i pozaprawne). Istnieje niewątpliwie współzależność 
dziedzin i form dyscypliny społecznej: kto nauczył się ładu w rodzinie 
i szkole, ten będzie go pielęgnował także w zakładzie pracy; siła zasad 
moralnych wspiera przestrzeganie zasad prawnych. 

Pamiętając o tych związkach, chciałbym, dla jaśniejszego przedstawie- 
nia głównych myśli, skupić się na niektórych aspektach poruszonego za- 
gadnienia. Chodzi mianowicie o zagadnienie obowiązków, praw i odpo- 
wiedzialności w stosunkach pracy, które są decydujące dla rozwoju eko- 
nomicznego, społecznego i politycznego kraju. Nasz ustrój opiera się bo- 
wiem na pracy, a „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest republiką ludu 
pracującego” — jak brzmią pierwsze słowa Konstytucji. Szczególną uwagę 
chciałbym zwrócić także na aspekt prawny dyscypliny społecznej, bo pań- 
stwo bardzo często posługuje się, dla jej kształtowania, narzędziem prawa. 
Z drugiej strony jednak, z przyczyn których dokładnie jeszcze nie znamy, 
oddziaływanie przy pomocy prawa nie daje często spodziewanych rezul- 
tatów. 

Łatwiej jest mówić i pisać o prawach niż o obowiązkach i odpowiedzial- 
ności, zwłaszcza gdy słuchacz lub czytelnik nie należą do grona aktywnych 
i wyrobionych społecznie obywateli. Z takich obywateli także składa się 
społeczeństwo. Wydaje się, że takie właśnie założenie trzeba przyjąć za 
podstawę rozważań o obowiązkach, prawach i odpowiedzialności. aby unik- 
nąć fałszywych wniosków co do sposobów formułowania reguł postępowa- 
nia i oceny zachowania się zobowiązanych i uprawnionych. 


Nowe Drogi — 4 49 


JAN JOŃCZYK 


Wątek praw był i jest nadal chętnie rozwijany w publicystyce i opra- 
oowaniach naukowych. Nie sądzę jednak, by przyczyną tego była jedynie 
chęć schlebiania określonym poglądom. Składa się na to wiele przyczyn o 
złożonym charakterze. Sięgnijmy dla przykładu do historii. W okresie kapi- 
talizmu postępowa myśl społeczna była zaangażowana po stronie klas 
i warstw „wyzutych z praw” przez kapitalizm, a więc z natury rzeczy 
intensywnie zajmowała się prawami jednostki, należnymi i postulowanymi, 
przyznanymi, naruszanymi itd. Była to forma udziału w walce klasowej 
po stronie klas wyzyskiwanych. Stąd wywodzi się moim zdaniem określo- 
ny sposób patrzenia z jednej strony na prawa, z drugiej na obowiązek 
i odpowiedzialność: prawo należy się np. pokrzywdzonemu pracownikowi, 
obowiązek i odpowiedzialność obciążają natomiast pracodawcę. Jest bo- 
wiem naturalne, że postępowa myśl społeczna w warunkach kapitalizmu 
nie akcentowała obowiązków pracownika i jego odpowiedzialności, w tym 
zakresie pracodawca korzystając z prawa własności i innych praw radził 
sobie sam, wspierany czasem konserwatywną doktryną prawną i moralną. 
Jest to pewne uproszczenie zagadnienia, niezbędne jednak dla lepszej 
ekspozycji stwierdzenia o kierunkach zainteresowania postępowej i kon- 
serwatywnej myśli społecznej w naszej przeszłości. 


Tak się ma rzecz z grubsza także współcześnie w krajach kapitalistycz- 
nych. Nasza doktryna prawna często sięga w sprawie praw pracowni- 
czych do opinii postępowej doktryny prawnej w krajach kapitalistycznych, 
nie zawsze pamiętając o różnicy ustrojów społecznych i płynących stąd 
konsekwencjach, między innymi o potrzebie relatywizmu ocen ze względu 
na ustrój społeczny. Pewna jednostronność w rozpatrywaniu praw pracow- 
nika jest wprost koniecznością w ustroju kapitalistycznym, nastawionym 
na wyzysk; to samo natomiast w ustroju socjalistycznym bez uwzględnia- 
nia obowiązków i odpowiedzialności prowadziłoby do zakłócenia proporcji 
ze szkodą dla społeczeństwa. 

Rozważania o obowiązkach i odpowiedzialności są trudne z różnych przy- 
czyn. Wspomniano już, że w postępowej nauce nie był ten wątek należycie 
rozwinięty. Inaczej mówiąc, za mało wiedzy naukowej nawarstwiło się w 
przeszłości w tym przedmiocie. W ustroju socjalistycznym przez dłuższy 
czas nie było po temu sprzyjających warunków. Okres odbudowy i uprze- 
mysłowienia kraju charakteryzował się ustawowym obowiązkiem pracy, 
realizowanym także w postaci nakazów pracy, oraz dość surowymi zasa- 
dami odpowiedzialności. Wyjątkowość sytuacji przesądzała o nadzwyczaj- 
nych środkach stosowanych przy realizacji ówczesnych zadań. Wciąż jesz- 
cze nie ma jasności, czy środki te były odpowiednie i czy przyniosły spo- 
dziewany rezultat. W każdym razie w praktyce ustawodawczej mocno 
akcentowano obowiązki pracownicze i odpowiedzialność w razie ich nie- 
wykonania, a wspierano te dążenia odpowiednią propagandą na łamach 
prasy. Jednakże w wyspecjalizowanych dziedzinach ideologii, na przykład 
w doktrynie prawnej, wyczuwalna była rezerwa wobec tych nowych ujęć, 
a z czasem coraz śmielsza ich krytyka, która w poszczególnych przypad- 
kach zatracała nawet niezbędny obiektywizm i naukowy charaFter. Losy 
ustawy o socjalistycznej dyscyplinie pracy z 1950 r. i nagromadzonej wokół 
niej mitologii są tu znamiennym przykładem. Do dziś pojęcie socjalistycz- 
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nej dyscypliny pracy zachowało wieloznaczny sens, w tym także znaczenie 
środka nadmiernie surowego, niesłusznego, a więc — np. w wydaniu usta- 
wy z 1950 r. — zbędnego. Uchylenie tej ustawy w 1956 r. przyczyniło się 
raczej do zatarcia wiedzy o pozytywnych jej stronach niż wyobrażeń o jej 
rzeczywistych czy też tylko urojonych negatywach. 


Ogólnie biorąc zajmowanie się obowiązkami pracownika i jego odpo- 
wiedzialnością stało się zajęciem mało atrakcyjnym, wykonywanym raczej 
pod wpływem przypadkowych okoliczności niż z systematycznego i głębo- 
kiego zainteresowania sprawą. W różnych dziedzinach nauki wiedza o obo- 
wiązkach i odpowiedzialności pozostaje wątła, a podobne problemy i ich 
przyczyny, jak w stosunkach pracy, występują chyba na wszystkich odcin- 
kach życia społecznego, czy to będzie obowiązek obywatela wobec społe- 
czeństwa i państwa, ucznia wobec szkoły, dziecka wobec rodziców itd. 


Jest jeszcze jeden aspekt tego zagadnienia, o którym należy w tym 
miejscu wspomnieć. Wraz z przewrotem ideologicznym i metodologicz- 
nym w naukach społecznych ujmowanie rozwoju społecznego w katego- 
riach materializmu historycznego siłą rzeczy zepchnęło na dalszy plan 
zainteresowanie jednostką. Całe pokolenie wychowało się na dokładnym 
poznawaniu praw rządzących klasami i warstwami, natomiast niewiele 
wiedziało ono o tym, co warunkuje postawę i zachowanie jednostek. A 
przecież bez tej wiedzy trudno liczyć na skuteczność określonych działań 
lub aktów prawnych, np. ustaw dotyczących obowiązków, dyscypliny spo- 
łecznej, dyscypliny pracy. Wciąż jeszcze mało wiemy o motywach zachowa- 
nia ludzkiego, znamy objawy, ale nie znamy ich przyczyn. Znamy np. zja- 
wisko samowolnego porzucania pracy, oceniane jako nadmierne i wysoce 
szkodliwe, ale nie poznaliśmy jeszcze w należytym stopniu jego przyczyn. 
W tej sytuacji mnożenie zakazów, administracyjnych ograniczeń i kar może 
okazać się nieskuteczne. Złudne jest bowiem przekonanie, że przy pomocy 
dolegliwych sankcji można zwalczyć masowe zjawiska bez usunięcia ich 
społeczno-gospodarczych przyczyn. 


Obowiązki i prawa należy rozpatrywać w ich dialektycznym związku, 
a sztuczne rozrywanie tego związku grozi fałszywym odbiorem rzeczywi- 
stości i błędami w praktyce społecznej. W szczególności istnieje potrzeba 
utrzymania właściwych proporcji obowiązków i praw, przy czym nie chodzi 
tu o formalne ich ujęcie w regułach i przepisach, lecz o ich rzeczywistą 
wagę. Szkodę przynoszą zarówno fikcyjne prawa i zbyt uciążliwe obowiąz- 
ki, nawet gdy pierwszych jest w przepisach bardzo dużo, a drugich nie- 
wiele, jak również mnożenie i zwiększanie rzeczywistych uprawnień 
bez zatroszczenia się o należyte i realne obciążenie obowiązkami. Trzeba 
mocno podkreślić, że nie ma rzeczywistych praw bez odpowiednich obo- 
wiązków i odwrotnie, nie można stawiać wygórowanych obowiązków, nie 
dając jednocześnie odpowiednich i rzeczywistych uprawnień. Znalezienie 
właściwych proporcji jest sprawą niełatwą, czego niejednokrotnie nie 
uświadamia sobie ustawodawca. wierzący w siłę przepisu prawnego i po- 
sługujący się nim bez należytego rozeznania sprawy. Jedność obowiązków 
i praw oraz ich właściwe proporcje to problem, który należy rozwijać 
we wszystkich odcinkach oddziaływania ideologicznego i wychowawczego. 
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Zarówno prawa, a zwłaszcza obowiązki muszą mieć swoje zabezpieczenie 
sankcją, którą może być nagroda lub kara (w najogólniejszym znaczeniu). 
W tym zakresie istnieje wielka potrzeba umiaru i odpowiedniości, bo prak- 
tyka społeczna dowodzi, że zbyt często ta zasada jest naruszana. Można 
ogólnie powiedzieć, że nieumiarkowana albo nieodpowiednia sankcja traci 
swój sens, swoją ostrość, a tym samym zagrożone jest wykonanie obo- 
wiązków i praw. 


Jest pocieszające, że coraz więcej znaczenia przywiązuje się do różnych 
sposobów pozytywnej stymulacji zachowania się zobowiązanych. Trady- 
cyjny schemat, według którego wykonanie obowiązku miała pobudzać 
groźba sankcji (dolegliwości), uzupełniono nagrodą (w znaczeniu najszer- 
szym) w razie wykonywania obowiązku. 


Jak w każdym przypadku reakcji na określone zachowanie się, tak też 
w przypadku nagrody za wykonanie obowiązku muszą obowiązywać okre- 
ślone reguły. Przede wszystkim nagroda (w szerokim znaczeniu, obejmu- 
jącym ordery, odznaczenia, pochwały, wyróżnienia, nagrody rzeczowe i pie- 
niężne itp.) musi przysługiwać za rzeczywiste wyniki i musi być proporcjo- 
nalna do zasług. W przeciwnym bowiem razie jej przyznanie działa de- 
moralizująco na otoczenie nagrodzonego, podważa założenia systemu po- 
zytywnej stymulacji, przy pomocy którego pragniemy umocnić dyscyplinę. 
Nagroda nie powinna być stosowana zbyt często, jeżeli bowiem spowszed- 
nieje, to traci na atrakcyjności, a nawet staje się, np. w świadomości pra- 
cowników, częścią systemu wynagrodzenia za pracę, albo systemu świad- 
czeń socjalnych. 


W szczególności nagroda nie powinna stać się modnym narzędziem so- 
cjotechniki. Pod tym względem w różnych dziedzinach życia społecznego, 
zwłaszcza zaś w zakładach pracy, istnieją budzące zastrzeżenia praktyki. 
Wartościowanie ludzi i rezultatów ich działalności wciąż jeszcze napotyka 
poważne trudności, wskutek czego nagroda — poza wątpliwą satysfa- 
kcją nagrodzonego — wywołuje dezaprobatę, a nawet poczucie krzywdy 
wśród współtowarzyszy. Dodać należy, że błędy praktyki wynikają w dużej 
mierze z zaniedbań w stawianiu i rozwiązywaniu teoretycznych proble- 
mów wartościowania ludzi i czynów w ustroju socjalistycznym. 

Dla ulepszenia systemu pozytywnej stymulacji zachowań potrzebne jest 
szerokie oddziaływanie: poza ulepszeniem sformalizowanych przesłanek 
nagradzania (w postaci przepisów ustawowych, regulaminów, instrukcji) 
wiele zależy od odpowiednio ukształtowanej świadomości i właściwege 
kierunku praktyki społecznej. Doskonalenie narzędzi pozytywnej stymula- 
cji jest pilnym zadaniem tych, którzy odpowiadają za dyscyplinę społeczną, 
za dyscyplinę pracy. 

Mimo najlepiej nawet ukształtowanych sposobów nagradzania za wzo- 
rowe wykonanie obowiązków nie zaniknie zapewne potrzeba stosowania 
kar w razie naruszenia ustalonych reguł postępowania. Obecnie jest to 
rozpowszechniona metoda reakcji zarówno w obowiązujących przepisach, 
jak i w praktyce ich stosowania. Równocześnie jednak jest to dziedzina 
bardzo słabo poznana, w której intuicja jest jednym z głównych motywów 
działania. Łatwość sięgania do sankcji sformułowanej w przepisie prawa 
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jest bardzo kusząca i jeżeli tylko w życiu społecznym powstaje zjawisko 
negatywne zawsze znajdą się zwolennicy poglądu, że należy je wyelimi- 
nować przez wprowadzenie nowych, albo mnożenie lub zaostrzanie istnie- 
jących kar. 


Ocena systemu kar (w szerokim znaczeniu) za naruszenie obowiązków 
wypada niepomyślnie, przy czym nie chodzi tu o sferę motywacyjną, lecz 
o względy natury prakseologicznej. Badania efektów stosowania sankcji 
w zakładach pracy dostarczają materiału do krytycznej oceny obowiązu- 
jących przepisów. Na usprawiedliwienie ustawodawcy należałoby dodać, 
że nie zawsze jest w stanie oprzeć się na pełnym rozeznaniu sprawy z po- 
wodu braku odpowiednich badań. Z drugiej strony jednakże właśnie ta 
część legislacji jest mało dostępna dla dyskusji i oceny fachowców oraz 
mało korzysta nawet z tych ustaleń, które są dostępne. Kara musi być 
narzędziem precyzyjnym, odpowiednim, czasem surowym w działaniu, 
czasem łagodnie operującym, w zależności od okoliczności sprawy. Równie 
wielkim błędem, jak mnożenie surowych kar, jest łagodzenie odpowiedzial- 
ności bez wyraźnej ku temu potrzeby, a nawet wbrew potrzebom. Takie 
wypadki nie są bynajmniej odosobnione. 


Obowiązki, prawa i odpowiedzialność — są to pojęcia, które obsługują 
także prawną metodę regulacji życia społecznego. Tu nasuwa się kilka 
spostrzeżeń na temat roli prawa we wdrażaniu i utrzymaniu dyscypliny 
społecznej przez ustalanie obowiązków, praw i odpowiedzialności. Pierwsze 
i ogólne spostrzeżenie dotyczy przeceniania tej metody regulacji, co wy- 
raża się w chęci centralnego ustawodawcy, aby wszystko i dokładnie ure- 
gulować. Stąd inflacja przepisów prawnych, kazuistyki, rozwlekłego i męt- 
nego ,„konkretyzowania” przepisów ogólnych na niższych szczeblach za- 
rządzania. Do tego dochodzi brak staranności w procesie legislacji. Polega 
on na zmianach obowiązujących przepisów opatrzonych ogólną klauzulą de- 
rogacyjną, przykładowym tylko wyliczeniu uchylonych przepisów, bez jed- 
noczesnego ustalania i opublikowania jednolitego tekstu znowelizowanego 
aktu prawnego. 


Niekorzystnym skutkom złej roboty legislacyjnej mogłyby zapobiec 
kwalifikowane i wyspecjalizowane służby prawne, ale i w tym zakresie 
mamy niedostatki. Zresztą jest fałszywe samo założenie, że prawo pisze 
się tylko dla specjalistów. Zwłaszcza ta część prawa, która dotyczy szeroko 
rozumianej dyscypliny społecznej, powinna być pisana z myślą o jak naj- 
większej liczbie obywateli-adresatów tych norm. Jest to konieczne, gdy pra- 
gniemy, aby stosowanie norm stało się sprawą powszechną, bez potrzeby 
zbyt częstego uciekania się do wyspecjalizowanych organów czy służb. 
Wspomniano o przecenianiu roli prawa, jednakże gdy uwzględni się z jed- 
nej strony mnogość przepisów prawa, z drugiej ich złą jakość, to dochodzi- 
my do innego wniosku, że prawo w gruncie rzeczy nie jest docenione jako 
narzędzie, które powinno być precyzyjne, jeżeli pragnie się przy jego po- 
mocy poddać obróbce delikatną i skomplikowaną materię życia społecz- 
nego. 


"Przepis ustalony na szczeblu centralnym, z natury rzeczy formuło- 
wany ogólnie, staje się abstrakcyjny, a jeżeli dotyczy kwestii szczegó- 
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łowych, to przemienia się w sztywną schematyczną regułę, która zamiast 
rozwijać i kształtować stosunki społeczne narzuca im ciasne ramy. 


Można zasadnie przypuszczać, że np. dyscyplina pracy wiele zyskałaby 
na przepisach syntetycznych, ramowych, ustalających dopuszczalne gra- 
nice działań i jednocześnie odsyłających do reguł i ocen wytwarzanych 
w kolektywach zakładu pracy. Wydaje się, że nadmierną i drobiazgową 
ingerencją prawną utrudnia się pożądany ze wszech miar proces wytwa- 
rzania środowiskowych reguł postępowania (oczywiście w ramach ogól- 
nych przepisów prawa), które czerpią siłę z faktów i ocen temu środowisku 
znanych i dla niego zrozumiałych. W warunkach rozwiniętej socjalistycz- 
nej demokracji oraz doskonalonego systemu zarządzania gospodarką i pań- 
stwem trzeba chyba więcej miejsca pozostawić kolektywom i zdać się na 
ich inicjatywę, poglądy moralne i prawne oraz praktyczny zmysł, który 
jest największym przeciwnikiem doktrynerstwa. 


Skomplikowany układ „obowiązki, prawa i odpowiedzialność” wraz z lu- 
dźmi, których on dotyczy, nie funkcjonuje samoczynnie i bez zakłóceń. 
Jak wszelki złożony układ potrzebuje do prawidłowego działania urządzeń 
kontrolnych z elementami samoregulacji. W naszym układzie sygnałem 
może być dostrzeżenie w porę wadliwości lub nawet konflikt między 
uprawnionym i zobowiązanym, który wskazuje na zakłócenie w funkcjo- 
nowaniu układu. Chodzi tylko o to, aby te konflikty mogły być szybko 
likwidowane i co ważniejsze, żeby układ był tak skonstruowany, by miał 
zdolność „uczenia się” na konfliktach, to znaczy, by nie tylko umożliwił 
rozwiązanie danego konfliktu, lecz także pozwalał uniknąć podobnych kon- 
fliktów na przyszłość. 


Inaczej mówiąc stosowanie wszelkich reguł, zwłaszcza zaś reguł praw- 
nych, wymaga kontroli kompetentnych organów. Jest niezwykle ważne, 
by system kontrolny działał już w miejscu stosowania reguł. Stąd na przy- 
kład stworzony w zakładach pracy system organów społecznych (rad za- 
kładowych, społecznych inspektorów pracy, sądów społecznych, komisji 
rozjemczych, komisji powypadkowych itp.) znakomicie ułatwia funkcjono- 
wanie prawa. Urządzenia kontrolne nie mogą się ograniczać do jednego 
szczebla (poziomu) funkcjonowania systemu. Gdyby poddane kontroli re- 
guły były dziełem wyłącznie danych kolektywów, można by sobie wy- 
obrazić kontrolę ograniczoną tylko do takich ram. W rzeczywistości reguły 
zachowania się są wytwarzane na różnych szczeblach, zwłaszcza zaś na 
szczeblu centralnym, stąd też niezbędna jest wieloszczeblowa budowa sy- 
stemu kontrolnego, przy czym wyższe szczeble miałyby funkcje prostowa- 
nia odchyleń, ujednolicania i nadawania całości niezbędnej spójności. 


Jeżeli w założeniu przyjmiemy daleko idącą aktywność poszczególnych 
grup i kolektywów w tworzeniu reguł postępowania i egzekwowaniu ich 
przestrzegania — co byłoby pożądane dla wzmocnienia dyscypliny społecz- 
nej — to jednak nadal trzeba będzie sterować życiem społecznym przy 
pomocy wyrażonych w przepisie prawa obowiązków, praw i odpowiedzial- 
ności, aby przynajmniej tym sposobem tworzyć ramy, w których mogłaby 
bujnie rozwinąć się społeczna inicjatywa. Zasadniczy problem polega na 
nieustannym doskonaleniu prawa, na uzyskaniu odpowiedniej jego ja- 
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kości, aby z kolei sam proces sterowania przebiegał zgodnie z zamierze- 
niami i prawami rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 


Żle skonstruowany przepis, mimo usilnego wdrażania, nie nada życiu 
społecznemu pożądanego kierunku. Nie wystarczy w takim przypadku 
wydanie nowego przepisu; potrzebny jest dobry przepis prawa. Bez do- 
brych przepisów prawa trudno jest liczyć na należyte wykonanie obowiąz- 
ków, korzystanie z praw i wdrażanie odpowiedzialności. Technologia two- 
rzenia dobrych przepisów prawa musi mieć naukowy charakter, musi opie- 
rać się na naukowym poznaniu życia społecznego, które ma być regulowa- 
ne, i motywów działania ludzi oraz — co nie jest najmniej ważne — musi 
uwzględniać wiedzę o funkcjonowaniu obowiązującego prawa, naukę o for- 
mułowaniu i wykładni norm prawnych itp. 


We współczesnych skomplikowanych stosunkach gospodarczych i spo- 
łecznych koniecznością staje się wciąganie do procesu tworzenia prawa 
specjalistów z różnych dziedzin: działaczy politycznych, przedstawicieli 
administracji gospodarczej, związków zawodowych, organów ochrony 
prawnej, a w gronie ekspertów znaczny udział mieć powinni także ci, któ- 
rzy zajmują się zawodowo badaniem prawa i naukową refleksją nad zjawi- 
skami prawnymi. Nauka musi wykazać pełne zainteresowanie potrzebami 
społeczeństwa, musi mieć wiele do powiedzenia na temat związków prawa 
z praktyką społeczną, nie może zamykać się w kręgu problemów margine- 
sowych albo pozornych, w przeciwnym bowiem razie zarzut nieznajomości 
rzeczy będzie uzasadniony. 


Ponadto tworzenie prawa dla potrzeb społeczeństwa socjalistycznego 
musi być oparte na mocnych podstawach ideologicznych metodologii mar- 
ksistowskiej, bo prawo — poza stroną techniczną — ma określone treści 
ideologiczne i właśnie w nich musi znaleźć odbicie ideologia społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Niedostrzeganie tej prawdy było przyczyną niepo- 
wodzeń wielu pomysłów i poczynań legislacyjnych. 


Wynikają stąd określone wnioski dla nauk społecznych, między innymi 
dla nauk prawnych, które powinny przyczynić się do skonkretyzowania 
tezy, iż w należytym wypełnianiu obowiązków, w prawidłowym korzy- 
staniu z uprawnień, w rozsądnym i konsekwentnym wdrażaniu odpo- 
wiedzialności tkwią duże jeszcze możliwości umacniania dyscypliny spo- 
łecznej i pomnażania tym sposobem niemałego już dorobku naszego kraju. 


Wzrastająca rola samorządu 
mieszkańców 


STANISŁAW KUKURYKA 


Program VI Zjazdu partii obejmuje nie tylko cele i zadania dotyczące 
odczuwalnej poprawy warunków życiowych ludności oraz dalszego rozwo- 
ju bazy materialno-technicznej kraju, lecz także szeroki krąg zagadnień 
związanych z rozwojem socjalistycznej nadbudowy, tj. świadomości spo- 
łecznej, socjalistycznych stosunków międzyludzkich, demokracji socjalis- 
tycznej oraz obywatelskiej dyscypliny. 

„O funkcjonowaniu demokracji socjalistycznej w praktyce rozstrzyga 
— mówił tow. Edward Gierek na I Krajowej Konferencji Partyjnej — 
dialektyczna jedność kierowniczej roli partii, sprawnego i skutecznego 
działania administracji oraz wszechstronnego rozwoju samorządów społecz- 
nych”. Ostatni człon tej tezy odnosi się również do samorządu miesz- 
kańców, który obok wielu innych form samorządowych, jakie występują 
w naszym kraju, skupia bardzo duże potencjalne siły społeczne oraz stwa- 
rza szeroką platformę dla rozwoju inicjatywy i aktywności obywatel- 
skiej, kształtowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich i umac- 
niania obywatelskiej współodpowiedzialności. 

Znaczenie samorządu w systemie politycznym naszego państwa pod- 
kreśla uchwała VI Zjazdu, która stwierdza, że rozwojowi „demokracji 
socjalistycznej służyć winno stałe podnoszenie roli samorządu robotniczego 
i chłopskiego, samorządu mieszkańców, zwiększanie aktywności organizacji 
zawodowych, społecznych, młodzieżowych, kobiecych i innych”. 

Zadania partii w dziedzinie umacniania i rozwoju samorządu miesz- 
kańców w miastach jako ważnego ogniwa systemu politycznego państwa 
socjalistycznego wytycza uchwała Biura Politycznego KC PZPR z kwiet- 
nia br. W maju br. Rada Państwa podjęła uchwałę w sprawie ramowego 
regulaminu samorządu mieszkańców w miastach, a Rada Ministrów w 
specjalnej uchwale określiła zadania prezydiów rad narodowych w dzie- 
dzinie rozwoju i działalności samorządu mieszkańców. Sekretariat Ogól- 
nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu określił z kolei zadania 
komitetów FJN w umacnianiu samorządów. 

Konsekwentna realizacja nakreślonego przez partię programu dalszego 
rozwoju życia społecznego przejawia się więc w ważnych i konkretnych 
decyzjach dotyczących samorządu mieszkańców w miastach, którego pra- 
widłowy rozwój będzie miał istotny wpływ na dalsze pogłębienie proce- 
sów demokratyzacji naszego życia oraz na wzrost społecznej iniejatywy 
i aktywności mieszkańców miast. 

W naszych warunkach ustrojowych potrzeby i możliwości rozwoju sa- 
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morządu mieszkańców wynikają z szybko postępującej urbanizacji kraju. 
W ubiegłym roku liczba ludności Polski, zamieszkałej w miastach prze- 
kroczyła 53 proc. Do roku 1990 — jak wynika to z prognozy — ludność 
miast wzrośnie o 4,5 mln osób, co równa się w przybliżeniu przyrostowi 
naturalnemu ludności Polski, przewidywanemu w okresie lat 1971—1990. 
Coraz bardziej też pogłębia się proces powstawania dużych zespołów miej- 
skich. W 1972 r. w miastach liczących ponad 100 tys. mieszkańców za- 
mieszkiwało już ok. 7,5 mln obywateli naszego kraju, w miastach o liczbie 
ludności ponad 200 tys. — ok. 5,5 mln, natomiast w miastach od 20—50 
tys. mieszkańców — niewiele ponad 3 mln. 

Znaczny wzrost ruchliwości przestrzennej naszego społeczeństwa, przy 
równoczesnym rozwoju dużych aglomeracji miejskich, narzuca bezwzględ- 
ną konieczność integracji planowania gospodarczego i przestrzennego 
oraz przewidywania społecznych skutków urbanizacji, a co za tym idzie 
— najlepszych sposobów zagwarantowania człowiekowi optymalnych wa- 
runków życia w mieście. Szeroko rozumiany postęp w dziedzinie bu- 
downictwa mieszkaniowego, postęp w kształtowaniu nowoczesnej infra- 
struktury naszych miast, to nie tylko czynnik lepszego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych przemysłu i rozwoju naszej gospodarki oraz isto- 
tny składnik konsumpcji, lecz również jedna z najważniejszych przesłanek 
realizacji humanistycznych celów socjalistycznego ustroju przyspieszone- 
go rozwoju społecznego, awansu kulturalnego i cywilizacyjnego. 

Takie właśnie szerokie rozumienie kwestii mieszkaniowej legło u pod- 
staw decyzji VI Zjazdu partii i V Plenum Komitetu Centralnego w spra- 
wie rozwoju budownictwa mieszkaniowego i nowoczesnego przemysłu 
mieszkaniowego. W wyniku tych decyzji powstały nie tylko znacznie 
korzystniejsze warunki finansowe i materialno-techniczne dla  roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego i infrastruktury naszych miast, ale 
także warunki rozwoju aktywności i twórczej inicjatywy budowniczych 
1 organizatorów życia społecznego w miastach i osiedlach. 

Intensywny rozwój ośrodków miejskich, implikowany potrzebami go- 
spodarczego i przestrzennego zagospodarowania kraju, związany jest nie- 
rozerwalnie z procesem formowania się socjalistycznego społeczeństwa. 
W procesie tym szczególne znaczenie ma przeciwdziałanie dezintegracji 
życia w mieście i kształtowanie właściwych norm współżycia społeczne- 
go, wynikających z zasad ustrojowych naszego państwa. W istniejących 
współcześnie i wciąż rozrastających się wielkich aglomeracjach człowiek 
narażony jest coraz bardziej na izolację w tłumie wielkiego miasta. Sprzy- 
jać to może powstawaniu najrozmaitszych dewiacji i prowadzić do pa- 
tologii życia społecznego, co miałoby — rzecz jasna — ujemny wpływ 
na rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny. Szkodliwe zjawiska wy- 
obcowania bądź inne zjawiska towarzyszące temu rozwojowi nie wy- 
stępują tam, gdzie pobudzone zostają obywatelskie zaangażowanie i spo- 
łeczna aktywność. 

Dlatego też partia nasza przykłada tak wielkie znaczenie do rozwoju 
pracy partyjnej w miejscu zamieszkania; obok pracy w zakładach pro- 
dukcyjnych — powinna ona stanowić niejako drugi, niemniej ważny 
front partyjnego działania i przyczyniać się coraz skuteczniej do umacnia- 
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nia i rozwoju samorządu mieszkańców, który może i powinien stać się 
szeroką platformą dla rozwoju społecznej aktywności i inicjatywy. 


* 


W wyniku decyzji kierownictwa partii i rządu w sprawie umocnienia 
roli samorządu mieszkańców zainicjowany został nowy w zasadzie etap 
„rozwoju aktywności społecznej w organizowaniu życia w miastach. Ale 
mówiąc o nowym etapie, trzeba wyraźnie podkreślić, że nie chodzi tu 
o nowe rozwiązania instytucjonalne, lecz przede wszystkim o bogatszą 
treść pracy, o nowe możliwości dla rozwoju, aktywizacji i umocnienia 
roli samorządu mieszkańców, stworzone przez podniesienie go do rangi 
ważnego czynnika w systemie politycznego i społecznego działania. 

Tradycje samorządu mieszkańców w Polsce sięgają jeszcze okresu mię- 
dzywojennego, ale jego idee zostały wówczas zrealizowane na stosunkowo 
niewielką skalę w osiedlach Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Po- 
ważny rozwój form organizacyjnych samorządu mieszkańców nastąpił 
dopiero w Polsce Ludowej. Pierwsze komitety blokowe i domowe roz- 
poczęły w Warszawie działalność już w dwa miesiące po wyzwoleniu 
prawobrzeżnej części miasta; pierwsza instrukcja Rady Narodowej m. 
st. Warszawy o komitetach domowych uchwalona została w dniu 8 li- 
stopada 1944 r. W roku 1945 komitety blokowe i domowe powstały także 
na terenie Łodzi, Gdyni, Gdańska, Lublina, Krakowa, Wrocławia, Szcze- 
cina. Podstawę prawną ich działalności stanowił dekret o publicznej go- 
spodarce lokalami, wydany 21 grudnia 1945 r., oraz uchwały poszczegól- 
nych rad narodowych. 

Szybki rozwój samorządu mieszkańców związany był ze zmianami spo- 
łeczno-ustrojowymi, ze zmianą form własności budynków (wzrost zaso- 
bów państwowych i spółdzielczych) oraz koncepcji urbanistycznych — 
w kierunku budowy zwartych osiedli mieszkaniowych, a także z przyję- 
ciem koncepcji osiedla jako podstawowej komórki życia społecznego w 
mieście. Bogaty dorobek ma w tej dziedzinie spółdzielczość mieszkanio- 
wa, zarówno gdy chodzi o rozwój budownictwa osiedlowego, jak i różno- 
rodnych form pracy samorządu w miejscu zamieszkania. 

Wzrost spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego w okresie powo- 
jennym oznaczał nie tylko przyrost spółdzielczych zasobów mieszkanio- 
wych, ale także głębokie zmiany strukturalne i organizacyjne w gospo- 
darce mieszkaniowej naszych miast. Dynamiczny rozwój spółdzielczości 
mieszkaniowej, jej rosnące znaczenie w zaspokajaniu potrzeb mieszka- 
niowych społeczeństwa i w upowszechnianiu społecznych form gospoda- 
rowania zasobami mieszkaniowymi, jej aktywny i rosnący udział w orga- 
nizowaniu życia naszych miast i osiedli stanowią praktyczne potwierdze- 
nie aktualności leninowskiej teorii o roli spółdzielczości w socjalizmie 
jako ważnego społeczno-ekonomicznego czynnika rozwoju i umacniania 
socjalistycznych stosunków produkcji. Niezaprzeczalne są walory samo- 
rządności spółdzielczej w organizowaniu i ożywianiu społecznej aktywnoś- 
ci i demokratyzacji stosunków społecznych, w kreowaniu społecznie twór- 
czych zachowań i postaw społecznych, w aktywizacji społecznej i gospo- 
darczej środowisk lokalnych itd. Autentyczne bowiem współgospodarowa- 


Samorząd mieszkańców 


nie, konkretna działalność ludzi znanych z imienia i nazwiska, możliwość 
identyfikowania się z celami i efektami tej działalności wyzwalają potężny 
ładunek pozytywnych motywacji sprzyjających rozwijaniu pracy samorzą- 
dowej w wielu dziedzinach życia zbiorowego. Doświadczenia potwierdza- 
ją, że spółdzielcza forma gospodarowania zasobami mieszkaniowymi, w 
których działa samorząd spółdzielczy, włączający mieszkańców w system 
zarządzania, przynosi bardzo pozytywne efekty, pod warunkiem zapewnie- 
nia faktycznego wpływu członków na działalność spółdzielni i faktycznego 
ich udziału w zarządzaniu i gospodarowaniu. Dlatego też miarą osiągnięć 
spółdzielczości jest nie tylko to, co potrafi zrobić sama jej administracja, 
ale również to, na ile potrafi wyzwolić społeczne inicjatywy członków 
i aktywność mieszkańców. Nie wymaga szerszego uzasadnienia stwierdze- 
nie, że aktywność mieszkańców, ich społeczne zaangażowanie i żywy udział 
w pracach organów samorządowych mają wpływ na porządek i kulturę 
zamieszkania, współżycie mieszkańców w osiedlach oraz na efekty go- 
spodarcze spółdzielni mieszkaniowych. 


Udziałem spółdzielczości mieszkaniowej jest wypracowanie koncepcji 
osiedla społecznego, która wychodzi z założenia, że osiedle jest nie tylko 
jednostką urbanistyczną, ale również społeczną, realizującą szeroki pro- 
gram usług gospodarczych, socjalnych i kulturalnych. Wspólne gospoda- 
rowanie i użytkowanie urządzeń ogólnych jest podstawą organizacji życia 
zbiorowego i powstawania więzi społecznej. W spółdzielczej organizacji 
uwzględniono ten aspekt w drodze decentralizacji zarządzania i przekaza- 
nia szerokich uprawnień administracji osiedlowej i samorządowi mieszkań- 
ców. Samorząd mieszkańców spółdzielczych osiedli pełni trzy podstawowe 
funkcje: 

— społeczno-wychowawczą w stosunku do społeczności osiedlowej, po- 
legającą na kształtowaniu socjalistycznych stosunków międzyludzkich w 
miejscu zamieszkania i wyzwalaniu różnorodnych inicjatyw w trosce o 
dobro całego miasta; 

-— współzarządzania osiedlem przez wpływ na decyzje związane z go- 
spodarką zasobami mieszkaniowymi, zagospodarowaniem terenów osiedlo- 
wych itp.; 

— kontroli społecznej i społecznego nadzoru w stosunku do administra- 
cji wszystkich dziedzin życia osiedlowego. 


Sformułowane wyżej funkcje odzwierciedlają intencje uchwały V Ple- 
num KC PZPR, w której czytamy: ,,..Szczególnego znaczenia w no- 
wych warunkach nabiera organizacja i metody działania samorządu spół- 
dzielczego, który powinien sprawować rzeczywistą, a nie tylko formalną 
kontrolę nad działalnością administracji spółdzielni. Samorząd spółdziel- 
czy, zwłaszcza lokatorski, działający w osiedlu mieszkaniowym, powinien 
być inspiratorem inicjatyw społecznych oraz organem kontroli społecz- 
nej, jak również przeciwdziałać zjawiskom naruszania zasad współżycia 
spolecznego i braku poszanowania mienia (...) Organizacja samorządu po- 
winna zapewnić wszechstronny rozwój socjalistycznych stosunków w osie- 
dlach mieszkaniowych”. 


Zgodnie z tymi wskazaniami rozwija się w spółdzielniach mieszkanio- 
wych szeroką pracę w kierunku doskonalenia samorządów mieszkańców 
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osiedli. Aktywizacja samorządów spółdzielczych w różnych dziedzinach 
i formach ich pracy stanowi przedmiot szczególnego zainteresowania Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, który sprawy 
rozwoju działalności społeczno-wychowawczej wśród członków spółdzielni 
oraz spółdzielczej samorządności stara się łączyć najściślej ze sprawami 
gospodarczymi, z dążeniem do uzyskiwania przez spółdzielczość coraz lep- 
szych wyników społeczno-ekonomicznych. Nie wszędzie jednak praca sa- 
morządów w spółdzielczości mieszkaniowej rozwijała się dotychczas zado- 
walająco. Jeszcze dziś występują znaczne różnice w aktywności poszcze- 
gólnych samorządów, na co niewątpliwy wpływ miał również ten fakt, 
że zakres ich kompetencji różnił się często dość zasadniczo nawet na te- 
renie tych samych miast. 

Interesujące doświadczenia w rozwoju samorządów ma zwłaszcza lu- 
belska spółdzielczość mieszkaniowa. Należy tu podkreślić zwłaszcza różno- 
rodność form i szeroki zakres programu jej działania, pozwalający docie- 
rać organom samorządowym do wszystkich niemal dziedzin życia zbio- 
rowego w osiedlach. Bardzo cenne są również, choć nieco inne w zakresie 
i formie, wzory opracowane przez samorząd spółdzielczości śląskiej. Duże 
zainteresowanie wzbudził eksperyment przeprowadzony w Poznaniu, w 
dzielnicy Rataje, która stała się swego rodzaju poligonem doświadczal- 
nym, na którym poddano próbie wiele nowych form społecznego zarzą- 
dzania osiedlem i integracji, w ramach samorządu, działalności różnych 
ogniw organizacji społecznych i instytucji w miejscu zamieszkania. Te, 
jak również inne pozytywne doświadczenia stanowią poważny wkład spół- 
dzielczości mieszkaniowej w kształtowanie nowego, powszechnego mocelu 
samorządu mieszkańców. 

„Jak wiadomo, struktura polskich miast nie jest jednolita. Spółdzielcze 
zasoby stanowią niejednokrotnie enklawy w zasobach miejskich, choć rów- 
nie często zdarzają się też sytuacje odwrotne. Dlatego też działacze spół- 
dzielczości mieszkaniowej, a zwłaszcza aktyw partyjny, postulowali utwo- 
rzenie takiej formy samorządu mieszkańców, która reprezentowałaby 
wszystkich mieszkańców, niezależnie od form własności budynków, a także 
przekazanie samorządom w spółdzielniach mieszkaniowych uprawnień 
samorządu działającego w miejskich zasobach mieszkaniowych. 

Próby w tym kierunku podejmowano m. in. we wspomnianej wyżej 
dzielnicy Rataje w Poznaniu, ale nie rozwiązywało to sprawy generalnie. 
Dotychczasowe bowiem zasady działalności samorządu mieszkańców 
ukształtowane w wyniku lokalnych ustaleń rad narodowych też nie były 
jednolite. Można tu wyróżnić niejako dwie tendencje. Jedną polegającą 
na traktowaniu samorządu mieszkańców jako pomocniczych organów te- 
renowych rad narodowych, a często przede wszystkim ich aparatu wyko- 
nawczego, jak np. administracje budynków mieszkalnych, i drugą — nie- 
wątpliwie bardziej słuszną — traktowanie samorządu mieszkańców jako 
stałych reprezentacji mieszkańców, powołanych do współdziałania z ra- 
dami narodowymi i do pełnienia społecznej kontroli na swoim terenie. 
Nurt ten, kładąc mocny nacisk na przedstawicielski charakter samorządu 
mieszkańców, kierował się założeniem, że jego działalność inicjatorska, 
a więc ta, która jest najbardziej typowa dla samorządu mieszkańców, 
powinna być realizowana we współpracy i przy pomocy terenowych ko- 
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mitetów Frontu Jedności Narodu, terenowych ogniw organizacji politycz- 
nych, samorządów robotniczych, organizacji społecznych i zawodowych. 

Większość rad narodowych, respektując opiniodawczą funkcję samorzą- 
du mieszkańców, ustaliła zasady rozpatrywania jego wniosków i udziela- 
nia na nie odpowiedzi, zapraszania przewodniczących samorządu na swoje 
sesje, zasięgania jego opinii w sprawach dotyczących mieszkańców osiedli 
i zapewnienia członkom samorządu udziału w pracach poszczególnych ko- 
misji rad narodowych. Wart jest też podkreślenia fakt udzielania samo- 
rządom przez wiele rad narodowych szerokich uprawnień do przeprowa- 
dzania kontroli społecznych (np. w zakresie eksploatacji urządzeń i insta- 
lacji domowych, realizacji planów remontów budynków itd.) oraz do udzia- 
łu w kontrolach prowadzonych przez komisje rad narodowych. głównie 
w zakresie porządku publicznego, handlu, usług, gospodarki mieszkanio- 
wej. Niektóre rady narodowe wyposażyły samorządy także w uprawnie- 
nia w stosunku do administracji domów mieszkalnych w zakresie planów 
techniczno-ekonomicznych i harmonogramów remontów bieżących, za- 
twierdzania planów robót porządkowych i innych. 

Istniały jednak i istnieją jeszcze znaczne dysproporcje między formal- 
nym a rzeczywistym miejscem samorządu mieszkańców w systemie kie- 
rowania życiem osiedlowym. Przyczyny tego stanu rzeczy należy szukać 
nie tylko w tym, że samorządna droga podejmowania decyzji jest trud- 
niejsza, ale przede wszystkim w tym, że rozpowszechnił się w szeregu przy- 
padków nawyk nieliczenia się z funkcjami samorządu. Na różnych szcze- 
blach podejmowania decyzji w zakresie zarządzania zasobami mieszkanio- 
wymi, w imię rzekomego ułatwiania pracy, pomijano nieraz obowiązu- 
jącą drogę wyboru odpowiednich rozwiązań i rozstrzygnięć przy czynnym 
współudziale samorządu mieszkańców, traktując niezbędną — w wielu 
przypadkach — akceptację ze strony samorządu jako niepotrzebną for- 
malność, której można i lepiej — uniknąć. Często starano się też sprowadzić 
rolę samorządu wyłącznie do pozycji ciała wysłuchującego i milcząco 
akceptującego podjęte czy nawet realizowane już decyzje. Narastanie po- 
czucia małej społecznej wartości działań i formalnej, często tylko dekora- 
cyjnej roli instytucji samorządu, a nawet zbędności jego wysiłków przyczy- 
niało się — rzecz jasna — do pogłębienia się bierności organów samo- 
rządowych, osłabiało sprawność ich działania i zmniejszało zasięg wpły> 
wów. Powodowało to też często odsuwanie się od pracy w organach samo- 
rządu jednostek najbardziej aktywnych i wartościowych, które nie chciały 
godzić się z pełnieniem roli statysty. | 


% 


W ramach nowej strategii rozwoju i aktywizacji życia społecznego kie- 
rownictwo partii i rządu podjęło ważne decyzje w sprawie roli samorządu 
mieszkańców. Zgodnie z nowymi zasadami samorządy mieszkańców wy- 
posażone zostały w znacznie szersze niż dotychczas uprawnienia i możli- 
wości działania. 

Nowy model samorządu mieszkańców opierający się na zasadzie pow- 
szechności jest formą reprezentacji wszystkich mieszkańców danego re- 
jonu, bez względu na formy własności budynków — komunalną, spół- 
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dzielczą, resortową czy prywatną. Zlikwidowany został niefunkcjonal- 
ny układ dwóch organów samorządowych — miejskiego i spółdzielczego, 
istniejących obok siebie i rzadko ze sobą współpracujących, nawet w istot- 
nych dla osiedli sprawach. Zgodnie z nowymi zasadami organy samorządu 
spółdzielczości mieszkaniowej uznane zostały za równorzędne odpowiednim 
organom samorządu mieszkańców, powoływanym w komunalnych zaso- 
bach mieszkaniowych, przy czym zachowują one uprawnienia wynika- 
jące z ustawy o spółdzielniach i ich związkach. Jest to decyzja o ogromnym 
znaczeniu dla dalszego rozwoju samorządności spółdzielczej, stwarza bo- 
wiem podstawę dla rozwoju nowych inicjatyw spółdzielczych oraz rozwoju 
nowych treści i form działania samorządu mieszkańców w spółdzielczych 
osiedlach. 


W nowym modelu samorządy mieszkańców będą spełniać wszystkie 
funkcje komitetów Frontu Jedności Narodu jako ich najniższe ogniwa. 
Z tej racji, w ramach instytucji samorządu mieszkańców, koordynowana 
będzie w miejscu zamieszkania działalność różnych organizacji i instytucji 
społecznych, a także innych form samorządu społecznego, jak np. komitetów 
sklepowych, rodzicielskich itd. Oznacza to wzrost obowiązków organów 
samorządowych, ale także wzrost obowiązków miejskich i dzielnicowych 
komitetów FJN oraz rad narodowych wobec samorządu mieszkańców. 
W wyniku tej integracji praca samorządu mieszkańców oparta została 
o szeroki program społeczno-polityczny i zyska poparcie we wszystkich 
siłach, które zespala FJN. Natomiast Front Jedności Narodu rozszerza — 
w rezultacie wprowadzonych zmian — platformę pracy polityczno-wycho- 
wawczej w miejscu zamieszkania. 


Nadanie samorządom mieszkańców większych uprawnień i rozszerze- 
nie zakresu ich działalności otwiera nowe możliwości rozwoju współpracy 
z samorządami robotniczymi w zakładach pracy, zwłaszcza w tych osie- 
dlach, które zamieszkują w przeważającej mierze pracownicy danego za- 
kładu produkcyjnego i ich rodziny. Chodzi tu m. in. o korzystniejsze, 
z punktu widzenia interesów tych pracowników, dysponowanie środkami 
przeznaczonymi na działalność kulturalną, wychowawczą, turystyczną itp., 
o uregulowanie wielu spraw związanych z prawidłowym rozdziałem miesz- 
kań, możliwości wykorzystania wolnego potencjału tych zakładów dla 
budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza jednorodzinnego itd. Mamy już 
niemało przykładów takiego współdziałania, m. in. ze stoczną im. Lenina, 
z hutą Stalowa Wola, z wielu kopalniami w województwie katowickim. 
Wzory te powinny być szeroko propagowane jako godne naśladowania. 

Niezwykle istotną sprawą jest włączenie młodzieży, zwłaszcza skupio- 
nej w organizacjach młodzieżowych, do społecznego działania w miejscu 
zamieszkania. Praca w organach samorządu mieszkańców stanowić bo- 
wiem może dla młodzieży szkołę współgospodarowania krajem. 

Inaczej niż dotychczas rozwiązany został problem współdziałania i nad- 
zoru nad działalnością samorządu mieszkańców. Należy on do miejskich 
(dzielnicowych) rad narodowych i komitetów Frontu Jedności Narodu. 
Stanowić to powinno gwarancję wyboru najwłaściwszych kierunków dzia- 
łania i gdy zajdzie potrzeba odpowiedniej pomocy, a także właściwej dba- 
łości o moralną satysfakcję działaczy samorządu mieszkańców, 
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W ciągu sześciu miesięcy, jakie minęły od podjęcia przez Biuro Po- 
lityczne KC PZPR uchwały o zadaniach w dziedzinie umacniania i roz- 
woju samorządu mieszkańców w miastach, została ustalona w kraju — 
zgodnie z nową strukturą — sieć komitetów osiedlowych i obwodowych, 
a w wielu miejscowościach powołano komitety domowe. W spółdzielczości 
mieszkaniowej został zgodnie z nowymi zasadami rozszerzony zakres dzia- 
łania samorządu mieszkańców. W spółdzielniach administrujących obcymi 
zasobami mieszkaniowymi (zakładów pracy, rad narodowych itp.) do orga- 
nów spółdzielni, pełniących funkcje samorządu mieszkańców, dokooptowa- 
ni zostali przedstawiciele mieszkańców tych zasobów z głosem decydują- 
cym w zakresie regulaminowej działalności właściwego organu samorządu 
mieszkańców (komitetu osiedlowego, obwodowego lub domowego). 

W pracy samorządu mieszkańców widoczny jest proces ożywienia i akty- 
wizacji, który będzie się pogłębiał. Np. ostatnio samorządy mieszkańców 
włączyły się czynnie w kampanię wyborczą do rad narodowych, realizując 
poważne zadania propagandowe i polityczne, uczestnicząc w konsulta- 
cjach kandydatów na radnych oraz biorąc czynny udział w organizowaniu 
spotkań wyborców z kandydatami na radnych. 

Wdrażając nowe założenia modelowe samorządu mieszkańców, nie uni- 
knięto jednak pewnych słabości i błędów. I tak, nie zawsze właści- 
we okazały się przyjęte kryteria podziału miasta (dzielnicy) na osiedla 
i obwody, dla których powoływano organa samorządowe. W niektórych 
środowiskach niedostatecznie spopularyzowano nowe zadania samo- 
rządu mieszkańców i jego nową rolę. W składzie niektórych organów 
samorządu mieszkańców nie zapewniono właściwej reprezentacji działaczy 
samorządu robotniczego. Te uchybienia i niedostatki trzeba będzie napra- 
wić, aby nie przeszkadzały w rozwoju samorządu mieszkańców w miastach 
i osiedlach. 


p 


W osiedlu, które jest terenem działania samorządu mieszkańców, roz- 
strzyga się wiele problemów o istotnym znaczeniu dla rozwoju życia na- 
szych miast, wiele zagadnień z dziedziny wychowawczej i kształtowania 
prawidłowych stosunków międzyludzkich. W miejscu zamieszkania ogni- 
skuje się bowiem wiele podstawowych funkcji życia człowieka jako jed- 
nostki, rodziny i większej zbiorowości. Tu też musimy koncentrować nasze 
wysiłki zmierzające do likwidacji wielu uciążliwości towarzyszących co- 
dziennemu życiu. Mam na myśli takie m. in. sprawy, jak pomoc kobiecie 
pracującej, potrzeba roztoczenia większej opieki nad dzieckiem, rozwój 
podstawowych usług, organizacja czasu wolnego, zwłaszcza młodzieży, or- 
ganizacja rozrywki itp. Inaczej mówiąc, istnieje bezpośredni związek tego, 
co dzieje się w osiedlu, z warunkami życia jego mieszkańców. Nietrudno 
zauważyć, że stwarza to bodźce dla aktywizacji mieszkańców osiedli 
i stawia poważne obowiązki przed samorządami. 

Samorząd mieszkańców powinien kształtować poczucie wspólnoty osie- 
dlowej i współodpowiedzialności obywatelskiej za wspólne dobro i mienie, 
wpływać na rozwiązywanie problemów zagospodarowania miejsca zamie- 
szkania, jego wyposażenie w sieć handlu i usług, placówek kulturalnych, 
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oświatowych, sportowych i innych. Do jego zadań i kompetencji należy 
także prawo kontrolowania działalności administracji, rozwijanie działal- 
ności kulturalnej, wychowawczej i opiekuńczej oraz współdziałanie w or- 
ganizowaniu ogólnonarodowych kampanii i akcji. Powinien on wreszcie 
— z racji reprezentowania ogółu mieszkańców — przedstawiać potrzeby 
1 postulaty mieszkańców władzom miasta i współdziałać z radnymi. 

Obecnie istnieją lepsze niż kiedykolwiek warunki polityczne i prawno- 
-organizacyjne dla rozwoju i umocnienia samorządu mieszkańców oraz dla 
zwiększenia jego czynnego współudziału w zarządzaniu zasobami mieszka- 
niowymi i organizowaniu życia zbiorowego mieszkańców miast i osiedli. 
Stosunki między administracją a samorządem winno cechować wzajemne 
poszanowanie, cierpliwość i takt. Wydaje się też, że nie przyniesie to admi- 
nistracji ani ujmy, ani też nie grozi zdeprecjonowaniem jej roli, jeśli bę- 
dzie ona zasięgać opinii samorządu również w tych sprawach, co do których 
istnieje możliwość podejmowania samodzielnych decyzji. Tym bardziej że 
chodzi o stawkę znacznie większą niż racja w jednej konkretnej sprawie. 
Chodzi tu przecież o przywrócenie samorządom mieszkańców poczucia wła- 
snej wartości, o aktywizację społeczną mieszkańców i demokratyzację życia 
społecznego, o utorowanie drogi do szerokiej i pożytecznej działalności 
oraz autentycznej pracy społecznej. 

Wybór do samorządu najlepszych nawet ludzi. sprawy jeszcze nie za- 
łatwia. Nie rozwiąże się też jej przez mechaniczne rozbudowywanie li- 
czebności samorządu. Tylko konkretna praca samorządu oraz dobra atmo- 
sfera wokół jego działalności mogą przynieść duże korzyści społeczne i po- 
lityczne. 

Rekapitulując można stwierdzić, że skoordynowana działalność różnych 
form samorządowych, przy czynnej współpracy rad narodowych, komi- 
tetów FJN, zakładów pracy, organizacji społecznych i młodzieżowych, może 
przynieść duże efekty w postaci szerokiego rozbudzenia zainteresowań 
i inicjatyw społeczności osiedlowych skierowanych na zaspokajanie potrzeb 
jednostki, rodziny i mieszkańców osiedla, a w konsekwencji na rozwiązy- 
wanie różnych problemów i potrzeb miasta i regionu. 

Dla rozwoju samorządu mieszkańców, różnych form jego pracy i po- 
szerzenia zakresu oddziaływania organów samorządowych niezmiernie 
istotne stały się zalecenia uchwały Biura Politycznego oraz wytyczne Se- 
kretariatu KC PZPR w sprawie wzmożenia pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania. Umocnienie terenowych organizacji partyjnych, skupienie w 
osiedlach silnych grup aktywu partyjnego pozwoli na wzmożenie działal- 
ności ideowo-politycznej w miejscu zamieszkania i na większy niż dotych- 
czas udział członków i kandydatów partii w działalności samorządu miesz- 
kańców. Pełniejsza opieka i kontrola nad działalnością samorządu ze strony 
terenowych organizacji partyjnych będzie gwarancją pełnego zrealizo- 
wania jego zadań, zgodnie z intencją uchwały Biura Politycznego — uczy- 
nienia z samorządu mieszkańców szerokiej platformy społecznego dzia- 
łania na rzecz porządkowania i rozwoju naszych miast, 
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Rowe Drogi — 5 


„— A to, folks, jest właśnie Wa- 
tergate. Można wysiąść i fotografo- 
wać. Dziesięć minut postoju. Zapa= 
miętajcie numer autobusu”. 

Luksusowy kompleks biurowo-ho- 
telowy Watergate („Śluza”), zbudo- 
wany za 78 mln dolarów w pobliżu 
Potomaku, stał się atrakcją turysty- 
czną amerykańskiej stolicy, obok 
Białego Domu, mauzoleum Lincolna 
i obelisku Waszyngtona. Kilka lat 
temu waszyngtońscy taksówkarze nie 
wiedzieli nawet, gdzie się znajduje. 
Dzisiaj Watergate znają na obu 
półkulach, chociaż raczej jako syno- 
nim skandalu niż nazwę hotelu. 


Godzina Watergate wybija o dru- 
giej w nocy, w sobotę, 17 czerwca 
1972 roku. Strażnik nocny Frank 
Wills obchodzi korytarze biurowca. 
Widzi, że zatrzask przy drzwiach do 
piwnicy zaklejono czarnym plastrem 
izolacyjnym. Poprzedniego dnia, w 
piątek, pracowali tu instalatorzy. 
Pewnie zablokowali drzwi dla wy- 
gody. Frank Wills usuwa taśmę i ru- 
sza dalej w obchód. Po kwadransie 
jest znowu w tym samym miejscu. 
Na zatrzasku przylepiono nową ta- 
śmę. Strażnik biegnie do telefonu, 
dzwoni po policję. Za kilka minut 
patrol sunie korytarzami. Na  szó- 
stym piętrze, w biurach krajowego 
zarządu partii demokratycznej, szme- 
ry, odgłosy rozmowy, światło latarki, 
„Ręce do góry! Nie ruszać się!” — 
krzyczy policjant. „Nie strzelajcie, 
chłopaki!” — słyszy z drugiej strony. 

Włamywacze mają gumowe ręka- 
wiczki, elektroniczne aparaty pod- 
słuchowe i krótkofalówkę. W ich kie- 
szeniach i pokojach hotelowych poli- 
cja znajduje 6 tysięcy dolarów, więk- 
szość w studolarowych banknotach 
o kolejnej numeracji. 


dak rozpoczyna się sprawa Water- 
gate. którą rzecznik Białego Domu, 
Ronald Ziegler, skwituje za dwa dni 
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jako „trzeciorzędną próbę włama- 
nia”. zaś senator Sam Ervin określi 
później jako „wielką tragedię naro- 
dową”. 

Ameryka przeżyła, co prawda, 
większe dramaty — i to całkiem nie- 
dawno: w Dallas, Memfisie i Los 
Angeles. Ci, którzy występują teraz 
ze świętym oburzeniem, nie mieli 
skrupułów moralnych przy prawdzi- 
wej tragedii: agresywnej wojnie w 
Wietnamie. 

Waszyngtońskie kroniki notują 
niejeden skandal. Przeciwko trzem 
wiceprezydentom zgłaszano w Izbie 
Reprezentantów wnioski o usunięcie 
z urzędu, żadnemu jednak nic się 
nie stało. choć jeden z nich, Aron 
Burr, zabił w pojedynku człowieka. 
Prezydenturę Hardinga z lat dwu- 
dziestych pamięta się głównie z po- 
wodu afery Teapot Dome. Minister 
zasobów naturalnych. Albert Fall, 
wydzierżawił wtedy na własną rękę 
terenv rządowe Teapot Dome w Wy- 
omingu i Elk Hill w Kalifornii dwóm 
magnatom naftowym, którzy nagro- 
dzili go podarkami wartości 400 ty- 
sięcy dolarów. Minister sprawiedli- 
wości, Harry Daugherty, sprzedawał 
przywileje prawne, a dyrektor Biura 
Weteranów, Charles Forbes, brał ła- 
pówki za kontrakty na budowę szpi- 
tali. Skandal był głośny, ale docho- 
dzenie niemrawe, a Albert Fall — 


jedynym członkiem władz, który wy-, 


lądował na 19 miesięcy w więzieniu. 


Na razie, 17 czerwca 1972 roku, po- 
licja wie o pięciu włamywaczach. Za 
kilkanaście miesięcy lista podejrza- 
nych będzie przypominać książkę te- 
lefoniczną. Doradcy i asystenci Bia- 
łego Domu. ministrowie i wicemini- 
strowie zostaną oskarżeni o krzywo- 
przysięstwa, oszczerstwa, kradzieże, 
łapówki, fałszerstwa, wymuszenia i 
nielegalne podsłuchy. 

Żaden z udowodnionych i nieudo- 


wodnionych zarzutów nie jest ame- 
rykańską wyłącznością. W bońskim 
Bundestagu kupowano głosy, w Rzy- 
mie co drugi telefon był na podsłu- 
chu. Paryż wspomina „różowe bale- 
ty” i porwanie Ben Barki, Londyn 
mówił w zeszłym roku o stosunkach 
polityków ze spekulantem Poulse- 
nem, w tym roku o stosunkach lor- 
dów z prostytutkami. 

Żaden powojenny skandal zachod- 
niego świata nie osiągnął jednak ta- 
kiego rozgłosu, jak ten nad Poto- 
makiem. Wobec żadnej sprawy wew- 
nętrznej i międzynarodowej gazety 
północno-wschodniego establishmen- 
tu USA nie przejawiły takiej zacie- 
kłości. Dziennikarze nie pisali tyle 
o inwazji w Zatoce Świń. Włamanie 
do waszyngtońskiego biura szokuje 
ich bardziej od próby „włamania” na 
Kubę. Taką sensacją nie było nawet 
zamordowanie prezydenta  Kenne- 
dy'ego. Prasa interesuje się bardziej 
tym, kto kogo podsłuchiwał w Wa- 
szyngtonie, niż kto do kogo strzelał w 
Teksasie. 


Nikt nie był wmieszany... 


Włamywacze mają wyśmienite fał- 
szywe papiery, ale śledztwo rychło 
odkrywa ich prawdziwe nazwiska. 
Trzech Kubańczyków: Bernard Ba- 
ker, handlarz nieruchomościami w 
Miami, który za Batisty służył w po- 
licjj dyktatora, potem werbował o- 
chotników do wyprawy na Playa Gi- 
ron; Eugenio Martinez i Virgilio Gon- 
zales, konfidenci CIA. Dwóch Ame- 
rykanów: Frank Sturgis. również 
weteran antycastrowskiej interwen- 
cji, James MceCord (20-letnia prak- 
tyka w FBI i CIA), szef służby bez- 
pieczeństwa w Komitecie Reelekcji 
Prezydenta. 

Policyjne tropy prowadzą do uję- 
cia jeszcze dwóch mężczyzn: Gordo- 
na Liddy'ego i Howarda Hunta. Lid- 


dy (wieloletnie doświadczenie z FBI) 
jest doradcą finansowym w Komite- 
cie Reelekcji. Hunt (20 lat stażu w 
CIA) pracuje w Białym Domu. 


Ósmym aresztantem jest Alfred 
Baldwin, który siedział naprzeciwko 
Watergate w motelu Howarda John- 
sona i nagrywał wszystko na taśmę. 
Włamywacze nie weszli bowiem do 
Watergate, by założyć podsłuch, lecz 
by naprawić i uzupełnić aparaturę, 
zainstalowaną już 27 maja. Do chwili 
aresztowania nagrali 200 rozmów. 
Prokuratura zapewnia Baldwinowi 
bezkarność w zamian za zeznania, 
ale Baldwin niewiele chce powie- 
dzieć. Każdy z aresztowanych znalazł 
po 100 tysięcy dolarów na kaucję, 
wszyscy odpowiadają więc z wolnej 
stopy. 

Republikanom zależy na zatuszo- 
waniu skandalu; rozpoczęła się pre- 
zydencka kampania wyborcza. 


Na razie nie sprawia to trudno- 
ści. Demokraci nie wydają się prze- 
jęci; rzecz nie wykracza zbyt da- 
leko poza obyczaj amerykańskiej 
walki politycznej. Wyborców, przy= 
zwyczajonych do afer, też nie pod- 
nieca incydent Watergate. 


Zresztą, toczą się jednocześnie aż 
trzy śledztwa. Obok prokuratury do- 
chodzenie prowadzi Federalne Biuro 
Śledcze pod osobistym nadzorem 
swego p.o. dyrektora Patricka Graya, 
a ponadto prezydent Nixon zlecił 
radcy prawnemu Deanowi wewnę- 
trzne dochodzenie w Białym Domu. 


Pod koniec sierpnia 1972 roku, po- 
wołując się na raport Johna Deana, 
prezydent zapewnia, że „nikt z per- 
sonelu Białego Domu ani nikt z ad- 
ministracji, obecnie zatrudniony, nie 
był wmieszany w ten bardzo dziwa- 
czny incydent”. 

Przewodniczący Komitetu Reele- 
kcji, były minister sprawiedliwości 
John Mitchell mówi, że aresztanci 


Zamieszanie nad Potomakiem 


działali „nie z naszego polecenia i bez 
naszej zgody”. 

Po kilku miesiącach, już po wybo- 
rach, sprawy przybierają jednak no- 
wy obrót. W marcu James McCord 
składa zeznania obciążające Mitchel- 
la i jego zastępcę Magrudera z Korai- 
tetu Reelekcji, a także pracowników 
Białego Domu, Ehrlichmana, Halde- 
mana i wielu innych. Mówi, że wie- 
dzieli o zamierzonym włamaniu, ofe- 
rowali aresztowanym pieniądze i uła- 
skawienie, jeżeli będą milczeć. We- 
dług McCorda, Jeb Magruder, zezna- 
jąc w procesie jako świadek, dopuścił 
się krzywoprzysięstwa. 

W amerykańskiej procedurze pra- 
wnej można kupić świadka oskarże- 
nia za obietnicę bezkarności lub ła- 
godnej kary. Dzięki swym zeznaniom 
McCord może liczyć na niski wyrok. 
Innych oskarżonych sędzia Sirica 
skazuje na kary od 20 do 45 lat wię- 
zienia. Są to wyroki prowizoryczne; 
mogą być zmienione, jeżeli skazani 
okażą gotowość współpracy ze śle- 
dztwem. Istotnie, z wyjątkiem Lid- 
dy'ego, który milczy, jak grób, wszy= 
scy ją wkrótce okażą i zostaną osta- 
tecznie skazani na więzienie od 1 ro- 
ku-2,5 lat minimum do 4-8 lat ma- 
ksimum. 

Tymczasem Magruder obciąża Jo- 
hna Deana. Z kolei Dean zaczyna sy- 
pać. Zmienia się płaszczyzna roz. 
giywki. To, co było z początku „bar- 
dzo dziwacznym incydentem”, staje 
się aferą polityczną, sięgającą wy* 
sokich stanowisk władzy. 

Senat powołuje specjalną komisję 
śledczą. Ekipie przewodniczy 76-letni 
Sam Ervin z północnej Karoliny. Je- 
go kwalifikacją jest doświadczenie 
dziewiętnastu lat w Senacie i zna- 
jomość prawa państwowego, którą 
wykorzystywał na ogół w obronie 
segregacji rasowej. Teraz wystąpi ja- 
ko liberał, 
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Nowy minister sprawiedliwości 
Richardson, który objął stanowisko 
po ustąpieniu skompromitowanego 
Kleindiensta, mianuje specjalnego 
prokuratora, profesora Archibalda 
Coxa, który ma przeprowadzić pełne, 
wyczerpujące i bezstronne śledztwo. 


Sprawa powoduje wielkie zamie- 
szanie personalne. Federalne Biuro 
Śledcze nie ma stałego dyrektora 
przez cały rok. Centralna Agencja 
Wywiadowcza zmienia w tym czasie 
dwóch dyrektorów. Departament 
Obrony ma trzech ministrów w ciągu 
czterech miesięcy. Departament 
Sprawiedliwości — czterech mini- 
strów w ciągu trzech lat. Rezygnuje 
dwóch wysokich funkcjonariuszy 
Białego Domu Bob Haldeman i John 
Ehrlichman. Prezydent wyrzuca z 
posady radcę Johna Deana. 


Serial roku 


W czerwcu 1972 roku, bezpośred- 
nio po aresztowaniach w Watergate, 
rzecznik prasowy Białego Domu, Ro- 
nald Ziegler, oświadcza: „nie będę 
komentował  trzeciorzędnej próby 
włamania”. 

W marcu 1973 roku: „Jak mówili- 
śmv już wcześniej, nikt w Białym 
Domu nie był wmieszany i nie wie- 
dział z góry o tym wydarzeniu (tj. 
włamaniu do Watergate). Powtarzam 
to oświadczenie również dzisiaj”. 

Pod koniec kwietnia wszystko się 
wali. Ziegler mówi, że jego poprzed- 
nie odpowiedzi należy uznać za „nie- 
obowiązujące”. 

Prezydent Nixon wyjaśnia, że lu- 
dzie zaangażowani w tajne operacje 
dła bezpieczeństwa państwowego po- 
djęli następnie bez jego wiedzy i zgo- 
dy nielegalną działalność w czasie 
kampanii wyborczej 1972 roku. a po- 
tem. również bez jego wiedzy i zgo- 
dy, starali się ją nieleganie zama- 


skować przed prowadzącymi śledz- 
two. 

Przeciwników administracji nie 
zadowalają jednak skalpy doradców 
i asystentów Białego Domu. 17 maja, 
otwierając prace senackiej komisji 
śledczej, Sam Ervin wskazuje cel ata- 
ku. Mówi, że jest zdecydowany „uja- 
wnić wszelkie fakty... i nie oszczędzi 
nikogo, na jakimkolwiek stanowi- 
sku”. Nie ma wątpliwości: rozpoczy- 
na się ofensywa przeciwko prezyden- 
towi Stanów Zjednoczonych. 

Ameryka zasiada przed telewizo- 
rami Przed komisją Ervina defilują 
plutony włamywaczy t ekspolicjan- 
tów. Niektórzy przychodzą na prze- 
słuchanie z brunatnym,  telewizyj- 
nvm makijażem, by dobrze wypaść 
w kolorze. Głównym tematem staje 
się wkrótce nie samo włamanie do 
Watergate, lecz jego maskowanie. Na 
czele operacji „milczenie” mieli stać 
John Ehrlichman. Bob Haldeman. 
John Mitchell i John Dean. 


Komisja Ervina przesłuchuje 35 
świadków, spisuje ich zeznania na 
7573 stronach. nie znajduje jednak 
odpowiedzi na pytanie, kto mówi 
prawdę. 

W połowie czerwca, przeciskając 
się przez tłumy pomniejszych świad- 
ków, komisja zbliża się do wytknię- 
tego celu Pada pytanie, czy prezy- 
dent brał udzial] w nielegalnym tu- 
szowaniu aferv Watergate? 


Z scezpośrednim oskarżeniem pre- 
zydenta wystepuje John _ Dean. 
Twierdzi że Richard Nixon wiedział 
o poczynaniach maiących na celu za- 
luszowanie sprawy Watergate Dean 
przez 5 uodzin czyta swój elaborat. 
jak  maszvna _ Następnie zeznaje 
prze? trzy dni Jest przygotowany. 
jak prymus do egzaminu. Na każde 
pytanie ma odpowiedź. Obciąża pre- 
zydenta. ale żaden poważny świadek 
nie potwierdza jego oskarżenia. Dean 
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ma. oczywiście. interes w zeznaniach 
ubciążających: jeżeli zaszkodzi Nixo- 
nowi, może uratować własną skórę. 

Ustalenie tego, kto, kiedy mówi 
prawdę, a kto, kiedy kłamie, staje się 
prawie niemożliwe. Wtedy, pod ko- 
niec pierwszej serii przesłuchań, były 
pracownik Białego Domu, Alexander 
Butterfield, zeznaje — niemal przy- 
padkiem — że wszystkie rozmowy 
prezydenta są z jego polecenia reje- 
strowane dla celów dokumentacyj- 
nych na taśmach magnetofonowych. 
W różnych punktach prezydenckiego 
gabinetu i w telefonach ukryto czułe 
mikrofony. Taśmy zawierające na- 
grania rozmów z udziałem Deana 
mogą więc udowodnić lub obalić 
oskarżenia. 

Komisja Ervina i prokurator Cox 
żądają przedstawienia wybranych 
taśm z nagraniami. Wnoszą sprawę 
do sądu. Prezydent sprzeciwia się. 
Byłcby to naruszeniem przywileju 
władzy wykonawczej. Taśmy magne- 
tofonowe mogą zawierać rozmowy na 
inne tematy lub ważne tajemnice 
państwowe. Ich wydanie stworzyłoby 
niebezpieczny precedens. 


Jesienna burza 


Do sierpnia najlepszą pozycję w 
Waszyngtonie ma Spiro Agnew. Wi- 
ceprezydenta nie dopuszcza się bli- 
sko spraw rządowych, każdy więc 
chętnie wierzy, że Agnew o niczym 
nie wiedział, ponieważ nikt mu o ni- 
czym nie powiedział. Jest jak żona 
cezara: ponad podejrzeniami. Gdyby 
Richard Nixon został usunięty. jego 
miejsce zająłby Spiro Agnew. Udzie- 
la on już wywiadów jak wyobraża 
sobie zadania prezydenta. 

Wiadomość, że prokuratura stanu 
Maryland prowadzi przeciwko niemu 
śledztwo o łapówki, eksploduje w 
W=szvngtonie, jak bomba Kilku bu- 
sinessmanów z Marylandu powie- 
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działo prokuratorom, że w latach 
1967—1968, kiedy Agnew był tam gu- 
bernatorem, przekazywali mu łapów- 
ci w zamian za kontrakty władz sta- 
ne wych. 

Spiro głośno protestuje, nazywa 
zarzuty „przeklętymi kłamstwami”. 
Jednocześnie prowadzi dyskretne 
pertraktacje z ministerstwem spra- 
wiedliwości. 


Zostaje wreszcie znaleziony kom- 
promis, stosowany w USA w więk- 
szości spraw kryminalnych. 10 paź- 
dziernika Spiro Agnew rezygnuje z 
wiceprezydentury i nie zaprzecza je- 
dnemu oskarżeniu — o przestępstwa 
podatkowe. Musi wpłacić 10 tys. do- 
larów grzywny i spędzić trzy lata 
pod nadzorem sądowym. Prokuratu- 
ra natomiast nie będzie kontynuować 
dochodzenia w innych sprawach. 
(Oszustwo podatkowe bywa w Sta- 
nach Zjednoczonych przestępstwem, 
za które często odpowiada się w za- 
stępstwie za inne). 

Po wyroku Spiro występuje w te- 
lewizji z przemówieniem pożegnal- 
nym i nadal wszystkiemu zaprzecza. 
Mówi. że zrezygnował z obrony swej 
niewinności, ponieważ trwałoby to 
wiele miesięcy i było „bolesnym 
okresem dla kraju”. Tylko dlatego 
nie zaprzeczył oskarżeniu i „po dłu- 
gich modlitwach” ustąpił ze stano- 
wiską. 


Perypetie wiceprezydenta są no- 
wym kłopotem dla administracji. 
Biały Dom wita więc odejście Agnew 
z westchnieniem ulgi Zgodnie z 25 
poprawką do Konstytucji Richard 
Nixon dobiera sobie nowego wice- 
prezydenta. Wybór pada na Geralda 
Forda. przewodniczącego frakcji re- 
publikańskiej w Izbie Reprezentan- 
tów. Nominacja nie powinna napo- 
tkać trudności przy zatwierdzaniu 
przez ohie izbv Kongresu. 

Przedtem jeszcze, w sierpniu, pre- 
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zydent przechodzi do kontrofensywy. 
Na konferencjach prasowych potępia 
swych krytyków, że bezpodstawnie 
usiłują go obciążyć ze szkodą dla 
interesów kraju. W orędziu, przesła- 
nym 10 września Kongresowi, wzywa 
do uchwalenia zaległych ustaw, prze- 
de wszystkim ustawy o reformie 
handlowej, która może zwiększyć za- 
trudnienie. zapewnić nowe rynki 
zbytu i powstrzymać wzrost cen. 
Zwraca uwagę na znaczenie stosun- 
ków międzynarodowych Ameryki, 
które wymagają sprawnego działania 
władzy państwowej. Apeluje o 
współpracę. Stara się poprawić kon- 
takty z przywódcami Senatu i Izby 
Reprezentantów. Powoli  odrabia 
punkty w ankietach popularności. 
Wydaje się, że ma już za sobą naj- 
gorszy moment. 

Włlecze się jednak nadal sprawa 
taśm z nagraniami. Sądy dwóch in- 
stancji nakazują wydać taśmy. Ri- 
chard Nixon nie odwołuje się do 
ostatniej instancji, Sądu Najwyższe- 
go, lecz proponuje kompromis: sena- 
tor Stennis, polityk sędziwy i nieco 
głuchy, przesłucha sam, jako mąż za- 
ufania, nagrane rczmowy i sporządzi 
ich streszczenie. Przewodniczący se- 
nackiej komisji śledczej, Sam Ervin, 
zgadza się na propozycję. Sprzeciwia 
się jej jednak prokurator specjalny, 
Archibald Cox. 

W drugiej połowie pażdziernika 
prezydent decyduje się na krok ra- 
dykalny: usuwa ze stanowiska pro- 
kuratora Coxa i wiceministra spra- 
wiedliwości Ruckelhausa. Przyjmuje 
dymisję ministra sprawiedliwości 
Richardsona. 

Przeciwnicy administracji wzywa- 
ją do masowego protestu. Biały Dom 
i Kongres zalewa powódź telegra- 
mów. 36 dziekanów wydziałów pra- 
wa żąda pozbawienia prezydenta sta- 
nowiska. Tradycyjnie antyrepubli- 
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kańskie i reakcyjne kierownictwo 
centrali związkowej AFL-CIO doma- 
ga się jego ustąpienia. 

Prezydent reaguje kolejnym, nie- 
oczekiwanym posunięciem. Na dra- 
matycznej konferencji prasowej, 25 
października, wycofuje się z dotych- 
czasowego stanowiska, zapowiada, że 
udostępni taśmy sędziemu Sirica. W 
ten sposób usuwa formalny powód 
do oskarżenia go o sprzeciwianie się 
woli sądu. Mianuje też nowego mi- 
nistra sprawiedliwości, senatora Wil- 
liama Saxby z Ohio, i nowego spe- 
cjalnego prokuratora do spraw Wa- 
tergate, konserwatywnego prawnika 
z Texasu, Leona Jaworskiego. 

31 października nowa sensacja. Sę- 
dzia Sirica oświadcza, że Biały Dom 
powiadomił go, iż spośród 9 taśm, 
które miały być wydane, dwie nie 
istnieją: z 20 czerwca 1972 r. z na- 
graniem rozmowy telefonicznej pre- 
zydenta z Johnem Mitchelem oraz z 
15 kwietnia 1973 r. z Johnem De- 
anem. 


Doradca Białego Domu Buzhardt 
wyjaśnia teraz, że pierwsza rozmowa 
nie została nagrana. ponieważ prezy- 
dent prowadził ją z prywatnego apa- 
ratu telefonicznego, niepodłączonego 
do magnetofonu. Kwietniowej roz- 
mowy z Deanem nie udało się nato- 
miast nagrać z powodu defektu apa- 
ratury. Nazajutrz Buzhardt poprawia 
swoją wersję; aparatura być może 
była dobra, ale zabrakło taśmy. 

Jeżeli na siedmiu taśmach. wyda- 
nych sądowi, nie będzie niczego 
istotnego, problem nagrań upadnie. 
Skoro nie ma dowodów, należy — z 
prawnego punktu widzenia — dom- 
niemywać niewinności. Inne są jed- 
nak skutki polityczne: w środo- 
wiskach, zwalczających Nixona, wy- 
bucha pandemonium. Krzyżują się 
dziesiątki oskarżeń, których nikt 
w gruncie rzeczy nie sprawdza ani 


nawet nie definiuje. Z wszystkich po- 
stalatów montuje się jeden wspólny: 
prezydent powinien ustąpić. 

W [zbie Reprezentantów pojawia- 
ją się wnioski w sprawie tzw. impe- 
achment czyli postawienia prezyden- 
ta w stan oskarżenia. Wniosek taki, 
zgodnie z procedurą, musi zatwier- 
dzić najpierw komisja prawna, a na- 
stępnie plenarne posiedzenie Izby 
Reprezentantów zwykłą większością 
głosów. Z kolei Senat Stanów Zjed- 
noczonych obejmuje funkcje ławy 
przysięgłych wobec prezydenta. Po- 
siedzeniom przewodniczy prezes Są- 
du Najwyższego. Wyrok zapada 
większością dwóch trzecich głosów, 
przy czym dotyczy tylko usunięcia z 
urzędu. 

Treścią oskarżenia, czyli 
achment”, ma być ,.zdrada, przekup- 
stwo, przestępstwo lub wykroczenie”. 
Według interpretacji wąskiej musi 
to być czyn. który jest karalny przez 
prawo. Według szerokiej interpreta- 
cji wykroczeniem, które kwalifiku- 
je się do usunięcia z urzędu. jest 
wszystko, co większość Izby Repre- 
zen:'antów uzna za takie wykroczenie 
w danym momencie historycznym. 
Jedynym prezydentem, wobec któ- 
rego zastosowano „impeachment” był 
w roku 1868 Andrew Jackson, który 
chciał usunąć w nielegalnym trybie 
swego ministra wojny. W Senacie za 
oskarżeniem prezydenta opowiedzia- 
ła się jednak niewystarczająca więk- 
szość 35:19. Do wyroku zabrakło je- 
dnego głosu. 


Festiwal hipokryzji 


Na targowisku Watergate najtań- 
szym towarem jest hipokryzja. Bo- 
haterowie zachowują się tak, jak 
gdyby pierwszy raz w życiu poznali 
realia amerykańskiego życia  poli- 
tycznego. 

Każdy Amerykanin uczy się. co 
prawda, jako dziecko, przypowieści o 
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małym Jurku Waszyngtonie, który 
przyznał się ojcu, że ściął w sadzie 
drzewko czereśni i dzięki swej praw- 
domówności został później prezyden- 
tem — ale znane są też inne drogi 
do kariery. 

W roku 1948 gubernator Coke Ste- 
venson i kongresman Lyndon John- 
son walczyli w Texasie o senatorską 
nominację partii demokratycznej. W 
rywalizacji prawyborczej nieznacz- 
nie wygrał Stevenson, kiedy jednak 
wpłynęły dodatkowe wyniki, okaza- 
ło się, że Johnson wyprzedził go o 87 
głosów. Dochodzenie ujawniło, że w 
okręgu Duval 202 wyborców oddało 
głosy na Johnsona w 6 dni po prawy- 
borach. Wszystkich dopisano do listy 
w porządku alfabetycznym. Widocz- 
nie tak przyszli głosować — późno, 
ale składnie; interesujący zbieg oko- 
liczności. Stevenson odwołał się do 
sądu, ale sprawa upadła, gdyż zginę- 
ły wszystkie dokumenty. Lyndon 
Baines Johnson został zwycięzcą, po- 
tem wygrał wybory i pojechał do 
Waszyngtonu jako senator. W Sena- 
cie mówiono o nim żartobliwie 
„landslide Lyndon” — „Lyndon — 
lawinowy zwycięzca”. W 12 lat póź- 
niej został wiceprezydentem, jeszcze 
później prezydentem. 

W waszyngtońskim środowisku po- 
litycznym dla nikogo też nie mo- 
gło być sekretem, że prezydenci re- 
jestrują prowadzone rozmowy służ- 
bowe., a przynajmniej te najważniej- 
sze. Franklin Roosevelt kazał zbu- 
dować w Białym Domu specjalną ka- 
binę. w której siedział stenograf. Po 
Johnie Kennedym zostały 193 na- 
grania rozmów w kennedy'owskim 
archiwum w Waltham, Massachu- 
sets. Johnson miał mikrofony w te- 
lefonach i w sali posiedzeń rządu. 
Pomimo to, gdy w komisji Ervina 
wypływa sprawa nagrań w Białym 
Domu (kiedy więc okazuje się, że 
Nixon kontynuuje obyczaj swych 
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poprzedników), politycy są boleśnie 
zdziwieni. „Jestem zdumiony! To nie- 


wiarygodne!” — woła były minister 
Robert Finch. „To fantastyczne, pra- 
wie nie do wiary” — mówi szef 


AFL-CIO, George Meany. „Amerykę 
będzie bolało serce” — przepowiada 
były minister Walter Hickel. 

Tylko senator Mike Mansfield nie 
chce z siebie robić małpy, mówi. że 
wcale go to nie zdziwiło. 

Żadną nowością nie jest też zbie- 
ranie konfidencjonalnych informacji 
o przeciwnikach politycznych oraz 
używanie do tego celu instytucji pań- 
stwowych. Federalne Biuro Śledcze 
regularnie zaopatrywało kolejnych 
prezydentów, zaprzyjaźnionych kon- 
gresmenów i senatorów w donosy na 
ich rywali. FBI prowadzi kartoteki 
6 milionów Amerykanów, wśród 
nich, oczywiście. wszystkich polity- 
ków. Agenturalre informacje zaczął 
zbierać Edgar Hoover, kiedy staną! 
na czele FBI w 1924 roku. Umiał się 
nimi posłużyć. Nikomu nie groził. 
czasem tylko zatelefonował: .Sena- 
torze. niech pan się nie martwi. Wy- 
jątem pańską teczkę z archiwum i 
mam ją u siebie na oku”. W jego 
głosie brzmiała sama życzliwość, ale 
każdy wiedział, o co chodzi. Teczki 
Edgara Hoovera były jego poteca. 
Siedmiu prezydentów zmieniło się w 
Białym Domu, a on trwał na stano- 
wisku. 

Ingerencja Centralnej Agencji Wv- 
wiadowczej w życie polityczne? W 
roku 1967 wydało się, że CIA suhsy- 
diowała pokryjomu kilkadziesiąt in- 
stytucji i organizacji — od Krajo- 
wego Związku Studentów po Przyja- 
ciół Bliskiego Wschodu. 

Próby tuszowania afery Watergate 
są zabawą krasnoludków przy kilku- 
nastu tomach raportu Komisji War- 
rena, poświęconych morderstwu w 
Dallas. 

Ministrowie mijają się z prawdą? 
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Prezydent Johnson wykorzystał sfin- 
gowany „incydent tonkiński , by u- 
zyskać od Kongresu czek in blanco 
na prowadzenie kampanii wojennej. 
Potem, w 1965 r., wprowadził Ame- 
rykę do wojny na wielką skalę, za- 
przeczając. że tak czyni. W roku 1960 
rząd USA oświadczył, że w pobliżu 
granicy tureckiej zaginął amerykań- 
ski „samolot meteorologiczny” — i 
musiał przyznać się do kłamstwa, 
kiedy okazało się. że pilot z CIA zo- 
stał ujęty i jest co gorsza cały i 
zdrowy, gdyż nie skorzystał z za- 
trutej szpilki. Każda z kilku ostat- 
nich administracji miała swój krvzys 
zaufania. chociaż każda zapewniała, 
że w odróżnieniu od poprzedniej bę- 
dzie mówiła tylko prawdę. 


Mitologia i rzeczywistość 


Koncepcja praworządności wspol- 
czesnego kapitalizmu amerykańskie- 
go pochodzi z wieku wolnej inicjaty- 
wy i wolnej konkurencji. Burżuazyj- 
n»-demokratyczny porządek opierał 
się na względnej równości konku- 
rentów. Pewne gwarancje prawne 
wystarczały wtedy do ochrony pry- 
watnego przedsiębiorstwa. Moralność 
polityczna polegała na przestrzega- 
niu ustalonvch reguł. Obraz zmienia 
się, gdy powstają monopole. Stare 
normy stają się przeszkodą dla sil- 
niejszych, przestają chronić słab- 
szych. Klasa panująca organizuje się 
w ugrupowania dość potężne. by na- 
ginać lub łamać prawo w każdym 
wypadku, w którym nie zostało już 
nagi'te lub zinterpretowane na ich 
korzyść. Gospodarka działa poprzez 
nielegalne. konspiracyjne porozumie- 
nia. W sferze polityki proces wy- 
borczy zostaje poddanv dominacji 
wielkiego kapitału. Rzeczywistość 
oddala się od oficjalnej. konstytucyj- 
nej mitologii. Instytut Gallupa zwra- 
ca uwagę na rosnący pesymizm a- 
merykańskiej opinii publicznej, wy- 


nikający. według ankiet, z zaniepo- 
kojen.a niskim standurdem uczciwo- 
ści w społeczeństwie, braku zaufania 
do podstawowych instytucji amery- 
kańskich, nieufności do metod rzą- 
dzenia krajem, frustracji z powodu 
nierozwiązanych problemów narodo- 
wych. 

Nielegalne metody stosowano od 
dawna w działalności zagranicznej. 
Elliot Roosevelt, syn prezydenta 
Franklina Roosevelta, przypomina, że 
„rewelacje o ITT, Chile i CIA nie są 
niespodzianką. Czyż nasz rząd nie 
popierał po kryjomu zagranicznych 
intryg amerykańskiego businessu od 
chwili powstania republiki?”. 

Jego słowa nabrały szczególnego 
sensu w dniu 11 września, kiedy chi- 
lijska junta wojskowa obaliła rząd 
Jedności Ludowej. Przedtem próbo- 
wano zdławić go z zewnątrz blokadą 
kredytów i eksportu miedzi. Kon- 
cern ITT chciał kupić sobie jego zgu- 
bę, jak w supermarkecie. 

Bezwzględność w stosunkach mię- 
dzynarodowych stała się oficjalną 
doktryną, gdy Waszyngton sięgnął po 
rolę żandarma świata. Brutalizacja 
życia politycznego jest ceną. którą 
Ameryka płaci teraz za zimną woj- 
nę. 

„Sieć tej reakcyjnej konspiracji — 
pisze sekretarz generalny Komuni- 
stycznej Partii USA, Gus Hall, w cza- 
sopiśmie „Political Affairs” — tkali 
politycy z obu partii i prezydenci 
wybrani przez obie partie”. 


O co chodzi? 


Co, konkretnie, wynika ze sprawy 
Watergate? Samo włamanie i pod- 
słuch są oczywistymi faktami. Tropy 
prowadzą wyraźnie do republikań- 
skiego Komitetu Reelekcji Prezyden- 
ta. Nie ma natomiast pewności, kto i 
na jakim szczeblu podejmował decy- 
zje, a przede wszystkim — po co? W 
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maju — czerwcu 1972 r. wybór Ri- 
charda Nixona znaczną większością 
głosów był niewątpliwy. Jaką istotną 
korzyść mogła dać wiedza o rozmo- 
wach demokratycznych działaczy 
partyjnych, skazanych już na poraż- 
kę? Jaki sens mogło mieć zdobywa- 
nie niepotrzebnych wiadomości w ry- 
zykowny sposób, który mieści się, co 
prawda, w amerykańskiej tradycji 
politycznej, ale był jawnym nonsen- 
sem z punktu widzenia interesu re- 
publikanów ? Nonsensem — albo pro- 
wokacją. Hovard Hunt twierdzi, że 
prowokatorem był ósmy z czerwco- 
wych aresztantów, Alfred Baldwin, 
który najgoręcej zachęcał do włama- 
nia, dostarczył planów Watergate, 
pierwszy złożył zeznania i jako jedy- 
ny uniknął wszelkiej kary. 

Na czym opiera się oskarżenie pre- 
zydenta, że wiedział o aferze lub u- 
siłował ją tuszować, a więc uczestni- 
czył w akcjach sprzecznych z pra- 
wem? Na zeznaniach Johna Deana, 
który mógł liczyć na to, że im wię- 
cej powie, tym mniej odsiedzi i któ- 
ry, notabene, w trakcie przesłu- 
chań przyznał się do defraudacji z 
wyborczej kasy? 

Istnieją wprawdzie także zarzuty 
dotyczące niewłaściwych praktyk fi- 
nansowych prezydenta i jego rządu. 
Według rzecznika Białego Domu 
upadną one jednak po ujawnieniu 
odpowiednich materiałów. 


Przeciwnicy Nixona zdają sobie 
sprawę że prowadzą kanonadę śle- 
pymi nabojami. Nie ma wśród nich 
zgody co do podjęcia procedury „,im- 
peachment”. Oskarżycielskie wnioski 
utknęły, na razie, w komisji prawnej 
Izby Reprezentantów. Punktem wyj- 
Ścia nie jest zresztą sprawa Waterga- 
te, lecz konstytucyjna zasadność usu- 
nięcia Archibalda Coxa. Szereg poli- 
tyków i gazet nie kryje, że wolałoby 
zmusić prezydenta do rezygnacji, o- 
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mijając procedurę prawną, a więc u- 
sunąć go bez przewodu dowodowego. 
Byłoby to w amerykańskich warun- 
kach bliskie zamachowi stanu. 

Antynixonowskie grupy prasowe 
nie zajmują jednolitego stanowiska. 
Niektóre pisma — jak np. dziennik 
„New York Times”, a także tygodnik 
„Time” — rozwinęły szeroką kampa- 
nię na rzecz rezygnacji Nixona. 
Ostatnio wobec zdecydowanych de- 
klaracji prezydenta, iż nie bierze pod 
uwagę takiej ewentualności, część 
prasy zaczęła nawoływać Kongres do 
„impeachment”. 

Najzacieklej atakuje Nixona część 
prasy i telewizji, podlegająca wpły- 
wom  _północno-wschodniego  esta- 
blishmentu, reprezentującego raczej 
kapitał finansowy niż przemysłowy i 
powiązanego z partią demokratycz- 
ną. 

Dziennikarze amerykańscy mają 
niewiele powodów, by lubić Nixo- 
na. Traktował ich obcesowo, nie za- 
biegał o ich względy, jak kiedyś John 
Kennedy. Ale również Dwight Eisen- 
hower patrzał na dziennikarzy z gó- 
ry. Bardzo złe stosunki z prasą miał 
Harry Truman. Nigdy jednak w 
przeszłości nie prowadziło to do żą- 
dań ustąpienia prezydenta. 

„Nigdy w ciągu 27 lat w życiu 
publicznym nie słyszałem ani nie wi- 
działem tak oburzającej, złośliwej 
sprawozdawczości — mówi Richard 
Nixon. — Ludzi szprycuje się co wie- 
czór fantastycznymi, histerycznymi 
doniesieniami”. 

Prasa amerykańska _przełknęła 
niewiarygodny „incydent tonkiński”, 
poyrzebała niewyjaśnione szczegóły 
zbrodni w Dallas, ale linczuje ad- 
ministrację Nixona. Przedtem bywa- 
ła uderzająco powściągliwa, teraz jest 
uderzająco bezwzględna. 

Odskocznią ataków jest zawsze 
troska o demokrację. Artykuły pisze 
się w tonacji moralnego oburzenia, 
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jak gdyby prasa żeglowała wysoko 
nad brudnymi wodami polityki, nie 
była częścią amerykańskiej rzeczy- 
wistości i nie miała żadnych moco- 
dawców ani właścicieli. Z Waszyn- 
gtonu chętnie poucza się wszystkie 
narody o wolnym i niezależnym cha- 
rakterze prasy amerykańskiej. W 
rzeczywistosci gazety w USA są luż- 
niej związane z partiami polityczny- 
mi niż zachodnioeuropejska prasa 
burżuazyjna, za to szczególnie mocno 
i bezpośrednio zależą od finansują- 
cych je grup kapitalistycznych i w 
zdyscyplinowany sposób reprezentu- 
ją ich dążenia. Wydawcy tygodnika 
„Time” (blisko 6 mln nakładu). a 
ściślej właściciele Domu Wydawni- 
czego „Time”, którzy przedtem po- 
pierali Nixona, stwierdzają teraz z 
ubolewaniem, że to właśnie oni 
zmienili stanowisko i domagają się 
jego ustąpienia. Dlaczego? Czy cho- 
dzi im o czystość obyczajów, czy o 
interes polityczny? 

Gra interesów jest stałą cechą a- 
merykańskiego życia politycznego. 
Demokraci próbują osłabić republi- 
kanów. liberałowie — konserwaty- 
stów. Kongres chciałby ograniczyć 
władzę urzędu prezydenckiego, różne 
kliki wyrównują przy tym swoje po- 
rachunki. Niemałą rolę odgrywają 
osobiste animozje i osobiste ambicje. 
Dlaczego jednak wydarzenie stosun- 
kowo błahe, jakim w warunkach a- 
merykańskich jest sprawa Waterga- 
te, doprowadziło do tak zajadłej ven- 
detty. podważającej sprawność wła- 
dzy państwowej. W przeszłości wew- 
nętrzne rozgrywki nie miewały ta- 
kich następstw. „Oni zmienili reguły 
gry” — narzeka nieszczęsny Spiro 
Agnew. Ma chyba rację. Przyczyny, 
dla których część establishmentu z 
taką determinacją atakuje Nixona. są 
głęboko ukryte pod powierzchnią pu- 
blicznej polemiki. Przesłania je gru- 
ba warstwa bogoojczyźnianej, mora- 


lizującej frazeologii. Ich jedynym 
wytłumaczeniem może być tylko 
sprzeciw wobec tych aspektów poli- 
tyki Nixona, które stanowią istotną 
zmianę kursu w stosunku do po- 
przedniego  akceptowanego przez 
większość amerykańskiej elity wła- 
dzy. 

Naprawdę nowym elementem w 
polityce Nixona jest tylko jedno: za- 
powiedź przejścia od dwudziestokil- 
kuletniego okresu zimnej wojny do 
pokojowego współistnienia. 

Do antynixonowskiej ofensywy nie 
przyłączyły się, rzecz znamienna, 
wielkie koncerny amerykańskie. Po- 
ważne grupy przemysłu obiecują so- 
bie dzisiaj korzyści ze współpracy go- 
spodarczej ze Związkiem  Radziec- 
kim. W zarządzie amerykańsko-ra- 
dzieckiej rady handlowej zasiadają 
przedstawiciele takich firm, jak „Ge- 
neral Motors”, „General Electric”, 
„Du Pont”, „Panamerican” i „Xerox” 
— chociaż te właśnie sfery były w 
przeszłości podstawą zimnowojennej 
polityki antyradzieckiej. 

Natomiast wielu z tych, którzy o- 
powiadali się za odprężeniem w In- 
dochinach i są rzecznikami porozu- 
mienia z Pekinem, krytykuje popra- 
wę stosunków amerykańsko-radziec- 
kich i wykorzystuje skandal Water- 
gate jako środek ataku na politykę 
administracji. 

Czy to tylko zbieg okoliczności, że 
front przeciwników Nixona pokrywa 
się niemal dokładnie z układem sił, 
które wypowiadają się w Kongresie 
przeciwko  równouprawnieniu  ra- 
dzieckiego eksportu na amerykań- 
skim rynku, próbują narzucić zmia- 
ny radzieckiego ustawodawstwa emi- 
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gracyjnego i gorąco popierają Izrael, 
a niekiedy nawet identyfikują się z 
jego polityką? 


Nie można wykluczyć, że to chęć 
spacyfikowania i udobruchania opo- 
zycji spowodowała podczas wznowio- 
nych działań wojennych na Bliskim 
Wschodzie niektóre decyzje admini- 
stracji sprzeczne z interesami odprę- 
żenia, a zwłaszcza krótkotrwały 
alert wszystkich amerykańskich sił 
zbrojnych na świecie w dniu 25 paź- 
dziernika br. 


W Moskwie agencja TASS określi- 
ła oficjalną motywację alertu jako 
„absurdalną. Dziennik „Prawda” pi- 
sze, iż amerykańskie posunięcie nie 
przyczynia się do złagodzenia napię- 
cia międzynarodowego, „które jest — 
według Nixona — celem Stanów Zje- 
dnoczonych”. 


Trudno, rzecz jasna, przewidzieć 
rozwój wydarzeń wokół sprawy Wa- 
tergate. W drugiej połowie listopada 
prezydent podejmuje natarcie. Co- 
dziennie wygłasza przemówienia. 
Stanowczo podkreśla, iż tak długo, 
jak siły fizyczne mu na to pozwolą, 
wykonywać będzie funkcję. do której 
został wybrany. Mobilizują się zwo- 
lennicy prezydenta. Zgromadzenia, 
do których przemawia, przyjmują go 
owacyjnie. Najbliższe miesiące przy- 
niosą zapewne rozstrzygnięcie Sspra- 
wy. Istotne znaczenie mieć bęcą 
praktyczne wyniki zagranicznej i 
wewnętrznej polityki rządu Nixona, 
ich zgodność z oczekiwaniami i dąże- 
niami większości społeczeństwa ame- 
rykańskiego, ich właściwość wobec 
realiów i potrzeb współczesnego 
świata. 


Problemy i dyskusje 
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Przedstawiona w niniejszym artykule problematyka jest szczególnie 
trudna i złozona. Wielu specjalistów zajmujących się zagadnieniami pla- 
nistyczno-przestrzennymi i urbanizacyjnymi terenów wiejskich usiłuje 
kreślić perspektywiczne wizje wsi polskiej roku dwutysięcznego. Poszu- 
kiwaniom tym należy oddać należne miejsce. Niemniej jednak niezbędna 
jest tu pewna uwaga: poszukiwań tych nie należy odrywać od rzeczy- 
wistości, od dynamiki rozwojowej i od postępujących przemian struktu- 
ralnych polskiej wsi i rolnictwa. 

Uchwały VI Zjazdu partii, wytyczające strategię działania partii na 
dłuższy okres, podkreślają wyraźnie jedność rozwoju socjalnego wsi i bazy 
produkcyjnej rolnictwa. Chodzi bowiem o stałe przyspieszanie wzrostu 
produkcji rolnej we wszystkich sektorach naszego rolnictwa oraz o stop- 
niowe socjalistyczne przeobrażenia na wsi. W uchwałach wskazuje się 
na konieczność wiązania koncepcji współczesnej zabudowy wsi z jej stop- 
niową urbanizacją. Dlatego też układ wiejskiej sieci osadniczej w przy- 
szłości, jej kształt i hierarchia realizacji rozwiązań muszą wynikać ze 
społecznej i przestrzennej organizacji rolnictwa oraz z rozwoju warun- 
ków życia na wsi. 

Problematyka urbanizacji kraju jest więc ściśle związana z planowa- 
niem przestrzennym i stanowi element socjalistycznej gospodarki pla- 
nowej. Podstawowym celem planowania przestrzennego jest osiąganie wie- 
lorakich korzyści społeczno-gospodarczych, a w tym zapewnienie właści- 
wego rozwoju poszczególnych regionów, podregionów i mikroregionów 
oraz prawidłowe kształtowanie układów osadnictwa miejskiego i wiej- 
skiego. Planowanie przestrzenne powinno zapewniać prawidłową gospo- 
darkę zasobami przyrody, oszczędną gospodarkę terenami przeznaczonymi 
pod zabudowę wraz z ochroną użytków rolnych oraz właściwe klimatycz- 
no-zdrowotne warunki zamieszkania i wypoczynku ludzi pracy. Winno też 
zapobiegać zachwianiu równowagi w środowisku geograficznym i zakłó- 
ceniom w gospodarce zasobami przyrody. 


16 


Społeczno-gospodarcze aspekty urbanizacji wsl 


Powyższe podstawowe zadania i zasady planowania przestrzennego do- 
tyczą wszystkich dziedzin gospodarki narodowej, jednakże panujący na wsi 
układ stosunków własnościowych i demograficznych, a także kulturowych 
i zwyczajowych wymaga nieco innego spojrzenia na problem urbanizacji 
wsi, który stanowi przedmiot licznych kontrowersji. Kontrowersyjność 
występuje zwykle wówczas, gdy fantazja wyprzedza analizę rzeczywi- 
stych potrzeb obejmowanego planem obszaru wiejskiego. Zbyt często w 
opracowanych już planach nie uwzględnia się należycie problemów prze- 
strzennej organizacji rolnictwa w przyszłości, pomija się zagadnienia form 
gospodarowania, przewidywanie stosunków agrarnych, specjalizację pro- 
dukcji rolnej, integrację rolnictwa z przetwórstwem rolno-spożywczym 
itp. 

Pojęcie urbanizacji wiąże się często z tradycyjnym podziałem na miasto 
i wieś, Wykładnią tego podziału są wyraźne odrębności w strukturze za- 
wodowej ludności i dostosowanych do tego form zabudowy. Miasta skła- 
dają się przeważnie z ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych, 
o stosunkowo znacznym zróżnicowaniu zawodowym i społecznym. Na- 
tomiast większość ludności wiejskiej utrzymuje się z reguły z pracy w 
rolnictwie i zawodach pokrewnych, a zamieszkuje w niezbyt dużych osie- 
dlach, których zabudowa jest często rozproszona. Urbanizację pojmowa- 
no dotychczas jako proces polegający na odchodzeniu ludności od zawo- 
dów rolniczych i na jej koncentracji w mniejszych lub większych aglome- 
racjach. Stąd też wiązano ją bezpośrednio ze wzrostem ilości mieszkańców 
miast oraz z rozbudową miast, jak również osiedli przemysłowych. 


Ten stosunkowo prosty podział na ludność miejską i wiejską oraz na 
formy osadnictwa miejskiego i wiejskiego uległ w ostatnich latach bardzo 
istotnym przeobrażeniom. Wpłynęło na to wiele czynników, spośród któ- 
rych wymienić należy przede wszystkim zmiany w technologii produkcji 
rolnej, upowszechnienie środków przekazu i łączności, rozwój masowych 
środków transportu pasażerskiego oraz wzrost stopy życiowej ludności 
i ogólnej kultury społeczeństwa. Niemały wpływ ma tu także wzrost 
czasu wolnego ludności zatrudnionej w wielkich i małych zakładach prze- 
mysłowych. Czynniki te przyczyniły się do powstania nowych układów 
osadniczych typu aglomeracyjnego. 


Wprowadzenie udogodnień w dojazdach do pracy, w związku z istnie- 
jącymi trudnościami mieszkaniowymi w miastach zamieniło dawne migra- 
cje stałe ze wsi do miast na migracje wahadłowe. Część małorolnych 
chłopów, którym drobne gospodarstwa nie mogą zapewnić dostatecznych 
dochodów, podjęła pracę w pozarolniczych działach gospodarki, pozosta- 
wiając troskę o gospodarstwa rolne kobietom. Jak wykazały badania In- 
stytutu Ekonomiki Rolnej, ilość kobiet zatrudnionych w gospodarstwach 
o wielkości do 2 ha wynosi w stosunku do mężczyzn jak 5 do 1. Nastą- 
piła istotna zmiana w strukturze ludności wiejskiej, a w tym feminizacja 
gospodarstw najbardziej rozdrobnionych. 

Obok zjawiska dwuzawodowości mamy na wsi do czynienia również z 
innym procesem wynikającym z postępu mechanizacji i racjonalizacji 
gospodarki rolnej. W konsekwencji prowadzi to do zmniejszenia się liczby 
bezpośrednio zatrudnionych w produkcji rolnej oraz do wzrostu zatrud- 
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nionych w działach związanych pośrednio z produkcją rolną, a więc w sfe- 
rze usług. Na terenach rolniczych i osiedlach typu miejskiego wzrasta 
znacznie liczba ludności nierolniczej, ściśle związanej jednak z rolnictwem. 
Jeśli uwzględni się ponadto powszechny wzrost oświaty, potrzeb konsump- 
cyjnych i kulturalnych ludności wiejskiej, łatwość przenikania na wieś 
miejskiego stylu życia, to otrzymamy odmienny od tradycyjnego obraz 
dzisiejszej wsi. Granica podziału na miasto i wieś ulega coraz szybszej 
niwelacji. Zjawisko to znajduje zewnętrzne odbicie również w przemia- 
nach architektonicznej formy wsi, zwłaszcza w budownictwie mieszka- 
niowym. Jednopiętrowy murowany dom często z balkonem stał się w opinii 
mieszkańców wsi wyrazem postępu i kultury. 

Dlatego też procesy urbanizacyjne są odbiciem przemian zachodzących 
zarówno w strukturze społeczno-zawodowej ludności wiejskiej, jak i w 
sferze potrzeb i aspiracji kulturowo-bytowych. Należy oczywiście zdawać 
sobie sprawę z poważnych zróżnicowań regionalnych oraz zaniedbań w ba- 
zie materialnej, którą odziedziczyliśmy po wsi polskiej z okresu kapita- 
lizmu. Procesy urbanizacyjne w pierwszych latach Polski Ludowej pole- 
gały głównie na stałych migracjach ludności wiejskiej do miast. Później 
nastąpił okres ograniczania tych przepływów, przyrostu ludności nierol- 
niczej na wsi, dojazdów do pracy oraz zwiększanie się grupy ludności 
dwuzawodowej tzw. chłopo-robotników. 

W latach 1960—1970 ludność wsi wykazała przyrost minimalny, lecz 
udział ludności nierolniczej zamieszkałej na wsi wzrósł z ok. 31 proc. do 
ok. 43 proc. W 1960 r. były w kraju jeszcze 73 powiaty, w których 
ludność nierolnicza stanowiła 20 proc. ogółu mieszkańców, w 1970 r. ta- 
kich powiatów było już tylko 18. Natomiast ilość powiatów, w których 
ludność nierolnicza przekraczała 50 proc., wzrosła w dziesięcioleciu 1960— 
—1970 do 82. Wysoki stopień urbanizacji wsi mierzony udziałem ludności 
nierolniczej wśród mieszkańców uzyskały województwa: katowickie ok. 
78 proc., opolskie 59 proc., krakowskie i wrocławskie ponad 50 proc. oraz 
poznańskie, rzeszowskie, gdańskie, zielonogórskie — ponad 40 proc. Po- 
wiaty wokół Warszawy, Poznania i innych wielkich aglomeracji miejskich 
wykazały szczególnie szybkie tempo zmian struktury zawodowej ludności. 
W województwie rzeszowskim i krakowskim w 1970 r. więcej ludności 
nierolniczej zamieszkiwało na terenach administracyjnych wsi niż w mia- 
stach. 

Wiąże się to z dużym rozdrobnieniem gospodarstw rolnych i gęstością 
zaludnienia w tych rejonach. Według przedstawionych danych wyraźnie 
zarysowuje się południowo-zachodni pas Polski o wysokim stopniu uprze- 
mysłowienia i urbanizacji oraz tereny aglomeracji miejsko-przemysło- 
wych. W pewnej mierze pokrywa się on z przeciętną wielkością indy- 
widualnych drobnotowarowych gospodarstw rolnych. Gęsto zaludnione 
tereny południowo-zachodniej Polski charakteryzują się dużym rozdrob- 
nieniem agrarnym, średnia wielkość gospodarstwa nie przekracza 3 ha. 
Na terenach tych zamieszkuje znaczna część sponad 1 mln osób, pracu- 
jących w 1970 r. poza swoim gospodarstwem rolnym. 

Pas środkowej Polski posiada umiarkowaną gęstość zaludnienia i go- 
spodarstwa o przeciętnej wielkości od 5—6 ha. Pas północny jest sto- 
sunkowo mniej zaludniony, przeciętna wielkość gospodarstw rolnych 
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wynosi ok. 8—9 ha. Występuje tu także stosunkowo wysoki udział uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych, który przekracza w województwie szcze- 
cińskim 50 proc., koszalińskim ok. 45 proc., w olsztyńskim, zielonogórskim, 
gdańskim 30 proc. ogółu użytków rolnych. 

Znaczna część domów na wsi, głównie ze starej zabudowy, zapewnia 
stosunkowo niski jeszcze poziom warunków mieszkaniowych ludności. Wy- 
razem tego jest m. in. fakt, iż z planowanej na wsi budowy ok. 2 mln 
mieszkań do 1990 r. aż 1,5 mln musi być przeznaczone na wymianę ist- 
niejącego zasobu substandardowego. Obecnie bowiem zaledwie ok. 12 
proc. mieszkań wiejskich ma doprowadzoną wodę, a ok. 6 proc. spłukiwane 
urządzenia sanitarne. Jeśli więc chcemy zbliżyć warunki bytowo-socjalne 
ludności miast i wsi, to należy po pierwsze dokonywać w sposób planowy 
generalnej rekonstrukcji istniejącej zabudowy wsi polskiej, co jest zgodne 
z linią nakreśloną na V Plenum KC PZPR, poświęconym budownictwu 
mieszkaniowemu, po drugie należy przełamać barierę stanu wyposażenia 
wsi w urządzenia do poboru i doprowadzenia wody w takim stopniu, jak 
to uczyniono w zakresie stanu wyposażenia wsi w oświetlenie elektryczne. 
Podstawowa forma zabudowy osiedla wiejskiego powinna być zabudową 
skupioną, umożliwia bowiem rozwój technicznej infrastruktury oraz 
kształtowanie nowoczesnej wielkotowarowej produkcji rolniczej. Tylko 
w szczególnych przypadkach, jak np. w terenach górskich, można dopu- 
szczać zabudowę rozproszoną. 


* 


Przed przystąpieniem do wielkiego programu przebudowy wsi, tj. na- 
sycenia jej infrastrukturą techniczną i bytową, trzeba dać odpowiedź na 
problemy sformułowane przez tow. Edwarda Gierka na V Plenum KC 
„..musimy ponadto określić — stwierdził I sekretarz KC — jak przebie- 
gać będą dalsze procesy urbanizacji kraju, potrzebna nam jest zarówno 
nowa koncepcja polityki wobec wielkich aglomeracji, jak i odpowiedź na 
pytanie: jak rozwijać miasta małe i średnie, jaka będzie wizja przyszłej 
wsi polskiej... Troska o rozwój wielkich aglomeracji nie może osłabić za- 
interesowania instancji partyjnych i władz państwowych problemami miast 
małych i średnich, jak również rekonstrukcji mieszkaniowej wsi. Są to 
problemy szczególnie trudne, zanim ustalimy, jak budować w miastach 
małych i osiedlach oraz na wsi, trzeba odpowiedzieć na pytanie, jaka jest 
perspektywa rozwoju tych ośrodków”. 


Struktura osiedlowa naszej wsi jest szczególnie skomplikowana. W 1970 
roku na ok. 45 tys. miejscowości wiejskich ok. 19 tys. liczyło mniej niż 
200 mieszkańców, ok. 17,7 tys. mieściło się w granicach 200—500 osób, 
ok. 5,8 tys. wsi miało od 500—1000 mieszkańców, ok. 1,9 tys. liczyło od 
1000—2000 mieszkańców i 484 powyżej 2000 mieszkańców, w tym 6 po- 
wyżej 5000. Jest zrozumiałe, że przy tak rozdrobnionej sieci osadniczej 
nie będzie można realizować programu wyposażenia wszystkich miejsco- 
wości w infrastrukturę społeczną i techniczną. Nakłady inwestycyjne na 
usługi powinny być kierowane tam, gdzie ich efektywność będzie najwyż- 
sza zarówno z punktu widzenia społecznego, jak i gospodarczego. Poczy- 
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naniom tym będzie sprzyjać reforma administracyjna wsi, wprowadzona 
od 1 stycznia 1973 r. W miejsce dotychczasowych gromad powołano bo- 
wiem większe jednostki administracyjne — gminy. Sponad 4300 gromad 
utworzono 2365 gmin, w tym ok. 1700 urzędów naczelników gmin zloka- 
lizowano we wsiach gminnych, resztę w mniejszych i większych osiedlach 
typu miejskiego. 

Reforma administracji wiejskiej ma na celu stworzenie korzystniejszych 
warunków rozwoju społeczno-gospodarczego wsi, intensyfikacje produkcji 
rolnej i poprawę warunków bytowych ludności wiejskiej. Gmina musi 
przejąć funkcje silnego ośrodka mikroregionu społeczno-ekonomicznego 
oraz organizatora produkcji i warunków socjalnych ludności wiejskiej. 

Średnia wielkość gminy wynosi ok. 130 km?, a jej zaludnienie 7 tys. 
mieszkańców. Jednak ok. 1/4 gmin stanowią gminy małe do 5 tys. miesz- 
kańców. Wydaje się jednakże, że w większości tych ośrodków władzy 
gminnej można koncentrować inwestycje zarówno usługowe, jak i gospo- 
darcze tak, aby służyły one jak najlepiej mieszkańcom gminy. 

Należy nadmienić, że koncepcja usług dla wsi jest już od dość dawna 
projektowana przez działaczy gospodarczych, politycznych i planistów 
przestrzennych. W zakresie tym jest już wiele prac studialnych i badaw- 
czych. Wiele opracowań odnoszących się do wiejskich ośrodków usługo- 
wych. uzyskano w wyniku konkursów organizowanych przez SARP zwła- 
szcza w latach 1964—1970. Dostarczyły one sporo wartościowych mate- 
riałów i umożliwiły wymianę poglądów na ten temat. Biura projektowe 
budownictwa wiejskiego opracowały również zestaw projektów typowych 
budynków dla tych ośrodków. Jak do tej pory nie został jednak zrealizo- 
wany w zasadzie ani jeden kompleksowy ośrodek, mimo podjętych w koń- 
cu lat siedemdziesiątych odpowiednich uchwał rządu. Zasadniczą prze- 
szkodą była ówczesna struktura administracyjna wsi. Słabe i małe orga- 
nizmy administracyjne, jakimi były rady narodowe, nie mogły podejmo- 
wać większych poczynań inwestycyjnych. Obecnie, po dokonaniu reorga- 
nizacji administracji wiejskiej, będzie można przystąpić do realizacji tego 
zadania i tworzyć rzeczywiste mikroregiony w gospodarce. Taką funkcję 
mają bowiem do spełnienia gminy w granicach swoich obszarów. 

Skala problemu jest jednak tak rozległa, wymaga zupełnie innej niż 
dotychczas postawy i działalności służb planistyczno-urbanistycznych oraz 
konsekwentnej koordynacji poczynań inwestycyjnych różnych inwestorów 
działających na terenie wsi. Docelowe koszty tego przedsięwzięcia można 
ostrożnie oszacować na około 120—150 mld zł. Ale potrzebny tu jest prze- 
de wszystkim większy wysiłek służb urbanistyczno-planistycznych, aby 
w warunkach nowego podziału administracyjnego opracować prawidłowo 
ukierunkowane plany przestrzenne, odpowiadające potrzebom mikrore- 
gionów. Obecny stan służb urbanistycznych zatrudnionych w planowaniu 
przestrzennym nie jest jeszcze wystarczający i dostatecznie przygotowa- 
ny do zadań, które przed nimi się stawia. Brak jest także sprawdzonych 
w praktyce koncepcji realizacyjnej tego typu kompleksowych ośrodków 
usługowych. Wybudowanie kilku takich ośrodków pozwoliłoby na doświad- 
czalne sprawdzenie projektowanych koncepcji i słuszności przyjętych roz- 
wiązań planistycznych oraz funkcjonowania systemu koordynacji tego ro- 
dzaju inwestycji. 
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Podkreślamy, że przy rozważaniach na temat tego, jaki ma być zestaw 
obiektów i jakie funkcje produkcyjne i socjalno-bytowe ma on spełniać, 
należy brać pod uwagę następujące sprawy: 

— ośrodek usługowy dla ludności powinien obejmować obiekty dla ad- 
ministracji gminy, instytucji gospodarczych, spółdzielczych, handlu, ga- 
stronomii, rzemiosła, kultury, oświaty, służby zdrowia, opieki społecznej, 
sportu i rekreacji oraz straży pożarnej; 

— ośrodek mieszkaniowy dla ludności nierolniczej, zatrudnionej w usłu- 
gach dla ludności wiejskiej i rolnictwa, winien opierać się na koncepcji, 
przewidującej tereny budowlane dla ludności nierolniczej, związanej pro- 
dukcyjnie z przemysłem lub miastem, zwłaszcza jeśli chodzi o gminy po- 
łożone wokół większych aglomeracji; ośrodki mieszkaniowe powinny w za- 
sadzie łączyć się z ośrodkami usługowymi. Obu ośrodkom należy zapewnić 
wspólną infrastrukturę techniczną, a zwłaszcza wodociągi i kanalizację; 


— ośrodek gospodarczo-techniczny z uwagi na uciążliwość dla miesz- 
kańców powinien być wyłączony z zabudowy mieszkaniowej i usługowej. 
Chodzi tu przede wszystkim o bazy maszynowe, magazyny rolnicze, punkty 
skupu, uciążliwe rzemiosło, bądź przemysł rolno-spożywczy itp. Prawdo- 
podobnie ośrodek gospodarczy będzie musiał mieć w określonych sytua- 
cjach własną infrastrukturę techniczną. 


Ze względu na strukturalne różnice mikroregionów wiejskich, co do 
wielkości i ich zasięgu działania, aktualne rozwiązania projektowe, „e 
i planistyczne przewidują co najmniej sześć rozwiązań: 


— gminy o przewadze gospodarki uspołecznionej, gdzie ponad 70 proc. 
użytków rolnych znajduje się pod zarządem PGR i rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, 

— gminy o mieszanej gospodarce, gdzie 40—50 proc. stanowi gospodarka 
uspołeczniona, pozostałe użytki rolne są w rękach indywidualnego rol- 
nictwa, 

— gminy o przewadze gospodarki indywidualnej i przeciętnie dużych 
gospodarstwach rolnych średnio 9—10 ha, 

— gminy o przewadze gospodarki indywidualnej i średnich gospodar- 
stwach rolnych 4—6 ha, 

— gminy o przewadze ludności nierolniczej i mieszanej o Średniej wiel- 
kości gospodarstw ok. 3 ha, 

— gminy o przewadze funkcji rekreacyjnych, gdzie rolnictwo stanowi 
zawód uboczny. 

W oparciu o powyższe strukturalne i demograficzne kryteria podziału 
gmin opracowuje się projektowe rozwiązania wiejskich ośrodków usługo- 
wych. Ze względu jednak na dokonujące się przeobrażenia w rolnictwie, 
które dążą do coraz większej koncentracji ziemi, takie zasady planistycz- 
ne należy — naszym zdaniem — uznać za uzasadnione. Istotnym pro- 
blemem do rozwiązania jest, poza koordynacją inwestycji, wydzielenie te- 
renów budowlanych, umożliwiających zgodną z planami realizację tego 
rodzaju ośrodków. 

Zdając sobie sprawę z tych wszystkich trudności, należy jednak zdecy- 
dować się na koncentrację budownictwa usługowego dla potrzeb wsi. Tego 
rodzaju ośrodki umożliwią dalszy rozwój oświaty i kultury ludności wiej- 
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skiej, będą też elementem przeciwdziałającym powiększaniu się dyspro- 
porcji między warunkami bytowymi ludności miejskiej i wiejskiej. Sta- 
nowić będą pewną zaporę przeciwko nadmiernej migracji młodego poko- 
lenia ze wsi do miast, chodzi tu zwłaszcza o regiony intensywnego rol- 
nictwa. Wiele prężnych jednostek będzie miało możliwość wyboru inte- 
resującego zawodu i kształtowania odpowiednich warunków bytowych na 
wsi. Funkcji osiedlotwórczych — jakie mogą spełniać wznoszone ośrodki 
usługowo-mieszkalne i produkcyjne w centrum mikroregionu, jaki stanowi 
gmina — nie można nie doceniać. 

Sądzimy także, że istnieje ścisły związek między sferą wysoko wydajnej 
produkcji a zadowoleniem człowieka z istniejących szeroko pojętych wa- 
runków bytowych i kulturalnych. Chcemy przecież intensyfikować pro- 
dukcję rolną, zwiększać wydajność pracy w rolnictwie przez mechaniza- 
cję procesów produkcyjnych i odpływ części ludności ze wsi do innych 
zawodów. Główną postacią w tych procesach będzie oczywiście wysoko 
wykwalifikowany rolnik, związany z rolnictwem i posiadający w uspołecz- 
nionym rolnictwie wszelkie warunki społeczno-ekonomiczne do rozwijania 
produkcji rolnej. Właśnie dla ludzi związanych z rolnictwem należy two- 
rzyć na wzór przemysłu warunki zaspokajające ich ambicje i aspiracje 
zawodowe. 


* 


Trudno jest w jednym artykule wyczerpać całą tak skomplikowaną pro- 
blematykę. Wskazywano tu jednak na niektóre najważniejsze jej ele- 
menty. Nie rozpatrywano sprawy migracji ludności ze wsi. Wiadomo że 
w części obszarów wiejskich bardziej odległych od miast i ośrodków prze- 
mysłowych stopniowo ulega zmniejszeniu liczba ludności i proces ten bę- 
dzie się pogłębiał. Jednak zagadnienie to jest tak obszerne, że wymaga 
osobnego potraktowania. 

Faktem jest, że proces urbanizacji ogarnął większość obszarów wiej- 
skich i stale będzie ulegał rozszerzaniu. Proces ten przejawia się w stałym 
wzroście udziału ludności nierolniczej i ludności mieszanej zamieszkałej 
na wsi. Ma to określone skutki społeczne i gospodarczo-przestrzenne, które 
należy rozwiązywać i uwzględniać przy planowaniu układów osadnictwa 
wiejskiego. Poza tym ulega stopniowym zmianom tradycyjny tryb życia 
ludności wiejskiej, która podejmuje wysiłki do przyspieszenia tych zmian 
w nowej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju. Wynika to, jak już 
wspomniano, z rozpowszechniania się środków masowego przekazu, udo- 
godnień komunikacyjnych, powiązań rodzinnych i towarzyskich, podno- 
szenia kultury i oświaty, Ludność wsi chce korzystać z tych wszystkich 
udogodnień życia codziennego, jakie ma ludność miejska. Te dążenia i am- 
bicje oraz narastające tendencje cywilizacyjnego postępu wsi realizować 
się będą stopniowo w miarę nasycenia wsi odpowiednimi urządzeniami 
usługowymi i infrastrukturą techniczną. 

Zmieniać się też będą w sposób zasadniczy jakość i formy zabudowy 
mieszkaniowej na wsi, gdyż odpowiednie mieszkanie w dużej mierze za- 
spokaja część tych rozbudzonych potrzeb. Zagadnienia te i inne nie są 
sprzeczne z dążeniami do racjonalizacji produkcji rolnej oraz planowego 
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zagospodarowania obszarów wiejskich. Plan przestrzenny nie może być 
hamulcem dla tego rodzaju poczynań, a stanowić winien punkt wyjścia do 
konkretnych ustaleń inwestycyjnych. Już obecnie należy mieć gotowe 
rozwiązania, dotyczące budownictwa mieszkaniowego dla ludności nierol- 
niczej, która pracuje jednak na rzecz produkcji rolnej i dla załóg państwo- 
wych gospodarstw rolnych i należy lokalizować to budownictwo w możli- 
wie bardziej rozwiniętych ośrodkach. Również budownictwo mieszka- 
niowe i gospodarcze ludności gospodarującej indywidualnie powinno być 
tak lokalizowane, aby zapobiegało marnotrawstwu terenów przeznaczonych 
pod rozbudowę. 

Nasuwa się pytanie, czy problemy te narastają równomiernie w całym 
kraju, względnie, które regiony wymagają większej koncentracji wysiłku 
do rozwiązywania problemów wynikających z zakresu prac planistyczno- 
-urbanizacyjnych. Bliższe badania wyraźnie zarysowują trzy makrore- 
giony kraju o różnym stopniu możliwości zmian w istniejącej strukturze 
osadnictwa. | 

Pierwszym z nich jest makroregion południowo-zachodni, charaktery- 
zujący się gęstym zaludnieniem, dużym udziałem ludności nierolniczej 
i karłowatymi gospodarstwami rolnymi. Ten makroregion jest stosunkowo 
najmniej podatny na zmiany strukturalne. Ale na obszarach wiejskich 
przeznaczonych pod zabudowę można w zasadzie tę strukturę porządkować. 
Jest to zresztą region, którego znaczenie rekreacyjne dla ludności miejskiej 
rośnie zwłaszcza w rejonach bieszczadzkich i sudeckich. W regionie tym 
dominuje ludność nierolnicza, zatrudniona w zakładach przemysłowych 
lub usługach dla rolnictwa. 

Makroregion środkowy posiada pewne możliwości przemian związanych 
z koncentracją ziemi w wyniku opuszczania gospodarstw przez rolników 
indywidualnych, emigrację ludności wiejskiej do miast, przekazywania 
gospodarstw państwu za rentę itp. Część tych terenów stanewić będzie 
z pewnością obszary wyludniające się, co może ułatwić przekształcenie 
struktury rolnej. 

Makroregion północny charakteryzuje się dużym udziałem gospodarki 
uspołecznionej i niskim zaludnieniem, jest obecnie najbardziej podatny na 
przekształcenia i przemiany strukturalne. W tym regionie istnieją najwięk- 
sze możliwości realizacji wzorców nowoczesnej wsi, mającej warunki bytu 
zbliżone do warunków miejskich. Na terenach tego regionu występują 
w masie tereny rekreacyjne, które należy odpowiednio zagospodarować. 


NIEKTÓRE SPOŁECZNE I DYDAKTYCZNE 
ASPEKTY RUSYCYSTYKI 


STANISŁAW SIATKOWSKI 


Tocząca się na łamach „Nowych Dróg” dyskusja o rusycystyce jest próbą 
wnikliwej, wieloaspektowej analizy aktualnego stanu rzeczy, połączonej 
z wytyczeniem kierunków rozwojowych. 

Ponieważ głównym celem przyświecającym większości zadań rusycystyki 
jest usprawnienie nauczania języka rosyjskiego, podstawowym, konstruk- 
tywnym elementem dyskusji powinno być ustalenie programu naprawy 
istniejącego stanu rzeczy, w oparciu o gruntowną analizę różnych aspektów 
nauczania, przedstawionych w otwierającym dyskusję artykule B. Biało- 
kozowicza pt. „Aktualne problemy rusycystyki polskiej” („Nowe Drogi” 
nr 1/1973) Podejście takie wymaga przede wszystkim określenia przyczyn 
stosunkowo niskiego poziomu praktycznej znajomości języka rosyjskiego 
oraz wiedzy objętej tym przedmiotem, jaki reprezentuje przeciętny absol- 
went szkoły średniej, a także wysunięcia na tej podstawie konkretnych po- 
stulatów, bowiem bez tego nie jest możliwe zastosowanie racjonalnych 
środków zaradczych. 

Chociaż udokumentowane wyjaśnienie problemu powinno być poprze- 
dzone głębszą analizą jakościową i statystyczną, to jednak za główne przy- 
czyny istniejącego stanu rzeczy można w przybliżeniu uważać zjawiska 
następujące: 

— Stały niedobór kwalifikowanych kadr rusycystycznych, spowodowa- 
ny początkowo zaniedbaniem rozwoju rusycystyki polskiej przed wojną 
1 spustoszeniami podczas okupacji, później zaś — niezbyt przemyślaną 
z punktu widzenia perspektywicznych potrzeb kraju polityką kształcenia 
kadr. 

— Brak korelacji między potrzebami szkolnictwa podstawowego, śred- 
niego i wyższego (lektoraty) w zakresie przygotowania zawodowego na- 
uczycieli a systemem ich kształcenia przez ośrodki rusycystyczne szkół 
wyższych. 

— Brak ogólnokrajowego systemu, z jednej strony — usprawniania or- 
ganizacji nauczania, z drugiej zaś — doskonalenia zawodowego kadr rusy- 
cystycznych. dostatecznie rozbudowanej sieci dobrze zorganizowanych stu- 
diów wieczorowych i zaocznych, studiów i kursów podyplomowych itd. 

— Zbyt słaba motywacja nauczania. Z punktu widzenia psychologicz- 
nego motywacja jest jednym z podstawowych warunków prawidłowo prze- 
biegającego procesu dydaktycznego, zwłaszcza aktywizacji uczenia się. 
Takie bodźce, jak obowiązek uczęszczania na zajęcia, oceny, egzaminy itp. 
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spełniają pozytywną rolę przede wszystkim wtedy, kiedy towarzyszy im 
zainteresowanie. 

Motywacja powinna uwzględniać różne aspekty społeczne nauczania. A 
tymczasem od stuleci w różnych krajach naucza się języków obcych, lecz 
dotychczas nauka nie zgłębiła skutków i uwarunkowań społecznych tego 
nauczania Toteż istotne znaczenie mają badania w zakresie nowej dyscy- 
pliny, a mianowicie socjologii lingwodydaktyki, które powinny wyjaśnić 
w sposób naukowy, jakie możliwości praktyczne, poznawcze i kształtujące 
ma nauka danego języka obecnie, a jakie mieć będzie w przyszłości w kon- 
frontacji z intensywnie rozwijającym! się sztucznymi systemami informa- 
cyjnymi Wyjaśnienie wymienionych kwestii miałoby z kolei powazny 
wpływ na wypracowanie optymalnego modelu dydaktyczno-wychowaw- 
czego, zgodnego z zamówieniem społecznym, oraz na określenie w sposób 
naukowo uzasadniony miejsca przedmiotu „język obcy” („język rosyjski ) 
w racjonalnym systemie nauczania. A zatem — socjologia lingwodydaktyki 
jest niejako „społecznym sprzężeniem zwrotnym” nauczania. 


Motywację, o której była mowa wyżej, można nazwać motywacją zew- 
nętrzną, wynikającą z uwarunkowań społecznych nauczania. W procesie 
dydaktycznym może i powinno być równiez racjonalnie wykorzystane zja- 
wisko, które można by nazwać motywacją wewnętrzną nauczania Moty- 
wacja ta, Ściśle zresztą związana z poprzednią, wynika z organizacji na- 
uczania zespołowego. 

Źródłem motywacji wewnętrznej może być także olimpiada języka ro- 
syjskiego. Ta forma motywacji, aktywizacji i podnoszenia poziomu naucza- 
nia powinna być popularyzowana, rozwijana i stale doskonalona Nie wy- 
starczy już dotychczasowy system sprawdzania podczas eliminacji znajo- 
mości języka, na podstawie odtwarzanych przez uczniów monologów (ust- 
nych i pisemnych) na tematy uprzednio przygotowane (lub zblizone do 
przygotowanych). 


Program olimpiady języka rosyjskiego zakładać powinien wyrabianie 
oraz sprawdzenie umiejętności władania językiem rosyjskim jako syste- 
mem otwartym (produktywnym), czyli takim, który w zalezności od celów 
komunikatywnych może być skutecznie zastosowany nie tylko w wyuczo- 
nych, lecz i w nowych sytuacjach Innym! słowy, uczeń w zalezności od 
celów zarówno porozumiewania się (udział w dialogu), jak i wyrażania 
swych myśli w formie monologu (ustnego lub pisemnego) powinien umieć 
budować zdania oraz zespoły zdań w języku rosyjskim samodzielnie, a nie 
powtarzać opanowane na pamięć teksty (modele). 


— Brak dostatecznej koordynacji i właściwego ukierunkowania badań 
w zakresie literaturoznawstwa i językoznawstwa rosyjskiego jako dyscy- 
piin podstawowych filologicznych oraz w zakresie naukowych podstaw 
nauczania języka rosyjskiego jako dyscyplin stosowanych (podstawy ję- 
zykoznawcze, literaturoznawcze, realioznawcze, psychologiczne, socjolo- 
giczne) lub technologicznych (metodyka nauczania, zajmująca centralne 
miejsce w obrębie podstaw pedagogicznych), uwarunkowanych celami | za- 
daniami dydaktycznymi. W rezultacie w środowiskach rusycystycznych 
obserwujemy rozproszenie wysiłków badawczych, nieuzasadnione dublo- 
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wanie badanych problemów oraz zbyt częste podejmowanie tematów ba- 
dawczych odległych od pilnych potrzeb dydaktycznych lub społeczno-kul- 
turowych. Dotychczasowe próby przezwyciężenia tych nieprawidłowości, 
niestety, nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. 

Wszystkie zasygnalizowane powyżej nieprawidłowości występują wspól- 
nie, tworząc zamknięty łańcuch przyczyn i skutków. Trzeba z całą stanow- 
czością podkreślić, że łańcuch ten powinien być przerwany na szczeblu 
szkoły wyższej, która jest odpowiedzialna za poziom przygotowania mery- 
torycznego oraz ideowo-politycznego kształconych nauczycieli, warunku- 
jący wyniki ich pracy. 

Aby eliminować stopniowo wskazane przyczyny niskiego stosunkowo 
poziomu znajomości języka rosyjskiego zgodnie z wysuniętymi postulatami 
i propozycjami, należy przede wszystkim sprecyzować podstawowe zało- 
żenia reformy studiów rusycystycznych, w pełni dostosowanej do głębiej 
rozumianych potrzeb społeczno-kulturowych kraju. Założenia te, połączone 
z podnoszeniem poziomu oraz intensyfikacją i modernizacją nauczania ję- 
zyka rosyjskiego w całym szkolnictwie, w odniesieniu do studiów uniwer- 
syteckich spróbujemy przedstawić poniżej. 

Wazną kwestią jest istotne ograniczenie podejścia informacyjno-konwen- 
cjonalnego w metodach nauczania na rzecz podejścia problemowego za- 
kładającego aktywizację uczenia się oraz kształtowanie umiejętności samo- 
dzielnego rozwiązywania zagadnień. Podejście problemowe — wbrew po- 
zorom — można i należy stosować również przy nauczaniu praktycznej 
znajomości języka. Tworzenie sytuacji problemowych, skłaniających słu- 
chaczy do modelowania sprawności językowych, przyczyniłoby się w znacz- 
nym stopniu do wzmocnienia motywacji wewnętrznej nauczania oraz akty- 
wizacji i intensyfikacji procesu dydaktycznego, często zbytnio nasyconego 
elementami nauczania imitatywnego i informacyjnego. 

Niezbędna jest również jednoczesna modernizacja zajęć praktycznych 
z języka rosyjskiego, opartych na solidnej podbudowie teoretycznej. Pod- 
stawowym warunkiem efektywności nauczania jest tu, podobnie jak na 
niższych szczeblach szkolnictwa, korelacja środków nauczania z racjonalną 
koncepcją dydaktyczną. Nauczyciel, który podczas studiów nauczył się ję- 
zyka za pomocą metod zmodernizowanych, a zarazem bardziej skutecz- 
nych niż tradycyjne, będzie stosował nowoczesne rozwiązania podczas swej 
pracy zawodowej. 

. Usprawnienie nauczania języka zależy nie tylko od metod i technik na- 
uczania, ale również od doboru i strukturalizacji treści dydaktycznych. 
Dobór urozmaiconych treści nauczania, składających się na interesujące tło 
tematyczne procesu dydaktycznego, właściwe z punktu widzenia metodycz- 
nego, poznawczo-kształcącego oraz kształtującego, dynamizuje ów proces. 
wzmacnia wewnętrzną motywację do bardziej aktywnej działalności, co w 
znacznym stopniu ułatwia przyswajanie poszczególnych sprawności języ- 
kowych. Otwiera to jednocześnie szerokie możliwości dla prowadzenia 
interesującej pracy ideowo-wychowawczej i politycznej na zajęciach 
z praktycznej znajomości języka. 

Chodzi przy tym nie tylko o zapoznanie studentów z opisem języka ro- 
syjskiego według zasad językoznawstwa podstawowego (abstrahując od 
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konkretnych celów praktycznych), lecz również, a może nawet przede 
wszystkim, o zapoznanie ich z opisem podstaw językoznawczych nauczania 
języka rosyjskiego, odpowiadającym celom zastosowania. Założenie to 
może być jednak na razie realizowane w sposób częściowy, ponieważ nie 
dysponujemy jeszcze wyczerpującymi opisami języka rosyjskiego z punktu 
widzenia zastosowań. Zachodzi więc pilna potrzeba przyspieszenia odpo- 
wiednich badań stosowanych. Zwłaszcza intensyfikacja badań porównaw- 
czych języka rosyjskiego i polskiego jest bardzo aktualnym i ważnym za- 
daniem, które powinno być podjęte i rozwiązane przez polskie języko- 
znawstwo rusycystyczne przy aktywnym współudziale językoznawstwa 
polonistycznego. : 

Jeśli chodzi o dyscypliny cyklu historyczno-literackiego, to rzeczą bardzo 
istotną jest dalsze wdrażanie do procesu dydaktycznego rezultatów badań 
porównawczych nad literaturą rosyjską (klasyczną i radziecką) i polską, 
prowadzonych — jak to słusznie podkreślił B. Białokozowicz — na sze- 
rokim tle typologiczno-literackim, historycznym, socjologicznym, a nawet 
filozoficznym. 

Nauczanie dyscyplin historyczno-językowych powinno służyć nie tylko 
wyjaśnianiu prawidłowości rozwojowych języka, ale również głębszemu 
rozumieniu zjawisk fonetycznych, gramatycznych, leksykalnych i styli- 
stycznych historycznie ukształtowanego współczesnego języka rosyjskiego. 
W dotychczasowym nauczaniu tych przedmiotów nie zawsze należycie do- 
ceniano rolę związków systemowych i prawidłowości rozwoju języka, głów- 
ną uwagę koncentrowano na faktach z odległych epok, często zupełnie 
zapominając o tendencjach rozwojowych języka rosyjskiego wieku XIX 
i XX. Między dyscyplinami historyczno-językowymi a przedmiotami trak- 
tującymi o współczesnym języku rosyjskim powstawała więc luka utrud- 
niająca studentom w poważnym stopniu wiązanie zjawisk historyczno- 
-językowych ze zjawiskam, języka współczesnego, a także poznawanie 
ważnego, z punktu widzenia poznawczego i dydaktycznego, aspektu dyna- 
micznego współczesnego języka rosyjskiego. 

Jeśli chodzi o rolę naukową i kulturową przedmiotów, o których mowa, 
to na ten temat przekonująco wypowiedzieli się — w odniesieniu do dy- 
scyplin historyczno-literackich — B. Białokozowicz w zasygnalizowanym 
powyżej artykule, zaś w odniesieniu do dyscyplin historyczno-językowych 
— A. Mirowicz w artykule pt. „O rusycystyce z szerszej perspektywy” 
(,Nowe Drogi” nr 5/1973). W sprawnie funkcjonującym systemie oświato- 
wo-wychowawczym wartości naukowe i kulturowe powinny być w porę 
udostępniane społeczeństwu. I tutaj rola absolwentów studiów rusycystycz- 
nych, zwłaszcza zaś bezpośredniego oddziaływania dydaktycznego i środo- 
wiskowego nauczycieli, nikim i niczym nie może być w pełni zastąpiona, 
W absolwentach studiów rusycystycznych należy widzieć nie tylko na- 
uczycieli, redaktorów, tłumaczy, działaczy frontu ideologicznego i kulturo- 
wo-oświatowego itd., lecz także pełnowartościowych przedstawicieli pol- 
skiej inteligencji ze wszystkimi stąd wynikającymi skutkami w zakresie 
ich oddziaływania intelektualnego i kulturowego na otoczenie. 

Niedawno wyrugowano z programów studiów rusycystycznych niektóre 
ważne przedmioty kierunkowe, m. in. historię rosyjskiego języka literac- 
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kiego oraz logikę, bez znajomości których nauczanie innych przedmiotów 
jest poważnie utrudnione. Toteż uwaga B. Białokozowicza o tym, że od- 
ciążenie studentów od nadmiernych zajęć nie powinno być realizowane 
kosztem eliminowania dyscyplin kierunkowych, jest w pełni uzasaa- 
niona. Również jego propozycja połączenia historii narodów ZSRR, pod- 
stawowych wiadomości ze współczesnych zagadnień Związku Radzieckiego 
oraz podstaw nauk politycznych w jeden przedmiot i opracowania odpo- 
wiedniego podręcznika godna jest poparcia. 

Z tego punktu widzenia należałoby przeanalizować całokształt przedmio- 
tów niekierunkowych i dokonać zmian podyktowanych głęboką troską 
o jakościowe efekty nauczania. Np. występujące u absolwentów studiów 
rusycystycznych zjawisko braku potrzebnej im wiedzy pedagogicznej po- 
winno być wyeliminowane nie przez nadmierne mnożenie dyscyplin pe- 
dagogicznych, oderwanych od problematyki kierunkowej (doprowadzić by 
to mogło do rezultatów niezgodnych z zamierzonymi), lecz przede wszyst- 
kim przez podniesienie jakości i odpowiednie ukierunkowanie nauczania 
w ramach racjonalnej ilości przedmiotów (z zachowaniem właściwych pro- 
porcji między przedmiotami kierunkowymi i niekierunkowymi) oraz przez 
powiązanie problematyki językoznawczej i literaturoznawczej z teorią na- 
uczania języka rosyjskiego zgodnie z zasadą intensyfikacji przygotowania 
zawodowego. 

Dotychczasowy system specjalizacji nie odpowiada tym potrzebom. Prze- 
ważająca większość studentów specjalizuje się w zakresie historyczno- 
-literackim, chociaż — jak wiadomo — prawie wszyscy absolwenci studiów 
rusycystycznych, pracując w charakterze nauczycieli, tłumaczy, redakto- 
rów itd., mają do czynienia przede wszystkim z językiem. Stosunkowo 
niewielki odsetek studentów wybiera specjalizację językową lub meto- 
dyczną. W znacznym stopniu podyktowane to jest nieprawidłową polityką 
kadrową: przeważająca większość pracowników akademickich — samo- 
dzielnych i ze stopniem doktora — to literaturoznawcy, zdecydowana 
mniejszość — to językoznawcy-rusycyści i metodycy. 

Taki stan rzeczy odbija się również negatywnie na ukierunkowaniu i ja- 
kości zmian programowych, szkoleniu kadry naukowo-dydaktycznej (np. 
w ramach studiów doktoranckich), profilu studiów podyplomowych itd. 
Aczkolwiek daleki jestem od pomniejszania roli literaturoznawstwa rusy- 
cystycznego, zwłaszcza zaangażowanego, to nie ulega chyba najmniejszej 
wątpliwości, że istniejący stan rzeczy powinien ulec zasadniczej poprawie. 

Wydaje się, iż w przyszłości największą liczbę studentów powinna objąć 
specjalizacja, którą można by nazwać neorusycystyczną, traktu- 
jąca o podstawach naukowych nauczania języka rosyjskiego. W sprzyjają- 
cych okolicznościach specjalizacja neorusycystyczna może stać się dla stu- 
dentów dziedziną nie tylko pożyteczną, lecz również atrakcyjną ze wzglę- 
du na dość szerokie możliwości wyboru poszczególnych podstaw, walory 
badawcze oraz znaczenie praktyczne. Zadaniem tej specjalizacji byłoby 
kształcenie przede wszystkim pełnokwalifikowanych nauczycieli języka 
rosyjskiego. 

Ważnymi z naukowego i społecznego punktu widzenia są specjalizacje: 
literacka oraz językowa, traktujące głównie o problemach podstawowych 
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literaturoznawstwa oraz językoznawstwa rosyjskiego w ujęciu zarówno 
historycznym. jak i teoretyczno-opisowym. W ramach tych specjalizacji, 
obejmujących stosowny do potrzeb odsetek studentów, byliby kształceni 
przede wszystkim pełnokwalifikowani filolodzy. 

Proponowany system specjalizacji pozwala uniknąć trudnej do przepro- 
wadzenia z organizacyjno-dydaktycznego i wychowawczego punktu widze- 
nia dwutorowości studiów, umożliwiając w ramach studiów jednolitych 
sprofilowane kształcenie (w odpowiednim okresie czasu) pełnokwalifiko- 
wanych specjalistów stosownie do zmieniających się potrzeb. Nadaje on 
także właściwą rangę specjalizacji nauczycielskiej (neorusycystycznej) 
która jest nie mniej złożona, czasochłonna i społecznie doniosła niż spe- 
cjalizacje filologiczne. 

Ważnym elementem uzupełniającym studiów rusycystycznych powinny 
być zajęcia fakultatywne, które obejmowałyby wybrane zagadnienia z róż- 
nych dziedzin kierunkowych, pokrewnych lub pomocniczych. 


I jeszcze jedna kwestia. Efektywność pracy każdego człowieka uwarun= 
kowana jest nie tylko jego przygotowaniem merytorycznym do zawodu, 
lecz również przygotowaniem psychicznym. W przypadku zawodu nauczy= 
cielskiego ta ostatnia sprawa jest szczególnie ważna, Odpowiednio ukształ- 
towana świadomość społeczna nauczyciela, jego zaangażowanie w sprawy 
ideowe, polityczne i społeczne, poczucie odpowiedzialności za wykonywaną 
pracę, inicjatywa, umiejętności organizacyjne oraz kultura osobista bez- 
pośrednio rzutują na kształt intelektualny i psychiczny jego wychowan- 
ków oraz na wyniki ich późniejszej pracy zawodowej. Jakże wobec tego 
odpowiedzialna i doniosła musi być praca nauczycieli akademickich, w zna- 
cznym stopniu decydujących o kształcie profilu osobowościowego i umie- 
jętnościach prowadzenia pracy wychowawczej przyszłych nauczycieli 
szkolnych. Trzeba z przykrością stwierdzić, że w wypadku rusycystyki pod 
tym względem obserwuje się niepokojące zaniedbania. Dotychczas nie ma 
wypracowanej koncepcji zharmonizowanego kształtowania przez kolektyw 
naukowo-dydaktyczny ideowej postawy nauczyciela-rusycysty w ścisłym 
powiązaniu z kształtowaniem jego umiejętności intelektualnych i spraw- 
ności językowych. 


* 


W eliminowaniu wskazanych powyżej przyczyn stosunkowo niskiego 
poziomu znajomości języka rosyjskiego ważną rolę powinny również ode- 
grać: 

— dobrze dopasowany do potrzeb system doskonalenia zawodowego 
nauczycieli, skoordynowany z odpowiednią koncepcją wydawniczą w za- 
kresie publikowania literatury naukowo-dydaktycznej; 

— formy działalności zorganizowanej, zakładające m. in. ścisłą wssółę 
pracę z rusvcystyką zagraniczną. 

Jeśli chodzi o pierwszą sprawę, to należy dążyć przede wszystkim do 
uniknięcia dwóch krańcowości: wąskiego utyvlitaryzmu (praktycyzmu) za- 
kładającego redukcję do minimum form podnoszenia poziomu naukowego 
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i zawodowego nauczycieli i zastąpienie ich prawie wyłącznie formami po- 
mocy ad hoc, takimi jak konspekty lekcyjne, instrukcje dydaktyczne oder- 
wane od podłoża teoretycznego i in., oraz abstrakcyjnego teoretyzowania 
oderwanego od istotnvch potrzeb praktyki. Wynika z tego, iż umiejętność 
dialektycznego łączenia teorii z praktyką jest tu podstawową zasadą me- 
todologiczną. Posiadając taką umiejętność, nauczyciel potrafi zarówno bar- 
dziej efektywnie rozwiązywać różne problemy i zadania dydaktyczne 
z uwzględnieniem konkretnych warunków lekcyjnych (sytuacyjnych), jak 
też umiejętnie korzystać z materiałów dydaktycznych, racjonalnie wdra- 
żając je do procesu nauczania. A więc udostępnianie szkołom wzorcowych 
propozycji i rozwiązań dydaktycznych będzie miało o wiele głębszy sens 
praktyczny, jeśli zostaną właściwie wyważone proporcje między tego ro- 
dzaju pomocą dorażną a rozwijaniem horyzontów poznawczych i zawodo- 
wych nauczycieli, co jest niewątpliwie pomocą bardziej trwałą (perspektv- 
wiczną) i wielokierunkowo owocującą. 

W procesie doskonalenia zawodowego nauczycieli sprawą niezwykle 
dużej wagi jest uaktywnienie oraz wzmocnienie zaangażowania społecz- 
nego naszych środowisk rusycystycznych. Potrzebne jest więc uruchomie- 
nie odpowiedniej formy organizacyjnej, która by, z jednej strony — sta- 
nowiła wspólną płaszczyznę działania połączonego z istnieniem stałej droż- 
ności informacyjnej pomiędzy poszczególnymi środowiskami rusycystycz- 
nymi kraju, z drugiej zaś — umożliwiła wyzwolenie energii twórczej i pasji 
zawodowej licznej kadry rusycystów polskich, zapewniając jednocześnie 
doskonalenie, ukierunkowanie i wykorzystanie ich umiejętności stosownie 
do istniejących potrzeb. Racjonalne rozwiązanie problemów organizacyj- 
nych zakładać powinno także stałą i wszechstronną współpracę między ru- 
sycystyką polską a rusycystyką zagraniczną, zwłaszcza Instytutem Języka 
Rosyjskiego im. A. Puszkina (organizowanym na bazie Ośrodka Naukowo- 
-Metodycznego Języka Rosyjskiego przy Uniwersytecie Moskiewskim) oraz 
Międzynarodowym Stowarzyszeniem Wykładowców Języka Rosyjskiego 
i Literatury (MAPRJAŁ). 

W ramach niezwykle dynamicznej działalności MAPRJAŁ co roku or- 
ganizowane są różnego rodzaju imprezy o charakterze naukowo-metodycz- 
nym, o czym pisał B. Białokozowicz. Dodam tylko, że w dniach 3—8 IX 
1973 r. odbył się w Bułgarii (Warna) pod patronatem przewodniczącego 
Rady Państwa Ludowej Republiki Bułgarii Todora Żiwkowa II Między- 
narodowy Kongres Rusycystów na temat „Teoria i praktyka komponowa- 
nia podręczników i pomocy naukowych do języka rosyjskiego”. Był to 
pierwszy kongres międzynarodowy poświęcony zagadnieniom podręczni- 
koznawstwa; toteż jego znaczenie wykracza daleko poza przedmiot „język 
rosyjski”, bowiem kwestie doskonalenia budowy podręcznika (rozumianego 
szeroko, wraz z całą jego obudową dydaktyczną) są w równym stopniu 
aktualne w przypadku innych przedmiotów nauczania. 

Do Warny przybyło około 1100 rusycystów z 40 krajów. W ośmiu se- 
kcjach kongresu wygłoszono ponad 300 referatów i komunikatów nauko- 
wych. Należy również odnotować aktywny udział w kongresie delegacji 
polskiej, liczącej 55 osób, o czym Świadczy chociażby wygłoszenie 25 re- 
feratów i komunikatów oraz nasz wkład do dyskusji. 
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W przyszłości należy rozwijać i doskonalić formy naszej działalności na 
forum międzynarodowym. Ważną formą aktywizacji naszej współpracy 
naukowo-metodycznej z innymi krajami będzie zorganizowanie w Polsce 
w 1976 roku kolejnego, III Międzynarodowego Kongresu Rusycystów na 
temat „Podstawy naukowe i praktyka nauczania języka rosyjskiego i li- 
teratury”. Decyzję w tej sprawie podjęło Zgromadzenie Ogólne MAPRJAŁ, 
które obradowało w Warnie w dniach 9—12 IX 1973 r. 

Ważną funkcję w przygotowaniach do kongresu mogłaby spełnić odpo- 
wiadająca jednocześnie pilnym potrzebom krajowym intensyfikacja zsyn- 
chronizowanych badań poszczególnych podstaw naukowych nauczania ję- 
zyka rosyjskiego, połączona z przenoszeniem na grunt polski najważniej- 
szych osiągnięć naukowych innych krajów. 

Z drugiej strony zaś niezmiernie istotną i odpowiedzialną sprawą jest 
zapewnienie w pełni reprezentatywnego udziału rusycystyki polskiej w 
różnego rodzaju międzynarodowych imprezach naukowo-metodycznych 
w celu godnego prezentowania naszego dorobku. W tym celu należy rów- 
nież szerzej korzystać z łamów czasopism i wydawnictw zagranicznych. 


* 


Rozpatrzone powyżej kwestie mają istotne znaczenie praktyczne. Po- 
nieważ język naturalny funkcjonuje w płaszczyźnie komunikatywnej prze- 
de wszystkim na zasadzie uniwersalnego urządzenia cybernetycznego, wy- 
twarzającego, gromadzącego i przechowującego informację, rozwój i inten- 
syfikacja nauczania języka rosyjskiego oraz innych języków obcych — tak 
u nas, jak i za granicą — umożliwiają coraz większej liczbie ludności bez- 
pośredni dostęp do informacji zakodowanej w tych językach oraz jej wy- 
korzystanie w gospodarce narodowej, bowiem racjonalny rozwój każdego 
kraju w znacznym stopniu zależy od bezpośredniego i możliwie szybkiego 
„styku” jak największej liczby specjalistów z obiegiem aktualnej informa- 
cji na świecie. 

Naukometryczne badania periodyków kilku wybranych dyscyplin ści- 
słych i technicznych wykazały, że można dziś mówić o istnieniu na świecie 
dwóch podstawowych, a zarazem w małym stopniu krzyżujących się stru- 
mieni informacyjnych: jeden z nich występuje w języku angielskim, drugi 
— w rosyjskim. Na pierwszy strumień przypada około 50 proc. publikacji 
z badanych dyscyplin, na drugi — około 20 proc.*). Na podstawie danych 
UNESCO za rok 1964 Związek Radziecki wydaje 20 proc. światowej pro- 
dukcji książek i broszur. Jak wiadomo, w ZSRR ukazuje się największa 
liczba przekładów publikacji zagranicznych na język rosyjski. A jedno- 
cześnie coraz więcej ukazuje się publikacji w języku rosyjskim poza gra- 
nicami ZSRR. Stąd — opanowanie języka rosyjskiego umożliwia dostęp 
nie tylko do olbrzymiej ilości informacji wytwarzanej w Związku Radziec- 
kim, ale również do znacznej części tej informacji, która jest wytwarzana 
poza granicami ZSRR. Ma to szczególnie duże znaczenie dla narodów sło- 
wiańskich, dla których opanowanie języka rosyjskiego ze względu na jego 


*) W. W Nalimow, Z M. Mulczenko: Naukometria (tłum. z ros.) WNT, Warszawa 
1971, str. 130. 
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bliskie pokrewieństwo z językiem ojczystym jest w sumie znacznie łate 
wiejsze niż opanowanie np języka angielskiego. 

2 drugiej strony zaś intensyfikacja i dynamizacja nauczania języka 
rosyjskiego w różnych krajach, w tym również w Polsce, poważnie roz- 
szerza ich możliwości nadawczo-informacyjne. Znajomość języka rosyj- 
skiego stwarza więc możliwości i perspektywę szerokiego eksportu w tym 
języku względnie łatwym dla nas do opanowania, polskiej myśli nauko- 
wej. technicznej społeczno-politycznej i innej przy okazji różnego rodzaju 
kontaktów bezpośrednich (politycznych. naukowych, gospodarczych, tury- 
stycznych i in ) lub w formie publikacji. 

Dlatego tak dużego znaczenia nabiera zagadnienie usprawniania naucza- 
nia języka rosyjskiego. 

Trzeba jednak podkreślić, iż na etapie usprawnienia nauczania problem 
się nie kończy, ale dopiero zaczyna. Pojawia się nie mniej istotna kwestia 
racjonalnego wielokierunkowego spożytkowania szerokiej znajomości tego 
języka Realizacja koncepcji możliwie efektywnego nauczania języka ro- 
syjskiego w trybie powszechnym i obowiązkowym przyniesie oczekiwane 
korzyści tylko wówczas. gdy z koncepcją tą zostanie skorelowany odpo- 
wiednio usprawniony ogólnokrajowy system informatyczny. skracający 
czas poszukiwania potrzebnej literatury obcojęzycznej i umożliwiający 
spec;alistom szybki do niej dostęp. 

w sgłeboko rozumianym interesie społecznym leży więc zasadnicza po- 
prawa sytuacji w rusvcystyce polskiej. Wiele tu zależy od prawidłowej 
politvki kadrowej. zaprogramowania studiów doktoranckich. doboru kan- 
dydatów na studia. a następnie od zharmonizowanej i konsekwentnej 
działalności dvdaktvczno-wvchowawczej nauczycieli akademickich i szkol- 
nvch. zgodnei 7 rvtmem serca narodu polskiego, twórczo zaangażowanego 
w budownictwn socjalizmu w trwałei przvjaźni i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. 
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Podstawy teoretyczne 
partii leninowskiej 


PIOTR N. FIEDOSIEJEW 


Partia nasza — partia naukowego komunizmu i rewolucyjnego działania 
— przywiązuje wielką wagę do teorii marksistowsko-leninowskiej. Podczas 
uroczystego posiedzenia na Kremlu, poświęconego siedemdziesięcioleciu 
II Zjazdu SDPRR, L. I. Breżniew powiedział: „Od czasów Lenina Komu- 
nistyczna Partia Związku Radzieckiego zawsze traktowała głębokie pozna- 
nie rewolucyjnej teorii, jej twórczy rozwój oraz konsekwentną jej obronę 
przed wszelkimi przeciwnikami za jedno z najważniejszych i najpilniej- 
szych swoich zadań. Taka właśnie postawa wobec teorii umożliwiła partii 
odniesienie zwycięstw, z których słusznie jesteśmy dumni. Taka postawa 
gwarantuje nam nowe, wspaniałe sukcesy w przyszłości”. 

Będąc konsekwentnym marksistą, W. I. Lenin zawsze wychodził z zało- 
żenia, że w społeczeństwie rozbitym na wrogie klasy walka klasowa sta- 
nowi prawo rozwoju. Skoncentrowany wyraz znajduje ona w walce partii 
politycznych. 

Od czasu, gdy na arenie dziejów pojawiła się nowa, najbardziej rewo- 
lucyjna klasa — proletariat, rozwinęła się walka klasowa, której celem 
było zlikwidowanie kapitalizmu drogą rewolucji socjalistycznej. 

Twórcy naukowego komunizmu — K. Marks i F. Engels — udowodnili 
historyczną misję klasy robotniczej jako siły kierowniczej w procesie so- 
cjalistycznych przeobrażeń społecznych oraz uzasadnili rolę jej organizacji 
politycznej. Dla urzeczywistnienia swej rewolucyjnej roli w procesie prze- 
obrażeń klasie robotniczej niezbędna jest partia, która stanowi decydują- 
cy środek walki. Burżuazja, dzierżąc w swych rękach władzę państwową 
i własność środków produkcji, tworzy cały system mechanizmów oddzia- 
ływania na społeczeństwo. Natomiast dla klasy robotniczej w warunkach 
systemu burżuazyjnego własna partia polityczna jest najbardziej bojową 
i najpotężniejszą organizacją, zdolną do przewodzenia w walce. zdolną do 
jednoczenia wszystkich innych masowych organizacji proletariackich i do 
prowadzenia proletariatu do zwycięstwa, a następnie przewodzenia masom 
w budowie nowego społeczeństwa. 


Poniżej zamieszczamy, z nieznacznymi skrótami, artvkuł dvrektora Instvtutu Mar- 


ksizmu-Leninizmu przy KC KPZR P. N. Fiedosiejewa opublikowany w numerze 
wrześniowym czasopisma „Kommunist* (nr 14/1973). 
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Dlatego, gdy nawiązujemy do walki Lenina o stworzenie partii nowego 
typu, to powinniśmy w pełni uświadamiać sobie jej międzynarodowe zna- 
czenie. Chodziło tu bowiem o utworzenie i rozwój siły politycznej, która 
może przewodzić masom w procesie historycznym, siły zdolnej do kierowa- 
nia wszystkimi formami walki klasowej proletariatu i zagwarantowania 
zwycięstwa nowego ustroju, nowego społeczeństwa. 


Stworzenie partii nowego typu na przełomie XIX i XX wieku nie było 
problemem wyłącznie rosyjskim. Nie było też problemem wyłącznie orga- 
nizacyjnym. Przeciwnie, wokół tej kwestii, jak w soczewce, skupiły się 
wszystkie podstawowe kwestie nowego etapu rozwojowego myśli marksi- 
stowskiej i wyzwoleńczej walki proletariatu w warunkach nowej epoki 
historycznej. To właśnie określa ogromną doniosłość leninowskiej teorii 
partii nowego typu i znaczenie walki o utworzenie takiej partii. Wskutek 
tego także istnieje głęboki wewnętrzny związek problemów teoretycznych 
i politycznych w dziele stworzenia takiej partii. Leninowskie podstawy 
partii nowego typu — ideowe i organizacyjne — kształtują harmonijnv 
system organicznie ze sobą powiązanych poglądów. Zasady organizacyjne 
wynikają z założeń teoretycznych, które są z kolei rezultatem krytycznej 
analizy i uogólnienia całej praktyki ruchu robotniczego, w tym także 
praktyki organizacyjnej. 


Rozwijając teorię marksistowską, Lenin tym samym kładł podwaliny 
partii nowego typu. Proces opracowywania teoretycznych i organizacyj- 
nych podstaw takiej partii stanowił potężny bodziec do dalszego komple- 
ksowego i całościowego rozwoju teorii marksistowskiej. Analizując pra- 
widłowości i sprzeczności kapitalizmu, Lenin potrafił dostrzec wcześniej 
i głębiej niż inni zbliżanie się epoki dojrzewania wstrząsów rewolucyj- 
nych, potrafił ukazać główne siły napędowe rozwoju tej epoki w przede- 
dniu rewolucji socjalistycznej. ,,...żyjemy — pisał Lenin — na rubieży 
dwóch epok i rozgrywające się w naszych oczach wydarzenia ogromnej 
wagi historycznej mogą być zrozumiane tylko pod warunkiem zanalizo- 
wania w pierwszym rzędzie warunków obiektywnych przejścia z jednej 
epoki do drugiej”(1). Z tego punktu widzenia charakteryzował on nową 
epokę jako „epokę, w której według powszechnej opinii marksistów doj- 
rzały już obiektywne warunki załamania się kapitalizmu oraz istnieją masy 
socjalistycznego proletariatu...” (2). 


Myślą przewodnią leninowskiej analizy teoretvcznej było poszukiwanie 
i ujawnianie nowych możliwości oraz form walki rewolucyjnej, których 
wymagała nowa epoka, oraz wskazywanie konkretnych zadań wynikają- 
cych stąd dla rewolucyjnego ruchu proletariatu. W warunkach zbliżania 
się tej nowej epoki ulegały zmianie — jak udowodnił to Lenin — relacje 
między demokratycznymi a socjalistycznymi zadaniami rewolucji, a także 
miejsce proletariatu w procesie rewolucyjnym. 

W nowej sytuacji historycznej Lenin w nowy sposób postawił problem 
perspektywy rewolucji socjalistycznej w warunkach, gdy proletariat nie 
stanowi większości społeczeństwa. Wykazał on mianowicie, iż w walce 


(1) Lenin: Dzieła, t. 21, str. 142. 
(2) Lenin: Dzieła, t. 21, str. 112, 
„4 
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z kapitalizmem proletariat może liczyć nie tylko na własne siły, ale rów- 
nież — na poparcie licznych warstw nieproletariackich, które wskutek 
kapitalistycznego i półfeudalnego wyzysku, wskutek nierówności narodo- 
wych i kolonialnego ucisku stają się sprzymierzeńcami proletariatu. jako 
wiodącej siły procesu rewolucyjnego. 

Lenin wykazał także obiektywną możliwość i wyjątkową doniosłość so- 
juszu proletariatu z chłopstwem i innymi nieproletariackimi warstwami. 

Hegemonia proletariatu na wszystkich etapach rewolucji staje się tym 
bardziej niezbędna, że w warunkach imperializmu rewolucja socjalistyczna 
jednoczy wszystkie podstawowe prądy i kierunki rewolucyjnej walki anty- 
imperialistycznej. Jednoczy ona ruch robotniczy walczący o socjalizm 
i wystąpienia chłopów przeciwko burżuazyjno-obszarniczemu wyzyskowi, 
i walkę narodowowyzwoleńczą narodów uciskanych, i rozliczne ogólno- 
demokratyczne formy działania. 

Uogólniając doświadczenia światowego ruchu wyzwoleńczego, doświad- 
czenia walki proletariatu w kontekście zadań nowej epoki, Lenin doszedł 
do wniosku, że proletariat może spełnić swoją historyczną misję, jeśli 
kierunek jego działania będzie wyznaczać partia robotnicza nowego typu, 
wyposażona w przodującą teorię. 

W procesie kształtowania partii Lenin zawsze realizował ściśle klasową, 
proletariacką linię. Jeszcze w okresie opracowywania przez redakcję 
„Iskry” programu SDPRR Lenin wystąpił przeciwko mglistym sformuło- 
waniom projektu programu zgłoszonym przez J. Plechanowa, a zacierają- 
cym w istocie rzeczy klasowy charakter partii: ,,...broniłem t obroniłem — 
pisał wówczas Lenin — zastąpienie terminu «pracujące t wyzyskiwane 
masy» terminem: «proletariat» — w tym miejscu, gdzie mowa była o kla- 
sowym charakterze naszej partii... (3). 

Na II Zjeździe SDPRR Lenin zdecydowanie potępił oportunistów, którzy 
zamierzali otworzyć drzwi do partii elementom drobnomieszczańskim. W 
przeciwieństwie do stanowiska mienszewików, konsekwentnie akcentował 
proletariacki charakter partii bolszewickiej, jednoczącej najbardziej świa- 
dome i postępowe elementy klasy robotniczej. 

Tworząc partię powołaną do kierowania klasowymi bojami proletariatu, 
W. I. Lenin przywiązywał wielkie znaczenie do jej organizacyjnych i ide- 
owych podstaw. Pod tym względem żadna z wcześniejszych lub istnieją- 
cych wówczas organizacji politycznych nie mogła służyć za przykład. Or- 
ganizacje narodników — i to zarówno spiskowe, jak i oświatowe — nie 
stawiały sobie zadania rozwoju ruchu masowego. U podstaw ich taktyki 
leżały idealistyczne wyobrażenia o życiu społecznym oraz subiektywne 
życzenia i nastroje. W pracy Co to są „przyjaciele ludu” żt jak oni wojują 
przeciwko socjaldemokratom oraz w innych pracach Lenin ukazał bez- 
zasadność subiektywizmu w socjologii oraz w praktycznej działalności, 
a także nieskuteczność prób przekształcenia społeczeństwa bez oparcia się 
na rewolucyjnym ruchu klasy robotniczej. 

Socjaldiemokratyczne partie Zachodu, które stoczyły się na pozycje re- 
formizmu, były przygotowane głównie do walki parlamentarnej. Nie mogły 


(3) Lenin: Dzieła, t. 8, str. 239. 
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więc stać się wzorem partii rewolucyjnej, zdolnej stanąć na czele klasy 
robotniczej i poprowadzić ją do rewolucji. „Typową partią socjalistyczną 
epoki II Międzynarodówki — pisał Lenin — była partia tolerująca w swym 
środowisku oportunizm, który coraz silniej narastał w ciągu dziesiątków 
lat «pokojowego» okresu, ale ukrywał się, przystosowywał się do rewo- 
lucyjnych robotników, przejął od nich terminologię marksistowską 
i uchylał się od wszelkiego jasnego, zasadniczego rozgraniczenia. Ten typ 
partii już się przeżył (4). 

Nietrudno zauważyć, że u źródeł organizacyjnych ruchu socjaldemo- 
kratycznego leżały określone przesłanki filozoficzne wyrażające się w hi- 
storycznym fatalizmie, gloryfikacji żywiołowości, niedocenianiu roli czyn- 
nika subiektywnego. 


Zdaniem takiego teoretyka reformizmu, jak Bernstein, proces historycz- 
ny posiada absolutnie mechanistyczny, a nawet teleologiczny charakter. 

Podobne obiektywistyczne rozumienie praw rozwoju społecznego chara- 
kteryzowało teoretyków II Międzynarodówki, co przejawiało się w postaci 
fatalizmu, wiary w automatyzm procesów historycznych, w akceptacji ży- 
wiołowości ruchu robotniczego. Właściwe im zawężone pojmowanie walki 
klasowej bądź nawet odrzucanie idei walki klas i negowanie jej znaczenia 
dla postępu społecznego prowadziło w konsekwencji do pomniejszania roli 
czynnika subiektywnego: świadomości i organizacji proletariatu. 


Analogiczne, fatalistyczne poglądy podzielali również rosyjscy oportu- 
niści. Na przykład „legalny marksista” P. Struwe utożsamiał pojęcie pra- 
widłowości społecznej z żywiołowością i głosił istnienie „niewzruszonych 
tendencji historycznych”. 


„Legalni marksiści”, „ekonomiści” i mienszewicy, a także oportunistyczni 
przywódcy II Międzynarodówki rozwijali ten obiektywistyczny, fatalisty- 
czny kierunek w teorii oraz urzeczywistniali go w praktyce swego działa- 
nia. Znajdował on wyraz w głoszeniu idei pokoju klasowego, w próbach 
wtłoczenia ruchu robotniczego w ramy walki ekonomicznej, w socjalrefor- 
mizmie, w negacji znaczenia partii jako awangardy proletariatu, w po- 
mniejszaniu wagi teorii rewolucyjnej. W pracy Treść ekonomiczna narod- 
nictwa i jej krytyka w książce P. Struwego, w książce Co robić? oraz w ko- 
lejnych publikacjach poświęconych krytyce mienszewików i zachodnio- 
europejskich oportunistów Lenin konsekwentnie demaskował fatalistycz- 
ne pojmowanie procesu historycznego jako ideologię przystosowania się 
do istniejących stosunków burżuazyjnych, jako ideologię rezygnacji z re- 
wolucyjnych metod walki. Teoriom oportunistycznym przeciwstawił on 
analizę dialektyki subiektywnego i obiektywnego w procesie rozwoju spo- 
łecznego, naukę o znaczeniu świadomości dla rewolucyjnej przebudowy 
społeczeństwa. 


Lenin wystąpił w swych pracach przeciwko wulgarno-ekonomicznej 
interpretacji marksistowskiej nauki o społeczeństwie. W ostatnich latach 
życia K. Marks i F. Engels energicznie walczyli z takim podejściem, lecz 
mimo to wśród teoretyków II Międzynarodówki uzyskało ono szeroką po- 


(4) Lenin: Dzieła, t. 21, str. 104. 
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pularność. Redukując treść życia społecznego do procesów ekonomicznych, 
owi „interpretatorzy” marksizmu kwestionowali względną samodzielność 
rozwoju politycznych i ideologicznych form walki rewolucyjnej. Nie ro- 
zumieli oni w istocie rzeczy, jak należy powiązać żywiołową ewolucję ze 
świadomą działalnością rewolucyjną. Przy takim ujęciu w konsekwencji 
zanegowane zostało znaczenie świadomości dla przygotowania i urzeczy- 
wistnienia rewolucyjnego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Przej- 
ście to było rozpatrywane jako prosta „obiektywna” ewolucja stosunków 
ekonomicznych, jako automatyczne następstwo wzrostu sił wytwórczych. 
Wielokrotnie Lenin podkreślał, że wulgarno-ekonomiczna interpretacja 
procesu historycznego nie ma nic wspólnego z teorią marksistowską i pro- 
wadzi do kapitulacji przed burżuazją. W przeciwieństwie do tej kapitu- 
lanckiej postawy ukazywał on, że w procesie walki klasowej wzrasta zna- 
czenie świadomości i organizacji klasy robotniczej. Jednocześnie Lenin zde- 
cydowanie występował przeciwko niedocenianiu żywiołowego ruchu robot- 
niczego, przeciwko sekciarskiemu odosobnieniu organizacji rewolucyjnej. 
Nieustannie podkreślał, że oderwanie się od mas skazuje każdą organizację 
na klęskę. 

Uzasadniając zasady teoretyczne partii nowego typu, Lenin wszechstron- 
nie i głęboko przedstawił dialektykę żywiołowości i świadomości, wzajemne 
oddziaływanie obiektywnych i subiektywnych czynników w historii, w ru- 
chu robotniczym, w walce klasowej. Przyjmując za punkt wyjścia, iż 
rozwój ruchu robotniczego nie tylko wymaga istnienia partii, ale stanowi 
również podstawę dla jej utworzenia, Lenin podkreślił także odwrotną 
zależność. Polega ona na tym, że właśnie partia powstała na bazie rewolu- 
cyjnego ruchu mas, wnosi świadomość do żywiołowego działania, podno- 
sząc ten ruch na nowy szczebel, do poziomu świadomej walki klasowej 
proletariatu. Dialektyka ta leży u podstaw leninowskiego pojmowania roli 
i zadań rewolucyjnej partii nowego typu, która nie oczekuje automatycz- 
nego nadejścia socjalizmu, ale organizuje i zespala wszystkie siły klasy 
robotniczej i jej sojuszników do walki o zniesienie kapitalizmu. 


Rewolucyjna treść i historyczna konieczność partii nowego typu polega 
właśnie na tym, ażeby przekształcić żywiołowy, rozdrobniony ruch robot- 
niczy w świadomą i zorganizowaną walkę klasową o zwycięstwo socja- 
lizmu. Ruch robotniczy, jeśli nie przewodzi mu partia uzbrojona w teorię 
marksizmu-leninizmu, nie posiada konsekwentnie proletariackiego chara- 
kteru i pozbawiony jest jasności celów politycznych oraz ideowej samo- 
dzielności. Partia komunistyczna stanowi tę ideowo-polityczną i organiza- 
cyjną siłę, która wnosi idee socjalizmu do mas robotniczych, uzbraja je 
w rozumienie klasowego sensu i politycznych celów walki. 


Leninowska analiza tego problemu pokazała, że socjalistyczna świa- 
domość nie może być wypracowana żywiołowo, niezależnie od pracy ide- 
owo-politycznej partii. Przy tym wypracowanie takiej świadomości jest 
procesem długotrwałym, który zakłada systematyczną i aktywną walkę 
z ideologią burżuazyjną. Winniśmy — podkreślał Lenin — nieustannie 
walczyć przeciwko wszelkiej burżuazyjnej ideologii, niezależnie od tego, 
w jakich modnych i wabiących szatach występuje ona. W naszych czasach, 
kiedy obserwujemy nie spotykany dotychczas wzrost nasilenia walki ide- 
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ologicznej na arenie międzynarodowej, ten leninowski nakaz nabiera szcze- 
gólnej aktualności. 

Wprowadzenie teorii rewolucyjnej do ruchu robotniczego wymaga po- 
litycznego uświadomienia i socjalistycznego wychowania mas, wymaga 
urzeczywistnianej na szeroką skalę publikacyjnej i ustnej propagandy 
oraz agitacji. 

Jednakże działalność zmierzająca tylko do uświadomienia mas — nie- 
zależnie od swego poziomu, nie może gwarantować powodzenia w walce 
o podstawowe cele polityczne i interesy proletariatu. W walce tej prze- 
ciwstawia się mu bowiem potężna, materialna, militarno-biurokratyczna 
siła klas wyzyskujących. Dla realizacji swych celów i zadań proletariat 
musi dysponować potężną, scentralizowaną, monolityczną i zdyscyplino- 
waną organizacją, zdolną kierować wszystkimi formami walki klasowej. 
„Szczególnego znaczenia — akcentował Lenin — nabiera rola partii jako 
awangardy, nauczycielki t organizatorki”(5). Apologetyka żywiołowości 
i negacja konieczności istnienia silnej, sprawnie uformowanej organizacji 
proletariatu, to jeden ze szczególnie jaskrawych przejawów antyrewolu- 
cyjności, właściwej oportunistom zarówno w przeszłości, jak i współcze- 
śnie. 

Usiłując przedstawiać leninowskie zasady organizacyjne jako produkt 
specyficznie rosyjskich warunków, rewizjoniści, obiektywnie rzecz biorąc, 
próbują rozbroić ruch robotniczy. Jakże bowiem może prowadzić i kie- 
rować antymonopolistyczną walką amorficzne zgromadzenie składające 
się z „marksistów i niemarksistów, z komunistów i socjaldemokratów, 
z katolików i protestantów”, które zgodnie z koncepcją prawicowego re- 
wizjonisty Ernsta Fischera winno zastąpić rzekomo partię komunistyczną. 
Stąd blisko już do tezy proroka lewaków Herberta Marcuse, że lewicy 
potrzebna jest decentralizacja, lokalne i regionalne formy organizacji, 
„albowiem koncentracja sił ucisku jest taka, że nie sposób się im przeciw- 
stawić centralnie, tzn. przeciwstawiając im scentralizowaną t zbiurokra- 
tyzowaną partię, która ma nadzieję rzucić masy do szturmu na władzę 
centralną”. 

Stosunek żywiołowości i świadomości w odniesieniu do walki rewolu- 
cyjnej, to problem wzajemnej relacji masowego ruchu i organizacji pro- 
letariackiej. W tym zakresie leninowska analiza zachowuje do dziś swą 
nieprzemijającą wartość. Kiedy wracamy do polemik Lenina z miensze- 
wikami na temat sformułowania członkostwa w partii w $ 1 Statutu, 
to wyraźnie widzimy, że polemika ta miała głęboki, ogólnoteoretyczny 
i filozoficzny sens. Martow i inni mienszewicy nie przywiązywali znacze- 
nia do rozróżniania organizacji wymagającej członkostwa, posiadającej 
określoną strukturę, od ruchu masowego, w którym mogą uczestniczyć 
wszyscy niezadowoleni z istniejącego stanu rzeczy. 

Stanowisko takie odzwierciedlało ich reformistyczną, antyrewolucyjną 
pozycję, bowiem dla reformistycznej partii problem taki istotnie nie po- 
siada szczególnego znaczenia. Jeżeli sukces działalności „partii mierzy się 
ilością oddanych na nią podczas wyborów głosów, to równie ważny jest 


(5) Lenin: Dzieła (V wyd. ros.), t. 9, str. 406. 
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dla niej głos świadomego robotnika, członka partii, jak i głos człowieka przy- 
padkowego. 

Występując przeciwko metafizycznemu przeciwstawianiu przez oportu- 
nistów ruchu masowego i organizacji, Lenin pisał: „Marksiści z zasady 
inaczej zapatrują się na stosunek niezorganizowanych (i nie dających się 
zorganizować w ciągu długiego czasu, niejednokrotnie w ciągu dziesięcio- 
leci) mas do partii, do organizacji. Właśnie w tym celu, żeby masy okre- 
ślonej klasy mogły nauczyć się rozumieć swe interesy, swą sytuację, 
nauczyć się prowadzić swą politykę, właśnie w tym celu konieczne jest zor- 
ganizowanie przodujących żywiołów klasy niezwłocznie i za wszelką cenę, 
chociażby początkowo żywioły te stanowiły znikomą część klasy. Ażeby 
służyć masom i wyrażać ich właściwie uświadomione interesy, czołowy 
oddział, organizacja powinna całą swą działalność prowadzić wśród mas, 
przyciągając z nich wszystkie bez wyjątku najlepsze siły, sprawdzając na 
każdym kroku starannie i obiektywnie, czy utrzymana jest łączność 
z masami, czy łączność ta jest żywa. W ten sposób, i tylko w ten sposób, 
czołowy oddział wychowuje t oświeca masy, wyraża ich interesy, uczy je 
organizacji, kieruje calą działalność mas na drogę świadomej polityki 
klasowej” (6). 

Tak więc za sporami toczonymi wokół pierwszego paragrafu Statutu 
kryła się pryncypialna przeciwstawność dwóch linii — reformistycznej 
i rewolucyjnej. W istocie rzeczy sprawy te dotyczyły dylematu: 


— albo droga reform, ewolucyjnego i stopniowego rozwoju, a tym sa- 
mym postawienie na ruch amorficzny, na partię jako szeroki i nieokreślony 
konglomerat wszystkich sympatyzujących z jej polityką ludzi niezadowo- 
lonych z pewnych aspektów eksploatatorskiego ustroju; 

— albo droga rewolucji, walki o zniesienie systemu wyzysku i o stwo- 
rzenie społeczeństwa socjalistycznego, a tym samym — walka o partię 
jako zwartą organizację, zdyscyplinowaną, bojową i jednomyślną awan- 
gardę, znającą prawa rozwoju historii, zdolną przewodzić masom i poprzez 
wszystkie zakręty procesu historycznego doprowadzić ich do celu, który 
stanowi socjalizm i komunizm. 


Partia nowego typu posiada konsekwentnie rewolucyjny charakter. Le- 
nin określał partię proletariacką, jako partię rewolucji społecznej, bez- 
względnie wrogą wobec wszystkich klas wyzyskujących. Autentycznym 
rewolucjonistą, autentycznym marksistą jest dla Lenina ten, który prze- 
świadczenie o słuszności walki klasowej doprowadza do uznania dyktatury 
proletariatu. W ustanowieniu dyktatury proletariatu bowiem leży jedvna 
droga do urzeczywistnienia głównego zadania ruchu robotniczego — li- 
kwidacji kapitalizmu i budowy socjalizmu. 


Dla partii bolszewickiej jako partii nowego typu charakterystyczne 
jest to, że po raz pierwszy dyktatura proletariatu stała się nie tylko za- 
sadą teoretyczną, ale jednym z najważniejszych punktów i podstawowym 
zadaniem programu partyjnego. Do tego faktu przywiązywał też Lenin 
szczególnie dużą wagę. Mówiąc o pierwszym programie partii, podkreślał, 


(6) Lenin: Dzieła, t. 19, str. 424, 
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że „zagadnienie dyktatury proletariatu ujęte zostało w tym programie 
w sposób jasny it określony, przy czym ujęte zostało właśnie w związku 
z walką przeciwko Bernsteinowi, przeciw oportunizmowi (1). 

Tworząc partię nowego typu, Lenin wychodził z założenia, że proleta- 
riacki internacjonalizm jest światopoglądem organicznie przynależnym 
ruchowi robotniczemu. Wynika on z charakteru klasy robotniczej, z samej 
istoty wyzwoleńczej walki mas robotniczych. Słowa „internacjonalista”, 
„rewolucyjny robotnik”, „rzeczywisty socjalista” były dla niego synoni- 
mami, albowiem nie ma i nie może być rewolucyjności proletariackiej bez 
autentycznego internacjonalizmu, nie ma i nie może być internacjonalizmu 
oderwanego jednocześnie od walki klasowej proletariatu o zniesienie ka- 
pitalizmu i budowę socjalizmu. 

- W toku walki o wypełnienie najbliższych i perspektywicznych zadań pro- 
letariatu partia komunistyczna — partia nowego typu — jednoczy w swo- 
ich szeregach ludzi pracy różnych narodowości. Internacjonalistyczna pod 
względem składu, budowy, jak i charakteru swej polityki partia wyodręb- 
nia w walce proletariuszy różnych narodów i broni wspólne, niezależne od 
narodowości interesy całego proletariatu, interesy zgodne z dążeniami 
mas pracujących wszystkich krajów i wszystkich narodów. 

Internacjonalistyczny charakter ma także ideologia partii nowego typu: 
marksizm-leninizm. Ta jedyna internacjonalistyczna ideologia decyduje 
także o organizacyjnej jedności partii. Niekiedy spotyka się punkt wi- 
dzenia, w myśl którego wypełnienie przez partię zadań narodowych wy- 
czerpuje jej zobowiązania wobec całego ruchu komunistycznego. Nie ule- 
ga wątpliwości, że urzeczywistnienie przez partię zadań narodowych jest 
sprawą nadzwyczaj ważną, ale istotne jest również, na ile zadania naro- 
dowe partii w danym momencie obiektywnie są zbieżne z ogólnymi za- 
daniami ruchu komunistycznego i w jakim zakresie partia potrafi zespo- 
lić realizację swych zadań narodowych z potrzebami rozwoju całego mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. 

W walce przeciwko oportunistycznym liderom II Międzynarodówki. sto- 
jącym na pozycjach ewolucyjnego przekształcania kapitalizmu w socja- 
lizm,. negującym taktykę rewolucyjną, Lenin rozwinął teorię marksistow- 
ską i program światowego ruchu robotniczego. Nie można było urzeczv- 
wistnić tych zadań bez opracowania fundamentalnych problemów teorii 
rewolucyjnej. 

Nie jest okolicznością obojętną, że jedyna naukowa teoria rewolucji 
socjalistycznej w epoce imperializmu była stworzona przez W. I. Lenina 
— jednego z największych dialektyków współczesności. Teoria ta nie mo- 
gła bowiem powstać na gruncie metafizycznych wyobrażeń o prawidłowo- 
ściach rozwoju społecznego. Nieprzypadkowo leninowskie opracowanie 
teorii dialektyki materialistycznej w Materializmie i empiriokrytycyzmie, 
w Zeszytach filozoficznych i wielu innych pracach następowało rów- 
nolegle z rozwojem marksistowskiej ekonomii. z dalszym rozwojem i umac- 
nianiem ideowo-politycznych i organizacyjnych zasad partii bolszewickiej. 

Opracowując teorię rewolucji socjalistycznej i zmierzając do określenia 
perspektyw światowego procesu rewolucyjnego, Lenin śmiało przystąpił 


(7) Lenin: Dzieła, t. 31, str. 34% 
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do badania realnych procesów życia, a przede wszystkim stosunków eko- 
nomicznych nowej epoki. W wyniku tych badań ujawnił ekonomiczną 
istotę imperializmu, nierównomierność ekonomicznego i politycznego roz- 
woju, wpływ kapitału monopolistycznego na skład sił klasowych, na po- 
lityczny i ideologiczny rozwój społeczeństwa. Wyniki tych rozważań za- 
warte są w dziele Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu 
i w innych pracach. 

Odkrycie przez Lenina prawa nierównomiernego — ekonomicznego i po- 
litycznego — rozwoju kapitalizmu w epoce imperializmu stało się pod- 
stawą jednego z najważniejszych twierdzeń teorii rewolucji socjalistycz- 
nej, a mianowicie tezy, iż w warunkach dojrzewania przesłanek dla re- 
wolucji socjalistycznej możliwe jest przerwanie imperialistycznego łańcu- 
cha w jego najsłabszym ogniwie, co oznacza możliwość zwycięstwa socja- 
lizmu początkowo w kilku lub nawet w jednym kraju. Historia w pełni 
potwierdziła tę prawdę. Wielki Październik stał się pierwszym zwycię- 
stwem klasy robotniczej, a następnie kolejno na drogę socjalizmu w róż- 
nych okresach wkraczały inne kraje. Fakt, że zwycięstwa rewolucji socja- 
listycznej następowały w różnym czasie, nie osłabia bynajmniej, ale jesz- 
cze bardziej podkreśla konieczność międzynarodowej solidarności prole- 
tariackiej, która jest niezbędna, aby przeciwstawić się naciskowi impe- 
rializmu, a zwłaszcza dążeniom do izolowania i stopniowego rozbijania 
poszczególnych oddziałów rewolucyjnych. 

W nowych historycznych warunkach powstałych w wyniku zwycięstwa 
Wielkiego Października Lenin opracowywał od strony teoretycznej zasad- 
nicze problemy, które stanęły przed partią w momencie przejścia kraju 
na drogę budownictwa socjalizmu. Stworzył on naukę o budownictwie 
socjalizmu, opracował program, uzasadnił drogę i wskazał środki budowy 
społeczeństwa socjalistycznego, ukazał prawidłowości walki partii komuni- 
stycznych w nowych warunkach historycznych. To niewyczerpane boga- 
ctwo idei leninowskich, zawartych w takich jego fundamentalnych dzie- 
łach, jak Państwo i rewolucja, Dziecięca choroba „lewicowości” w ko- 
munizmie, w artykułach i wystąpieniach z lat 1921—1923, legło u podstaw 
drugiego programu partii, u podstaw praktyki naszego socjalistycznego 
budownictwa, a także weszło w skład dorobku całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. 

Wnioskiem o fundamentalnym znaczeniu, do którego doszedł Lenin na 
bazie całego doświadczenia walki o socjalizm, była teza o wzroście roli 
partii w procesie rewolucji socjalistycznej oraz po jej zwycięstwie. Akcen- 
tując kierowniczą rolę partii, Lenin nawiązywał nie tylko do konkretnych 
doświadczeń konkretnej partii, ale opierał się na dialektyczno-materiali- 
stycznym pojmowaniu związków obiektywnego i subiektywnego, możli- 
wości i rzeczywistości w całokształcie procesu historycznego, a w epoce 
rewolucji socjalistycznej w szczególności. W ujęciu Lenina historyczna 
konieczność nie jest fatalną nieuchronnością. Przejawia się ona w każdym 
historycznym momencie w formie tendencji, w formie większej lub mniej- 
szej możliwości rozwijania się po „historycznie koniecznej” drodze, ale 
w każdym konkretnym momencie historii, a zwłaszcza w tych węzłowych, 
istnieje też możliwość i innego rozwoju. To. po jakiej — z obiektywnie 
możliwych dróg — potoczy się rozwój społeczeństwa, zależy w znacz- 
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nej mierze od czynnika subiektywnego, od konfrontacji klas, grup, 
partii czy jednostek. Dlatego też olbrzymie znaczenie przywiązywał 
Lenin nie tylko do naukowego uzasadnienia polityki partii na każdym 
konkretnym etapie, do słusznego wyboru celów politycznych i środków 
ich osiągania, ale również do świadomego urzeczywistnienia tej polityki 
przez ogół ludzi pracy, a przede wszystkim przez każdą organizację partyj- 
ną oraz wszystkich jej członków. 

Stąd też wynika to ogromne znaczenie, jakie Lenin i partia przywią- 
zywali do organizacyjnych form i metod partyjnego działania, albowiem 
od tego w decydującym stopniu zależała możliwość i tempo realizacji 
naukowo uzasadnionej polityki. Dlatego też zdecydowanie błędne są próby 
przedstawienia walki Lenina i jego zwolenników w naszej partii oraz 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym, walki o jedność szeregów 
partyjnych, o świadomą dyscyplinę i urzeczywistnienie zasad centralizmu 
demokratycznego jako czegoś subiektywnego, związanego wyłącznie z kon- 
kretnymi warunkami miejsca i czasu. Walka ta określona była fundamen- 
talnymi marksistowsko-leninowskimi zasadami jedności teorii i praktyki, 
jedności naukowo uzasadnionego ujęcia zadań i form organizacyjnych 
zabezpieczających ich owocną realizację. 

Na gruncie rozwoju teorii partia wypracowywała programy swojego 
działania. Posiadała program walki o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, 
program budowy socjalizmu, obecnie posiada program walki o komunizm. 
Każdy z tych programów, każdy zwrot w strategicznym kursie partii był 
teoretycznie uzasadniony i opierał się na mistrzowskim zastosowaniu dia- 
lektyki materialistycznej do analizy najbardziej złożonych procesów roz- 
woju społecznego. 

Wszystkie nasze historyczne osiągnięcia w budowie socjalizmu i ko- 
munizmu na światową skalę, wszystkie sukcesy sił rewolucyjnych współ- 
czesności są nierozerwalnie związane z przodującą teorią marksizmu-le- 
ninizmu. 

Leninizm-marksizm naszej epoki stanowi naukę międzynarodową, jest 
ideową bronią światowego proletariatu. 

Opracowane przez W. I. Lenina teoretyczne podstawy partii nowego 
typu posłużyły jako ideowa baza dla powstania bratnich partii komuni- 
stycznych i współczesnego międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
Zasady organizacyjne bolszewizmu urzeczywistniły się w budowie i dzia- 
łaniu partii komunistycznych oraz stanowiły źródło ich zdolności bojowej. 


Leninowskie — ideowe i organizacyjne — zasady partii nowego typu 
były przedmiotem ataków ze strony różnego typu rewizjonistów i renega- 
tów. Zasady te pozostają nadal niewzruszone, umacniają się i rozwijają 
w trakcie walki, a ich przeciwnicy ponoszą klęski. 

Historia leninizmu nie zakończyła się w 1924 r. z dniem śmierci W. I. Le- 
nina. Leninowski etap marksizmu trwa nadal — leninizm żyje i zwycięża. 
Wzbogaca się o doświadczenie i kolektywną myśl światowego ruchu ko- 
munistycznego, rozwija się i realizuje w praktycznym działaniu naszej 
partii, w jej głębokiej pracy teoretycznej. Analizując i uogólniając doświad- 
czenia budowy socjalizmu i komunizmu w ZSRR. rezultaty swej polityki 
zagranicznej, ujawniając określone tendencje w światowym procesie re- 
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wolucyjnym, w międzynarodowych stosunkach ekonomicznych 1 politycz- 
nych, partia pomnaża leninowską spuściznę, wzbogaca ją nowymi, waż- 
nymi twierdzeniami. Cała działalność KPZR jest wspaniałym przykładem 
rozwoju i twórczego zastosowania leninizmu do rozwiązania najpilniej- 
szych problemów współczesności. 

W ostatnich latach teoretyczna działalność partii wyróżnia się szczególnie 
szerokim zasięgiem i głębią poznania tendencji rozwoju społecznego. Zna- 
komite przykłady twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu stanowią: pro- 
gram KPZR przyjęty przez XXII Zjazd, dokumenty i materiały XXIII 
i XXIV Zjazdu KPZR, a także materiały z kolejnych obrad plenarnych 
KC, dokumenty partyjne poświęcone historycznym datom z dziejów partii 
i narodu radzieckiego. 

W pogłębianiu i popularyzacji teorii marksistowsko-leninowskiej na 
współczesnym etapie duże znaczenie ma trzytomowe wydanie przemówień 
i artykułów tow. Breżniewa Na leninowskim kursie oraz jego kolejne 
prace. Wyrażają one stanowisko KPZR wobec podstawowych problemów 
współczesnego rozwoju społecznego. 


W dokumentach KPZR oraz wystąpieniach tow. Leonida Breżniewa 
i innych czołowych działaczy partyjnych zawarta jest wszechstronna cha- 
rakterystyka specyfiki współczesnego rozwoju. Uogólniają one doświadcze- 
nie budownictwa komunistycznego w ZSRR, praktyki działalności orga- 
nizacyjnej i ideologicznej partii, analizują aktualne problemy teorii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 

Ścisły związek pomiędzy teorią i praktyczną działalnością KPZR prze- 
jawia się wyraźnie w problemach polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Określając w zwięzły, tezowy sposób istotę teoretycznej działalności partii, 
można powiedzieć, że w przeciągu ostatnich lat w zakresie polityki wew- 
nętrznej dokonano głębokiej analizy zasadniczych problemów budownictwa 
komunistycznego. Jest to głównie kompleks problemów związanych z dy- 
namiką rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i dialektyką jego 
przekształcania się w komunizm. Partia wskazała, że podstawą tego pro- 
cesu jest stworzenie bazy materialno-technicznej komunizmu. Głównym 
ogniwem rozwoju gospodarczego jest podwyższenie społecznej efektywno- 
Ści produkcji i wydajności pracy na bazie osiągnięć postępu naukowo-tech= 
nicznego. Ważne znaczenie ma opracowanie podstawowych problemów po- 
lityki rolnej. Partia wysunęła zadania i określiła formy doskonalenia so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, organizacji przemysłu i zarządzania 
gospodarką narodową w ZSRR. Partia nieustannie poszukuje nowych dróg 
i środków podniesienia dobrobytu mas pracujących. traktując to nie tylko 
jako cel produkcji społecznej w socjalizmie, ale i jako niezbędny czynnik 
samego rozwoju gospodarczego. 


Kolejny zespół zagadnień — to problem socjalno-politycznego i kultu- 
ralnego rozwoju kraju. Przeanalizowane zostały procesy rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej. rozszerzenia funkcji państwa w okresie budowy komu- 
nizmu. Wszechstronne naświetlenie zyskały przemiany w strukturze so- 
cjalnej radzieckiego społeczeństwa, rozważane pod kątem zadań dalszego 
umacniania jego społeczno-politycznej jedności. zbliżenia klas i grup spo- 
łecznych przy jednoczesnym, stałym podnoszeniu przewodniej i kierowni- 
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czej roli klasy robotniczej — podstawowej siły społecznej w budowie 
komunizmu. Partia, analogicznie jak uprzednio, skupia baczną uwagę na 
problemach stosunków narodowościowych na współczesnym etapie, na za- 
gadnieniach dróg dalszego zbliżenia narodów socjalistycznych i pogłębia- 
niu ogólnonarodowej dumy radzieckiego człowieka. Za ważny wkład w 
teorię można z pełnym uzasadnieniem uznać analizę społecznych i ide- 
ologicznych przesłanek powstania nowej historycznej wspólnoty — narodu 
radzieckiego. Szczególne miejsce w pracy teoretycznej partii zajmuje je- 
den z podstawowych problemów — problem kierowniczej roli partii. pod- 
noszenia jej roli we współczesnych warunkach, problem partyjnego kie- 
rowania masami w oparciu o konsekwentną realizację i stałe rozwijanie 
leninowskich norm życia partyjnego. Problemy związane z komunistycz- 
nym wychowaniem mas pracujących, z nasilaniem walki przeciwko ide- 
ologii burżuazyjnej nieprzerwanie znajdują się w polu widzenia partii. 

Jedno z najważniejszych miejsc w teoretycznej działalności partii zaj- 
mują zagadnienia współczesnego światowego rozwoju, a przede wszystkim 
analiza prawidłowości i specyfiki rozwoju światowego systemu socjali- 
stycznego, jego różnorodnego wpływu na światowy proces rewolucyjny. 
Analiza ta oraz poznanie nowych zjawisk w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym, poznanie specyfiki rozwoju imperializmu we współczesnych warun- 
kach umożliwiły wnikliwe rozważanie prawidłowości obecnego etapu walki 
antyimperialistycznej, dróg umacniania sojuszu trzech głównych sił re- 
wolucyjnych naszych czasów: światowego systemu socjalistycznego. 
międzynarodowej klasy robotniczej i ruchu narodowowyzwoleńczego. 
Wzmiankowana analiza stworzyła również dogodne warunki dla bardziej 
konkretnego opracowania problemów strategii i taktyki miedzynarodowego 
ruchu komunistycznego, dla precyzyjnego określenia zadań w zakresie 
intensyfikacji walki przeciwko reformizmowi. nacjonalizmowi. prawicowe- 
mu i lewackiemu rewizjonizmowi oraz w dziedzinie umacniania proleta- 
riackiego internacjonalizmu. 

Na osobne podkreślenie zasługuje twórcza analiza istotnych przemian 
zachodzących w układzie sił na arenie międzynarodowej, określenie pod- 
stawowych kierunków polityki zagranicznej KPZR i programowych wy- 
tycznych w walce o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwo narodów. Tutaj. 
podobnie jak i w polityce wewnętrznej, uwidacznia się głęboki związek 
między opracowaniami teoretycznymi i praktyczną działalnością partii. 

Lenin twierdził, że treść polityki światowej od czasów Wielkiego Pa- 
ździernika określa walka dwóch systemów. Wysunął on zasadę pokojowe- 
go współistnienia państw o różnych systemach społeczno-politycznych jako 
możliwe i najbardziej realistyczne podejście do problemów międzynaro- 
dowych. Jednakże państwa imperialistyczne walcząc o panowanie nad 
światem i dążąc do rozbicia ZSRR uprawiały politykę balansowania mię- 
dzy wojną a pokojem. aż wreszcie najbardziej agresywne z nich rozpętałv 
II wojnę światową. Po rozgromieniu hitlerowskich Niemiec i military- 
stycznej Japonii partia nasza broniąc zasad pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustroiach społecznych sformułowała tezę o możliwości 
uniknięcia nowej woinv światowej. Analizując następnie zasadnicze zmia- 
ny sytuacji światowej wvnikające z utworzenia światowego systemu So- 
cjalistycznego i rozpadnięcia się imperiów kolonialnych, wynikające ze 
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wzrostu sprzeczności wewnątrz ustroju kapitalistycznego i umocnienia 
się na tej bazie międzynarodowego ruchu robotniczego, KPZR wraz z inny- 
mi bratnimi partiami wysunęła pryncypialne teoretyczne twierdzenie, że 
już nie imperializm, ale socjalizm stanowi decydującą siłę światowego 
rozwoju. Zmiana układu sił na arenie międzynarodowej stanowi obiekty- 
wną prawidłowość, ale realizuje się ona nie w sposób automatyczny, ale w 
procesie nieustannej walki tych sił. Aktywna polityka i praktyczna działal- 
ność naszej partii, bohaterskie wysiłki narodu radzieckiego w umacnianiu 
ekonomicznej i obronnej potęgi ZSRR, w utrwaleniu światowych pozycji 
socjalizmu odgrywają w tej walce kluczową rolę. 

Partia skonkretyzowała leninowską koncepcję stosunków międzynaro- 
dowych, dostosowując ją do warunków współczesności. Uwzględniając 
głębokie przemiany w układzie sił na arenie międzynarodowej, KPZR na 
swoim XXIV Zjeżdzie ogłosiła szeroki Program Pokoju, odpowiadający 
dążeniom mas ludowych na całym świecie i realnym warunkom sytuacji 
międzynarodowej. | 


W takim układzie rzeczy Program Pokoju nie stanowi sumy empirycz- 
nych recept czy też intuicyjnych zaleceń, ale jest systemem naukowo 
uzasadnionych przedsięwzięć i środków, wypracowanych na podstawie 
głębokiej analizy głównych sił napędowych i zasadniczych tendencji świa- 
towego rozwoju. 


Wcielanie w życie wysuniętego na XXIV Zjeździe KPZR konstruk- 
tywnego programu umocnienia pokoju, wolności i narodowej niezawisłości 
wywiera ogromny wpływ na bieg światowych wydarzeń. Spotkania i roz- 
mowy czołowych przywódców partii komunistycznej i rządu radzieckiego 
z przywódcami licznych krajów, zawarte w ostatnim czasie przez Związek 
Radziecki umowy i porozumienia z szeregiem państw ukazały, jak wy- 
trwale i owocnie partia nasza wprowadza ten historyczny program w ży- 
cie. 


Aktywna i nacechowana inicjatywą polityka KPZR, skierowana na za- 
bezpieczenie trwałego pokoju na całym świecie i niezawodnego bezpie- 
czeństwa dla narodu radzieckiego, została przeanalizowana na plenum 
KC PZPR w kwietniu 1973 r. i spotkała się na tym plenum z pełną 
aprobatą. Kwietniowe plenum stwierdziło, że po XXIV Zjeździe KPZR 
szeroką akceptację uzyskały zasady pokojowego współistnienia jako norma 
stosunków między państwami o różnych ustrojach społecznych. Podkre- 
ślono również, że następuje zwrot od polityki „zimnej wojny” w kierunku 
odprężenia. Ten zwrot w polityce międzynarodowej został spowodowany 
czynnikami działającymi od dawna, a przede wszystkim wynika z zasad- 
niczej zmiany układu sił na arenie międzynarodowej. 

Jakie to są czynniki? 

Po pierwsze — umocnienie światowych pozycji socjalizmu i jego mię- 
dzynarodowego autorytetu, umocnienie ekonomicznej i obronnej potęgi 
ZSRR i wpływ jego pokojowej polityki na szerokie masy ludzi pracy 
w krajach kapitalistycznych. 

- Po drugie — kryzys ideologii imperialistycznej i polityki z pozycji siły; 
zaostrzenie się sprzeczności między państwami kapitalistycznymi. 


103 


Przegląd międzynarodowy 


Po trzecie — silne ożywienie walki antyimperialistycznej i wzmocnienie 
dążenia mas ludowych do pokoju. 

Po czwarte — rozwój międzynarodowych ekonomicznych i naukowo- 
„technicznych kontaktów, sprzyjających dobrosąsiedzkim stosunkom, po- 
kojowemu współistnieniu państw o różnych systemach społecznych. 

Związek Radziecki wespół z innymi państwami socjalistycznymi przejął 
trwale inicjatywę w rozwiązywaniu problemów międzynarodowych. Stąd 
wzrastające znaczenie i wzrastające wpływy radzieckiej polityki zagranicz- 
nej na bieg wydarzeń światowych. Wszystko to tworzy nowe perspektywy 
w walce o umocnienie pokoju i międzynarodowego bezpieczeństwa. 


Analiza wszystkich tych problemów z marksistowsko-leninowskich po- 
zycji uzbraja komunistów w naukowe pojmowanie współczesnych procesów 
rozwoju społecznego i zadań budownictwa komunistycznego. Działalność 
teoretyczna KPZR aktywnie sprzyja umacnianiu międzynarodowego cha- 
rakteru i znaczenia leninizmu, wzmocnieniu jego przyciągającej siły wobec 
coraz to nowych milionów ludzi naszego globu. 


VI Zjazd Komunistycznej Partii Peru 


W dniach 2—5 listopada br. odbył się VI Zjazd Komunistycznej Partii 
Peru, której założycielem w 1928 r. i pierwszym sekretarzem generalnym 
był jeden z najwybitniejszych teoretyków marksizmu-leninizmu w Ameryce 
Łacińskiej — Jose Carlos Mariategui. Zjazd został zwołany w okresie 
niezwykle istotnym dla Peru i Ameryki Łacińskiej. 

VI Zjazd Komunistycznej Partii Peru, obradujący w miejscowości Huam- 
pani koło Limy, był jednym z nielicznych legalnych zjazdów w historii 
tej partii. Warunki ku temu powstały po obaleniu jesienią 1968 r. reakcyj- 
nego rządu prezydenta Belaunde Terry i objęciu władzy przez grupę po- 
stępowych wojskowych z gen. Velasco Alvarado. Jego rząd wprowadził 
kraj na drogę przemian strukturalnych o charakterze antyimperialistycz- 
nym i antyfeudalnym. Realizowane obecnie w Peru przedsięwzięcia były 
hasłami sztandardowymi lewicy peruwiańskiej, a zwłaszcza komunistów 
walczących w najbardziej trudnych warunkach w clągu dziesiątków lat. 
Dlatego też, w warunkach kampanii prowadzonej przez siły reakcji wew- 
nętrznej i zewnętrznej oraz w sytuacji tradycyjnego braku zaufania mas 
pracujących do armii, która w przeszłości występowała niejednokrotnie 
po stronie warstw panujących, bez pomocy komunistów byłoby trudno Re- 
wolucyjnemu Rządowi Sił Zbrojnych pozyskać poparcie klasy robotniczej 
i mas chłopskich. 

Obecnie rewolucja peruwiańska wkroczyła w bardzo ważną fazę rozwoju. 
Vi Zjazd KP Peru stwierdził, że dokonane dotychczas w kraju prze- 
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miany strukturalne: wywłaszczenie koncernu północnoamerykańskiego — 
IPC (International Petroleum Company), ograniczenie działania kapitału 
zagranicznego, upaństwowienie produkcji mączki rybnej, znacjonalizowa- 
nie wielu kluczowych gałęzi przemysłowych, ustanowienie kontroli pań- 
stwa w bankach i handlu zagranicznym, konsekwentna realizacja reformy 
rolnej, a także tworzenie nowej struktury własności (50 proc. gospodarki 
narodowej ma stanowić własność państwową, 25 proc. własność spółdziel- 
czą i 25 proc. własność prywatną) i nowego systemu zarządzania przed- 
siębiorstwami z udziałem robotników oraz wprowadzenie postępowego 
ustawodawstwa pracy zapoczątkowały trwały i nieodwracalny proces nie- 
kapitalistycznego rozwoju kraju, tworząc mocne przesłanki dla budowa- 
nia społeczeństwa sprawiedliwości społecznej. 


Oceniono, że proces ten jest obiektywnie postępowy, gdyż eliminuje 
z życia gospodarczego i społecznego elementy neokolonialne, wywierają- 
ce do niedawna zasadniczy wpływ. 

W oparciu o tę ocenę zjazd potwierdził pełne poparcie partii komuni- 
stycznej dla prezydenta Velasco Alvarado i jego rządu oraz wypracował 
stanowisko i określił rolę partii w kluczowych problemach politycznych, 
społecznych i gospodarczych, które są rozwiązywane na obecnym etapie 
rozwoju tego kraju. 

Rewolucyjny Rząd Sił Zbrojnych w swojej pierwszej fazie działania za- 
łożył, że będzie dążył przede wszystkim do likwidacji zależności gospo- 
darczej kraju, przezwyciężenia niedorozwoju i osłabienia dominacji mono- 
pollistycznej | oligarchicznej, obrony suwerenności Ii godności narodowej 
oraz znacznej poprawy warunków życia narodu. Cele te są konsekwen- 
tnie realizowane przy całej złożoności rzeczywistości peruwiańskiej. 


Aby kraj był niezależny politycznie | gospodarczo, należy wyeliminować 
obce monopole. Tę prawdę doskonale rozumieją przywódcy peruwiań- 
scy. Wiedzą oni, że ich kraj poważnie opóźniony w rozwoju (m. in. w wy- 
niku polityki prowadzonej przez monopole północnoamerykańskie, które 
mimo dawno odkrytych bogactw naturalnych w Peru celowo nie urucho- 
miły wydobycia i produkcji surowców, aby utrzymać rezerwy na „gorsze 
czasy ) nie dysponuje odpowiednimi środkami, które pozwoliłyby na re- 
alizację planu industrializacji. W tej sytuacji rząd Peru stara się znaleźć 
nowe źródła finansowania rozwoju w obrotach uzyskiwanych ze zwiększe- 
nia wydobycia i eksportu metali kolorowych, ropy naftowej i innych bo- 
gactw naturalnych, jakie ten kraj posiada. W związku z tym tworzy się duży 
sektor państwowy (m. in. przedsiębiorstwa: Petro-Peru — rafinacja ropy, 
Pesca-Peru — rybołówstwo, Minero-Peru — przeróbka minerałów i eksplo- 
atacja nowych złóż, Enafar — kontrola nad kolejami, Electro-Peru — ener- 
getyka) działający tam, gdzie dotąd panowały monopole zagraniczne. 
Jednocześnie rząd dopuścił w ograniczonym zakresie inwestycje kapitału 
zagranicznego. Zawarto porozumienia co do inwestycji japońskich w celu 
eksploatacji nowych pokładów miedzi, z towarzystwami północnoamery- 
kańskimi, francuskimi, zachodnioniemieckimi i brytyjskimi w sprawie wy- 
dobycla ropy naftowej nad Amazonką. 


Jednak rola inwestycji zagranicznych jest dzisiaj zasadniczo inna niż 
dawniej. Kierując sią zasadą suwerenności narodowej oraz ograniczania 
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dążenia monopoli do uzyskania maksymalnych zysków, rząd czyni wysiłki, 
aby działanie obcego kapitału rozwijało się w ramach narodowych pla- 
nów gospodarczych i służyło rozwojowi Peru. Na przykład: wielkie inwe- 
stycje zagraniczne w przemyśle naftowym są podporządkowane przed- 
siębiorstwu Petro-Peru w dziedzinie przeróbki w 100 proc., w dziedzinie 
wydobycia ropy naftowej w ponad 50 proc. Obecnie zaś rząd w ogóle 
wstrzymał dalszą sprzedaż działek roponośnych zagranicznym inwesto- 
rom, uważając, że Petro-Peru nie jest w stanie sprawować skutecznej 
kontroli nad działalnością zbyt dużej liczby zagranicznych firm. 

O ile do tej pory działanie rządu prezydenta Alvarado i popierających 
go sił postępowych wymierzone bylo głównie przeciwko interesom mono- 
poli północnoamerykańskich i siłom obszarniczo-oligarchicznym, to obec- 
nie polityka rządu wkroczyła w etap naruszania interesów części burżuazji 
narodowej. Jest to zjawisko nie do uniknięcia, gdyż przy tworzeniu nowych 
struktur społecznych 'stnieje logiczna konieczność burzenia starych stru- 
ktur gospodarczych, politycznych i społecznych, które zakłócają rozwój 
sił wytwórczych, hamują postęp. Dlatego też, szczególnie w ostatnim okre- 
sie, obserwuje się zaostrzenie walki klasowej w Peru, sprzężenie się re- 
akcji peruwiańskiej z siłami imperialistycznymi i reakcją latynoamerykań- 
ską. Walka ta toczy się na wielu płaszczyznach. Najostrzej przebiega w 
sterze ekonomicznej, gdzie burżuazja usilnie broni swoich dotychczaso- 
wych pozycji. Z nie mniejszą jednak ostrością występują konfrontacje kla- 
sowe w sferze politycznej i ideologicznej, zwłaszcza że burżuazja peru- 
wiańska dysponuje silnymi środkami propagandy drukowanej, słownej i wi- 
zualnej. 

Z ostrym sprzeciwem części burżuazji peruwiańskiej spotkał się dekret 
rządowy o utworzeniu przedsiębiorstw o „własności społecznej”, którym 
wyznacza się rolę dominującą w gospodarce narodowej. 


Zwalczana jest także przez burżuazję instytucja „wspólnot pracowni- 
czych” powoływana głównie w przedsiębiorstwach prywatnych przemysłu 
mineralnego, rybnego i telekomunikacyjnego. Istotą „wspólnot pracowni- 
czych” jest przekształcenie przedsiębiorstw kapitalistycznych typu kiasycz- 
nego w przedsiębiorstwa, w których wszyscy pracownicy mają prawo stać 
się udziałowcami. W skład „wspólnot pracowniczych' wchodzą robot- 
nicy, urzędnicy, inżynierowie, którzy dotychczas nie byli akcjonariuszami, 
a poprzez tę formę stają się współpartnerami w zarządzaniu i własności 
przedsiębiorstwa. 

Burżuazja atakuje „wspólnoty pracownicze" traktując je Jako „skomu- 
nizowane przedsiębiorstwa” i stara się wszelkimi sposobami sparaliżować 
ich działalność. 

_ Również ultralewica atakuje tę formę własności, uznając ją za „zwykłe 
unowocześnienie przedsiębiorstwa kapitalistycznego z korzyścią dla burżu- 
azji'. 

Komuniści oceniają, że „wspólnota pracownicza” nie jest instytucją 
socjalistyczną, gdyż nie uspołecznia środków produkcji. Umożliwia jedy- 
nie pracownikom nabycie maksymalnie 50 proc. własności przedsiębior- 
stwa, pozostawiając w rękach pierwotnych właścicieli pozostałe 50 proc. 
Jednakże forma ta nie może być kwalifikowana jako korzystna dla kapi- 
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talistów — twierdzą komuniści — gdyż ogranicza do pewnego stopnia 
prywatną własność środków produkcji. Ponadto przyczynia się ona do roz- 
budzenia u pracujących pełnej świadomości ich roli jako rzeczywistych 
twórców bogactwa, rozwija w nich w sposób praktyczny umiejętność spra- 
wowania funkcji kierowniczych w produkcji i w działalności gospodar- 
czej przedsiębiorstwa. Dotychczasowe doświadczenie na tym odcinku 
wskazuje, że w tych przedsiębiorstwach, gdzie są silne klasowe związki 
zawodowe, „wspólnoty pracownicze” odgrywają bardzo pozytywną rolę, 
natomiast w przedsiębiorstwach, gdzie klasa robotnicza jest słabo zorga- 
nizowana, pracodawcy nie tylko że nie uznają praw „wspólnoty , ale 
w sposób nielegalny ograniczają prawa już wcześniej wywalczone przez 
robotników. Aby zjawisku temu przeciwdziałać, z inicjatywy rządu, przy 
dużym poparciu mas pracujących, została utworzona Krajowa Organizacja 
Wspólnot Przemysłowych — CONACI, która ma spełniać rolę koordynu- 
jącą w procesie tworzenia „wspólnot pracowniczych . 

Sprawa „wspólnot pracowniczych” w przedsiębiorstwach typu kapitall- 
stycznego, które mają stanowić 25 proc. gospodarki peruwiańskiej, jest 
tylko jednym z przykładów szukania nowych rozwiązań w procesie prze- 
mian społeczno-gospodarczych. Inicjatywy te mają służyć ożywieniu życia 
gospodarczego kraju oraz aktywizacji szerokich mas pracujących. W wa- 
runkach peruwiańskich, gdzie masy pracujące były spychane na margines 
życia społecznego, co siłą rzeczy musiało wykształcić w nich postawę 
bierności, sprawa ich aktywizacji ma niezwykle duże znaczenie. 

Problemowi temu dużo uwagi poświęca w swej działalności partia ko- 
munistyczna i kierowana przez komunistów Generalna Konfederacja Pra- 
cujących Peru. Zagadnienie to niezwykle żywo dyskutowane było także na 
ostatnim zjeździe. 

Jednym z bardzo skomplikowanych problemów jest również ustalenie 
stanowiska komunistów wobec utworzenia przez rząd partii politycznej SI- 
NAMOS (Narodowy System Poparcia i Mobilizacji Społecznej). Rząd peru- 
wiański podjął inicjatywę tzw. „polityki mobilizacji społecznej”, zgodnie 
z którą poszukuje oryginalnych sposobów aktywnego udziału mas w życiu 
kraju. 

Problem ten wywołał wśród dyskutantów VI Zjazdu dużo kontrowersji. 
Szczególnie wiele zastrzeżeń w tej materii zgłaszali delegaci z prowincji, 
którzy stwierdzili, że ich lokalne organizacje SINAMOS w wielu przypad- 
kach zostały opanowane przez elementy reakcyjne, dysponujące odpo- 
wiednio przygotowaną kadrą. Mimo tych ujemnych zjawisk zjazd, wycho- 
dząc z założenia, że postępowy charakter rządu w pewnym sensie gwa- 
rantuje także postępowy charakter organizacji politycznej, tworzonej z jego 
inicjatywy, postanowił poprzeć ten ruch. Dlatego w dokumencie końcowym 
Vi zjazdu stwierdza się na ten temat: „Sens polityki mobilizacji społecz- 
nej w swej istocie odpowiada potrzebom procesu rewolucyjnego | chociaż 
ma pewne ograniczenia koncepcyjne, które negatywnie wpływają na jej 
stosowanie, to jednak w swym działaniu sprzyja ona mobilizacji mas na 
rzecz rewolucji”. 

Innym ważnym problemem na zjeździe było wypracowanie stanowiska 
partii wobec drugiego ośrodka polityki „mobilizacji społecznej” — Cen- 
trali Pracujących Rewolucji Peruwiańskiej — CTRP, powołanej przez rząd 
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organizacji związkowej, która w przyszłości ma doprowadzić do utworzenia 
jednej centrali związków zawodowych. Uzyskanie pełnego poparcia dele- 
gatów dla tej idei utrudnił fakt, że dotychczas wiele ogniw CTRP, zwłasz- 
cza na prowincji, zostało opanowanych przez elementy skorumpowane, 
pozbawione prestiżu. W całości oceniono jednak, że mimo występują- 
cych jeszcze dużych braków ©TRP współdziała z klasowym ruchem 
związkowym w popieraniu peruwiańskiego procesu rewolucyjnego. Dla- 
tego na VI Zjeździe postanowiono udzielić poparcia idei zjednoczenia peru- 
wiańskich związków zawodowych. 


Z zagadnień międzynarodowych najwięcej czasu na zjeździe poświę- 
cono analizie sytuacji politycznej w Ameryce Łacińskiej po obaleniu Rządu 
Jedności Ludowej w Chile. W sposób spontaniczny, bardzo ostro po- 
tępiono faszystowską juntę wojskową w Chile, wiążąc jej działanie z dzia- 
łalnością sił imperialistycznych w Ameryce Łacińskiej. Stwierdzono, że siły 
postępowe w Ameryce Łacińskiej znalazły się w ciężkiej sytuacji, gdyż 
reakcja latynoamerykańska, korzystając z poparcia i pomocy kół impe- 
riallzmu amerykańskiego, szczególnie w ostatnich miesiącach, bardzo się 
zaktywizowała. 


Sytuację Peru oceniono jako trudną, gdyż kraj ten został otoczony 
z zewnątrz przez reżimy reakcyjne, które mogą być wykorzystane do udzie- 
lania pomocy reakcji peruwiańskiej. Ma ona jeszcze znaczną pozycję 
w kraju, zwłaszcza w ośrodkach propagandy i częściowo w gospodarce, 
I nie zrezygnowała dotąd z zamiaru obalenia rządu postępowych wojsko- 
wych i chęci zahamowania rewolucji peruwiańskiej. 

Zjazd nawoływał masy pracujące do czujności i gotowości obrony spra- 
wy postępu w kraju. 

W obecnym układzie politycznym tego regionu Peru pozostało jedynym 
postępowym państwem w tzw. ugrupowaniu andyjskim. Organizacja ta, do 
niedawna, dzięki aktywności Chile i Peru, stanowiła mocny instrument po- 
lityczny i ekonomiczny w walce z monopolami północnoamerykańskimi 
| reakcją latynoamerykańską, głównie brazylijską. Obecnie, po zamachu 
w Chile, charakter tego ugrupowania może ulec, na skutek zmiany układu 
sił, niekorzystnej ewolucji, może stać się ono narzędziem nacisku na rząd 
wojskowych w Peru, a także hamować postępowe tendencje w Innych 
krajach, głównie w Ekwadorze. 

VI Zjazd KP Peru dał wyraz uznania wielkiej roli ZSRR, Kuby I pozosta- 
łych krajów socjalistycznych w walce z siłami imperializmu. Wysoko oce- 
niono pomoc krajów socjalistycznych udzielaną ruchowi antyimperialistycz- 
nemu w Ameryce Łacińskiej. Dużo sympatii | uznania wyrażono na zje- 
ździe dla Polski. Gorąco przyjęte zostało na zjeździe przemówienie człon- 
ka Sekretariatu KC PZPR Zdzisława Żandarowskiego, który w imieniu na- 
szej partii przekazał serdeczne pozdrowienia dla peruwiańskiej klasy ro- 
botniczej i mas pracujących tego kraju. 

VI Zjazd Komunistycznej Partii Peru podkreślił, że dynamicznie rozwi- 
jajaca się współpraca gospodarcza Peru z krajami socjalistycznymi dobrze 
służy interesom narodu peruwiańskiego I narodów krajów socjalistycz- 
nych. Umacnia ona pozycję Rewolucyjnego Rządu Sił Zbrojnych generała 
Velasco Alvarado w kraju i na arenie międzynarodowej. Na zjeździe stwier- 
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dzono, że w Peru istnieje sprzyjający klimat dla szybkiego rozwoju wielo- 
płaszczyznowej współpracy z państwami socjalistycznymi. 

Komunistyczna Partia Peru, zawsze wierna zasadom internacjonalizmu 
proletariackiego, także przy okazji swego ostatniego zjazdu ponownie 
podkreśliła swą wolę walki o jedność międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, opierając się na postanowieniach Narady Mo- 
skiewskiej z 1969 r., potępiając wszystkie te siły, które szkodzą jedności 
międzynarodowego ruchu robotniczego i sprawie socjalizmu. Trzeba po- 
wiedzieć, że właśnie Komunistyczna Partia Peru w przeszłości poważnie 
ucierpiała wskutek rozłamowej działalności maoistów chińskich, którzy 
doprowadzili, poprzez swoich zwolenników, do szeregu rozłamów w tej 
partii. 

Zjazd mocno zaakcentował solidarność komunistów Peru z walką mas 
pracujących Chile, socjalistyczną Kubą i z walką ujarzmionych narodów 
Ameryki Łacińskiej — Boliwii, Paragwaju, Brazylii, Urugwaju i Gwatemali. 

W Vl Zjeździe KP Peru, obok 250 delegatów regionalnych organizacji 
partyjnych oraz 20 przedstawicieli Związku Młodzieży Komunistycznej Pe- 
ru, uczestniczyły także delegacje 19 bratnich partii komunistycznych | ro- 
botniczych. 

Komunistyczna Partia Peru jest partią kadrową. Główną |ej bazą |Jest 
Generalna Konfederacja Pracujących Peru (CGTP), skupiająca w swych 
szeregach prawie pół miliona członków. 

Aktualnie KP Peru jest jedną z 3 partii komunistycznych w Ameryce Ła- 
cińskiej, które działają legalnie. Partia wydaje własny tygodnik „Unidad'”. 


HENRYK SOBIESKI 


Pokojowe współistnienie 
i walka ideologiczna 


SANDOR LAKOS 


Punktem wyjścia naszych rozwa- 
żań są bardzo poważne wyniki pra- 
cy ideologicznej, osiągnięte na prze- 
strzeni dłuższego okresu. W okresie 
międzywojennym szerokie rzesze 
ludności na Węgrzech zarażone były 
najbardziej reakcyjnymi formami 
ideologii burżuazyjnej, a przede 
wszystkim nacjonalizmem i antyko- 
munizmem. W ciągu ostatnich dwu- 
dziestu ośmiu lat obraz świadomości 
ideowej społeczeństwa węgierskiego 
zmienił się gruntownie. Zdecydowa- 
na większość naszego społeczeństwa 
opowiada się dziś szczerze po stronie 
socjalizmu, a mentalność i zapatry- 
wania poszczególnych jednostek ule- 
gły istotnym przeobrażeniom. Stano- 
wi to przede wszystkim rezultat bu- 
dowy socjalistycznej rzeczywistości 
społecznej w naszym kraju. Doniosłą 
rolę odegrały także takie czynniki, 
jak rozpowszechnienie się myśli mar- 
ksistowskiej, szeroka propaganda 
marksizmu i liczne wartościowe o- 
siągnięcia marksistowskich nauk 
społecznych. Właściwie oceniając 
owe wielkie przemiany o decydują- 


eym znaczeniu dla dalszego rozwołu, 
jednocześnie zdajemy sobie sprawę, 
że w stosunku do zadań, które przed 
nami stają, nie możemy być zadowo- 
leni z obecnego stanu ideowej świa- 
domości naszego społeczeństwa. Wie- 
my, że dużo osób — choć zgadzają 
się one z nami zasadniczo w kwe- 
stiach politycznych — nie przyjęło 
jeszcze marksistowskiego Światopo- 
glądu. W wielu wypadkach ożywia 
się ideologia burżuazyjna, a poważna 
jeszcze część ludzi ma chaotyczne i 
dość powierzchowne poglądy ideowe. 
Z naciskiem podkreślano to w 
uchwale plenum KC WSPR z listo- 
pada 1972 r. oraz na naradzie poświę- 
conej sprawom agitacji, propagandy i 
pracy kulturalno-oświatowej, która 
odbyła się w styczniu br. 
Niewystarczające uwzględnianie 
tych okoliczności znajduje wyraz w 
tym, że niektórzy towarzysze — i to 
nie tylko w sporadycznych wypad- 
kach — nie doceniają walki z ide- 
ologią burżuazyjną lub wręcz ją le- 
kceważą. Za taką postawą kryje się 
zwykle niezrozumienie nadal aktu- 


Publikując z nieznacznymi skrótami redakcyjnymi tłumaczenie artykułu dyre- 
ktora Instytutu Badań Społecznych przy KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej prof Sandora Lakosa z numeru czerwcowego organu teoretycznego węgier- 
skiej partii „„Darsadalmi Szemle” (nr 6/1973), informujemy jednocześnie, iż podstawę 
tego artykułu stanowił referat wygłoszony przez autora na sesji naukowej poświę- 
conej problematyce walki ideologicznej w warunkach pokojowego współistnienia. 
Wspomniana sesja zorganizowana została z inicjatywy Prezydium Węgierskiej Aka- 


demii Nauk, Red. 


112 


alnego i słusznego stanowiska naszej 
partii, która za główne zadanie w 
pracy ideologicznej uznaje nieustan- 
ne kształtowanie świadomości mas 
przez udzielanie pozytywnych odpo- 
wiedzi na dojrzałe problemy i pyta- 
nia. Jednostronna, a przez to fałszy- 
wa interpretacja tego stanowiska 
wyraża się w pełnej wyniosłości po- 
stawie, która dyskusję z błędnymi 
poglądami — powstającymi w trak- 
cie wypracowywania nowych i twór- 
czych koncepcji — uważa za niego- 
dną i znajdującą się poniżej rangi 
naukowej. Wiąże się to bezsprzecz- 
nie z atmosferą życia naukowego, 
często niedostatecznie ideową i prze- 
siąkniętą osobistymi rozgrywkami. 
Aby poprawić sytuację, należy zli- 
kwidować dość silny subiektywizm 
w tej dziedzinie. 

Wychodzimy z założenia, że wal- 
czyć należy nie przeciwko osobom, 
ale przeciwko ich błędnym poglą- 
dom, w takim duchu, jak mówił tow. 
Janos Kadar na posiedzeniu Komite- 
tu Centralnego WSPR w listopadzie 
1972 r. Pozytywna ocena działalności 
niektórych osób lub nawiązana z ni- 
mi współpraca nigdy nie oznaczały 
i nie oznaczają, że nie powinniśmy 
z nimi dyskutować, a nawet — jeśli 
trzeba — bardzo zdecydowanie prze- 
ciwstawiać się niesłusznym, naszym 
zdaniem, poglądom reprezentowa- 
nym przez te osoby. Niedopuszczalny 
jest, trwający często przez całe lata, 
bnak krytyki poglądów, z którymi się 
nie zgadzamy, ze względu na pozy- 
cję naukową lub społeczną osób, któ- 
re te poglądy głoszą. Sądzę, że do 
zmiany tej sytuacji zobowiązują nas 
potrzeby walki z ideologią burżu- 
azyjną. 

Wychodzimy ze słusznego założe- 
nia, iż z arsenału niemarksistow- 
skich nauk społecznych należy prze- 
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nadal na takim stanowisku, musimy 
jednocześnie dostrzegać, iż rozpleniły 
się u nas głęboko błędne praktyki. 
Oto w imię rzekomo „twórczego roz- 
woju marksizmu” — bez krytycznej 
analizy i nawet bez zaznaczenia cu- 
dzysłowu — przepisuje się czasem 
i powtarza dawno przebrzmiałe bur- 
żuazyjne koncepcje. 


Starcia i polemiki ideologiczne to- 
czą się niejednokrotnie na ubocznych 
odcinkach frontu, podczas gdy wokół 
problemów najbardziej interesują- 
cych społeczeństwo zapadają długie 
okresy milczenia. Powodem tego jest 
często niedostateczne przygotowanie 
lub brak konstruktywnej odpowiedzi 
na realne problemy współczesności. 
Ale zdarza się także świadome uni- 
kanie aktualnych problemów. 

W większości wypadków nie my 
wyznaczamy pole walki z przeciw- 
nikiem. W tej sytuacji, gdy dochodzi 


"do starcia, znajdujemy się na pozy- 


cjach obronnych, zamiast — świado- 
mi naszych racji — zmuszać prze- 
ciwnika do wyboru tematu dyskusji. 
Rzecz jasna nie idzie o to, aby uchy- 
lać się od odpowiedzi na zarzuty 
wrogów; nie mamy po temu żadnych 
powodów. Na wszystko co podnosi 
nasz ideowy przeciwnik potrafimy 
udzielić odpowiedzi i należy tej od- 
powiedzi udzielać. Jednak niesłusz- 
ne byłoby, gdybyśmy tracili energię 
i czas na dyskusje o pseudoproble- 
mach lub o kwestiach drugorzęd- 
nych. Aby tego uniknąć, coraz czę- 
ściej musimy być stroną inicjującą 
tematykę ideowych dyskusji oraz 
zintensyfikować nasze działanie w 
sferze ideologii. 


Bardziej niż dotychczas odczuwa- 
my obecnie konieczność jednolitego 
występowania przeciwko różnym ob- 
jawom ideologii burżuazyjnej. Aby 
stworzyć taką sytuację, winniśmy 
ożywić nasze ideowe dyskusje. Jest 
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to tym bardziej potrzebne, ponie- 
waż świat wokół nas zmienia się 
szybko, a w umysłach ludzi powstaje 
coraz więcej pytań oczekujących od- 
powiedzi. Równocześnie należy pro- 
wadzić badania nad genezą wrogich 
ideologii, ich treścią i przyczynami, 
dla jakich niektóre z nich mogą od- 
działywać na nasze stosunki. 


Niewystarczająca precyzja w za- 
kresie aparatury pojęciowej może 
chwilami utrudniać walkę z ideolo- 
gią burżuazyjną. Istotną sprawą jest 
zatem jasne i jednoznaczne zdefinio- 
wanie podstawowych pojęć, a zwła- 
szcza uzmysłowienie sobie, w którym 
momencie i w jaki sposób w łańcu- 
chu „nauka — ideologia — polityka” 
dochodzi do głosu ideologia. Jedność 
ideologii i nauki stanowi niezmiernie 
istotną właściwość procesów badaw- 
czych, zasadzających się na metodo- 
logii marksistowskiej. Marksizm bo- 
wiem służy nie tylko zrozumieniu 
świata, ale także jego zmianie. Zde- 
cydowanie odrzucamy podejmowane 
przez ideologów burżuazyjnych pró- 
by przeciwstawiania nauki i ideolo- 
gii. Odrzucamy stanowczo koncepcje, 
które utożsamiają naukę z dążeniem 
do zrozumienia świata, aby przeciw- 
stawić ją ideologii pojmowanej jako 
dążenie do zmiany świata. Nie do- 
puścimy także do dalszego szerzenia 
się poglądów sugerujących, iż w ba- 
daniach nad rzeczywistością socjali- 
styczną powinien nastąpić swoisty 
„podział pracy” między nauką a ide- 
ologią. Zdajemy sobie sprawę, iż wła- 
śnie w ten sposób wiele nauk spo- 
łecznych lub technik badawczych 
usiłuje się pozbawić treści ideologi- 
cznych. Poglądy tego rodzaju podda- 
ją w wątpliwość, urzeczywistnianą 
na gruncie marksizmu, jedność nauki 
i ideologii, bezzasadnie przyznając 
jedynie sobie rangę naukową. Re- 
prezentanci takich poglądów odry- 
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wają naukę od rewolucyjnej ide- 
ologii, głosząc powszechną dezideolo- 
gizację. Równocześnie przyznajemy, 
że jedność ideologii i nauki w ujęciu 
marksistowskim nie urzeczywistnia 
się automatycznie. Jest to jedynie 
zasadnicza możliwość, o realizację 
której należy walczyć, aby osiągać 
ją w każdym wypadku od nowa, w 
badaniach nad każdym tematem i w 
każdym okresie rozwojowym. Nie 
należy zatem wprost i bezpośrednio 
identyfikować nauk społecznych z 
ideologią. 


Przy takim ujęciu ważną role od- 
grywają teoretyczne wnioski wycią- 
gane z wyników badań oraz wdraża- 
nie tych wniosków do praktyki. O 
procesach tych myślimy przede 
wszystkim w aspekcie funkcji pozna- 
wania rzeczywistości i formowania 
świadomości przez nauki społeczne. 
Obie te funkcje nauki oczywiście ni- 
gdy nie mogą być od siebie sztywno 
oddzielane, na ogół są one obecne 
równocześnie w realizowanych bada- 
niach, oddziałując na siebie wzaje- 
mnie. Ale nieprzypadkowo wytycz- 
ne Komitetu Centralnego WSPR w 
sprawie polityki naukowej na pierw- 
szy plan wysuwają kwestię wzmoc- 
nienia roli nauk społecznych w za- 
kresie formowania świadomości. 


Precyzyjnej analizy wymaga samo 
pojęcie ideologii burżuazyjnej. Na 
pytanie, co rozumiemy przez ideolo- 
gię burżuazyjną, odpowiedź jest po- 
zornie prosta: wszystkie te ideolo- 
gie, które nie stanowią ideologii pro- 
letariatu, które nie należą do mar- 
ksizmu. Prawdziwość tej definicji 
jest niepodważalna. Natomiast kwe- 
stia, na ile tożsame są ideologie bur- 
żuazji i drobnomieszczaństwa, a o ile 
różnią się one od siebie, wymaga jed- 
nak dalszych przemyśleń. Czy okre- 
ślenie „ideologia burżuazyjna” jest 
pojęciem zbiorczym dla wszystkich 


ideologii niemarksistowskich i czy 
mieści się w nim także heterogenna 
odmiana ideologii burżuazyjnej — 
ideologia drobnomieszczańska? Pod- 
stawowe znaczenie dla dalszych roz- 
ważań ma ich cecha wspólna: za- 
równo ideologia burżuazyjna, jak i 
ideologia drobnomieszczańska stano- 
wią wyraz zdeformowanej — lub roz- 
myślnie zdeformowanej — rzeczy- 
wistości. Jednocześnie musimy do- 
strzegać różnice występujące mię- 
dzy tymi odmianami ideologii — bur- 
żuazyjną i drobnomieszczańską. Ide- 
ologia burżuazyjna jest otwarcie i 
zdecydowanie antagonistyczna wobec 
ideologii proletariackiej, jednoznacz- 
nie wyraża ona interesy wielkiego 
kapitału: zarówno jej kierunki apo- 
logetyczne, jak i krytyczne służą u- 
trzymaniu oraz umacnianiu kapitali- 
stycznego systemu społecznego. 


Natomiast ideologie drobnomie- 
szczańskie w większości wypadków 
nie deklarują się tak jednoznacznie. 
Nie są one bezpośrednimi produkta- 
mi wielkiego kapitału monopolistycz- 
nego, lecz wytworem drobnomiesz- 
czaństwa i innych warstw pośred- 
nich społeczeństwa kapitalistyczne- 
go. Ideologie drobnomieszczańskie 
stanowią fałszywą formę świadomo- 
Ści I z tego względu w swej ietocie 
są zbieżne z ideologią burżuazyjną, 
choć w niejednym aspekcie pozostają 
z nią w sprzeczności. Można w nich 
odnaleźć pewne — w rzeczy samej 
— drugorzędne elementy, które war- 
stwy drobnomieszczańskie zapoży- 
czyły z ideologii proletariackiej. Do- 
tyczy to zwłaszcza negacji wielkiej 
własności prywatnej oraz tendencji 
krytycznych w stosunku do burżua- 
zyjnego państwa. Wszystko to jed- 
nakże nie zmniejsza niebezpieczeń- 
stwa zagrażającego nam ze strony 
ideologii drobnomieszczańskiej, któ- 
ra w dzisiejszych czasach ujawnia 


Przegląd międzynarodowy 


się coraz wyraźniej jako najważniej- 
szy pośrednik i najbliższy sojusznik, 
a zarazem jako forma wyrazu ide- 
ologii burżuazyjnej. 


Dla nas oczywiście głównym za- 
gadnieniem są przejawy ideologii 
drobnomieszczańskiej w społeczeń- 
stwie socjalistycznym.  Niejedno- 
krotnie obserwujemy umacnianie się 
tej właśnie ideologii w naszym spo- 
łeczeństwie. Szukając przyczyn ta- 
kiego stanu rzeczy, wskazujemy naj- 
częściej na tzw. „dziedzictwo” lub re- 
likty przeszłości. Określenie to jest 
oczywiście prawdziwe, ale nie jest 
wystarczające i nie może nas zado- 
walać. Z jednej strony bowiem dla 
charakterystyki dzisiejszego stanu 
naszego społeczeństwa prawdziwe 
jest stwierdzenie Włodzimierza Leni- 
na, że „ciągną nas wstecz tysiączne 
nici przeszłości”; wystarczy tu wy 
mienić choćby negatywne cechy stru- 
ktury społecznej, słabość tradycji de- 
mokratycznych lub wcześniejszy 
stan myśli społecznej w naszym kra- 
ju. Z drugiej strony natomiast jest 
niezaprzeczalnym faktem, że ideolo- 
gia drobnomieszczańska — obok za- 
chowania swych form tradycyjnych 
— pojawia się i odradza na gruncie 
społeczeństwa socjalistycznego w 
specyficznych formach, w stylu ży- 
cia, w poglądach społecznych i po- 
stawie politycznej bardzo wielu osób. 
Nosicielami ' drobnomieszczańskich 
postaw i poglądów są u nas nie tylko 
warstwy drobnomieszczańskie, w Sci- 
słym tego słowa znaczeniu. Postawy 
takie ujawniają się także wśród ro- 
botników, chłopów i inteligencji. 

Ważną kwestią jest ustalenie tych 
form przejawiania się ideologii dro- 
bnomieszczańskiej, które powodują 
najbardziej charakterystyczne i naj- 
większe szkody; wskazanie głównych 
przyczyn i czynników wpływających 
na ich odradzanie się, a także przed- 
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stawienie związków, jakie istnieją 
między ideologią burzuazyjną i dro- 
bnomieszczańską, jak wpływają one 
na siebie wzajemnie, jak zasilają się, 
rozpowszechniają się nawzajem i to- 
rują sobie drogę. Nie kładziemy 
obecnie nacisku na dokładny opis 
zjawisk związanych z jedną lub dru- 
gą ideologią (choć — wydaje się — 
i tu znalazłoby się wiele spraw do 
zbadania), lecz dążymy do dokład- 
nego naukowego rozpoznania róż- 
nych aspektów realnego procesu, co 
może nam ułatwić bardziej opera- 
tywne przeciwstawianie się konkret- 
nym objawom ideologii drobnomiesz- 
czańskiej i burżuazyjnej. 


Reasumując: w naszym kraju po- 
myślnie kroczymy naprzód na dro- 
dze budowy socjalizmu. Idee socja- 
lizmu umacniają się, ale w pewnych 
okresach nasilają się także i odżywa- 
ją idee niesocjalistyczne. Istotnym 
warunkiem jeszcze skuteczniejszego 
postępu jest bardziej zwarte, jedno- 
lite i operatywne przeciwstawianie 
się poglądom antymarksistowskim i 
antysocjalistycznym. 


* 


Najważniejszą sprawą jest wszakże 
ustalenie zadań ideologicznych w 
warunkach pokojowego współistnie- 
nia. Aby udzielić poprawnej odpo- 
wiedzi na ten kompleks problemów, 
należy przede wszystkim określić 
istotę pokojowego współistnienia. Po- 
kojowe współistnienie oznacza, że 
obecnie istnieją na świecie dwa prze- 
ciwstawne systemy ustrojowe. Poli- 
tyczny autorytet ustroju socjalistycz- 
nego, a przede wszystkim potęga go- 
spodarcza i militarna Związku Ra- 
dzieckiego sprawiły, iż kierownicze 
koła imperializmu — po klęskach po- 
niesionych w gorącej i zimnej wojnie 
— musiały przyjąć do wiadomości 
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trwający od dłuższego czasu stan po- 
kojowego współistnienia. Utrzymując 
możliwość stałych prowokacji, impe- 
rializm podjął próbę przystosowania 
się do obecnej sytuacji. W procesie 
tym znalazła potwierdzenie myśl 
Włodzimierza Lenina wypowiedzia- 
na przed ponad pięćdziesięciu laty: 
czynniki gospodarcze i wewnętrzne 
sprzeczności — podkreślał on — będą 
zmuszać kapitalizm do nawiązania i 
rozwoju kontaktów gospodarczych z 
systemem socjalistycznym. Z naszej 
strony pokojowe współistnienie w 
żadnym wypadku nie może oznaczać 
odstąpienia od zasad, które wyznaje- 
my, lecz powinno oznaczać realne dą- 
żenie do współpracy w dziedzinie go- 
spodarki, nauki i kultury. Doświad- 
czenia ostatnich lat przekonująco 
świadczą o tym, że nie mamy powo- 
dów obawiać się tej współpracy. 
Okazało się bowiem, że zacieśnianie 
kontaktów demaskuje rozpowszech- 
niane o nas — często wprost mon- 
strualne — oszczerstwa, demistyfiku- 
je świadomie wypaczany obraz socja- 
listycznej rzeczywistości. Nie mamy 
czego się wstydzić, jeśli idzie o ogól- 
ny rozwój naszego społeczeństwa, at- 
mosferę polityczną, poziom wykształ- 
cenia, kultury i nauki. Praktyka po- 
kojowego współistnienia obala, gro- 
madzone w krajach kapitalistycz- 
znych od dziesiątków lat, kłamstwa 
i oszczerstwa o rzeczywistości społe- 
cznej socjalizmu. 


Jeśli natomiast chodzi o gospodar- 
kę, to jest faktem, że kraje socjali- 
styczne jeszcze w wielu dziedzinach 
reprezentują dziś niższy poziom niż 
najwyżej rozwinięte kraje kapitaliz- 
mu iw tym zakresie pozostaje nam 
wiele do zrobienia. Dużą rolę odegra- 
ły tu odmienne poziomy startu. Roz- 
winięte kraje kapitalistyczne — jak 
wiadomo — od setek lat gromadziły 
ogromne środki, wyzyskując kraje 


kolonialne lub podporządkowując so- 
bie inne kraje i w ten sposób poło- 
żyły podwaliny swej dzisiejszej go- 
spodarki. Pod względem gospodar- 
czym kraje socjalistyczne są więc na 
razie biedniejsze od rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, ale to, co 
socjalizm do tej pory stworzył i 
osiągnął, dokonało się uczciwą dro- 
gą. Postępując tak dalej, chcemy 
doścignąć najwyżej rozwinięte kraje 
świata kapitalistycznego. Historia się 
nie powtarza, skończyły się bezpo- 
wrotnie czasy kolonializmu. W przy- 
szłości kraje kapitalistyczne będą 
miały coraz mniej możliwości wzbo- 
gacania się kosztem innych. Biorąc 
pod uwagę szybkie tempo rozwoju 
krajów socjalistycznych w ostatnich 
dziesięcioleciach, sądzimy, że w per- 
spektywie przyszłości socjalizm — 
również w dziedzinie gospodarczej — 
nie ma się czego obawiać. 


W Europie pokojowe współistnie- 
nie obu systemów ustrojowych otwo- 
rzyło nowy etap kontaktów. Stosun- 
ki między światowym systemem so- 
cjalistycznym a krajami kapitalisty- 
cznymi nabrały charakteru bardziej 
kompleksowego i zróżnicowanego. 
Rozszerzenie kontaktów między róż- 
nymi państwami nie oznacza jednak 
wyłącznie zwiększenia wymiany apo- 
litycznych informacji, lecz także spo- 
tęgowanie wzajemnych wpływów. 
Obecne stadium pokojowego współ- 
istnienia, to etap podejmowania sze- 
regu inicjatyw. Na porządku dzien- 
nym znajduje się sprawa porozumień 
o współpracy gospodarczej, kultural- 
nej i politycznej między krajami so- 
cjalistycznymi i kapitalistycznymi, co 
w oczach niektórych osób może ucho- 
dzić za przejaw zbliżenia ideologicz- 
nego. W rzeczywistości jest inaczej. 
Wszystkie burżuazyjne partie poli- 
tyczne otwarcie i dobitnie podkreśla- 
ją swoje opozycyjne stanowisko wo- 
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bec naszej ideologii. Podobnie postę- 
pują także ci zachodni mężowie sta- 
nu, którzy popierają idee współpracy 
między krajami o różnych systemach 
społecznych. Również i my nie mamy 
żadnych powodów, aby przemilczać, 
że w dalszym ciągu i w jak najbar- 
dziej konsekwentny sposób odrzu- 
camy ideologię klas kapitalistycz- 
nych. 


W tych warunkach — kiedy zna- 
cznie skomplikowała się orientacja 
w zagadnieniach politycznych — ist- 
nieje jeszcze większa potrzeba pracy 
ideologicznej. A ponieważ przeciw- 
nik koncentruje swoje siły także 
wokół problemów ideologicznych, 
biorąc pod uwagę wiele aspektów no-. 
wej sytuacji, należy zatem przepro- 
wadzać pogłębione analizy, podda- 
wać tę sytuację krytyce, aby podwa- 
żać „klasyczne” a także „nowe” treści 
teorii burżuazyjnych. 


Pokojowe współistnienie oznacza 
więc zarazem współistnienie i walkę: 
konkretną codzienną walkę w każdej 
dziedzinie, zwalczanie i odrzucanie 
antymarksistowskich poglądów pow- 
stałych 'na gruncie  kapitalistycz- 
nym i rozpowszechnianych przez 1de- 
ologów kapitalizmu, pogladów, które 
pojawiają się także i w naszym kra- 
ju. Wymaga to przede wszystkim 
skoncentrowania uwagi na szczegól- 
nie dzisiaj aktualnych zagadnieniach 
ideologicznych. Ten kompleks aktu- 
alnych i nabrzmiałych problemów 
daje się ująć w jednym pytaniu: jak 
oceniamy charakter naszej epoki i 
przyszłość ludzkości? Naszym zda- 
niem epoka, w której żyjemy, jest 
okresem stopniowego przechodzenia 
od ustroju kapitalistycznego do so- 
cjalistycznego w skali światowej. 
Istota dążeń właściwych ideologiom 
burżuazyjnym sprowadza się do ne- 
gacji tego stanowiska i wysuwania 
koncepcji, w myśl których najistot- 
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niejszą cechą naszych czasów nie jest 
rozwój społeczny, lecz rozwój tech- 
niki, który rzekomo ustawicznie zbli- 
ża ku sobie oba systemy ustrojowe. 


Dlatego w ideologii burżuazyjnej 
centralne miejsce zajmuje dziś teoria 
konwergencji. Przed kilku laty teoria 
ta szermowała hasłem zbliżania się 
ku sobie całych społeczeństw. Obec- 
nie natomiast jej rzecznicy rozwija- 
ją przede wszystkim tezę o postę- 
pującym zbliżeniu podobnych lub 
tych samych komponentów, głównie 
w zakresie techniczno-gospodarczym. 
W takim aspekcie teza o zbliżaniu 
się ku sobie różnych systemów ustro- 
jowych ma udowodnić cały szereg 
rozmaitych „teorit”, np. teorię „spo- 
łeczeństwa przemysłowego” czy te- 
orię „społeczeństwa dobrobytu” czy- 
li „społeczeństwa  'konsumpcyjne- 
go”. W tym samym kierunku zmie- 
rzają również różnorakie koncepcje 
struktur społecznych („technostru- 
ktura”, system menedżerów, ,„„rewo- 
lucja nowej elity”), a także specyficz- 
ne interpretacje przebiegu rewolucji 
naukowo-technicznej. 


Głównym elementem teorii kon- 
wergencji jest twierdzenie, że w re- 
zultacie rozwoju techniki ludzkość 
wkroczyła w okres istnienia „społe- 
czeństw przemysłowych”, w którym 
coraz bardziej tracą na znaczeniu 
różnice pomiędzy poszczególnymi 
społeczeństwami, a coraz bardziej 
dochodzą do głosu wspólne problemy 
całej ludzkości. Najbardziej charak- 
terystyczną cechą owych  „„społe- 
czeństw przemysłowych” ma być re- 
wolucja naukowo-techniczna, która 
determinuje — zdaniem wielu bur- 
żuazyjnych teoretyków — procesy 
społeczne. 


Burzliwy rozwój nauki i techniki 
stawia przed nami problemy o wiel- 
kiej doniosłości, które wymagają 
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szczegółowych studiów. Coraz więk- 
sze i o coraz szerszej skali oddzia- 
ływania odkrycia naukowo-technicz- 
ne odsłaniają nie znane dotąd możli- 
wości wzrostu produkcji, a jednocze- 
śnie stwarzają pewne nowe proble- 
my społeczne. Marksistowskie nauki 
społeczne muszą zająć się wszystkimi 
tymi problemami, odpowiednio do 
ich znaczenia. Nie można jednak tra- 
cić z pola widzenia tego, że rewolu- 
cja naukowo-techniczna — zarówno 
u nas, jak i w ogromnej większości 
krajów kapitalistycznych — jest do- 
piero sprawą przyszłości: zapocząt- 
kowana została przecież w niektó- 
rych tylko dziedzinach. Dlatego prze- 
sadne wysuwanie tego zagadnienia 
na plan pierwszy może wzbudzać 
fałszywe wrażenia. Powstała zatem u 
nas dość paradoksalna sytuacja, a 
mianowicie: chociaż w naszym kraju 
nie nastąpiła jeszcze rewolucja na- 
ukowo-techniczna, to jednak już dają 
się odczuwać wpływy jej ideologicz- 
nych podmuchów. 

Sprawa polega na tym, iż znajdu- 
ją u nas pewien posłuch różne kon- 
cepcje, które przyszłe społeczeństwo 
ukazują wyłącznie od strony techni- 
ki. W tym kontekście zasługuje na 
uwagę futurologia i literatura fanta- 
styczno-naukowa, które czasami 
przedstawiają człowieka jako istotę 
doskonale wyposażoną w środki no- 
woczesnej techniki, ale równocześnie 
jako istotę odosobnioną, bez powią- 
zań i więzi z zespołem społecznym, 
w którym ona przebywa. Niejedno- 
krotnie towarzyszy temu fałszywe 
przekonanie, jakoby głównym i de- 
cydującym czynnikiem, który przesą- 
dza o wyższości społeczeństwa, był 
poziom techniki. 

Dla marksistów — rzecz oczywi- 
sta — nie ulega dyskusji doniosła ro- 
la rozwoju techniki i sił wytwórczych 
w procesie ugruntowania dobroby= 


tu społeczeństwa 1 — co za tym 
idzie — w przekształcaniu świado- 
mości szerokich mas. Ale jednocze- 
śnie ani na chwilę nie wątpimy o 
społecznej determinacji zastosowań 
techniki. Przykład rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, a zwłaszcza 
zdeformowany sposób życia w tych 
krajach — co przyznają zresztą te- 
oretycy burżuazyjni — rzuca mrocz- 
ne i przerażające cienie na to spo- 
łeczeństwo. A więc innymi słowy: 
koncentrując wysiłki na adaptacji i 
wdrażaniu zdobyczy myśli technicz- 
nej, musimy jednocześnie wskazywać 
konsekwentnie na to, że podstawo- 
wym zagadnieniem w przyszłym spo- 
łeczeństwie nie będą problemy tech- 
niki, lecz kształtowanie nowego ro- 
dzaju — bardziej humanistycznych 
niż dotychczas — więzi między lu- 
dźmi. Jeśli mówimy o nowoczesnym 
społeczeństwie, to jest dla nas bez- 
sporne, że jest nim właśnie społe- 
czeństwo socjalistyczne, które stano- 
wi znacznie wyżej rozwiniętą formę 
postępu ludzkości. Nawet najbardziej 
zaciekli wrogowie naszego ustroju 
nie mogą kwestionować tego, że sy- 
stem socjalistyczny potrafi czasami 
we wręcz oszałamiającym tempie 
przyswajać sobie i wdrażać zdobycze 
nowoczesnej techniki. Różne wątpli- 
wego autoramentu „teorie” próbują 
wysuwać argumenty na poparcie i 
przyjęcie teorii konwergencji. I tak 
np. Raymond Aron pierwszy usyste- 
matyzował teorie o „społeczeństwie 
przemysłowym”, z kolei James Burn- 
ham głosi tzw. rewolucję menedże- 
rów, natomiast John Kenneth Gal- 
braith — koncepcję „nowego społe- 
czeństwa przemysłowego”. Wszyscy 
oni jednak są zgodni co do tego, że 
odpowiedzi na problemy czasów, w 
których żyjemy, nie należy szukać 
w przeobrażeniach społecznych, lecz 
w zmianach techniczno-organizacyj- 


Przegląd międzynarodowy 


nych. Krytycznie odnosząc się do 
wojny w Wietnamie i atakując w 
wielu sprawach ustrój kapitalistycz- 
ny, Galbraith widzi główną sprzecz- 
ność nie w antagonizmie między ka- 
pitalistami a klasą robotniczą, lecz 
w konfliktach między wielkim kapi- 
tałem monopolistycznym i średnimi 
kapitalistami. Podstawowa teza Gal- 
braitha sprowadza się do twierdze- 
nia, iż rzeczywista władza w „„społe- 
czeństwie przemysłowym” przeszła z 
rąk kapitalistów w ręce tzw. tech- 
nostruktury. Analizuje on następnie 
strukturę produkcyjną i konsump- 
cyjną oraz zasady organizacyjne 
owych „społeczeństw  przemysło- 
wych”, aby udowadniać, iż kapita- 
lizm i socjalizm rzekomo zbliżyły się 
do siebie w węzłowych punktach. 


Najważniejszą obecnie formą ma- 
sowego przejawiania się ideologii 
burżuazyjnej jest szerzenie zachod- 
niego — w swej istocie burżuazyjne- 
go — stylu życia, gloryfikowanie 
„konsumpcyjnego modelu społeczeń- 
stwa”. Z jednej strony ma to ozna- 
czać „perspektywiczną formę demon- 
stracji” wyidealizowanego obrazu 
„społeczeństwa konsumpcyjnego, z 
drugiej natomiast idealizowanie i 
propagowanie postawy życiowej, 
zredukowanej do przesłanek mate- 
rialnych, tj. do nastawienia na zdo- 
bywanie dóbr materialnych. Nieco 
wcześniej założenia takie znajdowa- 
ły wyraz w bardziej prymitywnej 
koncepcji tzw. „społeczeństwa dobro- 
bytu”. Kiedy w obliczu rzeczywisto- 
ści zły stan owego rzekomego „spo- 
łeczeństwa dobrobytu” nawet w pra- 
cach burzuazyjnych autorów z trud- 
nością dawał się ukryć, pojawiło się 
ono w wersji zmodernizowanej, w 
postaci tzw. „modelu konsumpcji ma- 
sowej”. 


Teza głosząca, iż dobrobyt jest 
równoznaczny « przyjmowaniem 
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burżuazyjnego sposobu życia, jest 
dziś obecna we wszystkich ultralewi- 
cowych  prądach antyradzieckich: 
maoistowskich i trockistowskich. A 
jednocześnie tezę Lę odnajdujemy 
także w rozważaniach teoretyków 
burżuazyjnych. Dość przypomnieć, iż 
zdaniem Walta Rostowa właśnie do- 
brobyt ma zachwiać podstawami 

społeczeństwa socjalistycznego: we- 
"dług niego idea komunizmu zniknie 
wskutek osiągnięcia wysokiego po- 
ziomu konsumpcji masowej. 


W istocie rzeczy wspomniane po- 
glądy — nawet pewne systemy te- 
oretyczne — są fragmentami jednej 
teorii: teorii konwergencji. Wszystko 
przemawia za tym, iż w systemie 
ideologii burżuazyjnej teoria kon- 
wergencji zajmuje czołową pozycję. 
Mimo że napisano już o niej setki 
tomów, inimo że od chwili swego 
powstania wielokrotnie była dema- 
Skowana, teoria ta — jak świadczą 
pojawiające się wciąż jej pseudood- 
miany — stale odradza się i oddziału- 
je. Wielkim błędem byłoby lekce- 
ważenie teorii konwergencji ze 
względu na rzekomą przestarzałość, 
ponieważ w naszej literaturze teore- 
tycznej można również i dziś wyka- 
zać jej wpływy. 

Teoria konwergencji, po przysto- 
sowaniu się do warunków nowego 
okresu w stosunkach między dwoma 
przeciwstawnymi systemami ustrojo- 
wymi, poza wywieraniem swoiście 
praktycznego wpływu na życie go- 
spodarcze i kulturalne, w coraz więk- 
szym stopniu ujawnia się w dzie- 
dzinie nauki, szczególnie zaś w na- 
ukach społecznych. W tej sferze wy- 
raża się w swoisty sposób: przejawia 
się w tendencji do skoncentrowania 
uwagi na „wspólnych problemach 
człowieka”. Okoliczność ta zasługuje 
na szczególną uwagę, ponieważ w 
większości wypadków te tendencje 
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konwergencyjne skupiają się na re- 
alnych troskach i problemach spo- 
łecznych. Wskutek rozwoju techniki 
ludzkość posiada dziś władzę nad tak 
wielkimi siłami przyrody, że ich opa- 
nowanie lub wykorzystanie wymaga 
ogromnych przedsięwzięć, które — 
dodajmy — leżą zarówno w interesie 
krajów socjalistycznych, jak i kapi- 
talistycznych. Ta sytuacja niejedno- 
krotnie stwarza potrzebę podejmo- 
wania wspólnych inicjatyw i wysił- 
ków, np. w dziedzinie rozwiązań 
zmierzających do ochrony naturalne- 
go środowiska przyrody. Nie ulega 
wątpliwości, iż rozwój społeczny i 
techniczny wymaga wielu wspólnych 
akcji w takich dziedzinach, jak: ba- 
dania nad przestrzenią kosmiczną, 
wykorzystaniem energii jądrowej, 
wpływami telewizji, procesem urba- 
nizacji oraz nad zmianami struktury 
gospodarczej. 


Błędy w interpretowaniu podo- 
bieństwa zjawisk występujących w 
różnych systemach społecznych wy- 
nikają często także z fetyszyzacji nie- 
których technik pracy naukowej, co 
dokonuje się zawsze ze szkodą dla 
treści procesów badawczych. Szcze- 
gólnie daje się to odczuć przy ko- 
rzystaniu z arsenału pojęciowego 
burżuazyjnej socjologii. Oczywiście 
należy popierać te wszystkie techni- 
ki badawcze, które obiecują pogłębie- 
nie poznawczych wyników badań. 
Natomiast odrzucać trzeba bezkry- 
tyczną adaptację do naszych warun- 
ków tych aspektów technik badaw- 
czych, opracowanych przez teorety- 
ków burżuazyjnych, które niepo- 
strzeżenie prowadzą do przyjmowa- 
nia pewnych hipotez będących pod- 
stawą metodyki badań. Inne postę- 
powanie byłoby równoznaczne z 
przecenianiem lub nawet absoluty- 
zowaniem techniczno-metodycznych 
aspektów pracy naukowej, przy jed- 


noczesnym lekceważeniu jej właści- 
wości ideologicznych i politycznych. 
Byłoby więc symptomem dezideolo- 
gizacji. 

Wpływy teorii konwergencji prze- 
jawiają się u nas przede wszystkim 
w świadomym, albo nieświadomym 
przejmowaniu pewnych pojęć i te- 
chnik badawczych w dziedzinie nauk 
społecznych. Rezultaty tego stanu 
rzeczy są widoczne w wielu opubli- 
kowanych rozprawach i pracach. 


Można by udowodnić przy pomocy 
wielkiej ilości cytatów, że główną 
tezą ideologów burżuazyjnych i tzw. 
neomarksistów jest twierdzenie, iż 
sprzeczności klasowe nie występują 
w nowoczesnych „społeczeństwach 
przemysłowych”. Równocześnie jedni 
i drudzy identyfikują problemy ka- 
pitalizmu i socjalizmu, a także twier- 
dzą. że wynikają one z rozwoju te- 
chniki. Na tej podstawie przedsta- 
wiają pewien „model” lub „alterna- 
tywę” stanowiącą niejasną syntezę 
systemu kapitalistycznego i socjali- 
stycznego. Jest zaskakujące, że po 
wielu długich i wszechstronnych dy- 
skusjach spotykamy się jeszcze z ta- 
kim właśnie stanowiskiem, które na 
dodatek ma rzekomo stanowić ,„„mar- 
ksistowską” odpowiedź na węzłowe 
problemy współczesności. Wchłonię- 
cie przez naszą literaturę i środki 
masowego przekazu takich kategorii, 
jak „społeczeństwo przemysłowe” al- 
bo „nowoczesne społeczeństwo prze- 
mysłowe” jest świadomą lub nie- 
świadomą akceptacją teorii konwer- 
gencji. 

Podobnie aktualny jest kompleks 
zagadnień związanych z problemem 
struktury klasowej społeczeństwa. 
Rozwój techniki łączy się ściśle z 
rozwojem klasy robotniczej i zmianą 
komponentów tego procesu. Do tych 
zjawisk nawiązują burżuazyjne kon- 
cepcje, które usiłują poddać w wąt- 
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pliwość społeczną rolę klasy robot- 
niczej we współczesnym świecie. 
Koncepcja mówiąca o rzekomym 
„wtapianiu się” klasy robotniczej w 
nowe warstwy średnie ma na celu 
teoretyczne uzasadnienie tezy, jako- 
by skończył się ten okres budowy 
socjalizmu, w którym wiodącą rolę 
odgrywała klasa robotnicza. W myśl 
tego rodzaju poglądów do przeszłości 
należy rewolucja proletariacka w 
sensie leninowskim. Dlatego dysku- 
sje wokół problemów sytuacji klasy 
robotniczej i jej przewodniej roli w 
rozwoju społecznym zajmują szcze- 
gólne miejsce w walce z ideologią 
burżuazyjną. Przypomnijmy tu sta- 
nowisko Włodzimierza Lenina, który 
wielokrotnie podkreślał, że istota 
marksizmu polega na wykazaniu 
wiodącej roli klasy robotniczej w 
procesie historycznym. Jesteśmy zda- 
nia, że w okresie zaawansowanej bu- 
dowy ustroju socjalistycznego wiodą- 
ca rola klasy robotniczej, jej posta- 
wa, zapatrywania i światopogląd po- 
winny jeszcze intensywniej oddzia- 
ływać na sposób myślenia całego spo- 
łeczeństwa i tym samym stanowić 
zaporę dla szerzenia się — egoistyvcz- 
nej i indywidualistycznej w swej 
istocie — ideologii drobnomieszczań- 
skiej. 


Może w tej właśnie dziedzinie naj- 
bardziej jaskrawo ujawnia się ścisłe 
powiązanie jednego z elementów 
burżuazyjnej teorii konwergencji. a 
mianowicie „modelu konsumpcyjne- 
go”, z istniejącą także w naszym kra- 
ju ideologią drobnomieszczańską i 
postawami drobnomieszczańskimi. 
Wśród różnych wariantów antyko- 
munistycznej strategii najbardziej 
rozpowszechnił się ten, który wycho- 
dzi z założenia, że przenikanie ide- 
ologiczne w formie pośredniej — 
głównie przez postawv zvciowe — 
ma dziś dużo większe znaczenie i 
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wywiera silniejsze wpływy, niż od- 
działywanie przy pomocy bezpośred- 
niej popularyzacji treści ideologicz- 
nych w węższym znaczeniu. Wzrost 
dobrobytu w warunkach naszego 
kraju może rzeczywiście sprzyjać 
umacnianiu niektórych odziedziczo- 
nych po przeszłości lub nowo pow- 
stających ideałów życiowych drobno- 
mieszczaństwa. Aby silniej ugrunto- 
wać nasze założenia ideowe, powin- 
niśmy przede wszystkim lepiej i bar- 
dziej wszechstronnie opracować pro- 
blematykę socjalistycznego stylu ży- 
cia. wykazując jednoznacznie do cze- 
go dążymy, jakie tendencje umacnia- 
my i popieramy, a jakie odrzucamy 
stanowczo ze względu na ich zaple- 
cze ideowe. 


Na problemy związane z treściami 
naszego życia lub jego jakością po- 
prawną odpowiedź może dać nam 
tylko nasza własna rzeczywistość, a 
nie kategorie zaczerpnięte z burżua- 
zyjnej literatury. Chcąc doścignąć 
wysoko rozwinięte kraje — a zadanie 
to wyrażają planowane wskaźniki 
ekonomicznego rozwoju naszego kra- 
ju — jednocześnie dążymy do zapew- 
nienia bezpieczeństwa socjalnego, za- 
trudnienia i opieki społecznej, do za- 
pewnienia szerokich ' możliwości 
kształcenia się i rozrywki kultural- 
nej, a także do zagwarantowania me- 
rytorycznego prawa zabierania gło- 
su w kwestiach związanych z kie- 
rowaniem sprawami kraju. Na tych 
odcinkach już obecnie osiągnęliśmy 
rzeczywistą przewagę nad kapitaliz- 
mem. Tymczasem niejednokrotnie 
można odnieść wrażenie, że sami nie 
zdajemy sobie sprawy lub wystar- 
czająco nie doceniamy wielu naszych 
osiągnięć w tych dziedzinach. Reasu- 
mując: dążymy do zapewnienia do- 
brobytu, ale na sposób socjalistycz- 
ny, a nie w formach proponowanych 
przez ideologów burżuazyjnych. 
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Jak widać z powyższego, w żad- 


nej mierze nie można porównywać 


teorii konwergencji z abstrakcyjny- 
mi, idealistycznymi pomysłami, bo- 
wiem w istocie rzeczy podejmuje ona 
problemy praktyki życia społeczne- 
go. Dlatego naszym zadaniem — obok 
ustawicznego demaskowania błęd- 
nych poglądów — jest opracowanie 
najlepszych rozwiązań służących po- 
stępowi w oparciu o własną prak- 
tykę, co będzie jednocześnie ozna- 
czać udzielenie konstruktywnej od- 
powiedzi na kwestie wysunięte przez 
współczesną epokę. 


k 


Ważną dziedzinę walki ideologicz- 
nej stanowi problematyka demokra- 
cji. Frazeologia „demokracji plurali- 
stycznej”, a zwłaszcza dążenie do wy- 
kazania jej rzekomej wyższości nad 
demokracją socjalistyczną, to stały 
element ataków przeciwnika na nasz 
ustrój. Hasła „demokracji pluralisty- 
cznej” wywodzą się z błędnej inter- 
pretacji istoty problemów demokra- 
cji. Nawiasem mówiąc nie jest łatwo 
sprecyzować, co rozumie ideologia 
burżuazyjna pod pojęciem „plurali- 
zmu politycznego”: czy idzie tu o za- 
pewnienie każdemu możliwości wy- 
rażania własnego zdania, czy o stwo- 
rzenie możliwości reprezentowania | 
zapewnienie realizacji różnorodnych 
interesów, czy też po prostu o SYyY- 
stem wielopartyjny. 


Już z tego wyliczenia wynika, że 
mamy tu do czynienia z pojęciem 
bardzo niejasnym, zawierającym w 
sobie wiele elementów demagogii. 
Jest np. oczywiste dla nas domaga- 
nie się prawa reprezentowania róż- 
norodnych interesów w warunkach, 
gdy nie istnieje potrzeba zapewnie- 
nia priorytetu jednego z nich. Zda- 
niem ideologów  burżuazyjnych 


prawdziwe treści demokracji zawarte 
są w zasadzie „pluralizmu politycz- 
nego”. Usiłują oni udowodnić, że za- 
sada ta umożliwia manifestowanie 
się różnorakich interesów. 


Jeśli chcemy sprecyzować istotę 
zagadnienia, musimy odrzucić przed- 
stawione wyżej ujęcie problemu. De- 
mokracja, w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu, stanowi formę państwa — 
jest więc kategorią klasową. Żaden 
z jej elementów składowych nie mo- 
że być poprawnie analizowany sam 
w sobie, w oderwaniu od innych. O 
formach i możliwościach demokracji 
decyduje to, w czyim ręku znajduje 
się władza. W istocie rzeczy to wła- 
śnie określa rzeczywiste ramy dzia- 
łalności wszystkich instytucji burżu- 
azyjnej demokracji. Wszystkie te in- 
stytucje tworzą określony system e 
swoistej konsystencji, co z kolei po- 
woduje, że funkcja każdej instytucji 
może być właściwie oceniana jedynie 
w aspekcie wzajemnych powiązań z 
innymi elementami tego systemu ja- 
ko całości. 


Eurżuazyjni teoretycy konsekwen- 
tnie unikają ustosunkowania się do 
tego właśnie aspektu zagadnienia, 
ponieważ tu można się wyraźnie 
przekonać o zaletach i niemałej wca- 
le przewadze ustroju socjalistyczne- 
go nad kapitalistycznym. 

Przewaga socjalistycznego systemu 
politycznego ujawnia się w tym, że 
każda z jego części składowych — 
jeśli nawet nie w równej mierze — 
pełni funkcje merytoryczne. Tylko z 
punktu widzenia tych głębokich po- 
wiązań można poprawnie rozpatry- 
wać poszczególne problemy. Chociaż 
demokracja socjalistyczna w kwe- 
stiach podejmowania decyzji nie 
zawsze jeszcze jest wystarczająco 
operatywna, to nawet bez istnienia 
„pluralizmu politycznego” zdolna 
jest skutecznie wyrażać oraz spra- 
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wiedliwie korelować różne interesy. 
Nie wymaga szczególnego udowod- 
nienia, że więź kadr kierowniczych s 
masami i zaangażowanie tych kadr w 
sprawy ludzi pracy ma tu podsta- 
wowe znaczenia 

Czy byłoby zatem celowe porów= 
nywanie naszych instytucji z insty- 
tucjami społeczeństwa burżuazyjne- 
go? Czy w trakcie takiego porówna» 
nia nie zostałyby pominięte podsta» 
wowe właściwości naszych instytu- 
cji? Tak postawione pytania nasu- 
wają następny problem. Socjalizm 
nie wytworzył sam większości swoich 
instytucji politycznych, lecz w po- 
ważnym stopniu przejął je od pań- 
stwa burżuazyjnego. System wybore 
czy, parlamept 1 rząd sensu stricto 
wytworzyły -«ą w społeczeństwie 
burżuazyjnym. Państwo socjalistycze 
ne jednakże owe gotowe formy 
ustrojowe stopniowo przekształciło i 
napełniło je nowymi treściami. Czy 
wobec tego słuszne byłoby porównye 
wanie ich pracy i zakresu oddziaływ 
wania z formalną strukturą instytue= 
cji państwa burżuazyjnego! Nie by- 
łoby to, rzecz oczywista, słuszne i 
nie istnieją ku temu żadne powody; 
a jednak — pod wpływem ideologii 
burżuazyjnej i wskutek pewnej iner- 
cji myślowej — ezęsto tak właśnie 
postępujemy. Nasze instytucje tak 
bardzo różnią się już od instytucji 
o podobnej nazwie w krajach kapie 
talistycznych, że gdybyśmy chcieli 
porównać ich rzeczywiste funkcje 
napotkalibyśmy same różnice. Obok 
wymienionych instytucji powstało w 
naszych warunkach wiele organów e 
specyficznie socjalistycznym charak- 
terze (na przykład kontrola i nadzór 
ludowy), których działalność prag- 
niemy w przyszłości stosownie do po- 
trzeb udoskonalić oraz wzbogacać. 


Te wszystkie czynniki należy 
uwzględniać w pracach teoretycz- 
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nych, a szczególnie w trakcie badań 
porównawczych nad zjawiskami spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego i socjali- 
stycznego. Jednocześnie należy jasno 
powiedzieć, że tego typu badania są 
narażone na poważne niebezpieczeń- 
stwa. 


Prowadząc badania porównawcze, 
powinniśmy więc bardziej niż do- 
tychczas uważać, aby nie popaść w 
pułapki zastawiane przez literaturę 
burżuazyjnych nauk społecznych. 
Doskonalenie działania różnorakich 
instytucji społeczno-gospodarczych i 
administracyjnych znajduje się na 
porzadku dziennym zarówno u nas, 
jak i w krajach kapitalistycznych. Z 
tego właśnie względu często na plan 
pierwszy wysuwa sie "odobne pro- 
blemy dotyczące spra%' organizacji i 
kierowania. Szczególnie w dziedzinie 
teorii organizacji i kierowania do- 
strzegamy zalążki niebezpieczeństw, 
wówczas gdy prowadzący badania 
próbują zaadaptować obce modele i 
formy organizacyjne, przy niedosta- 
tecznym uwzględnieniu odmiennych 
warunków społecznych, co w rezulta- 
cie powoduje chaos nie tylko w kwe- 
stiach teoretycznych, ale jest także 
powodem powstawania szkód o cha- 
rakterze praktycznym.  Bezsporne 
jest, że trzeba przejąć to wszystko, co 
w organizacji typu kapitalistycznego 
jest rozsądne i racjonalne, lecz nie- 
mniej oczywiste powinno być uwzglę- 
dnianie istotnvch właściwości socjali- 
stvcznych stosunków społecznych. 
Wydaje się, że w tym zakresie ist- 
nieje potrzeba bardziej odpowie- 
dzialnej i wnikliwej pracy teoretycz- 
nej i działalności praktycznej. 

Rozwijanie demokracji uważamy 


za nasze stałe zadanie. Nasza partia 
jest zdania, że o własny postęp naj- 
bardziej skutecznie możemy walczyć, 
przeciwstawiając się ideologii burżu- 
azyjnej i merytorycznie pogłębiając 
demokrację socjalistyczną. Najwła- 
Ściwszej odpowiedzi na wrogie poglą- 
dy niechaj udziela sama rzeczywi- 
stość społeczna. Dalszy rozwój sy- 
stemu naszych instytucji, który uczy- 
nił tak wielki krok w ostatnich la- 
tach, posiadać będzie ogromne zna- 
czenie. Stworzyliśmy możliwości 
optymalnej korelacji różnych intere- 
sów, z jednej strony przez nadanie 
samodzielności radom narodowym i 
zakładowym, co przecież oznacza 
równocześnie bardziej aktywną re- 
prezentację tych interesów, z drugiej 
natomiast przez bardziej precyzyjne 
określenie zadań rad narodowych i 
zacieśnianie ich współpracy z orga- 
nizacjami związkowymi, Frontem 
Ludowym i innymi organami pań- 
stwowymi. W ten sposób ludzie pra- 
cy w naszym kraju uzyskali większą 
niż dotychczas możliwość przedsta- 
wiania swoich interesów w różnych 
dziedzinach życia i na każdym szcze- 
blu organizacyjnym, szczególnie zaś 
przez instancje i organizacje partyj- 
ne. Jednocześnie stają się oni w 
większym stopniu uczestnikami pro- 
cesu korelacji interesów. Mimo że 
pod względem jakościowym możli- 
wości naszego systemu demokracji 
socjalistycznej są o wiele szersze niż 
kiedykolwiek mogłaby sobie na to 
pozwolić demokracja burżuazyjna, 
obecnie istniejące możliwości traktu- 
jemy jako ramy organizacyjne, któ- 
re należy wypełniać jeszcze bogat- 
szymi treściami, nieprzerwanie kro- 
cząc drogą rozwijania demokracji. 


Tradycja chińska a maoizm 


Rola tradycji w historii i kulturze Chin. 
(Rol tradicii w istorii i kulturie Kitaja. 
Institut Włostokowiedienija AN SSSR 
Izdatielstwo „Nauka”, Moskwa 1972, str. 
376). 


Jednym z niezwykle istotnych czyn- 
ników, wywierających wpływ na po- 
glądy grupy Mao Tse-tunga w KPCh, 
są tradycyjne poglądy na temat roli 
państwa w życiu społecznym. Sinologia 
zachodnia, badając różne przejawy od- 
działywanła tradycji, dąży do wykaza- 
nia, że zerwanie maoistów z marksi- 
zmem i realizacja nacjonalistycznego 
kursu są naturalnym wynikiem nie- 
przystosowalmośi ' marksizmu-lentniz- 
mu do warunków chińskich, a szerzej 
do wszystkich krajów Azji, Afryki | 
Ameryki Łacińskiej. 


Tak więc wyjaśnienie wpływu trady- 
cji na życie Chin ma znaczenie nie tvl- 
ko poznawcze, wiąże się ono z podsta 
wową w marksizmie kwestią dialekty- 
ki ogólnych prawidłowości i! narodowej 
specyfiki w budowie socjalizmu. 


Wydanv ostatnio zbiór osiemnastu 
prac uczonych radzieckich: Rola tra- 
dycji w historii t kulturze Chin dostar- 
cza bogatego materiału na temat spe” 
cyficznych cech cywilizacji chińskiej na 
przestrzeni tysiącleci, aż do naszych dni. 


Wielowickowa cywilizacja chińska 
stanowi jakby gigantyczne leborato- 
rium, w którym przebiega eksperyment 
społeczny, pozwalający na analizę 
wszystkich plusów i minusów tradycji, 
stwierdza G. F. Sałtykow w rozpoczy- 
nającej książkę pracv: Tradycja — 
mechanizm jej działania t niektóre jej 
szczególne właściwości w Chinach. 


Nawiązując do prac Karola Marksa, 
wspomniany autor wskazuje, że w po- 
równaniu z Indiami Chinv były kra- 
jem o wiele bardziej izolowanym od 
świata zewnętrznego. „Dlatego tu — 
podkreśla — szczególnie rozwinęła się 
skłonność do odbierania i oceniania 
wszystkich przejawów życia przez pry- 
zmat wyobrażeń o chińskiej wyjątko- 
wości, na podstawie własnego, wypra- 
cowanego przez wieki systemu warto- 
ści” (str. 15). Ten system wartości u- 
sankcjonowany przez prawo stał się 2 


kolel istotnym czynnikiem petryfikacji 
tradycyjnej struktury społecznej Chin. 

Konsekwencją tego faktu, stwierdza 
I. S. Wasiljew w azkicu: Tradycja i 
zagadnienie postępu społecznego w hi- 
storiś Chin były niezwykle silne „wię- 
zi pionowe”, łączące ludzi o różnym 
statusie majątkowym i społecznym, co 
w poważnym stopniu utrudniało proces 
konsolidacji poszczególnych warstw i 
klas (str. 35). 


Autor podkreśla, że mimo wielu 
zmian, jakie przyniósł XX wiek w roz- 
woju społeczeństwa chińskiego, trady- 
cje przeszłości do tej pory wywierają 
wielki wpływ na życie kraju. „Prak- 
tyka ostatnich lat dowodzi, że wiele z 
tych tradycji — pisze Wasiljew — sta- 
nowi pożywkę do przeprowadzania roz- 
maitych eksperymentów społecznych, a 
nawet odtwarzanie na nieco innej ba- 
zie tych elementów struktury admini- 
stracyjno-politycznej it społecznej (silne 
władze centralne, potężna biurokracja, 
osłabiony naród titp.), które byly tak 
typowe dla downych Chim” (str. 58). 


Zastanawiając się nad rolą konfu- 
cjańskich tradycji, I. S. Wasiljew po- 
dejmuje jedno z najbardziej spornych 
zaradnień w historii chińskiej myśli 
społeczno-politycznej: znaczenie teorii 
legistów w stworzeniu scentralizowa- 
nego aparatu władzy. Zerwanie legistów 
z tradvcją oraz ich dążenie do osłabie- 
nia istniejących więzi społecznych sta- 
nowiło — zdaniem autora — jedną x 
głównych przyczyn, które doprowadziły 
do szybkiego upadku cesarstwa C'in. 


W artykule Wkład legizmu w formo- 
wanie się tradycyjnych zasad chińskiej 
panstwowości, znany badacz legizmu 
L. S. Pieriełomow wskazuje na te kon- 
cepcje lesistów, które na trwałe we- 
szłv w skład ideologii Chin cesarskich. 
Lecgistowska koncepcja państwowego 
sterowania procesami ekonomicznymi 
zakładała przede wszystkim przejęcie 
przez administrację funkcji organizato- 
ra działalności gospodarczej i regulato- 
ra ograniczającego możliwości bogace- 
nia się właścicieli prywatnych. Skupie- 
nie w rękach administracji państwowej 
funkcji gospodarczych odegrało ważną 
rolę w stabilizacji chińskiej państwowo- 
ści (str. 1559). Legiści odrzuciwszy sy- 
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stem dziedziczenia stanowisk urzędni- 
czych wprowadzili zasadę stałego od- 
nawiania aparatu państwowego przez 
wysuwanie na stanowiska administra- 
cyjne osób z niższych warstw społecz- 
nych. Konfucjanizm dostrzegając ko- 
rzyści z wynikającej stąd mobilności 
społecznej zastąpił zasadę oddania się 
władcy, leżącą u podstaw legizmu, wia- 
rą w uniwersalizm swojej nauki, która 
stała się głównym kryterium przydat- 
ności obywatela do służby urzedniczej, 
sprawdzanej przez system egzaminów 
państwowych. System egzaminacyjny 
stał się zarazem głównym narzędziem 
unifikacji świadomości i sposobu myśle- 
nia urzędników. 


O tym, że legizm odegrał doniosłą ro- 
le w procesie formowania głównych za- 
sad rządzenia, w formowaniu się tra- 
dycyjnych doktryn, świadczy nie tylko 
przetrwanie do dnia dzisiejszego, w 
zmienionej często formie, wielu jego 
elementów ideologicznych, ale także po- 
szukiwanie w legizmie przez grupę Mao 
Tse-tunga usprawiedliwienia dla swojej 
polityki. 


Znamienny w tvm względzie jest o- 
publikowany ostatnio w miesięczniku 
teoretycznym KC KPCh artykuł Jang 
Żung-kuo Walka dwu linii w sferze 
ideologicznej w okresie Wiosen it Je- 
sieni i w okresie Walczących Państw 
(Hungci nr 12/1972, str. 45—54). Tra- 
dvcvjna dla walki politycznej w Chi- 
nach metoda uciekania się do analocii 
historycznych nie pozostawia wątpli- 
wości, że artykuł ma być argumentem 
w toczącej się obecnie w Chinach kam- 
panii wychowania ideologicznego. Samo 
zresztą określenie walki konfucjaniz- 
mu z legizmem, jako „walki dwu linii” 
(tym terminem chińska propaganda 
określa od lat walkę między linią grupy 
Mao a wszystkimi innymi poglądami), 
wskazuje na aktualność problemu. 


Wraz z zasadami legizmu konfucja- 
nizm cesarski wchłonął również pro- 
gram ekonomiczny, uznający decyvdują- 
cą rolę gospodarczą państwa. Oddziałv- 
wanie tej tradycji na historię gospo- 
darczą Chin jest przedmiotem analizy 
A. W. Mieliksietowa w szkicu pt. O 
tradycyjnym charakterze państwowego 
regulowania życia ekonomicznego w 
Chinach. Autor zwraca uwagę, że w od- 
różnieniu od Europy w Chinach nastę- 
pował równoległv rozwój dwóch prze- 
ciwstawnych tendencii w gospodarce — 
„rozszerzenie i umocnienie prawa wła- 
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sności prywatnej i wzmocnienie el:ono- 
micznej roli państwa...” 

Autor dokonuje przeglądu prosra- 
mów ekonomicznych chińskich refor- 
matorów i ideologów powstań chłop- 
skich, którzy w większości nie dopu- 
szczali nawet myśli o rezygnacji z za- 
sady regulowania przez państwo życia 
ekonomicznego. Od wielu stuleci pan- 
stwo w Chinach pełniło de facto rolę 
zespołowego wyzyskiwacza. 

Wobec jednego z czołowych proble- 
mów w historii Chin — genezy kapita- 
lizmu w Chinach — autor zajmuje sta- 
nowisko zbieżne z poglądami tych mar- 
ksistowskich badaczy, którzy we wtar- 
gnięciu mocarstw kapitalistycznych do 
Chin i włączeniu Chin do światowego 
systemu kapitalistycznego widzą pierw- 
szy, a zarazem podstawowy warunek 
obiektywnie sprzyjający akumulacii ka- 
pitału. Tym niemniej wpływ tradycyj- 
nych poglądów na rolę państwa w ży- 
ciu gospodarczym był niezwykle silny 
również w koncepcjach burżuazyjnvch 
ideologów z przełomu XIX i XX wieku. 
Np. dla Sun Jat-sena priorytet intere- 
sów państwa nie ulegał wątpliwości. 
Sun Jat-sen zdecydowanie przeciwsta- 
wił się poglądom burżuazji europejskiej, 
domagającej się całkowitej swobody dla 
własności prywatnej, podkreślając, że 
ograniczenie interwencji państwa w ży- 
cie gospodarcze kraju stanowi jedną z 
ZAŁ przyczyn słabości i zacofania 

in. 

W latach czterdziestych Czang Kaj- 
-szek formułując swoje koncepcje od- 
rzucał „europejskie” doktryny, twier- 
dząc, że w Chinach teoria ekonomiczna 
została ukształtowana już przed dwoma 
tvsiącami lat i od tego czasu pozostaje 
jedyną podstawą kierowania życiem go- 
spodarczym. Fundamentem koncepcji 
było uznanie prymatu czynnika ducho- 
wego, etycznego nad materialnvmi wa- 
runkami życia społecznego. 

Nacisk tradvcji obserwuje się w wielu 
dziedzinach życia politvcznego, społecz- 
nego, kulturalnego ChRL. A. N. Żeło- 
chowcew, rozpatrując Rolę tradycji w 
formowaniu się stereotypów myslenia i 
zachowania we współczesnych Chinach, 
stwierdza: „Rewolucja kulturalna wiel- 
kim głosem oznajmiła na przykład zer- 
wanie ze starą tradycją, przy czym zer- 
wanie to wspierano energicznymi dzia- 
łaniami, które wstrząsnęły całym świa- 
tem. Tym niemniej duch, metody, for- 
my i wreszcie istota tego wszystkiego, 
oo przyniosła ze sobą ta rewolucja, są 


bardzo  charakterystyczne dla Chin” 
(str. 350). Autor wskazuje, że najważ- 
niejsze czynniki wpływające na aktual- 
ne wydarzenia w Chinach, to z jednej 
strony chińska religijno-etyczna trady- 
cja z jej autorytetem mędrca-przywód- 
cy, z drugiej zaś właściwa krajom słabo 
rozwiniętym zacofana świadomość 
chłopska, poszukująca dogmatycznego 
autorytetu. „Do tego należy dodać — 
kontynuuje Żełochowcew — wysoki 
stopień izolacji narodu chińskiego od 
innych narodów, a przede wszystkim 
od wspólnoty socjalistycznej... Długie 
wieki feudalizmu, nierozwinięty chara- 
kter stosunków kapitalistycznych, wy- 
soki odsetek analfabetów tworzą żyzną 
glebę dla zacofania świadomości ma- 
sowej. W Chinach współczesnych pry- 
mitywna i celowo ograniczona świado- 
mość masowa nie tylko nie stwarza 
możliwości upowszechnienia światopo- 
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glądu naukowego, opartego na myśli 
marksistowsko-leninowskiej, lecz uzna- 
wara jest ponadto za stan rzeczy słu- 
szny, najlepszy, najbardziej prawidło- 
wy” (str. 353). 

Książka, zmierzając do wyczerpują- 
cego omówienia nacisku przeszłości na 
życie współczesnych Chin, ukazuje jed- 
nocześnie, jak wielokierunkowy i zło- 
żony jest mechanizm presji tradycji na 
życie duchowe społeczeństwa, na kie- 
runek rozwoju cywilizacyjnego. Z tego 
też punktu widzenia stanowi ona nie 
tylko nader wartościowe studium z za- 
kresu sinologii, lecz jest również cieka- 
wym przyczynkiem do analizy wzaje- 
mnych związków świadomości spoałecz- 
nej i materialnych warunków ludzkiej 
egzystencji w procesie rozwoju społe- 
czeństw. 


WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI 


Tendencie zmian konsumpcji 
w niektórych krajach socjalistycznych 


Uchwały ostatnich zjazdów partil 
komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych wskazują wy- 
rażnie na ekonomiczne uwarunkowa- 
nia poziomu i struktury konsumpcji 
społeczeństw tych krajów. Z drugiej 
strony podkreślają znaczenie popra- 
wy w zaspokajaniu potrzeb konsum- 
pcyjnych ludności dla przyspieszenia 
rozwoju gospodarczego i społeczne- 
go. Osiągnięty przez te kraje poziom 
rozwoju gospodarczego stwarza bo- 
wiem stosunkowo duże możliwości 
wykorzystania postępu techniczno- 
-organizacyjnego i zdyskontowania 
zmian strukturalnych w produkcji 
dla wzrostu konsumpcji oraz przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego. 

Warto przypomnieć, że od momcn- 
tu swego powstania kraje socjali- 


styczne wraz z problemami wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa musia- 
ły równocześnie rozwiązywać spra- 
wy likwidacji zacofania gospodarcze- 
go powiększonego o ogromne znisz- 
czenia wojenne oraz bezpieczeństwa 
zewnętrznego. Wymagało to kiero- 
wania niemałych środków i sił na te 
cele, co ograniczało możliwość szyb- 
szego wzrostu konsumpcji w począ- 
tkowym okresie ich istnienia. Tym 
niemniej uzyskane przez kraje so- 
cjalistyczne wyniki w. dziedzinie 
wzrostu i przemian w sferze kon- 
sumpcji są imponujące i obalają gło- 
szone na Zachodzie poglądy, że go- 
spodarka socjalistyczna nie uwzględ- 
nia w dostatecznym stopniu potrzeb 
konsumpcyjnych ludności. 

Szacuje się, że w wyniku dotych- 
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Tempo wzrostu wyposażenia gospodarstw domowych w dobra trwałego użytku 
1960 rok zm 100 proc. 


Lata 
PY 1970 1971 *) 
POLSKA 

Radioodbiorniki lampowe 116,2 119,7 

Telewizory 750,0 916,6 

Lodówki elektryczne 1 555,0 2 447,0 

Pralki elektryczne 352,6 421,0 

Samochody osobowe 436,0 636,3 
ZSRR 

Radioodbiorniki 169,0 175,6 

Telewizory 700,0 725,0 

Lodówki elektryczne 800,0 950,0 

Pralki elektryczne 1 300,0 1 425,0 
N R D 

Radioodbiorniki 102,2 105,1 

Telewizory 413,7 450,8 

Lodówki elektryczne 924,5 1 139,0 

Pralki elektryczne 864,5 1 022,0 

Samochody osobowe 487,5 606,2 
WRL 

Radioodbiorniki 104,2 105,2 

Telewizory 1 550,0 1 705,0 

Lodówki elektryczne 2 633,0 3 350.0 

Pralki elektryczne 338,0 340,1 

Samochody osobowe 700,0 900,0 


©) Wielkości dotyczące Polski obliczone zostały w oparciu e szacunki własne dla 


1973 r. 


jach, poziom zamożności ich społe- 
czeństw w okresie po drugiej wojnie 
światowej wzrósł co najmniej dwu- 


czasowego rozwoju gospodarczego o- 
raz przemian ustrojowych i społecz- 
nych, jakie dokonały się w tych kra- 
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Tabela 2 


Trendv wzrostu konsumpcji podstawowych artykułów żywnościowych 


(w przeliczeniu na 1 mieszkańca) 
1960 rok == 100 proc. 


Lata 
SZZWY 1970 1971 
POLSKA 

Zboża w przel. na przetwory 20,3 89.0 
Ziemniaki 85,2 84,8 
Mięso i tłuszcze zwierzęce 122,8 128,0 
Ryby i przetwory 140,0 142,2 
Mleko i przetwory 114,2 116,4 
Masło 127,6 134,0 
Jaja 130,0 135,0 

ZSRR 
Przetwory zbożowe 90,8 90,8 
Ziemniaki 90,9 89,5 
Mięso i tłuszcze 120,0 125,0 
Ryby i przetwory 155,5 149,4 
Mleko i przetwory 127.9 125,4 
Jaja 133,8 147,4 

NRD 
Przetwory zbożowe 95,7 95,7 
Ziemniaki 88,2 86,4 
Mięso i przetwory 120,1 123,2 
Ryby i przetwory 86,9 *) 88,0 *) 
Warzywa 139,7 138, 
Mleko konsumpcyjne 104,2 105,3 
Masło 108,1 105,1 
Jaja 121,3 124,8 

WRL 
Mąka 94,5 a 
Ziemniaki 84,2 178,9 
Mięso i przetwory 121,0 127,1 
Rvby i przetwory 153,3 153,3 
Mleko i przetwory 103,3 108,0 
Jaja 153,4 158,3 

*) Za podstawę przyjęto spożycie ryb w roku 1965. 
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krotnie. W pierwszym okresie po 
zwycięstwie rewolucji wzrost pozio- 
mu spożycia w krajach socjalistycz- 
nych przejawiał się przede wszyst- 
kim w tempie wzrostu konsumpcji 
artykułów żywnościowych. Było to 
dyktowane potrzebami żywnościo- 
wymi ludności, wzrostem ich docho- 
dów i poziomem rozwoju gospodar- 
ki. Procesom tym sprzyjały: rozwój 
gospodarczy, wzrost produkcji rolnej 
oraz polityka socjalna państwa. W 
okresach następnych w miarę roz- 
woju przemysłu wzrastało tempo 
konsumpcji artykułów  przemysło- 
wych. W wyniku tego, wraz ze zmia- 
nami w gospodarce następowała 
zmiana struktury konsumpcji; mala- 
ła częściowo rola artykułów żywno- 
ściowych, a rosła artykułów przemy- 
słowych i usług. 


Od. połowy lat pięćdziesiątych 
szczególnie szybko zaczęła wzrastać 
konsumpcja dóbr trwałego użytku. 
Proces ten ilustruje dobitnie tabela 
1. Było to wyrazem rosnącego pozio- 
mu produkcji 1 zamożności społe- 
czeństw tych krajów oraz wynikiem 
zachodzących przemian w strukturze 
konsumpcji. Zmiany następowały 
również w samej strukturze kon- 
sumpcji żywności. Stosunkowo szyb- 
ko rosła konsumpcja artykułów o 
wyższych wartościach odżywczych 
(mięsa i jego przetworów, jaj, prze- 
tworów mlecznych, warzyw i owo- 
ców), spadła natomiast konsumpcja 
artykułów o niższych wartościach 
odżywczych (przetworów zbożowych, 
ziemniaków itp.). Przemiany łe ilu- 
struje tabela 2. 


Dane powyższe obrazują wielkości 
przeciętne, na które, jak wiadomo, 
składają się wielkości wewnętrznie 
zróżnicowane. W okresie przed po- 
wstaniem nowego ustroju w każdym 
z wymienionych krajów wvstępowa- 
ły duże różnice w poziomach i struk- 
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turze konsumpcji między poszczegól- 
nymi grupami społecznymi, szczegól- 
nie między burżuazją i obszarni- 
ctwem a proletariatem miast i wsi. 
Natomiast od czasu ustanowienia no- 
wego ustroju procesom szybkiego 
wzrostu konsumpcji tych artykułów 
towarzyszy zjawisko egalitaryzacji. 
Nie oznacza to jednak, że zjawiska 
zróżnicowań struktur i poziomów 
konsumpcji zniknęły w tych krajach 
już zupełnie. 


W Polsce. jak na razie, występu- 
ją różnice w poziomie i strukturze 
konsumpcji ludności miejskiej i wiej- 
skiej. Istnieją także różnice między 
poszczególnymi grupami ludności 
miejskiej, są one jednak znacznie 
mniejsze. Na wsi pewną odrębnością 
charakteryzuje się struktura kon- 
sumpcji w rodzinach  robotniczo- 
-chłopskich (grupa ta powstała w 
wyniku socjalistycznej industrializa- 
cji). Różnice te nie wynikają już z 
biegunowo przeciwstawnych sytua- 
cji życiowych. W wyniku bowiem 
przemian ustrojowych, świadomej 
realizacji _ społeczno-ekonomicznych 
założeń socjalizmu następuje wyrów- 
nywanie warunków życiowych po- 
szczególnych grup społeczno-zawodo- 
wych, a w konsekwencji i zmniejsza- 
nie się stopnia zróżnicowań zamoż- 
ności. Procesom tym sprzyja polityka 
społeczna, wyrażająca się m. in. w 
zaspokajaniu — bezpłatnie lub tylko 
częściowo odpłatnie — szeregu istot- 
nych potrzeb społecznych (opieka le- 
karska, oświata, kultura, opieka nad 
dzieckiem, rekreacja i sport, a nawet 
i w pewnym zakresie mieszkania). 


Szacuje się na przykład, że w 
Związku Radzieckim w latach 1913— 
—1968 różnorakie świadczenia spo- 
łeczne (pieniężne i w naturze) wzro- 
sły 30-krotnie. Statystyczny mieszka- 
niec ZSRR otrzymał w 1940 r. 24 
ruble ze społecznego funduszu spoży- 


cia, a w 1970 r. już 262 ruble(1). W 
Węgierskiej Republice Ludowej na- 
tomiast w latach 1960—1970 konsum- 
pcja społeczna wzrosła o 81,6 proc., 
a konsumpcja indywidualna o 54,7 
proc.(2). 

Również w Polsce konsumpcja 
społeczna oraz świadczenia pienięż- 
ne ze społecznych funduszów spoży- 
cia wzrastały szybciej niż konsump- 
cja indywidualna. Szacuje się, że w 
latach 1960—1967 nastąpił wzrost u- 
działu konsumpcji społecznej w spo- 
życiu ogółem z 10 proc. do 12 proc... a 
udział świadczeń pieniężnych do 7.6 
proc.(3). W 1970 r. wartość świad- 
czeń ze społecznego funduszu spoży- 
cia wynosiła 117,6 mld zł, a w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca — 3584 
zł(4), Stanowiło to 21,7 proc. war- 
tości dóbr i usług konsumowanych 
przez statystycznego Polaka. 

Świadczenia ze społecznych fun- 
duszów spożycia odegrały istotną ro- 
lę w przemianach społeczno-gospo- 
darczych krajów socjalistycznych. 
Bez świadczeń tych nie można by- 
łoby rozwinąć tak szybko szerokie- 
go systemu oświaty, stworzyć socja- 
listycznej inteligencji technicznej i 
humanistycznej, przygotować wyso- 
ko kwalifikowanych robotników i te- 
chników, a więc grup pracowniczych 
odgrywających decydującą rolę w 
tworzeniu i wdrażaniu współczesne- 
go postępu naukowo-technicznego. 
Przyspieszony wzrost społecznych 


(1) I. N. Szutow: Licznoje potreble- 
nie pri socjalizmie. Izd. „Mys!”. M. 1972, 
str. 207—208. 

(2) A. Arvay: The new system of na- 
tional accounting in Hungary. „Acta 
Oeconomica” 2/1971, str. 171. 

(3) R. Zabrzewski: Jakie są obecne 
proporcje i tendencje kształtowania się 
spożycia indywidualnego i społecznego? 
W „Pytania i Odpowiedzi* KiW 1968, 
str. 200. 

(4) Rocznik Statystyczny GUS, 1971, 
str. 568. 
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funduszów spożycia przyczynił się 
również do spopularyzowania po- 
trzeb wyższego rzędu. Wpłynął bo- 
wiem na szybsze uświadomienie 
przez społeczeństwo potrzeb w za- 
kresie korzystania z całego szeregu 
dóbr trwałego użytku oraz usług kul- 
turalno-oświatowych. 


Procesy wzrostu konsumpcji społe- 
czeństwa socjalistycznego sprzęgnię- 
te są ze wzrostem dobrobytu wszyst- 
kich grup ludności i jednostek. Nie 
jest to oczywiście do pomyślenia bez 
aktywnej polityki państwa socjali- 
stycznego w dziedzinie konsumpcji. 
Pod adresem tej polityki formułuje 
się szereg postulatów, dotyczących 
zarówno optymalnej realizacji socja- 
listycznych zasad podziału, jak 1 
kształtowania wzorców konsumpcji, 
zgodnych z nadrzędnymi celami u- 
strojowymi, ustalenia takich sposo- 
bów realizacji tych wzorców, aby ak- 
ceptowało je całe społeczeństwo oraz 
by sprzyjały jego integracji wokół 
podstawowych zadań gospodarczych 
i polityczno-społecznych. 

Analizy wykazują, że dalszy roz- 
wój konsumpcji w krajach socjali- 
stycznych będzie odbywał się prze- 
de wszystkim w następujących kie- 
runkach: 


— W kierunku dynamicznego 
wzrostu konsumpcji indywidualnej, 
który będzie powodował większe niż 
dotychczas orzemiany w strukturze 
rzeczowej konsumpcji. Przemiany te 
wyrażać się będą we wzroście udzia- 
łu usług konsumpcyjnych i artyku- 
łów nieżywnościowych — szczególnie 
dóbr trwałego użytku — w ogólnej 
konsumpcji ludności. Odnosi się to 
także do artykułów domowego użyt- 
ku, urządzenia mieszkania, artyku- 
łów i usług kulturalnych, wypoczyn- 
ku i rekreacji. Szybciej niż dotych- 
czas będzie zmniejszał się natomiast 
udział artykułów żywnościowych w 
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konsumpcji ludności. Sprzyjać temu 
będzie z jednej strony wydatny 
wzrost poziomu zamożności ludności, 
z drugiej zaś wzrost produkcji wy- 
robów przemysłowych i aktywna po- 
lityka kształtowania konsumpcji. 
Równocześnie w konsumpcji żywno- 
ści zachodzić będą nadal przemiany 
strukturalne. wyrażające się w od- 
powiednio znacznym wzroście kon- 
sumpcji przetworów mlecznych, jaj 
oraz warzyw i owoców. 

— W kierunku zmniejszania róż- 
nic w poziomach i strukturach kon- 
sumpcji między mieszkańcami miast 
i wsi. Procesy te oczywiście nie bę- 
dą przebiegały jednakowo we 
wszystkich krajach. zależeć bowiem 
będą nie tylko od kształtowania się 
dochodów różnych grup ludności. ale 
także od rozwoju infrastruktury spo- 
łecznej na wsi oraz połączeń komu- 
nikacyjnych wsi z miastem. 


— W kierunku narastania proce- 
sów przenikania stylów konsumpcji 
między krajami socjalistycznymi. Za- 
cieśniające się więzi gospodarcze, 
kulturalne i turystyczne będą wywo- 
ływały swego rodzaju zjawiska na- 
śladownictwa stylów konsumpcji. Po- 
głębiać je będzie intensyfikacja wy- 
miany dóbr konsumpcyjnych, wy- 
miany kulturalnej oraz turystyki 
między tymi krajami. 


Problemy i kierunki przyszłego 
rozwoju konsumpcji są obecnie 
przedmiotem głębokich studiów spo- 
łeczno-ekonomicznych we  wszyst- 
kich krajach socjalistycznych. Studia 
te stanowią ważny etap prac nad dłu- 
gofalowymi planami społeczno-gos- 
podarczego rozwoju poszczególnych 
krajów, uzgadnianych i koordynowa- 
nych w ramach RWPG. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 
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NOWE ELEMENTY W DZIAŁALNOŚCI 


SEJMU VI KADENCJI 


Uchwała VI Zjazdu PZPR, a także 
Deklaracja Wyborcza Frontu Jedności 
Narodu akcentują wyraźnie koniecz- 
ność podejmowania dalszych wysiłków 
na rzecz wzrostu roli i autorytetu Sej- 
mu. na rzecz doskonalenia całokształtu 
jego działalności Postulat ten wyrasta 
z pryncypialnych zasad prograrnowych 
VI Zjazdu PZPR z tendencji do po- 
ołebiania rozszerzania i doskonalenia 
systemu. demokracji socjalistycznej, w 
którym Sejm jako naiwvższyv oreEan 
władzy państwowej odgrywa i powi- 
nien odgrywać cora? większą rolę. W 
swym przemówieniu wvgłoszonym w 
dniu 28 marca 1972 r. na posiedzeniu 
plenarnvm inaugurującym VI kaden- 
cje Sejmu |! sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek stwierdził m in.: „Sejm 
VI kadencji ma do pełnienia rolę do- 
niosłą Wynika ona z wielkie; wagi 
enolłor>r: okanomicznuch >adań "tóre 
w ubiegłym roku podjęliśmy ti reali- 
zujemy Sem nasz Snełn: te rolę. spełni 
oczekiwania społeczne, jeżeli projekty 
ustaw będzie rozpatrywać wnikliwie i 
głębiej konfrontować z doświadczenia- 
mi społecznymi. ieśli stanowić będzie 
mądre i dalekowzroczne prawa odpo- 
wiadające zasadom socjalizmu t intere- 
som narodu”. 


* 


W okresie obecnej kadencji Sejm 
uchwalił wiele ustaw oraz podjął ważne 
decvzie dobrze służące realizacji 
uchwałv VI Zjazdu PZPR O dalszy 
socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. Uchwała ta — 
przvoomniimy — stała sie wyborczą 
nlatformą programowa Frontu Jedno- 
ścj Narodu I uzyskała ogólnonarodową 
akceptację w toku ubiegłorocznej kam- 


panii przedwyborczej oraz w samym 
akcie głosowania. Najważniejszym za- 
daniem Sejmu VI kadencji stało się 
uchwalenie pięcioletniego planu rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego kraju, pla- 
nu. który jest wyrazem polityki społe- 
czno-ekonomicznej na nowym, wyższym 
etapie budownictwa socjalistycznego, 
polityki zapoczątkowanej przez VII i 
VIII Plenum KC PZPR. a rozwiniętej 
i wszechstronnie wyrażonej w uchwale 
VI Zjazdu PZPR Prace nad obecnym 
planem 5-letnim trwały długo, a jego 
uchwalenie została opóźnione ze wzglę- 
du na konieczność przemyślenia konce- 
ncji planistycznych oraz przewartościo- 
wania politvki społeczno-ekonomicznej. 
Wa podkreślenie zasługuje jednak, że — 
iak mówił premier Piotr Jaroszewicz 
na IV Plenum KC PZPR — „w historii 
naszeqo kraju żaden plan 5-letni nie 
był przedmiotem tak wszechstronnej 
pracy. Zmieniona na VII t VIII Ple- 
num i rozwinięta na VI Zjeździe stra- 
tegia dalsze? budowy socjalizmu w Pol- 
sce wymagała nowego określenia zadań, 
środków t metod budowy planu. Praca 
nad planem stała się dla uczestniczą- 
cuch m niri qdziałarzn nartun*rh $ ao- 
spodarczych. dla aktywu robotniczego 
i rolniczego. ludzi nauki i techniki szko- 
ła inicjatywy i nowatorstwa w realiza- 
cji pogrudniowej polityki naszej partii”. 


Poważny wkład do prac nad planem 
pięcioletnim wniósł Sejm. iego komisje 
i posłowie Na te okoliczność zwrócił 
uwage poseł Stanisław Kowalczyk, któ- 
rv — jako sprawozdawca generalny rzą- 
dowego proiektu uchwały Sejmu 0 
5-letnim planie społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju — na IV plenarnym 
posiedzeniu Seimu VI kadencji powie- 
dział m. in: „Podstawowe założenia 
projektu planu zostały wstępnie prze- 
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dyskutowane jeszcze przez Sejm V ka- 
dencji, przed VI Zjazdem partii. Dy- 
skutowanie założeń planów już we 
wstępnej fazie stanowi nowy element 
w pracy Sejmu, stwarza możliwość 
wnoszenia już na tym etapie istotnych 
dla prac rządu propozycji poselskich. 
Rozpatrzono wówczas gruntownie 
wszystkie założenia projektu planu, je- 
go główne cele i zadania, proporcje roz- 
wojowe, środki realizacji zamierzeń. 
Sformułowane w wyniku prac zespo- 
łów wnioski i postulaty zostały przez 
rząd wykorzystane przy opracowywa- 
niu ostatecznej wersji projektu, a zwła- 
szcza przy ustalaniu hierarchii potrzeb 
i podporządkowanych im proporcji roz- 
woju społeczno-gospodarczego”. 


Z prac nad obecnym planem pięcio- 
letnim wynika wiele wniosków o cha- 
rakterze ogólniejszym. Wniosków oód- 
noszących się także do działalności Sej- 
mu i jego komisji. Wydaje się — po 
pierwsze — że do stałej praktyki może 
i powinno wejść rozpatrywanie przez 
Sejm i jego komisje głównych założeń 
każdego projektu planu pięcioletniego. 
co umożliwiłoby rządowi uwzglednienie 
w ostatecznym już projekcie tego pla- 
nu opinii i postulatów posłów, komi- 
sji I Sejmu. Po drugie — jest chyba 
możliwe i pożyteczne, aby komisie sej- 
mowe, w tym przede wszystkim Ko- 
misja Planu Gospodarczego. Budżetu 1 
Finansów, były informowane o stan- 
nie prac nad podstawowymi założenia- 
mi rocznych planów gospodarczych. za- 
nim projekty te zostaną zatwierdzone 
przez Radę Ministrów i przekazane Sej- 
mowi do rozpatrzenia i uchwalenia. Re- 
alizacja tych wniosków stworzvłaby le- 
psze warunki do optvmalizacji tak waż- 
nych decyzji. jakimi są uchwały Sej- 
mu o planie pięcioletnim i planach ro- 
cznych. Realizacja tych wniosków umo- 
żliwiłaby także dalsze doskonalenie 
pracy komisji i posłów zarówno w za- 
kresie rozpatrywania rządowych pro- 
jektów planów gospodarczych, jak i 
kontroli ich realizacji. 


Nie ulega wątpliwości, że w cało- 
kształcie działalności Sejmu i jego ko- 
misji jeden z podstawowych nurtów 
stanowią sprawy gospodarcze. Sejm 
bowiem rozpatruje i uchwala roczne 1 
wieloletnie plany gospodarcze oraz bu- 
dżet państwa. a także kontroluje ich 
realizacje. W okresie ostatnich ponad 
dwóch lat zaczeła sie kształtować prak- 
tyka debat plenarnych nad wybrany- 
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mi problemami czy dziedzinami gospo- 
darki narodowej. Wiadomo także, że 
Sejm rozpatruje sprawozdania rządowe 
z realizacji rocznych planów gospodar- 
czych I budżetu państwa oraz wypo- 
wiada się w formie specjalnej uchwały 
na temat absolutorium dla rządu. 
Wszystko to upoważnia do twierdzenia, 
że kompetencje Sejmu w sprawach go- 
spodarczych — określone w Konstytu- 
cji — są szerokie. Idzie o to, aby kom- 
petencje te były coraz pełniej i le- 
piej wykorzystywane. Praktyka wv- 
kazuje. że uczyniono już na tej drodze 
znaczny postęp. Niech dowodem na to 
bedzie fakt, że Sejm rozpatrzył sprawo- 
zdania rządowe z realizacji planu go- 
spodarczego i budżetu państwa za rok 
1971 w lipcu ub. r., a za rok 1972 już 
w czerwcu br., a więc o kilka mie- 
sięcy wcześniej niż miało to miejsce 
w latach ubiegłych. Dotąd rozpatrywa- 
nie tych sprawozdań odbywało się pod 
koniec roku i zbiegało się w czasie 
z rozbatrywaniem projektów planu i 
budżetu na rok następny. Rozdzielenie 
tych czynności sejmowych w czasie 
umożliwia posłom, komisjom i Sejmowi 
bardziej wnikliwa i wszechstronną a- 
nalize zarówno sprawozdań rządowych. 
jak 1 projektów planu gospodarczego 
i budżetu państwa. 


* 


Uchwała VI Zjazdu PZPR zwraca 
uwagę na konieczność podniesienia roli 
i poziomu długofalowego planowania i 
prognozowania oraz kompleksowych 
programów rozwiązywania wielkich 
problemów społecznych i rozwoju po- 
szczególnych branż przemysłowych. 
Stwierdzić należy, że Sejm VI kadencji 
i jego komisje również w tej dziedzi- 
nie legitymują się określonymi osiąe- 
nięciami, stanowiącymi novum w pra- 
cy naszego parlamentu. a zarazem do- 
wód, że zakres zainteresowania Seimu 
it jego komisji sprawami gospodar- 
czymi może i powinien wzrastać. 


W ubiegłym roku w działalności Sej- 
mu wystąpiło zupełnie nowe zjawisko. 
Po raz pierwszy Sejm rozpatrzył i 
uchwalił — dodajmy z inicjatywy po- 
słów członków prezydium Klubu Po- 
selskiego PZPR — perspektywiczny 
program mieszkaniowy. Oznacza to. że 
Sejm włączył się tym samvm do plano- 
wania czy programowania perspekty- 


wicznego. Prace nad tym programem 
trwały wiele miesięcy, jego ogólne za- 
łożenia znalazły odbicie w uchwale VI 
Zjazdu PZPR, a skonkretyzowany został 
w uchwale V Plenum KC PZPR. Sejm 
rozpatrzył wstępnie program mieszka- 
niowy na plenarnym posiedzeniu w lip- 
cu 1972 r. i przekazał do rozpatrzenia 
komisjom sejmowym Projekt tego pro- 
gramu był konsultowany z szerokimi 
kręgami społeczeństwa, organizacjami 
społecznymi i zawodowymi, z naukow- 
cami I ekspertami; omawiano go także 
na spotkaniach posłów z wyborcami, a 
uchwalony został przez Sejm w dniu 
19.X.1972 r. 


Po drugie — rozwiązaniu ważnego 
problemu społecznego służy podjęta w 
kwietniu br. uchwała Sejmu o zada- 
niach narodu i państwa w wychowaniu 
młodzieży i jej udziale w budowie S3o- 
cjalistycznej Polski. Na podkreślenie 
zasługuje to. że Rada Ministrów, kie- 
rując projekt tej uchwały do Sejmu, 
przedłożyła jednocześnie zarys progra- 
mu działania rządu w dziedzinie wy- 
chowania młodziezy, zarys programu, w 
«tórym zawarte są konkretne zamierze- 
nia i działania w zakresie oświaty, 
szkolnictwa wyzszego. kultury, sztuki, 
rozrywki. wychowania (izycznego, spor- 
tu. turystyki, ochrony zdrowia, zatrud- 
nienia, spraw socjalnych młodzieży itp. 
Dodajmy że Sejm podejmując uchwałę 
o zadaniach narodu i państwa w wy- 
chowaniu młodzieży i jej udziale w bu- 
dowie socjalistycznej Polski, uchwałę 
— zgodną z tezami VII Plenum KC 
PZPR. poświęconego sprawom młodzie- 
ży oraz z dorobkiem programowym, od- 
bytych na początku 1973 r. zjazdów 
organizacji młodzieżowych — zalecił 
równocześnie posłom i komisjom sej- 
mowym systematyczną kontrolę reali- 
zacji tej uchwały. Z uchwałą tą ściśle 
związana jest inna a mianowicie 
uchwała w sprawie systemu edukacji 
narodowej, którą Sejm podjął w poło- 
wie października br Uchwała ta, na- 
wiązując do postępowych tradycji na- 
rodu polskiego. wyrastając z rewolucyj- 
nych dokonań władzy ludowej w dzie- 
dzinie oświaty 1 szkolnictwa, zawiera 
kierunkowe założenia rozwoju systemu 
oświaty I wychowania. zakłada upow- 
szechnienie dziesięcioletniej szkoły śre- 
dniej. tworzy ramv dla reformy syste- 
mu oświaty I szkolnictwa w Polsce. 


Po trzecie — komisie sejmowe od 
jesieni ub. r. zaczęły rozpatrywać per- 
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spektywiczną sytuację w określonych 
dziedzinach gospodarki narodowej. I 
tak np. Komisja Górnictwa, Energetyki 
i Chemii rozpatrzyła perspektywy bi- 
lansu paliwowo-energetycznego kraju w 
latach 1971—1980 w zakresie paliw sta- 
łych, energli elektrycznej oraz wydoby- 
cia ropy naftowej i gazu ziemnego, a 
Komisja Budownictwa 1 Gospodarki 
Komunalnej sposoby rozwiązywania 
problemu kadr dla budownictwa i go- 
spodarki komunalnej na lata 1971—1980, 
kierunki rozwoju ciepłownictwa oraz 
gazownictwa przewodowego i bezprze- 
wodowego do roku 1980 oraz kierunki 
rozwoju w zakresie budowy i utrzy- 
mania dróg, ulic I placów w miastach 
do roku 1990. Wartość tego rodzaju za- 
interesowań komisji sejmowych nie wy- 
maga uzasadnień, idzie jednak o to, 
aby te nowe formy działania zostały 
upowszechnione 1 weszły na trwałe do 
praktyki sejmowej. 


W styczniu br. Komisja Planu Go- 
spodarczego, Budżetu i Finansów roz- 
patrzyła wstępne założenia projektu 
planu przestrzennego zagospodarowania 
kraju do roku 1990. Plan ten oraz opra- 
cowywany plan rozwoju społeczno-go- 
spodarczego do roku 1990 stanowić będą 
strategiczną koncepcję dalszego rozwoju 
Polski w okresie najbliższych kilku- 
nastu lat. Dyskusja poselska, jaka miała 
miejsce na posiedzeniu Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finansów, 
wykazała, że plan przestrzennego zago- 
spodarowania kraju do roku 1990 mu- 
si i powinien być traktowany jako isto- 
tny element racjonalizacji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Polski. Wnioski 
wynikające z tej dyskusji nie pozostały 
bez wpływu na dalszy tok prac nad 
projektem _perspektywicznego planu 
przestrzennego zagospodarowania kra- 
ju. Należy się spodziewać. że po za- 
twierdzeniu projektu tego planu przez 
Radę Ministrów zostanie on przedsta- 
wiony Sejmowi do rozpatrzenia i u- 
chwalenia. Przykład ten dowodzi, że 
istnieją jeszcze duże możliwości zwięk- 
szania wpływu Sejmu, komisji i po- 
słów na projekty decyzji dopiero opra- 
cowywanych. 


* 


Do końca września br. Sejm VI ka- 
dencji uchwalił 51 ustaw. Wskazywa- 
nie na ilość ustaw nie jest najważniej- 
sze, istotne jest natomiast to, z jakich 
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merytorycznych przesłanek ustawy te 
wynikają, realizacji jakich celów słu- 
żą i jakie faktyczne rezultaty przyno- 
szą. Z tego punktu widzenia na uwa- 
gę i podkreślenie zasługuje — po pier- 
wsze — fakt. że spośród wszystkich 
uchwalonych przez Sejm VI kadencji 
ustaw kilkanaście służy bezpośrednio 
— podobnie jak omówione wyżej 
uchwały — poprawie warunków by- 
towych. socjalnych i kulturalnych spo- 
łeczeństwa. Przypomnijmy. że w okre- 
sie ostatnich kilkunastu miesięcy Sejm 
uchwalił takie m. in. ustawy jak: Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, usta- 
wa o ubezpieczeniach społecznych rze- 
mieślników, o przedłużeniu urlopów 
macierzyńskich, o podwyższeniu zasił- 
ków przysługujących z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby pracowni- 
ka. o zakładowym funduszu nagród i 
zakładowych funduszach socjalnym i 
mieszkaniowym oraz o zaopatrzeniu e- 
merytalnym twórców i ich rodzin. Usta- 
wy te świadczą dobitnie o trwałości i 
wzbogacaniu realizowanej już trzeci rok 
polityki społeczno-gospodarczej. a jed- 
nocześnie nawiązują do cennego dorob- 
ku Sejmu V kadencji — szczególnie z 
roku 1971 — i w sposób wyraźny doro- 
bek ten rozwijają. 


Po drugie — 18 spośród uchwalo- 
nych przez Sejm VI kadencji ustaw 
dotyczy zmian w strukturze naczelnych 
organów administracji państwowej. Do- 
dajmy do tego ustawę o powołaniu 
gmin. ustawy o zmianie konstytucji. o 
jednorazowym przedłużeniu kadencji 
rad narodowych oraz o zmianie ordy- 
nacji wyborczej do rad narodowych. 
Ustawy te służą doskonaleniu struktu- 
ry organów administracji 1 władzy 
państwowej. a tym samym tworzeniu 
lepszych warunków organizacyjno-in- 
stytucjonalnych dla realizacji celów 
państwa socjalistycznego na obecnym, 
wyższym etapie jego rozwoju: w tvm 
również podnoszeniu poziomu material- 
nego życia społeczeństwa Świadczy o 
tym np. reforma organów władzy i ad- 
ministracji na wsi. której celem jest 
nie tylko stworzenie lepszych warun- 
ków dla rozwoju produkcji rolnej. ale 
także dla przyspieszenia przemian cywi- 
lzacyjnych na wsi ora? poprawy po- 
ziomu  bytowo-kulturalnego ludności 
wiejskiej. 


W sumie dzłałalność ustawodawcza 
Sejmu VI kadencji stwarza sprzviają- 
ce warunki prawne dla realizacji za- 
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sadniczych celów polityki partii 1 pań- 
stwa, a mianowicie systematycznej po- 
prawy poziomu materialnego i kultu- 
ralnego życia społeczeństwa na gruncie 
przyspieszania tempa rozwoju i moder- 
nizacji gospodarki narodowej. 


* 


Dla efektów działalności ustawodaw- 
czej Sejmu ogromne znaczenie posiada 
procedura legislacyjna czy inaczej mó- 
wiąc tryb tworzenia norm prawnych 
najwyższego rzedu jakimi są konstytu- 
cja I ustawy W tym zakresie Sejm VI 
kadencji ma również do odnotowania 
istotne osiągnięcia. 

Po pierwsze — dokonano zmian w 
regulaminie Sejmu Zmiany te stwo- 
rzyły możliwości doskonalenia procedu- 
ry legislacyjnej, co znalazło m. in. wy- 
raz w powołaniu Komisji Prac Usta- 
wodawczych, w przyznaniu inicjatywy 
ustawodawczej komisjom sejmowym. w 
upoważnieniu Prezydium Sejmu do 
poddawania projektów ustaw konsul- 
tacjom społecznym. a także w ustale- 
niu zasady, że wtedy. kiedy nie ma miej- 
sca pierwsze czytanie projektu ustawy 
na posiedzeniu plenarnym Sejmu. wnio- 
skodawca uzasadnia projekt na posie- 
dzeniu właściwej komisji, a treść uza- 
sadnienia podawana jest do wiadomości 
wszystkich posłów. 

Po drugie — na gruncie zmienionego 
regulaminu Sejmu oraz w oparciu o 
poprzednie wartościowe doświadczenia 
zaczął się kształtować doskonalszy wzo- 
rzec praktyczny procedury legislacyvj- 
nej. Na wzorzec ten składa się m. in. 
lepsze uzasadnianie projektów ustaw 
przez wnioskodawcę (zwykle Radę Mi- 
nistrów), coraz czestsze dołączanie do 
projektów ustaw projektów aktów wy- 
konawczych, wzbogacanie form i bar- 
dziej systematyczne stosowanie społecz- 
nej i _ specjalistycznej konsultacji. 
Wszystkie te czynniki powodują wzrost 
wpływu posłów 1 komisji. a w kon- 
sekwencji 1 Sejmu na treść i forme 
ustaw, a tym samym przyczyniają się 
do doskonalenia systemu prawa w Pol- 
sce. Ilustracje tych stwierdzeń stanowi 
praca nad projektem prawa wynalaz- 
czego. 


W trakcie opracowywania tego pro- 
jektu. jeszcze przed zatwierdzeniem go 
przez Radę Ministrów, odbyto szeroką 
dvskusię społeczną organizowaną przez 
CRZZ. NOT. Urząd Patentowy oraz 
ówczesny Komitet Nauki i Techniki. O 


projekcie prawa wynalazczego dysku- 
wwano na Vl Konżresie 1lechników 
polskich badano stan rozwiązań praw- 
nych w tym zakresie w innych kra- 
jach. Efekty tych dyskusji i analiz nie 
pozostały bez wpływu na projekt no- 
welizacjj prawa wynalazczego, który 
wniosła Rada Ministrów do Sejmu 29 
maja 1972 r. wraz z projektem aktów 
wysonawczych. Po pierwszym  CZy- 
taniu tego projektu ustawy w dniu 8 
czerwca 1972 r. Sejm odesłał go do Ko- 
misji Nauki i Postępu Technicznego 
oraz do Komisji Prac Ustawodawczych 
w celu wspólnego rozpatrzenia. Projekt 
tego prawa był przedmiotem prac tych 
komisji oraz wspólnej podkomisji na 
przestrzeni kilku miesięcy. Członkowie 
podkomisji odbyli szereg spotkań z wy- 
nalazcami i racjonalizatorami, z człon- 
kami klubów techniki i racjonalizacji 
oraz stowarzyszeń NOT, zapoznali się 
z opiniami i uwagami specjalistów z 
uczelni technicznych Warszawy, Kato- 
wic, Poznania, Krakowa i Torunia, a 
także z opiniami i uwagami NOT i PTE. 
W trzech spośród pięciu posiedzeń pod- 
komisji brali udział eksperci i prakty- 
cy z dziedziny wynalazczości. W efek- 
cie swej pracy podkomisja zapropono- 
wała do projektu rządowego 42 popraw- 
ki natury merytorycznej, porządkowej 
i redakcyjnej, a jednocześnie stanęła 
na stanowisku, że należy uchwalić no- 
we prawo wynalazcze zamiast plano- 
wanej uprzednio obszernej nowe- 
lizacj. Podkomisja rozpatrując proje- 
kty aktów wykonawczych, a m. in. pro- 
jekt zarządzania ministra finansów w 
sprawie zasad finansowania wynalaz- 
czości pracowniczej, wystąpiła z dezy- 
deratem, aby zarządzenie to wydane zo- 
stało nie tylko w porozumieniu z CRZZ, 
ale również w porozumieniu z NOT. 
Komisja Nauki i Postępu Techniczne- 
go oraz Komisja Prac Ustawodawczych 
podzieliły poglądy podkomisji oraz za- 
proponowały dalsze poprawki do pro- 
jektu rządowego. Sejm w dniu 19 paź- 
dziernika 1972 r., po dyskusji, uchwalił 
ustawę o wynalazczości w brzmieniu 
zaproponowanym przez Komisję Nauśi 
i Postępu Technicznego oraz Komisję 
Prac Ustawodawczych. 


Z przytoczonego przykładu wynika 
kilka wniosków, a wśród nich i taki, 
że posłowie, komisje i Sejm mają ta- 
pewniony wpływ na ostateczny kształt 
merytoryczny i formalny ustaw Stwier- 
dzić jednak trzeba, że ten niejako ide- 
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alny wzorzec procedury legislacyjnej, 
cnoc nie jest unikalny, nie jest w prak- 
tyce naszego Sejmu stosowany powsze- 
chnie, także przy rozpatrywaniu pro- 
jektów ustaw o dużej wadze politycz- 
nej, społecznej czy ekonomicznej. Wy- 
nika stąd, że doskonalenie procedury 
legislacyjnej nie jest procesem zam- 
kniętym. 


Po trzecie — z doświadczeń ostątnich 
miesięcy wynika, że zaczyna sobie to- 
rować drogę wpływ posłów i komisji 
sejmowych na przygoiowywane dopiero 
projekty ustaw, ktore nie zostały jesz- 
cze przez Radę Ministrów zatwierdzone 
i skierowane do Sejmu. Oto przykład. 
W lutym br. Komisja Prac Ustawodaw- 
czych oraz Komisja Rolnictwa i Prze- 
mysłu Spożywczego (na wspólnym po- 
siedzeniu) rozpatrzyły informację Mi- 
nisterstwa Rolnictwa o stanie prac nad 
kodyfikacją prawa rolnego. Temat prze- 
dyskutowano bardzo wszechstronnie i 
wnikliwie, zgłoszono wiele uwag kry- 
tycznych i postulatów, a m. in. taki, 
aby założenia, a nie gotowy projekt 
przyszłego kodeksu zostały poddane 
szerokiej dyskusji, przynajmniej w gro- 
nie aktywu rolnego. Jest to niezbędne 
m. in. z uwagi na potrzebę zrozumienia 
przez rolników założeń i celów kodyfi- 
kacji. Komisje stanęły na stanowisku, 
że powinny im być przedstawione roz- 
winięte tezy o zmianach w systemie 
prawnym rolnictwa oraz o rezultatach 
społecznych i produkcyjnych, jakie za- 
Gi się dzięki tym zmianom osiąg- 
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Istotnym składnikiem działalności 
Sejmu jest kontrola wykonywania 
ustaw. Zmiany dokonane na początku 
VI kadencji Sejmu w jego regulaminie 
nie pozostawiają w tym względzie żad- 
nych wątpliwości. W artykule 31 regu- 
laminu Sejmu, określającym podstawo- 
we zadania komisji sejmowych, stwier- 
dza się mianowicie, że należy do nich 
„rozpatrywanie spraw związanych z 
wprowadzaniem w życie i wykonywa- 
niem ustaw i uchwał Sejmu”. W regu- 
laminie obowiązującym do marca ub. r. 
takiego przepisu nie było. Nie oznacza 
to oczywiście, że nowy przepis kreuje 
nową, dodatkową dziedzinę działalności 
komisji sejmowych. Nowy przepis pod- 
kreśla tylko w sposób wyraźny znacze- 
nie tej działalności 
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Nowy przepis regulaminu Sejmu mó- 
wi wyraźnie o dwóch działaniach ko- 
misji sejmowych. Pierwsze — sprowa- 
dza się do rozpatrywania spraw zwią- 
zanych z wprowadzaniem w życie 
ustaw, drugie — ma polegać na roz- 
patrywaniu spraw związanych z wyko- 
nywaniem ustaw. Pierwsze działanie 
powinno sprowadzać się do systema- 
tycznego interesowania się komisji sej- 
mowych aktami wykonawczymi do 
ustaw. Komisje obecnie dość często roz- 
patrują projekty ustaw łącznie z pro- 
jektami aktów wykonawczych tylko 
wtedy, kiedy projektodawca wnosi do 
Sejmu projekt ustawy łącznie z pro- 
jektem tych aktów. Wydaje się, że ko- 
misje sejmowe powinny rozwinąć kon- 
trolę nad tym, czy do uchwalanych 
przez Sejm ustaw zostały wydane 
wszystkie akty wykonawcze, czy 
we właściwym czasie i czy zgodne z du- 
chem i literą ustawy. Wiadomo że wo- 
bec braku przepisów wykonawczych nie 
wszystkie przepisy ustaw były w prze- 
szłości realizowane w praktyce. 


Przepisy wykonawcze nie wyczerpują 
problemu wprowadzania w życie ustaw. 
Zdarzają się bowiem sytuacje, w któ- 
rych ustawy nie przynoszą spodziewa- 
nych skutków z innych powodów. Wnio- 
sek taki wynika np. z posiedzenia Ko- 
misji Rolnictwa i Przemysłu Spożyw- 
czego, która we wrześniu ub. r. roz- 
patrywała realizację ustaw: a) o zaopa- 
trzeniu rolnictwa i wsi w wodę, b) o 
scalaniu i wymianie gruntów oraz CC) o 
uregulowaniu własności gospodarstw 
rolnych. Okazało się, że ustawy te są 
wprowadzane w życie w tempie zbyt 
powolnym Przyczyny tego stanu rzeczy 
są Oczywiście wie'orakie — subiekty- 
wne i obiektywne Na tym tle rodzi się 
chyba uzasadniony postulat, aby Sejm 
i jego komisje w trakcie rozpatrywania 
projektów ustaw więcej uwagi poświę- 
cały wszechstronnej analizie realnych 
możliwości wykonywania ich postano- 
wień w praktyce Jest przecież zawsze 
intencją projektodawców i ustawodaw- 
cy, aby cele ustawy i ich poszczególne 
przepisy były realizowane w pełni i 
konsekwentnie. 


Na podkreślenie zasługuje natomiast 
fakt, że niektóre komisje sejmowe w 
ostatnim czasie wzmogły swe zaintere- 
sowanie sprawami związanymi z reali- 
zacją ustaw. Zwraca również uwagę 
to, że kontrola realizacji ustaw zaczyna 
być przeprowadzana bardzo wnikliwie, 
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w oparciu o solidne analizy i infor- 
macje. 

Tak np. Komisja Piac Ustawodaw- 
czych oraz Komisja Zdrowia i Kultury 
Fizycznej w lutym br. dokonały analizy 
realizacji przepisów dotyczących ochro- 
ny środowiska w oparciu o opracowa- 
nia: 

Ministerstwa Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska w sprawie reali- 
zacji podstawowych przepisów dotyczą- 
cych ochrony środowiska człowieka; 

Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej na temat: działalnośc: słuzby 
sanitarno-epidemiologicznej w zakresie 
ochrony środowiska, realizacji ustawy 
o warunkach zdrowotnych żywności i 
żywienia oraz realizacji ustawy o sub- 
stancjach trujących; 

Najwyższej Izby Kontroli: o ważniej- 
szych wynikach kontroli z zakresu 
ochrony powietrza  atmosterycznego 
przed zanieczyszczeniem oraz z zakresu 
ochrony wód przed zanieczyszczeniem. 
Jednocześnie posłowie dysponowali 
opracowaniami: prof. dr Wacława Brze- 
zińskiego na temat: „Prawo o ochronie 
środowiska naturalnego — zarys prac 
ustawodawczych", doc. dr hab. Leona 
Łustacza „Uwagi na temat prawno-or- 
ganizacyjnych instrumentów ochrony 
środowiska człowieka” oraz Kancelarii 
Sejmu na temat ochrony zasobów na- 
turalnych w ZSRR. Komisje wysłucha- 
ły również trzech koreferatów podko- 
misji i zespołów poselskich, które ba- 
dały te problemy na terenie woje- 
wództw katowickiego, opolskiego, po- 
znańskiego i krakowskiego oraz wypo- 
wiedzi czterech uczonych. Takie przy- 
gotowanie posiedzenia komisji stwo- 
rzyło warunki do bardzo rzeczowej, 
krytycznej i konstruktywnej dyskusji, 
z której wnioski polecono opracować 
rniędzykomisyjnemu zespołowi  posel- 
skiemu. Wśród wielu wniosków były 
i takie, które podnosiły. że przepisy 
prawne ukształtowane w tej dziedzinie 
na przestrzeni dwudziestu lat nie re- 
gulują wielu spraw, że w wielu spra- 
wach istnieją luki. W tym kontekście 
rozważano m. in. sprawę kodyfikacji 
przepisów dotyczących ochrony środo- 
wiska. 

Kontrola realizacji ustaw daje więc 
posłom możliwość zaznajamiania się ze 
skutkami praktycznymi prawa, uświa- 
domienia sobie wad i luk w obowią- 
zującym prawie oraz możliwość zgła- 
szania wniosków nowelizacji przepisów, 


ich uzupełniania czy kodyfikowania. 
Loswiadczenia i wnioski wynikające z 
kontroli realizacji ustaw ujawniają więc 
złe i dobre strony rozwiązań prawnych, 
służą jednocześnie w sposób pośredni 
doskonaleniu prawa. Problem ten na- 
biera szczególnego znaczenia w okre- 
sie, kiedy tyle się robi dla porząd- 
kowania i doskonalenia całego sy- 
stemu prawa w Polsce. Warunki, które 
powstały w naszym kraju w okresie 
ostatnich lat, pozwalają na to, aby 
uchwalane przez Sejm ustawy były nie 
tylko dobre, ale również wykonywane w 
praktyce zgodnie z ich duchem i literą. 
Jest to jeden z podstawowych warun- 
ków pogłębiania świadomości prawnej 
społeczeństwa, ugruntowania autorytetu 
prawa i państwa ludowego. 


* 


W uchwale VI Zjazdu PZPR czyta- 
my: „Ważnym instrumentem działania 
państwa ludowego jest socjalistyczny 
porządek prawny. Należy więc uporząd- 
kować obowiązujący system prawa i 
usuwać te akty prawne i postanowienia, 
które nie odpowiadają zadaniom współ- 
czesnego państwa socjalistycznego. Pra- 
wo musi być jasne t zrozumiałe dla 
wszystkich, wewnętrznie spójne i jed- 
nolite, pozbawione luk, ale także wolne 
od nadmiernej szczegółowości”. Uchwa- 
ła VI Zjazdu PZPR postuluje więc — 
z jednej strony = uporządkowanie ist- 
niejącego systemu prawnego, a z dru- 
giej — konieczność doskonalenia pra- 
wa. Jak te zalecenia są realizowane? 

Komisja Prac Ustawodawczych we 
wrześniu ub. r. rozpatrzyła informację 
ministra sprawiedliwości o stanie pra- 
wa w PRL oraz o wstępnych założe- 
niach prac nad jego porządkowaniem. 
Z przebiegu tego posiedzenia wynika, 
że obowiązujący w Polsce system praw- 
ny jest postępowy, odpowiada założe- 
niom ludowego państwa i w poważnym 
stopniu zabezpiecza dalszy rozwój socja- 
listycznych ' stosunków _ społecznych. 
Stwierdzono jednocześnie, że w obowią- 
zującym systemie prawnym występują 
poważne słabości, a mianowicie: nad- 
mierna ilość aktów prawnych, brak spój- 
ności pomiędzy przepisami różnej rangi 
regulującymi ten sam kompleks spraw, 
zbyt duża szczegółowość jednych i nie- 
pełność innych regulacji, obowiązywanie 
znacznej ilości norm ustanowionych 
przed II wojną światową oraz zbyt ma- 
ło komunikatywny język przepisów. 


Informacje 


W pół roku później, w kwietniu br., 
ta sama komisja sejmowa rozpatrzyła 
wstępnie zamierzenia rządu w _akresie 
porządkowania prawa na lata 1973— 
—]1975 oraz zamierzenia legislacyjne na 
lata 1976—1980. Posłowie wysłuchali in- 
formacji szefa Urzędu Rady Ministrów 
na ten temat oraz sprawozdania zespo- 
łu poselskiego do spraw ustawodaw- 
stwa. W wyniku prac porządkowych 
spośród 839698 aktów prawnych wyda- 
wanych przez ministerstwa i urzędy 
centralne anulowano 63 tys. aktów 
prawnych, a spośród wydanych w cią- 
gu 27 lat ponad 15 tys. uchwał i de- 
cyzji Rady Ministrów, Prezydium Rzą- 
du, b. Komitetu Ekonomicznego i in- 
nych organów Rady Ministrów — u- 
trzymano w mocy tylko 2353. Liczby 
te uzmysławiają rangę problemu, który 
nosi nazwę: „nadmierna ilość aktów 
prawnych”, 


Istotnym czynnikiem dla doskonale- 
nia prawa jest planowanie pracy legi- 
slacyjnej. W tej dziedzinie zanosi się na 
znaczny postęp. Na wspomnianym już 
posiedzeniu Komisji Prac Ustawodaw- 
czych w kwietniu br. po raz pierwszy 
w dziejach naszego ludowego parla- 
mentu rozpatrywano wstępne zamierze- 
nia legislacyjne na okres wieloletni. 
Mówi się w tych zamierzeniach — z 
jednej strony — o uporządkowaniu ist- 
niejącego ustawodawstwa (np. stosunki 
pracy, świadczenia socjalne oraz ubez- 
pieczenia społeczne regulują obecnie 
przepisy zawarte w 52 ustawach, a po 
uporządkowaniu tej dziedziny ustawo- 
dawstwa — jak się obecnie zakłada — 
obowiązywać będzie tylko 15 ustaw, w 
tym kodeks pracy), z drugiej — o ure- 
gułowaniu w nowy sposób wielu waż- 
nych dziedzin życia. 


Planowanie działalności legislacyjnej 
stwarza warunki potrzebne do wnikli- 
wej analizy przyczyn, celów i spodzie- 
wanych skutków nowych regulacji pra- 
wnych, a tym samym ich zasadności 1 
realności. Analizy takie są niezrvędre na 
etapie opracowywania prciektów usiaw, 
na etapie ich rozpatrywania przez <*jm 
oraz w okresie obowiązywanie c.iaw. 
Planowanie działalności ustawoduwczej 
stwarza też warunki wykorzystywania 
w coraz większym stopniu, na kuzdym 
etapie procesu legislacyjnego, 0*-:.1:i lu- 
dzi nauki i ekspertów z różnych uzie- 
dzin. Realizacji długofalowych zarnie- 
rzeń legislacyjnych powinna w upOLÓW 
widoczny towarzyszyć tendencja c, 
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kompleksowych regulacji prawnych, tj. 
kodyiikowania poszczególnych dziedzin 
prawa, a tym samym nadawania sy- 
stemowi prawnemu koniecznej i wielo- 
krotnie postulowanej stabilności i kla- 
rowności, które sprzyjają rozwijaniu 
świadomości prawnej  społeczenstwa 
oraz ugruntowywaniu praworządności | 
w sposób pożądany kształtują stosunki 
społeczne. Dużą rolę w tym zakresie 
może i powinna odegrać także Rada 
Legislacyjna przy prezesie Rady Mi- 
nistrów, szczególnie we wstępnej fa- 
zie procesu legislacyjnego, to znaczy w 
fazie planowania nowych rozwiązań 
prawnych i w fazie opracowywania 
projektów ustaw. 


» 


Na inauguracyjnym posiedzeniu ple- 
narnym Sejmu VI kadencji I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek mówił m. in.: 
„Rola Sejmu w pracy państwowej i w 
życiu politycznym kraju będzie taka, 
jaką uczyni ją nasza poselska działal- 
ność, nasza pryncypialność i aktywność 
w pracach sejmowych, nasza więź ze 


społeczenstiwem, 2 wyLorcami. Jestem 
przekonany — mówił Łuward Gierek — 
ze nikt z nas nie będzie szczędził sił 
dla godnego wypelnianta swe; powin- 
ności wobec narodu. Naczelnym, poli- 
tycznym + moralnym obowiązkiem każ- 
dego posła na $ejm (...) jest kierowanie 
się w poselskiej działalnosci troską o 
dobro ludz: pracy o utrwalane socja- 
lizmu, o wszechstronny rozwój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i umacnianie 
jej pozycji w świecie Cała dotychcza- 
sowa działalność Sejmu VI kadencji do- 
wodzi, że w realizacji tych celów osiąg- 
nięto już widoczne rezultaty. które mo- 
gą i powinny być utrwalane i wzboga- 
cane Doskonalenie metod, stylu i form 
oraz wzbogacanie treści pracy sejmowej 
oznacza w. konsekwencji nie tylko 
wzrost autorytetu i rangi Sejmu i po- 
słów, ale jest jednocześnie istotnym 
czynnikiem pogłębiania rozwoju i 
umacniania demokracji socjalistycznej, 
której instytucją o podstawowym zna- 
czeniu jest najwyższe przedstawiciel- 
stwo narodu — Sejm. 


STANISLAW BEDNARSKI 


Tylko prenumerata zapewni Cl 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


Wymiana doświadczeń 


Praca partyjna 


w środowiskach nauczycieli 


RYSZARD POLKOWSKI 


Socjalistyczne ideały wychowania 
wyznaczają nauczycielom rolę szer- 
mierzy postępu i nowoczesności. Na- 
uczyciele byli, są i zawsze będą dzia- 
łaczami pierwszej linii frontu ideolo- 
gicznego. 


Nauczycielski aktyw województwa 
warszawskiego wykazuje dużą akty- 
wność w rozwijaniu szerokiej dzia- 
łalności partyjnej. Odsetek partyj- 
nych nauczycieli w naszym woje- 
wództwie wynosi przeciętnie ok. 50 
proc. Wśród seminarzystów i wykła- 
dowców szkolenia partyjnego na- 
uczyciele stanowią ok. 60 proc. 


Od wiedzy i polityczno-ideowego 
zaangażowania nauczycieli zależą 
efekty wychowawcze, a więc także 
oblicze ideowo-polityczne oraz po- 
stawy młodzieży. Toteż nasza woje- 
wódzka instancja partyjna traktuje 
aktualne problemy oświaty oraz za- 
dania doskonalenia form i metod 
pracy partyjnej w środowiskach na- 
uczycieli i oddziaływanie ich na spo- 
łeczeństwo — jako szczególnie pilne 
i ważne zadania w województwie. 
Na rok bieżący i przyszły zostały 
one sprecyzowane w programie dzia- 


łania warszawskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej w latach 1973— 
— 1974. W pierwszym kwartale 1974 
r. odbędzie się plenum Warszawskie- 
go Komitetu Wojewódzkiego poświę- 
cone specjalnie tym właśnie proble- 
mom. 


Rozwój pracy partyjnej w środo- 
wiskach nauczycieli oraz potrzebę 
doskonalenia jej form i metod trak- 
tujemy w ścisłym związku z kon- 
kretnymi zadaniami w dziedzinie 
wychowania i lepszej pracy szkoły, 
a także w związku z ogólnym rozwo- 
jem społeczno-gospodarczym całego 
województwa i poszczególnych jego 
regionów — Mazowsza, Kurpiów i 
Podlasia. W swoistych warunkach 
demograficznych naszego wojewódz- 
twa szkolnictwu i środowiskom na- 
uczycielskim przypada szczególnie 
ważna rola, zwłaszcza w aktywizacji 
mieszkańców wsi oraz w szerzeniu 
postępu i nowoczesności w rolni. 
ctwie. 


* 


Nowe ważne zadania w dziedzin:e 
pracy partyjnej wyłoniły się w śŚro- 
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dowisku nauczycielskim w związku 
z realizacją koncepcji gminnej szko- 
ły zbiorczej. Założeniem reformy sy- 
stemu oświatowego w naszym kraju 
jest wprowadzenie jednolitego pro- 
gramu ' wykształcenia ' ogólnego, 
wspólnego dla całej młodzieży za- 
równo na wsi, jak i w mieście. Nowa 
szkoła ma być szkołą równych szans 
i równego startu życiowego całej 
młodzieży. Zasadniczego znaczenia 
nabiera w związku z tym zadanie 
wydatnego podniesienia — i to w jak 
najkrótszym czasie — poziomu pracy 
dydaktyczno-wychowawczej na wsi 
oraz zniwelowanie dysproporcji, ja- 
kie występowały dotychczas między 
poziomem kształcenia w mieście i na 
wsi. Temu celowi ma właśnie służyć 
gminna szkoła zbiorcza. 

Osiągnięcie wyższego niż dotych- 
czas poziomu nauczania i wychowa- 
nia na wsi wiąże się przede wszyst- 
kim z potrzebą kadrowego wzmoc- 
nienia zbiorczych szkół gminnych, a 
często także z koniecznością poprawy 
bazy lokalowej szkół gminnych i za- 
opatrzenia ich w odpowiednie pomo- 
ce naukowe. Na tych m. in. proble- 
mach koncentrują uwagę władze 
oświatowe województwa, wykorzy- 
stując w tym celu dodatkowe środki 
z nadwyżki budżetowej Prezydium 
Warszawskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Licząc się z potrzebami 
kadrowymi szkolnictwa w woj. war- 
szawskim, zwłaszcza nowo zorgani- 
zowanych od 1 września 1973 r. 76 
szkół gminnych, skierowano w tym 
roku na dwu- i czteroletnie studia 
magisterskie ponad 1800 nauczycieli. 
Chodzt bowiem e to, aby powoływa- 
nie szkół gminnych nie było tylko 
formalną zmianą, lecz stanowiło rze- 
czywiście nową jakość w kształceniu 
i wychowaniu młodzieży na wsi, aby 
w Ślad za tym szła lepsza praca na- 
uczycieli oraz poprawa warunków 
nauczania i wychowania. 
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Najlepszym dowodem słuszności 
przyjętej koncepcji są uzyskane już 
doświadczenia. Różnice w przygoto- 
waniu młodzieży, która uczęszczała 
dotychczas do małych szkół wiej- 
skich, dają o sobie znać już w pierw- 
szych dniach nauki w szkole gmin- 
nej. Ale wysiłek, jaki nauczyciele 
wkładają w wyrównywanie braków 
w wiadomościach i umiejętnościach 
uczniów z małych szkół wiejskich, 
już po upływie niedługiego okresu 
daje jak najbardziej pozytywne re- 
zultaty. 


Jako istotne zadania w naszym wo- 
jewództwie traktujemy rozszerzenie 
i pogłębienie funkcji opiekuńczej 
szkoły. W dążeniu do integrowania 
zadań dydaktycznych, wychowaw- 
czych i opiekuńczych szkoły gmin- 
nej szczególną uwagę zwracamy na 
rozwijanie w niej pracy pozalekcyj- 
nej, m. in. przez organizowanie kół 
i zespołów zainteresowań oraz zajęć 
rekreacyjnych i sportowych. Rozwi- 
jają się nowe formy pracy z mło- 
dzieżą najzdolniejszą, a równocześnie 
— formy pomocy uczniom natrafia- 
jącym na trudności w nauce. Jeszcze 
w okresie wakacyjnym zwrócono 
specjalną uwagę na rozwiązanie pro- 
blemu dojazdów uczniów do szkoły 
gminnej i ze szkoły do miejsca za- 
mieszkania oraz zapewnienie gorą- 
cych posiłków za niewielką odpłat- 
nością. 

Dużą uwagę zwracamy na to, aby 
działalność gminnych szkół zbior- 
czych w coraz efektywniejszy sposób 
przyczyniała się nie tylko do wy- 
równywania ogólnego poziomu mło- 
dzieży i osiągania przez nią lepszych 
wyników w nauce, ale także do inte- 
growania całego społeczeństwa mi- 
kroregionu — gminy. Zgodnie z przy- 
jętym bowiem założeniem, szkoła 
gminna ma spełniać także ważną rolę 
wobec dorosłych mieszkańców wl. 


Wiodąca rola powinna przypadać 
tym szkołom w tworzeniu gminnych 
centrów oświatowo-kulturalnych, w 
organizowaniu — przy współpracy 
służby rolnej — różnych form kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego dla 
pracujących, a przede wszystkim w 
dziedzinie poradnictwa wychowaw- 
czego. Ważną niezmiernie sprawą jest 
dopracowanie się metod oddziaływa- 
nia wychowawczego rodziny, organi- 
zacji młodzieżowych i instytucji po- 
zaszkolnych, zgodnego z kierunkami 
i treścią prowadzonej przez szkołę 
pracy pedagogicznej. 


„Realizacja koncepcji gminnych 
szkół zbiorczych, nowa pragmatyka 
nauczycielska, jak również wiele in- 
nych pozytywnych zmian, mających 
na celu doskonalenie kształcenia i 
wychowania na wsi, wyznaczają no- 
we kierunki działania partyjnego, co 
musi być brane pod uwagę przy 
kształtowaniu stylu oraz form i me- 
tod pracy partyjnej. Gminne szkoły 
zbiorcze, po dojściu do swego opti- 
mum, będą miały łącznie ze swymi 
placówkami filialnymi kilkakrotnie 
więcej personelu pedagogicznego i 
uczniów niż ich poprzedniczki. Jaki 
zatem powinien być model organiza- 
cyjny podstawowych organizacji par- 
tyjnych w warunkach terytorialnego 
rozrzutu poszczególnych placówek 
wchodzących w skład jednego orga- 
nizmu szkolnego? W wyniku sugestii 
partyjnego aktywu oświatowego wo- 
jewództwa warszawskiego  przyjęli- 
śmy następujące rozwiązanie. W każ- 
dej zbiorczej szkole gminnej tworzo- 
ne są POP skupiające wszystkich 
nauczycieli członków partii z terenu 
danej gminy, natomiast w szkołach 
filialnych — grupy partyjne. Przy 
znacznym  rozrzucie terytorialnym 
szkół filialnych i słabych połącze- 
niach komunikacyjnych zalety tej 


propozycji są oczywiste, 


Wymiana doświadczeń 


Do ważnych zadań podstawowych 
organizacji partyjnych w szkołach 
należy działanie na rzecz doskonale- 
nia metod nauczania i wychowania. 
Warto podkreślić, że w wyniku po- 
szukiwań nowoczesnych metod na- 
uczania i wychowania, prowadzo- 
nych już od dłuższego czasu przez 
środowiska nauczycielskie wojewódz- 
twa warszawskiego, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego wprowadziło do 
pracy szkół „Program wzmożonej 
pracy wychowawczej z rałodzieżą 
szkolną”, który stanowi poważny 
wkład w realizację jednolitego syste- 
mu wychowawczego oraz podstawę 
wdrażania i realizacji nowego sy- 
stemu oświaty na Mazowszu, Kur- 
piach i Podlasiu. Na zasadzie ekspe- 
rymentu wprowadza się w wielu po- 
wiatach naszego województwa syste- 
my wychowawcze H. Muszyńskiego, 
Fleminga, Lewina i innych znanych 
pedagogów. Niektóre powiaty, np. 
Przasnysz, nawiązały bezpośredni 
kontakt z twórcami wprowadzanych 
systemów. Rozwijający się w naszym 
województwie ruch eksperymenta- 
torski wzbogaca zasób doświadczeń 
gromadzonych i opracowywanych 
przez Instytut Kształcenia Nauczy- 
cieli i Badań Oświatowych, a wiele 
sukcesów mazowieckiego szkolnictwa 
spotkało się z szerokim rezonansem 
w całym kraju. Można by wyliczyć 
niemało szkół, a także placówek 
opiekuńczo-wychowawczych, które 
stały się wzorem do naśladowania. 
Dość powiedzieć, że na 12 wytypo- 
wanych w całym kraju wzorcowych 
szkół gminnych aż cztery znajdują 
się w województwie warszawskim — 
w Kampinosie, w Dembie Wielkim, 
Iłowie i Paprotni. 


* 


Zmiany modelowe oraz wzrost za- 
dań merytorycznych, jakie dokonują 
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się obecnie w dziedzinie oświaty, 
obligują organizacje partyjne do bar- 
dziej wytężonej pracy w swoich śro- 
dowiskach, do większej społecznej 
aktywizacji; wymagają stosowania 
nowych, odpowiednich do aktual- 
nych zadań i istniejącej sytuacji 
form i metod partyjnej działalności. 
Praca podstawowych organizacji 
partyjnych w środowiskach nauczy- 
cielskich, metody i środki, którymi 
się posługują, Ściśle zależą od wa- 
runków działania. Ale potrzeba li- 
czenia się z konkretną sytuacją 
przedszkola, szkoły, domów dziecka 
czy wyższej uczelni nie oznacza by- 
najmniej, że obiektywne warunki 
kadrowe, techniczno-organizacyjne, 
ekonomiczne i środowiskowe placó- 
wek oświatowo-wychowawczych 
mają niejako w sposób ostateczny 
wyznaczać i determinować pracę 
POP. Obowiązkiem organizacji par- 
tyjnych jest liczenie się z konkretną 
sytuacją, ale w żadnym wypadku nie 
może to oznaczać poddawania się na- 
strojom bierności, godzenia się na 
formalistyczny stosunek do wyłania- 
jących się spraw i problemów. W 
takich warunkach organizacje par- 
tyjne winny tym ostrzej zwalczać de- 
terminizm i wszelkie przejawy kon- 
formizmu, tworząc w ten sposób bar- 
dziej sprzyjające warunki dla reali- 
zacji nowych zadań. Na te zagadnie- 
nia, na potrzebę stosowania w co- 
dziennej działalności partyjnej mar- 
ksistowskiej dialektyki zwracamy 
szczególną uwagę w szkoleniu par- 
tyjnym nauczycieli, a także w czasie 
innych form kontaktów z partyjnym 
aktywem nauczycielskim. 


Systematyczną pracę prowadzi 
Warszawski Komitet Wojewódzki z 
sekretarzami szkolnych organizacji 
partyjnych w szkolnictwie średnim i 
wyższym. Stało się zasadą organizo- 
wanie spotkań informacyjno-szkole- 
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niowych z działaczami politycznymi, 
gospodarczymi, ludźmi nauki, w cza- 
sie których pozostawia się odpowied- 
nią ilość czasu na dyskusję i wymia- 
nę doświadczeń. Przed każdym na- 
stępnym spotkaniem zbiera się wśród 
sekretarzy organizacji partyjnych w 
szkołach opinie na temat najbardziej 
interesujących ich problemów. Po- 
zwala to zaspokajać zapotrzebowanie 
na niezbędną informację. Organizo- 
wane są też różne formy kursów 
szkoleniowych dla partyjnego akty- 
wu oświatowego. 

Dobrą tradycją stały się spotkania 
z Egzekutywą lub Sekretariatem 
WKW PZPR, urządzane na zakończe- 
nie kursów. Wszystkie instancje po- 
wiatowe organizują okresowe spot- 
kania z sekretarzami szkolnych POP. 
Komitet wojewódzki przychodzi in- 
stancjom terenowym z pomocą wy- 
rażającą się przede wszystkim w do- 
borze lektorów, udostępnieniu nie- 
zbędnych materiałów itp. 


System kontaktów instancji partyj- 
nych z sekretarzami i aktywem na- 
uczycielskim zamierzamy dalej do- 
skonalić, m. in. przez częstszy niż do- 
tychczas udział w zebraniach par- 
tyjnych członków egzekutyw komi- 
tetów powiatowych, środowiskowych 
i pracowników WKW. Od początku 
bieżącego roku szkolnego Wydział 
Propagandy WKW PZPR wprowea- 
dził formę bezpośrednich kontaktów 
z największymi organizacjami par- 
tyjnymi, działającymi w  szkolni- 
ctwie. Bezpośrednie kontakty dzia- 
łaczy i pracowników instancji woje- 
wódzkiej z tymi organizacjami po- 
zwolą na szybsze informowanie du- 
żych kolektywów nauczycielskich o 
aktualnych problemach społeczno- 
-gospodarczych i politycznych woje- 
wództwa oraz umożliwią szerszą wy- 
mianę doświadczeń pomiędzy po- 
szczególnymi POP. 


Dobrą i powszechnie już przyjętą 
formą pracy partyjnej, sprzyjającą 
konsolidacji ideowo-politycznej ko- 
lektywów nauczycielskich, jest orga- 
nizowanie otwartych zebrań szkole- 
niowych, w których uczestniczą wszy- 
scy członkowie rad  pedagogicz- 
nych. Zebrania te pogłębiają wiedzę 
polityczną nauczycieli, uczą ich szer- 
szego, niepartykularnego spojrzenia 
na przedmioty nauczania, na funkcje 
dydaktyczne i wychowawcze szkół, 
wynikające z potrzeb kraju, woje- 
wództwa, powiatu i gminy. 


Zagadnieniem, które zawsze sta- 
nowiło przedmiot głównej uwagi 
szkolnych organizacji partyjnych, 
jest socjalistyczne wychowanie mło- 
dzieży, stwarzanie jej warunków dla 
wszechstronnego rozwoju osobowo- 
ści. Dzisiaj jednak pojęcie zadań wy- 
chowawczych stało się znacznie szer- 
sze, a do najważniejszych wśród nich 
należy m. in. preferowanie przy po- 
mocy różnych sposobów ponadprze- 
ciętności w nauce i wychowaniu, 
troska o rozwój uzdolnień i talen- 
tów, rozbudzanie twórczych pasji. 

Nowoczesne, zgodne z kierunkami 
współczesnej pedagogiki, podejście 
do problematyki wychowania, pre- 
zentowane przez podstawowe orga- 
nizacje partyjne, umacnia wśród na- 
uczycieli przeświadczenie, że spraw 
młodzieży, bez udziału samej mło- 
dzieży, rozwiązać się nie da. Włącza- 
nie aktywu młodzieżowego do współ- 
partnerstwa w wychowaniu, a także 
do współgospodarowania placówkami 
oświaty, staje się coraz powszechniej- 
sze w województwie warszawskim. 
Warto podkreślić, że środowisko na- 
uczycielskie wraz ze zmianami w ru- 
chu młodzieżowym wiąże nadzieję na 
lepszą i pełniejszą realizację progra- 
mu wychowania przez pracę i dla 
pracy. 


RWowe Drogl — 0 
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Szkolne POP, inspirowane przez 
WKW PZPR za pośrednictwem wo- 
jewódzkich środków masowej infor- 
macji oraz w sposob bezpośredni 
przez terenowe instancje partyjne, 
systematycznie aktualizują i zwięk- 
szają zadania mające na celu dopro- 
wadzenie do tego, aby szkoły były 
wzorem estetyki i czystości. 


Coraz lepsze wyniki daje prowa- 
dzona od dwóch Jat w wojewódz- 
twie warszawskim akcja pod hasłem 
— „Czystość, estetyka, porządek”. 
Młodzieńczy zapał i energia znala- 
zły swoje ujście w społecznych pra- 
cach porządkowych. Estetyczniejsze 
stały się otoczenia szkół. Wokół zna- 
cznej części wiejskich placówek 


"oświatowych założono trawniki i ra- 


batki, czyściej i schludniej jest teraz 
wewnątrz budynków szkolnych. Re- 
zultaty działania na tym polu są zna- 
czne, choć nie w pełni jeszcze zado- 
walające. Dążeniem naszym jest, aby 
dbałość o ład i porządek stały się 
zwyczajem każdego nauczyciela. 


Jednym ez partnerów nauczyciel- 
skich POP w organizowaniu jednoli- 
tego frontu oddziaływania wycho- 
wawczego są zakłady przemysłowe. 
Placówki oświatowe nawiązują z ni- 
mi współpracę poprzez komitety o- 
piekuńcze. Nauczyciele bardzo sobie 
cenią bezpośrednie kontakty z robot- 
niczym aktywem. 


Partyjne inicjatywy oświatowe w 
województwie warszawskim wycho- 
dzą naprzeciw potrzebom i dąże- 
niom załóg robotniczych w podnosze- 
niu swych kwalifikacji, w osiąganiu 
wyższych efektów własnej pracy tą 
właśnie drogą. Zaczątkiem nowej 
formy permanentnej edukacji robot- 
ników mazowieckich zakładów pra- 
cy jest utworzone w roku 1972 Te- 
chnikum dla Pracujących Robotni- 
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ków w Mińsku Mazowieckim. To no- 
watorskie przedsięwzięcie oświatowe 
w samym swym założeniu diametral- 
nie zmienia tradycyjne pojęcie o 
szkole, o jej funkcji społecznej, o me- 
todach nauczania i wychowania. Za- 
kłada ono mianowicie wzajemną więź 
i wzajemne oddziaływanie instytucji 
oświatowych na zakłady pracy i vice 
versa. 


Kuźnią społecznego doświadczenia, 
a także czynnikiem rozwoju politycz- 
nej aktywności nauczycieli są par- 
tyjne komitety środowiskowe na- 
uczycieli. Mają one na swym koncie 
szereg cennych inicjatyw i dokonań. 
Robocze spotkania egzekutyw na- 
uczycielskich komitetów środowisko- 
wych z organizacjami partyjnymi i 
kierownictwami placówek oświato- 
wych wpływają mobilizująco na całe 
kolektywy pedagogiczne, łagodzą lub 
eliminują napięcia i konflikty mię- 
dzyludzkie. Przez propagowanie la- 
ickich treści moralnych stymulują 
one proces Świeckiego samowycho- 
wania nauczycieli oraz kształtowa- 
nia socjalistycznych poglądów i po- 
staw młodzieży. Przy walnym udzia- 
le aktywu nauczycielskiego skupio- 
nego w nauczycielskich komitetach 
środowiskowych zweryfikowano i 
częściowo zmieniono obsadę nauczy- 
cieli wychowania obywatelskiego w 
szkolnictwie województwa. Przede 
wszystkim zaś komitety środowisko- 
we stanowią istotny element inte- 
grujący poszczególne piony oświato- 
we. Zespalają one wysiłki wszystkich 
pracowników szkolnictwa wokół za- 
dań wysuwanych przez partię. 


W ostatnim okresie nastąpiło dość 
wyraźne odmłodzenie kadry  na- 
uczycielskiego aktywu partyjnego. 
Większość sekretarzy szkolnych POP 
— to ludzie młodzi. Są oni w stanie 
podołać zwiększonym zadaniom par- 
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tyjnym, wynikającym z programu 
dynamicznego rozwoju wojewódz- 
twa, chcą działać skutecznie, po no- 
wemu, potrzebują jednak pogłębio- 
nego instruktażu, adekwatnego do 
potrzeb i warunków własnych pla- 
cówek i środowisk, i nie tylko przy 
okazji narad, lecz na co dzień. Jest 
to ważne zadanie przede wszystkim 
dla miejskich i powiatowych instan- 
cji partyjnych. 

Do pilnych zadań należy też zali- 
czyć potrzebę nowego spojrzenia i 
wnikliwej oceny tych organizacji 
partyjnych, które przejawiają tylko 
formalną aktywność, bo i z takim 
zjawiskiem niestety jeszcze się spo- 
tykamy. Przewartościowania wyma- 
ga — pokutująca jeszcze tu i ówdzie 
— tradycja powierzchownej oceny 
POP jako całości, bez wnikania w 
motywacje i postawy indywidualne, 
wzajemne sympatie i antypatie, dąż- 
ności do zaspokajania osobistych 
aspiracji, sprzecznych niekiedy z in- 
teresami instytucji. 


Konkretyzacja zadań, rugowanie z 
partyjnej działalności deklaratywno- 
ści i pustosłowia, zbędnego werbaliz- 
mu — oto najogólniejsza norma do- 
brej partyjnej roboty, której kon- 
sekwentne przestrzeganie służyć bę- 
dzie dalszemu intensywnemu umac- 
nianiu i pogłębianiu działalności 
POP w szkołach. Ta ogólna norma i 
dyrektywa dobrej pracy dotyczą 
wszystkich, bez względu na wiek i 
staż partyjny. 

Zdajemy sobie sprawę, że proces 
korzystnych przemian w dziedzinie 
oświaty zapoczątkowany uchwałami 
VI Zjazdu nie będzie przebiegał 
automatycznie. Niezbędne jest two- 
rzenie warunków dla dalszej, sku- 
teczniejszej pracy w dziedzinie do- 
skonalenia funkcji nauczania i wy- 
chowania w szkołach oraz umacnia- 


nia kierowniczej roli partii w insty- 
tucjach oświatowych. Ten cel przy- 
świeca działaczom naszej warszaw- 
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skiej wojewódzkiej instancji partyj- 
nej, pracującym w środowisku na- 
uczycielskim. 


System ocen kadrowych —- 
w dużym zakładzie produkcyjnym 


JERZY NIEMIRSKI 


Uchwała VI Zjazdu partii stwierdza 
m. in.: „Wszechstronna sprawiedliwa 
ocena pracy i postaw ludzi jest nie- 
zmiernie ważnym składnikiem polityki 
kadrowej. Ocena pracy kadry kierow- 
niczej powinna uwzględniać jako pod- 
stawowe kryterium efekty działania — 
wyniki pracy uzyskane przeż kierowa- 
ną placówkę, urząd, zakład. W tym ce- 
lu niezbędne jest wprowadzenie dla po- 
szczególnych grup zawodowych zróżni- 
cowanych kryteriów oceny efektów e- 
konomicznych i społecznych, umożliwia- 
jących skonkretyzowanie opinii o pra- 
cy ocenianego, jak też praktyki okreso- 
wego opiniowania kadry kierowniczej, 
poprzedzonej oceną polityki kadrowej 
w podległej jednostce. Ocena taka po- 
winna być dokonywana zespołowo z 
udziałem zwierzchnika t przedstawicieli 
macierzystej organizacji partyjnej". 


Nasze praktyczne doświadczenie do- 
wodzi, że oceny pracownicze stanowią 
jeden z głównych filarów prawidłowej 
polityki kadrowej i racjonalnej gospo- 
darki zasobami pracy w przedsiębior- 
stwie. Nie wolno jednak ani na chwilę 
zapominać, że oceny nieprawidłowe 
czy wręcz niesprawiedliwe mogą przy- 
nieść skutek wprost przeciwny, stając 
się zarzewiem wielu konfliktów. Nie 
osiągnie się też oczekiwanych rezulta- 
tów, jeśli praktyka ocen będzie stoso- 
wana doraźnie, jedynie w zależności od 
potrzeb danej chwili, jeśli oceny za- 


miast na obiektywnych kryteriach bedą 
opierać się na wątpliwej wartości opi- 
niach i przesłankacn subiektywnych, co 
— rzecz jasna — musi stwarzać duży 
margines błędów. 


Warto przy tym zauważyć, że przy 
braku obiektywnych kryteriów pojawia 
się zwykle duża ilość różnych ocen 
i oceniających, powstaje więcej szumu 
niż pożytku, a tego rodzaju oceny nie 
mogą być pożytecznie wykorzystywane 
w polityce kadrowej przedsiębiorstwa. 
W praktyce spotyka się również zja- 
wisko unikania ocen, które jest naj- 
częściej wyrazem wadliwej polityki 
awansowej, stanowiącej rezultat dwu- 
znacznych decyzji lub określonego zde- 
formowania układów w zakładowej hie- 
rarchii władzy. Brak ocen, a tym bar- 
dziej oceny niewłaściwe i subiektywne 
doprowadzają zwykle do deprecjacji 
ludzi dobrej roboty i do panoszenia się 
w zakładzie jednostek aspołecznych. 


Opinię powyższą opieramy na do- 
świadczeniach z tej dziedziny, zebra* 
nych w naszym przedsiębiorstwie. 


% 


W Bielskiej Fabryce Armatur („Be- 
fa”) podjęliśmy kilka lat temu prace 
nad opracowaniem kryteriów i syste- 
mu ocen pracowniczych, które wprowa- 
dziliśmy do praktyki. Bezpośrednią 
przyczyną podjęcia tych prac była wy- 
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soka fluktuacja załogi w naszym przed- 
siębiorstwie. Nie trzeba nikogo przeko- 
nywać, jak groźne mogą okazać się 
skutki tego zjawiska. Jest regułą, że 
wzrost fluktuacji kadr niesie za sobą 
wiele ujemnych konsekwencji: spadek 
wydajności pracy, złe wykorzystanie 
maszyn i urządzeń, nierytmiczność pra- 
cy, pogorszenie się jakości produkcji 
itp. itd. 

W Bielskiej Fabryce Armatur wzrost 
fluktuacji załogi rozpoczął się w 1969 r. 
i osiągnął swój punkt kulminacyjny w 
1971 r. Niemały wpływ na ten proces 
miał fakt, że w Bielsku-Białej oraz w 
pobliżu miasta podjęto wiele nowych 
inwestycji, w związku z czym wzrosło 
gwałtownie zapotrzebowanie na pra- 
cowników w tym rejonie. Już poprzed- 
nio w Bielskim Okręgu Przemysłowym 
pracownicy dojeżdżający do pracy sta- 
nowili blisko połowę zatrudnionych. 
Dodajmy, że „Befa”* nie dysponowała 
ani rezerwą mieszkaniową, ani też bazą 
hotelową, co automatycznie przekreśla- 
ło możliwość zatrudnienia ludzi z in- 
nych regionów kraju. 


Analizując sytuację, staraliśmy się 
widzieć nie tylko powyższe czynniki ze- 
wnętrzne, ale również wewnętrzne 
przyczyny fluktuacji załogi. Analizując 
je, doszliśmy do wniosku, że nasza do- 
tychczasowa polityka kadrowa obciążo- 
na była poważnymi błędami, np. zbyt 
częstymi zmianami na stanowiskach 
pracy, brakiem właściwych kryteriów 
oceny pracy poszczególnych pracowni- 
ków i całych zespołów. 


W analizach tych poszliśmy jeszcze 
dalej i m. in. podjęliśmy próbę odpo- 
wiedzi na takie pytania: czy dostatecz- 
na jest dbałość o tworzenie odpowied- 
nich warunków dla rozwoju inicjatywy 
wybitniejszych jednostek, zdolnych do 
organizowania całych zespołów pracow- 
niczych, a także czy istnieje odpowied- 
nia integracja dążeń poszczególnych 

racowników i zespołów z ogólnymi ce- 

i przedsiębiorstwa?  Przeanalizo- 
waliśmy też stosowany w naszej fabry- 
ce system kar, nagród i wyróżnień i 
uznaliśmy, że wymaga on zasadniczych 
zmian. 


W wyniku analizy dokonanej przez 
organizację partyjną, wspólnie z admi- 
nistracją, doszliśmy do wniosku, że ist- 
nieje ścisła zależność spraw produkcji 
ispraw kadrowych. Podjęliśmy z jednej 
strony bieżące wysiłki mające na celu 
likwidację rażących błędów polityki ka- 
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drowej, a z drugiej strony — prace nad 
sformułowaniem zasad tej polityki na 
przyszłość. Przedsięwzięcie to nie od 
razu otrzymało obecny kształt całego 
systemu analiz i ocen kadrowych oraz 
wyróżnień i odpowiedniej polityki a- 
wansowej. Dochodziliśmy doń stopnio- 
wo, zastępując stare wzorce nowymi, 
bardziej efektywnymi. 

Ale nawet te pierwsze, dalekie jeszcze 
od doskonałości próby ukształtowania 
w zakładzie nowej polityki kadrowej 
dały nadspodziewanie dobre efekty, 
czego najlepszym dowodem była osiąg- 
nięta przez nasze przedsiębiorstwo zna- 
czna poprawa wyników ekonomicznych 
i techniczno-produkcyjnych. 


* 


Zdobyte przez nas doświadczenia wy- 
kazały, że najbardziej obiektywne są 
te oceny, które są oparte o konkretne 
kryteria i efekty, jakie np. się stosuje 
w różnych formach współzawodnictwa 
pracy. Istotne jest także to, aby w usta- 
laniu i konkretyzacji zadań dla zespo- 
łów ludzkich brali udział wszyscy bez- 
pośrednio zainteresowani, którzy mają 


, wpływ na realizację tych zadań, a po 


upływie odpowiedniego czasu będą za 
wykonanie tych zadań rozliczani. 

Kwartalnym i rocznym ocenom pod- 
legają wszyscy pracownicy naszego 
przedsiębiorstwa. Oceny są jawne i każ- 
dy ma możność zapoznania się z oceną 
w toku jej sporządzania, zaś po za- 
kończeniu kwartału informowany jest, 
jaką otrzymał ogólną lokatę i jakie zaj- 
muje miejsce w stosunku do pozosta- 
łych członków zespołu. Każdy z oce- 
nianych robotników i pracowników 
umysłowych własnym podpisem akcep- 
tuje wyniki oceny, ma też prawo zgło- 
sić swoje zastrzeżenia. 

Nie od razu praktyka ocen stała się 
w naszym przedsiębiorstwie powszech- 
na. Najpierw zaczęliśmy od oceny kadry 
kierowniczej, członków dyrekcji i ich 
zastępców, a następnie stopniowo do- 
szliśmy aż do stanowiska mistrza. Ko- 
lejnym etapem, już na podstawie do- 
świadczeń uzyskanych we wprowa- 
dzonym systemie ocen kadry kierowni- 
czej, było opracowanie zasady oce- 
ny robotników. Równoległym  dzia- 
łaniem było wprowadzenie w  ży- 
cie praktyki oceny pracowników przy 
każdorazowym ich awansie. Dziś 
przeszło trzyletnich doświadczeniach 
sukcesywnego opracowywania £ stoso- 


wania systemu ocen możemy z pełnym 
przekonaniem stwierdzić, ze Oplacowa- 
no dość skuteczne metody i techniki 
oceny zarówno kadry kierowniczej, jak 
i robotników. 

W ocenach robotników zastosowano 
następujące główne kryteria: wydajno- 
sci pracy (szczególnie preferowana jest 
duża dynamika wzrostu wydajności 
pracy, przy czym robotnicy zatrudnieni 
w systemie  dniówkowo-premiowym 
oceniani są według wykonania powie- 
rzonych im zadań i wyrobienia norm 
przez robotników akordowych), jako- 
ści produkcji, dyscypliny pracy i wy- 
ników osiąganych w podnoszeniu kwa- 
lilikacji zawodowych, zachowania się w 
kolektywie, przestrzegania zasad bez- 
pieczeństwa i higieny pracy oraz udziału 
we współzawodnictwie pracy, w pra- 
cach społecznych i w realizacji zgłoszo- 
nych dodatkowo zobowiązań. Bierze 
się też pod uwagę inicjatywy w zakre- 
sie usprawnienia pracy. 

Osiągane przez poszczególnych robot- 
ników wyniki są odpowiednio punkto- 
wane. Mistrzowie przedkładają propo- 
zycje ocen kwartalnych do zatwierdze- 
nia wydziałowej komisji współzawodni- 
ctwa pracy. W tym miejscu warto pod- 
kreślić, że zarówno dla robotników, jak 
i pracowników umysłowych oceny ro- 
czne i kwartalne stanowią ważny czyn- 
nik rozwoju ogólnozakładowego współ- 
zawodnictwa pracy w naszej fabryce 
i nowych jego form, np. w zakresie po- 
prawy warunków bhp, jakości produ- 
kcji, obniżki kosztów własnych itd. 


Pracownicy, którzy w danym kwarta- 
le uzyskali najlepsze wyniki, otrzymu- 
ją listy pochwalne. Uzyskanie najlep- 
szego wyniku w okresie 3 kwartałów 
(w danym roku) daje prawo do tytułu 
przodującego robotnika. Srebrną odzna- 
kę przodownika pracy uzyskuje robot- 
nik, który zdobył pierwsze miejsce w 
trzech kolejnych latach lub trzykrot- 
nie w ciągu pięciu lat. Tytuł zasłużo- 
nego przodownika pracy przyznaje się 
za dwukrotne — w ciągu sześciu lat — 
uzyskanie tytułu przodownika pracy. 
Odznaki zasłużonego pracownika przed- 
siębiorstwa nadaje konferencja samo- 
rządu robotniczego na wniosek dyre- 
kcji przedsiębiorstwa. 


W ocenie kadry kierowniczej bierze 
się pod uwagę wyniki pracy, ujęte w 
zestawienia liczbowe, dające się porów- 
nać z poprzednim okresem. Przy czym 
wychodzimy z założenia, że im wyższe 
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stanowisko służbowe, tym bardziej może 
na liczyc na samoocenę pracownika. 
Kryteria oceny zróżnicowane są z pun- 
ktu widzenia specyfiki poszczególnych 
stanowisk (członkowie dyrekcji, kierow- 
nicy oddziałów, nadmistrzowie, mistrzo- 
wie itd). 

Wyróżnia się tu takie kryteria oceny 
(które wynikają z obowiązków kadry 
kierowniczej), jak: oreanizacja pracy, 
wychowanie, szkolenie i ocena pracow- 
ników, organizacja ruchu współzawod- 
nictwa pracy, realizacja zadań produk- 
cyjnych, jakość produkcji i wzrost wy- 
dajności pracy, koszty produkcji i wy- 
niki ekonomiczne. organizacje bezpie- 
czeństwa i higieny pracy, utrzymanie 
urządzeń socjalno-bytowych, organiza- 
cja ruchu wynalazczego. 

Ża jedno z najwazniejszych krvte- 
riow przyjmujemy ocenę zdolności or- 
ganizacyjnych kierownika. W naszej co- 
dziennej działalności przekonujemy się 
nieustannie, jak poważne efekty może 
dać dobra organizacja, a równoczesnie 
— jak wielkie straty przynoszą nam 
niedomogi organizacyjne. 

Na zasadzie umowy o pracę każdy 
pracownik zobowiązany jest do stałego 
usprawniania organizacji pracy na swo- 
im stanowisku. Odnosi się to zwłaszcza 
do pracowników pełniących funkcje 
kierownicze. Ale dosć szeroko rozpow- 
szechnił się mylny pogląd, że do 
usprawniania organizacji pracy powoła- 
ny jest przede wszystkim dział organi- 
zacyjny przedsiębiorstwa. Podobna sy- 
tuacja istniała wówczas, gdy zaczęto 
wdrażać w naszych zakładach nowocze- 
sne zasady bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Trzeba było kilku lat żmudnych 
wysiłków i starań, aby w przedsiębior- 
stwach  zapanowało przekonanie, że 
sprawami bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy winien zajmować się każdy kierow- 
nik, zaś dział bezpieczeństwa i higieny 
pracy w przedsiębiorstwie jest głównie 
narzędziem dyrekcji przedsiębiorstwa w 
zakresie kontroli, inspiracji i przeszko- 
lenia wszystkich pracowników z punktu 
widzenia znajomości przepisów bhp. 

Aby dokonać przełomu w sposobie 
myślenia każdego kierownika i mistrza 
oraz wytworzyć wśród naszej kadry 
kierowniczej coś w rodzaju odruchu 
warunkowego na sprawy organizacji 
pracy, niezbędne jest m. in. stosowanie 
właściwych metod i kryteriów oceny 
tych pracowników z punktu widzenia 
ich przydatności jako organizatorów 
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pracy. Jak wynika z naszych doświad- 
czeń, dużą pomocą może lu być zasto- 
sowanie corocznych, indywidualnych 
planów usprawnień organizacyjnych, 
które opracowuje każdy kierownik. W 
piecwszej części tego planu wniosko- 
dawca winien ustalić co najmniej trzy 
najważniejsze trudności, które jego zda- 
niem trzeba usunąć w roku następnym. 
Druga część indywidualnego planu u- 
sprawnień przeznaczona jest na wnioski 
i zobowiązania w zakresie organizacji 
pracy, które zamierza on zrealizować 
na swoim odcinku pracy. Na ocenę dzia- 
łalności organizacyjnej kierownika czy 
mistrza składają się wyniki liczone w 
złotówkach bądź w oparciu o inne 
mierniki, wyrażające rezultat jego dzia- 
łalności ' organizacyjnej, a przede 
wszystkim efektywność usprawnień or- 
ganizacyjnych zgłoszonych i zrealizowa- 
nych we własnym zakresie. 


Drugim podstawowym kryterium oce- 
ny kadry kierowniczej przedsiębiorstwa 
są wyniki osiągnięte w dziedzinie wy- 
chowania, szkolenia, a także umiejętno- 
ści obiektywnej oceny podległych pra- 
cowników. W regułaminie oceny wyni- 
ków pracy pracowników Bielskiej Fa- 
bryki Armatur określone są wskaźniki, 
według których oceniani są co kwartał 
wszyscy pracownicy odpowiedzialni za 
wychowanie, szkolenie i ocenę pracow- 
ników. Trzecim podstawowym kryte- 
rium oceny kadry kierowniczej jest jej 
zaangażowanie się w organizację ruchu 
współzawodnictwa pracy. 


Szefowie wyspecjalizowanych służb 
na podstawie wybranych wskażników 
przygotowują ocenę kadry kierowniczej 
m. in. pod kątem jej angażowania się w 
realizację zadań produkcyjnych, obniżki 
kosztów własnych, wzrostu wydajności 
pracy, poprawy jakości produkcji, go- 
spodarki materiałowej, utrzymania par- 
ku maszynowego, organizacji bhp, or- 
ganizacji ruchu wynalazczego, gospodar- 
ki narzędziowej oraz utrzymania urzą- 
dzeń socjalnych. Ponadto przewidziano 
punktację aodatkową za wszelkie osią- 
gnięcia w pracy, które przynoszą przed- 
siębiorstwu wymierne efekty. 


Podobnie jak przy ocenie robotników 
prawo do tytułu przodującego w danym 
roku kierownika daje uzyskanie naj- 
lepszego wyniku w ciągu trzech kwar- 
tałów. Kierownik, który zdobył pierw- 
sze miejsce w trzech kolejnych latach 
lub trzykrotnie w ciągu pięciu lat, 
otrzymuje srebrną odznakę przodowni- 
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ka pracy. Tytuł zasłużonego przodow- 
nika pracy przyznawany jest tym pra- 
cownikom umysłowym, którzy w ciągu 
sześciu lat dwukrotnie uzyskali tytuł 
przodownika pracy. Odznakę zasłużone- 
go pracownika przedsiębiorstwa dla za- 
służonych kierowników nadaje konfe- 
rencja samorządu robotniczego na 
wniosek dyrekcji przedsiębiorstwa. 

Szczególną wagę przywiązujemy do 
tworzenia rezerwy kadrowej w przed- 
siębiorstwie. Stanowi ona ważny ele- 
ment nowej polityki kadrowej. Główne 
zasady jej tworzenia są następujące: 

— włączenie do rezerwy kadrowej 
stanowi nagrodę za osiągnięcia w pra- 
cy, 

— postępowanie jest jawne, uzgad- 
niane z kandydatem, 


— bez uzyskania odpowiednich wy- 
ników na niższym stanowisku nie moż- 
na awansować na stanowisko wyższe, 
a tym samym nie można wejść do re- 
zerwy kadrowej, do której mogą być 
powoływani jedynie ci pracownicy, któ- 
rzy posiadają wysoki autorytet wśród 
załogi 1 stanowią godny do naśladowa- 
nia przykład. 

Kandydatów do rezerwy kadrowej 
wysuwają poszczególni kierownicy, zaś 
akceptacja kandydatur następuje w ko- 
lektywach wydziałowych czy zakłado- 
wych przy udziale organizacji partyjnej. 

Dyrektor naczelny przedsiębiorstwa 
przeprowadza co najmniej raz w kwar- 
tale rozmowy z wszystkimi kandydata- 
mi do rezerwy kadrowej. Obsadzanie 
wakujących stanowisk odbywa się z 
uwzględnieniem w pierwszej kolejności 
kandydatów z rezerwy kadrowej. 


* 


Aktywną i kierowniczą rolę w do- 
skonaleniu polityki kadrowej w przed- 
siębiorstwie spełnia podstawowa orga- 
nizacja partyjna. Na oddziałowych or- 
ganizacjach partyjnych i POP spoczywa 
bowiem główny obowiązek i odpowie- 
dzialność za ocenę osobistego zaangażo- 
wania politycznego i społecznego pra- 
cowników. Bierze się w tej ocenie pod 
uwagę nie tyle pełnione funkcje par- 
tyjne lub związkowe, funkcje w orga- 
nizacji młodzieżowej czy w radzie ro- 
botniczej, lecz — i to przede wszystkim 
— rzeczywistą aktywność, wykonywa- 
nie konkretnych zadań partyjnych i 
społecznych. Oceny zaangażowania poli- 
tyczno-społecznego kadry kierowniczej 
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zakładu i całej załogi dokonywane są 
przez POP przynajmniej ra4 do roku. 
Grupy partyjne czynnie uczestniczą też 
przy ocenach kwartalnych wyników 
pracy poszczegolnych pracowników. 
Przynajmniej raz w kwartale komitet 
zakładowy dokonuje analizy rozwoju 
rezerwy kadrowej. Ź inicjatywy naszej 
POP, z udziałem organizacji ZMS, or- 
ganizuje się coroczne konkursy na naj- 
lepszego mistrza-wychowawcę i mło- 
dych mistrzów techniki. 


Po zakończeniu każdego kwartału or- 
ganizowane są tzw małe konferencje 
samorządu robotniczego w celu omó- 
wienia kwartalnych ocen wszystkich 
pracowników oddziału. Jakc regułę sto- 
suje się odwiedzanie ludz) dobrej ro- 
boty w domu przez dyrektora zakładu, 
sekretarza KŻ i przewodniczącego rady 
zakładowej, celem przeprowadzenia 
rozmowy z rodziną oraz zapoznania się 
z warunkami bytowania pracownika. 


Wprowadzony w naszych zakładach 
powszechny obowiązek okresowych 
ocen i konfrontowanie ich z opiniami 
bezpośrednio zainteresowanych pracow- 
ników okazał się trudną, nieraz kon- 
trowersyjną, ale w sumie — bardzo cen- 
ną formą samoedukacji kadry kierowni- 


czej. System ten skutecznie przyczynia 
Się UO wyŁWalania rezerw, jakie zawiera 
czynnik ludzki, przyczynia się do roz- 
woju talentów organizatorskich i kie- 
rowniczych. Dzisiaj, po trzech latach 
funkcjonowania sysiemu ocen w  na- 
szym zakładzie, mozna stwierdzić z peł- 
nym przekonaniem, ze stanowi on coraz 
bardziej sprawne narzędzie polityki ka- 
drowej i racjonalnej gospodarki zasoba- 
mi pracy, że w istotny sposób przyczynił 
się do poprawy wyników produkcyjnych 
i ekonomicznych, do stabilizacji kadry 
kierowniczej i całej załogi, co stworzyło 
bardziej pomyślne warunki dla rozwoju 
wielu pożytecznych inicjatyw oraz do 
ugruntowywania się wśród załogi po- 
czucia zadowolenia z pracy Wielką sa- 
tysfakcję dla naszej załogi stanowiło 
zdobycie w 1972 r., we współzawodni- 
ctwie pomiędzy zakładami Zjednoczenia 
Przemysłu Budowy Urządzeń Chemicz- 
nych „Chemak” — pierwszego miejsca i 
sztandaru przechodniego ministra Prze- 
mysłu Ciężkiego, a także inne wyróżnie- 
nia 1 nagrody za wyniki osiągnięte w 
dziedzinie bhp 1 gospodarki materiało- 
wej. Warto też podkreślić że w roku 
1972 fabryka nasza uzyskała najwyższą 
w Zjednoczeniu .Chemak” wydajność 
pracy na jednego zatrudnionego. 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr, tematy i aktor 


Teatr polski wszedł w sezon trzy- 
dziestolecia. Programowanie w sztuce 
bywa zawsze czynnością zawodną, dla- 
tego też trudno byłoby ze stuprocento- 
wą pewnością zakładać, że wysiłek arty- 
stów sprosta tu dacie. Można żywić po- 
dobną nadzieję; można stwierdzić, że 
założenia planu repertuarowego na se- 
zon 1973/1974 zdają się gwarantować 
maksymalnie korzystne rozstawienie 
akcentów treściowych; imponuje zwła- 
szcza procent zapowiadanych premier 
polskiej dramaturgii współczesnej, tym 
bardziej że ilość tytułów podparta jest 
nazwiskami autorskimi. A więc: dwie 
nowe sztuki Ernesta Brylla, nowe utwo- 
ry Romana Bratnego, Stanisława Gro- 
chowiaka, Tymoteusza Karpowicza, Jó- 
zefa Kuśmierka; dołączy się zapewne do 
listy Janusz Krasiński, który właśnie 
zakończył pracę nad dramatem o Chopi- 
nie. Rejestr nowości wzbogaca retrospe- 
ktywa, której ton nadają dzieła Krucz- 
kowskiego, Iwaszkiewicza („Odbudowa 
Błędomierza” w Gdańsku), Korcellego 
(„Dom na Twardej” w kilku teatrach), 
Różewicza, adaptacje prozy Brezy, Ka- 
walca, znów Bratnego („Kolumbowie”) i 
Andrzejewskiego („Popiół $ diament). 


Polski repertuar współczesny stanowi 
w planach wyraźny leitmotiv, ale do- 
pełniają go i inne treści. Procentują 
nauki z ubieglego roku, kiedy teatr nasa 
tak aktywnie uczestniczył w obchodach 
50-lecia ZSRR. Wspaniałą manifestacją 
tego jest listopadowy Festiwal Sztuk 
Radzieckich w Katowicach. Obok przed- 
stawień zasłużenie już spopularyzowa- 
nych, jak chociażby „Optymistyczna 
tragedia” Wiszniewskiego w Teatrze 
Polskim, „Człowiek znikąd" Dworiec- 
kiego w Teatrze Dramatycznym m. s$t. 
Warszawy, „Trybunał Majakonoka w 
białostockim Teatrze im. Węgierki, wi- 
dzowie śląskiej imprezy mają sposob- 
ność zobaczyć spektakle nowe. Tym cie- 
kawsze, że reprezentujące najświeższy 
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dorobek dramaturgii radzieckiej: Teatr 
im. Wyspiansktiego prezentuje premierę 
Rozowa „Dla szczęścia”, wrocławski 
Teatr Polski — „Ten miły stary dom” 
Arbuzowa. w gościnnej reżyserii Pio- 
tra Fomienki. W kalendarzu festiwalu 
nie zmiesciły się juz kolejne nowości 2 
tego zakresu: sztukę Dworieckiego gra 
Olsztyn, „Romans biurowy” Bragińskie- 
go wystawiony został w Rzeszowie, 
„Toast dla Kolumba” Żuchowickiego w 
Koszalinie. Takie zadomowienie się 
bratniej literatury na polskich scenach 
cieszy podwójnie, dowodzi bowiem, że 
bliskie dla siebie treści odkryli w niej 
i nasi artyści, i nasi widzowie. Sukces 
dramaturgii z Kraju Rad zachęci też 
teatry do sięgnięcia po import z innych 
socjalistycznych stolic: czekają nas w 
sezonie prawystawienia „Cierpień mło- 
dego W.” Plensdorfa, „Solo na zegar z 
kurantem” Zahradnika, „Profesji dla 
aniołów” Asenowa. 


Teatry, które w opracowanie tych 
planów musiały włożyć wiele wysiłku 
koncepcyjnego, "udowodniły tym, że 
świadome są faktu, iż bilans trzydzie- 
stoletnich dokonań nie może być prze- 
prowadzany w sposób powierzchowny, 
a stopień ideowego zaangażowania zna)- 
duje najpełniejszy wyraz w dramacie, 
co istotnie mówi o oodzienności: w dra- 
macie współczesnym. Takie stwierdze- 
nie nie może oznaczać, że jedynie re- 
pertuar (a w nim odnośny procent sztuk 
polskich) przesądza o aktywności teatru 
w działaniach jubileuszowych. 

Niedalekie od prawdy jest stwier- 
dzenie, że tym czynnikiem, który prze- 
sądza o społecznym rezonansie każdej 
teatralnej premiery, był i jest talent 
aktora. Teatry nasze bogate są kapita- 
łem swych kadr, a publicyści stale im 
wypominają, że ów kapitał nie jest wy- 
zyskiwany wedle pełnej miary możli- 
wości. Wydaje się, iż właśnie sezon 
trzydziestolecia powinien być tym w 


którym publiczność polska zdobędzie 
możliwość codziennego obcowania ze 
swymi ulubieńcami. Ta publiczność cze- 
ka na nowe. wspaniałe kreacje Ireny 
Eichlerówny, Seweryny  Broniszówny, 
Janiny Romanówny, Zofii Jaroszew- 
skiej, Danuty Szaflarskiej, Jana Świder- 
skiego. Tadeusza Łomnickiego. Zbignie- 
wa Zapastewicza, Feliksa Żukowskiego, 
Andrzeja Szalawskiego. Mariana Cebul- 
skiego. Jana Englerta i wielu innych. 
Typowa ponoć dla współczesnych para- 
metrów teatru sprzeczność pomiędzy in- 
teresami aktora a inscenizatora winna 
zostać przezwyciężona w imię nadrzęd- 
nych interesów widza. Nie ze szkodą dla 
nowoczesności, ale w zrozumieniu Oczy- 
wistego faktu, że właśnie pełne i świado- 
me wkomponowanie aktorskieqo talen- 
tu w miąższ widowiska dynamizuje to 
widowisko, tintensyfikuje wytwarzane 
zięki niemu emocje. I znamienne, że 
ułaśnie tam. gdzie reżyserzy mogą 
z pozoru mniej liczyć na samoistny ma- 
gnetyzm aktora (tj. w teatrach tereno- 
wych). ten aktor jest jednak bardziej 
eksponowany, niźli na renomowanych 
scenach stołecznych czy krakowskich, 
gdzie w modzie stale jeszcze ciemności 
i tłumy. 

Jeśli nawet ów akcent na rzecz pełnej 
rehabilitacji aktora w widowisku uznać 
za koncesje na rzecz gustów widza, na- 
leży mieć świadomość, iż jest to kon- 
cesja konieczna. Konieczna. gdy pracę 
teatru rozpatrywać będziemy w Sszer- 
szym tle nawuków kulturowych spo- 
łeczeństwa Badania socjologiczne (prze- 
prowadzane np. w Łodzi) wskazują na 
niepokojące przejawy zamierania zain- 
teresowań teatrem wśród mniej wyro- 
bionego estetycznie widza, zwłaszcza w 
środowiskach robotniczych. Telewizja, a 
także kino (rekordy frekwencji na „Hu- 
balu”, .W pustyni i w puszczy”. „Za- 
zdrości t medycynie”) dystansuja tu 
teatr. Elementem. który odstrasza, może 
być teatralny repertuar — trzeba mieć 
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tego świadomość, zwłaszcza przy opra- 
cowywaniu kompleksowych planów w 
ośrodkach wieloteatralnych, przy staw- 
ce na świadomy eklektyzm w miastach 
monoteatralnych. Nie może to być jed- 
nak w żadnym przypadku rozumiane 
jako namawianie do obniżania kryte- 
riów artystycznych, jako taryfa ulgowa 
dla Mniszkówny czy Pawła Staśki. 1 
budzi zrozumiały niepokój sytuacja, gdy 
w Łodzt kierownictwa artystyczne te- 
atrów tym właśnie tropem zdążają kw 
masowemu odbiorcy (w bieżącym reper- 
tuarze — „Trędowata” w Teatrze im. 
Jaracza, adaptacja kiczowatego roman- 
sidła Staśki w Teatrze Ziemi Łódzkiej, 
wątpliwa popularyzacja Żeromskiego 
„Dziejami grzechu” w Teatrze Nowym). 
I wywołuje odruch protestu ogólnopol- 
ska kariera angielskiej sztuczki Ger- 
she'a „Motyle są wolne”. która niby te 
odsłaniając zakłamanie mieszczańskiej 
moralności, de facto każe odsłaniać.., 
piersi aktorkom. Sprzeciwiając się za- 
tem tandecie artystycznej, jako rzeko- 
memu lekarstwu na kłopoty z obojęt- 
nym widzem masowym, tym skutecz- 
niejszy środek na przyciągnięcie tego 
widza należy dostrzegać w ofensywnej 
gospodarce popularnością aktorską. 
Aktor, którego widz zna z małego i du- 
żego ekranu, z którym zdążył się już 
zaprzyjaźnić, któremu wierzy — 
broń w walce o frekwencję! 

Pierwsze premiery sezonu wykazują 
zresztą, że teatr poczyna to rozumieć. 
„Moralność pani Dulskiej” z Niną Am 
drycz w warszawskim Teatrze Kame- 
ralnym, Brechtowska „Mutter Courage” 
z Jadwigą Andrzejewską w łódzkim Te- 
atrze Powszechnym, ..Ruszard III' Sze- 
kspira z Igorem Przegrodzkim we wro- 
cławskim Teatrze Polskim. Świetni ar- 
tyści, wspierani interpretacyjną śmia- 
łością reżyserów, tworzą spektakle pięk- 
nie zapoczątkowujące ten jubileuszowy 
sezon. 

WITOLD FILLER 


Kultura i oświata w wojsku 


Zarówno kultura, jak t oświata w 
wojsku są po prostu — tak samo. jak 
w całym społeczeństwie — środkami 
szeroko pojętego wychowania w tym 


wypadku przede wszystkim żołnierzy t. 


ich rodzin. A treści ideowe działalności 
wychowawczej zgodne są z założeniami 
ideowymi państwa ludowego - budują- 
ceqo socjalizm pod kierownictirem narftii 
marksistowskiej — którean zbrojne ra- 
mię stanowi Wojsko Polskie Zgodnie 
z tym cala działalność wychowawcza. a 
więc t kulturalno-oświatowa. jest ściśle 
związana 2 ideowymi założeniam! i pro- 
gramem politycznym Palskiei Ziedno- 
czonej Partii Robotniczej Kultura 1 
oświata w wojsku. uzupełniaiac nieja- 
ko system propadandy partyjnej + szko- 
lenia ideologicznego — nieco innymi 
środkami — stała się istotnym skład- 
nikiem całego zespołu środków kształ- 
tujących postawu kadry dowódrc>n ssta- 
bowej oraz żołnierzy pełniących służbę 
zawodową t zasadniczą. 


Treścią działania kulturalnego i 
oświatowego w wojsku jest ogół war- 
tości ideowych. moralnych i estetycz- 
nych wytworzonych przez naród na 
przestrzeni wieków, ale ocenianych dziś 
z klasowego punktu widzenia pod ką- 
tem przydatności w procesie socjali- 
stycznego wychowania Ten wyznacz- 
nik spełniał decydującą rolę od samych 
początków działalności kulturalnej w 
wojsku, już w sielerkim obozie. pod- 
czas pierwszych godzin zajęć szkole- 
niowych prowadzonych przez instrukto- 
rów kulturalno-oświatowych Zaważuł 
on też na podstawach organizacyjnuch 
pierwszych instytucjonalnych środków 
działania: teatru 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. kierowanego przez 
dyrektora Władysława Krasnorieckie- 
go. czy też morstałeao nieco później 
— Centralnego Zesnpołu Artustuczneqo 
Wojska Polskiego. gazetu Żołnierz 
Wolności" t Wytwórni Filmowej ..Czo- 
łówka". 


Trudno byłoby przecenić znaczenie, 
jakie w owych czasach odegrały cho- 
ciażby tylko wymienione tu placówki 
oraz wpływ ich działalności na źołnie- 
rzy laknących słów 1 obrazów przupo- 
minajacuch Palske Znaczenie to jest 
może dzisiaj trudne do zrozumienia, tak 
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jak trudny do odiworzenia jest klimat 
duchowy kilkunastu tysięcy z»łnierzy 
trzymających broń w ręku i już bardzo 
konkretnie marzących o ojczyźnie wol- 
nej. w której oni będa gospodarzami 


Rzecz jasna, że różne od dzisiejszych 
były wówczas cele działalności: zarówno 
kulturalnej. jak i oświatowej. Artysta 
czy pracownik aparatu polityczno-wy- 
chowawczego musiał sobie zdawać spra- 
wę 2 tego. że jego słowa wzbudzające 
tęsknotę za domem rodzinnym wiążą 
się 2 walką 2 przelewem krwi Miłość 
do .żółtego piachu wiślanego* znaj- 
dowała się u: bezpośrednim styku 2 nie- 
nawiścią do munduru feldgrau 1 ta 
nienawiść stawała się sposobem życia 
i realizowania miłości Paradoksalny, 
ale jakże oczywisty był to wówczas sto- 
sunek dwóch. tak ndmiennych stanów 
duchowych żołnierza, kształtowanuch 
m in także przy pomocy teatru * tań- 
ca. piosenki i artykułu w aazecie. obra- 
zu filmowego i wiersza. 


Nie można porównywać dwóch rze- 
czy nie przylegający*h do siebie. Mozna 
natomiast <tworzyć między nimi po- 
most Nie były to czasy łatwe i sprzy- 
jające muzom Brak kwalifikowanych 
kadr. zbyt skąpe środki. a qłównie 
warunki frontowe musiały — rzecz ja- 
sna — poważnie wpływać na prace kul- 
turalnqą w armii Aby można ją było 
rozwijać. należało po pierwsze — dobrać 
odpowiednie kadry. po drugie. nauczyć 
podstawową masę żołnierską sposobów 
odbierania kultury Czyli — trzeba było 
rozwinąć intensywną pracę oświatową. 
Zaczynano 0d rzeczy podstawowych. 
wielu żołnierzy uczyło się domiero czu- 
tać i pisać A jednak tamte dzieje. walki 
o Polskę dzisiejszych kształtów. weszły 
na trwałe do skarbnicy dorobku kultu- 
ralnego i aśwtiatowego nie tulko wojska. 
lecz także narodu. Te — czesto pierw- 
sze — spotkania żołnierza z kulturą po- 
zostawiły trwały ślad. 


* 


Dzisiejsze siły zbrojne są związane 2 
tradycjami tamtego wojska. Można w 
równej mierze mówić o jego 'deowości, 
oddaniu sprawie i wysokim nozłamie 
moralnym. Cała reszta, to wszystko, co 


charakteryzuje współczesną armię, ule- 
gło radykalnej zmianie, odpowiadają- 
cej przekształceniom naszego społeczeń- 
stwa it państwa, a także — wymogom 
współczesnych sił zbrojnych. 


Bezpośrednio po wojnie 10 proc. ofi- 
cerów posiadało ogólne wykształcenie 
wyższe, 55 proc. — średnie, 35 proc. — 
podstawowe, czasami nawet niepełne. 
Gorzej jeszcze przedstawiała się sprawa 
wykształcenia wojskowego: 3 proc. — 
to absolwenci akademii wojskowych, 53 
proc. — szkół oficerskich, a pozostałe 
44 proc. oficerów ukończyło tylko róż- 
nego rodzaju kursy. względnie w ogóle 
nie posiadało wyszkolenia wojskowego. 


Żołnierze służby zasadniczej byli tacy 
sami, jak powojenna młodzież. Jeżeli 
chodzi o jej wykształcenie — wystarczy 
przypomnieć sobie niektóre dane z rocz- 
ników statystycznych. Wojsko nie mo- 
gło czekać na zlikwidowanie analfabe- 
tyzmu. Jednocześnie więc uczono żoł- 
nierzy strzelania i pisania. Nie udało 
mi się znaleźć źródeł. które przekazały- 
by dane o ilości żołnierzy. którzy uzu- 
pełnili w wojsku wykształcenie podsta- 
wowe. Są to chyba dziesiątki tysięcy, 
jeżeli nie setki. Tego ogromnego wysił- 
ku — dodatkowego do normalnego pro- 
cesu szkolenia wojskowego — dokonali 
oficerowie; sukcesy — bo tak to trzeba 
nazwać, bez cienia popadnięcia w prze- 
sadę — możliwe były dzięki doskonale 
zorganizowanemu systemowi oświaty w 
wojsku, ściśle powiązanemu 2 systemem 
cywilnym. Przed tablicą w żołnierskim 
klubie nauczyciela ze szkoły często za- 
stępował oficer, stający się czasowo na- 
uczycielem. 


Ogólnonarodowy wyścig po wiedzę — 
jeżeli można to tak określić — miał 
większe tempo w wojsku. Szczególnie 
począwszy od lat pięćdziesiątych. Efekt 
jest dzisiaj wyraźnie widoczny. Aktual- 
nie wszyscy oficerowie mają wykształ- 
cenie średnie. 40 proc. oficerów zdobyło 
wykształcenie wyższe. Ponad 40 proc. 
stanu kadry — to specjaliści 2 wy- 
kształceniem technicznym. Tempo wzra- 
stania tych wskaźników nie będzie ma- 
leć. Zakłada się, że do roku 1975 ilość 
oficerów z wyższym wykształceniem 
osiągnie 60 proc. Gwarantuje to rozwi- 
nięty system szkolnictwa wojskowego: 

— 5 wyższych uczelni wojskowych II 
stopnia (Akademia Sztabu Generalnego, 
Wojskowa Akademia Techniczna. Woj- 
skowa Akademia Polityczna, Wojskowa 
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Akademia Medyczna, Wyższa Szkoła 
Marynarki Wojennej), 


— 11 wyższych szkół oficerskich (sta- 
tus wyższych uczelni I stopnia), 

— 17 szkół chorążych, 

— 17 szkół podoficerów zawodowych. 

Wykształcenie żołnierzy służby zasad- 
niczej zabezpiecza już dzisiaj oczywi- 
ście powszechny system oświaty to Pol- 
sce. Rzecz jasna, że wojsko jest szcze- 
gólnie zainteresowane w podniesieniu 
poziomu wykształcenia ogólnego mło- 
dzieży. Wynika to z charakteru współ- 
czesnego wyposażenia i uzbrojenia, co- 
raz większej technizacji sił zbrojnych. 
W tym też np. tkwi źródło uwagi kadry 
dowódczo-sztabowej, z jaką odniosła 
się oma do spraw znajdujących się w 
Raporcie o Stanie Oświaty w PRL, opra- 
cowanym przez Komitet Ekspertów 
powołany z inicjatywy Biura Politycz- 
nego KC PZPR. 


Wszystkie te przemiany, a głównie 
widoczny wzrost poziomu przeciętne- 
go wykształcenia kadry zawodowej 4 
żołnierzy służby zasadniczej musiały 
wpłynąć na metody działalności kultu- 
ralnej. Zmianom nie uległy jedynie 
podstawowe cele. Wyznacza je socja- 
lizm nierozerwalnie związany 2 patrio- 
tyzmem i internacjonalizmem, brater- 
stwo broni z Armią Radziecką ś pozo- 
stałymi armiami państw socjalistycz- 
nych, klasowy charakter sił zbrojnych, 
wierność ideom partii prowadzącej na- 
ród do socjalizmu oraz oddanie sprawie 
obrony ojczyzny. Wierna tym ideom 
współczesna armia polska dba o nasyce- 
nie sił zbrojnych techniką, co wymaga 
nie tylko odpowiedniego wykształcenia 
i zdobycia kultury technicznej, ale i 
większej humanizacji zajęć. Człowiek 
nie może być przecież „dodatkiem* do 
automatu. Stąd też szczególna rola przy- 
pada pracy kulturalno-oświatowej w 
wojsku. Można powiedzieć, że wszyst- 
kie formy organizowanej działalności 
kulturalnej mają na celu niedopuszcze- 
nie do „zatracenia się* człowieka w te- 
chnice, przy czym stwarzają mu nie tyl- 
ko warunki odprężenia przez zajęcie się 
innymi dziedzinami, ale starają się uła- 
twić mu zrozumienie celów, do których 
zmierza. 

Ogół społeczeństwa nieczęsto zasta- 
nawia się nad zwykłym dniem żołnier- 
skiej służby nad stanem ogólnym pilota 
samolotu ponaddźwiękowego czy załogi 
czołgu. Przeważnie podziwiamy żołnie- 
rzy wygolonych, czystych, w opiętych 
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mundurach wyjściowych w czasie pa- 
rad. Codzienność jest po prostu ciężka. 
wymaga hartu. wytrzymałości, zużywa 
sily. Zdolność żołnierza do wykonywa- 
nia trudnych obowiązków zwiększa zna- 
komicie praca kulturalna i jej kierow- 
nicy rozumieją to doskonale. W ścisłej 
współpracy z organizacjami partyjnymi. 
kołami Socjalistycznego Związku Mło- 
dzieży Wojskowej (należy do niego oko- 
ło 60 proc. ogółu żołnierzy służby za- 
sadniczej), aktywem różnych zrzeszeń 
cywilnych, na miarę posiadanych środ- 
ków wykonuja oni pracę cenną. nie 
zawsze może docenianą. wychowują żoł- 
nierzy t urozmaicają im czas wolny. 

Szeroki i bardzo zróżnicowany zakres 
działań kulturalno-oświatowych w woj- 
sku, działań wchodzących w skład sze- 
rokiego frontu ideologicznego można by 
podzielić w zasadzie na dwie części. 
Pierwsza dotyczy grupy zagadnień 
związanych z tzw. biernym konsumowa- 
niem kultury, druga — związana z akty- 
wnym uczestnictwem w życiu kultural- 
nym, w twórczości Zjawisko powsze- 
chne. ale warto zwrócić uwanę. że jak 
wynika z różnych porównań odsetek 
żołnierzy, którzy aktywnie uczestniczą 
w twórczości. np. artustucznej jest 
większy niź młodzieży innych Środo- 
wisk. Bez wątpienia wpływa na 'en 
stan stopień zorqanizowania młodzieży 
wojskowej, ale chyba również bardziej 
prężny aparat działaczy kultury w woj- 
sku i baza materialna pracy kultural- 
nej. 

W każdym bądź razie niektóre wska- 
źniki, dające w pewnym stopniu obraz 
życia kulturalnego w jednostkach. są 
lepsze od przeciętnych ogólnokrajo- 
wych. Np. ilość wypożyczonych z bihblio- 
tek książek wynosi około 20 tytułów 
na jednego czytelnika. Ale też jest w 
czym wybierać. Księgozbiór bibliotek 
jednostek wojskowych liczy prawie 
6000000 woluminów Jeżeli dadamy da 
tego placówki poszczególnych uczelni 
wojskowych. powstanie wcale pokaźna 
baza, która jest w stanie zabeznieczyć 
czytelników wojskowych nie tylko w 
literaturę piękną. lecz także naukową. 
potrzebną każdemu npodnoszącemu <we 
kwalifikacje zawodowe lub pogłębiają- 
cemu wiedzę. 

Wiodąca jest Centralna Biblioteka 
Wojskowa w Warszawie. dostępna dla 
wszystkich. Posiada ona ćwierćmiliono- 
wy zbiór nozycji naukowych. dotuczą- 
cych problematyki militarno-politycz- 
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nej z szerokim wyborem militariów w 
językach obcych. CBW szczyci się na»- 
bogatszym w Polsce zbiorem kartogra- 
ficznym. zbiorem czasopism konspira- 
cyjnych it frontowych z okresu Il woj- 
ny światowej. Poważnym wsparciem 
kultury w wojsku — a i ogólnopolskie! 
— jest produkcja Wydawnictwa Mint- 
sterstwa Obrony Narodowej. zasłużo- 
nej oficyny Księgarskie mającej u 
swym dorobku ponad 5300 tytułów o 
łącznym nakładzie przekraczającym 
znacznie 100 mln egzemplarzy Wydaw- 
nictwo zdobyło sobie już czytelników 
zarówno dzięki publikacjom historycz- 
no-woistowym iak i z zakresu litera- 
tury pięknej t popularnym seriom wy- 
dawniczym. Określoną rolę spełniają: 
Muzeum Wojska Polskiego z przeszło 
200 tys. eksponatów i Muzeum Mary- 
narki Wojennej. 

Interesującym działem kultury w 
wojsku jest ruch artystyczno-estrado- 
wy. Centralny Zespół Artystyczny i pięć 
zespołów estradowych jedynie u: ub. ro- 
ku wukonału 1500 kaneertów Wysłu- 
chało je około — 1 mln osób. Obok tych 
zespołów zawodowych funkcjonuje 
wcale nieżle ruch amatorski (ub. r.: 8 
tys. występów — 7 mln widzów). Jest 
to zjawisko nadzwyczaj cenne. o naj- 
bardziej masowym charakterze. daiace 
możliwość czynnego uprawiania kultu- 
ry. To samo odnosi się do tusięcu żoł- 
nierzy uczestniczących w różnego "o- 
dzaju kółkach zainteresowań. zespołach 
twórczych. funkcjonujących m dobrze 
zorganizowanej sieci klubów gqarnizo- 
nowych t świetlicach  poszczeaólnych 
jednostek. Na tę formę pracy Kkierow- 
nicy działalności kulturalnej najbar- 
dziej liczą. Żołnierz. który ra2 ..połknął 
bakcyla" twórczeao zaanaażowania się 
w kulturę, prawdopodobnie nieprędko 
się go pozbędzie. 

Jest t druga strona efektów pracy 
kulturalnej w wojsku. W ciągu wielu 
lat opuściło szeregi wojska setki tysięcy 
żołnierzy. Odeszli do rezerwy Odeszli 
jednak inni. O utrwalonych nawykach 
do zorganizowanego życia. szanowania 
zespołu. przebywania © czystych 1 po- 
rządnych warunkach Te tysiące mlło- 
dych ludzt stały się po prostu bardziej 
kulturalnymi. Już „u siebie”. w cywilu 
wywierają onłt nacisk na własne oto- 
czenie. są bardziej wymagającymi od- 
biorcami kultury. co musi w konsek- 
wencji doprowadzać do ogólnego nod- 
niesienia jej poziomu. Jest to zjawisko, 


które poważnie waży na procesie roz- 
woju oświaty i kultury w kraju. 


* 


Posłużmy się kilkoma przykładami 
ilustrującymi wkład wojska w ogólno- 
krajowy proces podnoszenia ogólnego 
poziomu społeczeństwa, w tym szcze- 
gólnie młodzieży, jej przygotowania do 
życia produktywnego. W latach 1960— 
—1969 objęto nauką szkolną ponad 90 
tys. żołnierzy. Z tej liczby pomad 32 
tys. ukończyło klasę VII. W jednostkach 
obrony terytorialnej w latach 1964— 
—1969 objęto ponad 120 tys. żołnierzy 
przysposobieniem zawodowym. w wy- 
niku: 47 tys żołnierzy zdobyło kwali- 
fikacje robotnika w różnych dziedzi- 
nach przemysłowych i 20 tys. w zawo- 
dach rolniczych W ciąqu trzech lat 
(1966—1969) wojska dostarczyło gospo- 
darce krajowej ok. 16 tys. mlodych lu- 
dzt przeszkolonych na kursach chemi- 
zacii rolnictwa 

Ze składek kadry Wojska Polskiego 
na SFBSiI zbudowano pięć ośrodków 
szkolnych wraz 2 internatami. Na kur- 
sach przucotowawczych do egzaminów 
wstennuch na wyższe uczelnie uczestni- 
czyło ok 6 tys. osób. w tym również 
wielu żołnierzy służby zasadniczej. O- 
gólnie rzecz ujmując, w ostatnim dzie- 
sięcioleciu z różnych form ksztalcenia 
i dokształcania organizowanych przez 
wojsko skorzystało blisko pół miliona 
osób — żołnierzy. członków rodzin woj- 
skowych i pracowników cywilnych ad- 
ministracji wojskowej. A przecież nie 
kończy się na tym rola wojska w przy- 
qotowywaniu pośrednim wielkiej ilości 
ludzi młodych do konkretnej pracy w 
cywilu. Gospodarka kraju skorzystała 
już z wielu tysięcy kierowców, łączno- 
ściowców i innych przygotowanych do 
zawodu żołnierzy, którzy po opuszcze- 
niu wojska zaczynają pracę w zakła- 
dach cywilnych. Praktyka potwierdza, 
że rezerwiści cieszą się w  przedsię- 
biorstwach dużym autorytetem ze 
względu na swe zdolności organizator- 
skie i dyscyplinę. cechy utrwalone w 
wojsku, a tak niezbędne w procesie 
nrodukcyjnym. w oddziaływaniu na za- 
łogę. Te fakty liczą się w dzisiejszym 
dążeniu całego społeczeństwa do przy- 
spieszenia rozwoju kraju. 

Szeroko pojęta działalność kulturalna 
w wojsku nie miałaby większych osiąg- 
nięć, gdyby nie jej ścisłe związki z 
ogólnospołeczną polityką kulturalną 
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partii i państwa. Zarząd Kultury i O» 
światy Głównego Zarządu Politycznege 
Wojska Polskiego nawiązał już przed 
wieloma laty współpracę z różnymi in- 
stytucjami i związkami twórczymi, która 
gwarantuje wzajemne korzyści na za- 
sadzie: wojsko społeczeństwu, ale i spo- 
łeczeństwo dla wojska. Dom Wojska 
Polskiego jest nie tylko centralnym 
ośrodkiem kulturalnym sił zbrojnych. 
Przez tę instytucję niejednokrotnie tra- 
fiają twórcy do jednostek. Kluby ofi- 
cerskie goszczą u siebie pisarzy i pla- 
styków, naukowców ti działaczy polity- 
cznych. Jednostki współpracują z klu- 
bami zakładów pracy. Wzajemna wy- 
miana doświadczeń przynost obu stro- 
nom korzyści W Centralnym Zespole 
Artystycznym WP stawiali pierwsze 
krokt tej miary artyści jak: Bernard . 
Ładysz. Michał Szopski czy Stanisław 
Szymański. Ogromną symnatią darzą 
wojsko liczni pisarze, plastycy, muzycy. 
Jest to sympatia konkretna, wymierna. 
Przejawia się w ich dziełach dla woj- 
ska lub o wojsku. Świadczą o tym choć- 
by ostatnie dwa przykłady: Ogólnomol- 
ska Wystawa Malarstwa. Rzeźby t Gra- 
fiki zorganizowana z okazji trzydziesto- 
lecia WP oraz literacka sesja naukowa 
nt. współczesnego Wojska Polskiego w 
literaturze. 

Wzajemne powiązania kultury w woj- 
sku z kulturą „w cywilu” mają w nie- 
których przypadkach mocne podstawy 
w postaci dwustronnych umów czy 20- 
bowiązań lub patronatów. Od wielu lat 
istnieje współpraca wojska z nauczy- 
cielstwem określona odpowiednimi u- 
mowami między Głównym Zarządem 
Poiitycznym Wojska Polskiego i Związ- 
kiem Nauczycielstwa Polskiego. Trwałe 
są więzi ze Związkiem Literatów Pol- 
skich. Z inicjatywy wojska ustanowiono 
coroczną nagrodę im. Stanisława No- 
wickiego 4 Stanisława Skrynpija dla ar- 
chitektów oraz im. Franciszka Bartosz- 
ka t Zygmunta Bobowskiego dla pla- 
styków, którzy podejmują prace o te- 
matyce wojskowej. Dużą popularnością 
cieszy się instytucja corocznych nagród 
ministra Obrony Narodowej, obejmują- 
ca wszystkie dziedziny pracy twórczej. 


* 
Te wzajemne więzi: wojsko — społe- 
czeństwo, osiągnęły punkt kulminacyj- 


ny właśnie w tym roku, roku trzydzie- 
stolecia WP. Przypomnijmy  niektó- 
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re tylko fakty Tradycyjnie już powo- 
dzeniem cieszył się kołobrzeski Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej i Festiwal Zespo- 
łów Artystycznych WP w Połczynie 
Zdroju. Wysoki poziom zaprezentowano 
na Festiwalu Żołnierskich Teatrów Po- 
ezji organizowanym corocznie w Bia- 
tymstoku Twórcy cywilni wzięli udzinł 
w konkursie literackim oraz w kon- 
kursach na marsz wojskowy i piosenkę 
żołnierską. Ponadto wybitni dramatur- 
dzy, poeci i kompozytorzy. jak zwykle, 
nie odmówili prośbie wojska. współ- 
działającego tu tradycyjnie z Minister- 
stwem Kultury i Sztuki, w przygotowa- 
niu widowisk o tematyce żołnierskiej. 

W jubileuszowym dla Ludowego Woj- 
ska Polskiego roku można wiec stwier- 
dzić. że 30 lat pracu kulturalnej i oświa- 
t£owej orqaniznwanej w  iednnetkach 
wojskowych było latami dobrej roboty. 
Oficerowie mają 2 niej dużo satysfa- 
kcji. Sami rozwinęli sie w sposób nie 
mający precedensu w naszej historii t 
przysporzyli krajowi setek tysiecy mło- 
dych ludzi. którzy niejednokrotnie w 
wojsku zdobyli zawód. podwuższyli swe 
kwalifikacje. a na pewna stali <ię bar- 
dziei kulturalnymi oahanratolami. 

Praca kulturalno-oświatowa organit- 


zowana w wojsku spotyka się z pow- 
szechnym uznaniem. Łączy się ona Ści- 
śle z programem szkoleniowo-wycho- 
wawczym, 2 zadaniami ideowo- polity- 
cznymi, 2 całym procesem kształtowa: 
nia i rozwijania socjalistucznych nostau 
żołnierzy. Efekty tej pracy są zgodne 
z duchem uchwały Sekretariatu Komi- 
tetu Centralnego PZPR w <«nraie ob- 
chodów trzydziestolecia powstania Woj- 
ska Polskiego. która stwierdza. że ca- 
tokształt wysiłków wychowawczych «w 
siłach zbrojnych powinien ....mobili- 
zować wszystkich ludzi w żołnierskich 
mundurach. w jednostkach. szkołach i 
uczelniach w instytucjach oraz m woi- 
skomych zakładach pradruteyinuch de 
wzorowej. żołnierskiej służbu i pracu 
pogłehiać ideowy klimat snołecznu + 
zaanaażowanie w realizacie uchinahi VI 
Zjazdu PZPR. sprzyjać rozwiianiu i 
wdrażaniu twórczej inicjatuwy. dalsze- 
mu doskonaleniu procesu szkolenia i 
wychowania. podnoszeniu sprawności 
dowodzenia i zarządzania rozwijaniu 
działalności nankaowa-badanrczej, 1mac- 
nianiu zwartości bojowej i dyscypliny". 


MARIAN LAPRLS 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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Książka miesiąca: 
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Redaktor naczelny 


SŁÓW | WITOLD DOROSZEWSKI 


Z-ca redaktora naczelnego 
HALINA KURKOWSKA 


PWN Warszawa 19738 
JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI str. 1058 


Dlaczego właśnie na łamach „Nowych Dróg” zabieram głos w sprawach 
języka? Myślę, że dla wyjaśnienia tego faktu mogę posłużyć się słowami 
naczelnego redaktora Słownika poprawnej polszczyzny, tej wielkiej i po- 
żytecznej księgi, słowami znakomitego językoznawcy i wielce zasłużon”go 
bojownika o kulturę języka (znanego w szerokich kręgach społeczeństwa 
również z interesujących audycji radiowych). Otóż prof. Witold Doroszew- 
ski we wstępie do Słownika poprawnej polszczyzny pisze: 

„Język jest jedną z form zachowania się człowieka w środowisku spo- 
łecznym, jedną z form jego działania. Dlatego językoznawstwo, którego 
przedmiotem badania jest człowiek jako istota mówiąca, jest nauką nie 
tylko historyczno-porównawczą, ale i społeczno-pedagogiczną”. 

I jeszcze jedną wypowiedź prof. Doroszewskiego trzeba tu przypomnieć 
— tę, którą zamieścił on w tomie jedenastym Słownika języka polskiego 
jako redaktor naczelny tego monumentalnego dzieła: 

„Wydawnictwa słownikowe są najdemokratyczniejszą, najpowszechniej- 
szą formą szerzenia oświaty, słownik zaś języka polskiego jest jednocześnie 
jako wynik społecznego realizowania osiągnięć myśli teoretycznej jednym 
z najważniejszych narzędzi pracy nad kulturą umysłową społeczeństwa”. 

Te jasne stwierdzenia nie wymagają komentarza. Język jako zjawisko 
społeczne — a także walka o jego poprawność i kulturę — to sprawa ob- 
chodząca najszersze kręgi społeczeństwa. (W Polsce Ludowej do coraz 
przecież pełniejszego uczestnictwa w życiu kulturalnym dochodzą masy 
ludowe). Rzekłbym nawet, że jest to problem ideowo-polityczny, ważny 
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np. dla naszej propagandy, prasy, książek społeczno-politycznych. Bo prze- 
cież od stylu, od kultury języka zależy w znacznej mierze skuteczność 
ich oddziaływania. Jakże, niestety, często i słusznie musimy zżymać się na 
stronę językową różnych publikacji. A i radio, i telewizja też nas zbytnio 
— powiedzmy najoględniej — nie zachwycają stylem i językiem wielu 
wystąpień. Język szablonowy, sztywny, ubogi, operujący wytartymi zwro- 
tami (żeby nie powiedzieć — wręcz wyświechtanymi i niepoprawnymi), sno- 
bistyczne potworki językowe, wprowadzanie ponad istotne potrzeby słów 
obcych (nie zawsze używanych z dobrym rozeznaniem ich sensu, z fałszy- 
wą ambicją niby „wysokiego poziomu”) — to zjawiska wciąż jeszcze na- 
gminne. 

I właśnie chyba dlatego warto Słownikowi poprawnej polszczyzny po- 
święcić nieco uwagi na łamach centralnego organu teoretycznego naszej 
partii. Ideologia wyraża się, oczywista, przede wszystkim w treści, ale 
nie jest rzeczą obojętną forma językowa i styl, i cały sposób podania. 
„Są tacy — pisał w roku 1970 na łamach „Izwiestii” M. Timofiejew 
(powoływał się na ten artykuł już Jarosław Iwaszkiewicz) — co zamiast 
powiedzieć po prostu «niektórzy towarzysze nie rozumieją wagi pracy 
kulturalnej», mówią: «że ze strony niektórych towarzyszy zaistniały przy- 
padki niezrozumienia znaczenia wpływu, jaki ma praca kulturalna na 
robotników»”, To brzmi w sposób pozornie bardziej uczony, a w istocie to 
żargon biurokratyczny, ukrywający za fasadą rozwlekłych i sztucznych 
słów prawdę, która domaga się nazwania rzeczy prosto, po imieniu, aby 
rzeczywiście trafiła do umysłu i serca odbiorcy. Rozwój demokracji w na- 
szym życiu publicznym, rozmowa, jaką toczą politycy ze społeczeństwem, 
domaga się słów jasnych, konkretnych, zrozumiałych. A więc i refleksja 
nad językiem nie jest tu rzeczą obojętną. 

Nie jestem językoznawcą w znaczeniu właściwym, ściślejszym. (Choć 
— nim osiągnąłem zaszczyt współpracy z prof. Doroszewskim w Insty- 
tucie Filologii Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego — byłem ongiś jego 
słuchaczem. Tak, tak, Drogi Profesorze i Redaktorze, „jak ten czas leci, 
jak czas leci...” — jak mówi radca Węgrowicz w pierwszym rozdziale 
Lalki. Dziś obaj mamy głowy posrebrzone, ale ja pamiętam, student-chu- 
dopachołek. młodego i smukłego Profesora — wybitnie zdolny wcześnie 
uzyskał katedrę — jak wtajemniczał nas w arkana językoznawstwa). 
Zabieram tu głos i nie jako historyk literatury, lecz jako zwykły użyt- 
kownik Słownika poprawnej polszczyzny. Ustawiłem go na biurku, wśród 
książek podręcznych (obok jego poprzednika, Słownika Stanisława Szo- 
bera). I o społecznych pożytkach tej księgi chcę pisać. 


Wspomniałem Słownik Szobera. Ukazał się on po raz pierwszy w roku 
1937 pod tytułem Słownik ortoepiczny. Jak mówić ti pisać po polsku. 
Wznawiany był kilkakrotnie pod zmienionym (i bardziej zrozumiałym 
dla zwykłego odbiorcy) tytułem: Słownik poprawnej polszczyzny. Obecny 
Słownik, pod redakcją prof. Doroszewskiego (ucznia, a później następcy 
prof. Szobera na katedrze języka polskiego UW) i prof. Halinv Kurkow- 
skiej. powstał jako wynik zrozumiałej, oczywistej potrzeby społecznej. 
Język się rozwija i wzbogaca. A słownik musi rejestrować te dynamiczne 
procesy językowe. I musi wprowadzać ład, normy, szczególnie w dziedzinie 
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powstających neologizmów, jakie niesie życie. Jest on niewątpliwie twór- 
czą kontynuacją Słownika Szobera (we wstępie do powojennego wznowie- 
nia Słownika Szobera pisał prof. Doroszewski, iż jest on „niewątpliwie 
jednym z mających najtrwalszą wartość dzieł autora, który w historii nauki 
o języku polskim, kultury języka ojczystego i jego nauczania zapisał się 
licznymi cennymi pracami”). Redaktorzy wydanego obecnie nowego Słow- 
nika zrezygnowali z podawania cytatów (jak to czynił Szober), posługując 
się w miarę potrzeby — jak się to zwykle mówi — „własnymi słowami”, 
Chyba słusznie, bo przecież po wojnie ukazało się jedenaście tomów Słow- 
nika języka polskiego, gdzie właśnie cytaty są wyjaśnieniem dla hasła, je- 
go dokumentacją. Zachowano stary tytuł. Też słusznie, bo świadczy to 
o ciągłości pracy nad poprawnością i kulturą języka. Wspominam o tym, 
bo jeden z recenzentów wziął to za... złe redaktorom Słownika poprawnej 
polszczyzny proponując, iżby go nazwać Nowym słownikiem poprawnej 
polszczyzny. Po cóż ten dodatek „nowy”? Posłużmy się analogią. Mamy 
Słownik języłkka polskiego Lindego z pierwszej połowy XIX w., wielkiego 
antenata w rodzinie słowników. Na początku naszego stulecia pod takim 
samym tytułem wydano Słownik Jana Karłowicza, Adama Kryńskiego 
i Władysława Niedźwiedzkiego (nazywany niekiedy Słownikiem warszaw- 
skim). W Polsce Ludowej pod redakcja W. Doroszewskiego posiadamy no- 
wą kontynuację, ale też pod tytułem Słownik języka polskiego. 


* 


Potężne to tomiszcze. Szczelnie wypełnione, ponad 1000 stronic! Trze- 
ba się w nim dokładnie rozejrzeć, aby sprawniej z niego korzystać. 

Najpierw sprawa haseł. Słownik obejmuje 27 tysięcy haseł, a uwzględnia 
ok. 35 tysięcy wyrazów. Rozbieżność pomiędzy tymi liczbami tłumaczy 
się tym. że pod niektórymi hasłami podane są również wyrazy pochodne, 
np. pod nazwami miast — nazwy ich mieszkańców. przymiotniki pochodne 
1 in. (Aloskwa — moskwiczanin, rzadziej — moskucianin; Leszno — powiat 
leszczyński itp.). 

Zasadniczo hasłami w Słowniku są te wyrazy, z których używaniem 
wiążą się jakiekolwiek wątpliwości użytkowników współczesnego języką 
ogólnopolskiego. Słownik w dużym zakresie uwzględnia nazewnictwo swoj- 
skie i obce; nazwy geograficzne, nazwiska, imiona, a więc część słownictwa 
nie rejestrowaną przez „ogólne” słowniki języka polskiego. Nastręczają 
bowiem one często wiele trudności. Np.: „ta Gołdap” czy „ten Gołdap”? 
„Do Miłosny” czy „Do Miłosnej'? Apenin czy Apeninów? Jak odmieniać 
nazwiska: Descartes, Rabelais, Tito, Jokai, Ulianow („rodzina Ulianowów” 
czy „Ulianowych '?). 


Znaczną część haseł stanowią skróty i tzw. skrótowce — wyrazy utwo- 
rzone od skrótów, których liczba w polszczyźnie powojennej ogromnie 
wzrosła. Operowanie nimi bywa kłopotliwe. Często nie wiemy, czy taki 
skrótowiec można już traktować jako zupełnie samodzielnv wvraz, żyjący 
niezależnie od podstawowej, pełnej nazwy. A wiec czy NIK skontrolował 
(czy skontrolowała?) budżet przedsiębiorstwa? PZWS wydał (czy wydały ?) 
podręcznik? 
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A teraz zakres informacji. Pod poszczególnymi hasłami użytkownik 
Słownika znajdzie potrzebne przy posługiwaniu się danym wyrazem infor- 
macje. Dotyczą one: 

-— poprawnej wymowy wyrazu hasłowego (np. trzeba — wymawiaj: 
tszeba a. czczeba, nie: czeba; ekonomika — wymawiaj: ekonomika, nie: 
ekonomika; zrobiliśmy; nie: zrobiliśmy). Słownik podaje wymowę nazw 
i nazwisk obcych zgodną z polskim zwyczajem językowym, a więc często 
inną niż wymowa oryginalna, którą podają encyklopedie. Słownik dopu- 
szcza więc jako całkowicie poprawną wymowę: Njagara, Czikago, Waszyn- 
gton, choć Amerykanie te nazwy wymawiają inaczej. Polak nie ma prze- 
cież obowiązku silenia się na precyzyjną wymowę angielską, kiedy nazw 
i nazwisk angielskich czy francuskich używa w swoim rodzinnym języku. 


— poprawnej formy fleksyjnej danego wyrazu, np. sańmi czy saniami? 
dwiema czy dwoma rękami? w ręku czy w ręce? dokonuje czy dokonywuje? 

— poprawnej składni: „przestrzegać przepisów”, nie: — przepisy; 
„oszczędzać prądu”, nie: — prąd; „Powiatowa i Gminna Rada Narodowa”, 
nie: Powiatowa i Gminna Rady Narodowe. 


— właściwego znaczenia wyrazu np.: zabezpieczać — to „ochraniać, 
osłaniać”, nie: „zapewniać, gwarantować, zaopatrywać, zaspokajać”. Nie- 
poprawne (powstałe pod wpływem języka rosyjskiego) są więc takie użycia 
wyrazu: „zabezpieczać fundusze na inwestycje”; „zabezpieczać miasto 
w wodę”; czy „zabezpieczać potrzeby ludności”. Dość często, niestety, spo- 
tykamy takie zastosowanie owego czasownika na łamach prasy i w publicz- 
nych wystąpieniach. 


— poprawności związków frazeologicznych, np.: rozegrać można mecz, 
turniej, nawet spotkanie, ale nie: — imprezę, szablę, floret; okazać można 
męstwo, zaufanie; ale pomocy, poparcia raczej się udziela. 

— poprawnej pisowni wyrazów i wyrażeń. Słownik poprawnej pol- 
szczyzny nie jest wprawdzie słownikiem ortograficznym, uwzględnia jed- 
nak trudniejsze sprawy pisowni, jak pisownię łączną i rozłączną; zwłasz- 
cza daje obszerne informacje na temat stosowania dużych i małych liter. 

— odrębnych wskazówek udzielają nam tzw. kwalifikatory. Za po- 


mocą nich Słownik określa zasięg społeczno-środowiskowy wyrazów 
i związków wyrazowych, ograniczony np. do jednego regionu (jak choćby 


wielkopolskie młodzie — „drożdże” czy małopolskie na polu — „na dwo- 
rze”) bądź do pewnego środowiska zawodowego (jak np. używane przez 
lekarzy nazwy chorób: krztusiec — „koklusz”, zimnica — „malaria”) lub 


młodzieżowego (np. poderwać dziewczynę) itd. itd. 


To tyle wybranych przykładów dotyczących zakresu informacji zawar- 
tych w Słowniku. Godzi się dodać, że są to informacje niejako wielostop- 
niowe, dostosowane do odbiorców o różnym poziomie wykształcenia, mniej 
lub więcej zainteresowanych sprawami kultury języka. Pod poszczególny- 
mi hasłami umieszczone są konkretne porady, wskazówki, ostrzeżenia. 
Na końcu większości artykułów hasłowych znajdują się odesłania do opra- 
cowań ogólnych. w których można znaleźć uzasadnienie danej decyzji 
normatywnej. A więc, kto ciekaw znajdzie zachętę do dalszej, już bardziej 
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samodzielnej pracy nad doskonaleniem swej mowy. W hasłach bowiem 
problemowych omówione zostały najbardziej aktualne kwestie kulturalno- 
-językowe (np. wpływy obce na nasz język, zróżnicowanie regionalne 
współczesnej polszczyzny, tytuły zawodowe kobiet — z którymi to, tytu- 
łami, tyle zazwyczaj kłopotów itd.). Wyjaśniono przede wszystkim pod- 
stawowe pojęcia dla Słownika: pojęcie normy i błędu językowego. W ob- 
szernym wstępie prof. Doroszewski sformułował w sposób przystępny, 
a zarazem ścisły kryteria poprawności. 


Jednym z celów Słownika jest podtrzymanie ciągłości polskiej tradycji 
językowej. Taki kierunek „polityki językowej” wydaje się słuszny, uza- 
sadniony w naszych czasach, w okresie szybkich i istotnych zmian w ję 
zyku ogólnopolskim, związanych m. in. z gwałtownym wzrostem jego użyt- 
kowników. Nie poczytajmy więc za nadmierną pedanterię, jeśli Słownik 
zaleca np. zwrot „poczynić kroki” (w jakiejś sprawie), mimo dużego roz- 
powszechnienia się nowego zwrotu „podjąć kroki”. 


Trzeba również podkreślić rozumną tolerancję redaktorów w sprawach 
poprawności języka. Uznaje więc Słownik np. zdecydowanie za poprawne: 
regionalizmy mające oparcie w powszechnym zwyczaju językowym wy* 
kształconych mieszkańców danego regionu, wyrazy zapożyczone wypełnia- 
jące luki w naszym słownictwie, neologizmy zaspokajające potrzeby współ- 
czesnego życia kulturalnego, społecznego, politycznego i gospodarczego — 
wszelkie środki zwiększające sprawność porozumiewania się. 


Wskazówki i ostrzeżenia zawarte w Słowniku powinny zahamować sze- 
rzenie się tych innowacji, które ze względu na komunikatywność tekstu 
wydają się niekorzystne. Tak np. pod silnym wpływem dwu języków 
o ogromnym zasięgu (angielskiego i rosyjskiego) niektóre wyrazy od daw= 
na zadomowione w języku polskim zmieniają nagle swoje tradycyjne zna- 
czenie, co często zmniejsza zrozumiałość calej wypowiedzi. Np. wyrazu 
konfrontacja wbrew tradycji polskiej używają dziś dziennikarze w zna- 
czeniu.,zbrojnego starcia”, np. „konfrontacja Indian z wojskiem i policją”, 
„doszło do konfrontacji między oddziałami arabskimi i izraelskimi” itp. 
Użycie takie jest przeniesieniem na wyraz polski znaczenia jego angiel- 
skiego odpowiednika. Kiedy czytelnik „Życia Warszawy” czyta (8.V. br.), 
że „gwałtowna konfrontacja między odbiorcami ropy a OPEC jest nie 
tylko konieczna, lecz także pożądana”, to nie jest pewny, czy wyraz kon- 
fjrontacja ma rozumieć w znaczeniu tradycyjnym czy nowym „angiel- 
skim”. 

Podtrzymywanie ciągłości polskiej tradycji językowej nie oznacza zwal- 
czania wyrazów obcych, dlatego właśnie, że są obce. Jest to sprawa prak- 
tyczna, polegająca — jak wyjaśnia prof. Doroszewski — „na dobieraniu 
właściwych wyrazów do odpowiednich treści myślowych”. Słusznie na- 
tomiast naczelny redaktor Słownika piętnuje np. zdanie pewnego krytyka 
(„Legenda ta uznana została w nauce za fałszywą i została roznegliżowana 
jako panująca powszechnie maniera profetyzmu”), bo tu po prostu nie 
wiadomo, o co chodzi. Zwalcza się wyrazy obce w języku wówczas, gdy 
są one szkodliwe „jako źródło zamętu pojęciowego i objawy bezmyślności 
snobów wywołującej zamęt. Popiera się zaś żywioł rodzimy w słownictwie 
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jako bardziej przydatny do spontanicznego i należytego wypowiadania 
mysli rodzących się w głowach polskich”. 


* 


Otrzymaliśmy więc dzieło bogate, społecznie niezmiernie pożyteczne. 
Ale Słownik nie jest jednak cudownym, uniwersalnym lekiem na wszyst- 
kie nasze choroby językowe. Ostrzega on przed używaniem niepopraw- 
nych wyrazów i zwrotów. Ale język wzbogaca się nieustannie! A i stare 
słowa nabierają niejednokrotnie świeżych znaczeń, zyskują nowe życie. 
I nie tylko o poprawność chodzi, choć to sprawa podstawowa. Poprawność 
nie powinna bowiem być rezygnacją z barwności, z indywidualnego stylu, 
z całej soczystości języka. Rzecz nie polega na tym, by wszyscy mówili 
tak samo. Owszem, reguły poprawności obowiązują każdego. Ale dla wła- 
snej, oryginalnej, powiedziałbym, osobiście przeżytej myśli i uczucia — 
trzeba szukać wyrazu najbardziej odpowiedniego. 

Powiadał starożytny Rzymianin: rem tene, verba sequentur — za rzeczą 
idą słowa; chwyć rzecz, a słowa przyjdą, nastąpią. Właśnie wtedy, gdy 
masz coś naprawdę do powiedzenia, gdyś rzecz głęboko przemyślał i prze- 
żył, wówczas Słownik odda ci ogromne usługi. Uczuli cię na poprawność, 
Ścisłość i rzetelność twojej mowy, nie pozbawiając jej indywidualnego 
piętna. Zgodnie ze słynnymi słowami Norwida: 


Ponad wszystkie wasze uroki, 

Ty! Poezjo, i ty, Wymowo, 

Jeden wiecznie będzie wysoki: 
Odpowiednie dać rzeczy —słowo! 


Słownik poprawnej polszczyzny pod redakcją prof. Witolda Doroszew- 
skiego i jego zastępcy prof. Halinv Kurkowskiej jest ważnym wydarze- 
niem kulturalnym. Zespół redakcyjny (jego członkami byli m. in. dwaj 
już nieżyjący znani językoznawcy prof. Zenon Klemensiewicz i prof. 
Stefan Hrabec) wyzyskał starannie wszelkie artykuły i podręczniki z za- 
kresu kultury języka. Korzystał też ze wspomnianego już Słownika po- 
prawnej polszczyzny Stanisława Szobera. Ten nowy Słownik syntetyzuje 
cały ogromny dorobek polskich językoznawców działających w dziedzinie 
kultury języka. Myślę, że — ulepszany i wzbogacany — wejdzie na trwałe 
w świadomość współczesnego Polaka. 


POLSKA 
PARTIA ROBOTKICZA 
V OBWÓCU 


HENRYK RECHOWICZ: Polska Partia 
Robotnicza w Slasko-Dabrowskim Ob- 
wodzie. Śląski Instytut Naukowy 1972. 
str. 470. 


Monografia Henryka ' Rechowicza 
Polska Partia Robotnicza w Śląsko-Dą- 
browskim Obwodzie jest ważką pozy- 
cją w historiografii ruchu robotniczego 
i dziejów Polski okresu okupacji hitle- 
rowskiej. Jest to bowiem pierwsze w 
naszej literaturze historycznej synte- 
tvczne opracowanie mało znanej szer- 
szym kręgom społeczeństwa problema- 
tvki lewicowego ruchu oporu na Śląsku, 
w Zagłębiu Dąbrowskim i Zasłębiu 
Chrzanowskim, ruchu, który na tych te- 
renach rozwijał się w specyficznych, 
skomplikowanych warunkach niszczy- 
cielskiej germanizacyjnej politvki hi- 
tlerowskich Niemiec. Mamy w tym wy- 
padku do czynienia z monografią opar- 
tą na mocnvm fundamencie rozległych 
badań źródłowych. Autor wykorzystał 
w niej dokumenty archiwalne i publi- 
kowane, istniejące opracowania czą- 
stkowe oraz — w bardzo szerokim 7a- 
kresie — wspomnienia i relacje działa- 
czv komunistycznych i robotniczych. 

Książka Henryka Rechowicza ma 
bardzo czytelny układ problemowy, za- 
wiera też obszerny aneks, w którym 
znajduje się czterdzieści jeden biografii 
czołowych działaczy peperowskich tego 
obwodu oraz tych działaczy centralnych, 
którzy wywarli wpływ na pracę ślą- 
sko-zagłębiowskiej organizacji PPR. 

Henryk Rechowicz rozpoczyna swą 
monografię od przedstawienia obiektv- 
wnych warunków, w jakich rozwijał się 
łewicowy ruch oporu w rejencji kato- 
wickiej. Omawia skomplikowane sto- 
sunki narodowościowe na tym terenie, 
szczególnie na Górnym Śląsku, politv- 
kę bezwzględnego wynaradawiania sto- 
sowaną tu przez okunanta, a także re- 
alistyczny stosunek PPR do tego pro- 
blemu (str. 148). Następnie autor cha- 
rakteryzuje przedpeperowskie orzani- 
zacje lewicowe działające na tym te- 
renie, potem utworzenie PPR i jej roz- 
wój organizacvjnv. program i działal- 
ność propagandową partii, jej interna- 
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cjonalizm w teorii 1 w działaniu, wal- 
ke Gwardii Ludowej i Armii Ludowej 
oraz przygotowania partii do wyzwo- 
lenia i stworzenia władzy ludowej. 

Nie sposób oczywiście streszczać tu 
całej książki Henryka Rechowicza. 
Warto jednak zasygnalizować kilka jej 
watków, wyjaśniających niektóre skom- 
plikowane aspekty  śląsko-zagłębiow* 
skiego lewicowego ruchu oporu. 

Walka z okupantem była podstawo- 
wą treścią działania śląsko-zagłębiow- 
skiej organizacji PPR. Jak w całym 
kraju i tu jej zbrojnym ramieniem były 
Gwardia i Armia Ludowa. Obiektywne 
warunki sprawiały jednak, że organi- 
zowanie i prowadzenie tej walki, zwła- 
szcza walki zbrojnej, było szczególnie 
trudne. Autor książki przytacza opinię 
Franciszka Szlachcica. podówczas człon= 
ka Chrzanowskiego Komitetu Okręgo- 
wego PPR i dowódcy Chrzanowskiego 
Okresu AL, który pisał. ze „na Śląsku 
iw Zagłębiu, na dalekim zapleczu fron- 
tu rozwiniecie szerokich działań party 
zanckich bvło ponad możliwości” (str. 
226). Wwvnikało to przede wszystkim ze 
specyfiki zurbanizowanych terenów 
przemvsłowvch., pozbawionych  więk= 
szych kompleksów leśnvch, które były 
przecież naturalną bazą ruchu party» 
zanckiego. Rozwiniecie działań — jak 
podkreśla Henvtvk Rechowicz — utrud- 
niał brak dostaw broni (str. 213) oraz 
brok wysskolanvch kadr dowódczych 
(str. 108), Mimo to bilans akcji zbroj- 
nech i sabotażowych w obwodzie ślą- 
sko-dąbrowskim. w stosunku do moŻżli- 
wości i środków. którymi dysponowała 
FPR, jest wręcz imponujący. 

Zasługą autora omawianej pracy jest 
to, że w toku żmudnych badań, na 
podstawie relacji uczestników walk i 
meldunków svtuacvjnvych żandarmerii i 
gostapo, zewidencjonował 1 opisał 
wszystkie akcie zbrojne i sabotażowe, 
ukazując osrom wysiłku i poświęcenia 
działaczy PPR i żołnierzy GL— AL, 
którzv własną krwia a często własnym : 
życiem, dokumontowali polskość ziemi 
Śląsko-zagłębiowskiej. 


Do niezmiernie ważnych zadań GL i 
AL w obwodzie śląsko-dąbrowskim na- 
leżały akcje kolejowe polegające w 
większości na rozkręcaniu szvn lub na 
atakowaniu transportów wojsk hitle- 
rowskich. Spośród 84 udanvch akcji ko- 
lejowvch przeprowadzonych przez ruch 
oporu w rejencji katowickiej, ponad 60 
proc. było dziełom GILiAT Ważne zna- 
czenie w działalności miało niszczenie 
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linii wysokiego napięcia. Powodowało 
to przerywanie dopływu prądu elektry- 
cznego do zakładów produkcyjnych i 
tym samym osłabiało potencjał gospo- 
darczy rejencji katowickiej w gospodar- 
ce wojennej III Rzeszy. W tej formie 
walki, jak i w akcjach kolejowych przo- 
dował oddział im. Jarosława Dąbrow- 
skiego. 

W uprzemysłowionym regionie ślą- 
sko-zagłębiowskim, obok walki zbroj- 
nej. odgrywał istotną rolę również sabo- 
taż produkcyjny. Autor monografii 
omawia szeroko to zagadnienie, podkre- 
ślając powszechność działań sabotażo- 
wych w kopalniach, w zakładach hut- 
niczych, metalurgicznych, chemicznych 
itd. Duże znaczenie miały także akcje 
zmierzające do zdobycia broni, której 
brak GL i AL odczuwały bardzo dotkli- 
wie. 

Działając w warunkach skompliko- 
wanych układów  narodowościowyvch. 
Śśląsko-zagłębiowska organizacja PPR 
była narażona na wzmożoną j szcze- 
gólnie perfidną  penetracje agentów 
wroga. Sprawie tej autor omawianej 
monografii poświęca wiele uwagi. opie- 
rając swą narrację w tym względzie 
na skrupulatnvch badaniach źródło- 
wvch. W udokumentowany sposób Hen- 
rvk Rechowicz ukazuje, jak raz po raz 
z szeregów PPR „wvrywani” bvli naj- 
bardziej aktywni i ofiarni działacze Mi- 
ma to tętno pracv partvinej nie słabło. 
Na miejsce aresztowanych i traconvch 
stawali następni i w miare. jak zbliżało 
się wyzwolenie, działalność PPR coraz 
bardziej sie rozszerzała. Najbardziej 
groźnym okazał się agent niemieckiego 
wywiadu numer 0835 Karol Seeman, 
przed wojną zawodowv polski oficer, 
który wiosną 1943 r. zdołał przeniknąć 
w szeregi kierownictwa PPR na Ślą- 
sku, doprowadzając do masowvch are- 
sztowań. m. in wvsłanników KC PPR 
Józefa Wieczorka i Stefana Franciszo- 
ka (str. 115—126). 


"W monografii Henrvka Rechowicza. 
ahoć jest ona poświecona problematvce 
regionalnej, znajdujemy także intere- 
sujące spostrzeżenia na temat niektó- 
rych zagadnień o charakterze osólniej- 
szym. Spostrzeżenia te podważają niee 


które utarte w literaturze historycznej 
niesłuszne oceny. Autor zwraca uwagę 
np., iż pierwsza odezwa programowa 
wydana w styczniu 1942 r. „w znacznej 
części literatury historycznej” nie jest 
należycie doceniana jako pierwszy do- 
kument programowy partii (str. 127); 
podkreśla wagę powstania PPR w śŚci- 
słej konsultacji z Komitetem Wykonaw- 
czym Miedzynarodówki Komunistvcznej 
(str. 77—78), uwypukla też rolę Pawła 
Findera w dziele .konsolidacji partii i 
ogólnego ożywienia jej działalności” 
(str. 316). 


Przy okazji omawiania książki Hen- 
ryka Rechowicza warto zwrócić uwagę 
na warunki powstawania pracy, a także 
metodę prezentowania materiału histo- 
rycznego. 


Kilka słów o tej ostatniej sprawie. 
Podkreślić wypada. iż autor nie stosu- 
je uników i przemilczeń, nie pomija 
spraw drażliwych, ale też pisząc o nich 
nie robi z nich sensacji. Narracja histo- 
riograficzna jest pema umiaru, oparta 
na solidnej bazie źródłowej Henrvk Re- 
chowicz precyzyjnie określa to, co jest 
faktem dowiedzionym, a co jedynie hi- 
potezą wymagającą jeszcze weryfikacji 
badawczej. Na ogół równie szczęśliwie 
uniknął autor niebezpieczeństwa pre- 
zentvzmu, jakie grozi pracom naukowo- 
-badawczym poświęconym dziejom naj- 
nowszym. Wszwvstko to sprawia. że pod 
względem metodologicznvm książka je- 
go ma szersze, nie tylko regionalne, 
znaczenie. 


Na pewno też pouczający i wart 
upowszechnienia jest trvb roboczy pow- 
stawania tej książki. Nie umniejszając 
w niczym zasług autora, warto prze- 
cież podkreślić wagę pomocy i stałego 
zainteresowania jego pracą badawczą 
ze stronv Egzekutywy Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Katowicach. Nie- 
częste to jeszcze u nas zjawisko. ale 
też i dowód, że prawidłowo ukierunko- 
wane badania historyczne, gdy wspiera 
je pomoc instancji partyjnej, przyno- 
szą owocne efekty naukowo-badawcze 
i ideowo-wychowawcze. 


TERESA MONASTERSKA 


WALORY I SŁABOŚCI 
PODRĘCZNIKA FILOZOFII 


Wybrane problemy filozofii marksi- 
stowskiej. Zbiór opracowań pod reda- 
kcją TADEUSZA M. JAROSZEWSKIE- 
GO. Autorzy: TADEUSZ M. JARO- 
SZEWSKI, JÓZEF GRUDZIEŃ I JE- 
RZY ŁADYKA, KiW 1972, str. 317. 


Pierwszy polski podręcznik filozofii 
marksistowskiej dla uczestników szko- 
lenia partyjnego należy powitać entu- 
zjastycznie. Korzyści wynikające z jego 
publikacji są różnorodne i doniosłe. 
Podręcznik reprezentuje wysokie wa- 
lory poznawcze, metodologiczne i świa- 
topoglądowe. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
zwłaszcza rozdziały — piąty i siódmy 
— zawierające wyrazistą koncepcję 
aktywistycznego rozumienia filozofii 
marksistowskiej oraz jej przesłanki te- 
oretyczne i metodologiczne. Zaprezen- 
towana w nich wiedza odzwierciedla w 
sposób kompetentny, przemyślany i 
spójny współczesny stan opracowań 
dialektvki marksistowskiej, marksisto- 
wskiej koncepcji człowieka oraz huma- 
nizmu socjalistycznego. Autor sugeruje 
szereg nowych merytorycznie ujęć i 
rozstrzygnięć (np. problemu stosunku 
sprzeczności zewnętrznych do wewe 
nętrznych, rozumienia negacji dialekty- 
cznej, dialektyki związków łączących 
jednostkę ze społeczeństwem). Przy 
czym zespala umiejętnie teorię filozo- 
ficzną z aktualną rzeczywistością spo- 
łeczno-polityczną naszego kraju, po- 
dejmuje przekonujące polemiki z de- 
formatorami i przeciwnikami marksiz- 
mu. Również pozostałe rozdziały pracy 
zawieraią liczne interesujące interpre- 
tacje. Nie chodzi jednak o to, aby za- 
trzymywać się szerzej na niewątpliwych 
pozytywach książki, gdyż konstrukty= 
wne uwagi krytyczne będą z pewnością 
bardziej wartościowe dla autorów, ani- 
żeli pochwały, na które podręcznik nie- 
wątpliwie zasługuje. Dlatego rozważania 
niniejsze skoncentrują się na zagadnie- 
niach kontrowersyjnych, poddając pod 
rozwagę autorów szereg propozycji in- 
terpretacyjnych zmierzających do udo- 
skonalenia podręcznika w jego następ- 
nych wydaniach. 

Już od dłuższego czasu marksiśi w 
Polsce przeżywają okres swoistej ewo- 
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lucji rozumienia filozofii marksistow= 
skiej. Jest to proces rezygnacji ze scjen- 
tystycznych skrajności w interpretacji 
filozofii marksistowskiej, a równocześ- 
nie proces utwierdzania jej aktywistycz= 
nego rozumienia. Na gruncie scjenty- 
stycznej koncepcji filozofii marksistow= 
skiej pojawiały się sformułowania, któ- 
re sugerowały, iż rzeczywitość przyrod- 
nicza i nauki z nią związane powinny 
stanowić podstawowy, jeśli nie jedyny 
przedmiot zainteresowań filozoficznych, 
że teoria i metodologia nauk przyrodni- 
czych oraz matematycznych określają w 
sposób przemożny teorię i metodologię 
filozofii. 


Natomiast punktem wyjścia i zagad- 
nieniem centralnym  aktywistycznego 
rozumienia filozofii marksistowskiej 
staje się człowiek 1 jego działalność 
praktyczna. Stanowisko aktywistyczne 
uznaje związek filozofii z rzeczywisto- 
ścią społeczno-polityczną oraz z teorią 
i metodologią nauk społecznych za naj- 
ważniejszy i określający. Niekiedy sta- 
nowisko to nazywane jest również an 
tropologicznym, historycznym, filozofią 
praktyki. 


Jednakże aktywistyczne ujęcie filo- 
zofii marksistowskiej doprowadzało nie. 
kiedy do jednostronnvch i skrajnych 
jej interpretacji. Aktywizm w rozumie” 
niu niektórych filozofów w istocie rze- 
czy przekształcał się w subiektywizm. 
Praktykę ograniczano do działalności 
podmiotowej — psychicznej. Skrajnie 
aktvwistyczne stanowisko zanegowało 
radykalnie wszelką wartość teoretycz- 
ną i metodologiczną scjentystycznego 
ujęcia filozofii marksistowskiej. Oczy» 
wiście, zgodzić się z tym nie można, 
gdyż jest to sprzeczne z historią myśli 
filozoficznej, z historią filozofii marksi- 
stowskiej, z jej aktualnym stanem, za- 
leżnościami i wymaganiami. 


Słuszny postulat przezwyciężenia je- 
dnostronności i skrajności stanowiska 
scjentystycznego ł aktywistycznego wy” 
suwają autorzy podręcznika (str. 15). 
Do utwierdzenia aktywistycznego rozue 
mienia filozofii marksistowskiej zmie- 
rza zawarte w książce stwierdzenie, że 
materializm Marksa i Engelsa to mate- 
rializm aktywistyczny 1 dialektyczny 
(str. 130). Jednakże słuszne postulaty 
teoretyczne i metodologiczne nie zaw» 
sze bywają w niej realizowane kon- 
sekwentnie w trakcie wykładu | inter- 
pretacji poszczególnych tematów ? za- 
gadnień. Zresztą centralne zagadnienie 
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stanowiska aktywistycznego, a miano- 
wicie kategoria praktyki (str. 58) nie 
jest przez autora zbyt klarownie sfor- 
mułowana, gdyż nie daje wyrażnej od- 
powiedzi na pytanie, czy praktyka to 
wyłącznie działalność materialna lu- 
dzi, czy również działalność teoretyczna, 
świadomościowa? 

W określeniu praktyki wyekspono- 
wana została myśl, iż praktyka jest 
świadomie organizowaną działalnością 
ludzi. Powstaje w związku z tvm pyta- 
nie, czy praktyka to zawsze tylko świa- 
doma działalność ludzi, czy również nie- 
świadoma działalność ludzi wchodzi w 
skład pojęcia praktyki? Niewątpliwie 
stanowisko  aktywistyczne eksponuje 
działalność świadomą, lecz chyba nie 
ogramicza do niej pojęcia praktyki. 
Wszak praktyka jest kategorią społecz- 
no-historyczną i owa  historyczność 
komplikuje problem. Ujmujac zagadnie- 
nie historycznie i genetycznie, nie spo- 
sób twierdzić, że świadomość zawsze po- 
przedzała działanie ludzkie i towarzy- 
szyła mu w procesie jego realizacji. 
I chociaż w miarę rozwoju historyczne- 
go zakres świadomej działalności ludz- 
kiej stale wzrasta. natomiast zakres 
działalności nieświadomej wyraźnie ma- 
leje, to jednakże nie wszelka społecznie 
doniosła działalność była i jest obecnie 
działalnością świadomą. 

Jeśli chodzi z kolei o naświetlenie ge- 
nezy i istoty zjawisk psychicznych, a 
wśród nich i świadomości, to w oma- 
wianym podręczniku traktuje się świa- 
domość jako rezultat ewolucji przyrod- 
niczej, kilkakrotnie podkreśla się, że 
świadomość jest funkcją wysoko zorga- 
nizowanej materii, jaką jest mózg lu- 
dzki (str. 79, 116. 117). Autor uważa, 
iż specyfika świadomości określona 
jest przez stosunek, jaki zachodzi mię- 
dzy człowiekiem a otaczającą go przy- 
rodą (str. 118). Kiedy wymienia formy 
ruchu materii i podaje ich klasyfikacię, 
to psychiczną formę umieszcza bezpo- 
średnio za biologiczną. a przed społacz- 
ną formą ruchu materii. Takie ujęcie 
genezy oraz  istotv świadomości 1 
psychiki ludzkiej świadczy, iż autor 
nie docenia najwyraźniej uwarunko- 
wań społecznych i społecznej istoty 
świadomości 1 psychiki. A przecież w 
innym rozdziale podręcznika podkre- 
ślona została słuszna myśl F. Enezelsa, 
iż praktyka społeczna (produkcvjna) 
wyniosła ludzi ze stanu zwierzecego do 
człowieczeństwa zarówno pod wzszlecdem 
specyficznie biologicznym, jak i pod 
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względem społecznym (str. 60). Społecz- 
na geneza oraz społeczna istota świa- 
domości są właśnie, jak się wydaje. 
czynnikiem pierwszoplanowym, decydu- 
jącym i określającym. Uwarunkowania 
przyrodnicze świadomości oraz psychiki 
ludzkiej są istotnie ważne, lecz nie sta- 
nowią czynników autonomicznych i de- 
cydujących w stopniu ostatecznym. E- 
wolucja przyrodnicza stwarza wyłącz- 
nie potencialne nrzesłanki powstania 
oraz rozwoju świadomości, które ujaw- 
niają się i rczwijają dopiero w proce- 
sie ewolucji społecznej, w trakcie roz- 
wijającej się produkcji materialnej. w 
trakcie oddziaływań społecznych. Zgod- 
nie z aktywistvcznvm rozumieniem (fi- 
lozofii marksistowskiej nie powinno się 
traktować świadomości wyłącznie jako 
funkcji mózgu, lecz należy równocze- 
śnie ujawniać jej społeczna geneze i 
istotę. Stąd też zaproponowana przez 
autora hierarchizacja form ruchu ma- 
terij ma charakter dvskusviny. Umie- 
szczając psychiczną formę ruchu materii 
w ślad za biologiczną, wvsuwa nieja- 
ko na plan pierwszy przyrodnicze uwa- 
runkowania psychiki, a z tym już się 
zgodzić nie można. 


Podobnie też, mówiąc o materialnych 
warunkach życia ludzi, o bycie społecz- 
nym, autorzy wskazują najpierw na 
przyrodnicze warunki życia ludzi. a w 
ślad za nimi dopiero na warunki spo- 
łeczne (str. 36), najpierw na środowisko 
geograficzne i czynnik demograficzny, 
a dopiero potem na sposób wytwarzania 
dóbr materialnych (str. 178). Nie jest 
to ujęcie całkowicie zgodne ze stano- 
wiskiem aktywistycznym. które podkre- 
śla, że warunki przyrodnicze, Śśnrodowi- 
sko geograficzne, czynnik demograficz- 
ny oddziałują na rozwój i życie spo- 
łeczeństwa w sposób pośredni, poprzez 
określone struktury ekonomiczne: po- 
przez warunki społeczno-historyczne. 


Dvskusvjne wydaje mi sie również 
twierdzenie że klasvcy marksizmu. od- 
czytując filozofię Hegla w sposób ma- 
terialistvczny. dokonali svntezy mate- 
rialistycznej linii filozofii z linią dia- 
lektyczną i tym samym stworzyli ma- 
terializm dialektyczny (str. 50). Kontro- 
wersvjne jest mianowicie to. czy po- 
winniśmy traktować marksizm i jego 
poszczególne części składowe jako swo- 
istą svnteze osiagnięć poprzedniej mv- 
Śli ludzkiej, czy też jako negacie d'a- 
lektvczną poprzedniego stanu wiedzy? 
Można ten problem wyrazić również 1 


w ten sposób — czy akceptujemy ku- 
muldcyjnąy Koncepcje nauki, czy też 
koncepcję nauki jako negacji dialekty- 
cznej? Zawarte w podręczniku sformu- 
łowania wskazują, Że autor uznaje 
kumulacyjną koncepcję nauki, a więc 
taką, według której nowa teoria na- 
ukowa jest suiną, a więc kumula- 
cją osiągnięć poprzedniego stanu wie- 
dzy. Otoż, jak się wydaje, nowa teoria 
naukowa nie jest wyłącznie kumulacją 
poprzedniej wiedzy, lecz stanowi row- 
nocześnie jej częściową negację dialek- 
tyczną, jest jednocześnie jej przezwycię- 
żeniem i zachowaniem. Właśnie taką 
negacją dialektyczną swych źródeł jest 
marksizm i dlatego nie należy trakto- 
wać go jako wyłącznie sumy, kumulacji 
poprzednich osiągnięć, Analogicznie — 
wydaje się — należy również ujmować 
koncepcję prawdy absolutnej. 


W recenzowanym podręczniku w spo- 
sób niepełny wyliczone zostały atrybu- 
ty materii. Wymienia się tam tylko 
przestrzeń, czas i przyczynowość (Str. 
105). Wydaje się, że taki atrybut, jakim 
jest strukturalność, nie powinien być 
pominięty w wykładzie. Jednakże isto- 
ta rzeczy tkwi przede wszystkim w spo- 
sobie wykładu. Autor ujmuje miano- 
wicie ruch, przestrzeń i czas w oparciu 
o teorię mechaniki klasycznej, nato- 
miast zupełnie nie bierze pod uwagę 
teorii względności, W wyniku tego nie 
zostało podjęte zagadnienie wzęględności 
ruchu, względności czasoprzestrzeni. nie 
ustosunkował się do koncepcji wszech- 
świata, jaka wynika z ogólnej teorii 
względności. 

Dyskusyjne wydaje się także utożsa- 
mianie przez autora racjonalizmu me- 
todologicznego z aprioryzmem (str. 34). 
Wszak aprioryzm stanowi dość szcze- 
gólną postać racjonalizmu i nie można 
uważać za apriorystę tego myśliciela, 
który uznaje, że w procesie poznania 
dominującą rolę odgrywa rozum, a nie 
poznanie zmysłowe. Również pojęcie 
aprioryzmu sformułowane w innym roz- 
dziale nie wydaje się trafne. 

Do tych uwag dołączyć wypada jesz- 
cze kilka spostrzeżeń o tym, jakich pro- 
blemów zabrakło w omawianym pod- 
ręczniku. 

W rozdziale pierwszym charaktery- 
styka rewizjonizmu filozoficznego jest 
zbyt skąpa i mało aktualna. Natomiast 
w trzecim rozdziale brakuje właściwe- 
go wyjaśnienia i podkreślenia tego zna- 
czenia, jakie posiada subiektywne uwa- 
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runkowanie treści zarówno w przypad- 
ku poznania zmysłowego, juk i racjo- 
nalnego. Autor nie zwrócił uwagi na 
istnienie prawd absolutnych typu nie- 
których twierdzeń historycznych, mate- 
matycznych, przyrodniczych oraz pew- 
nych sądów ogolnych posiadających wa- 
lor prawdziwosci absolutnej. Nie zasy- 
gnalizowano problemu, iż prawda może 
być zarówno konkretna, jak i abstrak- 
cyjna. Chociaż przytacza się cytat, w 
którym jest mowa o tym, że praktyka 
jest względnym kryterium prawdy, to 
jednakże problemu kryterium prawdy 
się nie wyodrębnia i nie wyjaśnia. W 
rozdziale czwartym można było, dla roz- 
szerzenia wykładu, przedstawić zagad- 
nienie konieczności a przypadkowości, 
spór wokół koncepcji następstwa cza- 
sowego oraz koncepcji równoczesności 
czasowej przyczyny i skutku. 


Problematyka materializmu historv- 
cznego przedstawiona w jednym tylko 


rozdziale — w rozdziale szostym — zo- 
stała ujęta w sposób dość skrótowy. 
Jest w — wydaje się — najsłabszy 


rozdział w całym podręczniku. W przy- 
szłym wydaniu należy chyba dokonać 
selekcji materiału i część problematyki 
przenieść do innych rozdziałów, aby 
dzięki temu uzyskać możliwość pogłę- 
bionego zreferowania najistotniejszych 
zagadnień. W rozdziale siódmym zabra- 
kło krytyki niedialektycznych interpre- 
tacji zagadnienia stosunku interesu jed- 
nostkowego do interesu społecznego. W 
rozdziale ósmym skrótowo został po- 
traktowany egzystencjalizm, chociaż 
zasługuje na szersze i głębsze ujęcie. 


Zdaję sobie sprawę z tego, że moje 
uwagi i postulaty noszą trochę znamio= 
na dyskusji toczonej w gronie specjali- 
stów. Na pewno inaczej będzie oceniał 
i odbierał podręcznik uczestnik szkole- 
nia partyjnego, a inaczej musi go oce- 
nić wykładowca tegoż przedmiotu. Jed- 
nakże jestem przekonany, że uściślenia, 
bardziej spójne ujęcia, głębsze powią- 
zanie zagadnień z rzeczywistością 
współczesną powitają z aplauzem wszy- 
scy czytelnicy. 


Kończąc, należy wskazać na du- 
że walory dydaktyczne podręcznika. 
Przed każdym rozdziałem wymienione 
zostały zagadnienia, które w nim sa po- 
dejmowane, wyeksponowane zostałv w 
trakcie wykładu problemy podstawowe 
i pochodne, liczne podkreślenia zwraca- 
ją uwagę czytelnika na definicje i naj 
ważniejsze myśli, zaś w końcu rozdzia- 
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łów zaproponowano zagadnienia do dy- 
skusji oraz wskazano literaturę podsta- 
wową i dodatkową. Wartość podręcz- 
nika podnosi również i ten fakt, że 20- 
stał napisany pięknym językiem. Bio- 


rąc pod uwagę liczne pozytywy podręcz- 
nika, można śmiało wyrazić przekonanie, 
że będzie dobrze spełniał swe zadanie. 


HENRYK PISAREK 


U ŹRÓDEŁ WIERZEŃ 


ARKADIUSZ ANISIMOW: Wierzenia 
ludów Północy (Wybór pism), KiW 1971, 
str. 326. 


Do książek, których lektura pozwala 
nie tylko przeżywać niezwykłość naj- 
szerzej rozumianej egzotyki, lecz także 
rozumieć ją, poznawać jej mechanizmy 
i prawa rozwojowe, trzeba zaliczyć 
przede wszystkim prace naukowe z 
dziedziny etnografii, efekt badań i stu- 
diów wybitnych uczonych. Poświęcają 
oni wiele lat swego osobistego życia na 
badania, prowadzone bezpośrednio w 
społecznościach, które stanowią przed- 
miot ich zainteresowań. Dążenie do po- 
znania pełnego, nie zaś naskórkowego 
tylko, staje się tu dla uczonego naka- 
zem, który dyktuje mu konieczność 
oderwania się od kultury, w jakiej wy- 
rósł, i maksymalnego zbliżenia do kul- 
tury badanej. Zdarza się więc, że uczeni 
porzucają na wiele lat społeczeństwo 
cywilizowane, by móc poznawać ludy 
— pozostające często jeszcze na pozio- 
mie wspólnoty pierwotnej — żyjąc 
wśród nich i dzieląc trudy ich bytu, 
wchodząc w świat ich pojęć. 


Poczesne miejsce w nauce skierowa- 
nej ku studiom nad dawnymi kulturami 
zajmuje radziecki uczony, Arkadiusz 
Anisimow (1910—1968). Studia etnogra- 
ficzne podjął on na Uniwersytecie Le- 
ningradzkim, a w 1929 r. wraz z grupą 
innych studentów, w odpowiedzi na apel 
profesury, zgłosił się do pracy na Sy- 
berii, wśród luców o najbardziej archa- 
jcznej kulturze i strukturze społecznej. 
Przez wiele lat Anisimow przebywał 
wśród Ewenków, bardziej znanych u 
nas pod określeniem Tunguzi. W swo- 
ich badaniach Anisimow nie ograniczał 
się do biernych studiów nad kulturą 
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społeczności, wśród której przebywał, 
lecz identyfikując się z Ewenkami, pro- 
wadził tam pracę społeczną i kulturalną. 
Wtapiając się w społeczność tego ludu 
zdobył sobie tak wysokie uznanie, że 
został członkiem starszyzny rodowej. 
Jego pracy w dużej mierze zawdzięcza- 
ją Ewenkowie pokonanie dystansu, któ- 
ry dzielił ich od kultury współczesnej. 
Anisimow nie był więc naukowcem, dla 
którego poznanie stanowi cel sam w 
sobie. Był w jednakowej mierze uczo- 
nym i społecznikiem o aktywnej posta- 
wie, przyjmującym współodpowiedzial- 
ność za bieg wydarzeń w świecie, w 
którym żył i działał. 

Analizując stosunki społeczne i kul- 
turę Ewenków, stosunkowo najwięcej 
uwagi poświęcał Anisimow zjawiskom 
religijnym, bo też religia w życiu lu- 
dów znajdujących się na poziomie 
ustroju rodowego odgrywała rolę nie- 
zwykle istotną; wyobrażenia religijne 
porządkowały całokształt światopoglądu 
Ewenków, a także wywierały swoje 
piętno na praktyce społecznej. Dla czło- 
wieka współczesnego, który w coraz 
większym stopniu orientuje się w swej 
światopoglądowej postawie na rozłącz- 
ne traktowanie praktyki i religii, do- 
strzegając bowiem w tej ostatniej jak 
gdyby autonomiczną sferę życia, nieza- 
leżną od codziennej praktyki, ów splot 
zjawisk natury religijnej z konkretem 
życia stanowi osobliwy fenomen, równie 
egzotyczny, jak wszystko, co dotyczy 
kultury ustroju rodowego. Możliwość 
poznania zjawisk religijnych, tak odle- 
głych w swej istocie od znanych nam 
współczesnych religii, staje się więc 
czynnikiem, który umożliwia zrozumie- 
nie mechanizmów uruchamiających po- 
stawy i zachowania, występujących w 
ewenkowskiej społeczności. Zostały one 
drobiazgowo przedstawione przez Ani- 
simowa w jego publikacjach. 

Religioznawczy dorobek Anisimowa 
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jest bogaty. Wykaz prac z lat 1933— 
—1967 obejmuje z górą dwadzieścia po- 
zycji. W polskim wydaniu prac tego 
uczonego zaprezentowano fragmenty 
publikacji, które dają generalny prze- 
gląd zainteresowań badawczych Anisi- 
mowa, obrazują największe osiągnięcia 
jego twórczości, pozwalają ustalić dro- 
gę rozwoju 4 ewolucji naukowej uczo- 
nego. Są to przede wszystkim publika- 
cje z zakresu metodologii i teorii wie- 
rzeń oraz studią z porównawczej hi- 
storii religii. Wybór przygotował doc. 
Henryk Swienko, który napisał również 
wstęp do książki, charakteryzując w 
nim zarówno sylwetkę Anisimowa, jak 
i. całokształt jego naukowego dorobku. 


Wybór pism obejmuje trzy podstawo- 
we bloki materiałów. Pierwszy Bajka t 
mit to studia nad genezą bajki i mitu 
w kulturze ludów  północnosyberyj- 
kich oraz analiza różnic między obu zja- 
wiskami, a także rozmaitości ich spo- 
teczno-kulturowej funkcji. Studium to 
wskazuje na antropocentryczny rodo- 
wód bajki, na to, iż bajki stawiają 
„„.człowieka w centrum opowieści, wy- 
noszą go do poziomu nieustraszonego 
zwycięzcy przyrody” | że w człowieku 
tak przedstawianym  „..skupiają się 
wszystkie racjonalne aspekty światopo- 
glądu: wiedza, doświadczenie, moral- 
ność itp.'. Natomiast „..mitologia jest 
formą irracjonalnego odzwierciedlenia 
rzeczywistości. Powstaje ona w następ- 
stwie podporządkowania form artysty- 
cznych religii i wykorzystania ich do 
wyrażenia norm religijnych". Zatem re- 
lacjonując różnice i zależności między 
bajką i mitem, dowodzi Anisimow, że 
już na poziomie wspólnoty rodowej 
miała miejsce rywalizacja dwóch orien- 
tacji światopoglądowych, tej, której 
punktem odniesienia jest w istocie ma- 
terialistyczne i antropocentryczne poj- 
mowanie świata it tej, która stała się 
faktyczną przesłanką  konstytuowania 
się religii. 

Szczególnie frapująca jest część dru- 
ga książki Wyobrażenia kosmologiczne 
ludów Północy; Anisimow referuje tu 
„.„.mitologiczne usiłowania człowieka 
pierwotnego, aby ująć świat w jego 
bezpośredniej jedności, aby przedstawić 
go sobie jako zrozumiały obraz życia...”. 
Konsekwentnie stosując marksistowską 
metodologię, dowodzi Anisimow, iż tak- 
że w sferze zjawisk kulturalnych, które 
badał, formy ideologii powstają i roz- 
wijają się, jako odzwierciedlanie się w 
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świadomości warunków materialnego 
życia Społeczensiwa. Świadczą o tym 
kosmologiczne wyD>hrazenia Ewenkow, 
zwłaszcza poglądy na części składowe 
wszechświata, które w ich pojęciu są 
umieszczone poziomo. jeden nad drugim 
i odpowiednio do tego określone, jako 
świat dolny, średni i górny Jest to mi- 
tologiczne odbicie rzeczywistości życia 
społecznego. 


„Najbardziej wyraziście — pisze Anl- 
simow — ślady te występują w mito- 
logicznych wyobrażeniach Ewenków o 
tzw. «górnym świecie wszechświata». 
Ewenkowie wyobrażali sobie górny 
świat, czyli ugu buga (od ugu — górny, 
buga — świat, wszechświat, ziemia) na 
podobieństwo ziemi zamieszkałej przez 
człowieka. Zgodnie z wyobrażeniami 
mitologicznymi życie mieszkańców nie- 
bios było podobne do życia samych 
kEwenków. Wśród mieszkańców gornego 
świata na pierwszym planie znajdowa- 
ły się potężne duchy rządzące: władcy 
zjawisk i żywiołów przyrody, tajgi, 
zwierząt i ludzi”. 


Relacja Anisimowa to nie suchy, bez- 
namiętny wywód naukowca. Przeciw- 
nie — cała książka nasycona jest ilu- 
stracją konkretną, przedstawieniem 
wielu baśni, mitów, opowieści, których 
koloryt działa na naszą wyobraźnię, a 
książce nadaje specyficzny, baśniowy 
klimat. Ma to miejsce zarówno wów- 
czas, gdy Anisimow przytacza określone 
opowieści in extenso, jak i wtedy, gdy 
sam zwięźle streszcza ewenkowskie mi- 
tv. Tak np. charakteryzuje wyobrażenia 
Ewenków o „górnym świecie : „Wszyst= 
ko, co dotyczy ludzi, uważano za nale- 
żące do bóstwa Amaka; wszystko, co 
łączy się z tajgą — do bóstwa Ekszert 
(Ekseri)... Największe znaczenie wśród 
innych mieszkańców górnego świata 
przypisywano słońcu — Dyłaczy. Uwa- 
żano je za właściciela ciepła i światła, 
troszczącego się o ludzi zamieszkują- 
cych średnią ziemię. Budząc się rano 
Dyłacza posyła młodszego syna, aby 
zaniósł brzozową pochodnię nad brzeg 
otworu, zwanego sangar i dał ludziom 
zamieszkującym średnią ziemię. W mia- 
rę, jak syn słońca zbliża się do sangar, 
na ziemi robi się coraz jaśniej, a gdy 
stawia pochodnię na brzegu sangar, na 
ziemi zaczyna się dzień. Sam starzec 
Dyłacza trudzi się, nieprzerwanie zbie- 
rając dla ludzi ciepło. Jesienią przy- 
krywa on dokładnie swój czum, rozpala 
ognisko t zbiera gromadzące się ciepło 
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do ogromnego skorzanego wora. W po- 
czątkach wiosny wór jest pelen cicpła. 
Dyłacza i jego synowie przynoszą wtedy 
ten wór do sangar i wysypują ciepło 
na średnią ziemię, zamieszkałą pn<. lu- 
dzi. To sprawia, że na ludzkiej) ziemi 
topi się śnieg, ruszają rzeki, robi się 
ciepło. Za tę troskę o ludzi słońcu od- 
dawano szczególną cześć”. 

Dzięki studiom Anisimowa historycz- 
ny przekaz kultur najdawniejszych zo- 
stał w czystej, a równocześnie naukowo 
zinterpretowanej postaci utrwalony w 
pismach tego uczonego. 

Analogicznie, jak wyobrażenia ko- 
smologiczne, utrwalone zostały w pra- 
cach Anisimowa podstawowe zjawiska 
re'igijne. przedstawione w części trze- 
ciej (Religia Ewenków). Obejmują one 
zarówno badania nad szczegółowymi 
aspektami tej religii, takimi jak tote- 
mizm (zwłaszcza kult niedźwiedzia), a- 
nimizm, a zwłaszcza funkcje szamaniz- 
mu, jak I badania nad strukturą spo- 
łeczną Ewenków. Tu w szczególności 
ważkie jest odkrycie przez Anisimowa 
powszechnego występowania u ludów 
północnej i północno-wschodniej Azji 


instytucji i tradycji matriarchainej. 
Anisimow przeprowadził rekonstrukcję 
— w Oparciu o studia nad niektórym: 
aspektami życia Ewenków, nad opo- 
wieściami i mitami, zwyczajami i oby- 
czajami — staroewenkijskiej wspólnoty 
rouvwo-matriarcnalnej, która pod 
względem organizacji i funkcji była 
analogiczna do wspolnoty Irokezów, co 
raz jeszcze potwierdza powszechne wy- 
stępbowanie w procesie społecznego roz- 
woju ustroju rodowo-matriarchalnego. 

Prace Anisimowa, ściślej zaś wybór 
jego najwazniejszych publikacji, stano- 
wią istotny fragment dorobku radziec- 
kiego religioznawstwa w badaniach nad 
religią pierwotną. To zaś, iż prace te 
zespolone zostały w działaniach uczo- 
nego z jego aktywnością komunistyv, z 
jego pracą nad przystosowaniem Ewen- 
ków do życia w nowej socjalistycznej 
rzeczywistości Kraju Rad, stanowi czyn- 
nik działający dodatkowo na nasze wy- 
obrażenia o szczególnie wyróżniającej 
się osobowości tego badacza religii eta- 
pu wspólnoty rodowej. 


WIESLAW MYSLEK 


PREZYDENTURA 
JOHNA KENNEDY EGO 


ANATOLII A. GROMYKO: 1036 dni 
prezydenta Kennedy'ego. Z rosyjskiego 
Uum. KATARZYNA WILWICKA. iskry 
1973, str. 388. 


Piśmiennictwo poświęcone postaci Jo- 
hna Fitzgeralda Kennedy ego i okresowi 
jego krótkiej prezydentury (1961—1963) 
obejmuje dość pokaźną liczbę pozycji. 
Nawet w ostatnich latach powstają je- 
szcze publikacje nawiązujące do spuści- 
zny politycznej 35 prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Równie bogata literatu- 
ra traktuje o kulisach zabójstwa Johna 
F Kennedv'eego i śledztwie z tvm zwią- 
zanym *), W maśie opracowań trudno 


*, Przykładowo: Th. Buchanan: Who kil- 
ted Kennedy, New York 196% (przełozona 
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jednak doszukać się pozycji, która z 
pełnym obiektywizmem przedstawiała- 
by realistyczny obraz działalności J. 
Kennedy'ego. Obraz, który by służył 
nie tylko utrwaleniu w świadomości 
odbiorcy fałszywych mitów o osobie 
prezydenta i jego polityce. 


Możliwość poznania prawdziwego wi- 
zerunku 35 prezydenta USA jako po- 
lityka daje lektura wydanej ostatnio 
przez „Iskry książki cenionego na- 
ukowca-amerykanisty z [nstytutu Sta- 
nów Zjednoczonych Akademii Nauk 


w tymże roku na język polski); M. Lane: 
Rush to Judgment, New York 1966; W. Man- 
chester: The Death of President, New York 
1967, R. Lewis, L. Schiller: The Scavengers 
and Crities of the Warren Report, New 
York 1967. 2 polskich autorów temat ten 
poruszają: J. Kolczyński, Z. Wiktor: Raport 
Komisji Warrena, KiW 1966; G. Jaszuński: 
Zycie t śmierć J. Kennedy'ego, Iskry 1967; 
D. Pacyńska: Czwarty zamach, MON 1968. 


ZSRR, Anatolija Gromyki — 1036 dni 
prezydenta Kennedy'eyo. 


Autor kreśli sylwetkę Kennedy'ego 
wielostronnie, w sposób pełen obiekty- 
wizmu 1 szacunku dla oblicie zgroma- 
dzonych faktów, na szerokim tle skom- 
plkowanych zjawisk życia międzyna- 
rodowego konca lat pięcdziesiątych i 
początku Szesćdziesiątych. Warto w tym 
miejscu przypomniec, ze w owym okre- 
sie Stany Zjednoczone znalaziy się w 
fazie głębokiego kryzysu wywołanego 
niekorzystnymi — z punktu widzenia 
imperializmu amerykanskiego — zmia- 
nami Ssyluacji świalowej oraz regresem 
gospodarczym imperialistycznego kolo- 
sa. W obliczu umocnienia się potęgi e- 
konomicznej i militarnej Związku Ra- 
dzieckiego oraz całej rodziny krajow 
socjalistycznych zbankrutowały ostate- 
cznie antykomunistyczne doktryny „wy 
zwalania” i „zmasowanego odwetu*. W 
walce narodowowyzwoleńczej coraz to 
nowe ludy czarnej Afryki zrzucały ja- 
rzmo kolonialnego ucisku, wybierając 
drogę niekapitalistycznego rozwoju i 
współpracy z państwami socjalistycz- 
nymi. Słabły wpływy Stanów Zjedno- 
czonych w Azji, gdzie reakcyjne, pro- 
amerykańskie rezimy  upadały, bądź 
traciły poparcie społeczeństwa. W Ame- 
ryce Łacińskiej wzrastały rewolucyjne 
nastroje, wyrażające się w żądaniu 
przez masy ludowe reform społecznych 
i położenia kresu eksploatatorskiej dzia- 
łalności monopoli USA. Europa zachod- 
nia — do tej pory całkowicie podpo- 
rządkowana Stanom Zjednoczonym — 
zaczęła wyłamywać się spod amerykań- 
skiego dyktatu i stała się dla swego 
suwerena zza Atlantyku powaznym 
konkurentem w polityce | gospodarce 
światowej. Jednocześnie pogorszyła się 
znacznie sytuacja ekonomiczna Stanów 
Zjednoczonych. Spadł poważnie udział 
USA w produkcji przemysłowej | eks- 
porcie świata kapitalistycznego. Mala- 
ły w szybkim tempie rezerwy amery- 
kańskiego złota. Rosło masowe bezro- 
bocie, wahając się stale w granicach 
kilku milionów ludzi. 


Administracja Kennedy'ego przejmo- 
wała więc władzę w Białym Domu w 
okresie, gdy imperium amerykańskie 
przeżywało poważny kryzys, który — 
jak to trafnie określa A. Gromyko — 
„godził w gospodarkę, politykę it ideolo- 
gię burżuazyjnego ustroju” (str. 134). 


Kennedy był zbyt inteligentnym po- 
litykiem, aby w tej sytuacji nie do- 
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strzec potrzeby zmian, także i w polity- 
ce zagranicznej USA, której zresztą 
przyznawał wyraźny priorytet. Zapo- 
wiedź przewartościowania zasad dotych- 
czasowej strategii USA w ich stosun- 
kach ze światem pojawiła się już pod- 
czas kampanii wyborczej, kiedy to Ken- 
nedy ogłosił program tzw. „nowych ru- 
bieży” (New Frontiers) mający wzmoc- 
nić nadwątlone siły imperializmu ame- 
rykańskiego. Szczegółową  charaktery- 
stykę „nowych rubieży”, zawierających 
w gruncie rzeczy bardzo dużo „starego” 
znajdzie czytelnik w rozdziale III (Na- 
stroje i perspektywy). 


Na podstawie przemówień przedwy+ 
borczych można by sądzić, że Kennedy 
wyciągnął właściwe wnioski z faktu 
powstania równowagi nuklearnej mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Źwiąz- 
kiem Radzieckim. Kandydat demokra- 
tów mówił bowiem wiele o pokoju, 
ograniczeniu wyścigu zbrojeń i popra- 
wie stosunków  amerykańsko-radziec- 
kich. Pierwsze dwa lata prezydentury 
dowiodły jednak, że w tych kwestiach 
poszedł Kennedy śladem „zimnej woj- 
ny”, traktując wcześniejsze zapewnienia 
jako chwyty wyborcze. Administracja 
Kennedy'ego zwiększyła bowiem znacz- 
nie budżet militarny Stanów Zjedno- 
czonych oraz wznowiła próby jądrowe 
pod ziemią (wrzesień 1961 r.) i w atmo- 
sferze (kwiecień 1962 r.), co było wy> 
rażnym przejawem szantażu wobec 
państw socjalistycznych. W parze ze 
zbrojeniami szły agresywne poczynania 
USA na arenie międzynarodowej, w 
wyniku których parokrotnie powstało 
zagrożenie pokoju światowego (inwazja 
na Kubę w kwietniu 1961 r., napięcie 
wokół sprawy Berlina zachodniego w 
sierpniu 1961 r., kryzys karaibski w 
październiku 1962 r.). 


W omawianej książce A. Gromyko 
zaznacza, że o przyjęciu takiego kursu 
zadecydował w dużym stopniu nacisk 
ze strony sfer wojskowo-przemysło- 
wych, dążących ze względów politycz- 
nych i ekonomicznych do wzmożenia 
wyścigu zbrojeń, utrzymania napięcia 
międzynarodowego, odrzucających ze 
strachem jakąkolwiek myśl o wyrzecze- 
niu się przez Stany Zjednoczone poli- 
tyki z pozycji siły i respektowaniu wy- 
suwanej przez Związek Radziecki leni- 
nowskiej koncepcji pokojowego współ- 
istnienia państw 0 przeciwstawnych 
ustrojach społecznych. Jednakże nie 
umniejsza to wcale osobistej odpowie- 
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dzialności prezydenta Kennedy'ego za 
postawienie ludzkości w okresie kryzy» 
su karaibskiego na krawędzi wojny ter- 
monuklearnej. 


W rozdziale VI zatytułowanym W po- 
szukiwaniu wyjścia autor dowodzi, że 
to właśnie kryzys karaibski ostatecz- 
nie przekonał Kennedy'ego o koniecz- 
ności pokojowego współistnienia 
państw kapitalistycznych i socjalistycz- 
nych, o potrzebie podjęcia przez Stany 
Zjednoczone konkretnych działań, zmie- 
rzających do osłabienia napięcia mię 
dzynarodowego na drodze porozumień 
ze Związkiem Radzieckim. Najwymow- 
niejszym, praktycznym dowodem dąże- 
nia Kennedy'ego w tym kierunku było 
doprowadzenie do podpisania przez 
USA układu moskiewskiego o zakazie 
prób z bronią jądrową w przestrzeni 
kosmicznej, atmosferze i pod wodą (5 
sierpień 1963 r.) — wydarzenia histo- 
rycznego, otwierającego doniosły etap w 
procesie rozbrojeniowym. 


W ten sposób, po raz pierwszy w 
czasie swej prezydentury, Kennedy dał 
konkretny przykład zdecydowanego 
działania na rzecz poprawy klimatu w 
stosunkach międzynarodowych i ame- 
rykańsko-radzieckich. Oczywiście nie 
należy sądzić — co mocno podkreśla 
autor — że pozytywne elementy w po- 
lityce zagranicznej Kennedy'ego wyni- 
kały z sympatii prezydenta do Związku 
Radzieckiego i ideologii socjalizmu. 
Kennedy jako konsekwentny  przed- 
stawiciel amerykańskiej burżuazji nigdy 
nie ukrywał swojej wrogości wo- 
bec socjalizmu, a jego przemówienia 
pełne były antykomunistycznych i anty- 
radzieckich wypadów. Działalność pre- 
zydenta służyła w całej rozciągłości 
utrzymaniu zdobyczy kapitalizmu ame- 
rykańskiego, który w konfrontacji z 
socjalizmem znalazł się na początku lat 
sześćdziesiątych w głębokiej defensy- 
wie, lecz wskutek trzeźwej oceny wy- 
darzeń w świecie, w obliczu ukształto- 
wania się niekorzystnego dla USA ukła- 
du sił, realne podejście do zagadnień 
międzynarodowych musiało wziąć górę 
nad ideologicznymi uprzedzeniami Ken- 
nedy'ego. 


Okazało się jednak, że w warunkach 
amerykańskich, w sytuacji podporząd- 
kowania aparatu państwowego władzy 
monopoli, nie da się pogodzić realizmu 
politycznego z postulatami sfer wojsko- 
wo-przemysłowych, nastawionych jedy- 
nie na zysk z wyścigu zbrojeń i walkę 


174 


z urojonym „zagrożeniem komunistycz- 
nym'. Ź rozważań A. Gromyki zawar- 
tych w rozdziale I (Koniec wędrówki) 
łatwo wyciągnąć wniosek, że śmierć 
Kennedy'ego brutalnie dowiodła istnie- 
nia w społeczeństwie burżuazyjnym tej 
dychotomii. Należy tu zaznaczyć, że cho- 
ciaż autor wskazuje wyraźnie na reak- 
cyjne koła prawicy amerykańskiej, jako 
bezpośrednich sprawców najgłośniejsze- 
go mordu politycznego XX wieku, to 
jednak nie zajmuje się bliżej kryminal- 
nymi szczegółami wydarzeń w Dallas. 
Wychodzi bowiem ze słusznego założe- 
nia, że w świetle istniejących dowodów 
odtworzenie rzeczywistego przebiegu 
wypadków z 22 listopada 1963 r. jest 
niemożliwe i nie wiadomo, czy kiedy- 
kolwiek znane będą nazwiska moco- 
dawców „kozła ofiarnego" Lee Harveya 
Oswalda. 


Nie sposób w krótkim omówieniu od- 
dać całego bogactwa treści zawartych 
w pracy A. Gromyki, która dotyczy 
przecież okresu pełnego sprzeczności, 
jakiego — według słów samego autora 
— próżno by szukać w powojennej po- 
lityce USA (str. 366). W poszukiwaniu 
pełnej analizy polityki zagranicznej 
Kennedy'ego powinien czytelnik grun- 
townie zaznajomić się przede wszystkim 
z rozdziałem IV (U władzy), w któ- 
rym wszechstronnie omówione zostało 
stanowisko USA w obu kryzysach ku- 
bańskich i berlińskim, w kwestii roz- 
brojenia i stosunków z Europą zachod- 
nią oraz polityka amerykańska w Wie- 
tnamie Południowym. To ostatnie za- 
gadnienie rozwija A. Gromyko w roz- 
dziale V (Kennedy i trzeci świat) na 
przykładzie polityki Stanów Zjedno- 
czonych 'w całej Azji południowo- 
-wschodniej, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem sprawy Laosu. Autor wykazuje, 
że polityka USA w tym rejonie, a także 
w odniesieniu do wszystkich narodów 
walczących o pełną niezależność, miała 
za kadencji Kennedy'ego neokolonial- 
ny, imperialistyczny charakter. Tak by- 
ło np. w Kongo (Kinszasa) czy w Peru, 
gdzie USA dławiły różnymi sposobami 
postępowe siły, utrzymując przy wła- 
dzy, dzięki dolarom i dostawom broni, 
znienawidzone przez ludność reakcyjne 
reżimy. 

Na szczególną uwagę zasługuje rów- 
nież rozdział II (Droga do Białego Do- 
mu), przede wszystkim zaś fragmenty 
przedstawiające kulisy walki o fotel 
prezydencki. Pokazując mechanizm zdo- 
bywania w USA władzy politycznej, 


autor ujawnia jednocześnie rzeczywi- 
stych jej dysponentow, potężne mono- 
pole, które stoją za plecami aparatu 
państwowego i manipulują nim w imię 
własnych interesów. 

Polskie wydanie książki A. Gromyki 
wzbogaca wstęp Longina Pastusiaka, w 
którym bardzo ciekawie naszkicowana 
została polityka administracji Ken- 
nedy'ego wobec państw socjalistycz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem 
stosunków polsko-amerykańskich. 

1036 dni prezydenta Kennedy'ego to 
interesująca, pasjonująca wręcz rozpra- 


wa o polityce amerykańskiej w ważnym 
okresie historii powojennych stosun- 
ków międzynarodowych, w którym wy- 
stąpiły zjawiska i problemy zachowu- 
jące aktyminość do dzisiaj. Dzięki po- 
dziwu godnej obfitości faktów i rzeczo- 
wej argumentacji oraz barwności języ” 
ka i jasności stylu książka A. Gro- 
myki posiada duże wartości poznawcze 
i literackie, Z całą odpowiedzialnością 
za słowa można powiedzieć, że mamy 
do czynienia z ważką pozycją literatu- 
ry społeczno-politycznej roku 1973. 


JERZY LYCZKOWSKI 


TRWAŁY WKŁAD 
DO BADAŃ HISTORYCZNO- 
GOSPODARCZYCH PRL 


HANNA JĘDRUSZCZAK: Zatrudnienie 
a przemiany społeczne w Polsce w la- 
tach 1944—1960. Ossolineum 1972, str. 
410. 


Problematyka dziejów gospodarczych 
Polski Ludowej należy jeszcze nadal 
do słabo rozwijających się dyscyplin 
nauki historycznej. Cały dotychczaso- 
wy dorobek naukowy z tego zakresu 
sprowadza się do kilkunastu pozycji 
książkowych i artykułów, poświęconych 
głównie nacjonalizacji przemysłu i re- 
formie rolnej oraz zagadnieniom eko- 
nomicznym poszczególnych regionów. 
Również z zakresu dziejów gospodar- 
czych Polski Ludowej doczekaliśmy się 
zaledwie jednej cennej syntezy pióra 
Andrzeja Jezierskiego (1). Jak na blisko 
trzydzieści lat pracy wielu historyków, 
zajmujących się najnowszymi dziejami 
gospodarcz „, jest to za mało. Niepo- 
kój musi budzić zjawisko, że z bardzo 
licznych poświęconych tej tematyce po- 
zycji, zawartych w planach badawczych 
wszystkich placówek naukowych, zale- 


(0) Andrzej Jezierski: Historia gospodarcza 
Polski Ludowej 1944—1968, Warszawa 1971. 


dwie drobny odsetek pojawila się w for- 
mie książki na półkach księgarskich. 
Jest tajemnicą poliszynela, że duża licz- 
ba rozpraw doktorskich z powodu ni- 
skiego poziomu naukowego nie kwali- 
fikuje się do druku i pozostaje w ma- 
szynopisach. Toteż pod względem osiąg- 
nięć naukowych w dziedzinie najnow- 
szej historii gospodarczej pozostajemy 
w tyle nie tylko za większością krajów 
socjalistycznych, ale także i za niektó- 
rymi państwami kapitalistycznymi. W 
tej sytuacji cieszy każda nowa, poja- 
wiająca się na rynku księgarskim pu- 
blikacja o wysokich walorach nauko- 
wych, przynosząca nowe rozwiązania 
metodologiczne i wzbogacająca w spo- 
sób istotny naszą wiedzę o skompliko- 
wanych współczesnych procesach za- 
chodzących w naszym społeczeństwie. 
Do takich prac naukowych należy mo- 
nografia Hanny Jędruszczak na temat 
zatrudnienia i przemian społecznych w 
Polsce Ludowej do 1960 r. Jest to pier- 
wsze w naszej literaturze naukowej 
studium obejmujące większe ramy chro- 
nologiczne. Dotychczas na ogół w pu- 
blikacjach z historii gospodarczej Pol- 
ski Ludowej nie wykraczano poza lata 
1945—1947. Uwzględnienie przez autor- 
kę szerszego okresu chronologicznego 
pozwoliło jej na wszechstronne omó- 
wienie także wielu procesów dokonu- 
jących się w latach późniejszych, tj. po 
1948 r.. mających fundamentalne zna- 
czenie dla oceny całokształtu rozwoju 
ekonomicznego PRL. 

Dzięki kilkuletnim wysiłkom badaw- 
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czym Hanny Jędruszczak, otrzymaliśmy 
monografię zawierającą wiele proble- 
mów, z których większość nie była do- 
tychczas w ogóle w nauce historycznej 
rozpatrywana. Są to zagadnienia nie 


tylko o dużej doniosłości naukowej, ale: 


i politycznej. Autorka przedstawiła je 
w sposób niezwykle sumienny i grun- 
towny, nie unikając przy tym kwestii 
zaliczanych nieraz do drażliwych. U- 
dzieliła ona pogłębionej odpowiedzi na 
wiele nurtujących czytelnika pytań, 
skorygowała szereg błędnych tez, po- 
twierdziła słuszność niektórych, nie- 
śmiało w literaturze wysuwanych hi- 
potez, wzbogaciła poważnie zasób na- 
szej wiedzy o ważnych ogniwach życia 
ekonomicznego w pierwszym piętnasto- 
leciu istnienia Polski Ludowej. Wszyst- 
kie swoje wywody oparła na szerokiej 
bazie źródłowej, w tym głównie staty- 
stycznej, oraz na wynikach szeregu 
szczegółowych badań ekonomistów, de- 
mogratów i socjologów. Zarówno relacje 
źródłowe, jak też rezultaty innych do- 
ciekań badawczych poddała wnikliwej 
krytyce naukowej, dokonała szeregu 
własnych czasochłonnych obliczeń sta- 
 tystycznych, stosując przy nich najnow- 
sze metody. 


Dodatkowy walor pracy Hanny Ję- 
druszczak stanowi porównanie bada- 
nych przez nią przeobrażeń ekonomicz- 
nych w Polsce z analogicznymi proce- 
sami przebiegającymi w krajach socja- 
listycznych i niektórych państwach ka- 
pitalistycznych. W ten sposób jej usta- 
lenia badawcze zostały przedstawione 
na szerokim tle dziejów powszechnych, 
co należy powitać z uznaniem. Bowiem 
zbvt często jeszcze występuje w bada- 
niach historycznych brak powiązania 
rozpatrywanych zjawisk krajowych 2 
przemianami światowymi. 


Konstrukcja pracy jest zwarta I przej- 
rzysta, ułatwiająca śledzenie wywodów 
autorki nawet czytelnikowi z tą pro- 
blematyką nieobeznanemu. Zastrzeżenia 
nasuwa jedynie charakter zakończenia 
pracy, które jest podsumowaniem, a 
więc powtórzeniem wniosków już za- 
wartych w poprzednich rozdziałach. Te- 
go rodzaju zakończenia, dość powszech- 
nie do niedawna zamieszczane w publi- 
Kkacjach historycznych, niewiele dają 
uważnemu czytelnikowi. 


Omawiana monografia Hanny Jędru- 
szczak ze względu na wymienione wa- 
lory jest osiągnięciem pionierskim, sta- 
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nowiącym poważny i trwały wkład do 
badań historyczno gospodarczych mad 
dziejami Polski Ludowej. 


W publikacji tej, jak w prawie każ- 
dej książce naukowej, występują takze 
pewne luki i kwestie dyskusyjne. Do 
pierwszych zaliczam potraktowanie 
większości problemów tylko w skali 
kraju, bez uwzględnienia odrębności re- 
gionalnych. Przy uważnym czytaniu 
książki odnosi się wrażenie, że analizo- 
wane w niej procesy ekonomiczne prze- 
biegały w większości w całvm kraju 
jednakowo. A tak — jak wiadomo — 
nie było. Zachodziły bowiem istotne 
różnice w realizacji zatrudnienia i towa- 
rzyszących mu w konsekwencji prze- 
mianach społecznych, np. pomiędzy zie- 
miami północno-zachodnimi (nowo od- 
zyskanymi) a pozostałym obszarem 
kraju; między Wielkopolską ti Pomo- 
rzem a Podkarpaciem; między Śląskiem 
a Rzeszowskiem i Lubelskiem. W każ- 
dym z tych i innych regionów opisy- 
wane zjawiska miały swe własne obli- 
cze. Szczegółowe przedstawienie tych 
odrębności wymagałoby czasochłonnych 
dodatkowych badań monograficznych. 
Przynajmniej częściowo można by tę 
lukę wypełnić, opierając się na pracach 
magisterskich i doktorskich, pisanvch 
na wszystkich prawie kierunkach stu- 
diów historycznych, a także niektórych 
kierunkach studiów socjologicznych, e- 
konomicznych i nauk politycznych, któ- 
re w znacznej części mogłyby być wv- 
korzystane w opracowaniach syntetycz- 
nych. 


Za mało, moim zdaniem, uwagi po- 
święciła autorka także problemowi pod- 
noszenia kwalifikacji kadr na poziomie 
wyższym i wynikającym stąd przeobra- 
żeniom w strukturze organizacyjnej 
naszego szkolnictwa wyższego, szcze- 
gólnie tworzeniu nowych kierunków 
studiów i nowych form kształcenia (stu- 
dia zaoczne, wieczorowe, eksternistvcz- 
ne). Te zmiany zostały spowodowane 
zapotrzebowaniem naszej gospodarki i 
kultury narodowej na pracowników © 
określonych kwalifikacjach zawodo- 
wych (przykładem — tworzenie szkół 
inżynierskich, rolniczych, studiów na- 
uczycielskich itp.). 


Stosunkowo niewiele dowiadujemy 
się również o awansie społecznym ko- 
biet, które z każdym rokiem zajmowały 
w naszym kraju coraz więcej stanowisk 
kierowniczych. 


Szerszego omówienia wymagałaby 
także kwestia negatywnych konsekwen- 
cji zatrudnienia nadwyżki siły roboczej, 
która np., jak to słusznie twierdzi An- 
drzej Karpiński(2), była w niektórych 
latach obiektywnym hamulcem postępu 
mechanizacji i automatyzacji. 

Do wszystkich wymienionych zagad- 
nień istnieją odpowiednie materiały 
źródłowe i opracowania, umożliwiające 
szersze ich naukowe naświetlenie. 

Oprócz tych luk znajduje się w pracy 


(2) Andrzej Karpiński: Gospodarcza pozy” 
cja Polski w świecie, Warszawa 1973. 
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jeszcze szereg innych, które autorka do- 
strzegła i sama o nich wspomina, ale 
uczciwość badawcza nie pozwoliła jej 
na ich wypełnienie. Po prostu nie dy- 
sponowała ona wystarczającymi źródła- 
mi do, chociażby, ogólnikowego potra- 
ktowania nasuwających się jej dodat- 
kowych problemów, tworzących w su- 
mie pokaźny rejestr postulatów badaw- 
czych. Opracowania ich powinni podjąć 
się historycy gospodarczy. Zauważenie 
i wymienienie tych zagadnień jest rów- 
nież jednym z osiągnięć ostatniej książki 
Hanny Jędruszczak. 


CZESŁAW ŁUCZAK 


CZYNNIK LUDZKI 
W ROZWOJU GOSPODARKI 


M. KABAJ: Elementy pełnego i racjo- 
nalnego zatrudnienia w gospodarce S80- 
cjalistycznej. KiW 1972, str, 317. 


IX Plenum KC PZPR sformułowało 
program stałego rozwoju i bardziej 
efektywnego spożytkowania kwalifika- 
cji, wiedzy, zdolności i inicjatywy lu- 
dzi pracy. Nieprzypadkowo chcemy 
więc zwrócić uwagę czytelnika na książ- 
ke M. Kabaja. Znaczenie jej jest tym 
większe, że teoria pełnego i racjonal- 
nego zatrudnienia należy do najbar- 
dziej zaniedbanych rozdziałów ekonomii 
politycznej socjalizmu. Podkreślić też 
trzeba, że autor omawianej pracy prze- 
kroczył tradycyjny krąg teoretycznych 
rozważań w tej dziedzinie i podjął pró- 
bę zbadania mechanizmów 1 środków 
prowadzących do pełnego i racjonalne- 
go zatrudnienia. Analtzując jego współ- 
zależność z optymalizacją tempa wzro- 
stu dochodu narodowego, ewolucję 
struktury i mechanizm wzrostu zatrud- 
nienia, autor ukazuje proces powstawa- 
nia nowych tendencji, występujących w 
sierze gospodarowania czynnikiem ludz- 
kim w socjalizmie. 

Praca składa się z siedmiu rozdzia- 
łów. Rozdział pierwszy poświęcony jest 
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definicjom podstawowych pojęć it wstę> 
pnej charakterystyce zasad racjonal- 
nego zatrudnienia. Autor słusznie pod- 
kreśla tu, że racjonalne wykorzystanie 
czynnika ludzkiego w gospodarce so- 
cjalistycznej oznacza nie tylko pełne 
wykorzystanie i prawidłowe rozmiesz- 
czenie zasobów pracy, ale i zatrudnienie 
ludzi zgodnie z ich kwalifikacjami i 
umiejętnościami oraz troskę o to, by 
praca zaspokajała aspiracje i dążenia 
zatrudnionych. 


W rozdziale drugim, określając mia- 
ry pełnego zatrudnienia, autor formue= 
łuje jego trzy modele: zatrudnienie ma- 
ksymalne, minimalne i optymalne oraz 
przeprowadza ich weryfikację z punktu 
widzenia funkcji zatrudnienia w proce- 
sie rozwoju gospodarczego. Konsekwen- 
cją modelu zatrudnienia maksymalnego 
będzie łatwość znalezienia i zmiany pra- 
cy, jednak fluktuacja siły roboczej po- 
ciąga tu za sobą dodatkowe koszty i 
zmniejszenie efektywności gospodaro> 
wania. Przy realizacji modelu minimal- 
nego wydłuży się czas wyczekiwania na 
pracę, co może wywołać szereg ujem- 
nych zjawisk społecznych. Możliwa jest 
jednak — zdaniem autora — realizacja 
modelu optymalnego, przy którym bę- 
dzie zachodzić względna równowaga 
między liczbą osób poszukujących pra- 
cy a liczbą miejsc pracy. Nie będzie 
więc ani deficytu siły roboczej, ani bez- 
robocia; powstaną natomiast najlepsze 
przesłanki realizacji pełnego i racjonal- 
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nego zatrudnienia. W pracy nie wyklu- 
cza się jednak, że ze względu na wa- 
runki i etap rozwoju gospodarki może 
zaistnieć potrzeba realizacji modelu 
maksymalnego lub minimalnego. 


Najciekawszą częścią pracy jest, zda- 
niem recenzenta, rozdział pt. Granice 
zatrudnienia, w którym autor formułu- 
je model zatrudnienia o przewadze re- 
zerw siły roboczej i model o przewadze 
rezerw majątku produkcyjnego. Zawar- 
ty jest tu szereg interesujących uwag 
szczegółowych oraz ogólne postulaty 
dotyczące racjonalizacji procesów za- 
trudnienia. „W procesie wzrostu go- 
spodarczego — stwierdza autor — na- 
leży zwiększać zatrudnienie, aż do 
chwili osiągnięcia stanu pełnego wyko- 
rzystania zasobów pracy, a następnie 
przystąpić do zmniejszenia rozpiętości 
poziomów wydajności pracy przez prze- 
suwanie części pracowników do sekto- 
rów o wyższym technicznym uzbroje- 
niu pracy”. 


Następny rozdział pracy prezentuje 
praktyczne aspekty analizy granic ra- 
cjonalnego zatrudnienia, m. in. dotyczą- 
ce współzależności między rozwojem 
gospodarczym a zmianami struktury za- 
trudnienia, przede wszystkim między 
rolnictwem, przemysłem a usługami. 


W kolejnym rozdziale autor rozpa- 
truje proporcje wzrostu produkcji, wy= 
dajności i zatrudnienia. Dane wskazują, 
że w miarę zwiększania tempa wzrostu 
produkcji często zatrudnienie rośnie 
szybciej niż wydajność pracy. Źródła tej 
prawidłowości tkwią w mechanizmie 
przyspieszonego wzrostu. Zwiększenie 
tempa wzrostu wymaga zwiększenia 
stopy inwestycji. Ale możliwości inwe- 
stowania nie są nieograniczone. Przy- 
spieszenie wzrostu może więc oznaczać 
sięganie po marginalne zasoby środków 
produkcji 1 siły roboczej, co prowadzi 
do większego udziału pracy żywej w 
przyroście produkcji. Natomiast w kra- 
jach o niskim tempie wzrostu postęp 
techniczny dokonuje się głównie w dro- 
dze modernizacji istniejących obiektów 
przemysłowych, co prowadzi do spadku 
udziału zatrudnienia w przyroście pro- 
aukcji. 

Szósty rozdział pracy jest poświęcony 
konsekwencjom przekroczenia granicy 
racjonalnego zatrudnienia, czyli nad- 
miernemu zatrudnieniu. Autor analizu- 
je tu przyczyny występowania skłon- 
ności do nadmiernego zatrudnienia i 
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wskazuje na ograniczone możliwości 
administracyjnych ' metod likwidacji 
tych przerostów. 


W rozdziale ostatnim sformułowane 
są kierunki doskonalenia instrumentów 
ekonomicznych i metod planowania, 
sprzyjających zwiększeniu racjonalności 
zatrudnienia. Wspólną cechą propono- 
wanych przez autora rozwiązań jest 
rozszerzenie swobody kształtowania 
funduszu płac, zatrudnienia i płac prze- 
ciętnych oraz powiązanie indywidual- 
nego dochodu pracownika z wynikami 
ekonomicznymi przedsiębiorstwa. W ce- 
lu optymalhzacji struktury zatrudnienia 
w sierze mikroekonomicznej autor pro- 
ponuje stworzenie w przedsiębiorstwach 
dwóch współzależnych, lecz różniących 
się układów: układu proporcji płac ! 
układu kosztów reprodukcji siły ro- 
boczej. Potrzeba stworzenia tych ukła- 
dów wynika z faktu różnic między spo- 
łecznymi kosztami reprodukcji siły ro- 
boczej a kosztami reprodukcji, pono- 
szonymi przez przedsiębiorstwo. Stąd 
właśnie oceny efektywności zatrudnie- 
nia w skali przedsiębiorstwa i gospo- 
darki narodowej nie zawsze są jed- 
nakowo równoznaczne. Układ kosztów 
reprodukcji siły roboczej stworzyłby — 
zdaniem autora — podstawę społecz- 
nego rachunku racjonalnego zatrudnie- 
nia. 


W uwagach końcowych autor w świe- 
tle wyników swoich rozważań przed- 
stawia propozycje rozwiązań tych pro- 
blemów, przed którymi stoi obecnie na- 
sza gospodarka. Na uwagę zasługuje tu 
postulat nowego podejścia do przepły- 
wów siły roboczej w skali międzyna- 
rodowej w ramach wspólnoty krajów 
socjalistycznych. Zdaniem recenzenta 
należy zgodzić się z autorem, że w pro- 
cesie podziału pracy i specjalizacji w 
ramach RWPG powinno się, w więk- 
szym niż dotychczas stopniu, uwzględ- 
niać zasoby pracy żywej oraz w szer- 
szym zakresie stosować jej „zintegro- 
wany ruch”, czyli taki, którego celem 
jest wymiana doświadczeń, wspólne 
przedsięwzięcia gospodarcze, szkolenie 
młodzieży itp. 

Podkreślić należy, że praca M. Ka- 
baja nie jest całościówym 1 systema- 
tycznym wykładem teorii zatrudnienia. 
Mimo to wypełnia ona z pożytkiem lukę 
istniejącą w polskiej literaturze ekono- 
micznej i wyróżnia się rzetelnością ana- 
lizy faktów i procesów. Dokonany po- 
wyżej przegląd książki wskazuje, że 


autor podjął w niej szereg interesują- 
cych, aktualnych problemów, których 
rozwiązania oczekuje praktyka gospo- 
darcza. 

Pewnym mankamentem pracy jest 
nieuwzględnienie przez autora najnow- 
szych materiałów statystycznych i lite- 
ratury, co wynika z faktu opracowania 
pierwszych roboczych szkiców książki 
w latach 1959—1964. Pewne zastrzeże- 
nia może budzić również fakt wykorzy” 
stywania w pracy tradycyjnych pojęć 
ekonomicznych, wypracowanych w ce- 
lu analizy zatrudnienia w gospodarce 
kapitalistycznej lub na gruncie eko- 
nomii burżuazyjnej. Zdaniem recenzen- 
ta w pracy tego typu można byłoby 
bardziej wyjść naprzeciw postulatom 
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zmierzającym do ustalenia takich pojęć 
z zakresu zjawisk pracy, które lepiej 
odzwierciedlają ich socjalistyczną treść. 
Dla ścisłosci trzeba  jeunak zaznaczyć, 
że autor docenia te postulaty i w wielu 
miejscach pracy proponuje stosowanie 
kategorii podkreślających specyfikę Sso- 
cjalistycznych problemów polityki za- 
trudnienia. 

W książce niestarannie opracowano 
erratę. Zwraca się więc uwagę, że we 
wzorze na stronie 15 należy zaopatrzyc 
indeksem współczynnik aktywności za- 
wodowej V, a we wzorze na stronie 97 
w liczniku należy postawić znak plus 
zamiast znaku mnożenia. 


TOMASZ PIWOWARUN 


Noty 


bibliograficzne 


Zasady etyki. Obyczaje żołnierzy zawodo- 
wych LWP. Wydawnictwo MON, 1973 Pp. 
str. 134. 

M:mo zastrzeżeń, umieszczonych zarówno 
we wstępie, jak 1 zakończeniu tej skromnej 
z wyglądu publikacji, a podkreślających, że 
nie ma ona charakteru regulaminu, bądź ko- 
deksu obyczajowego, lecz zawiera tylko cha- 
rakterystykę istniejących i postulowanych 
form moralno-obyczajowych, to lektura jej 
utwierdza raczej w przekonaniu, że jest to 
wwoisty zbiór wskazań moralno-obyczajo- 
wych dla zawodowej kadry Wojska Pol- 
skiego. 

Na całość tego zbioru składają się trzy 
części. W części pierwszej omówione zostały 
ogólne zasady etyki zawodowej żołnierza 
Polski Ludowej. Wskazano tu na historyczne 
1 współczesne przesłanki, jakie złożyły się na 
kształt konkretnych wartości moralno-oby- 
ezajowych, zgodnych z etapem socjalistycz= 
nych przeobrateń w naszym kraju. Wierność 
1 oddanie ideom socjalizmu, zrodzone z tra- 
dycji walk rewolucyjnych, jest istotą patrio- 
tyzmu i Internacjonallzmu współczesnej epo- 
ki, stanowiących podstawę wszystkich in- 
nych wartości moralno-obyczajowych. 

Z wierności ludowej ojczyżnie wynikają 


. 


bowiem obowiązki i zadania wymagające su- 
mienności, odwagi, wzorowego wykonywania 
obowiązków, inicjatywy oraz stałego pogłę- 
biania wiedzy i doskonalenia żołnierskich 
kwalifikacji. 

Częsć druga poświęcona obyczajom w słu- 
żbie wojskowej jest opisem istniejących 
form obyczajowych, a w gruncie rzeczy tak- 
że pomocą w kształtowaniu norm postępo- 
wania w rozmaitych sytuacjach, z jakimi 
żołnierz spotyka się w służbie i w zyciu. 

Część trzecia dotyczy już wyłacznie życia 
pozasłużbowego Żołnierza zawodowego. A 
przede wszystkim jego Życia rodzinnego, 
wychowania dzieci, wypoczynku, a także 
kontaktów towarzyskich i współżycia z ludż- 
mi, zachowania się w miejscach publicznych, 
szczególnie w czasie podróży służbowych 
zwłaszcza za granicą. Nie brak w tej części 
także bardzo szczegółowych wskazań doty- 
czących np. spotkań towarzyskich, układa- 
nia stosunków sąsiedzkich itp. 

Jest to w sumie pozycja pożyteczna. Pró- 
buje ona bowiem ustalić pewne normy po- 
stępowania zgodne z potrzebami i tenden- 
cjami rozwojowymi kraju oraz z wymaga- 
niami etyki socjalistycznej. Kodyfikacja i 
ocena tych norm jest istotnym czynnikiem 
icn upowszechnienia. Zaś przyswojenie So- 
bie zasad w niej zawartych wpływać będzie 
niewątpliwie na stałe podnoszenie się pozio- 
mu moralnego i kulturalnego kadry zawo- 
dowej wojska, ale ma również poważne 
szanse oddziaływać na szersze kręgi społecz- 
ne, przede wszystkim przez żołnierzy służby 
zasadniczej 1 przyczyniać się tym samym 
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do wzrostu poziomu kultury społeczeństwą 
1 gruntowania jego socjalistycznej świado- 
mości  (zet.) 


ROMAN DUDEK, ADAM SARAPATA: Mo- 
ralność pracownika. Instytut Wydawniczy 
CRZZ, 1973 r.. str. 107. 


Książka ta powstała w wyniku rozpisanego 
przed pięciu laty konkursu-ankiety pod ha- 
siem: „Jaki jestem w pracy”. Chodziło tu 
o wysondowanie opinii pracowników na te- 
mat ocen postaw moralnych pracownika, je- 
go stosunku do pracy, norm współżycia w 
kolektywie, a także warunków w zakładach 
pracy widzianych ich oczami. Ankieta, jak 
można wnosić, była też pomyślana jako bo- 
dziec do refleksji pracownika nad tymi pro- 
blemami, a więc miała spełnić również pe- 
wną funkcję wychowawczą. 

Wychowawczy wpływ takiej sondy jest 
trudny do ustalenia. Jednak 2400 spontanicz- 
nych wypowiedzi nadesłanych na konkurs- 
ankietę ogłoszoną w „Głosie Pracy” świad- 
czy o poważnym zainteresowaniu społecznym 
tymi problemami. Potwierdzają to również 
wprost wypowiedzi uczestników ankiety. 
Wynika z nich, że większość pracowników 
rozszerzyła nawet swe wypowiedzi ponad 
postulowaną tylko przez organizatorów od- 
powiedź na pytanie. Większość wypowiedz; 
wskazuje, że uczestnicy trafnie w zasadzie 
ocenili, z punktu widzenia moralności praco- 
wnika, pewne zjawiska występujące w za- 
kładach pracy. Krylycznie ustosunkowując się 


do wielu zjawisk ujemnych występujących je- 
szcze dość szeroko. Natomiast w znacznie 
mniejszym stopniu, jak wynikało z wypo- 
wiedzi, byli oni skłonni do aktywnego udzia- 
łu w przezwyciężaniu tych szkodliwych ten- 
dencji 1 poprawy tym samym warunków 
pracy, które krytykowali. 


Uczestnicy ankiety podkreślali niejedno- 
krotnie samokrytycznie ten brak w swoich 
postawach. Przykładem jest wypowiedź jed- 
nego z uczestników, który na pytanie: „Czy 
jestem moralny? odpowiada: „Wydaje ml 
się, że choć bym nie popełnił ani jednego z 
«brzydkich czynów», to i tak nie mógłbym 
się nazwać «w pełni moralnym»... na taką 
ocenę zasłużyłbym jedynie wtedy, gdybym 
oprócz własnego pozytywnego postępowania, 
zawsze | w każdym przypadku, bezkompro- 
misowo publicznie piętnował tych, co po- 
stępują źle, niemoralnie". Przyczynę tego 
upatruje on w braku w zakładzie pracy kli- 
matu do tego rodzaju wystąpień, żle poję- 
tym koleżeństwie 1 szwankującej organiza. 
cji pracy. 

Dość liczne głosy zawierały również pro- 
pozycje pozytywne: intensyfikacji pracy 
ideowo-wychowawczej w zakładach pracy i 
podniesienia rangi tych problemów, które 
wiążą się z moralnością pracownika. Padały 
przy tym konstruktywne propozycje, posia- 
dające wciąż jeszcze aktualność mimo upły- 
wu pięciu lat od wypowiedzi, które stały się 
przedmiotem analizy, (AZ) 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


Nowości wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


RYSZARD FRELEK, WŁODZIMIERZ T. KO- 
WALSKI: Poczdam 1945. Scenariusz wido- 
wiska telewizyjnego, które cieszyło się wiel- 
kim powodzeniem t otrzymało wiele na- 
gród w kraju 1 za granicą. 


STANISŁAW ŁANIEC: Partyzanci żelaznych 
dróg roku 1563. Traktuje o narodowowyzwo- 
leńczej walce kolejarzy polskich w powsta- 
niu styczniowym 


WALDEMAR KOTOWICZ: Droga ku morzu. 
„Biblioteka Pamięci Pokoleń”, 


WOJCIECH MUSZALSKI, ADAM SARAPA- 
TA: Społeczne, ekonomiczne i prawne pro- 
blemy stabilizacji kadr. Praca poświęcona 
problematyce wpływu stażu pracy i ciągło- 
ści pracy na uprawnienia pracowników | ich 
stabilizację w zakładzie pracy. 


JERZY RUSIECKI: Od A do Z o organiza- 
cjach społecznych w Polsce. Próba rejestra- 
cji faktycznego stanu ruchu zawodowego 
i społecznego w Polsce Ludowej. 


WELIKS TYCH: Związek Robotników Pol- 
skich 1889—1882. Monografia obejmująca mało 
dotąd zbadane dzieje organizacji robotni- 
czej, która wraa s Il Proletariatem dała po- 
czątek SDKP. 


Historia krajów arabskich. Praca zbiorową, 
Praca przygotowana przez Instytut Nanodów 
Azji Akademii Nauk ZSRR. Pierwsza w Pol- 
sce monografia przedstawiająca w sposób 
systematyczny najnowszą historię krajów 
Azjii Afryki za okres 1917—1966. 


WYDAWNICTWO MON 


PAK AZZRNZZNZ 
HANS HELMUT KIRST: Skazani na sukces. 
Powieść Hansa Helmuta Kirsta (autor po- 
wieści ,,08/15' 1 „Fabryka oficerów”) przed- 
stawia tzw. „wyższe sfery' Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej, które władają chadecką 
Bawarią i jej stolicą Monachium. 


MIECZYSŁAW KRAJEWSKI: Rewolucja na- 
ukowo-techniczna a eGywilizacja komunizmu. 
O problemach rewolucji naukowo-technicz- 
nej i jej społecznych skutkach oraz o zja- 
wisku rodzenia się nowej cywilizacji i głów- 
nych przesłankach programu budowy komu- 
nizmu w skali międzynarodowej. 


ELIGIUSZ KOZŁOWSKI, MIECZYSŁAW 
WRZOSEK: Dzieje oręża polskiego. t. II. 
Tom zawiera historię powstań narodowych 
w latach 1794—1864 ; udziału Polaków w wal- 
kach e wyzwolenie innych narodów. Oma- 
wia także udział polskich formacji wojsko- 
wych w pierwszej wojnie światowej oraz 


dzieje Wojska Polskiego w okresie Drugiej 
Rzeczypospolitej. 

WALENTIN MIASNIKOW: Most. Akcja opo- 
wiadan toczy się we współczesnej Polsce, 
retrospekcja zas sięga czasów II wojny świa- 
towej. Autor pisze o ludziach radzieck:ch 
pełniących służbę poza granicami swego kra- 
ju i o swych polskich przyjaciołach, z któ» 
rymi przebył frontową drogę. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Wartości os0bo- 
we dowódcy. Rozważania nt. podstawowych 
wymagań moralnych służby wojskowej, uję- 
te w kategoriach wzoru dowódcy armii so- 
cialistycznej. 


EDMUND ZYTYŃSKI: Broń fantazji tzy 
przyszłości, Książka zapoznaje czytelnika z 
lansowanymi w niektórych krajach zachod- 
nich przemysłami i projektami nowych ro- 
dzajów broni opartej na wykorzystaniu pew= 
nych zjawisk fizycznych, jak np. promie- 
niowanie świetlne, anihilacja energii, fala 
grawitacyjna, itp. 

Niezwykli na co dZień. Praca zbiorowa. Zbiór 
reportaży o oficerach ludowego Wojska Pol- 
skiego — bohaterach czasu pokoju. 


PAŃSTWOWE 


WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


KAZIMIERZ BOCZAR: Spółdzielczość. Pod 
ręcznik akademicki, w którym przedstawio= 
no zasady spółdzielczości, zarys jej rozwo» 
ju oraz problemy spółdzielczości w Kra- 
jach socjalistycznych, krajach kapitalistycze 
nych i krajach trzeciego świata. 


BOGDAN SUCHOWIAK: Eksport w prze» 
myśle maszynowym. Książka przedstawia dy= 
namikę rozwoju eksportu maszyn 4 urzą» 
dzeń w latach 1971—1975. 


ZDZISŁAW ZABOWSKI: Badania ekonomó" 
czne w procesje projektowania, Przegląd me» 
tod badań ekonomicznych w programowa 
niu i projektowaniu inwestycji. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


TADEUSZ MĄDRZYCKI: Wpływ postaw aa 
rozumowanie. Pierwsza w polskiej luteratu- 
rze naukowej i jedna s nielicznych w świar 
towej literaturze psychologicznej praca 
przedstawiająca koncepcje *%eoretyczne de- 
tyczące wpływu postaw na rozumowanie de” 
dukcyjne, tworzenie hipoteg i wyjaśnianie 
zjawisk społecznych. 


WINICJUSZ NAROJEK: Społeczeństwo pla- 
nujące. Próba marksistowskiej socjologii go- 
spodarki socjalistycznej. O istocie stosun= 
ków społecznych w socjalizmie na podsta- 
wie socjologicznej analizy funkcjonowania 
gospodarki planowej. 


Spis treści nry 11284) — 12 (295) 


KRAJOWA NARADA AKTYWU PARTYJNEGO I GOSPODARCZEGO 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 2 (285) 8 
Referat prezesa Rady Ministrów tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 2 (285) 19 
Wystąpienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR tow. JANA 

SZYDLAKA 2 (285) 37 
VIll PLENUM KC PZPR 
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 8 (288) 8 
Przemówienie końcowe | sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 3 (286) 18 
Uchwała VIII Plenum 3 (286) 26 
IX PLENUM KC PZPR 
Przemówienie członka Blura Politycznego, sekretarza KC PZPR tow. JANA 

SZYDLAKA 7 (290) 8 
Przemówienie | sekretarza KĆ PZPR tow. EDWARDA GIERKA 7 (290) 15 
Podstawowy materiał na IX Plenum 7 (290) 25 


warunków pełnego zaangażowania twórczych sił narodu dla rozwoju 


kraju 7 (290) 68 
W sprawie zwołania Krajowej Konferencji PZPR 7 (290) 68 
X PLENUM KC PZPR 11 (294) 5 
| KRAJOWA KONFERENCJA PZPR 
Referat Komitetu Centralnego PZPR wygłoszony przez | sekretarza KC tow. 

EDWARDA GIERKA 11 (294) 12 
Wystąpienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 11 (294) 
Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR, tow. EDWARDA GIERKA 11 (294) 


Rezolucja w sprawie dotychczasowych wyników I aktualnych zadań partii 
w realizacji programu VI Zjazdu PZPR 
Rezolucja w sprawie wymiany legitymacji członkowskich Polskiej Zjedno- 


E 
a JA SĄ 


czonej Partii Robotniczej 11 (294) 
Deklaracja o roll | zadaniach rad narodowych w społeczno-politycznym sy- 
stemie Polskiej Rzeczypospolłtej Ludowej 12 (295) 


XI PLENUM KC PZPR 11 (294) 70 


PARTYJNA NARADA NAUK SPOŁECZNYCH I HUMANISTYCZNYCH 


O dominację marksizmu-ieninizmu. Przemówienie członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC PZPR tow. FRANCISZKA SZLACHCICA 8 (289) 8 


= 
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Referaty — rozdane przed naradą: 
JAREMA MACISZEWSKI — Nauki społeczne Ii humanistyczne w Ideologicz- 
nej i politycznej działałności partii w realizacji programu przyspie- 


szenia społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski 5 (288) 84 
WŁADYSŁAW MARKIEWICZ — Stan I perspektywy rozwoju nauk społeczno- 

„humanistycznych 5 (288) 102 
Wystąpienia w dyskusji: 6 (289) 19 
Romuald Jezierski (zagajenie, str. 19); Jerzy Bafia (str. 22); Bazyli Biało- 

kozowicz (str. 25); Ryszard Frelek (str. 29); Marek Fritzhand (str. 32); 

Bohdan Gliński (str. 37); Jan Zygmunt Jakubowski (str. 39); Tadeusz 

M. Jaroszewski (str. 41); Mieczysław Karaś (str. 44); Jarosław Ładosz 

(str. 47); Alojzy Melich (str. 51); Hellodor Muszyński (str. 54); Józef 

Pajestka (str. 58); Zygmunt Rybicki (str. 61); Andrzej Werblan (str. 65); 

Włodzimierz Wesołowski (str. 68); Janusz Tymowski aw 72); Wła- 

dysiaw Zastawny (str. 74) 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA TEORETYCZNA 
Rola klasy robotniczej I jej partii we współczesnym społeczeństwie socjal- 

stycznym 
FRANCISZEK SZLACHCIC — Wkraczamy w epokę nowych wielkich zadań 7 (290) 74 
ANDRZEJ WERBLAN — Niektóre problemy roli klasy robotniczej i jej partii 

w budowie socjalistycznej Polski 7 (290) 78 
KONSTANTIN KATUSZEW — Klasa robotnicza główną siłą epoki 7 (290) 99 
W POŁOWIE ROKU KOPERNIKAŃSKIEGO 
BOGUSŁAW LEŚNODORSKI — Zagajenie dyskusji 9 (292) 76 
Wystąpienia w dyskusji: 
Jerzy Piórkowski (str. 81); Włodzimierz Zonn (str. 83); Marlan Biskup (str. 84); 

Maria Bogucka (str. 87); Jerzy Plebański (str. 89); Stanisław Puchała 

(str. 91); Paweł Czartoryski (str. 94); Bogusław Leśnodorski (str. 96); 

Janusz Groszkowski (str. 98); Jerzy Kuberski (str. 100) | 
ANDRZEJ WERBLAN — Słowo końcowe 9 (292) 103 
ROZMOWA Z SEKRETARZEM GENERALNYM KC 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CHILE tow. LUISEM CORVALANEM 1 (284) S 
W 30 ROCZNICĘ POWSTANIA ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 
BOHDAN CZESZKO — Zaszłości | przesłania 1 (284) 68 
W 80 ROCZNICĘ „SPRAWY ROBOTNICZEJ" 
LEONARD DUBACKI — W kręgu tradycji marksistowskich 7 (200) 152 
W TRZYDZIESTOLECIE LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO 
Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, ministrem Obrony Na- 

rodowej, gen. armii WOJCIECHEM JARUZELSKIM 10 (293) 5 
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DWÓCHSETLECIE KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 


IRENA STASIEWICZ-JASIUKOWA — Żywe treści reformy Komisji Edukacji 
Narodowej (1773—1973) 


W TRZYDZIESTĄ ROCZNICĘ DEKLARACJI PROGRAMOWEJ 
PPR „O CO WALCZYMY?” 


CZESŁAW MADAJCZYK — ldeowe źródła współczesności 


ARTYKUŁY 


Artykuł wstępny — Polityka kadrowa — ważny Instrument działania parti 

Artykuł wstępny — Ofensywa pokoju 

Artykuł wstępny — O wyższą jakość I efektywność działania 

KAZIMIERZ BARCIKOWSKI — Aktualne problemy polityki rolnej 

KLEMENS BARECKI, CZESŁAW SKOWRONEK — Węzłowe problemy go- 
spodarki materiałowej 

WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ — Doskonalenie prawa — obiektywna ko- 
nieczność rozwoju socjalistycznego 

STANISŁAW BOHDANOWICZ — Harcerska służba socjalistycznej Polsce 

PAWEŁ BOŻYK — Rozwój gospodarczy a miejsce Polski w świecie 

HENRYK CHOŁAJ — Nowa rola prostych form kooperacji 

LUCJAN CIAMAGA — Rosnąca rola handlu I współpracy zagranicznej 

STANISŁAW CIOSEK — Zadania Federacji Socjalistycznych Związków Miło- 
dzieży Polskiej 

LUIS CORVALAN, sekretarz generalny KC KP Chile — rozmowa 

EUGENIUSZ DRABOWSKI — Dolar a kryzysy walutowe w kapitalizmie 

JAN DRĄŻEK, AUGUSTYN WAJDA — Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — 
ważne ogniwo ideowego działania 

LEO FIGUERES — Znaczenie wspólnego programu lewicy I perspektywy 
walki politycznej we Francji 

RYSZARD FRELEK — Szlak leninizmu (W związku z ukazaniem się tomu 
przemówień I artykułów tow. Leonida Breżniewa) 

RYSZARD FRELEK — W podstawowych interesach narodu 

MAREK FRITZHAND — O niektórych zagadnieniach filozofii marksistow- 
skiej w Polsce 

KAROL GAWŁOWSKI — Państwowe gospodarstwa rolne po reformie 

BOHDAN GLIŃSKI — W kwestii wielkich organizacji gospodarczych 

JANUSZ GROSZKOWSKI — Relleksje nad jublieuszem kopernikowskim 

ZDZISŁAW GRUDZIEŃ — Nauka I technika a przyspieszenie rozwoju 
społeczno-gospodarczego (Z doświadczeń partyjnego działania 
w woj. katowickim) 

EDWARD GRZYWA — Współpraca nauki z przemysłem 

WIESŁAW ISKRA Społeczna wydajność pracy w  strategh  roa- 
woju gospodarczego 

HENRYK JABŁOŃSKI — Historyczne przesłanki powstania Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej 

BARTOSZ JANISZEWSKI — Waszyngton podczas wizyty Leonida Breżniewa 

BARTOSZ JANISZEWSKI — Wietnamska lekcja 
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